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SEJMY POLSKIE ZA OLBRACHTA I ALEXANDRA 


przez 


MICHAŁA BOBRZYNSKIEGO. 


Suum cuique, 


Był czas, kiedy historyą każdego narodu starano się jak naj- 
ściślej od historyi innych ludów oddzielić i odgraniczyć, kiedy się 
zdawało, że rozwój każdego z nich zupełnie odmiennemi szedł 


- tory, i tylko sam z siebie da się pojąć i wytłómaczyć. QGrłębsze 


badania nad historyą wewnętrzną, a osobliwie nad historyą prawa 
przekonały dowodnie, że są pewne zjawiska, które w dziejach ka- 
żdego ludu w tenże sam sposób się objawiają. O jednóm z takich 
zjawisk, ną które u nas dotychczas pospolicie mało zwracano uwa- 
gi, wspomnieć musimy dokładnićj, gdyż tylko na jego tle da się 
dokładnićj przedstawić rzecz, którąśmy za przedmiot pracy niniej- 
szej obrali. 
Wiadomo było oddawna, że instytucye rzymskie zawdzię- 


= czają świetny swój rozwój działaniu dwóch czynników, tak zwa- 


nego „jus civile“ i „jus honorarium.“ Pierwsze z nich było to 
prawo ludowe rzymskie, nadzwyczaj surowe, ścisłe i formalistycz- 
ne. Pierwotnie zwyczajowe, zmieniło się następnie w ustawowe 


. .w prawach dwunastu tablic, zyskało przez to na swojćj ścisłości 


i wyrobionych jasno pojęciach; ale w skrajnym swoim konserwa- 
tyzmie stało się niewystarczającóm dla ludu, który się z niesły- 
chanym pośpiechem rozwijał, i nie mogło samo przez się zdobyć 
się na stosowną postępową reformę. Przedsiębierczy jednak duch 
rzymski, szanując prawo ludowe i bojąc się go w czemkolwiek na- 


ruszać, stworzył poważną magistraturę pretora i uposażył ją tak 


obszernym zakresem działania, że pretor w każdym danym wy- 
padku, trzymając się zasad słuszności i ogólnego przeświadczenia 
Zeszyt IV. I 
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prawnego, mógł był luki prawa ludowego t. j. jus civile uzupeł- 
niać, postanowienia jego rozszerzać, tłómaczyć, a przedewszystkiem 
łagodzić. Odtąd pretorowie stanęli na czele rozwoju prawa, a za- 
sądom prawnym wprowadzanym przez nich z coraz to większą 
śmiałością, czyli tak zwanemu „jus honorarium,“ zawdzięcza Rzym 
późniejszy swój tak świetny rozwój prawa i ustawodawstwa. 

Toż samo współdziałanie dwóch czynników, konserwatywnego 
i postępowego, wykrył jeden z najzdolniejszych dzisiejszych pro- 
fessorów prawa niemieckiego Rudolf Sohn w znakomitóćm ze wszech 
miar dziele o ustroju Frankońskiego państwa (1), i jednćm tém spo- 
strzeżeniem daleko prędzej wyjaśnił rozwój wewnętrzny monarchii 
Merowingów i Karolingów, niżby to inni uczeni badaniami ubra- 
nemi w największą erudycyą kiedykolwiek osiągnąć zdołali. Sohn 
przedstawił, jak wobec formalistycznych praw ludowych (szczepo- 
wych) germańskich (t. z. leges barbarorum —Volksrechte) stanęła 
władza królewska z nowszćm, szerszćm, łagodniejszćm pojęciem pra- 
wa. Królowie nie mogli prawa ludowego naruszać i przeistaczać, bo nie 
mieli władzy ustawodawczej, ale kiedy rządzili, kiedy wyrokowali, nie 
byli oni jak każdy zwykły sędzia tém prawem związani. Jedną z ich do- 
nioślejszych prerogatyw stanowiło to właśnie, że przed prawem 
stali i w każdym danym wypadku mogli w dziedzinę prawa nowe, 
światlejsze, słuszniejsze wprowadzać pojęcia. Mieli oni niejako 
rzymskie „imperium,“ tak zwaną „Banngewalt* i na zasadzie téj 
władzy wydawali rozporządzenia, w których zapowiadali, jak w da- 
nych wypadkach stale postępować będą. Rozporządzenia te zwano 
„Capitularia,“ a stanowiły one w przeciwieństwie prawa ludowego 
prawo królewskie, rządowe (Amtsrecht). Jeżeli więc t. z. leges 
barbarorum zajmują toż samo stanowisko, co dawne jus civile 
rzymskie, to capitularia frankońskie odpowiadają w zupełności 
rzymskiemu jus honorarium pretorów. Winą też było późniejszych 
królów i cesarzów niemieckich, że samowolnie ze służącego sobie 
prawa nie umieli zrobić należytego użytku i dalszy samoistny roz- 
wój prawa w wiekach średnich zupełnie wstrzymali. ; 

Pierwotne państwo Polskie, pod tylu względami państwo 
Frankońskie nam przypominając, wykazuje również najdowodniéj 
współzawodnictwo dwóch powyżéj wspomnianych czynników w dal- 
szym rozwoju i budowie naszego prawa. Z ostatniego dzieła Ro- 
mualda Hubego (2) możemy już powziąć wyobrażenie, jak nie- 


(1) Die altdeutsche Reichs- und Gerichtsverfassung. I. Bd. Weimar 1871 str.. 
102 sq. 
(2) Prawo polskie w wieku XII-tym. Warszawa 1875 str. 24 sq. 
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gibkiém, konserwatywném i nawskroś formalistyczném było pra- 
wo polskie ziemskie na zwyczaju polegające (jus commune terre- 
stre, quod in consuetudine consistit). Było ono najściślejszą wła- 
snością społeczności ziemiańskićj w każdćj z osobna dzielnicy, z ja- 
kich się Polska ówczesna składała. Społeczność ta nie miała że- 
dnego organu ustawodawczego, za pomocą którego mogłaby prawo 
to odpowiednio do źmieniających się i rosnących potrzeb naginać 
i zmieniać, itylko w zwyczaju prawnym objawiała swe przeświad- 
czenie i stała na jego straży. 
= Podnieść tu należy fakt, że statuta Kazimierza Wielkiego 
nie były wcale kodyfikacyą, spisaniem rzeczonego prawa ziem- 
skiego i np. ze wspomnianemi już leges barbarorum nic nie miały 
wspólnego. Statuta te wystąpiły owszem wobec istniejącego 
prawa ziemskiego z wybitnóm dążeniem, ażeby prawo to powoli 
i ostrożnie uzupełniać, łagodzić i reformować (1). Jakże się to dziać 
mogło, spytamy, jeżeli prawo ziemskie było wyłączną własnością, 
społeczności ziemiańskićj i jeżeli król w dziedzinie prawa ziem- 
skiego nie mógł mieć tém samém władzy ustawodawczćj? Trudną 
tę do rozwiązania zagadkę tłómaczy nam toż samo pojęcie „juris 
honorarii,“ jakie widzieliśmy w państwie Frankońskićm i Rzym- 
skiem. 
Królowie polscy nie mieli niewątpliwie w średnich wiekach 
w zakresie prawa ziemskiego władzy ustawodawczćj, ale każdy 
dany wypadek natury administracyjnćj lub czysto sądowćj mogli 
powoływać przed siebie (t. z. litterae inhibitoriae) i rozstrzygać 
ostatecznie bez żadnćj ztąd przed kimkolwiek odpowiedzialności. 
Z prawa tego nie omieszkali też panujący polscy, już od pierwszych 
Piastów począwszy, najszerszego robić użytku. Nie mogli wyda- 
wać ustaw zmieniających prawo ziemskie i czuli fizyczną niemo- 
żebność, aby ustawie takiej zdobyć poszanowanie, ale wyrokując 
starali się prawo ziemskie w duchu postępowym tłómaczyć, rozwi- 
jać i uzupełniać, wybitnie ponad nićm się stawiali. Wyroki na- 
bywały mocy prejudykatów, zmieniały się powoli w legalną inter- 
pretacyą istniejących zwyczajów; w ten sposób np. obok dawnego 
prawa karnego polegającego na grzywnach płaconych pokrzyw- 
dzońemu lub jego rodzinie, wytworzył się nowy system kar pu- 
blicznych królewskich. Panujący wydawali nawet luźne rozporzą- 
dzenia, a Kazimierzowi Wielkiemu ta się wreszcie należy chwała, 


(1) Uwagi te przedstawiłem już szczegółowićj w rozprawie: O nustawodaw= 
stwie nieszawskićm Kazimierza Jagiellończyka. K raków 1872. 
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że korzystając ze służącój sobie w tym zakresie mocy, starał się 
wpłynąć na rozwój prawa zwyczajowego za pomocą obszernych — 


statutów w rodzaju Karolińskich Capitulariów. Nie były to ustawy 


prawa ziemskiego, lecz projekta do prawa, które o tyle tylko 


przechodziły rzeczywiście w prawo, o ile zwyczaj ziemski sankcyi 
im swojćj udzielił. Wiele z postanowień Kazimierza W-go otrzy- 
mało sankcyą tę dopiero daleko późnićj w XV-tym wieku, wśród 
zmienionych zupełnie okoliczności. Od czegvż zależała ta sankcya? 

Ważną było rzeczą, ażeby tenże sam panujący, który statut 
pewien wydał, przez dłuższy czas pozostał przy życiu i w sądach 
mu zdobył powagę. Inaczćj po śmierci króla, zasada, która była 
niepopularną, traciła zupełnie moc, jeżeli następca nie ponowił 
i z równą energią jćj nie przestrzegał. Tak np. wiele z póstano- 
wień wiślickich, które za Ludwika węgierskiego zupełnie na bok 
usunięto, odświeżył dopiero Jagiełło. Powtarzanie przepisów raz 
wydanych, wynikało więc z natury rzeczy i było nieuniknionćm. 

Lepszą rękojmią przyjęcia statutu przez prawo zwyczajowe 
było także obmyślenie przepisu, ażeby odpowiadał potrzebie rze- 
czywiście uznąnćj i przeświadczeniu prawnemu społeczności zie- 
miańskićj. Rzecz ta prowadzi nas do bliższego poznamia „wieców: 
czyli urzędniczych zjazdów. | 

Panujący chcąc się o usposobieniu ogółu przekonać, nie mógł 
dojść prędzej i lepiej do celu, tylko zasięgając zdania tych, którzy 
usposobienie to i cały stan rzeczy najlepićj znać byli powinni, to 
jest dostojników i urzędników ziemskich. Urzędnicy zgromadzali 
się i tak corocznie w każdćj ziemi na wielkie wiece czyli kaden- 
cye sądowe (colloquia magna). Korzystali więc królowie z tych 
wieców sądowych, lub też w miarę potrzeby zwoływali oddzielne 
wiece, z przybyłymi dostojnikami nad rozporządzeniami -wydać się 
mającemi naradzali, a obeznanym z treścią przepisów  poruczali 
dalsze ich wykonanie i przeprowadzenie. Wiece czyli zjazdy urzęd- 
ników (conventus, colloquia), nabierały przez to coraz większego 
znaczenia, mianowicie wobec słabych Jagiellonów, ale charakteru 
swego zasadniczego się nie wyparły. Ubiegały się one przede- 
wszystkićm o wpływ na politykę wyższą, i w niej, nie zaś w pra- 
cach prawodawczych główne swoje zadanie widziały. Pozostały 
atoli zawsze „radą królewską. * Król ogłaszając statuta, wymie- 
niał wyraźnie, że je-wydaje za radą, a nawet za przyzwoleniem 
i wolą (consilio, assensu, voluntate) prałatów i panów świeckich 
zgromadzonych na zjeździe, nie czynił tego jednak dlatego, żeby 
radę swoję jako organ jego władzę prawnie ograniczający uzna- 
wał, tylko raczej w tym celu, aby postanowieniom swym nadać 
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większą powagę i zapewnić ogół o dojrzałćóm ich obmyśleniu 
i przygotowaniu. Dla tego samego wiece zapowiadano publicznie, 
patrzano chętnie na liczny zjazd rycerstwa, znakomitszych z po- 
śród szlachty, chociażby nieurzędników przyzywano do rady, 
wspominano o ich przyzwoleniu i radzie w wydanćm postanowie- 
niu, a postanowienie ogłaszano zaraz całej szlachcie na wiec przy- 
byłej. Obecność ta jednak szlachty na wiecach, a nawet coraz to 
częstsze przyzywanie znakomitszych z pośród nićj do rady, nie 
zmieniało wieców na sejmy, bo szlachcic nie urzędnik, który zą- 
siadł w radzie, czuł, żetam znajduje się z woli króla, nie zaś jako 
pełnomocnik ogółu swćj braci, Faktem jest przeto mającym za- 
sadniczą doniosłość, że zjazdy czyli wiece nie stały się nigdy cia- 
łem parlamentarnećm, któreby występowało z pełnomocnictwa 
społeczności ziemskićj, i któreby tém samém w zakresie prawa 
ziemskiego posiadało choćby razem z królem pełną władzę usta- 
wodawczą. | 

Znając teraz zakres działania i stanowisko króla i wieców 
wobec prawą ziemskiego, postawmy pytanie, jak też król i wiece 
z zadania swego się wywiązali? Odpowiedź nie wypadnie korzyst- 
nie. Wiece nietylko nie starały się uzurpować sobie coraz to wię- 
kszego znaczenia na polu prawodawstwa, ale do pracy tćj przy- 
stępowały tylko z największym przymusem. Oprócz statutów wieca 
warteńskiego z roku 1423, wywołanych gwałtownóm wystąpieniem 
-i żądaniem szlachty w Czerwieńsku, i krótkiego statutu z r. 1447, 
nie znajdziemy od Kazimierza W-go aż do Olbrachta żadnych 
wybitniejszych pomników ich działalności. Przykład dany przez 
Kazimierza W-go nie znalazł naśladowców. Prawdziwe to nieszczę- 
ście dla Polski, że następcy Kazimierza W-go rządów kraju nie 
prowadzili własną ręką, Jagiełło dla braku wykształcenia i sła- 
bości charakteru, Ludwik Węgierski i Władysław Warneńczyk 
dlatego, że na Węgrzech ustawicznie bawili. W braku silnćj ręki 
królewskićj, nic zaś dziwnego, że wiec urzędniczy tracił poczucie 
najważniejszego, ale cichego powołania, rozbijał się na stronnictwa 
walczące z sobą o władzę i wszystkie siły swoje w gorączce wiel- 
kiej polityki trawił. Kiedy Kazimierz Jagiellończyk zasiadł na 
tronie, przyszło do otwartych zatargów pomiędzy panami stoją- 
cymi pod przewodem Zbigniewa Oleśnickiego, a królem; zatargi 
te przeciągając się bez końca, sprowadzały ogólny zamęt i rozstrój, 

Cierpiała na tém najwięcćj społeczność ziemiańska—szlachta, 
która nie widziała znikąd poparcia najżywotniejszych swych inte- 
resów, Mijał już czas, w którym ludność polska, stojąc jeszcze na 
nizkim stopniu oświaty i rozwoju ekonomicznego i nie znając wię- 
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kszych potrzeb, zadawalała się dochodem swćj produkcyi, a od. 


państwa żądała tylko utrzymania porządku i bezpieczeństwa. 
Z ogólnym rozwojem stosunków gospodarczych, przemysłu i han- 
dlu, ze wzrostem ludności a rozszerzeniem się oświaty, wzmogły 
się potrzeby i wymagania. Ogromnie zwiększone państwo, dla 
utrzymania swego stanowiska wymagało nadto coraz to większych 
nakładów, które znów przedewszystkićm na stan rolniczy najmniej 
dotychczas uprzywilejowany spadały. W połowie XV-go wieku 
powstało więc w Polsce mnóstwo najgorętszych kwestyi społeczno- 
ekonomicznych, a społeczeństwo zaczęło już głośno domagać się roz- 
wiązania tych kwestyi i wszechstronnćj pomocy od państwa. Tym- 
czasem w miarę tego, im więcćj rozszerzało się zadanie państwa, tém 
więcćj w skutku wymienionych już przyczyn władza rządowa oka- 
zywała się w popieraniu pracy wewnętrznćj narodu niedbałą 
i słabą. Stan taki doprowadzić więc musiał do gwałtownego wy- 
buchu. 

Któż go miał spowodować? Oczywiście nie duchowieństwo, 


które usuwając się od wszelkich ciężarów publicznych, żyło ko- 


sztem innych stanów wystawnie i do zatargów politycznych naj- 
czynniejszą przykładało rękę; nie miasta zniemczałe, które zam- 
knąwszy się w obrębie swych obronnych murów, cieszyły się naj- 
bujniejszym rozkwitem przemysłu i handlu, a do spraw państwa 
niezbyt wielkie przywiązywały znaczenie; nie możni panowie, któ- 
rzy obdzierając króla z dóbr koronnych, zakładali ogromne latifun- 
dia i marzyli tylko o tém, ażeby szlachty na równi z chłopami użyć 
za robotnika w dziele kolonizacyi obszernych wschodnich pust- 
kowi. Wybuch wyszedł od najbardzićj uciążonćj, a najmnićj 
w interesach swych popieranćj społeczności rycerskićj — ziemiań- 
skiej. 

W roku 1454 na pierwszćj wyprawie pruskićj, rycerstwo zwc- 
łane na pospolite ruszenie wszystkich ziem Rzeczypospolitćj, zgro- 
madziło się ziemiami w obozowe koła, uchwaliło kategorycznie 
swoje: żądania i wymogło ich zatwierdzenie na królu. W ten 
sposób powstały w formie przywilejów, dla każdćj ziemi zoso- 
bna wydanych, ustawy nieszawskie, które stanowią pod każdym 
względem punkt wyjścia w całym dalszym rozwoju narodu i pań- 
stwa. A 

Nie są to już dawne królewskie statuta, które były rodza: 
jem juris honorarii, starały się wpływać na rozwój prawa ziem- 
skiego, ale dopiero od prawa tego ostateczną sankcyą otrzymy- 
wały. W roku 1454 ogół szlachty każdćj ziemi zebrany na wy- 
prawie wojennćj, wykonywając władzę swą prawodawczą, wyraził 
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wolę swą prawną zamiast w prawie zwyczajowóm, w cbszernych 
ustawach. Przywileje nieszawskie są to więc ostatnie przywileje 
polityczne, a zarazem pierwsze w Polsce ustawy prawa ziemskie- 
go, w całóm tego słowa znaczeniu, które z prawa ziemskiego 
wprost wyszły, ale nad prawo to zaraz się wzniosły. Osobliwsze 
to, choć nieuniknione zjawisko. Kiedy czynniki powołane w pierw- 
szym rzędzie do rozwoju prawa, od zadania tego się uchylają, prawo 
ziemskie samo z siebie wydobywa twórczą, samoistną siłę i zakre- 
śla jej daleko sięgające zadanie. 

Ustawy nieszawskie nie zapomniały odnowić postanowienia 
zawartego jeszcze w przywileju kaszowskim z roku 1374, mocą 
którego szlachta tylko do zwykłego podatku dwóch groszy z łanu 
była obowiązaną (art. 6), a tém samém na wszelkie nadzwyczajne 
podatki musiała dobrowolnie zezwolić. Ustawy te jednak idą w in- 
nym kierunku dalej, bo naruszają już podstawy dotychczasowego 
patrymonialnego państwa, a mianowicie zupełną odrębność i sa- 
morząd różnych stanów, z jakich się Polska składała. Szlachta 
broniąc głównie ekonomicznego swego stanowiska, występuje 
w nich przeciw wyzyskującym ją mieszczanom i Żydom, oraz prze- 
ciw dowolności i nadużyciom urzędów i sądów. Przepisy nie są 
z góry teoretycznie obmyślane, lecz wyciśnięte potrzebą, na którą 
_. długo zkądinąd napróżno oczekiwano lekarstwa. Zadanie władzy 
", królewskiej określone jest na podstawie zdawien dawna istnieją- 
cych przepisów, szlachta pragnie jednak, ażeby król spory poli- 
tyczne uchylił (art. 9), a razem ze wszystkimi urzędnikami pilno- 
wał jak najściślej sądownictwa i administracyi. Widocznóm jest 
zresztą dążenie, aby panującego poddać istniejącemu prawu, ażeby 
mu odebrać dotychczasowe stanowisko ponad prawem i wypły- 
wającą ztąd możność wpływania na to prawo za pomocą statutów 
i rozporządzeń. W artykule ósmym podniesioną jest wyraźnie 
niezawisłość sądownictwa, a król listami swemi nie ma wpływać na 
bieg sprawiedliwości. W artykule dwudziestym dziewiątym wy- 
 powiedziana jest poraz pierwszy zasada, że król nie ma wydawać 
nowych konstytucyi (ani też ogłaszać pospolitego ruszenia), bez 
zwołania sejmików w każdćj dzielnicy. Postanowienia te wypły- 
wały konsekwentnie z natury całego wystąpienia szlachty. Odkąd 
szlachta wzięła na siebie rozwój prawa ziemskiego, odtąd należało 
usunąć samowolną w tym względzie działalność króla, a obmyślić 
organa ustawodawcze, na których dotychczas zbywało. Przed ro- 
kiem 1454 troskliwie szukając, możemy wprawdzie wynaleźć pewne 
ślady udziału ogółu szlachty w zagadnieniach społecznych i poli- 
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tycznych (1), ślady sejmików, a nawet posłów, ale były to chwi- 


lowe, nieudatne próby. Ustawy nieszawskie stały się dla Polski 


podstawą nowego dziejowego ruchu przez to, że stworzyły organ 
ustawodawczy w sejmikach czyli zgromadzeniach ogółu szlachty, 
w każdćj z osobna dzielnicy. 

Nie zapuszczamy się tu w ocenienie , historyozoficzne tego tak 
„wybitnego faktu, bo fakt ten nie stanowi przedmiotu naszej roz- 
prawy; zapisaliśmy go we wstępie tylko dlatego, że znajomość 
jego konieczną jest do zrozumienia parlamentaryzmu polskiego za 


Olbrachta i Alexandra. Przeskakujemy za to całe panowanie Ka- 


zimierza Jagiellończyka po roku 1454, chociaż było ono rzeczywi: 


"ście okresem, na który przypadają zawiązki parlamentaryzmu na BE 


podstawie zasady wypowiedzianćj w statutach nieszawskich. Przy- 


czyną tego jest dla nas brak dostatecznych źródeł. Do roku 1480 


podaje jeszcze Długosz liczne wzmianki o rozwijającym się gwał- 
townie ruchu parlamentarnym, który coraz to nowsze wytwarza 
sobie formy i coraz to ciekawsze przechodzi próby. Na podstawie 


tych wzmianek, których zresztą nateraz niepodobna zkądinąd 


sprawdzić i uzupełnić, ułożono sobie u nas już oddawna całą teo- 
ryą rozwoju parlamentaryzmu polskiego, któréj fundamentalnym 
punktem jest rozdział sejmu na dwie izby, dokonany jakoby w r. 


1458. Postępując atoli więcćj krytycznie, a nadewszystko więcćj 


sumiennie, przyznaćby raczéj należało, że wzmianki Długoszowe 
o sejmach i sejmikach są jak na dziś albo niezrozumiałe, albo też 
że do utworzenia sobie całkowitego obrazu nie wystarczają. Wśród 
zaciętćj walki między szlachtą a innemi stanami i królem, widać 
nieustanne falowanie parlamentaryzmu. Król i panowie stają 


w miarę‘ potrzeby, raz po stronie świeżo powstających sejmów 


przeciw sejmikom, drugi raz zwołują sejmiki, aby uzyskać to, czego 
sejmy im odmówiły. Cóż dopiero mówić o czasie między rokiem 
1480 a 1493, t. j. od czasu, na którym Długosz kończy swoję opo- 
wieść, aż do czasu, z którego dochowały nam się obszerne kon- 
stytucye piotrkowskie rzucające na sejmowanie polskie jasne i sze- 
rokie światło. O rozwoju sejmów w przeciągu tych lat kilkunastu 
dla braku źródeł nic nam prawie nie jest wiadomóm. Łatwo 
nam przeto przychodzi oprzeć się pokusie prowadzenia dalćj dzie- 
jów parlamentaryzmu polskiego z lat między rokiem 1454 a 1493, 


(1) Zapisuje je R. Hube, w rozprawie: Statuta nieszawskie z 1454 roku. War- 
szawa 1875 str. 9 i nast. 
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a pracę naszę obecną zwrócić raczéj ku rozpoznaniu sejmów i sej- 
mików za panowania królów Olbrachta i Alexandra. Spotykamy 
tu bowiem, nie mówiąc wcale o tém, co nam podają tak mierni 
kronikarze jak Wapowski i Miechowita, kilka statutów czyli raćzéj 
konstytucyi sejmowych, które dość jest dokładnie wyłuszczyć 
i zbadać, żeby już do pewnych dojść rezultatów. Professor Szujski 
udzielił nam nadto znakomity swój zbiór aktów historycznych do 
panowania Olbrachta i Alexandra, z którego niejednę wiadomość 
zdołaliśmy zaczerpnąć. Nie taimy zresztą przed czytelnikiem, że 
do pracy tćj popchnęło nas oddawna żywione uprzedzenie prze- 
ciw dotychczasowemu zapatrywaniu się na rozwój parlamentary- 
zmu polskiego z początkiem XVI stulecia, zapatrywaniu, które 
zrodziło się pod wpływem chwilowych politycznych pobudek, ale . 
zdrowszemu i sprawiedliwszemu sądowi miejsca powinno ustąpić. 
Pragnąć należy gorąco rehabilitacyi epoki, którą potępiono ry- 
czałtem dlatego, że zacząwszy raz gamić, najłatwićj było zganić 
wszystko, a postawiwszy się raz ną stanowisku niedościgłćj wyż- 
szości, najłatwićj również utracić zmysł i poczucie prawdy a po- 
szanowanie dla tego, co mimo wad swoich i późniejszego rozstroju 
było przez długi czas istotnie wielkićm i pięknem. 


Za Jana Olbrachta (1492 — 15061) parlamentaryzm płynie 
już pełnem korytem i pozostawia po sobie cały szereg pomników, 
z których bieg jego możemy z pewną dokładnością rozpoznać 
i skreślić. 

Dawne zjazdy urzędnicze nie ustąpiły bynajmnićj z wi- 
downi publicznego życia. Na wielu dyplomatach ówczesnych 
występują jako Świadkowie aktu przez króla wystawionego, 
urzędnicy i dostojnicy królestwa w pełnym niemal komplecie, 
biskupi, wojewodowie, kasztelanowie, podkomorzowie, starosto- 
wie i t. d. obok kanclerza, podkanclerzego, podskarbiego, mar- 
szałka, sekretarzów i dworzan królewskich. Obecność ich w je- 
dnem miejscu i czasie przy boku królewskim jest dowodem, że 
umyślnie zostali zwołani. Król nazywa ich swoją „radą“ (consi- 
liarii). Obfite w wypadki i przedsięwzięcia panowanie Olbrachta 
podawało radzie tej pole do wielkiej działalności i czyniło częstą 
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obecność jéj przy królu konieczną. Król wzywał zwykle listownie 


wszystkich panów rady swojćj na zjazd, którego czas .i miejsce - 


wyznaczał, a przedmiot obrad wyłuszczał i zapowiadał (1). Przed- 
miotem tym były oczywiście przeważnie sprawy dyplomatyczne, 
prowadzone na ogromną skalę z całym światem, a obracające się 
głównie około krucyaty przeciw Turkom i odparcia ich strasznych 
napadów. Rada ta Jana Olbrachta, która już poczynała się na- 
zywać senatem, nie ustępuje zresztą w niczem arystokracyą swoją, 
a tém mnićj wykształceniem radom dawniejszym. Spotykamy w niej 
same nazwiska Tarnowskich, Kurozwęckich, Oleśnickich, Pileckich, 
Czarnkowskich, Pampowskich, Ostrorogów, Kmitów, Tęczyńskich, 
Lubrańskich i t. p. Tem więcćj też uderzać nas może, że historya 
panowania Olbrachta nie zapisała nam ani jednego wybitniejszego 
starcia pomiędzy senatem i królem, ani jednćj główniejszćj rozterki 
pomiędzy panami, w które tak obfitują panowania Jagiełły, War- 
neńczyka i Kazimierza Jagiellończyka. Jeżeli kiedy może być 
mowa o jednolitej polityce gabinetu polskiego, to z pewnością 
najprędzej za Jana Olbrachta. Zjazdy urzędnicze przy boku kró- 
lewskim odprawiają się często, ale nie występują wcale z roszcze- 
niem jakiejś samoistności wobec króla, nie przemawiają do króla . 
w imieniu narodu. Zkądże ta zmiana, jakaż jéj istotna przyczyna? 

Mamyż przyczyny tćj szukać w usposobieniu Olbrachta? Wa- 
powski chcąc skreślić samodzielność, z jaką występował młody 
monarcha, podaje nam znaną odpowiedź, którą tenże dał kan- 
clerzowi swemu, występującemu z namowy brata królewskiego kar- 
dynała Fryderyka, z nieproszoną i niemiłą królowi radą: ,„„Wyzuł- 
bym się, zawołał Olbracht, z koszuli mojej, gdybym mniemał, że 
świadoma jest moich istotnych zamiarów. Idź więc i przestań być 
natrętnym, twoja rzecz nabożeństwa pilnować, nie zaś badać mię, 
jaką wojnę i przeciw komu rozpocznę.'* Ależ absolutny charakter 
Olbrachta wyjaśnia nam tylko fakt, że król ten korzystał rzeczy- 
wiście z danj mu władzy i na radę swoję o tyle się tylko oglą- 
dał, o ile to w jego zamiarach leżało; nie tłómaczy nam jednak 
wcale, jakim sposobem Olbracht mógł postępować do tego stopnia 
bezwzględnie; dla czego wolno mu było czynić to, co za panowa- 
nia jego ojca byłoby wywołało otwarty rozruch, chociaż Kazimierz 
Jagiellończyk i siłą charakteru i despotycznćm usposobieniem 
przewyższał niewątpliwie Olbrachta; dla czego arystokracya z cza- 


(1) Listy mss. do Łukasza biskupa warmińskiego z r. 1500, ze zbioru Szuj- 
skiego. 
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sów Olbrachta złagodniała tak dalece i z wysokich swoich uro- 
szczeń zstępując, zadawalała się skromniejszą rolą w radzie urzęd- 
niczej królewskiej? ć 

Na zmianę tę w stanowisku i usposobieniu senatu wpłynąć 
więc musiał jakiś nowy świeżo powstały czynnik, a czynnikiem 
tym nie był nikt inny, tylko sejm walny królestwa. 

Nim atoli twierdzenie to usprawiedliwimy, zauważyć należy, 
że sejmy świeżo powstałe zmieniły wprawdzie stanowisko dawniej- 
sze rady królewskićj czyli senatu, ale nie myślały wcale o tém, 
żeby senat ten znieść i usunąć. Nikt bowiem nie miał prawa za- 
bronić królowi, ażeby nie otaczał się radą swych urzędników i zda- 
nia ich o ile tego pragnął i potrzebował, nie zasięgał. Owszem 
hierarchia urzędnicza znalazła nawet przystęp do sejmów. Król 
nietylko za każdym razem, kiedy sejm zwołać zamierzał, radę 
swą o zdanie w téj mierze pytał, ale i podczas trwania sejmu po- 
trzebował mieć przy boku swym radę, któraby w trudnych pra- 
cach sejmowych była mu pożądaną pomocą. Rozbierano przytećm 
w senacie wiele spraw, które nie należąc do kompetencyi sejmu, 
wcale nie przychodziły na stół obrad sejmowych. Rada więc 
królewska brała w sejmie udział tylko dla króla i przez króla, lecz 
nie mogła mieć samoistnego stanowiska (1) w instytucyi, która, jak 
to we wstępie już powiedzieliśmy, na całkiem odrębnych podsta- 
wach się wytworzyła. Właściwie więc sejm walny koronny skła- 
dał się tylko z dwóch czynników — z króla otoczonego swą radą 
i z izby poselskiej. 

Sejmy z czasów panowania Jana Olbrachta możemy najlepiej 
ocenić, porównywając je ze stanem rzeczy wytworzonym przez 
ustawy nieszawskie w roku 1454. Czyniąc to przyjdziemy do prze- 
konania, że w ciągu lat czterdziestu dokonało się ogromne przeo- 


(1) Twierdzenie to zasadnicze czynimy na podstawie historycznego powstania 
i rozwoju „rady królewskiej“ i „izby poselskićj.* W ustawach sejmowych z cza- 
sów Olbrachta mowa jest zwykle „de consilio et consensu“ lub „de consilio et 
voluntate consiliariorum (prelatorum, baronum) et nuntiorum terrestrium.“ Zdaniem 
naszém stylizacyą tę należałoby poprawić i rozumieć: „de consilio consiliariorum et de 
voluntate (consensu) nuntiorum,“ w czém nas utwierdza ta okoliczność, że wszystkie 
akta wydane na radzie królewskićj bez udziału izby poselskićj wspominają co najwyżćj 
o „radzie'* panów rad, nigdy zaś o ich „przyzwoleniu* np. przywilej dla miasta Kra- 
kowa wystawiony na sejmie piotrkowskim z r. 1493 (Mss ) bez udziału izby poselskićj, 
na którym wszyscy dygnitarze i urzędnicy są wymienieni, brzmi: „Joannes Albertus..., 
de consilio itaque consiliariorum nostrorum tam spiritualium quam secularium con 
cedimus... Na rzecz tę, która zresztą jeszcze za Zygmunta Augusta była przedmiotem- 
częstćj dyskussyi sejmowćj, przyjdziemy raz jeszcze. 
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brażenie. Ustawy nieszawskie, przypominamy, uświęcają jedynie 
sejmiki pojedynczych ziem, na których ogół.szlachty się zbierał. 
Ustawy sejmu piotrkowskiego z r. 1496 świadczą, że dwie nowe 
idee zdobyły sobie uznanie. 

Pierwszą z nich jest idea centralizacyi. W roku 1496 nie 
przestały istnieć sejmiki. Owszem ustawy piotrkowskie potwier- 
dzają postanowienie nieszawskie, że król nie ma prawa wydawać 
nowych konstytucyi i ogłaszać pospolitego ruszenia, bez zwołania 
sejmiku w każdćj dzielnicy królestwa (1), określają nawet do- 
kładnićj postanowienie to wymieniając miejsca, w których się 
miały odprawiać sejmiki (2). Dla ziemi krakowskićj miejscem ze- 
brania miały być Proszowice, sandeckićj i bieckićj Czchów, san- 
domierskićj Nowe-Miasto (Korczyn), Wielkopolski i ziemi wschow- 
skiéj Szroda, sieradzkićj i wieluńskićj Sieradz, łęczyckiej Łęczyca, 
kujawskićj i brzeskićj Brześć, dobrzyńskićj Rypin, gostyńskiej 
i sochaczewskićj Gąbin, rawskićej Rawa, lubelskićj i łukowskiej 
Urzędów, chełmskićj Rubieszów, bełzkićj Busko, przemyskiej Mo-. 
ściska, podolskićj Kamieniec, sanockićj Sanok, lwowskiej Wi- 
śnia, halickićej Irębowla. O sejmie generalnym czyli walnym nie 
znajdujemy zaś w ustawach z czasów Olbrachta żadnego osobnego 
. postanowienia, ale ustawy te przez sejm wydane i uchwalone, 
świadczą same sobą, że obok sejmików powstał nowy organ usta- 
wodawczy, występujący w imieniu całćj Rzeczypospolitćj i wyda- 
jący ustawy, które miały w całym kraju bez różnicy ziem obo- 
wiązywać. Jedność ustawodawstwa była już zapewniona. 

Drugą ideą jest myśl reprezentacyi. Na sejmikach (conven- 
tiones particulares) zbierał się ogół szlachty, na sejmie (conventio 
generalis) tylko wysłańcy sejmików. Zamiast tłumów rozstrzygać 
miała intelligencya. Rozchodzi się teraz o odpowiedź na pytanie, 
czy posłowie sejmowi mogli głosować według własnego przeko- 
nania, każdy jako reprezentant całego narodu? Na pytanie to od- 


T 


(1) Item pollicemur, quod nullas novas constitutiones faciemus, neque terrigenis 
ad bellum moveri mandabimus absque conventione communi (t. j. ogółu szlachty) in 
singulis terris instituenda. Vol. leg. I, 254. 

(2) Item quoniam convenimus cum universis subditis nostris, ut quamlibet expe- 
ditionem bellicam generalem conventiones particulares in locis consuetis secundum consue- 
tudines ex antiquo servatas praecederent, itaque statuimus, quod nos successoresque no- 
stri, quotiescunque expeditionem bellicam vellemus indicere seu vellent necessitate qua- 
cumque exposcente, toties conventiones particulares instituere debebimus et debebunt 
videlicet... ad consulendum necessitati tunc fortasse nobis ee reipublicae regni nostri 
imminenti. Vol. leg. I. 270. 
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powiedzieć musimy przecząco. Sam fakt, że w ustawach z r. 1496 
mowa jest o władzy ustawodawczćj Jedynie sejmików, świadczy, 
że władza ta pozostała jeszcze w zasadzie przy sejmikach, że ka- 
żdy poseł występował na sejmie jako wysłaniec (nuntius) swego 
sejmiku, jego instrukcyą i uchwałami związany, a sejm był tylko 
miejscem, w któróm uchwały sejmikowe miały się z sobą zetknąć 
i w jednę powszechną ustawę zamienić. Zasadę tę znajdujemy jak 
najwyraźnićj wypowiedzianą w uniwersałach podatkowych sejmów 
z r.1493 i 1499 (1), które wydane zostały „za radą i wolą wszyst- 
kich panów rad... oraz społeczności szlacheckich (communitatum), 
któryćh posłowie ze wszystkich ziem się zebrali,“ w innym zaś 
uniwersale podatkowym z roku 1496 mowa jest wprost o „zgodzie 
wszystkich ziem.“ Dlatego też samego, że na sejmach głosowali 
nie posłowie, lecz sejmiki przez usta swych posłów, jednomyślność 
wszystkich głosów rzeczą była konieczną. Nie wiemy wprawdzie, 
jaki był porządek wewnętrzny obrad sejmowych za Jana Olbrach- 
ta, ale we wstępie do każdych ustaw sejmowych ówczesnych, czy- 
tamy wyraźnie, że ustawy te zapadały „sednomyślnością* (unanimi 
woluntate) (2). ; 

Stosunek ten pomiędzy sejmem a sejmikami nie był jednak 
zbyt dogodnym i jasnym; równowaga musiała się bądź na jednę, 
bądź na drugą stronę przechylić. Za Olbrachta widzimy jawne 
dążenie do zapewnienia jak największéj powagi wobec sejmików 
sejmowt. Najpierw z czasów tych nie mamy najmniejszego śladu 
o jakichś odrębnych sejmikowych uchwałach i w ogóle o samo- 
istnóm występowaniu sejmików, jakie za panowania Kazimierza 
Jagiellończyka na każdym kroku napotykamy. Dalej ustawa piotr- 
kowska z roku 1496, objaśniając postanowienie nieszawskie, mówi 
o zwoływaniu sejmików tylko na wypadek wojny (3), nie wspo- 
mina zaś przytém wcale o ich zadaniu prawodawczóm, coby mo- 
"źna w ten sposób tłómaczyć, że sejm walny przejmował na siebie 
pracę około ustawodawstwa, podczas kiedy władza zezwalania na 
nadzwyczajne podatki i pospolite ruszenie, zostawała jeszcze przy 
sejmikach i daleko ich się wytrwalej trzymała. We wstępie do 
wspomnionych ustaw z roku 1496 nie ma wreszcie już mowy o ze- 


(1) Posiadamy w zbiorze Szujskiego uniwersały podatkowe mss. jeden z roku 
1493, dwa z r. 1496, dwa zr. 1498, jeden z r. 1499. 
(2) Na czćm polega różnica wyrazów „communis“ i „unanimis* w stylu urzę: 
<owym ówczesnym, wyjaśnimy przy ustawie z r. 1505. 
` (3) Przytoczyliśmy ją wyżej. 
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zwoleniu „ziem,“ tylko wprost o zezwoleniu posłów, „którzy na 
sejmie przedstawiają całe ctało Rzpltćj z zupełnóćm pelnomocntctwem 
nieobecnych (1). Zasada ta ogromnego znaczenia, wyraźnie wypo- 
wiedziana, świadczy najlepićj o kierunku, w którym się parlamen- 
taryzm polski podówczas rozwijał. 

Chcąc teraz ocenić stanowisko króla w sejmie, zapisać prze- 
dewszystkiem należy, że zakres działania sejmów nie stał się szer- 
szym, niż był w roku 1454 zakres działania sejmików — ograniczał 
się do ustawodawstwa i zezwalania na nadzwyczajne podatki i po- 
spolite ruszenie. Władza rządowa pozostała samoistnie w całej 
swej rozciągłości przy królu, a dążeniem dyło naturalnćm parłamen- 
taryzmu, ażeby wiadzę tę wzmocnić, a ustawom sejmowym zapewnić 
przez to ścisłe przeprowadzenie. Š 

Ustawy nieszawskie przyszły do skutku bez współdziałania 
króla, szlachta zaś zmuszała Kazimierza Jagiellończyka do zatwier- 
dzenia uchwał pospolitych dlatego, że podówczas była ona tylko 
jednym ze stanów państwa, a jedynym reprezentantem idei pań- 
stwa był panujący. Uchwały każdego stanu musiały więc ubie- 
gać się osankcyą królewską, t. j. potwierdzenie, że nie przekraczają 
swego zakresu i nie naruszają równowagi społecznej. 

Za Olbrachta, jak to daléj rozwinąć będziemy mieli sposo- 
bność, sejmy występują już w imieniu całéj Rzeczypospolitćj, uzur- 
pacya szlachty zdobyła sobie prawne znaczenie. Stanowisko króla 
wobec tego jest zupełnie zmienionćm. Przedewszystkićm król 
przestał być jedynym reprezentantem państwa, lecz podzielił tę 
władzę, dopuścił do nićj spółrzędnie reprezentacyą szlachty. Szlach- 
ta nawzajem zrzekła się swojćj odrębności stanowej i idącego z nią 
w parze samoistnego rozwoju prawa, wprawdzie tylko przez to, że 
narzuciła je całemu państwu i w sobie cały naród ujrzała. Tém 
samém więc musiała ona przyznać panującemu bezsprzeczny, spół- 
rzędny udział w świeżo powstałej władzy ustawodawczćj. Król 
zizbą poselską tworzą razem najwyższy organ Rzeczypospolitej — 
sejm. Ustawy zapadać mogą tylko za wspólną zgodą (communis 
consensus) obu czynników. Postanawia je król, zasięgnąwszy zda- 
nia rady swćj urzędniczej za przyzwoleniem posłów. Król jednak 
nabywa teraz nową władzę, którćj dawnićj nie miał, a raczćj tę, 
którą w nader szczupłym zakresie piastował, ogromnie rozszerza 
władzę wykonawczą, rządową. Niegdyś zadanie i obowiązek króla 


(1) „In hac conventione generali Petricoviensi existentibus corpus ejusdem 
regni cum plena facultate absentium repraesentantibus.“ Vol. leg. I. 255. 
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ograniczały się do tego, że bronić miał kraju od nieprzyjaciół ze- 
wnętrznych, a na wewnątrz utrzymywać porządek i równowagę 
stanów. Zresztą cały rozwój wewnętrzny, administracya, prawo- 
dawstwo, a w wielkićj części nawet i sądownictwo, było sprawą 
wewnętrzną każdego ze stanów przez państwo uznanych, rzeczą 
ich samorządu, który królowi częstokroć nawet prawa zwierzchnie- 
go nadzoru zaprzeczał. Teraz stosunki zmieniły się do niepozna- 
nia. Wykonanie i przeprowadzenie wszystkich postanowień sejmo- 
wych należało do króla. Gdy zaś uchwały sejmowe rozciągały 
się na wszystkie sprawy wewnętrzne zarządu i sądownictwa, więc 
też zakres władzy rządowej królewskićj ogromnie się zwiększył 
i zbliżał się do nowszych w téj mierze pojęć. Nikt też inny jak 
tylko król nie miał prawa wydawać uchwalonych na sejmie ustaw. 
Był to pierwszy krok ich wykonania. Królowie rozsyłali je wszyst- 
kim starostom z poleceniem, aby je należycie ogłaszali i czuwali 
nad ich wykonaniem (1). 

Tyle powiemy o stronie zewnętrznej parlamentaryzmu pol- 
skiego z czasów Jana Olbrachta, Ważniejszą może rzeczą jest zaj- 
rzeć w jego dążenie i ducha. Przedewszystkićm pozbyć się tu 
należy mylnego pojęcia, jakoby król i sejm w XV-tém stuleciu 
były dwoma srogiemi sobie żywiołami, które do ciągłćj z sobą 
występowały walki. Mógł Olbracht mieć pewne obawy, kiedy 
i jeżeli się zastanawiał nad nową zasadą parlamentaryzmu, która 
z tak wielką siłą przeobrażała cały ustrój Rzeczypospolitej, mógł 
zżymać się i niepokoić, jeżeli izba poselska nie okazywała jeszcze 
zupełnej samoistności i nie umiała otrząsnąć się we wszystkim 
z pod wpływu możnych. Ale były to obawy i niepokoje raczej 
życzliwego sprzymierzeńca niż nieprzyjaciela. Sejmy złamały hie- 
rarchią urzędniczą, która przedtóm mieszając się do wszystkiego, 
obdzierała króla ze służącej mu władzy, a następnie sama między 
sobą o władzę tę śmiertelne staczała boje. Sejmy wybawiły kró- 
lów od najgroźniejszego nieprzyjaciela, bo wypowiedziały zasadę, 
że król tylko w ustawodawstwie i zaciąganiu nowych podatków 
przyzwolenia posłów winien zasięgać, a tém samém przyznały, 
że we wszystkich innych sprawach nieograniczoną ma władzę. 
Faktem jest, że sejm nie wydzierał królowi władzy, bo ustawodaw- 
stwo i nakładanie podatków i pierwćj przed r. 1454 lub 1493 do 


(1) Mandat taki Olbrachta polecający Piotrowi z Kurozwęk staroście krakow- 
skiemu ogłoszenie i wykonanie ustaw sejmu z roku 1493 w Bandtkiego Jus poloni- 
cum pag: 323., 
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króla należało. Owszem kiedy dawniej przedsiębierczy królowie 
z projektami swemi podatków i ustaw nie wiedzieli właściwie do 
kogo mają się udać isztucznych się środków chwytać musieli, teraz 
Olbracht stał już wobec poważnego ciała, z którćm mógł skutecz-- 
nie traktować i legalnie pomysły swe przeprowadzać. Gdyby sejmy 
były naruszeniem praw królewskich, to nie byłyby one zaiste 
utrwaliły się w epoce, w której władza rządowa w Polsce zdobyła 
się na największą siłę, w którćj na tronie Polski, Litwy, Czech i Wę- 
gier siedzieli synowie Kazimierza Jagiellończyka, związani z sobą taj- 
„nem przymierzem, że jeden drugiemu na pomoc przeciw poddanym, 
gdyby ci buntować się mieli, pośpieszy; kiedy wreszcie w Polsce 
ster rządu uchwycił młody Jan Olbracht, mąż niezmiernego ducha, 
jak powiada Wapowski, i do wielkich przedsięwzięć stworzony, 
człowiek, który dniami i nocami nad tém tylko myślał, aby świet- 
nemi czynami pamięć o sobie uwieńczyć. Klęska stryja Włady- 
sława pod Warną wywoływała w nim, ilekroć o nićj wspominał, 
ciężkie westchnienie; hańbę tę wielkiego rodu Gedyminów posta- 
nowił zmyć i pomścić na Turkach. Z gorączkową też skwa- 
pliwością krząta się Olbracht około zawarcia silnych przymierzy, 
ale na chwilę nie zapomina, że najściślejszćm przymierzem ład 
i porządek domowy. Z niezmierną rozwagą gotuje się młody mo- 
narcha do dzieła. Zezwoliwszy Bajazetowi na kilkoletnie zawie- 
szenie broni, zwraca się do wewnętrznćj reformy królestwa. Spra- 
wie tej poświęcone są dwa wielkie sejmy z roku 1493 i 1496 i noszą 
też na sobie jéj wybitne piętno. Wdzięczną była królowi za du- 
cha inicyatywy szlachta, i dlatego też pomiędzy królem a izbą po- 
selską widzimy tak budującą, tak płodną w owoce harmonią i zgo- 
dę (1). Sejm stał się polem, na którem łączyły się dwa różne 
pierwiastki; inicyatywa połączona z władzą, z poczuciem potrzeb 


(1) Najważniejszym argumentem, który przeciw temu zapatrywaniu przemawia 
iktóry wszystkich historyków naszych nakłonił do zdania, że Olbracht walczył ze 
szlachtą i przeciw nićj zamysły swoje kierował, są tak zwane „Rady Kallimachowe.* 
Świstek to nader ciekawy, ale razem z całą postacią Kallimacha i stanowiskiem jego 
w Polsce dotychczas zgoła niewyjaśniony. Publiczność nasza miała świeżo sposobność 
zapoznać się z przekładem najnowszćj pracy Zeissberga. Rozprawie tćj niestety przyznać 
możemy tylko drobiazgowość pracy, ale z wynikami jéj zupełnie się nie zgadzamy,bo auto 
rowi brakło znajomości ówczesnych stosunków wewnętrznych, Inaczćj nie byłby traktował 
„Rad Kallimachowych** na seryo jako rzeczy, którćj ojcowstwo możnaby Kallimachowi 
przypisać. Bliższy rozbiór téj kwestyi zostawiamy sobie do osobnćj rozprawy; tu ogra- 
niczymy się jedynie na wypowiedzeniu zdania naszego, że „Rady Kallimacha* są 
pamflctem napisanym na politykę Bony i Zygmunta Starego. Świadęzy o tém nie- 
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i przeświadczeniem narodu; prawo zwyczajowe ziemskie i prawo 
rządowe królewskie spółdziałając spływały się w konstytucye 
sejmowe czyli ustawy o bezwzględnie obowiązującćj mocy. W usta- 
wach czyli konstytucyach (1) sejmu z roku 1493, obok uchwał bę- 
dących wynikiem życzeń szlachty, widzimy cały szereg postano- 
wień wnoszonych od króla. Zmierzają one do powstrzymania su- 
rowemi karami mnożącćj się swawoli i gwałtów. Za zranienie kogo. 
kolwiek w sądzie lub w napadzie na dom kara śmierci, za zabójstwo 
oprócz kary pieniężnćj wieża przez rok i sześć niedziel, za gwałt 
niewieści infamia, za oszustwo infamia i piętnowanie, dawne kary na 
nieposłuszeństwo prawu przypomniane z naciskiem. Przepisy te 
uchwalone zrazu na trzy lata, przeszły w roku 1496 w postanowie- 
nie stale obowiązywać mające. Dość zresztą spojrzeć na uchwały 
poborowe z lat 1493, 1496 i 1498, ażeby nabrać przekonania, że 
sejm w popieraniu śmiałych przedsięwzięć Jana Olbrachta, nie po- 
woódował się małodusznym egoizmem, lecz owszem cały kraj do 
niezwykłych wzywał wysileń (2). 

Z sejmików i sejmów wydobywała się gwałtownie nowa 
idea państwa prawnego, łamiącego polityczną odrębność sta- 
nów i pociągającego wszystkie stany do tych samych ciężarów pu- 
blicznych. „Postanawiamy, są słowa uniwersału podatkowego 


tylko ich treść rozważona dokładnićj, ale jeszcze więcćj porównanie przechowa- 
nych tekstów. (Tomiciana; Broel-Plater.—Biblioteka Warszawska, Wiszniewski. Do To- 
micianów wlepiono je na osobnćj karcie, na którćj napisane są pismem z drugiej 
połowy XVI wieku). Z tekstów tych widoczną jest rzeczą, że dowcip szlachecki 
silił się przez cały XRVl-ty wiek nato, żeby redakcyą pierwotną coraz to nowemi 
radami Kallimacha pomnażać. Że rady te wiązano z postacią Kallimacha, było 
w tćm tyle prawdy, że Kallimach należał rzeczywiście do stronnictwa popierającego 
Olbrachta w walce z uzurpacyą senatu. Na pierwszćm też miejscu ¡„rad“ posta- 
wiono radę „znieść senat,‘ i rada ta była w ustach Kallimacha prawdziwą. Ale 
zaraz następna rada „znieść posłów ziemskich* podana z motywami wyjętemi nie- 
mal z Kromera, jest już wypływem bujnćj imaginacyi szlachty lub chęci zastrasze- 
nia jéj przez możnowładców XVI-go wieku, 

(1) Tak nazwane w promulgacyi. Ob. Jus. pol. 

(2) Według uniwersału z roku 1498 zaprowadzającego nadzwyczajny podatek 
osobisty, płacić mieli: I) Właściciel z każdćj wsi jednę grzywnę. 2) Każdy zresztą 
mieszkaniec bez różnicy płci i wieku jeden grosz. 3) Obywatel miejski dwa grosze, 
dzieci, kobiety i służba po jednym groszu od głowy. 4) Kobiety publiczne po 
groszu co tydzień. 5) Żydzi i cudzoziemcy po jednym złotym, od żony, dzieci i sług 
po 12 groszy od głowy. 6) Sołtysi i wójtowie po grzywnie. 7) Lichwiarze pół 
czystego. dochodu podług fassyi. 8). Osobne podatki nałożono na młynarzy, fabry- 
kantów, żupników i t. d. 

Zeszyt IV. 2 
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z r. 1498, ażeby podatki te płacone były od wszystkich miast, wsi 
i miasteczek, oraz od wszystkich osób duchownych i świeckich, 
nie dopuszczając wyjątku żadnym osobom i miejscom, podcią- 
gając pod nie nawet dobra nasze królewskie.“ Uniwersał ten 
i inne spółczesne, wypowiadając zasadę równości ciężarów publi- 
cznych, druzgocą też najgłówniejsze podstawy średniowiecznego 
państwa, 

Atoli szlachta nie umiała zasady tćj prawdziwie konsekwen- 
tnie przeprowadzić. Przypomnijmy sobie, że izba poselska wyszła 
z sejmików ziemskich, w których ani duchowieństwo, ani miesz- 
czanie, nie mówiąc już o włościanach, nie mieli swoich reprezentan- 
tów. Zanim jeszcze słychać było o sejmikach, duchowieństwo 
miało już swoje synody, mieszczanie swoje zgromadzenia ludu, 
które im zastępowały miejsce sejmików. Qrdy sejmiki powstały, 
ani jedni, ani drudzy do nich się nie garnęli. Nie przeczuwali, żeby 
z nich miała wyjść władza ustawodawcza całego państwa, która 
opierając się na' nowych pojęciach, będzie miała odwagę i moc zła- 
mania ich przywilejów. Od sejmików tych usuwali się nadto du. 
chowni i mieszczanie już dla tego samego, że sejmiki uchwalały po- 
datki i pospolite ruszenie, w czóm ani jedni, ani drudzy, jakoby 
na zasadzie swych przywilejów, brać nie chcieli udziału. Otoż szla- 
chta, jeżeli chciała przeprowadzić przymusem zasadę równości cię- 
żarów publicznych, powinna była wyprowadzić ztąd wniosek, że 
skoro wszyscy mają równo ciężary publiczne ponosić, to wszyscy 
razem powinni je uchwalać, to wszyscy, duchowieństwo i miesz- 
czanie, powinni w sejmach brać udział. Zamiast tego dała się 
szlachta zrazić oporem, jaki duchowieństwo i miasta przeciw po- 
datkom i powszechnćj służbie wojennćj stawiały, a raczćj wyzy- 
skała samolubnie ten opór na wyłączną swą korzyść. Tylko ten, co 
mieniem i krwią swoją broni kraju, rozumowała szlachta, ma o spra- 
wach publicznych stanowić; kto się od podatków i służby wojennej 
uchylić pragnie, ten z życia politycznego powinien być wyłączony. 
Zgubną tę nad wszelki wyraz zasadę przeprowadził sejm piotr- 
kowski z r. 1496. „Postanawiamy, tak brzmi konstytucya rzeczo- 
na (1), że mieszczanom i nieszlachcie nie ma być wolno kupować, 
posiadać na własność lub zastaw i trzymać miast, wsi i gruntów 
prawu ziemskiemu podległych, a to dlatego, że ci za wyprawach 
wojennych t w szyku bojowym mie zajmują miejsca w szeregach rycerstwa, 
a mając tego rodzaju dobra, chwytają się wszelkich sposobów, aby stę od 


(1) Vol. leg. I. 271. 
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służóy wojennej uchylić“ Stan mieszczański pozbawiono przeto zna- 
czenia politycznego; zabraniając mu posiadać dóbr ziemskich, ode- 
brano mu najważniejsze prawo obywatelstwa, wyłączono go 
z nowopowstającego społeczeństwa narodowego. Duchowieństwo 
za silne było, aby w podobny sposób dało się złamać. Chwy* 
cono się innćj drogi. Z małym wyjątkiem odjęto przystęp do do- 
stojeństw kościelnych nieszlachcie, „ponieważ ta do obrony ko- 
ściołów w królestwie naszćóm niezbędnej, osobliwie dla wielu ludzi 
swawolnych oraz częstych wypraw wojennych mało lub wcale nie 
jest przydatną“ (1). Spodziewano się, że szlachta zająwszy wyższe 
posady kościelne, prędzej ducha ogółu szlachty zatrzyma i w du- 
chowieństwie go zdoła rozszerzyć. Zeszlachcono duchowieństwo, 
przyznano mu wpływ o ile ono było szlacheckićm, a odjęto zupeł- 
nie owo stanowisko samoistne, jakićm się odznaczało przedtém. 

Cios ten wymierzony *przeciwko duchowieństwu i miastom, 
tem więcćj, że włościanie już dawniej opieki prawa publicznego 
byli pozbawieni, był ujemną stroną sojuszu zawartego przez 
króla i szlachtę. Król otrzymując od izby poselskićj wszystko, czego 
żądał, okazywał się ze swój strony pobłażliwym na dążenia szlachty, 
i zatwierdzał je nawet wtedy, kiedy dalej sięgając rozmysłem, po- 
winien był przeciw nim veto swoje położyć. Olbracht posta- 
nowienia sejmowe z r. 1496 uświęcił, nie widząc w nich ukrócenia 
swćj władzy, ale nie bacząc, jaką one w dalszych swoich ustęp- 
stwach szkodę przynoszą krajowi, jak pozbawiają tron królewski 
żywiołów, na którychby się tenże przeciw możliwym uroszcze- 
niom szlachty mógł oprzeć. Był to zasadniczy błąd w rozwoju 
politycznym i społecznym Polski w końcu XV-go stulecia; podno- 
simy go też w całej jego nagości, nie sądzimy jednak, jakoby 
Polska już dlatego samego skazana była na upadek. Niewola ludu, 
zeszlachcenie duchowieństwa, odsunięcie od życia politycznego 
miast—wszystko to dawało się jeszcze naprawić, byleby rozwój 
narodu w innych kierunkach postępował nieustannie naprzód, 
a warunkiem tego rozwoju było zbudowanie silnćj, poczuciem owe- 
go powołania przejętćj władzy rządowej. 

Sięgnąć tu musimy nieco dalćj w przeszłość, ażeby uspra- 
wiedliwić zapatrywania nasze, które od znanych dotychczas poglą- 
dów na tę najważniejszą może kwestyą znacznie się różnią. 

Władza rządowa w Polsce, stosując się do rozwoju i przeo= 
brażeń państwa, dwa razy się już przed szesnastym wiekiem zmie- 


(1) Vol. leg. I, 262. 
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niła. Pierwsi Piastowie zbijając drobne ludy osiadłe na obszarze 
późniejszej Polski w jeden naród, znieśli zupełnie dawniejsze ich 
polityczne związki, a położywszy sobie za cel zbudowanie silnego 
państwa, utworzyli odpowiednią temu celowi hierarchią urzędniczą, 
centralistyczną i zupełnie rozkazom panującego poddaną. Cały 
kraj podzielony był na powiaty, na których czele stali kasztela- 
nowie (comites) jako bezpośredni wykonawcy rozkazów królewskich. 
Osobni urzędnicy skarbowi, których Gallus nazywa „vastandiones,* 
i „villici“ administrowali niezmiernemi dobrami królewskiemi, po- 
śród których zrzadka tylko wyłaniały się wsie darowane kościo- 
łom i rycerstwu. Na dworze panującego występuje wojewoda (pa- 
latinus), chorąży (signifer), stolnik (dapifer), cześnik (pincerna), skar- 
bnik (thesaurarius), kanclerz (cancellarius) i komornicy (camerarii). 
Podział kraju pomiędzy synów Krzywoustego nie zmienił w niczem 
organizacyi, tylko że każdy z książąt otoczył się teraz dworem 
i urzędami dworskiemi, jakie przedtćm tylko na dworze panującego 
nad całą Polską monarchy istniały. 

Z początkiem dopiero XIII-go wieku nastąpiło zasadnicze 
przeobrażenie.  Usiłowaniom Przemysława, Wacława, Łokietka 
i Kazimierza powiodło się złączyć pojedyncze dzielnice w jedno 
królestwo. Była to jednak unia personalna, w skutku czego każda 
dzielnica zatrzymała swój samorząd, a urzędy w każdej dzielnicy czyli 
ziemie istniejące stały się z książęcych i centralistycznych autono- 
micznemi, ziemskiemi. Nowe państwo potrzebowało jednak, je- 
żeli miało całość swoję utrzymać, nowych urzędników w imieniu 
władzy królewskićj centralnej występujących. Powoli więc na dwo- 
rze królewskim zaczynają w ciągu czternastego wieku powstawać 
nowe urzędy królewskie dworskie: podkanclerzy, podskarbi, kanclerz, 
marszałek, których władza na cały kraj się rozciągała. Atoli rząd ten 
królewski nie miał jeszcze w całym kraju urzędników podwład- 
nych, którzyby byli od niego bezpośrednio zależni i stali na straży 
rozkazów królewskich. Urzędy ziemskie jako autonomiczne, do tego 
celu wcale nie dały się użyć. Dlatego z końcem XIV wieku ustano- 
wiono w całym kraju obok hierarchii urzędniczej ziemskiej, starostów 
grodowych, jako władze, które w ręku swoich dzierżyły siłę zbroj- 
ną i wykonywały bez zwłoki w każdym zakątku kraju rozkazy 
centralnego rządu. Na tych starostach opierali groźną powagę 
swego rządu pierwsi Jagiellonowie, posługiwali się nimi w prze- 
prowadzeniu polityki, która nieraz nie zgadzała się z ogólnóm uspo- 
sobieniem narodu i do którćj władze ziemskie nigdyby z należytą 
energią nie przyłożyły ręki. Dość czytać Długosza, gdzie opisuje 
spór kapituły krakowskiej z Kazimierzem Jagiellończykiem, ażeby. 


SEJMY POLSKIE ZA OLBRACHTA I ALEXANDRA. 21 


poznać, jaką rolę w podobnych wypadkach odgrywał starosta, 
ażeby się przekonać, jaką siłę mógł rząd polski podówczas na 
wewnątrz rozwinąć. 

Ogólna jednak zmiana stosunków w drugićj połowie XV-go _ 
stulecia uczyniła i ten rząd niedostatecznym i postawiła na pier- 
wszym pianie jego nową reformę. W XIV i XV wieku, w pań- 
stwie Polskićm patrymonialnćm, społeczeństwo podzielone na stany 
rządziło się, jak to wyżej już podnieśliśmy, samo, a władza pań- 
stwowa miała jedyne zadanie, aby utrzymać bezpieczeństwo i rów- 
nowagę wewnętrzną. Zadaniu temu czyniła ona zadość nietyle 
przez jakąś ciągłą działalność i pressyą, ile raczej przez to, że 
w chwilach stanowczych występowała szybko i doraźnie, a rozwi- 
jając całą swą silę, przywracała naruszony porządek i znów ną 
uboczu stawała. Z końcem XV wieku zmieniła się atoli istota 
państwa, znikła odrębność polityczna stanów, a zadaniem stało.się 
państwa, ażeby kierować i wspierać rozwój i pracę społeczeństwa 
we wszystkich kierunkach. Teraz wymagała konieczność, ażeby 
działanie władzy rządowej stało się nieustannćm, obmyślanćm, sy- 
stematycznem. Od chwilowego, gwałtownego występu ważniejszym 
był wpływ stały, rozciągnięty na wszystkie stosunki, poparty 
przymusem w miarę potrzeby, przeprowadzony podług pewnego 
z góry podanego planu. Jednolitość całéj machiny rządowej, we- 
wnętrzna jej zgodność i karność i szerokie rozprzestrzenienie stały 
się koniecznóm wymaganiem. Przymiotów tych dotychczasowa 
organizacya urzędnicza nie mogła wykazać. 

Urzędy podwładne, starościńskie, należało pomnożyć zarówno 
co się tycze ogólnej liczby, jako też pod względem wewnętrznego 
ich składu. Należało niemnićj przeprowadzić ich niepołączalność 
z innemi urzędami, usunąć zwyczaj szkodliwy, że starostami by- 
wali wojewodowie, jak tego na polach nieszawskich domagała się 
szlachta. Inaczej nie było pewności, że starosta czynności swego 
urzędu nie zaniedba, że polecenia dane sobie z góry bez oporu wy- 
kona. Ważniejszą jeszcze była reforma centralnego rządu. 

W państwie średniowiecznćm panujący a państwo były to 
jednoznaczne pojęcia; majątek państwa był majątkiem panującego, 
bo panujący własnemi środkami obowiązany był rządzić i z wła- 
snych funduszów koszta rządu pokrywać. Pojęcia te z nastaniem 
nowej epoki zupełnie się zmieniły. Państwo, które w Polsce do- 
skonale nazwano Rzecząpospolitą, stanęło samoistnie, samo miało 
obmyślić swój rząd, samo miało dostarczyć rządowi temu potrze- 
bnych do rządzenia środków. Tron polski dzierżąc zawsze naj- 
wyższą, nieodpowiedzialną włapzę, był już tylko jedną z insty- 
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tucyi państwa. Czynności jego podzieliły się zasadniczo: jedne 
odnosiły się do jego dworu i majątku, drugie .do spraw publi- 
cznych. Urzędy dworskie nie mogły już bez zamieszania łączyć 
w sobie zarządu spraw prywatnych króla, a zarazem spraw publi- 
cznych Rzeczypospolitćj. Rozdział ich na publiczne i ściśle dwor- 
skie, stał się prawie nieuniknionym i dokonywał się zwolna samą 
siłą stosunków z końcem XV-go i początkiem XVI stulecia. Kan- 
cierz i podkanclerzy byli oczywiście tylko urzędnikami państwa, 
ale marszałek musiał być jeden nadworny, drugi koronny, toż samo 
podskarbi. Rozdział ten władz naczelnych był atoli tylko połową 
reformy. Uświęcając go należało obmyślić, ażeby naczelne urzędy 
koronne nie wymknęły się z pod powagi króla i nie zaczęły po- 
stępować samopas. Chociaż w końcu XV-go wieku ustawodaw- 
stwo stało się rzeczą sejmu, jednak cała władza rządowa została 
przy królu, król miał utrzymać jéj jednolitość i zgodność, 

Jakaż do tego celu prowadziła droga? Dzisiaj łatwoby nam 
ją przyszło obmyślić—ministeryum parlamentarne, władzę, która 
zachowuje całą wewnętrzną sprężystość i jedność, która postę- 
puje w duchu większości sejmowej reprezentującćj kraj, a nie na- 
rusza przez to w niczóm praw tronu, która wreszcie zastępuje brak 
zdolności i charakteru ze strony panującego. Byłoby jednak wiel- 
kićm doktrynerstwem, ażeby żądać czegoś podobnego od Polski 
ówczesnćj. Rozchodziło się tu jedynie o to, aby zapobiedz możli- 
wemu rozstrojowi władzy rządowej, ażeby utrzymać jéj zgodność, 
reszta byłaby się z czasem znalazła i rozwinęła. Nie było zaś in- 
nego sposobu urzeczywistnienia tego zadania, tylko uchylić dotych- 
czasową dożywotniość wszystkich urzędów, która osobliwie w urzę- 
dach wyższych prowadziła niechybnie do nieposłuszeństwa i polityki 
na swoję rękę. U nas tylko na mocy sądowego wyroku pozba- 
wiano urzędu. Rzadko zaś kiedy urzędnika, który nie działał w du- 
chu udzielonych sobie rozkazów, można było tém samém przed kra- 
tki sądowe pociągać. Sprawa kyła w każdym razie przewlekła 
i długa, rząd się tymczasem rozprzęgał i tracił na swojej powadze, 
Król powinien był obok władzy obsadzania urzędów, mieć także 
moc usuwania z nich dowolnie ludzi, którzy niedość okazywali gor- 
liwości i posłuszeństwa. 

Posiadając to prawo, byłby król utrzymał jedność władzy na- 
czelnej czyli swego ministeryum, byłby mógł wielkie urzędy koron- 
ne złączyć w jeden rząd, a rząd ten królewski byłby sobie nawet sam 
przez się wytworzył pewien program i znalazłby również możność 
przeprowadzania swych rozkazów i rozporządzeń. 

W braku tego wszystkiego siła rządów zależała wyłącznie od 
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osobistych przymiotów panującego. Król wielkich zdolności, chętny 
do pracy, a nadewszystko żelaznej woli, mógł wszystkiego dokonać 
i nietylko w prawach sejmowych chwycić śmiało inicyatywę i na- 
dać im głębszy kierunek, ale co było rzeczą o wiele trudniejszą, 
utrzymać w przyzwoitych karbach machinę rządową, jaka podów- 
czas istniała. Jeżeli zaś król był słabym lub niedbałym, cały 
rząd się rozprzęgał, a rozprzężenie to oddziaływało zgubnie na 
działalność sejmu i na rozwój samego parlamentaryzmu. Dopóki 
ludzie są ludźmi, trudno zaprawdę od nich wymagać, ażeby nakła- 
dali na kraj podatki, jeżeli podatki te będą strwonione i jeżeli od 
nich uchylają się skutecznie ci, coby je najłatwiej mogli ponosić. 
Zapominają o tém zwykle ci, co przeciw sejmom polskim najcię- 
. ższe podnoszą zarzuty. Należałoby natomiast okazać większą nie 
pochwałę, ale wyrozumiałość dla sejmów, które widząc rozstrój wła- 
dzy rządowćj, występowały z próżnemi skargami, a nie widząc sku- 
tku swych żalów, poczynały się burzyć i do króla i władzy znie- 
chęcać. 

Symptomata te zaczęły występować już w ostatnich latach pa- 
nowania Jana Olbrachta, którego po strasznćj klęsce bukowińskićj 
.i upadku śmiałych zamiarów zupełnie opuściły siły. Sejmy, które 
aż do roku 1498 postępowały ręka w rękę z królem i zarówno 
w pracy ustawodawczćj jako też w uchwalaniu podatków starały 
się gorliwość króla prześcignąć, teraz kiedy Olbracht upadł w swo- 
ich zamiarach i oddał się rozpuście, osłabły w swej działalności 
i żadnych jéj nawet nie pozostawiły śladów. Gdybyśmy znali ich 
przebieg, moglibyśmy niewątpliwie opowiedzieć pierwsze objawy 
rozstroju pomiędzy dwoma czynnikami, które powołane były do 
tego, ażeby zgodnćm działaniem wielkie rzeczy zbudować. 

Kwestya utworzenia silnego rządu jest więc z rozwojem par- 
lamentaryzmu polskiego jak najściślój spleciona, i aż do samego 
upadku Rzeczypospolitćj nieodstępnie jéj towarzyszy. 


II. 


Dnia 17 Czerwca 1501 r. umarł nagle Jan. Olbracht w Toru- 
niu, a już 12 Grudnia tegoż samego roku Alexander odprawił uro- 
czystą koronacyą w Krakowie. Krótkie to jednak bezkrólewie rzuca 
ogromne Światło na stosunki, które powstały lub utrwaliły się za 
panowania Olbrachta, przedewszystkićm więc na instytucyą sej- 
mów. Jest ono bijącym dowodem, że sejmy polskie ówczesne były 
rośliną jeszcze nadzwyczaj wątłą, która się utrzymywała głównie 
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ścisłćm przymierzem z tronem i tylko z jego pomocą była w sta- 
nie ostać się wobec tak przemożnego nieprzyjaciela i współza- 
wodnika, jakiego miała w senacie. Panowie polscy, dopóki żelazna 
ręka Olbrachta trzymała ich na wodzy,: musieli się ograniczyć do 
skromnego stanowiska rady królewskiej, ale niechęć ich długo 
tłumiona w chwili, kiedy Jan Olbracht zamknął oczy, wybuchła 
zarówno przeciw władzy rządowćj królewskićj, jako też przeciw 
władzy ustawodawczej sejmowej. 

Bezkrólewie bardzo im do tego pożądaną podawało sposo- 
bność. Po zgonie króla władza rządowa przechodziła na senat pod 
prezydencyą prymasa. I rzeczywiście, jak tylko wiadomość o zgo- 
nie Olbrachta doszła do Krakowa, kardynał. prymas Fryderyk 
chwyta inicyatywę w swoje ręce, zwołuje senatorów to do Krako- 
wa, todo Nowego-Korczyna, to wreszcie do Koła, i z nimi razem 
wszystkie sprawy załatwia. Nie prymas, ale senat cały z pryma- 
sem na czele prowadzi rządy i wyznacza dzień 15 Września na 
zjazd powszechny w Piotrkowie, na którym nowy król ma być wy- 
brany i obwołany. 

Zjazd ten elekcyjny nie był sejmem, po prawo elekcyi kró- 
lów było dawniejszćm od sejmów, pochodziło z czasów jeszcze 
Piastowskich i stało się udziałem wieców urzędniczych, które pod- 
ówczas same jedne mogły być tłómaczem woli narodu. Z prawa 
tego nie myśleli też panowie polscy po śmierci Olbrachta ża- 
dnego robić ustępstwa, jakkolwiek licząc się więcćj z duchem czasu 
i ostatnim rozwojem stosunków, do udziału w elekcyi izbę posel- 
ską zawezwać byli powinni. Szlachta zaś nie umiała się o udział 
ten w elekcyi przez posłów upomnieć, bo sejmiki i posłowie ich na 
sejmie mieli przyznaną tylko władzę przyzwalania na nowe usta- 
wy i nadzwyczajne podatki, a senatorowie umieli się zresztą lepiej 
nawet niż izba poselska z usposobieniem tłumów rachować. Se- 
natorowie usuwali, gdzie tylko mogli, zasadę reprezentacyi, a ópie- 
' rali się, gdzie im na tém zależało nawet przeciw izbie poselskićj na 
ogóle szlachty. Wiedzieli dobrze, że nieoświecone i chwilowym 
porywom poddane tłumy, łatwićj się dają kierować, a na samoistne 
wystąpienie nigdy prawie nie mogą się zdobyć. Zamiast więc przy- 
zwać na elekcyą tylko izbę poselską, zwołali panowie polscy cały 
naród, szlachtę, a nawet i miasta do Piotrkowa, i zgodę ich i przy- 
zwolenie wypisali na akcie elekcyi (1). 


(1) communitates terrarum et civitatum de jure et consuetudine ad electionem 
regiam pertinentium... Mss. 
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Ale jakaż to była zgoda? Senat polski z przybyłym na ele- 
kcyą orszakiem panów litewskich, zamknął się w Piotrkowie na 
tajne rady. Gdy zgoda zapadła na Alexandra, wystawiono for- 
malny akt elekcyi, przeczytano go na uroczystćm posiedzieniu, 
a marszałek zbierał głosy porządkiem miejsc. Stwierdziwszy wynik 
głosowania, wychodził marszałek z sali senatorskićj do tłumów 
czekających na dworze w milczeniu i ogłaszał im wybór. Wybór 
ten zgromadzony naród powinien był głośnym okrzykiem przywi- 
tać i na tćm się rola jego w elekcyi kończyła. Osobni posłowie 
oznajmiali elektowi dokonany wybór, a nowoobrany król obowią- 
zany był przed koronacyą zatwierdzić uroczystym aktem wszy- 
stkie prawa i przywileje królestwa w formie przez senat poda- 
nej (1). Otoż z tego ostatniego prawa postanowili panowie pol- 
scy po wyborze Alexandra skorzystać. Chwyciwszy za ster rzą- 
dów podczas bezkrólewia nie chcieli ze stanowiska tego na rzecz 
„króla i sejmów ustąpić, lecz jednym śmiałym zamachem zamierzyli 
stanowisko to nadal utrwalić, a króla i sejm ubezwładnić. 

Przedsięwzięciu temu sprzyjały nader okoliczności. Wybór 
Alexandra nie był wyrazem sympatyi dla jego osoby, lecz wyni- 
kiem położenia politycznego. Prussy na chwilę nie mogły się uspo- 
koić, a nawała Tatarów i Turków groziła Polsce nieustannie zu- 
pełną zagładą. Z drugićj strony wojna moskiewska od kilku lat 
nieszczęśliwie toczona przekonała Litwinów, że samoistnie utrzy- 
mać się nie zdołają. Oba narody zbliżyły się też do siebie więcej 
niż kiedykolwiek, poselstwo panów litewskich przybyło na zjazd 
piotrkowski i w dniu 3 Października stanęła unia, która Polskę 
z Litwą w jedno ciało łączyła, a w obudwu krajach podnosiła 
i utrwalała powagę senatu. Z chwilą, odkąd unia stanęła, nikt już 
inny nie mógł być obrany królem polskim tylko Alexander pa-- 
nujący podówczas na Litwie. W ten sposób dostąpił też Alexan- 
der tronu polskiego, chociaż usposobienie narodu więcćj skłaniało 
się ku Władysławowi królowi Czech i Węgier, i chociaż Zygmunt, 


(1) Opis powyższy elekcyi opieram na podstawie mss., który się w zbiorze prof. 
Szujskiego znajduje. Na podstawie wyboru Alexandra napisał jakiś naoczny świadek 
i zapewne urzędowa osoba trąktat, jak króla obierać należy, powołując się wszędzie na 
fakta zaszłe przy wyborze Alexandra i cytując dosłownie akt elekcyi. Z traktatu tego 
przytaczamy najważniejszy ustęp: „,Perlecto itaque decreto votabunt omnes secundum 
loca sua, quem deberent dominum eligere et mareschalcus terrestris ab unoquoque debet 
votum exquirere secundum ordinem, exceptis praelatis qui voluntate sua dabunt vota; 
facta vero concordia votorum pro uno domino, mareschalcus debet exire ad communitas 
tem publicando electum dominum, quem communitas debet exclamare,..* 
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podówczas książę głogowski, najświetniejsze rokował nadzieje. Ale- 
xandra nie lubiono powszechnie, raz dla jego słabego charakteru, 
a niemniej także dlatego, że zamęźcie jego z Heleną wielką księżną 
moskiewską i powodowanie się radami Glińskiego, głowy stronni- 
ctwa ruskiego na Litwie, podawało go w podejrzenie, że poli- 
tykę ruską, ze szkodą polityki katolickićj i polskićj, popierać jest 
gotów. 

Otoż niechęć tę narodu do króla umiał senat polski po mi- 
strzowsku dla celów swoich wyzyskać. Zamiast zażegnać, starał 
się ją rozbudzić, bo niechęć ta powszechna dawała mu sposobność 
postawienia się za obrońcę praw i polityki narodu w obec nielu- 
bionego króla, do zajęcia stanowiska, na którćóm przez cały czas 
rządów Olbrachta nie mógł, o ile wiemy, stanąć. Senat narzuca- 
jąc się na przywódcę narodu, podyktował królowi warunki, które 
zmierzały do zwiększenia władzy senatu jako instytucyi stojącej 
na straży praw. narodowych. W podstępnćj tej polityce senat był 
pewien poparcia przez ogół narodu, Alexander zaś zmuszonym się 
ujrzał zatwierdzić w d. 25 Listopada 1501 r. w Mielniku akt, jaki 
mu podali senatorowie. 

W ten sposób powstał pamiętny przywilej mielnicki, który 
w całej historyi polskiej drugiego równego lub podobnego sobie 
nie ma. Gdy zaś dotychczas mało nań zwracano uwagi, tém wię- 
cej mamy powodów, aby go bliżej i szczegółowićj rozważyć. Czytając 
go (drukowany w Jus polonicum Bandtkiego), odnosimy wrażenie, jak- 
byśmy mieli przed sobą jakąś konstytucyą Rzeczypospolitej We- 
„neckiej, a nie możemy prawie uwierzyć, ażeby coś podobnego zro- 
dzić się mogło w Rzeczypospolitej Polskiej, jaką znamy dokładniej 
poczynając od czasów Zygmunta Augusta i Walezyusza, Widzi- 
my w nim nakreśloną wyrazistemi rysami formę rządu arystokra- 
tyczną i to arystokracyą w najskrajniejszćm tego słowa znaczeniu. 

Na samym wstępie umieszczone jest porównanie monarchii 
z arystokracyą. Nie byłoby rzeczy pożądańszćj na świecie, po- 
wiada przywilćj, jak żyć pod dobrym isprawiedliwym panującym; 
jednakże częste doświadczenie nauczyło, że panujący rządzić chcą 
jedynie dowolnością swą, a gdy przedniejsi z pośród rady sprze- 
ciwiają się ich zamachom, wtedy srożą się bezmiernie, zwracając 
wszystkie swe siły i myśli przeciw ich prawu, osobom i mieniu, 
Lepiej więc poddanym być radzie ludzi roztropnych i prawom 
niż dowolności i namiętności panującego, a póki senat powagą 
swoją roztrzyga i stanowi, póty Rzeczpospolita (państwo) w sile 
swojej się utrzymuje. 

Skoro jednak senat ma rządzić, powstaje pytanie, kto ma ten 
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senat stanowić i jak daleko sięgać ma władza senatu? Na jedno 
i drugie odpowiada przywilej stanowczo. 

Senat składać się będzie z dostojników i urzędników, którzy 
dotychczas brali w nim udział; jednakże hierarchia ta urzędnicza, 
do udziału w radzie uprawniona, tworzy niejako odrębny uprzy- 
wilejowany stan pośród szlachty. Członkowie jej odpowiadać 
mają przed samym senatem (art. 1). W posuwaniu się zaś na co- 
raz to wyższe godności, panuje, dla uniknięcia zatargów, zasada bez- 
względnej kolejności, a panujący ma prawo obsadzać tylko naj- 
mniejsze urzędy w dwóch miesiącach po ich opróżnieniu i to za 
zgodą panów (art. 3). 

Władza senatu jest najwyższą w państwie. Senat postanawia . 
o wszystkićm na swoich zebraniach pod przewodnictwem panują- 
cego, który w razie niezgody zdań ogłosić ma to postanowienie, 
za którem stoi niekoniecznie większa liczba senatorów, ale część 
senatu przedniejsza powagą i dostojeństwem. Król jest niczem 
więcćj, tylko przewodniczącym w obradach senatu i poddanym jest 
orzeczeniom zarówno w sprawach sądowych w drodze apellacyi 
przed senat przychodzących, jako też we wszystkich sprawach pry- 
watnych i publicznych (art. 2). Król postanowienia senatu odda- 
wać powinien w wykonanie (art. 2), jednakże władze wykonawcze 
w każdćj ziemi, a więc przedewszystkićm starostowie nie podlegają 
królowi, tylko komissyom wykonawczym senatu, złożonym z miej- 
scowego biskupa, wojewody i kasztelana (art. 7). 

Na straży wszystkich tych zasad stoi sankcya, że gdyby król 
przeciw osobie senatora dopuścił się gwałtu, lub też okazał się nie- 
posłusznym postanowieniom senatu, w takim razie całe państwo 
uwalnia się od przysięgi na wierność i nie ma go uważać za 
pana, lecz za tyrana i nieprzyjaciela (koniec art. 1). Rzeczą jest 
godną uwagi, że panujący w całym przywileju, z wyjątkiem do- 
danćj przez Alexandra klauzuli zatwierdzającćj, nazywany jest 
stale nie „rex,“ lecz „princeps.* Czyżby w nowćj arystokracyi 
i nazwę króla zamierzano usunąć? 

Przedstawiliśmy niemal dosłownie zasady nowej formy rządu 
złożone w przywileju mielnickim; wytłómaczyliśmy poprzednio, 
zkąd pomysł ten mógł powstać i staraliśmy się podać okoliczności, 
które Alexandra do zatwierdzenia tych przez senat postawio- 
nych mu warunków skłoniły. Ze zdaniem naszem o całym tym tak 
śmiałym kroku senatu, nie mamy się potrzeby ociągać. Podnosimy 
przedewszystkićm z pociechą, że przywilej mielnicki nie jest w ni- 
czem podobny do późniejszych pactów conventów. Kiedy pacta 
conventa ograniczały tylko władzę królewską i odejmowały jej 
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środki rządzenia, a więc tworzyły anarchią; przywilej mielnicki sta- 
wiał w miejsce władzy królewskićj władzę senatu, jaka istniała 
przedtem tylko podczas bezkrólewiów, a więc zawsze władzę do- 
brze obmyślaną i z zupełnym programem działania. Czy władza ta 
była lepszą od dotychczasowćj? oto najtrudniejsze pytanie. 

Nie należymy zgoła do tych, którzy szczęście narodu uważają 
zależnóm od jednćj, ulubionćj przez nich formy rządu, czy to re- 
publiki, czy monarchii, czy wreszcie arystokracyi. Każda forma 
rządu jest dobrą, która w danych warunkach zapewnia narodowi 
i państwu pieczę jego interesów, silny rząd i ogólny rozwój. Otoż 
w Polsce, w granicach państwa prawnego, z początkiem XVI-go 
wieku nowo się tworzącego, dwie formy rządu znaleźć mogły rze- 
czywistą podstawę i warunki swojego bytu: monarchia i arysto- 
kracya. 

Monarchią miała za sobą to, że była formą legalnie od naj- 
dawniejszych czasów istniejącą, nie wymagała więc żadnego prze- 
wrotu, tylko potrzebowała zmienić się odpowiednio do zmienionej 
natury państwa, obowiązki swoje rozszerzyć i wewnętrznie się zor- 
ganizować. Jednakże najpożądańszy do takićj reformy czas, już 
był za Kazimierza Jagiellończyka przeminął. Monarchia nie zwal- 
czyła bróżdżącego możnowładztwa, nie stanęła na czele rozwoju 
narodu ijego organicznćj pracy, a bezczynnością swoją w tym kie- 
runku wywołała i przygotowała dojście do władzy szlachty. Mo- 
narchia nie mogła pozostać absolutną, dopuściła do udziału w usta- 
wodawstwie i uchwalaniu podatków reprezentacyą szlachty. Udział 
zaś szlachty w rządzie miał tę słabą stronę, że szlachta nie byla 
jeszcze żywiołem politycznie dojrzałym, a więc danćj sobie władzy 
mogła łatwo czy to w swoich samolubnych celach, czy też obała- 
mucona przez możnych, nadużyć. Potrzeba było Polsce panują- 
cych odznaczających się zdolnościami i siłą woli, którzyby nie zra- 
żali się błędami popełnianemi przez szlachtę, lecz stanąwszy z izbą 
poselską na jéj czele, poprowadzili ją głębszem zrozumieniem rze- 
czy, wyzwolili z pod wpływu możnych wichrzycieli i opór hierar- 
chii urzędniczej złamali. Takiego jednak panującego poskąpiła 
nam Opatrzność w rodzie Jagiellonów, który wprawdzie wielką mi- 
łością kraju i dobremi chęciami się odznaczał, ale ani wytrwało- 
ścią pracy, ani też konsekwentną siłą woli, zgoła się nie mógł po- 
szczycić. Dlatego też rząd monarchiczny mało rokować mógł na- 
dziei, że doprowadzi do silnćj władzy rządowćj, że ją zdobędzie 
i z rąk nie wypuści. 

Całkiem przeciwnie arystokracya. Z początkiem X VI-go, wieku 
posiada Polska nie tę późniejszą arystokracyą pieniężną, która na 


SEJMY POLSKIE ZA OLBRACIITA I ALEXANDRA. 29 


żupach i cełach królewskich, lub na ciemięztwie chłopa dora- 
kiała się majątków i politycznego znaczenia, lecz prawdziwą ary- 
stokracyą z rodu i intelligencyi, która w drugiej połowie XVI-go 
wieku dziwnym wypadkiem częścią zupełnie wymarła, częścią też 
upadła i tradycyą swą zatraciła. Przytoczyliśmy już raz kilkana- 
ście jej nazwisk. Zanadto skąpe są ówczesne historyczne źródła, 
żeby nam pozwoliły scharakteryzować wybitniejsze postaci, ale 
jeżeli były tam osobistości tego odlewu, co Jan Ostroróg autor 
sławnego Monumentum pro ordinanda republica, jeżeli zich szkoły 
wyszli wszyscy późniejsi senatorowie z pierwszéj połowy rządów 
Zygmunta Starego, to nie ulega wątpliwości, że arystokracya ta 
wiedziała, czego chce, i posiadała gotowy materyał, ażeby silny 
rząd utworzyć. Jedyną słabą stroną arystrokacyi było więc to, że 
przyjść mogła do władzy tylko przez mniéj lub więcéj gwałtowny 
wywrót istniejących stosunków. Przywiléj mielnicki był dopiero 
programem na papierze, należało go urzeczywistnić. W tym zaś 
punkcie spotykała się arystokracya z wyrobioném od wieków w na- 
rodzie pojęciem i wyobrażeniem władzy królewskićj. Możnowładcy 
wy wierali wielki wpływ na rządy już od najdawniejszych czasów; 
im słabszym był panujący, tćm więcćj wpływ ten postępował, ale 
występowali oni zawsze w imieniu króla, naród słyszał tylko o rzą- 
dzie królewskim. Najniedołężniejszy król mógł się do tego poczucia 
narodu odwołać, a w takim razie arystokracya groźną z całym 
narodem rozpocząćby musiała walkę. 

Walkę tę powitaćbyśm: musieli z radością, bo wobec rów- 
nowagi monarchii i arystokracyi, z których żadna nie miała bez- 
względnego pierwszeństwa, tylko po stanowczćj walce spodziewać 
się było można, że jedna albo druga strona zwycięży i silny rząd 
wewnętrzny zbuduje. ; 

Do takich wniosków doprowadziło nas rozważanie stosunków 
wewnętrznych Polski w pierwszych chwilach panowania Alexan- 
dra Jagiellończyka. Spodziewamy się walki pomiędzy senatem 
a królem, walki o władzę rządową. Historya owych czasów, na 
jaką dotychczas zdobyć się byliśmy w stanie, nic nam wprawdzie 
o podobném stareiu się dwóch czynników dominujących w państwie 
i społeczeństwie nie opowiada, ale wiemy przecież, na jak słabych 
podstawach historya ta się opiera, wiemy, że wewnętrznego roz- 
woju zupełnie niemal nie uwzględnia. Szukajmy więc, czy przy- 
puszczenie nasze sprawdzi się w źródłach rękopiśmiennych, o wiele 
pod tym względem wymowniejszych, do których nam w rozwiązaniu 
tak ważnego pytania jedyna pozostaje ucieczka. Z niezmierną 
ciekawością przystąpiliśmy też do badania źródeł ówczesnych, któ- 
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rych prof. Szujski we wspomnianym już zbiorze zadziwiającą na- 
gromadził obfitość (1). Odpowiedź na pytanie nasze znalazła się 
w nich tak szczegółowa, tak jasna, jakićj tylko mogliśmy pożądać. 
Niechaj jednak czytelnik nie spodziewa się, że wydobędziemy z za- 
pomnienia i stawimy mu przed oczy obraz jakiego gwałtownego 
wstrząśnienia i wojny domowej, Walka pomiędzy monarchią i ary- 
stokracyą, jaka się za panowania Alexandra stoczyła, inne sobie 
obrała tory. Rozegrała się ona w dwóch epizodach, z których 
pierwszy wywołany został nie postanowieniem tych, którzy w niej 
wzięli udział, ale zbiegiem okoliczności. 

Przypomnijmy sobie, że odnowienie unii i wybór Alexandra 
królem polskim, były tylko wynikiem wojny, która wybuchła pomię- 
dzy Litwą a Moskwą, i wypadąła coraz? to jawnićj 'na niekorzyść 
Litwinów. W posiłkach polskich szukała Litwa ratunku. Ażeby 
je uzyskać, zatwierdził Alexander bez oporu przywilej, jaki mu pa- 
nowie polscy za warunek elekcyi podali, przybył do Krakowa 
i w d. 13 Grudnia 1501 r. koronował się królem. Umysł jego atoli za- 
nadto był w inną stronę zwrócony, ażeby sprawom Polski po- 
święcić mógł czas i uwagę. Kiedy wieść po wieści nadchodziła 
o ogromnych przygotowaniach wojennych Iwana, kiedy poselstwa 
Szach-A'chmeta, hana sprzymierzonych z Polską zawołżańskich Ta- 
tarów, wzywały raz po raz do rozpoczęcia kroków wojennych 
i uprzedzenia nieprzyjaciela; paliła Alexandra bawiącego w Kra- 
kowie ziemia pod stopami z obawy i niecierpliwości. Czekał 
też tylko na przeprowadzenie koniecznych podatków, i „nie 
urządziwszy spraw wewnętrznych państwa, wyruszył już w dniu 3 
Maja z zaciężnym zastępem ku Litwie. 

Wyjazd ten postawił Polskę w nowóm położeniu, bo król wy- 
jeżdżając oddał rządy w ręce senatu, któremu z urzędu swego 
i upoważnienia Alexandra kardynał-prymas Fryderyk miał prze- 
wodniczyć. Hierarchia urzędnicza czyli arystokracya, zamiast wal- 
czyć o wpływ i zakreślone w przywileju mielnickim znaczenie, osią- 
gnęla od jednego razu wszystko, czego pragnęła. A jednak—gdy- 
byśmy wbrew wszystkim świadectwom historycznym mogli przy- 
puszczać, że Alexander był politykiem genialnym i wszystkie kroki 
swoje na głębokićm znawstwie ludzi i stosunków opierał; to-musie- 
libyśmy prawie powiedzieć, że oddanie to całéj władzy rządowej 


(1) Spodziewając się prędkiego wydania tych aktów, a nie mogąc pracy naszćj 
ciągłemi cytatami źródeł przeciążać, uprzedzamy tylko łaskawego czytelnika, że wszelkie 
wiadomości faktyczne w dalszym ciągu podane, opierają się na zbiorze prof. Szujskiego. 
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w ręce przeciwnika swego—senatu, było z jego strony mistrzowskim 
fortelem. Alexander uczynił to tylko pod naciskiem niezawisłych 
od niego okoliczności, ale zapewne bezwiednie wystawił senat pol- 
ski na ciężką próbę, która miała okazać, czy senat rządy całego 
kraju zdoła prowadzić skutecznie i samoistnie bez większego ze 
strony króla współdziałania niż to, które mu sam w przywileju 
mielnickim naznaczył. 

Brzemię tych rządów nie było zbyt ciężkićm. Rokowania pro- 
wadzone z Turcyą o przedłużenie pokoju, pomyślnym szły torem; 
rozchodziło się więc o to jedynie, ażeby wschodnią granicę kraju 
zabezpieczyć od napadów Tatarów krymskich i od knowań zdra- 
dliwćj zawsze Wołoszy. Kilka tysięcy zaciężnego żołnierza posta - 
wionego na straży ziem ruskich i gotowość do pospolitego rusze- 
nia czyniły potrzebie tój zadość. Na wyćwiczonym żołnierzu nie 
zbywało, trzeba mu było jedynie zapewnić żołd dostateczny. Zaspo- 
koiwszy domowe potrzeby, wypadało zaś wesprzeć króla wojują- 
cego na Litwie, aw ten sposób świeżo zawartćj unii okazać prak- 
tyczną doniosłość. 

Jakże z tego zadania wywiązał się senat? Nie nasza rzecz 
kreślić tu cały przebieg wypadków; zaznaczymy tylko wyniki rzą- 
dów senatu w pamiętnym roku 1502. 

Sejm walny odprawiony w Lutym, jeszcze przed wyjazdem 
króla na Litwę uchwalił znaczne podatki i cła, oraz pospolite ru- 
szenie na wypadek niebezpieczeństwa. Już w dniu 14 Marca wy- 
dał król pierwsze wici. Wojsko zaciężne stanęło na kresach Rusi. 
Sejmik ziem małopolskich odprawiony z początkiem Czerwca w No- 
wym - Korczynie, w drodze Alexandra na Litwę, ponowił te 
uchwały i postanowił nadto bicie nowćj monety. A jednak po 
wyjeździe króla pomimo nieustannych jego rozpaczliwych niemal 
listów, ani moneta bić się nie zaczęła, ani też podatki zebrać się 
nie mogły do skarbu. Wojsko zaciężne, niepłacone rozeszło się, 
pustosząc własne ziemie, do domu. Senat zaś po długich i rozmai- 
tych naradach, zbiera się jeszcze raz na wolny zjazd w Kole, 
„ażeby wszystko jednomyślnie mogło być postanowione.“ Tam 
zapada uchwała, że kraj wyczerpany tylu podatkami, a wstrzą- 
śnięty takiemi przejściami, widzi jedyny ratunek w zakończeniu 
wojny moskiewskićj, a przynajmnićj w otrzymaniu jak najdłuższego 
zawieszenia broni. Zamiast oczekiwanych posiłków, z naiwną tą 
zaiste i oburzającą radą udaje się poselstwo senatu polskiego na 
Litwę osobno do króla, osobno do panów litewskich, osobno do 
królowej, ażeby pośredniczyła między zwaśnionymi ojcem i mężem. 
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Litwa pomimo natarczywych upomnień nie ujrzała: polskich posił- 
ków. Szczęściem, że inny sprzymierzeniec Alexandra, mistrz in- 
fancki Plettenberg, wielkićm zwycięztwem odniesionćm dnia 13 
Września pod Pskowem, oraz mężna obrona Smoleńska uchroniły 
Litwę od ostatnićj zagłady. Mniej za to pomyślny obrót wzięły 
wypadki w dzielnicach południowych, które podówczas wprawdzie © 
należały do Litwy, ale faktycznie zostawały pod przewagą i pieczą 
Korony. Sprzymierzona z nami horda Szach-Achmeta, nie docze- 
kawszy się posiłków, zdradza swojego hana i przechodzi do hana Ta- 
tarów perekopskich, największego wroga Polski, Mengli-Gereja. Gro- 
tuje się straszna na Polskę wyprawa—senat przestrzeżony o niej 
nic jednak nie przedsiębierze; niepamiętny napad dziczy zalewa 
kraje ruskie, rozciąga zagony swoje aż pod Opatów, i nie doznawszy 
żadnego oporu, wraca z ogromnym łupem w swoje łożyska. 

Usiłowania Fryderyka, ażeby szlachtę przynajmnićj z najbliż- 
szych ziem w pogoń za uchodzącymi Tatarami ruszyć, dla braku 
zdolnego wodza żadnego nie odniosły skutku. Na domiar złego 
Stefan, hospodar wołoski, który już oddawna knuł z Tatarami kon- 
szachty, korzystając z zamieszania, wpada ze swćj strony na Ruś, 
grabi, czego nie spustoszyły Tatary, i przywłaszcza sobie zupełnie 
Pokucie. 

Takie były wyniki rządów pozostawionych przez Alexandra ' 
możnowładczćj hierarchii. Przypatrzmy im się bliżej, o ile zdołą- 
my odgadnąć ich wewnętrzne sprężyny i wytłómaczyć rzeczy, które 
na pierwszy rzut oka wydają się niepojęte. Przedewszystkićm roz- 
ważmy, czy wina wszystkich tych niepowodzeń spada rzeczywiście 
na senat, czy senat ten w rządach swoich istotnie wolne miał ręce, 
czy nie potrzebował walczyć z posłami ziemskimi lub z królem? 

Otoż co się tycze posłów szlacheckich, możemy to tylko po- 
wiedzieć, że w aktach historycznych ówczesnych nie znajdujemy 
żadnego śladu jakićjś samoistnej ich działalności. Nie możemy się 
dopatrzyć, żeby występowali z własnym programem, z roszcze- 
niem do rządów, żeby tworzyli osobne stronnictwo polityczno-szla- 
checkie. Gdyby nie to, że wspominają o nich uchwały sejmowe, 
moglibyśmy niebezzasadnie twierdzić, że nie istnieli wcale. Sena- 
torowie licząc się też z tém stanowiskiem posłów, nietylko że ich 
z sejmów nie myśleli wyłączać, czego też przywilćj mielnicki 
nie orzekał, ale przyzywali ich owszem na sejmy i wspominali 
o nich w uchwałach sejmowych, ażeby uchwałom tym i rządora 
swoim, osobliwie w chwilach krytycznych, zdobyć potrzebną po- 
pularność. Zresztą senat kierował tak dalece i tak niezawiśle rzą- 
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dami, że historycy spółcześni Wapowski i Miechowita, każdy krok 
rządu odnoszą tylko do postanowień „senatus“ lub „optimatum,“ 
a o posłach ziemskich zgoła nie wspominają. 

Alexander zaś wyjechawszy na Litwę, zajął stanowisko zu- 
pełnie bierne, a odzywając się w listach swych do senatu polskiego 
i domagając się posiłków, występował niemal jak obcy sprzymie- 
rzony monarcha, nie zaś jakby na króla we własnćm jego państwie 
-~ przystało. Z bratem Fryderykiem jako prezesem senatu utrzymy- 
- wał nieustanną korespondencyą poufną, do senatu wysyłał od czasu 

do czasu formalne poselstwa, w których przedstawiał swoje życze- 
nia i wnioski. Zamiast rozkazywać, nieustannie prosił i prosił, po- 
zostawiając obmyślenie wszystkiego senatowi i podnosząc wyra- 
źnie, że „sam spraw polskich nie zna,‘ „nowym jest gospodarzem 
w tém państwie,‘ a „wolą senatu kierować się przyrzekł.* Dono- 
sząc np. Fryderykowi, że Tatarzy na Polskę już wyruszyli, pisze 
król d. 22 Września 1502 r.: „Obawiając się już pierwćj napadu 
Tatarów pisaliśmy wówczas do P. W. prosząc o wykonanie uchwał 
Nowo-Korczyńskich, najpierw, aby dwa tysiące jazdy broniło Rusi, 
a potém wszyscy za broń chwycili... Dla czego nic się z tego nie 
stało, nie rozumiemy, prosimy więć, radź z senatorami i działaj co 
za stosowne uznasz.* 

Król pozostawił senatowi zupełne pełnomocnictwo. Senat, 
który już na pierwszym sejmie odprawionym z początkiem r. 1502 
przez. Alexandra udzielał swego „przyzwolenia,'* nie zaś jak to 
dawnićj bywało „rady,“ teraz po wyjeździe króla sam pod prze- 
wodnictwem prymasa zbierał się na rady, odprawiał sejmy, wy- 
dawał ustawy, ogłaszał podatki i pospolite ruszenie „z pełnomoc- 
nictwa przez Jego Królewską Mość mu udzielonego.* 

Niestety, z pełnomocnictwa tego senat żadnego nie umiał zro- 
bić użytku. Rada królewska nie umiała zamienić się w zząd, 
w wykonawczą władzę. Ludzie, którzy po największej części przez 
całe panowanie Kazimierza Jagiellończyka walczyli z królem 
otwarcie, a za Olbrachta szukającego podpory w posłach ziem- 
skich zajmowali stanowisko opozycyjne, wyczekujące, teraz przy- 
szedłszy tak niespodziewanie do zupełnćj władzy, nie umieli jej 
użyć. Prawda, że cały rząd, jaki istniał w dotychczasowej Polsce, . 
był rządem osobistym króla, który powagą swoją sprzeczne ży- 
wioły jednoczył, niebezpieczne ambicye ukrócał i czyto rozkazami 
swemi, czy też groźbą swego gniewu, czy wreszcie nieustanną 
własną pracą i działalnością, mógł sam jeden przeprowadzić kon- 

 sekwentnie rzecz raz postanowioną. W nieobecności króla bra- 
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kowało zupełnie tego centralnego rządu, rozprzęgały się zupeł- 
nie organa wykonawcze w kraju. 

Otoż senatorowie nie zdobyli się na to, ażeby koło osoby 
prymasa skupić np. jakąś nieustającą komissyą z łona senatu wy- 
braną, lecz pozostawili rząd bez takiego koniecznego ze swój 
strony poparcia. Rząd ten spoczywał więc w rękach trzech ludzi: 
kardynała prymasa Fryderyka, kanclerza Krzesława Kurozwęckie- 
go biskupa kujawskiego i podskarbiego Jakóba Szydłowieckiego. 
Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności ludzie, którzy piastowali te 
wysokie urzędy, wcale do nich nie dorośli. Fryderyk, człowiek sła- 
bego charakteru, lekkomyśny, ociężały z natury,utrapiony ciężką nie- 
mocą, o jaką go przyprawiła rozpusta, nie umiał zastąpić króla 
i użyć skutecznie powagi i władzy, jaką mu król i senat pozosta- 
wiali. Kanclerz Kurozwęcki dla zgrzybiałego wieku obowiązków 
swego urzędu pełnić wcale już prawie nie mógł. Osoby podskar- 
biego dokładnićj nie znamy, urzędowanie jego jednak świadczy 
jeżeli nie o złéj woli i niedbalstwie, to przynajmnićj o braku 
wszelkićj energii i sprężytości. (Co więcćj, wszyscy trzej dostoj- 
nicy bawili zdala od siebie, kanclerz w Kujawach, podskarbi 
w Krakowie, prymas w swoich dobrach biskupich. W chwilach 
najbardzićj stanowczych musieli się dopiero albo zjeżdżać, a w tém 
przeszkadzała Fryderykowi choroba, a kanclerzowi starość, 
albo też listownie się porozumiewać. Nie wspominamy o tem 
że najmniejszego kroku bez zasiągnięcia zdania ogółu senatorów 
przedsiębrać się obawiali. Tak np. kiedy żołnierz zaciężny posta- 
wiony na straży ziem ruskich dla niewypłaconego żołdu grabiąc 
własny kraj, do domu rozchodzić się począł, Fryderyk żądając 
rady senatorów, pisze im: | 

„Już przed kilku dniami zamyślaliśmy udać się do Kra- 
kowa i tam z panami radzić o wszystkićm, lecz stanęła nam na 
przeszkodzie słabość, która nas tu aż do lepszego zdrowia wstrzy- 
mała. Odzyskawszy takowe, wyruszymy i za radą panów zapo- 
biegniemy, ażeby zaciężni z Rusi nie odchodzili. 

Kiedy znów na wieść o napadzie Tatarów wypadło wydać 
ostatnie wici, a Alexander nalegał natarczywie o zbieranie podat- 
ków, o bicie monety, Fryderyk odesłał wszystko do kanclerza 
i pisze mu w liście: 

„Oddano nam listy ostatnich wici, które nam WP. posłał, 
Nie chcieliśmy ich jednak pierwćj wydać, nimbyśmy nie zasięgnęli 
rady i przyzwolenia panów rad, do których o tém z zapytaniem 
napisaliśmy. Pamiętamy bowiem wybornie uchwałę i postano- 
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wienie zjazdu kolskiego, że pospolite ruszenie ma nastąpić 
tylko w razie, gdyby tego wymagała konieczność i gdy panowie 
rąda, na to się zgodzą; niemała to bowiem rzecz całą szlachtę pod 
broń zwoływać.. Byłoby wiele rzeczy do zrobienia.., lecz w ta- 
kim zamęcie nie wiemy, do czego się najpierw zwrócić. Od pobor- 
ców bowiem nic pieniędzy nie możemy zebrać, któremibyśmy ta- 
kie wydatki pokryli... Dlatego prosimy WP., radź nam, zkąd 
wziąć pieniędzy na tyle i tak wielkich potrzeb. My całą pracą 
i usilnością starać się będzieniy, ażeby zapobiedz nieszczęściu.“ 

Brakło do tego wszystkiego dzielnego wodza, któryby .przy- 
najmnićj, gdy klęska już spadła, pod jéj wrażeniem zdołał obu- 
dzić otuchę, popchnąć do czynu i pokierować działaniem. Stani- 
sław z Chodczy starosta lwowski, któremu obrona granicy wscho- 
dnićj była pozostawiona, mężem takim nie był i niczego nie zdołał 
dokazać. Zwalono też całą winę na niego. Że jednak nie on 
jeden był winien, świadczy o tém list Fryderyka do Alexan- 
dra: „Nie uważamy za potrzebne, ażebyśmy rozwodzili się nad 
klęską, jaką sprawili Tatarzy, lub też nad tém, czyjąby tu opie- 
szałość należało winować... Przewidywaliśmy to wszystko w ra- 
zie, jeśli się temu zawczasu nie zapobieży środkami, które na zjaz- 
dach były obmyślanemi. Wiemy zaś, że W. K. Mość o wszyst- 
kiem jóż się dowiedziałeś...“ 

Kiedy zaś władza naczelna w takich zostawała rękach, 
a chwiejąc się pomiędzy prymasem, kanclerzem i podskarbim, nie 
miała nawet żadnej stałćj siedziby, o wykonaniu uchwał zapad- 
łych na sejmie i na radach senatu nikt w całym kraju nie my- 
ślał. Senat nie przeprowadził postanowienia przywileju mielnic- 
kiego, że w każdćj ziemi rządzić ma komissya senatorska złożona 
z biskupa, wojewody i kasztelana. 

Było też rzeczą zupełnie niewyjaśnioną, na kogo spadać ma 
odpowiedzialność za wykonanie uchwał: na wojewodów i kaszte- 
lanów, czy też na starostów grodowych. 

Zakres działania urzędów tych wcale nie był ograniczony. 
Urząd starostów stworzyli i podtrzymywali zawsze królowie, jako 
urząd bezpośrednio sobie podległy. Pragnęli królowie w ten spo- 
sób zapewnić wykonanie swoim rozkazom od tego czasu, kiedy 
wojewodowie i kasztelanowie zamiast wykonywać polecenia kró- 
lewskie, narzucali się panującym na obowiązkowych doradców 
i przywłaszczali sobie nawet kontrollę nad czynnościami rządu. 
Otoż starostowie przyzwyczajeni do samoistności wobec senato- 
rów, teraz po odjeździe króla i zlaniu przezeń władzy na senat, 
nie mogli się pogodzić z nowóm położeniem i do wykonania zle- 
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ceń senatu tylko z największą niechęcią ,przykładali rękę. Sena- 
torowie zaś nietylko że nie zdołali do tego ich zmusić, ale sami 
nie umieli władzy wykonawczćj miejscowćj w ręce swe chwycić, 
nie chcieli na siebie podjąć ciężaru, któryby władza ta na nich 
koniecznie wkładała, W antagonizmie tym pomiędzy senatorami 
i starostami, trawiły się wzajemnie siły, a nic nie przychodziło do 
skutku. 

Niedość na tém. Trzy dzielnice polskie: Małopolska, Wielko- 
polska i Prussy, które dotychczas prawie tylko unią personalną 
w osobie króla były z sobą złączone,: rozpadały się zupełnie za 
rządów senatu. 

Nietylko Prussy, ale nawet Wielkopolska o potrzebach ziem 
krakowskich i ruskich wiedzieć zupełnie nie chciała. Uchwały 
sejmów Zz r. 1502 i 1503 skierowane ku obronie ziem ruskich, tak 
dalece dla Wielkopolski były martwą literą, że po każdym z tych 
sejmów, ziemie wystawione na napady Tatarów zbierały się na 
osobny sejm w Nowym-Korczynie, uchwalały na nim pospolite 
ruszenie, a do ziem wielkopolskich jakby do obcego państwa 
słały poselstwa z prośbą o posiłki pieniężne na zebranie i utrzy- 
manie zaciężnych. A jednak — w chwili kiedy straszne napady 
pustoszyły Ruś, Wielkopolanie ściągnięte u siebie podatki obra- 
cali na spłacanie starych długów lub wymyślali wprost urojone 
potrzeby i wydatki. 

Najsmutniejszą jednak stroną rządów senatu było gospodar- 
stwo skarbowe. Korrespondencya prowadzona pomiędzy królem 
a prymasem i senatorami rzuca na nie ogromne światło. Wobec 
uniwersałów sejmowych z r. 1502 i 1503 ustanawiających wysokie 
podatki, nie mógł się Alexander skarżyć na szlachtę, żeby na 
potrzeby publiczne skąpiła grosza; nie skarży się też na nią, żeby 
usuwała się od płacenia uchwalonych ciężarów, ale zato każdy 
list królewski pełen jest wyrzutów, że panowie ściągniętych po- 
datków nie oddają do publicznego skarbu. Bicie nowćj monety 
czy dla niedołęztwa podskarbiego, czy dla jego złéj woli nie mogło 
przyjść w żaden sposób do skutku, senatorowie „odradzili'* kró- 
lowi wykonanie uchwały sejmowćj ustanawiającćj cła, a kardynał 
Fryderyk pisze wreszcie na swe usprawiedliwienie do króla: 

„Wasza Królewska Mość przekazałeś nam nałożone podatki 
i dochód z mającćj się bić monety na pokrycie wydatków publi- 
cznych. Moneta jednak dotychczas się nie bije bo srebra nie ma. 
Poborcy zaś nic nie mają, lecz nic mieć nie będą, jak donoszą, gdyż 
WKM. rozporządziłeś pieniędzmi za pomocą kwitancyi, nim jeszcze 
były zebrane; co zaś pozostać mogło, tego zebrać nie można na 
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razie, My wszelkim .namysłem i trudem staramy się zapobiedz 
klęskom i trudnemu położeniu Królestwa, lecz zaiste w takim nie- 
dostatku nie możemy wydołać, i dla tego WKM. najusilnićj pro- 
simy, aby raczył nam wskazać, zkąd mamy wziąć środków na 
pokrycie tylu wydatków; a jeżeli cokolwiek ma się z owych po- 
datków okroić, racz WKM. wstrzymać sę od górach kwitancyi, 
i te, któreś już wydał, zakaż wypłacać...' 

Na szczęście, odpowiedź, którą Alexander na list ten udzielił 
Fryderykowi, nie pozwala nam całćj winy złożyć istotnie na króla. 
Pisze Alexander: 

„Zbieraj więc pieniądze czy to z owych nałożonych podatków, 
czy też z naszych jakichkolwiek dochodów. Pewni jesteśmy, że 
. przedtóm nie mniejszemi niebezpieczeństwy Królestwo było wzru- 
szane, utrzymywało się jednak z tych samych dochodów, z któ- 
rych się i teraz choć nietak dobrze, przecież utrzymać może. Co 
się zaś tego tycze zarzutu, że w tak krótkim przeciągu czasu my- 
śmy tak wiele wydali pieniędzy, któremiby się teraz Rzeczpospo. 
lita mogła podźwignąć, nie przeczymy, że tak się stało; ale zarzut 
ten nie przeciw nam może być skierowany. Rozdaliśmy prentą- 
dze po części naszym panom radom, po części zaś wielu innym, 
którzy sprowadzili nas na tron polski, którzy gdyśmy, przybywali, 
wyszli naprzeciw nam, i których wielka liczba była nam w Kra- 
kowie ozdobą i którzy potóm tutaj nam towarzyszą. 

Nie kończyło się jednak na tém, że król zmuszonym się wi- 
dział pieniądze na wydatki publiczne złożone, hojną, zbyt niestety 
hojną dłonią na zjednanie sobie możnych rodzin rozrzucać. Brak 
pieniędzy w skarbie prowadził naturalnym biegiem rzeczy do za- 
ciągania pożyczek u tych, którzy ich mogli udzielić, t. j. u panów. 
Pożyczki te udzielane skąpo nie mogły nigdy wystarczyć, a zacią- 
gane zawsze dopiero w chwilach, kiedy już spadło nieszczęście, 
zawsze przychodziły zapóźno. Ale za to na zabezpieczenie po- 
życzek brali senatorowie w zastaw antychretyczny ogromne dobra 
i miasta królewskie, powiększając w ten sposób i tak niezmierne 
swoje fortuny. Trzebaby poświęcić osobne studyum zbadaniu 
pytania, w jakim stopniu i w których wypadkach gospodarka ta 
finansowa. graniczyła z lichwą. Rzeczą jest pewną, że Alexan- 
der w ten spósób niezmierne dobra koronne przeznaczone na po- 
trzeby króla i Rzeczypospolitćj niemal zupełnie roztrwonił. Wszyst- 
ko to zaś przekonywa nas dowodnie, że senat polski widział w po- 
ruczonćj mu władzy tylko sposób podniesienia kilkunastu rodzin 
kosztem publicznego dobra, a od ponoszenia ciężarów, od trudu 
rządzenia, sam się o ile można uchylał. 


38 ATENEUM. 


Kiedy Alexander zapowiedział rzewnemi słowy przybycie 
poselstwa litewskiego z prośbą o nadesłanie posiłków, kiedy od 
posiłków tych czynił zależnóm utrzymanie godności i całości 
ojczyzny, kiedy pisał Polakom, „że Litwini wiedzieć chcą ostate- 
cznie, czy w myśl świeżćj unii otrzymają z Korony posiłki, ina- 
czój bowiem całą unią za nicby uważali,“ wówczas senatorowie, 
nie chcąc o niczóm słyszeć, zebrać się nawet nie chcieli na radę. 
Podajemy tu ustęp z listu Fryderyka do arcybiskupa lwowskiego, 
w którym smutny ten fakt w całćj nagości jest opisany: 

„„Gdy JKM. zapowiedział nam blizkie przybycie posłów 
litewskich, pisaliśmy WW. jako i innym panom, ażebyś się prę- 
dko rozmyślił i zdanie swe oznajmił, które miejsce na zebranie 
ma być przeznaczonćm i gdzie posłowie litewscy celem wysłu- - 
chania ich mają się udać. Prawie wszyscy panowie rada Wiel- 
kopolski chcieli mieć zjazd wyznaczony do Piotrkowa dla wysłu- 
chania posłów i obmyślenia innych potrzeb, gdyż miejsce to 
wydawało się najdogodniejszóm dla wszystkich. Wymówili się 
jednak panowie rada ziem ruskich i krakowskich, że przybyć tam 
nie mogą dla obawy nieprzyjaciół, którzy po ustąpieniu senatu 
z ziem owych odważniejby się puścili na łupy, jako też dla za- 
ciężnych, którzy powracając z Rusi po drodze wszystko rozdra- 
pują z powodu niewypłaconego im żołdu. WW. również tego 
zdajesz się być zdania. Przytaczają i trzeci powód, dla którego 
przyjść nie chcą, bo musieliby wielkie łożyć wydatki i dla nie- 
pewności dróg z większym jechać orszakiem. W takićj niezgo- 
dzie panów rad, gdyśmy rozważyli, że zjazd powszechny zebrać 
się nie może, a posłów trzeba koniecznie wysłuchać, za kilka dni 
wyruszymy do Krakowa gwoli wysłuchaniu posłów i dopilnowa- 
niu, ażeby monetę bić zaczęto.“ 

Gdy więc na domiar złego spadła nżwała Tatarów, wszystko 
tak się rozprzęgło, że senatorom nie pozostałonic innego, tylko uro- 
czystćm poselstwem wezwać króla, aby do Polski jak najprędzej 
przybywał. 

„Długośmy się tu (w Korczynie) ważyli z myślami, czy dla 
takich potrzeb i tak wielkiej i ostatecznej prawie klęski... godzi 
się wołać tu WIKMość. Wiemy wprawdzie, że obecność WK. 
Mości na Litwie potrzebną jest także w takićj zawierusze wojen- 
nej i niebezpieczeństwie, ale sądzimy, że WKM. z pomocą Bożą po- 
zostawić możesz obronę tamtego kraju, ustanowiwszy porządek 
tego, coby się w nieobecności WIKM. dziać miało. Jeżeli jednak 
WKM. utrżymać chcesz Podole, które upadając pod tyloma klę- 
skami odpadać zaczyna do Wołoszy; konieczną jest rzeczą, abyś 
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WKM. bez żadnćj zwłoki na skrzydłach się tu przeniósł i w po- 
śród nas w takićm miejscu się usadowił, abyś potrzebom i tćj Ko- 
rony i Wielkiego Księztwa mógł radzić, Wówczas cała obrona 
wejdzie w należyty porządek, bo wszyscy tu gotowi jesteśmy po- 
nieść najcięższe trudy dla obrony Podola i Litwy, tego tylko 
pragniemy, o to błagamy, ażebyś WKM. zaprowadził ład i po- 
rządek w działaniu. Oto błaga cię J Ksiądz kardynał i reszta panów 
rad z całą szlachtą i ludem, abyś nas nie opuszczał,“ 

Trudno o jawniejsze przyznanie się do bezsilności, o szczerszą 
abdykacyą z dawnych uroszczeń senatu. Poselstwo jednak wspo- 
mniane nie odniosło spodziewanego skutku. Alexander przez 
cały jeszcze rok czy nie chciał, czy też rzeczywiście nie mógł 
przybyć do Polski. Senat przez ten czas pozostał jeszcce u wła- 
dzy, jednakże rola, którą król zadawalał się dotychczas, teraz 
się wielce zmieniła. Alexander wszedł w bezpośrednią styczność 
z krajem, i o ile to było możebnóm, chociaż z oddalenia starał się 
-w najważniejszych przynajmnićj sprawach czynną mieć rękę. 

Wpływ króla objawił się przedewszystkićm w zorganizowa- 
niu rządów senatu. (ady senatorowie zaczęli sami żalić się w po- 
selstwach, że „wiele dobrego radzą i ustanawiają, lecz z powodu 
ciągłćj słabości kardynała nic się wykonać nie da,“ Alexander 
zwołując sejm walny do Piotrkowa na 12 Marca 1503, nadał trzem 
senatorom, Jędrzejowi Róża arcybiskupowi lwoskiemu, Krzesławowi 
Kurozwęckiemu biskupowi kujawskiemu i kanclerzowi, i Spytkowi 
z Jarosławia kasztelanowi krakowskiemu „władzę przewodniczenia 
obradom, zatwierdzania i postanawiania wszystkiego," zaś Miko- 
łaja Kamienieckiego kasztelana sandomierskiego i generała starostę 
krakowskiego mianował naczelnym wodzem czyli hetmanem, a tóm 
samém ustanowił widomy rząd z łona senatu wybrany. Zaled wie 
zaś sejm uchwalił iw dniu 28 Marca ogłosił żądane podatki 
i pospolite ruszenie, król mandatami wysłanemi z końcem Kwiet- 
nia z Wilna starał się usunąć przeszkody, które pierwćj wykona- 
niu uchwał zawsze stawały w drodze. Przedewszystkićm pod- 
skarbiemu Jakóbowi Szydłowieckiemu dodaje Alexander do kon- 
trolli i pomocy dwóch asessorów w osobie Piotra Kmity wojewo- 
dy krakowskiego i Mikołaja z Brzezia starosty lanckorońskiego. 
Wojewodowie i kasztelanowie otrzymują surowe rozkazy, ażeby 
ściągnąwszy podatki w swoich powiatach i ziemiach, oddawali je 
niezwłecznie do Krakowa w ręce rzeczonćj komissyi skarbowej. 
Chcąc zaś zapewnić wykonanie tych rozkazów i usunąć spory 
o ;kompetencyą władzy, stawia król ponad wojewodami i kaszte- 
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lanami'generał-starostów poznańskiego Ambrożego Pampowskiego _ 
i krakowskiego Mikołaja Kamienieckiego, każdego w  swojćj 
dzielnicy, i zaleca im, ażeby wojewodów dopiłnowali i potrzebnej 
im udzielili pomocy. 

Mądre te rozporządzenia nie wykorzeniły wprawdzie wszyst- 
„kiego złego, jakie od tylu lat się nagromadziło, ale odniosły na 
razie pożądany skutek. Wojsko zaciężne chociaż w szczupłej ilo- 
ści stanęło na Rusi, a nieprzyjaciel obawiając się spotkać naród 
do boju przygotowany, pozostawił go w zupełnym spokoju. Dwa 
razy w ciągu roku 1503 przechodzili Tatarzy przez Dniepr, ale za 
każdym razem wstrzymali się u granic Polski i obracali na Litwę. 

Alexander nie ograniczał się jednak do zaprowadzenia ko- 
niecznój reformy władzy rządowćj w Polsce, lecz dał w roku 1503 
początek do ruchu politycznego, który przetrwał jego panowanie 
i zapełnił sobą całe XVI-te stulecie; Alexander zbudził do życia 
politycznego szlachtę. 

Ogół szlachty polskićj ani wykształceniem swojóm, ani też 
stanowiskiem ekonomicznóm nie mógł jeszcze z początkiem XVI 
wieku odgrywać większćj politycznćj roli; posiadał jednakże ogro- 
mną siłę, z którą się należało rachować, siłę biernego oporu. Smu- 
tne jéj położenie majątkowe wobec małćj liczby rozwielmożnio- 
nych rodzin, wobec zamożnych miast, a nawet wobec stanu kmie- ; 
cego, brak opieki z góry, brak sprawiedliwości, wszystko to po- 
pychało szlachtę od czasu do czasu do sporadycznych wystąpień 
jeszcze w XV wieku, skierowanych przeciw supremacyi możno- 
władców i miast, a dążących do zawładnięcia chłopem. Jeden 
Jan Olbracht umiał to usposobienie szlachty dla celów swoich zy- 
skać i na nim politykę swoję wewnętrzną oprzeć. Po jego śmierci 
przyszła do władzy arystokracya. Szlachta nie umiała temu prze- 
szkodzić, nie umiała z programem politycznym wystąpić, ale zży- 
mała się na rządy prowadzone w interesie kilkunastu lub kilku- 
dziesięciu rodzin. 

Narzekała ona na swe uciemiężenie i brak sprawiedliwości 
i obrony, ale ze swojćj strony nie uczyniła nic, coby się mogło 
do polepszenia tego stanu rzeczy, a tem samém do wzmocnienia 
rządów senatu przyczynić. Rządy te były u nićj w wysokim sto- 
pniu niepopularne, w królu widziała szlachta całą swoję nadzieję. 
Chociaż senatorowie schlebiali jéj, chociaż wzywali ją na sejm 
i sejmiki, chociaż w ustawach z roku 1503 uświęcali jéj najgorętsze 
życzenia, t. j. przywiązywali włościan do roli, usuwali monopole 
cechowe po miastach i ustanawiali ceny maksymalne towarów; nie 
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mogli przecież nieufności sziachty przełamać. Jak dalece rządy 
senatu były między szlachtą niepopularne o tóm świadczy nastę- 
pująca okoliczność. Uniwersały sejmu z r. 1503 wydał senat pod 
własnóm imieniem: „My senatorowie Królestwa Polskiego obojga 
stanów na sejmie walnym piotrkowskim zebrani, wszystkim... czy- 
nimy wiadomo, że na sejmie tu z polecenia J. K. M. odprawianym 
jednomyślną radą ustanowiliśmy...'* Grdy jednak szlachta uniwer- 
sały takie w niewielkićj miała powadze i dalsze uniwersały wypa- 
dło wydać, senatorowie widzieli się zmuszeni zasłonić się imieniem 
królewskićm, i wydając je pod imieniem Alexandra, dołączają na 
końcu: „Dan na wniosek panów rad z upoważnienia J. K. Mości.“ 
Usposobienie to najznaczniejszćj klassy w narodzie nie mogło się 
zapewne ukryć przed królem, i skłoniło go do przedsięwzięcia kro- 
ków, które dla dalszego rozwoju Polski miały mieć nieobliczoną 
doniosłość. Przed każdym sejmem walnym odprawiały się naj- 
pierw sejmiki ziemskie a następnie dwa sejmiki dzielnicowe, mało- 
polski w Korczynie, wielkopolski w Kole, na których szlachta 
wysyłająca posłów dawała im instrukcye i pełnomocnictwa. Na 
takie to sejmiki, na dzień 14 Lutego do Korczyna a na dzień 5-ty 
Marca 1503 r. do Koła zwołane, wysłał Alexander swych posłów, 
którzy według instrukcyi swojćj zalecać mieli szlachcie od króla, 
„ażeby wybrała posłów tak wielu i owszem więcćj, niż pierwej 
bywało, posłała ich na sejm i dała im pełnomocnictwo czynienia 
wszystkiego w imieniu szlachty, tak jak gdyby cała szlachta była 
na sejmie obecną.“ Gdy się zaś sejm piotrkowski już zbierał, 
przygotował mu Alexander niespodziankę, którą mu posel- 
stwami swemi oznajmił. Poselstw tych było dwa, pierwsze za- 
powiadające przyjazd króla na sejm, drugie wymawiające go, że 
przybyć osobiście nie może. W  instrukcyach ich czytamy między 
innemi: : 

„Do narady tych wszystkich rzeczy, a mianowicie obrony 
Królestwa, należałoby wezwać konsulów Krakowa, Lublina, Lwowa. 
i innych miast. J. K. Mość sądzi, że na sejm obecny należy ich 
wezwać, co jeżeli uczynić raczy, wyszle za nami listy gotowe, aże- 
byście postanowili do których miast je zatytułować i które mają 
być wezwane przed J. K. M. za szczęśliwym przyjazdem J. K. Mości, 
a to w tym celu, ażeby, gdy o obronie wspólnćj postanowicie, 
miasta nie wymawiały się od tego jak pierwćj to czyniły, i nie 
uchylały się od ciężarów, które ze wszystkimi ziemianami dla po- 
trzeby Królestwa wspólnie powinny ponosić“ W następnej zaś 
' instrukcyi powiada Alexander: 


42 ATENEUM. 


„Do miast J. K. M. listy (nunc primum) teraz po raz pierwszy ` 
(lub teraz dopiero?) dał, ażeby wzięły udział w ustanowieniu no- 
wego porządku obrony i innych rzeczy, w których ziemianie głosy 
swe będą oddawali.‘ : - 

Fakt to historyczny, dotychczas zgoła nieznany. a pierwszo- 
rzędnćj wagi. Miały więc miasta polskie otwarty przystęp do sej- 
mów, do życia politycznego. Że z niego nie umiały skorzystać, 
to już ich tylko wina. Miasta te nawpół niemieckie, były w zgu- 
bnym obłędzie, że bronią swego znaczenia i stanowiska, im więcćj 
od spraw publicznych się usuwają; trzymały się martwych liter 
swych przedawniałych już przywilejów, które im zapewniały wol- - 
ność od publicznych ciężarów. Nie dziwić się tu jednak miastom, 
skoro i szlachta niezbyt gorąco wezwanie królewskie wzięła sobie 
do serca i tak mało posłów na sejm piotrkowski wysłała, że król 
późnićj za to jéj robił wyrzuty. 

Jeżeli jednak szlachta stroniła niemal od sejmów, na których 
zostawała pod zbyteczną przewagą senatu, to nie można powiedzieć, 
żeby nie chciała brać zupełnie udziału w życiu politycznóm, żeby 
nie chwytała sposobności objawienia swoich zażaleń i życzeń. Spo- 
sobność taką znalazła ona po sejmie piotrkowskim zarówno w Mało- 
jako też w Wielkopolsce. Sejm piotrkowski ogłosił na dzień św. 
Stanisława 1503 powszechny popis rycerstwa ziem małopolskich, 
a dla ziemi krakowskićj wyznaczył jako miejsce popisu Wojnicz. 
Skorzystało z tego rycerstwo, ażeby swojemu naturalnemu opie- 
kunowi, królowi, przełożyć swoje życzenia, i sformułowawszy ta- 
kowe, posłało je Alexandrowi do Wilna przez osobnego posła. 
Oto w krótkości główne punkta żądań szlacheckich: 

i. Kto się na wojnę nie stawi, temu konfiskować dobra. 

2. Podatki egzekwować także z miasta Krakowa. 

3. Starostowie powinni być osiedli w starostwie, ażeby urzę- 
dowali osobiście. 

4. Starostowie z wojewodami mają się starać o utrzymanie 
porządku. | 

5. Oprócz pospolitego ruszenia szlachty, każdy dziesiąty wło- 
ścianin uzbrojony kosztem innych, ma służyć na wojnie. 

Dnia 17 Lipca odprawiał to poselstwo Jordan z Zakliczyna 
przed królem, a dnia 1 Sierpnia zatwierdził Alexander w całości 
uchwały wojnickiego sejmiku. I nie mógł postąpić inaczćj. Bez 
wygórowanych roszczeń występowała szlachta w pierwszych czte- 
rech punktach z żądaniem, ażeby postanowienia wielokrotnie na 
sejmach zapadłe zostały wykonanemi; w ostatnim nakładała na 
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kraj nowy ciężar, a dokładne obmyślenie sposobu wykonania służby 
wojennćj włościan, ustanowienie dla nich w każdym powiecie dowód- 
ców świadczy, że uchwałę tę pojmowano na seryo. Pierwsze uchwa- 
ły pozostały bez skutku, bo Alexander nie mógłsiedząc na Litwie 
wprowadzić karności w szeregi urzędników i dostojników, którzy 
do nićj nie byli przywykli. Uchwałę zaś ziemi krakowskićj o służ- 
bie wojennćj włościan, przesłał natychmiast innym małopolskim 
ziemiom z poleceniem, aby ją; u siebie przyjęły i przepro- 
wadziły. 

Nie tak budujący przykład dała z siebie wielkopolska szlach-. 
ta. Nienąrażona bezpośrednio na niszczące napady nieprzyjaciół, 
nie wyrobiła w sobie poczucia dla publicznego dobra, lecz raczej 
zgubne zaściankowe dążności, a zarazem w uchwałach swoich na- 
cechowała wybitnie rozjątrzenie, JAR SE? była pełna przeciw rzą- 
dom senatu. 

Nie chcąc płacić podatków i pełnić służby wojennćj, zebrali 
się Wielkopolanie na zjazd prywatny (fraterna congregatio) w Ko- 
strzyniu i ztamtąd przełożyli królowi swe skargi: 

Ze niema żadnćj sprawiedliwości, a J. K. M. raczy ochronić 
ziemian od krzywd wyrządzanych im przez magnatów; 

że wici są wydawane bez pieczęci J; K. Mości i tylko pod 
pieczęcią panów; 

że trzech lub smiech panów zszedłszy się razem, ustanawia 
niezwykłe pobory i do nich nakłania; 

że szlachta pełnić chce służbę wojenną pod dowództwem sta- 
rosty nie zaś wojewodów; 

że gotowa jest złożyć podatki, byle jéj był ustanowiony sej- 
mik w Szrodzie podług dawnego zwyczaju it. d. 

Królowi nie pozostało nic innego, tylko na sejmik przyzwolić, 
ale wysyłając na ten sejmik posła, napominając o podatki i na- 
gląc do posłuszeństwa generał-staroście, wyraża się Alexander 
ostremi słowy: „Przyjmuje J. K. M, nie bez oburzenia wiadomość, 
że obrona Królestwa i całój Rzeczypospolitćj pomyślność, zanied- 
baną jest z waszej winy, na co mieszkańcy innych ziem skargi 
zanoszą,'* 

Oto pierwsze wystąpienia szlachty za Alexandra; objawiła się 
w nich zaraz na początku i dodatnia i ujemna strona szlacheckie- 
go ruchu. Na nich zamykają się rządy senatu polskiego, a w Pa- 
ździerniku 1503 r., kiedy Alexander zawarłszy pokój z Moskwą 
stanął na ziemi polskićj, rozpoczyna się drugi ustęp walki pomię- 
dzy senatem i królem. Senat podejmował ją po stanowczćj klęsce, 
Okazało się, że rządy arystokracyi w Polsce nie mają żadnych 
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widoków. Program postawiony w przywileju mielnickim niepo- 
wrotnie upadł. Nie można jednak było powiedzieć, żeby tóm sa- 
mém przywilej mielnicki utracił wszelką praktyczną doniosłość, 
Można go było pojmować dwojako. Tłómacząc go szerzćj, nale- 
żało wnioskować, że senat przejmuje w nim na siebie całe rządy 
w Rzeczypospolitćj, t.j. nietylko ich korzyści, ale i trudy; tłóma- 
cząc ciaśnićj, można było powiedzieć, że według przywileju tego 
cały ciężar rządów pozostaje przy królu, 'a senat zastrzega sobie 
tylko prawo nieustannćj kontroli wszystkich czynności króla, pra- 
wo aby je oceniać i sądzić. Tę drugą stronę przywileju mielnic- 
kiego pragnęło utrzymać możnowładztwo polskie wobec króla, i po 
powrocie Alexandra do Polski zajęło nowe to stanowisko, stano- 
wisko anarchiczne, które historyk musi bezwarunkowo potępić.' 


(Dokończenie nastąpi.) 


À 
CORKA ROLANDA 
Dramat w 4-ch aktach 
Drak 
WICEHRABIĘ HENRYKA BORNIER'A. 
Przekład 
LUCYANA SIEMIEŃSKIEGO. 


Przedstawiony poraz pierwszy w Teatrze Krakowskim na benefis pani Hoffmann, 
w dniu Io Lutego 1876 r. 


OS ORY: 


CESARZ Karol Wielki. 
GERALD, syn hrabiego Amaury. 
HRABIA AMAURY. 
RAGENHARD, jeniec saxoński. 

* KSIĄŻĘ NAYME. 

`- RADBERT, mnich. 
ABDERRAMAN, rycerz saraceński. 
RYSZARD, stary koniuszy Rolanda. 
GEOFROY 
HARDRE 
BERTA, siostrzenica cesarza. 
TEOBALD, paź. 


(Rzecz dzieje się w 813—814 roku.) 


panowie z dworu Karola. 
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AKT I. 


(Sala w zamku Montblois.— W głębi otwarta galerya z widokiem na Ren i góry 'saxońskie). - 


SCENA 1. 
RADBERT, TEOBALD i SŁUŻBA zajęła około rozmattej bront. 
RADBERT (szedzz przy stole, na którym warcabnicaj. 
Wyjrzyj no Teobaldzie, czy nie widać kogo 
Od lasu, lub od strony saxońskiej granicy? 


TEOBALD. 
Nic nie ma, mój wielebny. 


RADBERT. 
A od strony Renu? . 


TEOBALD. 
Także nic. 


RADBERTI 4a. s.. 
Jednak hrabia, drugi miesiąc mija 
Jak odjechał, (Do służy) Hej chłopcy! wypocząć wam pora, 
Zabawcie się czem lepszćm niź się bawią chamy— 
Pójdźcie tu! a pokażę grę wielce szlachetną. 
TEOBALD fzóżzżając stę do stołu). 
Doprawdy? 
RADBERT. 
Gra niedawno co wynaleziona 
Dla samego cesarza. 
„be TROBALD" 
Pewnie osobliwa! 
Gra to być musi godna tak wielkiego pana! 


RĄDBERT. 
Ma się rozumieć. (rra ta zowie się: „Grą w cnoty,* 
Bowiem żaden z grających nigdy nie przegrywa. 
Zaraz pokażę. 


TEOBALD. 
Bardzom ja tćj gry ciekawy. 
(Służba otacza Radbertaj. 
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RADBERT. 
Ot tablica na równe podzielona pola, 
_A pól pięćdziesiąt i sześć, a na każdóm stoi 
Nazwisko jednćj cnoty tak serca, jak głowy. 


TEOBALD. 
Pięćdziesiąt sześć cnót!... liczba wcale okazała 
Na jednego zadużo, by je spełnić wszystkie. , 
Jakże wziąć się do tego? 


RADBERT. 
W sposób bardzo prosty. 
Mam trzy kostki, te wstrząsam w kubku jak widzicie. 


TEOBALD. 


Rozumiem. 


RADBERT. 
I wyrzucam kości na tablicę, 
A. na jakićm się polu która z nich zatrzyma, 
Czytam tych cnót nazwiska losem wyrzucone, 
I dzień cały się staram z usilną pilnością 
Wypełniać one cnoty, czy wielkie czy małe. - 


TEOBALD. 
Dzień tylko, i nie dłużej? 


RADBERT. 
Tak, przez całą dobę. 
Sprobujmy. 


TEOBALD (patrząc przez okno), 

Mój wielebny, jeśli się nie mylę, 
Ktoś nadjeżdża. To hrabia Amaury; on właśnie— 
Tak, on sam, nasz panisko, nie zwodzą mię oczy. 
Odrazu go poznałem po jego proporcu 
Barw zielonćj z błękitną. Jakaż radość dla nas 
Oglądać znowu pana naszego z powrotem! 
Bo zaprawdę od Renu aż do Akwitanii 
Nie znajdzie przystępniejszćj i wspanialszćj duszy... 
Jednak ojciec kapelan niech mi wytłómaczy, 
Czemu nasz pan tak smutny? nigdy się nie śmieje, 
Wyjąwszy, gdy jest z synem—czyżby jakie przykre 
Wspomnienie go trapiło? 
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RADBERT /($rzerywając mu z żywością t ciągnąc go do SPY). 
Na twoje pytanie 
Odpowie ta gra w cnoty. Dalej, rzucaj kości... 


TEOBALD frzuca t czyta na tadlicy). 
„Strzeż się sądzić twych panów.* 


j RADBERT /(czągnąc go za ucho). 
A widzisz, ladaco! 
(na stronie) 
Dusza nasza napróżno przed ludźmi się chowa, 
Lada dziecko wyczyta tajemne jéj słowa! 


TEOBALD. 

Wielebny ojcze! hrabia wszedł już w zamku progi. _ 
RADBERT. 

Ot i on! 
SCENA 2. 


CIŻ.—AMAURY. 


AMAURY (wzlając Radódertaj. 
Szczęść wam Boże! Rośnij mi w zaszczyty! 


RADBERT (kłantając stę). 
Raczćj niech z łaski Boga rosnę w doskonałość. 


AMAURY (szukając oczyma). 
Gdzie mój syn? dziecko moje! gdzie jest? odpowiadaj. 


RADBERT. 
Syn twój bezpieczny, panie—nic mu nie zagraża. 
Dziś rano wiejscy ludzie przyszli z doniesieniem, 
Że ich łany nad Renem pustoszy żubr srogi. 
Otoż Gerald myśliwych zebrawszy czeredę, 
Wyruszył na te łowy, i z łupem tu wróci. 


AMAURY. 
To dobrze! lecz zostawcie nas samych. 
(Słudzy oddalają stę). 
Radbercie! 
Przebacz moim obawom o syna—wiesz przecie 
Ilem w życiu wycierpiał, a tylko z méj winy— 
Ztąd codzień się spodziewam nieszczęścia, jak gościa. 
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RADBERT. 
Ten wzrok smętny, ta bladość! niedobrze coś wróży — 
Czyżby nowóm nieszczęściem Pan Bóg cię nawiedził? 


AMAURY (szadając w krześle z prawej), 
- Wielkićm jest to nieszczęście, które mię przygniata, 
Lecz je znoszę po męzku i jak słuszną karę. 


RADBERT. 
Przewiniłeś, to prawda, wina twa okropna — 
Zbrodnię nosiłeś w sobie, ponosisz i karę — 
Wszędzie cię infamisem, zdrajcą nazywano — 
Jam ci życie zachował, jam duszę wyleczył. 
Za to, mam już nagrodę, nagrodę sowitą, 
Bo w tobie nie zostało nic z dawnego człeka. 
Pokutą lat dwudziestu zmyłeś dostatecznie 
Ów pierwszy wyrok, jakim sąd skazał zbrodniarza, 
Skrucha zbrodnię zatarła; w tobie się zmieniło 
Wszystko; dziś jesteś inny i sercem i twarzą. 
Kiedy patrzę na ciebie, mówiącego słyszę, 
Zaczynam w twoję przeszłość wątpić i nie wierzyć — 
Bo któż w dzisiejszym hrabi Amaurym odgadnie 
Człowieka zhańbionego sądem Karlomana? 
I ty sam możesz o nim mówić jak o obcóćm 
Nazwisku, potrąconćm w zwykłej pogadance. 


AMAURY. 
Mylisz się, o mój ojcze! są rodzaje zbrodni, 
Po których, choć pień ścięty, owoce nie giną! 
Jeszcze nie wiesz wszystkiego—nie wiesz jaka rozpacz 
Duszę moję pożera. Wszak tylko w połowie 
' Dałem ją tobie poznać. Posłuchaj i reszty. 


RADBERT. 
Słucham cię, przyjacielu... 


AMAURY. 

Wiedziałeś, dlaczego 
. Przedsięwziąłem tę podróż, a raczej pielgrzymkę; 
Oto, bo pewny byłem, że zwiedzając miejsca 
Świadki zbrodni, tóm szczerzej zapłaczę nad sobą. 
Jakoż gnany pragnieniem zabiegłem aż w góry 
Pirenejskie, w ten wąwóz, świadek strasznćj zbrodni, 
Gdzie padł Roland, wydany zdradą Granelona! 

Zeszyt IV. 4 
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Miejsce poznałem zaraz; stromych skał urwiska, 
Potoki kamieniste, czarny bór jodłowy — 

To Roncevaux! I wszystko znalazłem jak było, 
Tylko gdzie niegdzie gęstsza puściła się trawa, 
Tam właśnie gdzie walczyli, walczyli z rozpaczą 
Za wielkiego cesarza i Francyą kochąną mę 
Rycerze, bohatery, moi towarzysze, 
Których nie śmiem wymienić nawet po imieniu. 3 
Ich krew w ziemię tam wsiąkła—gdybym końcem miecza 
Chciał tę ziemię poruszyć, odkopałbym pewnie 

Zwłoki któregokolwiek z moich towarzyszów; 

Do dziś dnia tam po skałach leżą jeszcze trupy 

Mężów poprzeszywanych strzałmi Saracenów. 


RADBERT. 
Uspokój się Amaury! 


AMAURY. 

Jam to, ja Ganelon — 
Ganelon Judasz, zdrajca, lennik wiarołomny — 
Całe trzy dnim przesiedział na pobojowisku, 
Roztrząsając w méj duszy zbrodnię popełnioną, 
I tę złość do Rolanda, iten szał zawiści, 
Który pchnął do wydania w ręce Saracenów 
Dwunastu naszych parów, wydanych przez kogo? 
Przezemnie, przez rycerza z krwi Karlomanowej! 
Śród tych skał prawiem słyszał i widział na jawie 
Jak garstkę tych rycerzy napadli łucznicy, 
Jak się z wrogiem śŚcinali, jak Roland przed skonem 
Zadął w róg, aż się góry zatrzęsły do koła... 
Sam byłem—w rozmyślaniu nad tą moją zbrodnią, 
Wszystek drżący—we dwoje zgięty, na kolanach 
Modliłem się, płakałem—mrok nocny zapadał, 
A z nocą ogarniała dziwna jakaś trwoga. 
Wtóm zagrzmiało, padł piorun, zerwała się burza, 
laka sama, jak wtedy gdy przy gromów biciu 
Cesarz mówił: „Ta burza, to niebios żałoba, 
Niebo się rozpłakało po śmierci Rolanda!“ 
Pod brzemieniem tych wspomnień siły mię opadły, 
Całowałem tę ziemię wołając: O! przebacz! 
Przebacz mi wielki cieniu! nim zamknę powieki — 
Mamże być potępiony na wieki? —Na wieki! 
Jakiś głoś odpowiedział. Jam potoczył okiem 
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I widzę, tak, widziałem śród burzy zamętu 
Na skale stojącego człowieka, rycerza; 
Widmo to biały całun aż do stóp okrywał, 
Pod całunem znać było hełm i pełną zbroję, 
Bo i głos tego widma miał ten dźwięk miedziany 
I twardy, jakby z hełmu wychodził przyłbicy. 
- Rolandzie! zawołałem —męczeńska ofiaro! ` 
Czy potępiasz na wieki*--Na wieki! głos odrzekł, 
I okropne to słowo o skały odbite 
=- Rozlegało się w górach brzmiąc ciągle: „Na wieki!“ 
A ja, spiorunowany tym grobu wyrokiem 
Padłem jak trup na ziemię bez czucia... pamięci... 
I dopierom się ocknął, gdy już słońce piekło— 
I tak z tych gór zeszedłem.—W prawdzie chciałem zrazu 
- Zakopać się w ich głębi, zostać pustelnikiem— 
Alem sobie przypomniał ojcze twe przestrogi... 
Obowiązek mi kazał powrócić—mam syna. 


RADBERT. 
Twoja opowieść, hrabio, nic mię nie przestrasza, 
Twoje rany w ten sposób nieraz się otworzą. 
Odłóż jednak w tej chwili te widma na stronę— 
Są to tylko czcze mary twojćj wyobraźni. 
Byłeś wtedy w gorączce, kiedyś z echem gadał— 
Bo cień Rolanda byłby wspanialszy dła ciebie; 
Taką tylko nienawiść żywi przechowują 
'I śmią mówić: „Na wieki!“ Duchy są łaskawsze! 
Pamiętaj więc o synu, o nim myśl jedynie— 
Kieruj go ku dobremu, sam się nie zaciekaj 
W niezbadane tajniki, —syn twój pełen serca, 
Ma wysokie p jęcie o rycerskich cnotach. 


AMAURY. 
Ach Radbercie! cóż wtedy, jeżeli się dowie 
O mych błędach, o mojem prawdziwóm nazwisku? 


RADBERT. 
Nawet i w takim razie, trzeba z wolą Bożą 
Zgodzić się; błogosławić i ten dopust Boży— 
Będziesz cierpiał, to prawda, lecz w takićm cierpieniu 
Dusza z plam się oczyści, jak kruszec w płomieniu. 


AMAURY. 
Swięta prawda! lecz powiedz, czyś nie dostrzegł kiedy 
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U Geralda domysłów co do jego rodu? 
Lub czy się nie dowiedział co o méj przeszłości? 


RADBERT. 
Nie bój się; ta ostrożność była zachowana, 


AMAURY. 


Bo to młode umysły są tak dociekliwe! 
A o swćj matce z tobą czy mówi? 


RADBERT. 
Dość często. 
Lecz aarue mu mieszam wspomnienia dziecięce— 
A on w serca prostocie wierzy, co o matce 
I o tobie mu gadam. Lecz ni o nazwisku, 
Ni o rodzie, nieszczęściach swéj matki, nic nie wie. 
Z tej strony bądź spokojny. 


AMAURY. 


Chciałbym, lecz nie mogę! 


Bo ciągle mi się zdaje, żem nie dość ukaran 

Za sromotny występek. Gdy dumam nad sobą, 
Zawsze w myśli mi staje ten dzień, dzień pamiętny, 
Kiedym wiódł do ołtarza wdowę po Milonie, 

Księżnę Bretanii, matkę Rolanda rodzoną, 

A siostrę Karlomana! Karloman na tronie 

Obecny zaślubinom, rzekł do mnie z uśmiechem: 
„Bracie! dochowaj wiary!'-—A Roland z ufnością 
Mnie, mężowi swćj matki podał dłoń rycerską. 

O! czemuż w dniu tym wielkim, tam przed ich oczyma 


. Grom we mnie nie uderzył! A ity Radbercie, 


Czemuś mi nie dał umrzeć, gdym leżał podarty, 
Czemuś mię nie zostawił wilkom na pożarcie! 
Ilem odtąd wycierpiał, przez jakie męczarnie 


Przeszedłem... nie chcę mówić... Lecz z wszystkich katuszy 


Najstraszniejsza, to dla mnie bywa przypuszczenie, 
Że syn mój kiedyś spyta: Ojcze! matka moja 
Była matką Rolanda; coś zrobił z mym bratem... 
A spytać może jutro, dziś, każdćj godziny— 

I hańba ojca spadnie na syna bez winy— 


Co to jest?... słyszysz, słyszysz... krew ścina się we mnie... 


Ten odgłos rogu... to nie głos trąbki łowieckiej 
Geralda. To bojowa nuta... 
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RADBERT (patrząc przez okno), 
To nasz Gerald, 
A z nim jakaś kobieta... jeniec saski... 


AMAURY (patrząc również). 
Prawda. 


SCENA 3. 


CIZ—BERTA—GERALD—RAGENHARD w kajdanach, 
pilnowany przez pachotków. 


GERALD. 
Ojcze mój! 
AMAURY (frzyczskając go do $ierst). 
Synu! powiedz, czy nie jesteś ranny? 


GERALD. 

Na nieszczęście nie jestem— chociaż sobie życzę, 
Boś ty sam mię nauczył, że pełniąc powinność, 
Pierwsza rana najsłodszą bywa nam nagrodą. 
Mogę cię też zapewnić, żem dziś pragnął szczerze 
Otrzymać pierwszą ranę. 

(Spogląda na Bertę, która pozostała w głędt.) 

Cóż kiedy Saxony 

Tak pierzchnęli przedemną, że w pani obronie 
Nie mogłem ściąć się z nimi. 


BERTA (zódzża stę do Amaurego). 
Widocznie unika 
Pochwały syn twój, panie. Bo przecież Saxony 
Nie pierzchali tak prędko. Zresztą służba moja 
Rozbita przez ich napad—najlepićj zaświadczy. 


AMAURY. 
Piękną pochwałę syn mój odbiera z ust pani — 
Lecz ten głos, to wejrzenie i taka moc duszy 
Po tak groźnćj przygodzie, jawnym są dowodem, 
Że i w kobiecie serce rycerskie bić może. 
Witaj mi zatém w domu hrabiego Amaury 
Obca w téj okolicy; zapewne raz pierwszy 
Wstępujesz pani w progi zamku Montblois. 
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Leży on na uboczu, od ludnych okolic 
Oddzielony borami.—Jakimże przypadkiem 
Zabiegłaś aż w te puszcze? 


BERTA. 
Z nad brzegów Wezery 

Przybywam od Fritzlaru, gdzie panny w mym wieku 
Lubią iść na pielgrzymkę, na miejsca cudowne, 
Do grobu męczenników. Właśnie z mym orszakiem 
Wstępowaliśmy w bór ten brzegami potoku, 
Który się w staw rozlewa, kiedy z krzykiem, rykiem 
Dzikich zwierząt, napadli na nas łotrzykowie 
Tacy straszni, drapieżni—i tak w oka mgnieniu 
Rozproszyli mój orszak —żem została sama, 
I już jeden z rabusiów, już wyciągnął rękę, 
Aby mię porwać, w drugićj miecz trzymał i groził... 
Ale naraz z téj ręki wypadło żelazo— 
Krzyk bojowy: Bóg z nami! rozległ się po lesie! 
To był on, syn twój, panie, Z swobodnym uśmiechem 
Mieczem zakreślił koło, gdzie byłam bezpieczną. 
Napastnicy chcą pierzchać,. lecz on ich dopada, 
łby zmiata, resztę w parów zapędza głęboki... 
Nakoniec gdy już nie miał nikogo przed sobą, 
Wrócił do mnie, przez jego męztwo ocalonej; 
I rzekł: „Nie miałem nigdy tak szczęśliwych łowów.“ 


AMAURY. 
Tęgoś się spisał, synu! 


GERALD. 

Spełniłem powinność, 
Wszakżeś sam mi powtarzał: że dopiero wtedy 
Trzeba wrogów rachować, gdy już popadali, — 
Poszedłem za twą radą. Lecz sam się oskarżę, 
Bo kiedym tych Saxonów narąbał, nasiekał, 
Postrzegłem, żem był cały we krwi ich zbroczony — 
Pierwszy raz, zabijając miałem to wrażenie, 
Że mój wzrok, serce, zmysły zmieniły się nagle: 
Tak dziwny wpływ wywiera ten człowiek zabity 
Na tym, który zabija! Innym byłem teraz; 
Do mózgu mi uderzał jakiś dym czerwony. 


Nawet w tak słusznćj sprawie, w każdym z nas, rzecz dziwna, 


Musi być jakaś cząstka Kainowćj duszy. 
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W taką wpadłszy zajadłość, wciąż, wciąż mordowałem 
- Ludzi jak ja, mych bliźnich; nie wilki, lub żubry, 
A kiedym już przepłoszył tę hordę pogańską 

I powracał zwycięzcą, i rzezią pijany— 

Widziałem nieznajomą, jak stała, by wryta 

Z wyrazem smutku w twarzy; a okiem wzniesionćm 
Zdała się modlić Bogu zą tych nieboszczyków, 

By zwycięzcę uwolnić od zgryzot sumienia... 

I zrozumiałem czego Bóg chce od nas w bitwach: 
Chce zapału i męztwa, lecz nie chce uciechy. 

Był tam i Saxon jeszcze, wódz tych napastników; 
Wziąłem go—oto jeniec. Co robić z tym jeńcem? 


AMAURY (dając znak, aby jeńca stawiono przed nim). 


Dobrze! Wnet go dosięże nasza sprawiedliwość. 
BERTA. 

Hrabio—dla tego jeńca chcićj być pobłażliwy; 

Kto drugich sądzi, winien sądowi Bożemu. 


AMAURY. 
Uczynię zadość pani, o ile w méj mocy. 


rald w pewnóm oddalentuj. 
Jak się zwiesz poganinie? 


RAGENHARD. 
Zwą mię Ragenhardem. 
AMAURY. 


RAGENHARD. 
Mam tyle, ile kraj mój jęczy 
W niewoli—lat trzydzieści. 


AMAURY. 
Któż twoi rodzice? 


RAGENHARD. 
Wujem moim Witykind. 
AMAURY. 
Któż ojciec? 


RAGENHARD, 
Był królem, 
Gdy Karloman wojskami zalał naszę ziemię. 


Ile masz lat? 


55 


(Stada na wzniestonóm krześle; obok niego stot Radbert, Berta t Ge- 


5b 


ATENEUM. 


AMAURY. 
I toż ty, syn królewski, jak prosty opryszek 
Zaczajony za krzakiem napadłeś kobietę? 


RAGENHARD. 
Opryszek! U zwycięzcy każdy pokonany. 
Zwykle zwie się opryszkiem... Zabij mię a nie lżyj. 


AMAURY. 
Mamy prawo wojenne, które tu rozstrzyga; 
Wszakże wuj twój Witykind przyjął był chrzest święty, 
Naczelnicy Drużyn poddali się także 
I uznali Chrystusa... 


RAGENHARD. 
Io ojce... nie syny! 
Zresztą ojciec mój życie stracił, na mnie spadła 
Powinność pomścić ojca. Sam na to patrzałem, 


Jak go Frankowie wasi zabili okrutnie, 


A chociaż bardzo młody, pamiętam to dobrze. 


AMAURY. 
Wiem ja, umieją Niemce chytrze i przebiegle 
Ukrywać swe zamiary;—atoli dostrzegam 
Pewną szczerość w twych słowach dzikich, gorączkowych... 
Choć na śmierć zasłużyłeś... 


RAGENHARD. 
ż Alboż nie wiem o tém? 
Przyszedłem was zabijać, więc i mnie zabijcie. 


AMAURY 
Poczekaj—ot ta pani, którą zgładzić chciałeś, 
Prosiła mię w téj chwili o łaskę dla ciebie — 
Mógłbym przeto nie szukać odwetu w krwi twojćj, 


„. Lecz od ciebie zależy ułatwić tę łaskę. 


Oto zostań tu z nami, i przyjmij chrzest święty, 
Za tę cenę masz życie... (Ragenhard milczy). 
Nic nie mówisz na to? 
Twój los jest w twoich rękach—powtarzam raz jeszcze, 


RAGENHARD. 
Kto wie, na co mię wola Bogów może użyć— 
Zle odmówić, jeżeli mam być ich narzędziem, 
(Wpatrując się w Amaurego) 
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Dziś przystaję, lecz wczoraj zrobiłbym inaczej. 
(Pacholcy uwalmają Ragenhardaj. 


AMAURY. 
Zostań więc chrześcianinem i daj nam dowody, 
Że twe serce pojęło cnotę przebaczenia. 


BERTA (zbliżając stę do Amaurego). 
Dzięki hrabio! Żegnając ciebie, myśleć miło, 
Że jedna dusza więcćj Bogu pozyskana. 


RAGENHARD. 
Pani odjeżdżasz? 


BERTA. 
Jadę—cóż cię to obchodzi? 


RAGENHARD. | 
I masz zapewne z sobą liczny orszak zbrojny? 


BERTA. 
Nie mam; lecz się spodziewam znaleźć tu obrońców, 
W przeprawie przez te bory. 


GERALD. 
Jesteśmy gotowi. 


RAGENHARD. 
Zostań panil 
BERTA. 
Dlaczego? 


RAGENHARD. 
Słuchaj mię, chrześcianko! 
Chciałbym ci się odpłacić równą wspaniałością. 
Wiem, że Saxony na ten zamek nie uderzą, 
Lecz dziś w wieczór zaleją te równie i bory— 
Żeby ich wyprzeć, trzeba potężnego wojska. 
Zatem zostań w tych murach przez jakiś czas jeszcze. 
Swoich nie zdradzam— ciebie ratuję od zguby; 
A tak, za twą wspaniałość wspaniałością płacę, 
(Zwracając stę do tnnych osób) 
Wam zaś mówię: Saxony powstali jak jeden— 
Tłumy ich zemstą tchnące walą się od granic, 
Bój się zacznie zacięty, mówię wam zacięty! 
Przeszłość nie pogrzebiona!-- Wasz cesarz ogłosił 
W mej ojczyźnie: każdemu ma być ścięta głowa, 
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Który Sas głową przerósł ponad długość miecza. 

Lichy środek! Saxony pokażą, co umią— 

Przed dziećmi męczenników strzeżcie się zwycięzcy! 
(Odchodzi w gtąd). 


SCENA 4. 
AMAURY, RADBERT, BERTA, GERALD. 
BERTA. 


Otoż mój hrabio, więźniem zostałam u ciebie, 
Czy nie wiesz, w jaki sposób możnaby się wymknąć 
Tym Saxonom i w murach nie siedzieć zamkniętą? 


AMAURY. 
Na to już nie ma rady, 


BERTA. 
Czy pewnie? 


AMĄURY. 
Wierz pani! 
Zostając z nami, może będziesz nam opieką; 
Przy tobie bezpieczniejszy dom ten i pan jego— 
I jeżeli pozwolisz powiedzieć, co czuję, 
Powiem jak Tobiasz w Biblii: Anioł jest tu z nami! 


BERTA. 


O niech mię nie unosi lekkomyślna próżność, 

Lecz chcąc wet za wet oddać za to grzeczne słowo 

I okazać się godną takiego przyjęcia, 

Wystarczy, gdy się nazwę, mam w tém nieco dumy— 
Słysząc moje nazwisko, wszyscy tu zadrżycie, 

Wy, godne syny Francyi, wierni jéj, rycerze! 


AMAURY. 
Wymień je—mów pani! 
BERTA. 


Jestem siostrzenicą 
Cesarza Karlomana, a przytóm sierotą 
Od bitwy ronsevalskićj; matkę moję zwano 
Piękną Odą—a Roland książę był mym ojcem... 
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GERALD. 
Córka Rolanda! 455 


AMAURY (cofając stę t chwytając za rękę Radberta). 
Przebóg! to córka Rolanda! 


RADBERT (po cichu). 
Nie zdradzaj się Amaury! cały drżysz jak listek. 


AMAURY. 
Czy podobna?! O Boże! 


RADBERT ($o0 cechu). 
Ależ się uspokój! 

Panuj nad sobą, hrabio! Syn patrzy na ciebie! 

AMAURY (spokojniej). 
Przebacz pani wzruszeniu memu, pomieszaniu — 
Wielkie imię Rolanda wstrzęsło mię, żołnierza; 
Dość je słyszeć, ażeby stracić prawie zmysły, 
Powiedziałaś to sama— przebaczże mi pani! 


BERTA. 
Dzięki, hrabio Amaury! Dzięki ci, Greraldzie! 
Groszcząc mię, zapomnijcie o mém dostojeństwie... 
Dla was Bertą niech będę—bo to moje imię. 
AMAURY. 
Geraldzie! choć zaręczył nam jeniec, że tłumy 
Saxonów nie rzucą się na zamek — lecz zamiar 
Mogą zmienić i przyjdą szturmować te wieże— 


Moja rzecz być najpierwszym w tém niebezpieczeństwie,— 


Ty synu mićj to za nic, choćbym padł od strzały, 
Byle Bertę ocalić... zgon mój w jéj obronie | 
Będzie moim tryumfem, synu nie płacz po mnie! 
—A teraz, hej na mury! wszyscy ludzie zbrojni! 
Domownicy, poddani, na pierwszy znak dany 
Zgromadzą się w szeregi,.. Nocni zaś strażnicy 
Niech patrzą, nasłuchują, czy wróg się nie skrada. 
Ty zaś wyślij na czaty najlepszych żołnierzy, 
Osadź przystępy... Lecz nie... sam wolę to zrobić; 
Greraldzie, zostań raczćj tu, w przybocznej straży... 


GERALD. 
Dzięki tobie, mój ojcze! sposobność się darzy, 
Cześć oddać imieniowi wielkiego Rolanda! 
Czemuż to, przebacz ojcze! w dziecięcym mym wieku 
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Tak rzadko wymawiałeś przedemną to imię;:— 
Alem przed samym sobą ciągle je powtarzał, 
Roland był duszą moją, moim bohaterem. 

Nieraz mi się zdawało, że duch jego mieszka 

We mnie; tak, w moich wszystkich myślach, snach, marzeniach 
Jego tylko widziałem, jemum towarzyszył 

W drodze sławy, z nim ginął w boju ronsevalskim. 
Dobrześ ojcze powiedział przed chwilą; piersiami 
Własnemi obronimy tę córkę Rolanda — 

A ja dodam, że ani tu w naszćj rodzinie, 

Ni śród sług, ni w tym domu już nie znajdzie ona 
Nikogo, ktoby zdradził. — Nie masz Ganelona! 


AMAURY (o0 cichu). 
Chodźmy, chodźmy Radbercie—piekielne męczarniel 
Chodźmy! 
GERALD. 
Żegnaj mi ojcze! przez noc, aż do świtu 
Tu czuwać będzie twój syn, inikt mi nie wydrze 
Powierzonego skarbu!... 


SCENA 5. 
GERALD, BERTA. 


(Gerald stor na galeryt patrząc ku Renowt. Berta po odejściu Amau- 
rego, dlugo wpatruje stę w Geralda, potćm przechodzi przez salę 
t zbliża stę do stolu, gdzie szachownica). 


BERTA. 
Co widzę! „Gra w cnoty!“ 

Tyle wspomnień się łączy z tą grą—jakże często 
W pałacu tam w Lutecyi, albo w Akwisgranie, 
O wieczornej godzinie, Karol mówi do mnie: 
Berto, daj szachownicę, trzeba rzucać kostki, 
By wiedzieć, jakie cnoty losem dziś wypadną! 
I kto najlepićj cnoty te spełnić potrafi? 

(bierze kubek t wstrząsa kostkami). 
To zabawka, lecz dobre budzi w nas natchnienia, 
Złćj nigdy nie nasuwa myśli... (rzuca z czyta) Rzucam tedy: 
„Z każdym i z samym sobą, szczerym być potrzeba.“ 
Łatwa rzecz, to się robi nawet bez rozkazu. 

(Czyta znowu). 
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„Litość dla tych, przez których cierpieliśmy wiele.“ 
Gdyby się nadarzyła sposobność, o jakże 
Chciałabym tę anielską cnotę wykonywać! 
A jednak sama nie wiem... Czytajmy co Aa: 
ość R óżumiemi 
(Patrzy w stronę Geralda, zbrera kostki, icz rzucić, lecz stę 
wstrzymuje). 
: Na dziś podobno już dosyć. . 
(Coraz ciemniej na scenie). 


; AMAURY (za sceną). 
Bóg z nami! Czujność straże!.. 


GERALD. 
Czuwamy! 
(Głosy za sceną odpowiadają): 
Czuwamy! 
(Zasłona spada). 


| ee a 


AKT HL. 
(Scena ta sama co w I-szym akcie). 
SCENA 1. 
GERALD. 
Więc Berta juź odjeżdża! z pól tych ustąpiły 
Hordy dzikich Saxonów; za Ren się wynoszą, 
A w ślad za nimi wojsko cesarskie nadciąga; 
Żal mi, żem nie mógł znowu z wrogami się zmierzyć. 
Jutro, może dziś jeszcze ona nas opuści. 
To szczęście, że nikt tutaj mię nie podejrzewa— 
Ojciec o niczem nie wie! nikomu nieznana 
Tajemnica méj duszy! Chowajmyż ją w głębi! 
Choć milczenie zbyt cięży... zbyt mię upokarza! 
Wstydzę się, a wstyd taki prawdziwą jest karą!.., 
Zastanówmy się nad tém... Czemuż nie mam milczeć? 
Dusza ma swe skrytości, każdy coś ukrywa; 
Sercom najszlachetniejszym przecież niewzbroniona 
Roztropność i wstydliwość... Jednak to niedobrze! 
Czyste uczucie żadnćj nie cierpi zasłony, 
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Sam firmament nie niebem, gdy nieugwiażdżony, 

Nie potrafię już dłużćj ukryć tajemnicy, 

Wszystko wyznam przed ojcem! Lecz po co go trwożyć? 
Po co strapień przyczyniać jego siwej głowie! 

— Boże! gdziem ja to nabrał sztuki udawania? 

Że obłudnik i kłamca nie śmiem patrzeć w oczy, 

I puszczam się w labirynt bez sposobu wyjścia! 


„Jednak... gdy wyznam prawdę, ojciec nie pozwoli 


Na tę podróż, tak sercu memu upragnioną. 

Powiem mu: „Ojcze, jadę! by jéj towarzyszyć!“ 

On pewnie wręcz odmówi. Z każdej, z każdćj strony ` 
Mój świat czarno wygląda; co krok to wątpliwość... 
Oświeć, oświeć mię Panie niech trafię na drogę 
Obowiązku, chociażby cierniami usłaną... 


SCENA 2. 
GERALD, AMAURY. 
AMAURY. 
Jesteś tu mój synu? 
GERALD. 


Chcę pomówić z tobą 
Ojcze! Chcę ci coś wyznać, ale to wyznanie 
Zbyt trudne dla mnie; widzisz moje pomieszanie... - 


AMAURY. 
Mów śmiało! 
GERALD: 
Oto chciałbym... wszak dotąd prócz małéj 
Utarczki z Saxonami, na wojnie nie byłem... 
Chciałbym zatém w świat ruszyć, widzieć walne bitwy 
I zdobytą w nich sławą ród nasz przyozdobić. 


AMAURY. 
Pojmuję cię; sam takim byłem ja za młodu; 
Szlachetne twe pragnienie lubię i tłómaczę; 
A choć odjazd twój będzie dla mnie zbyt bolesnym, 
Twoję sławę i honor równie jak ty cenię. 
Słychać, że się w Sycylii na wojnę zanosi, 
Więc łatwo mógłbyś do tej należeć wyprawy, 
Sam się o to postaram. 
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GERALD. 
Nie tego ja pragnę, 
Ojcze mój! Wolę w mojćj pozostać ojczyznie 
I pod cesarzem służyć, a nie pod kim innym. 


AMAURY. 
I w tém ciebie pojmuję. Ot masz Saracenów 
Hiszpańskich, którzy dotąd nie są pokonani. 
W nich znajdziesz nieprzyjaciół godnych twego męztwa; 
Wszak często w Akwitanią puszczają zagony— 
Z nimi zmierz się Geraldzie. Tam na pograniczu 
Mam przyjaciół; przyjmą cię, pokierują tobą. 


GERALD. 
Nie tego mi potrzeba—sięgam jeszcze wyżćj, 
Ja chcę walczyć przy boku cesarza Karola | 


AMAURY. 
O! już tego pragnienia nie pojmuję wcale: 
Syn prostego żołnierza... dziwne uroszczenia!... 
I któżby cię przedstawi! na cesarskim dworze? 


GERALD. 

Kto? Berta! 
AMAURY (bzorąc go za ręce). 
Synu! 
GERALD. 
Ona!... Ach! ja kocham Bertę! 

Brzydzę się wybiegami, otwarcie to mówię, 
Kocham ją! 


AMAURY. 
Ależ przebóg!... 


GERALD. 

Kocham! a to słowo 
Tak napełnia me serce, że je w głos wymawiam: 
Kocham ją, o mój ojcze, a niemnićj podziwiam 
Oczy jéj, w które patrzę jak w niebios błękity, 
Duszę promieniejącą wdziękami jéj twarzy, 
Głos jéj... I któż się oprze, kto, tym wszystkim cudom? 
Kocham ją!.. czy przezemnie mówi szał, czy rozum, 
Nie wiem— dość, że ją kocham— niech ci to wystarczy; 
Lecz może ona sama—ach przebacz mi ojcze, 
Lepićj pojmie tę miłość, 
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AMAURY. 
A więc jeszcze nie wie? 


GERALD. 
Wszakże wiesz, żem miał szczęście ocalić jéj życie, 
A jako prawy rycerz, oddawszy usługę, 
Czyż mogłem... wiem mój ojcze, żeś mię już zrozumiał= 
Prosić ją o wzajemność tytułem usługi? 


AMAURY. 
Oddycham! a więc synu, trzeba od tćj chwili 
Tę miłość wyrwać z serca, wyrwać ją z korzeniem, 
Trzeba; tak chcę, tak każę! Bez sławy, bez przodków, 
Bez imienia... czy śmiałbyś sięgać tak wysoko? , 


GERALD. 
To nic, to nic, mój ojcze! myślałem już o tém, 
I z mych nizin zmierzyłem niedostępne szczyty, 
Bo w myśli mćj ognistej widzę ja Rolanda, 
Rycerza, męczennika, Bozkiego szermierza, 
Co poświęciwszy życie, swoją śmiercią płodną 
Do życia budzi Francyą i budzi świat cały. 
Widzę ja i mocarza władnącego berłem 
Od Pizanów do Gallów—widzę Karlomana... 
Błogosławieństwem Rzymu król ten poświęcony, 
Więcej niż król, Bóg prawie, chcący być człowiekiem. 
Widzę go, jak w swćj ręce trzyma ziemską kulę, 
A jednak kocham Bertę i kocham tem więcej, 
Że czuję w mojóm sercu, czystóm jak kryształy, 
Coś, co mię godnym robi serca jéj i chwały. 
AMAURY. 
Nie, nie! tyś jéj niegodzien! Nie! po tysiąc razy|— 
Ja tak chcę! bądź posłuszny. Nie pojedziesz za nią. 
A raczćj ja cię błaga imię przywiązania; 
Źlem robił rozkazując, do serca ci mowię... 
Nie znasz mię jeszcze synu... nie znasz z mojćj winy... 
Bywam smutny, odludek, czasem cię unikam, 
Wiesz czemu? bo się boję, by kwiat twćj młodości 
Wonny, biały, nie zczerniał od mojćj gorzkości, 
Lecz cię kocham! ty moja chwało, moja cnoto! 
Szczęście moje! ja w tobie, w tobie tylko żyję! 
GERALD. 
Drogi ojcze! 
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AMAURY. 
Sądź z tego, co się we mnie dzieje, 

Mam ja serce żołnierskie... a widzisz łzy leję!... 

GERALD. 
Ależ ojcze! 

AMAURY. 

Słuchaj mię! ta szalona miłość 

Zgubi cię, ja to czuję, widzę jak na dłoni— 
A zgubi cię koniecznie. Dziś żyjesz nadzieją, 
Jutro przyjdzie niepokój, niebawem cierpienie, - 
Wkrótce zazdrość twe serce swym jadem zaprawi, 
Potem skrycie wrogowie sidła zdrad zastawią, 
I upadniesz ze wstydem, nie dopiąwszy celu— 
A w końcu ukochana ze wzgardą odprawi! 


GERALD. 
O Boże! 


* 


AMAURY. 
Jedź mój synu, twój odjazd, mój pogrzeb. 


GERALD. 
Nie mów. tak! 


AMAURY. 
A więc zostań, pftzysięgnij! 


GERALD. 


Zostanę! 


SOBNA 3. 
CIŻ, RADBERT. 


RADBERT. 
Hrabio! strażnicy z wieży dają znać, że liczna 
Jazda tu się przybliżaą—orszak to królewski 
Wyprawiony po panią Bertę— sam widziałem, 
Jak już weszli na drogę do zamku wiodącą, 
Książę Neyme na ich czele, zgadłem po chorągwi 
Niesionćj przed nim, jako przed królem Bawarów. 


AMAURY. 


Książę Neyme! śpiesz Greraldzie wszystko przygotować, 


Jakeśmy ułożyli. (Gerald kłania stę t odchodzi). 
Zeszyt IV. 
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SCENĄ 4. : 
AMAURY, RADRERT. 


AMAURY. 
Radbercie! zginąłem! 
Książę Nayme, zacny starzec i wielkićj prawości, 
Nestor chrześcian, jak Roland był ich Achillesem! 
Książę Nayme w zamku moim, gościem ranelona! 
Cóż, jeżeli mię pozna? 


RADBERT. 
To rzecz niepodobna! - 
Każdy wie, że Ganelon umarł w srogich mękach, 
Przytćm włos ci pobielał, blizny twarz zorały, 
A bruzdy łez do reszty ją przeobraziły— 
Jesteś do niepoznania! 


AMAURY. 

Ktoż wie, co się zdarzy! 
Często twarz nosi wyraz niczém niezatarty— 
A nuż książę nazwisko moje wbrew mi rzuci, 
I to wobec Geralda!’ 


RADBERT. 
Nie traćże odwagi! 
A i głowy nie zginaj przed niebezpieczeństwem; 
Wobec księcia masz przybrać spokojną postawę; 
Niech się wzrok twój nie błąka niepewnóm spojrzeniem, 
Śmiało doń przystąp, z czołem w górę podniesionćm, 
A wszystkie twoje trwogi opuszczą cię zaraz. 
Otoż on; baczność hrabio! 
(W glebi wchodzi Nayme t orszak jego—Gerald i Ragenhara, któ- 
ry zostaje na doku). 


SCENA 5. 


AMAURY, GERALD, RADBERT, NAYME, RAGENHARD, 
| RYCERZE. 


NAYME (do Geralda zatrzymując stę w progu). 
Proszę cię młodzieńcze, 
Chciej o mojem przybyciu dać znać pani Bercie. 
(Gerald po cichu daje rozkaz gtermkowt, który odchodza). 
Ojca twego Geraldzie... pewnie tu zastanę, 
Zaprowadź mię do niego. 
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GERALD. 
Służę mości książę! 
Oto on... ; 


AMAURY. 
Ach, książę Nayme! 


RADBERT (po cichu). 


Smiało, śmiało hrabio! 


NAYME (zdłzżając stę do hradbtego). 
W imieniu Karlomana, króla i cesarza, 
Pozdrawiam ciebie hrabio, i sam ci cześć składam, 
Ja, książę Nayme z orszakiem starych towarzyszy. 


AMAURY (czcho. do Radberta). 
Poznaję z nich każdego! Czy mnie też poznają... 
Kto wie, może zamało jeszcze łez wylałem. 


RADBERT (żaź£ samo). 
Trzymaj się! 


AMAURY fzdąc naórzeciw kstęcta). 
Wszystkich panów witam w moim domu 


NAYME. 

Zacny hrabio, twarz twoja nieznana mi wcale— 
A jednak wyczytuję na tej męzkićj twarzy 

. Wojennego rzemiosła zbyt wymowne ślady. 
Żem cię bliżćj nie poznał, jakże to się stało? 


AMAURY. 
W sposób zwykły mój książę... byłby to trafunek, 
Żeby pańskie twe oko mogło mię wyróżnić— 
Przecież hetman nie może znać wszystkich żołnierzy. 
Ja, giermek Amaurego, hrabi Akwitanii, 
Ocaliłem mu życie raz w jednćj potrzebie— 
A on mi umierając dał imię i tytuł. 


NAYME. 
Ten tytuł i to imię nosisz w godny sposób; 
Ja sam czuję się dumnym z przyjęcia w twym domu; 
A syn twój, to mi rycerz! prześlicznie się spisał, 
W pierwszćm polu zbił wroga—to się nie zapomni— 
Zbliż się, zbliż tu Greraldzie—a to rzecz szczególna, 
Jak twarz jego... ten młodzian kogoś przypomina... 
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AMAURY (m. s.). 
O Boże! 


NAYME. 
Kogo?.. nie wiem... pamięć mię odbiegła... 
Pozwólcie mi zatarte odświeżyć wspomnienie. 
Zbliż się, zbliż jeszcze... Niech ci lepićj się przypatrzę. 
Mam już! rysy Rolanda—Roland wykapany. 


GERALD. 
Podobnym do Rolanda! 


AMAURY (cicho do Radberta wskazując Geralda). 
Tak, dó swego brata. (gZ) 
Książę! Ojcowską dumę tak podniecasz we mnie, 
Ze aż uchybiam świętym prawom gościnności ` 
I zapominam, że wam posilić się trzeba. 
Służba! hej służba! prędzéj zastawić biesiadę. 
(Służba zasławia stół ma boku z lewej strony). 


NAYME (staje przy stole w głębi z Amaurym t Radóertem) 

Radbym mój hrabio, przedtóm zanim ztąd odjadę, 

Ażeby. nas widziano w dobtćj zażyłości 

Biesiadujących razem, jak starych przyjaciół; 

Na znak przymierza ot tym chlebem się przełammy, 

A w zadatek wzajemnćj ufności i wiary, 

Napełńmy złotą czarę; pijmy z jednćj czary. 

(Piją z jednego kielicha, poczém Nayme stada do uczty, Gerald stor 

o jego prawej stronte-—Raddert stada z lewej). 

Jednój nam przyjemności braknie przy tym stole, 

Czy nie macie jakiego żonglera, truwera?... 

Lubię pieśni wojenne przy puharów brzęku. 


AMAURY, 
Nie mam mój książę, nie mam; lecz mój syn się uczył 
U jednego minstrela pieśni, rozmaitych— 
Geraldzie, może umiesz którą z nowych pieśni 
Opiewających bitwy?  Zaśpiewajże księciu, 


GERALD, 
Niesposób drogi ojcze, dzisiaj jam znękany, 
Czuję, żeby mię zawiódł głos mój, nie mam siły... 


CÓRKA ROLANDA. 


a 


S RADBERT. 


Nie, nie Geraldzie! zrobisz kiedy cię tak proszę — 


A twą pieśnią rycerskićj uczcie dodasz blasku. 
Zaśpiewajno te strofki, które ów mnich złożył. 


GERALD.. 
Zgoda; lecz pieśniarz prosi o wyrozumiałość 
(staje ma środku sceny). 
„Dwa sławne miecze, w niebie kowane, 
Jeden królewski, lenniczy drugi— 
W święconćj wodzie zahartowane, 
~ — Obu ich wielkie zasługi. 
Miecz Karlomana „Żoyesą* ‘zwie Gię, 
A „Durandalem* Rolanda miecz— 
Oba duch Boży na wrogów niesie, 
Nigdy nie cofną się wstecz. 
„Durandal“ zdobył ziemię hiszpańską, 
A pod „Żoyesą* padły Lombardy— 
Dwa miecze wolę speiniły Pańską, 
Poganin ugiął kark hardy. 
Niedość im było Alp, Pirenejów — 
Ostrze ich poznał Duńczyk i Sas, 
Świat uwolniony od tych turniejów 
` Jak zbawców wysławia was! 
Lecz nie jednaki los wypadł obu: 
„Zoyesa* w pochwie używa miru— 
A „Durandala* z Rolanda grobu 
Saracen wziął do jassyru. 
„Durandal“ jeńcem— Frankowie płaczą, 
„Żoyesa'* tęskno za bratem śni— 
Lecz się dwa miecze znowu obaczą— 
Gdy lepsze nastaną dni. 


NAYME. 


Dzięki Geraldzie! ślicznie! lejcie nam, giermkowie! 
W czasze miody i wino... Karlomana zdrowie! 
(puje ze wszystkimi rycerzami, którzy wykrzykują 


„Zdrowie Karlomana!“ oprócz Ragenkarda). 


Teraz na cześć Rolanda! (wszyscy prócz Ragenharda wykTzy- 


GERALD (wpatruje stę w Ragenharda stojącego naprzeciw). 


Co to jest Saxonie? 


Co znaczy ten wzrok dumny, to schylone czoło? 


ATENEUM. 


. 


Tyś chrześcianin, więc razem powesel się z nami. 
Pewnie puhar twój próżny?.. 


RAGENHARD. 
O nie próżny wcale! 


GERALD. 


A więc pij z nami na cześć tych dwu bohaterów! 


RAGENHARD. 

Będąc mną, czy z was który piłby takie zdrowie? 
Choć ja świeży chrześcianin, pamiętam naukę, 
Jaką nasi kapłani nam opowiadają, 
Że rodziców i przodków szanować należy... 
Zwycięzcy moich ojców zrozumią odmowę. 

(Podnosząc puhar). 
Piję cześć Witykinda, i cześć zwyciężonych! 


GERALD. 
Saxonie! biada tobie! 


NAYME. 
Geraldzie!.. 


GERALD. 
Obelga! 
Jeszcze takal.. ; 
NAYME. 
Przebacz mu, bo dowiódł odwagi! 


RAGENHARD. 
Dzięki książę! lecz czemuż Gerald z dumą śpiewał 
Klęski nasze, a milczał o Francyi żałobach? 
Wszak i wy miewaliście, jak i my dni czarne, 
Bywały i zwycięztwa, bywały i klęski— 
I od strapień włos wcześnie na głowie ubielon. 
Prawda, u was był Roland, lecz był i Ganelon, 


AMAURY. 
O Boże! 
NAYME ($owszając). 

Milcz Saxonie! Nie wymawiaj więcej 
Przeklętego imienia; nie wiesz, jak tém słowem 
Zraniłeś serca nasze... Język mi drętwieje, 

Gdy wymawiam „Ganelon,“ a w oczach mi staje 


CÓRKA ROLANDA. 


Dawna hańba i wstydem oblewa się czoło. 
To słowo nam zatruło wesołą biesiadę— 
W górę ręce i razem przeklinajmy zdrajcę! 
Przekleństwo się obije o piekielne bramy, 
I on w piekle usłyszy, jak go przeklinamy. 
(Wszyscy wznoszą ręce, oprócz «almaurego i Radderta). 


SCENA 6. 
CIŻ i BERTA. 


„ NAYME. 
Przybywaj do nas Berto! tobie się należy 
Najpierwćj gó przeklinać. 


BERTA. 
Kogo mości książę? 

NAYME. 
Ganelona! 

BERTA. 

Ach książę, Pan Bóg moim świadkiem, 

Że dziś tego nazwiska w myśli méj nie miałam, 
Choć cesarz mi powtarza często: „Wszystkim daruj, 
'Saracenom, jak Grekom, Normanom, Lombardom, 
Zapomnij, co przewinił Ditrych, Lupus, Hunald— 
Lecz w sercu masz potępiać wiecznie (ranelona! 
Niech więc z waszemi głosy i mój głos się złączy 
Przeklinać (ranelona—to rzecz sprawiedliwa. 


GERALD. 
Zaprawdę sprawiedliwa! i ja także z wami 
Wznoszę rękę do góry i przeklinam!.. 


AMAURY (m. str.) 
Biada! 


RADBERT (przyfadając do Geralda). 
Dosyć tego Geraldzie! Jam przecież kapłanem, 
Mam prawo jak jesteście, wszystkim mówić w oczy, 
Po co klniecie zmarłego? cóż te klątwy znaczą, 
Jeżeli Bóg na wieczne dał go potępienie? 
Jeżeli mu przebaczył—to cóż mu zrobicie?! 
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(Zbliża stę do Amaurego, który spostrzeglszy to, odwraca się z groź. 


ATENEUM. 


BERTA. 
Prawdę mówisz mój ojcze! przy twojćj powadze 
Milczeć mi! 


NAYME. 
I jam może wystąpił gwałtownie; 
Lecz nie mogę z krwią zimną znieść tego nazwiska. 
Wszakżem ja Granelona ocalił od śmierci. 

(Wstaje od stolu, za nim udzie Amaury t Radbert). 
Dawno temu, pod Werden, już pod koniec bitwy, 
Jeden królik saxoński, mam go przed oczyma— 
Chłop barczysty i rosły—Morglanem,go zwano— 

(Ragenhard okazuje nagle wzruszenie). 
Przysiadł był Ganelona, gniótł go kolanami, 
I mieczem miał już przebić... Widząc to, przypadłem 
I odbiłem żelazo saxońskiego króla... 


AMAURY (a. s.) 
Tak było!.. 


NAYME. 

Wnet Ganelon porywa się z ziemi, 
Uderza na Saxona, odwagi miał dosyć, 
I ten, co był zwycięzcą, teraz już się chwieje... 
Widząc to małe chłopię, rzuciło się z krzykiem: 
Nie zabijaj mi ojca! daruj! daruj życie! 

(wzruszenie Ragenharaa). 

Lecz Ganelon już górę miał nad przeciwnikiem, 
Groźnym wzrokiem odstraszył błagające dziecię, 
Ojca trupem położył... Cóż dalej? w rok potem 
Ganelon został zdrajcą—on wydał Rolanda— 
I odtąd jeden wyrzut robi mi sumienie, 
Żem to ja Ganelona od śmierci wybawił. 


AMAURY (z. s.) 
Niestety! i ; 


RAGENHARD (wpatrując stę w pomieszanie Amaurego). 
Hrabia pobladł Ta bladość coś znaczy— 
` Unika spojrzeń księcia... Czemuż ich unika?... 
Uważajmy ich bliżej. 


mem spojrzeniem). 


CÓRKA ROLANDĄ. 


AMAURY. 
Czego chcesz Saxonie? 
RAGENHARD (a. s. cofając stę) 
Już nie wątpię... to samo spojrzenie widziałem... 
(Gł. podchodząc do księcia) 
Książę pan niech pozwoli przemówić. 
NAYME. 
Mów, słucham. 
RAGENHARD. 
Wszak książę coś wspomniałeś o królu Morglanie: 
NAYME. 
Tak jest, wszyscy Frankowie znali tego wodza; 
Mężnym był. Lecz dlaczego pytasz mię Saxonie? 


RAGENHARD. 
Król Morglan był mym ojcem! 


(Po chishi milczenta zbliża się do Amaturego). 
Hrabio! i mój panie! 
Spodziewam się usłyszeć odpowiedź stanowczą... 
Czynisz mię chrześcianinem, a edykt cesarski 
„Daje wolność każdemu, który chrzest przyjmuje; 
Więc jam wolny? 
AMAURY. 
To prawda, lecz prawo zabrania 
Wracać ci do ojczyzny—i gdybyś miał zamiar... 
RAGENHARD. 
Nie mam go, i we Francyi długo pozostanę! 
AMAURY. 
Więc co zrobić zamierzasz? 


RAGENHARD. 
Później się dowiecie! 
Żegnaj hrabio Amaury! (z. s. odchodząc) 
Ten wzrok mię nie myli! 


SCENA 7. 


GERALD, NAYME, AMAURY, BERTA, ORSZAK, w gźężz. 


NAYME. 
Teraz chciej słuchać hrabio! Nasz pan, Karol Wielki, 
Pragnie syna twojego mieć na swoim dworze. 
] 


73 


74 


ATENEUM. 


Gerald z nami pojedzie, a łaska cesarska 
Wnet spłynie na obrońcę jego siostrzenicy, 

GERALD (zdhżając stę do ojca). 
Ach mój ojcze! 

AMAURY (o. czchu). 
Geraldzie! płonne to nadzieje; 

Przysiągłeś, że zostaniesz; więc potrzeba zostać, 
Pamiętaj, coś mi wyznał... Wymów się, rzecz prosta. 


NAYME. 


Co mówisz na to hrabio? 


AMAURY. 
Ja tu nie rozstrzygam. ` 
Syn mój niech sam odpowie, to jego się tycze. 
BERTA (a. s.) 
Co to jest? on się waha? waha się i czemu? 
Przecież Gerald mię kocha, wiem to... 
GERALD. 
Przebacz książę! 
Zbyt wysoka to łaska, jaką mi przyrzekasz — 
Ale z waszym orszakiem odjechać nie mogę — 
Z wiadomego tak ojcu jak i mnie powodu. 
BERTA (2. s.). 
Ach! już wiem! 
NAYME. 
Bóg nam różne wkłada obowiązki-— 
Jednak miłość synowska, choć w ich rzędzie pierwsza, 
Nie powinna młodemu zawiązywać świata, 
Rozważ lepiej... 
GERALD (d. s. spoglądając na Bertę). 
O Berto! ` 
AMAURY (a. s.) 
O biedny mój synu! 
GERALD (patrząc na ojca). 
Już rozważyłem książę—stało się... zostanę! 


AMAURY (ad. s.). 
Dzlelne serce! a z mojćj winy już złamane! 


+ZOPA 
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NAYME. 
Cóż Greraldzie+ stanowczo nie odjedziesz z nami? 
(Gerald skłania głowę). 

Odjedziemy bez ciebie, gdy nie ma sposobu. (Do orszaku) 

Sposobić się do drogil.. Berto bądź gotowa! 

(Sciska dłoń Geralda i odchodzi z hrabią t orszakiem). 

(Gerald na przodzie z głową zwieszoną, Derta patrzy przez chwilę, 

| -  potóm zbliża się do miego). 


SUKNA 8. 
BERTA, GERALD, 


BERTA. 
Greraldzie! ja cię kocham! 


GERALD. 
Berto! 

BERTA. 
Kocham tyle, 
Ile ty sam znie kochasz—jam ciebie odgadła; 
Widziałam jak wschodziło, jak z dniem każdym rosło 
W mojóm sercu i twojóm uczucie miłości... 
Lecz tyś milczał, jam twego słuchała milczenia 
I przenikłam, żeś sercu swojemu gwałt czynił, 
A im więcćjś ukrywał tę wewnętrzną walkę, 
Tem lepićj pojmowałam, co w tobie się dzieje. 
Czy zgadłam mój Geraldzie? Jeśli na przeszkodzie 
Stała twemu wyznaniu godność moja, imię— 
Odezwałam się pierwsza—i pysznię się z tego, 
Że mam zupełne prawo rozrządzać móm sercem, 


GERALD. 
Przebacz! przebacz mi Berto! nie jestem ci w stanie 
Powiedzieć, jaka we mnie burza, pomieszanie! 
O mój Boże! czy mógłbym pragnąć czego więcej? 
I czy mógłbym nie kochać ciebie najgoręcćj!! 
Patrz, to serce pijane szczęściem niespodzianćm, 
Twojćm jest! tobie Berto na zawsze oddaném! 
Jakże cię za to jedno słowo błogosławi... 
Co było dlań balsamem—bo już się nie krwawi— 
O Berto litościwa! tyś podała rękę 
Cierpiącemu, ażeby dzielić jego mękę... 
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ATENEUM. 


„Kocham ciebie Greraldzie,* gdy twe usta rzekły— 
Świat wszystko mi zapłacił, cierpienia uciekły 

I nie wolno się dręczyć, tylko się radować. 

— Jednak gdybyś wiedziała... przed niedawną chwilą 
Ojciec mój — tu, w tém miejscu mówił... ależ po co 
Wznawiać to! przecież kocham, kocham! a to słowo 
Powraca mię do szczęścia—widzę tak różowo! 


BERTA. 
I cóż ci mówił ojciec? 

GERALD. 

Nie myślmy już o tém! 

Ty tego nie zrozumiesz, ja nie wytłómaczę, 
Z jakim dziwnym przestrachem i z obłędnćm okiem 
Słuchał mego wyznania, bo tu mu wyznałem: 
Tyś jéj niegodzien! krzyknął... Kto wie, o mój Boże, 
Czy nie słusznie on mówił, bo czemże ja jestem? 
Jakiém prawem cię kocham? słusznie ojciec mówił! 

BERTA. 
Nie, Greraldzie! Twój ojciec rychło się przekona, 
Że miłość wielkićm robi serce, gdzie wszczepiona! 


SCENA 9. 
CIŻ I AMAURY. 
BERTA. 
Hrabio! kocham Geralda i on mnie wzajemnie. 


Już wiem, już wiem od niego, co myślisz.-— Lecz teraz 
Wszystko się odmieniło, przeto sobie tuszę... 


AMAURY. 


O sprawiedliwe Nieba! (Do stebre). 
Tego jeszcze brakło, 


Zeby się zrozumieli!-—O nieszczęsne dzieci! 


Mamże jeszcze was bronić przeciwko wam samym? 
(GŁ) Wy się kochaciel... tak jest... to nieuniknione, 
Lecz ja nie chcę być dla was sędzią ani panem! 
Sprawa z cesarzem, sprawa tylko z Karlomanem. 


CÓRKA ROLANDA. 


BERTA. 
Czy myślisz, żem ja o tóm hrabio zapomniała? 
Lecz cesarz w tym przedmiocie, aczkolwiek tak ważnym, 
Mnie zostawia mój wybór—swego nie narzuca— 
Bo mię zna! Bo ni jemu, ni mnie do tćj chwili 
Nie zdarzyło się znaleźć męża z sercem dzielnćm. 
Jeden Grerald w tym steku upadłej młodzieży 
Jest inny, przypomina mi dawnych rycerzy; 
To niedość —ten małżonek mojego wyboru 
Ma być wyższy od swego najlepszego wzoru. 
Że ze mną nie odjedzie, to nic, ja to wolę, 
Będzie miał większe teraz do odznaczeń pole; 
Aby tę młodzież, która kręci się na dobie, 
Przerósł o całą głowę, równych nie miał sobie. 
Greraldzie! tobie znane czyny Paladynów — 
„Oni świat odrodzili cudami swych czynów. 
Któżby o tem nie wiedział—lecz i o tém wiemy, 
Że plemię bohaterów ginie—my giniemy! . 
Ty ich nam wskrześ Greraldzie! ruszaj w świat jak oni! 
Na złych, na okrutnikach doświadcz twojćj broni. 
Wyłam zamki ciemięzców i bądź sprawiedliwym 
Zbawcą dla uciśnionych, karą niegodziwym! 
Słowem, wskrześ nam Rolanda, zanim do mnie wrócisz! 
—(Cóż hrabio! czy i teraz jeszcze co zarzucisz? 
Czy masz jakie obawy, których nie dociekam* 
Ja ci syna zabieram i wrócić przyrzekam! 
I raz jeszcze żegnając na gościnnym progu, 
Przyrzekam wrócić Francyi, cesarzowi, Bogu! 


AMAURY. 
Nigdy! to być nie może!... 

GERALD. 

Jakto? być nie może?! 

Po tém, coś od niej słyszał, jeszcześ nieugięty? 
W takim razie mnie tylko uledz pozostanie, 
Zapewne masz powody przedemną ukryte! 

AMAURY. 
Nie mogę! ach! nie mogę! 


GERALD. 
Ojcze! ojcze drogi! 
Czy chcesz, żeby mi serce aż pękło z rozpaczy? 
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ATENEUM. 


W téj chwili, przebacz ojcze! takiego coś czułem, 
Jakby dreszcz nienawiści przebiegł mi po żyłach. 


AMAURY. 
Nienawiści! do ojca? 


r 


GERALD. 
Nie, do mojéj doli! 
Dziś rano, wobec ciebie byłem tak uległy; 
Wszystko mi z rąk ucieka; czego tylko dotknę, 
Psuje się; w jednćj chwili świeci mi nadzieja 
I umiera... mamże rozbrat wziąć już z życzeniami 
I serce zrobić grobem. młodocianych marzeń? 


AMAURY. 
Synu mój! synu! Kto wie, możem ja się mylił. 
Nieraz na mnie przychodzą dziwne jakieś trwogi, 
Że się lękam wszystkiego. Lecz teraz poznaję, 
Że twa rozpacz byłaby największóm nieszczęściem, — 
Zatóćm idź synu drogą przez Bertę wskazaną— 
Jeślim zgrzeszył ustępstwem, niech mi Bóg przebaczy! 


GERALD. 
Ojcze! 


AMAURY. 
Jedź, jedź Geraldzie! gdy trzeba koniecznie. 
BERTA. 
Dzięki ci hrabio! spełniam tylko mą powinność, 
A ty Geraldzie w każdéj pamiętaj potrzebie, 
Com przyrzekła i czego wymagam od ciebie. 
GERALD. 


Dziś jeszcze w wieczór jadę Berto! twe rozkazy 
Nie powinny doczekać jutrzejszego Świtu, 

Tak one dla mnie święte, a gdy ojca twego 
Rolanda będę godzien, powrócę do ciebie. 


SCENA 10. 
„CIŻi NAYME. 


NAYME. 
Berto, godzina późna, twój orszak już czeka, 


CÓRKA ROLANDA. 


BERTA. — 


Książę, jestem gotowa. (Żegnając Geralda) 
Żegnaj mi Geraldzie! 
Miałam się za silniejszą, żegnaj, do widzenia! 
—A teraz. z tobą hrabio, spodziewam się, panie, 
Pocałunek ojcowski wziąć na pożegnanie.. 


AMAURY. 
Pani! 
BERTA 
Powiedz mi raczćj: córko! mam nadzieję, 
Że niebawem zawołasz na mnie tém imieniem. 


AMAURY (n. s. całując ją w czoło). 


I duch Rolanda z niebios patrzy na to wszystko! 


Zasłona spada. 


(Dokończenie nastąpi). 


O KREDYCIE ROLNICZYM 


napisał j 


JÓZEF KIRSZROT. 
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0 kredycie w ogólności. 


Definicya i znaczenie kredytu. 


Rozliczne są definicye kredytu. W tém miejscu zastanowi- 
my się tylko nad definicyą Józefa Supińskiego, który kredyt okre- 
šla w sposób następujący: Kredyt jest to wymiana mteukończona, 
na pół dokonana, — jest to zbycie t madycte, które nre tdą równocze- 
śnie,—jest to wymtana, przy której zbycie wyprzedza nabycie. 

Przy wymianie następuje jednocześnie kompensata usług, 
z jednćj strony nabycie, z drugićj strony zbycie; obie współdzia- 
łające strony otrzymują współcześnie wartości lub usługi, któremi 
się nawzajem kwitują. W dzisiejszym stanie gospodarstwa pie- 
niężnego sprzedaż jest formą, którą wymiana najczęścićj przyj- 
muje. Przy sprzedaży tedy sprzedający oddaje swój produkt lub 
towar, kupujący płaci natychmiast jego cenę. Dawnićj w stanie 
gospodarstwa naturalnego wymiana następowała przez wydanie 
rzeczy za rzecz, konia np. za oręż. 

Przy kredycie wypożyczający wydaje wartość: pieniądz, towar 
it. p; zapożyczający w chwili otrzymania wartości nic materyal- 
nego za nią nie daje, udziela tylko ózzyrzeczenie zwrócenia otrzy- 
manćj wartości w czasie późniejszym. — Pomiędzy jedną a drugą 
usługą, pomiędzy wypożyczeniem a zwrotem następuje zwłoka— 
dopiero za nastąpieniem zwrotu wymiana staje się kompletną; 
w chwili zaś udzielenia kredytu wymiana jest nieukończoną, jedno- 


O KREDYCIE ROLNICZYM. Rr 


stronną: nastąpiło ze strony wypożyczającego zbycie wartości, 
a nabycie równoważnika dopiero w przyszłości ma nastąpić. 

Charakterystyczną przeto cechą kredytu jest czas, oddziela- 
jący chwilę wyświadczenia usługi od chwilijćj zwracania. Cecha 
ta znamionuje wszelkie operacye kredytowe, które objawiają się. 
głównie w trzech następujących formach: 

1. Potrzebuje kto jakiego przedmiotu, lecz w danćj chwili 
nie ma środków zapłacenia, posiada jednak możność zyskania 
tych środków w niedalekićj przyszłości, kupuje przeto ma termín 
czyli innemi słowy ma kredyt. Gdyby trzeba było płacić za. 
wszystko zaraz w chwili nabycia, handel i przemysł nie mogłyby 
nigdy dojść do tego stopnia rozwoju, na jakim je dziś widzimy.. 
Prawie żaden kupiec nie posiada w swoim majątku tyle, ile repre- 
zentuje handel jego, towarami zapełniony. Towary te dane mu 
' są ną termin; przed upływem terminu, może towary odprzedać 
icenę ich, po potrąceniu swego zysku fabrykantowi zwrócić. Tak 
samo fabrykant dostaje na termin surowe materyały i t. d. 

2. Nie zawsze jednak sprzedający jest w możności lub chę- 
ci oddania swego towaru lub wyrobu na termin; niekiedy nie ma 
on dostatecznych środków do udzielenia kredytu; niekiedy znowu 
` towar jego lub wyrób jest tak poszukiwany, iż nie ma potrzeby 
dawania go na kredyt. 

Wówczas kupujący, jeżeli nie jest w możności płacenia goto- 
wizną, zaciąga pożyczkę u kapitalisty, i za otrzymany ztego źródła 
fundusz, kupuje potrzebny sobie przedmiot. 

3. Bywają wypadki, w których ktoś potrzebuje gwałtownie 
pewnego przedmiotu, i ażeby takowy był mu dostarczony, udziela 
załtczemia z góry na wyprodukowanie lub sprowadzenie go. Tu 
jest odwrotne położenie niż przy kupnie na termin; “nie sprzeda- 
jący, lecz kupujący udziela kredytu. Zaliczenia takie w kraju 
naszym udzielają np. cukrownie plantatorom buraków. 

We wszystkich tych operacyach: kupnie na termin, pożyczce, 
zaliczeniu, czas przegradza jednę usługę od drugićj. 

Przy wymianie jest pewność, że usługa daną będzie za usłu- 
gę; przy kredycie panuje już wątpliwość, czy nastąpi wzajemna 
usługa; tu bowiem, jak widzieliśmy, wstępuje na scenę czas, a gdzie 
czas działa, tam pewność ustaje, czas wszystko zniszczyć może. 

Przy udzieleniu przeto kredytu trzeba zaufanta, wiary w to, 
że za wyświadczoną obecnie usługę, daną będzie w przyszłości 
kompensata, wywzajemnienie się—i to jest drugą charakterystyczną. 
cechą kredytu. 

Zeszyt IV. 6 
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Ażeby tedy mówiąc okredycie, nie trzeba było dawać jedno- 
cześnie wyjaśnienia o wymianie, co jest konieczne przy definicyi 
Supińskiego, powiemy: zż kredyć jest to wyswiadczente usługi w za- ` 
ufamtu, tż wzajemna usługa w przyszłości nastąpi. 

Tak pojmowany kredyt uchroni nas od przeceniania jego 
doniosłości. 

Rozpowszechnione jest mniemanie, jakoby kredyt tworzył 
kapitały, jakoby z powiększeniem się kredytu powiększała się massa 
kapitałów. Błąd to jednak oczywisty. Jak wymieniać można 
tylko to, co istnieje, co ma rzeczywistą wartość, tak i przedmio- 
tem kredytu, nieukończonćj wymiany, nie może być fikcya, pa- 
pier, oznaka wartości, ale istotna wartość, Kapitał nie może być 
jednocześnie użyty i przez wierzyciela, i przez dłużnika; o ile 
jeden z nich jest w jego posiadaniu, o tyle ogołoconym z aa 
jest drugi. 

Zasada, iż kredyt tworzy kapitał, znalazła odgłos iw nauce. 
W naszćj literaturze ekonomicznćj wyznaje tę zasadę Falkenha- 
gen-Zaleski (1), który w jéj obronie pcdaje następujący przykład: 

„Sprzedałem 100 beczek cukru na 3-miesięczny wexel. Trzy 
miesiące są kredytem. Ale oddając cukier, otrzymałem wexel. 
Ten wexel jest wartością, zeskontować go mogę, to jest odebrać 
zaraz jego nominalną wartość, mnićj procent 3-miesięczny. Gdzież 
tu jest pożyczka? wcale jéj tu nie ma. Tu jest sprzedaż i stanow- 
cze zaregulowanie należności wexlem 3-miesięcznym, w którym 
wexlu zawiera się kredyt.“ 

Wexel tedy otrzymany za cukier dlatego, wedle powvższe- 
go rozumowania, nie jest pożyczką, ale samoistną wartością, że 
może być zdyskontowany, że przez wydanie go nastąpiło zupełne 
zregulowanie należności. Cóż to jednak jest dyskontowanie wexlu? 
Czy to jest zupełna wymiąna? Czy kapitalista otrzymuje za swój 
kapitał równoważnik? Nie, kapitalista otrzymuje tylko przyrze- 
czenie zapłaty, uczynione przez kupującego cukier. W jaki spo- 
sób prybyła tu nowa wartość? W miejsce tego, co kupiec miał 
zapłacić wartość cukru, otrzymuję tę wartość od dyskontującego 
wexel. Wexel sam przez się wartości nie stanowi, za cukier nie 
otrzymałem wexlu, ale odpowiednią wartość, wypłaconą mi przez 
dyskontującego wexel. Przez wydanie wexlu kapitał bynajmniej 
w społeczeństwie nie podwoił się, bo zamiast kupującego cukier 
wartość jego zapłacił dyskontujący wexel. 


(1) Teorya i praktyka banków w zastosowaniu do naszego kraju 1862. 
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Stanowcze E T ANET należności również nie nastąpiło, 
bo otrzymujący wexel, lub jego praw nabywca, zgłosi się po 
trzech miesiącach do kupującego cukier z żądaniem, aby papierek 
swój wymienił na rzeczywistą wartość—nawet i ja przez pozbycie 
się wexlu nie zakończyłem Stanowczo stosunku z kupującym, 
_" gdyż na wypadek jego niewypłacalności, dyskontujący wexel ma 

na mocy prawa wexlowego regres do mnie, muszę zwrócić otrzy- 
maną za wexel summę, i wracam w stosunku do kupującego cu- 
kier do tego samego położenia, w jakićm się względem niego znaj- 
dowałem przed dyskontowaniem wexlu. 

Pomieszanie pojęć o znaczeniu kredytu pochodzi w znacznej 


` części ztąd, iż nie odróżnia się dostatecznie znaczenia jego w sto- 


sunku do osoby pojedynczćj i do całego społeczeństwa. Przez 
kredyt indywiduum może czasowo powiększyć swój kapitał, ale 
społeczeństwo go nie powiększa. 

Gdyby możebnećm było sporządzenie inwentarza majątku ca- 
łej ludzkości, toby się okazało, iż deet i credić równoważą się, 
czyli innemi słowy, bez względu na rozwój handlu i ułatwione 
Środki korzystania z obcych kapitałów, wszystkie wierzytelności 
skompensowałyby się z długami, i okazałoby się, iż kredyt ani 
grosza kapitału ludziom bezpośrednio nie przysporzył. 

Rewolucya francuzka przychodzi nam w pomoe z effekto. 
wnym dowodem, jak dalece kredyt jest bezsilny w tworzeniu ka- 
pitałów. 

Dla przyjścia w pomoc zrujnowanemu skarbowi zgromadzenie 
ustawodawcze uchwaliło, iż dobra duchowne przechodzą na własność 
państwa. Sprzedaż jednak tych dóbr odbywała się nader leniwo, 
już to z powodu braku kapitałów, już też z obawy, aby przewidy- 
wana kontrrewolucya nie uchyliła powyższego postanowienia i nie 
powróciła skonfiskowanych dóbr duchowieństwu. 

Dla szybszego tedy zebrania potrzebnych funduszów zade 
kretowano natychmiastową emissyą papierów, reprezentujących 
wartość dóbr duchownych, czyli tak nazwanych assygnat, które 
miały być przyjmowane za gotówkę przy sprzedaży dóbr du- 
chownych. 

Ponieważ mało byto chętnych do zakupowania dóbr podu- 
chownych, przeto i assygnaty nie miały powodzenia, czem znie- 
cierpliwiony rząd rewolucyjny nadał assygnatom kurs przymu- 
sowy i zamienił je w ten sposób z pożyczki ubezpieczonćj na do- 
brach narodowych, na monetę papierową. 

Rząd w miarę potrzeby powiększał liczbę assygnat; z po: 
większaniem się wszakże ich liczby, zmniejszała się ich wartość, 
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a nawet rząd tak gwałtowny i despotyczny, jakim była konwen- 
cya, pomimo repressyjnych środków, jakie przedsiębrał celem 
nadania im wyższego kursu, nie mógł im nadać wartości, której 
nie posiadały. 

Doszło do tego, iż sam rząd musiał uznać i sankcyonować 
deprecyacyą assygnat. W roku 1795 rząd zaciągając pożyczkę 
przymusową, przyjął assygnaty po kursie 1 za sto, w tym samym 
wszakże jeszcze roku, kurs ich spadł do t> za sto, a w końcu 
wszelką utraciły wartość. 

Do takich rezultatów dochodziło się zawsze, ilekroć w prak- 
tyce chciano zastosować błędną tedryą, iż kredyt tworzy kapitały. 

Zastanawialiśmy się nieco dłużćj nad tą kwestyą nie ze 
względów teoretycznych, nie dla gry słów, ale dla celów czysto 
praktycznych, dla usunięcia tego mniemania, jakoby kapitał mógł 
być innym sposobem pomnożony, niż przez pracę i oszczędność, 
jakoby dla powiększenia bogactwa dość było tworzyć papierek 
lub założyć bank. Chcąc cokolwiek wymieniać, czy to przez sprze- 
daż, czy też przez kredyt, trzeba przedewszystkiećm wytworzyć 
rzecz zdolną do wymiany. 

Na czémże więc polega znaczenie i ważność kredytu? 

Kredyt przenosi kapitały z miejsca, w którém one skutkiem 
wielkiego nagromadzenia stają się mnićj użytecznemi, do miejsc, 
w których na nich zbywa, a przez to są konieczniejszemi i waż- 
niejsze oddać mogą usługi; od osób niechcących lub nie umieją- 
cych skutecznie ich używać, w ręce ludzi pracowitych i intelli- 
gentnych. ` 

W wyższym rozwoju ekonomicznym każdego społeczeństwa 
kapitał nader ważną odgrywa rolę; pracę rąk uzupełnia i zastę- 
puje praca machin, które w ekonomicznóm znaczeniu są kapita- 
łem; najpracowitszy i najrozumniejszy człowiek dziesięciu swe- 
mi palcami do bardzo słabych dojść może rezultatów; w braku 
własnego kapitału kredyt przychodzi mu z pomocą, daje mu do 
ręki kapitały obcych, za pomocą których może pracę swoję oży- 
wić i powiększyć. Kredyt tworzy niejako spółkę pomiędzy ka- 
pitałem a pracą i zdolnością. Ze spółki tćj korzysta wierzyciel, 
który sam nie mógłby kapitału swego użyć, a który dostaje przy 
wypożyczaniu go wynagrodzenie zwane procentem; korzysta dłuż- - 
nik, który bez kredytu nie byłby w stanie pracy swej nadać téj 
skuteczności, jaką ona ma przy pomocy kapitału; korzysta nako- 
niec i całe społeczeństwo, które wzbogacone zostaje wytworem, 
jaki nie mógłby powstać, gdyby kapitał nie był się połączył 
z pracą. 
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Przy pomocy kredytu gromadzą się i centralizują drobne 
kapitały. Mali kapitaliści, zwłaszcza tacy, którzy oddając się 
właściwym swoim zajęciom, nie mają czasu ani sposobności do 
korzystnego i bezpiecznego lokowania swoich oszczędności, skła- 
dają je do kass oszczędności, banków, lub kupują akcye jakiegoś 
przedsiębierstwa przemysłowego lub finansowego, i tym sposobem 


oddają swe kapitały produkcyi, przyjmują udział w olbrzymich 


przedsiębierstwach; bez kredytu kapitały ich byłyby nieczynnemi, 
nie przynosiłyby im, ani społeczeństwu korzyści, nie byłoby 
bcedźca do oszczędności, do dalszego zbierania kapitałów. 

Jeżeli tedy kredyt nie powiększa summy kapitałów w Spo- 
łeczeństwie istniejących, to powiększa summę kapitałów do pro- 
dukcyi użytych, potęguje pracę, daje zatrudnienie większćj liczbie 
ludzi, tworzy nowe wartości, i tym sposobem wzbogaca społe- 
czeństwo o wszystkie te dzieła pracy, które stworzone zostają za 
pomocą kapitałów, przez kredyt do produkcyi powołanych. 

Ważną nakoniec usługę oddaje kredyt przez zastąpienie 
w obiegu monety. 

W pierwotnych czasach rozwoju gospodarstwa, wymiana. 
usług następowała w naturze; koń był dawany za krowę it. p;; 
było to tak nazwane gospodarstwo naturalne. Następnie wszedł 
w użycie pieniądz, który stał się miarą wszelkićj wartości. Przy 
kupnie i sprzedaży, pożyczce i innych tranzakcyach, wartość 
usługi ocenioną zostaje na pieniądze i w nich się wyraża. Już 
nie sprzedaje się konia za krowę, ani za pewną ilość zboża, ale za 
tyle i tyle sztuk monety: rubli, złotych, franków i t. p. Jest to 
tak nazwane gospodarstwo pieniężne. Na wyższym jeszcze stop- 
niu rozwoju ekonomicznego kredyt zastępuje pieniądz. W miej- 
sce monety daje się przyrzeczenie zapłaty: wexel, przekaz, papier 
bankowy, czek i t. p. Jest to gospodarstwo kredytowe. 

Trzeba jednak zwrócić uwagę, iż te surogaty monety, nie 
dają się dowolnie tworzyć i powiększać, mają one o tyle tylko 
wartość, o ile mogą być zrealizowane czyli spieniężone, ułatwiają 
one tylko obieg, ale moneta zostaje zawsze miarą wartości i praw- 
nym środkiem zapłaty; jeżeli wierzyciel nie ma zaufania do suro- 
gatu pieniężnego, do przyrzeczenia zapłaty, to moneta musi mu być 
za jego usługę wypłacona, może się prawnie o monetę upominać. 

Korzyść tych surogatów pieniężnych, o ile są dobrowólnym 
środkiem wymiany, jest ta, iż zaoszczędzają szlachetne kruszce, iż 
przy mniejszej ilości metali, można wielkie załatwiać tranzakcye, 
a skutkiem tego część kruszców, dotychczas na monetę używana, 
może inne otrzymać przeznaczenie, a nadto unika się strat na 
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kruszcach, jakie pochodzą w skutku wytarcia gdy z rąk do rąk 
przechodzą; nakoniec zachowywanie, przenoszenie i przesyłanie 
monety w surogatach jest dogodniejsze, tańsze i bezpieczniejsze 
aniżeli w szlachetnych kruszcach. 

Zdumiewający przykład oszczędzenia kruszców za pomocą 
kredytu dostarcza londyński bank wymiany (Clearing-house). 

Każdy bankier lub bank należący do Clearing-house segre- 
guje codziennie wexle, czeki, przekazy i wszelkiego rodzaju zo- 
bowiązania, które płacić mu w tym dniu winni inni członkowie 
banku wymiany. Z temi zobowiązaniami udają się na giełdę 
i przedstawiają je dyrektorowi Clearing-house, który w /redycte 
każdego bankiera lub banku zapisuje wszelkie zobowiązania, na 


jego korzyść zeznane, w dedecze zaś zobowiązania, które on płacić 


winien. Po zsumowaniu tych rachunków wypadają różnice, które 


każdy płacić lub odebrać powinien. Ten, który ma dopłacić róż-. 


nicę, wydaje inspektorowi przekaz na bank londyński, któremi to 
przekazami inspektor zaspakaja różnice tych bankierów, których 
summa aktywów przewyższała passywa, a to przez wniesienie tych 
różnic na ich kredyt do banku londyńskiego. 


Ponieważ różnice te. muszą się wyrównać, przeto bank lon- 
dyński nie potrzebuje nic wypłacać, lecz przepisuje tylko w swych 


księgach odpowiednie pozycye z rachunku jednego bankiera lub 


banku na rachunek drugiego. ` 
W ten sposób dokonywają się codziennie w Londynie obroty, 


dochodzące niekiedy do 1o milionów funtów sterlingów, bez potrzeby 


poruszenia z miejsca jednego szylinga. Łatwo zrozumieć, jaka 
przez taką operacyą osiągnięta zostaje oszczędność na czasie, pracy 
i kapitale. 


Używanie kredytu. 


Kredyt wtedy tylko może być korzystny tak dla zapoży- 
czającego, jak i dla społeczeństwa, jeżeli zaciągnięty jest w celach 
produkcyjnych, wtedy bowiem są widoki, że wypożyczany kapi- 
tał nie zatraci się, ale przeciwnie przy reprodukcyi będzie po- 
wrócony w wartości większej, aniżeli miał poprzednio. 

Kredyt zaś zaciągnięty na konsumcyą pociąga za sobą utratę 


kapitału, niszczy owoce pracy dawnćj, a tem samém pozbawia 


wypożyczającego możności żwrotu i wyrządza szkodę społeczeństwu. 
Pożyczki do celów konsumcyjnych zaciągają biedni lub mar- 
notrawcy. 
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Tym dwom kategoryom ludzi wcale kredytu udzielać nie 
należy. 

Biednemu trzeba dać jałmużnę, nie zaś pożyczkę; usługa, 
którą się mu wyświadcza, wychodzi po za granice ekonomii, na- 
leży do dziedziny dobroczynności. 

-= Marnotrawca znowu na kredyt nie zasługuje; pożyczka, któ- 
. rój mu się na rozproszenie udziela, odrywa się od rąk praco- 
witych, któreby tym kapitałem wzbogaciły Poe nowym 
jakim wytworem. 

Kto zaciąga długi na rzeczy zbytkowne, na zakupienie kai 
cugowych, lub wyjazd do Paryża, powinien pamiętać o tém, iż ka- 
pitałem zapożyczonym nie powiększa swoich sił roboczych, że 
kapitał ten nie wróci mu się już w żadunćj formie, że za nastaniem 
terminu, trzeba będzie zwrócić go z innych Źródeł, a jak tych nie 
stanie, trzeba będzie stać się nierzetelnym. 

Zapominanie tćj prawdy bywa przyczyną ruiny wielu mająt- 
ków i zatraty znacznój części bogactwa narodowego. Kto ma 
sposobność śledzenia stosunków kredytowych, zwłaszcza stanu 
rolniczego, ten przekonywa się codziennie, jak to nierozważne za- 
ciąganie długów prowadzi wcześnićj lub później niechybnie do 
ruiny. Z początku zaciąga się dług na dość umiarkowanych wa- 
runkach; gdy nastaje termin wymagalności, dłużnik nie jest w moż- 
ności wierzyciela zaspokoić, bo pomimo umiarkowanego procentu 
dochody jego nie są tak znaczne, aby na zaspokojenie zapożyczo- 
nego kapitału wraz z procentem starczyły; trzeba więc prosić 
o prolongatę, która następuje już na uciążliwszych warunkach, 
aniżeli pierwotna pożyczka; następnie dłużnik nie jest już w stanie 
płacenia nietylko kapitału, ale i wysokich procentów, wówczas 
procent kapitalizuje się, powiększa się w ten sposób dług, i tak 
na tćj pochyłćj drodze coraz niżćj się spada. Wierzyciel nare- 
szcie niecierpliwi się, występuje z egzekucyą, wówczas zaciąga się 
u kogo innego dług na uciążliwszych jeszcze warunkach dla za- 
spokojenia pierwszego wierzyciela, i tu rozpoczyna się znowu ten 
sam proces, aż nakoniec nadchodzi chwila, iż wzrastający postępem 
geometrycznym dług przewyższa majątek dłużnika, wówczas nie 
ma już znikąd pomocy, nastaje bankructwo, wywłaszczenie. 

Powyższy sposób zaciągania długów jest tćm niebezpieczniej- 
szy, iż znajdują się ludzie, którzy umieją korzystać ze słabości na- 
tury ludzkiej, dla których exploatowanie słabostek i namiętności 
staje się rzemiosłem. 

Marnotrawca znajdzie zawsze liczne grono przyjaciół, osób, 
które mu usługi swe ofiarują i hołdy składają, bo pieniądze, które 
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„wydaje w ten lub ów sposób, przynoszą zawsze korzyść osobom, 
otaczającym go. W tém gronie pseudo-przyjaciół i usłużnych mu 
osób, znajdują się po większćj części ludzie złćj wiary, którzy pod- 


sycają namiętności, nastręczają sposobności do marnotrawstwa, - 


przedstawiają mu w fałszywóm świetle jego położenie, zakrywają 
smutną przyszłość, łudzą go zwodniczemi nadziejami, i przyspie- 
szają w ten sposób jego ruinę. 


Z drugićj strony znajduje się inna kategorya ludzi złej wiary, 


którzy dostarczają lekkomyślnym środków do marnotrawstwa, 
którzy mają dla nich zawsze otwarte szkatuły. Z nikim tak do- 
brych interesów robić nie można jak z marnotrawcą, nikt tak 
wysokich procentów nie płaci i uciążliwym warunkom nie pod- 
daje się jak ten, kto nie zna wartości pieniędzy, Kto pożycza na 
cele produkcyjne, ten oblicza, czy korzyści, jakie osiągnie z zapo- 
życzonego kapitału, odpowiadać będą wysokości płaconego pro- 
centu; kto zaś pożyczą na zaspokojenie swych namiętności lub 
słabostek, ten kredką nie powoduje się; wszystko da, byle celu 
dopiąć. 

W ten sposób wiele fortun staje się pastwą lichwy. Myli 
się jednak, kto twierdzi, iż lichwa jest przyczyną marnotrawstwa: 
jest ona tylko skutkiem. Najlepszym tego dowodem jest okolicz- 


ność, iż w różnych czasach wydawano surowe przepisy przeciwko 


lichwie; nic to jednak nie pomogło, lichwa jak istniała, tak istnieje, 
bo powtarzamy nie jest ona przyczyną, ale następstwem niezdro- 
wego stanu społeczeństwa. Jeżeli we wszystkich warstwach 'spo- 
łeczeństwa rozpowszechnione będzie poszanowanie dla pracy 
i oszczędności, jeżeli wytępimy próżniactwo i marnotrawstwo, 
wówczas i lichwa ustanie, bo nie będzie miała pola działalności. 
Turgot, znakomity minister i ekonomista francuzki, w zeszłym 
jeszcze wieku powiedział, iż najlepszą obroną przeciwko marno- 
trawstwu dzieci bogatych rodziców nie są prawa o lichwie, ale 
dobre wychowanie, które im rodzice dawać powinni. 

Udzielanie kredytu ludziom lekkomyślnym íw celach nieko- 
rzystnych dla dłużników, jest nietylko dziełem złej wiary lichwia- 
rzy, ale widzimy je niekiedy na szerszą zastosowane skałę. 

Po upadku kraju, w części przeszłćej pod panowanie Pruss 
otworzyły się naraz szerokie, dotychczas nieznane źródła kredytu, 
a mianowicie bank berliński otworzył u siebie obywatelom no- 
wych prowincyi kredyt, a za jego przykładem poszły inne insty- 
tucye pruskie, tudzież kapitaliści. 

Obszerne te kredyta, obok innych jeszcze okoliczności wywo 
łały znaczne podwyższenie się wartości ziemi. Odrazu obywa- 
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i tele, znajdujący się pod rządem pruskim uczuli się bogatszymi 
= aniżeli poprzednio, i nie omieszkali zaraz wedle téj nowéj skali 
-= swojćj zamożności długi zaciągać. 

=- Wkrótce jednak fikcyjne bogactwo runęło. 

5 W roku 1805 bank berliński, a za nim inne instytucye kredy- 
= towe i kapitaliści naraz wypowiedzieli swe kapitały, a rząd przy- 
z - chodząc im w pomoc, wydał postanowienie do sądów, aby sprawy 
=~ i subhastacye ztąd powstałe jak najenergicznićj przeprowadzały. 

Łatwo pojąć skutki tak nagłego wypowiedzenia kredytu, 
poprzednio z łatwościj udzielanego i z lekkomyślnością zacią- 
ganego. - 

Kredyt tedy  niezawsze jest dobrodziejstwem,  niezawsze 
ufać mu można. Ponętny on w chwili zaciągania, ale często 
straszny w chwili zwrotu. 

Z tego,cośmy wyżćj mówili, okazuje się, iż kredyt zaciągany 
w celach spożywczych rujnuje dłużnika i uboży społeczeństwo. 
Jedynie tylko kredyt produkcyjny, kredyt udzielany pracy uży- 
tecznćj, przynosi korzyść dłużnikowi i społeczeństwu, zbogaca tak 
jednego, jak i drugie; taki tylko kredyt powinien być popierany 
i ułatwiany; o takim też tylko w dalszym ciągu niniejszej pracy 
mówić będziemy. 

Jak niekażda praca jest użyteczna, tak i kredyt nie do każ- 
déj pracy skierowany przynosi korzyść. Bywa praca bez celu, 
a raczćj praca, której celem jest sama praca. Nie jest to wła- 
ściwie praca, ale zabawka; praca bowiem w znaczeniu ekoromi- 
cznećm, musi mieć na celu wytworzenie czegoś użytecznego. Eko- 
nomia ocenia pracę nie wedle jćj natężenia, ale wedle skutków, 
jakie wydaje. Taka praca bez korzyści nie jest użyteczną, ale nie 
jest też szkodliwą. Bywa jednak i praca szkodliwa, a mianowicie 
podjęta bez należytego do nićj przygotowania, bez potrzebnych 
wiadomości, bez obliczenia się ze środkami i siłami do dopięcia 
założonego celu koniecznemi. Praca taka marnuje czas i kapitały, 
które mogłyby być do czego użytecznego spotrzebowane. 

-Kredyt do takich prac użyty jest również jak i ona albo 
nieużyteczny, albo szkodliwy; jest zaś tembardzićj niebezpieczny, 
iż dostarczając środków pieniężnych, podnieca chęć i gorączkę 
rzucania się do niepewnych przedsiębierstw, podejmowania niewy- 
konalnych projektów. 

Praca jest wówczas użyteczną, gdy przynosi pracującemu 
korzyść; i kredyt wówczas jest użyteczny, gdy dłużnik zapożyczo- 
nym kapitałem tyle osiągnąć może, iż po opłaceniu procentu, 
jeszcze jakaś reszta dla niego zostanie, Granica użyteczności kre- 
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dytu tam się kończy, gdzie procent cały zysk z wypożyczonego 
kapitału osiągnięty, pochłania; jeżeli zysk jest mniejszy od pro- 
centu, kredyt staje się szkodliwym. Przyjrzyjmy się temu proce- 
sowi na przykładzie. Przypuśćmy, że rolnik zaciąga dług na ku- 
pno machiny rolniczej, kosztującćj 1000 rubli, i płaci od tego długu 
umiarkowany, jak na nasze stosunki kredytowe, procent 80/, czyli 
80 rubli rocznie. Mackina ta oddaje usługi przez lat 10, poczem 


staje się nieużyteczną. Ażeby kredyt na powyższą machinę użyty 


oddał rolnikowi prawdziwą usługę, potrzeba, żeby oprócz korzyści, 
jakąby rolnik odniósł, gdyby machiny nie posiadał, otrzymywał 
corocznie z machiny naprzód 80 rs. procentu, następnie 100 rs. 
tytułem amortyzacyi, a wreszcie procent jakiś dla siebie, za swoję 
pracę i zabiegliwość. Jeżeli machina przyniesie mu tylko 180 rub. 
rocznie, to kredyt położenia jego w niczém . nie polepszył, zysk 
jego przeznaczony zostaje na pokrycie procentów i rat amortyza- 
cyjnych, cały jego trud poszedł na korzyść fabrykanta i kapita- 
listy, dla niego zaś nic nie pozostało; jest on równie ubogim, 
jak był przed nabyciem machiny. Jeżeli machina przyniesie mu 
mnićj niż 180 rubli, to kredyt na ten cel użyty, przyniósł mu 
tylko szkodę, musi on wówczas płacić procenta i raty amortyza- 
cyjne już nie z owoców machiny, ale z innych swych źródeł, 
które osusza dla korzyści obcćj. Po zamortyzowaniu machiny, 
jest uboższym, aniżeli był przed jćj nabyciem. 

Rolnicy niezawsze sobie zdają dokładną sprawę z powyż- 
szego procesu, niezawsze wiedzą czy nakład jaki korzyść lub 
szkodę im przynosi, gdyż wiadomość ta jest możebną tylko przy 
prowadzeniu dokładnćj rachunkowości, oddzielnćj dla każdćj ga- 
łęzi przemysłu, dla każdego rodzaju zboża, dla każdego nakładu, 
oddzielającej dochody surowe od czystych—a rachunkowość taka 
zbyt mało jeszcze w kraju naszym jest rozpowszechniona. 

Kredyt tedy jest bezwątpienia wielką potęgą, jemu głównie 


wiek obecny zawdzięcza ogromny swój rozwój przemysłowy ihan- . 


dlowy, wielkie swe dzieła kommunikacyjne, wzrost bogactwa 
i oświaty, ale z tém wszystkićm kredyt jest mieczem obosiecznym; 
niedość mieć źródła kredytu, czerpać z nich pełną garścią, ale 
trzeba go używać do pracy, i to używać umiejętnie i roztropnie; 
inaczćj może ranić i zabijać, i to nietylko jednostki, ale całe spo- 
łeczeństwa. 


Zdolność kredytowa. 


Warunki potrzebne do otrzymania kredytu są zadywzduałne, za~- 
leżne od samego dłużnika, i ogółne, zależne od całego społeczeństwa. 
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Od dłużników wymagana jest dobra wola i możność zadość- 
uczynienia zaciągniętemu zobowiązaniu, czyli innemi słowy: uczci- 
= wość, umiejętność i zamożność. Przy najlepszych chęciach i naj- 
= zamożniejszym stanie, jeżeli kto nie umie rządzić się, na zaufanie 
nie zasługuje; widzieliśmy wyżćj, że kredyt nieumiejętnie użyty za- 
miast korzyści, szkody przynosi; wierzyciel nie może mieć wiary 
— . w powrócenie mu kapitału, jeżeli nie ma przekonania, czy on sa- 
' memu dłużnikowi powrócony zostanie, czy przeciwnie nie zatonie 
= gdzieś w nieoględnych jego operacyach. Naodwrót znowu naj- 
= większe zdolności i najznaczniejsza fortuna, przy nieuczciwości zau- 
= fania nie budzą; tak samo dobra wola i zdolność przy przedsię- 
R bierstwach, przewyższających dane środki materyalne, na kredyt 
A liczyć nie mogą. 

Wszystko co wpływać może na BE i możność zapłacenia 
długu, wpływa i na kredyt. W północnćj Ameryce, a w ostat- 
nich czasach iw Europie, potworzyły się instytucye zwane agen- 
cyami merkantylnemi, których zadaniem jest wywiadywanie się 
o zdolności kredytowej firm i osób pojedynczych, i udzielanie za 
odpowiednią zapłatą swych wiadomości osobom, pragnącym tako- 
wych u nich zasięgać, Agencye te nie pomijają żadnych szczegó- 
łów, podają one np. stan zdrowia żądającego kredytu, skłonność 
jego lub synów do polowania, albo do gry w karty, zamiłowanie 
żony jego lub córek do strojów i t. p., jako okoliczności, mogące 
wpłynąć na zdolność kredytową danćj osoby. 

Nader ważną rolę w kredycie odgrywa mniejsza lub większa 
łatwość spieniężenia majątku dłużnika, co bliżćj poznamy przy roz- 
biorze różnicy. pomiędzy kredytem rzeczowym i osobistym. 

Stan prawodawstwa krajowego wywiera wielki wpływ na sto- 
sunki kredytowe. W chwili, kiedy dłużnik nie chce lub nie może 
zwrócić usługi, jaka mu przez wypożyczającego wyświadczoną zo- 
stała, kiedy nie wywiązuje się z zaciągniętego zobowiązania, wów- 
czas interweniuje prawo, państwo udziela swćj pomocy wierzycie- 

_ lowi. O ile prawo będzie w takich razach bezstronniejsze, o ile 
da wierzycielowi możność odzyskania swćj należności w sposób 
szybki i tani, o tyle kredyt będzie łatwiejszy i dla dłużnika przy- 
stępniejszy. Wszelkie protegowanie przez prawo dłużnika ze wzglę- 

dów polityki lub miłosierdzia wyrządza niezmierne szkody kre- 
. dytowi. 

Prawa dawniejsze obfitowały w przepisy biorące w opiekę 
dłużnika; ślady ich pozostały jeszcze w dzisiejszych prawodaw- 
stwach, zwłaszcza w kodexach u nas obowiązujących. 

Niektóre z praw starożytnych i średniowiecznych zupełnie za- 
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barniały pobierania procentów od wypożyczonych kapitałów. Łatwo 


pojąć, że takie prawo czyni niemożliwym wszelki kredyt, że bez 


korzyści nikt z kapitału swego nie wyzuje się. Późniejsze prawo- 
dawstwa porzuciły zakaz pobierania procentów, a natomiast ogra- 
niczyły wysokość stopy procentowćj, które to ograniczenie u nas 
do dnia dzisiejszego obowiązuje. Skutek takiego ścieśnienia jest 
wprost przeciwny zamierzonemu; zamiast zniżyć stopę procentową, 
przyczynia się do jéj podwyższenia. Ograniczenie takie utrudnia. 
obieg kapitałów, zmniejsza ilość wypożyczonych kapitałów, i po- 
woduje, iż wierzyciel oprócz zwykłego wynagrodzenia za najem 
kapitału, pobiera jeszcze od dłużnika wynagrodzenie za karę, 
przez prawo zagrożoną, tudzież koszta, jakie są potrzebne dla ukry- 
cia lichwy przez użycie rozmaitych form symulacyjnych. To wszy- 
stko podwyższa stopę procentową. 

Największy opór w usunięciu tych przeszkód tamujących swo- 
bodę tranzakcyi, stawiali właściciele ziemscy, w skutku czego gdy 
w Anglii proklamowano w roku 1839 wolność pobierania odsetków, 
zastrzeżonćm zostało, że pożyczki hypoteczne podlegają dawnym 
prawom o procentach. Tak samo w Prussiech w roku 1866. Nie- 
bawem jednak przekonano się o szkodliwości tego odróżnienia. 
Kapitały opuściły rolnictwo, i garnęły się do przemysłu i handlu. 
Rolnictwo w miejsce taniego kredytu, żadnego nie dostało, i trzeba 
było porzucić szkodliwą protekcyą (1). 

Szkodliwe skutki zbytniego opiekowania się przez prawo dłuż- 
nikiem występują i przy egzekucyach. Kodex francuzki u nas 
obowiązujący, zredagowany bezpośrednio po wielkićj rewolucyi 
francuzkićj, jak z jednćj strony przejął wiele z idei nowoczesnych. 
tak z drugićj strony jest zbyt daleko posuniętą reakcyą przeciwko 
rewolucyi. Kodex wziął w opiekę własność nieruchomą, i dla - 
utrudnienia wywłaszczenia, napełnił procedurę subhastacyjną ogro- 
mną massą formalności i otworzył szerokie pole pieniactwu, 
przy którego pomocy dłużnik może katastrofę wywłaszczenia na 
kilka lat usunąć. 

Oprócz tego zredagowane zostały dwie oddzielne procedury 
procesowe: jedna szybka i energiczna w sprawach przeciwko ku- 
pcom i przemysłowcom; druga powolna i ociężała dla niehandlu- 
jących. Kupiec i przemysłowiec odpowiedzialny jest nietylko z ma- 
jątku, ale i z osoby swojej; niehandlujący odpowiada tylko zma- 


(1) Józef Kirszrot. Prawa o procentach ze stanowiska historycznego, prawnego 
i ekonomicznego 1868. k 
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jątku, który dzięki niedołężnćj procedurze subhastacyjnćej trudno 
zrealizować się daje. 

Jakież są skutki tćj protekcyi? Upośledzony przez prawo kra- 
. marz miejski, łatwićj otrzymuje kredyt od protegowenego właści- 
ciela ziemskiego, pomimo to, iż ten góruje po większćj części nad 
tamtym oświatą i zamożnością. Prawo nie jest wprawdzie 
jedyną przyczyną tćj wyższości kredytowćj kupca nad rolnikiem, 
poznamy później inne; ale jest bezwątpienia jedną z ważniejszych 
-' przyczyn. 

Nowsze prawodawstwa handlowe nie czynią rozróżnienia po- 
między handlującym a niehandlującym, i stosują rygory wexlowe 
= do każdego, ktokolwiek wexel podpisuje. Warszawskie towarzy- 
: stwo wzajemnego kredytu, które nie wyłącza ze swej klienteli rol- 
ników, nie mogło pierwćj temu żądaniu zadość uczynić, aż po wy- 
jednaniu dla siebie przywileju, iż w stosunkach z nimi różnica po- 
między handlującym a niehandlującym upada, i wszyscy, czy to 
kupcy, czy to rolnicy, podlegać muszą prawu wexlowemu. 

Bank handlowy w Warszawie, gdy chciał przyjść w pomoc 
rolnictwu kredytem, nie mógł wynaleźć skuteczniejszego środka 
nad zażądanie, aby na wexlu obok podpisu obywatela ziemskiego, 
znajdował się drugi podpis handlującego, aby w ten sposób na 
wypadek procesu zyskać właściwość trybunału handlowego. 

i Towarzystwo kredytowe ziemskie nie mogłoby stanąć na tym 
stopniu rozwoju, na jakim je obecnie widzimy, gdyby nie wyje- 
dnało dla siebie uproszczonych form egzekucyjnych. 

W dalszym ciągu niniejszćej pracy nadarzy nam się nieraz 
sposobność wykazywania wpływu prawodawstwa na zdolność kre- < 
dytową. 

Obok tedy osobistych przymiotów dłużnika, koniecznemi są 
do rozwoju kredytu korzystne warunki ogólne, jak bezpieczeństwo 
publiczne, umiarkowany fiskus, sprawiedliwe prawodawstwo, ener- 
giczne sądownictwo it. p. 


Mredyć rzeczowy t osobisty. 


Podstawą kredytu jest zaufanie, jakie budzi wypożyczający, iż 

dotrzyma przyrzeczenia i zwróci otrzymaną wartość. Zaufanie 

¿= to może polegać na uczciwości i zdolności dłużnika, albo też na 

| rzeczy przedstawianćj, jako rękojmia zwrotu. W pierwszym wy- 
padku kredyt jest osoóżsźy, w drugim rzeczowy. 

Kredyt rzeczowy zabezpieczony jest na przedmiocie materyal- 
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nym i ściśle co čo tożsamości swéj oznaczonym; kredyt zaś. oso- 
bisty nie jest oparty na danym, szczególnym przedmiocie, ale na 
całym majątku dłużnika; ma bezpieczeństwo nie materyalne, ale . 
moralne,—nie rzecz, ale przyrzeczenie. Cieszkowski trafnie odró- 
żnia kredyt rzeczowy od osobistego w następujących słowach: Po- 
nieważ kredyt wymaga koniecznie materyalnego zapewnienia 
zwrotu, czyli innemi słowy, jakiejś realizacyi, ztąd potrzeba aby ta 
realizacya masłąfiła po udzielonym kredycie, jeżeli go nie wyfrze- 
dzyła w ten sposób, iż w braku depozytu poprzedniego, kredyt żąda 
zaplaty późniejszej, w braku zastawu, złożonego poprzednio, żąda 
zobowiązania na przyszłość (1). 

Kupcy i przemysłowcy korzystają zwykle z kredytu osobi- 
stego, rolnicy z kredytu rzeczowego. To odróżnienie wywołuje 
powszechnie mylne wnioski, a raczćj uprzedzenia. 

Stan rolniczy posądza ludzi, zajmujących się handlem i prze- 
mysłem, iż nawzajem się protegują, solidarnie bronią swych inte- 
resów, skupiają się w ścisłe kolumny dla niedopuszczenia obcych 
- żywiołów do korzystania zich zasobów, iz kapitałów swoich tylko 
swoim korzystać dozwalają. Stan kupiecki znowu wyrobił w so- 
bie zarozumiałe pojęcie o wyższości swojćj intelligencyi nad intel- 
ligencyą rolników, że tylko ludzie ¿w stanie kupieckim wyrośli 
i wychowani, są w stanie umiejętnie z kredytu korzystać, rolnicy 
zaś zdolności tćj nie posiadają. 

„Uprzedzenia takie tém silnićj zdołały się zakorzenić, iż 
stan rolniczy jest u nas reprezentowany przez ludność autochto- 
niczną, stan zaś kupiecki i przemysłowy przez żywioł napływowy; - 
różnice więc powyższe przypisywano zdolnościom i interesom ple- 
miennym, religijnym i t. p. 

Tak jednak nie jest. Interesa ekonomiczne nie powodują się 
żadnemi względami platonicznemi, ale jedynie widokami korzy- 
ści. Bankierowie udzielają kupcom kredytu nie dlatego, iż ich łączy 
wspólność religii lub rassy, albo dlatego, że im przypisują wyż- 
szą intelligencyą nad rolnikiem, ale ze względu na większą pe- 
wność zwrotu wypożyczonego kapitału w terminie, wynikającą 
z szybszćj produkcyii większćj łatwości spieniężenia majątku kupca 
lub przemysłowca, aniżeli majątku roinika. 

Dla lepszego zrozumienia tćj różnicy musimy nieco zastano- 
wić się nad odróżnieniem kapitału stałego od obiegowego. 

Kapitałem stałym jest kapitał, który przy operacyi produkcyj- 


e pozna ka 


(1) Le crédit et la circulation. 
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nej nie zużywa się, ale dalćj służy do produkcyi; kapitał zaś obie- 
gowy niknie w trakcie procesu wytwarzania, zlewa się z wypro- 
dukowanym przedmiotem, przestaje istnieć jako kapitał. I tak np. 
przy fabrykacyi sukna, wełna jest kapitałem obiegowym, przestaje 
ona istnieć jako wełna, przeistacza się w sukno, i drugi raz do fa- 
brykacyi sukna użytą już być nie może;—machiny zaś warsztatu, 
za pomocą których zmiana ta dokonywaną zostaje, nie zużywają 
się, lecz dalej służą do fabrykacyi, naturalnie, póki czas ich nie 
zrujnuje,—one reprezentują tu kapitał stały. 

= Dwa te rodzaje kapitału odmienną odgrywają rolę w rozmai- 
tych gałęziach pracy ludzkiej. 

W handlu, który nie zajmuje się bezpośrednio produkcyą, 
ale którego przeznaczeniem jest jedynie zbliżanie wytworzonego 
przedmiotu do konsumenta, najważniejszą rolę odgrywa kapitał 
obiegowy. Towary, które kupiec przenosi z miejsca na miejsce 
od producenta do konsumenta, stanowią jego kapitał obiegowy; kapi- 
' tał zaś stały, który w handlu reprezentowany jest przez magazyny, 
okręty, utensylia sklepowe i t. p., bardzo podrzędną odgrywa 
rolę. 

W przemyśle kapitał stały już daleko ważniejsze ma znacze- 
nie, aniżeli w handlu. Zakłady fabryczne, machiny, warsztaty 
i narzędzia, reprezentujące kapitał stały, posiadają już znaczną war- 
tość; z tém wszystkićm wszakże kapitał obrotowy, który wyobra- 
żają surowe materyały, stanowiące przedmiot reprodukcyi, i płaca 
robotników, przewyższają znacznie wartość kapitału stałego. 

Na przeciwległym zupełnie punkcie znajduje się rolnictwo; tu 
przeważa stanowczo kapitał stały. Największą wartość przed- 
stawia warsztat, na którym rolnik pracuje, to jest ziemia. Mate- 
ryałów surowych, które w przemyśle stanowią najważniejszą część 
kapitału obrotowego, rolnik nie potrzebuje, on bowiem nie prze- 
twarza, ale wytwarza, on nie przerabia surowych mareryałów na 
doskonalsze, 'ale sam surowe materyały produkuje. MKoszta tej 
produkcyi stanowią kapitał obiegowy w rolnictwie; dawnićj w sy- 
stemacie pańszczyznianym koszt ten był prawie żaden; dziś zaś 
kiedy robotnik jest płatny, kapitał obrotowy stał się i w rolni- 
ctwie koniecznym, ale jednak nie w tym stopniu, co w handlu 
i przemyśle. 

To rozróżnienie kapitału stałego od obiegowego, i przewaga 
jednego nad drugim w handlu, przemyśle i rolnictwie, wyjaśnia 
'nam przyczyny, dla których kredyt jest dostępniejszy dla handlu 
i przemysłu, aniżeli dla rolnictwa. Kredyt bowiem najbaczniejsze 
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oko zwraca na kapitał obiegowy, jemu przychodzi z najchętniej- 
szą pomocą, i w nim największą widzi rękojmię. 

Kupiec używa swego kapitału na nabywanie i odprzedanie 
towaru; jeżeli przedmioty jego handlu są w powszechnem i co- 
dziennóćm użyciu jak np. artykuły żywności, to kapitał jego nad- 
zwyczaj prędko mu się zwraca; jeżeli zaś przedmiot jego handlu 
jest w mniejszćm użyciu, jak np. rzeczy zbytku, albo potrzebuje 
być sprowadzany lub odsyłany do odleglejszych miejsc, to na 
zwrot swoich nakładów potrzebuje kilku tygodni lub miesięcy. 

W podobném mnićj więcćj położeniu znajduje się przemysło- 
wiec; dzieła jego produkcyi wykonywają się w ciągu kilku dni, 
tygodni lub miesięcy, i dają mu możność zrealizowania w tym cza- 
sie poczynionych nakładów. 

Inaczćj zupełnie rzecz się ma z rolnikiem. Główne znaczenie 
w rolnictwie ma ziemia; wszelkie nakłady, jakie się czynią dla ule- 
pszenia ziemi, tak się z nią zrastają, iż nie mogą szybko z niej być 
wydobyte, i tylko zwolna w postaci zwiększonego dochodu amor- 
tyzować się dają. Kapitały obiegowe zamieniają się po najwięk- 
szej części w rolnictwie w kapitały stałe. 

Kapitaliści, którzy przy udzielaniu kredytu muszą mieć na 
widoku chwilę zwrotu pożyczonego przez nich kapitału, natural- 
nie tym najchętniej swe kapitały powierzają, którzy przedstawiają 
największą łatwość wydostania włożonych w swą pracę nakładów. 

Nadto należy wziąć pod uwagę i tę okoliczność, iż jeżeli ku- 
piec lub przemysłowiec w skutku nieprzewidzianych wypadków zo- 
staje zawiedzionym w swoich rachubach, to może towar lub wy- 
rób swój z większą lub mniejszą stratą spieniężyć dla zadośćuczy- 
nienia w terminie swojemu zobowiązaniu; dla rolnika zaś w razie 
klęsk, którym częścićj podlega aniżeli kupiec lub przemysłowiec, 
niepodobna jest choćby ze stratą wydobyć z ziemi nakładów, które 
w nię włożył i z nią się zrosły. 

Nakoniec ważny wpływ na kredyt wywiera instrument kre- 
dytowy. Oblig wystawiony przez rolnika jest ciężki i nieruchomy, 
jak nakład przez niego uczyniony. Tak wystawienie obligu, jak 
jego odstąpienie, połączone są z kosztami i trudnościami, muszą 
bowiem być notaryalnie i w księdze hypotecznej sporządzone. Na- 
tomiast wexel kupiecki jest rzutki, jak sama tranzakcya handlowa. 
Obieg wexlu zbliżony jest do obiegu biletu bankowego, cessya do- 
konywa się bez żądnych kosztów i formalności przez położenie 
podpisu na odwrotnej stronie. 

To są przyczyny, do których jeszcze dołączyć należy różnice 
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przez prawo między rolnikiem a handlującym wytworzone, dla 
których kupcy i przemysłowcy korzystają w ogóle z większego 
kredytu, aniżeli rolnicy, i dla których kredyt ich jest bardzićj oso- 
bisty, kredyt zaś rolnika przeważnie rzeczowy;—w błędzie zaś są 
wszyscy ci, którzy łatwość otrzymania kredytu osobistego przypi- 
sują tylko osobistym przymiotom dłużnika. 

Różnica jaka zachodzi pomiędzy warsztatem rolnika a war- 
sztatem przemysłowca i kupca, czyli pomiędzy środkami produk- 
cyi tych klass pracujących, prowadzi do wniosku, iż inny musi być 
kredyt dla rolnika, aniżeli dla kupca i przemysłowca; ztąd kredyt 
dla rolnictwa przeznaczony ma swoje cechy charakterystyczne 
i specyalne instytucye, które oddzielnie badać i poznać należy. 


EE: 


0 kredycie rolniczym w szczególności. 
Rozwój kredytu rolniczego, 


Na nizkim stopniu rozwoju ekonomicznego kredyt rolniczy 
bardzo małą odgrywa rolę, przy obfitości bowiem ziemi, a szczu- 
płćj ludności, gospodarstwo prowadzi się na znacznych rozległo- 
ściach i nie ma potrzeby czynienia nakładów na małćj prze- 
strzeni, dla wydobycia z nićj wielkich dochodów. Przy wzroście 
kultury i powiększeniu się ludności, trzeba się zamykać w ścislej- 
szych granicach, a gdy siły żywotne na danćj przestrzeni wyczer- 
pują się, nie można jéj porzucać i zawładnąć nową ziemią, lecz 
trzeba uciekać się do sztucznych środków przywrócenia ziemi uro- 
- dzajności. Wzrastające potrzeby powiększającćj się ludności nie 
pozwalają poprzestawać na uprawianiu tylko żyznych gruntów, lecz 
' zmuszają do exploatacyi i mnićj korzystnćj gleby, do nagromadze- 

-nia sztuką tego, czego natura poskąpiła. W tym peryodzie rodzą się 
już rozmaite potrzeby kredytu. Jedni zaciągają pożyczki przy dzia- 
łach odziedziczonych majątków dla spłaty współsukcessorów, inni 
dla zakupienia ziemi, gdyż nierozwinięty jeszcze przemysł nie do- 
starcza zajęcia większym massom ludności po miastach; inni wre- 
szcie zaciągają pożyczki dla nadania ziemi większćj siły produk- 
cyjnej. Stopa procentowa bywa jeszcze wówczas wysoka, a po- 
siadłości ziemskie obszerne, dlatego na tym stopniu rozwoju 

Zeszyt IV. . 5 7 
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korzystnićj jest w miejsce zaciągania długów, odprzedać część 
gruntu. 

Na wysokim stopniu rozwoju, środek ten zaopatrywania się 
w potrzebny kapitał za pomocą odprzedaży części gruntu, przestaje 


być skutecznym. W Anglii gospodarstwa rolne są urządzone jakby 


zegary, każda część gospodarstwa pozostaje w harmonijnćj łączności 
z całością, stanowi kółko ogólnćj machiny, usunięcie którejkolwiek 
części zatrzymałoby ruch całego gospodarstwa. Budynki, pola, 
lasy, łąki znajdują się w tak proporcyonalnćj wielkości, iż im nic 
ująć ani dodać nie można. W takim stanie kultury nie można 


w razie potrzeby kapitałów, uciekać się do odprzedaży części ziemi, —. 
ale korzystać należy z kredytu, co tém łatwićj uskutecznić się daje, 


iż kapitał jest już wówczas obfity, a kredyt tani i dostępny. 

Rozwój tedy kultury ekonomicznej wywołuje coraz większą 
potrzebę kredytu rolniczego, który to kredyt stosownie do rozwoju 
potrzeb, jakie zaspakaja, dzieli się na: 

a) kredyt ziemski (credit foncier), 

b) kredyt rolny (crédit agricole). 


Kredyt ziemski. 
Natura t ustrój kredytu ziemskiego. 
Kto zaciąga pożyczkę na zakupienie ziemi nie w widokach 


spekulacyjnych, ale w widokach gospodarstwa, musi pamiętać 
o tém, iż ziemia nie jest kapitałem obiegowym, towarem, który 


się reprodukuje i w niedalekićj przyszłości odprzeda; ale jest kapi-- 
łem stałym, warsztatem, na którym rolnik pracuje i z którego 


dochody ciągnie. Z pracy około roli nie wyciągnie on włożonego 
kapitału, ale jedynie procent, rentę. Z tego wynika, że jeżeli rol- 
nik nabył ziemię za kapitał wypożyczony mu na ściśle oznaczony 
termin, to w terminie kapitału tego wrócić nie-jest w możności 
i musi kupioną ziemię odprzedać, lub zostaje z nićj przez wierzy- 
ciela wywłaszczony. 
Mało wprawdzie jest ludzi tak lekkomyślnych, którzyby za- 
pożyczali pieniądze na kupno dóbr, nierzadkie jednak są wypadki 
kupna znacznych majątków małym stosunkowo kapitałem i z prze- 
jęciem do zapłaty znacznych długów, dobra już w chwili kupna 
obciążających. Kupno takie jest nader ponętne: przy pomocy ma- 
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łego kapitału stać się dziedzicem rozległych dóbr. Nabywca łudzi 
się nadzieją,- iż zepchnie długi z hypoteki, lub pozyska przynaj- 
mnićj prolongaty od wierzycieli; po największćj jednak części ope- 
racya ta tém się kończy, iż nabywca po kilkoletnićj walce, prze- 
chodzącćj jego siły, musi wyjść z dóbr, utraciwszy to, co w nie 
włożył. 

Ale nietylko kupno ziemi na kredyt, lub obciążenie hypoteki 
na rzecz współsukcessorów przy odziedziczeniu dóbr takie pociąga 
„Skutki; niebezpieczne również są melioracye obcym kapitałem po- 
czynione. Nakłady poświęcone ziemi, jak osuszanie bagien, zwil- 
żanie pól i łąk, zakładanie lasów, niemnićj nakłady na zakupienie 
kosztownych machin i narzędzi rolniczych, lub wystawienie dro- 
gich zabudowań, również w krótkim czasie zwracane być nie mogą; 
korzyści z tych nakładów objawiają się w podwyższonym do- 
chodzie z ziemi, który jednak nie jest tak wysokim, żeby wyro- 
wnywał całości wyłożonego kapitału wraz z procentem. Jeżźcli 
tedy ten kapitał jest zapożyczony na niedługi termin, dłużnik nie 
jest w stanie go zwrócić. 

To nas prowadzi do wniosku, iż kredyt rolnictwu powierżony, 
powinien być długotrwały i umarzać się stopniowo ratami. Jak 
kapitał w ziemię włożony nie wraca się jednorazowo, ale powoli, 
w kształcie podwyższonego dochodu, tak i dług nie może być 
zwracany odrazu, ale musi się umarzać w pewnych odstępach 
czasu, dochodami rolnika. 

Ten system amortyzacyjny nader dogodny, anawet koniecz- 
ny dla rolnika, nasuwa jednak pytanie: A któż zaprzepaści w ten 
sposób swój kapitał? Któż nato się zgodzi, żeby kapitał, wypoży- 
czony w całości, był mu zwracany w drobnych ratach w ciągu 
kilkudziesięciu lat—kapaniną, wedle trywialnego, ale często w ta- 
kich razach dosadnie używanego wyrażenia? 

Rzeczywiście trudno przypuścić, żeby się znalazł naie 
któryby wszedł w taką tranzakcyą. Potęga wszakże idei stowa- ' 
rzyszeń i na tém polu złożyła dowody, iż przy jéj pomocy usku- 
teczniać się dają dzieła na pozór niepodobne do dokonania. Dopóki 
właściciele ziemscy pojedynczemi siłami starali się o kredyt, od- 
powiadający naturze ich obrotów i dochodów, dopóty wszelkie ich 
usiłowania były bezowocne i zaciąganie długów do ruiny ich tylko 
prowadziło: gdy zaś z rozstrzelonych pojedynczych sił zdołano 
utworzyć zbiorową całość, przedstawiającą imponującą wartość, 
umiejętną organizacyą, materyalną i moralną rękojmię, wówczas 
trudne zagadnienie kredytu ziemskiego zostało rozwiązane. 

Stowarzyszenie tedy kapitalistów lub samych dłużników oce- 


100 ATENEUM. 


nia dobra mające być oddane w zastaw, wydaje właścicielowi do- 
wód, iż majątek jego nieruchomy przedstawia zupełną pewność do 
takićj lub takićj wysokości, i za rzetelność takiego dowodu samo 
poręcza. Dalćj, stowarzyszenie bierze na siebie obowiązek ściąga- 
nia rat procentowych i amortyzacyjnych od dłużnika i wypłacenia 
procentów wierzycielom tudzież kapitału w miarę amortyzacyi. 

Dowód taki kapitalista chętnie przyjmuje, a to z wielu wzglę- 
dów: naprzód nie potrzebuje sam się trudzić szacowaniem wartości 
zastawianych dóbr; powtóre, nie ma obawy, iż procenta nie będą 
płacone i będzie zmuszony z tego powodu procesować i egzekwo- 
wać dłużnika, gdyż procent ten płaci mu stowarzyszenie; potrze- 
cie, na wypadek zapotrzebowania kapitału może go wycofać przez 
odstąpienie swego dowodu bez żadnych formalności innemu kapi- 
taliście, co łatwo uskutecznić się daje, gdyż dowody te są papie- 
rami obiegowemi, a będąc oparte na najbezpieczniejszym zastawie, 
jakim jest ziemia, i mając zapewnioną przez towarzystwo regular- 
ną wypłatę procentów, łatwy znajdują pokup. 

Zasadę umarzania kredytu ziemskiego ratami, niemiecki ekono- 
mista Rodbertus-Jagetzow w niedawno wydanóm dziele (1) dopro- 
wadza do ostatecznych konsekwencyi. Wedle niego, ziemia nie 
jest kapitałem, to jest produktem pracy ludzkićj,—sama nie przed- 
stawia żadnćj wartości — ma wartość o tyle tylko, o ile wydaje 
dochód, rentę. To go prowadzi do wniosku, że przy wszelkich 
tranzakcyach ziemskich należy brać w rachubę nie kapitał, ale 
rentę. Oszacowanie majątków ziemskich winno mieć za podstawę 
wysokość renty, czyli nie wyrażać się, iż majątek dany ma war- 
tość 100,000 rubli, ale reprezentuje rentę roczną 5,000 rubli. Tak- 
samo przy sprzedaży: sprzedaje się ziemię reprezentującą nie ka- 
pitał, ale dochód. Współsukcessorów spłaca się nie kapitałem, ale 
rentą. Przy sprzedaży majątku ziemskiego, reszta niezapłaconego 
szacunku wypłaca się nie w formie kapitału, ale renty. Wierzy- 
ciel udzielając pożyczki, nie nabywa prawa do zwrotu kapitału, 
ale tylko do renty. 

System ten znalazł u krytyków niemieckich dość przychylne 
przyjęcie. 

Towarzystwa Kredytowe, o których wyżćj mówiliśmy, dzia- 
łając oględnie nie wyczerpują całćj wartości majątku; pożyczki 
przez nie udzielane dochodzą do */4, *s, 'l} wartości zastawionych 


(1) Rodbertus-Jagetzow. Zur Erklirung und Abhiilfe der heutigen Creditnoth 
des Grundbesitzes. Jena 18f9. 
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dóbr. Dlatego też właściciele ziemscy nie poprzestają na po- 
życzkach przez też towarzystwa udzielanych, ale uciekają się 
do pomocy pojedynczych kapitalistów. 

i O ile pożyczki te są niebezpieczne, przekonywa prosty ra- 
chunek. 

Pomimo obowiązującej u nas stopy procentowej 5/0, żaden 
kapitalista na taki procent funduszu swego nie lokuje, gdyż pa- 
piery publiczne 5/0, których kurs od wielu lat stoi niżćj pari, 
większy przynoszą procent. Najczęścićj szukają lokacyi hypotecznych 
kapitały nieletnich, lecz i te chętnićj są dawane na hypotekę miejską 
- niż na wiejską. Zwykła stopa procentowa za pożyczki lokowane bez- 
pośrednio po pożyczce Towarzystwa Kredytowego wynosi u nas 
89/0; rzadkie bywają wypadki lokowania na 70/,, zato na odwrót 
bywają liczniejsze wypadki lokowania na wyższy procent niż 89/o, 
Przeciętną więc stopę można przyjąć 8%, na rok. 

Pożyczki takie udzielają się po większćj części na jeden rok. 
Jeżeli nawet zamiarem kapitalisty jest lokować swój kapitał na 
dłuższy przeciąg czasu, to jednak stypulacya nie zawiera się dłu- 
żej, niż na rok jeden, gdyż z powodu niemożności włożenia na 
dłużnika obowiązku płacenia wyższego procentu nad 50/,, kapita- 
lista musi sobie zachować prawo wymagania zwrotu kapitału, na 
wypadek gdyby dłużnik nie chciał płacić wyższego procentu nad 
ten, do jakiego w akcie się zobowiązał; — płacenie zaś z góry 
przewyżki procentowej za lat kilka byłoby nader dla dłużnika 
uciążliwe. 

Obok tego ustalił się zwyczaj płacenia stręczycielowi 1"/0 ty- 
tułem pośrednictwa, a nadto należy wziąć w rachubę koszta re- 
gentalne tak przy zaciąganiu, jak i płaceniu pożyczki. 


Koszta te są od tysiąca rubli następujące. 


1) Przy sporządzaniu aktu pożyczki: 


SCENELE zosery a * 1 TS kope > 
opłata na korzyść miasta. . „— , 50 
WYDA 0027 000 w TEE 190 
SVARME SASZ ES Oy 4,7 60 
DOSCOW=WYPAZU 2. zoba ij 7 6 1 '15 


honoraryum regenta. » 1 „ 35 razem rs. 4k.50 


2) Przy odbiorze i wykreśleniu z hipoteki: 
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Stemi pen 35.8, . . TS. — kop. 15 

opłata na korzyść M Miasta: o. 001g odda 

świadkom «9. 70.603000 00 

treść:dó. wykazu i ..1% 804 O dą, SS 

honoraruym regenta . . . „ 1 », 35 razem rs.2 k.321/ 


rs. 6 k. 821/2. 


Koszta te są najumiarkowanićj obliczone; często powiększają 
się przez dopisanie rozmaitych rygorów, jak niemożności sprzeda- 
` nia, wydzierżawienia, lub zaciągania nowych długów. Niekiedy 
oblig zeznaje się po za obrębem księgi hypotecznćj, a następnie 
dopiero wnosi się do księgi; koszta wówczas znacznie się powię- 
kszają. Można przeto przyjąć bez przesady, iż koszta notaryalne 
wynoszą 1"/o; doliczając procent ten do powyższych, mamy 10/0. 

Obok tego trzeba wziąć pod uwagę i tę jeszcze okoliczność, 
iż akt musi być sporządzony w miejscu znajdowania się księgi hy- 
potecznćj, albo przynajmnićj w mieście, w którćm urzęduje regent; 
do powyższych przeto kosztów należy doliczyć wydatki podróży 
do miasta, utrzymania tamże i stratę czasu. 

Tyle tedy kosztuje kredyt właściciela ziemskiego, znajdują- 
cego się w korzystnóm położeniu, t. j. mogącego ofiarować miej- 
sce na hypotece bezpośrednio po pożyczce Towarzystwa Kredyto- 
wego, albo w podobnym porządku hypotecznym, przedstawiającym 
małe ryzyko. 

O ileż droższym jest kredyt dla rolnika znajdującego się 
w mniej korzystnóm położeniu! Taki zwykle nie znajduje już ka- 
pitalisty kontentującego się wyższym lub niższym procentem, ale 
wpada w ręce lichwiarza, który uważa, iż zły zrobił interes wów- 
czas, jeżeli w terminie dłużnik płaci kapitał, lub procenta; procent 
bowiem nie jest głównym celem, dla którego pożyczki udziela; 
właściwe pole jego exploatacyi zaczyna się wtedy dopiero, kiedy 
dłużnik zobowiązaniom swoim zadość uczynić nie jest w stanie, 
i ofiarami niedającemi się wcale obliczyć, okupować sobie musi 
prolongaty, zwolnienia od egzekucyi i t. p. 


Hypoteka. 


Jednocześnie z rozwojem kredytu ziemskiego wydoskonalić 
się musiało prawo hypoteczne, które jest wyraźniejszą kredytu 
tego podstawą. 
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Rolnik oddaje ziemię swoję kapitaliście w zastaw, lecz wyda- 
nie to następuje nie materyalnie, lecz tylko fikcyjnie, umysłowo. 
Pomimo oddania wierzycielowi ziemi na pewność zwrotu otrzy- 
 manćj pożyczki, dłużnik pozostaje jednak w posiadaniu téj ziemi, 
obrabia ją i z nićj korzysta, i w ogóle ani na chwilę nie przestaje 
używać praw właściciela i użytkownika. 

Inaczćj też być nie może; pozbawienie bowiem rolnika ziemi, 
byłoby to pozbawienie go narzędzia pracy, postawienie go w fi- 
zycznćj niemożności powrócenia udzielonćj mu pożyczki. 

Trzeba tedy było wymyślić instytucyą prawną, któraby temu 
zastawowi fikcyjnemu nadała charakter zastawu rzeczywistego, 
któraby obok pozostawienia ziemi w ręku dłużnika, dała wierzy- 
cielowi bezwarunkową pewność rzeczową, tak samo jakby zastaw 
znajdował się w jego ręku. Instytucyą tą jest hypoteka, której 
rozwój i ogólne zasady ze względu na ścisły jej związek z kredy- 
tem ziemskim w tém miejscu przedstawić należy. 

Pierwsze ślady hypoteki znajdujemy u Greków. Forma jéj 
była tylko inna, aniżeli dzisiaj. Na granicy nieruchomćj własności 
znajdował się słup kamienny, na którym wyryte były ciężary do 
gruntu przywiązane. Jawność więc była najzupełniejsza. | 

Rzymianie, którzy inne części prawa doprowadzili do wyso- 
kiego stopnia wydoskonalenia, mieli hypoteki bardzo niedokładne. 

W średnich wiekach zastaw materyalny przechodzić musiał 
w ręce wierzyciela, ubierano to zwykle w formę sprzedaży z pra- 
wem odkupu. Ta forma pożyczki była w wielkićm użyciu w Pol- 
sce, i nazywała się wyderkafem lub widerkiem z niemieckiego 
Wiederkauf. 

Widerki były dwojakie: zwyczajny i wielkopolski. Pierwszy 
polegał na tém, .iż tylko sprzedawca czyli dłużnik mógł żądać 
zwrotu sprzedanego pod warunkiem odkupu majątku, za zwrotem 
otrzymanćj summy; w drugim zaś stosunku mógł żądać zwrotu 
i nabywca czyli wierzyciel. 

Obok tego znany był w dawnóćm prawie polskićm zastaw, 
który także był dwojaki: 1) zmscriplio odlzgattomes de facto, miał 
on miejsce wówczas, gdy zaraz przy udzieleniu pożyczki dobra 
w zastaw oddane zostały; i 2) zmscztębiio certi dedtty ad tempus certi 
obligati, który wtedy dopiero wchodził w wykonanie, gdy dłużnik 
w umówionym czasie nie wywiązał się ze swego zobowiązania (1). 

Polska jednak wcześnie poznała niedogodności tak prawa od- 


(1) Volumina legum I str. 419, 420.— Walenty Dutkiewicz- Prawa cywilne. 


104 ATENEUM. 


kupu, jak i zastawu, i zaprowadziła u siebie system prawa hypo- 
tecznego. Konstytucya z r. 1588 tak stanowi: ,„Deklarując zn unr- 
versum ważność zapisów, aby się ludzie nie zawodzili pożyczając _ 
pieniędzy super bona onerata, postanawiamy: iż kto będzie miał 
pierwszy prawo i zapis ad bona aliqua, tego będzie poźtorttas 
i choćby też kto przezyski i posessyą za pośledniejszym zapisem 
otrzymał, tedy pierwszego zapisu summa i przezyski mają być 
ważniejsze, i naprzód iść, wyjąwszy gdyby kto był źrrennalis pos- 
seso?, albo de Jure prawo jego znalazło się być nieważne. W czem 
żeby się zabieżało fraudi et dolo, tedy warujemy, żeby wszelakie 
zapisy, któreby w księgach jakich odległych grodzkich lub ziem- 
skich zeznane były, ad proprium forum terrestre vel castrense, ubi 
bona Tecognoscenits conststuni, per modum oblatae, per creditorem vel 
debitorem, albo sługę którego z nich, wpisowane dla wiadomości 
każdego były'* (2). 

Po upadku kraju w roku 1794 w części przyłączonćj do Pruss 
wprowadzono Hypotheken-Ordnung z r. 1784, w części zaś przy- 
łączonćj do Austryi zachowane zostały dawne inskrypcye i oblaty 
polskie, i tylko do Galicyi Wschodnićj wprowadzono patent ta- 
* bularny z roku 1774. 

Po wprowadzeniu do kraju naszego kodexu Napoleona we- 
szło do nas jednocześnie francuzkie prawo o przywilejach i hypo- 
tekach. System francuzki zawiera w sobie wiele niedokładności. 
Nie ma tam kontroli praw własności, znajdują się tylko wiadomo- 
ści o długach obciążających nieruchomość i to nader niedokładne 
z powodu wielu hypotek tajnych, mających pierwszeństwo przed 
wierzycielami jawnymi z księgi hypotecznćj, tudzież z powodu nie- 
pewności co do praw właściciela. Te wady systemu francuzkiego 
spowodowały, iż wrócono do dawnych zasad prawa polskiego, 
a głównie przyswojono sobie zasady doskonałćj hypoteki pruskiej, 
i na sejmie z roku 1818 uchwalono nowe prawo hypoteczne, do- 
tychczas u nas obowiązujące i odpowiadające wszelkim warunkom 
dobrego systemu hypotecznego. 

Trzy są warunki dobrćj hypoteki. 

Jawność, polegająca na tém, aby z księgi hypotecznćj można 
było poznać, kto jest niespornym właścicielem nieruchomości, 
jakie do nićj przywiązane są prawa, jakie ją obciążają służebności 
obowiązki i długi. Dla zadośćuczynienia tym warunkom, znaj- 


(2) Vol. Leg. II str. 1220. (Wydania peters. T. II, str. 258). 
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` dują się u nas przy każdym trybunale archiwa hypoteczne, trzy- 
mające w asserwacyi swojćj księgi hypoteczne wszystkich więk- 
szych dóbr ziemskich, należących do juryzdykcyi danego trybu- 
nału, tudzież nieruchomości, położonych w miastach gubernialnych; 
oprócz tego znajduje się w Warszawie archiwum hypoteczne dla 
nieruchomości wyłącznie w tem mieście położonych, a przy sądach 
pokoju archiwa dla nieruchomości ziemskich małćj wartości, oraz 
dla nieruchomości miejskich, położonych we wszystkich miastach 
danego okręgu z wyłączeniem miast gubernialnych. 

Każda nieruchomość ma oddzielną swoję księgę, która się 
składa z trzech części: 1) z księgi umów, 2) zbioru dokumentów 
i 3) wykazu hypotecznego. W księdze umów spisują się wszelkie 
akta mające być zabezpieczone na danćj nieruchomości jak np. 
' kontrakta kupna i sprzedaży, dzierżawy, obligacye i t. p., a jeżeli 
akta te sporządzone zostają po za księgą hypoteczną, to w księ- 
- dze umów zeznawają się wnioski, mające na celu ujawnienie tych 
czynności w hypotece. 

Do zbioru dokumentów składają się dowody usprawiedliwia- 
jące akta i wnioski w księdze umów sporządzone, jak np. pleni- 
potencye i akta po za hypoteką sporządzone. Nakoniec wykaz 
hipoteczny jest skróconym obrazem i treścią wszelkich czynności 
w księdze umów sporządzonych i dokumentów w zbiorze doku- 
mentów złożonych. | 

Wykaz hypoteczny ma dwojakie znaczenie: raz dając skróco- 
ny obraz całćj księgi hypotecznćj zwalnia od czytania wszystkich 
aktów i przeglądania wszelkich dokumentów, coby wiele czasu” 
pochłonęło i zasadę jawności znacznie osłabiło; powtóre poucza 
©- każdego interessanta o ważności sporządzonego aktu i prawnym 
jego skutku. Dla zrozumienia tego należy nadmienić, iż przy 
każdćm archiwum hypotecznóm znajduje się tak nazwana zwierz- 
chność hypoteczna, czyli wydział sądowy, który rozpoznaje wszyst- 
kie czynności w księdze dopełnione, decyduje czy nie ma w nich 
nic przeciwnego prawu i tylko takie akta do wykązu hypotecznego 
wpisać dozwala, które za ważne uznaje. W-ten sposób, przeglą- 
dający wykaz hypoteczny znajduje w nim nietylko treść samych 
aktów, ale jednocześnie i poświadczenie sądowe, że akta te są 
ważne i mają skutek prawny, inne bowiem do wykazu nie wcho- 
dzą, jakkolwiek w księdze mieścić się mogą. 

Dla łatwiejszego poznania praw i obowiązków objętych w wy- 
kazie hypotecznym, dzieli się on na cztery działy: 

Dział I obejmuje wymienienie nieruchomości i opisanie jej 
granic. 
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Dział II, wymienienie właściciela, tytuł legitymacyjny prawa 
właściciela i szacunek nieruchomości. 

Dział III, zawiera kontrolę ścieśnień własności, ciężary wie-- 
czyste i służebności. W dziale tym zapisuje się np. wieczysta 
opłata na rzecz dominii directi, kościołów lub instytutów, dzierżawa, 
niemożność sprzedania lub wydzierżawienia nieruchomości przed 
spełnieniem pewnego obowiązku, prawa i służebności służące 
włościanom, wzmianki o wystawieniu nieruchomości na przymu- 
sową sprzedaż i t p. 

~ Dział IV obejmuje długi i różne obowiązki hypoteczne, np. 
ewikcye. l < 
Działy III i IV dzielą się jeszcze na dwie części, a mianowi-. 
cie na kolumny główne i zlewkowe; w kolumnie głównój mieszczą 
się długi i ciężary, obowiązujące samą nieruchomość, w kolumnie 
zaś zlewkowćj długii ciężary wierzycieli nieruchomości. I tak np. 
dzierżawca, zabezpieczony w dziale III-im poddzierżawia część nieru- 
chomości osobie trzecićjj w tym wypadku poddzierżawca zabez- 
piecza się w kolumnie zlewkowój na prawach głównego dzierżaw- 
cy, zahypotekowanych w kolumnie głównej; albo np. wierzyciel, 
mający wpis w dziale IV-ym zaciąga sam dług, wówczas swego wie- ` 
rzyciela zabezpiecza w kolumnie zlewkowćj na swoich prawach, 
intabulowanych w kolumnie głównej. à 

Księga hypoteczna, jakeśmy ją wyżéj poznali, jest właściwo- 
ścią hypoteki polskiéj; w innych krajach nieruchomości nie mają 
oddzielnych swych ksiąg hypotecznych; wykazy znajdują się od- 
dzielnie i dowody oddzielnie. W Prussiech np. każdy okrąg sądo- 
wy ma swój Grundbuch, w którym znajdują się wykazy hypote- 
czne wszystkich nieruchomości, położonych w okręgu sądowym. 

Drugim warunkiem hypoteki jest 5ze7wszeńsźwo, mocą którego 
wszelkie wcześniejsze oddanie nieruchomości w rękojmią, albo 
zyskanie jakiegokolwiekbądź prawa ma przywilćj przed wszystkiemi 
temi prawami, które późnićj zyskały bezpieczeństwo na téj samej 
nieruchomości; a w zbiegu wielu wierzycieli do jednćj nierucho- 
mości, ci mają pierwsźeństwo, którzy wcześnićj prawa swoje w księ- 
dze hypotecznćj ujawnili. Skutkiem tej zasady jest to, iż nie ten 
zyskuje lepsze miejsce hypoteczne, kto wcześnićj zyskał prawo 
jakieś, lecz ten kto wcześnićj prawo swoje w hypotece ujawnił. 

W innych krajach jak np. we Francyi i Prussiech, gdzie akt 
zeznaje się w kancelaryi notaryusza, a następnie dopiero wniesio- 
ny zostaje do księgi hypotecznój łatwo zdarzyć się może, że zanim 
akt od notaryusza do księgi hypotecznćj będzie przeniesiony, w hypote- 
ce mogą zajść ważne zmiany, i gdyby o nich był wiedział kupujący 
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nieruchomość, albo udzielający pożyczki, toby w umowę wcale 
nie wszedł. Nasze urządzenie hypoteczne jest pod tym względem 
doskonalsze; akt może być sporządzony w samćj księdze, a ztąd 


- zawierający umowę ma pewność, iż w stanie hypoteki przed ukoń- 


czeniem jego aktu żadna zmiana zajść nie może. 

Trzecim nakoniec warunkiem hypoteki jest sfecyalność, pole- 
gająca na tém, że każde prawo hypoteczne powinno być zabezpie- 
czone na pewnćj, ściśle oznaczonćj nieruchomości; wierzyciele ma- 


A jący bezpieczeństwo na całym majątku dłużnika nie mogą wzru- 


szyć praw wierzycieli na danćj nieruchomości ubezpieczonych; 
-© właściciel nieruchomości nadawszy wierzycielowi specyalne prawo 

do zaspokojenia swćj wierzytelności z nieruchomości, usuwa nie- 
ruchomość tę do wysokości nadanego wierzycielowi prawa od 
dochodzenia innych wierzycieli. 

Jakkolwiek hypoteka nasza na wzorowych oparta jest zasa- 
dach, ma ona jednak swoje niedogodności, szkodliwie na kredyt 
wpływające. Formalności przez prawo hypoteczne wymagane, 
przyczyniają się do utrudnienia obiegu kapitałów. Widzieliśmy, 
iż w interesie bezpieczeństwa każda czynność, mająca za przed- 
miot prawo rzeczowe, musi być albo w hypotece sporządzana, albo 
prędko do hypoteki przeniesiona. Formalność ta odstrasza kapi- 
talistów od lokacyi hypotecznych, gdyż na wypadek potrzeby 
zcedowania swojćj należności, wierzyciel musi udawać się z ces- 
syonaryuszem do hypoteki i tam akt cessyi zeznawać, tymczasem 
lokując swój kapitał w papierach publicznych, może je w każ- 
déj chwili sprzedać przez oddanie ich do ręki nabywcy, bez potrze- 
.by dalszych formalności i kosztów. 

Niedogodnościom tym starało się, przynajmnićj w części, za- 
radzić nowe pruskie prawo hypoteczne zr. 1872, a to przez zasto- 
sowanie do prawa hypotecznego pojęć prawa wexlowego. 

Wynikiem tćj zasady jest to, że jak przy wexlu sądy nie 
wdają się w przyczyny wystawienia wexlu, np. czy i jak waluta 
była wyliczona, lecz skazują na zapłatę summy wexlem objętej, 
skoro tylko wexel posiada formalności prawem przepisane; tak 
i przy hypotece wydział hypoteczny nie wdaje się w ocenienie czy 
umowa, jaka między stronami zawarta została, jest prawna lub 
nieprawna, jak to dotychczas miało miejsce, lecz rozpoznaje jedynie 
formalną stronę, a mianowicie, czy wpis hypoteczny jest ważny. 
Ażeby tedy nabyć hypotecznie nieruchomość, nie potrzeba, wedle 
nowego pruskiego prawa hypotecznego, zeznawać umowy o kupno 
i sprzedaż, lecz jedynie stanąć przed urzędem hypotecznym, i zło- 
żyć deklaracyą ze strony sprzedawcy, iż zgadza się na przepisanie 
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tytułu własności, a ze strony nabywcy, iż przepisania tego 
żąda. RE | 
Dla zyskania znowu wierzytelności hypotecznćj, dostateczne 
jest zezwolenie wierzyciela na wpis, bez potrzeby zeznania obli- 
gacyi i wymienienia w niej przyczyny zobowiązania. i 

Przez takie ułatwienie wydziałowi hypotecznemu jego zadania, 
interesa hipoteczne daleko szybcćj, aniżeli poprzednio załatwiane 
być mogą. Ale nie jestto jedyna korzyść nowego systemu hypo- 
tecznego; większą jeszcze doniosłość ma zastosowanie do obligów 
hypotecznych zasady indossów wexlowych. 

=- Najbardzićj za granicą używanemi wexlami są trassowane, 

czyli ciągnione, do których wchodzą trzy osoby: 

I. Wystawca czyli trassant; 

2. (Osoba, która wexel ma płacić, czyli trassat; 

3. Osoba, której wypłata ma być uskuteczniona, remittent. 

Zródło i potrzeba tych wexli są zwykle następujące: trassant, 
mieszkający w mieście A, wysyła towary do trassata, mieszkają- 
cego w mieście B; dla zrealizowania wierzytelności swojćj z tego 
źródła pochodzącej, wystawia wexel, który trassat akceptuje. 
W tym samym czasie X potrzebuje przesłać fundusz do miasta B, 
kupuje przeto wexel od trassanta dla przesłania go do miasta B. 
Wexel zatem wystawiony jest na zlecenie X; który na odwrot- 
nej jego stronie ceduje go osobie, któréj jest dłużnikiem. Takich 
cessyi, czyli indossów może być na wexlu znaczna ilość, tak iż 
niekiedy zachodzi potrzeba przylepienia do wexlu pasa papieru 
(allonge), gdyż odwrotna strona wexlu nie może pomieścić wszyst- 
kich indossów. I w ten sposób wexel za pomocą 1indossów staje 
się papierem obiegowym łatwo z rąk do rąk przechodzącym. ` 

Niekiedy zdarza się, iż trassat wystawiając wexel nie znaj-- 
duje remittenta, któryby w owym właśnie czasie wexel nabyć 
pragnął, albo też nie będąc w potrzebie pieniędzy, nie chce we- 
xlu w chwili wystawienia go zrealizować, lecz pragnie go w swo- 
im portefeuillu zatrzymać. W takim razie wystawia wexel na wła- 
sne swe zlecenie, i dopiero wówczas, kiedy go zrealizować pragnie lub 
może, indossuje go na odwrotnćj stronie na rzecz osoby trzeciej. 

Wszystkie te zasady, któreśmy w sposobie przykładu dla. 
dokładniejszego zrozumienia wyłożyli, zastosowane zostały przez 
pruskie prawo hypoteczne do obligacyi hypotecznych. p 

Dwa, wedle tego prawa, są rodzaje wierzytelności: hypoteka 
i dług gruntowy (Grrundschuld); do zyskania pierwszej potrzeba 
zobowiązania z wyjawieniem przyczyny długu, do zyskania dru- 
gliego dostatecznćm jest samo zezwolenie właściciela nieruchomości. 
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Tak hypoteka jak dług gruntowy mogą być ważnie cedo- 


wane, bez potrzeby ujawnienia cessyi w hypotece. 


Na summę długu gruntowego wystawiają się listy gruntowe 


na rzecz wierzyciela, którym może być sam właściciel nierucho- 


mości, tak samo jak w wexlach remittentem może być sam wy- 
stąwca. Dług gruntowy może być cedowany in blanco, przez 


sąmo położenie na odwrotnćj stronie podpisu z pozostawieniem 
próżnego miejsca na wpisanie imienia cessyonaryusza. Jest to tak- 


że zasada zaczerpnięta z niemieckiego prawa wexlowego, wedle 
którego wexle mogą być in blanco indossowane. 
Do listu gruntowego mogą być dołączone talony z kuponami 


procentowemi. 


Na wierzytelność hypoteczną (w ódróżnićniu od listu grunto- 


wego) mogą być wystawione listy hypoteczne, które tém się róż- 


nią od listów gruntowych, że do nich dokument hypoteczny winien - 
być dołączony, że nie mogą być cedowane in blanco i nie posia- 


dają talonu z kuponami procentowemi. 


Skutki tego systemu są takie, iż wierzytelności hypoteczne, 


= które wedle naszego prawa są nieruchomościami, stają się rucho- 
= memi, obiegowemi, łatwo z rąk do rąk przechodzić mogą, a ztąd 


też wpływają znacznie na ułatwienie i podniesienie kredytu 


ziemskiego (1). - 


Przedstawiając ułatwienie obiegu kapitałów hypotecznych 
jako rzecz pożądaną i poparcia godną, stajemy w kolizyi z Su- 


 pińskim, który życząc systematowi wexlowemu zastosowanemu do 
= długów hypotecznych powodzenia gdzieindziej, gorąco pragnie, by 
myśl ta nigdy się u nas nie rozwinęła. 


Podzielamy obawę, jaką w znakomitym tym pisarzu budzi 
uruchomianie własności gruntowćj i obciążanie ziemi długami hy- 


potecznemi; zgadzamy się z nim w zupełności na to, że każdy list 


zastawny jest oderwaniem kawała ziemi, że równocześnie z przej- 
ściem listu zastawnego w ręce cudzoziemskie przechodzi w obce 
posiadanie kawał ziemi ojczystćj, że w braku środków zaspokoje- 
nia listu zastawnego, zastawiona ziemia nie może wyjść za granicę, 
ale cudzoziemiec przychodzi do ziemi, na nićj się usadawia, wnosi 
do nićj swoje obyczaje, język i narodowość. "Gdyby do wymow- 


= nych rad i przestróg Supińskiego przed niebezpieczeństwem zby- 


tecznego obdłużania i uruchomiania ziemi, można było co dodać, 
wezwalibyśmy do tego całą siłą naszej argumentacyi. Z tem 


(1) Feliks Zieliński. Nowe prawo hypoteczne pruskie, Warszawa 1874 r. 
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wszystkióm nie możemy się zgodzić na to, iż ułatwienie obiegu 


kapitałów przez uruchomianie ziemi jest złem, którego kraj nasz 


wystrzegać się powinien. Już przez to samo, iż uważamy urucho- 


mienie ziemi za korzystne i życzymy mu powodzenia w innych kra- 
jach, nie wolno nam odosabniać się i zostać w tyle za innymi. 

Kredyt, to potęga, zktórą liczyć się należy. Pozwolić innym 
wzrastać w tę potęgę, a siebie samowolnie „rozbroić, jest to nara: 
zić się na nierówną walkę i niechybną przegraną. Niebezpieczne 
jest uruchomienie ziemi, to prawda; ale jeszcze niebezpieczniejsze 
pozbawianie się źródeł kredytu. 

Czyż przez to, że u nas za pomocą przeszkód hypotecznych 
utrudnia się kredyt, wówczas kiedy za granicą przez usunięcie 
wszelkich zawad, kredyt się ułatwia,—uchronimy ziemię naszę od 
obdłużenia? Bynajmnićj; ten tylko będzie z téj różnicy skutek, że 
kiedy za granicą kredyt będzie tani, to u nas będzie drogi, że 
kiedy dłużnik zagraniczny będzie w możności płacenia umiarko- 
wanych procentów, to dłużnik w naszym kraju przyciśnięty wy- 
sokim procentem, nie będzie mógł zobowiązaniom swoim zadość 
uczynić i ulegnie wywłaszczeniu. , 


Brak kredytu jest złem bezwarunkowóm; uruchomianie ziemi 


za pomocą kredytu jest wówczas tylko złem, kiedy to następuje 
nieoględnie. 

Niebezpieczeństwo więc nie w tém leży, iż ziemia się uru- 
chomia, iż kredyt się ułatwia, ale w tém, iż uruchomienie to do- 
konywa się lekkomyślnie, iż kredytu używa się nieoględnie. 

Czyż przez to, że szaleniec może pochodnią klęskę spowodo- 
wać, należy ludzkość światła pozbawić? 


(Dokończenie nastąpi). 


4 


„POKE 


E 194 1 BT SOG RANA Z, NA 


+) i Ró 


ROMANTYZM I JEGO SKUTKI 


Napisał 
EPR: 


. W początkach bieżącego wieku zjawił się w literaturze an- 
gielskićj, niemieckićj, francuzkićj, a następnie i w naszéj kierunek, 
któremu dano nazwę szkoły romantycznej, albo romantyzmu. Za- 
częto pisać romanze, canzony, sonety, ballady, a wszystko roman- 
tycznie. Wziąwszy do ręki dzienniki i pisma peryodyczne litera- 
ckie z owego czasu, spotyka się bardzo często żwawą polemikę 
między romantykami ą klasykami. QGrdyśmy się uczyli: dziejów li- 
teratury swojćj, nauczyciel nie zaniedbywał kłaść nam w uszy 
bardzo uczonych lubo wodnistych i nieokreślonych wyobrażeń, na 
czem polega romantyzm i jak wielkie zasługi położyła szkoła ro- 

mantyczna dla literatury naszćj. A chociaż wykłady takie odby- 
~ wały się przed laty mniej więcéj dwudziestu; jednakże i dzisiaj 
słyszy się i czyta to samo, lub prawie to samo o zasługach 
romantyzmu. Rozejrzawszy się w literaturze choćby główniejszych 
narodów europejskich, mianowicie Anglików, Niemców i Francu- 
zów, widzimy że i u nich odbywała się walka romantyków z kla- 
sykami, może nawet gorętsza niż u nas i daleko wcześnićj niż u nas. 
Romantyzm tedy nie był zjawiskiem wyłącznie naszćm; przeciwnie 
przeszedł do nas jak wiele innego towaru z zagranicy. Nasłucha- 
wszy się i naczytawszy o romantyzmie dosyć, gdy przyszły lata 
dojrzalsze, które prowadzą za sobą zwykle wstrząśnienie przyjętych 
na dobrą wiarę słów nauczyciela; gdy człowiek sam z sobą robi 
obrachunek i pojęcia swoje brakuje odrzucając lub modyfikując 
chwiejne i niepewne: zadaliśmy sobie pytanie, czem właściwie był ` 
romantyzm i co za skutki sprawił w literaturze naszćj? Rezultat 
tego rozważania, choć tylko wyobraża sąd indywidualny i w wielu 
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punktach może sprzeczny z obiegającemi dotychczas wyobraże- 
niami, oddajemy niniejszćm pod sąd czytelnika. Romantyzm na- 
leży do historyi, przebył koleje i losy zwyczajne wszelkim kierun- 


kom i pomysłom ludzkim; miał swoje czasy świetne i dogorywa 
w naszych. Przyjrzeć mu się raz jeszcze, zrobić z nim obrachu- 


nek: oto cel, do którego zmierzamy w niniejszym artykule. 
Rzecz ta o tyle może być pożyteczna, że niektórzy ludzie są 

jeszcze obecnie upojeni romantyzmem i swoje o nim wyobrażenia 

wszczepiają w młodsze pokolenie, bądź za pomocą książek poświę-= 


conych wykładowi dziejów literatury ojczystćj, bądź przez żywe 


słowo jako nauczyciele. Klasycy w tych wykładach bywają zwy- 
kle poniewierani, mówi się o nich z przekąsem, dzieł ich nie czyta 


i hurtem potępia. (rdy zaś w każdćj historyi powinno chodzić © 


o prawdę lub przynajmnićj prawdopodobieństwo; gdy lekceważe- 
nie choćby i skromnych zasług dawniejszych pisarzy wpaja w mło- 
dzież porywczość do bezzasadnych sądów © przeszłości; gdy na- 
reszcie i zachwalany romantyzm nie jest bez ale: przeto rozejrze- 
nie się jeszcze raz w sporze między klasycyzmem a romantyzmem 
nie powinno być zbytecznóm. Na sędziów wymaga się ludzi bez- 
stronnych; obecne pokolenie jest, już jako półwiekowym okresem 
oddzielone od owćj walki, sposobniejsze do bezstronnego sądu, niż 
byli nasi poprzednicy. Piszący zaś niniejsze słowa jest najzupeł- 
nićj obojętny na estetyczne teorye klasyków i romantyków: chciałby 
tylko sprostować dotychczasowe w tym względzie opinie, a przezto 
rozjaśnić nieco pogląd na przeszłość naszę tak literacką jak ispo- 
łeczną. d 


Spółczesne pokolenie ani sobie wyobraża może, jaka tò za- 
cięta walka toczyła się w prasie naszéj i wykładach uniwersyte- 
ckich lat temu z górą pięćdziesiąt, między klasycyzmem a roman- 
tyzmem. My sami o tém dowiedzieliśmy się dopiero z książek 
i dzienników spółczesnych tćj walce. Pierwszem co nas uderzyło, 
była to trudność zrozumienia o co się ówczesni literaci kłócili. 


Z ostrych przymówek, z ironicznych przekąsów, ze znanych 'tra- ' 


westacyi, słowem z tych kłębów polemicznego dymu można było 
wnosić, że gdzieś tam tlał ogień, że za tą frazeologiczną zasłoną 
musiały się ścierać dążności, zasady i kierunki przeciwne: ale 
w czóm leżała sprzeczność tych zasad, oto czego nie łatwo dziś 
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" jeszcze zrozumieć, a jak zaraz zobaczymy, sami aktorowie i sprawcy 
zawieruchy nie bardzo wiedzieli, o co im chodziło. 
Pierwszą poważniejszą rozprawą tyczącą się rzeczonego sporu, 
- był artykuł Kazimierza Brodzińskiego zamieszczony w Pamíętniku 
Warszawskim z r. 1818, pod tytułem: O klasyczności t romantyczno- 
śct. Rozprawa ta jest dość wodnista i rozwlekła; o romantyzmie 
nie wiele mówi, a całą jéj zaletą jest skromność cechująca wszy- 
stkie pisma Brodzińskiego, oraz umiarkowanie w sądach, pewna 
nieśmiałość i brak stanowczości w obraniu drogi. Ze wspomnianej 
E. rozprawy powinienby się czytelnik dowiedzieć, co to takiego była 
5 romantyczność, a na czem znów ` polegała klasyczność. Tymcza- 
; sem z całéj rozprawy widać, że Brodziński jasno różnic między 
l obojgiem nie mógł sobie sam przedstawić, i innych o nich přzeko- 
= . nać. Podawane przez niego tu i owdzie niby definicye roman- 
= tyzmu, świadczą otćj niejasności pojęć. I tak, pisze on np. „Jedni 
chcą rozumieć pod słowem romantyczność odstąpienie od wszel- 
kich przepisów, na których gruntuje się klasyczność; drudzy 
M zowią ją sztuką obudzania tęsknych uczuć lub przerażenia; inni 
; chcą w nićj mieć malowanie prostéj natury; u wielu jest ona du- 
chem rycerstwa i chrześciaństwa średnich wieków; niektórzy uwa- 
żają ją jako igraszkę niczém nieograniczającćj się imaginacyi, 
w którćj nadzwyczajne istoty, czary, duchy niebieskie lub piekiel- 
ne łudzą i przerażają.* Niechże tu kto może odgadnie, co jest ro- 
A mantyczność. 
Ale jeżeli romantyczność jest zewnąłyz mas, nie wchodząc już 
w to na czem ona zależy; to powinien jéj odpowiedzieć pewien, 
że tak powiem, organ w mas, będący niby właściwećm okiem do 
jej uglądania. Jakoż Brodziński zapewnia, że jest w nas wczucte 
romantyczne. Wprawdzie znano dotychczas uczucia religijne, este- 
tyczne i t. d., ale uczucie zomanżyczne nie mieściło się na liście 
psychologii. Na czem znów mogłoby to uczucie polegać? Oto. jak 
nam Brodziński odpowiada: „Wszystko, co z przeszłości niewin- 
ność, swobodę, zapał złotych, patryarchalnych, rycerskich wieków 
przypomina; gdzie zapał, nie rachuba w czynach, prostota nie 
sztuka w piękności się maluje, sprawia na nas romantyczne wra- 
żenie, którego cechą jest miły smutek, jak mgła, towarzyszka je- 
sieni, bo tylko uczucia wspomnień i tęsknoty obudzać może. Pię- 
kności romantyczne są wyłącznie dla serc tkliwych i dla umysłu 
naturę i ducha wieków badającego.“ Jak powyżćj nie można so- 
bie jasno zdać sprawy z tego, co rozumieć przez romantyczność, 
tak tu równie trudno zgadnąć, na czem polega uczucie romanty- 
czne. Analiza tego uczucia podana przez Brodzińskiego nie ma 
Zeszyt IV, 8 
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ani ścisłości, ani prawdy. Piękności romantyczne mają być wy- 
łącznie przeznaczone dla serc tkliwych. Co to są serca tkliwe? 
Alboż wszyscy nie mają serc mnićj lub więcćj tkliwych? Jednych 
roztkliwia śmierć pieska, drugich pogrzeb narodów. Umysły znów 
badające naturę i ducha wieków, nie bywają tak tkliwe na roman- 
tyczne piękności: rozważanie to budzi w. nich raczćj grozę lub 
podziw dla warsztatu natury, dla tępiących się wzajem plemion. 
Kto melancholicznóm spojrzeniem stara się odgadnąć dzieje przy- 
rody, może mieć uczwcza romantyczne, ale badać naturę i ducha 
wieków nieco trudnićj za pomocą uczucia, choćby romantycznego. 

Ale nie bądźmy zbyt wymagający i surowi, nie naciskajmy 
go zbytecznie, by nam wytłómaczył znaczenie romantyczności: de- 
finicye tego rodzaju nie mogą przecież być definicyami Euklidesa. 
Z tego co napisał o romantyczności, mamy choć przybliżone o niej 
wyobrażenie. Postarajmy się raczćj z téj samćj rozprawy Bro- 
dzińskiego wydobyć inne jeszcze elementa wchodzące do defini- 
cyi romantyzmu. Dowiadujemy się tedy, że i relzgza osobliwie 
chrześciańska, która „imaginacyi otwarła granice do nieskończo- 
ności,* jest także żywiołem romantyzmu; dalej, że maszyczność jest 
tak nieodzowna nietylko w romantycznćj, ale w każdćj w ogóle 
poezyi, iż ta bez nićj mogłaby zginąć. Nawet nieco umiarkowa- 
nej meżafizyki, byle nie tćj niemieckićj, „która tak wielu obłąkała,* 
nie szkodzi poezyi romantycznej. Wszakże oprócz tych pierwiastków 
wspólnych romantyzmowi w ogóle, „romantyczność maszę stanowią 
nasze niegdyś miasta, których obwody już czarna rola pokryła, 
ziemia, gdzie spi tylu rycerzy, mogiły przodków i t. d.;* słowem 
ostatnim elementem poezyi romantycznój jest narodowość, wyraz 
i pojęcie prawie nieznane w słownikach XVIII wieku. Brodziński 
nawet chciałby rozszerzyć zakres narodowości wprowadzonćj do 
poezyi i przeciw romantyzmowi germańskiemu postawić romantyzm 
słowiańskt. Pisze bowiem: „szczep słowiański, ginący we mgle 
starożytności, w najliczniejsze pokolenia rozrodzony, najobszernićj (?) 
ziemię osiadający, czyż nie powinien równie odznaczać się duchem 
właściwym w guście i płodach geniuszu, tak jak córki latyńskiej 
i germańskićj matki, według właściwego ducha rodu swojego, 
ubiegają się wzajemnie o swój postęp w naukach, kunsztach i na- 
rodowości* (1). Jakby mógł ten romantyzm słowiański wyglądać 


(1) Wszystkie w cudzysłowach zamknięte zdania i wyrażenia wzięte są z roz- 
prawy Brodzińskiego: O kłasyczności i romantyczności. Pisma K. Brodzińskiego. 
Tom III. Poznan 1872 r. 
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gdyby doń weszły poezye bułgarskie, hercegowińskie i czarno- 
górskie, tego nam Kazimierz z Królówki nie objaśnił, ‘i my też 
fizyognomii jego zgadywać nie chcemy. 

Z rozproszonych napomknień po całćj rozprawie, możnaby 
ułożyć definicyą romantyzmu, przy którćj jednak nie myślimy ko- 
niecznie obstawać, nie chcąc się narazić na zarzuty którego z ży- 
jących romantyków. Możnaby tedy powiedzieć, że romantyzm 
„jest to taki rodzaj poezyi, do którego wchodzą uczucia tęskne, lubu- 
jące się dziką naturą, strachy, duchy, cudowność, religijność, me- 
tafizyka, mistyczność i narodowość.“ Wiemy, że każdy wzruszy 
ramionami, kto zna warunki, jakim zadość powinna czynić defini- 
cya: dlatego upierać się przy nićj nie chcemy. Ułożyliśmy ją dla- 
tego że z rozprawy Brodzińskiego daje się w ten sposób ułożyć, i że 
co ważniejsza, składowe jéj elementa rzeczywiście znajdują się 
w utworach zwanych romantycznemi, jak o tém niżćj jeszcze się 
powie. 

Zaledwie rzeczona rozprawa Brodzińskiego została ukończona 
w Pamtęltntku Warszawskim, pośpieszył z odpowiedzią na nią 
i na wszelkie uroszczenia romantyzmu Jan Śniadecki, mąż wiel- 
kiego rozumu i niepożytćj sławy, w artykule, któremu dał tytuł: 
O pismach klasycznych t romantycznych (1818 r.). 

Śniadecki wyraźnie mówi, że go do pisania w tym przedmio- 
cie pobudziła rozprawa Pemaes: Nie chce on się wdawać 
w spór o to, co jest romantyczność, ale dodaje, że w jego rozu- 
mieniu „to wszystko jest £/asycznóm co jest zgodne z prawidłami 
poezyi, jakie dla Francuzów Boileau, dla nas Dmochowski, a dla 
wszystkich wypolerowanych narodów przepisał Horacy: zomamnży- 
cznóm zaś to, co przeciwko tym prawidłom grzeszy i wykracza.“ 
Tak więc Śniadecki występując przeciw romantyzmowi, miał prze- 
dewszystkićm na myśli formę tego rodzaju poezyi i oburzał się na 
to, że nie szanuje prawideł Horacyuszowćj poetyki. Raziły go 
nieswojskie lub niegramatyczne zwroty w mowie romantyków spo- 
tykane, bezład w przebiegu obrazowanćj akcyi, słowem zewnętrzna 
postać romantycznych utworów. Jednakże chociaż postanowił z po- 
czątku swojego artykułu ograniczyć się do krytyki jedynie formy 
romantyzmu, wszakże zaczepił w dalszym ciągu i o treść jego. 
Pisze bowiem: „„Romantycy dzisiejsi wprowadzają na scenę schadzki 
czarownic, ich gusła i wieszczby, duchów chodzących i upiorów, 
rozmowy diabłów i aniołów i t. d. Cóż tu w tćm nowego i do- 
. wcipnego? Wszystkie baby wiedzą dawno o tych pięknościach 
i mówią o nich ze śmiechem pogardy. Te niedołężności i brednie 
przywołane z wieków grubiaństwa, łatwowierności i zabobonu, mo- 
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gąż bawić i uczyć w ośmnastym i dziewiętnastym wieku, nietylko 
ludzi dobrze wychowanych, ale nawet nieokrzesane pospólstwo?“ 
Albo nieco dalćj: „Grecy i Rzymianie ubierali prawdę i naukę 
w przyjemne bajki, stroili ją w różne obrazy religijne, żeby ją zro- 
bić powabną i miłą dla ludzi; dziś romantyści stroją ją w ka- 
rykaturę fałszu i głupstwa, żeby ją zhańbić i zrobić obrzydliwą,' 

Nieco niżćj pisze Śniadecki: „Romantyczność lubi przypom- 
nienia dawnych obyczajów i zdarzeń narodowych, tęskni do wie- 
ków przeszłych, kocha się w naturze prostćj, dzikićj, i nieokrzesa- 
nój. Czary, gusła, i upiory nie są naturą, ale płodem spodlonego 
niewiadomością i zabobonem umysłu... Przy dobrych pokarmach 
i napojach nikt zapewne nie tęskni do jabłek leśnych, korzonków 
i żołędzi... przy opiece praw własności i rządnego towarzystwa, 
nikt zapewne nie wzdycha do ucisków i rozbojów feudalnych.“ Otoż 
widzimy, że Śniądecki rozumiał ducha romantyzmu, owe uczucia 
żęskniące do dztktćj natury, nie do strzyżonych na sposób francuzki 
ogrodów. 

Widzieliśmy poprzednio, że Brodziński i metafizykę wprowa- 
dził do pojęcia romantyzmu; wprawdzie nierad był niemieckiej 
wprowadzać, ale zawsze metafizykę, może idealno-realną. Oto jak 
na tę radę odpowiada Śniadecki. Pod owe czasy przemycano do 
nas metafizykę Kanta a potroszę i Schellinga; więc nasz empiryk 
broni wejścia temu intruzowi w następujących słowach: „Jak prędko 
ludzie porzucili obserwacyą, i tę od Locke'a dowiedzioną ustawę: że 
wszystkie poznawania nasze biorą początek od zmysłów; jak prędko 
wbili sobie w głowę, że dusza ma jakąś tajemną siłę widzenia bez 
granic, że ma wrodzone sobie wiadomości, o których trzeba się 
dowiadywać, nie przez nauki, nie przez drogi dotąd wskazywane; 
ale przez wprowadzenie jéj w stan bytu” nadzwyczajny (natchnie- 
nie); należało już porzucić wszystkie prawidła rozsądku w tym no- 
wym świecie badania. Język zwyczajny nie mógł już służyć do rzeczy 
zmysłom niedostępnych. Więc zrobiono język mistyczny, wprawiano 
się wtłómaczenie tego, czego ani piszący, ani czytający nie rozumie, 
i całą naukę tak nazwanej /f/ozo/ż złożono jakby z artykułów nowćj 
wzary pełnćj niepojętych tajemnic. Dlatego metafizycy szukają dróg 
objawienia, tłómaczą je i wskazują. Literaci szukają w objawieniu 
nowych piękności, a medycy także w objawieniu wypytują się 
o sposoby leczenia (mesmeryzm). Żeby zaś wzajemnie sobie usłu- 
żyć i poznać związek tych nowych wynalazków, literatura opętała 
teatr diabłami, a medycyna pracuje nad sposobieniem exorcystów. Ma- 
rzenia we Śnie, plotki konwulsyjne, bierze ona jak niegdyś w Do- 
donie za wyroki prawdy: i wprawia umyślnie ludzi w choroby ner- 
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wowe, żeby się od nich dowiedzieć sztuki leczenia. Pójdzie więc 
niedługo za tém, że wprowadzać będzie ludzi w paroxyzm szaleń- 
stwa, żeby się od nich dowiedzieć prawideł mądrości“ (1). 

Jest to zatćm krytyka na metafizykę i mistycyzm w ogólno- 
ści, wymierzona przeciw wprowadzaniu: ich do poezyi. Jest praw- 
dopodobnóm, że gdyby J. Śniadecki dożył naszych czasów, sąd 
"swój o romantyzmie bardzoby zmienił po przeczytaniu znakomit- 
szych utworów poetycznych tego kierunku. Byłby może darował 
rozmowy diabłów i aniołów, duchów i upiorów, których co prawda 
romantyzm bez potrzeby i miary nawprowadzał, dla wielu, bardzo 
wielu piękności pełną garścią rozsypanych w celniejszych dziełach 
romantycznych. Ale trudno i dziś nie przyznać, że krytyka jego 
była po większej części słuszna, gdy powstawał na metafizykę 
i mistycyzm,—które jak opium wprawiają umysł w extazę, by go 
potćm zniedołężnić i wyjałowić. 

Tymczasem we cztery lata po tém starciu się przednich tyra- 
lierów, wyszły w Wilnie dwa tomiki poezyi A. Mickiewicza (1822). 
Na czele ich autor położył rozprawę o poezyi romantycznej, chcąc 
usprawiedliwić nowy kierunek poetyczny, przyczeóm postanowił 
„zamiast bronienia poezyi romantycznćj, wywieść jćj początek, ozna- 
czyć charakter, wymienić wzory celniejsze.'* Z rozprawy téj wszakże 
równie jak z powyższej Brodzińskiego trudno sobie wyrobić jasne 
pojęcie o tém, czóm jest romantyzm. Zapewnia Mickiewicz, że „ro- 
dzaj romantyczny nie jest zgoła nowym wymysłem... że dzieł ro- 
mantycznych, w całóm znaczeniu tego wyrazu, szukać należy u poe- 
tów wieku średniego... Jeśli klasyczność i romantyczność weźmie- 
my w znaczeniu Schlegla, Bouterwecka i Eberharda, którzy pier- 
wsi te wyrazy do teoryi wprowadzili i oznaczyli, jeśli za charak- 
ter poezyi romantycznćj uznamy przebijające się w nićj cechy du- 
cha czasu, sposobu myślenia i czucia ludów w wiekach średnich; 
natenczas powstać przeciwko romantyczności, nie jest to powstać 
przeciwko poetom, ale wypowiadać wojnę uczoną (?) narodom ry- 
cerskim, których obyczaje i dzieła opiewali poeci. Jeżeli zaś do 
romantyczności przywiązujemy inne jakieś wyobrażenie; jeśli np. 
zasadzamy jćj istotę na łamaniu prawideł i wprowadzaniu diabłów: 
wtenczas zarzuty przeciwników takićj romantyczności będą słuszne 
„1 niezbite.* Ostatni ten ustęp pokazuje, że Mickiewicz czytał arty- 


(1) Wszystkie przytoczone w texcie ustępy wzięte są z rozprawy J. Śniadeckiego 
pod tytułem: O pismach klasycznych i romantycznych. Dzieła J. Śniadeckiego. Tom V. 
Warszawa, 1837 r. 
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kuł Jana Śniadeckiego, iniby w części na niego się zgadza. Dowia- 
dujemy się dalćj, że ważnym elementem w poezyi romantycznćj jest 
poezya gminna. Naprawdę więc nie wiele dowiedzieliśmy się o na- 
turze i charakterze poezyi romantycznćj z téj obrony prozą napi- 
sanćj. Ale może nas czego pod tym względem nauczy wiersz 
Mickiewicza zatytułowany: Romantyczność. Motto tego wiersza 
wzięte jest z Szekspira i brzmi jak następuje: „Zdaje mi się, że wi- 
dzę... Oczami méj duszy,“ In my mind's eye. Znaczące jest jako 
cecha romantyzmu zakończenie wiersza: 


„Czucie i wiara silnićej mówi do mnie, 

Niż mędrca szkiełko i oko. 

Martwe znasz prawdy, nieznane dla ludu, 

Widzisz świat w proszku, w każdćj gwiazd iskierce; 
Nie znasz prawd żywych, nie obaczysz cudu! 

Miej serce, i patrzaj w serce!“ 


A. więc czucie i wiara silnićj przemawiaią do poety, niż szkiełko 
mędrca, a prawdy, których ten dochodzi z proszku i gwiazd iskierki, 
nazywają się martwe; on zaś w miejsce szkiełka radzi mieć serce 
i patrzeć w serce. Tłómacząc to na język zwyczajny, znaczy, że 
nie nauka i wiedza czyli rozum, lecz serce i uczucie powinny być 
nauczycielami romantyka. Jakoż tak to poeci do dziśdnia rozumieli 
i rozumieją, a idąc za powagą mistrza, puścili wodze nieokiełzna- 
nej fantazyi i pod mamiącą szatą poezyi rzucili w obieg wiele 
fałszywych zdań i quasi historyozoficznych paradoxów. Uczucie to 
i uczucie, potęgowane, wylało się morzem hallucynacyjnych widzia- 
deł, jakie się poroiły w głowach romantyków. 

Przybywa nam zatém nowy element do definicyi romantyzmu, 
element ujemny, to jest niechęć przechodząca czasami w nienawiść 
do rozumu i mędrców. Tak np. w wierszu „Mędrcy“ mówi kory- 
feusz romantyzmu: 


„Więc mędrcy w nocy lampy zapalali, 

I na swych księgach ostrzyli rozumy 
Zimne i twarde, jak miecze ze stali, 

I wziąwszy z sobą uczniów ślepych tłumy, 
Szli łowić Boga. A zdrada na przedzie 
Prostą ich drogą, ale zgubną wiedzie. 

I tajemnicze szaty z Boga zwlekli, 

I szyderstwami ciało jego siekli, 

I rozumami serce mu przebodli...* 
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Wniosek z tego bardzo jasny: jeżeli mędrcy szyderstwami 
ciało Boga siekli, to mądrość ich jest nietylko naganna, ale równa 
dżumie, od którćj jak najdalćj trzeba uciekać. Zapewne poeta od- 
powiedziałby, że miał na myśli fałszywych mędrców. Ale fałszy- 
wych od prawdziwych nie tak łatwo odróżnić, i prawdopodobnie 
poetyczni mędrcy, nie są mędrcami jakich spokojna proza rozumie. 
Mickiewicz, a za nim mnićj utalentowani romantycy mieli niepo- 
konany wstręt do zzmych, jak to wówczas nazywano, nożyc rozumu, 
więc zaszli sami i powiedli innych tam, gdzie nierozum prowadzi, 
a to nietylko w estetycznych teoryach, lecz w życiu praktycznóm, 
w sprawach publicznych. 

W wierszu pod tytułem „Rozum i wiara“ znów się dostaje 
mędrcom: 


„l was dostrzegłem, o dumni badacze! 

Gdy wami burza jak śmieciem pomiata, 
Zamknięci w sobie, jak w konchy ślimacze, 
Chcieliście mali, obejrzeć krąg świata.“ 


A następnie i rozum otrzymuje swoje 570 memo7ta: Rozumie ludzki, 
woła poeta, 


,„Wzdymasz się, płaszczysz, czernisz się i błyskasz, 
Otchłanie ryjesz i w górę się ciskasz, 

Powietrze ciemnisz chmurami mokremi, 

I spadasz z gradem—tyś zawsze na ziemi.* 


Poeta przejrzał ludzkości obszary, ale gdy na nie patrzał ro- 


 zumem, wydawały mu się mętne; stały się zaś jasne „przed oczyma 


wiary.* Nie było to ani bardzo po chrześciańsku, boć chrześcia- 
nizm rozumem nie gardzi, ani bardzo filozoficznie; ale było po ry- 
cersku, bo przecież Mickiewicz prawdziwy romantyzm upatry- 
wał w wiekach średnich, wiekach rycerskich. Nie myślę formuło- 
wać przeciw romantyzmowi oskarżenia, i chciałem jedynie poprzeć 
powyższe spostrzeżenie, że do definicyi romantyzmu należy także 
lekceważenie rozumu; w tćj chwili bowiem chodzi mi o utworzenie 
sobie pojęcia romantyczności: gdy zaś romantycy nie napisali swo- 
jej specyalnćj poetyki, musimy pojęcie to tworzyć z rozrzuconych 
w ich utworach myśli i wyrażeń. Nie przeczę, że porównywając 
rozmaite ustępy choćby w samych utworach Mickiewicza, można 
się spotkać z apoteozą rozumu i myśli: bo też nie należy od poe- 
tów wymagać ścisłéj z sobą konsenkwencyi nietylko w całym za- 
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wodzie literackiego ich działania, ale nawet w jednym i tym samym 
utworze. Poetis atque pictoribus... quidlibet audendi semper fuit 

aequa potestas. ; 

Po wyjściu pierwszych poezyi Mickiewicza i obrony roman- 

tyzmu, zaczęła się dopiero na dobre polemika: literaci podzielili 
się na klasyków i romantyków. Opis i ocenienie tćj walki w ca- 
łćj obszerności byłyby tu nie na miejscu; należy ona do historyi 
literatury naszćj: nadmienię więc o nićj tyle tylko, ile potrzeba 
do mojego zamiaru. W roku 1829 wyszło w Petersburgu ponowne 
wydanie Poezyi Mickiewicza. Autor słyszał o gorącćj walce, to- 
czącéj się między klasykami a romantykami, czytał niektóre z licz- 
nych recenzyi swoich Poezyi, oburzyła go niesprawiedliwa kryty- 
ka, więc się odciął napastnikom w artykule: O Krytykach t recen- 
zentach warszawskich, dołączonym do wspomnionego wydania pe- 
tersburskiego dzieł swoich. Chociaż najcięższe i zdaniem mojém, 
z wielu względów zasłużone oskarżenie przeciw romantyzmowi 
wyszło od J. Śniadeckiego; jednak Mickiewicz jakby o nićm nie 
wiedział i całą żółć wylał przeciw krytykom warszawskim, a głó- 
wnie przeciw F. Salezemu Dmochowskiemu za rozbiór swoich Po- 
ezyi zamieszczony w Zzólzołece Polsktćj. Zmarły przed kilkoma 
laty Dmochowski, gdyśmy się o tém zgadali, odczytywał nam tę 
recenzyą bolejąc, że tak niesłusznie został przez znakomitego ro- 
mantyka spotwarzony, boć przecie sam on na sławę jego po części 
wpłynął. Takie było mniemanie Dmochowskiego, który z niekłama- 
nem uwielbieniem do ostatka życia wyrażał się o Mickiewiczu. 
Ale padł los, alea facta est. Mickiewicz już był sławny i obwołany 
za przywódcę romantycznej ruchawki. Wspomnionym artykułem 
dobił krytyków warszawskich, a z nimi całe wojsko klasyków. 
Osińskiemu, za to, że parodyował „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie“ 
(„Głupio było, głupio będzie“), IDmochowskiemu za to, że śmiał 
przyganiać wyrażeniom i wyrazom Mickiewicza, już nigdy a przy- 
najmnićj długo nie daruje zhołdowana romantyzmowi publiczność. 
Pod ośmieszoną nazwę klasyków podciągną nietylko poetów 
z pierwszych dwudziestu lat bieżącego wieku, ale nawet Stanisła- 
wowskich, i sprawdzi się na nich to, co na wszystkich, że biada 
zwyciężonym. Już za naszej pamięci, gdy kogo nazwano kla- 
sykiem, to go zabito; romantyzm choćby najchudszy podo- 
bał się; romantyzm był młody, zwycięzki na Zachodzie, czemuż 
mu miało być gorzćój u nas? Moda przemogła, bo moda rządzi 
nietylko strojami, lecz i literaturą piękną. Nie chcemy twierdzić, 
że niektórzy nasi romantycy nie byli wyżsi pod wielu względami 
od niektórych naszych klasyków i o tém jeszcze wspomnimy: ale 
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obstajemy przy tém, że moda brała udział w ich zwycięztwie, co 
im wcale nie ubliża. Każdy czas ma swoje bożyszcza: gdy kult 
ich ustanie, dziwią się ludzie, jakim sposobem przodkowie ich mo- 
gli być tak ciemni i kłaniać się marom? przemiana dokonała się 
w umysłach powolnie, nieznacznie, smak się zmienił, ludzie wyszu- 
kali sobie nowy przedmiot kultu. 

W podanych tu wzmiankach o. przebiegu walki między klas- 
sycyzmem a romantyzmem, pominięto niejeden szczegół mogący 
zająć dzisiejszego czytelnika; ale ponieważ nie chodziło o wyczer- 
pującą historyą tego literackiego sporu, lecz o wydobycie dla sie- 
bie i dla innych pojęcia romantyzmu: nie można było uniknąć 
i tych historycznych notatek. Jakież więc jest to pojęcie, jaka de- 
finicya romantyzmu? Oto summując rozproszone u teoretyków 
romantycznych wyobrażenia o ich własnym kierunku, możnaby 
powyższą z Brodzińskiego rozprawy ułożoną definicyą uzupełnić 
i tak powiedzieć: „Romantyzm jest to taki rodzaj poezyi, w któ- 
rym uczucia tęskne za przeszłością, za dziką, nieokrzesaną naturą 
kojarzą się z mistycyzmem, oryentalizmem, metafizyką religijną 
i panteistyczną, cudownością występującą pod postacią upiorów, 
duchów powołanych z poezyi gminnćj na scenę dnia jasnego.“ 
W definicyi zaś romantyzmu specyalnie naszego wypadałoby je- 
szcze pomieścić jako element składowy i wspomnienia swojskiej 
przeszłości. Wprawdzie niechętni romantyzmowi rozumieli pod 
nim wyzwolenie się od wszelkich prawideł poetyki czy to Arysto- 
telesa ‘czy Horacyusza lub Dmochowskiego; ale nie było to cał- 
kiem sprawiedliwe, boć i romantycy przestrzegali rymów, miary, 
średniówki i jedności rzeczy, choć nie trzech klasycznych jedno- 
ści. Jeśli definicya romantyzmu przez nas ułożona jest ile tyle 
słuszna, to powinnibyśmy dostrzedz składające ją elementa w utwo- 
rach romantycznych; nad tóm poszukiwaniem chcemy jeszcze nieco 
zabawić uwagę czytelnika, 


IL 


Powiedzieliśmy, że do pojęcia i definicyi romantyzmu wcho- 
dzą uczucia tęskne za przeszłością. Że uczucie w ogóle zdawien- 
dawna było źródłem podmiotowóm, subjektywnćm poezyi, o tém 
nikt nigdy nie wątpił ani w starożytności, ani tém mnićj w wie- 
kach średnich. Ile razy poezya czerpała natchnienie w zastana- 


122 ż ATENEUM. 


wiającym się rozsądku, powstawały poemata dydaktyczne, jakieś 
(reorgtkt, jakieś Ztemiańsćwo, jakaś „Sztuka Rymotwórcza, Była to 
właściwie proza miarowa lub rymowana, i każdy woli czytać teo- 
ryą uprawy ziemi, lub teoryą poezyi napisaną prozą niż wierszem. 
Sama natura tych przedmiotów nie nadaje się do poetycznego 
obrazowania; rozsądek, nie uczucie musi w takich poematach prze- 
ważać, a ztąd są nudne na poezyą a niedostateczne do złożenia 
teoryi naukowćj. Ale romantyzm uprawiał uczucia /ęskne. Uczu- 
cia tęskne mogą być bardzo różne, stosownie do tego jak kto ową 
tęskność rozumie. Klasycy tęsknili za Filonami i Chloryndami, - 
romantycy o Laurach i Maryllach rozwodzili żałosne jęczenia. Są 
przedmioty, za któremi poeta tęskniąc porywa czytelnika i po- 
dobne budzi w nim tęsknoty; są inne, które w czytelniku budzą 
niesmak swoją małością. Kiedy klasycy pisywali tęskne epi- 
tafia na śmierć piesków i kotków które były pieszczotkami ich 
chlebodawców, taka tęsknota w ustach poważnego człowieka jest 
wstrętną. Ale nie sądzę, żeby tęsknoty romantyków zawsze były 
więcćj warte; w ich balladach i sonetach tęskne uczucia równie 
są niesmaczne. Nie chodzi nam wszakże o porównanie i wyższość 
lub niższość tęsknot klassycznych lub romantycznych; chodzi zaś 
o to, że mistrz doradził, by mieć tylko serce i patrzeć w serce, że 
lekceważąco i bezzasadnie natrząsał się z rozumu i mędrców, z ich 
szkiełek i obserwacyi, słowem, że uczucie wziął nietylko za jedy- 
ne źródło poezyi, ale nawet za jakiegoś jasnowidza, który wszystko 
odgadnąć potrafi i daleko lepićj niż mędrcy „obejrzeć krąg świata“ 
jest zdolny. Tylko mićj serce i patrzaj w serce, a zagadki w na- 
turze i w dziejach ludzkich staną ci się zrozumiałe! Zgodnie z tym 
przepisem mistrza, naśladowcy jego puścili wodze uczuciu, czasami 
wysokiemu, ogarniającemu całą ludzkość i jéj cierpienia, częściej 
egotycznemu, które się przemieniało w sentymentalizm i ślamazarne 
jęczenie. Jeżeli poezya klasyków była sozsądkowa i tylko sztucz- 
ném uczuciem ogrzana; to znów utwory romantyków wzbierały 
bezbrzeżnem uczuciem, które nieraz wchodziło z rozsądkiem w kol. 
lizyą. . Poezya romantyczna zamieniła się w jedno źęsķne ucztcte, 
zaczęła je na wszelkie sposoby wyzyskiwać póty, póki nie zjało- 
wiało tak, że w naszych czasach nie chce rodzić ani klasycznych 
ani romantycznych ód i sonetów. Dowody tego wygórowania 
uczucia liczne są we wszystkich niemal utworach trzech znamie- 
nitych przedstawicieli romantyzmu (Mickiewicz, Słowacki i Kra- 
siński Zygmunt). Znane powszechnie ich dzieła, uwalniają nas od 
przytoczeń, na które zresztą brak nam miejsca; dlatego przecho- 
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dzimy do odszukania innego pierwiastku w romantyzmie, miano- 
wicie mazsżycyzmau, | 

Utrzymywał Brodziński, że poezyi bez mistycyzmu pojąć nie 
można, że gdyby go zabrakło, poezya zginęłaby na świecie. Jest 
w tém twierdzeniu nieco prawdy. Poemata indyjskie, o ile nam 
są znane, po Części greckie i rzymskie, średniowieczne (Boska Ko- 
medya) i nareszcie utwory romantyczne są dowodem, że misty- 
cyzm w istocie wchodzi jako element do poezyi; chociaż są utwory 
inne na wskroś poetyczne, jednak nie mistyczne. Tak więc po- 
wyższe twierdzenie Brodzińskiego można przyjąć z pewnćm za- 
strzeżeniem jako prawdziwe w wielu wypadkach. Ale co to jest 
mistycyzm? Jest to niewiadomość. Świat podaje umysłowi czło- 
wieka mnóstwo zagadek do rozwiązania. Uczony w rachunku, re- 
torcie i obserwacyi szuka na nie odpowiedzi, i tę znajduje może 
nie zawsze i nie całkiem prawdziwą, ale zawsze chroniącą go od 
niemego uwielbiania natury; poeta, w którym już wygórowało 
żęskne uczucie, który sercem nie rozumem ogląda krąg świata, 
i uczucia swojego nie zaś rachunku i ważek o odpowiedź pyta, 
widzi się przywalonym ogromem świata i różnorodnością jego zja- 
wisk, rozpływa się więc i roztapia w téj wszystkości, traci świa- 
domość bytu odrębnego, identyfikuje się z naturą. W tym stanie 
egzaltacyi, którą nazywają natchnieniem poetycznóćm, powstają 
przed rozigraną wyobraźnią obrazy piekła Dantejskiego, Nie- 
boskiej Komedyi, Dziadów, Irydyona. Poeta sądzi, że skupił 
w sobie czucie milionów i że go miliony duchów słuchają. Staro- 
żytni mieli na zawołanie Jowiszów, Minerwy, Neptunów; roman- 
tycy upiorów, duchów, diabłów, nieboszczyków; z tymi prowadzą 
sami lub każą swoim bohaterom prowadzić dyalogi, duchy ich 
oprowadzają po niebie i piekle, odsłaniają przyszłe rzeczy, zaczem 
romantycy nawet prorokują: 


Bo wyszedł głos i padł już los, 
I tajne brzemię lat 

Wydało płód! i stał się cud! 

I rozraduje świat!“ 


Wejrzawszy głębiej w naturę mistycyzmu widzi się, że jest 
on tylko inną formą rozkołysanego uczucia, że mistycy wszystkich 
czasów tak samo mnićj więcćj przemawiali, że byli to ludzie jeżeli 
"nie zawsze, to bardzo często schorowani na ciele, a przeto docho- 
dzący do extazy, wizyonerstwa i prorokowania nie lepiej i nie go- 
rzej od prorokini w Delfach. 
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Co się tycze mistycyzmu naszych romantyków, to wyznać 
trzeba, że nie odrazu zrozumieli konieczność tego elementu w swo- 
ich utworach: pierwotne ich poezye są jeszcze dość trzeźwe, obra- 
zy dość podobne do tego, co się dzieje lub mogło dziać na świe- 
cie. Powoli jednak, gdy się przed nimi coraz jąśnićj rozwijało po- 
wołanie proroków czyli wieszczów, mistycyzm również coraz bar- 
dzićj owładał nimi, apokaliptyczne widzenia stają się coraz częstsze, 
i zastosowano do tych jasnowidzeń język równie apokaliptyczny. 
Nie można też pominąć milczeniem, że dwaj z nich t. j. Mickie- 
wicz i Słowacki od zetknienia się z towianizmem, gdy zostali apo- 
stołami mesyanizmu, przesiąkli na wskroś mistycznością. Jeden 
z nich widocznie już pod wpływem Towiańskiego rymował: 


„Nie mów—leniwych duchów nie budź rzeszy, 
Bobyś obudził ogień nienawiści; 
Kto grzeszny teraz, niechaj jeszcze grzeszy, 
A kto jest czysty, niech się jeszcze czyści. 
Czas blizki, który święte z nas pocieszy, 

A złymi pogna, jak wiatr chmurą liści; 

I będą się jak zwiędły liść sypali, 

W czarne jeziora, które duch zapali.“ 


Coraz częściej w utworach ich z tego okresu przejawia się myśl 
o królestwie Ducha św., albowiem Ojciec i Syn już królowali; co- 
raz częścićj powtarza się myśl o cierpieniu dla cierpienia, tak iż 
zda się, że duch Towiańskiego z nich mówi: 


„Świat nam duchowy stanął otworem, 
Widzim zkąd moce te biegą, 

Które tu snem są albo upiorem, 

Lub ogniem Ducha Świętego. 
Widzim, i cali drżym przerażeni, 

Gdy nam widzenie ukaże 

Powietrze puste, pełne płomieni 

W szkłach wichru lecące twarze.“ 


Do wielu utworów mniejszych i do większych poematów roman- 
tycznych trzebaby komentarza; są one istotnie jak Apokalipsa. 
Wielbiciele mistycyzmu widzą w nich zwykle to, czego inni doj- 
rzeć nie mogą, i dziwią się ograniczonemu sądowi krytyków, któ- 
rzy śmieją powątpiewać o doskonałości tych głęboko pomyślanych 
wyrobów. Ale jak tu rozumieć taką np. głębokość: 
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Nieśmiertelność i Wszechmocność — 
Oto dwa nowe żywioły! 

Dotąd cielesnych czynów bezowocność / 
Wyżarła Ducha stodoły.“ 


Bezowocność cielesnych czynów wyżarła ducha stodoły! Qui 
potest capere, capiat. A ileż to takich, lub podobnych ustępów 
'w Dztadach, Niebosktćj Komedyt, Zrydyonie Azyatyzm nawiał na 
aryjskie plemiona rozmaitych upiorów, z pod których duch euro- 
pejski przez wieki nie może się otrząsnąć, i te bezładne chorych 
mózgów marzenia mają być brylantami poezyi! Nie chciałbym, 
ażeby mnie źle rozumiano. Nie myślę przeczyć pięknościom istot- 
nym obficie rozlanym w dziełach romantyków naszych; sądzę jed- 
nak, że te mistyczne extazy nie są piękne. Być zresztą może, iż 
pokolenie obecne trzeźwićj patrzące na Świat, nie gustuje w tem, 
nad czóćm się poprzednie unosiło. Smak estetyczny zmienia się 
zarówno jak wszystkie pojęcia ludzkie. Poprzednicy nasi smako- 
wali w takich np. wierszach Słowackiego (syna): 


„Przy kościołku, 

Mój aniołku, 
Koronka, 
Zonka,' 
Pieczonka; 


Przy klasztorze, 

Moj kaczorze, 
Świętość, 
Wziętość, 
Nadętość; 


Przy krzyżyku 
Na stoliku: 
Fakta: 
Dwa akta...* 


My już w tém nie smakujemy, a chociaż przypomina Bakow- 
skie rymy o Śmierci niechybnćj, wcale do wesołości nie pobudza. 
Czytając powyższe i wiele innych a podobnych sensem wierszy 
romantycznych, przychodziło nam na myśl, jak niefortunnie wy- 
dawcy postąpili, zamieszczając w całkowitych wydaniach te czę- 
stochowskie obrazki, które wcale nie podnoszą genialnych poe- 
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tów naszych. Ta skrupulatność w przechowywaniu ułamków. 


pisanych w złéj godzinie, dowodzi wprawdzie pobożnej czci, ale 
sprawia wrażenie takie, jak gdy się z pysznćj komnaty przejdzie 
do rudery. 

Według wymagań teoryi romantyzmu, poezye romantyczne 
powinny zawierać coś oryentalnego. Pod tym wyrazem rozumiem 
przenoszenie wyobrażeń, scen i obrazów Wschodu do utworów 
europejskich. Poeci romantyczni sądząc zapewne, że źródła, z któ- 
rych dotąd czerpano, już wyschły, zaczęli szukać natchnienia w po- 
daniach i powieściach Wschodu. Znudzone jednostajnością oko 
w Europie, podążyło napawać się widokiem minaretów i krajobra- 
zów azyatyckich. Uważano więc jak się zdaje za punkt honoru, 
żeby napisać tak coś wschodniego, jakieś sonety, jakiegoś Arada 
lub Mnicha, pogawędzić o Salaminie i Grekach. Jeżeli się nie 
mylę, lord Byron był tu przykładem. Lord Byron bowiem był 
typem dla naszych.romantyków nietylko pod względem zami- 
łowania w oryentalizmie; sceptycyzm jego także się przebija 
u naszych poetów. Zaczęto jęczeć we/źschmerzem, przeklinać, zło- 
rzeczyć i wzdychać tak po Byronowsku, że się ztąd urodziła nowa 
prawie forma poezyi zwana Bazronīzmem. 

Zdawaćby się mogło na pozór, że ta przymieszka oryenta- 
lizmu do romantycznych poezyi jest czómś przypadkowóm, uciecz- 
ką przed nudami; tymczasem pamiętając o tóm, że w romantyzmie 
uczucie zapanowało jedynie i wszechwładnie nad wszystkiemi wła- 
dzami umysłu; można widzieć pewną konieczność w takiém powią- 
zaniu z sobą: wygórowanego uczucia, mistycyzmu i oryenta- 
lizmu. Imaginacya poetów przechodziła te stopnie prawie ko- 
niecznie, wprawdzie nie zawsze po kolei, często spółcześnie, 
ale bądź co bądź logicznie. Czuli oni, że Wschód ze swojemi 
baśniami i strachami, ze swoją naturą dziką, olbrzymią, należy do 
składu ich umysłowego życia. Czary, upiory, duchy, strachy, 
wróżby, wieszczby, proroctwa, wizye—wszystko to lubo i w Euro- 
pie się znajdowało swojego czasu, ale racyonalizm XVIII wieku 
przepłoszył te koszlawe utwory wyłęknionćj imaginacyi. Przeno- 
sząc swoich bohaterów na Wschód, stawiali ich poeci romantyczni 
w lepszém otoczeniu, we właściwćój dla nich atmosferze, albowiem 


atmosfera europejska byłaby te kreacye swoim rozsądkowym - 


chłodem zmroziła. Była tedy owa przymieszka oryentalizmu u poe- 
tów romantycznych czómś koniecznóńi, tak'jak się to konieczność 
pojmuje w znaczeniu umysłowóm, gdy wyobrażenią pokrewne ko- 
jarzą się, a różnorodne wyłączają. Ta cecha romantyzmu jest przy- 
najmnićj dla nas zrozumiałą, i tak ją sobie tłómaczymy. Daleko 
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trudniej jest zrozumieć wcielenie do romantycznych utworów me- 
tafizyki. Zdawałoby się, że metafizyka zabija uczucie, że zatćm 
w poezyi miejsca dla nićj być nie może. Tymczasem znalazła się 


= ona w poezyi, a nawet zdaniem teoretyków romantyzmu, nadała 


jéj dopiero filozoficzne namaszczenie. Związek romantyzmu z me- 
tafizyką objaśniamy sobie jak następuje: 7 

Pod koniec zeszłego wieku i na początku bieżącego w sąsie- 
dnich nam Prusiech i w dalszych Niemczech panowała po uniwer- 
sytetach filozofia Fichtego, Schellinga i Hegla a w części Spinozy, 
którego przypomina Jacobi. Schelling osobliwie się podobał, 
był to bowiem filozof wielce do mistycyzmu skłonny, a nawet 
wykładał filozofią Objawienia. Zaczęto się i u nas zaprzątać temi 
rzeczami, znaleźli się wielbiciele Schellinga i podobnych jemu filo- 
zofów oraz wysnutych z ich systematów pojęć estetycznych sfor- 
mułowanych przez Schleglów i Tieck'a. Natrząsano się z klasy- 
ków, którzy tylko La Harpa znali, a o téj niemieckićj mądrości 
wcale nie słyszeli. Tym sposobem romantyzm przez pośrednictwo 
Niemców pobratał się z metafizyką i filozoficzną i religijną. Nie- 
bawem znalazł się teoretyk w osobie M, Mochnackiego, który je- 
szcze głębićj wniknął w metafizyczne przepaści, i w rozprawie swojej 
o Literaturze polskté w XIX wieku zaczął już niby na własną 
rękę metafizykować i esźelykować. Rozprawa ta uchodziła za naj- 
lepszy płód teoretycznego romantyzinu i za pierwszy wzór lite- 
rackićj krytyki. Roztrząsając ją dzisiaj, trudno nam widzieć w niej 
to, co widzieli romantycy: metafizyka Mochnackiego słaba jest 
i niezdarnie kopiowana z niemieckiej /flozofiz natury. Niemnićj 
jednak był to umysł także niepospolity, isłowo jego przydało ro- 
mantyzmowi metafizycznego namaszczenia. 

Tyle co do filiacyi metafizyki z romantyzmem pod względem 
historycznego ich sojuszu. Ale kojarzyć się z sobą mogą tylko 
pojęcia pokrewne: gdyby więc nie było pewnego wewnętrznego 
pokrewieństwa między metafizyką a romantycznością, ten histo- 
ryczny ich sojusz byłby przypadkowym, niczegoby -nie dowodził. 
Otoż metafizyka jest treścią swoją pokrewna romantyzmowi. Me- 
tafizyka pyta o początek bytu, o tak zwane fundamenta istnienia 
i rozprawia o nieskończoności. Momantyzmowi tego właśnie po- 
trzeba było, bo i on żadnych granic znać nie chciał i w nieskoń- 
czoności czuł się jak w domu u siebie. Metafizyka gubi się w ab- 


_ strakcyach, w pojęciach nieokreślonych, niepochwytnych, jest swo- 
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jego rodzaju poezyą czas»mi nawet bardzo zbliżoną do poezyi 
-4 


romantycznéj jak w Platonie lub Schellingu. Nie dziwi nas zatém, 
-że poznał swój swęgo, i że romantyzm wciągnął do swoich pro- 
4 
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roctw i do swojćj historyozofii metafizykę. Co „większa, nadawało sę 


mu to pewną głębokość, otaczało nimbem poezyi filozoficznej, 


W niektórych poematach romantycznych znać trochę metafizyki ? 4 | 


Heglowskićj, w innych panteistycznćj. Tak „Sym Czemzów filozofuje eo 


nieco panteistycznie, gdy mówi: 


„Wszędzie kolebki—nie ma nigdzie trumny, 

I wszędzie niebo—nie ma nigdzie ziemi, 

I wszędzie bogi—nad tobą i w tobie, 

Na każdćm miejscu i o każdćj dobie, 
Byłeś—nie jesteś, lecz znów będziesz z nietnit* 


Albo oto ustęp jeszcze wybitnićj nacechowany indyjskim pan- 


teizmem: 


„I wszystkie dusze, co wierzyły Tobie 

I przez ciąg wieków spać się kładły w grobie, 
Coraz to wyżćj z grobu w grób na zmiany 
Wschodząc i żyjąc do ciebie wróciły! 

Tem są na końcu czem w początku były— 
Świat jeden ducha z twoim duchem zlany— 
Lecz każda dusza na czebze wyrosła, 

I siebie samą w twoje łono wniosła; 

I wie o sobie—że stała się synem 

Równym Ci, Ojcze, i wiecznie jedynym 
Bow każdćj jeden Ty jesteś o Panie! 

I w kążdćj wołasz „Ja,“ a oprócz Ciebie 
Nigdzie nic nie ma...* 


Krytyk znający dobrze dzieje umysłowe poety, jego walki z sobą 
samym, wpływ spółczesnych systematów filozoficznych, mógłby 
objaśnić genezę takiego Syna Ctentów; nam tu chodziło jedynie 
o małą próbkę—a jest ich więcćj—romantycznćj metafizyki. Nie 
dziwimy się jćj, gdyż jest ona rodzoną córką uczucia: mićj serce 
i patrzaj w serce! 

Nareszcie do romantyzmu weszły i poezye gminne, jak tego 
sobie życzyła teorya romantyczności. Prawie każdy z poetów ro- 
mantycznych uważał za konieczne przerabianie podań gminnych, 


i chociażby nie byli dopisywali na czele takich utworów, że 
są osnute na podaniach ludowych, łatwo się tego domyślić poró- 


wnywając je z tém, co niańki dzieciom, a baby pod kądzielą star- 


széj młodzieży w czasie długich wieczorów zimowych opowiadają. 
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Zdawało się romantykom, że odkryli nową, złotodajną żyłę poezyj 
w tych podaniach i śpiewkach ludu prostego; rzucono się do 
zbierania tych bajek, a nawet do dziśdnia są jeszcze zbieracze 
układający śpiewniki z krążących między pospólstwem weselnych 
lub pogrzebowych piosenek. Jaka jest w istocie wartość poezyi 
gminnćj? Kto te legendy układał? Ile z nich powstało jako wy- 
rób plemienia, a ile stworzyła rasa? Nie są to pytania nad które- 
miby się nie warto zastanowić raz jeszcze, pomimo że romantycy 
rzecz rozstrzygnęli i poezyą tę za pokrewną swojemu kierun- 
kowi uznali. Że niejedna z legend może stanowić materyał poe- 
tyczny surowy, przydatny do kunsztownćj obróbki, to pewna: żeby 
jednak w tych samorodnych płodach pospólstwa upatrywać takie 
bogactwo jak sądzili romantycy, to już trudniejsze do zrozumienia. 
Utwory poezyi gminnej, będące owocem dziecinnćj prawie wyo- 
braźni, są po większej części tak mało udatne, tak pozbawione 
jakiegokolwiek sensu, że tylko na uspokojenie krzyczących dzieci 
przydaćby się mogły. Już zaś poezya sięgająca wyżćj i przezna- 
czona dla ludzi, których i smak estetyczny wykształceńszy i poję: 
cia o świecie wielce różne od tych, jakie prostactwo przez pokolenia 
sobie przekazuje — nie potrzebowałaby aż tam szukać natchnienia. 
Utwory te mogłyby pozostać tóm czém są, i dla tych, ku uciesze 
lub pociesze których ułożyły je wieki i nieznani bajarze. Dlaczego 
więc romantyzm zawrócił do poezyi gminnej? Zdaje się, że upo- 
dobanie w mistycyzmie, w cudowności, nadzwyczajności, których 
poezya gminna jest w istocie skarbcem nieprzebranym, przeko- 
nało romantyków, iż podania, klechdy, legendy, bajki pełne du- 
chów, strachów, diabłów, wilkołaków, że cały ten zaczarowany 
świat prostaczćej wyobraźni, doskonale przypada do ich wyobrażeń 
o tém, co jest poetycznćm. Więc zaczęli w tym piasku poszuki- 
wać złota — ale wydobyte niby złoto poezyi już nie mogło ucho- 
dzić za ten drogi kruszec w wyobraźni ludzi innego Świata, in- 
nego że tak powiem pokroju. Tembardzićj spółczesne pokolenie 
nie może smakować w podobnych utworach poezyi gminnćj, 
gdy ludzie coraz mniej się strachami i upiorami zajmują. 

Tak więc w istocie, utwory romantyczne zawierają w sobie 
wspomniane wyżćj w definicyi romantyzmu elementa: uczucia tęs- 
kne za przeszłością, mistycyzm, oryentalizm, metafizykę panteistycz- 
ną i gminne podania. Jest-to mnićj więcćj cecha romantyzmu spólną 
temu kierunkowi w literaturze wszystkich zachodnich narodów 
Europy. Trzeba jeszcze dodać rycerskość czasów feudalnych, która 
weszła do romantyzmu zachodnio-europejskiego, a której prawie 

Zeszyt lV. 9 
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nie znać u naszych romantyków poprostu dlatego, żeśmy u siebie 
nie mieli tych romantycznych czasów, kiedy to komesi wypadali 
z kryjówek i w biały dzień grabili podróżnych: zaczćm nasi ro- 
mantycy nie mogli wzdychać do tych błogich wspomnień i idea- 
lizować rycerskich rozbojów. Brak elementu rycersko-Średnio- 
wiecznego u naszych romantyków, został jak zaraz zobaczymy - 
czem innćm zastąpiony, i dlatego właśnie czegoś innego stał się 
popularnym, a nawet zatryumfował dzięki temu pierwiastkowi, nad 
trejbhauzowym klasycyzmem. Ale to wzdychanie zachodnio- _/ 
europejskich, mianowicie niemieckich romantyków do średniowiecz- 
nych wspomnień, było dla ich kierunku zabójczóm, albowiem lę- 
kano się, żeby to pobratanie się ze średniemi wiekami, nie spro- 
wadziło pławienia czarownic, sądów bożych i czartewskich pikni- 
ków tak romantycznie pięknych. 

Wspomnieliśmy, że romantyzm u nas oprócz cech wspólnych 
całemu temu kierunkowi, ma jeszcze właściwe sobie znamię, które 
go uczyniło popularnym. Brodziński pisał, że poezya romantyczna 
budzi uczucia tęskne za przeszłością. Otoż ta przeszłość nasza za- 
marła w rzeczywistości: romantycy wskrzesili ją w poezyi, a tym 
sposobem związali urwaną nić tradycyi, którćj klasycy podjąć i snuć 
dalej nie umieli. Jest to dodatnia strona naszego romantyzmu. 
Klasycy, z wyjątkiem Woronicza i Niemcewicza, tak ci co rymo- 
wali pod koniec zeszłego wieku, jako i ci co bvli kopią francuz- 
kićj kopii na początku bieżącego, dziwnie obojętnie patrzali na to, 
co się wkoło nich działo. Wielkie wypadki, które się dokonywały 
na Zachodzie, usuwanie się gruntu pod ich własnemi nogami, wy- 
trącenie społeczeństwa, pośród którego żyli, z organicznego życia 
publicznego; wszystko to przeszło mimo ich uszu, nie znalazło pra- 
wie echa w ich duszach. Niepojęte to w istocie, a jednak praw- 
dziwe. Nieustające pochlebstwo możnym płynące odami, listami, 
i dytyrambami, nadzwyczaj odstręcza od klasycznego Parnasu 
naszego. Najzdolniejszy z klasyków, Trembecki, namalował swój 
i swoich portret, nad który lepszego najniechętniejszy klasycy- 
zimowi romantyk nie mógłby nakreślić. Oto ten portret: 


Portret Kiopka Szpica, 
faworytnego króla Stanisława Augusta. 


„Czy dola szczęsna, czy skołatana 

Przez dzikie ludów narowy, p 
Ten zawsze strzegąc stóp swego Pana, 

Żywot dać przy nich gotowy: 
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Z równością myśli wszystko to znosi, 
` Co zdarza dola niebieska; . 

Służy najwiernićj, o nic nie prosi, 
Mójże to obraz, czy preska?“ 


Ciążyły tedy na niektórych klasykach ciężkie grzechy: brak charakte- 
ru, pieczeniarstwo, rymowanie na zimno, podrzeźnianie francuzkich 
wierszorobów, a nadewszystko zatracenie swojskości, głuchota 
i niemota wobec najtragiczniejszych kolei, przez jakie przechodziło 
spółczesne im pokolenie. Wobec takiego zniżenia poetycznego tonu, 
nic dziwnego, że romantyzm nie dla swoich upiorów, strachów 
i duchów, ałe dlatego, że uderzył w strunę prawie nietkniętą, zna- 
lazł chętne ucho. Z poezyi i przez poezyą dowiedziało się spół- 
czesne romantykom pokolenie, na jakićj mieliźnie osiadła nawa pu- 
bliczna. Z odrętwienia i uśpienia letargicznego zbudzili romantycy 
społeczeństwo i nowy duch po nićm powiał, duch swojski, już nie 
grecki ani rzymski, ani nawet średniowięczny rycerski, ale do 
gruntu miejscowy, i z mogił wykwitło życie bujne, ale życie prze- 
dewszystkićóm uczuciowe. Pokazały się utwory po mistrzowsku kre- 
ślone, sięgające bądź w głębszą przeszłość, bądź w bliższe poetom 
czasy. A chociaż utwory te nie odpowiadały wymaganiom Szłukt 
Rymotwórczej Dmochowskiego, chociaż bohaterowie tych powieści 
przenosili się jednym skokiem ze wschodu na zachód, albo z Lon- 
dynu do Rzymu, ztąd na Mont-Blanc, a potém jadąc na chmu- 
rach spadali gdzieś nad Wisłą; jednak pomimo tych wszystkich 
nieprawdopodobieństw, spotykali gorące uznanie. Zaczęto się ku- 
sić o epopeję swojską, zaczęto w formie dramatycznej wskrzeszać 
dawno minioną przeszłość i tym sposobem związano nić tradycyi. 
W tem podług mnie leżała siła romantyzmu i w tém wielka jego 
zasługa. popei w klasycznćm znaczeniu nie stworzono, zdaje się 
bowiem, że wiek nasz zanadto jest chłodny, pozbył się wielu złu- 
dzeń, patrzy na rzeczy innćm okiem niż greckie ludy, które czy- 
tywały //zadę, lub nawet te, które smakowały w Jerozolimie wy- 
 zwołonćj; niemnićj jednak utwory naszych romantyków obfite są 
w bohaterskie epizody, które się zawsze podobać będą. W osta- 
tecznym więc rezultacie nie potrzebujemy zazdrościć ani Grekom 
Iliady, ani Rzymianom Zmetdy. Większe poemata Mickiewicza, 
Słowackiego, a częściami i Krasińskiego są nawet dla nas o wiele 
sympatyczniejsze niż gniew Achillesa lub nieszczęścia Eneasza. 
Pod tym względem nie ma, zdaje się, między nami wątpliwości, 
i gdyby klasycy ożyli, pewnieby sąd ich inaczćj wypadł niż wten- 
czas, gdy kruszyli kopie z romantyzmem, 
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Ale każdy prąd umysłowy, każdy kierunek bądź w naukach, bądź 
w sztukach pięknych ma swe dodatnie i swe ujemne strony; taka to 
już dola myśli i usiłowań ludzkich. Historya oceniając sprawiedliwie 
światła i cienie, wymierza sąd swój bezstronny zarówno na ludzi jak _ 
i na ich dzieła. Takiego sądu romantyzm jeszcze się nie doczekał, 
ani my też doraźnie wydawać go nie będziemy. To jednak pewna, 
że krytyka romantycznych utworów w literaturze naszćj zaledwie 
małą cząstkę roboty dokonała. Mamy kilka obszerniejszych roz- 
biorów prac Mickiewicza, porządne studyum Małeckiego o Sło- 
wackim, dość obszerną rozprawę Tarnowskiego o Krasińskim: 
wszystko to jednak są po większćj części wielbiciele zostający pod 
czarem prac roztrząsanych. Nadto, krytyczne owe artykuły są 
przeważnie literackićj natury; na pływ romantyzmu w ogóle, na 
jego skutki i dla literatury i dla społeczeństwa mnićj zwracano 
uwagi. Chcemy tu więc jeszcze zastanowić się nad temi skutkami. 


III. 


W epoce, gdy kwitła poezya romantyczna, a czasy to jeszcze 
tak niedawne, popłacała teorya estetyczna, według której piękno 
ucieleśnione w sztukach pięknych jest samo dla siebie celem, jest 
jednym ze stopniów, po których się wspina idea bezwzględna 
w swćj wędrówce do zostania duchem bezwzględnym. Sztuka za- 
tćm według takićj teoryi ma nacelu, nie dążenie do uszlachetnie- 
nia społeczeństwa, lecz zadośćuczynienie dyalektycznemu rozwo- 
jowi idei bezwzględnej: jeżeli zaś oddziaływa na społoczeństwo, to 
tylko pośrednio, mimo że tak powiem, swej woli. 

Pod tym względem t. j. co się tycze pojmowania celu sztuki, 
dzisiaj zmieniły się nieco pojęcia; coraz mnićj o tém mówią, żeby 
sztuka miała być sobie samćj celem: przeciwnie uczą, że cel jéj 
równie jak nauki tkwić powinien w podnoszeniu społeczeństwa na 
wyższe uobyczajenia szczeble. I nietylko pojęcie o celu sztuki 
uległo zmianie: zmieniło się też wyobrażenie o jej początku i ro- 
dowodzie. Nie mówimy bowiem, że idea bezwzględna zradza sztukę 
jako konieczny szczebel swojego rozwoju; lecz że uczucie piękna 
tkwiące w duszy człowieka na równi z innemi uczuciąmi, jak nie- 
mnićj potrzeby społeczeństwa, -okoliczności śród jakich się rozwija, 
zradzają tę lub ową sztukę, że zatóm nie może ona stać w odoso- 
bnieniu, ale musi być czynnikiem przykładającym się do rozwoju: 
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moralnego społeczności. Przy tak zmienionćm pojmowaniu i celu 
i rodowodu sztuki, muszą oczywiście uledz zmianie i sądy nasze 
o dziełach pięknych. Będziemy się pytali nietylko o to, czy poeta 
dobrze lub źle, konsekwentnie lub niekonsekwentnie przeprowadził 
swoje kreacye; lecz oraz jakie idee go ożywiały, do czego dążył 
w tych utworach fantazyi. Słowem będzie nam chodziło o zba- 
danie przewodnich myśli poety, o wywiedzenie się jak oddziaływał 
na swoich spółczesnych. 

Pojmując literaturę w ogóle, a poezyą w szczególności jako 
zostające w ścisłym związku ze społeczeństwem; musimy się zapy- 
tać, co też ta ostatnia zrobiła na rzecz owego postępu społeczeń- 
stwa, który bądź co bądź, powinien być tak dobrze jćj, jak i wszel- 
kich prac umysłowych naczelnćm zadaniem. Zobaczmy zatóćm choć 
pokrótce, o ile romantyzm u nas oddziałał na spełnienie tego za- 
dania. 

Ani publiczność, ani poeci nie zechcą zapewne przeczyć, że 
utwory fantazyi t. j. ich dzieła przeznaczone są do czytania lub 
wystawiania na teatrach: wszakże dla siebie nikt nie pisze. Kto- 
kolwiek jest ten, co się publicznie odzywa, i bez względu na for- 
mę w jakićj się odzywa, zawsze ma na widoku publiczność; a chcąc 
być czytanym lub słuchanym, musi albo bawić, albo uczyć, albo 
razem i jedno i drugie czynić. Słowem, piszący, świadomie lub 
nieświadomie oddziaływa na uczucia, wolę i rozum swoich czytel- 
ników. Już zaś dla normalnego rozwoju człowieka potrzeba, by 
jego uczucia, wola i rozum o ile można harmonijnie się kształciły 
i wzajem posiłkowały. Gdy damy wygórować jednemu kosztem 
drugiego, t. j. uczuciu np. nad rozumem, wówczas nastąpi nie- 
ład w rozwoju umysłowych zdolności, który koniecznie odbić 
się musi i w czynach ludzkich. Wprawdzie mówi się pospo- 
licie, że ludzie częściej się rządzą namiętnością, niż wyrozu- 
mowanemi pojęciami; niemnićj jednak zaprzeczyć nie można, by 
i pojęcia rozpowszechniane drukowanćm słowem nie brały udzia- 
łu i w codziennych i w ważniejszych .sprawach ludzkich. Kie- 
runek zatćm spraw jakiegoś społeczeństwa zawisł w fewmćj. 
częśce od jego literatury w ogóle, a jak w tym razie od litera- 
tury pięknej. Nie myślimy twierdzić, że wszystko co jest, lub 
co było, stało się za sprawą literatury; wiemy, że na jeden czyn, 
na jedno zdarzenie wpływa tyle przyczyn i okoliczności, iż często- - 
kroć niepodobna odrazu rozpoznać co stanowiło główną przyczynę 
a co występowało tylko jako okoliczności pomocnicze w przebiegu 
pewnego zdarzenia: dość nam jedynie stwierdzić, że literatura 
brała większy lub mniejszy udział w tych lub owych zdarzeniach. 
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Zrobiwszy to zastrzeżenie, utrzymujemy, że romantyzm u nas. 
chociaż oddziałak dodatnio na rozkwit poezyi, jednak wpłynął bar- 
dzo ujemnie na rozwój nauki i bieg spraw społecznych. A to znów 
jakim sposobem? Oto najprzód przez nadmierne wytężenie struny 
uczuciowej, a powtóre (co już było z pierwszego wynikiem), przez 
lekceważenie rozumu. 

Że uczucie musi być głównym czynnikiem w produkcyi poe- 
tycznej, tego nikt nie zaprzeczy: chodzi tylko o to, ku czemu owo 
uczucie będzie skierowane, i jakićj skali dosięgnie. Jeżeli uczucie 
zwraca się ku przedmiotom nikczemnym i pospolitym, oczywiście 
nie podniesie tonu poetyckiego, i albo się wkrótce wyczerpie, albo 
przerodzi w ckliwą sentymentalność. Takich sentymentalnych 
poezyek znajduje się w dziełach naszych romantyków podostat- 
kiem: jest to studenckie kwilenie przy: d/ładym blasku księżyca. Je- 
żeli znów uczucie skieruje się ku przedmiotom wspaniałym, te 
i poetę natchną wzniosłą myślą, i czytelnikiem wstrząsną, lub go 
do podumania przywiodą. I takich podniosłego nastroju utworów 
romantycy nasi zostawili tyle, że ich starczy dla pary pokoleń. 
Ale uczucie, będące duszą poezyi, może być tak wytężone, może 
tak owładnąć poetą, że reszta władz umysłowych umilknie, rozum 
przestanie kontrolować działania imaginacyi, kreślone obrazy przy- 
biorą formy olbrzymie, fantastyczne, uczucie przejdzie w extazę 
na wyrażenie którćj zabraknie farb odpowiednich w języku. Bę- 
dzie to najwyższy romantyczności szczebel, ale też najniebezpie- 
czniejszy dla nićj samćj—bo w tych sferach uczucie staje się sa- 
memu sobie nieprzytomne, musi się niedługo wyczerpać — a oczy 
zimnego rozsądku prędzej lub późnićj w tych extatycznych utwo- 
rach ujrzą karykatury. I takich karykatur romantyzm nasz nie- 
mało natworzył. Mieli więc słuszność romantycy, że się obawiali 
rozsądku: ma on zīmne nożyce. Mistrz kazał im mieć tylko serce 
i patrzeć w serce. Rozum uważał za niebezpieczny, mędrców za: 
niezdolnych do rozumienia prawd wysokich, bo „ich dusza ciemna 
jak mogiła.“ Uczucie to, spotęgowane do extazy dyktowało poecie. 
te wiersze powtarzane potóm nieraz naiwnie jako coś osobliwego, 
gdy radził młodości: A 


„Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga; 
Łam, czego rozum nie złamie.* 


Uczucie zaczęło łamać to, czego rozum nie mógł złamać, 
i powiodło najprzód do czynów nierozważnych, a potćm samo zga- 
sło, zostawiwszy ludzi w zwątpieniu i bez przewodnika na dalszy 


e 
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żywot, który przecież z uczuciem nie zgasnął i wlec go musieli 
wcale nieromantycznie. Na owoce tego wybujałego uczucia 
trzeba było poczekać pół wieku, ażeby się przekonać, że czego 
rozum nie złamie, temu młodzieńcze uczucie nie pomoże. 

Gdy zatćm romantycy zaczęli tak uczuciem szafować, zabra- 
kło go najprzód ich następcom, dzisiejszym epigonom, do utworze- 
nia czegośkolwiek ważniejszego; a powtóre draźniąc nieustannie 
uczuciową stronę społeczeństwa i tak już skłonnego do łez gorą- 
cych, uczynili je niezdatném do mierzenia na chłodno rozwijają- 
cych się dziejowych zdarzeń. Zdarzenia te sądzono kodexem ro- 
mantycznym: miano serce i patrzano w serce, i tak się zapatrzo- 
no, że niespodzianie okazała się przepaść, wobec którćj najgo- 
rętsza fantazya musiała doznać śmiertelnych dreszczów i zimnym 
oblać się potem. 

Czy to jednak nie zawiele na niekorzyść romantycznćj i na 
wskroś uczuciowćj poezyi? Możeż jéj być zadaniem kształcenie 
rozsądku, zbogacanie rozumu owocami doświadczenia wiekami 
nagromadzonego? Nie sądzimy, żeby poezya potrzebowała się 
ubierać w biret doktorski, żeby uczyła ludzi ładu panującego 
w świecie fizycznym i społecznym: trudnią się tćm właściwe na- 
uki. Nie mnićj jednak i poezya bierze pewien udział w dodatnim 
lub ujemnym kierunku ogólnćj cywilizacyi. Powinna ona ideali- 
zować ludzi i zdarzenia według skali prawdopodobieństwa, nie zaś 
chimerycznych, niebywałych i być niemogących; a tém mniej go- 
dzi się jéj podsycać wiarę w upiory, czarownice i widma będące 
płodem ciemnoty. Tymczasem u naszych romantyków co rusz, 
co wiersz, wyskakuje upiór, duch, straszydło: nic się nie dzieje 
przyrodzonym porządkiem, wszystko nadzwyczajne, nieludzkie, 
gdzieś w chmurach, w otchłaniach. Może to poetyczne, ale co 
prawda dobre dla dzieci, które niańki także upiorami i duchami 
straszą. Podsycać i tak już zakorzenioną wiarę w guślarstwo, 
zjawienia, proroctwa delfickie, nie jest to służyć ani sprawie oświe- 
cenia rozumu, ani nawet zabawienia wyobraźni, która w naszych 
czasach cokolwiek wyleczonych z mistycyzmu, nie może smakować 
w tém, co tworzyła ciemnota. Pod tym więc względem roman- 
tyzm nie dobrze usłużył społeczeństwu. Prawda, że uniknąć tego 
nie mógł, gdyż jak Brodziński utrzymuje, poezya w ogóle a ro- 
mantyczna przeważnie bez mistycyzmu obejść się nie może; prze- 
ciwnie zginąćby bezeń musiała. Lecz choćby to był i konieczny 
deus ex machina romantyzmu, nie mnićj jednak sprawił zły, a na- 
wet gorszy skutek niż cały Olimp w poezyi klasycznej. 
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Nieład w czynach i myślach będzie zawsze następstwem 
wygórowanego uczucia, które zechce /amąć to, czego rozum nte ' 


złamie, ślepćj wiary także uczuciowćj, która skuł/ecznićj przemawia 
niż szktelko t oko mędrca. (łoszenie podobnych maxym, nawet 
przy licencyi poetycznćj, musi koniecznie uchodzić za błąd, który 


prędzćj lub późnićj doprowadzi do pogardy nauki i doświadczenia, 


a mierzenia wszystkiego uczuciem: do egzaltacyi prowadzącćj za 
sobą rozczarowanie 'i zawody. Rozczarowanie i zawody, na które 
obecnie patrzymy są w znacznćj części rezultatem romantycznej 
poezyi, i rada nierada musi ona przyjąć odpowiedzialność za ten 
stan usposobienia umysłów. 

Ale powiedziano wyżej, że romantyzm ma u nas swoje zna- 
komite zasługi przez ożywienie tradycyi i zwrócenie się do poety- 
zowania przeszłości, przez dotknięcie najsympatyczniejszej a od 
klasyków zaniedbanćj struny. Co do tego punktu, trzeba się bli- 
żej przyjrzeć tym zasługom i zobaczyć, co one warte. 

Przeszłość, zamarła w rzeczywistości, stała się tém droższą, 
że jéj wskrzesić nie można było. Spostrzeżono się, że stracono 
skarb, który jak to często bywa, nauczono się cenić dopiero po 
stracie. Romantycy zaczęli się rozglądać w przeszłości: skłonność 
plemienna ciągnęła ich do przekazania w pieśni klęsk i tryumfów 
należących już do historyi. Znając usposobienie romantyzmu, 
łatwo było przewidzieć, jakie sobie z przeszłości wybierze ideały. 
Wieków średnich w ścisłóm znaczeniu nie mieliśmy u siebie; ale 
było coś podobnego, coś całkiem romantycznego, i to wtenczas 
gdy na Zachodzie dawno już minęły wieki średnie. Mickiewicz 
twierdził, że prawdziwy romantyzm kwitnął w wiekach średnich: 
trzeba więc było szukać czegoś analogicznego u siebie. I znale- 
ziono te romańtyczne elementa w zajazdach i najazdach, w buń- 
czucznych i zawadyackich personatach, w rycerskich pożogach 
i zemście za prywatne urazy szlacheckie. Poeci może tu i nie 
tyle winni, co okoliczności czasu. Brak było za ich pamięci, 
a i teraz jeszcze brak bezstronnie zbadanych dziejów swojskich, 
brak tej rozumnej i sumiennćj krytyki historycznćj, któraby nau- 
czyła ludzi co z przeszłości cenić należy, a co powinno być na- 
piętnowane ujemnie, a temsamćm niezdatne do idealizowania po- 
etycznego. Historycy nasi patrzali na dzieje swojskie to przez 
demokratyczne, to przez monarchiczne okulary. Znaliśmy jednego, 
który się już połączył z ojcami, utrzymującego, że łtberum veto 
nie było niczem znów tak strasznóm, ani tak nagannćm jak nie- 
przyjaciele wmawiają; inny radował się opisując jak szlachta roz- 
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niosła na szablach dokument w oczach króla, którego syna owym 
dokumentem za następcę obrać przyrzekła; trzeci znów cieszył się 
z demokratyzmu tak wcześnie u nas rozwiniętego: u wszystkich 
prawie zresztą na pierwszym planie tylko szlachta rębacze i krzy- - 
kacze, jakby innych warstw w narodzie nie było. Dodajmy do 
tego paradox dość często powtarzany, że wina za złe nie w nas 
lecz w zewnętrznych okolicznościach gdzieindzićj leżała, a zrozu- 
miemy, że poeci nie mogli czego innego podnosić i poetyzować, 
jedno te strony przeszłości, które i historykom najbardziej się po- 
_"dobały. Owszem dla romantyków były to przedmioty jak najzu- 
pełnićj do ich smaku przypadające, rycerskie, przypominające 
średniowieczny ZFausżrechi. Takie epizody były najponętniejsze 
"1 najwłaściwsze w duchu romantyzmu do przedstawiania w epo- 
sowych ramach. 
Potworzyli zatém nasi romantycy niby epopeje, których tłem 
społeczeństwo szlacheckie zuchwałe, krnąbre, nieszanujące praw, 
mściwe, pyszałkowate; a treścią najazd, zemstą z prywatnych 
i małoważnych pobudek, pożoga, mord, słowem rycerskość. Bo- 
haterami są zwykle: jakiś wojewoda lub starosta brzuchaty, wą- 
saty, mściwy, zakamieniałego serca; jakiś romantycznie czuły ry- 
cesz, jakaś roztkliwiona niewiasta, a wszystko to powleczone taje- 
mniczością także romantyczną. Nie chodzi w tćj chwili o to, czy cha- 
raktery w tych utworach pół opisowych a pół dramatycznych są 
utrzymane w konsekwencyi z sobą, czy psychologicznie mogą 
być usprawiedliwione; chodzi o idee przewodnie, o typy wypo- 
wiadające te idee lub akcyą swoją oneż wyrażające. I pod tym 
wzlędem uważane, pomysły i zdarzenia wybrane przez romanty- 
ków prawdziwe lub fikcyjne, najwięcej zdaniem mojćm grzeszą. 
Klasycy wybierali za przedmiot swoich opowiadań fakta dziejowe 
mniej lub więcćj doniosłe, jakąś wyprawę np. pod Chocim, jakie- 
goś bohatera istotnie wielkiego, np. Czarnieckiego: epopeje ich 
może nie dorównały //zadzie, ale zawsze przedmioty te nadawaly 
się do kreślenia obrazów wspaniałych, podnoszących czytelnika: 
a jako pochodzące z lepićj znanych czasów, mogły być podobne: 
do rzeczywistości. Romantycy przeciwnie, szukali bohaterów swo- 
ich przeważnie w czasach mało znanych, ale bardziej po roman- 
tycznemu rycerskich, w walkach z Krzyżakami, w peryodzie, który 
kronikarze niedołężnie opisali, gdzie więc zostawione było swobo- 
dne pole dla niesfornćj fantazyi. Ztąd postaci romantycznych 
bohaterów, bez względu. na swoję wewnętrzną małość, musiały być 
kreślone niewyraźnie, niepewną ręką i przez to wychodziły naj- 
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częściej mgliste, niepodobne do ludzi, pół widma a pół koszlawe 
olbrzymy. Było to jednak całkiem zgodne z duchem roman- 
tycznym. 

Ale te nienaturalne i nieprawdopodobne postaci, ich działa- 
nia, dyalogi i monologi mnićj nas tu zajmują; krytyka patrząca na 
nie ze stanowiska sztuki może im zarzucić wiele artystycznych 
niedokładności, to jéj zadanie: my chcemy jeszcze na jednę stro-. 
nę romantyzmu zwrócić uwagę. 

Romantycy chcieli wskrzesić przeszłość i wybrali z niej to, 
'co najmnićj było warte zachowania w pieśni: ujemne strony. 
Im zdawały się one dodatnie, lecz dalszy rozwój zdarzeń histcry- 
cznych pokazał, że w istocie były ujemne: zajazdy, burdy, niekar- 
ność i ci co byli ich sprawcami, nie mogą stanowić ideałów dla - 
pokolenia, które owoce tych rycerskich nasion zbiera. Romantycy 
nasi tego nie rozumieli: im się zdawało, że siłą uczucia można 
zakląć zbutwiałe formy i zbutwiałych ludzi, i powołać ich do ży- 
cia w zupełnie zmienionych warunkach i okolicznościach. Dzieje 
ludzkie rozwijają się koniecznym związkiem przyczyn i skutków: 
dla romantyków zaś dzieje były przypadkową gmatwaniną, wśród 
której nie mogli znaleźć mre KU nici i chcieli zawracać rzekę 
do źródła. 

Z tego nierozumienia dziejów ogólnych i swoich wynikł fał- 
szywy pogląd na przeszłość i jej roboty, i równie fałszywy pro- 
gram dla przyszłości. Przeszłość ta wygląda u romantyków jak 
Chrystus ukrzyżowany, którego to porównania używano często 
i nadużywano bez potrzeby. Chrystus był niewinny; cierpiał za 
wszystkich i wszystkich zbawił. "A więc... przeszłość była także 
bez winy i powołaną jest do zbawienia rodu ludzkiego. Jak 
w, układzie Ptolemeuszowym ziemia była centralnćm ciałem, około 
którego wszystkie inne krążyły; tak romantycy przeszłość zrobili tóm 
słońcem, na które wszelkie zdarzenia powinny były ciążyć, osią, około 
którćj i dla której cały świat społeczny europejski musiał odbywać 
swoje obroty. Sofizmata te ubrane w powabne obrazy stanowiły 
"długi czas kodex do sądzenia społecznych zdarzeń, i e naj- 
fałszywsze wyobrażenia o przeszłości. 

Pod tym względem, t. j. pod względem wpływu, jaki roman- 
tycy nasi wywarli na ocenianie przeszłości i urobienie wyobrażeń 
o przyszłości, jeszcze o ile nam wiadomo krytyka nie tykała pra- 
wie utworów romantycznych. To, co o nich pisano, nosi chara- 
kter przeważnie krytyki estetycznej i literackićj. Zostając pod 
urokiem artystycznym, krytyka nie zdała sobie sprawy o ile 
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i w jakim duchu oddziałał romantyzm na bieg zdarzeń spółczes- 
nych. Naiwne, sentymentalne uwielbianie tego wszystkiego co 
pisali romantycy, osobliwie Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, nie 
pozwoliło dotychczas wyrobić się krytyce sumiennej i rozum- 
nej, któraby zwaliła niektóre bałwochwalcze sądy o romantyzmie 
i pokazała go zarówno z dodatnićj jak i z ujemnej strony. 
Powiadają, że każdy wiek lub pewien okres czasu ma sobie 
właściwe dążności, idee, które poruszają umysły i serca, ma 
swoje ideały, które urzeczywistnić pragnie. Chociaż nie jest to 
może żadnćm prawem, dałoby się jednak z dziejów umysłowego 
rozwoju okazać, iż w istocie tak bywa. Jakiż tedy ideał, jaki typ 
stworzył romantyzm, nad którego urzeczywistnieniem miało pra- 
cować spółczesne mu pokolenie» Typem, ideałem poezyi roman- 
. tycznéj jest zapaleniec, fantastyczny marzyciel, na poły bohater, 
na poły szaleniec, który pragnąłby świat wysadzić z zawias 
i pchnąć go na nowe tory; który się nie rachuje z rzeczywistością, 
z faktami; w którego mózgu plączą się najrozmaitsze i najsprzecz- 
niejsze pojęcia; trochę sceptyk, trochę idealista, który o sobie 
i podobnych sobie sprawiedliwie powiada: 


„Oto ja sam, jak drzewo zwarzone od kiści! 
Sto we mnie żądz, sto uczuć, sto uwiędłych liści.* 


Naśladując Szekspira i Byrona, romantyczny bohater powiada na 
innem miejscu: 


„Teraz czas, świat młodzieńca zapałem przemierzyć, 
I rozwiązać pytanie: żyć? alboli nie żyć?“ 


Romantyk, albo co jedno znaczy bohater romantyzmu, ma 
swoję religią i swoję moralność, swoje wyobrażenia o przeszłości, 
swój pogląd na teraźniejszość. Jest on mistykiem; gdy chce -być 
głębszym, jest panteistą lub sceptykiem. Jest demokratą lub 
arystokratą stosownie do partyi i zasad w jakich go wychowywano. 
Bohater romantyzmu jest mieszaniną pod względem charakteru tak 
nienaturalną, nieprawdopodobną, że gdy go się widzi w czynach 
lub rozważa jego słowa, trzeba mimowoli powiedzieć sobie: to 
karykatura człowieka. A jednak był czas, gdy w tćj istocie 
upiorowćj podobano sobie, gdy niejedna dusza gorąca chciała zostać 
choć w miniaturze romantycznym typem. Egzaltacya posunięta 
prawie do obłąkania zmysłów okazała się być najwyższym szcze- 
blem, na jaki romantyk wstąpiwszy rozwiązywał apokaliptycz- 
nym językiem zagadki bytu i losy narodów. I tym sposobem 
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romantyzm wyhodował marzycieli, którzy z Zrydyonem pod pachą 
przebudowywali społeczność, rwali się do łamania tego, czego 
rozum złamać nie mógł. 

Skutków tych romantycznego kierunku nie orze 
klasyćy, którzy przeciw niemu walczyli. Ich raziło w romanty- 
kach odstąpienie od prawideł poetyki Horacyuszowćj, prowincyo- 
nalizmy lub niegramatyczne zwroty mowy. Sam nawet Śniadecki 
bił głównie w tę stronę, obawiając się skażenia mowy. Tymcza- 
sem, trzeba to przyznać na chwałę romantyków, że język pod ich 
piórem najmnićj ucierpiał. Wprawdzie można sobie było życzyć, 
żeby ,,Greczynki nie fzały, a także i Czerkieski;** żeby nie ,.pfzały 
szumiące lasy;* żeby ludzi nie „fożałowano w biskupy;* żeby „70z- 
żaglone łakędzie* nie pływały; żeby się „trzody nie wyjes/zły;* 
żeby się czas nie „śrzeleraźniejszałz* żeby mnićj „było anielic 702- 
klęczonych, rozmodlonych i rozamielonych:* są to jednak drobnostki 
wobec prześlicznych i cudnym językiem nakreślonych obrazów. 
Skutki romantyzmu gorzej daleko odbiły się w życiu pokolenia, 
niż w języku. Romantyzm to w znacznćj części sprawił, że mie- 
rzono siły na zamiary, a nie zamiary. podług sił, że rozkołysano 
uczucie i z pogardą rozumu połączono lekceważenie doświadczenia; 
że uczuciem chciano wszystko mierzyć wtenczas gdy w około nas ro- 
zum coraz więcćj brał górę nad średniowieczną rycerskością, że powo- 
łano do życia czarownice, upiory, widma, proroctwa, wróżby i całą 
maszyneryą dawno zardzewiałą, by wytrzeźwiony z banialuk umysł 
znów cofnąć do wieku dziecinnego. 

Tak się przedstawiają skutki romantyzmu, wymienione tu 
zaledwie w drobnym ułamku. Wiem, że sąd ten powinienby być 
poparty liczniejszemi dowodami z dzieł samych romantyków: gdy 
to jednak przechodzi granice krótkiego artykułu, poprzestaję na 
tém ogólnóm wrażeniu, jakie na czytającym sprawiają utwory 
pierwszorzędnych naszych romantyków. Ktoby chciał utwory te 
poddać raz jeszcze krytyce, i rozważyć je nietylko pod względem 
estetycznym jako dzieła sztuki, lecz także pod względem ich 
wpływu na kierunek umysłów, uczyniłby istotną przysługę litera- 
turze naszej, a pośrednio przyczynił się do sprostowania wielu 
błędów z dobrą wiarą dotychczas powtarzanych. 

Historycy literatury naszćj stereotypowo uczą, że pło- 
dy umysłowe należy rozważać w związku z. całćm życiem 
społeczeństwa, przypatrywać się jak literatura oddziaływała na 
ludzi, jak znowu ludzie, zdarzenia, smak i uobyczajenie wieku na 
nią wpływały; ale gdy przyjdzie do rozwinienia tego zadania 
kończą zwykle na kilku wytartych komunałach i patetycznóm uwiel- 
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 bianiu, na niemóm podziwianiu ubóstwianych wieszczów i wiesz- 
czek. Tak się ma osobliwie z ostatnim okresem literatury naszćj. 
Mniejsza o to, czy go nazywać będziemy Mickiewiczowskim, czy 
- romantycznym. Należy rozważyć, co ten kierunek wniósł do 
społeczeństwa, jakie nowe idee, jakie pojęcia, i o ile te pojęcia 
zasługują na uznanie lub odrzucenie. Żeby zaś zasługi nowego 
kierunku wystąpiły dobitnićj, należy go postawić obok poprzed- 
niego t. je klasycznego, ażeby ten' kontrast pozwolił na jasne 
orzeczenie, co któremu z nich zarzucić, a co podnieść i uznać 
trzeba. Otoż pod tym względem i artykuły dorywcze i obszer- 
niejsze prace dziejom literatury naszćj poświęcone grzeszą dwoma 
błędami: z jednej strony poniewierają tak zwanymi klasykami, 
z drugićj bez miary uwielbiają romantyków. A przecież i klasycy 
byli dalszym ciągiem tego samego historycznego rozwoju, który 
romantyków powołał do życia, i klasycy stanowili ogniwo w łań- 
_ cuchu zbiorowćj myśli i także przyłożyli niejednę cegiełkę do po- 
etycznćj świątyni, w której tylko romantykom palą się kadzidła. 
Klasyków ożywiały dążenia nie z La Harpe'a wysnute, ani też ro- 
mantyków sam Szekspir, Byron lub Bürger wychowali: jedni 
i drudzy dla sławy swoich pracowali; tylko ze zmianą smaku 
zmieniły się estetyczne wyobrażenia o pięknie a tćmsamóćm utwo- 
ry ich noszą inne znamiona i stosownie do tych wyobrażeń po- 
winny być oceniane Nam dzisiaj ani Jowisze, ani uosobione 
Zemsty, Zazdrości nie przypadają do smaku; rażą nas równie upio- 
ry, szaleńcy, wiedźmy i cały ten kram nieokrzesanćj, gminnćj 
fantazyi. Wszakże po za tą różnorodną maszyneryą ten sam 
duch swojski pracował i w klasykach i w romantykach: stanowili oni 
ogniwa tego łańcucha indywiduainćj, plemiennćj naszćj myśli. 
Do historyka literatury należy bezstronnie ocenić zasługi i błędy 
jednych i drugich, chłodno, sine ira et studio: a do tego trze- 
ba się wytrzeźwić tak z nienawiści do klasyków jak i z niemego 
uwielbienia dla romantyków. Jedni i drudzy byli koniecznemi 
przejawami specyalnój naszćj myśli oraz dążeń i ogólno-europej- 
skich wyobrażeń. 
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unicki, — Upadek ruchu. —Egzarchat.—Skutki egzarchatu. — Dążenia młodo-bulgarskiego 
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II. 


Stosunki kościelne. 


Niezależność pod względem religijnym była za czasów wol- 
ności politycznej głównóm władców bulgarskich staraniem; dla 
niej to monarchowie tacy jak Borys, Kalojan skłaniali się chwi- 
lowo na stronę Rzymu i ze stolicą papiezką zawiązywali stosunki. 
Dla téj to niezależności Symeon założył patryarchat bulgarski, 
którego zniesienie Jan Zimisces za najpilniejszą sprawę po podbi- 
ciu kraju poczytywał. Samuel dla oderwania się od Carogrodu 
arcybiskupa ochrydzkiego wyniósł na patryarchę; potćm Asieno- 
wicze nie omieszkali dołożyć wszelkich starań, aby patryarchat, 
przez nich w Ternawie ustanowiony, mógł należne sobie stanowi- 
sko utrzymać, co im się: dzięki smutnemu stanowi Cesarstwa 
Wschodniego, mimo niechęci i oporu w Konstantynopolu udało 
w zupełności. Przykład Bulgarów podziałał ina Serbów, i Duszan 
także ustanowił samodzielny kościół serbski z osobnym patryarchą 
w Pecu (Ypek). Słowianie z największym wstrętem patrzali na 
patryarchat carogrodzki, a zależność kościelna od owego dostojnika 
była dla nich również straszną, jak nieznośne jarzmo bizantyjskie. 
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Z drugićj strony duchowieństwo greckie nie mogło się nigdy z tym 
_ stanem rzeczy pogodzić, roszczenia jego do władzy duchownćj nad 
_ Słowianami na Półwyspie nigdy nie ustawały, a patryarcha caro- 


grodzki bulgarskiego swego kolegi bynajmnićj nie. poczytywał za 


3 równorzędnego innym patryarchom (1). Zatargi pomiędzy obu do- 


stojnikami kościoła nader często się odnawiały; carogrodzki wy* 


 magał, aby w Bulgaryi imię jego w modlitwach wspominano, 


a w r. 1355 patryarcha Kallistos groził patryarsze ternawskiemu, 
że go zapozwie przed synod w Konstantynopolu. Za Asienowiczów 


"rozmaite biskupstwa w Tracyi i Macedonii przyłączały się do pa- 


tryarchatu ternawskiego ku wielkiemu udręczeniu przeciwnika. 
Gdy Stracimir, aby oderwać się od brata, poddał się zwierzchni- 
ctwu carogrodzkiemu, o metropolią bdyńską sroga toczyła się 
„walka, gdyż obaj patryarchowie osobnych metropolitów mianowali. 


Z upadkiem Carstwa Bulgarskiego upadł i patryarchat ternawski, 


a Grecy rzucili się chciwie na ofiarę, pod nogami ottomańskiego 
zdobywcy leżącą. Już w r. 1394 Carogród oddał dyecezyą tèr- 
nawską biskupowi multańskiemu, jako podwładnemu swemu. Od- 
tąd aż do r. 1870 na Bulgaryi ciążyło fatalne jarzmo duchowne gre- 
ków, niemnićj straszne od tureckiego. 

Po wzięciu Konstantynopola Mahomet II zatwierdził pa- 
tryarchę na urzędzie. W ogóle Turcy pozostawili duchowieństwu 
greckiemu wolność pasienia i strzyżenia swćj trzody, jak mówi 
Kanitz, zwycięzca bowiem zanadto niem gardził, aby miał mu wiarę 
Proroka narzucać. Z wolności téj patryarchowie i metropolici ko- 
rzystali w pełnéj mierze, odwdzięczając się za to Porcie Ottomań- 
skićj prawowitością, do granic nizkiego służalstwa posuniętą. Szcze- 
gólniej co się tycze narodu bulgarskiego, duchowieństwo greckie 
oddało Turkom nieocenione usługi; ono to postarało się skuć du- 
cha narodowego takiemi łańcuchami, żeby Bulgarowie o przeszłości 
swojćj i odrębności narodowćj całkiem zapomnieli. 

Oszczędzając, a nawet popierając duchowieństwo, rząd ture- 
cki doskonale swój własny interes pojmował; wiedział on, iż obo- 


 wiązani mu do wdzięczności kapłani, będą w umysłach rajasów 


wpływem swym tłumili wszelką myśl oporu, zohydzając im bunt, 
jako grzech ciężki—tym sposobem zwycięzcy spokojnie będą owocu . 
łupów igrabieży zażywali. Przy zbytkach sułtanów i baszów wy- 
czerpywały się jednak nieprzebrane prawie skarby, ztąd zaszła 
potrzeba obejrzenia się za nowemi źródłami. Źródłem tóm stała 


(1) Jireczek str. 351. 


144 | ATENEUM. 


się od XVI wieku sprzedaż godności patryarszćj. Kupców znale- 
ziono w dzielnicy Konstantynopola, zwanćj anar (Fena-jer), gdzie 
mieszkali bogaci kupcy greccy, którzy z chęcią wciągnęli nową 
operacyą do swych obrotów finansowych, gdyż ta zapewniała im 
możność wyciskania od dusz, patryarchom podległych. ogromnych 
dochodów, jakie duchowieństwo zawsze zbierało.—Pierwszy przy- 
kład dał niejaki Szymon mnich—ten bowiem kupił godność pa- 
tryarchy carogrodzkiego za summę 1000 dukatów, a zarazem zrzekł 
się wszelkićj płacy ze skarbu publicznego. Na drugi rok cenę tę 
już zdwojono; a niezadługo patryarchów tylko na dwa lata mia- | 
nować poczęto. W r. 1573 cena podniosła się do 6000 dukatów, 
a dziś dwadzieścia pięć razy jest wyższą, a nadto prawie drugie 
tyle pieniędzy potrzeba na przekupienie rozmaitych urzędników. 
Rozumie się, że podobne summy możliwe są jedynie dla członków 
bogatych rodzin, ztąd więc Fanaryoci utrzymali się przy monopolu ` 
i tylko wśród nich zachodzi konkurencya. Patryarcha odbija wy- 
dane pieniądze za pomocą sprzedaży biskupstw,: których cena prze- 
cięciowo 4000 dukatów wynosi. Biskupi ze swćj strony sprzedają 
parafie więcćj dającemu; a frymark godnościami duchownemi do 
tego stopnia dochodzi, że niektórzy z bogatszych popów po kilka- 
naście miejsc naraz kupują, aby je potóm z zyskiem odprzedać. 
Pop już bezpośrednio z ludzi winien wybrać tyle, by mu się koszta 
kupna wróciły, a nadto jeszcze żeby miał odpowiedni zarobek. 
Hatti-Humajum obiecywał mianowanie dożywotnich patryar- 
chów, nadto stawiał zasadę stałego uposażenia wszystkich niemu- 
zułmańskich duchownych. Porta zalecała zwołanie synodu w celu. 
wykonania powyższych artykułów, ale Fanaryoci potrafili synod 
ów, tyle dla siebie niepożądany, na nieokreślony czas odroczyć. 
Dążącym do władzy duchownej nad całym Półwyspem dostojni- 
kom carogrodzkim solą w oku musiały być wszystkie trzy inne 
niezależne na Półwyspie patryarchaty—to też nie omieszkali ko- 
rzystać ze sposobności ich zniesienia, w czem pomagali im sami 
Turcy, widząc w fanaryockićm duchowieństwie pokornych służal- 
ców i dogodne sobie narzędzia. Jak obalono patryarchat w Ter- , 
nawie, powiedzieliśmy wyżćj. W drugićj połowie przeszłego stu- _ 
lecia przyszła kolćj na Pec i Ochrydę—w r. 1767 Arseniusz, nieza- 
leżny dotąd arcybiskup ochrydzki ze łzami w oczach drżącą ręką 
podpisał pod naciskiem zrzeczenie się, na korzyść konstantynopo- 
litańskiego dostojnika. We dwa lata potóm padł staroserbski pa- 
tryarchąt w Pecu—liczne wychodźtwo osłabiło było w starćj Ser- 
bii żywiół serbski, a patryarcha Bazyli, prześladowany przez tło- 
czących się na opuszczone miejsca Turków i zbisurmanionych Al- 
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bańczyków, uszedł do Rossyi. Fanaryoci nad całym Półwyspem 
rozpostarli swą władzę, jedna tylko Czarnogóra nie uznała ich 
roszczeń, a zabroniwszy pod karą śmierci greckiemu duchowieństwu 
przystępu do kraju, potwierdzenia dla swych władyków szukała 
u patryarchatu karłowickiego, założonego w r. 1740 dla wychodź- 
ców serbskich, do Austryi tłumnie uchodzących. Po .wojnie za 
niepodległość i Serbia oderwała się od patryarchatu w Konstan- 
tynopolu, którego jarzmo zaciężyło nad Bośnią i Bulgaryą w okro- 
pny sposób. Zobaczmy pokrótce, jakie były skutki panowania 
greckich pasterzy nad bulgarską owczarnią. 

Przedewszystkićm Fanaryoci o wiele pogorszali swym wpły- 
wem stosunek Turków do podbitego ludu; zamiast osłaniać przed 
prześladowaniem owieczki swoje, Fanaryoci przedstawiali ich jako 
buntowników i zdrajców, wiecznie z myślą rokoszu się noszących, 
których oni tylko wpływem swym na wodzy trzymać potrafią. 
Że zdzierstwa niesłychane praktykować się musiały, jasno każdy zro- 
zumie, wziąwszy pod uwagę system symonii i nadzwyczaj wysta- 
wny żywot metropolitów i biskupów greckich. Wyższe ducho- 
wieństwo owo bynajmnićj oświaty ani ludu, ani prostych popów 
nie brało do serca. Ci ostatni, rekrutując się z ludu bulgarskie- 
go, mało bardzo od reszty mieszkańców się różnią—a to prawie ` 
tylko strojem i brodą. Wykształcenie ich całe zasadza się na umieję- 
tności czytania ksiąg świętych, którą nabywać muszą z praktyki, 
bo seminaryów duchownych nie ma wcale. Sztuka pisania nieza- 
wsze popom jest znaną; częstokroć chrzty, śluby i pogrzeby zna- 
czą się karbami na kijach, zamiast zapisywania w księgach; zre- 
sztą pop wiejski chodzi za pługiem, sieje, żnie, pasie bydło tak jak 
każdy inny rolnik. Nie do uwierzenia prawie, jakie indywidua wy- 
święcali nieraz greccy biskupi; za dobry dakczysz nawet łotr po- 
wszechnie znany, mógł godności kapłańskiej dostąpić. 

Nie dbając o swych podwładnych, tem mnićj troszczyli się 
Fanaryoci o lud prosty i jego oświatę—owszem, utrzymywanie 
ludności w ciemnocie stanowiło ważny punkt ich planów. Co tylko 
= w Bulgaryi dla wykształcenia narodowego poczyniono, stało się 
to bez udziału biskupów, a nawet na przekór ich chęciom, i pod 
tym względem rząd turecki więcćj cywilizacyjnych dążności oka- 
zał, bo władze niejednokrotnie napominały gminy chrześciańskie, 
by starały się o zaprowadzenie szkółek, czemu Fanaryoci usilnie 
zapobiegali. To protegowanie ciemnoty leży już to w pojęciu in- 
teresu wyższego duchowieństwa, już przypada do marzeń greckich 
co do odbudowania kiedyś wielkiego państwa Greckiego, W skład 
tego państwa winny wejść jeśli nie wszystkie prowincye, przez Bul- 
Zeszyt IV. A : 10 
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-garów zajmowane, to przynajmnićj Rumelia i Macedonia, gdzie 
słowiański żywioł ma liczebną przewagę. Nie mogąc już myśleć 
o całkowitóm zhellenizowaniu Bulgarów, Grecy starają się o utrzy- 
manie ludu tego w ciemnocie, bo w takim razie obczyzna i wyna- 
radawianie się indywidualne łatwiejszćm się staje. W. tym to du- 
chu działając, duchowieństwo usilnie popierało greckie szkoły, 
a często i grecki język narzucało kościołom—takie kościoły nawet 
między ludnością czysto-słowiańską nie bywały rzadkością. Dodaj- 
my do tego wzgardę dla Słowian ze strony Greków dumnych 
ze starożytnćj wielkości i sławy, —doprowadzała ona do objawów fa- 
natyzmu i wandalizmu takich, jak postępek Neofita, metropolity 


ternawskiego, który kazał spalić wszystkie rękopisy słowiańskie, 


w kościelnćm archiwum przechowywane. Oburzeni tym okropnym 
wandalizmem Bulgarowie podali skargę na Neofita, ale patryarcha 
osłonił metropolitę i w dodatku rozkaz uwięzienia skarżących wy- 


jednał—i dopiero. potóm Neofit w skutku jakichś pospolitych przes | 


winień, godności swćj został pozbawiony (1). 

Znane są powszechnie wady nowożytnych Greków, aridi 
innemi chytrość, chciwość, niesłychana żądza rozkoszy i niemo- 
ralność. Życie fanaryockiego duchowieństwa przedstawiało udo- 


skonalony wzór tych wad narodowych — pod względem zbytku ; 


i przepychu prześcigali baszów samych, a występki pojedynczych 
biskupów przechodziły wszelkie pojęcie. Sama Porta czuła się 


w obowiązku r. 1850 napomnieć patryarchę urzędownie, iżby metro» 


polici t biskupi nie dopuszczali stę takich czynów, jakich nte dopuści- 
luby stę najgorsi nawet ludzie. Nic dziwnego, że wobec takiego 
położenia rzeczy, wydobycie się z pod jarzma duchowieństwa gre- 
ckiego było przedmiotem najgorętszych pragnień bulgarskich. Gdy 
w r. 1860 objazd wielkiego wezyra Keprislego natchnął lud nowe- 


mi nadziejami, spodziewano się, że i pod względem kościelnym . 


pewne obecnego stanu polepszenie nastąpi; ale oczekiwania się nie 
ziściły i nadzieje Bulgarów spełzły na niczém, do czego między 
innemi i złoto Fanaryotów się przyczyniło. Zawód, który spotkał 


Bulgarów, natchnął ich myślą szukania ratunku w zwrocie ku: 


Rzymowi. 


(1) Fakt ten nie jest jedynym w swoim rodzaju. W klasztorze Matki Bozkićj 


Preczista w Kernowie (Albanii), opowiadali pani Karłowowćj mnisi bulgarscy, że przed. 


dwudziestu kilku laty biskup Melecyusz, Grek rodem, zobaczywszy w klasztorze wiele 
starych rękopisów słowiańskich, kazał wykopać dół, spalić rękopisy i spalone resztki 
ziemią zasypać (Wiestnik Europy 1870 r. T.IV str. 178). 
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Już w początkach panowania. Piusa IX, w Rzymie noszono 
się z myślą połączenia kościołów Zachodniego ze Wschodnim, i pa- 
 pież w tym celu zawiązał przyjazne stosunki z Portą, co jednak 
do niczego nie doprowadziło. Jasną rzecz, że ruch antfianaryo- 
cki musiał ze strony kuryi rzymskićj gorącego doznać poparcia. 
Ruch ów rozpoczął się w końcu 1860 r. W wielu miastach bul- 
garskich powypędzano greckich biskupów, stawiąc na ich miejsce 
- narodowych księży; nawet w samym Stambule gmina bulgarska 
groźbą wygnania przynagliła biskupa swego, Hilaryona, że oder- 
wał się od patryarchy. Wiele gmin podpisywało adresy z żąda- 
niem unii kościelnój z Rzymem na zasadach zachowania oddziel- 
nego rytuału, słowiańskiego języka w służbie bożćj i narodowego 
patryarchatu. Zwolennicy unii, między którymi odznaczali się lite- 
raci Cankowowie, autorowie wybornćj gramatyki bulgarskiej, 
zwrócili oczy na Francyą, gdzie cesarz Napoleon III stał w zenicie 
sławy i znaczenia. Rządowi papiezkiemu niezbyt warunki unii 
przypadały do smaku, ale z innćj strony potrafiono wpłynąć na usu- 
nięcie skrupułów Rzymu. 

30 Października 1860 r. deputacya bulgarska przedstawiła 
w Konstantynopolu wikaryuszowi apostolskiemu Brunoniemu adres 
do papieża, tysiącami podpisów okryty, z prośbą o przyjęcie na- 
rodu bulgarskiego na łono katolickiego kościoła. Krok ten obu- 
dził niechęć Rossyi i Anglii, i oba mocarstwa postanowiły zapo- ` 
_ biedz unii. Starano się nakłonić obie strony nieprzyjazne: Bulgarów 
i patryarchę do wzajemnych ustępstw, ale obie strony o niczem 
słyszeć nie chciały. Tymczasem Pius IX (22 Stycznia 1861 r.) wy- 
dał bullę, zatwierdzającą unią i archimandrytę z Grabowa Sokol- 
skiego wyświęcił w Rzymie na biskupa unitów bulgarskich. Wsze- 
lako unia małe robiła postępy pomimo usiłowań Jezuitów, Laza- 
rystów i Zmartwychwstańców— Anglia i Rossya stawiały dziełu 
zjednoczenia z Rzymem wszelkie możliwe przeszkody, poparcie zaś 
ze strony Francyi, oraz innych państw katolickich było za słabe, 
aby miało odpowiednią przeciwwagę stanowić. Zrobiona Bulga- 
rom nadzieja pokojowego załatwienia sprawy kościelnćj, która 
w gruncie rzeczy miała charakter administracyjny, a nie dogma- 
tyczny, sprawiła upadek unii. Grreccy biskupi poczęli wracać do 
swych dyecezyi, a Sokolski wraz z ogromną większością gmin uni- 
ckich do dawnćj swćj wiary powrócił. By zapobiedz powtórzeniu 
się podobnego ruchu Rossya, przez posła swego generała Igna- 
tjewa, nie szczędziła zabiegów u Porty w celu zadosyćuczynienia 

pragnieniom Bulgarów, i rzeczywiście dokazała tego, iż firman suł- 
- tański z dnia 12 Marca 1870 r. ustanowił niezależny egzarchat bul- 
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garski. Patryarcha konstantynopolitański, a z nim cały Fanar, wi- z) 


dząc tylowiekowy łup, wydarty sobie w jednćj chwili, postanowili 
wytężyć wszystkie siły, by odzyskać stratę. lubo cała kwestya 
miała czysto administracyjny charakter, Fanaryoci gwałtem koja- 
rzyli ją z dogmatami wiary, a patryarcha krzątał się na wsze stro- 
ny w celu zwołania soboru powszechnego, któryby sprawę tę roz- 
strzygnął. Odwołanie się do Synodu w Petersburgu w tym celu _- 
miało ten skutek, iż Synod uznał zwołanie owo za zbyteczne; Fa- A 
naryoci jednakże nie przestali agitować w tym duchu, koniecznie 
starając się, by odłączenie się Bulgarów uznane zostało za here- 
zyą. Walka ze sfer duchownych przeszła ido ludu, a po miastach, 
jak naprzykład w Ruszczuku, trafiały się nawet bójki uliczne o ko- 


ścioły, do których język słowiański wprowadzono. Mimo to usa- 


mowolnienie kościelne Bulgarów zostało fakterm dokonanym, a auto- ` 
kefalny egzarchat rozwija działalność z pożytkiem dla uciskanćj 
tak długo przez Greków narodowości. ń 

Z zadowoleniem jednego z najgorętszych pragnień bulgar- 
skich osłabł duch rokoszu w Dunajskim wilajecie—aczkolwiek nie 
można powiedzieć, by miał zagasnąć całkowicie. Marzenia o zrzuce- 
niu jarzma tureckiego dają sposobność agitatorom serbsko-bulgar- 


skim, gromadzącym się w Bukareszcie, wywoływania pojedynczych, A 


krótko zwykle trwających wybuchów, które tylko sprowadzają tra- 
cenie rokoszan i liczne deportacye do Azyi. W obecnćj chwili 
w Bulgaryi panuje spokój, chociaż powstanie hercegowińskie mo- 
gło być zaraźliwym przykładem i zachętą, ale rząd turecki roz- 
winął baczność, aby pożar i Bulgaryi nie ogarnął. Pewne oznaki 
i wiadomości dziennikarskie każą wnioskować, iż Bulgarowie nie 
spią i w stosownej chwili mogą Porcie Ottomańskićj niemało kło- 


potów i trudności przysporzyć. Może niedaleka przyszłość pozwoli * 


temu, najsilniejszemu liczebnie z ludów w Turcyi mieszkających, 
odegrać ważną rolę polityczną, a nawet odzyskać niepodległość, 
którćj dobija się w warunkach najniekorzystniejszych pod słońcem. 


JII. 
Ziemie Bulgarskie. 
Granice narodowości. —Góry. — Wody. — Klimat, —Płody. 


Stan każdego narodu, jego rozwój fizyczny i duchowy nie 
jest jedynie rezultatem dziejowych wypadków, ale zarazem w zna- 
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cznćj mierze zależy od geograficznych warunków przestrzeni, na 
którćj ten naród żyje i działa. Obraz kraju pod względem geo- 
graficznym, musi koniecznie dopełniać opowieść o jego losach w prze-- 
szłości—ztąd w obecnym rozdziale przystępujemy do krótkiego 
opisu ziemi, gdzie Bulgarowie dzisiaj mieszkają. W opisie tym 
opieramy się głównie na dokładnym i jasnym przeglądzie oro- i hy- 
drograficznym we wstępie do dzieła Jireczka. Autor starannie ko- 
rzystał z prac podróżopisarzy takich, jak Bouć, Blanqui, Hahn, 


Lejean, Kanitz, którzy sprostowali tysiące fantastycznych wiado- 


mości o półwyspie Bałkańskim, powykreślawsży mnóstwo nieist- 
niejących miast, gór, rzek i jezior, do niedawna jeszcze mapy Tur- 
cyi napełniających. Nadto p. Jireczek nie omieszkał zaglądać i do 


- prac krajowych, co opisowi jego wiele dodaje wartości. Prócz 


tego opisu posługiwaliśmy się innemi jeszcze źródłami, zwłaszcza 
co do klimatu i płodów przyrodzonych, o czem p. Jireczek milczy. 
Z tych liczby, szczególnićj pomocnemi nam były dwa obszerne ar- 
tykuły: „Z pamiętników Bulgara'* Karawelowa (Ruskij Wiestnik 
1867, 3 1 4) i Podróż pani Karłowowej w roku 1869 po Macedonii 
i Albanii odbyta, a pomieszczona w Wiestniku Europy 1870, 6 i 7— 
a nadto nieocenione dzieło Kanitza. 

Granice narodowości bulgarskićj daleko przechodzą -po za 
granicę prowincyi, geograficznie nazwę Bulgaryi noszącćj. Można 


_ śmiało powiedzieć, że Bulgarowie stanowią przeważną massę ludno- 


ści w prowincyach tureckich: we właściwćj Bulgaryi, Rumelii i Ma- 


_cedonii, jedynie tylko pas nadmorski węższy po nad morzem Czar- 


ném, szerszy po nad morzem Marmara i Egejskićm pozostał po By- 
zantyjskićm państwie we spuściźnie narodowości greckićj. Na tćj 
przestrzeni narodowość Bulgarska hojnie przeżyłowaną jest przez 
obce żywioły: Turków, Greków, Rumunów, Arbanasów, Tatarów, 
Czerkiesów i t. d. Po za wspomnionemi prowincyami, znajdziesz 


 Bulgarów i w Austryi, mianowicie w Banacie, gdzie liczą ich około 


23000. Są to potomkowie katolików, którzy już w KIV w. ucho- 
dząc przed prześladowaniem ze strony duchowieństwa wschodnie- 
go, wynosili się do ziem węgierskich. Mieszkając wśród ludności 
serbsko-rumuńskićj, do greko-katolickiego kościoła należącćj, Bul- 
garowie ci zachowali katolicyzm, oraz język i obyczaj narodowy. 
W Siedmiogrodzie dopiero na początku bieżącego stulecia zrumu- 
niły się osady bulgarskie, zostawiwszy kilka pomników swego na- 


' rzecza, które wydał Miklosicz p. t. Dre Sprache der Bulgaren tm 


Stelendurgen. W Rumunii znajdziesz wsie bulgarskie rozrzucone 
po kraju, a po miastach liczni mieszkają Bulgarowie—w dodatku 
Rumunia stanowi główny przytułek dla tych, co muszą z pod pa- 


gh 
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nowania tureckiego uchodzić. W Bukareszcie obrał sobie siedzibę 


główny komitet młodo-bulgarskiego stronnictwa i tu organizowano 


oddziały powstańcze, co w ostatnich dwu dziesiątkach lat zabu- 


rzyły cmentarną ciszę w kraju. Większą massą zajmują w Ru- 
munii Bulgarowie kraj na północ od ujść Dunaju pomiędzy 
Prutem a miastem Ismaiłem— przestrzeń ta należała była do Ros- 
syi, ale w skutku traktatu paryzkiego odeszła do Mołdawii, przy 
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czém większa część ludności słowiańskiéj wyniosła się w inne strony ; 


Rossyi. Kilkadziesiąt tysięcy Bulgarów mieszka w Bessarabii i w Kry- 
mie; są to wychodźcy, o których wyżćj mówiliśmy. 
Prowincya, zwana Bulgaryą (u Turków Hułgar-//:, albo Bul- 


garek), ma około 1600 mil kwadr.; na tćj przestrzeni ma mieszkać - 


do 3 mil. mieszkańców, którą to liczbę jedni zmniejszają na 2 mil., 
drudzy do wysokości 4 mil. podnoszą. Statystyka w Turcyi jest rze- 
czą niesłychanie trudną — cyfry urzędowe bardzo mało pomagają 
w dojściu do pewnych danych, gdyż obliczają jedynie głowy 
męzkie, opłacające podatek, nie troszcząc się wcale o kobiety 
i dzieci. 

Głównóm pasmem gór na ziemiach, przez Bulgarów zajętych, 
są: góry Bałkańskie, starożytny Haemus. Wyraz turecki Batkam 
oznacza w ogóle pasmo gór; Bulgarowie górom tym dają imię S/ara 
Planina, t. j. stare góry. Bałkany są właściwie przedłużeniem 
Karpat Banackich, oddzielonych korytem Dunaju, i długim łukiem 
ciągną się od zachodu na wschód aż do morza Czarnego. Od pół- 


noco-zachodu idzie naprzód kilka łańcuchów stromych gór serb- 


skich; właściwy Bałkan zaczyna się dopiero od góry, zwanćj /wa- 
mowa Ztwada (łąka Jana), która wznosi się na rozgraniczu Serbii 
i dwu baszałyków widyńskiego i niszeńskiego. Ku Dunajowi Bal- 


kany opuszczają się albo szeregiem coraz niższych gór, albo 


w kształcie olbrzymich stopni, lub też wreszcie pochyłemi stokami. 


Od południa Bałkany przedstawiają strome, nagie skały, które od ć 


Pirotu aż do Mesembryi wyglądają niby jedna wielka ściana, 60 
mil się ciągnąca. Geolog Hochstetter tłómaczy to skutkiem roz- 
darcia się Bałkanów na dwie połowy, z czego drugie pasmo gór, 
środkowemi zwanych, powstać miało. Góry Bałkańskie od pół- 
nocy nie uderzają niczém wzroku widza, szczytów i wierzchołków 
mają niewiele, przedstawiają jeden równy prawie przełęcz; z po- 
łudnia zato widok ich jest prawdziwie wspaniały. Zachodnie Bał- 
kany składają się z pasma skał wapiennych i piaskowcowych, 
stromych z jednej i z drugićj strony. Na północ w okolicach wa- 
rowni Belgradczik zwanćj, znajduje się romantyczna grupa skał, 
którą wychwalają Blanqui i Kanitz. Skały z czerwonego pias- 
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 kowca mające kształt domów, wieży, obelisków, okrętów, ludzi 
i zwierząt, tworzą fantastyczne grupy i aleje, a drzewa zapuszcza- 
jące korzenie swe w szczeliny, bujna zieloność, potoki szumiące 
pomiędzy: skałami, malownicze tło pod całość podkładają. Blanqui 
woła z zapałem, że „Przesmyki Ollioulskie w Prowancyi, wąwozy 
Pancorbo w Hiszpanii, Alpy, Pireneje, najdziksze góry Tyrolskie ` 
i Szwajcarskie nie przedstawiają nic takiego, coby z tém w poró- ; 
wnanie iść mogło,“ Kanitz w zupełności zapał Blanquiego po- 
dziela (1). Podobnież malowniczą jest Wraczanska Planina, gdzie 
idąc od północy, wędrowiec ujrzy gromadę olbrzymich mass wa- 
piennych, gołych, a białych jak śnieg, wznoszących się niby ko- 
` lumny, wieże, piramidy, a z górskićj przepaści wypływa rzeka 
Lewa, z szumem tocząc się pomiędzy stromemi ścianami. Wschod- 
nie Bałkany poczynają się na prawym brzegu rzeki Iskru od góry 
Murgasz, niejednokrotnie w pieśniach ludowych wspominanéj, 
z której wierzchołka widać miasto Sredec czyli Sofią, w kotlinie 
leżące, dalój góry aż do Rhodopu. Dalćj zasługuje na wzmiankę 
góra Sopotska czyli Trojańska na 2,000 metrów wysoka, naga cała 
z żyłami miedzi i srebra. Północny stok Bałkanów w tój stronie 
pokrywają wielkie lasy dębowe lub bukowe, południowy „stromy - 
niesłychanie składa się 'z łupku i miki. Podnoże z téj strony ró- 
wne, jak gdyby podług sznura ucięte, u wejścia do krótkich, ale 
głęboko werzniętych dolin, zawsze znajdzie wioskę bulgarską. Prze- 
smyków, pozwalających przebyć tę naturalną zaporę we wschod- 
nich Bałkanach, jest siedm, prócz mniejszych ścieżek, przez gór 
grzbiety idących. Główne przejście, strzeżone przez dwie tureckie 
strażnice, znajduje się na północ od miasta Kazanliku; miasto owo 
ma cudowne położenie; wpośród niebotycznych gór ujrzysz rozle- 
„głe ogrody różane—a miasteczko Szipka, u którego właśnie prze- 
smyk się rozpoczyna, słynie z wyrobu różanego olejku. Za prze- 
smykiem owym rozpoczynają się dziewicze lasy Bałkańskie, kry- 
jące się w głębokich wąwozach i w niedostępnych prawie parowach. 
Bałkan składa się tu z granitu, gnejsu, a nagie szczyty i przełęcze 
sterczą ponad gęstym lasem bukowym. Tutaj po niedostępnych 
skałach, w lasów gęstwinie, w przepaścistych wąwozach, tułają się 
hajducy bulgarscy; ztąd każdy prawie zakątek związany jest z ja- 
kąś pieśnią lub podaniem. Pobyt w tych górach zimą prawie jest 
niemożliwy. Panajot Chitjow, hajduk, a potóm wódz powstańczy, 
który całe Bałkany z jednego końca na drugi niejednokrotnie prze- 


(1)  Donau-Bulgarien und der Balkan str. 261, 
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chodził, w opisie swych wędrówek, wydanym w roku 1872 w Bu- 
kareszcie, tak jednę noc zimową opisuje: „Wicher dął jak wście- k 
kły, Śnieg bielał, rzeki i potoki szumiały żałośnie, po górach wyły 
wilki i jakieś ptastwo zimowe skrzeczało — zresztą nic więcćj ni 


widać, ni słychać nie było. Ciężko nam było iść naprzód, bośmy 
_oiągle w śnieg wpadali. Przez całą noc ledwie zdołaliśmy trzysta 


kroków uczynić; wiatr nas popychał gdzie mu się spodobało i bar- 
dzo często na ziemię obalał.'* Najdziksza część Bałkanów ciągnie 


się do przesmyku Sliweńskiego, daléj góry rozszczepiają się na 
trzy łańcuchy: Mały Bałkan, Starą Planinę i Matejską Planinę. 
Przylądek Emine, wchodzący w morze Czarne, kończy pasmo gór 


Bałkańskich. W tej części góry składają się z wapienia i porfiru ` 


i po większćj części pokryte są lasem z buków, dębów, grabów, 
leszczyny it. d. złożonym. W lasach żyją niedźwiedzie, wilki, 
lisy, sarny, jelenie, zające. 


We wschodnićj Tracyi ponad morzem Czarnćm ciągnie się 


pasmo gór, zwane S/ramdża, oddzielone od Bałkanów wulkaniczną 
wyżyną pełną wygasłych kraterów. Strandża składa się z wapie- 
nia—ku morzu opuszcza się stromym stokiem, za to od strony lądu 
stok ów spada pochyło; pełno w nićj dolin i jaskiń, które według 


podań ludowych mają pod Bałkanem sięgać aż do Dunaju, Przez 


tutejsze dziewicze lasy dębowe, hajducy przechodzą z Bałkanów 
aż pod sam Carogród. 

W kącie pomiędzy rzekami Tundżą i Marycą wznosi się gra- 
nitowa Sakar Planina, dąbrowami zarosła, z którćj wierzchołka 
daleki widok się roztwiera. Na południo-zachód od Strandży i Sa- 


kar Planiny, leży niezmierna równina, gładka niby morze, bez drzew | 


i wzgórków. Po piaszczystym lub gliniastym gruncie gdzieniegdzie. 
rosną nizkie krzaki dębowe, większą jednak część przestrzeni po-, 


krywa step, więcćj rumiankiem, ślazem, chwastami, aniżeli trawą 
zarosły; step ów skwary letnie w czystą pustynię zmieniają. Po 
tym stepie pasą się nieliczne stada; zato ujrzysz tu gromady bo- 
cianów, kawek i sępów, a w parowach niezliczone mnóstwo żółwi. 

Pomiędzy Sredcem (Sofią) a Slilwnem równolegle do Bałkanu 
ciągnie się łańcuch gór, zwany przez Bulgarów „zzedna góra. 
Hochstetter, w niedawnych czasach zbadawszy należycie te góry, 


dał im nazwę Rumelsktch Gór Środkowych; dawniejsze mapy Zwy- 


kle zaliczały je do Bałkanów. Wschodnia część przedstawia sze- 
reg okrągłych szczytów, lasami pokrytych. Pomiędzy nią a Bał- 
kanami, wśród niebotycznych gór po obu stronach, leży najcudo- 
wniejsza z dołin na świecie, dolina rzeki Tundży z miastami Ka- 
loferem i wspomnionym już Kazanlikiem, pełna różanych ogrodów. 
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Na bezleśnym stoku południowym rosną winnice, a u stóp rozkłada 
= się nieprzejrzana równina górnéj Tracyi, spichlerz Turcyi Euro- 
- pejskićj, z nadzwyczaj żyznym czarnoziemem. W powodzi sadów 
owocowych toną wioski nieprzeliczone. Północna pochyłość gór 
=- środkowych, odpowiada całkiem południowemu stokowi, jest tak 
jak tamten stromą, z czego Hochstetter, jak również z kierunkn 
równoległego z Bałkanami, wniósł o rozdarciu się Bałkanów wzdłuż 
` na dwie połowy. ; 
BA W środku półwyspu, ponad źródłami Maricy, Iskru, Strumy 
-i Niszawy, sterczy ogromny węzeł górski, dopiero przez Hochstet- 
tera dostatecznie wyjaśniony. Tutaj panuje nad całą okolicą ol- 
brzymia skała Witosz, na 2,300 metrów wysoka, ze szczytem pira- 
midalnie zakończonym. Ami Boué przepowiada Witoszowi, że 
= Z czasem przy rozwoju dróg żelaznych w fTurcyi stanie się tém, 
czem jest Rigikulm w Szwajcaryi. „Czarownym jest“ mówi Boué, 
„Woden w Macedonii, romantyczném Tempe pod wysokim Olim- 
A pem, ale wszystko przechodzi widok z Witosza. Gdzież na świecie 
| znajdzie tyle rozmaitych widoków z jednego łatwo dostępnego 
szczytu?“ Rzeczywiście z Witosza widać u nóg samych, niby 
= w przepaścistćj głębi, Sriedec, w zielonćj schowany kotlinie, dalej 
= Bałkany, znacznie od Witosza niższe, na południe znowu potężne 
" góry Rylskie, Rhodopskie i cały labirynt innych gór i pagórków. 
i Z jakie cztery mile na południe od Witosza leżą góry Ryl- 
_ skie (Ryl-planina, Ryl-dag). Najwyższy ich szczyt dochodzi do 
2,750 metrów. Okolica tutejsza przypomina Tatry; podobnie jak 
tam Pięć Stawów, Morskie Oko, Czarny Staw i t. p., znajdziesz 
tutaj ciemno-zielone jeziora, na ogromnćj wysokości pod szaremi, 
dziwnie poszarpanemi skałami położone. Woda z tych jezior, przez 
skalne szpary torując sobie drogę, tworzy liczne wodospady. 
|. 7 pięciu stawów we wspaniałych dolinach, jeden nad drugim po- 
z między sporą kosodrzewiną leżących, wypływają dwa potoki, które 
' . łącząc się z sobą, tworzą Czarny Isker, do fal Dunaju zdążający. 
= Po drugićj stronie z sześciu innych stawów wypływa Krzywa 
Rzeka, wpadająca do Rylu, a z nią razem do Strumy. Ryła, 
słynna ze swych pstrągów, wśród wąwozu skacze bystro po kamie- 
niach i skałach, pieniąc się, tworząc małe wodospady i głusząc 
szumem swym podróżnego. Nad rzeką sterczą strome góry, na 
11000 metrów wysokie, gęstym lasem jodeł, świerków i buków 
5 przystrojone. Starannie utrzymana, lubo nie szeroka droga wije 
= się to po téj, to po owćj stronie rzeki; ponad rzeczką spotykasz 
=~ mosty to drewniane, to kamienne, starćj budowy, z jednćj wysoko 
= zgiętćj arki złożone. Droga ta, oczyszczona z kamieni i w miej- 


pb 


154 ATENEUM. * 


scach niebezpiecznych w poręcze zaopatrzona, należy do najlepszych =. 
w Turcyi i prowadzi do starożytnego klasztoru z kościołem Św. 
Jana Rylskiego. Sam klasztor leży w wąwozie na pagórku; wy- 
sokie góry zamykają go wkoło, osłaniając od promieni południo- > 
wego słońca tak, że tutaj wiecznie piwniczny niemal chłód pa- 


nuje (1). Po górach Rylskich błąkają się niedźwiedzie, rysie, ze 


skały na skałę skaczą dzikie kozy, w lasach pełno sarn, jeleni © 
i dzików, a orły i sępy szybują w obłokach. Na półnoćo-wschód - 


od Rylu leży miasto Samokow, którego nazwa znaczy to, co u nas 


Kuźnice i pochodzi od hut żelaznych, w nićm się znajdujących. 


Żelazo to dobywa się z piasku w potokach. 

Od Rylu w kierunku południowym idzie system gór Rhodope 
(po balgarsku Rudopa), doliną rzeki Mesty na dwie gałęzie roz- 
dzielonych. Wschodnią gałąź, właściwą Rhodope lub po turecku 
Despoto-dag (Dospat planina po bulgarsku) stanowią massy grani- 
towe, gnejsowe i mikowe, gdzieniegdzie wapieniem poprzerywane. 


Niższą część pokrywają dębowe i jodłowe lasy, nad niemi ukazują 
się krzaki świerkowe, dalćj znowu pastwiska alpejskie, z pośród + 


których wystają szare kamienie i skaliste piramidy z płatami wiecz- 
nego Śniegu. Ciekawą jest kotlina na wschód od Rhodope, zwana 
Ctepiną; w nićj, w pośrodku leży jezioro Baźackze albo źresawtszłe 
t. j. trzęsawisko. Do brzegów jeziora nie ma przystępu, bo okala 


je bezdenne bagno, gęstą zarosłe trawą, niby zdradną zasłoną na 


zgubę nieświadomych przykryte. Na około pełniutko dzikich gęsi, 
różnego ptastwa wodnego, prócz tego wilków, lisów i zajęcy— 
w jeziorze zaś ryb niesłychana obfitość. Wody jeziora odpływają 
do rzeczki jelidery, która przez ciasny przesmyk wypływa na 
równinę Tracką — z przesmyku owego co noc wieje wiatr: połud- 


niowy, zwany weczerntk. W Ciepinie znajdują się obszerne jaskinie .Ț 


oraz źródła gorącój wody. W okolicy miasteczka Pesztery są ja- 
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skinie lodowe i górskie jezioro. O mieście Bataku powiadają znowu, ~ 


iż zima trwa tam ośm miesięcy, a owoce nie rodzą się wcale. 
Zachodnia gałąź Rhodopy idzie pomiędzy rzekami Mestą i Pe 
na południe i rozmaite nosi nazwiska. 

Na zachód od Rhodopy między rzekami Strumą i Wardarem 


rozciąga się kilka mało-znanych pasm; na północo - zachodnim 
krańcu, w górach Osogow, niedaleko miasta Kratowa, są kopalnie 


(1) P. Karłowowa. Turecka prowincya i jój żywot. Podróż po Macedonii 
i Albanii. 
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-złota i srebra, z których już w wiekach średnich drogie kruszce 


=- wybierano. 


Na granicy pomiędzy Macedonią i Albanią w kierunku od 


e północo-wschodu na południo-zachód, ciągnie się wązkie pasfno na- 


gich skał Szar-planiny (Szar-dag) z odosobnionemi ostrokręgowemi 


_ szczytami. Góry te mają spadziste pochyłości, od północy nagie, 
" z południa porosłe lasem lub krzakami, mnóstwo potoków skacze 
= bystro po kamieniach z gór szczytu, a gdy na wiosnę massa to- 


pniejącego śniegu przepełni ich koryta, niemałe sprawiają one 


= spustoszenia. Szczyty Szar-planiny nie zostały jeszcze dokładnie 


wymierzone, niektóre z nich napewno mają przeszło 2,500 metrów. 


> Z nich najwyższe są Korab, Kobilica i Lubotran, wszystkie trzy 


strome, dzikie i niełatwo dostępne. Najobszerniejszym jest widok 
z tego ostatniego: oko wędrowca obejmuje cały Szar-dag, labirynt 


i gór północnćj Albanii, a nurza się w leżących u stóp dolinach 
-  Kosowego pola, Metochii i doliny rzeki Wardaru. Z dołu wspa- 
= niale wygląda Korab, ostrokrąg dolomitowy, szaro-żółtego jasnego 


E _ koloru z trzema spiczastemi szczytami, z których środkowy jest 
nadzwyczaj ostry i wysoki. Po stokach niedostępnych Korabu 


skaczą dzikie kozy, urągając strzelcom i drapieżnemu zwierzowi, 

| W zachodnićj Macedonii, Grisebach (Reise durch Rumelien, 
1841 r.) wyliczył na wschód od Szaru i Pindu cztery kotliny okrą- 
głe, dokoła wysokiemi opasane górami, każdą z tych dolin skra- 
pia rzeka, z gór powyższych biorąca początek, przez głęboki kanał 
z kotliny uchodząca. Na południe od rzeki Czarnćj wznosi się 
wspaniały marmurowy szczyt Nica albo Nidża, z której widać 


' zielone, bezłeśne doliny Bitolską i Prilipską, doskonale uprawne, 


ze 170 wioskami. Na południowóm podnożu Nidży kończy się gra- 
nica wiecznej zieleni, kraina platanów i cyprysów, zawarta w prze- 
ślicznój równinie południowćj Macedonii aż do morza. Z Nidżu 
dojrzysz także na północo-wschodzie ciekawą okolicę Moglenu, sie- 
dzibę fanatycznych Turków i poturczeńców, słynną z przyjemnego 
i zdrowego powietrza. W ogóle Macedonia z małym wyjątkiem 


jest krajem górzystym, labiryntem skał i kotlinowatych dolin. 


W jednćj z takich dolin, na południe od Nidżu leży jezioro Ostrow- 
skie, do tego stopnia górami zamknięte, iż nigdzie nie ma od- 


 pływu. 


A 


Z wód na pierwszém miejscu należy postawić Dunaj (po bul- 
garsku Dunaw), granicę północną narodowości bulgarskićj. Omy- 
wając brzegi Bulgaryi, olbrzymia ta rzeka, ek Dunaw, jak ją 
pieśń nazywa, morze słodkiej wody według pisarzy bizantyjskich, 
zmierza do ujścia swego powoli. Brzeg bulgarski stanowi równą 
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kie 6o metrów nad powierzchnią rzeki, a zatém pięć razy wyżéj 
aniżeli brzeg rumuński; widok z tego pierwszego sięga daleko po - 
za rzekę i ukazuje kraj pięknie uprawny i zaludniony. Po brzegach 
Dunaju stoją ludne miasta, zwykle parami, jedno w Rumunii, dru- 
gie wprost niego w Bulgaryi, jak np. Widin i Kalafat, Ruszczuk 3 
i Dżurdżewo, Silistrya i Kalarasz i t, d. Delta Dunaju należy cał- 
kowicie do Bulgaryi i zajmuje 130 mil kwadr. Ujść głównych jest 
trzy. Pod miastem Izakczą Dunaj dzieli się na dwie odnogi: lewa 
kilijska omywa brzegi Bessarabii, prawa pod Tulczą dzieli się na 
dwie nowe odnogi: sulińską i święto-jerską. Obie krańcowe odnogi -= 
obecnie zaniedbaniu podległy, a cała żegluga i handel posługują się ŻĘ 
środkową sulińską odnogą. Na ziemiach bulgarskich do Dunaju wpa- F 
dają liczne rzeki i rzeczki: Timok, Isker, Lom it. d. Isker bierze początek | 
pod Rylem z dwóch potoków Czarnego i Białego Iskru, Czarny, 
jakeśmy już wspomnieli, czerpie wody z pięciu stawów wysoko na 
górach, jeden nad drugim leżących. Potém Isker wchodzi w ko- 
tlinę sofijskiego pola, niegdyś dno jeziora stanowiącą i ztamtąd © 
długim przesmykiem przedziera się przez potężną ścianę Bałka- 
nów, dążąc do swego ujścia w Dunaju. Fale Iskru pędzą bystro 
w łożysku, niebotycznemi skałami ściśniętćm, podmywają strome, 
niby prostopadle siekierą ścięte urwiska, 4 niosąc gromady drzewa, 
po drodze zabrane, ze straszliwym hałasem biją niemi o kamieniste 
Ściany, niby taranera waląc o mury. 

Pomiędzy Dunajem, Bałkanami a morzem Czarnóm, roztacza 
się ludna, żyzna, hojnie wodami skropiona równina bulgarska, 
z brzegiem wysoko nad rzeką podniesionym. Wschodnia część 
owćj równiny nosi nazwę Dobrudży, od wojewody bulgarskiego 
Dobroticza, który w końcu XIV wieku za panowania carów Ale- 
xandra i Szyszmana tutaj niezależne państwo ze stolicą w Warnie 
założył. Jest to płaszczyzna, na 100 do 200 metrów nad poziom 
morza wyniesiona, w pobliżu ujść Dunaju gromadką lesistych pa-- 
górków rozcięta. Stanowi ona step trawiasty, ogołocony z drzew 
i poniekąd fuszży węgierskie przypomina; poniżćj koczują pasterze 
owiec i kóz, aż z Siedmiogrodu tutaj przybywający. Dobrudża 
w pewnćj części posiada żyzne grunta i dobrze jest uprawną— 
trafiają się tu bagniste i nizkie miejsca, z klimatem nadzwyczaj 
niezdrowym; gorączki i zimnice dają się ludziom, zwłaszcza obcym 
we znaki, a w czasie wojny krymskiej, Francuzi niemało ludzi - 
w téj okolicy stracili. Prócz Dunaju, do morza Czarnego wpada je- 
szcze Kamczija, oddzielająca Mały Bałkan od głównego pasma, 


+ 
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> > Maya bierze początek pod Rylem i płynie przez sam éro- 
ak pięknćj i urodzajnćj równiny Trackićj, przez Bulgarów po pro- 
stu olem nazywanćj. Bezleśna owa równiną odznacza się żyzno- 
ścią, zwłaszcza rodzi się tu ryż, dzięki sztucznćj irrygacyi. Najwię- 
kszą z rzek, do Marycy wpadających, jest Tundża, wypływająca 
Z pomiędzy Bałkanów i Średnićj góry— z początku płynie ona ze 
wschodu na zachód przez ową cudną dolinę, o któréj dwukrotnie 
wspominaliśmy. . > 
-Struma źródła ma pod Witoszem i po drodze swéj prawie 
- ciągle przedziera się pomiędzy skałami, tylko miejscami żyzne 
i kwitnące mija doliny. Niedaleko od ujścia przepływa przez 
_ wielkie jezioro Tachynos i pod rozwalinami starożytnego Amfipo- 
lisu kres swój w falach morskich znajduje. 
I Wardar, starożytny Axios, musi sobie drogę pomiędzy 
_ skałami torować. Wypływając z pod Szaru, płynie bystro, zkąd 
już w Iliadzie szybkopłynnym się zowie, i przyjąwszy w swe nurty 
wiele potoków i rzeczek pobocznych, między któremi największą 
jest Czerna, przez bagnistą deltę wody swe w morze Egejskie 
' wylewa. Koludej, rzeczka blizko ujścia łącząca się z Wardarem, 
= koło miasta Wodenu stanowi przedmiot podziwu podróżników. 
= Przez samo miasto przepływa wielu odnogami a za nićm, wielkiemi 
£ wodospadami rzuca się na dół z tarasu na 100 metrów wysokiego. 
Stok ten pod miastem zarosły jest granatami, wijącemi się rośli- 
nami; w gruncie widać małe stalaktytowe jaskinie, które ciągną 
= się bardzo daleko. W XII wieku rzeka nad miastem ginęła pod 
_ ziemią, a owemi jaskiniami wypływała z pod ziemi; z czasem jed- 
'. nak jaskinie te zapchały się i woda w jezioro zbierać się poczęła. 
Skoro nastąpiło zupełne podziemnych kanałów zapchanie i woda 
w jeziorze z brzegów występowała, musiała sobie nowych dróg 
szukać przez miasto i owe wodospady wytworzyła. Z domów na 
krańcu tarasu stojących, oko podróżnika ogarnia rozległy kra- 
jobraz aż do Soluna, gór Chalcedońskich i morza Egejskiego. 

Na południe Macedonii w kierunku wschodnim płynie wart- 
ka Bystrica; brzegi jéj tworzą podługowatą dolinę. 

Do systemu wód morza Adryatyckiego należą w zachodniej 
= Macedonii dwa malownicze jeziora, wysokiemi górami rozdzielone, 
= Prespońskie i Ochrydzkie. Leżą one w okolicy gdżie narodo- 

 wość bulgarska styka się z dzikimi Arbanasami, a do nich 
przyłączają się jeszcze Macedo-Rumunowie. Jezioro Prespoń- 
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skie leży w bardzo ludnćj i urodzajnćj kotlinie Prespą zwanej, = 
i składa się z dwóch nierównych jezior, piaszczystym pasem 


oddzielonych. Woda odpływa z niego dwoma  podziemnemi 
kanałami, jednym podobno do jeziora Ochrydzkiego, dru- 


gim pod wysoką stromą górą o dwóch szczytach przepływa 4 


przez jaskinią, zkąd wychodzi jako szeroki potok, do rzeki Dewola 
wpadający. Nierzadko woda na długo, nawet na całe lata pod- 


nosi się tak wysoko, że jedno tworzy jezioro. Po jeziorze Pres. 


pońskióm pływają na długich wązkich łodziach, z jednego pnia 
wyżłobionych. Jezioro Ochrydzkie owalnego kształtu, przezroczy- 
stością błękitnych fal swoich przypomina głośne jeziora lombar- 
dzkie. Okolica dzika; starożytne miasto Ochryd wznosi się z jed- 
nej strony, z drugićj strony widać ogromny klasztor św. Nauma, 
a za nim w dali drugi klasztor. 

Z tego oro-i hydrograficznego obrazu, czytelnik może powziąć 
pojęcie, że przyroda nie skąpo obdarzyła ziemie bulgarskie pięk- 
nościami położenia. Nieliczni podróżni cudzoziemscy i krajowcy 
z uniesieniem mówią o skałach Belogradcziku, spokrewnionych 
z Adersbachem, o kotlinie Sofijskićj i związanym z nią Witoszem, 
o dolinie górnej rzeki Tundży, którą porównywają z doliną Gra- 
nadzką, o cudach miasta Wodenu z jego kaskadami, nakoniec 
o rozkosznym owalu Ochrydzkiego jeziora. Brak komunikacyi, 
którym dopiero zaradzi większy rozwój nielicznych dróg żelaznych, 
a nadto brak tysiąca europejskich dogodności i ułatwień, na które 
turyści tyle są czuli, sprawiają, że cuda przyrody, których tu znaj- 
dzie tysiące, nie cieszą się takim rozgłosem jak Alpy szwajcar- 
skie, albo o wiele skromniejsze gór szlązkich piękności. 

O klimacie Bulgaryi różne są zdania. Kanitz (1) nazywa go 
bardzo łagodnym i powiada, że gorąco nawet w Sierpniu rzadko 
przechodzi 30” R., w zimie zaś nie bywa więcćj mrozu nad 18° R. 
Inni skarżą się na znaczną różnicę temperatury. dziennej i nocnćj, 
i nagłe zmiany pór roku. 

Niewątpliwie klimat półwyspu Bałkańskiego o wiele jest su- 
rowszy, niżeli na półwyspie Apenińskim i Pirenejskim, lubo wszyst- 
kie trzy leżą prawie pod jednakowemi stopniami geograficznemi. 
I na samym półwyspie temperatura bywa różną, stosownie do 
stopnia wyniesienia ponad poziom morski. Szczyty Bałkanów 
już w Październiku bieleją od spadłych śniegów, kiedy u stóp 
jeszcze wszystko bujną zachwyca zielenią. Pani Karłowowa chwali 
jesienną pogodę Macedonii i powiada, że w Listopadzie dopiero - 


(r) Str. 53. 
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na wyżynach zachodnićj Macedonii spotkała się z chłodem i słotą, 
a choć na Bitolskióm polu miejscami śnieg leżał, za to w kotlinie 
Prespy, łańcuchem gór tylko oddzielonćj; było ciepłe wiosenne 
powietrze i na polach zieleniła się trawa (1). 

Pod względem roślinności półwysep Bałkański także A penfń- 
= skiemu i Pirenejskiemu ustępuje. W Bulgaryi tylko nadmorska 
równina południowćj Macedonii koło ujść. Wardaru i Bystricy, 
osłoniona ze wszech stron górami należy do pasa wiecznćj zieleni. 
Bardzo urodzajną jest równina, ciągnąca się na północ Bałkanów: 
powiadają o nićj, że zdolną jest wyżywić trzy razy większą lud- 
_ ność, aniżeli obecnie. Również żyzną jest równina Tracka po- 
nad rzeką Marycą, spichlerzem Turcyi nazywana. Ze zbóż głów- 
nie uprawia się kukurydza, najważniejszy pokarm ludności, dalej 

= pszenica, żyto, ryż (nad Marycą, gdzie w użyciu bywa sztuczne 
= nawodnienie). Tytuń sieją po nad Wardarem i w innych odpo- 
~ wiednich miejscach w znacznćj bardzo ilości. Uprawa lnu, konopi 
i bawełny coraz bardzićj się rozwija. Z jarzyn hoduje się głów- 
nie groch, cebula i czosnek; ten ostatni pewnego rodzaju przy- 
smak stanowi. Cebula gra rolę naszego kartofla, Bulgarom bar- 
„. dzo mało znanego. Z drzew wielkie mają znaczenie orzechowe, 
wszelkiego rodzaju owocowe drzewa, zwłaszcza śliwki, do robienia 
śliwowicy przydatne, nareszcie morwy. Jedwabnictwo bardzo jest 
w kraju rozwinięte. Po stokach gór zasłonionych od wiatrów 
ujrzysz bogate winnice, ale w ostatnich czasach podwyższenie 
opłaty od wina, w wielu baszałykach wprowadzone, szkodliwie na - 
tę gałąź uprawy oddziałało. W niektórych miejscach całkowicie 
winnice porzucono. Na południe od Bałkanów w cudownej doli- 
nie górnej Tundży hodują mnóstwo róż po ogrodach w celu 
. fabrykacyi różanego olejku. Szczególnićj głośnóm jest z tego wy- 
robu miasto Szipka, u stóp Bałkanów leżące. Nazwa tego miasta 
oznacza krzak różany, i miasto rzeczywiście tonie w powodzi róża- 
nych ogrodów. Zbiór róż i wyrób olejku odbywa się w Maju; 
= Z okolicznych siół schodzą się dziewczęta i zrywają róże codzien- 
= nie przed wschodem słońca, póki rosa z nich nie oschnie. Olejek 
zawozi się do Konstantynopola i ztamtąd FOZWOZI ' się po całej 
= Europie, gdzie go bardzo drogo sprzedają. 
. Bałkany prawie wyłącznie porosłe są dębami i bukami — 
i gdzieindziéj znajdziesz prześliczne lasy liściaste i iglaste, a w Tra- 
=- — Cyi i Macedonii handel drzewem budulcowėm. na wielką skalę 
prowadzą. 


(1) W. Eur. Czerwiec str. 728, Lipiec str. 180. 
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Ze zwierzęcego państwa, bulgarskie ziemie obfitują w konie, 
woły, bawoły, owce, kozy i drób wszelkiego gatunku. Bawół 
gra tu ważną rolę, dając się użyć do jazdy i roboty, w trójnasób 
siłą wołu przewyższa, zato też większego niż ten wymaga starania, = 
zwłaszcza w suchych okolicach. R 

Bogactwa kopalne gór Bulgaryi, Tracyi i Macedonii są pra- S K 
wie nieruszone jeszcze. Z kuźnic żelaznych, bardzo w przestarzały KE 
sposób urządzonych, słynie wspomniony już Samokow, na północo- E 
wschód od gór Rylskich leżący. Piasek złoty znajduje się w łoży- 
skach Timoku, Jantry, Topolnicy (poboczna rzeka Marycy), a nad 
górną Strumą jest węgiel brunatny — obfitość drzewa jednak, do- 
bywanie tego ostatniego zbytecznćm. dzisiaj jeszcze czyni. 5 


GEE, 
- Etnografia —0bce żywioły. 


Turcy —Tatarzy— Czerkiesi—Grecy— Ormianie — Cincarowie — Albańczycy — Żydzi— 
Cyganie i t. d. 


Na ziemiach powyżćj opisanych, a stanowiących prowincye 
tureckie: Bulgaryą, Macedonią (za wyłączeniem półwyspu Chalcy- 
dyjskiego) i Rumelią (z wyjątkiem Konstantynopola z okolicą 
oraz całego pasa nadmorskiego) mieszka przeważnie ludność sło- 
wiańska, Bulgarów imię nosząca, Na pasie nadmorskim rozsiadł 
się żywioł grecki i od dawnych «czasów odpycha Słowian od 
morza. I w obrębie swych granic narodowość bulgarska przeży- 
łowaną jest na wsze strony obcemi żywiołami. Zanim skupimy 
całą uwagę na Bulgarach, musimy pokrótce przejrzeć wszystkie 
obce naleciałości, które z łaski okoliczności zewnętrznych starają 
się tłumić żywioł rodzimy, czemu ten, jedynie dzięki swej liczbie 
i wytrwałości, nieprzezwyciężony stawia opór. Zaczniemy od 
plemienia zdobywców, panów tćj ziemi, Turkow osmańskich. 

Wszystkich Turków w Europie liczą na milion z górą głów; © 
z tych blizko 400000 mieszka w samej stolicy, reszta rozlała się 
głównie po ziemiach bulgarskich. Miejscowości, przez lud- 
ność turecką zajęte wyglądają niby wyspy w słowiańskiem. mo- 
rzu. Turcy głównie mieszkają po większych miastach, jak Nisz, 
Widyn, Nikopol, Ruszczuk, Szumła, Sredec, Filipopol (po bulg. 
Filipe albo Plowdiw), Adryanopol i t. d. Po wielu miastach sta- 
nowią oni przeważającą liczebnie ludność. Miasta w Turcyi wi- 
dziane z daleka, z chaotycznemi gromadami najróżnobarwniejszych 
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domów, z białemi meczetami i wysmukłemi minaretami, z cudow- 
ną zielenią cmentarzy i ogrodów, zachwycający przedstawiają wi- 
dok. Za to, wszedłszy w ulice, podróżny spotyka się ze wszyst- 
_kióm, co najzupełniejsze przeciwieństwo do zachodniego ładu 
Ak Dacii przedstawia—ulice krzywe, wązkie, -w błocie grubą 
Ja stwą leżącém gniją trupy psów, kotów, nawet koni, i wyzie- 
S wami zgnilizny zarażają powietrze. Ludność muzułmańska zajmuje 
_ całkiem oddzielne od chrześcian dzielnice. Turcy zajmują wszyst- 
kie prawie urzędy, począwszy od wali-baszy, czyli namiestnika, 
aż do kancelaryjnych pisarzy, żyjąc głównie z tego, co uda im się 
= wycisnąć od rządzonych przez siebie rajasów. System zdzicrstw 
A urzędowych jest nieodłączny od rządów tureckich; niższe urzędy 
' kupują się od baszów oraz innych wyższych urzędników — to też 
z żadnym, choćby najniższym urzędniczkiem nikt bez dakszyszu 
= czyli kubana (łapówki), do ładu nie trafi—a innych różnego ro- 
- dzaju nadużyć niepodobna nietylko wyszczególnić, ale nawet 
" policzyć: Cały stan urzędniczy w Turcyi jest straszną plagą kraju, 
gorszą od szarańczy i ieurodzaju, jest główną zaporą, krępującą 
ekonomiczny rozwój tego hojnie darami przyrody osypanego 
kraju i główną przyczyną nędzy, nietylko materyalnéj, ale i du- 
-= chowćj mieszkańców. Karawelow daje wyborną charakterystykę 
= wyższych urzędników tureckich (1): „Na prowincyi basza jest 
= tómże samém, co sułtan w Konstantynopolu; jest to tyran w ma 
łych rozmiarach, despota, a -przytém nieodzownie głupim być 
musi. W Turcyi godności gubernatora, policmajstra i inne, 
otrzymują się nie według zasługi lub zdolności, .lecz dzięki 
osobistćój łasce sułtana, wielkiego wezyra, sułtanki-walidy, ba- 
szów* i t. d; 
„Zresztą w Turcyi baszy nie mianują przez wzgląd na dobro- 
_ byt kraju; żyje on i działa nie dla honoru lub sławy, ale dlatego, 
3 by utrzymywać przy sobie gromadę kobiet, tak samo jak i on 
= ciemnych i rozpustnych, oraz gromadę chłopców, eunuchów, kil- 
= kaset koni; dlatego, żeby żyć bez pracy, nie troszcząc się ni 
_ o dzień jutrzejszy, ni o przyszłość. państwa, ni o własną nawet 
' przyszłość. Nowomianowany gubernator, przybywszy do swój 
gubernii, zwykle za pierwszy obowiązek poczytuje sobie okazanie 
surowości; przechadza się więc po mieście, ogląda porządek, kilku 
ludzi każe stracić, a kilku znowu pakuje do więzienia. Takie 
środki dają wysokie pojęcie o cnotach i działalności nowego gu- 


(1) Rusk. Wiestn. 1867. 3, str. 386. 
Zeszyt IV, - II 
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bernatora. Od pisarza do gubernatora wszyscy żyją z dochodów 


R. 


z zajmowanych urzędów, dlatego, że albo wcale nie otrzymują wa 
płacy, albo też bardzo nieznaczną; nadto każdy stara się co prę- . A 
dzej odebrać summę, na otrzymanie urzędu wydaną. Takim spo 
sobem cały zarząd jest tylko łupieztwem, w system ujętóćm—łu- 
pieztwem wieśniaków, kupców i sarafów (bankierów); od tych. a 
ostatnich wypożyczają się pieniądze na. wieczne nieoddanie. Cho- 4 


ciaż baszowie co rok się znieniają,—mimo to nowy basza zwykle tak 
samo jak i wszyscy jego poprzednicy postępuje. Po gubernatorze 
najważniejsze miejsce zajmuje kady. Wstąpiwszy na urząd, kady ada 
za pierwszy swój obowiązek uważa pozmieniać wszystkich swoich 
podwładnych. Za kadym idzie 4u/ekczi-baszi (oberpolicmajster, 
potćm członkowie rady (medżlisu), miejski czoróadżz (burmistrz, 
starosta z pośród chrześcian wybierany) i t. d. Te i wiele innych 
miejsc basza sprzedaje, lub darowywa swym kucharzom, kawedżijom 
(kawiarzom), woźnicom i t. p. Czy podobni zarządcy mogą mieć 
co wspólnego z głośnćm odrodzeniem Turcyi?* Czy może istnieć 
choć cień jakiegoś porządku społecznego przy takićj administracyi, ` 
gdzie nic nie widać, prócz panowania złego i występku?* Prócz 
urzędników są jeszcze po miastach Turcy kupcy i rzemieślnicy, 
oraz motłoch, niewiadomo z czego żyjący. Kupcy tureccy roz- 
kładają w czarsztjach (gościnnych dworach, bazarach) obok chrze- > 
ściańskich kolegów towary swe, spokojnie z czysto-oryentalną 
flegmą oczekując kupujących; rzemieślnicy pracują w tychże sa- 
mych sklepach, gdzie swe wyroby sprzedają. Di 

„Turcy, niemający majątku, mówi dalej Karawelow, i nie- 
zajmujący urzędów są nieokrzesani, ciemni i prawie nie znają 
wygód życiowych... Są oni w najwyższym stopniu leniwi, roz- 
rzutni i zarażepi wszystkiemi zwierzęcemi występkami, które przy- 
' ubóztwie jeszcze jaskrawićj i wstrętnićj się wydają. Zobaczcieich 
w kawiarni tureckićj, tam siedzą, palą tytuń, piją kawę gorzką, © > 
bez cukru, przysłuchują się muzyce i zachwycają tańcami kecze- 
ków (chłopców tancerzy) — sąto biedacy, nazywani czapkyname s 
(włóczęgami), —biedacy, którzy nie mają ziemi, albo jeżeli ją mają, 
to uprawiać jéj nie chcą, uważając to za poniżające prawowierne 
go Turka; nie umieją żadnego rzemiosła, patrzą na pracę, jako na 
rzecz, stosowną tylko giaurom, i żyją jedynie z gwałtu i łupiestwa.* 
Po wsiach przeważnie mieszkają chrześcianie, ale gdzieniegdzie 
trafiają się sioła tureckie, zwłaszcza osady wychodźców z Azyi, 
zwanych jurukami, które podobnie jak i wsie zbisurmanionych 
Arbanasów, Bulgarów i Rumunów, wyglądają nader- nędznie 
i ubogo—dowód, że tam żyją ludzie, co się za wyższych nad obo- 
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wiązek pracy poczytują. Gdzieniegdzie znajdziesz wsie, stanowiące 
tak zwane czy///zkz, t. j. własność ziemską bogatych Turków, któ- 
rym wieśniacy obowiązani są oddawać tse/tnę, t. j. trzecią część 
zbiorów, lub połowę, jeśli od właściciela otrzymują inwentarz 
albo zboże do siewu. Pańszczyznę (hariją) odrabiano do r. 1854; - 
właściwie była ona nadużyciem, przymusową robotą, za którą 
bejowie nie płacili wcale, albo bardzo mało— ale rząd turecki pod 
naciskiem mocarstw. zachodnich zniósł ją zupełnie. 

Szczególniejszą protekcyą rządu cieszą się Tatarzy i Czerkiesi; 
ci po wyemigrowaniu z Rossyi, w Europie- wyłącznie w Bulgaryi 
osadzani byli. Osady tatarskie liczniejsze są we wschodnićj Bulgaryi, 
zwłaszcza w Dobrudży i przedstawiają kwitnące wsie z pięknemi 
białemi domkami, ogrodami, dobrze uprawnemi niwami, pasiekami 
i licznemi stadami koni i owiec. W każdćj wsi znajdziesz meczet 
i szkołę — potrzebę bowiem oświaty Tatarzy czują w wysokim 
stopniu. Grościnność, umiarkowanie, zamiłowanie w pracy, w życiu 
rodzinnćm, a nadto spokojny charakter, znamionuje tych potom- 
ków dzikich hord, co niegdyś były postrachem Europy i wciele- 
niem wszelkićj dzikości i barbarzyństwa. 

Całkiem odmiennie przedstawiają się osady czerkieskie, Wo- 
jowniczy mieszkańcy Kaukazu bynajmnićj nie mają ochoty do ży- 
cia rolniczego, jakie w nowych siedzibach prowadzić mieli; gospo- 
darstwa ich stoją pustką, potracili pieniądze dane sobie na zago- 
spodarowanie, posprzedawali bydło, kobiety i obecnie uciekają się 
do rozbojów, łupieztwa i kradzieży. Porta Ottomańska, osadzając 
Tatarów i Czerkiesów, miała na celu trzymanie rajasów w szachu; 
chciała ona mieć ludność, któraby na przypadek rokoszu chrze- 
ścian, mogła tworzyć milicyą, ożywioną nietylko religijnym fana- 
tyzmem, ale i sąsiedzką zawziętością. Pod tym względem, o ile 
się zdaje, Tatarzy zawiodą oczekiwania rządu; za to Czerkiesi 
skwapliwie chwycą za broń i dadzą dowód, że orężne rzemiosło 
jest ich drugą naturą. 

Obok Turków z roszczeniami do przodownictwa, do władzy, 
do arystokracyi duchowej i społecznćj, występują Grecy. W Tur- 
cyi Europejskićj liczą ich do półtora miliona, zajmują oni najruch- 
liwsze i najzamożniejsze dzielnice w Stambule, cały pas nadmorski, 
począwszy od ujść Dunaju, półwysep Chalcydyjski, Tessalią i po- 
łudniową Albanią. Prócz tego Greków niebrak w każdćm znacz- 
niejszém mieście. W: handlu oni rej wiodą, bankierskie interesa 
prowadzą na wielką skalę; do ustanowienia egzarchatu wszystkie 
ważniejsze miejsca kościelne w swych ręku dzierżyli, traktując 
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kwestyą religijną, niby olbrzymią a korzystną spekulacyą. Do 
bardzo niedawna narodowość grecka posiadała znaczną siłę przy- 
ciągającą dla Bulgarów; niejeden Bulgar, dorobiwszy się majątku, 
osiadał w mieście, przekręcał nazwisko swoje, aby miało grecki po: 
zór, i poczynał wstydzić się ojczystego języka. Do owego przeo- 
brażenia wielce przyczyniają się kobiety, które lubią z dudgarsktćj 
skóry robić greckt safiam, (Greczynki i zhellenizowane Bulgarki 
mają wstręt do pracy, nie czytają nic, chyba jaki romans Dumasa 

lub Pawła Kocka, na nowo-grecki język przełożony, i wydany 
w Atenach — a zbytkami swemi w stroju nierzadko mężów do 
ruiny i bankructwa przywodzą. Damy owe, kokony, jak je w Tur- 
cyi nazywają, odgrywając rolę pionierek mody, są dowodem, jak 
na ziemiach ottomańskich cywilizacya zachodnia przejawia się tylko JE 
w blichtrach zewnętrznych, i to w karykaturalnych formach je- 

dynie. 


Do wynaradawiania Bulgarów przyczyniały się także i szkoły | ED 
greckie. Szkół narodowych wyższych nie było wcale, a w niższych, RS 


i to nieraz nawet w czysto bulgarskich okolicach wprowadzano 
obczyznę, rugując z nich cały żywioł słowiański. Charakterystycz- 
ny obrazek greckiego gzmmażion w Filippopolu podaje Karawe- 
low (1). „Qrreccy nauczyciele przyjęli mię z góry, zakazali nosić 
ubiór bulgarski i mówić po bulgarsku, grożąc w przeciwnym razie 
rózgami. Starszy nauczyciel Xantos, wychowaniec uniwersytetu 
wiedeńskiego, wykładający greckich klassyków, a szczególniej Pla- 
tona, bił pięścią, a jednocześnie prawił o miłości ku ludziom. Li- 
tera źkeża, którćj* Bulgar nie wymówi odrazu, niejednokrotnie po- 
ruszała pięść wiedeńskiego filologa. Oprócz klassyków w gimna- 
zionie uczono arytmetyki, katechizmu i geografii. Historyą Bi- 
zantyjskiego państwa i Grecyi przechodzono bardzo obszernie, 
o wszystkich innych narodach robiono wzmiankę na jakich pięciu, 
sześciu stronicach (2). Do greckich szkół rodzice oddają dzieci, 
żeby się w w domu nie kręciły i ja, ośmmnastolelnie dztecko mu- 
siałem znosić szyderstwa dzieciaków za to, że nie mogłem wbić 
sobie w głowę katechizmu w języku całkiem dla mnie niezrozumia- 
łym, i dostawałem zato batem z pobożnych rąk metropolitalnego 
dyakona Grzegorza. Z początku wziąłem się gorliwie do dzieła, 


(1) Rusk. Wiest. 1867. 3; str. 387. 
(2) W Gimnasiońić tym uczono takze . po turecku, jak autor nieco wyżćj po: | 
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-ale przyszedłem do przekonania, że lepićj brać baty, niżeli nabijać 
sobie głowę grecką scholastyką. Zrobiłem się leniuchem. Jedno 
_ tylko wyniosłem z gźmsazionu: nauczyłem się grzbiet zginać, po- 
_ chlebiać, kłamać, kłaniać się, byleby tylko trafić zali ie z, do 
gustu.* 

Lubo Grecy tureccy są bardzo dalecy od idealistycznych 
= marzeń i handlowe swe interesa wyżćj nad wszelki patryotyzm 
= stawiają, wszelako ulubioną ich mrzonką jest wielkie państwo hel- 
= leńskie w granicach dawnego Bizancyum (rozumie się w najświe- 
= tniejszych jego czasach), któreby mogło po spodziewanym kiedyś 

Porty Ottomańskićej upadku, zapanować jeśli nie nad całym, to 
przynajmnićj nad większą częścią Bałkańskiego półwyspu. Ideologom 
owym wielce wadzi massa ludności słowiańskićj, zalewająca dawną 
 Mezyą, Tracyą i Macedonią; ziemie te uważają oni za niezaprze- 

= czone swoje dziedzictwo, i dlatego też dardarzyńcy owi. powinni 
= być jedynie gruntem, na którym ma się przyjąć cywilizacya hel- 
= leńska. W tym duchu pracowało duchowieństwo fanaryockie, ale 
w końcu doznało porażki, Chociaż nizko bardzo stanął Bulgar, 
- — do czego się cywilizatorowie owi przedewszystkićm przyczynili, je- 
dnakże ani kultura nowo-grecka, niedołężna pretendentka do spad- 
= ku po klassycyzmie starohelleńskim, ani charakter dzisiejszych 
= Greków, sławny ze swćj nieuczciwości i niemoralności, ani liche 


k: szkoły, wszystko to nie mogło mieć tyle przyciągającego wpływu, 
= aby Bulgara do narodowości greckiéj i mrzonek patryotów bizan- 
= tyjskich mocnemi przywiązać węzłami. Owszem świeża jeszcze 
* pamięć zdzierstw i ucisku ze strony fanaryockich kapłanów, a nadto 
=  6w wrogi stosunek, w jakim znowu greccy dzierżawcy podatków 
ś stają do obdzieranego na tej drodze wieśniaka, wcale nie przy- 
3 czyniły się do stłumienia odwiecznéj nienawiści, dzielącéj Bulgara 
5 i Greka. 


Wspomnieliśmy 0 wydzierżawianiu podatków — na tem 
polu, równie jak i w handlu Grecy mają współzawodników 
©- w Ormianach, których także w żadnóm większóm mieście nie 
brakuje. Wpływ Ormian na półwyspie datuje się od bardzo 
-~ dawnych czasów, bo jeszcze na kilka wieków przed zaborem tu- 
= reckim. 
i Prócz Greków i Ormian po wszystkich miastach ważniejszych 
= znajdziesz Rumunów, którym w nowszych czasach Serbowie i Bul- 
' _ garowie dają nazwę Cincarów.— Jireczek (1) widzi w tém pewną przy- 


(1) Str. 182. 
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ganę, gdyż czncar po wołosku znaczy komar. Cincarowie szcze- 
gólnićj głośni są ze swych filigranowych robót złotniczych; z nie- 
słychaną cierpliwością i zręcznością ciągną złote i srebrne nitki, 
skręcając je w kółka, gwiazdy, arabeski, z czego powstają pod- 
stawki do filiżanek, ozdoby stroju, kolczyki, szpiiki do włosów, 
łańcuszki i tym podobne cacka wytwornćj i misternćj roboty. 


W południowćj i zachodnićj Macedonii i w górach Rhodopos odd  — 


dawiendawna istnieją osady Macedo-Rumunów — wsie ich pewny 
dobrobyt przedstawiają. Tam, gdzie ludność wołoska pomieszana 
jest z bulgarską, Bulgarów na pewno znajdziesz w dolinach, a Wo- 
łochów na górach. Górale ci, prowadząc życie pasterskie, pasą 
latem konie, owce i kozy po halach górskich, na zimę zaś ze sta- 
dami swemi schodzą w doliny, zwłaszcza na pole Sołuńskte i na 
obszerną równinę Muzakć ponad Adryatyckićm morzem, gdzie 
w lecie niepodobna mieszkać z powodu zabójczego klimatu. Za 
przezimowanie tych stad pasterze cincarscy płacą Turkom, wła- 
Ścicielom ziemi pewną summę, a na lato w góry swe powracają. 
Żywioł rumuński w ostatnich czasach wzmógł się znacznie wpły- 
wem rolników, uchodzących z właściwćj Rumunii przed uciskiem 
bojarów; szczególnićj osiadali oni nad rzeką Timokiem. Tutaj zdala 
od swych tyrańskich panów, lubo pod rządami obcego, wrogiego 
chrześcianom mocarstwa, rumuńscy wieśniacy, ciemni i leniwi we 
własnym kraju, rozwinęli piękną i pracowitą działalność. Kanitz (1) 
opisuje ich osadę Bregowę nad Timokiem, jako wieś zamożną, do- 
brze uprawną, gdzie między innemi produktami hodują tytuń 
i jedwabnictwo prowadzą. Wieś ta ma szkołę i ładną cerkiewkę, 
wewnątrz przez cincarskich rzemieślników trochę jaskrawo, ale mi- 
sternie i wytwornie snycerską robotą i wyzłacaniem ozdobioną. 
Wszystkich Cincarów na ziemiach bulgarskich liczą przeszło 300,000; 
w tćj liczbie mieszczą się już i ci pasterze, co w Tessalii w gó- 
rach Pindu mieszkają. I oni, podobnie jak Macedo-Rumuni na. 
zimę ze stadami swemi przychodzą w doliny, aż po sam Bałkan. 
= Karawelow spotkał ich na łąkach, do miasta Szipki należących, 
wraz z bałkańskimi i dospackimi pasterzami. (Cincarscy pasterze 
są bardzo wysokiego wzrostu, zahartowani na wszelkie zmiany 
powietrza i do niewygód przywykli; kobiety na odwrót u nich 
małego wzrostu i nieraz bardzo urodziwe. 

Na polach i górach macedońskich nad jeziorem Prespońskićm 


. 
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= i Ochrydzkićm i w ogóle na całój zachodnićj granicy, żywioł sło- 
= wiański walczy o siedziby z Albańczykami, tym najstarszym, ale 
= zarazem najdzikszym, najmnićj tchnieniem cywilizacyi dotkniętym 


z ludów Europy. Jakeśmy już w części pierwszćj mówili, Albań- 
czycy jeszcze w XIII i XIV wiekach zszedłszy z gór, wyparli lub 
zgnietli Słowiańszczyznę w dolinach Epiru i Albanii. Parcie ich 
na północ i na zachód do dziśdnia nie ustało — a rząd turecki 
popiera ich szerzenie się na wsze strony, gdyż nigdzie wiara Ma- 
hometa tylu co tam zwolenników nie znalazła i żaden z podbitych 
ludów nie dał się użyć za tak powolne rządu narzędzie, co owi 
potomkowie starożytnych Illirów. Nie lubiąc zajęcia koło roli, 
Arbanasowie oddają się rozbojom, łupieztwom, albo opuszczają 
wioski rodzinne i idą w służbę do baszów, do cudzoziemskich kon- 
sulów, a nawet do bogatych chrześcian, biskupów i klasztorów, 
W całćj Turcyi £kawasowze (policyanci), suwarowie i zafźtje (t. j. 
konni i piesi żandarmi), przeważnie z Arbanasów się składają. 
Malowniczy ich strój: wyszywana złotem kurtka z rozciętemi rę- 
kawami, fustan czyli biała, fałdowana spódniczka, szerokie szara- 
wary, białe wełniane pończochy po kolana zachodzące, fez na 
głowie i płaszcz szeroki, cieszą się wielkićm na półwyspie uzna- 


niem i niejeden junak bulgarski z upodobaniem go używa. 


Żydzi do Turcyi przybyli z Hiszpanii, uchodząc przed inkwi- 
zycyą—znaleźli się tu we właściwym sobie, oryentalnym żywiole, 
ale z drugićj strony przy duchu kupieckim tuziemców, przybysze 
ci nie mogli pochwycić w swe ręce całego handlu, a nawet waż- 
niejszego w nim nie zdobyli sobie stanowiska. Zajmują się ban- 
kierstwem, albo handlem hurtownym, mówią skażonym staro-hisz- 
pańskim językiem i noszą długą wschodnią odzież, pstrych ko- 
lorów — mężczyzni chałaty do ziemi, a na nich sukienne dżube 
(kaftan), żółte lub czarne pantofle, na głowie fez, chustką obwią- 
zany. Kobiety ubierają się tak jak Turczynki w szarawary; w /2- 
sedże (wierzchnia suknia) ciemno-zieloną, wzorzysto wyszywaną; 
czalma obwiązana chustką pokrywa głowę, twarz zaś odsłonioną 
miewają. Karawelow chwali Żydów z uczciwości, miłości bliźniego 
bez różnicy wiary — powiada, że pomiędzy nimi nie spotkał -ani 
żebraka, ani złodzieja (1); być może, iż tu jest pewna przesada, ale 
i inni podróżni dobrze mówią o tureckich Żydach, przyznając im 
wyższość moralną nad niemieckimi. 


(1) R. W. 1868. 3. str. 388, 
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turecka obejść się nie może. 
W Dobrudży, zwłaszcza w okolicach Babadagu mieszka, 
Kozacy Nekrasowcy, potomkowie tych, co po zniesieniu  Sięz 
Zaporozkićej pod wodzą Nekrasa wyszli do Turcyi. W. Dobrudży 
są także zozkolntcy, którzy prześladowani opuścili Rossyą. Do- 
dawszy do tego jeszcze Serbów na 'zachód od rzeki Bugar-Mora- 
wy, mamy wszystkie obce żywioły, które w pośród massy parę 
bulgarskiego żyją i mieszkają. 


(Dokończenie nastąpi.) 


KRYTYCZNY POGLĄD NA DARWINIZM 


przez 


Henryka Hloyera. 


Gdy w r. 1859 Darwin po raz pierwszy wydał swoje klassyczne 
-dzielo „O Powstawaniu gatunków drogą naturalnego wyboru czyli 
utrzymywanie się rass doskonalszych w walce o byt,* oparte na 
20-letnićj ścisłój obserwacyi i doświadczeniu; przewidywał zapewne, 
że głoszone tam idee będą miały do walczenia z silną opozycyą 
naukową, jak również i zakorzeniałemi przesądami i uprzedzenia- 
mi: wszakże godna podziwu jego skromność, przebijająca się na 
każdćj stronicy, w każdym niemal wierszu jego dzieł, nie pozwo- 
lila mu wtenczas jeszcze przypuścić, żeby jego pogląd już w krót- 
kim przeciągu czasu mógł spowodować wielki przewrot w naukach 
biologicznych, zakreślając im nowe cele inowy kierunek, żeby mógł 
nawet posłużyć jako fundament do wzniesienia nowego systemu 
przyrodniczo-filozoficznego, powszechnie znanego pod mianem „,,Dar- 
 winizmu.* System ten stworzonym został nie przez samego Dar- 
wina, lecz przez zagorzałych jego zwolenników iagitatorów; dotąd 
nie zdołał zjednać sobie pełnego obywatelstwa w nauce,, ale za 
to popularnemi wykładami rozpowszechnił się pomiędzy publiczno- 
Ścią i nie małe tam wzniecił wzburzenie. Stronnicy owego syste- 
mu wychwalają go jako nową ewangelią, jako zupełnie nowy, 
„naturalny i prawdziwy“ pogląd na świat, doniosłością daleko 
przewyższający reformę, spowodowaną genialnemi odkryciami Ko- 
 pernika; przeciwnicy zaś wygłaszają, że nowoczesna nauka na wieki 
się zhańbiła, nie potępiając z gruntu owych opacznych poglądów, 
niby najwybitnićj świadczących o zniedołężnieniu władz umysło- 


~ wych w obecném stuleciu. 


Śledząc historyczny rozwój nauk i oświaty od czasów 
najodleglejszych aż do obecnćj chwili, łatwo się przekonać, 
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iż każdy postęp, każda wznioślejsza, nowo odkryta prawda, tylko 
po ciężkich i długotrwałych walkach z panującemi poglądami zdo- 
łały zapewnić sobie prawo bytu lub zyskać ogólne uznanie, i że. 
stronnicy nowćj nauki często stwierdzać musielijćj prawdziwość prze- 

lewem swćj krwi męczeńskićj. Śmierć Sokratesa nie wstrzymała 


rożytnego Świata, lecz nawet skutecznie przygotowała umysły na 
objawienie się chrześcianizmu; chrześcianizm dopiero po niezliczo- 
nych krwawych ofiarach zdołał pokonać świat pogański; a naresz- 
cie nauki nowoczesne w walce przeciwko nieograniczonemu trady- 
cyjnemu autorytetowi i zabobonom, po poniesieniu niemnićj cię- 8 
żkich ofiar zapewniły zwycięztwo ideom tolerancyi i prawu swo- z 
bodnego badania naukowego. Lecz gdy w dawniejszych walkach 
zastarzałe poglądy w zupełności musiały ustąpić miejsca nowym 
zwycięzkim ideom, chrześcianizm o tyle dowiódł swéj niepokonal- 
néj siły, iż nietylko nie postradał panowania, ale nawet rozsze- 
rzył się i na nowo odkrytych lądach. 
Musiał jednak zrzec się tych zupełnie nieuzasadnionych poglą: 
dów i twierdzeń, które pierwotnie nie należąc do zakresu jego 
władzy, dopiero w późniejszych wiekach i zupełnie niewłaściwie do | 
niego przyłączone zostąły. Nieugiętą siłą logiki i przekonywającą 
potęgą faktów, samodzielna i niezależna nauka objęła powoli pod 
swoje panowanie całą dziedzinę czystego rozumu i doświadczenia 
i zamknęła religią we właściwych jéj sferach wiary i moralności. 
W poczuciu niespożytćj swćj siły i w zwycięzkim zapędzie, stron- 
nicy nauki zapuścili się jednak po za kres, odgraniczający nau- 
kę od wiary, zamierzając wstrząsnąć ostatniemi podporami religii; 
wszystkie ich ataki atoli okazały się na tém polu bezsilnemi, albo- 
wiem nauka potrafiła tylko negować, ale nie stworzyła dotąd nic 
takiego, coby mogło ludzkości zastąpić wiarę. .W szeregach 
wojowników nauki zaczynają się zresztą odzywać coraz liczniejsze 
i poważniejsze głosy, wyznające, iż istnieją granice, których nauka 
przekroczyć nie zdoła, granice, po za któremi zaczyna się nieza- 
przeczone panowanie wiary. W walce nauki z wiarą powtarza się 
zjawisko powszechne w życiu jednostki, jak również i całego 
społeczeństwa, że zwycięzca przecenia zwykle siłę swego oręża 
i klęskę przeciwnika, gdy tymczasem ostatni pilnie śledzi każdą A 
słabą stronę nieprzyjaciela, by w stosownej chwili zaczepić go. 
i szalę przeważyć na własną stronę. Tym sposobem każda nowa 
zdobycz naukowa zostaje zużytkowana do wzniesienia na jéj fun- 
damencie nowego filozoficznego systemu, zdolnego niby zastąpić 
pokonaną zupełnie wiarę, gdy tymczasem nie dający się omamić 
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owo stronnictwo, aniżeli poświęcić mu wiarę w nieograni- 
śe potęgę bezwarunkowćj prawdy. 
= Przewaga nauki nad wiarą pochodzi głównie ztąd, iż rzetel- 
na nauka jest najzupełnićj bezstronną, że stara się poznać istną 
awdę, że nic nie uznaje za rzeczywiste, co przed najsurowszym 
ądem krytyki nię okazało się wolnóm od wszelkiego zarzutu. 
Nauka przez pewien czas może błądzić, pod wpływem namiętno- 
ści stronniczych może zboczyć na fałszywą drogę, gdyż krytyczny 
rozsądek nie zawsze zdoła zapanować nad ludzkiemi słabościami; 
lecz ostatecznie nauka zawsze musi powrócić na właściwą drogę, 
bo rozum nie znosi za długo sfałszowania prawdy. Prawdziwa 
nauka wolną też jest od namiętności, nie dba o przypodobanie się 
partyom, gdyż jako bezstronny sędzia spogląda na stronnictwa 
ze wznioślejszego stanowiska; ona na pewno przyzna słuszność wie- 
= rze, jeżeli się przekona, iż rozum i logika, stanowiące istotną pod- 
` porę nauki, 'nie zdołają nigdy zadawalająco rozjaśnić wszelkich 
= fenomenów bytu, tak w zakresie świata materyalnego, jako też 
_ duchowego. 
Przyznać należy, iż walka o prawdę przez obrońców nauki 
niezawsze bywa prowadzoną bez namiętności, że w utworach nau- 
kowych przebija się nader często mnićj lub więcćj widoczna za- 
wziętość przy zaczepianiu przeciwnika. Przyczyny tego objawu 
nie można jednak kłaść tylko na karb ludzkićj słabości, ale raczej 
szukać jéj należy w doświadczeniu stronników nauki, iż przeciwni- 
| cy ich zwykli posługiwać się inną bronią, niż sama nauka, a mia- 
2 nowicie, najwygodniejsze środki znajdują w oszczerstwie i rzucaniu 
= podejrzenia, a nowoczesna historya poniekąd usprawiedliwia oba- 
= wę, że to samo stronnictwo, które podało w przekleństwo naj- 
wznioślejsze zdobycze ostatnich wieków, mianowicie zasady huma- 
nitarności i tolerancyi, w razie odzyskania dawnej potęgi, nie za: 
wahałoby się użyć tych samych środków radykalnych, przy po- 
mocy których przez-tyle wieków potrafiło nakładać hamulec roz- 
 wojowi nauk i prawu swobodnego badania. Oczarowanie, w któ- 
rém nauka, korzystając z obecnie niemal ogólnie uznanego prawa 
swobodnego badania, zaczęła rozkwitać i doszła do wysokiego 
stopnia rozwoju, nader jest krótkie w porównaniu z szeregiem 
wieków, w których niezaprzeczony autorytet i nieograniczona wła- 
dza owćj partyi czuwały nietylko nad wiarą, ale i nad wiedzą, 
_ myślą i czynem człowieka. Kopernik dopiero po długich latach wa. 
hania odważył się podać do druku sławne swe dzieło „de orbium 
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coelestium. revolutionibus tibri VI,“ przeczuwając, iż takowe będzie 
powodem do zachwiania owćj uzurpowanćj powagi i że ten zamach 
nigdy nie będzie mu wybaczony. Giordano Bruno za to, iż ośmie- 


lił się wyciągnąć konieczne filozoficzne wnioski z odkrycia Koper- 


nika, skazany został na stos; a Grallei omało nie podzielił jego 
losu za rozpowszechnienie i dalsze rozwinięcie systemu Kopernik 
przez długie lata był uwięziony za ogłoszenie drukiem rezultatów 
swobodnych swych bądań, które należą obecnie do najelementar- 
niejszych przedmiotów szkolnego wykształcenia. 


Smiertelny cios został zadany owemu nieograniczonemu auto- 


rytetowi dopiero przez odkrycie Ameryki i podróż Magellana na 
około świata; albowiem wtenczas nie można było już powątpiewać 
o kulistości ziemi i o prawdziwości teoryi Kopernika. Nowe za- 
patrywania się na świat jeszcze bardzićj rozszerzyły się przez od- 
krycie teleskopu, głębsze wniknięcie w tajnie wszechświata, ścisłe 
zbadanie ruchu planet naokoło słońca, sprawdzenie praw Kepplera 
i wyrobienie się pojęcia o nieskończoności przestrzeni i czasu. 
Wtedy ziemia przestała być środkiem Świata, a człowiek, który 
w swćj dumie uważał się za najcelniejsze stworzenie na tym środku, 
a zatóm za pana świata, zredukowany został do znaczenia drobnej 
cząstki. Autorytet i tradycya, straciwszy tym sposobem wszech- 
władztwo, nie zdołały już dłużćj skutecznie opierać się swobodne- 
mu rozwojowi nauk; wzrastającej potęgi wyswobodzonego z wię- 
zów badania nie można już było wstrzymać dawniejszemi środka- 
mi. Pomimo tego dawne roszczenia ku wszechwładztwu nie ustały; 
każdą nową pozycyą nauka musiała zdobywać przemocą i odpie- 
rać przeciwnika, obdarzającego ją za to oszczerstwami i groźbami; 
lecz daremnie. Nauka posuwała się bezustannie: za rozpowszechnie- 
niem się systemu Kopernika poszło odkrycie prawa grawitacyi 
przez Newtona; nauka o ruchu ciał niebieskich, odbywającym 
się wedle stałych praw, dała popęd do ustalenia się pojęcia 
ogólnćj prawidłowości wszechobjawów w przyrodzie. Nauka ta 
zyskiwała coraz silniejsze poparcie w mnożących się bezustan- 
nie odkryciach w dziedzinie fizyki, oraz w zastosowaniu przez 
Lavoisiera wag do poszukiwań chemicznych. Odkrycia w chemii 
potwierdziły axyomat o stałości i niezmienności materyi, która nie 
może być wytworzoną z nicości, jak również nie może zginąć bez 
śladu. W najnowszym czasie zasady te fizycznego poglądu na 
świat zostały uzupełnione dodaniem nauki o stałości i niezmienno- 
ści sił w przyrodzie (Mayer, Helmholtz). Pod innym także wzglę- 
dem nauki przyrodnicze wywarły nadzwyczajny wpływ na wyo- 
brażenia ludzkie, zagarniając także w obręb swojego badania świat 
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) żywiony i wyświetlając objawy i warunki życia organicznego. 
Odkrycie mikroskopu, zbadanie cudownej flory i fauny w nowo- 
odkrytych częściach ziemi, zapoznanie się z zupełnie nieznanemi 
dotąd rassami ludzkiemi, w części jeszcze zupełnie dzikiemi, w czę- 
ci zaś dość wysoko ucywilizowanemi; dalćj, bliższe wniknięcie 
w budowę pokładów skorupy ziemskićj zawierających szczątki wy- 
gasłych obecnie form zwierzęcych i roślinnych; nareszcie spostrze- 
enia i odkrycia w dziedzinie anatomii i fizyologii: wszystko to dało 
popęd do nader ciekawych poszukiwań. mających na celu wyka- 
zanie wzajemnego związku wszystkich wymienionych objawów. 
Związek ten okazał się w znacznej części zawisłym od przyczyn 
chemicznych i fizycznych, od stosunku morza ilądu na powierzchni 
- kuli ziemskićj, od różnego rozdzielenia ciepła i Światła, prądów 
powietrznych, które znów zależą od kierunku promieni słonecznych, 
od kierunku osi ziemskićj względem ekliptyki i t. p. 
i Wielkie te zdobycze nauki nie mogły pozostać bez wpływu 
na sposób zapatrywania się na świat ludzi wykształconych, tém- 
- bardziej, iż wiedza zaczęła się coraz bardzićj rozpowszechniać, a wpływ 
rozwoju nauki na materyalny byt człowieka tak widocznie się uwy- 
_datnił w najdonioślejszych odkryciach i nadzwyczajnem ulepszeniu 
środków komunikacyjnych. Pomimo tego wiara nie przepadła, re- 
ligia chrześciańska nie przestała istnieć, jéj dział etyczny służy 
jako podstawa dla obecnego porządku społecznego i cieszy się 
 ogólnem uznaniem, a z działem dogmatycznym ludzie po najwięk- 
 szćj części godzić się jeszcze potrafią. Lecz wiele dawniejszych, 
poniekąd dziecinnych, wyobrażeń trzeba było porzucić i zastąpić 
więcej dojrzałemi pojęciami. Miejsce ograniczonego, rozpościera- 
jącego się tylko nad ziemią sklepienia niebios, zajęła nieograniczona 
przestrzeń wszechświata z niezmierną liczbą systemów słoneczno- 
_ planetarnych; panującą dawnićj na niebie i ziemi przypadkowość 
= i dowolność, zastąpiło niewzruszone prawo. Ziemia nie powstała 
= nagle przed 6,000 lat z nicości, albowiem składająca ziemię materya. 
= nie może ani utworzyć się z nicości, ani też zginąć bez śladu; lecz 
kas obecny kształt ziemi rozwinął się powoli przez niezmierzony przeciąg 
-= czasu, o czém najwymownićj świadczą spoczywające w różnych jéj 
warstwach odwieczne dokumenta; a nawet sam człowiek egzysto- 
wał na ziemi już w czasach odległych, gdy powierzchnia ziemi je- 
szcze zupełnie odmienne przedstawiała zarysy. 
Wszystkie te zmiany w wyobrażeniach i pojęciach o świecie, 
= dopiero po stoczeniu uporczywych walk zdołały zjednać sobie 
ogólne uznanie. Każdy postęp w rozwoju nauk trafiał na zacięty 
opór konserwatywnych stronników starego kierunku; logika faktów 
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zawsze jednak odnosiła zwycięztwo, a przeciwnicy znaleźli naresz- 
cie sposób pogodzenia się z nowemi poglądami. s 

W tém samém położeniu, co wymienione powyżej fazy w roz- 
woju nauki, znajduje się i ostatni jćj postęp, nad którym mamy się 
tu bliżćój zastanowić, a mianowicie nauka o powstawaniu różnych 
form istot organicznych czyli tak zwana /eorya descendeńcyjna (teo: 
rya pochodzenia), niezupełnie stosownie przez ogół nazwana /£0- 
ryą Darwina; albowiem nie jest wcale nową. Już niejednokrotnie 
starano się powstawanie wyższych form organicznych wyprowadzać 
z form niżćj stojących, lecz nauka odrzucała wszystkie dawniejsze 
hypotezy zmierzające do owego celu, gdyż żadna z nich nie mogła 
dotrwać wobec gruntownej krytyki, a dopiero stworzona przez 
Darwina teorya o powstawaniu gatunków drogą naturalnego wy- 
boru, czyli tak zwana źeorya selekcyjna podała nauce podstawy, 
które czynią możliwóm przyjęcie przypuszczenia o przemianie 
prostszój organizacyi na więcćj złożoną. Od tego czasu nauka 
wytknęła sobie nowe cele badań istara się rozbudzone przez Dar- 
wina idee zużytkować w najrozmaitszych kierunkach. Właściwa 5 
teorya Darwina czyli teorya selekcyjna stanowi więc tylko jednę 
z części pomocniczych teoryi pochodzenia czvli descendencyjnéj; 
wspominając zaś na samym wstępie o Darwinizmie, nie mieliśmy 
na myśli ani jednéj, ani drugiėj z tych nowych gałęzi naukowych, 
lecz osnuty na gruncie Darwinowskich hypotez system przyrodni- 
czo-filozoficzny, zawdzięczający swe istnienie przeważnie popular- - 
nym wykładom Haeckľa. 

Naszém zadaniem będzie obecnie, zbadać bez uprzedzenia 
czy nauka miała prawo, albo była nawet zmuszoną do przyjęcia 
teoryi pochodzenia (descendencyjnej), a z drugićj strony wykazać, 
iż przez jéj zastosowanie do badań naukowych, nie zmienia się' by- 
najmnićj dotychczasowy stosunek pomiędzy nauką i wiarą w ta- 
kim stopniu, jak to stronnicy i przeciwnicy Darwina zwykle przy- 
puszczają, ND? 

Przedewszystkićm należy stwierdzić, iż teorya pochodzenia 
dotąd należy jeszcze do rzędu rzeczywistych teoryi, to jest do nauk 
opartych na hypotetycznych założeniach, oczekujących jeszcze po- 
twierdzenia przez fakta. Grdyby była faktem niezbitemi dowo- 
dami stwierdzonym, to dyskussya nad możliwością jćj przyjęcia 
lub nieprzyjęcia byłaby zupełnie zbyteczną; albowiem fakt pewny 
must być przyjętym przez naukę, czy odpowiada dotychczasowym 
jéj systemom, lub nie; a wszystkie przeciwne lub niezgodne z fak- 
tem poglądy, koniecznie muszą ustąpić. Dotąd jednak nie może 
jeszcze być mowy o bezpośrednićm wykazaniu zasadności owćj teoryi. 
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Wielki szereg spostrzeżeń czyni ją nader podobną do prawdy, - 
większa część objawów dopiero staje się dla nas zrozumiałą przy 
jej pomocy, i dla tych to przyczyn znalazła tak sympatyczne przy- 
jęcie u większości morfologów (to jest zajmujących się nauką o pow- 
stawaniu i wzajemnym stosunku kształtów w świecie organicznym). 
Pomimo tego dotychczas pozostaje ona jeszcze teoryą. System 
Kopernika pierwotnie należał równie do rzędu teoryi, i różnił się 
nawet od rzeczywistości w przypuszczeniu, iż planety w swoim 
- biegu naokoło słońca opisują linie kuliste; w zasadzie jednak teo- 
' rya ta w zupełności została potwierdzoną przez późniejsze ścisłe 
 obserwacye i wymierzenia. Tak samo też i teorya pochodzenia 
: przez zebranie odpowiedniego materyału z obserwacyi, zyskać 
_ może taki stopień prawdopodobieństwa, iż żaden badacz o jéj słusz- 
_ ności powątpiewać nie będzie, chociaż mało jest nadziei, aby kie- 
 dykolwiek udało się zyskać fakta bezpośrednio potwierdzające 
prawdziwość teoryi, a mianowicie aby się udało z form niżćj sto- ` 
jących wyhodować istoty wyższćj organizacyi. 
Nie zważając jednak na niewątpliwą możność dalszego rozwoju 
i udoskonalenie teoryi pochodzenia, na nader wybitne jéj braki i nie- 
dostatki; już w obecnćj szacie przedstawia ona nader cenną zdobycz 
dla nauki o istotach żyjących, a mianowicie dla morfologii. Mało 
chyba już znajdzie się badaczów form organicznych, którzy byliby 
gotowi zrzec się ważnego tego środka naukowego, otwierającego 
_ niespodziane poglądy na powstawanie, wzajemny stosunek i po- 
` krewieństwo różnych form organicznych. Teorya ta dla morfologa 
takie samo ma znaczenie jak teorya atomistyczna dla fizyka i che- 
mika. Atomistyka nie daje się również dowieść bezpośrednio, po- 
mimo tego pozostaje niezbędną dla wytłómaczenia  fizyczno-chemi- 
cznych procesów; nauka zawdzięcza jéj najpłodniejsze idee; ona 
służyła jako przewodnia nić przy wnikaniu za pomocą experymen- 
tu w labirynt najróżnorodniejszych i najzawilszych objawów. To 
samo można powiedzieć o wielu innych teoryach, które pomimo że 
nie dają się dowieść bezpośrednićm spostrzeżeniem, jednak wydały 
najdonioślejsze rezultaty dla niektórych gałęzi nauk, jak np. wi- 
bracyjna teorya światła. Chociaż fale światła nie dają się bezpo- 
_ średnio dostrzegać, egzystencya ich niewątpliwie jednak wynika 
z doświadczeń, dokonanych na zasadzie owych teoryi i w przewi- 
dywaniu takiego właśnie rezultatu; jak np. z doświadczeń nad 
dyffrakcyą, interferencyą i polaryzacyą fal świetlnych. Gdyby na- 
sze oczekiwania nie miały się sprawdzić i gdyby teorya pochodze- 
nia nie zyskała pewniejszych, trwalszych i obszerniejszych podstaw, 
to pomimo tego bynajmnićj nie pozostanie bezowocną dla nauki; al- 
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dów iidei, dała popęd do ułożenia nieprzejrzanego szeregu nowych 
kwestyi i zadań naukowych. W ostatnich dziesiątkach lat w che- © 


mii jedna teorya musiała ustępować -przed drugą, ponieważ w czę- 


ści tylko się sprawdzała, w części żaś okazała niedostateczną; po- 
mimo tego jednak, każda z nich w wysokim stopniu przyczy: 


niła się do postępu nauki, mianowicie w dziedzinie organicznych 
związków, dostarczając idei do nowych doświadczeń i odkryć; teo- 


rya pochodzenia -form organicznych bezwątpienia przyniesie nie- 
równie obfitszy plon dla morfologii. Już obecnie sposób wyłoże- 
nia rzeczy w podręcznikach i w rozprawach naukowych pod wielu - 
względami zupełnie się zmienił; na powinowactwo form zwierzę- 
cych i roślinnych zapatrują się uczeni z zupełnie odmiennego sta- 
nowiska; nowe gałęzie zaczynają się oddzielać od przedmiotów, 


dotąd wspólnie traktowanych; a chociaż przy tém jeszcze zbyt dużo 
błędnych, nieuzasadnionych tłómaczeń wkrada się do nowych po- 
glądów naukowych, nie można jednak wątpić, iż przy pomocy ob- 
szernych i ścisłych badań bezstronna, ostra krytyka powoli odce- 
dzi fałsz od prawdy. 

Lecz nie dla płodnych swych idei teorya pochodzenia w tak 
krótkim czasie otworzyła sobie podwoje nauki, ale dlatego, że za- 
radziła już dawno uczuwanćj potrzebie. Stanowi ona konieczny 
wynik ogólnie przyjętych zasad, już dawno poszukiwany łącznik 
pomiędzy licznemi faktami mnićj lub więcćj dokładnie zbadanemi, 
lecz dotąd nie związanemi z sobą w jednę całość. 

Przegląd chociażby krótki, wszystkich faktycznych spostrze- 
żeń zniewalających do przyjęcia teoryi pochodzenia, nie byłby tu 
na miejscu, to jest, nie możemy tu wyłożyć całej historyi rozwoju 
zasad i podstaw, na których ona spoczywa; trzeba się ograniczyć 
na zwięzłóm wyliczeniu najgłówniejszych punktów zniewalających 


do jej przyjęcia każdego, kto chce pozostać konsekwentnym w swych 


naukowych poglądach. 

Do najważniejszych faktów, świadczących na korzyć teoryi 
pochodzenia, należy szczególnićj warstwowy układ skorupy ziem- 
skiój, wraz z zawartemi w jéj pokładach szczątkami istot orga- 
nicznych. Rozpatrując kolejno osadzone z wody pokłady od naj- 
głębszych aż do najbardzićj zbliżonych do powierzchni, łatwo się 
przekonać, iż organizacya owych „skamieniałości* przedstawia pe- 
wne stopniowanie; albowiem najgłębićj położone, a zatóm najstar- 
sze pokłady, zawierają tylko szczątki takich gatunków zwierząt 


i roślin, które w systematach obecnej flory i fauny zajmują najniższe 


miejsce i reprezentują poniekąd najprostsze formy organiczne; 
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w następnych formacyach ziemi, dostrzegać się daje powoli i sto- 
_ pniowo wzmagająca się zawiłość organizacyi, aż nareszcie .w naj- 
 bardzićj zwierzchnich pokładach zaczynają pojawiać się pierw- 
sze ślady człowieka. Formy środkowych i bardzićj zwierzchnich 
pokładów, oraz obecnie żyjące wprawdzie bardzo są zbliżone do 
' najstarszych gatunków, lecz bynajmnićj nie są z niemi iden- 
tyczne; owszem w pokładach utworzonych w różnych geologicz- 
nych peryodach często się znajdują bardzo charakterystyczne od- “ 
miany obecnych rodzajów lub gatunków, używane zwykle dla . 
bliższego rozpoznania owych pokładów. Wytłómaczyć to zjawisko 
można tylko dwojakim sposobem: przy zupełnych przeistoczeniach 
powierzchni ziemi i osadzaniu się nowych pokładów, w każdym 
peryodzie całe poprzednie pokolenia istot organicznych ginęły 
i zostały pochowane w wielkim skamieniałym grobie, a nowe nieco 
odmienne i wyżćj uorganizowane istoty powstały zrazu za pośre- 
dnictwem wielkiego aktu twórczego w zupełnie gotowej formie; 
albo też wraz z przekształceniem się powierzchni ziemi, bardzo 
wolno postępującćóm w ciągu niezmierzonych epok, powoli prze- 
kształciło się zaludnienie ziemi z organizacyą zastosowaną do 
zmienionych . warunków bytu.  Hypoteza jednorazowego stwo- 
rzenia najprostszego organizmu, zdolnego egzystować i rozwijać 
się bez współudziału organizmów rodzicielskich, i wydającego po- 
tomstwo, które przy powolnćj zmianie warunków bytu w ciągu 
niezmierzonego czasu również powolnemu uległo przeistoczeniu 
i zyskiwało coraz doskonalszą organizacyą, jest dla nauki daleko 
zrozumialszą i słuszniejszą, aniżeli przypuszczenie wielokrotnie po- 
wtórzonych aktów twórczych, przy których całe dawne pokolenia 
znikały, anowe zostały odrazu stworzone przez bezpośrednią kom- 
binacyą materyalnych atomów. Przyjmując tę ostatnią hypotezę, 
nauka nigdy nie byłaby w stanie wytłómaczyć, jak mogły odrazu 
powstać nader złożone organizmy ciepłokrwistych zwierząt, które 
przynajmnićj w obecnćj epoce rodzą się tylko przy nader wa- 
żnym i daleko sięgającym współudziale rodzicielskich organizmów. 
Drugi ważny szczegół, przemawiający na korzyść teoryi po: 
„chodzenia, przedstawia nam układ obecnego świata organicznego. 
Chociaż wyższe formy organiczne tak znacznie różnią się od utwo- 
rów niższych, iż zrazu trudno dopatrzyć się tam wspólnego łącz- 
nika; po bliższóćm rozpatrzeniu form organicznych, WERKE 
w dziełach naturalnego systemu, nie można jednak. zaprzeczyć, i 
istnieją różne formy pośrednie, łączące formy niższej SARA 
z najbardziej zawiłą organizacyą zwierząt ssących i człowieka. 
Zeszyt IV. 12 
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Oprócz tego we wszystkich bez wyjątku utworach organicznych | 
znaleźć można pewne właściwości w budowie i objawach życia, 
przemawiające za ich pochodzeniem od wspólnego zawiązku. Tak 
np. najniższe formy zwierząt i roślin tak się zbliżają do siebie, iż 
w wielu razach nie ma możności rozstrzygnąć, do którego z obu - 
państw należy zaliczyć dane utwory organiczne; dlatego też.Hae- 

ckel uważał za stosowne, pomieścić je w osobnym pośrednim 

* dziale t. z. protystów. Każdy taki organizm reprezentuje istotnie. i 
pojedynczą komórkę, t. j. żyjący osobnik najprostszćj budowy, : 
złożony z dość jednorodnéj, drobnoziarnistéj, miękkićj bryłki (pro- 
toplazmy), wykonywający w pierwotnym stanie mnićj więcćj wy- = 
raźne, samodzielne ruchy; przy nieco zupełniejszćj organizacyi zja- 
wia się w owćj massie przezroczysty pęcherzyk nazwany jądrem 
(nucleus). Wszystkie wyżćj uorganizowane istoty są złożone 
z mniejszego lub większego zbioru takich komórek (mikroskopij- 
nćj wielkości), albo też z komórek i tkanek t. j. utworów powsta- 
łych z dalszćj przemiany komórek. Przechodząc do istot zajmu. | 
jących średnie i najwyższe szczeble w państwie zwierzęcćm, znaj- 
dziemy ich ciało złożone z organów, pod względem przeznaczenia 
istotnie do siebie podobnych, np. z organów trawienia, krążenia 
krwi, oddychania, wydzielania, ruchu, czucia i t. p. Organa utwo- | 
rzone są z tkanek, reprezentujących właściwą ich część składową. 
Pomimo różnicy w zewnętrznćj formie ciała i w sposobie życia 
u różnych. form zwierzęcych, tkanki tak do siebie są podobne, iż 
przeznaczenie ich często można bez trudności REDA z formy 


i ułożenią ich pierwiastków. a 

Jednakowy w istocie swojćj sposób powstawania najniższych 3 
i najwyższych organizmów, dostarcza drugiego ważnego momentu, T 
przemawiającego za wspólném ich pochodzeniem. Jednokomórkowe % 
istoty rozmnażają się po prostu w ten sposób; że komórka i jej 
jądro dzielą się zrazu na dwie części, z których każda zamienia się 
na nowy samodzielny organizm; proces ten może się powtarzać | 2 


bez końca tak, że z pojedynczćj rodzicielskiej komórki powstać 
może nieograniczona liczba nowych młodych komórek, które odży- 
wiają się, rosną i okazują te same własności, co komórka pierwotna. 
Organizmy złożone z większych mass komórek, mogą się również 
rozpaść w całości, albo też wydzielić mniejszy zbiór komórek 
w formie pączka, a każda z tych części w następstwie staje się 
podobną do rodzicielskiego organizmu; lecz taki sposób rozmna- 
żania zdarza się tylko u istot stojących jeszcze na stosunkowo niz- 
kim szczeblu organizacyi (np. u polipów, roślin). Obok tego or- 
ganizmy te rozmnażają się równocześnie i za pośrednictwem ko- 
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 mórki jajkowéj, która u zwierząt najwyższćj organizacyi (u kręgo- 
wych) reprezentuje jedynie możliwy sposób wytwarzania nowych 
pokoleń. Każdy wyższy organizm powstaje więc z-pojedynczej 
- komórki, t. j. z najprostszego organizmu, najbardziej podobnego 
do najniższych form zwierzęcych i roślinnych Komórka jajkowa 
powstaje z komórek składających organizm rodzicielski; do wytwa- 
rzania jaj zwykle przeznaczony jest oddzielny organ, nazwany jaj- 
nikiem. U wyższych zwierząt komórka jajkowa musi być zapło- 
dnioną t. j. musi bezpośrednio połączyć się z morfologicznie odpo- 
- wiadającym jéj pierwiastkiem, powstającym w analogicznym organie 
drugićj podobnćj (męzkićj) istoty; bez zapłodnienia komórka jaj- 
kowa niezdolną jest do wytwarzania nowego organizmu. Wytwa- 
rzanie to, czyli t. z. rozwój komórki jajkowćj odbywa się w ten 
sposób, iż ona rozmnaża się przez dzielenie; nowo powstałe ko- 
mórki, układając się obok siebie we właściwy sposób, dają początek 
zasadniczćj formie organizmu i pojedynczych organów, a następnie 
przemieniają się w części składowe tkanek; pierwotnie bardzo pro- 
ste zaczątki tułowia i pojedynczych organów w następstwie dal- 
szym ulegają przeistoczeniom, aż nareszcie pojawi się gotowa 
forma nowo utworzonego osobnika, zupełnie podobna do organi- 
zmu rodzicielskiego. 

Przy rozwoju jajka wyższych zwierząt, występują nader cie- 
kawe i bez teoryi pochodzenia wcale niezrozumiałe objawy. Po 
ukończeniu procesu dzielenia (t z. segmentacyi), dostrzegamy w jaj- 
ku szereg przekształceń (metamorfoz), zacząwszy od najprostszej 
aż do nader złożonćj, dojrzałćj formy zwierzęcia, a różne stopnie 
w tym szeregu bardzo są zbliżone do postaci, spotykanych na 
różnych szczeblach naturalnego systemu zwierząt. Tak np. po 
„ukończeniu dzielenia, jajko zwierząt ssących przedstawia się w for- 
mie prostego, napełnionego przezroczystą cieczą pęcherzyka; ścian- 
kę pęcherzyka tworzy błonka, powstała przez wzajemne zespole- 
nie się komórek segmentacyjnych (t. j. wytworzonych przy seg- 
mentacyi jajka). Na tym stopniu rozwoju zarodek zwierzęcia 
ssącego nader jest podobny nietylko do odpowiedniego stanu naj- 
niższego zwierzęcia kręgowego (amphioxus lanceolatus), ale i do 
` pierwszych stadyów w rozwoju niższych zwierząt bezkręgówych, 
np. do zarodka gąbki i najbliżćj spokrewnionych z nią jamochłon- 
nych (coelenterata), a nawet do zarodków niektórych robaków. 
Na znacznie dalćj posuniętym stopniu rozwoju, zarodek 'ssących 
okazuje wielkie podobieństwo do pewnych stadyów w rozwoju 
ryb. Zarodki różnych klass kręgowych w ogóle bardzo są do sie- 
bie podobne w początkowych stadyach rozwoju. Przy powstawa- 
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niu pierwszych śladów kończyn (nóg, skrzydeł), zarodki ptaków | 
i ssących jeszcze bardzo małe okazują różnice, a młode zarodki 
ssących tak są do siebie podobne, że żadną miarą nie można na 
pewno rozpoznać rzędu, do którego należy forma dojrzała, jeżeli 
się nie zna dokładnie pochodzenia zarodka. To samo można też 
powiedzieć o rozwoju człowieka. Podczas zmian rozwojowych 
występują też u zarodków różne części organizmu, które u wyż- 
szych kręgowych w następstwie znikają, u niższych zaś przech - 
wują się nawet w stanie zupełnćj dojrzałości, reprezentując nieraz 
nader ważne organa. Tak np. tak nazwane łuki i szpary skrze- 
lowe, powstają u wszystkich zwierzat kręgowych w stanie zarod- 
kowym, lecz przechowują się tylko u ryb, zamieniając się na or- - 
gan oddechowy; u ssących zaś i u ptaków szpary zrastają się, 
„łuki w części giną, w części przemieniają się w muszlę uszną, kostki 
słuchowe it. p. części, których u ryb nie spotykamy. 
Szczegółowy rozbiór całćj teoryi pochodzenia i bogatego za- 
sobu spostrzeżeń świadczących o wielkićm jéj znaczeniu dla mor- 
fologii, nie byłby tu na miejscu; dlatego ograniczyliśmy się na po- 
bieżnćóm wymienieniu najgłówniejszych tylko momentów, popiera- 
jących teoryą. Nim jednak przejdziemy do innego rozdziału naszćj 
pracy, wspomnieć jeszcze należy o niektórych spostrzeżeniach, nie- 
dających się zadawalająco wytłómaczyć bez zastosowania teoryi 
pochodzenia. Tak np. wielka niepewność w odróżnianiu odmian 
od gatunków, gatunków od rodzajów it. d., najlepićj się tłómaczy 
brakiem stałych granic pomiędzy spokrewnionemi skupieniami; 
nawet całe zasadnicze grupy zwierząt, jeden badacz zalicza do je- 
dnego typu, drugi do drugiego: tak np. gąbki, jedni mieszczą 
w odgałęzieniu pierwotworów (protozoów), inni w typie coelen- 
teratów; mszywioły (bryozoa) jedni opisują przy mięczakach, gdy 
tymczasem inni stawiają je pomiędzy robakami; tak samo i osłon- 
nice (tunicata), niektórzy chcą przenieść do działu robaków, który 
i tak już obejmuje prawdziwe mixtum compositum, albowiem 
wszystkie formy bezkręgowych, które nie dają się pomieścić w ża- 
dnym innym dziale, znajdują wygodne schronienie pomiędzy „,,ro- 
bakami.* Do -nader ważnych i rozpowszechnionych objawów 
świata zwierzęcego, pozostających dla nas zupełnie niepojętemi 
bez teoryi pochodzenia, należą przeobrażenia zwierząt (metamor- 
fozy) i przemiany pokoleń (Generationswechsel). Wiadomo, iż oso- 
bniki zwierząt wielu grupp po wyjściu z jajka, wielokrotnie się 
przeobrażają, nim dojdą do stanu dojrzałego (znane są np. po- 
wszechnie przemiany gąsiennicy w poczwarkę, poczwarki w mo- 
tyla, kijanki w żabę i t. p.); pojedyncze formy przejściowe bardzo 
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się różnią jedna od drugićj i od formy dojrzałćj (np. gąsiennica 
nierównie więcćj ma podobieństwa do robaka, aniżeli do motyla), 
-a niższe formy zwierząt (np. polipy, meduzy, wnętrzaki) na ró- 
żnych stopniach swego rozwoju mogą się odżywiać i rozmnażać, 
a mianowicie przez dzielenie lub pączkowanie, a w niektórych 
przypadkach i przez wytwarzanie niezapładniających się komó- 
rek jajkowych. Nareszcie należy tu jeszcze wymienić tak często 
zdarzające się niedokształcone organa, lub utwory zupełnie niepo- 
trzebne i bezużyteczne; znaczenie ich tylko przy pomocy teoryi 
pochodzenia może być wytłómaczone; wymienimy tu tylko pow- 
szechnićj znane utwory, jak drobne włoski na całćj powierzchni 
ciała człowieka, brodawki piersiowe u mężczyzn, muskuły uszne, 
które u pewnych osób tak silnie są rozwinięte, iż ucho może być 
dowolnie poruszane it. p, Właściwie należy tu także zaliczyć 
zarost mężczyzn, długie włosy na głowie kobiet. 

Wszystkie wymienione tu fakta były już dość dawno znane 
w nauce i już nieraz dawały powód do tworzenia hypotez, nie wy- 
trzymujących jednak krytyki. Po większćj części starano: się zu- 
żytkować owe objawy dla nadania teoryi pochodzenia istot orga- 
nicznych ze wspólnego początku więcćj prawdopodobieństwa. W da- 
wniejszych rozprawach uczonych, niemogących obecnie zdecydo- 
wać się na przyjęcie teoryi Darwina, znajdujemy nieraz uwagi nad 
wzajemnym stosunkiem spokrewnionych form organicznych, które 
czynią wrażenie, jak gdyby były utworem wielbiciela teoryi po- 
chodzenia, chociaż w czasie ich napisania teorya ta dopiero zaczy- 
nała rozświtać w głowie jéj wskrzesiciela. Nikt z badaczów nie 
odważył się wtenczas na wznowienie niepomyślnych prób La- 
marck'a i Geoffroy St.-Hilaire, ponieważ brakowało jeszcze odpo- 
wiednich spostrzeżeń, które mogłyby być z korzyścią zużytkowa- 
ne dla poparcia teoryi pochodzenia. Tym sposobem, dopiero 
dzieło Darwina „O powstawaniu gatunków drogą naturalnego wy- 
boru etc*, które w następstwie zjednało sobie tak wielki rozgłos, 
otworzyło nową:epokę w rozwoju nauki o istotach organicznych, 
dostarczywszy środków dla naukowego uzasadnienia teoryi po- 
chodzenia. - 

Doświadczenie uczy, iż za pomocą sztucznćój hodowli u zwie- 
rząt i roślin, możeniy wytworzyć tak znaczne odmiany nietylko 
w zewnętrznym kształcie, ale i w wewnętrznćj budowie, że nie- 
wątpliwie uważanoby te nowo powstałe formy za oddzielne gatunki 
lub rodzaje, gdyby się zdarzały u istot żyjących na wolności i oka- 
zały się stałemi. Zestawiając ten fakt z wielu innemi, nader 
bystremi spostrzeżeniami, Darwin doszedł do wniosku, że odpo- 
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wiednie odmiany, występujące także u istot żyjących w zwykłych 

naturalnych warunkach, utrwalają się w walce o byt. Jeżeli bo- 
wiem zmieniają się zewnętrzne fizyczne stosunki na powierzchni 
ziemi (np. ciepło, wilgoć i gazy w powietrzu, ciśnienie powietrza 
i t. p.) to takie tylko organiczne formy będą w stanie wytrwać 
i utrzymać się, które w skutku występujących samodzielnie wię- 
kszych lub mniejszych zmian organizacyi, nabyły zdolności zasto- 
sowania się do zmienionych warunków bytu; wszystkie zaś istoty, 
które téj zdolności zastosowania się nie posiadają, koniecznie ginąć 
muszą. Oprócz tego istoty, zamknięte na pewnćj, bardzićj ogra- 
niczonćj przestrzeni, zaczynają z sobą współzawodniczyć, walczą 
o przestrzeń, o ciepło, światło, powietrze, a mianowicie o pokarm; 

zwierzęta istnieją albo kosztem -roślin, albo nawzajem się poże- 

rają. W tćj bezustannćj walce o byt takie tylko organizmy zwy- 

ciężają, które przy pomocy samodzielnie występujących odmian, 
nabyły możności do wytrzymania współzawodnictwa, które więc 
odznaczają się albo siłą, albo zwinnością i zmyślnością bądź w zdo- 
bywaniu żywności, bądź w umykaniu przed grożącćm niebezpie- 

czeństwem, albo też zadawalają się gorszą żywnością, nie wzbu-. 
dzającą współzawodnictwa. Człowiek panuje nad całym światem 
organicznym w skutku przewagi swych zdolności umysłowych; aże- 

by się odżywić, odziać lub uchronić od zimna, zabija on istoty ro- 
ślinne i zwierzęce bądź przemocą fizyczną, bądź przewagą rozumu, 
posługując się dla osiągnięcia celu: różnemi narzędziami, nawet 
znacznie silniejsze zwierzęta czyni od siebie zależnemi, ażeby po- 
sługiwać się niemi do pracy, jazdy i t. d. (1). 


(1) Walka o byt odbywa się bezustannie i na całćj powierzchni kuli ziemskićj, 
Każdy osobnik od początku aż do końca swego istnienia zdobywać sobie musi pożywie- 
nie, bronić się przeciwko fizycznym wpływom szkodliwym i wrogom zagrażającym jego 
życiu. Tak samo i człowiek pracuje nietylko dla powszedniego chleba, ale broni się 
przeciwko fizycznym niebezpieczeństwom, stawia budynki dla schronienia, odziewa się, 
unika zagrażających zdrowiu wyziewów it. d. Pomimo tego nie zawsze udaje mu się 
wyjść zwycięzko z walki ze ślepą potęgą przyrody; najwymownićj świadczą o tém nad- 
zwyczajne klęski, jakiemi różne części Europy w ostatnich czasach były nawiedzane 
(burze, wylewy rzek, runięcie gór, wybuchy w kopalniach i t. p.) Z tego jednak 
wnosić nie można, iżby walka o byt miała być jedyną sprężyną w dążnościach: i za- 
miąrach człowieka. Niektórzy zdają się przypuszczać, że taki wniosek jest osta- 
tecznym wynikiem teoryi Darwina, gdy tymczasem ani Darwin, ani żaden z rozsąd- 
niejszych jego zwolenników nie wyłączał etycznych zasad z motywów, które powinny 
kierować ludzkiemi dążnościami. Człowiek nietylko ma rozum, ale także współczucie 
i pojęcie sprawiedliwości, a zdolności te powinny być wyłącznemi kierownikami w po- 
rządkowaniu stosunków społecznych. X 
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Wyłożone wyżej zasady Darwinowskićj teoryi wyboru, dają 
się sprowadzić do dwu głównych momentów: mianowicie do współ- 
działania i zrównoważenia się zdolności organizmów w zasźosowa- 
meu do danych warunków bytu, i zdolności frzekazamta raz naby- 
tych własności. Nie jest tu miejsce dla bliższego rozbioru tych 
zasad; możemy tylko uczynić wzmiankę, iż zdolność stosowania się 
jest u pojedynczych osobników dość ograniczona, a rzadko zda- 
rzające się odmiany rzadko też przechodzą na potomstwo; dziedzicz- 
ność wtenczas tylko odgrywa ważną rolę, gdy zmiany często wy- 
stępują, a zmienione osobniki pomiędzy sobą się kojarzą. Potom- 
stwo w takim razie będzie podobném do rodziców i przechowa 
nabyte własności, jeżeli mianowicie warunki bytu, do których zo- 
stały zastosowane, również nie zmieniają się, albo sprzyjać nie 
będą ustaleniu się innych, odmian. 

Przy téj sposobności należy jeszcze odeprzeć zarzut, nieraz 
czyniony teoryi wyboru, jakoby wyniki sztucznćj hodowli nie były 
„naturalnemi* i że poczynione na nich postrzeżenia, nie dają się 
zastosować do istot żyjących „w przyrodzie.“  Przypuszczenie, iż 
człowiek może stworzyć coś nienaturalnego, w ogóle bardzo jest 
dziwnćm. Jak wszystkie istoty żyjące na ziemi, tak i człowiek 
zależy od przyrody, i nietylko pod względem warunków bytu 
najzupełnićj od nićj jest zawisły, ale i czuciem, myślą i czynem 
Ściśle z nią jest związany. Człowiek nic nie może wykonać bez 
zastosowania się do praw przyrody: nie może mówić lub poruszać 
się wbrew prawom mechanicznym, bez współudziału sił fizycznych 
i chemicznych; nawet każda myśl, każde drgnięcie cząstki nerwo- 
wćj, kojarzy się ze zmianą materyi (1). Nie możemy poruszać się 
wbrew sile ciężkości, wyrobić jakiś przedmiot materyalny, niesto- 
sując się do praw przyciągania się cząstek, elastyczności i t. d. 
Jakim więc sposobem może być mowa o stojących po za obrębem 
przyrody rezultatach hodowli, tćmbardziej, że właśnie w dziedzi- 
nie czynności żywotnych tak mało posiadamy władzy nad obja- 
wami przyrody, że nawet nie potrafimy sztucznie stworzyć naj- 
prostszćj istoty żyjącćj, jak np. komórki. Tak zwana „sztuczna* 
hodowla odróżnia się tém od hodowli odbywającej się samodziel- 
nie na wolności, iż warunki dla powstania zmian w pierwszym | 
razie, mogą być dostarczone łatwićj iobficiej i odpowiednio regu- 
lowane, a zmiany powstają tu zwykle łatwo i odrazu; na wolności 


(1) Nie utrzymujemy tu bynajmnićj, iżby. zmiana materyi była ostateczną lub 
wyłączną „przyczyną“ myśli. 
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zaś wyrabiają się nader wolno i niepostrzeżenie, :ale zato też 
pierwsze łatwo znów znikają, drugie zaś są trwałe. A choćby na- 


wet nie wolno było ze spostrzeżeń przy sztucznćj hodowli wycią- 


gać żadnego ważniejszego wniosku co do powstawania gatunków, 
to w każdym razie dowodzi ona możliwości powstawania odmian 
i przekazywania nabytych własności, albowiem wszystkie nasze 


zwierzęta domowe, jak również i hodowane rośliny, pochodzą pier- 


wotnie z „naturalnych“ gatunków. 


r 


Zapoznawszy się w poprzedzających ustępach z podstawami 


teoryi pochodzenia, wypadałoby obecnie rozebrać także uzasa- 
dnione zarzuty, które mogą jéj być poczynione, i w ogóle zbadać 


słabe jćj strony. Albowiem pamiętać należy, iż w naukach opar- 


tych na doświadczeniu, pojedynczy ściśle obserwowany i dowie- 
dziony fakt może odrazu zachwiać cały system teoretyczny, sztucz- 
nie osnuty na szeregu spostrzeżeń i wniosków. (Gdyby np. udało 
się bezpośrednio dowieść możliwości wytworzenia zc/ożonego orga- 
nizmu (ńp. zwierzęcia kręgowego) z martwój materyi bez współ- 


udziału rodzicielskiego organizmu, to teorya pochodzenia straci- 


łaby odrazu wszelką podstawę faktyczną i kwalifikowałaby się 
do składu urojonych hypotez i fantazyi. Takiemu przypuszcze- 
niu sprzeciwia się jednak stwierdzony ścisłemi spostrzeżeniami 
fakt, iż złożony organizm może powstać tylko za pośrednictwem 
drugiego podobnego (rodzicielskiego) organizmu; nawet dla naj- 
prostszych form organicznych, pomimo licznych naumyślnie w tym 
względzie dokonywanych doświadczeń i prób, nie udało się potwier- 
dzić możliwości t. z. samorodztwa (generatio spontanea, autogo- 


nia). Dawniej wprawdzie sądzono, iż samodzielne powstawanie. 


organizmów bardzo jest rozpowszechnione, opierając się na codzien- 
ném doświadczeniu, niby dowodzącóm, że w gnijącém mięsie pow- 


stają samodzielnie robaki, wewnątrz owoców podobnym sposobem 


rozwija się pleśń, a w pozornie niedostępnych od zewnątrz orga- 
nach ciała zwierzęcego, wytwarzają się pasożyty it. p. Nawet 


i nazwa wymoczków (infusoria) powstała w owym czasie, gdy je- - 


szcze sądzono, że przez nalewanie wody na różne martwe ciała 
organiczne można wytworzyć mikroskopijne zwierzęta i rośli- 
ny. Ścisłe badanie wykazało: jednak, że wspomnione utwory 
przenikają albo wprost do wnętrza ciała zwierzęcego lub roślin- 
nego (np. trychiny, węgry i t. p.) albo zostają złożone na ciałach 


organicznych w formie jaj, lub też dostają się w spadającym z po- - 


wietrza pyle. w takie miejsca, które dostarczają im najkorzystniej- 
szych warunków do ich rozwoju 1 dalszego rozmnażania (np. pleśń). 
W skutek tych spostrzeżeń bardzo wątpliwą jest rzeczą, czy obe- 
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- cnie na ziemi jeszcze istnieją warunki, umożebniające samodzielne 
- powstawanie organizmów. Ogłoszone w nowszym czasie doświad- 
= czenia, mające na celu wykazanie możliwości samorodztwa (t. z. 
=~ abiogenesis) nie sprawdziły się wobec ściślejszćj experymentalnćj 
= krytyki. Ta niemożebność samodzielnego powstawania nawet naj- 
= prostszych organizmów odsłania zarazem jednę ze słabych stron 
eg teoryi pochodzenia; teorya ta albowiem zmuszona jest przypuszczać, 
iż na ziemi istniały kiedyś okoliczności bardzićj sprzyjające samo- 
rodztwu, które umożebniły powstawanie najniższego organizmu, 
komórki, a owa pierwsza komórka stała 'się rodzicielką wszyst- 
= kich następnych pokoleń komórkowych, bądź egzystujących od- 
dzielnie, bądź skojarzonych z sobą w organizmach zawiłych. 
= Trudno odpowiedzieć na zapytanie, czy pojedyncza tylko 
_, komórka zrazu utworzona została, czy też zjawiło się jednocześnie 
>, kilka komórek, z których każda dała początek oddzielnemu szczepowi; 
=> ajwięcćj przemawia jednak okoliczności za powstaniem wszystkich 
istot organicznych z jednćj, pierwotnej komórki. W nowszym czasie 
żjawiła się hipoteza, według którćj pierwsza komórka dostała się 
na ziemię z innego, podobnego do naszćj planety świata, który tak sa- 
_mo był kiedyś zaludniony żyjącemi istotami; lecz to ciało niebieskie 
zostało zburzone, szczątki jego błądzą jeszcze po nieskończonćj prze- 
- strzeni wszechświata, a przybliżając się czasami do innych, większych 
ciał, jak np. do kuli ziemskićj, w skutek, przyciągania spadają na ich 
-powierzchnią w formie meteorytów. Na jednym z takich szczątków, 
który spadł w czasie, gdy ziemia przedstawiała najpomyślniejsze 
dla wytworzenia organizmów warunki, prawdopodobnie znajdował 
się przechowany przez miliony lat zawiązek komórki, zapewne 
podobny do zarodników (spór) najmniejszych, obecnie jeszcze 
egzystujących, komórek grzybkowych ('/10,000 linii wielkości), które 
mogą wytrwać przez nieskończenie długi czas w dość przeciw- 
nych życiu warunkach, aż nareszcie dostają się na grunt właści- 
wy, gdzie wracają do życia i zaczynają odżywiać się i rozmnażać. 
Tym sposobem więc owa pochodząca wprost z „nieba“ pierwsza 
komórka, dostawszy się do wody na ziemi, odżyła i wydała nie- 
zliczone potomstwo, do którego należą wszystkie obecnie jeszcze 
żyjące komórki. Takie bujne fantazye nie zasługują wcale na 
poważną krytykę; przytoczyliśmy ową hipotezę tylko dlatego, 
ażeby pokazać, dokąd czasami dają się unieść fantazyą sumienni. 
badacze, jeżeli dotariszy granic badania, zniewoleni są dopełnić 
niedostatki wiedzy fantazyą. 
Marzenia nad sposobem pojawienia się pierwszego organizmu 
na ziemi naprowadzają nas na drugą słabą stronę teoryi pocho- 
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dzenia t. j. na kwestyą co do pierwszych śladów istot organicz- 
nych w najstarszych pokładach ziemi. Pierwotne formy orga- 
niczne zupełnie nie są znane i nie ma też widoków, ażeby kiedy- 
kolwiek się znalazły, albowiem najprostsze organizmy składały się 
zapewne tak samo jak obecnie z miękkićj nikłćj substancyi, a naj- 
głębsze pokłady, zawierające "najstarsze ślady organiczne, pod 
wpływem ciepła, ucisku, wody i działaczy tak znacznym uległy 
zmianom, iż nawet z takich istot, które były opatrzone twardym 
skieletem, przechowały się tylko nader- szczupłe szczątki, Dla 
tej też przyczyny przejściowe formy, od najprostszych istot orga- 
nicznych aż do stosunkowo bardzo wysoko stojących ryb, w pier- 
wotnych formacyach nader skąpo są reprezentowane, i dlatego 
też teorya pochodzenia nie mogła z zebranych tam faktów wiele 
skorzystać dla swoich celów. Lecz i z organicznych pozostałości 
w młodszych formacyach stosunkowo nader szczupła tylko czą- 
stka dotąd zbadana została i tylko w pojedynczych przypadkach 
udało się bliżćj oznaczyć stopniowe przemiany pojedynczych gro- 
mad, rodzajów i gatunków; lecz bezwarunkowo brak wszystkich 
form pośrednich pomiędzy oddzielnemi typami, mogących nam 
naocznie okazać przejście jednego typu w drugi. Oprócz te- 
go nadmienić też wypada, iż ze zwierząt zaginionych zachowały 
się tylko skielety, skorupy lub odciski, nie dostarczające dość 
pewnych wiadomości o wowiyskanej organizacyi istot, do których 
należały. 

Podobne zarzuty można uczynić systematycznemu zestawieniu 
świata organicznego, obecnie jeszcze zaludniającego powierzchnią 
ziemi. System ten bez zaprzeczenia przedstawia skalę stopniowo 
wznoszącą się od form najniższych aż do form najdoskonalszych, 
najbardzićj złożonych. Pojedyncze stopnie tćj skali są wszakże 
nader nierówne; rzadko można wznosić się po nićj stopniowo, 
krok za krokiem; po większćj części należy wykonywać potężne 
skoki, a miejscami nawet. wypadnie zdecydować się na prawdziwe 
salto mortale, ażeby z jednego piętra przedostać się do drugiego. 
W ogóle teorya pochodzenia tylko w główniejszych zarysach 
daje się zastosować do naturalnego systemu; w szczegółach zaś 
krytycznie postępujący badacz spotyka się z nieprzezwyciężonemi 
trudnościami. System można w tym względzie porównać z pa- 
smem gór, które widziane z wielkiej odległości dają się objąć je- 
dnym rzutem oka, lecz w miarę przybliżania się coraz wyraźniej 
uwydatniają swe strome skały i nieprzebyte przepaści. 

Przekonaliśmy się powyżćj, że historya rozwoju organizmów 
dostarcza obfitego materyału faktów, przemawiających na korzyść 
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 teoryi pochodzenia. Na zasadzie podobieństwa zarodkowych sta- 
 dyów wyższych zwierząt,z dojrzałą formą niżéj stojących organiz- 
-= mów stworzono hypotezę (czyli nawet axyomat, wedle zdania krań- 
cowych zwolenników teoryi pochodzenia), orzekającą, iż proces 
rozwoju składa się właściwie tylko z szeregu przeobrażeń w jajku, 
-a stopnie płodowe są mnićj więcćj wyraźnćm powtórzeniem histo- 
e rycznego rozwoju szczepu, do którego należy rozwijająca się istota. 
_ Ta więc, na różnych stopniach rozwoju, po kolei przybiera wszyst- 
kie postaci, przez które przechodził także cały szczep w ciągu 
następujących po sobie epok geologicznych, nim z komórki do- 
_" szedł do obecnćj udoskonalonćj formy. Te stopniowe przemiany 
= zarodka wyższych zwierząt, zwykle jednak tak prędko się odby- 
= wają, iż w ciągu kilku dni zarodek przechodzi przez wszystkie 
główne fazy odpowiadające pojedynczym stopniom w rozwoju 
= szczepu. W skutek tego pośpiechu w odbywaniu się przeobrażeń 
-~ zacierają się właściwości pojedynczych form przechodnich i na 
pozór zupełnie zostają pominięte, albo ulegają znacznym przeisto- 
 czeniom, a zboczenia te oznaczono nazwą skrócenia lub sfałszo- 
= wania rozwoju. Porównywając jednak pomiędzy sobą rozwój istot 
należących do różnych typów, albo nawet do zasadniczych sku- 
pień tego samego typu, badacze stale dostrzegają tak znaczne 
zboczenia od typowego procesu, iż są zniewoleni raz poraz ucie- 
kać się do wygodnego wybiegu „skrócenia“ rozwoju. Tym spo- 
sobem można jednak w końcu wszystko wytłómaczyć i dowieść, 

co tylko komu do gustu przypadnie. 

Jak mało zresztą osiągnięto pewności i stałości w specyalnem 
wyłożeniu przejść niższych form ku wyższym, pokazuje ta okolicz- 
ność, iż w jednćj z nowszych prac naukowych starano się formy 
osłonnic (tunicata), lancetnika (amphioxus), krążkoustych (cyclo- . 
stoma), reprezentujące według Hackla i i. postępowe stopnie 
w przejściu od zwierząt bezkręgowych do kręgowych, wytłóma- 

czyć jako utwory wstecznych przemian (degeneracyi) wyżćj stoją- 
cych ryb, opierając się na doświadczeniu, które dobitnie wykazało, 

iż takie wsteczne przeobrażenia często się zdarzają u zwierząt pa- 
sożytnych i że krążkouste czasowo żyją na ciele innych zwierząt 
jako pasożyty. Ta niepewność w szczegółowóm określeniu histo- 

ryi rozwoju szczepów w znacznej części i ztąd pochodzi, że praw- 
dopodobnie nader mała tylko część obecnego świata organicznego 
bierze początek od przodków dotąd jeszcze żyjących, a zatćm właści- 

= wi przodkowie obecnego pokolenia szczepów nie są nam dokładnie 
o znani; być może, że obecnie egzystują tylko pierwotne formy 
ję nader blisko spokrewnionych z sobą gatunków i rodzajów; odmią- 
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nictwem przypadkowej hybridacyi (skrzyżowania przez zapłodnienie). 
Większość przodków, a mianowicie przodkowie całych gromad i ty- 


sa 


ny tworzą się i obecnie jeszcze, mianowicie też u roślin za pośred- 


( 
i 
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pów musieli zniknąć, albowiem według teoryi wyboru z walki o byt z, 


mogły wyjść zwycięzko tylko odmiany dawnych form, zdolne zasto- 
sować się do zmienionych warunków bytu, gdy tymczasem formy 
niezmienione utrzymać się nie mogły. Jeżeli zaś warunki bytu po- 
zostały te same, to i odmiany po większćj części nie mogły się 
zachować, lecz musiały powrócić do formy pierwotnćj. Takie 
powracanie do formy przodków, zdarzające się nader często 
u sztucznie wyhodowanych istot, niezbyt rzadko spostrzegać się 


też daje u istot na wolności żyjących; zjawisko to oznaczono wy- 


razem powrotu (atawizm). Przy powstawaniu form organicznych 


powrót niemałą zapewne odgrywał rolę obok zdolności zastoso= 


wania się i dziedziczności; albowiem wsteczne przeobrażenia czyli 
powroty, zdarzające się nieraz w zmienionych warunkach bytu, 
mogły oddać większe usługi od odmian postępowych, tak samo 
jak np. człowiek wychowany w niedostatku często lepićj potrafi 


sobie poradzić w nieszczęściu i biedzie aniżeli człowiek wyrosły 


w dostatkach. 

Jakże jednak wytłómaczyć, dlaczego do chwili obecnej zdo- 
łały utrzymać się nietylko istoty z wyższą organizacyą, jak to 
właściwie być powinno wedle zasad teoryi wyboru; ale nadto 
powierzchnią ziemi pokrywają i najniższe formy organiczne, cho- 
ciaż warunki bytu tak znacznie się zmieniły? Jakże dalej wytłó- 
maczyć, że nawet na dość ograniczonćj przestrzeni mogą obok sie- 
bie istnieć liczne, bardzo blizko spokrewnione formy, a pomimo tego 
nie zacierają się różnice gatunkowe, ani też przy współzawodnictwie 
o niezbędne warunki życia jeden gatunek nie ruguje drugiego? 
Widzimy więc, iż teorya wyboru sama przez się nie wystarcza 
dla wyjaśnienia wszystkich kwestyi, odnoszących się do powsta- 
wania i utrzymywania się różnych form organicznych; trzeba ją 


uzupełnić innemi jeszcze hypotezami, lecz nie możemy się tu wda- 


wać w bliższy rozbiór wszystkich tych szczegółów. 
Kończąc wyliczenie słabych stron i braków teoryi pochodze- 


nia, nie możemy pominąć pobieżnego rozbioru zasadniczych jéj. 


podstaw, mianowicie nauki o dziedziczności i o zdolności zastoso- 


wania się t. j. skłonności organizmów do odziedziczania i przeka- 


zywania raz nabytych przymiotów, oraz skłonności do tworzenia 
nowych odmian; dotychczas bowiem pozostaje bez wyjaśnienia nie- 
tylko sama ich istota, ale nadto wzajemny ich stosunek, oraz od- 
działywanie jednej skłonności na drugą. Dotychczas nie mamy 
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Żadnego prawie wyobrażenia o rzeczywistem źródle owych obja- 
wów, albowiem nikogo nie może zadowolić tłómaczenie Hickla, 
według 'którego dziedziczność ma być wynikiem dzielenia się 
pierwotnych komórek na dwie ziipełnie równe części. Objawy 
te są bezwątpienia wynikami nader zawiłych procesów: zwolen- 
nicy teoryi pochodzenia przyjmują je za elementarne własności 
uorganizowanćj materyi i posługują się niemi do wytłómaczenia 
 najróżnorodniejszych innych zjawisk żywotnych. ji 
3 Wyłożone powyżćj zalety i braki teoryi pochodzenia zapewne 
wystarczą dla wykazania, że hypoteza ta może być z korzyścią 
_ zastosowana przy badaniach naukowych i dla wytłómaczenia 
= wielu zagadkowych objawów w świecie organicznym; przekonali- 
` śmy się także, iż teorya zdolna jest do otwarcia nowych poglądów 
"na zjawiska przyrody, a nawet nie wątpimy, że przy jéj pomocy 
nader różne procesa organiczne dadzą się do pewnego stopnia 
R złączyć w jednę zaokrągloną całość: ale z drugićj strony stało się 
- też widocznóm, iż brak jéj wszelkich warunków dla fundamental- 
nej reformy filozoficznych poglądów na świat. Gdybyśmy nawet 
przypuścili, że taka reforma dałaby się już obecnie przeprowadzić 
na podstawie nauk przyrodzonych, to w każdym razie powinnaby 
się opierać nie na samćj teóryi pochodzenia, ale na faktach do- 
starczonych przez wszystkie nauki przyrodnicze t. j. fizykę ko- 
'  smiczną (w najobszerniejszćóm znaczeniu), porównawczą fizyologią, 
Pak antropologią i i, przyczem naturalnie i teorya pochodzenia znala- 
= e złaby stosowne miejsce, 
Bojaźliwe serca, które się obawiały, ażeby „teorya Darwina“ 
= nie dokonała zamachu na dotychczasowe poglądy i nie obraziła 
= najdroższych ich uczuć, mogą się tedy uspokoić. „Darwinizm“ tak 
= samo nie zdoła zachwiać prawdziwie uzasadnionych podstaw oso- 
' pbistego przekonania i wiary, jak tego nie dokorały wszystkie do- 
tychczasowe reformy w nauce. Dlatego też pojedynczy człowiek 
nie ma powodu z nienawiścią i wzgardą spoglądać na tę nową, 
fazę w rozwoju nauk; owszem może spokojnie przyznać jéj prawo 
bytu tak samo, jak się dzieje z nauką o stałości materyi i siły, 
o nieskończoności przestrzeni i czasu, o geologicznych epokach 
w rozwoju kuli ziemskićj i wielu ianemi podobnemi teoryami, któ- 
"re również nie dają się pogodzić z tradycyjnemi poglądami. 
_Darwinizm i dla innego jeszcze powodu ściągnął na siebie 
nienawiść mass, a mianowicie z powodu przyjmowanćj spólności 
pochodzenia człowieka i małpy, czém też największy zyskał roz- 
głos u publiczności. Dużo osób „wykształconych“ niewiele wię- 
= ećj wie o teoryi Darwina, tylko to, iż rodowi ludzkiemu małpę 
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narzucać ma na przodka; obok tego tu i owdzie znajdujemy — 
w pewnych utworach gazeciarskich przycinki i płaskie dowcipy» i 3 
kosztem „walki o byt.“ Co się dotycze owego wzgardzonego. BĘ. 
„przodka,“ to na podstawie wyłożonych wyżćj zasad teoryi wy- 
boru z góry można wnosić, że człowiek nie pochodzi od żadnego = 
z egzystujących gatunków małp, choćby pod względem kształtu naj- 
bardzićj do niego zbliżonego. Bezpośredni przodek rodu ludzkiego mu- 
siał zginąć w walce o byt, a na jego miejscu zjawił się wyżćj stojący 
człowiek; lecz przodek ten przymiotami umysłowemi bez wątpie- ŚŚ 
nia znakomicie przewyższał obecne gatunki małp, posiadał nierów- | 
nie wyższe zdolności, gdy tymczasem małpy być może powstały 
z pobocznego plemienia owego człowieka pierwotnego i przedsta- 
wiają wsteczny (degeneracyjny) stopień rozwoju, spowodowany 
brakiem zdolności do dalszego rozwoju umysłowego. Gdyby na- 
wet rzeczywiście było dowiedzionćm, że człowiek pochodzi od mał- 
py, to i wtedy każdy ze wzgardą spoglądający na owego przodka 
i pragnący wyrzec się go dopuściłby się wielkićj niedorzeczności. 
Czy człowiek, który własną zasługą z nizkiego rodu wzniósł się 
"na poważne stanowisko, nie zasługuje na większy szacunek od 
niedołęgi ze sławnym rodowodem? Wewnętrzne przyczyny, wpły- 
wające na ludzkie sympatye i antypatye, po większćj części by- 
wają nader zagadkowe i paradoxalne. Ciekawy byłby ściśle kry- 
tyczny rozbiór procesów psychicznych, ktorych rezultatem bywają 
tak różnorodne objawy ludzkiej dumy. Duma nie pozwala czło- 
wiekowi przyznawać się do nizkiego pochodzenia, naprzykład 
do pochodzenia od małpy; ale ta sama duma nie. przeszka- 
dza. mu być często moralnym nędznikiem. Trudno też zrozu- 
mieć, dlaczego człowiek nie wstydzi się, że kiedyś istniał jako 
prosta komórka, albo że pływał w wodach płodowych jak ryba na 
wędce, że przyjmował pierś jak cielę i bezwiednie wykonywał 
inne zwierzęce czynności. Zasada: „naturalia non sunt turpia* 
odnosi się niemniej do teoryi pochodzenia, jak i do naturalnych 
funkcyi naszego organizmu. 

Gdybyśmy pomimo wszelkich sprzeczności i niedostatków 
teoryą pochodzenia uznali za zupełnie dowiedzioną, czy byłaby 
wteńczas w stanie dostarczyć podstawy do zupełnie nowego po- 
glądu na świat? Przekonaliśmy się powyżej, że taka reforma nie - 
mogłaby się opierać na samej teoryi pochodzenia, lecz nowy sy- 
stem filozoficzny powinienby być wzniesiony na wynikach wszyst- 
kich gałęzi nauk przyrodniczych. Lecz nawet w takim związku 
teorya nie wystarczyłaby do wyjaśnienia istoty bytu. Choćbyśmy 
przypuścili, że wkrótce zostanie dowiedzona możność powstawa- - 
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ia pierwotnej komórki z prostej kombinacyi cząste materyi, kto , 
_z tego moglibyśmy jedynie wnosić, że objawy życia zależą od 
= wzajemnego oddziaływania na siebie cząstek materyalnych (co 
" zresztą już i obecnie się przyjmuje), lecz pomimo to nie byliby- 
= śmy w stanie zdać sobie sprawy, na czóm w szczególności polega 
= zdolność cząstek do takićj właściwćj czynności. Użycie wyrazów: 
A przyciąganie (attrakcya) i odpychanie, ruch molekularny i t. p. nie 
= daje nawet zadawalającego wytłómaczenia różnych fizycznych 
= własności materyi w ogóle, a tém mnićj właśności pierwiastków 
=~ „zespolonych w organizmach żyjących. Czy .można owemi wyra- 
zami rozjaśnić objawy żyjącej komórki jajkowćj, jéj proces roz- 
| woju, powstawanie ruchów zależnych od woli, czy attrakcya lub 
= ruch molekularny wytłómaczą nam objawy czucia, spostrzegania, 
tworzenia pojęć, samowiedzy i woli? A choćbyśmy wzięli do po- 
mocy teorye pochodzenia i wyboru, choć przyznamy, że w walce 
o byt organa intelligencyi od pierwszych początków w formie © 
„nabłonków zmysłowych* w skutek postępującego podziału pracy 
powoli dalćj się rozwinęły i stworzyły nareszcie nader złożony 
mózg ludzki; to pozostawałoby jednak odpowiedzieć jeszcze na 
zapytanie, zkądże pierwsza komórka otrzymała zdolność do dal- 
szego rozwoju w walce o byt i do przelania owych własności na 
= następne pokolenia? Jeżeli dalćj przyznamy, że objawy umysłowe 
powstają ze współdziałania miliardowych atomów, odpowiadającego 
prawom fizycznym, czy przez to stanie się dla nas zrozumiałóm, 
jakim sposobem regularne drgania naszego nerwu słuchowego 
przemieniają się w uczucie dzwięku, drgania nerwu wzrokowego 
w uczucie światła i barw? Uczucia zadowolenia i przykrości, 
zdolności moralne (jak np. uczucie sprawiedliwości), siła woli, 
zdolność kojarzenia pojęć i t. p. niezawodnie otrzymały pochop 
do dalszego rozwoju i udoskonalenia przez walkę o byt, lecz zer- 
woźnego ich źródła nie wyjaśnia ani teorya wyboru, ani też teorya 
atomistyczna. Choć wola nasza niewątpliwie ulega najróżnorod- 
niejszym zewnętrznym i wewnętrznym wpływom i wahaniom, to 
jednak sami zbyt dobrze czujemy, że wola jest niezależną, że nie 
jest prostym bezpośrednim objawem ślepo działających fizycznych 
sił. Czy zresztą oddziaływanie na naszę wolą lub na kierunek 
myśli mowy drugićj osoby lub jakiegoś pisma albo książki można 
tłómaczyć jako rezultat materyalnego oddziaływania światła lub 
dzwięku, pobudzającego nasze nerwy słuchowe lub wzrokowe? 
Przekonaliśmy się więc, iż wiadomości zaczerpnięte z samych 
nauk przyrodniczych, nie wystarczają do wytłómaczenia wszystkich 
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zjawisk życia i czynności umysłowych; nie tłómaczą one nawet. 


zadawalająco objawów czysto fizycznych, gdy stosujemy hypo- 
tezę o przyciąganiu i odpychaniu atomów i o ruchu molekularnym. 


Czy można bowiem wszystkie objawy współdziałania różnych sił 


w pojedynczćj cząstce materyalnćj uważać za wyjaśnione samém - 


zastosowaniem owych wyrazów, które już same przez się w rze- 
czy samćj nie są zrozumiałe i właściwie nie są niczćóm innćm, 


tylko abstrakcyą z ogólnych doświadczeń? Czy pójmujemy, jakim © 


sposobem mogą kojarzyć się z sobą w jednćj cząstce różne siły, 


różne własności? Czy zjawiska ciążenia, chemicznego powinowa-. 
ctwa, przyciągania dają się wytłómaczyć jako skutki jednej i tćj 
samćj siły? Jakim sposobem może się przenieść siła żywa z jed- - 


néj cząstki na drugą, jakim sposobem udziela się magnetyzm lub 
elektryczność? Czy ten sam atom może jednocześnie przyciągać 
i odpychać, czy też należy koniecznie przypuszczać, że przyciąga- 
jący i odpychający atom jest złożony z dwojakiego rodzaju ciał 
t. j. ze zwykłej materyi i eteru? Czy w rzeczy samej istnieje sub- 
stancya, obdarzona tylko pewną częścią własności materyi, czyli 


t. z. eter? Jak mamy wystawiać sobie nieskończoność prze- 


strzeni i czasu? Widzimy więc, iż nawet najdoskonalćj obrobione 
gałęzie nauk przyrodniczych, gałęzie mające do czynienia z ele- 
mentarnemi własnościami materyi, pozostawiają nas w ciemności, 
skoro tylko przekroczymy zwykły ich zakres i dotkniemy choćby 
z daleka zasadniczych kwestyi bytu. Zasadnicze pojęcia fizyki, 
jéj axyomata są poprostu abstrakcyami opartemi na doświadczeniu, 
szematami, które sprawdzają się w każdym szczegółowym przy- 
padku i pozostają w ścisłym z sobą związku, lecz bynajmniej 
nie wyjaśniają istoty najelementarniejszych zjawisk. 


Czy mamy jednak prawo do szukania wyjaśnień, sięgających sę 


głębićj i niezadawalających się prostém określeniem elementar- 


nych własności i praw materyi; czy takie wyjaśnienia w samej. 


rzeczy są możliwemi; jakie pojęcie w ogóle łączymy z wyrazem 
wyjaśnienie? Na takie zapytania możemy tylko odpowiedzieć, że 
dotarliśmy tu do granic metafizyki i że powinniśmy kompetentne- 
mu specyaliście pozostawić wykazanie psychologicznego powstawania 
pojęć materyi, siły, prawa, przyczyny i skutku, przestrzeni, czasu 
it. d. Możnaby nam jednak zarzucić, że dotknęliśmy najtrudniej- 
szych kwestyi tylko w tym celu, ażeby się zręcznie wywinąć 
z trudnego położenia. Na taki zarzut odpowiedzieć wypada, iż do 


zakresu naszego zadania nie należało wyczerpujące rozjaśnienie 
wszystkich kwestyi, których pomimo daleko sięgających pretensyi 
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zwolennicy teoryi pochodzenia nie rozstrzygnęli; żywiliśmy tylko 
" nadzieję, że uda nam się wykazać niezdolność teoryi pochodzenia 


(nawet wspólnie z ińnemi gałęziami nauk przyrodniczych) do otwar- 
cia nowćj ery w poglądach na świat. Zamknięcie naszych wywo- 
dów będzie usprawiedliwione i tém, że zapowiedziany przez zago- 
rzałych zwolenników teoryi pochodzenia nowy pogląd na świat 
czyli t. z. ich „monizm“ (w istocie nieco uszlachetniony materya- 


lizm), zasadza się w istocie na zaprzeczaniu możności istnienia 


innych warunków i czyników bytu, prócz leżących w samćj tylko 
materyi. Oprócz hypotezy o powolnćm i stopniowóm  doskona- 
leniu się świata organicznego, w samćj rzeczy nader ważnej, 
obrońcy Darwinizmu zresztą nie stworzyli nic pozytywnego. Owa 
skłonność do negacyi przeważnie jest spowodowana. przez skłon- 
ność dualistycznego poglądu na świat, do tłómaczenia wszystkich 
nie dających się zrazu pojąć zjawisk w sposób ` teleologiczny lub 
antropomorfistyczny, do wynajdywania wszędzie jakiegoś deus ex 


, machina, działającego na wzór człowieka i wedle z góry oznaczo- 


nych celów. Tłómaczenie powstawania świata na zasadzie pojęć 
„monistycznych* t, j. przez rodzaj emanacyi, nie jest dla nas jed- 
nak więcćj zrozumiałe niż stworzenie świata z nicości wedle 
dualistycznego poglądu; przypuszczenie co do powolnego dosko- 
'nalenia się świata organicznego może być przyjęte przez rozsądnych 
zwolenników dualistycznego poglądu, jak i przez obrońców mo- 
nizmu, tylko nie wypada wystawiać sobie Stwórcy w ludzkićj po- 
staci i działającego wedle ludzkich zasad. Potęga Stwórcy będzie 
się wydawała niemnićj cudowną, jeżeli przypuścimy, iż świat 
powstał pod wpływem jego woli nie odrazu wedle szematu 
przez trąadycyą podawanego, ale w niezmiernym przeciągu czasu, 
który dla ludzkich pojęć wydaje się kolosalnym, ale w , orówna- 
niu z wiecznością sprowadza się do znaczenia jednćj chwili; przy- 


ke _ tém świat wytworzył się sam z siebie i rozwinął się dalej wedle 


raz ustalonych przez Stwórcę praw, a nareszcie nastąpiła chwila, 
w którćj na tym świecie mógł zjawić się człowiek, odróżniający 


sam siebie jako odmienną od zewnętrznego świata istotę, tak . 


“we własnćj duszy, jak i w cudownym mechanizmie całego 
świata poznający wszechwładną dłoń Stwórcy.  Należycie roz- 
ważając ostatnie poglądy, z pewnością dojdziemy do wniosku, 
iż teorya pochodzenia bynajmnićj nie znosi dotychczasowych 
poprawnych poglądów na świat, nie znosi także uprawnienia wiary; 
owszem daje się najzupełnićj pogodzić nietylko z „monizmem,* 
ale i z rozsądnym dualizmem, który sprowadza doniosłość golo. 
gicznego tłómaczenia rzeczy do właściwych granic i przyżnaje 
Zeszyt LV. 13 
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także pewną miarę swobody istotom organicznym, zresztą zupeł- 
nie zależnym od praw przyrody. Teorya pochodzenia nie koniecz- 


nie więc prowadzi do materyalistycznych poglądów, owszem osta- 
teczny jéj cel jest czysto zdeałzszyczny. 
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Już temu więcéj jak 2,300 lat minęło, kiedy stary Herodot 


pisał o krajach leżących na południe Numidii i ziem Kartagiń- 
skich (1). „Kraina ku południowi i w głąb Libii rozciągająca się 
jest pusta, bez wody, bez zwierza, bez deszczu i bez drzewa, owoż 


żadnej wilgoci w nićj nie masz... A mieszkańcy Atarantowie prze- s 
klinają słońce i przesyłają mu sprośne obelgi, przeto, że ich pali 


i niszczy tak ludzi, jak ich kraj.* Ten prosty opis Sahary grec- 
kiego historyka niemnićj i dzisiaj jest prawdziwy. Wprawdzie 


mniemanie Arystotelesa, jakoby podrównikowe kraje były nieza- 4 
mieszkane z powodu zbytniego gorąca, okazało się mylne; ale ol- 


brzymia pustynia, wielkością swoją nieledwie Europie wyrówny- 
wająca, która zaległa północną Afrykę, nie inaczćj wygląda w opi- 
sie podróżników nowoczesnych jak u Herodota. 150,000 mil kw. 


obejmująca Sahara jest wyżyną, na przemiany skalistą, to znowu 


ruchomemi zaspami delikatnego, żółtawego piasku pokrytą, z świa- 
tem roślinnym i zwierzęcym tak ubogim, że nie wystarcza on na 


wyżywienie człowieka. Tylko w górskich kotlinach wznoszących sA 
się tu i owdzie z jednostajnćj. płaszczyzny do znacznych wysoko- — 


ści, tylko w niezdrowych oazach, tak samo nielicznych, mieszkają 


ubogie plemiona, walczące bezustannie z naturą o najpierwsze ży- 


cia potrzeby. 


Czyż miałoby tak zostać na zawsze? Czy natura wypowie- 
działa tutaj stanowczy wyrok potępienia, którego najenergiczniej- © 
sze wytężenie sił ludzkich zmienić nie potrafi? Udało się pilności 


(1) Herodot. IV. 184, 185, 
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człowieka zamienić stepy północnćj Ameryki w żyzne pola, nie- 
botyczne zapory, jakiemi Alpy rozgraniczyły narody zostały 
usunięte i koleje żelazne pędzą po ich grzbietach, albo wiercą się 
tunelami przez sam ich środek; rozkopano przesmyk suezki i roz- 
‘dzielono od siebie od tysiąców lat połączone ze sobą dwie części 
starego Świata. W czasie, gdy przedmiotem .poważnych i niebez- 
owocnych dyskussyi jest przebicie przesmyku daryjskiego, prze- 
wiercenie tunelu pod wodami kanału La Manche, opasanie ziemi 
żelaznym pierścieniem kolei przez Azyą, wyspy Aleuty i Amerykę, 
gdy nieustraszeni żeglarze angielscy z całą pewnością szczęśliwego 
rezultatu puszczają się w drogę do bieguna północnego—w takim 
czasie było konieczne, aby umysł ludzki zaprzątnęła myśl wy- 
szukania środków, któreby owe niezmierne przestrzenie afrykań- 
skie oddały pod panowanie człowieka i cywilizacyi. 

Francuzi szczycą się i słusznie, że od wieków dają pobudkę 
do wielkich przedsięwzięć, które torują drogę postępowi ludzkości. 
Francya podjęła i doprowadziła szczęśliwie do końca przekopanie 
przesmyku suezkiego, największe techniczne przedsięwzięcie na- 
szego wieku; a zaledwie ukończono tę pracę, kiedy z tćj samej 
Francyi wybiegł na świat projekt zalania części Sahary wodami 
morza Śródziemnego i zamienienia w skutek koniecznej odmiany kli- 
matu w tych okolicach, wielkich dzisiaj pustych przestrzeni na uro- 
dzajne i mieszkalne. Przyjęto ten projekt w Europie z niedo- 
wierzaniem, tu i owdzie nawet z szyderstwem, bo ogół publicz- 
ności rozumiał, że tu idzie o zalew całćj Sahary, co jest niepodo- 
bieństwem, bo Sahara jest wyżyną wzniesioną w przecięciu 300 
metrów nad poziom morza; gdy tymczasem twórca projektu, kap. 
sztabu francuzkiego Roudaire proponował tylko zalew przestrzeni 
około 350 geogr. mil kwadr. w Saharze algerskićj i tunetańskićj, 
kędy w starożytności miały się kołysać fale jeziora Tritona. Utwo- 
rzenie tak rozległego morza wewnętrznego na południe Algeru 
byłoby niezmiernćj wagi dla tćj prowincyi francuzkićj i Tunisu; 

` to też zajęto się gorliwie tą sprawą we Francyi i Włoszech, inte- 
resowanych także z powodu ożywionego bardzo handlu z tune- 
tańskim krajem. Wysłano komissye celem zbadania dokładnego 
tych okolic, niwelacyi geometrycznćj przestrzeni, które mają być 
zalane, roztrząśnięcia na miejscu pytania, czy korzyści jakich spo- 
cziewać się można z zalewu szottów algerskich i tunetańskich od- 
powiedzą kosztom, jakichby wymagało tak ogromne przedsię- 
wzięcie. Prace te są w części dokonane, a jeżeli niwelacya szottów 
tunetańskich wykaże tak korzystne dla projektu rezultaty, jak ni- 
welacya szottów algerskich, to jest prawdopodobnćm, że za dzie- 
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sięć lat będziemy mogli morzem dopłynąć do kraju daktylów, Bilut- 
el-Dżerid, w południowym Tunisie. W każdym razie, czy projekt 
przyjdzie do skutku, czy nie, nauka geografii odniosła już dzi- 
siaj wielkie z niego korzyści. Zbadane zostały okolice, które były 
dotąd prawie terra incognita, i ze względu na nowość tych geo- 
graficznych rezultatów, jak i na wysokie znaczenie polityczne i eko- 


nomiczne, pomysłu kap. Roudaire, zasługuje ten przedmiot na 
uwagę szerszego koła publiczności. ; i } 
E 


Na południe żyznych płaszczyzn prowincyi Konstantyny wznosi 
się potężne, do 2,300 metrów wysokie pasmo gór, Dżebel Aures, 
którego zachodnie ramię, zwane Dżebel Amar Khaddu najwięcéj 
się wysunęło ku południowi, jak przednia straż ku pustyni. Dżebel 
Aures stanowi północną granicę Sahary, to też kontrast pomiędzy 
jego stroną północną a południową jest jak najbardzićj stanowczy. 
Północne stoki zielenią się bujnemi pastwiskami, przez które wiją 
się strumienie, nad któremi piękne laski szepcą sobie odwieczne 
swe tajemnice, a plemię kabylów Szanja rozsiadło się w licznych - 
i zamożnych wioskach. Na południowćj stronie gór rozpostarła 
się bezbrzeżna pustynia. Czerwonawy piaskowiec, z którego skła- 
dają się skały Dżebel Amaru, świeci swoją nagością i odstrasza 
brakiem wszelkiej wilgoci. Wprawdzie i po południowej jego stro- 
nie toczą w czasie, gdy Śniegi na wierzchołkach tają, potężne stru- 
mienie swe zamulone fale i rozryły one boki góry i poszarpały je 
w głębokie jary, cisnęły ku dolnym stokom olbrzymie głazy oder- 
wane u góry, które jak ruiny miasta sterczą w fantastycznych 
kształtach i naniosły na nizinę żyzny muł, na którym przecież nic 
nie rośnie, bo gorący oddech Sahary wnet wysuszył wilgoć i spalił 
kiełkujące rośliny (1). Od zachodu opada powoli, stopniami, „przy- 
chodzi. umrzeć,“ jak mówią poetyczni Arabowie, wyżyna Sahary. 


(1) Po ułożeniu tego opisu pozbierałem wiadomości z rozmaitych raportów naj- 
nowszych podróży. Podawanie odrębnych cytat niepodobne, bo nieraz na jedno, 
zdanie złożyły się wiadomości u kilku podróżnych zaczerpnięte. Podaję więc na tćm 
miejscu razem źródła, ktoremi się posiłkowałem: Exploration scientifique de 1 Algćrie 
Vol, IX. H. Duveyrier: Les Touareg du Nord. Paris 1864. Roudażre: Une mer in- 
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. Tu od południa leży bogaty w owsy Wadi Rir, dokąd zimą toczy 
swe wody Ighargharen, płynący około 1,000 kilometrów z wyżyny 
Ahagar, przez luaregów zamieszkanćj. Od północo-zachodu wpada 
do szottu Melrir Wadi Dżeddi, rzadko tylko zroszony wodą, zwy- 
kle suche łożysko. A na południe rozciąga się w nieskończoność 
falisty, pagórkowaty kraj, wyglądający jak „morze wzburzone, 
które nagle stęgło,'* to kraj ruchomych zasp piaszczystych, to 
„Erg“ Arabów, albo „Adehi* Tuaregów, albo „„Igidi'* Berberów. 

Rozciągają się te zaspy lotnego piasku od zatoki Grabes do 
przylądka Barbas na brzegu Atlantyku w długości 2,400 kilome- 
trów, a szerokość ich wynosi z południa na północ od 50 — 500: 

"kilometrów. Drobny, żółtawy piasek Ergu, ułożył się we wzgórza 
czasami do 100 metrów wysokie, które północno-wschodni wiatr 
w tym samym kierunku umuskał. Pomiędzy wzgórzami ciągnie 
sie prawdziwy labirynt dolin, kędy w głębiach pod piasku pokry- 
wą, tworzącą nieprzepuszczalną osłonę od promieni słonecznych, 
sączą się wody spadłe ze skąpemi deszczami pustyni. Piaszczyste 
te wzgórza zmieniają bardzo powoli swój kształt, i dlatego wpra- 
wne oko zoryentuje się pomiędzy niemi, ale niemnićj konsekwen- 
tnie odbywa się ta zmiana i piasek wędruje wciąż na południo- 
zachód. To też karawany pzzebywające Erg, muszą nadzwyczaj 
trzymać się razem, bo jeżeli się przerwie ten żywy łańcuch wiel- 
błądów i ludzi, to niebawem piasek zawieje ślady, a spóźnieni 
chyba trafem szczęśliwym odnajdą karawanę. Tu i owdzie tylko 
sterczy wśród piasków zębata skała, czasami stoły na lodowcach, 
czasami obeliski swym kształtem przypominająca. Arabowie na- 
zywają te skały ,,.gara,'* świadkiem. Trafna to nazwa, bo rze- 
czywiście te skały świadczą, że przed tysiącami lat Erg nie był 
piaszczystą, ale skalistą płaszczyzną jak przyległa mu „Hamma- 
da.“ Tylko powietrze, światło i zmienna temperatura, która w Sa- 
harze w przeciągu jednego dnia wskazuje nieraz 75° C. różnicy» 


tórieure à établir en Algérie. Revue d. d. Mondes. 15 Mai 1874. Zisty H. Duveyrier 
pisane w czasie wyprawy exploracyjnćj r. 1874 i 5 do p. Massoin, sekretarza tow. geogr. 
paryzkiego, a drukowane w Bulletin de la Société. Janvier, Fevrier, Mars 1875. H. Duveyrier: 
Premier rappoit sur la mission des chotts. Bulletin, Mai. 1875. Roudatre: La Mission 
des chotts de Sahara de Constantine. Bulletin. Août. 1875. Dr. Tirant i Dr. Rebatel 
w Mitth. der geogr. Ges. in Wien Nr. 8 i 9. 1875. Raport komissyi włoskiej w Explo- 
rateur 1875 Nr. 24. Nadto na posiedzeniu V gruppy kongresu geograficznego w Paryżu 
toczyła się o tym przedmiocie żywa dyskussya. P. Cesare Correnti zdawał sprawę z wy- 
prawy włoskićj, a Roudaire miał obszerny wykład, 
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rozkruszyły powoli piaskowe skały, zamieniły je w lotny piasek 


i tylko ruiny jako świadków przeszłości pozostawiły. 

Pomiędzy górami Aures, a zaspami piaszczystemi Ergu roz- 
ciąga się w długości około 380 kilometrów, a w szerokości zmien- 
. néj, bo od 1 — 40 kilometrów, od 3° 45! wschod. dług. Paryża do 


zatoki Gabes, i pomiędzy 33” 45' a 34” 30' szer. półn., kraina szot- | 


tów, leżąca poniżćj poziomu morza, a oddzielona od niego nie szer- 
szym niż 18 kilometrów przesmykiem, który p. Roudaire przebić 
itak nizinę szottów wodami morza Śródziemnego zalać zamy- 
śla. Najdalćj ku zachodowi wysunięty, prawie pod południkiem 
Biskry zaczynający się, jest szott Melrir i połączony z nim szott 


Sellem, dalćj ku wschodowi szott Riharsa i największy ze wszyst- ` 


kich szott Kebir albo Dżerid. Pomiędzy szottem Melrir a szottem 


Rharsa leżą pomniejsze szotty, jak Muia, Tuidżin, Hodżela, As- > 


ludż. „Szott'* albo „sebkha* nazywają krajowcy błotniste niziny, 
pokryte kryształtami soli, w których tylko wyjątkowo, w czasach 


obfitszych deszczów gości woda. Brzegi tych szottów oznaczają 


zwyczajnie sznury kamyków, których okrągła, jak gdyby utoczona 
forma świadczy, że woda je tak upolerowała. Grunt szottów jest 
gliniasty, utrzymujący zawsze wilgoć, nawet i w tym czasie, gdy 
się porozpękał w szerokie szczeliny pod wpływem słońca. Ku 
środkowi nabiera ta glina kasztanowatego koloru, w tych miej- 
scach znajdują się przepaści błotniste, zwane przez Arabów „borma“ 
albo „szviats* — kociołki. W tych miejscach śmierć niechybna 
czeka zuchwalca, któryby śmiał nogę na nich postawić. W oczach 
kap. Roudaire i Henryka Duveyrier nieostrożny spahis o mało że 
wraz z koniem nie utonął w Szott Sellem. Najniebezpieczniejszy 
jest Szott Dżerid w tunetańskim kraju. Przecież oswojono się z nie- 
bezpieczeństwem, doświadczenie nauczyło omijać bormy i od nie- 
pamiętnych czasów przebywają karawany Szott el Dżerid, wędru- 
jąc gęsiego po wąziutkim przesmyku z Tour do Nifzana. Ale biada 
temu, kto chociaż o krok zboczy z przepisanćj ścieżki. Mula-Ah- 
med słyszał, że karawana z 1,000 wielbłądów złożona, przepadła 
w grzęzkich błotach Dżeridu, a w jego oczach zapadła się w tem 


samém miejscu pod karawaną przestrzeń 100 łokci kwadratowych 


i pochłonęła wielbłądy i ludzi. Powierzchnią szottów pokrywają 
słone materye, najczęścićj sól magnezyi. Wygląda wtedy wyschłe 
błoto jak szronem pokryte. Oczy bolą olśnione blaskiem promieni 
słonecznych, odbijających się i łamiących w kryształach solnych. 
Przedmioty stojące nad brzegiem odbijają się jak w najprzezro- 
czystszej wodzie w tćj solnćj pokrywie. 

Od południa przysunęły się piaski Ergu tuż do brzegów ni- 
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ziny szottów, czyli depressyi tunetańsko-algerskićj, rozdzieliły ją 
nawet w samym środku, przy Szott-Asludż na dwie połacie. Ku 
północy od Szott- Rharsa wznosi się w Tunis w kierunku gór 
Szambi kraj daktylów, Bilud-el-Dżerid, którego liczne oazy naj- 
piękniejszych dostarczają daktylów. Na zachód, już na północ al- 
_gerskich szottów, leży „„Farfarya,* niziny nagie, marglowate, twarde 
' w Czasie suchym, równe i nieprzerwanie gładkie, pociągnięte solą, 
jak gdyby skórką białą, a nad niemi prawie nieustannie fata mor- 
gana tworzą znikome swe obrazy. Dalćj na zachód, na północ 
szottu Melrir ku górom Aures piaszczysta nizina przesiąknięta 
solą, zwana „Bakhbakha.* Wierzchni jéj pokład utworzył muł 
spławiowy przez górskie strumyki z wyżyn Auresu i Amar Khad- 
du, a w czasie gorącym odrywa się ten wierzchni pokład od dol- 
nych warstw, na których spoczywa i tworzy wielkie wypukłości, 
jak gdyby bąble, które rozpryskują się naciśnięte, a na spodniej 
ścianie wypukłości pokazują się miliardy solnych kryształów. Tę 
nizinę przerzynają liczne strumyki, które wiosną spływają z Au- 
resu- i w nizinie rozdzielają się w coraz drobniejsze, nieledwie, po- 
wiedziałbym, nitki wodne, które giną powoli. 

Powietrze w tych nizinach jest ciężkie i gorące; kap. Rou- 
daire obserwował w początku Marca 1873 r., gdy śniegi na szczy- 
tach Auresu jeszcze nie były stopniały, nad brzegiem szottu Mel- 
rir 399 C. A przytćm jest powietrze tak przejrzyste, że Dżebel 
Amar Khaddu zdawał się Roudaire'owi tylko o kilka kilometrów 
odległy. A przecież był to czas, gdy temperatura najchłodniejsza; 
_ bo czas najgorętszy, w którym termometr czasami do 70° C. się 
wznosi przypada na lato, od Czerwca do Września. Najchłodnićj 
jest przed wschodem słońca, najgoręcćej od 2—3 po południu. Nie 
ma w tych szerokościach ani brzasku porannego, ani zmroku wie- 
czornego; słońce wstaje i zachodzi nagle bez przejścia. Swiatło 
słoneczne w całćj Saharze jest tak silne, że oko ludzkie nie jest 
w stanie go wytrzymać bezkarnie i chociaż mieszkający na połud- 
- nie Tuaregowie zasłaniają burnusem twarz całą, rzadko między nimi 
spotkać starszego człowieka, od 40—50 lat, któryby nie chorował 
na oczy. Aparata fotograficzne podróżników były nie do użycia, 
bo słońce spaliło platy. 

Nad rozpaloną ziemią rozpięty namiot pogodnego niebieskie- 
go nieba, koloru indigo. Skoro tylko powietrze ciche, a tempera- 
tura cokolwiek wzniesiona, igrają nad szottami i Farfaryą fata 
morgana. P. Largeau, który w ubiegłym roku podróżował z Bi- 
skry do Tuggust wzdłuż wybrzeża szott Melrir, opisuje nam to 
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cudowne, a tam codzienne zjawisko (1): „Gdy w piękny poranek 


tarcza słoneczna wysunie się ponad horyzont czystego nieba, po- 
krywa nagle niezmierne morze (którego fale tak się iskrzą i bły- 
szczą, że oko ich zmiennych form pochwycić nie może) wyschłe 


łożysko szottów. Zielone wyspy, tak ciemno-zielone, że niepodo- 


bna rozróżnić, jakiego rodzaju drzewa na nich rosną, zdają się pły- 


wać na powierzchni i zmieniać swe położenie jak okręty za każdym 


wiatru podmuchem. W miarę tego, jak się słońce na firmamencie 
wznosi, zmieniają się kształty wysp, przedłużają się i zaokrąglają, 
nareszcie zanurzają się w fantastycznćj wodzie i toną w iskrzących 
falach, które niebawem rozwiewają się w nic. I podróżny znajduje 
się znowu wobec smutnćj rzeczywistości i patrzy ną grunt chro- 


powaty, pokryty grubą warstwą soli, grożący mu lada krok roz- 


stąpieniem się i zagładą.* 
Deszcz pada w tych okolicach bardz? randka Duveyrier na- 


liczył w oazie Suf, tuż na południe szottów -leżącéj, tylko 16 de- 


szczów w przeciągu 4 miesięcy, a jeszcze rzadsza jest burza, albo 
długi deszcz, jaki naprzykład zlał wyprawę exploracyjną 31 Stycz- 
nia 1875 roku w Muia-el-Tunsi, na południowym brzegu szottów, 
a który padał 15 godzin. Wtedy radość panuje u okolicznych ple- 
mion, bo pastwiska wiosenne zapewnione. Zato częstszym aniżeli 
deszcz gościem, jest straszliwy sirocco. Niebezpiecznie jest staczać 
walki z tym wszechwładnym panem pustyni, jak opowiada Hero- 
dot (2): „Nazamonom pograniczni są Psyllowie. Ci takim spo- 
sobem wyginęli. ` Wiatr południowy wysuszył im wody i kraina 


cała wewnątrz -Syrty stała się bezwodną pustynią. Tedy rzecz 


rozważywszy wedle wspólnćj narady, wyciągnęli zbrojno naprze- 
ciwko wiatrowi południowemu Notusowi, a kiedy stanęli wśród 
piasków, Notus zadąwszy zasypał ich.“ Prawdziwie greckie uo- 
brazowanie skutków tego straszliwego wiatru. Sirocco wieje zwy- 
czajnie z południa, w czasie bardzo gorącym, wyjątkowo tylko 
z innćj strony, w którym to razie jest on powracającym prą- 
dem powietrznym, odepchniętym przez wiatry północne, wschod- 
nie albo zachodnie. Unosi on z sobą zwyczajnie massy drobniut- 
kiego, pyłkowatego piasku. Natenczas atmosfera wygląda, jak 
gdyby pałająca ogniem, czerwonawa, wysuszająca, częściowo za- 
ciemniona kurzem, który wiatr unosi. Rośliny po przejściu 
sirocco wyglądają jak gdyby ścięte przed 48 godzinami. Ludziom 


—K 


(1) Le Globe. 1875. Organ Tow. geogr. w Genewie. 
(2) Herodot. IV. 173. : 
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e: przyśpiesza ten straszliwy wiatr oddech, skóra wysycha, umysł 


traci energią. A razem z wiatrem leci trąba piaszczysta, mająca 


> średnicy 50—60 metrów, czerwonawego koloru, „jak gdyby ognis- 


ko olbrzymiego pożaru.“ A pędzi z szybkością orkanu, to sunąc 
- się po ziemi, to wznosząc się nad nią, jak upior zniża się i pod- 
nosi, jak gdyby nie należała do ziemi, aż znajdzie grób, który pa- 
górkiem piasku przysypie. 

Że w takich warunkach klimatycznych nie może być mowy 
o bogatećm życiu roślinnćm lub zwierzęcóm, samo się przez Się ro- 
zumie. To też kraina szottów jest straszliwą pustynią. Na drodze 
z Biskry do szottu Melrir jest las Saada, — las, tak wysokie mający 
drzewa, że jeździec spogląda swobodnie ponad wierzchołkami, a nie 
są one wcale gęste w tym maleńkim lasku. Dalej tylko tu i ow- 
dzie, w okolicy Dżenuejir w wilgotnych miejscach bujna trzcina 
wyrasta, sporadycznie cierniste krzewy „Limoniastrum guyonia- 
num“ pokryły obszerniejsze przestrzenie, a pomiędzy niemi rzadkie 
- „Ranunculaceae, "albo „Plumbagineae,* nieśmiertelniki i inne dro- 
bne, grubolistne rośliny nieśmiało podnoszą swe główki. Częściej 
rosną niektóre rodzaje ,,Solsaceów,* jak np. „Atriplex mollis,“ 
u Arabów ,Dżell“ zwany, po którego kwiat chyłkiem o zmroku 
spieszy Arabka niezadowolona ze zbytniego błogosławieństwa bos- 
kiego; a jeszcze częścićj wyrastają krzewy „Atriplex halimus“ — 
po arabsku ,,getof*«—którego świeże latorośle dla ich słonawego, 
orzeźwiającego smaku bardzo lubią wielbłądy. Uważny botanik 
spotka się z krótkim pniem wspartym na nieskończenie długich 
korzeniach „Ephedra alata,* którego cylindrowatćj formy liście 
zwracają uwagę, a w zachodnićj części szottów często z Tamariską. 
Nakoniec „Lotus corniculatus,“ „Athrotherum pungens,“ „Calligo- 
num comosum,“ ,Mesembryantemum crystallinum“ i różne gatunki 
Salsoleów, Fumariaceów, Zygophyllów: ale są to wszystko rzad- 


-` kie i karłowate okazy roślinnego świata. 


` Więc też tylko owady i płazy zamieszkują te okolice, Ostat- 
niej francuzkićej wyprawie udało się napotkać 2 metry długiego 
węża Pytho. W trzcinach szottów tylko jaskółki i nieodstępne 
wróble świergocą, a czworonożny zwierz jest rzadkością. Zimą 
przypędzają pasterskie plemiona Sahary na północny brzeg szottów 
swe trzody, wtedy ożywia się trochę ten smutny kraj. Studnie 
w nim są rzadkie i dlatego pasterze często tylko co dwa dni raz 
pędzą swoję trzodę do studni. Pocieszny widok sprawiają wtedy 
wielbłądy, które objadłszy się słonego Atriplex, wyskakują jak 
kozy z radości, gdy się zbliżają do studni. Od połowy Kwietnia 
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zaś do końca Września niema ani jednego pasterskiego namiotu 


w okolicy szottów i- cisza panuje na pustyni. 


Rzadko, bardzo rzadko czerni się ciemną zielońością oaza na 


jasnćm tle piasków i solnych błot krainy szottów. Jedynie na 


południowo-zachodnim i północno-wschodnim krańcu rozkoszuje się 


ich widokiem oko wędrowca. Na południo-zachód ciągną się sze- 


regiem oazy Wadi Rir, w części sztucznie za pomocą studni arte- = 
'zyjskich utworzone. A na północ od Szott-Dżerid, na stokach 


góry Arbet, gdzie leżą wielkie oazy Gafsa i Guettar, albo Greltar, 
rosną najpiękniejsze palmy daktylowe, jakie w ogóle istnieją. Jest 


to Bilud-el-Dżerid, kraj daktylów. Podziemne wody użyzniają oazy >») 


i najpiękniejsze palmy wyrastają z prawdziwych studni. Palma 
powinna mieć głowę w ogniu, a nogi w wodzie, powiadają 
Araby. A pod cieniem palmowych liści, chroniących od zabójczych 
promieni słońca rosną zboża i jarzyny. „Niechaj nikt nie żąda 
od nas,* piszą Dr. Tirant i Rebatel, „abyśmy opisywali cuda lasu 
palmowego w Gafsa; każde porównanie, chociażby oryentalne, bę- 


dzie za słabe. Słowa niezdolne dać wyobrażenia o tćj olbrzymiej _ 


cieplarni, gdzie falisty dach palmowego liścia do wysokości 100 


stóp osłania inne rośliny. Brzoskwinie, grusze, oliwne i migdałowe 
drzewa i tyle innych, których nam niepodobna wyliczyć, dochodzą 


w tym zbawczym cieniu do kolosalnych rozmiarów. Każda palma 
jest też hodowana z największą troskliwością, bywa co ośm lat 
mierzwioną, płaci ogromne podatki, a niemnićj stanowi niewyczer- 
pane bogactwo Dżeridu.“ 


II. 


Że ta kraina szottów leży poniżćj poziomu morza, że zatóm 


należy do rzadkich zjawisk depressyi ziemskich, wiedzieli geografo- 3 


wie już dawno, ale nie była to wiedza, lecz raczćj wiara history- 


czna w stare opisy geografów greckich o będącćm w tych J 
okolicach jeziorze Tritona, które miało być w połączeniu z morzem. E 
Obserwacye barometryczne podejmowane w różnych czasach przez — 


panów Vaillimont, Mares, Dubocq, Ville dawały tak sprzeczne re- 
zultaty, że było niepodobieństwem oznaczyć z pewnością, czy kraina 
szottów leży poniżej czy powyżćj powierzchni morza. Było to na- 
turalne. Obserwacye barometryczne nigdy nie mogą dać zupeł- 


nie dokładnego oznaczenia wzniesienia powierzchni ziemskićj, 
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zwłaszcza w okolicach, gdzie stosunki atmosferyczne są tak zmien- 
. Francuzi przytém aż do ostatniej wojny nie dość dbali o po- 
znanie swćj algerskićj prowincyi i od czasu podróży Henryka Du- 
veyrier w latach 1860 i 61, dopiero militarne expedycye gen. La- 
croix do Wargla i gen. Gallifet do El-Golea, w celu uspokojenia 
zbuntowanych w r. 1871 plemion, podjęły także nanowo naukowe 
zbadanie tych okolic. W roku 1872 polecono kapitanom Vil- 
lars i Roudaire wymierzyć łuk południka, pod którym leży Biskra. 
Roudaire dokonał tego w r. 1873 z pomocą kapitana Nolla, przy- 
czem skonstatował, że szott Melrir leży 27 metrów niżćj poziomu 
morza i że jego łożysko opada ku wschodowi o 22 centimetry na 
_ kilometr, że zatóćm prawdopodobnie sąsiedni szott Sellem, oddalony 
_060 kilometrów od zachodniego brzegu Melriru, będzie leżał o 42 
metry niżćj poziomu moza. W tym samym czasie podróżował - 
kap. Parissot wzdłuż granicy algersko-tunetańskićj z Guettaria do 
- Negrin i także w tych okolicach depressyą ziemską zaznaczył. 
$ W czasie swych prac niwellacyjnych spotkał kap. Roudaire 
na drodze pomiędzy Konstantyną a Batna Araba Bu-Lakras, z rodu 
* Ben-Gannah, kaida plemion wędrownych Sahary algerskiéj. Cie- 
kawy Arab pytał się, w jakim celu podejmują oficerowie francuz- 
cy tak dokładne, a z takim trudem połączone pomiary ziemi, 
= ausłyszawszy, że wyprawa miernicza zamyśla posunąć się aż w głąb 
Sahary i zbadać, czy szott Melrir nie leży poniżój poziomu morza, 
= odpowiedział zamyślony: „Nieraz przypatrywałem się szottom, 
nieraz myślałem, że one są morzu podobne i że kiedyś fale mor- 
skie sięgały tak daleko.“ A gdy kap. Roudaire mu wykazał, ja- 
-~ kim sposobem możnaby znowu sprowadzić wody morskie ‘do 
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= 


= szottów: — „Allah jest wielki!“ zawołał Arab, „to byłoby wielkie 
| dzieło.* 

j są Niemnićj żywo jak Araba, zajęła ta myśl francuzkiego ofi- 
b = cera. W liście do p. Maunoir, generalnego sekretarza tow. geogr. 
e paryzkiego, czytanym na posiedzeniu towarzystwa d. 5 Listopada 
5 = 1873 r., nakreślił kap. Roudaire plan zalewu szottów, a obszerniéj 


NL 


= rozwiódł się nad tém w artykule drukowanym w Revue d. d. Mon- 
des z 15 Maja 1874 r. Z opisów geografów starożytnych, Hero- 
= dota, Scylaxa, Pomponiusza Meli, Ptolemeusza, usiłował dowieść 
= p. Roudaire, że jeszcze w historycznych czasach była kraina szot- 
= tów zalana wodą i stała w połączeniu z morzem Śródziemnóm. 
= Podług jego interpretacyi słów greckich i rzymskich geografów, 
u jezioro Żółwiowe, to dzisiejszy szott Melrir, jez. Libii to szott Sel- 
_ lem, jez. Pallady, to szott Rharsa, a jez. Tritona, w któróm statek 
Jazona miał się kołysać, to szott Dżerid. Kędy dzisiaj suche ło- 
żysko Wadi Akareit wije się ku brzegom morza, tam niegdyś była 
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| „PB 
cieśnina łącząca jezioro Tritona z morzem. Ujście to było bardzo 
wązkie, już za czasów Scylaxa, w V wieku przed Chrystusem, za- 


tów z morzem i dopiero późnićj silne prądy morskie w małej Syrcie 
zasypały mułem i piaskiem wązką cieśninę. Nie będzie zatóm 
trudno, zdaniem p. Roudaire, usunąć te namulenia morskie, 18 do 
20 milionów franków wystarczą na zbudowanie odpowiedniego ka=- 
nału, a jakie olbrzymie korzyści! Południowe wiatry nie będą już — 
wysuszały stoków gór Araes i Amarkhaddu, ale przeciwnie nasy- 
cone wilgocią wyssaną z nowoutworzonego morza, zroszą obfitym 
deszczem dzisiaj nagie skały i pokryją je bujną wegetacyą. Płynący 
wzdłuż południowych granic Algeru, Wodi Dżeddi, dzisiaj najczęściej 
suche łożysko, napełni się znowu wodą i będzie 'baryerą, odpycha- 
jącą piaski pustyni od południowego Algeru. „Cała południowa 
część naszej prowincyi Konstantyny i Tunisu odmłodnieje,* pisze 
z zapałem p. Roudaire. „Zostanie utworzony dobry port, jakiego nie 
ma na brzegach Syrty; oazy Sufu, Wadi Rir, Tugurt, Wargla, 
Goleach i Grhadames zbliżą się o 300 kilometrów do morza, drogi 
handlowe z Sudanu do Marokka wiodące, zwrócą się koniecznie 
do bliższego im nowego morza, sława—,le prestige,“ mówi p. Rou- F 
daire—Francyi urośnie u plemion arabskich i zapewni spokojnie / 
posiadanie Algeru. | 

Już w r. 1869 poruszył był p. Vernaudel w wychodzącym- 
w Konstantynie dzienniku ,„Indćpendant, * myśl zalewu szottów, ale 
dopiero gruntownym badaniom i gorliwości kapitana Roudaire udało 
się pozyskać dla tćj myśli rząd i naród francuzki.. Na wniosek 
Pawła Bert, prof. Sorbony paryzkićj,j wyznaczyło zgromadzenie 
narodowe 10,000 franków na koszta wyprawy naukowej, celem ni- E 
wellacyi geometrycznćj szottów; tow. geograficzne paryzkie, za- 
chęcone gorącemi słowami sławnego astronomą Leverrieru i Les- 
sepsa, wyznaczyło ze swćj strony fundusz i wydelegowało ze swego 
grona na członka wyprawy znakomitego podróżnika po Saharze, s b 
Henryka Duveyrier; rząd algerski pospieszył z gotowością wszelkićj 
pomocy. We Francyi od czasu wojny niemieckićj badania geografi- 
czne i wyprawy exploracyjne stoją na pierwszym planie, podnie- 
sienie wiedzy geograficznćj jest tam zasługą patryotyczną, to też 


(I) Vivien de St. Martin: Le Nord de l'Afrique dans l'antiquité, Paris, 1863 p. 55. 
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prawy- odbyły się z nadzwyczajną szybkosci}: 

E Już d. 1 Grudnia 1874 widział się uszczęśliwiony Roudaire 
A Biskrze na czele wyprawy składającćj się z kapitanów sztabu, 
_ panów Parissot i Martin, por. Baudot, lekarza Jacquemet, inżyniera 
 Lechatelier, delegowanego tow. geograficznego Henryka Duvey- 
E rier, 30 ludzi batalionu afrykańskiego pod dowództwem kap. Co- 
; Ę ' moy, 20 żołnierzy do pociągów i kilku spahisów. Prace niwellacyjne 
_ trwały od d. 7 Grudnia 1874 r. do d. 12 Kwietnia 1875 r. i ozna- 
| czono geometrycznie linią 650 kilometrów. Okrążono tą linią wokoło 
szotty algerskie i pociągnięto ją przez ich środek, aby tak gra- 
_ nice, jak i głębokość przyszłego morza oznaczyć. Przekonano się, 
że szotty algerskie, których rozciągłość wynosi około 6,000 kwadr. 


i większa część oaz w Wadi Rir żywią się ze studni wyniesio- 
nych nad poziom morski i że tylko kilka drobnych oaz we Wadi 
Rir zostałoby zalanych przez zalew. Jednocześnie przekonano się, 
AŻ że niema naturalnego połączenia pomiędzy szottami algerskiemi 
8 i tunetańskiemi, że leżący pomiędzy niemi szott Asludż jest wynie- 
5 


P: kilometrów, leżą od 20 — 27 metrów poniżéj poziomu morza, że 
' brzegi zachodnie i południowe bassenu szottów są spadziste, tak że 
3 największe statki będą mogły przybijać do brzegów, a tylko od 
= strony północnej łagodne pochyłości stoków Auresu, będą im bro- 
= nily przystępu. Przekonano się dalćj, że wszystkie oazy w Suf 


siony nad poziom morza. Lecz wyniesienie to nie wynosi więcej 
= nad 3,2 metrów, i tylko na brzegach 6 do 7 metrów, a grunt 
' składa się z pokładów luźnego piasku, przez które nie trudno bę- 
= dzie przekopać 18 kilometrów długi kanał do wschodniego Szott- 
i Rharsa, w którym znowu ziemia nagle opada, tak że przypuszczać 
należy, że szotty tunetańskie leżą nawet niżćj aniżeli algerskie. 

Rozległość szottów tunetańskich, dotąd dokładnie niezbada- 
nych, wynosi mnićj więcćj 10,000 kilometrów kwadratowych (i [_| 
mila geogr.=55 |_| kilom.), zatóm cała depressya obejmuje około 
16,000 [_] kilom. Przypuściwszy, że cała depressya jest w prze- 
cięciu 25 metrów głęboka, potrzeba będzie na jéj zapełnienie około 
400 miliardów metrów kubicznych wody, którą należy wprowadzić 
kanałem 80 metrów szerokim, a wykopanym w łożysku suchego 
Wadi Akareit, na północ od Gabes. Szerokość przyszłego kanału 
~ zależeć jeszcze będzie od geologicznych stosunków w Wadi Aka- 
= reit, Ponieważ morze w zatoce Syrty jest płytkie i w czasie przy- 
=  pływu nanosi wiele piasku na brzegi Tunisu, trzeba będzie po- 
prowadzić ten kanał dalój w mórze aż do wielkićj tamy, która 
będzie chroniła kanał przed zamuleniem. Oczywiście, że wązkim 
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kanałem nie odrazu, nie w tydzień, ani w miesiąc wpłynie 
szottów olbrzymia massa wody, potrzebna do ich wypełnienia. Rou 
daire przypuszcza, że potrwa ten przypływ od2 do 3 lat, tém wię- 
cój, że silna ewaporacya nieustannie będzie zmniejszała ilość wody. 
Ze względu na to uważa p. Roudaire za szczęśliwą okoliczność 
rozdzielenie depressyi na dwie części przez wywyższenie przy Szott- 
Asludż. Będzie można wpuścić wody morza Śródziemnego naj- 
pierw do pierwszego, potćm do drugiego bassenu i przeszkodzić 
tym sposobem zbyt szybkićj ewaporacyi. 

Na przeszłorocznym kongresie geograficznym w Paryżu były 
wyłożone w salach wystawy francuzkićj wyborne karty krainy 
szottów i przyszłego morza, oraz obszerny memoryał, sporządzony 
przez członków wyprawy exploracyjnćj, a nadto pan Roudaire 
w długim wykładzie, mianym na jednćm z publicznych posiedzeń 
kongresu, starał się dla swego projektu pozyskać poklask uczonych 
całego Świata, | 

Ale właśnie pomiędzy tymi znalazł on kilku stanowczych 
przeciwników. Już dawnićj, zanim jeszcze p. Roudaire powrócił 
był z Afryki, wystąpił przeciw jego projektowi i na posiedzeniu 
tow. geog. paryzkiego i w osobnćj broszurze (Note sur ľisthme de 
Grabós et extrémité orientale de la depression Saharienne) pan 
E. Fuchs, inżynier w służbie tunetańskićj. Zdaniem tego uczonego, 
próg rozdzielający krainę szottów od morza, składa się nie z piasków 
namulonych przez wody lądowe i morskie, ale z wapiennych po- 
kładów peryodu trzeciorzędowego; w czasach historycznych nie 
istniało połączenie depressyi z morzem Śródziemnóm, a przebicie 
przez skaliste wzgórze kanału, zbudowanie tamy, założenie dobrych 
portów na brzegach nowego morza będzie kosztowało nie 20, ale 
300—400 milionów franków. Na posiedzeniu 5-ćj sekcyi kongresu © 
geograficznego, zajmującej się geografią handlową, dnia 7 Sierpnia 
1875 r. wystąpił p. Fuchs ponownie ze swemi zarzutami przeciw 
projektowi p. Roudaire i został poparty przez p. Cesare Correa 
prezesa tow. geograficznego rzymskiego. 

Wspomniałem już na wstępie, że Włochy zostały żywo 
zainteresowane projektem p. Roudaire, ile że prowadzą bardzo zy- 
skowny handel z Tunisem; więc w tym samym czasie, gdy wy- 
prawa francuzka powracała do domu, została wysłana z Włoch © 
wyprawa exploracyjna, która d. 24 Maja 1875 r. wylądowała w Tu- A 
nisie. Składała się ona z p. Castelnuovo, bogatego bankiera wło- 
skiego, posiadającego kopalnie srebra w Tunisie, aktóry opłacił koszta. 3 
wyprawy, margr. Antinori, sekretarza tow. geog. rzymskiego, p. Be- 
lucci geologa, inżynierów pp. Vanutti i Lambert, malarza Ferrari, 
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pułkownika Galvagni i kap. Basaftieri. Pan Correnti zdawał spra- 
wozdanie (1) z badań tćj wyprawy, które wykazują, że przesmyk 
przy Gabes składa się z pokładów wapienia gipsu krystalicznego 
i piaskowca epoki trzeciorzędowćj, a nadto wschodni kraniec szottu 
_ Dżerid jest prawdopodobnie wyniesiony nad poziom morza i de- 
pressya zaczyna się w okolicy Nifzana. Kanał zatém łączą- 
cy szotty z morzem, będzie musiał mieć 80—1oo kilometrów dłu- 
gości, a nie 18, zatćm koszta będą niezmierne i prawdopodobnie 
przewyższą jeszcze przyjętą przez p. Fuchsa summę. Członkowie 
wyprawy włoskićj przyszli z tych powodów do przekonania, że 


" utworzenie morza w Saharze algerskićj jest fizycznie możliwe, 


ale z powodów ekonomicznych niewykonalne, bo możliwe korzy- 
ści nie wyrównają kosztom. Raport p. Correnti'ego wywołał na 
posiedzeniu żywą dyskussyą. P. Roudaire nie chciał uznać, żeby 
wywody p. Correntiego były stanowcze, bo pomiary wysokości 
dokonane przez wyprawę włoską, nie są dokładne, bo nie doko- 
nane geometrycznie; daléj wyprawa zbadała przesmyk tylko w oko- 
licy Grabes, a pominęła wklęsłość Wadi Akareit, gdzie zdaniem Rou- 


_ daire'a była niegdyś cieśnina łącząca szotty z morzem. Dlatego żą- 


dał p. Roudaire, aby została wysłana nowa wyprawa, celem geo- 
metrycznćj niwellacyi i geologicznego zbadania szottów tunetań- 
skich, tak jak się to stało w Algerze. Sekcya kongresu przychy- 
liła się do jego żądania i na wniosek p. Napoleona Ney uchwaliła 
odpowiednią rezolucyą. | 
Tymczasem geolog austryacki, dr. Gwido Stache odbył w Lipcu 
tego samego roku wycieczkę naukową do Tunisu i potwierdził zupełnie 
zdanie Fuchsa i uczonych włoskich (2). Próg, oddzielający morze od 
szottów, jest 60—100 metrów wysoki i zwolna opada tak ku morzu, 
jak ku szottom. Pokłady wapienia i gipsowatego piaskowca po- 
chodzą z końca epoki trzeciorzędowćj i z epoki czwartorzędowej, 
ale nie sięgają czasów historycznych. Tylko w okolicy Grabes spo- 
czywa pokład gipsowatego piaskowca pomiędzy dwiema warstwami, 
w których się znajdują ślady istnienia już wówczas człowieka. 
Gdyby zatóm udało się dowieść, że pokłady gipsu, które zataraso- 
wały wklęsłość Wadi Akareit są z téj samćj epoki, co wspomnia- 
ny gipsowaty piaskowiec, wtedy uzyskałoby podstawę zdanie pana 


(1) Sprawozdanie z badań wyprawy zostało następnie wydrukowane w Bolletino 
della societa geografica italiana. Zeszyt Wrześ. 1875. 
(2) Mittheilungen des K, K. geogr. Ges. in Wien, 1875. Nr. 8 u. 9. 
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Roudaire, że jeszcze w historycznych czasach istniało połączenie zę 


pomiędzy morzem a depressyą szottów. 


Zeby badania nowsze taki wykazały rezultat, wątpić należy. 


Mojćm przekonaniem, dotychczasowe badania stanowczo rozstrzy- 


gnęły tę kwestyą i można już dzisiaj twierdzić, że dno szottów 
pospołu z całą Saharą wynurzyło się z głębin morza. Gdyby. 


w czasie tego ostatniego kataklizmu depressya szottów pozostała 
była zatoką morską, którą późniejsze wzniesienie się gabetańskiego 
progu oddzieliło od morza, a gorąco słoneczne wysuszyło, w takim 
razie musielibyśmy mieć w szottach całe pokłady soli, jak w in- 


nych częściach Sahary. Tymczasem zawartość soli w błotach szot- | 


tów jest wcale niewielka i Henryk Duveyrier z dr. Lechatelier 
przekonali się w Szott-Sellem, że już w niewielkićj głębokości pia- 
sek i glina nic prawie soli nie zawierają. Więc zapewne cienka 
powłoka solna, która się lśni na szottach jak całun Śnieżny, nie 
jest osadem wód morskich, ale została naniesiona z przesiąknię- 
tych solą piasków Sahary przez rzeki Ighargharen i Wadi Dżeddi. 
Szotty zatóm były jeziorami lądowemi, których powierzchnia, jak 
"to wykazał Duveyrier, leżała czasem nawet niżćj poziomu morza, 
a które były zbiorowiskiem wód wspomnianych dwóch rzek, w cza- 
- sach, gdy te rzeki jak za Ptolemeusza płynęły stale i obficie. Już 
słynny Henryk Barth zauważył (1), że Sahara musiała być da- 
wnićj nie tak pustą i nie tak ubogą w wodę, jak dzisiaj, W swej 
podróży po Saharze i krajach Sudanu znalazł on ślady, że kiedyś 
karawany wołów przebywały Saharę, co dzisiaj jest niepodobień- 
stwem. Dalej Rzymianie nazywali perlice—avis africana, —zatćm 
musieli je mieć nie z Egiptu, ani Fenicyi, ale z Kartaginy (2), do- 
kąd tylko przez Saharę z Sudanu dostać się mogły te ptaki. Z tego 
powodu, pomimo że sprzeciwiamy się w tćj chwili zdaniu takićj po- 
wagi jak p. Vivien de St. Martin (3), śmiem twierdzić, że karta- 
gińczycy utrzymywali stosunki handlowe z Sudanem. Jeżeli zaś 
to przyjmiemy, to musimy przypuścić, że Sahara: musiała bardzićj 
obfitować w wodę aniżeli dzisiaj, bo w innym razie przebycie pu- 
styni bez wielbłądów, które dopiero w III wieku po Chrystusie 


wprowadzono do Afryki (4), byłoby niepodobnóćm. W owych za- 


tóm czasach obficićj płynęły Ighargharen i Dżeddi, napełniły swe- 


(1) H. Barth: Reisen und Entdeckungen in Nord-und Central-A frica in den Jah- 
reù 1849 — 55. Gotha, Perthes, 1857—58. Band I. 

(2) Victor Hehn: Culturpflanzen und Hausthiere, Berlin. 1872, p. 262. 

(3) Le Nord de l'Afrique dans PER Paris, 1863. 

(4) PF. Hehn p. 181. 
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mi wodami depressyą, która podług świadectwa Arabów jeszcze 
w r. 681 była jeziorem, a ze zwiększeniem się posuchy w Saharze, 
= rzeki przestały Płynę stale i jeziora wyschły i pozostawiły błota 
po sobie. 

Przecież rozstrzygnięcie kwestyi dawniejszego związku szot- 
tów z morzem, interesujące dla geologii i geografii historycznej, 
= nie niweczy bynajmniej jeszcze projektu kap. Roudaire. Że zalew 
= jest możliwy, bo depressya istnieje, nikt nie przeczy. Chodzi tylko 
o to, czy koszta przekopania kanału nie będą za wysokie i będą 

w stosunku do korzyści, jakich się spodziewać należy. Na tę eko- 
nomiczną kwestyą powinna przedewszystkióćm nowa wyprawa, któ- 
rą organizuje kap. Roudaire, zwrócić uwagę. Bo twierdzenie p. Sta- 
_" cheá, jakoby utworzenie nowego morza nie przyniosło żadnych 
_ korzyści, jest niesłuszném. P. Stache twierdzi, że pokłady ziemi 
w okolicy szottów są zanadto przepuszczalne i nie zdołają za- 
trzymać spadłćj z deszczami wody w potrzebnćj blizkości górnych 
warstw, na których wegetacya wyrasta, zatém chociażby przez 
utworzenie morza zwiększyła się liczba deszczów, to pozostałyby 
one bez skutku. Otoż w czasie ostatnićj wyprawy francuzkićj wi- 
dział p. Duveyrier, co potrafił zdziałać jeden 15-godzinny deszcz. 
Zapewnił pastwiska wiosenne. Jednym z najlepszych znawców sto- 
sunków afrykańskich, a mianowicie krajów beberskich, jest Ger- 
hard Rohlts. Owoż co ten słynny podróżny pisze o tém (1): „Nie 
można wątpić, że najbliższe nowemu morzu okolice będą miały 
"w skutku parowania wody wilgotniejszy klimat, a zatem i bujniej- 
szą wegetacyą. Skoro zaś brzegi szottów aż do Auresu pokryją 
się osadami i plantacyami, wtedy spowoduje ta bujniejsza wege- 
tacya obfitszy spadek deszczów, a rzeki Itel, Hadid, Fahoma, 
Dżeddi, Duis, Mahana, Tlenein, które dzisiaj skąpo i co najwięcej 
raz na rok wylewają swe wody do szottów, będą płynęły obficićj... 
Stanowisko Francuzów w Afryce zostanie wzmocnione, ale mo- 
żemy na to patrzeć bez zazdrości, bo zwycięztwo Francyi w Al- 
gerze, jest zwycięztwem nad barbarzyństwem panującćm w pań- 
stwach Berberów. Życzymy Francyi, która najwięcej zdziałała, 
żeby Afrykę wciągnąć w koło krajów ucywilizowanych, jak najlep- 
szego powodzenia, bo stanowcze ucywilizowanie Algeru, które musi 
pociągnąć za sobą i inne państwa berberyjskie, będzie nietylko 
korzyścią dla Francyi, ale dla całój Europy.“ 


(1) III. Zeitung. 1875. No 1666. 
Zeszy IV, 14 
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Niechaj mi będzie wolno wypowiedzieć to samo życzenie wzglę- 
dem Śmiałego planu kap. Roudaire. ; 


II. 


Na zakończenie prawie curiosum! Nieuwite jeszcze laury kap. 
Roudaire odjęły sen kilku Anglikom. Inżynier Donald Mackenzie 
wystąpił z twierdzeniem, że zachodnia część Sahary, zwańa El-Dżuf, 
brzuchem pustyni, jest olbrzymią depressyą, obejmującą nie mniej ` 
jak 30,000 [ | mil geogr., a rozciągającą się od Murzuk i Asben 
aż do Adeser i Maghar na zachodzie i z północy od oaz Tafilelet 
i luat aż po Timbuktu. Depressya ta ma mieć brzegi stromo na- 
kreślone, a stać w połączeniu z Atlantykiem przez dolinę, w for- 
mie ostrego kąta uchodzącą do morza naprzeciw wysp Kanaryj- 
skich, którém to ujściem wpadała dawnićj do morza zasypana dzi- 
siaj piaskiem rzeka Belta. P. Mackenzie zaproponował usunąć tę ` 
przeszkodę i utworzyć wielkie morze, którćm będzie można dopły- 
nąć do Timbuktu i ominąć tym sposobem pustynią i niezdrowe 
wybrzeże Gwinei, chcąc się dostać do Sudanu. Projekt ten pod- 
jął p. Skertchly, utworzył z p. Mackenzie i Fairlie komiteti od- 
wołali się tak do publiczności, jak do rządu o pomoc, celem wy- 
słania wyprawy, któraby dokładnie zbadała El-Dżuf. 

Już przeciwko projektowi kap. Roudaire podnosiły się w szwaj- 
carskich i włoskich dziennikach głosy lękliwych, których nigdzie nie - 
braknie i którzy się boją każdćj nowości, chociażby ona drogą że- 
lazną się nazywała, a którzy prorokowali oziębienie się klimatu 
włoskiego i szwajcarskiego w skutku utworzenia maleńkiego mo- 
rza na południe Algeru. Przeciw myśli p. Mackenzie podniósł 
głos oburzenia geolog irlandzki, G. H. Kinahan w czasopiśmie „Iron,“ 
i twierdził, że urzeczywistnienie tego projektu sprowadziłoby na- 
nowo epokę lodów do Europy. Sahara przestałaby ogrzewać Eu- 
ropę, ciepłe wiatry afrykańskie nie topiłyby lodowców alpej- 
skich, Ren i Dunaj przestałyby płynąć wśród zielonych pagórków 
winną latoroślą pokrytych, a zaczęłyby się czołgać jako olbrzymie 
lodowce, na podobieństwo grenlandzkich, do morza, Większa 
część Włoch, Hiszpanii, Szwajcaryi i Francyi stałaby się nieza- 
mieszkalną. 

P. Kinahan i jego zwolennicy mogą spać spokojnie. Pro- 
jekt pp. Mackenzie i Skertchly jest tak lekkomyślnie powzięty i tak 
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bez znajomości wsżelkićj stosunków pustyni zakreślony, że o jego 
wykonaniu myśleć nie można. Najpierw El-Dżuf nie ma tak ol- 
brzymich rozmiarów, leży on pomiędzy 21%—239 półn. szer. i po- 
między 9° a 14° wsch. dług. od Ferro. Gdyby zatćm został El-Dżuf 
zalany, to brzegi nowego morza nie sięgałyby bynajmnićj do Tim- 
buktu, ale nawet od 17? szer. półn. gdzie się zaczyna urodzajny 
Sudan, byłyby jeszcze oddalone na 250 mil ang., a droga od bezlu- 
dnych brzegów, byłaby może uciążliwszą aniżeli dzisiaj karawano- 
wa wyprawa z Tripolis- i Murzuk. P. Skertchly: obiecuje sobie 
wielkie korzyści z tego morza, ponieważ dosięgnie ono brzegów 
oaz Tafilelet i Tuat, których bogactwa mineralogiczne będą mogły 
być wyzyskane. Ale kto kiedy badał mineralogią tych oaz? Kto 
w ogóle zaznaczył chociażby barometrycznie depressyą w El-Dżuf, 
na którym nigdy jeszcze nie stanęła stopa europejskiego podróżni- 
ka? Kto wie, że te przestrzenie leżą poniżćój poziomu morza? 

Awanturniczość angielskiego projektu wykazał jasno Grerhard 
Rohlfs. w Petermanna Mittheilungen 1875 p. 322—24. Pomimo to— 
p. Skertchly zebrał drogą składek potrzebną summę, rząd polecił 
konsulowi angielskiemu na Teneryffie popierać go pod każdym 
względem, i wyprawa ruszyła w drogę. Bardzo dobrze! Chociaż 
zachodnia Sahara nie zostanie zalaną, to zostanie zbadanećm 
dokładnie El-Dżuf i znowu zniknie jedna biała plama z karty 
Afryki. 
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Odkrycie nowego pierwiastku. 


Chemia w ostatnich latach olbrzymim postępuje krokiem: 
ilość materyału faktycznego jest wcale pokaźną, nie ustępuje jej 
i ilość materyału teoretycznego. W ostatnich latach uczeni bar- 
dzićj zwrócili uwagę na wewnętrzne własności pierwiastków, czyli 
ciał prostych, i wykryli pomiędzy niemi ścisłą zależność, szczegól- 
nićj zaś pomiędzy ich tak zwanemi wagami atomowemi, to jest 
liczbami pokazującemi stosunek, w jakim się pierwiastki łączą 
z sobą. Odkrycie to dozwoliło ugrupować znane nam dotąd pier- 
wiastki w pewny systemat, zwany systematem peryodycznym. 
Układ ten dzieli się na dwanaście szeregów, a każdy szereg za- 
wiera ośm grup pierwiastków, ułożonych według wzrastających 
wag atomowych. Oto główniejsze wyniki z powyższego układu: 
1) pierwiastki jednego szeregu tak się mają względem siebie, iż 
ich własności są pośredniemi pomiędzy własnościami sąsiednich 
pierwiastków; 2) pierwiastki jednej i tejże samćj grupy są do sie- 
bie podobne, lecz podobieństwo pierwiastków z grup parzystych 
i nieparzystych jest o wiele większe, niż podobieństwo pierwiast- 
ków z samych grup parzystych, lub z samych nieparzystych; 3) 
w układzie tym każdy ósmy pierwiastek jest podobny do pierw: 
szego, każdy dziewiąty do drugiego i t. d., a każde siedm pier- 
wiastków stanowi zamknięty szereg; 4) układ peryodyczny przy- 
puszcza istnienie przynajmnićj 30 pierwiastków, których własności 
do pewnego stopnia oznaczyć możemy a priori i których odkrycie 
przyszłości pozostawiamy. 

W powyższym naprzykład układzie, pomiędzy grupą trzecią 
a czwartą szeregu piątego istnieją dwie luki. Mające je zapełnić 
dwa pierwiastki już nawet nazwano ekaglinem i ekakrzemem, 
Z układu zaś peryodycznego dla ekaglinu wynikają następne wła- 
sności: ma on posiadać wagę atomową = 68, tlennik jego pod 
względem składu ma odpowiadać tlennikowi glinu lub tlennikowi 
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żelaza; toż samo się odnosi do soli jego. Chlornik naprzykład 
ekaglinu musiałby zawierać 61%/o-chloru i 590/0 metalu. Siarek 
ekaglinu musiałby zawierać 61%/o chloru i 39'/o metalu. Siarek 
ekaglinu powinien się strącać siarkowodorem, musiałby być nie- 
rozpuszczalnym w siarku amonu. Metal sam powinienby się łatwo 
otrzymać przez redukcyą: gęstość jego musiałaby być równą 5,9 
a ztąd objętość atomu = 11,5. Metal ten powinienby się łatwo to- 
pić, i na powietrzu nie utleniałby się, rozpalony do czerwoności 
rozkładałby wodę. Na czysty, stopiony ekaglin, kwasy musiałyby 
działać bardzo słabo. Tlennik ekaglinu powinien mieć ciężar wła- 
ściwy równy 5,5, musiałby się rozpuszczać w mocnych kwasach 
i alkaliach, dawałby bezkształtny wodan, nierozpuszczalny w wo- 
dzie, nie powinien dawać wcale soli kwaśnych, lecz tylko zasado- 
we. Ałun ekaglinowy byłby rozpuszczalnym, lecz trudnićjby się kry- 
stalizował. Można wreszcie zawyrokować, iż ekaglin będzie się 
„strącał od węglanu baru. Lotność, oraz wymienione własności 
ekaglinu, każą go umieścić pomiędzy glinem i indem, a w skutek 
tego każą przypuszczać, iż pierwiastek ten można będzie podobnie 
jak ind i tal, odkryć za pomocą analizy spektralnej. 
30 Sierpnia 1875 roku pan Lecoq de Boisbaudran, zawiadomił 
Paryzką Akademią o odkryciu nowego pierwiastku, któremu nadał 
miano „gal“. Pierwiastek ten, znaleziony w rudach cynkowych, 
pochodzących z kopalni Pierrefitte, w górach Pirenejskich, chara- 
kteryzuje się następującemi własnościami: Sole galu dają świetne 
widmo z nieznacznemi śladami linii cynkowych Zn a 144,62 i Zny 
150,05. Żelazocyanek potasu zachowuje się jednakowo tak z ga- 
lem jak i z cynkiem. Rozcieńczony roztwór chlorku cynku i galu, 
zadany 0,4 obj. kwasu solnego, traktowany następnie nadmia- 
rem żelazocyanku potasu, wreszcie rozwolniony 4 obj. wody, 
strąca całą ilość potasu i cynku; żelazocyanki zaś, przemyte 
kwasem solnym i rozłożone siarkiem amonu, dają mieszaninę 
siarczanów, których roztwór w kwasie solnym okazywał w wid- 
mie jeszcze wyraźniejsze linie cynku i galu. Kadm nie strąca 
roztworu chlorniku galu i chlorku cynku nawet przy wrzeniu. 
Frakcyonując mieszaninę obu chlorków z węglanem sodu, stęża 
się gal w pierwszych osadach. Oddzielony z pierwszych osa- 
dów gal, daje w widmie widoczniejsze linie galu niż cynku. 
Z dwóch linii 417 i 404, pierwsza z nich jest o wiele jaśniejszą. Na- 
stępne osady, prócz linii galowćj 417, dawały już jasne widmo 
cynkowe. Dodając do amoniakalnego roztworu siarczanów lub 
chlorków galu i cynku kwasu octowego, strąci się cała ilość galu 
w postaci białego osadu galaretowatego. Osad ten, gotowany 
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z nadmiarem kwasu octowego, już powtórnie się nie rozpuszcza. 


Chlornik i siarczan galu, traktowany amoniakiem, daje osad, po 
części rozpuszczalny w nadmiarze strącalnika. Amoniakalny roz- 
twór siarczanu lub chlorniku galu, na zimno i na gorąco strąca się 
nadmiarem kwasu octowego;— bardzo tylko rczcieńczone roztwory 
nie dają osadu. Kwaśny octan amonu nie strąca wcale na zimno 
ani chlorniku, ani siarczanu galu, na gorąco zaś strąca je w zupeł- 
ności. Siarczan galu, ogrzewany do zupełnego oddalenia par siar- 
kowych, nie traci swćj rozpuszczalności w wodzie; rozpuszcza się 
on w óo?/ alkoholu i daje pewno ałun amonowy, którego nie za- 
nalizował Lecoq, ani też krystalograficznie nie oznaczył. Sól ta 
(atun) rozpuszcza się w zimnej wodzie, zagotowana zaś, rozkłada 
się; krystalizuje w sześciany i ośmiościany, podobne do zwykłego 
ałunu. Mocno zakwaszony chlornik galu strąca się żółtym cyan- 
kiem. Wodny roztwór siarczanu galu, poddany działaniu prądu 
galwanicznego, osadza gal na ujemnym biegunie platynowym. 
Elektrolitycznie osadzony gal, tworzy silnie przylegającą warstwę, 
jest twardym i z trudnością daje się polerować agatem, przyczóm 
nabiera mocnego blasku, i o ile się zdaje, jest bielszym od platyny. 

Ze sposobu otrzymania (strącenie siarkowodorem przed cyn- 
kiem), strącalności wąglanem baru, rozpuszczalności wodanu w amo- 
niaku, lotności i z niektórych innych jeszcze własności, wniósł prof. 
Mendelejew, twórca układu peryodycznego, iż pierwiastek pana 
Lecoq de Boisbaudran, odpowiada hypotetycznemu jego ekaglinowi. 
Pan Lecoq tłómaczy się, iż nie znał wcale prac professora peters- 
burskiego; gdyby je bowiem znał i z nich korzystał, nie byłby 
odkrył galu. Mendelejew bowiem nadaje ekaglinowi własności po- 
średnie pomiędzy indem i glinem, według czego tlenek ekaglinu 


nie rozpuszczałby się w amoniaku, pierwiastek zaś p Lecoq zacho- 
wuje się wprost przeciwnie. Prof. Radziszewski, w pierwszym poszy- - 
cie czasopisma lwowskiego „Kosmos“ mówiąc o galu, skłania się 


do przyjęcia go za ind. Prof. Radziszewski upatruje to podobień- 
stwo w widmach obu tych pierwiastków, następnie w niektórych 
własnościach chemicznych: chlorek galu i chlorek indu strącają się 
węglanem baru; siarek galu, jak stę zdaje (mówi Lecoq), jest bia- 
łym, siarek indu strącony siarkowodorem w obecności octanu sodu, 
jest pomarańczowy i tak samo jak siarek galu rozpuszcza się 
w kwasach mineralnych, a nie rozpuszcza się w kwasie octowym.. 
Siarek zaś indu, strącony siarkiem amonu, posiada barwę białą. 
 Przytacza też prof. Radziszewski i różnice pomiędzy temi dwoma 
ciałami: tlenek galu rozpuszcza się w amoniaku i węglanie amonu, 
tlenek zaś indu ani w jednym, ani w' drugim się nie rozpuszcza; — 
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siarek galu nie rozpuszcza się w siarku amonu, siarek zaś indu jest 
rozpuszczalny w gorącym siarku amonu; — gal posiada w widmie 
jednę linią niebieską, drugą fioletową, ind zaś obie fioletowe;—lecz 
przyczynę ich upatruje w niedokładności doświadczeń, pochodzą- 
cćj z nieznacznej ilości badanego ciała. W końcu p. Radziszewski 
nadmienia: „W każdym razie przed zapisaniem gallium do liczby 
pierwiastków, należy jeszcze poczekać na bliższe szczegóły, które 
usunęłyby powyższe wątpliwości. Sądzimy też, że p. Mendelejew 
zanadto się pośpieszył ze swym wnioskiem, że pierwiastek gallium 
jest prawdopodobnie przewidzianym przez niego pierwiastkiem 
ekaaluminium. Chcąc jakiemuś ciału naznaczyć miejsce w syste- 
mie naukowym, potrzeba przedewszystkióm mieć pewność, że to 
ciało istnieje.“ 


Badania śwtatla. 


William Crookes, chemik angielski, znany w świecie uczo- 
nym głównie z odkrycia pierwiastku talu, oraz jako autor wielu 
prac cennych z dziedziny fotografii, wykonał w przeciągu kilku 
lat ostatnich cały szereg wielce ciekawych i zupełnie nowych do- 
świadczeń, mających na celu wykazanie mechanicznego działania 
światła i ciepła. Do podobnych badań zachęciły Crookesa pewne 
zboczenia od praw grawitacyi, jakie zaobserwował przy ważeniu 
na wagach chemicznych ciężkićj części pewnego aparatu szklan- 
nego. Wagi były umieszczane w żelaznćj skrzyni, z którćj w ra- 
"zie potrzeby wypompowywano powietrze. Zboczenia właśnie dały 
się dostrzegać przy opróżnieniu iprzy temperaturze ważonego ciała, 
przewyższającćj temperaturę ciężarków i temperaturę otaczającego 
_ powietrza. 

Dalsze doświadczenia, czynione na zasądzie poprzędnićj ob- 
serwacyi, oparte na powadze naukowej samego autora, oraz na 
ścisłości ich wykonania, doprowadziły Crookesa do wniosku, iż tak 
ciepło jak i światłó posiadają siłę poruszającą. Smiały ten wnio- 
sek, jak się zdaje nieprawdopodobny, wywołał wiele zarzutów ze 
strony uczonych, wywiązała się zacięta polemika naukowa, w któ- 
rej udział przyjmują najpierwsze powagi świata uczonego. Za ba- 
daczem angielskim przemawia jego autorytet, ścisłość danych 
 obserwacyi, pod sztandary zaś przeciwników gromadzą się tacy 
uczeni, jak Poggendorff. Crookes na poparcie swego odkrycia 
przytacza całe szeregi doświadczeń, wykonanych na obmyślanych 
przezeń przyrządach. 
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Z doświadczeń tych niektóre tu przytoczę, aby okazać, jakie 
to ścieżki prowadziły tego uczonego do tak zadziwiających, nie- 
prawdopodobnych rezultatów, opartych na ścisłych, bez zarzutu 
cbserwacyach, zmienianych stosownie do warunków zjawiska, skie- 
rowanych ku zbiciu zarzutów od przeciwników stawianych i na- 
wodzących autora na coraz nowsze odkrycia. 

Umieszczając w szklannym dzwonie małą pałeczkę bzową, 
zawieszoną na szklannćj lub jedwabnćj nitce, zauważył Crookes, 
iż przy wyssaniu powietrza z dzwońu, gałeczka ta pod wpływem 
nawet nieznacznego światła ulega pewnym ruchom. Rozbierając 
dalej to zjawisko, przekonał on się, iż gałeczka bzowa w tym ra- 
zie pod wpływem światła zachowuje się zupełnie tak samo, jak 
wahadło elektryczne względem ciała naelektryzowanego: zwraca 
się pierwotnie do źródła światła, odwraca się następnie od niego 
i po pewnćj chwili zaczyna nawet wirować. Nietylko gałeczka 
bzowa tak się zachowuje: też same otrzymał Crookes rezultaty 
przy użyciu szkła, węgla drzewnego, drzewa, kości słoniowej, korka, 
platyny, selenu, srebra, glinu, magnezu i t. p. Następnie, zamiast 
gałeczki, używał Crookes delikatnych igiełek, na których końcach - 
umieszczał małe, lekkie kuleczki lub blaszki z rozmaitych ciał. 
Najczulszy aparat składał się z delikatnćj słomki, unoszącćj na 
końcach swych bzowe kuleczki. I tu Crookes doszedł do tychże 
samych rezultatów, tylko o wiele jeszcze widoczniejszych. 

Zmieniał następnie Crookes formę swych doświadczeń: zamiast 
dzwonu, używał dwóch rurek skrzyżowanych prostopadle i posia- 
dających kształt odwróconego T. W szerszćj rurce poziomćj umiesz- 
czał igiełkę z kuleczkami, zawieszoną na szklannćj nici, przecho- 
dzącćj przez rurkę prostopadłą. Kuleczki bzowe były zastąpione 
kuleczkami mosiężnemi. Z rurki dowolnie mógł wypompowywać 
lub znów wpuszczać do nićj powietrze. Grdy w rurce było powie- 
trze, zbliżał Crookes z dołu rurki płomień lampki spirytusowej do 
kuleczki i zauważył, iż ta się trochę zniża, przyciągana przez 
ciepło, lecz potóm nagle się wznosi i wraca do pierwotnego po- 
łożenia. Miało to pozór, jak gdyby ciepło wywierało przyciąga- 
nie na kulkę i jak gdyby ono w mgnieniu oka zostało niszczo- 
ném przez prądy powietrzne. Na kulkę zaś, znajdującą się na prze- 
ciwległym końcu igiełki, płomień lampki spirytusowej działał od- 
pychająco, kulka się wznosiła. Lecz nietylko płomień lampki 
spirytusowćj tak się zachowywał, tak samo bowiem działały: cie- 
pła laseczka metalowa lub szklanna, rurka ciepłą wodą napełniona 
i t. d. Rozrzedzając powietrze, spostrzegł Crookes bardzo cie- 
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| kawe zjawiska. Gdy barometr wskazywał 767 mm., a manometr, 


z poprzednim przyrządem i aspiratorem połączony, stał na zerze, 
kuleczka za zbliżeniem do nićj z dołu ciepłego ciała, wznosiła się 
gwałtownie. Usunąwszy źródło ciepła i poczekawszy, aż się ustali 
równowaga igiełki, zbliżano do kulki ciepłe ciało z góry, kuleczka 
się wznosiła, lecz o wiele wolnićj. W tćj chwili wprawiał Crookes 
w ruch Sprenglowski aspirator, i skoro manometr wskazał 147 
mm. obniżenia od wysokości barometrycznćj, czynił wtedy obser- 
wacye i otrzymał też same, lecz mnićj wyraźne rezultaty. Opró- 
żniał daléj rurkę z powietrza, od czasu do czasu przerywając tylko 
działanie aspiratora, obserwował działanie ciepłego ciała, przyczem 
przekonał się, iż działanie ciepła słabnie prawidłowo ze wzrostem 
rozrzedzenia powietrza. Lecz zmniejszanie się takie działalności 
ciepła nie jest bezgranicznóm, skoro bowiem wskaże 12 mm. poniżej 
wysokości barometrycznćj, działanie ciepła staje się znów widocz- 
niejsze. A gdy znowu różnica pomiędzy wysokością barome- 
tryczną a manometryczną stanie się równą 7 mm., żadne już źró- 
dło ciepła nie wywrze na kuleczkę najmniejszego działania. Aspi- 
rator działał daléj:—gdy manometr, odnośnie do barometru wska- 
zywał 3 mm., wznoszenie się kuleczki, za zbliżeniem ciepłego z dołu 
ciała, dorównywało wznoszeniu się, jakie otrzymywano przy zwy- 
kłém ciśnieniu powietrza. Przy równćj zaś wysokości manometru 
i barometru, wznoszenie było nie tak widoczne jak w powietrzu 
i dało się obserwować dopiero za zbliżeniem ciała bardzićj cie- 
płego. Od tćj poczynając chwili, wpuszczał Crookes do rurki po- 
wietrze i otrzymał też same rezultaty, lecz w odwrotnym porząd- 
ku,—a skoro wysokość manometru wyrównała 7 mm., nastała chwila 
zupełnćj bezwładności. Kawałek lodu okazywał, odnośnie do ciała 
ciepłego, wprost przeciwne działanie. 

Ponieważ powietrze wywierało przy powyższych doświadcze- 
niach widocznie wpływ na działanie ciepła, zmienił przeto Croo-. 
kes swe doświadczenie następującym sposobem: Zbudował on przy- 
rząd, w którym Źródło światła znajdowało się wewnątrz samego apa- 
ratu. Była to wężownica platynowa, rozpalana prądem galwani- 
cznym. Igiełka unosiła na swych końcach kuleczki mosiężne i mo- 
gła być umieszczaną jużto nad, już pod, to wreszcie z boku 


_ wężownicy platynowćj. Aparat ten służył do wykazania zacho- 


wania się igiełki pod wpływem ciepła, w powietrzu rozrzedzonóm, 
powyżćj i poniżćj punktu, w którym żadne nie zachodziło działa- 
nie, oraz służył do zbadania ciśnienia, odpowiadającego powyższe- 
mu punktowi bezwładności. Skoro manometr wskazał 5 mm., Croo- 
kes powstrzymywał działanie aspiratora i zamykał strumień 
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galwaniczny. (gdy kuleczki znajdowały się powyżej wężownicy, 
przyciąganie było jeszcze o tyle silne, iż kuleczka zbliżyła się do - 
wężownicy na 2 mm. Pozwalano dalćj działać aspiratorowi. I cóż się 
okazało? Gdy różnica wysokości barometrycznćj i manometrycznej 
doszła do ı mm., przyciąganie kulki przez wężownicę stało się je- 
szcze widoczniejszćm. Manometr wznosił się dalćj, dopóki różnica 
nie doszła do tmm. Przy takićm rozrzedzeniu, stojącóm na po- 
graniczu z próżnią, dały się słyszeć metaliczne odgłosy, pocho- 
dzące z uderzeń opadającćj rtęci, porywającćj z sobą od czasu do 
czasu pęcherzyki powietrza. Przy zamknięciu strumienia galwa- 
nicznego, kulka bardzo słabo była przyciągana przez rozpaloną 
wężownicę. Niedługo, znów przerwano działanie aspiratora, wtedy 
przy zamknięciu toku, wężownica nie wywierała na kuleczkę żad- 
nego działania. Była to chwila, w którćj wysokość barometru i ma- 
nometru na jednym stała poziomie,— byłto ten punkt bezwładno- 
ści. Po tćj chwili bezwzględnego działania puścił Crookes w ruch 
aspirator. Dały się obserwować częstsze uderzenia rtęci i wcho- 
dzenie powietrza. Zamknąwszy po godzinie tok galwaniczny, spo- 
strzegł on, iż już przeszedł znacznie poza punkt bezwładności, 
przyciąganie bowiem ustąpiło miejsca odpychaniu, acz słabemu, 
jednak widocznemu. Póki aspirator działał, odpychanie stopniowo 
wzrastało. Przemywszy aspirator kwasem siarczanym i dawszy 


mu działać przez godzinę, spotęgował Crookes odpychanie rozpa- 


lonćj wężownicy platynowćj. Ciepła pałeczka szklanna, płomień 
lampki spirytusowćj, kawałek ciepłej, miedzi, nawet. ciepło palca 
działały na kuleczkę odpychająco. Nadmieniłem powyżej, iż przez 
tak rozrzedzoną przestrzeń nie mogła przechodzić nawet iskra in- 
dukcyjna, trudno zatćm byłoby przypisać ruchy powyższe kule- 
czek prądom powietrznym. 

Następnie rzucał Crookes bezpośrednio na igiełkę z kulecz- 
kami wiązkę promieni słonecznych, a potem poddawał je działa- 
niu rozmaitych części widma słonecznego. W przestrzeni bez- 
powietrznej odpychające działanie promieni słonecznych było tak 
silne, iż przyrząd w skutku nagłego obrotu igiełki z kuleczkami 
uległ zepsuciu. | 

Przyrząd służący do wykazywania działania w próżni ciepła na 
rozmaite ciała, składał się z rurki szklannćej z wydętą na końcu 


kulką; przez rurkę przechodziła nitka szklanna, a na nićj za- a 


wieszona była gałeczka bzowa. Rurkę po najdokładniejszém 
opróżnieniu zatapiano. Taki przyrząd jest bardzo czuły na- 
działanie ciepła: zbliżenie naprzykład palca, skręca gałeczkę 
na go'; pod wpływem zaś kawałka lodu zachowuje się podobnie 
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jak igiełka względem magnesu. Udoskonaliwszy jeszcze przy- 
rząd, zaznaczył Crookes, iż Śrzy użyctu ctenktch blaszek dzowych 
punkt bezwzględny leży miżćj, niż przy mżyciu odpowiednio grubych 
blaszek platynowych, że zatćm dla punktu pośredniego pomiędzy dwoma 
- WYMTENTONEMT, przez Jedno t toż samo źródło promieniowania, blaszki. 
 bzowe dędą przyciągane, blaszki zaś platynowe będą oabychame. Teo- 
etyczny ten wniosek sprawdził Crookes doświadczalnie przez złą- 
_ czenie dwóch swoich przyrządów, z których w jednym na końcach 
| igiełek znajdowały się blaszki platynowe, w drugim zaś bzowe. 
Z powyższych doświadczeń, o ile im wierzyć można, wypada, 
iż tak ciepło jako i światło posiada siłę mechaniczną, poruszającą. 
Nie pozbawiając jednak światła powyższej siły, wykazał Crookes 
różnicę w działaniu -promieni czeflzkowych i swzeżlnych. Umieszczając 
= W opisanym przyrządzie na końćach igiełki krążki bzowe, których 
= jedne powierzchnie są ktiałe, a odwrotne poczernione sadzą, zau- 
ważył Crookes, iż przy najmożliwszóćm opróżnieniu, dzzałamie ciepla 
tak na krążek braly, jak t ma czarny jest zupelmie jednakowe, albo- 
wiem oba zostają odpychane z równą siłą. Inaczćj zupełnie zacho- 
wują się fromtente śwzałla, te bowiem oabychają powierzchnie czarne 
mocntéj, miż powierzchnie brale. Jeżeli więc na końcach igiełki 
umieścimy jeden biały, drugi czarny krążek, wtedy, w skutek nie- 
równego odpychania ich przez światło, nastąpi obracanie się igiełki 
około prostopadłej osi,—co jeszcze będzie widoczniejsze, gdy jedna 
powierzchnia krążka będzie biała, a druga poczerniona sadzą i gdy 
odpowiednie powierzchnie w jednę będą skierowane stronę. Na 
tej zasadzie zbudował Crookes przyrząd, nazwany przezeń Aadzo0- 
merem i służący do porównywania siły światła i ciepła. Główną 
część tego przyrządu stanowi lekki poziomy krzyż równoramienny. 
Każde ramię unosi na końcu krążek bzowy z jednej strony biały, 
z drugićj poczerniony. Wszystkie białe płaszczyzny są zwrócone 
w jednę, poczernione w przeciwną stronę. Miejsce przecięcia się 
ramion za pomocą panewki wspiera się na ostrzu. Cały taki układ 
umieszcza się w balonie szklannym i z niego za pomocą aspiratora 
rtęciowego Sprengla usuwa się powietrze. Rozrzedzenie zwykle 
przy tych doświadczeniach doprowadzał Crookes aż do chwili, 
w którćj iskra indukcyjna nie przechodziła przez tę przestrzeń. 
Postawiony taki przyrząd w blizkości Źródła światła, w skutku 
niejednakowego działania tego ostatniego na ciemną i białą po- 
wierzchnią, - zostaje wprawianym w ruch. Rozumie się, iż czas 
= Obrotu będzie zależny od siły źródła światła i od jego odległo- 
ści od przyrządu. Czyniąc zaś odległości dwóch źródeł światła 
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równemi z czasu obrotu, będziemy mogli wnioskować o sile świa- 
tła. Przytaczam tu niektóre dane Crookes'a: 


Źródło światła Czas obiegu w sekundach, 
r.wieca; Na, 20 calisodległa ss ioon GOST SAO RRCONA 
T 10 e PER e EEE E AS 
39 5 " II 
2 świece 5 5 5 
4 39 5 1, 3 
Ś50% 5 j EE E E SE AEE E AEE, 
ı świeca, 5 cali odległa i oddzielona szkłem zieloném . . 40. 
5 5 3 5 LA niebieskićm. . 38 
5 " » 7 „.  purpur. fiolet. . 28 
1 » » » 5 pomar. fiolet. . 26 
" 33 33 ” 23 żółtém IEN N Sita 21 
T » ta s 3 jasno-czerwon. 20 
Rozproszone światło dzienne matowe. .-. ... . . . 23 
8 $ 3 jasne 0 a RSD 
Czyste: światło „słoneczne 0 1e'ranós „yy N E IN AM 
5 = x 65 2:po-południu Fo 6, O 


Z PE asd tu liczb wynika, iż działanie mechaniczne światła 
jest prawie odwrotnie proporcyonalne do kwadratów z odległości źró- 
dia śwtaźla od przyrządu. 

Crookes swemu radiometrowi rokuje obszerne zastosowania 
w fotometryi i przemyśle. Liczba obrotów przyrządu wystawio: 
nego na działanie światła, odniesiona do jednostki czasu, może być 


miarą promieniowania. Jeżeli zaś pomiędzy radiometrem a świa- 


tłem umieścimy przegrodę z ałunu, ustanie zupełnie wpływ ciepła, 
prędkość stanie się stosunkowo mniejszą i radiometr zmienia się 
na fotometr. Na zastosowaniu tego przyrządu fotometrya wieleby 


skorzystała, byłaby bowiem o wiele uproszczoną. Najrozmaitsze 


płomienie mogłyby być porównywane tak z sobą jako też i z in- 
nemi źródłami światła. Ža normalną świecę możnaby przyjąć 
taką świecę, która przy x jednostek odległości, pokazałaby na 
radiometrze z obrotów. Zamiast więc mówić: płomień gazowy 
równy tylu a tylu płomienieniom świecy, mówionoby: płomień ten 
daje na jednostkę czasu, tyle a tyle obrotów na radiometrze. 
Niemniejszą wartość posiada radiometr dla fotografów. Może 
on bowiem regulować z jednćj strony działanie światła, a z dru- 
giéj znów strony uwolniłby fotografów od mozolnego obser- 
wowania zmian światła dziennego przy otrzymywaniu negatywy. 
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Powyższe przez Crookes'a ogłoszone fakta, wywołały ze strony 
przeciwników ostre zarzuty. Amerykanin Reynold objaśnia, iż 
przyczyną ruchów obserwowanych w przyrządzie Crookes'a, są 
prądy powietrzne lub para wodna, osiadająca na ściankach przy- 
rządu, a którćj nie można usunąć w zupełności za pomocą aspira- 
tora Sprengla. Para ta ma opuszczać, przy znacznćm opróżnie- 
niu, ścianki przyrządu i sprawiać prądy, powodujące ruch kule- 
czek. Na te zarzuty Crookes odparł nowemi doświadczeniami. 
Umieszczał on w dzwonie pałeczkę glinu (aluminium) i przy kilka- 
krotnćm ogrzewaniu go do czerwoności, wypompowywał przez 
kilka dni powietrze. Musiało tam nie pozostać ani śladu pary wo- 
dnćj, musiała być próżnia bardzo dokładna, skoro przez nią nie 
przechodziła iskra indukcyjna. Zdaje się, iż para wodna, której 
istnienie przyjmuje Reynold w dzwonie, wreszcie zostałaby w całej 
swćj massie jednakowo pod wpływem ciepła ogrzaną, i radiometr 
musiałby przestać wirować. Trudno bowiem przypuścić, aby przy 
tak znacznćj ruchliwości cząsteczek gazów, nie ulegały one je- 
dnakowemu wpływowi ciepła, i aby jedne mniej, inne więcej były 
nagrzane. 

Fizyk niemiecki Poggendorff sądzi, iż w swym radiome- 
trze Crookes nigdy nie osiąga zupełnćj próżni, że w nim zawsze 
pozostaje powietrze, że powierzchnia czarna i biała niejednakowo 
się ogrzewają i że w skutek tego działają odpychająco na przyle- 
głe im powietrze, przez co ma być wprawiany w ruch tak deli- 
katny przyrząd, jakim jest radiometr. Przypuszczenia te popiera 
Poggendorff faktami. Już z przytoczonych powyżej obserwacyi 
Crookesa okazuje się, iż przyrząd jego wprawdzie wolno, lecz je- 
dnak stale wiruje przy pochmurnóćm niebie, coby nie miało miej- 
sca, gdyby światło, nie ciepło grało tu główną rolę. Przekonał 
się nawet Poggendorff, iż aparat jego wiruje nawet w ciemności. 


 Umieszczał on pomiędzy radiometrem, a światłem taflę nieprze- 


zroczystego czarnego szkłą, jakiego używają do spolaryzowania 
światła. Tafla nie przepuszczała światła, a jednak przyrząd wiro- 


wał. I tu więc gra rolę jedynie tylko ciepło. Z zupełnie przeci- 


wnćj rozumując zasady, do tegoż również przyszedł Poggendorff 


- rezultatu: przekonał on się, iż samo światło, będąc pozbawione 
_ promieni ciepła, nie wprawia wcale w ruch radiometru. W tym 
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celu Poggendorff przepuszczał światło świecy przez warstwę wod 
na 20 mm. grubą. Woda zatrzymywała w sobie ciepło, a prze 
 puszczała światło. Wystawiony na działanie tak przez wodę prze 
puszczonego światła, radiometr będąc dobrze oświeconym, nie oka- 
zywał żadnych ruchów. Jest to także fakt, przemawiający za Po 
gendorffem, odrzucającym mechaniczne działanie światła, przez 
Crookes'a temu ostatniemu przypisywane. 

Widoczna więc, iż gdyby rzeczywiście słuszność została p 
stronie Poggendorffa, radiometr Crookes’a wieleby stracił na wa 
tości i samą nazwę wypadłoby zredukować na termometr, ponie- 
waż ruchy jego zależą od ciepła, nie zaś od światła. Nie' mógłby 
on więc służyć za wymiernik tego ostatniego, niezawsze bowiem © 
siią światła zależy od siły ciepła. Palący się naprzykład wodór, 
wywiązuje o wiele mniej światła, a więcćj ciepła, niż taki tlenek 
węgla, gaz oświetlający, lub gaz błotny, chociaż siła światła tych 
ostatnich jest bardzo znaczna. 

Co na powyższe zarzuty Poggendorffa odpowie Crookes, czy 
odeprze je jak zarzuty Reynolda nowemi doświadczeniami, ja 
będzie koniec tćj naukowćj polemiki, nie omieszkamy w swoim 
czasie podzielić się wiadomością z czytelnikami. 


Br. Pawlewskt. 


w 


Aao rae E RA 
Eag DSO Wy 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 


Rubryka niniejsza ma zamiar odzwierciedlać w sobie wypadki 
współczesne, ogół obchodzące. Tu, o ile siły nasze pozwolą, 
znajdzie czytelnik bądź streszczenie jakiegoś szerszego prądu my- 
śli, bądź wzmiankę o donioślejszym fakcie, z którego społeczeń- 
stwo w tćj lub owćj swojej klassie, materyalny lub duchowy po- 
żytek wycisnąć będzie mogło. 

Tym sposobem do kroniki niniejszćj, z wielkim żalem naszym 
nie wejdą ani opisy upadków kominiarzy z dachów, ani szczegóły 
dotyczące wykradzenia tćj lub owćj panny czy mężatki, ani staty- 
styka korytek z wodą, które dobroczynność miejska ku pożytko- 
wi ubogich psów a ku zazdrości ubogich ludzi, na ulicach zapro- 
wadziła, ani sprawozdania z koncertów wykonywanych na forte- 


pianie lub dzwonkach. Wszystkie te rzeczy bowiem, nierównie 


dokładnićj i wszechstronnićj są zapisywane gdzieindzićj, nie zginą 


więc ani dla przyszłego historyka, ani dla dobra odległych na- 


szych następców. 
Z drugićj jednak strony, hołdując zasadzie: „cały świat jest 


_ dziedzictwem człowieka,“ i nie poprzestając na swojćj wyłącznie 


parafii, pozwolimy sobie od czasu do czasu przeskakiwać granice 
państwowe i naturalne, przechodzić od astronomii do kanalizacyi, 
od fabryki zapałek do uniwersytetów, od małych szachrajstw 
giełdowych do wielkićj polityki, — podobni w tém pracowitej 
pszczółce, która z cudzćj tatarki do własnego ula miód znosi. 

Jak na tém wyjdą czytelnicy? czas pokaże! 

Początek roku bieżącego odznaczył się niefortunnemi ukła- 
dami w sprawie 'hercegowińskićj i srogiemi wylewami rzek nie- 
mal w całej Europie. Oba te fakta odbiły się i u nas: z jednej 


strony bowiem posłaliśmy Hercegowińcom dla ostatecznego zgnę- 
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bienia Turcyi kilkaset rubli zapomogi i parę wojowników; z dru- 
gićj zaś—nasza Wisła dosięgła w końcu Lutego pod Warszawą. 
wysokości 14 stóp 9 cali.. «A 

Wedle stawu grobla! gdybyśmy byli mnićj biedni niż jeste- 
śmy, wówczas sympatye nasze dla wydobywającego się z pod - 


jarzma narodu, zamanifestowałyby się niewątpliwie w sposób wy- 33 
datniejszy, lecz bądź co bądź bardzo różny od austro-węgier- 
skiego liberalizmu, który ma więcej odwagi do chwytania pow- i <A 
stańców niż ambicyi do tego, aby nie wymawiać zbiegom ofiaro- | 


wanćj jałmużny. ka 
To poczucie skromnej roli, jaką nam los przeznaczył, podziela 
nawet i Wisła. Wie ona czóm jest i co może; dlatego teź 
(mędrsza od ludzi), nie naśladuje swoich siostr francuzkich, nie 
zalewa miast, nie przewraca kamienic, nie pochłania milionów 
franków, lecz poprzestaje na oborach, chatach chłopskich, nad- 
brzeżnych polach i zwykłym rocznym haraczu, nieprzechodzącym 
dziesiątek lub setek tysięcy rubli. 3 
Jeżeli jednak w roku bieżącym rzeki francuzkie zawstydziły | 


naszę, to znowu i ludzie tamtejsi, więcćj jakoś od naszych okazali 


energii i rozumu. My, po najbardzićj pustoszącym wylewie, kon- 
tentujemy się malowniczemi opisami i niedokładnćm obliczeniem 
strat; tam zaś, nietylko pięknićj opisują i dokładnićj obrachowują 
klęski, ale jeszcze starają się poznać ich przyczyny, wynaleźć 
środki zaradcze, a nawet sposoby wyciągnięcia z nich korzyści. 

Znany popularyzator astronomii p. Flammarion zaznacza, że 
wielkie wylewy wód są zjawiskiem peryodycznóćm i odpowiadają 


epokom, w których na słońcu najliczniej ukazują się plamy; na E 


poparcie zaś tego twierdzenia cytuje lata 1846, 1856 i t. d. Może 
objaśnienie to jest słuszne—nam jednak bardzićj jakoś przypa- 
dają do gustu przyczyny ziemskie. 

Otoż za najważniejszą z nich uczeni francuzcy, a zapewne 
i inni uważają: wyniszczenie lasów w okolicach górzystych. Gdy 


lasy okrywają góry, wówczas korzenie drzew i liście opadłe 


wzmacniają grunt, który ze swćj strony zmusza wodę do odpły- 
wu powolnego i do tworzenia źródeł. (rdy las zniknie, wówczas 
ziemia z okolic wyższych stacza się ku niższym, pozostają nagie 


skały a topniejący śnieg i deszcze, tworzą wielkie i gwałtowne TA 


potoki, których nic już nie zatrzymuje w biegu. 
Z powyższych słów brać mamy tę naukę, że pierwszym wa- 


runkiem pohamowania wylewów jest zadrzewienie okolic górzy- 


stych. To jednak nie wystarcza: wylew bowiem nawet pozbyw- 


~ 
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zy się cech T straszliwego, nie przestaje Gi groźnym, 
a przytém powtarza się po parę razy na rok. 
W tym stanie kwestyi, leśnictwu przybywa na pomoc inży- 
nierya i radzi: kopać w okolicach górzystych sztuczne jeziora 
= i kanały. (rdy po bokach rzeki znajdują się podobne jeziora, 
wówczas przyjmują one nadmierną ilość wód; gdy zaś są kanały, 
wówczas za pośrednictwem ich można w epoce suszy rozlać za- 
oszczędzoną wodę na okoliczne łąki i podnieść ich żyzność. Od 
_ tej chwili wylew staje się już dobrodziejstwem. 
2 _ Nie poprzestając na tém, ukształcony ogół francuzki żąda, 
aby w górach pourządzano obserwatorya, a w związku z. niemi 
komissye wodne czy wodnisie, któreby za pośrednictwem telegrafów 
uprzedzały kraj o chwili topnienia śniegów, a tym sposobem dawały 
możność zapobiegania niespodziewanym klęskom. 
Tak robią inni?.. My w ogóle nie zajmujemy się podobne- 

AGS MI kwestyami, zostawiając je na łaskę i niełaskę zarządu komu- 
| _ nikacyi, który po każdym wylewie buduje tamy na pastwę dla 
> następnego. Przebąkują coś, a nawet mówią dosyć głośno, o ma- 
- jącem jakoby nastąpić MET ii Wisły, naprzód w granicach 
= Królestwa, następnie na całćj przestrzeni; o ile jednak regulacya 
> będzie stanowczą i użyteczną, czas dopiero pokaże. 
Nim to nastąpi, zanotujemy mimochodem, że przerwana 
w ciągu lat kilku żegluga w górę Wisły, a mianowicie do Puław, 
-~ rozpoczęła się na nowo i ma trwać odtąd stale, przy pomocy pa- 
rowców niezbyt głęboko zanurzających się w wodzie. Z drugiej 
jednak strony, spółka żegługt lańcuchowćj zwłóczy z rozpoczęciem 
= swój działalności, z powodu braku kapitałów. 
le, Ten rodzaj komunikacyi znany na Sekwanie, dla nas stano- 
= wi zupełną nowość, i dlatego objaśnimy go w kilku wyrazach. 
Przy żegludze łańcuchowej, w głębi wody znajduje się’ łańcuch, 
łączący dwa punkta między któremi komunikacya ma być utrzy- 
mywaną. Łańcuch ten przechodzi wzdłuż statku i w nim spotyka 
| „si ę z pewnego rodzaju blokiem, poruszanym przez machinę paro- 
$ wą. Blok poruszając się, zaczepia o kolejne ogniwa łańcucha, 
E tym sposobem statek posuwa się naprzód. Kłopotliwy ten 
system oszczędza dużo siły, a więc węgli i pieniędzy, i pod tym 
= względem stanowczo przewyższa statki zwykłe, w których łopatki 
kół lub skrzydła śrub opierają się o wodę, ciało łatwo ustępujące 
pod ciśnieniem, a tém samém bardzo lichą podporę dla ruchu 
przedstawiające. 
= Po powodziach, od których zaczęliśmy, najwłaściwićj umie- 
ścić pożary. Sezon ich na rok bieżący jeszcze się nie zaczął=mo- _ 
'_ Zeszyt IV. 15 
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'żemy jednak rozejrzeć się w pamiątkach, jakie nam z roku * złe- 
` go zostały. Ti 
W r. 1875 mieliśmy 1365 pożarów w Królestwie, z któr 

g'łs wybuchło od pioruna, 13%» skutkiem nieostrożności, 14°h z po 
palenia, a około 65°% z przyczyn niewiadomych. Każdy z ni 
kosztował nas średnio około 3200 rs. wszystkie zaś razem z gó 
4 miliony rubli. 

Epidemia ogniowa wzrasta u nas z każdym rokiem, o ile s 
dzić pozwalają dość nie godne z sobą wiadomości statystyczne. D 
wskazania z jednej strony zamętu panującego w statystyce, z dr 
gićj zaś ogromu klęsk pożarowych, umieszczamy poniższą tablicz- 7 
kę, nadmieniając, że dwie pierwsze jej kolumny wzięte są (do r. - 
1873) z dzieła p. Załęskiego, trzecia zaś kolumna i r. 1874 z kalen- 
darza Jaworskiego (pośrednio z wykazów statystyki kryminalnej 
Komissyi Sprawiedliwości). 
Rok. Ilość pożarów. Straty. Ilość pożarów. 


1871 1,831 1,150,245 TS. -- : 2,144. 
1872 2,077 1,882,388 ,, 2,296. 
1873 2,009 2,064,889 » 2,306. 
1874 t — 3,222,048 ;, 2,812. 


Jeżeli do strat tych dołączymy 4 miliony rs. z roku zeszłe: 
go, wówczas przekonamy się, że w ciągu pięciu lat pożary kosz- 
towały nas z górą 12 milionów rubli. Gdybyśmy teraz cyfrę t 
podzielili przez liczbę gmin, wówczas na każdą z nich WA 
by 9,400 rs. ; 

Wielka szkoda, że owych 9,400 rs. zamiast rzucać w ogień 
nie obrócono raczćj na zaprowadzenie straży i narzędzi ogniowych 
Zapewne! byłoby to nierównie korzystniejsze — lecz któż w r. 1870 
mógł przypuszczać, że w ciągu następnych pięciu lat, gmina jego e 
tyle straci przez pożary?... 

` Gdyby wolno nam było obuć w téj chwili tragiczne kotur 
ny, wówczas powiedzielibyśmy: Oto nauka dla przyszłości! strat 
dawnych nic już nie wróci, ale przyszłym zapobiedz. warto. Przy 
dotychczasowym stanie rzeczy śmiało twierdzić możemy, że do 
roku 1880 wydamy na pożary więcćj chyba niż 12 milionów rubli. 
Kontrybucya ta jest, dla nas szczególnićj, zbyt uciążliwą, ae Ś 
więc wszelkiemi siłami starać się o jéj zmniejszenie, 

Ale jak?... Wiele dróg bardzo różnych prowadzi do. tego 
celu, a są niemi: umoralnianie ludu, reforma w systemie budowa- 
nia szczególnićj domów wiejskich i wreszcie—zaprowadzanie płat- 
nych lub ochotniczych straży ogniowych. Wzorów do podobnych 
instytucyi juź nam nie brak, należy je więc tylko naśladować, 
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a nadewszystko brać się do tego szybko, bo inaczćj lata następne będą 
-_ dla nas dalszym ciągiem pasma błędów, zaniedbań i klęsk straszliwych. 


Że jednak obok stron ciemnych, należy ustawić i jasne, 
zapiszemy więc miejsca, w których straże ochotnicze już funk- 


 cyonują. Są niemi: Kielce, Kalisz i Łódź, tudzież parę osad 


fabrycznych. Wiemy, że we wszystkich tych punktach ochotnicy 
popisują się dobrze, lecz że wielu z nich bardzo prędko traci pier- 


wotny zapał i wycofywa się ze służby. Bliższych jednak szczegó- 


łów udzielić nie jesteśmy w stanie, wskazówek bowiem nie zna- 


 leźliśmy nawet w takich sprawozdaniach rocznych, w których 
zanotowano przybycie do Warszawy „psów śpiewających.“ 


Odkładając zatćm kwestyą ochotniczych straży na później, 


- powiemy parę słów o straży lubelskiej, w którćj wszyscy ludzie 
są płatni i zostają pod kierunkiem jednego z wysłużonych brand- 


majstrów warszawskich. R 

Ogniowa straż lubelska składa się z 62 ludzi i 12 koni i kosz- 
tuje miasto rocznie 10,152 rs. Należą do nićj: miejscowi kominiarze, 
najemni nocni stróże, służba latarniowa, tudzież ludzie i konie 
przeznaczone do uprzątania ulic. 

Instytucya ta utrzymuje się z następnych funduszów: 1) z rocz- 
néj płacy zkassy miejskićj 2,885 rs. 75 kop., 2) zoszczędności na oświet- 
leniu miasta skutkiem zwolnienia przedsiębiercy od utrzymywania 


usługi 1,120 rs. 83 kop.,3) ze składki od mieszkańców w kwocie rs. 6,139 


kop. 92. Ostatnia ta pozycya stała się właściwie ulgą dla obywateli, 


_ którzy dawniej za najem stróżów nocnych i wycieranie kominów 


płacili rocznie 8,503 rs., dziś zaś wydatków tych nie ponoszą. 
Dodać należy, że straż lubelska pod względem wymusztro- 

wania i szybkości w ruchach, zbliża się bardzo do warszawskićj. 
Oto przykład, z którego okazuje się, że zaprowadzenie straży 


nawet płatnéj, w pewnych warunkach nietylko nie obciąża oby- 
wateli, ale nawet staje się dla nich korzystnóm. Straż lubelska 
istnienie swe zawdzięcza energii miejscowego prezydenta p. Wo- 
_._ lińskiego, którego ośmielimy się postawić za wzór ojcom miast 
= naszych. Na nieszczęście jednak ojcowie ci zbyt wiele czasu 


i pieniędzy zużywają na zakładanie skwerów, klubów i wiercenie 
studni artezyjskich, skutkiem czego troskliwości ich powierzone 
owieczki, mają więcćj szans do upieczenia się od ognia, niż docze- 
kania jakiej takićj straży ogniowej. 

Miejmy nadzieję, że nowa ustawa miejska, o wprowadzeniu 
której chodzą bardzo poważne wieści, zmieni chorobliwy stan 
głównych ognisk kraju i stanie się źródłem zbawiennych a ko- 
niecznych reform w municypalnych gospodarstwach. 
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Do niedawnego czasu dziennikarstwo nasze zajmowało s 
przeważnie polityką i Warszawą. Dziś jednak poznawszy że europe 
ska polityka stanowi pokarm zbyt mało-pożywny i że Warszawa jest 
zbyt drobną cząsteczką kraju, zwróciła uwagę na sprawy wewnętrz- 
ne, na miasta prowincyonalne, a wreszcie na kwestye wiejskie. 

Okoliczność ta niech nas wytłómaczy z tego, że i my zajmie- 
my się wybitniejszemi kwestyami wiejskiemi, jakie u nas z po- 
czątkiem roku poruszano. 

Przedewszystkićm tedy, ukazało się w dziennikach groźne 
widmo współzawodnictwa amerykańskich produktów rolnych z na- 
szemi. Istotnie jest się czego lękać. Kiedy bowiem w roku 185r 
przywieziono zboża z Ameryki do Europy za 17 milionów fran- 
ków, to w r. 1871 przywóz podskoczył do wartości 402 milionów - 
franków, w r. zaś 1874 do 768 mil. franków. 
Z drugiej znowu strony, najwięcćj zboża w Europie produkuje 

Rossya, a największym rynkiem zbytu jest Anglia, potrzebująca rocz- 
nie od 22 do 35 mil. korcy. Otoż kiedy w r.1867 zboże rossyjskie stano- 
wilo 44% ogólnej ilości przywiezionćj do Anglii, a amerykańskie 
14°, dziś przywóz rossyjski spadł do 21°, ameryk. zaś wzrósł do 44". 

Jakież w obec tćj walki dwu potęg rolniczych my zajmuje- 
"my stanowisko? | dA 
x Mamy w tej chwili pod ręką sprawozdania ze zbiorów psze- 
nicy w r. 1875, w różnych państwach europejskich. Cyfry te ` 
wskazują zbiór ogólny w milionach hektolitrów i zbiór z jednego 
hektaru w hektolitrach, do czego ze swćj strony dołączymy trze-- 
cią kolumnę, obejmującą stosunek zbiorów do całćj powierzchni 
kraju, czyli zbiór przypadający na jednę milę kwadratową, który 
w pewnych przynajmnićj granicach wskazuje stopień kultury. 


Zbiór z jednego hektara Zbiór ogólny w milio- Przypada na I SA 


w hektolitrach. nach hektolitrów. — milę kw. hektol, 
Belgia 18,18 h 5,5 10,284 
Francya 16,20 97 . 9,850 i 
W.. Brytania 24,42 35,8 6,621. 
Włochy 13,59 34 0,334. 
Niemcy 14,80 | 29,6 - 3:61. 
Hollandya 22,80 1,9 3,540. 
Austr. Węgry 10,90 36,3 3214. 
Król. Pols. (w r.1873) ? 5,2 2,262. 
Turcya 9 10,3 1,581. 
Dania 17,36 0,9 1,303. 


Rossya 9,75 78 | 866. 
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Cyfry to bardzo wymowne. Pierwsza zaraz kolumna uczy 


- nas, że największe plony zbierają, a więc i najstarannićj uprawiają 


ziemię Anglia i Hollandya, najmniejsze zaś Turcya, MRossya, 
a prawdopodobnie i my. Z drugiej kolumny widać, że „„śpiżar- 
niami Europy“ są dziś: Francya, Rossya i Austro-Węgry, i że 
najmnićj zbierają w ogóle pszenicy Dania i Hollandya. Z trzeciej 
kolumny znowu okazuje się, że jeden z najmniejszych kraików— 
Belgia, już to dzięki klimatowi i naturze gleby, już to dzięki 
pracy mieszkańców i wysokićj kulturze, zbiera z jednćj mili kwa- 
dratowćj prawie 3 razy więcćj niż Niemcy, przeszło 3 razy więcej 


niż Austro-Węgry, prawie 5 razy więcćj niż my, 6 razy więcćj 
niż Turcya i prawie 12 razy więcćj niż Rossya. 


"Z ogółu cyfr tych widać również, że nie mamy bynajmniej 


prawa tytułować się krajem far excellence rolniczym, i że na na- 
-= zwisko podobne długo jeszcze pracować musimy. -Zkąd inąd wie- 
my; że np. w Anglii w roku zeszłym, zaledwie 1,8%» ziemi ornej, 


znajdowało się pod ugorami, gdy u nas rok rocznie trzecia część 
gruntów ornych ugoruje, nie licząc już różnego rodzaju pustek i nie- 
użytków, których na roo posiadamy około 15 morgów. 

Nie wypływa jednak ztąd, aby i dla nas nie miały kiedyś 


nadejść czasy lepsze—przeciwnie! Małe plony i wielka ilość zie- 


mi wypoczywającćj wskazują, że w przyszłości rolnictwo nasze 
odegrać może wielką rolę. Pod względem ekspłoatacyi gruntów, 


Anglia i Hollandya doszły już prawie do zenitu, Belgia, Dania 


i Francya dochodzą, za niemi pójdą niebawem Niemcy i Włochy; 


a że Ameryka prawdopodobnie nie zaspokoi wszystkich przysz- 


łych potrzeb Europy, my więc z natury rzeczy będziemy musieli 
wystąpić na scenę. 
Tymczasem jednak trzeba nam zwolna przygotowywać się do 


_owćj przyszłej roli i poznawać przedewszystkićm to, co .jest do- 
_bróm u obcych. Pod tym względem sama Ameryka, ów postrach 


naszych gospodarzy, znakomite przedstawia wzory. Z kolei też 
powiemy parę słów o jćj urządzeniach rolniczych, aby okazać, że 
na świetne tamtejsze rezultaty składają się nietylko klimat 
i grunt dziewiczy, ale jeszcze rozum i praca ludzka, i że Amery- 
kanie umieją być nietylko oryginałami, zręcznymi rzezimięszkami 
i chciwymi dorobkowiczami, ale także dzielnymi rolnikami. 
Przedewszystkićm tedy, kapitał fermerów amerykańskich 
rozkłada się w następny sposób: 83%, stanowi wartość gruntu 


"1 budowli, 13% jest w bydle, 4%» w narzędziach i machinach. Na 


każde 20 morgów przypada jeden pług i brona, a folwarki upra- 


=“ wiające około 50 morgów pszenicy, mają już siewnik, żniwiarkę i mło- 
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carnią. Kapitał obrotowy jest też bardzo wielki, tak że na każ- 


de ro morgów przypada od 150—200 rs. 
Robotnicy są bardzo drodzy, każdy z nich bowiem, jeżeli 


jest na stole właściciela, pobiera 20 rs., jeżeli zaś jest na swoim, 


wówczas bierze 35 rs. muiestęczmie. Z tego powodu wielu bardzo 
fermerów zamiast pensyi, daje robotnikom połowę plonów. Jakkol- — 


wiek rzecz się ma z kwestyą zapłaty, zawsze przecież jeden robot- 


` nik uprawia około 20 morgów; bydło zaś, narzędzia, zasiew, nawóz, 
omłot i pomieszkanie, należą do właściciela, 

W rezultacie, właściciel zbiera około 1,6 hektolitrów psze- 
nicy z hektara i ma od kapitałów w gruncie, budowlach i narzę- 
dziach średnio 10". j 

Fermer zebrawszy pewną ilość produktów, wysyła jě do 


miasta na ręce komissanta, który towar jak najśpiesznićj sprzedaje 


na giełdzie po odpowiednich cenach i w zamian, odsyła producen- 
towi kwit nabywcy, który to kwit rolnik spieniężyć może natych- 
miast w banku znajdującym się w jego okolicy. Operacya jak 
widzimy -niesłychanie prosta, szybka i tania. 

Obok tćj pracy i ułatwień ekonomicznych i materyalnych, 
istnieją jeszcze prace i ułatwienia w zakresie umysłowym. Ame- 
ryka zasypana jest mnóstwem tanich dzienników, które kążdy 
czyta i w których każdy znajduje odpowiednie objaśnienia. Prócz 
tego, mają rolnicy sessye miesięczne, trzy zjązdy większe i dwie 
wystawy co rok, i oprócz tego w każdćj okolicy tak zwany: de- 
partament rolnictwa. 

Te departamenta, znakomite i użyteczne instytucye, są dzie- 
łem i własnością rolników i istnieją w każdóm prawie młeście, jak 
naprzykład u nas szpitale i towarzystwa filantropijne. W skład de- 


4 
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partamentu wchodzą: a) komissyoner, który co miesiąc rozsyła po 
folwarkach szematy, celem zebrania wiadomości statystycznych; b) - 


statystyk, który cyfry. zestawia i wyprowadza z nich wnioski; c) 


chemik, który robi analizy gruntów, nawozów i t. p.; d) geolog, 


który bada i bliżej określa grunta różnych miejscowości. 
Departament ogłasza co miesiąc sprawozdania, urządza nieu- 
stające wystawy geologiczne, mineralogiczne i rolnicze, a wreszcie 
utrzymuje stosunki z innemi departamentami i krajami. 
I czy podobna dziwić się, że w takim składzie rzeczy, rolnik 


amerykański zna dokładnie swój grunt i okolicę i umie z nich - 


wszelkie możliwe korzyści wyciągnąć? 
P. Samolewski, który stan rolnictwa amerykańskiego przed- 
stawił petersburskiemu zebraniu gospodarzy wiejskich, zwraca 


w końcu swego raportu uwagę na to, że już z powodu wysokich ` 
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cen robotników, zboże amerykańskie musi być drogie. Istotnie, 
onieważ w Ameryce z hektara zbierają około 11,6 hektolitrów, 
ięc z 20 morgów zbiór wyniesie około 82 korcy pszenicy; że zaś 
robotnik otrzymuje tam 420 rs. rocznie, dla pokrycia zatóm kosz- 
- tów samej pracy, potrzeba sprzedawać korzec po rs. 5, doliczy- 
wszy zaś drugie tyle zysku dla właściciela, —po rs. 10. 

> U nas w roku 1873, w gub. Piotrkowskiej, parobek kosztował 
' najwyżćj rs. 150 rocznie. Gdyby zatém nasi ludzie pracowali tak 
. jak Amerykanie, gdyby gospodarze używali machin i gdyby ziemia 
wydawała plony amerykańskie (od ostatniego warunku nie jeste- 
śmy tak znowu dalecy), wówczas dla pokrycia kosztów samćj pracy 
= cena korca wynosiłaby rs. 1 kop. 83, a więc bez mała trzy razy mniej 
= niż w Ameryce. Wypływa ztąd, że sein tanićj zboże sprze- 
dawać niż Amerykanie. 

Dla Rossyi stosunek ten jest jeszcze Gosiyślkiejizy: tam bo- 

wiem, według obrąchowań p. Samolewskiego (przy zacytowa- 
= nych warunkach) koszt pracy pokrywałby się już ceną 73 kop. 
od korca. 
; Nim jednak nadejdą lepsze czasy, nim plenność ziemi zosta- 
= nie podniesiona, nim machiny. wejdą w powszechny użytek, potę- 
gując pracę ludzką, nim kilkunastu teraźniejszych pośredników, za- 
stąpi jeden komissyoner, giełda zbożowa ibank powiatowy,—rolni- 
ctwo nasze długo i wytrwale pracować jeszcze musi nietylko nad 
postępem, ale poprostu nad usunięciem istniejących dziś przeszkód 
zdrowego rozwoju. 

Z prawdziwą pociechą zaznaczyć, musimy, że ruch w tym kie- 
runku już się zaczął. Nowe rozporządzenia zezwalają na podział 
wspólnych paśników, na zamianę gruntów włościańskich pomie- 
szanych z dworskiemi; dają możność właścicielom dóbr korzy- 
stać z lasów obciążonych służebnościami, pod warunkiem urządze- 
nia gospodarstwa leśnego; a wreszcie określają nieco bliżćj gra- 
nice służebności leśnych, o których włościanie nasi mają dotych- - 
czas pojęcia bardzo mętne i niezawsze zgodne z zasadą poszano- 
nowania cudzéj własności. 

-Rozporządzenia te, jak słusznie mówi p. L. Górski w rozpra- 
wie o służebnościach, dotyczą zaledwie małćj cząsteczki serwitu- 
tów, niemnićj jednak gdy raz zostaną wykonane, oddziałają, do 
pewnego stopnia przynajmnićj, nietylko na sąsiedzkie stosunki mię- 
dzy większymi i drobnymi posiadaczami, ale także i na produk- 
cyą rolną. 

Niemnićj ważną jest wiadomość, że Towarzystwo Kredytowe 
ma udzielać pożyczek na dobra rozparcelowane, czyli podzielone 
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liczność ta pozwoli właścicielom pozbywać grunta zbyteczne, 
które dla braku odpowiednich kapitałów leżały odłogiem i zamiast 
pożytku stanowiły tylko ciężar popychający ziemianina do osta- 


tecznćj ruiny. 


Lecz jakiż jest sens moralny tćj całej pogawędki rolniczej? 
O jest! i nietylko jeden, ale nawet dwa. Jeden z nich radzi nam 


uczyć się wielu rzeczy od obcych, drugi zaś wlewa otuchę pły- 


nącą ztąd, że mimo stron złych, mimo zawad i braków, wystę- 
pują jednak w naszćm życiu społeczném zjawiska dobrze wróżące 


o przyszłości. 


Od rolnictwa przechodząc do przemysłu i handlu, zaznaczyć 


przedewszystkićm musimy roczne posiedzenie komitetu giełdowego. - x 
Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, że w r. 1875 komitet. polecił: Taia 


notować w cedule listy Towarzystwa Kredytowego i akcye kolei - 


Terespolskićj, że na stacyi tejże kolei zniósł targi, że urzeczywi- 


stnił ideę odsyłania awizacyi do kupców z kolei Terespolskićj, że 
postarał się o zniesienie opłaty patentowćj dla członków rodzin ` 
kupieckich, którzy chcą wejść do zgromadzenia, i że wreszcie przed- 


stawił do zatwierdzenia regulamin meklerów przysięgłych. 
Zaznaczyć również wypada lamenta prassy, która skarży się 
na komitet, że reprezentantów jéj na posiedzenia nie dopuszcza. 


Komitet zapewne jest u siebie gospodarzem, może przyjmować 


lub nie przyjmować gości, wówczas gdy mu się to podoba lub nie 
podoba; nie myślimy więc bynajmniej kwestyonować prawa niedo- 


puszczania dziennikarzy, lecz i nie dziwimy się temu, że komitet 
z niego korzystał. Istotnie, działalność tćj instytucyi w ciągu ubie- 


głego roku zbyt była skromną,—słusznie zrobiono zatém nie kwa- 
piąc się z jej opublikowaniem. 

W paragrafie 19 ustawy giełdowćj, pod literą Ó AP, żę: 
„na komitecie ciąży obowiązek przedstawiania propozycyi, mających 
ną celu ulżenie i rozwój wszelkich gałęzi handlu i przemysłu...* 


Otoż niebędąc nawet specyalistą wiem, że u nas każda gałąź han-. 
dlu i przemysłu, potrzebuje rozwoju;—ze sprawozdania komitetu 


nie widać jednak, żeby robił jakieś propozycye w tym kierunku. 
Niedaleko sięgając, weźmy kwestyą chleba i mięsa. 
Warszawa rocznie spożywa około 33 milionów funtów mięsa, 
które rzeźnicy sprzedają najniżćj po 12 kop. funt; w ostatnich zaś 
czasach powstała spółka, która takie samo mięso, z zyskiem dla 
siebie, sprzedaje po ro kop. funt. Znaczy to, że Warszawa za mięso 
przeplaca rocznie rs, 660,000? 
Wyjaśnienie zjawiska tego jest nader proste. Wół lub cielę 


= 
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tórzy ów zysk nadmierny zgarniają do własnych kieszeni. 
; Z górą przed rokiem Gazeta Polska obrachowała, że na buł- 
kach piekarze mają 15090 zysku, na chlebie 120° i że w ogóle 
zboże przerobione na pieczywo przynosi 250°% zysku, kiedy we 
-~ Francyi zysk tejże samćj natury nie przechodzi 719/,. Któż zno- 
ź wu zagarnia owe 179°% nadmiernych korzyści? Oto znowu pośred- 
= nicy, których oprócz rolnika, młynarza i piekarza, narachowano 
_ aż sześciu! ; 
Ten kosztowny haracz opłacają nietylko Warszawiacy, ale 
$ j „w ogóle wszyscy ci, którzy nie są w stanie piec chleba we wła- 
snym piecu, z własnego zboża. 
A Słusznie zatém prassa, w słowach być może zbyt cierpkich, 
= przypomina komitetowi potrzebę otworzenia giełdy produktowej, 
na którćj co najwyżej jeden agent mógłby pośredniczyć międy rol- 
. nikiem a rzeźnikiem, młynarzem a piekarzem. Niesłusznćm jed- 
nakże byłoby składać ogół naszych klęsk na głowy kilku-osobo- 
wego komitetu; klęskom tym bowiem przedewszystkićm winna jest 
= powszechna niezaradność społeczeństwa, a wśród niego wszystkich 
'.. producentów. Mnićj byłoby smutnóm, gdyby tylko. komitet gieł- 
dowy nie dbał o ogół; smutniejsze jest to, że ogół sam o sobie za 
mało myśli. Wszyscy producenci narzekają na nadmiar pośredni- 
ków, nikt jednak nie stara się o to, aby cyfrę ich zniżyć. Dla 
togo. też ze smutkiem przypuszczamy, że nawet giełda produkto- 
wa nie przerzedzi ich szeregów, jeżeli nie przyjmą w tém udziału 
strony bezpośrednio zainteresowane. Okoliczność ta jednak nie 
= usprawiedliwia komitetu, że dotychczas giełdy o R nie 
-— otworzył. 
Bo Należy tu zrobić jednę jeszcze uwagę ad usum opinii publiczne. 
| Kapryśna ta pani od wieków lubiła robić kozłami ofiarnemi 
-~ niepowodzeń ogólnych indywidua lub instytucye, i dziś robi 
' to samo. Niebezpieczne illuzye! Ile razy mamy do czynienia 


R z klęskami ogólnemi, np. z nieusprawiedliwioną drożyzną mięsa 
7 = lub chleba, tyle razy mnićj patrzmy na piekarzy, rzeźników 
= lub nawet komitet giełdowy, ale raczćj na całe społeczeństwo, na 


siebie samych. Złe społeczne jest olbrzymiem drzewem, którego 
- mikroskopijne korzonki tkwią przedewszystkićm w naszych własnych 
domach, kieszeniach, głowach i sercach. 
Przedmiotem największego zajęcia w początkach roku była. 
reforma sądownictwa, a przedewszystkićm przyszłe sądy gminne. 
Osoby wchodzące w skład tych instytucyi są wybieralne i posia- 
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dają obszerną władzę: jurysdykcyi ich bowiem ulegają wykrocze- 
nia, ściągające na winnych karę do 300 rs., trzymiesięczny areszt 
i zamknięcie w wieży do roku jednego. 
Prócz tego ławnikiem i sędzią może być każdy właściciel 6. 
morgów. gruntu, który posiada choćby elementarne ukształce- 
nie, lub który pełnił jakiś urząd dający możność nabycia PARE 
cznych wiadomości w zakresie władzy sądowej. e 
Nic zatém dziwnego, że ogół zainteresował się tą sprawą. 
Sąd bezpośrednio jest stróżem bezpieczeństwa publicznego, pośre- 
` dnio zaś szkołą moralności. Sąd gminny ma przyzwyczajać ciemną 
ludność wiejską do poszanowania cudzego mienia, nawet tak dro- 
bnego, jak kawałek łąki, śliwka z sąsiedzkiego ogrodu, lub sosna 
z lasu, „który Pan Bóg stworzył na pożytek «wszysźktch ludzi“ 
Sąd gminny ma ukrócić samowolę, nauczyć poszanowania osoby 
bliźniego, a wreszcie rozstrzygać tysiące drobnych sporów są- 
siedzkich, które bez sprawiedliwego załatwienia, przerodzić się 
mogą w długotrwałą nienawiść, a nawet zbrodnią. R 
Sprawy podobne dotychczas rozstrzygały się w gminie, nie 
zawsze w sposób zgodny z moralnością i zdrowym rozsądkiem. Tak 
np. w jednćj wsi parobek zbił konia, który skutkiem tego wpadł 
w chorobę, wynędzniał i doszedł do wartości pięciu rubli. Właściciel 
konia zaskarżył winowajcę, gmina zaś wydała wyrok, na mocy 
którego parobek obowiązany był zapłacić poszkodowanemu pięć == 
rubli, ten zaś oddać parobkowi konia!... 4 
Podobnych wyroków zapadało mnóstwo, na.skandaliczną treść 
ich zaś składały się: ciemnota, rozdraźnienie, a niekiedy przekup- 
stwo. Nie ma się zatćm dziwić czemu, że w szkole takićj moral- 
ność ludu upadła. 

. Upadek ten objawił się bardzo wyraźnie w statystyce sądo- 
wćj. Na dowód przytoczymy średnie procenta przestępstw, speł- 
nianych przez różne klassy w dwóch peryodach czasu: 

od r. 1865—1869 od r. 1870—1875 r. 


4 


PNA a UAE AA 


Rzemieślnicy < «>. 7:46 6,210/,. 
Czeladź rzemieślnicza , 2,8807, 2,190j 
Professye wyzwolone. PSO 7,210/, 
Sługi domowe . . . 5160 3,810) 
Wiłościanie aski 3232,00), 35,40, 


Tabliczka ta pokazuje, że kiedy w drugim okresie wszystkie 
klassy społeczne umoralniły się, jedni tylko włościanie stali się 
gorszymi. 

Przechodząc od, Gi ogólnych do przestęptw sojedydiczych 
przekonywamy się, że w ciągu dwu powyższych okresów, włościa- 


c ŻY ca 
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w kradzieży posunęli się od 22,230/, —250/,, w oszustwie od 11,5'/,—17 
fałszerstwie od 18,20/,— 34,20/,, w potwarzy od 38,40/,—40,89/,, W ska- 
leczeniach od 50,60/,—55,50/,, w zabójstwie od 40%, do 44,6%% W dzie- 
<ciobójstwie od 11,9%/,—15,80/,, w nieobyczajności od 16,30), — 29,30% 
v podpałlaniu od 31,50/, —33,39/,, w gwałcie i samowoli od 51,467, —61,50/,. 
= Wcale ładna litania, która jak najdobitnićj przekonywa, że 
sądy gminne powinny się znajdować wrękach ludzi rozumnych, 
energicznych i uczciwych. Inaczej bowiem jeżeli wzrost występków 
posunie się dalej w tym samym stosunku, wówczas za lat kilka- 
aście każda gmina będzie musiała budować więzienia na swój 
wyłączny użytek, a za lat kilkadziesiąt—w całym komplecie prze- 
nieść się do jego celek. 
a Zrozumiawszy ten stan rzeczy, prassa poczęła na wzór trąb 
-= archanielskich wzywać wszystkich żyjących, najmnićj sześć mor- 
gów posiadających, a nadewszystko ukształconych ziemian, do 
konkurowania o posady sędziów i ławników gminnych. Głos ten 
rzeczywiście nie przebrzmiał napróżno; inteligencya wiejska bo- 
wiem zwróciła uwagę na sprawę sądownictwa. Za kilka miesięcy 
przekonamy się o skutkach. 
; _ Lecz i'nie czekając tak długo, dziś już słyszymy zdania, że 
rezultat wyborów czy nominacyi, nie odpowie ideałom stawianym 
KS przez prassę. Zachęceni wysokiemi pensyami, poczynają przy po- 
, mocy kwaterek „zbierać Eroe spadli z posad wójci, piśmienni 
a> lecz nie czytelni posiadacze sześciu morgów, a nadewszystko sławni 
= z cudownćj oszczędności pisarze, którzy umierając pozostawiają 
` rodzinom po 30,000 rs. gotówką, lub po kilka tysięcy rubli kasso- 
od deficytów i długów prywatnych. 

W kwestyi zatćm wyborów, z góry przygotować się musimy 
na zawód ten mianowicie, że nie wszyscy sędziowie wyjdą z koła 
 inteligencyi, a daj Boże, żeby nawet nie stało się tak z przeważną 
` ich większością. 
$ Jest to niewątpliwie złe, pocieszać się jednak możemy, że 

wybory na sędziów są dopiero pierwsze w kraju, i że wyborcy 
nie mają jeszcze ani odpowiedniego doświadczenia, ani rozumieją 
praw im przysługujących. Tym samym przyczynom przypisać 
należy niejednostajność kosztów na utrzymanie sądów, skutkiem 
czego np. sędzia w jednym okręgu brać będzie goo rs., w innym 
= Zaś 400 rS., — a wreszcie niewłaściwy rozkład Saazów. W zna- 
_"_ cznćj bowiem ilości okręgów, płacić się ma z morga, skutkiem 
'' czego więksi posiadacze poniosą połowę kosztów utrzymania. in- 
AE stytucyi co jest niesłuszne; indywidua zaś nie mające własnośc 
_ ziemskićj nic płacić nie będą, co jest jeszcze niesłuszniejsze. 
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Widzimy więc, że w ważnej tćj sprawie panuje pewien, nie - 
wielki wprawdzie. zamęt,—jak zwykle w początkach. Niezawodnóm 


jest jednak, że z zamętu tego wypłyną drogocenne doświadcze- 
nia, byie tylko przyszłość chciała i potrafiła z nich korzystać. 
Dziś do sądów wejdą bardzo rozmaite żywioły, ogół więc 
sprawdzi, które z nich są najdojrzalsze i na największą ufność za- 
sługują. Koszta utrzymania instytucyi i rozkład ciężarów są 


również bardzo rozmaite, lecz w ciągu trzech lat będziemy mieli | 


sposobność przekonać się, jakie koszta i jaki system ich rozkładu 
najlepićj odpowiedzą celowi. 


Krótko mówiąc, tak w tym jak iw innych wypadkach stwier- 


dzić się może przysłowie, że: „nie ma złego coby na dobre nie 


wyszło,“ — byle tylko ludzie mieli szczerą chęć z tych gorzkich 


Źródeł zbawienne czerpać lekarstwa. Niech więc inteligencya nie 
zraża się, jeżeli nię wszystko pójdzie według jéj pragnień, ale 


niech pracuje raczćj nad tém, aby zrobić co się da dla urzeczy- 
wistnienia ich z czasem. Eon ominie ława sędziowska, niech 


konkuruje o wójtowską, a kto nie może być wójtem, niech zosta- 


nie ławnikiem sądowym lub gminnym. Miejsc jest dużo i raczej 


kandydatów odpowiednich niż urzędów zabraknie. 


Warszawa otrzyma podobno kanalizacyą. Podług bardzo po- 


ważnćj wieści, którą prawie wszystkie pisma powtórzyły, urządze- 

nie jej ma być następujące: 
Kanał główny murowany, ma otaczać miasto w kształcie 

złamanego pierścienia, którego końce wchodzić będą pod Wisłę, 


Do końców kanału mają być przystosowane duże rury żelazne, 


które pod korytem rzeki wyjdą jedna na saską Kępę, druga na 


Pelcowiznę za Pragą. Nad otworami tych rur mają być zbudc- 


wane fabryki do dezinfekcyi i zużytkowania nieczystości. 
Pod każdą ulicą przechodzić mają kanały murowane mniejsze, 


łączące się z głównym. Każdego dom z kanałem mniejszym połą- * 
czony będzie za pomocą żelaznych rur średnicy 12—18 cali. Prócz 


tego na Saskiej Kępie i Pelcowiznie mają być wybudowane po- 
tężne pompy parowe do wyciągania substancyi ściekowych 
z miasta. 


Powiadają, że koszt całego urządzenia nie przeniesie 8 milio- 


nów rubli. 

Plan ten odznacza się przynajmnićj nå Aa elegancyą, pro- 
stotą i praktycznością. Oceniać go dziś nie możemy, nie mając 
żadnych materyałów pod ręką, lecz zwrócimy uwagę na jeden 
szczegół, Warszawa wzniesiona jest nad poziomem Wisły stóp 


102; szerokość zaś miasta wynosi wiorst 4!/s, z czego okazuje — 
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ię, R kanały mieć będą spadku 6 cali na roo sażeni długości. 
Otoż zachodzi pytanie, czy spadek ten nie będzie zbyt mały, czy 
zatóm spełni zadanie, i czy pomogą mu w tém nawet potężne . 


= kanalizacya, mamy bowiem nadzieję, że przy nićj dopiero zmniej- 
szy się przerażająca śmiertelność. 
W Londynie 1 zmarły przypada na 46 żyjących; w Paryżu, 
Moskwie, Madrycie, Kopenhandze 1 na 32; w Berlinie, Neapolu, 
Wiedniu, Rzymie 1 na 26,6; w Wenecyi i Bergamo ı na 18,7, — 
U nas zaś w Warszawie w 1871 roku 1 umarły przypadał na 25,3 
żyjących ; w roku 1872 na 22, W 1873 na 15,9, Wr. PIĄ: na 18,6 -- 
= średnio r umarły na 20 żyjących. ` 
|... Wiadomo, że okolice wilgotne i błotniste należą do bardzo 
- niezdrowych; w tych miejscowościach umiera 1 na 21. Indye Wschod- 
_ nie mają prawie co rok cholerę i dosyć częste głody,—lecz i tam 
_ jeszcze np. w Bombayu, umiera : na 20. Według zdania Villerme- 
go, społeczność skazując przestępcę na więzienie, pozbawia go 
. prawdopodobnie 20 lat życia,—a mimo to na galerach w Brescie 
> (1815—1817), 1 zmarły przypadał na 49 żyjących, w więzieniu Grande 
_ Force 1 na 40, w Madelonettes r na 38, a w karnych więzieniach 
 hollenderskich 1 na 12. Z cyfr tych wnosićby można, że lepiej 
_ wprawdzie być uczciwym człowiekiem w Warszawie niż rozbójni- 
_ kiem w Hollandyi, lecz że zato lepićj być hultajem we Francyi 
fa niż poczciwym w. Warszawie. 
; Widzimy więc, że sprawa kanalizacyi łączy się nietylko z po- 
i  rządkiem miasta, ale i ze spokojnością sumienia jego mieszkańców. 
Sekou to w ogóle ludzie na prowincyi i po wsiach dłużćj żyją 
niż w mieście, a szczęśliwy śmiertelnik, któryby z Warszawy prze- 
niósł się np. do gubernii Suwalskićj, miałby wprawdzie mnićj szans 
| ata w związki małżeńskie, lecz natomiast zyskałby prawdopo- 
 dobieństwo, że dwa razy dłużćj pożyje. Wprawdzie gubernią Su- 
 walską znakomicie pod tym względem przewyższać musi Brazylia, 
w którćj ludzie żyją tak długo, że aż sądy skazują przestępców 
na sto kilkunastoletnie więzienie; do Brazylii przecież jechać nie 
każdy może, na wieś zaś, na letnie miesiące każdy majętniejszy. 
Dlatego radzimy im, aby korzystali z tój możności, pozostałćj zaś 
reszcie przypominamy, aby wysyłała dzieci swoje jeżeli nie na wieś, 
to przynajmniej do obszernych ogrodów na czas jak najdłuższy. 
Niechaj biedne zawiązki przyszłych obywateli miasta, choć przez 
parę miesięcy w ciągu roku, znajdą się w tych szczęśliwych wa- 
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runkach, które ich wiejskim rówieśnikom tyle przysparzają zdro- ih, 


wia i szans długiego życia. 

Ciekawsi od nas Anglicy, dla wyrobienia sobie pod tym wzglę- 
dem opinii, ważyli i mierzyli 14-0 letnich chłopców miejskich i wiej- 
skich. Otoż okazało się, że dzieci wieśniacze przerastają mieszczu- 


= chów o parę cali i przeważają o całe ośm funtów. Zaprawdę! dla 
- przydania naszym więdniejącym wyrostkom owych ośmiu funtów 


powłoki doczesnćj, wartoby w każdćm mieście zakładać ogrody 
dziecinne, a przynajmnićj wspierać już istniejące. 
Zakładami takiemi są ogródki Froeblowskie, których Niemcy 


i Francya posiadają setki, my zaś dwa: jeden w Kaliszu (nie wie- 


my czy jeszcze istnieje?) drugi w Warszawie, przy ulicy: Nowy 
Świat N, 34,—pod kierunkiem pani Teresy Mleczko. 


W ogródku tym dzieci od lat 4—10 przebywają po 6 godzin 
dziennie. Uczą się gimnastyki, mnóstwa gier, trochę śpiewają, 


rozmawiają z przewodniczącemi, jeżdżą na welocypedach, a prócz 


tego wycinają, układają, wyszywają i modelują mnóstwo figur, we- 


dług metody Froeblowskićj. Cały szereg tych zabaw i zajęć wy- 
konywanych na wolnóm powietrzu, zmierza do tego celu, aby 
ćwiczyć i kształcić bezpośrednio wszystkie muskuły i zmysły, po- 
średnio zaś umysł dziecka, a nadewszystko żeby rozwinąć jego siły 
i zdrowie. 


Na nieszczęście, publiczność nasza niewiele wie o podobnego 


rodzaju zakładach, w znacznćj części z winy prassy, która niedo- 


Syć zwraca na nie uwagę ogółu. Z tego powodu tak mało mamy 


ogródków i tak mało nauczycielek znających metodę Froeblowską. 
Sądzimy też, że prassa warszawska i prowincyonalna dobrze 


zrobią, jeżeli jednomyślnie poruszą sprawę ogródków dziecinnych, © 
stawiając zarazem dwie propozycye: 1) aby nauczyciele prywatni 


płci obojćj starali się poznać metodę Froebla praktycznie, bądź 
w zakładzie pani T. Mleczko, bądź w ochronach; 2) aby publicz- 


ność warszawska i prowincyonalna postarała się o zaprowadzenie 


jak największej ilości ogródków. Nie zapominajmy, że zdrowe 
dzieci, to zdrowa przyszłość kraju. © 
Przechodzimy do oświaty. 


W początkach Listopada roku zeszłego, kilku starozakonnych 
kupców. w Lublinie, z inicyatywy p. Majera Lichtenfelda, otwo- 
rzyło szkołę wieczorną dla swych uczniów i subjektów. Wykłady 
cii jednogodzinną pogadanką popularną trwały tam od 

7 do g w wieczór i' obejmowały języki: polski i rossyjski, tudzież — 


Ais: geografią i kaligrafią. 


Szkoły wieczorne, które odciągają ludność roboczą od szyn- A 
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są w s cati Europie U nas były kiedyś, lecz następnie upadly. 
Sądziliśmy też, że szkoła lubelska spełni swoje zadanie, a co waż- 
niejsza, stanie się ewangelicznćóm ziarnem gorczycy, które z cza- 
sem rozrośnie się w wielkie drzewo i w całym kraju rozpleni. 

| Przeznaczenie jednak chciało inaczej. Nie przebrzmiały jeszcze 
w prassie hymny na cześć założycieli, a publiczność nie zdążyła 
dostatecznie przejąć się ważnością faktu; gdy wtóm pan Jakób | 
= Goldszmit, jeden z najżarliwszych lecz i najmnićj możnych promo- 
- torów szkoły, doniósł nam w „Izraelicie,'* że instytucya ta skutkiem 
a A niesnasek, upadła w połowie Lutego. 

Trudnol.. Pokazuje się jednak, że nasi bracia starozakonni 
nie dosięgli jeszcze tego stopńia dojrzałości, na jakim pragniemy 
| ich widzieć. Zdołali stworzyć instytucyą piękną, na którą ogół 
z najwyższćm patrzał współczuciem; lecz nie umieli wypielęgnować 
jej aż do téj chwili, w którćjby już sama potrafiła utrzymać się 
o własnych siłach, 

Niezbyt dawno „Niwa“ w jednym z artykułów wstępnych rzu- 
= ciła myśl zakładania bibliotek ludowych z funduszów gminnych. 
| W szczęśliwej widać godzinie podano ten projekt, wnet bowiem 
bi y się, że gmina Stawiszyn w gub. Kaliskiéj, najmniej- 
_ sza, bo tylko 21 licząca głosów, pierwsza w całym kraju przeznaczyła 
"rs. 100 z funduszów karnych na założenie biblioteki, uprosiwszy 

miejscowego lekarza i aptekarza, aby zajęli się tą sprawą. 
~ Tym sposobem pozostaje jeszcze tylko 1312 gmin bez bibliotek; 
miejmy jednak nadzieję, że przy szerszym udziale inteligencyi 
w sprawach gminnych, luka ta zapełni się z czasem. 
Pozostaje do zapisania wypadek również jedyny w swoim 
rodzaju, lecz jeszcze dziwniejszy od poprzednich. Oto między 
trzydziestu kilku tysiącami karczem, istnieje jedna w, gubernii 
| al we wsi Ciołkowie, w którćj znajdują się pisma: Żorza, 
= Gazeta Polska, Korrespondent Płocki i Kuryer Świąteczny. Pia 
ote przysyła jeden z ziemian, włościanie zaś czytają je lub słuchają 
bardzo chętnie. 
| Zdaje się, że zbytecznóm będzie kłaść nacisk na doniosłość 
tego faktu, a tóm mnićj zachęcać możniejszych ziemian, aby spa- 
-~ dające ze swoich stołów okruchy drukowanego słowa oddawali na 
-~ pożytek młodszćj swój braci. 
i Aleksander Glowackt, 
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Stefana Franciszka z Prószcza Medekszy, Księga Pamiętnicza wydarzeń zaszłych na 
Litwie 1654—1668. 


Taki jest tytuł II-go tomu wydawnictwa: Pisarzy dziejów © 


polskich (Scriptores rerum polonicarum), prowadzonego przez ko- 
 missyą historyczną Akademii Umiejętności w Krakowie. Wydał go, 


pod koniec ubiegłego roku z rękopismu powierzonego Akademii, 


czł. nadzw. tejże Akad. i sekretarz komsisyi Dr. Władysław Se- 
redyński. i 


Niemałéj wagi to przyczynek do dziejów Rzpltéj z początku 


drugićj połowy XVII w. 


Wydanie Księgi tćj Pamiętniczćj wzbogaciło też niepowsze- 


dnio wcale, pomnażające się wciąż zasoby historyczne owej tyle 
ważnej w dziejach Rzpltćj epoki. Dwie strony przedewszystkićm 


podnoszą żródłowe znaczenie tego. zbioru. Najprzód, że obejmuje > 
on wypadki odnoszące się wyłącznićj do Litwy; a obok tego, jest 
pamiętnikiem człowieka, który przy swej dzielności, nie wyrosłszy 


dostojeństwem po nad pospolitą’ stronę koła rycerskiego, żył ży- 
ciem szlacheckiego tłumu wyłącznićj. 


Rzeczpospolita Polska była jedną wielką rzeszą związkową, 
była szeroką federacyą ziem i ludów, nie państwem w ściślejszćm > 


znaczeniu. Życie wszelkie w jéj łonie, wobec wytężonego nawet 


skupienia się kraju w wielkich chwilach, było rozstrzelonćm auto- PE 


nomicznie pośród składowych onego dzielnic. Rozstrzelenie zaś ` 


to było tak silne, że dzielnice pojedyncze posiadały nawet nie- 
raz swą własną domową i zewnętrzną politykę. Litwa naprz. wdra- 
żana przez wieki do większego porządku i ścisłości, chętnićj za- 
wsze gotowa była stawać po stronie władzy—króla czy panów; 


a jako autonomiczne księztwo, przestrzegała też i zewnętrznćj swćj 
polityki 'odrębnćj. Straszna nawałnica turecka ciążąca bez przerwy 
nad Rusią, czambuły tatarskie i rozpasana samowolność kozactwa— 


, 
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ało to ją wszystko obchodziło. Nie więcćj dotykał i stosunek 
Z cesarzem--tyle dla Małopolan ważny, jak dla Wielkopolan są- 


x 


s śdztwo kurfirsta. Mało nawet waglodnie Litwę Szwed obcho- 


u Meskwie: „Moskwa była n. grozą Litwy; a ztąd stosunek 
2: Rossyą—wyjątkowiéj sprawą litewską. 
= Otożi w tym czasie, w początku drugiéj połowy XVII w. 
gdy Rzeczpospolita była targana ze wszystkich stron, a Marya 
Ludwika przemyśliwała nad sposobami ubezpieczenia jéj na przy- 
- szłość, przez jaką szczęśliwą kombinacyą polityczną o Zachód się 
_ opierającą, Litwa żyje po swojemu, myśli sama za siebie. Przy- 
tłoczona przemożną siłą wschodniego sąsiada, ona to właściwie 
sama zawiera umowę wileńską 1658 r.; lecz co większa—wcale na 
= seryo umowę tę bierze. Tymczasem głównóćm ogniskiem życia 
_ Rzeczypospolitej było zawsze Powiśle, tu się wszystko ostatecz- 
_ nie rozstrzygało; więc i historya też bacznićj śledzi wypadki ` 
Tk ‘tam przedewszystkim się odbywające się. Zwracając atoli w taki, 
sposób uwagę swą wyłączną na główne zarzewie życia Rzeczy- © 
= pospolitćj, z pominięciem nieraz mniejszych onego ognisk, histo- 
rya jużi z tego nawet powodu nie była dotychczas w stanie przed- 
| stawić obrazu pełnego tego życia, a z nim i całkowitćj prawdy fakty- 
= cznćj. Traktowała też podobnie dotychczas historyografia nasza 
i ową epokę nieszczęsną dwudziestoletniego panowania Jana Ka- . 
 zimierza. Tu za tragicznym majestatem wypadków ogólnych, gi- 
 nęły zwykle w cieniu objawy życia wyłącznego ziem pojedyn- 
czych Rusi, Litwy. —Otoż, co do -tój ostatniej właśnie brak do- 
= tychczasowy wybitniejszego oddania szczegółów, tyczących się jéj 
=~ Życia osobnego, zastępuje obecnie owa Księga Pamiętnicza Me- 
- dekszy. 
Medeksza, ziemianin litewski, skromnego rodu i stanowiska 
= polityczno-obywatelskiego, był przecie człowiekiem publicznym 
= w calém znaczeniu. MRozważny, wytrwały a pełen wrzącego szla- 
= checkiego animuszu, należał też najczynnićj do wszystkich spraw 
głównych, jakie wtedy: zajmowały Litwę. W księdze swéj pa- 


' miętniczéėj podaje on wszakże to tylko, czego był sam bezpo- 
-~ Średnim uczestnikiem i świadkiem, czego był dokładnićj świadom 
= zblizka. O odsłonienie tedy nowych, nieznanych zupełnie stron 


na głównej widowni powszechnych ' dziejów Rzeczypospolitej, 
„o fakta ogólne nieocenionćj doniosłości, ukryte dotąd, nie pytajmy 


í go wcale. Ale za to księga jego roztacza przed nami całe grupy 
= nieznanych szczegółów, uwydatniających dosadnićj pewne mniéj 
2 - jasne dotąd fakta poważnego wielce w dziejach znaczenia; przed- 
BA Zeszyt LV. DAL. 
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stawia całe obrazy życia wewnętrznego jednej z bardziej zaniedba- 
nych dotąd w naszćj historyografii prówincyi Rzeczypospolitćj, 
a co więcćj, ujmuje powabem wysoce charakterystycznego in- 
dywidualizmu samego jéj autora, jaki tchnie tu z całego opowia: 
dania i spisywanych świadectw. 3 
Wszystko tu się splata z przebiegiem czynności osobistych 
Medekszy; lecz czynności publicznych jedynie, obywatelskich— 
o faktach bowiem prywatnych, rodzinnych, dumny ziemianin li- 
tewski zupełnie prawie milczy. 
Rsięgę swą rozpoczyna on dyaryuszem własnych prac i usług 
JKMości i Rzeczypospolitej tak z życzliwości przeciw ojczyznie od-- 
dawanych, jako też za powodem dwóch swych protektorów i do- 
brodziejów Aleksandra Gosiewskiego hetmana i Krzysztofa Paca z 
kanclerza, panów obu rozumu wielkiego. 
Zapiski te osobiste, w 60 punktach podane, obejmują prze- 
ciąg od r. 1654 po 1690; wszakże sama Księga Pamiętnicza dopro- 
wadzona tylko do r. 1668, zatém abdykacyi Jana Kazimierza. > 
Świadczą też szczegóły owe bardzo i żabie o dzielności. oby: 5 
watelskićj Medekszy. EARE 
Żołnierz od lat młodych, w fajalny dla Litwy 1654 r. wy- 
zwany został do poważniejszych posług publicznych. W. kraju A 
i w wojsku rozprzężenie, współzawodnictwo nieszczęsne hetmanów 
' ubezwładnia zwykłą sprężystość Litwy. Po poddaniu się Chmiel- 
nickiego w Perejasławiu, wojska carskie i ten kraj niemal cały 
zalewają, a tu 1665 Szwed się zbliża, Radziwiłł rzuca na szalę wy- ` 
łączną swą rodową politykę—i wielkie księztwo Witoldowe ocuca 
się oto nad przepaścią. Jeden Gosiewski dzielnie walczy. Posłu- © 
guje się zaś wszędy Medekszą, szląc go nieustannie: to do ko- 
legi hetmana wielkiego, knującego zdradę; to do wojska, by je = 
utrzymać przy dobrćj sprawie; to na podjazd, w którym p. Ste- 
fan gromadzi około 2,000 chłopów za Ziębinem i pod Bieszenkowi- 
czami, atakuje najezdców; to wreszcie spieszy na spotkanie posła hań- 
skiego. Po wzięciu zaś przez wojska rossyjskie Wilna, wysyła go 
do obozu carskiego—i tak dalej, wciąż, bez wytchnienia lata całe... 
Gdy Janusz Radziwiłł poddał się Szwedom, Gosiewski rozu- 
miał trzeźwo, że jedynym ratunkiem dla Litwy może być tylko 
zwrócenie przeciw nim Moskwy, chociażby ceną pewnych ukazy- 
wanych w oddali widoków i nadzieją, tćmbardzićj, że potęga ros- 
syjska zbyt była dotkliwie nad krajem zaciężyła. Szczyci się też 
Medeksza (N. 9): „W pierwszćj mojćj do Moskwy legacyi armi- 
stitium z carem pod Wilnem uczyniwszy, wsadziłem go na Szwe» 
dów. Jakoż car zaraz deklarował ruszenie się swoje pod Rygę 
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bronili się, Żmudź całą zrujnowaćby mogli“... W roku zaś 1657 
jeździł on do samej stolicy Moskwy. 
| Spisany przezeń dyaryusz tego poselstwa, pomijając już za- 
= warte w nim szczegóły, świadczące o istocie ówczesnego stosun- 
ku Litwy do jćj wschodniego sąsiedztwa, zawiera w sobie niezmier- 
nie charakterystyczne fakta i obrazy, które znakomicie uwydatnia. 
_ ją przeciwieństwa, nawet towarzyskie i obyczajowe, dwóch blizkich 
-= sęsiednich społeczeństw, i przedstawiają ciekawe nader rysy oby- 
 czajowe. Badacz więc ówczesnćj epoki znajdzie tu bardzo obfite 
- źródło dla dziejowo-etnograficznych studyów. 
Lecz daleko ciekawszym, daleko obfitszym materyałem histo- 
rycznym. w pamiętniku Medekszy, są przechowane przezeń szczegó- 
ły tyczące się smutnych dziejów konfederacyi wojska litewskiego 
. pod Żeromskim (począwszy od r. 1659), splamionćj następnie beze - 
cnie dokonanóm morderstwem na dzielnym hetmanie Gosiewskim 
1662 r. Medeksza, prawy szlachcic, przyjmuje z początku żywo do 
serca krzywdę, jaka się działa dobrze zasłużonćj braci wojskowej. 
Przyjaciel serdeczny Gosiewskiego, pilnuje jego interesów po wzię- 
ciu pamiętnóm hetmana do niewoli rossyjskićj, potóm jeździ 1662 
do Moskwy, starając się o jego uwolnienie. Lecz po powrocie 
Z tego poselstwa, którego bardzo ważne dokumenta w księdze 
= swej przechował, widząc jak gwałtowny charakter związek woj- 
= skowy przybiera, odwrócił się od niego stanowczo; po śmierci zaś 
- Gosiewskiego stawał z czynną pomocą we wszystkićm owdowiałećj 
żonie hetmana, i energicznie dopominał się o wymierzenie kary na 
- zbrodniarzy. 
Charakterystycznie bardzo zatytułował Medeksza cały dział: 
źródeł odnoszących się do téj sprawy. Czytamy oto: „Skrypta ró- 
 żne, a potóm i konfederacya bezbożna wojsk koronnych i w. ks. 
7 Litewskiego, związkiem braterskim ochrzczona, w Koronie może 
związkiem albo raczéj spiskiem ku naprawieniu wolności być zwa- 
na, ale w Litwie ku zepsowaniu i jawnéj dywersyi obywatelom 
= w. ks, Lit-go uczyniona, a którzy wiadomi co w tym spisku ucier- 
58 pieli z płaczem kronikę pisać muszą.“—W skryptach tych zaś za- 
warte są szczegóły niepospolitéėj wagi do zrozumienia życia we- 
wnętrznego ówczesnćj Litwy. Pomiędzy innemi, wielce tu cieka- 
wym jest akt (Nr. 59), zatytułowany przez Medekszę: „,Manifesta - 
"cya sine scitu stanów w. ks. Litewskiego od pewnych senatorów 
i posłów na rozerwanie Unii z Koroną po sejmie anno 166r, którą 
 potóćm na sejmie anno 1662, w oczach moich, na sessyi senatorów 
= i posłów litewskich, zdrapać i skassować przyszło w warszawskim 
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zamku, na instancyą wielu posłów w. ks. Litewskiego tudzież ko- 
ronnych. * — W tćj manifestacyi malkontenci litewscy, rozża- 
leni przeciw braci koronnćj za nieuwzględnienie potrzeby ciężkićj, 
w jakićj się Wielkie Księztwo wówczas znajdowało—gdy ani mu 
skutecznój pomocy nie podano, ani pozwolono stanowczo ułożyć się 
z Moskwą w r. 1659 i 1660, ani dopuszczono królowi naznaczenia 
sobie za życia następcy—oświadczają: że w takich okolicznościach 
sami już „wszystkiemi, które czas i rozum pokaże sposobami, o so- 
bie radzić i myśleć“. będą musieli, z czego widać, że i wtedy 
jeszcze myślano na Litwie o samoistnećm działaniu na zewnątrz, 
że warunki komissyi wileńskiej traktowano poważnie, i chętnie 
godzono się na zasadę elekcyi następcy tronu za- życia króla, 
w skrytćj nadziei utrzymania najdogodniejszego dla W. Księztwa 
kandydata. Przy czem stał właściwie powracający z niewoli Go: 
siewski—odpowiedzieć nie łatwo. Większość wszakże Litwy trzy- 
ma widocznie, w dobrém i złém, z Koroną: bo i konfederacya 
wojskowa litewska, rozwiązana dopiero w r. 1664, przeciwną jest 
również elekcyi za życia, a następnie i ziemianie litewscy wiążą 
się powiatami w tak zwany „spisek przeciw spiskowi panów po- . 
stronnych* i t. p. 

Nar. 1668, roku abdykacyi Jana Kaz. kończy się Księga Pamię - 
tnicza Medekszy, teraz już pisarza grodzkiego kowieńskiego. Jako 
poseł na sejm pierwszy 1668 r., sejm poprzedzający ostateczną 
króla abdykacyą, zapainiętał on szczegół jeden ważny, nieznany 
dotychczas. Od niego oto (Nr. 142) dowiadujemy się, że zmęczony 
walką z przeciwnikami Jan Kaz. zawołał w ostatnićj chwili do sej- 


mujących: „Za lat 20 panowania dajcież mi proszę prolongacyą 


sejmu do jutral—,1 na to nie pozwolono“, smutną robi uwagę . 
ziemianin litewski. Co tu przytóm bardzo cechującego, że w tej 
walce stanowczćj oprawa wzajemne korony i szlachty, nie miał on, 
jak wielu może z obradującćej współbraci, ustalonego zdania —na- 
wet względem winy rozerwania sejmu, i składał takową na nie- 
szczęsne fatum Rzeczypospolitej. Co zaś do stanowiska koła 
litewskiego wogóle na sejmie, przyświadczywszy, że „tego sejmu 
pokazali Polacy generositatem taką, jako rzadkich sejmów, bo po- 
słowie byli i żwawi i wielcy weterani,'*—,,nasza Litwa, powiada 
szczerze Medeksza poseł kowieński, na gotowe rzeczy patrzała...* 
Równie czynnym był Medeksza i w drugićj połowie swego 
życia, za panowania królów Wiśniowieckiego i Sobieskiego— 
o czem wiemy z jego notatki osobistćj; ale pamiętniki jego z tej 
epoki nie dały się jeszcze odszukać. A nieodżałowana tego szko- 
da, bo wcześnie już jako sędzia ziemskikowieński, zgromadził był tam 
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z napewno nie mniéj ciekawe źródła do dziejów wewnętrznych Li- 
'twy, jak te, które nam podał pisarz grodzki. 

> Wyznać wszakże musimy, że Księga Pamiętnicza Medekszy 
nie posiada wcale powabu zwykłych pamiętników. Ani jéj układ, 
ani opowiadanie, ani styl onego (chociaż język tu dość czysty), 
nie przedstawiają przecie niezbędnych warunków poczytnego dla' 
szerszego koła obrazu. Zabytek to przedewszystkićm znaczenie 
źródła dziejowego mający, znaczenie suchego, lecz obfitego mate- 

` ryału do studyów nad życiem wewnętrznóm jednćj z dzielnic 

. _ Rzeczypospolitej. 

SA W ogóle atoli, wydawnictwo podobnych źródeł historycznych 
-wyświetlających dzieje szczególne odrębnych prowincyi lub nawet 
pojedynczych województw i ziem, jest rzeczą niezmierńćj wagi. 

Konieczność onego wypływa z samego charakteru zbiorowego 
życia dawnej Rzeczypospolitćj. Przy wielu bowiem ogólnych 
rysach i przymiotich, panowała w życiu jéj najbarwniejsza roz- . 
maitość, gdzie każda część składowa politycznego jej organizmu, 
oprócz ogólnego, żyła życiem własnóm. Ztąd dzieje polskie, bar: - 
dzićj niż każdego innego silnićj scentralizoawanego społeczeństwa, 
przedstawiają obraz rozwoju związkowego organizmu, nade- 
wszystko przez zjednoczone współdziałanie jego cząstek, — ja- 
kiemi są właśnie odrębnie wyrobione prowincye. Obraz zaś 
ten wtedy tylko może być dokładny, jeśli będzie zawierał w so- 
bie ile można żywy zarys współdziałania sił szczegółowych indy- 
widualizmów w łonie ogarniającćj je całości. Jednóm więc z po- 
, ważniejszych zadań następnego dziejów badacza nieodzownie być 
winno ścisłe zrozumienie istoty, charakteru i kierunku ducha 
owych żywych indywidualizmów, gruntowne śledzenie ich żywo: 
ta i postępu, nakoniec ich stosunku do siebie wzajemnie i do 
ogółu narodu. Wtedy bowiem jedynie zdobędzie on możność 
| upostaciowania życia przeszłości w całćj wszechstronnćj onego 

3 pełni. Lecz nim się to stanie możliwóm, potrzeba tymczasem 

skrzętnie zbierać i udostępniać przyszłym pracownikom wszelkie 
materyały, pamiętniki i monografie dotyczące wewnętrznego życia 
pojedynczych ziem i prowincyi. I oto, w tóm właśnie spoczywa 
cała tajemnica téj niezmiernćj wagi, jaką dziś przywiązujemy do 
wydawnictw podobnego rodzaju. Im też życie którćj z krain 
Rzeczypospolitej jest mnićj zbadane, tém żywićj witamy każ- 
de nowe, wyświetlające je źródła dziejowe. Wielkie Księztwo 

Litewskie, owa potężna i wielce samoistna w swóm życiu dzielnica 
Rzeczypospolitćj, czeka jeszcze na głębsze studya; spotykamy prze- 
to z całą uprzejmością Księgę Pamiętniczą zacnego syna Litwy, 
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oddając zarazem należne uznanie i jej wydawcy d-rowi Sere- 
dyńskiemu. 


. A. Jablonowski. 


Panteon wiedzy ludzkiéj. Oddział pierwszy: Nauki Matematyczne: — I Arytmetyka str. 
q6.— II Algebra str. 52 przez Dr. Bararieckiego. — III Geometrya elementarna str, 
34. — IV Trygonometrya str. 22. — V Greometrya wykreślna str. 14. — VI Geometrya 
analityczna str. 4l przez Mikołaja Jaxę Bykowskiego. — VII. Rachunek różniczkowy 
i całkowy str. 72, przez Władysława Gosiewskiego. 
Warszawa. Nakładem Redakcyi Przeglądu Tygodniowego 1876 r. 


Pod tytułem, może nieco za szumnym i pretensyonalnym 
„Panteonu wiedzy ludzkićj* Redakcya Przeglądu Tygodniowego 
zaczęła wydawać szereg dzieł traktujących o wszystkich naukach, 
stanowiących wiedzę ludzką. Nie potrzeba tutaj dowodzić, że wyda- 
wanie dzieł, w którychby zasady nauk były systematycznie 
i dobrze wyłożone, jest rzeczą bardzo ważną i pożyteczną wszędzie, 
a tómbardzićj u nas. Dlatego też wprowadzenie w czyn myśli 
opracowania i wydania takich dzieł, musimy poczytać za ZaSS 
Redaktyi Przeglądu. 

Ogłoszony obecnie pierwszy tom „Panteonu“ zawiera całą 
matematykę czystą. Nie możemy tutaj w pismie niespecyalnóćm 
wdawać się w rozbiór szczegółowy rozmaitych części tego tomu, 
bardzo bogatego treścią. Część analityczna (Arytmetyka, Algebra 
i Rachunek różniczkowy i całkowy) są opracowane bardzo sta- , 
rannie i ściśle, i w zupełności odpowiadają tćj opinii, jaką autoro- 
wie wyrobili sobie poprzedniemi pracami. Tym, którzy pragną do- 
pełnić swoich szkolnych wiadomości arytmetycznych, śmiało mo- 
żemy zalecić arytmetykę „Panteonu,“ gdzie na niewielu stosun- 
kowo stronnicach znajdą dokładnie, jasno i zręcznie wyłożone 
główne zasady téj nauki. 

Podobnież i w algebrze autor założył sobie wytłómaczyć 
wszystkie zasady działań algebraicznych i wykonał to bardzo sta- 
rannie, 

Gdyby nawet kto nie zgadzał się na taki programat rachun- 
ku różniczkowego i całkowego, jaki przyjęto w „Panteonie,* je- 
dnak musi się zgodzić, że niepodobna w równie małćj objętości 
(bo tylko na 72 str.) zawrzeć więcćj treści. W rzeczy samćj ta 
część pierwszego tomu jest może najbogatsza ilością traktowanych 
przedmiotów: — prócz tego wszystko co się w nićj zawiera, jest 
wyłożone dokładnie. Autor nie poświęcił ścisłości mniemanemu 
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z tego Taka. z jakiego autorowie Gab się, musi- 
my yańżć: że wywiązał się oni dobrze z tego zadania, jakie 


o ezio i dodatnim. Wprawdzie na 27 30531437 Bacha 
różniczkowego jest przytoczony dowód, w przypadku jakiegolwiek 
= wykładnika, - ale już na str. 16 i 27 rachunku przypuszcza się zna- 
 jomość wzoru dwumianu, przynajmnićj w przypadku wykładnika 
całkowitego i dodatniego. Brak ten widocznie pochodzi z niedo- 
- statecznego porozumienia się autorów. 
"... Z przykrością wyznać nam przychodzi, że nie możemy tych 
_ samych pochwał oddać geometrycznćj części „Panteonu.“ Ci, któ- 
rzy odebrali całkowite średnie wykształcenie w gimnazyum u nas, 
mogą z korzyścią czytać arytmetykę i algebrę i znaleźć w nich 
- wiele rzeczy albo całkiem dla siebie nowych, albo też przynaj- 
mniej w nowóm przedstawionych świetle; (rachunek różniczkowy 
i całkowy, rozumie się samo przez się, będzie dla nich zupełnie 
nowym przedmiotem). 
..... Tymczasem nie możemy przedstawić sobie ucznia, kończące- 
= go gimnazyum i zarazem tak mało wykształconego w matematyce, 
; dla któregoby znalazło się coś wartego czytania w planimetryi 
4 a delete „„Panteonu.'* 
x "Autor przyjął taki sposób traktowania POM jaki jest 
e używany w podręcznikach; ale treścią dzieło jego jest uboższe niż 
jakikolwiek podręcznik geometryi, a na każdym kroku dają się 
spotykać dowody nieścisłości i niedbałości wykładu. Wykład np. 
_ teoryi linii równoległych istotnie graniczy z naiwnością. Czytelnik, 
— jeżeli tylko nie wiedział tego zkądinąd, ani się domyśli może 
istnienia jakiejś innej teoryi linii równoległych: z tych kilkunastu 
- wierszy wypowiedzianych z prawdziwie 57zed-Eukludesowym spoko- 
jem, nikomu przyjść do głowy nie może, że są pewne trudności 
e eoii linii równoległych, że wielka liczba matematyków zajmo- 
wała się i jeszcze się zajmuje tą teoryą, — że jest geometrya Zukd- 
 desowa i mie-Fuklidesowa. Z całej książki nie można się nawet do- 
wiedzieć, co autor za pewniki geometryczne uważa. (reometrya 
analityczna jest traktowana wyłącznie metodami dawnemi; nie znać 
tego, że dzieło to jest pisane już po śmierci Hesse’ go. 
Z całćj części geometrycznćj najlepiej może jest wyłożona 
trygonometrya. Polecamy uwadze czytelnika zręczny sposób wy- 
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prowadzania wzorów na wstawę i dostawę summy i różnicy dwóch 
kątów, używany oddawna w dziełach zagranicznych, ale który 
_0 ile wiemy, po polsku jest tutaj po raz pierwszy wyłożony. 

W dziele zbiorowem tego rodzaju co „Panteon,“ na które 
się składa znaczna liczba piszących, niezbędną jest rzeczą ciągłe 
porozumiewanie się z sobą autorów, wykładających różne działy JĄ 
należące do jednej gałęzi wiedzy. Utworzenie komitetu redakcyjne- 
go, posiedzenia odbywane przez piszących o pokrewnych przed- A 
miotach, — wspólne ułożenie programatu, i wreszcie odczytanie 
wspólne niektórych ustępów z przygotowanych dzieł, jedynie może 
nadać cechę jednolitości takićj książce zbiorowćj. Sposób, w jaki © 
opracowana została geometrya w „Panteonie,“ jest dla nas dowodem, 
że wydawnictwo „Panteonu“ nie szło tą drogą.' Jesteśmy przeko- . 
nani, że przy dostatecznem porozumiewaniu się, geometrya byłaby ` 
zupełnie inaczej opracowaną; a przekonanie nasze opieramy na 
tém, że w działach traktowanych przez autora geometryi są ustępy 
dowcdzące, że autor mógłby ją inaczćj wyłożyć, gdyby wyrobił E 
sobie inne zdanie o sposobie traktowania przedmiotów w „Panteo- 5 
nie.“ Wtedy geometrya z równym pożytkiem mogłaby być czy- 
taną, jak i analityczna część pierwszego tomu „Panteonu.* 


SC 3 


W. Kwietntewski. 


Henryk Struve: Synteza dwóch światów —Szkic filozoficzny, z dodaniem dwóch uryw- 
ków: 1. PqGezya, Religia i Filozofia. 2. Przeszłość, Przyszłość i Teraźniejszość. 
Warszawa, 1870. 


Od chwili, kiedy nasz ruch -literacki po długim zastoju na 
nowo się ożywił, Ścierają się w naszych pismach i publikacyach 
dwa różne umysłowe kierunki. Każdy z nich ma pewien fodźłaa, 
pewne /% filozoficzne, i dlatego też właściwości. każdego najwy- 
raźniej występują w artykułach i dziełach treści filozoficznej. 
I w samćj rzeczy, gdy wzmiankowane dwa kierunki literackie da- 
dzą się oznaczyć niejasnóm tylko mianem „,starćj i młodej prassy,* 
na polu filozofii występują one wyraźnie jako pozytywizm i ide- 
alizm, albo wyrażając się dokładnićj jako pozywizm iidealny rea- 
lizm, gdyż z wielu odcieni filozoficznego idealizmu właściwie 
tylko idealny realizm znalazł u nas swych przedstawicieli. - | 

Pozytywizm nasz był dotychczas o wiele ruchliwszy od swe- 
go współzawodnika i już nawet dwa razy zdobył się na ogłosze- 
nie swej ewangelii: w r. 1872 ogłosił drukiem p. Ochorowicz 
Wstęp do filozofii i pogląd ogólny na filozofią pozytywną; w roku 
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słowem nie jest on pewną, oznaczoną teoryą filozoficzną, lecz gru- 
różnych filozoficznych poglądów, niejako nazwą gatunkową dla 
oryi tych filozofów, którzy pod względem zesady starają się trzy- 
lać pośrednićj drogi między spirytualizmem a materyalizmem, 
pod względem metody zaś między spekulacyą aprioryczną a dedu- 
kcyą i indukcyą empiryczną. To środkujące stanowisko jest je. 
dyną, wspólną cechą filozofów kierunku idealno-realnego, cechą 
 wyciskającą prawda swe piętno na wszystkich ich pojęciach i poglą- 
dach, ale zarazem dającą wiele swobody indywidualnemu rozumowa- 
niu. A tak zgadzając się co do swych zasad, idealni realiśc 
rozchodzą się nietylko w sposobie przeprowadzenia ich, ale co 
ważniejsza, w dokładnem oznaczeniu położenia tego gościńca zło- 
tego środka, co ich ma między idealizmem i realizmem bezpiecz- 
nie przeprowadzić. Jeśli więc książkę prof. Struve go nazwaliśmy 
ewangelią idealnego realizmu, to dlatego, że trzymając się w gra- 
icach tylko najogólniejszych zasad, i mając na celu jedynie 
„Szkic filozoficzny“ ogólnego poglądu na świat, nie potrzebowała 
wchodzić w szczegóły, a tém samém nie schodząc prawie wcale 
z gruntu wspólnego wszyśtkim idealnyra realistom, mogła wybit- 
ie uwydatvić stanowisko i tendencye idealno- realne, Autor nie 
nazwał wprawdzie swego szkicu idealnym realizmem, lecz „zarysem 
lozofii syntetycznej* (cf. dedykacyą), wszakże nazwa ta rzeczy 
nie zmienia; a ponieważ doskonale określa owo piętno, jakie stanowi- 
sko idealnego realizmu na przeróżnych jego pojęciach i teoryach wy- 
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(1) Za pierwszy jego objaw można uważać prof. Struve’ go: „Wywód pojęcia 
filozofii“ r. 1863. 
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ciska, przeto jest bardzo odpówiednis dla tego fiozoczećjo: gey 
runku. Piętno to wyraża się w tendencyi pogodzenia i zjedno- ` 
czenia wszelkich zasadniczych krańcowych poglądów i wykazania ? 
że sprzeczności ich są tylko pozorne. . an 
Autor usiłuje dowieść, że jak we wszechświecie nie ma i nie 
może być sprzeczności, tak samo i we wszystkich kierunkach 
i objawach życia ludzkiego, bądź to teoretycznych, bądź praktycz- 
nych, mimo pozornćj walki i niezgody, panuje odwieczne i powszech- 
ne prawo harmonii. Wszelkie odstępstwa od tego prawa są nic nie- FI 
znaczącemi zboczeniami, które z postępem czasu wyrównać się muszą, 
podobnie jak i zboczenia słońc i gwiazd „od matematycznej linii, 
która naprzód ich drogę wyznacza“ (str. 57); „nawzajem tak się 
równoważą, że nigdy nie są w stanie naruszyć zgody i harmonii, po- 
rządku, zawarowanego na wieki przez rozum Najwyższy“ (str. 58). s 
„W pierwszym więc rozdziale, zatytułowanym Zaudzkość ma 
rozdrożu dwóch śwzałów, kreśli autor obecny stan. życia ludzkiego 
dla zaznajomienia czytelnika z rodzajem i stopniem dzisiejszego 
zboczenia od powszechnego prawa harmonii. „Już oddawna dają 
się słyszeć zdania, mówi autor (str. 1, że żyjemy w czasach © 
przejściowych, że stare porządki, stare przekonania i teorye się 
przeżyły, że niezadługo musi nastąpić zupełny zwrot w całym 
ustroju umysłowym narodów oświeconych; że jakieś nowe tchnie- 
nie ducha zstępuje na ziemię, owłada ludzkością i prze ją po no- 
wych drogach ku nowym nieznanym, celom.* „Pod wpływem te- Be 
go dziwnego nastroju znajdują się wszystkie zdolności człowieka,“ 
w skutek czego i wszystkie przejawy życia ludzkiego: nauka, sztu- 
ka, religia, życie społeczne, „podkopują własne fundamenta, a nie 
mają jeszcze innych, stają się chwiejnemi, niepewnemi przy wznie- 
sieniu nowćj budowy.“ To „nowe tchnienie,‘ walcząc z dawnym 
porządkiem, rozerwało wreszcie ludzkość na .dwa nieprzyjazne . 
obozy: świat stary, ktorego godłem: Bóg, duch i wolność, i świat 
nowy, co na swym sztandarze wypisał: przyroda, materya i pra- 
wo konieczności. Jakkolwiek jednak oba te obozy zacięcie z sobą 
walczą, pojednanie ich wszelako. możliwe. Wspólne ich. Źródło 
duch ludzki jest, według autora, rękojmią ich zgody. 
Następujący za tym rozdział, roztrząsa trzy pary pojęć: du- 
cha i materyi, Boga i świata, wolności i konieczności, w celu wy- 
~ kazania, że między pojęciami temi, stanowiącemi metafizyczną 
podstawę owych dwóch światów, nie ma sprzeczności. Nie mamy- 
' zdaniem autora, żadnego powodu przypuszczać, że między materyą 
a duchem istnieje sprzeczność, gdyż z braku objawów wewnętrz- 
nych stanów pewnćj istoty niepodobna nic wnosić o wewnętrznój 
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| Geri autor, objawem myśli w ai a więc przeja- 
duchowego jéj życia. W ten sam więc sposób, wnioskuje 
r, jak duch ,„przenika* (str. 36) mój palec, w ten sam sposób 
nika duch i każdy atom materyi. W dalszym ciągu twierdzi 
że ponieważ nie ma materyi bez wrażenia oporu i ograni- 
(str. 38), przeto „wszystko co obce, co nie ja, przedstawia 
jako aor Si 41). I Bóg, kis dalej antor, przedsta- 


0 r De przenika, który stanowi owak przyczynę wszyst- 
zc co istnieje, działa, żyje i rozwija się* (str. 44). Mimo to je- 


sh pojęć: konieczności i wolności, podobnie jak dwie pierwsze, 
rzedstawia nam związek dwóch pierwiastków, nie wyłączających 


ji i porządku, a te nie stają w sprzeczności z wolnością, gdyż 
cież mogą być one wynikiem samodzielnego postanowienia 
, wolnój. i | 

W. świecie rzeczywistym nie ma również, uczy nas autor 
3-cim rozdziale (Rozwój ludzkości), sprzeczności. W całćj przy- 
dzie, twierdzi on, panuje najzupełniejsza zgoda i harmonia; tylko 
` człowiek walczy ze światem go otaczającym. Ale walka ta nie 
jest ani od wieków, ani też nie może być na wieki, przeciwnie jest 
a tylko przemijającóm zboczeniem, Kombi: nieskończenie 
i ałym w porównaniu z niezmierzonym pochodem rożwoju ludzko- 
Pierwotnie żyła. ludzkość, zdaniem autora, w najzupełniejszćj 
dzie i harmonii z sobą i światem zewnętrznym; dopiero „,70zsć707 
nętrzmy, który duchem ludzkim owładnął** (str. 58) zakłócił tu 
ój. Rozstrój ten datuje od chwili obudzenia się samowiedzy, 
ra położy ta. kres E AE pinaran uczucia, myśli 


kości, co wydał pessymistyczne ŚbEfdyć Nie mają wszakże racyi, 
oe autora, pessymiści BAĆ że zło i nierózum je istotą 
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uczuciami niż on; a zdolnościami temi nie sami się uposażyli, lecz 
otrzymali je w udziale od tego bytu, któremu nierozum i zło za- 5 
rzucają. Nie mają też racyi ,,realiści wszystkich odcieni, od gru- A 
bych materyalistów aż do ostrożnych pozytywistów,* gdy twier- 
dzą, że „walka wzajemna jest konieczną podstawą postępu, że bez 
nićj nie byłóby życia, rozwoju“ (str. 71) i gdy temu faktowi przy- 
znawają znaczenie prawa powszechnego. Nic ich, według autora, 
do tego nie upoważnia. Nietylko bowiem „uniwersalne prawo 
harmonii, porządku; które we wszechświecie zzeczywzście panuje, 
„a które rozum ludzki stwierdza (str. 77), utrzymuje autor, temu ; 
się sprzeciwia, ale sama nawet zasada indukcyi, do któréj się rea- 3: 
liści odwołują, na wygłoszenie podobnego prawa nie pozwala. 
Indukcya bowiem nie pozwala wyciągać ogólnego wniosku z je- 
dnego tylko faktu, a co więcćj z faktu anormalnego. Tymczasem © 
realiści o powszechnóm prawie walki wnioskują tylko z życia na- 
szej ziemi, a przecież utrzymuje autor „istnienie, a prawdopodobnie — 
i życie nie są objawami właściwemi tylko naszćj maluczkićj zie- 
mi“ (str. 76). Prócz tego obecny stan ludzkości, który realistom 
służy za podstawę do ich wniosków, jest stanem przejściowym, 
a nadto stanem niedojrzałości chłopięcćj, nie mogącym być pod 
żadnym pozorem normą warunków życia. Wziąwszy te okoliczno- 
ści pod uwagę, a zarazem przypatrzywszy się bliżej dziejom ludz- 
kości, nie trudno, sądzi autor, dopatrzyć się w rozwoju jéj, „pomi- 
mo wszelkiej niedojrzałości i dzikości“ „owego rozwoju i postępu, 
który napełnić móże człowieka myślącego otuchą lepszćj, świe- . 
tniejszćj przyszłości“ (str. 84). Autor przebiega w dalszym ciągu 
wszystkie objawy życia ludzkiego i wszędzie dopatruje już kiełków 
tego pojednania człowieka z sobą i światem zewnętrznym.. Uniwer- 
salna ta synteza jest według widzenia autora celem, do którego 
ludzkość w rozwoju swym niechybnie zmierza; dziś istnieje tylko 
zdea jéj, w przyszłości idea stanie się rzeczywistością; a wtedy,«wo- 
ła autor, „przyjmiecie coraz czynniejszy udział w życiu wszechbytu, 
i zostaniecie coraz dojrzalszymi członkami owego społeczeństwa 
Ducha, które najodleglejsze słońca i gwiazdy bratniemi więzami 
miłości, prawdy i szczęścia, powszechnego porządku i harmonii, 2E 
na wieki z sobą spaja“ (str. 105). . 
W .powyższćm staraliśmy się dać krótkie i Beo 
niewyczerpujące sprawozdanie z treści i metody "„ŚŠyntezy dwóch 
światów,“ z których pierwsza łączy świat idealny z realnym, dru- 
ga zaś metody doświadczalne z dedukcyą, opartą na apiorycznych 
wymaganiach rozuma. Tym sposobem na polu sobie właściwem 
urzeczywistnia autor tę syntezę, którćj od przyszłości dla wszech- 
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ię spodziewa. Ale na tém nie ograniczają się syntetyczne 
ości autora. Zasadę swą przeprowadza on wszechstronniej— 
stosuje ją i do formy dzieła. „Synteza dwóch światów'* nie 
est utworem ściśle naukow ym, ale też nie jest książką popularną 


r książki téj nie czyta, bo w niéj dla Siebie nie wiele adeja 
le również nie jest przeznaczoną dla maszyczelz, świętujących 
rzez całe życie. * „Autor, kreśląc ten szkic, nie był ani abstrak- 


czyna leży 'głębićj i tkwi w całym poglądzie autora. Rozdział 
między głową a sercem, jaki z postępem czasu na polu pracy 
słowćj nastąpił, jest, zdaniem autora, tylko stanem  przejścio- 
vym. Filozofia i poezya, dziś w skutek tego rozdziału rozerwane, 
powinny się na nowo połączyć, gdyż inaczćj podział pracy zapro- . 
adzony „dla stworzenia siedziby prawdy, piękna i dobra“ (str.VII) 
e doprowadzi „do w7zeczywzsznientia zamierzonego celu“ (str. VIII), 
„praca nie wyda owocu“ (str. IX). I my głęboko jesteśmy prze- 
konani o potrzebie zaspokojenia potrzeb uczucia i rozumu; co wię- 
ksza, mniemamy, że pierwotna spójnia czucia i myślenia prze- 
trwała i przetrwa wszelki podział pracy umysłowćj, ale pozwala- 
my sobie wątpić, czy podobne rozmyślne pomieszanie lub, jeśli 
autor woli, połączenie filozofii z poezyą może na dobre wyjść 
jednój i drugićj. Jednocześnie zaspokoić wszystkich dążności i wy- 
magań człowieka nie podobna. Bezwątpienia nie idzie za tém, żeby 
zaspakajając myślenie, wymagania uczucia miały być pogwałcone, 
rzeciwnie, wypada je szanować; sądzę wszakże, że najpewnićj da 
to osiągnąć przez ścisłe ograniczenie pokarmów, służących dla 
ob jga tych dążności człowieka. Łączyć zozmyślnie filozofię z po- 
 ezyą, to, zdaniem naszóm, wkraczać . na tory podobne, po jakich 
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chce kroczyć aw Po Mutatis mutandis na, 


nie jest jeszcze filozofią a w przyszłości uświęcia 
stanie; to jednak pewna, że przeszłość przeciwko nićj świac 


„najwymowniejszym i zarazem najwspanialszym wyrazem te 
związku“ (str. VII), jest też i najwspanialszym mistykiem. 7” 
Giordano Bruno, Eckhard, Jakób Böhme, ARA REŻ W,SV 


jeszcze ic po za obrębem“ sfołeczeńsiwa Śśwzałów niedi 
(str. 81); jego przewidywania o przyszłości rodu ludzkiego, o 
réj się odzywa: „Wtedy przyjmiecie coraz czynniejszy udział 
ciu wszechbytu, i zostaniecie coraz dojrzalszymi członkami « 
społeczeństwa ducha, które najodleglejsze słońca i gwiazdy bra 
niemi więzami miłości, prawdy i szczęścia, powszechnego porząd u 
i karności, na wieki z sobą spaja!* (str. 105) — są nawsk 
mistyczne. Być może, że sąd nasz jest jednostronny, że nie z 
łaliśmy się podnieść po nad to dzisiejsze społeczeństwo, . ki bre, 
według orzeczenia autora, znajduje sio, w wieku ZOTAR in ; 


się do grona ludzi „z SE R „a sercem daas d 
światłości“ (str. X)—nie ulega wszakże wątpliwości, l 


cia nata nie szukało; tak z nież wątpliwości alez 
może, że w rzeczach poznania i prawdy ZE wyrok w 
myślenie i tylko myślenie, 

Przechodząc od zasady do sposobu urzeczywistnienia jéj, uc 
rza nas przedewszystkićm pewna nierówność w traktowaniu | 
SONER które się na rza dwóch Światów“ złożyły. W d 


io aEZgie, mka: samą dolę nauki jak i maye en ah tc | 


owi bie a a samo orzeczenie sprzeczności, wśród któ- 
a fei ny. jest niejasne i odbiega ad sakey Wistego stanu 


a; świat stary natomiast — dziecko uczucia, wiary, poezyi; 
óluje materya, tu duch; tu rozpierają się realiści, tam żyli 
Ale czyż można wszystkich realistów tak ściśle bratać 
znawcami materyj, a idealistó w z wyznawcami ducha? Cóż 


na różności metod i punktów wyjścia w rozumowaniu, nie 
i$ na. sprzeczności uczucia i myślenia. „Zastąpienie Boga przez 
dę, ducha DRR „materyą, samodzielności 1 wolnóści po 


5; ze słów tych wnosićby or że. jutrzenka tego 


A należące do przeszłości; teorye zaś 1 Re naka 
'czne i GO ORAGEE zakwitły już przecież na WA gruncie 


| e, że ma na myśli stan Europy podczas wielkićj wędrówki 
n rodów. Całą tę «iS dy aka nieszczęsne wprowadzenie 


m Tu myśl hean skrylarsię za allegoryą, tak iż jasne- 
o ak trudno ak domacać. REA: 28 ustęp ten jest praw- 
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ficznćm nie może zastąpić ubóstwa myśli. Tymczasem w całym 
tym ustępie od str. 12 do 25 tę tylko jedyną myśl wypowiada 
autor—nie rozwija—że pierwotny rozbrat uczucia i myśli wywołał 
dzisiejsze sprzeczności w życiu ludzkości. To samo zupełnie sto- 
suje się i do ustępu, w którym autor mówi o przyczynie „wewnę- 
trznego rozstroju* ducha ludzkiego, co miał za sobą dzisiejsze 
„zboczenie“ rodu ludzkiego pociągnąć. I tu zamiast jasnego wy- ż 
wodu mamy od str. 59 do 64, ładny poetyczny obraz; a jednak X 
tu wlaśnie byloby bardzo na miejscu przemawiać do rozumu a nie 
do fantazyi czytelnika. W tym bowiem ustępie autor przecież 
stara się uzasadnić swą teoryą o złotym wieku ludzkości, istnie- 
jącym na naszym padole płaczu przed obudzeniem się samowie- - 
dzy. Gdyby autor w ustępie tym był zrobił choć trochę konces: 
syi rozumowaniu i nie dał się zupełnie porwać wirowi poezyi, 
byłby może trwalsze odszukał podstawy dla swćj ryzykownej 
teoryi o upadku rodu ludzkiego i silniejsze wpoił w nas przekona- 
nie o nieszczęściu, które samowiedza na ród ludzki ściągnęła. 
Nie wszędzie jednakowoż stała autorowi poezya na przeszko- 
dzie. Są ustępy w „Syntezie dwóch światów,“ gdzie autor tylko 
rozumuje. Tu miał on sposobność wynagrodzić myśl za krzywdy, - 
które jej gdzieindzićej poezya wyrządziła. Na nieszczęście autor ze 
sposobności tych nie chciał zrobić należytego użytku. W rozdziale 
o materyi i duchu autor polemizuje przeciwko pojęciu materyi, 
do którego nikt, nawet najzagorzalszy materyalista, dziśby się nie 
przyznał. Pojęcie materyi jako jakiejś martwej, chaotycznćj sub- 
stancyi już na początku naszego stulecia prawie zupełnie wygnano 3 
z nauki; pocóż więc walczyć z tém, co już nie żyje? Niepodobna 
nam zastanawiać się szczegółowo nad dowodami, które autor 
przeciwko takiemu pojęciu materyi przytacza, a które zdaniem na- ; 
szém, mogłoby być trafniéj dobrane; zwrócimy tylko uwagę na to, 
że autor nowsze rezultaty badań psychologicznych, według któ- 
rych pojęcie materyi powstaje z mięśniowego wrażenia oporu, nie- 
potrzebnie wzbogacił przez dodanie „ji wrażenia ograniczenia.“ Jeśli 
bowiem ograniczenie nie ma być tém samém co opór — a autor, 
zdaje się dwie te rzeczy rozróżnia— w takim razie np. i porządek 
policyjny powinienby się nam przedstawiać: pod formą materyi © 
I wsamćj rzeczy, autor jak najwyraźniej twierdzi, że „wszystko co 
obce, co nie ja, przedstawia mi się jako materya; a zatćm i obce 
uczucie, obca myśl, obca wola, będąc czemś zewnętrznóm wzglę-= 
dem mego czucia, mćj myśli, méj woli, stanie mi przed oczy zawsze 
i wszędzie w formie materyi* (str. 41). Niepodobna także się zgo- 
dzić na polemikę autora przeciwko realistom, do których ry- 


dewszystkiem pozytywiści są najmocnićj o tćm przekonani, że 
rą ludzka i warunki jéj istnienia ciągłej, choć powolnćj podle- 
Coria Herbert Spencer, najpoważniejszy oai po- 


- stu y of oy. r. 1873. Powtóre pozytywiści "pei 

ę wszelkićj wspólności z metafizyką; nie mogą zatćm mówić 

powszechnych prawach wszechbytu. Walka. o byt, to według. 
ytywnego zapatrywania, niezbędny warunek życia i rozwoju 
tstoł organicznych maszej. ziemi. Innego znaczenia pojęciu temu 
pozytywiści nie nadają; gdy więc autor utrzymuje, że indukcya ` 
nie pozwala im mówić o walce jako uniwersalnóm prawie istnie- 

nia, gdyż „istnienie a prawdopodobnie i życie, nie są objawam 
właściwemi tylko naszćj maluczkićj ziemi“ (str. 76), to godzi w nie- 
a przyjaciela, którego w rzeczywistości nie ma. 

_"  Moglibyśmy daleko więcćj wykazać podobnych grzechów 
przeciwko ścisłości i jasności, gdybyśmy się nie obawiali zbytecznie 
ozszerzyć ram sprawozdania; uważny czytelnik sam je spostrzeże 
w „Syntezie dwóch światów.“ Ztóm wszystkićm, kto nie szuka w filo- 
i rozjaśnienia, lecz podniesienia swego ducha, czyje serce tylko 
z lekka zaniepokojone sceptycyzmem, ten z przyjemnością prze- 
czyta dziełko prof. Struvego. 


Henryk Goldberg. 


OMYŁKA DRUKU. 
= W zeszycie III str. 668 wiersz 5 zamiast: /acy czytaj lasy. 


KONIEC ŻESZYTU CZWAREGO. 


Redaktor i Wydawca H. Benni. 
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Friedrich der Grosse, von Johann Gustav Droysen. Zweiter Band. Leipzig, Verlag 
~ von Veit et Comp. 1876. 


Obecny, świeżo co dopiero wydany tom dzieła professora 
Droysena jest drugim Historyi jego Fryderyka Wielkiego, nie wie- 
my już którym w licznym szeregu tomów składających się na 
ogromne dzieło autora, znane w uczonym świecie niemieckim pod 
tytułem Geschichte der Preussischen Polutyk. Nim przystąpimy do 
wywiązania się ze specyalnego zadania naszego, do zdania sprawy 
z niniejszego drugiego tomu historyi Fryderyka Wielkiego, obej- 
mującego trzechletni przeciąg czasu, od pokoju wrocławskiego z r. 
1742 do traktatu kończącego zapasy tak zwanćj drugićj wojny szląz- 
kiej, uważamy za obowiązek dokładności, za rzecz konieczną w in- 
teresie czyłelnika, sięgnąć nieco w głębszą uufora przeszłość, wy - 
jaśnić jego stanowisk o, wprowadzić go w logiczny związek z jego 
uczonćm otoczeniem, jako polityczną aurą, pod której powiewem 
dziejopisarskie zadanie swe spełnia. Wstęp, od którego w pier- 
wszym poszycie niniejszego czasopisma rozpoczęliśmy rzecz naszę 
o najnowszćj historycznej literaturze niemieckićj, wyręczy nas pod 
wielu względami od niepotrzebnych powtarzań. Wspomnieliśmy 
tamże o antagonizmie historyografii narodowo-liberalno-pruskiej 
z historyografią wielko-niemiecką i austryacką; wspomnieliśmy 
o przedstawicielach jednego i drugiego obozu; wspomnieliśmy o ab- 
dykacyi fzezwszćej od swćj polityki, o wyraźnóćm i świadomóm sie- 
bie, rezolutnóm oddaniu się jéj na posługi dzisiejszych potrzeb, 
dzisiejszych dążeń i dzisiejszych idei politycznćj wyłącznie natury. 
Wskazaliśmy tamże, jak kierunek ten historyograficzny kiełku= 
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jący w dziele Haussera nasamprzód Geschichte Deutschlands sett 
dem Tode Friedrichs des Grossen, nieśmiały zrazu, choć dotrzy- 
mujący kroku politycznym robotom Nażionałveretnu, wzmagał się, 
wzrastał i nabierał siły w miarę wojennych i politycznych . sukce- 
sów pruskich, jak podbijał sobie coraz bardzićj pióra i sumienia 
uczonych, zyskując poklask publiczności, jak zmieniał dotychczasowe, 
najpowszechniejsze, najbardzićj utarte pojęcia moralnego znaczenia, 
jak redukował wszystko do jednego mianownika — do stworzenia 
kosztem choćby historycznej prawdy drzewa genealogicznego Prus- 
- som, w dziele ich unifikacyi Niemiec. Nieinaczćj czynili owi he- 
raldycy z epoki pierwszego cesarstwa, wyprowadzający pocho- 
dzenie Napoleona od władców Florencyi czy Pizy. Napoleon od- 
powiadał przecież rzemieślnikom heraldycznego warsztatu: „ma 
gćnćalogte date de Montenotte,“ i przypominał chętnie czasy, kiedy 
jako półżołdowy porucznik znajdował się w kłopocie o strawę 
powszednią. Inaczej ma się rzecz z cesarstwem Niemieckićm i jego 
twórcami. Książę kanclerz, nie pytając o niedyskrecye rewelacyi 
Lamarmorowych, które mu jeszcze w roku 1866 przypisują jedynie 
tylko prusko-dynastyczne intencye z gotowością poświęcenia dla 
nich na rzecz Francyi niemieckich skrawków nad Renem czy Mo- 
zelą,—nie rad przyznać, że podjęcie unifikacyjnćj myśli niemieckiej 
z archeologicznego repertoaru illuzyi, sentymentalizmów i po: 
bożnych życzeń niemieckich, jako godła swej mażeryalmćj potęgi, 
zawdzięcza dopiero swój byt świeżym powodzeniom nad Austryą 
i Francyą. Słucha więc z pewną przyjemnością, z uznania godną 
abnegacyą własnćj roboty, gdy mu jego heraldycy odbierają część 
zasługi na rzecz grotodlastów, gdy uczą społeczność niemiecką, że 
dzisiejszy jéj wielki mąż stanu, jest tylko wykonawcą odwiecznej 
myśli, która przezierała w całym długim szeregu brandebur- 
sko pruskich władców, począwszy już może od Albrechtów i Wal- 
demarów Askańskiego domu. Heraldycy tego rodzaju zyskują ko- 
rzyści i honory, katedry, stanowiska i tytuły... Wielka też ich 
wdzięczność, a zadaniem wynieść do powagi prawa, do znaczenia 
regulatora dziejów i polityki zacyą stanu, postawić każdorazowy 
interes polityczny państwa, z pominieniem wszelkich innych wzglę- 
dów, na piedestale kierowniczego żywiołu. Jeżeli dążność podobna 
snuje się jak nić czerwona przez całą teraźniejszą historyografię, 
niemiecką, streszcza się i wyraża jako w najdoskonalszym swym 
okazie, nie w kim innym właśnie, jak w professorze i historyku 
Droysenie. Najdowodniejszćm stwierdzeniem tego naszego spo 
strzeżenia, pozostanie jego wspomniana co dopiero kilkunasto to- 
mowa Geschichte der Preusstschen Politik. Co się tycze mażeryału, 
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z którego autor rzecz swą buduje, uczynilibyśmy jéj zarzut jedno- 
stronnośct, jakkolwiek mu bynajmnićj podobnóm twierdzeniem przy- 
miotu nauki i naukowego traktowania rzeczy odmawiać nie myślimy. 
Jednostronność ta polega głównie na tém, iż autor ogranicza się, 
inaczćj niż inne znakomitości jego własnego obozu, jak np. Noor- 
den, ‘Ranke, Sybel, Hausser, wyłącznie prawie na źródłach pru- 
skich. W pierwszych tomach jego wielkiego dzieła, traktujących 
genetyczną epokę monarchii Hohenzollernów, była ztąd szkoda 
dla prawdy historycznćj mniejsza, bo źródła są tu, jeśli tak wolno 
powiedzieć, zn/ernacyonałnćj natury, stanowią jakoby wspólny arse- 
nał, z którego chcąc nie chcąc historycy wschodnio-północnego ob- 
szaru Europy wspólnie i razem czerpać są skazani. Inaczćj ma się 
rzecz z czasami poźniejszemi, gdzie interesa polityczne różnych 
państw i systemów rozchodząc się z sobą, mają też na swe usługi 
osobną dyplomacyą, osobne relacye wojennne, osobne stanowiska 
wraz z osobnym, wyłącznie swoim i sobie tylko służącym mate- 
ryałem historycznym. : Ze czasy i łakie czasy, — będące właśnie 
i głównie teraz przedmiotem opowiadania professora Droysena, 
wiek XVII, XVIII, —wymagają, jeżeli nie mają w relacyi swćj dzie- 
jowćj przedstawiać widowiska skoszlawienia prawdy historycznej, 
szerokiego i sumiennego praktykowania zasady audratur et altera 
pars. Któżby mógł np. skreślić wiarogodną historyą Francyi na 
podstawie bulletynów lub dokumentów kancellaryi dyplomatycznej 
Napoleona! Jest to zarzut, który nauka niemiecka, który mianowi- 
cie professor Sybel w krytycznych swych studyach nad spółcze- . 
sną historyografią francuzką, podnosił przeciw Zfuszoryt konsulatu 
t cesarstwa Thiersa, któryby jednakże teraz Francuzi, gdyby znali 
dziejopisarstwo niemieckie, czytając Droysenowe dzieło zwłaszcza, 
z lichnwą niemieckićj historyografii oddać mogli. Z/tstorya p-olytykt 
pruskiej Droysena aż do epoki Fryderyka Wilhelma zwanego 
„wielkim elektorem,* nie przedstawia zbyt wdzięcznego pola dla 
tendencyi panegirycznćj. Począwszy od pierwszego na tronie ksią- 
żęcym Brandeburgii Hohenzollerna, Fryderyka, usiłującego naj- 
częścićj wbrew interesowi niemieckiemu w imię interesu dynasty- 
cznego iterrytoryalnego utrzymać równowagę między Jagiellonami 
a cesarzem niemieckim, skończywszy na pokornym Jerzym Wil- 
helmie, ojcu wielkiego elektora — trudnoby się w polityce całego 
tego szeregu władców brandeburskićj Marchii dopatrzyć czego 
innego, jak mniejszćj lub większej, jak mnićj lub więcćj umieję- 
tnie rozwiniętej troskliwości około dobra i powodzemia własnej 
zagrody. System ten i duch polityki brandeburskićj nie zmienia 
się właściwie i późnićj; przybiera tylko szersze rozmiary w pro- 
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stym stosunku do wzrastającego terrytoryalnie obszaru i mate- 
ryalnych środków. Nic słuszniejszego, jak badać historycznie ge- 
nezę owego lawinowego wzrastania tego maleńkiego z początku, 
rzuconego w piaski brandeburskie kłębka; nic sprawiedliwszego 
jak uznać wytrwałość, wiekową konsekwencyą, energią i zdolność 
twórców i kierowników owego organizmu, który z tak małych po- 
czątków wyrósł do tak ogromnych rezultatów. Zfs/ozyt jednak- 
że, która ma zadanie nie samćj tylko admiracyi, lecz według pię- 
knego i prawdziwego Schillerowego orzeczenia, stanowisko sądu, 
pozostaje obowiązek ocenienia moralnćj wartości podobnego dzie- 
ła,— zapasów, z pośród których powstało, krzywd, z jakich się zro- 
dziło, raw, na jakich się oprzeć mogło. Do rozwiązania podobnego 
zadania, przyzna nam zapewne każdy, nie starczy wysłuchanie 
jednej tylko strony, w obecnym przypadku Droysenowego dzieła, 
samo tylko i wyłączne powoływanie się na bogate, prawda, i za- 
sobne materyały archiwum państwa Pruskiego, bez równoczesnego 
zajrzenia w materyał dziejowy innych stron interesowanych. Po- 
dobna metoda w poszukiwaniu materyału, nie mogłaby już sama 
przez się, ez żadnćj nawet z góry powziętćj tendencyi, nie wpły- 
nąć nader charakterystycznie na postawę i treść zbudowanego na 
nićj dzieła. 

Bez owćj nawet zn/encyż i żendencye nie mógłby podobny ma- 
teryał nie wybić piętna swej jednostronności na wyrosłym zeń 
utworze. Cóż zaś dopiero, gdy, jak w obecnym przypadku, naj- 
. rozmaitsze względy osobistćj, politycznej, nioralnćj, narodowej na- 
tury zbiegają się razem, by pokusę jednostronności podsuwaną 
przez samże jednostronnie użyty materyał, wynieść drogą znéen- 
cyt i żemdencyt do absolutnej potęgi! Uwagą tą wkraczamy w dzie- 
dzinę prawdy, która nas przy czytaniu i ocenieniu Droysenowego 
dzieła nigdy odstępować nie powinna. Zdecyfrujemy sobie jego 
moralno-polityczno-dziejopisarską istność, przez co zarazem na nim, 
jako na najcharakterystyczniejszym przykładzie współczesnej hi- 
storyografii niemieckićj, zdecyfrujemy sobie ogólną jéj fizyognomią. 
Nie ma historyka, któryby w kreślonćj przez się przeszłości nie 
szukał pewnego sensu moralnego, nie starał się odgadywać w niej 
kiełkującego problematu, który dopiero przyszłość rozwiązała. Cała 
sztuka historyozoficzna zależy naturalnie tylko na tém, czy ów 
problemat zsłoźnze rozwiązany? i czy to, co historyk uważa za jego 
rozwiązanie, jest niem zaprawdę, czy też tylko epizodem, jeżeli nie 
zboczeniem nawet? Problematem takim jest dla patryotyzmu nie- 
mieckiego i dla jego patryotycznćj historyografii jedzość i połęga 
Niemiec. Dzieje się zaś tutaj z historyografią niemiecką podobnie 
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jak z wędrowcem dążącym manowcami i nieznanemi drogami ku 
szczytowi góry. IDoszedłszy doń obejmuje okiem szeroki przestwór, 
poczyna się rozglądać w drogach, które go tam zawiodły, rozu- 
mieć związek i całość swego pochodu. Dotąd błąkała się histryo- 
grafia niemiecka (mówimy tu ze stanowiska własnego jéj rozumo- 
wania) w szczegółach, chodziła manowcami, Dzaszaj, zaprowadzo- 
na wraz z całym swym narodem ręką silnego i świadomego swych 
celów przewodnika na szczyt narodowej jedności i potęgi, ma pre- 
tensyą obejmować i pojmować zarazem sens moralny całego prze- 
bieżonego dotąd dziejowego obszaru. „Ev oyza** woła ucieszona, a ro- 
zumuje jak następuje: Jedność nasza, potęga i powaga, poszły 
w zapomnienie i poniewierkę w wojnie i przez wojnę trzydziesto- 
letnią. Pozostała wprawdzie cesarskość niemiecka, pozostały ze- 
wnętrzne przybory przyodziewające zgniłego trupa Rzeszy; ale 
duch uleciał, życia nie było, a przez dwa blizko wieki byliśmy nie 
czem innćm jak targowiskiem sąsiednich mocarstw, jak przedmio- 
tem wzgardy dla obcych, upokarzającego poniżenia. w poczuciu 
własnćm. W epoce tćj naszego poniżenia i upadku, wyrosło, 
wzmogło się i nabrało sił Niemieckie państwo, które środkami ma- 
teryalnemi, które obszarem swym terrytoryalnym, które energią 
i ambicyą swych władców zrobiwszy Już wiele dla Niemiec, zapo- 
wiada w dalszym przebiegu dziejów, że zrobi dla nich więcćj, może 
i wszystko... Tak rozumowali historycy: Sybel, Haiisser, Droysen, 
Ranke, jeszcze przed rokiem 1860 wśród wypadków r. 1864 i 1866; 
nie dokończyli jeszcze rozpoczętego frazesu, gdy nadszedł r. 1870 
i dokończył go... w Wersalu. Tak, Niemcy zjednoczone, potężne, 
wielkie. Pytanie, czy już się na tém kończy pochód dziejowy, czy 
ostatni, najwyższy szczebel zakryty mgłą przyszłości zyskany, czy 
problemat bytu Niemiec rozwiązany ostatecznie, czy może bardzo 
niezadługo reakcya federalizmu i przemiany społecznćj natury nie 
obejmą dziedzictwa obecnego organizmu centralizacyi wojskowej 
i biurokratycznćój—czy wszystkie te nasuwające się liczne zagadki 
nie zakłócą pogody i spokoju dzisiejszej opinii Niemiec i ich hi- 
storyografii, która, nie dziwmy się temu, uważa pochód swój na- 
rodowy za skończony i rozgląda się z uczuciem spokoju i bez- 
pieczeństwem wypoczynku w jego szczegółach? Prussy, rozumuje 
historyk, wprowadziły nas na obecną wyżynę: coż naturalniej- 
szego tedy, cóż nam innego pozostaje, jak wywdzięczyć im 
się, jak przypisać im i w frzeszłoścz Świadomość roli, której zna- 
czenie i cel dopiero teraźniejszość, choćby najtępszym oczom 'od- 
słoniła? Otoż ała zagadka, cały sens moralny stanowiska obecnej 
historyografii prusko-niemieckićj, w pierwszym zaś rzędzie Droy- 
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sena w jego Historyt polityki prusktej, Stanowisko to, niewątpli- 
wie patryotyczne, patryotyczne po swojemu, jestże jednak ze 
stanowiska nauki dziejowej prawdziwóm? (Czy można Krzyżakom, 
czy można Waldemarom i Albrechtom brandeburskim wmawiać 
intuicyjnie ideę jedności niemieckićj, dążność pracowania dla niej, 
świadomość zwłaszcza i ten bodziec zbiorowy prac późnych na- 
stępców? Otoż, według nas, zkąd się w imię za daleko posunio- 
nego patryotyzmu, w imię szowznzzmu niemieckiego, rozpoczyna 
błąd historyografii niemieckićj, rozbrat jéj z dziejową prawdą. 
Tendencya żaka rozpoczyna się w dziele Droysenowećm z chwilą 
dotknięcia się epoki wielkiego elektora, przykładem zaś podo- 
bnego traktowania rzeczy, jest jego własna osoba. Nie zapominajmy 
przedewszystkićm o kardynalnćj według nas w dziejach Brande- 
burgii prawdzie, że polityka jej władców nie ma żadnych wyższych, 
idealnych, religijnych w wieku XVI i XVII, narodowych w wieku 
XVIII celów, lecz jest najszczerzćj i najwyłączniej, bez żadnych 
względów na prawo czy lewo, polityką terrytoryalną i dynasty- 
czną. Prawda ta jest przedewszystkićm prawdą w zastosowaniu 
do dziejów iosoby wielkiego elektora, Fryderyka Wilhelma. Fry- 
deryk Wilhelm jest i czuje się przedewszystkićm, jeśli nie wy- 
łącznie, władcą na elektorstwie brandeburskićm i dynastą rodu 
hohenzollernskiego. Przyjaźni i nieprzyjaźni polityczne, przymie- 
rza czy sejmy są dlań niczém innćm, jak środkiem zwiększenia 
i pomnożenia władzy domowej „der Złausmachi,* bez żadnego 
względu czy to na plemienność niemiecką, którćj idea fołzżyczną 
naówczas jeszcze nie żyła, czy to na władzę cesarską Niemiec, 
z pod którćj się wyłamywał według potrzeby i okoliczności, nie lepiej 
ani gorzćj od innych książąt Rzeszy. Tak uczy niefarbowana pra- 
wda dziejowa, a już stary Schlosser w swej wielkiej Z/ższoryż o- 
wszechnćj, już minister Ludwika XIV markiz de Pomponne w swych 
niedawno wydanych Pamżęćntikach, opowiadają ze spokojem fakty- 
cznćj prozy, jak wielki elektor brał prezenta i pensye od króla 
francuzkiego, jak, niedość na tém, obowiązywał się wbrew inte- 
resowi cesarskiemu i wbrew interesowi Niemiec wspierać Ludwika 
XIV w jego zabiegach o koronę cesarską. Próżno szukalibyśmy 
należytego ocenienia tych faktów i tej polityki elektora ze stano- 
wiska interesów i myśli niemieckiej w opowiadaniu p. Droysena, 
Elektor jest u niego źćm, czem był rzeczywiście: wybornym i prze- 
zornym gospodarzem własnego domu, ale nadto jest też i ¿ém je- 
szęże, czém mu się być nie śniło, szczerze patryotycznym księciem 
niemieckim, którego wzgląd na dobro wielkiej ojczyzny niemie- 
ckićj i cesarstwa nigdy nie odstępuje. Jestże w tém prawdą, 
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zwłaszcza gdy prosta konieczność opowiadania faktycznego prze- 
biegu rzeczy, zmusza autora przyznawać mimowolnie co chwila, 
iż elektor pod naciskiem okoliczności bywał raz po raz zmuszonym 
rozstawać się z patryotycznemi dla cesarstwa i Niemiec chęciami,. 
że często nie pozostawało mu nic innego, jak dbać o skromne do- 
bro własnego domu, jak w interesie przyszłości opierać niekiedy 
akcyą swą na Francyi* Czy, gdyby owa polityka własnej zagrody 
i własnćj korzyści była się swornie i ulegle oddała pod rozpo- 
rządzalność władzy cesarskićj, z całym swym zasobem materyal- 
nych śródków i świadomością celów, interes ogólny niemiecki nie 
byłby wyszedł tryumfująco z pośród wszystkich otaczających prób 
i niebezpieczeństw?—/ego pytania nie zadaje sobie autor i nie roz- 
strzyga go też nigdzie. Ciągły. za to panegiryk brandeburskićj opo- 
zycyi przeczw władzy cesarskiej; anachronicznie w wiek XVII z wieku 
XIX przeniesionemu przeświadczeniu, że opozycyć właśnie owćj bę- 
dzie za dwieście lat dano zjednoczyć pod swą egidą Niemcy. Z tego 
zapatrywania rodzi się też naturalną koleją rzeczy inna jeszcze 
niewadomo dla czego, czy dla prawdy dziejowćj, czy też dla po 
wszechnćj moralności, zgubniejsza konsekwencya intronizowa- 
nia racyi stanu i interesu państwowego, jak już wyżej powiedzia- 
no, na piedestałowe stanowisko regulatora moralności i sprawie- 
dliwości. Autor nie pyta, czy zabór tego lub owego kraju, czy 
zawarcie lub zerwanie tego lub owego przymierza, czy zbliżenie 
się do tego lub owego dworu europejskiego jest słuszne lub nie- 
słuszne, patryotyczne lub niepatryotyczne, moralne lub niemoralne, 
ze stanowiska interesu niemieckiego i prawd ogólnych; lecz jedy- 
nie tylko z zammożą prokonsulów rzymskich kierujących się ma- 
xymą salus Retpublicae suprema lex, o każdochwilowy interes róż- 
nych przemian polityki pruskićj. Dobrém jest to, co z nią w zgo- 
dzie; złćóm, co z nią w jakibądź sposób w zatarg: wchodzi. Zasada 
'ta górująca ciągle w ocenieniu rządów i działalności wielkiego ele- 
ktora, niemnićj widoczna w dziejach Fryderyka I i Fryderyka 
Wilhelma I, do których ocenienia należytego i wszechstronnego, 
zbadanie innych archiwów, mianowicie drezdeńskiego, bardzoby 
się p. Droysenowi było przydało — przychodzi do ostatecznego 
rozkwitu w dziejach Fryderyka Wielkiego, których fżeswszy tom 
wyszedł na widok publiczny w r. 1874. Tom ten obejmujący epokę 
od wstąpienia na tron Fryderyka w r. 1740 aż do zawarcia trak- 
tatu wrocławskiego w r. 1742, wypadnie nam streścić choć w kilku sło- 
wach, jako naturalny wstęp do szczegółowego rozbioru »zntejszego 
drugiego. Zobaczymy w nim przedewszystkićm żywą aplikacyą 
ogólmych naszych, skreślonych powyżej spostrzeżeń. 
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W pierwszym tomie dziejów Fryderyka Wielkiego rozpoczyna 
autor rzecz od opowiadania zatargu, przeprowadzonego zwycięzko 
przez jego bohatera przeciw bezbronnemu biskupowi z Liege za po- 
mocą kilkutysięcznej, nasłanćj mu egzekucyi. Epizodyczny ten dro- 
biazg sprawia autorowi wprawdzie pewne zadowolenie; wielce natu- 
ralną przecież rzeczą, iż cały interes jego dziejopisarski, iż punkt ciężko- 
ści jego opowiadania, koncentruje, się około sprawy Szlązkićj i wy- 
nikłćj z niej wojny. Wywód autora i stanowisko w ciągu całego 
tego, obchodzącego niemniej dzieje Europy jak monarchii brande- 
burskiej zatargu, są nader charakterystyczne i bacznego zastano- 
wienia godne. 

Obrona adwokacka postępuje tu ręka w rękę z relacyą hi- 
storyczną. Fryderyk Wilhelm, wielki elektor miał, po wygaśnie- 
niu rodu Piastów na Szlązku w r.1675, pretensye do trzech księstw 

szlązkich: Brzegu, Wolawy i Jagerndorfu. Traktatem z r. 1686 za- 
wartym z dworem wiedeńskim zrzekł się wprawdzie elektor w za- 
mian zyskanego okręgu Świebodzińskiego i umorzonego długu na 
Wschodnićj Fryzyi, pretensyi swych szlązkich na rzecz cesarza 
niemieckiego. Niedość na tém, uznał ojciec Fryderyka Wiel- 
kiego w r. 1728, nie wznawiając bynajmnićj swych pretensyi do 
Szlązka,— Sankcyą fragmałyczną Karola VI czyli akt, mocą którego 
tenże cesarz zabezpieczał bez względu na prawo salickie, zupełne 
posiadanie wszystkich krajów składających całość monarchii au- 
stryackiej córce swćj Maryi Teresie. Niedość i na tém jeszcze: 
nie wydobył bynajmnićj dwór berliński swych pretensyi do Szlą- 
zka, gdy z niemi w r. 1733 Saxonia wystąpiła. Mimo to wszystko 
miał Fryderyk Wielki po wstąpieniu własnóm na tron, a po zgonie 
cesarza Karola VI wzelkte brawo, według autora, upomnieć się 
o Szlązk, bo nasamórzód nie miał według niego, żadnych osoódzsżych 
względów wdzięczności dla dworu wiedeńskiego (jakkolwiek hi- 
storya uczy, iż jako następca tronu brał roczną pensyą od cesarza 
Karola VI); bo dalćj traktat z r. 1686 był wymuszony na wielkim 
elektorze w chwili trudnych dlań okoliczności; bo masźtęfnie upo- 
minała się Saxonta o Szlązk w r. 1733, a Prussy nie mogły cierpieć, 
aby podobna posiadłość znajdowała się w ręku sąsiedniego pań- 
stwa niemieckiego; bo wzeszcze dwór wiedeński po zgonie cesarza 
Karola VI był niezozsądny, i nie obiecał w zamian ofiarowanej 
sobie pomocy i uznania fragmałycznćj Sankcyt, uznanćj zresztą, 
jak co dopiero powiedziano wyżćj, przez ojca Fryderyka Wiel- 
kiego, —ustąpić mu dobrowolnie Szlązka, jako naturalnej a skro- 
mnćj nagrody za tak wielką usługę. Z całéj summy tych argumen- 
tów wywodzi autor Fryderykowi Wielkiemu rawo do Szlązka 
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i wyprawia go z jego assekuracyą na karnpanią r. 1741, która mi- 
mo zwycięztwa pod Mollwitz i mimo szczęśliwćj okupacyi na prze- 
rażonćj a nieprzygotowanćj Austryi, zapowiada jeszcze bardzo roz- 
maite przemiany fortuny. Aby ją przykuć do swego rydwanu, 
aby sobie zabezpieczyć zdobycz Szlązka, uważa Fryderyk za rzecz 
konieczną sięgnąć po przymierze „dziedzicznego ntebrzyjaciela" Nie- 
miec, Francyi, po moralną dalćj sankcyą swego wystąpienia prze- 
ciw cesarskiemu domowi Austryi, u cesarza niemieckiego z ramie- 
nia Francyi, Bawarczyka Karola VII. W skutku tego podpisuje 
w Czerwcu 1741 r. traktat, mocą którego obowiązuje się do pięt- 
nastoletniego z nimi wojennego i politycznego współdziałania, 
a zarazem obdarza, o ile to w jego mocy i woli, „dzzedziczne- 
go mieprzyjactela* prawem mieszania się w sprawy Niemiec, 
nawiedzania ich swemi armiami. Inwazya francuzko-bawarska 
staje się domowi austryackiemu, staje się krajom jego dzie- 
dzicznym groźną, groźniejszą może od perspektywy utracenia 
Szlązka. Nie pozostaje tedy Maryi Teresie nic innego, jak za 
pośrednictwem feldmarszałka Neipperga postarać się o zyskanie 
wytchniena ze strony Fryderykowćj w zamian naturalnie kon- 
cessyi na Szlązku, by módz powściągnąć groźniejszą dla siebie 
inwazyą bawarsko-francuzką. Fryderyk zgadza się w najgłębszej 
tajemnicy na podobną kombinacyą przeciw swoim sprzymierzeń- 
com traktatowym, a układ zawarty między nim a Neippergiem. 
stypuluje wyraźnie komedyą wojny na czas zimy Z r. 1741 na 42 
i oddanie Prussom Szlązka z wyjątkiem hrabstwa Kłodzkiego. 
Chodzi więc jeszcze o owo hrabstwo Kłodzkie, chodzi o nie w chwili 
właśnie, kiedy tajemnica układów między Austryą a Fryderykiem, 
zaczyna przenikać na zewnątrz i straszyć Francyą wraz z Bawa- 
ryą groźną perspektywą utraty Fryderykowego współdziałania, 
Fryderyk korzysta zręcznie z owego strachu koalicyi, a używszy 
go jako środka nacisku, każe jéj sobie wystawiać gwarancyą w za- 
wrzeć się mającym pokoju, iż Szlązk wraz z hrabstwem Kłodzkićm 
będzie mu ustąpiony. Z aktem tej gwarancyi w ręku, popartym 
niszczącą i srogą wyprawą do Morawii, jako nowym środkiem grozy 
i przymusu, zapytuje Fryderyk dwór wiedeński za pośrednictwem 
dyplomatów angielskich Hyndfurda i Castereta, czyby mu z do- 
brój woli, nie chciano zrobić koncessyi, którą sobie, pozosta- 
jąc w koalicyi, wywalczyć na upokorzonćj Austryi prędzćj czy 
później zdoła? Położony między podobny młot a podobne ko- 
wadło dwór wiedeński, przyjmuje propozycyą Fryderyka, zwła- 
szcza, że król pruski obiecuje w zamian porzucić koalicyą. 
W Czerwcu roku 1742 przychodzi tedy do skutku pokój wro- 
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cławski między Austryą a Prussami. Mimo błagań i przedsta- 
wień francuzkich, rzuca Fryderyk swych sprzymierzeńców, którym 
piętnastoletnią spółkę przyrzekł, marszałek francuzki Belleisle od- 
cięty w Pradze, ocala się później Xenofontowym istnie odwrotem. 
Fryderyk wychodzi dzięki zręcznćj swej ekwilibrystyce politycznej 
ze zdobyczą Szlązka w zysku i śmieje się z Francuzów, którzy się 
gorszą na bruku paryzkim z jego odstępstwa, i mówi z zimną krwią; 
„że przecież nie mogą mieć pretensyi, by dla nich jak Don Kiszot, 
rzucał się w przedsięwzięcia, które mu żadnego zysku przynieść 
nie są w stanie.“ Otoż streszczony tom pierwszy dziejów. Droy- 
senowych Fryderyka Wielkiego, pierwszy tom, będący, jak po- 
wiedzieliśmy wyżćj, nietylko relacyą historyczną, ale i wywodem 
adwokackim na cześć polityki Fryderyka Wielkiego. 

Niniejszy tom drugz, z którego zdajemy sprawę, prowadzi 
rzecz wiernie w duchu pierwszego dalej. Autor rozpoczyna ją od 
ogólnych spostrzeżeń nad sytuacyą stworzoną nabytkiem szlązkim 
i pokojem wrocławskim. Charakteryzują one zbyt wyraźnie sta- 
nowisko autora, żebyśmy ich choć częściowo w naszćm sprawo- 
zdaniu zamieścić nie mieli. „,Dla systemu politycznego,“ mówi, 
„jaki się począwszy od westfalskiego traktatu utworzył, było je- 
dnym z kardynalnych warunków, aby potężny tyle i wojenny 
niegdyś w środku Europy naród, pozostał w paradoksalnych sto- 
sunkach, które zaręczały jego polityczną nicość. Nie można twier- 
dzić, aby w krajach niemieckich nie rozumiano wstydu i niebez- 
pieczeństwa, w jakićm się znajdowano. Ale jakże było zaradzić 
złemu, dopóki trwała „zemiecka wolność,“ którą ów pokój aż do 
zupełnej niezależności każdego członka Rzeszy wygórował, dopóki 
trwała gwarancya zagranicznych mocarstw, pod którą pokój ów 
„niemiecką wolność i ustawę“ postawił. Z gwarancyą tą w ręku— 
instrument zaś pokojowy został wyraźnie podpisany jako wieczne 
prawo i pragmatyczna Sankcya dla Rzeszy—miały gwarantujące 
mocarstwa zawsze otwarte drzwi, ku mieszaniu się w wewnętrzne 
sprawy Rzeszy, niezależni członkowie jéj możność, prawo i interes 
niedopuszczania narodu nigdy do własnej świadomości. Do tego 
należy dodać rzecz drugą. Niemiecka wolność doszła do zupelnej 
dojrzałości, gdy ku ocaleniu rozpoczętej wbrew cesarzowi i papie- 
żowi reformacyi nie pozostał żaden inny środek, jak opieka i siła 
terrytoryalnćj autonomii. Z reakcyi przeciw kościelnemu rucho- 
wi, z przeciwieństwa wyznań, rozpaliła się wielka wojna, którą ów 
pokój zakończył. Jakkolwiek w pokoju tym zasada wielka równo- 
uprawnienia była zabezpieczona, pozostawiała przecież niezależno- 
ści terrytoryalnej dość miejsca do coraz to nowego ucisku i prze- 
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śladowań, a przez nie właśnie nowy środek występowania na ze- 
wnątrz i wzrostu. Dopóki w narodzie trwały antagonizm i nie- 
nawiść wyznań, był on skazany na pozostanie w sobie bezsilnym, 
w rozdarciu terrytoryalnćm, w zależności od zagranicy. Ze wszyst- 
kiego, co istotę państwa stanowi, nie pozostało odtąd Rzeszy nic wię- 
cćj nad pozór i pustą formę. Bez ścisłości na zewnątrz, bez pew- 
nych kompetencyi na wewnątrz, bez innych zasobów finansowych 
i skarbowych, oprócz tych, które niezależność terrytoryalna ofiarować 
zechciała, było tylko polityczną ułudą, jeśli zamiast Rzeszy nie 
występował na widownię cesarz ze swą potęgą domową; w takim 
zaś razie zdawała się wolność i równość tém niebezpieczniej przez 
dwór cesarski być zagrożoną i wywoływała tem niezawodnićj. 
egoistyczną opiekę zagranicy. Coraz luźniejszym stawał się wę- 
zeł Rzeszy, coraz bardziej poczęły przechodzić wszystkie państwo- 
we funkcye na pojedyncze terrytorya; największa ich część 
była za małą, za podupadłą, za nadto dynastycznemu lub oligar- 
chciznemu wyzyskiwaniu oddaną, żeby równocześnie korzystać 
z błogosławieństw niezależności, kiedy inne, jak Austrya, Saxo- 
nia, Hanower, wszystkie prawie większe domy książęce potęgę 
swą pozaniemieckiemi koronami zwiększały, odbierając od nich 
zarazem reguły i kierunek dla swej polityki. Znaczeniem Pruss 
było, że wznosząc się z ruin trzydziestoletnićj wojny, stały się 
same w sobie porządnóm państwem, państwem niemieckićm w ob- 
rębie skołatanćej Rzeszy, nie dynastycznóćm, lecz monarchicznćm, 
nie stanowćm, lecz militarnćm, nie konfessyjnem, lecz państwem 
zupełnej swobody sumienia, dającem wszystkim wyznaniom równe 
prawo i równą opiekę. Że takie państwo na mziemiechzćj ziemi 
wyrosło, dowodzi, jak żywotne, głęboko zakorzenione siły jeszcze 
w niej spoczywały. Że teraz pod Fryderykiem II, gdy cesarz 
Karol VI, ostatni męzki potomek domu austryackiego zstąpił do 
grobu, rozpoczęto walkę o Szlązk; że zwycięztwa jego dawną po- 
tęgę cesarskiego niegdyś domu zmniejszyły o jednę bogatą prowin- 
cyą, pomnażając przez to w równym stopniu potęgę pruską; że 
stary system państwowy został wstrząśniony w swych podsta- 
wach,—zdawało się przełamywać zaklęcie spoczywające na Niem- 
czech, zapowiadać narodowi przyszłość. Zaledwie Fryderyk II 
przedsięwzięcie swe szlązkie rozpoczął, pospieszyła publicystyka 
Rzeszy, czepiając się kwestyi nowego wyboru cesarskiego, roz- 
trząsać szkody, na które Rzesza cierpi. Liczne, ulotne pisma do- 
wodziły, jak cesarze z domu austryackiego nie przestawali nad- 
używać cesarskićj powagi w austryackim interesie, pomnażać 
jej, zażaleniami stanów Rzeszy gardzić, kompetencyą nadwornóćj 
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rady Rzeszy rozszerzać w sposób niezgodny z duchem wolności 
niemieckiej. Przedewszystkićm zarzucały cesarskićj polityce wie- 
deńskiego dworu, że odwiodła sejm obradujący już teraz nie- 
przerwanie przez 80 lat, od powierzonego sobie przez traktat westfal- 
ski pierwszego i najważniejszegonia zadania, ułoże i wykończenia 
ustawy Rzeszy. Po śmierci ostatniego Habsburga, z następną no- 
wą elekcyą cesarską, w obec równćj potrzeby wszystkich patryo- 
tycznych stanów Rzeszy zdawało się rzeczą wykonalną, Rzeszę 
gruntownie zreformować, niemiecką wolność ubezpieczyć. Gdy 
Fryderyk II wkraczał na Szlązk, nie postała mu bynajmnićj w my- 
Śli reforma Rzeszy. Jak widzieliśmy, był gotów, gdyby mu w Wied- 
niu ustąpiono o, czego żądać miał prawo, wystąpić z całą swą siłą 
za pragmatyczną Sankcyą i wyborem wielkiego księcia Toskańskie- 
go (na cesarza). Odprawiony ztamtąd z niczóm, wahał się dłu- 
"go z decyzyą innego wyboru. Decyzya jego padła za księciem 
(elektorem bawarskim), którego Francya polecała. Z elekcyą ba- 

warskiego elektora stracił dom austryacki w Rzeszy stanowisko, 
które przez trzy wieki dzierżył. Kwestya niemiecka nie była 
wprawdzie przez to rozwiązana, lecz pierwsze lody przełamane. 

Póty professor Droysen, z którego opowiadania powyższy, sze- 

roki ustęp przytoczyliśmy umyślnie jako rodzaj wyznania wia- 

ry politycznćj i historycznćj autora. Nietrudno w nim wykazać 

błędy, jeśli tak wolno powiedzieć, fizyologiczne, polityczne, logicz- 

ne a nawet wprost historyczne, rzecz w rozbiorze Droysenowego 

dzieła tem potrzebniejsza, że zarazem stanowi krytyczną odpo- 

wiedź na założenie całćj szkoły historycznej, którćj professor Droy- 
sen jest najcharakterystyczniejszym wyrazem. Zfszorycznie, by od 

żego zacząć, czyż prawda, że państwo Pruskie nie było dymasżycz- 

ném, lecz monarchicznóm? Znamy je przeciwnie, przez długie wie- 

ki, aż do ostatnich czasów, jako organizm far excellence dyna- 

styczny, z interesem najwyraźnićj dynastycznym, umiejącym sobie 

podbijać wielkie środki i zasoby kraju i ludności, a wyznaje- 

my szczerze, iż subtelna dystynkcya między „„dymasżycznością,* 

a „saonarchiucznością* nie jest nam tu w źym właśnie specyalnym 

przypadku zrozumiałą i jasną. Podobnie znćer doctos lis est co 

'do tolerancyjności Pruss czy Brandeburgii w przed-Fryderykowećj 
epoce, o którćj autor z pewnym przyciskiem mówi. Zażalenia 

Rzeczypospolitej Polskićj z epoki Sobieskiego i pierwszego Sasa 

w przedmiocie traktowania katolików w księztwie Lembursko-Butow- 

„skićm i Prussach brandeburskich; dom schronienia otwarty w sto- 
licy biskupstwa warmińskiego dla „exulantów“ katolickich z Pruss 

brandeburskich,—dowodzą, że owa pochwała tolerancyvi nie jest 
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tak bezwględnie i bezsprzecznie prawdziwą, jakby kategoryczność 
twierdzenia Droysenowego przypuszczać kazała. Ztzyologtcznie, 
jeśli tak wolno powiedzieć, nie wygląda nam równie prawdziwie 
twierdzenie autora, aby „fakt wzrostu pruskiego państwa na zzemż 
mtemiecktćj był dowodem żywotności niemieckiej, * Ostatni z pew- 
nością odmówilibyśmy narodowi niemieckiemu ogromnych jego 
zasług cywilizacyjnych, prawa do życia i przysłości, świetnych 
warunków żywotności...  Czyliż jednak szukać ich właśnie w fak- 
cie wzrostu państwa Pruskiego? Nasamprzód, pamiętajmy, wy- 
rosło ono, nie jak autor twierdzi, na ziemi mzemzecktćj, lecz po- 
za obrębem właściwych Niemiec, na ziemi przeważnie s/owzańsktej. 
Z faktu podobnćj genezy państwa pruskiego, rodzą się łatwe do 
rozpoznania na pierwszy rzut oka a uchodzące mimo to przecież 
uwagi historyka prusko-niemieckiego, /fzyołogiczne różnice między 
państwem Prusktćm a wielką narodową społecznością niemiecką. 
Organizm państwa brandebursko-pruskiego, kolonii wojskowej 
rzuconćj między żywioły obce, wyrabiał się i kształcił: na pier- 
wiastku bezwzględnej, administracyjno militarnćj centralizacyi; kie- 
dy duch właściwy niemiecki, kiedy samorodny i naturalny orga- 
nizm polityczny /Vżemiec u siebie w domu wyrabiał się i wyrażał 
przez szeroko .i umiejętnie wyrobiony pierwiastek federacyjny. 
Nie przeczymy, że podoficer czy urzędnik bezpieczeństwa publi- 
cznego pruski mówią językiem Szyllera i Groetego, ale w gruncie 
rzeczy nie ma nic sprzeczniejszego jak duch Pruss a duch Nie- 
miec, jak moralno-społeczno-polityczny pierwiastek, na podstawie 
którego Niemcy stały się wielkiemi w dziejach ludzkości, zasłużyły 
się około jéj cywilizacyi, a pierwiastek, na którym wzrosła potęga 
pruska. Panuje między niemi niezagodzony niczem antagonizm; trze- 
ba było walki między niemi, trzeba było a/00 rozczynu Pruss w całości 
niemieckićj jako ogniwa jéj federacyjnego, albo zabsorbowania 
federacyi niemieckićj przez naturalizacyjny element pruski; a/e do- 
patrywać się w powstaniu i wzroście monarchii pruskiej dowodu 
żywotności specyficznie mcemzecktećj, jest według nas błędem fizyo- 
logii historycznćj. Idźmy dalćj. Jestże powyższy wywód autora 
logicznym politycznie? Autor ubolewa słusznie bardzo ze stano- 
wiska patryotyzmu niemieckiego nad stanem, jaki ojćzyznie jego 
zgotował traktat westfalski. „Szczegółamt, z jakich się owo nie- 
szczęście, owa „Ałąźwa* traktatów westfalskich dla Niemiec skła- 
dają, są, nie zapominajmy, znów bardzo słusznie: zbytnia wybuja- 
łość niezależności członków Rzeszy, ich „Zaderidź,* ich możność 
powoływania się w partykularnym i dynastycznym interesie na 
interwencyą zagraniczną, dalóej owo zagwarantowane zagranicy 
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rawo mieszania się czy to dyplomatycznie, czy wojennie w wew- 
nętrzne sprawy Niemiec. Zastosujmy te wszystkie zarzuty i żale 
zasadniczej natury do polityki niemieckiej Fryderyka II i zapy- 
tajmy, z książką p. Droysena w ręku, czy nie prowadził polityki 
separatystycznćj, czy nie należał do książąt Rzeszy, którzy swoję 
„Zaóerłać,* którzy wybujałość własnej niezależności względem 
władzy cesarskićj posunęli do ostatecznego krańca, czy w intere- 
sie swego państwa bez względu na cesarza i Rzeszę, nie wzywał 
do Niemiec, opierając się na przedawnionćj już nieco papie- 
rowćj gwarancyi traktatów westfalskich, interwencyi francuzkićj, 
czy jéj głównie nie zawdzięcza swego nabytku szlązkiego i swej 
późniejszej potęgi? Dom austryacki próbował kilkakrotnie, próbo- 
wał w r. 1743, próbował znacznie późnićj, już przy schyłku życia 
Fryderykowego, szeregować około szedie książąt Rzeszy niemieckiej, 
raz ku wspólnćj akcyi na zewnątrz, drugi raz ku przeprowadzeniu 
ściślejszćj jedności z podstawą pierwiastku federacyjnego na wew- 
nątrz. Oba razy, jak sam autor przyznaje, występuje z czynnym 
protestem przeciw podobnym próbom domu austryackiego—Fry- 
deryk II. Mogło to być zręcznie i mądrze ze stanowiska specy- 
cyficznie pruskiego; ale jestże ta polityka mzemuecką i czyż nie 
składa się przeciwnie od początku do końca z całćj summy gene- 
raliów, które autor na karb niesfornych praktykantów „der deu- 
źschen Libertät“ zwala? Że powodzenia roku 1870 dały niby to po- 
dobnej polityce rozgrzeszającą racyą, nie uważamy za dostateczny 
dla hzszoryka argument, by ją wbrew własnym założeniom 
i nieuniknionym ich konsekwencyom anachronicznie nietylko 
uniewinniać, ale nawet jako szczerze niemiecką pochwalać i wspie- 
rać... Otoż zasadnicze stanowisko autora, z któróm się nam ob- 
szernićj nieco rozprawić przyszło, by po podobném zastanowieniu 
rozpatrzóć się w szczegółach wypadków, będących przedmiotem 
jego opewiadania w niniejszym drugim tomie Fryderykowych 
dziejów. A. więc tedy, by mówić z autorem, nie nastąpiła jeszcze 
reforma państwowego organizmu Rzeszy, ale pierwsze lody zostały 
przełamane przez fakt wyboru elektora bawarskiego, Karola VII, 
na cesarza niemieckiego z ramienia Francyi. / Właściwością 
natury ludzkićj, przynoszącą zaszczyt sile moralnego pierwiastku, 
który nazywamy sumieniem, przynoszącą często ujmę temu, co. 
nazywamy rozumem, jest kłopotliwa chęć poszukiwania tytułu 
prawnego, wtedy mianowicie, kiedy się prawo łamie. W polityce 
Fryderyka czuć mimowolnie jakoby pewny kłopot z wystąpienia 
przeciw domowi austryackiemu, a powołania się na pomoc „dzie- 
dzicznego nieprzyjaciela“ Niemiec przeciw Niemcom. W zasa- 
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dzie i w gruncie rzeczy zależy mu wśród srożącej się ciągle jeszcze 
w Niemczech o sukcessyą cesarza Karola VI burzy wojennej nie 
na czćm innćm, jak na ubezpieczeniu zdobyczy szlązkiej, o której 
odzyskanie, co nietrudno przewidzieć, dwór wiedeński przy danej 
sposobności pokusić się nie omieszka. Mauteryalnym tego środ- 
kiem jest szybka i umiejętna organizacya swćj wojskowej i cywil- 
nćj amninistracyi na Szlązku, budowa i naprawa fortec, zwiększe- 
nie armii; moralnym, stworzenie sobie z biednego, przepędzanego 
z miejsca na miejsce, wędrownego cesarza Karola VII z ramienia 
Francyi żyłułu prawnego niemnićj dla swćj zdobyczy, jak dla swej 
przyszłćj akcyi. Zależy bardzo słusznie królowi pruskiemu, aby 
sam stanął na gruncie publicznego prawa Rzeszy, Ausłryą wystę- 
pującą z kandydaturą cesarską Franciszka księcia Lotaryńskiego, 
małżonka Maryi Teresy, z„lusźryą mogącą mu prędzej czy póź- 
niej dokonaną przezeń zdobycz zakwestyonować, postawić w obli- 
czu opinii niemieckiej i europejskiej w san dczórawia. Natural- 
nym tego środkiem jest wzięcie na seryo cesarskości biednego 
Bawarczyka,.stworzenie sobie zeń szafarza prawa, warsztat fabry- 
kowania za lada naciskiem najrozmaitszych koncessyi terrytoryal- 
nych i politycznych. Odpowiednio do téj taktyki usiłuje Fryde- 
ryk przyodziać ów produkt rywalizacyi francuzko-austryackiej, 
ów żywy sģecymen upokorzenia Niemiec przez gwarancye traktatów 
westfalskich, ku zrównoważeniu potęgi austryackićj, w przybory 
i zasoby pewnćj rzeczywistćj siły i trwałości. W tym celu pra- 
cuje nad utworzeniem tak zwanej unz? książąt niemieckich ku za- 
bezpieczeniu tytułu posessyi cesarskićjj w tymże samym dalej 
celu, zawiązuje z dworami niemieckiemi negocyacye dyplomatycz- 
ne ku wystawieniu tak zwanćj armit neutralności, któraby miała 
przeznaczenie strzedz niby to obszaru Rzeszy od obcych najazdów, 
w gruncie rzeczy zaś ubezwładniać akcyą Austryi w Niemczech 
przez stworzenie siły jéj bawarskiemu rywalowi. Plany te i po- 
mysły nie odnosiły zamierzonego skutku, wojna toczyła się mię- 
dzy Francyą i Bawaryą z jednej, tak zwaną Zzgą pragmałyczną 
czyli Austryą, Hanowerem, Anglią z drugićj strony we Flandryi, 
nad Renem, we Włoszech, Karol VII jeśli znajdował poparcie, 
znajdował je wyłącznie tylko ze strony Z7amcyt; w Niemczech na- 
tomiast była niewątpliwie przewaga popularności i poczucia pra- 
wowitości po stronie domu austryackiego. Dom tenże, okupiw- 
szy sobie poświęceniem Szlązka Fryderykowi, bezpieczeństwo na 
najdraźliwszej widowni akcyi swćj politycznej i wojennej, zaczął 
dzięki przymierzu angielsko-hanowerskiemu rość w powodzenie. 
Sukcesami znaczyły się jego kroki w Niemczech, nie mniejszemi 
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znaczyły się we Włoszech. Świetne zwycięztwo odniesione przez 
tak zwaną armią pragymałyczną, pod osobistćm dowództwem króla 
angielskiego Jerzego II dnia 23 Czerwca 1743 r. pod Dettingen, 
podnosi niemało barometr nadziei austryackich. | 
Powodzenia te wojenne Austryi są jednakże rzeczą mniejszą 
wobec konstellacyi politycznych mowćj całkiem natury, które 
przygotowuje akcya dyplomatyczna. Obawy Fryderyka zwracają 
się przedewszystkićm w stronę Rossyi, Saxonii i Rzeczypospoli- 
tej Polskićj. Austrya pracuje w Petersburgu przez posła swego 
margrabiego Bottę, nad zyskaniem przymierza rossyjskiego, a mimo 
starań posła pruskiego Mardefelda, znajdują jego usiłowania 
wdzięczne pole niemnićj u samćj cesarzowej Elżbiety, jako u kan- 
clerza jéj Bestużewa. Wojna ze Szwecyą, w którćj widać skrytą - 
rękę Fryderyka, zatrudnia wprawdzie Rossyą, dzięki wkrótce za- 
wartemu (r. 1743) pokojowi, ani na tak długo, ani tak wyczerpu- 
jąco, aby w razie zsźoźmćj chęci przerzucenia się dworu petersbur- 
skiego na rzecz koalicyi pragmatycznej, pomoc jego nie miała 
bardzo stanowczo zaważyć na szali wypadków. Nie mniejsze, bo 
bliższe niebezpieczeństwo przedstawiało wahanie się domu saskie- 
go i Rzeczypospolitej Polskiej. Brühl, nagabywany przez dwór 
wiedeński, osypywany prezentami, ciągniony widokami dosto- 
jeństw i tytułów Rzeszy, począł nadstawiać chętne ucho podsze- 
ptom austryackim. Równocześnie powtarzały się szczegóły tej 
samćj akcyi dyplomatyczno-politycznej na widowni polskićj, a wspo- 
minając o maćj, jako naturalnie najbliżćej nas obchodzącćj, winni- 
śmy zrobić w niniejszćóm miejscu naszego sprawozdania maleńki 
nawias. Dzieje nasze z epoki Augusta III są zbyt mało znane; 
zwykle kładą przycisk na ich mało-budującą stronę obyczajową, 
na burdy trybunalskie, na postacie i pojawy w rodzaju Radzi- 
wiłła Panie Kochanku, na awantury hajdamackie, na artystów 
kielicha i amatorów półmiska. Tymczasem nie tak zupełnie pra- 
wdziwe przysłowie: „zæ króla Sasa, jedz, prij t bopuszczaj pasa, 
Epoka ta jest epoką równie zaciętego, jak mało dostrzegalnego 
dzistaj przynajmniej, pojedynku między ciemnotą, a raczej udającą 
ciemnotę spekulacyą polityczną z jednćj, a coraz głośnićj odzywają- 
cym się kierunkiem reformatorskim z drugićj strony. Również 
cokolwiekbądź kto o niedołężności Augusta III-go, cokolwiekbądź 
kto o nędzocie moralnej i umysłowej wszechwładnego ministra 
jego Briihla powie, niepodobna zaprzeczyć, że dwór saski wzdztął 
złe wynikające z ówczesnego, wadliwego organizmu Rzeczypospo- 
litej; że starał się o naprawę ustawy politycznćj, a nadewszystko - 
o pomnożenie wojska iże szukał w Polsce środków i ludzi, na któ- 
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rychby zbawienną dla Polski działalność mógł oprzeć. Nic natu- 
ralniejszego, jak że Prussy, jak że sprzymierzona z niemi chwilowo 
naówczas Francya, starają się podobną akcyą dworu saskiego 
w Polsce sparaliżować, 4 ztąd też to widzimy posła pruskiego 
Wallenrodta intrygującego na wszystkie strony, przekupującego 
posłów sejmowych, wywołującego zgorszenia, które wykrył w znacz- 
nćj części na sejmie grodzieńskim w roku 1744 poseł Wilczewski. 
Nie mogąc oczywiście, w sprawozdaniu naszćm z Droysenowego 
dzieła, z dzieła mającego za przedmiot dzieje państwa pruskiego, 
wdawać się w zbyt szczegółowy rozbiór maszych specyalnych dzie- 


_ jów z tejże samćj epoki, —poczuwamy się przecież niniejszćm do- 


obowiązku oddania należnego uznania cudzoziemcom, Roppelowi, 
przedewszystkićm jednakże Droysenowi, którzy trącając o historyą 
naszę z połowy ubiegłego stulecia, wskazali, jeżeli tak wolno po- 
wiedzieć, rudę, którą kopiąc historycy nasi prawdy i jądra owej 
epoki dokopać się mogą. By po tym nawiasie wrócić do rzeczy, od 
której rozpoczęliśmy, do sprawy ligi zawiązującćj się powoli w in- 


teresie Austryi — wrzały naówczas mimo wszelkich starań, in- 
tryg i przekupstw posła pruskiego Wallenrodta, gorące nienawiści 
przeciw „złemu sąsiadowi brandeburskiemu.* Opinia wielkiej 


massy szlacheckićj zwracała się przeciw niemu, a sens moralny 
rozrzuconego po kraju, zalecającego reformy, powiększenie wojska 
i skarbu, zniesienie a przynajmnićj ograniczenie liczby klasztorów, 
Listu szlachcica polskiego (Lettre dun gentilhomme polonais), pióra 
Stanisława. Poniatowskiego, wojewody mazowieckiego, zwracał się 
ostatecznie przeciw Prussom. Dokument ten zakomunikowany 
dworowi berlińskiemu przez posła jego w Warszawie, Wallenrodta, 

stał się obok wielu innych nową ostrzegającą wskazówką, objaśniał 
fakt, że w razie współdziałania Rossyi i Saxonii w interesie au- 
stryackim, Rzeczpospolita Polska, ważna naówczas jeżeli nie czem 
innem, to geograficznóm położeniem, z pewnością przeszkodą w ich 
zamiarach nie stanie, Wypada teraz uprzytomnić sobie dobrze 
i wyraźnie charakter ówczesnćj sytuacyi, aby zrozumieć i pojąć 
w należytóm świetle następną akcyą Fryderykową. Liga owa 
zawiązująca się wówczas, a przynajmniej mająca - się zawią- 
zać i utworzyć, miała na celu i na pierwszym planie przeprowa- 
dzenie Sankcyt pragmatycznćj, kandydatury cesarskiej księcia Lota- 
ryńskiego, wspieranie domu austryackiego przeciw uroszczeniom 
Francyi. Myśli wyraźnie przeciw Prussom zaczepnej jeszcze w ca- 
łej tej tkance dyplomatycznej nre było. Ze stanowiska 'przezor- 
ności i jasnowidzenia politycznego, przeczuwał ją jednakże i prze- 
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widywał Fryderyk, Przeczuwał i przewidywał trafnie, że dom 
austryacki, oparty na swych powodzeniach wojennych w Niem- 
czech i Włoszech, silny przymierzami pozawiązywanemi z połową 
mocarstw europejskich, rozprawiwszy się zwycięzko z Francyą 
iz Karolem VII, weźmie się z nim do obrachunku o Szlązk, i że 
wtenczas nadejdzie prawdopodobnie ostatnia godzina wielkości 
pruskiej. Ze stanowiska tej mądrej przezorności, która za dni na- 
szych nie dopisała tak gruntownie Napoleonowi III, która dzisiaj 
-nie dopisuje wobec potęgi nowego cesarstwa Niemieckiego i in- 
nym wielkim mocarstwom europejskim, rozwija się zasłęfna tak- 
tyka akcyi Fryderykowćj. Doszedłszy do go punktu naszego 
sprawozdania, winniśmy znów sięgnąć po dosłowną cytatę z au- 
tora. „Przypomnijmy sobie,‘ mówi, słowa, które Fryderyk II po 
zawarciu traktatu wrocławskiego napisał. Zależy nam tylko na 
tem, aby gabinety europejskie przyzwyczaiły się widzieć nas na 
stanowisku, jakie nam wojna nadała; myślę zaś, że przy wielkićm 
umiarkowaniu, przy wielkićj cierpliwości względem naszych są- 
siadów, doprowadzić do tego możemy. Jakże trudno współczesnym 
-pośród natłoku wypadków poznać i uznać, że fakta są więcćj niż 
faktami, że są następstwami, a że się stają przyczynami, że się 
w nich spełniły i urzeczywistniły zasady, z któremi się odtąd obli- 
czać należy. Do pokoju owego popychała Anglia dwór wiedeń- 
ski, aby stary system państwowy utrzymać, z którego kardynal- 
nych warunków przez ten pokój właśnie najważniejsze poświęcono. 
Fakt dokonany dowodził, że nowe państwo militarne, protestan- 
ckie, niemieckie, wstąpiło do rzędu obdarzonych głosem potęg. 
Ogólna nieufność, która się przeciw niemu odezwała, była pod 
pewnym względem miarą jego znaczenia. Dawniejsi sprzymie- 
rzeńcy, od których się odłączył, przeciwnicy, z którymi zawarł 
pokój, neutralni i niby neutralni, wielcy i mali, spoglądali z ró- 
wnie żywóm niezadowoleniem na jego wzrost: jedni z zazdrością 
i ambicyą, drudzy z żądłem dożnanćj krzywdy lub zdeptanych na- 
dziei, inni z cnotliwćm oburzeniem pobożności lub pokojowości, 
wszyscy ze wzrastającą niespokojnością. Pamiętajmy tedy, iż je- 
dynym celem Fryderykowej polityki zażymczasem, jest, wśród ota- 
czającćj nieufności, chęć zachowania i ubezpieczenia szlązkiej zdo- 
byczy bez żadnego względu i bez żadnej myśli na sprawę Rzeszy, 
cesarza czy Niemiec. Wobec zawiązującej się na rzecz Austryi 
europejskiej ligi, rozpoczyna Fryderyk umiejętną robotę kontrmi- 
nowania min swych przeciwników. Przez posła swego w Peters- 
burgu Mardefelda, przez Lestocquów, Briimmerów, Woroncowów, 
przez osobiste, własnoręczne listy do cesarzowćj Elżbiety, starał 
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się podkopać kanclerza Bestużewa, obalić budowę wzniesioną tam- 
że umiejętnie i kunsztownie przez posła austryackiego Bottę, 
Z drugićj strony sięgnął do Konstantynopola i starał się pobudzić 
Portę Ottomańską do napadu dywersyjnego na Austryą. Równo- 
- cześnie widzimy posła jego Wallenrodta, intrygującego na sejmie 
grodzieńskim pomiędzy deputatami przeciw wielkićj myśli reform 
i powiększenia wojska. Robotom tym dyplomatycznym towarzyszą 
ze strony pruskićj ogromne. przygotowania wojenne. Fryderyk 
zbroi, naprawia i wznosi fortece szlązkie, pomnaża swą armią, for- 
muje nowe pułki kawaleryi, odbywa pilnie manewra, bądź to na 
Szlazku, bądź w okolicy Poczdamu i Berlina... Wśród owych uzbro- ' 
jeń, wśród owych dyplomatycznych intryg, Sstreszczających się 
w owej chwili przedewszystkićm do zamiaru obalenia za pomocą 
awanturników obcych, Lestocqua, Briimmera, na dworze peters- 
burskim, oddanego interesowi angielskiemu kanclerza Bestużewa, 
spada mu w zysku nabytek małćj wagi terrytoryalnie, nieobo- 
jętny jednakże ze stanowiska moralno-politycznego znaczenia. 
Umarł nagle młody, ostatni wielki potomek książęcego rodu 
wschodnio-fryzońskiego Karol Ædgard. Fryderyk odnalazł „rawa“ 
do sukcessyi po nim i zajął niezwłocznie stolicę osieroconego 
ksiąztewka .lższch, mimo protestów Hanoweru i samego nawet 
cesarza Karola VII. Wiedział jednakże, iż będzie obu stronom 
potrzebny, i w Świadomości tćj potrzeby, nie pytał o niczyje pro- 
testa. Była to polityka tćm praktyczniejsza, że zabierało się wła- 
śnie w zaburzeniach i zmiennych kolejach owój epoki na nowy 
akt. Z wiosną roku 1744 zabierała się Francya do nowego zama- 
chu przeciw Austryi; poseł saski Loos pracował w Paryżu za po- 
średnictwem Maurycego Saskiego w niewiadomych celach. Chodzi 
o uprzedzenie groźnej może dla Pruss roboty dyplomaty saskiego, 
a zresztą ma Fryderyk znów na zawołanie swe nowe „prawo“ 
akcyi. Karol VII, Bawarczyk, jest cesarzem niemieckim; Austrya, 
Liga pragmatyczna, zabierają się do zamachu przeciw niemu. „Skoro“ 
mówi autor „miano zamiar uderzyć na wojska cesarskie (Karola 
VII), trzeba było wiedzieć, że tém samém prowokuje się Prussy.* 
Na szczęście jesź więc podobna prowokacya, jesź tém samém dane. 
prawo akcyi Prussom, a Fryderyk, uprzedzając dalekie zamiary 
odwetu austryackiego, sięga znów ku utrwaleniu i ubezpieczeniu 
swej zdobyczy ku zyskaniu prawa do podobnej mowej, .bezcere- 
monialnie po pomoc, współdziałanie i przymierze „,dziedzicznego 
nieprzyjaciela“ Niemiec, F7amcyt. Gdy lord Hyndfurd, w imieniu 
elektora hanowerskiego, domaga się odeń wystawienia 30,000 lu- 
dzi do strzeżenia neutralności niemieckićj, odzywa się Fryderyk 
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po cichu do cesarza Karola VII, puka przez nadzwyczajnego posła 
swego Rothenburga do drzwi gabinetu wersalskiego i zyskuje ze 
strony Bawarczyka, ze strony ministra spraw zagranicznych fran- 
cuzkiego Amelota, nie bez pewnych korowodów, w razie wybuchu 
wojny przeciw Austryi i w razie swego w niéj współudziału 
o ustępstwo okręgu Kónigsgritzkiego wraz z całym krajem aż po 
Elbę, kiedy dalsze jego terrytoryalne żądania na tymczasem od- 
rzucają. Targi te nieokreślonej jeszcze i niesformułowanćj ściśle 
natury, przybierają w miarę zbliżającej się zawieruchy wojennej 
wyraźniejszą i oficyalną postać. Chwila ta przypomina dziwnie 
przeddzień wojny w roku 1866. Polityka pruska opiera się tu na 
dwóch głównie czynnikach: na uśpieniu czujności Rossyi z jednej, 
na wywiedzeniu w pole interesu francuzkiego z drugićj strony, 
a tak targi ponowne poprzedzające samęż akcyą, jak chwila roz- 
poczęcia akcyi, rzucają charakterystyczne Światło na politykę Fry- 
deryka, w którćj autor dopatruje się z pilnością kłębka, owej 
czerwonćj nici, mającćj prowadzić Prussy przez dedal dziejowy do 
jasnej świątyni jedności niemieckićj. Tajny traktat między Fry- 
derykiem a Karolem VII, do którego późnićj nieco przystąpiła 
i Francya, noszący datę dnia 27 Maja 1744, mówił „o ekspedecyi 
króla pruskiego do Czech w celu zupełnego ich zdobycia i odda- 
nia w ręce cesarza (Karola VII), jego następców i sukcessorów. 
W zamian podobnćj usługi obowiązywał się cesarz ustąpić swe 
„rawa,“ jakie miał do pozostałego jeszcze w ręku austryackich 
Górnego Szlązka, do trzech powiatów Królowogrodzkiego, Lito- 
mierzyckiego i Bolesławskiego (Bunzlau) aż do Elby,. tudzież do 
Pardubic, z zupełną niezależnością.* Co najciekawsza, to, że autor 
mówi znów i przy żysz targu o „Ózawże.* „Kwestya,* mówi, nde- 
memizacyt (za co?) Pruss w Czechach, znalazła się w ten sposób 
z traktatu unijnego usunioną, była ona równie, jak równoczesne 
zobowiązania Pruss odzyskania cesarzowi Czech, przekazaną do 
trarté da indemnité mającego się zawrzeć między Francyą, cesarzem 
a Prussami, obie więc kwestye tém samém wyrwane ze związku 
tylko niemieckićj konfederacyi i systemu Rzeszy, a przeniesione 
na pole europejskiej polityki— dysżymkcya, która z pewnością miała 
swe prawo, jakkolwiek podstawą jćj była nietylko myśl odróżnie- 
nia sprawy naczelnika Rzeszy od czeskich pretensyi domu kawar- 
skiego.“ Tak „rawo“ jak „dysżynkcya* znów dla nas niezrozumiałe, 
zrozumiały zaś jedynie fakt, że polityka Fryderyka, nie ograni- 
czając się wówczas na środkach zabezpieczenia się przeciw odwetowi 
austryackiemu, myślała zarazem przy tej samćj sposobności o no- 
wych nabytkach. Owa chęć nowego nabytku w Czechach jest 
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nader charakterystyczną, tłómaczy w znacznćj części rozpoczyna- 
jącą się w kilka tygodni później Fryderykową akcyą; co jednakże 
stokroć charakterystyczniejszćm i ciekawszćm jeszcze, to ostatecz- 
ny i decydujący powód rozpoczęcia owej akcyi przez wkrocze- 
nie do Czech. Miesiąc Maj roku 1744 jest chwilą kuiminacyjną 
powodzeń wojennych Austryi, a zarazem skutecznej jéj działalno- 
ści około patryotycznego zszeregowania we własnym obozie książąt 
niemieckich Rzeszy, „owych opornych KRerchstände, na których 
się Droysen we wstępie do swego dzieła tyle uskarża. Brat mał- 
żonka Maryi Teresy, Karol książę Lotaryński, przekracza Ren 
i wchodzi do Alzacyi. „„dłzacya t Lotaryngia, owe dwie pro- 
wincye stanowiące przez długie wieki jabłko niezgody między 
Francyą a Niemcami; przedmiot patryotycznego żalu Niemiec z po- 
wodu ich utraty, dank ich zwycięztwa w roku 1870, przedmiot 
dumy Niemiec z powodu ich odzyskania, mają już już być od- 
zyskane w owym miesiącu Maju roku 1744 dla Niemiec przez 
Austryą — gdy wtem Fryderyk uważa za obowiązek- własnej 
konserwacyi zrobić dywersyą na rzecz Francyi, a wkroczeniem 
nagłóm do Czech wyzwolić Alzacyą i Lotaryngią od możności 
„bratniego wyzwolenia.“ Autor uważa krok podobny  Frydery- 
kowej polityki za usprawiedliwiony całkiem. Rzecz nie do wiary, 
a przecież dosłownie prawdziwa. Posłuchajmy go: ,, Wiadomość, że ` 
wyspa na Renie pod Stockstadtem jest zajętą (przez Austryaków), 
wiadomość tę zakomunikował mu poseł elektora-palatyna dnia 1 
Lipca—fobrowadztla go do stanowczćj decyzyt. Z ową wyspą na Re- 
. mie uważał ltmią Renu dla Francuzów za straconą, Alzacyą t Lota- 
rymgtą pod grozą poważnego mtedezpieczeństwa. Zapobredz mu bylo 
najskuteczniejszym, jedynym może Środkiem, jeżelt według planu, co 
do którego stę z Francyą porozumiał, rozpoczynał akcyą. Jeżeli oka” 
zywał teraz do tego gotowość, ktedy jeszcze nie mial ną swe zawolanie 
$olrójnego przymierza, czynił bardzo wiele po za obręb swotch zobowtą= 
zań, oddawał Roronte: francuzktćj największą usługę, miał prawo 
tém większe liczyć na jej wzajemność, Rozpoczynając zaś swój pochód 
do Czech w przeciągu blizko 4 tygodni, mógł ma to liczyć, vż wtedy 
francuzka siia w „dlzacyt, wzmocniona żołmierzem z mad Mozy 
t z Flandryt, księcia Lotaryńsktiego tém o0ezpiecznićj powstrzyma, , 
odwrót po za Ren tém zgubniejszym dlań uczynić Tak mówi doslo- 
waże professor Droysen. Jakkolwiek kategoryczność jego słów 
nie pozostawia niczego właściwie do życzenia, przełóżmy jednakże 
wyrazy jego na uczciwą prozę polską. A więe w roku 1744 za- 
bierała się Austrya odebrać Francyi dla Niemiec Alzacyą i Lota- 
ryngią, lecz Fryderyk przeszkodził spełnieniu tego patryotycznego 
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dzieła, widząc w perspektywie utratę przyrzeczonych sobie nabyt- 
ków czeskich, a może i Szlązka. Interes wyraźnie mzemzeckt ustąpił 
więc w jego polityce interesowi specyficznie pruskiemu, a historyk 
jego w osobie p. Droysena, który biada nad niepatryotyzmem 
=- i sobkowstwem książąt Rzeszy, który w Prussiech tylko widzi jądro 
i objaw żywotności niemieckiej, uważa politykę podobną nietylko za 
naturalną, nietylko za słuszną, ale co więcej, mówi z wyraźną obawą 
„o niebezpieczeństwie, o zagrożeniu Alzacyi i Lotaryngii... przez 
wojska niemieckie.* Czyż to, pytamy naszych czytelników, nie 
arcyciekawe? iczyż to nie jeden z najmonumentalniejszych światło- 
rzutów na obecną historyografią prusko - niemiecką?! 

Wróćmy jednakże do Fryderykowćj akcyi, która oswodadza 
Francyą przez inwazyą do Czech, od niebezpieczeństwa utrąty 
Alzacyi i Lotaryngii na rzecz Niemiec. Z miesiącem Sierpniem 
1744 roku wkracza tedy Fryderyk do Czech i odnosi dzięki ogo- 
łoceniu zupełnemu kraju z wojska, zatrudnionego na teatrze wojny 
nadreńskićj, łatwe bardzo powodzenia. Praga dostała się bez wy- 
strzału w ręce pruskie, kraj cały znalazł się w posiadaniu Fryde- 
ryka. (Gwałtowny ten jednakże i gorszący patryotyczną opinią 
niemiecką zamach, wywołał przecież prócz Jéj reakcyi, czynne kroki 
ze strony austryackićj, na ten raz niemnićj energicznćj akcyi æy- 
fplomatycznej. Książę Karol Lotaryński został natychmiast za- 
wezwany do powrotu z nad Renu, i wyruszył ztamtąd z całą armią 
do Czech. Równocześnie rozpoczęła Austrya swe zabiegi około 
Saxonii, a ściślćej powiedziawszy około Briihla i Rzeczypospolitej 
Polskiej. Polska i rozpoczynający się w Październiku roku 1744 ' 
sejm grodzieński stały się widownią zabiegów i istnie licytacyjnej 
roboty dyplomatów europejskich. Jeśli Villers poseł francuzki 
i Wallenrodt poseł pruski pracują nad ubezwładnieniem zaczepno- 
ści polskiej przeciw Fryderykowi, pracuje skutecznićj w kierunku 
przeciwnym poseł austryacki Esterhazy. Zależy przedewszystkićm 
na przymierzu saskićm, ważnem niesłychanie ze względów geo- 
graficznych, strategicznych, politycznych i materyalnych. W tym 
celu ofiaruje Austrya Saxonii alians z widokami zyskania po szczę- 
śliwie przeprowadzonej wojnie Chocibuża (Kottbusa), powiatu Kro- 
śnieńskiego i może Magdeburga; niedość na tém, działa na opinią 
polską ,,mamt/estacya** dworu saskiego, żaląca się na przemarsz Fry- 
deryka przez Saxonią i przypominająca liczne pokrzywdzenia Polski 
ze strony brandeburskiej. Wśród podobnych okoliczności, wśród po- 
dobnćj roboty Anglii i Austryi nad Saxonią, Saxonii nad Polską, 
zabiera się na wspólną akcyą Saxonii wraz z Austryą, a jeżeli 
dwór drezdeński wyraźnie się jeszcze nie decyduje, staje przecież 
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armia saska ną stopie wojennej, a dowodzący naczelnie ks. W eis- 
senfels, odbiera pocichu rozkaz być gotowym do wkroczenia na 
czele 20,000 ludzi w granice czeskie. Nie można więc powiedzieć 
żeby mimo inwazyi Fryderykowćj do Czech, konstellacye dyplo- 
matyczno-polityczne dla dworu wiedeńskiego stały niekorzystnie; 
co zaś nadto ważniejsza, znajdowały potężną podporę w szczęśli- 
wćj dlań akcyi wojennej. Frvderyk wkraczając do Czech, popeł- 
nił ważny błąd, iż lekceważył sobie nadto nieprzyjaciela, iż nie 
pozakładał należycie magazynów, iż w razie możliwego niepowo- 
dzenia, nie zabezpieczył sobie należycie odwrotu. Skutki tych 
błędów nie omieszkały - rychło się na nim pomścić. W miesiącu 
Październiku staje na teatrze wojny czeskićj z całą swą siłą książę 
Karol Lotaryński, nadto towarzyszy mu skutecznie liczna asseku- 
racya Pandurów ,,Lolpaczów,'* chmara powstania węgierskiego pod 
dowództwem Nadasdżego, Frenquiniego i innych. System wojny 
ze. strony austryackićj był na ten raz odmienny od systemu wo- 
jen dawniejszych, a dla Fryderyka niezmiernie uciążliwy i niebez- 
pieczny. Był to system wojny partyzanckićj. Chmary powstańców 
węgierskich poprzedzały regularną armią księcia Karola, wpadały 
na tyły armii > przecinały dowozy, zabierały transporta, 
znosiły małe oddziały pruskie. Fryderyk znalazł się w skutku 
tego, nie stoczywszy właściwie i nie przegrawszy też żadnej bitwy, 
w najkrytyczniejszćm położeniu. Było ono poniekąd podobne do 
położenia Napoleona po zajęciu Moskwy. W Listopadzie r. 1744 
nareszcie zdecydował się na odwrót. Opuściły wojska pruskie 
Pragę, opuściły wszystkie swe stanowiska w Czechach. Nie od 
głodu i chłodu listopadowego i grudniowego, nie od najgorszych 
dróg, nie od ciągłych napadów partyzantów austryackich, odby- 
wał się ów smutny odwrót armii pruskiej z Czech na Szlązk, 
z ogromnemi stratatami w ludziach, materyale wojennym, broni 
i amunicyi. Fryderyk, jakkolwiek nie zgnębiony na duchu, wrócił 
sam do Berlina, armia pozostała na leżach w Szlązku. Wrażenie 
tej bezbójnej klęski na Europę, na Prussy same, na otoczenie na- 
wet Fryderykowe, nawet na zaufanego ministra jego Podewilsa 
było ogromne, a jak zwykle znalazło natychmiast magiczny, ró- 
wnoległy oddźwięk w akcyi dyplomatycznej wrogich Prussom ży- 
wiołów. W chwili przesilenia starego 1744 na nowy rok 1745, 
odnoszą nareszcie pożądany skutek starania posła austryackiego 
w Warszawie Esterhazego. W Warszawie pod dniem 8 Stycznia 
1745 r. staje poczwórne przymierze między Austryą, Anglią, Ha- 
nowerem, Rossyą i Saxonią, obejmujące ze strony Rossyi i An- 
glii nietyle jeszcze obowiązek wyraźnej akcyi przeciw Fryderykowi, 


282 ATENEUM. 


ile raczej przyzwolenie ich i poparcie dyplomytyczne na 0, co 
Saxonia i Austrya po zawarciu i przy zawarciu pokoju, z Prus- 
sami zrobić zamyślają. . Program zaś ten przewidziany traktatem 
warszawskim jest następny: Szlązk ma powrócić do Austryi; Sa- 
xonia zyska, jak już dawnićj stypulowano, Chocibuż, powiat Kro- 
śnieński i Magdeburg lub Hallę; Rzeczpospolita Polska wreszcie, 
w zamian ustąpionych Rossyi województw Białoruskich, zyska 
w wieczne posiadanie Prussy Wschodnie. Równocześnie zezwalały 
podpisane pod traktatem warszawskim mocarstwa na reformy w Pol- 
sce zamierzone oddawna przez dwór drezdeński, mianowicie zwiększe- 
nie władzy królewskiej i pomnożenie wojska. Otoż zyski jakie Rze- 
'czypospolitej, chociaż stronie właściwie traktat nie współpodpisującej, 
udało się wynieść szczęśliwie, dzięki składowi okoliczności wbrew 
robotom Wallenrodta, Villersa, wbrew widzeniom daléj przeku- 
pionych przez posła pruskiego magnatów polskich, w rzędzie któ- 
rych spotykamy się z imieniem Ossolińskiego. Zawiązywała się 
w ten sposób, w chwili właśnie. niepowodzeń wojennych Fryde- 
ryka w Czechach, niebezpieczna koalicya przeciw Prussom, tem 
niebezpieczniejsza, że według sprawozdań dochodzących do Ber- 
lina ze Szlązka, ludność tamtejsza objawiała osobienie nader 
przychylne Austryi, pielgrzymowała do Częstochowy, zkąd wyno- 
siła wrażenia nieprzyjazne Prussom. Szlachta polska wreszcie nad- 
graniczna była gotowa wspierać wszelkiemi siłami inwazyą austry- 
acką do Szlązka i ruch miejscowej ludności. Był to istotnie niebez- 
pieczny dla Pruss moment, niebezpieczniejszy niż niejeden z naj- 
krytyczniejszych ustępów późniejszej wojny siedmioletnićj. Co im 
gotowała dyplomacya europejska, przekonaliśmy się z powyższego 
opowiadania; tymczasem zaś wkroczyli Anstryacy na Szlązk, a nie- 
regularne ich zastępy zajęły kraj aż do Opola, zaczęły się wzdłuż 
granicy polskićj szerzyć i na dolnym Szlązku. Tak stały rzeczy 
przez miesiąc Styczeń i Luty roku 1745. W tej też to chwili na- 
stąpił fakt, który opowiemy własnemi słowy p. Droysena, a który 
niechaj będzie znów miarą i cechą niemieckiej polityki Fryderyka 
II. „Przypadek,“ mówi, „spowodował, iż pismo pewne hrabiego 
Schmettau (dyplomaty pruskiego) do króla (Fryderyka II) dostało 
się wraz z kilku innemi dokumentami w ręce austryackich huza- 
rów. Były one powierzchownie tylko, w kilku słowach cyfrowane, 
które łatwo dopełnić było można. Odsłaniały one ścisły związek 
Pruss z Francyą, tajemnicę wielkiego ułożonego przez Fryderyka 
planu wojennego, jego gwałtowne naleganie, żeby /rancużkie armie 
wkraczały do Bawaryz t Dolnych Niemiec. Wiedeński dwór po- 
śpieszył z ogłoszeniem tych dokumentów, odpowiadając na zapy- 


| FRYDERYK WIELKI. 283 


tanie Szwabskiego okręgu, który prosił o opiekę. i oszczędzanie 
swćj ciężko zagrożonćj neutralności. Wrażenie wywołane ogło- 
szeniem tych dokumentów było nie do opisania; czytano przecież - 
w piśmie Schmettau do cesarza (Karola VII), że odtąd nie na- 
leży mieć względu. tak troskliwego na książąt i okręgi Rzeszy, 
że przyszedł czas, w którym przełamać należy niechcące się nagiąć 
trudności i że nie należy cierpieć nadal w Rzeszy żadnej neutralności. 
W piśmie zaś pewnóćm do Ludwika XV mówił, że nie ma żadnćj 
- innej myśli, jak utrzymać ścisły związek między nim a swym kró- 
lem (Fryderykiem), który (według dosłownego wyrażenia): „WKM, 
i Jego następców, będzie robił na zawsze rozjemcami europejskiej 
równowagi.* W sprawozdaniu zaś .znów do Fryderyka II, znaj- 
dowały się wyrażenia o francuzkich marszałkach, o hr. Secken- 
dorfie i innych, które kompromitowały Fryderyka niemniej 
względem cesarza, jak względem Francyi. Na cóż się zdało, że 
Fryderyk swego nieostrożnego pełnomocnika natychmiast od- 
wołał, niełaskę swą mu oświadczył, że go wysłał do miasta 
Brandeburga ku oczekiwaniu dalszych rozkazów? Swiat poli- 
tyczny znajdował się jeszcze pod wrażeniem świeżćm tych rewela- 
cyi, gdy gazety „doniosły, że francuzki poseł zapowiedział elekto- 
rowi trewirskiemu, iż armia francuzka licząca 50,000 ludzi, w celu 
ułatwienia operacyi na przyszłą wiosnę, pomaszeruje wzdłuż Renu, 
iż go obsądzi od Moguncyi aż do Bonnu i Düsseldorfu i że zajmie 
kwatery w trzech duchownych elektorstwach. Mimo protestu ele“ 
ktora trewirskiego, zaczęli Francuzi pod koniec Listopada posuwać 
się po obu brzegach Renu.‘ Otoż to znów próbka niemiecko- 
patryotycznćj akcyi i missyi Fryderyka, o którćj nam autor tyle 
już naopowiadał. Wolimy od tych łamanych sztuk sofistyki sa- 
mę wojenną akcyą Fryderyka, która właśnie w tójże samej chwili 
niemal z uśpienia budzić się poczyna. W Lutym 1745 r. zabiera 
się naczelnie dowodzący na Szlązku generał pruski Lewaldt do 
odwetu nad szczęśliwóm dotąd powstaniem węgierskiem. Potyczki 
pod Habelschwerdtem, Płomnicami, Raciborzem zadają Austryakom 
dotkliwe, klęski a Szlązk znajduje się znów w ręku Prusaków pra- 
wie cały, gdy wtem nadchodzi wiadomość o zgonie cesarza Ka- 
rola VII (dnia 20 Stycznia 1745 r.), który to wypadek sprowadza 
stanowczą zmianę dekoracyi ze szkodą Pruss. Przez śmierć Ba- 
warczyka, przez poruszenie się późniejsze saskich pretensyi do cesar- 
skiego tronu niemieckiego w traktacie zawartym w Fiissen ze strony 
jego następcy—ubywa Prussom tytuł prawny, na podstawie któ- 
rego cała ich dotychczasowa akcya się rozwijała. Pragnieniem. 
też odtąd tak ich, jak Francyi zawarcie pokoju na warunkach 
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status quo ante bellum; ale zwycięzka dotąd Austrya nie chce 
chwilowo o tém słuchać, a więc wojna staje się nieuniknioną ko- 
niecznością. Żwawo też postępuje znów akcya wojenna przeciw- 
ników Fryderyka równolegle z akcyą dyplomatyczną. Nowe mi- 
nisterstwo angielskie zgadza się naówczas na projekt pozbawienia 
Pruss posiadłości szlązkićj, staje dalej traktat między Saxonią, 
Hanowerem a Austryą, regulujący przyszłe nabytki na Prussiech 
wreszcie zalewają znów tłumy powstania węgierskiego, jak po- 
przednio w miesiącu Grudniu i Styczniu, górny Szlązk. Fryderyk 
wyjeżdża z Berlina w miesiącu Marcu do armii na Szlązk, ale 
wobec tego co się dzieje na widowni politycznej i wojennćj, wi- 
dzi sam niesłychaną krytyczność swej sytuacyi, i pozostawia po 
lecenie, aby być gotowym do wyprawienia archiwów, klejnotów 
skarbu, rodziny królewskiej bądź do Szczecina, bądź do Magde- 
burga. Tymczasem pozostaje w tym wysoko krytycznym momen- 
cie, wśród ubijania się jego generałów na Szlązku z ruchawką 
austryacką, jedyną jego nadzieją, opieką i podporą znów nie kto 
-inny jak „der Zrófeina'* Niemiec, Francya. Fryderyk wygląda nie- 
ledwie odsieczy francuzkićj w tym krytycznym swego istnienia 
momencie z podobną tęsknotą, z podobnym niepękojem, z jakim 
Wellington w krytycznym momencie ataków Neya na pozycye 
swe pod Waterloo, spoglądał raz na zegarek, inny raz ku wscho- 
dowi, czekając czy-na horyzoncie nie ukażą się zbawcze zastępy 
Bliichera... I stało się rzeczywiście, jak się obaj spodziewali i wy- 
czekiwali! Wśród owych strachów i kłopotów na Szlązku, wśród 
gotowości dworu do wyjazdu z Berlina, nadeszła pocieszająca 
wiadomość o wielkiej wygranej francuzkićj pod Fontenoy (dnia 
u Maja 1745 r.) „Zzófezna francuzki odniósł zwycięstwo nad 
armią działającą w interesie tradycyjnego, uświęconego wiekami 
w Niemczech domu cesarskiego Austryi. Reprezentant idei i mis- 
syi niemieckićj na przyszłość, Fryderyk cieszy się z podobnego 
zwycięztwa „Zró/eznda* niemieckiego nad sprzymierzeńcami cesar- 
skości niemieckiej. „Oceniał (Fryderyk),'* mówi autor, „należycie 
wprawdzie moralne wrażenie, jakie wywoła dzień z pod Fentonoy 
na usposobienie w Hollandyi i Anglii, ale przewidywał, że Marya 
Teresa niemnićj energicznie diatego będzie się posuwała w Szląz- 
ku, że dwór drezdeński nie mnićj gorliwie wspierać ją będzie, że 
Bestużewy i Czerniszewy niemniej intrygować i popychać rzecz 
będą. Ach, gdybyśmy, wołał, mogli mieć dzień, jak 1 Maja! 
a wszyscy nasi przeklęci zazdrośnicy, wszyscy nasi chytrzy są- 
siedzi zmieniliby zaraz swą postawę, a my zyskalibyśmy tém pew- 
niejszy i chwalebniejszy pokój!* Inwokacya podobna nie miała 
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pozostać niewysłuchaną. Po kilku nie rozstrzygających nic potycz- 
kach w górach szlązkich, przyszło dnia 4 Czerwca 1745 r. do wal- 
nego spotkania pod Hohenfriedbergiem, w któróm dyscyplina wojska 
pruskiego, liczba jego i geniusz wojenny Fryderyka odniosły 
walne zwycięztwo nad armią austryacką, a które dla Pruss było 
czemś więcćj nawet niż dla Francyi „dzień m Maja.“ Szlązk był 
dla Pruss odzyskany, wróciło dla Berlina i dla sytuacyi Fryde: 
ryka uczucie bezpieczeństwa, on sam był gotów do zawarcia po- 
koju na warunkach szałus guo ante bellum, z poświęceniem nawet 
Francyi, której w tak znacznćj części tryumf swój zawdzięczał. 
Jaką koleją rozumowania, doszedłszy do żego faktycznego punktu 
swego opowiadania, autor usiłuje znów wmówić czyto we Fry- 
deryka, czy to w ówczesną sytuacyą pruską intencye missyjne 
polityki mzemuiecktćj, świadomie czy nieświadomie, nie nasza rzecz 
' roztrzygać, ale mimo to posłuchajmy znów jego dosłownego Wy- 
wodu. „,,Nzemiecka kwestya spolaryzowała się poraz pierwszy 
między Prussami a -Austryą. Jeśli królowa węgierska (Marya 
Teresa) za pomocą mocarstw morskich zamierza się wynagrodzić 
za utratę Szlązka dziedzicznemi krajami cesarza (Karola VII), 
z upokorzeniem cesarza władzę cesarską na nowo dla swego do- 
mu pozyskać, stawają Prussy na jćj-drodze, w ponownćm przy- 
mierzu z Francyą z wyraźnie objawionym zamiarem zniszczenia 
przyszłych prób austryacko-węgierskiego, oócego panowania nad 
Rzeszą. Niechęć jednakże i nieufność książąt niemieckich, więcej 
jeszcze ospałość i niemoc cesarskiego dworu (Karola VII), najwię- 
cej zazdrość i połowiczne środki Francyi, podkopują Świetnie roz- 
poczęte przedsięwzięcie.“  Wyborna logika. Zabierać Austryi 
Szlązk, wiązać się z Francyą ku zabezpieczeniu swćj zdobyczy, 
sprowadzać w tym celu armie francuzkie do Niemiec — jest trak- 
towaniem narodowej polityki niemieckićj. Chcieć zabierać wyła- 
mującemu się z pod węzła prawa publicznego niemieckiego księ- 
ciu pewne obszary w porozumieniu z mocarstwami morskiemi, 
którym nikt przez cały ciąg dziejów zaborczości względem Nie- 
miec nie jest w stanie zarzucić—jest próbą narzucenia Niemcom 
obcego, austryacko-węgierskiego jarzma... Ależ wróćmy do sytu- 
acyi stworzonćj zwycięztwem F ryderyka pod Hohenfriedbergiem. 
Francya i Prussy chciałyby może pokoju na warunkach przedpo- 
kojowego stanu rzeczy, ale nie chce go Austrya, uważając Ho- 
henfriedberg za przypadkową, jakkolwiek niekorzystną okoliczność, 
Przeciwnie, zabiera się Austrya do przeprowadzenia elekcyi mał- 
żonka Maryi Teresy na cesarza niemieckiego we Frankfurcie, 
a Saxonia zawiera pod dniem 8 Lipca 1745 r. z Hanowerem tra- 
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ktat regulujący kwestyą mających się dokonać na Prussiech zdo- 
byczy. Fryderyk dowiedziawszy się o tym traktacie, zwraca prze- 
dewszystkićm główne swe starania ku odciągnieniu Saxonii od 
ligi austryackićj i czyni jéj niezaprzeczenie świetne nader ofiary, 
W porozumieniu z Francyą oświadcza gotowość popierania kan- 
dydatury Augusta III do cesarskiego tronu Niemiec. W zamian tak 
świetnćj ofiary, zrzekłby się król August korony polskićj i ustą- 
piłby jéj Leszczyńskiemu, którego sukcessorem byłby syn Augu- 
sta III ks. Ksawery ożeniony z jedną z córek Ludwika XV. Sa- 
xXonia odrzuca jednakże podobną ofiarę, książę Conti zmuszony 
cofnąć się zą Ren, a miasto Frankfurt otwarte odtąd dla książąt 
elektorów przychylnych domowi austryackiemu, którzy też uro-. 
czyście wybierają nareszcie cesarzem księcia Lotaryńskiego Fran- 
ciszka, małżonka Maryi Teresy. W obec podobnćj postawy Au- 
stryi i podobnych niebezpieczeństw, postanawiają Francya i Fry- 
deryk wysadzić w powietrze dwie przygotowane przez się od- 
dawna przeciw swym nieprzyjaciołom miny. Francya wysyła po 
cichu na swych okrętach, za swe pieniądze, ze swą bronią i amu- 
nicyą pretendenta Karola Edwarda Stuarta na brzegi Szkocyi, 
by sparaliżować skutecznie akcyą Anglii na lądzie stałym euro- 
pejskim; Fryderyk wydaje równocześnie, oszczędzając lud saski, 
oszczędzając dwór drezdeński, manifest przeciw polityce saskiej, 
przeciw Briihlowi, zapowiadając zarazem czynne wystąpienie prze- 
ciw Saxonii. Towarzyszyły obu tym wypadkom ponowne targi 
o subsydya pieniężne między Fryderykiem a Francyą. Fryderyk 
żądał jednorazowćj summy ;4 milionów talarów, kiedy Francya 
zgadzała się tylko na 500,000 franków miesięcznie. Wśród tego 
wszystkiego nastąpił nowy czyn wojenny energii Fryderykowej 
przeciw powolnej i ospałej akcyi austryackićj. Dnia 30 Września 
1745 r. gromi Fryderyk ponownie armią austryacką pod Sohrem, 
'a książę Karol Lotaryński cofa się do Czech i zakłada obóz pod 

Jaromirzem. Nowa ta wygrana w połączeniu z postępami preten- 
= denta w Szkocyi, poprawia do tyla ciągle zakłopotaną politycznie 
pozycyą Fryderyka, iż Anglia czyli Hanower zawierają z nim 
konwencyą neutralności, że więc akcya jego ze strony zachodniej 
przynajmniej, nie doznaje odtąd ważniejszych przeszkód. Tym- 
czasem właśnie może owo ustąpienie chwilowe z placu Anglii, 
dodaje ostrogi działaniu Saxonii i sekundującej jéj zdala inter- 
wencyi dyplomatycznćj Rossyi. Rossya czyli kanclerz Bestu- 
żew i minister spraw zagranicznych Woroncow czynią przez 
reprezentanta Rossyi w Berlinie, Czerniszewa, przedstawienia wielce 
znaczącćj, groźnćj nawet natury. Robią wyraźną różnicę w swych 
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notach między staremi prowincyami pruskiemi a Szlązkiem, i odra- 
dzają zaczepnćój akcyi przeciw Saxonii, ponieważby w takim razie 
mogła nastąpić przewidziana traktatem warszawskim ewentualność 
działania 12,000 żołnierza rossyjskiego wspólnie z wojskiem Rze- 
czypospolitej Polskićj ku obronie neutralności saskićj. Co w chwili 
tej jest rzeczą najciekawszą, to że najgorliwszą orędowniczką Fryde- 
rykowćj sprawy, że najskrzętniejszą agentką jego i korrerponden- 
tką na dworze staje się wielka księżna, późniejsza cesarzowa Ka- 
tarzyna. Odsłania mu rozmaite dyskrecye dyplomacyi i gabinetu. 
zagranicznego rossyjskiego a w dodatku radzi mu dla pozyskania 
sobie przychylności cesarzowej Elżbiety, przysłać zamiast dotych- 
"czasowego reprezentanta swego w Petersburgu letniego i ciężkie- 
go Mardefelda, jakiego młodego, przystojnego i umiejącego się po- 
dobać ambassadora... Równocześnie, kiedy Fryderyk znajduje po- 
dobnie użyteczną przyjaciółkę na dworze petersburskim, pojawia 
mu się jakby na zawołanie niemniej pożądany sprzymierzeniec na 
dworze wiedeńskim, odsłaniający tajemnicę zamierzonćj akcyi sa- 
skućj przeciw niemu. Sprzymierzeńcem tym jest poseł szwedzki 
na dworze wiedeńskim Rudenskjóld. Dyplomata szwedzki utrzy- 
mujący stosunki z Berlinem, podchwycił plan akcyi saskićj prze- 
ciw Prussom i zakomunikował go Fryderykowi. Według tego planu 
mieli Austryacy niezwłocznie wkraczać nanowo do prusskićj Luza- 
“cyi i na Szlązk, kiedy armii saskiéj, pod dowództwem Rutowskie- 
go i Sybilskiego, przypadało zadanie wtargnięcia na: terrytoryum 
pruskie pod Hallą. Zamierzony ten ze strony Austryi i Saxonii 
zamach, odsłoniony gabinetowi berlińskiemu w swych najdrobniej- 
szych szczegółach, spowodował natychmiastową decyzyą Fryde- 
ryka pożegnania się z ostatniemi względami, jakie mimo wyraźnej 
już prawie z obu stron nieprzyjaźni, jakie mimo sierpniowego ma- 
nifestu swego, zachowywał jeszcze dla Saxonii. W Listopadzie 
r. 1745 wkracza Fryderyk do Saxonii i posuwa się dwiema ko- 
lumnami ku Miśnii i Dreznu. Między jego przedniemi strażami 
a wojskiem saskićm odbywają się liczne potyczki, w których 
wprawdzie Prusacy same tylko odnoszą , korzyści, w któ- 
rych jednakże równocześnie odznacza się ze strony saskićj świe- 
tnie Polak Sybilski, znany zwolennik dworu saskiego, choćby na- 
wet przeciw własnym ziomkom, jeszcze z epoki konfederacyi Tar- 
nogrodzkićj. Austryacy cofają się wobec téj inwazyi pruskiej 
i koncentrują się w okolicy Drzezna, August III wraz z całą ro- 
dziną i dworem opuszcza stolicę i ucieka do Pragi, ku wielkiemu, 
choć niewiadomo o ile szczeremu zgorszeniu Fryderyka, który ucie- 
czkę podobną dworu saskiego za ubliżenie dla siebie i swych przyjaz- 
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nych intencyi uważa, ponieważ nie myśli wojować ani z królem Augu- 
stem, ani z krajem, ani z ludnością Saxonii, lecz zakłada jedynię 
czynny protest przeciw przewrotnej polityce Briihla, a przez wkro- 
czenie do Saxonii pragnie sobie zabezpieczyć tylko tyle pożądany 
ogólnie pokój. Wśród wspomnianych wyżćj potyczek, wśród 
wymiany owych dyplomatycznych dokumentów, maskujących 
dość przezroczyście oblicze prawdziwego położenia rzeczy, — 
schodzą koniec Listopada i pierwsza połowa Grudnia, Prze- 
dłużenie tyle upragnionćj pod względem strategicznym sytuacyi, 
mogło się stać dla Fryderyka groźnćm, uwięzienie jego z ca- 
łemi siłami w Saxonii mogło pociągnąć za sobą utratę Szlązka, 
następnie oskrzydlenie samejże armii pruskićj ne stanowiskach sa- 
skich. Wśród takich okoliczności dał Fryderyk z Miśnii rozkaz 
księciu Leopoldowi Dessauskiemu posunąć się naprzód i uderzyć 
na okopaną pod wsią Kesselsdorf, połączoną armią austryacko-sa- 
ską, Dnia 15 Grudnia 1745 r. przyszło tu do krwawego spotka- 
nia, którego rezultat ostateczny wahał się długo, które było nie- 
zmiernie krwawe, które kosztowało armią pruską wiele więcćj 
ofiar, niżeli Austryaków i Sasów, które jednakże, co najważniej- 
sza, skończyło się znów wygraną pruską i odwrotem pobitej armii 
sasko-austryackićj do Czech. Bezpośrednićm następstwem kessels- 
dorfskiego zwycięztwa było zajęcie Drezna przez Fryderyka, któ- 
ry, jak zaręcza autor, był przyjęty przez miejscową ludność bardzo 
dobrze, a który dyscypliną i względnością dla mieszkańców starał 
się ową korzystną dla siebie opinią podtrzymać. W kilka dni potem 
stanął w Dreznie ze strony wiedeńskiego gabinetu ks. Harrach, 
aby rozpocząć układy o pokój. Fryderyk wydelegował do nich 
ze swego ramienia ministra swego Pedewilsa. Na warunki zgo- 
dzono się prędko. Podstawą ich pozostał stan rzeczy przedwo- 
jenny, tak dla Pruss, jak dla Saxonii, jak dla Austryi, tak pod 
względem terrytoryalnym jak pod względem politycznym. Jedyną 
nowością było, że Fryderyk uznawał traktatem owym, podpisanym 
w Dreznie dnia 25 Grudnia 1745 r. cesarskość Franciszka I, księ- 
cia Iotaryńskiego, małżonka Maryi Teresy. On sam, cesarz, nie 
był zadowolony z zawartego pokoju. Uznawał go jako smutną konie- 
czność, jako rzecz przymusu dokonanego na chwilowej bezsilności ce- 
sarskiej korony Niemiec. Intencya odwetu przy danćj sposobności wy- 
glądała z poza szczelin wydanego na sejmie Rzeszy w Regensburgu 
w tym przedmiocie oświadczenia. Otoż i pokrótce naszkicowana 
źreść obecnego tomu Droysenowych dziejów Fryderyka II. 
Pozostawałoby nam tylko jeszcze rzucić pobieżnie okiem na 
konkluzye autora, któremi rzecz na tymczasem zamyka. „Kryzys,“ 
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mówi autor, „jaką Rzesza w tych latach wojennych przeżyła, 
wskazuje w swych wielkich zarysach zapasy trzech walczących 
z sobą dążności. „dusźryacka ma pretensyą zrestaurowania syste- 
mu Rzeszy, jaki istniał aż do zgonu Karola VI. Niemiecka spo- 
łeczność, jakkolwiek luźna, miała ulegać przewództwu Austryi 
iprzez nią się trzymać; cesarskość podtrzymywana przez niemiecką 
i pozaniemiecką potęgę Austryi; cesarska władza miała być więcćj 
wpływem, niżeli rządem, więcćj nadającą ton a okolicznościowo i arbi- 
tralną powagą wielkiego mocarstwa nad mniej możnemi i najmniej- 
szemi państwami, aniżeli konstytucyjną, regulującą się samą w sobie 
wzajemnością praw i obowiązków między głową a członkami. Dąż- 
ność francuzka trzyma się przedewszystkićm stanowiska, aby zła- 
mać potęgę domu austryackiego, jedyną, która dotąd równowa- 
żyła potęgę domu Burbonów na lądzie stałym europejskim; za po- 
mocą tego, co potędze domu austryackiego wzięto, gdy już Prus- 
sy same weszły w posiadanie Szlązka, Bawaryą, Palatynat, Saxo- 
nią tak powiększyć, aby i wzimagające się Prussy równoważyć mo- 
gły; wojskowo znaczące siły Niemiec tak rozpierwiastkować, aby 
cesarz pod francuzką egidą, kolejno może bawarski, saski, palaty- 
nacki, nie mógł już zapomnieć upatrywać we Francyi swego 
i Rzeszy protektora. Nakoniec ruska dążność. Fryderyk rozpo- 
czął swe rządy od tego, iż szukał linii, na którejby się jego poli- 
tyka z austryacką zejść mogła, w celu zabezpieczenia spokojności 
Rzeszy t Europy; ofiaruje królowej Węgier gwarancyą jej pragma- 
tycznego dziedzictwa i elekcyą cesarską jej małżonka, jeżeli mu 
odda zaprzeczane tak długo jego domowi szlązkie kzięztwa. Du- 
mna dopiero odprawa jego ofiary staje się dlań powodem szuka- 
nia kombinacyi, któreby mu posiadanie Szlązka zapewnić mogły. 
Wahając się, spodziewając stę ciągle jeszcze rozsądniejszych postano- 
weń dworu wiedeńskiego, postępuie naprzód... Są to proste wyty- 
czne, które nim kierują, ściśle rozpoznane czynniki położenia rze- 
czy... Naród czuł, co dlań znaczą to państwo i ten król. Nieza- 
długo nie miały i oficyalne Niemcy, terrytoryalna władza książęca, 
tak świecka, jak duchowna, przeciw roszczeniom wynikającym z pre- 
tensyi panowania nad Rzeszą, przeciw zachciankom potęgi austrya- 
ckićj innćj opieki, niż opieką, którą im mógł dać Fryderyk IJ, 
i wezwali -jego pomocy. Nad wieczorem jego życia przyjęli 
to, co w latach 1743 i 44 odrzucili. Był to pierwszy szkic dzie- 
ła, które zwycięztwa z raku 1870 dokończyły.* Temi słowy 
kończy autor niniejszy tom dziejów Fryderykowych, rzecz otwie- 
rającą szerokie pole do zastanowieńi namysłów. Z samego opowia- 
dania autora bije ciągle w oczy prawda, jak dalece w obecnym 
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przypadku i całej historyografii niemieckiej stanowisko jest błę- 
dnóm. Po cóż, pytamy, podkładać aposteryorystycznie całemu 
temu peryodowi dziejów pruskich, po cóż podkładać bohaterowi 
jego jako czynniki brawo i muissyą niemiecką? Oba pojęcia są naj- 
zupełnićj obce świadomości Fryderyka i jego kreacyi. Prawem 
jego jedynćm jest jego interes, interes wielkości jego państwa. 
Pergaminy praw i traktatów niesą tu żywotnym czynnikiem, lecz 
podrzędnym, pozorującym, branym na przemian do ręki i rzucanym 
w kąt środkiem. Sprawa Rzeszy, sprawa Niemiec, jest mu ser- 
decznie obojętną. Akcya jego opiera się głównie i przedewszy- 
stkiem na Francyi, wielkość jego potęgi, potęgi, która ma się wy- 
płacić Francyi w sto lat później z górą, wzrasta dzięki współ- 
działaniu /rancuzktemu. Bez Francyi nie miałby Szlązka wr. 1742, 
bez Francyi nie miałby pokoju drezdeńskiego w r. 1745, który mu 
pozwala zdobycz z r. 1742 zabezpieczyć iutrwalić, przygotować się 
na późniejszy odwet z r. 1756 w ten sposób, iż go już zachwiać nie jest 
w stanie. Fyamcya więc może i dzisiaj jeszcze oddać sobie sprawiedli- 
wość, iż była magma pars wielkości pruskiej, iż ją zbudowała po- 
niekąd własnemi rękami ku ostatecznemu rezultatowi drugiej po- 
łowy XIX wieku. Czy w genetycznej fazie owćj wielkiej kreacyi, 
której historyograf Fryderyka dzieło swe poświęca, był zawaro- 
wany interes Vremec? Widzieliśmy, jak Fryderyk przyzywał ar- 
mie francuzkie ku swój obronie na terrytoryum niemieckie, jak 
w stanowczćj chwili wkroczeniem swóćm do Czech przeszkodził 
odzyskaniu prawie już dokonanemu Alzacyi i Lotaryngii dla 
Niemiec, z jaką nadzieją wita dzień pod Fontenoy. Dojrzećże 
w podobnej polityce choćby za pomocą mikroskopu źdźbła, choć- 
by tylko kiełkującćej myśli zzemcecktćj” Z pewnością ze. Jest 
to polityka najwyłącznićj pruska, świecąca sobie sama jak 
lampa w rzymskim grobie, a órawda dziejowa zarówno, jak sztu- 
ka dziejopisarska, zyskałyby na pozostawieniu Fryderykowi jego 
rzeczywzsłćj roli, której, zmartwychwstawszy, samby się z pe- 
wnością nie wyparł. Wielkość Fryderyka, wielkość w swoim ro- 
dzaju i w pewnych granicach niezaprzeczona, nie leży w dziedzi- 
nie zdeż, lecz jedynie w dziedzinie cyz, akcyi służącćj znów jedynie 
tylko sprawie i interesowi własnćj kreacyi. Przypisywać mu ze sta- 
nowiska względów i prądów teraźniejszości jakąś opatrznościową, 
przyszłościową missyą, jest to wchodzić w wyraźną sprzeczność 
z niezatartóm świadectwem faktów, jest to dalej szkodzić sztuce 
dziejopisarskićj przez wprowadzanie do nićj barw i kształtów, nie 
przystających do prawdziwego oblicza bohatera tejże epoki. Trzeba 
tymczasem tak uczonego, tak kategoryzować wszystko lubiącego, 
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tak ulegającego zarazem panującym wpływom i prądom narodu 
jakim są.Niemcy, aby pod działaniem wszystkich tych czynników, 
teraźniejszośce sięgnąć w przeszłość, aby z bohatera energii, czyn- 
ności i niezłamanćj niczeóm woli, aby z twórcy nowćj zupełnie 
kreacyi pośród ruin walącćj się starćj Rzeszy niemieckiej, aby 
z budowniczego wznoszącego sobie własny dom z /ć7 materyału, 
bez względu i pamięci na szą, zrobić człowieka idei, uczynić kate- 
goryą historyozofii prusko-niemieckiej, świadome siebie ogniwo łącz- 
_ ności między cesarską przeszłością i teraźniejszością pruską Niemiec. 
Nie możemy powiedzieć, aby historyografia niemiecka, aby w szcze- 
gólności Droysen był, podejmując dzieło podobne, niesumiennym, 
aby fałszował wręcz prawdę dziejową. Co nas tylko uderza, to 
że właśnie fakta opowiedziane stają w wyraźnym zatargu nie- 
mnićj z założeniami, jak konkłuzyami autora, to że uczą samą swą 
prostą logiką czytelników, jak dalece są pozbawione podstawy. 
Wiemy już z powyższego wywodu, co sądzić o stronie fzawsć/ 
akcyi Fryderykowej, wiemy daléj co sądzić o jej patryotyzmie. 
Niechaj nam będzie wolno zwrócić jeszcze uwagę na jednę nie- 
konsekwencyą i nielogiczność zozuwującćej strony dzieła Droyse- 
nowego. Wiemy bardzo dobrze, za jaki akt herezyi dzisiaj uchodzi 
w oczach publicystyki i historyografii niemieckićj separatyzm 
i partykularyzm czy to książęcy, czy terrytoryalny. Przypominamy 
sobie, z jakiém zgorszeniem gromił autor ,„Ztderłódć der Rerchsstän- 
de,* swawolę wyłączających się z pod władzy cesarskiej członków 
Rzeszy. Cóż się tymczasem dzieje w ķkonsekwencyt tej zasady ze 
strony autord? Oto, ponieważ zlusźrya wskazana przez politykę 
i historyografią pruską z góry na kamień odrzucenia w dziele re- 
konstytucyi Niemiec, ponieważ monopol tego wielkiego dzieła win- 
dykowany dla Pruss, — nazywa się każda próba Austryi, czy to 
z roku 1743 czy z 1780, ku podjęciu przewodnictwa niemieckiego 
z powiększeniem władzy cesarskićj, z ograniczeniem potępionej 
„Zabertać der Retchsstdnde,* czynem arbitralności, chcącej zaprowa- 
dzić „obce austryacko-węgierskie panowanie w Niemczech.“ Jak gdy- 
by nawiasowo powiedziawszy, polityka opierająca się w swóm dzia- 
łaniu w sercu Niemiec przeważnie na Francyi, była bardziej „naro 
dową/'* Co większa, uchodzi ów partykularyzm i separatyzm książąt / 
niemieckich. wobec cesarskiéj władzy Austryi za czyn chwalebny, 
za czyn jakoby prawem i swobodą nakazanéj obrony, a pod sam 
koniec Droysenowego dzieła spotykamy się z wyraźną pochwałą 
Fryderyka, iż niezrażony odprawą r. 1743, stał się r. 1780 patro- 
nem i orędownikiem książęcćj samodzielności przeciw cesarskićj 
Zeszyt V. | 20 
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powadze. Jestże w tém logika i konsekwencya? i czyż nie ma 
w tém pogwałcenia prawdy i logiki dziejowej, jeśli nie /ak/amt, 
to rozuwmiowamiem? Otoż to jakie sztuki wyprawia. intencya i æn- 
dencya przeniesiona z teraźniejszości w dziejową przeszłość. Któż 
wie zaś, coby się było stało, gdyby jak już w pewnóm miejscu 
powiedzieliśmy wyżej, Brandeburgia, zamiast stanąć w wojnie z Ce- 
sarstwem, była stanęła z bogatym zasobem wszelkich swych sił 
i środków oóok niego, gdyby je była poparła w wojnie z Francyą, 
gdyby naprzemian czy to Francuzów, czy żołnierza mocarstw mor- 
skich nie była sprowadzała na widownią niemiecką w swoim spe- 
cyalnym interesie? Domowa jéj potęga byłaby prawdopodobnie 
nie wyrosła na gruncie żakzćj prawdziwie niemieckićj polityki, ale 
Niemcy zato byłyby rozrastały się w bezpieczeństwie na zewnątrz, 
w pełni zdrowia wewnętrznego, na naturalniejszym, szczerze ro- 
dzinnym pierwiastku /ederacyjnym, a dzisiaj, zamiast gładkiej po- 
wierzchni organizmu militarno-centralistycznego, przedstawiałyby 
istny ul bujnego a tryskającego z tysiącznych ognisk intellektu- 
alnego życia. Kombinacya to na kombinacyą, refleksya na refle- 
ksyą przeniesioną w przeszłość przez historyografa Fryderyka II. 
Dziś o nićj nie ma co mówić, bo bieg dziejowy poszedł odmienną 
drogą, ajak Hegel powiada: „Was tst, tst vermun/iig.* Cokolwiek 
bądź jednakże było, jak już powiedziano, w interesie prawdy 
i sztuki dziejopisarskićj, lepićj przedstawić Fryderyka, przedstawić 
jego kreacyą z przeszłego wieku w ich zupełnej samodzielności 
i nowości, aniżeli robić ich świadomymi swego zadania kontynu- 
atorami, nowego tylko prawda autoramentu, idei i missyi 7%ew22c- 
ktćj, przeznaczonymi do tego z góry do swobodnej roboty órzeczw 
missyi i idei niemieckićj. Otoż to, w czóm naszych pojęć, opiera- 
jąc się na samychże przez p. Droysena opowiedzianych faktach, 
z jego pojęciami i ogólnemi rozumowaniami pogodzić nie jesteśmy 
w stanie, 

Pod koniec jeszcze jedna uwaga podrzędńiejszego prawda 
znaczenia. Dotycze ona stylu i języka p. Droysena. Fryderyk 
mówi o pewnćj depeszy, która go z petersburskiego gabinetu doszła: 
Cela est tresóten, autant que J'y peux comprendre, mats: le style alle- 
mand mest st unynielligtdle, qu'tl mest tmposstble d'en juger. “ak ry- 
derykowe to orzeczenie, mogłoby służyć łacno jako godło Droy- 
senowemu stylowi. Nie znamy pisarza niemieckiego posługującego 
się językiem cięższym, stylistyką zawilszą. Gdyby. kiedykolwiek 
Niemców miał spotkać los Greków i Rzymian, a język ich wyjść 
na język uczonego i uczącego się po szkołach świata, sprawiałyby 
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dzieła p. Droysena najwięcćj niewątpliwie kłopotu biednym ucz- 
niom najwyższych klass zakładów szkolnych, jakiego 30-go czy 
40-go wieku ery Chrystusowćj. Zdaje się jakoby autor, porzucając 
mimo, świetnych jasnością, przezroczystością i jędrnością mistrzów 
słowa niemieckich XVIII wieku, był wolał kształcić swój styl 
i język na urodzonych z klęsk wojny trzydziestoletnićj wzorach 
torturowanćj nielitościwie makaronizmarhi i rusztowaniem ciężkich 
. a długich frazesów niemczyzny. Niespożytą a niezaprzeczoną na- 
tomiast zasługą dzieła pozostanie bogactwo materyału, materyału 
nader obfitego, i obficie, jakkolwiek jednostronnie z pruskich wy- 
łącznie tylko archiwów zaczerpnionego. j 


CÓRKA ROLANDA 


Dramat w 4-ch aktach 
przez j 
WICE-HRABIĘ HENRYKA BORNIER A. 
Przekład 
LUCYANA SIEMIEŃSKIEGO. 


AKT III. 


(Wielka sala w pałacu akwisgrańskim—w głębi wschody.—Z lewej strony szerokie okno , 
przez które widać szranki; po prawej tron Karlomana: — Za podniesieniem zasłony, młodzi 
rycerze wsparci na mieczach słuchają Ryszarda). 


SCENA 1. 
GEOFROY, RAGENHARD, RYSZARD, HARDRE 
2 wielu innych panów. 
RYSZARD (ao Geofroya t Hardrego). 


Dosyć już téj gawędki, mniemam, że zawiele 

Zwykłem mówić panowie, więcćj niż przystoi 

Mnie mistrzowi szermierki. Rycerz saraceński 

Wnet wróci; a słowami pewno go nie zbijem. 
(Geofroy t Harare fechtują stę w głęót po lewej). - 


RAGENHARD (do Ryszarda). 


Wybacz mi; lecz ta powieść mocno mię zajęła; 
Bardzoś był przywiązany widać do Rolanda. 


RYSZARD. 


Byłem u niego paziem, a potćm koniuszym. 


CÓRKA ROLANDA. 


RAGENHARD (z. s.). 


Ten starzec wie coś może... Wybadać go muszę... 
(gł) Ten zgon Rolanda bardzo, bardzo wzruszający!... 
Chciałbym wiedzieć szczegóły, pewnie ci wiadome... 
Roland byłże pomszczony?... 


RYSZARD. 
` Był, ale zamało. 


RAGENHARD. 


Ganelon odniósł karę? 


RYSZARD. 


Co tam taka kara! 


' RAGENHARD. 
Byłżeś przy tém? 
RYSZARD. 


Zapewne... lecz do dziś żałuję... 
RAGENHARD. 
Czego żałujesz? 


RYSZARD (podchodząc ku niemu). 


My tu wiemy o tém wszyscy, 
Jak wyrokiem cesarskim Ganelon był kąran— 
Jak go na koń wsadzono i przywiązanego 
W las puszczono, ażeby, nim bies porwie duszę, 
Wilki go rozszarpały, a rozniosły kruki. 
W ślad za nim jam się puścił; krew i strzępy ciała 
Wskazywały mi drogę. Nad brzegiem przepaści 
Znalazłem jego konia, ale już bez jeźdźca, 
Tylkom w oddali ujrzał kilku zakonników 
Do klasztoru niosących ciało Ganelona 
Martwe już—a tak zemsta moja mię chybiła, 
Wilki go nie rozdarły, nie rozniosły kruki! 


RAGENHARD. 
Słychać, że ten przeklęty Ganelon miał syna? 
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ATENEUM. 
RYSZARD. 
Syna? a miał go... ale gdzieś go przechowano. 


Kto przechował? gdzie? kiedy? nie umiem powiedzieć. 
(Zdzie do fechtujących stę t przypatruje im stę). 


RAGENHARD (w. s. za przodzie sceny). 


Teraz wiem o tém więcćj, niźli ty mój stary! 
Prawda na wierzch wychodzi; z mroków się wyjaśnia... 
Pierwszą był mi wskazówką ten wzrok Amaurego, 
Potem ta okoliczność, że staraniem mnichów 
Mógł był ożyć... Zagadka prawie wyjaśniona: 
Pod maską Amaurego mamy Granelona... 
Ów syn, który gdzieś zniknął znalazł się w Geraldzie..: 
Czekajmy! a powoli wyjaśni się wszystko. 

(Zączy stę z mlodzieżą rozmawiającą po prawej). 


RYSZARD (do Geo/roya i Hardrego). 


Dalej, dalćej panowie! ot tak wyciągnięte 
Ma być ramię... Nacierać! śmiało odbić cięcie 
I odskoczyć... 


GEOFROY. 


Już dosyć! tak jestem zmęczony!... 


HARDRE. 
Ja także (odchodzi do grupy, gdzie rozmawia Ragenhara). 
RYSZARD. 
O Rolandzie! lepiej, że grób głuchy 
Kryje cię—niżbyś patrzał na te niewieściuchy! 
HARDRE. 
Gadaj sobie Ryszardzie—ale ta szermierka 


Na miecze zbyt morduje nas, co pracujemy 
Głowami... 


RYSZARD. 
I to biada! odkąd wasze głowy 
Zjadły wszystkie rozumy, Świat głupszy niż kiedy; 
Niebezpieczne to sztuki te wasze historye, 


Te astrologie, magie i matematyki, 
Miękczą serce i ciało robią do niczego. 


r 
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Kto czyta, źle się rąbie—nie mamyż dowodu? 

Na cóż nam się przydały te nowe rozumy? 

Jeżeli od miesiąca rycerz saraceński 

Wyzywa was na rękę, a który mu stanie 

Zaraz bije go w szrankach jednego po drugim; 

Na cóż wam ta nauka?—moję wyżej cenię. 


GEOFROY. 


Ien to lubi, ten owo—nie kłóćmy się o to. 

Czasy błędnych rycerzy przeszły, mój Ryszardzie. 
Masz dowód oczywisty... Widzisz tam przy bramie 
Ten dzwonek nieruchomy? 


RYSZARD. 


Wiem, ten srebrny dzwonek. s 
GEOFFROY. 


Niegdyś, za twoich dobrych, wychwalonych czasów, 
(Gdy który z tych rycerzy sławionych przez ciebie, 
Dokonawszy wielkiego dzieła, tu przybywał 

Stawić się przed cesarzem, by za to nagrodę 
Otrzymać z jego ręki—zazwyczaj w ten dzwonek 
Dzwonił—a potóm prosił o jaką nagrodę, — 

Ktoby zaś nie miał prawa tćjże się domagać, 

W moc surowych statutów -srodze był karany: 
Otoż od lat dziesięciu, dzwonek ten, Ryszardzie, 
Ani raz nie zadzwonił. 


RYSZARD. 
Z waszćj! z waszćj winy! 
GEOFROY. | 
Nie rzucaj się Ryszardzie —ot pozwól nam raczej 
Poczytać na téj księdze, księga tak ucząca! 
RYSZARD. 
O czytajcie! czytajcie—ja przyznam się, wolę 
Tych co mało czytali, a dzielnie się bili! 
HARDRE (zóliżdjąc stę na przód sceny w rozmowie z Ragenhardem 
"2 tmmymij. 


Jakto mości Saxoniel... i tobie się zdaje, 
Że ten Saracen mógłby?... 
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RAGENHARD. 


O tak, bezwątpienia — 
Sprawa z nim dla was Franków będzie niebezpieczna. 


HARDRE. 


Więc myślisz, że w tej walce będziemy pobici 
Przez tego poganina, tego Saracena? 


RAGENHARD. 


Tak sądzę; bo widziałem tego zucha w boju 

Pod Narboną, jak z czterma bił się i pokonał... 

Mieczem tak cię oślepi, jakby błyskawicą, 

A upatrzywszy chwilę sposobną— przeszywa... 

Żal mi was, mówię szczerze... Jednak chciałbym wiedzieć 
Jak dawno on was wyzwał na ten pojedynek 

I z jakiego powodu? 


HARDRE. 


Blizko od miesiąca... 
Opowiem jak się stało—właśnieśmy kończyli 
Naszę lekcyą szermierki—gdy w licznym orszaku 
Wjechał w bramę Saracen, stanął przed cesarzem 
I rzekł: Byłem chłopięciem w bitwie roncewalskiej, 
Tam na pobojowisku leżał trup Rolanda, 
Pod trupem miecz Durandal -jam ten miecz mu zabrał— 
A teraz go odnoszę—ale trzeba wprzódy, 
Żeby kto przyszedł miecz ten odebrać mi z rękil... 
Przeklęte to wyzwanie! Czy wiesz? od miesiąca 
Już trzydziestu baronów padło w tym turnieju— 
Wkrótce zabraknie takich, coby z nim się bili— 
A on jak z Durandalem przybył, tak odjedzie. 
Mimo tego codziennie, w godzinie turnieju, 
Cesarz zwykł tu przychodzić i stawać w tém oknie 
Zawsze smutny, znękany tém niepowodzeniem. 
Wzrok jego upatruje, zkąd rycerz się zjawi 
Już z góry przeznaczony, aby padł w tćj walce, 
Towarzyszy mu zwykle córka Rolandasa 
Pani Berta—on na jéj ramieniu się wspiera, 
A choć mało nadziei pokłada w zwycięztwie, 
Chce być świadkiem turnieju, i patrzy w te szranki 
Jak gdyby w grób otwarty—każdego z rycerzy 
Błogosławi swą ręką, nim ducha wyzionie, 


+ 
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I po tém widowisku, złamany i blady 
Odchodzi powtarzając: Rolandzie! Rolandzie! 


RAGENHARD. 
Pojmuję te męczarnie! 
RYSZARD. 4 


Na ustęp panowie! 
Cesarz, cesarz się zbliża! 
(Wszyscy oddalają stę. Karloman oparty na Bercie, pokazuje się na 
wschodach w giędtj. 


SCENA 2. 


KARLOMAN, BERTA. 
BERTA. 


O panie mój drogi! 
Widowisko zbyt przykre; dziś już go zaniechaj. 


KARLOMAN. 


Nie mogę! to powinność.—Dawniéj tu bywało 
Zajeżdżali przed zamek bluźniąc Chrystusowi 
Emiry saraceńskie i nas wyzywali, 
Aby się zmierzyć z nimi. Jam tylko na moich 
Popatrzał Paladynów, i rzekł im spokojnie: 
„Mahomet w swoim niebie tęskni za duszami, 
Trzeba mu kilka posłać jeszcze przed wieczorem!“ 
Na to mi odpowiadał okrzyk: „Bóg i wiara!“ 
I bądź który z uśmiechem i jakby szedł w pląsy 
Wjeżdżał w szranki, gdzie czekał na niego przeciwnik 
Jaki czarny Saracen.—O! był to bój twardy... 
Poganin istny tygrys na rycerza wpadał, 
Obalał go, zębami szarpał i przysiadał. 
Ale dzielny Paladyn Roland, lub Oliwier 
W końcu zawsze zwyciężył—a jam w słusznćj dumie 
Czuł się wielkim na tronie, władając wielkimi... 
Ach! już takich tryumfów nie doczekam pono! 
Nie wiem, czy my tak mali, czy nas poniżono... 

- O Rolandzie! Rolandzie! ze wstydu się spalę, 
Widząc w ręku pohańca twój miecz Durandalę! 

(Ustada w krześle po lewćj). 
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BERTA. 
Panie, nie trać nadziei. 
KARLOMAN. 


Widać, Bóg nas karze, 
Kiedy nieprzyjaciołom naszym dał moc taką, 
Bo żaden z tych rycerzy będących na dworze 
Nie zwalczy Saracena! o nie!... 


BERTA. 
Kto wie? może! 
KARLOMAN. 
Któryżby? 
BERTA. 
Gerald.’ ; 
KARLOMAN. 


Gerald? A czyż wiemy 
Gdzie się teraz obraca? przepadł jak wiatr w polu... 
Wprawdzie do jego ojca wysłałem rozkazy, 
Aby się stawił tutaj, złożyć hołd lenniczy... 
W nadziei, że o synu swoim coś nam powie; 
Ale hrabia Amaury już od dwóch miesięcy 
Nie daje odpowiedzi. — Wszystko się spiknęło! 


BERTA. 
Jednak Gerald tu będzie dzisiaj, lada chwila: 
Tak mówi mi przeczucie; przeczucie nie myli. 
KARLOMAN. 


Jak ty Berto i jam się poił tą nadzieją — 

Nieraz długie godziny patrzałem w te szranki, 
Nasłuchując czy srebrny dzwonek nie zadzwoni 

I Gerald się nie zjawi... Nadzieja zawiodła! 
Dzwonek milczy jak milczał—nikt się nie spodziewa. 


BERTA. 
Nie na długo on zamilkł=wiem to, widzę, czuję, 
Ze mściciel jest już blizko... dziś, dziś go ujrzymy. 
KARLOMAN. 


Poznać z téj mowy córkę mojego Rolanda! 
W twoich oczach ojcowskie odżyło spojrzenie! 
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Berto! kochane dziecię! tobie ja zawdzięczam 

To żywe przypomnienie dawnćj naszćj sławy, 

Ty umiesz tak przenikać żal mój, smutek, trwogę, 

Że przed tobą skrytości żadnćj mieć nie mogę... 

Bo im więcćój ja cierpię, tém kochasz mię więcej. 

‘O! daj Boże, by Gerald wrócił jak najprędzej, 

A w rycerską dłoń jego, twoją oddam rękę — 

Przed śmiercią chcę was złączyć, ale śmierć nie czeka. 


BERTA, 
Ach! nie mówcie tak panie! i 
KARLOMAN. 


Wierz mi, śmierć nie czeka — 
Czuję już tchnienie grobu... l 


BERTA : 
Żyj! żyj ojcze drogi! 
KARLOMAN. 


Dziecko! ty płaczesz! nie płacz, mnie śmierć nic nie trwoży, 
Bo mi prawdę odkryje—oczy mi otworzy. 

Dotąd ja sam się nie znam, czyż na tronu szczycie 
Podobną jest znać siebie, wniknąć w swoje życie? 
Walczyłem, pracowałem, cierpiałem za wszystkich. 
Dzikim i ciemnym ludom nadawałem prawa, 

Jak rzekę rozhukaną ująłem je w tamy, 

Że całą tę część Świata trzymałem w méj garści 
Oczyszczoną z pogaństwa, światłem prawdy Bożej — 
Ale czym wszystko spełnił tak jak być powinno? 

Nie chybił? nie przesadził? to dla mnie zagadka. 
Władca nigdy z swych czynów sprawy nie zda sobie, 
Drzewo prawdy wyrasta dopiero na grobie. 


"BERTA. 


Przecież ciebie świat cały, każda dusza żywa 
Cesarzem sprawiedliwym i wielkim nazywa. 


KARLOMAN. 


Pochlebstwo! 'dym kadzideł mnie już nie omami— 

Ważniejsza, jaki tytuł Bóg po śmierci da mi, 

Dowiem się o tém wkrótce, gdy stanę przed Bogiem. 
(Słychać odgłos trąb). 


ATENEUM. 


BERTA. 
Co to jest? 
KARLOMAN. 


To on pewnie! Saracen! poganin 
I zwycięzca! Rzecz smutna po tryumfach tylu 
Umierać zwyciężonym—ja umrę ze wstydu... 
Widocznie Bóg odwrócił odemnie oblicze... 
(Zwolna oddala stę, aby ustąść na tronte). 
(Abderraman wchodzt t staje naprzeciw tronu). 


SCENA 3. 


CIŻ, ABDERRAMAN, „ ORSZAK SARACENÓW, i ORSZAK 


PANOW FRANCUZKICH. 


ABDERRAMAN. 
Ja Emir Abderraman i Walencyi książę, 
Wyzywam was na miecze, kopie i dziryty! 
Daléj w szranki! wystąpić francuzkie barony! 
Który z was chce się zmierzyć, znajdzie śmierć niechybną!... 


GŁOSY FRANCUZÓW. 


Ja pierwszy! ja! ja! 


KARLOMAN. 


Stójcie! bić się z nim szaleństwo! 
Pan Bóg nas upokarza, nie od dziś to widzę — 
Waszćj krwi chrześciańskićj dość się już wylało. 
Ty zaś, synu pogański, powracaj do swoich! 


ABDERRAMAN. 


Więc wrócę... Lecz ty panie, cóż tobie się stało? 
Dawniej o sławę twoję byłeś zazdrośniejszy!.. 
Pamiętasz jak Hiszpanią całąś zawojował, 

Bo król nasz wszystko stracił, okrom Saragossy. 
Pamiętasz jak od króla Marsila posłowie 
Przybyli do Korduby, do twego óbozu — 

A tyś na złotym tronie, pod ogromnóćm drzewem 
Siedział, mając przy boku Turpina, Rolanda, 
Oliwiera i innych—spokojny i dumny 

Patrzałeś, jak ci do nóg padali posłowie 
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I błagali o pokój;—a i ja tam byłem 

W zakład tobie stawiony, rękojmią pokoju. 

Na ich prośby—tyś odrzekł kilka słów wzgardliwych. 
—(Cesarzu! losy nasze zmieniły się z czasem — 

Dziś Hiszpania wróciła znów pod berło nasze, 
Poganin tryumfuje, król chrześciański płacze! 

Ja powracam do swoich, tryumf mój zupełny — 
Miecz twojego Rolanda powraca wraz ze mną. 
Durandal teraz moim, bom go krwią mą zdobył; 
Przypatrz mu się cesarzu, przypatrz raz ostatni. 


KARLOMAN. 


Zostań! Mogę być skąpy krwi moich baronów— 
Los widocznie ci sprzyja, kiedy oni giną... 

Ja zaś czuję się młodym—nie mam sześćdziesięciu 
Lat, jak je miałem—oto w szranki przeciw tobie 
Natychmiast występuję—a jeśli potrzeba, 

Żeby Karloman poległ od twojego ciosu — 
Wystarczy moje jedno ostatnie spojrzenie, 

Abyś zadrżał i pobladł!... 


GŁOSY RYCERZÓW. 


Cesarzu! o nie! nie! 


BERTA. 


Ojcze! ty szukasz śmierci! 


KARLOMAN. 
Nie troszczcie się, dzieci: 
Nie szukam jéj, lecz ufam, Bóg siły mi doda, 
Zresztą, czy żyć tak można, sami osądzicie: 
Król gdy chwałę utraci, czyliż dba o życie? 
—A ty wrogu mojego Boga i narodu 
Wychodź!.. ty zginiesz, albo ja tam zginę! („Słychać dzwonek). 


BERTA. 
Panie! 
Ktoś dzwoni... i 
SCENA 4. 
CIZ, GERALD /w ggb). 
KARLOMAN. 


Czy to Gerald? 
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BERTA. 


Gerald!... o wiedziałam, 
Że to on! 
GERALD. 
Najjaśniejszy panie! w moc ustawy, 
Która służy rycerzom niczém nięsplamionym, 
Zadzwoniłem w dzwon srebrny; jeżelim niegodny - 
To niech sądzony będę i prawem karany. 


KARLOMAN. 
Nie, rycerzu! wiem ile zawdzięczać mam tobie, 
Mogłeś śmiało poruszyć ten milczący dzwonek, 
Dopominaj się teraz jakiej chcesz nagrody 
Za czyny dokonane. 


GERALD. 
Jeżeli mi służy | 
Prawo to, a więc żądam natychmiast do walki 
Stanąć z tym poganinem. Ufam, że mi Niebo 
Poszczęści, i że dobrze i prędko się sprawię. 
Pozwól przeto z nim bić się Najjaśniejszy panie! 
Albo ja tu polegnę, albo on zostanie. 
KARLOMAN. 

Zbłiż się tu, zbliż się synu hrabiego Amaury — 
Lubię tę dziarską postać, a znam już odwagę. 
Tyś mojćj siostrzenicy życie uratował — 
Ale ten, z którym teraz wystąpisz do walki, 
Równie mężny i silny—zmódz go sęk nielada, 
Sam osądź go po wzroście i szerokich barkach. 

GERALD. 
Wzrost, barki, to najlepiej w sztankach się przemierzy, 
Najdogodniej brać miarę z wroga, kiedy leży. 

KARLOMAN. 

Mówisz jak drugi Roland! lecz w tym pojedynku 
Ramię mogłoby zdradzić serce twe tak mężne. 

GERALD. p 
Panie mój! już od roku żyję tą nadzieją, 


Która siły mi krzepi, utrzymuje ducha — 


Bo ledwom do dom wrócił z afrykańskićj ziemi 
Qrdziem szczęśliwych bitw kilka odbył z niewiernymi, 
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Zaraz mi powiadano o tym poganinie, 

Że z rąk jego już tylu ginęło i ginie 

Rycerży, że się cesarz pan mój srodze trapi, 
Więc pośpieszyłem tutaj z tém postanowieniem, 
Aby bić się z pohańcem. Ojciec mi pozwolił— 
Sam on za mną pośpiesza, za chwilę tu stanie. 


KARLOMAN. 


Wzrok śmiały, męzka mowa, robią mi otuchę, 

Że zwyciężysz młodzieńcze, a jednak się waham... 
Powiedz, czy umiesz ręką i silną i pewną 

Ciskać dziryt, i z łuku puszczać celne strzały? 
W tej sztuce Saraceni od nas są bieglejsi. 


GERALD. 
Panie mój! ja tę sztukę zostawiam wassalom 
I ciurom obozowym, u mnie miecz nad wszystko. 
Zły to żołnierz , có pierwszy nazwał się łucznikiem, 
Widać bał się on spotkać w oczy z przeciwnikiem. 


KARLOMAN. 

Szlachetne to uczucia! Idź więc w imię Boże! 
Pomścić naszych rycerzy, ukarać zuchwalca — 
Odbierz mu Durandala, niech miecz Rolandowy 
Znowu do nas powrócil—a jeśli, jak mówisz, 
Miecz ci najdogodniejszy, bierz moję Zoyesę— 
Ona cię nie zawiedzie—jak mnie nie zawiodła— 
Pierwszy: to raz z rąk moich idzie w cudze ręce, 


GERALD. 
Zaszczyt dla mnie tak wielki! Bóg mi dopomoże, 
I ten oręż napowrót w ręce twoje złożę. 
GODFRED. 
Zazdroszczę ci zaszczytu, lecz zwycięztwa życzę! 
GERALD. 
Zwycięztwa! mnićj na siebie, więcćj na was liczę. 
Kto wie z kim przyjdzie walczyć, a nuż wróg zaleje 
Naszę Francyą! cóż wtedy? Wszystkim stanąć trzeba 
Jak jeden, i wyrzucić z granic najezdnika. 
Dziś zabawka, miecz tylko z mieczem się spotyka. 


GODFRED I INNI. 
Wszyscy staniem jak jeden! 
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BERTA. 
Geraldzie! daj rękę— 
Czujesz jak nie drży żadna—teraz spójrz mi w oczy. 
Idź już, idź mój rycerzu! 


ABDERRAMAN. 
Wiesz co, chrześcianinie? 
Lubię twoję odwagę, bo się równa mojćj. 
Lecz darmo! los cię zdradzi, zginiesz jak i drudzy. 
Chodźmy w imię Proroka. * 


GERALD. 
Chodźmy w imię Krzyża! 
(Odchodzą z rycerstwem). 


- „SCENA 5. 
KARLOMAN, BERTA. 


KARLOMAN. 
Pójdź Berto! Czy też łaska Niebios na nas spłynie? 
Módlmy się! córko moja padnij na kolana! 
Módlmy się! doświadczałem w niejednćj już bitwie, 
Że zwycięztwo nie w mieczu, a częściej w modlitwie. 
(Berta klęka, Karol stot obok ntej t wzmost ręce w górę). 


BERTA. 
O Boże! o nasz Ojcze! któryś jest tam w Niebie! 
Boże królów! narodów! wołamy do Ciebie— 
Nie daj złym tryumfować, skrusz ich miecz i zbroje, 
Aby cześć, chwałę miało święte imię Twoje! 
Okaż nam miłosierdzie Pańskie w złéj godzinie: 
Nasz Dawid niech zwycięży, a Filistyn zginie! 


KARLOMAN (dzie do okna, Berta chce mu towarzyszyć). 


Zostań, Berto. Opowiem co tylko zobaczę... 


BERTA. 
O nie, panie! ja sama chcę być świadkiem walki. 
(Staze przy Karlomante.— Słychać odgłos trąd). 
KARLOMAN. 


Znak już dany... i Gerald, patrz w szranki, wstępuje 
I hełm mu zapinają... 


„ee 
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BERTA. 
l Teraz już drżę cała. 
Ocal go, mocny Boże! on walczy w Twej sprawie! 


: KARLOMAN. 
Stanęli oko w oko... ku sobie podchodzą... 


BERTA. 
Już się starli! żelazo o żelazo dzwoni! 
A Żoyesy, z ,Durandala, aż iskry się sypią— 
Saracen nań się rzucił... 
KARLOMAN. 
Cofa się... Bóg z nami! 


i BERTA. 
O nie! znowu powrócił... mieczem zamłyńcował, 
I spuścił go na głowę Geralda jak piorun! 
Od ciosu aż się zachwiał... Widok to okropny! 
Szyszak pękł mu na dwoje, obnażone czoło... 
Oczy krew mu zalewa. 
KARLOMAN. 

Dzielny! dzielny rycerz! 

Nie ustąpił i kroku—żwawo się odcina. `“ 


BERTA. 
Znowu Durandal wzniósł się ponad jego głową! 


KARLOMAN. 
Nic to... zręcznie uskoczył i uniknął ciosu... 


Patrz jak ramię wytężył... pchnął w miejsce odkryte, 


Aż Saracen się zachwiał... 


BERTA. 
Prawda, z nóg się wali! 


KARLOMAN. 
I więcćj już nie wstanie! 


BERTA. | 
Mój Gerald zwyciężył! 


KARLOMAN (fmachylając stę przez okno). 
Cześć Panu na Niebiosach, a walecznym sława... 
Zatrąbić w olifanta! o błogosławiona 
Francyo moja! o ziemio bujna! z twego łona 
Nigdy się nie wyczerpie geniusz, ani siła— 
Tyś miłością i wiarą tak się zasłużyła, 
Zeszyt V. 


307 


308 


ATENEUM. 


Że choć wróg cię podepcze, rozedrze, zakrwawi, 
Byleś szczerze pragnęła, twój zbawca się zjawi. 


SCENA 6. 
CIŻ, GERALD, AMAURY, TŁUM. 


GERALD (wskazuje dwa miecze niesione przez paztaj. 


Panie mój! mam Zoyesę razem z Durandalem. 


KARLOMAN. 

Pójdź synu w me objęcia, pójdź rycerzu prawy! 

(Do pazia niosącego miecze) 
Podaj mi Durandala. (Brorąc miecz w rekę). 

Witaj mieczu drogi! 
Wolnyś już, ten sam zawsze, poznaję po stali — 
I po tćj rękojeści złotéj z relikwiami. 
O niechże ucałuję to żelazo święte, 
W które Roland niezłomny przelał swego ducha. 
O ileżeś cierpiało w pogańskićj niewoli! | 
Pociesz się, w moich ręku jesteś już bezpieczne. 
Roland tęskni do ciebie w grobie—wnet pospieszę 
Złożyć cię tam z nim razem—i tém go pocieszę. 
(Kładzie miecz na tronie t zwraca stę do Geralda). 

Tymczasem spocznij mieczu na królewskim tronie 
Pod sztandarem Francyi. A ty mój Geraldzie 
Przyjmij nagrodę godną twojćj waleczności... 
Jutro córka Rolanda zostanie twą żoną, — 
A teraz pójdź ofiaruj u stopni ołtarza 
Tryumf twój; takiém szczęściem tylko Bóg obdarza. 


SCENA 7. 
AMĄURY (sam). 


Zostanę tu—nie' pójdę; nie czuję się godnym. 

Mój syn niech cześć odbiera, ja tam być nie mogę. 
Zresztą zwróci się na mnie tyle ócz ciekawych— 

I łatwobym się zdradził mojćm pomieszaniem. 

A jednak trzeba było stawić się na dworze— 
Opór zdziwiłby syna... mógłby podejrzewać— 

Już nawet podejrzewał—czytałem to w twarzy... 
Jestem więc w tym wspaniałym zamku Karlomana!... 
Przed chwilą przestąpiłem ten próg drżącą nogą... 
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Nic się tu nie zmieniło; ten sam złotopióry 
Orzeł, ze szczytu wieży rozpościera skrzydła 
Nad światem, jak i niegdyś, —tam widzę kaplica, 
Tam szranki turniejowe—wschody i balkony... 
Wszystko mi przypomina hańbę—jam zhańbiony!... 
— Wszakże tylko sam jeden wiem o hańbie mojój— 
I codzień w grubsze mroki przed ludźmi się chowam— 
A i teraz ten starzec, koniuszy Rolanda 
Spotkał mię i nie poznał; nie poznał tak samo 
Jak książę Nem. Więc mniemam, że przed Karlomanem 
Gdy stanę, by hołd złożyć, nie będę poznany, — 
Zaraz też wrócę do dom, zakopię się w domu, 
Aż śmierć przyjdzie—już mogę umierać bez sromu, 
Dzięki tobie mój synu! Dzięki dziecku memu, 
Co przywróciło honor ojcu zhańbionemu! 
Myślałem, że już z hańby nic mię nie wyleczy, 
Bo mię jak rak toczyła... a dzisiaj do zdrowia. 
Wracam nędznik przeklęty—choroby już nie ma, 
I mnie nie ma, a tylko jest ojciec Greralda.— 
O dzięki ci mój synu! przez ciebie, przez ciebie 
Jak z nieba spływa na mnie promień zlitowania 
I zaciera tę przeszłość zgryzot, trwóg, rozpaczy... 
Mój syn—to przeszłość moja, mój syn przebaczenie! 
Pobłogosław Bożel... 

(Wchodzi Karloman t spotyka się z Amaurym). 


- SOENA 8. 
KARLOMAN, AMAURY. 


. KARLOMAN. 
Ganelon! 


AMAURY (co/ając stę). 
Wielki Boże! 


KARLOMAN. 
Królów to jest nieszczęście, że często zapóźno 
Przychodzi im poznawać twarze swoich zdrajców! 
Nie mylę się. Ganelon! zdrajca ronsewalski ! 
Wyrzuciłoż go piekło, na nowe sromoty! 


AMAURY. 
Cesarzu! 
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KARLOMAN (odsżępując od niego), 
Ani słowa! 


AMAURY. 
Panie mój! 
KARLOMAN. 
Milcz zdrajco!... 
Jakto? ten człek ocalon cudem, tu się jawi 
W chwili gdy uschły wieniec sławy, znów rozkwita— 
Jakto? ten człowiek wrócił? To on! on w istocie!... 
Tem lepićj—jeśli kiedyś zemstę mą oszukał, _ 
Druga przykładna kara pewno go nie minie. — 
Warto przecież dwa razy mścić się za Rolanda! 
A teraz patrz, w tem miejscu, ot tu Ganelonie... 
Tu umierała moja siostra, twoja żona 
Ze wstydu—żyć nie mogła przez ciebie zhańbiona.— 
Tu także piękna Oda, małżonka Rolanda 
Na wiadomość, że mąż jéj gabit—trupem padła... 
Otoż na tóm tu miejscu, w obliczu tych murów— 
Raz przecie musisz umrzeć!— 


} 


SCENA 9, 
CIŻ i GERALD. 


GERALD, i 
Szukam cię, mój ojcze! 


KARLOMAN. 
On? jego ojciec! 
AMAURY, 
Synu! właśnie co prosiłem 
Cesarza w jednćj sprawie... o łaskę dla siebie... 
Twoja obecność synu tak miesza mię, wzrusza, 
Żem gotów co zapomnieć... 


GERALD. 
Każesz, więc odchodzę, 


AMAURY. 
Lecz się zbyt nie oddalaj; może mi wypadnie 
Przywołać cię za chwilę. 
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GERALD. 
Czekam na ozkazy.r 


SCENA 10. 
AMAURY, KARLOMAN. 


KARLOMAN. 
Więc Grerald jego synem! obrońca mój Berty, 
Dzielny mściciel Rolanda, duma mój starości, 
Ten bohater, ten sławy upadłćj wskrzesiciel, 
Jest synem siostry mojćj, synem Ganelona! 


AMAURY (padając na kolana), 
Tak jest panie! to syn mój! Błagam cię o łaskę 
- Dla niego, li dla niego; u nóg twoich żebrzę, 
Nie mów mego nazwiska, bo to go zabije! 


KARLOMAN. 
On jego synem! przebóg! to nie jest bez cudul... 
Syn Ganelona, z ojca takiego zrodzony, 
Mógłżeby czuć szlachetnie? 


AMAURY (spuszcza głowę, potem ją podnosi). 
Zapominasz, panie! 

O matce jego. Sędzio! królu mój! wiesz przecie 
Co on zrobił dla ciebie; lecz nie wiesz co dla mnie. 
Pozwól, że ci opowiem na klęczkach; przed tobą 
Wyspowiadam się do dna, jakby przed kapłanem, 
Tyś panie znał mą zbrodnię—jam jéj nie pojmował, 
Wstrętu do nićj nabrałem dopiero przez syna— 
Palony nienawiścią, zazdrością trapiony, 
Nie mogłem znieść Rolanda, więc chciałem go zgubić, ` 
Zemścić się, lecz nie zdradzić. Na zemsty narzędzie 
Obrałem Saracenów i naprowadziłem 
Na naszych Paladynów w ronsewalskim wąwozie— 
A patrząc jak padali—nic prawie nie czułem 
Tych zgryzot Kainowych po zabiciu brata... 
Widziałem potém wroga jak tryumfująco 
Rozwinął swe sztandary, otrąbiał zwycięztwo; 
Lecz i wtedy nie czułem nic, oprócz uciechy 
Wyżła, gdy strzelec da mu wąchać łup ubity... 
Jeszcze późnićj, w dniu kary wykonanćj na mnie, 
O zgryzotach sumienia pojęcia nie miałem. — 
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Prawdę mówię, wierz panie! Aż tak się zdarozył, 

Że jeden mnich z rąk śmierci wyrwał mię, wyleczył — 
Dawał święte nauki—niewielem rozumiał— 

Lecz gdy razu jednego przyniósł mi Geralda, 

I rzekł: „Czy ma to dziecko także być jak ojciec?“ 
Zrozumiałem nareszcie—w oczach mi stanęła 

Zbrodnia moja w postaci tak strasznćj, obrzydłćj, 
Żem pragnął zaraz umrzeć. „O nie, ty żyć musiszi« 
Rzekł mi ów mnich—,„ty życiem grzech odpokutujesz; 
A my twojego syna—da Bóg wychowamy, 

Że będzie wzorem cnoty, honoru i męztwa!* 

I tak się też zrobiło. Syn łatwo się chował— 

Bo w niczem niepodobny był do swego ojca, 

Nawet z twarzy Rolanda bardzo przypominał; 

Tak dalece, żem nieraz w duchu się zatrwożył, 
Myśląc, że syn mój umarł, a że Roland ożył. 
Wtenczas wnikając głębićj w duszy méj tajniki, 
Poznałem zbrodnią moję—i dla méj ofiary, 

Dla Rolanda powziąłem cześć i uwielbienie... 

I miłość... lecz zgryźliwą, niespokojną, trwożną. 


KARLOMAN. 


Powstań! / 


AMAURY. 
Panie mój! widzisz jak złe odrabiałem; 
A teraz chcićj osądzić ojca razem z synem. 


KARLOMAN. 
Dziwny los nasz na ziemi! serce niestateczne 
Jako fala na morzu w ciągłej walce z sobą— 
A rozum, ślepy sternik, pychą zaślepiony— 
Nieraz z politowaniem Pan Bóg z góry patrzy 
Na ludzką sprawiedliwość... Mam przykład na sobie. 
Tego człeka najwięcćj w życiu przeklinałem, 
Ą on płacze Rolanda-—tak jak ja płakałem. 
On go wydał—syn pomścił, jakiemże nazwiskiem 
Nazwać cię, czy Amaurym? czy też Ganelonem? 
Co ma wygrać w tym sądzie, czy syn ma za ojca 
Być karany? czy ojcu odpuścić za syna? 
Więc Geraldowi cofnąć musiałbym królewskie 
Słowo moje? A Berta? ona go tak kocha... 
Co tu począć?.. Mój Boże!.. zagadka podwójna... 
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Tu Ganelon, tam Roland... tu hańba, tam sława... 
Jak znaleźć sprawiedliwość? natchnij mię o Panie! 
i (Noc się robi). 
Noc zapada—na niebie występują gwiazdy— 
Ta księga zapisana znaki ognistemi 
Często mi objawiała myśl Bożą dla ziemi... 
Więc i teraz pomocy szukać rozumowi, 
Gdy ziemia nic nie mówi, niebo mi odpowie... 
Gwiazdy objawicielki, waszemi promyki 
Spuśćcie prawdę przedwieczną w duszy méj tajniki, 
Abym przejrzał wewnętrznóm i cielesnćm okiem... 
I Boga nie obraził fałszywym wyrokiem... 
(Przez kilka chwil patrzy w niebo zamyślony, potém zbliża stę 
do Amaurego). 
Teraz przywołaj syna. 


AMAURY (wołając na zewnątrz). 
Geraldzie! Greraldzie! 


SCENA 11. 


CIŻ, GERALD. 


KARLOMAN. 

Chcieliśmy ci oszczędzić nagłego wrażenia 

Dla serca synowskiego—lecz ukrywać trudno... 
© Czy wiesz, że kiedyś walczył z owym Saracenem, 

A los walki wątpliwym zdawał się i bardzo, 

Ojciec twój ślub uczynił, że do Ziemi Świętej 

Na pielgrzymkę się puści i tam dni dokona. 

GERALD. 

Jakto ojcze! odjeżdżasz? ty chcesz mię opuścić, 

"Kiedy los się uśmiecha do mnie, gdym szczęśliwy? 


AMAURY. 
Muszę, muszę koniecznie. 


GERALD. 
Lecz po zaręczynach? 


AMAURY. 
Nie, przedtóćm, zaraz idę. Czemu tak drżysz, synu? 
Co sobie pomyślałeś? Ślub taki jest święty! 
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Już umarłem dla świata, do Boga należę, 
Dlatego nieodwłócząc, wdziewam płaszcz pielgrzymi 
I puszczam się w tę drogę. 


GERALD. 
k Ach, czy to być może?! 
Abyś ojcze nie widział, jak starym zwyczajem 
Złożę w ręce starosty oblubieńcze dary; 
Jak potćm z Bertą stanę przed progiem kaplicy 
I pierwszy drzwi otworzę méj oblubienicy. 
Ciebieżby drogi ojcze śród nas brakowało? 
KARLOMAN. | 
O nie hrabio Amaury! Bóg nie żąda tego; 
Ja król, a wraz z QGreraldem mówię: zostań jeszcze, - 
Zostań hrabio do jutra!. | 
GERALD (z: s$). 
Co to wszystko znaczy? 


(Zasłona spada). 


AKTIV. 
(Ta sama dekoracya co w IIl-cim akcie). 
SCENA 1. ; 


GERALD, BERTA, KSIĄŻĘ NAYME, RAGENHARD, AMAU- 
RY, GODFRED, HARDRE, orszak dziewic t młodzieńców, 


NAYME (sżoż po lewej). 
Dziewico i młodzieńcze! zbliżcie się oboje— 
Ty Geraldzie z Montblois i księżniczko Berto... 


GERALD i BERTA. 

Jesteśmy. ; 
NAYME. 

Mam w imieniu cesarza odprawić 


Obrządek żaręczynny i wezwać na świadków 
Obecne tu osoby... - Zbliż się młoda paro 
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Zamienić z sobą dary, jak tego chce prawo. — 
Więc w imię tego prawa winienem zapytać 
Oblubieńca, niech powie: czy chce tego związku? 
Bo mu cofnąć się wolno, nim ten próg przestąpi. 
-—Geraldzie był mąż jeden w bohaterskim wieku 
Wielki między wielkimi, na duchu niezłomny; 
Patrzałem lat dwadzieścia jak on Bogu służył 
Pod swym białym proporcem i hełmem żelaznym— 
W nienawiści do złego czerpał swoje męztwo. 
Pamiętam w Ronswealu wieczór, już po bitwie 
Konający Oliwier, gdy klął Granelona. 
„Ucisz się, rzekł doń Roland—dosyć tych wyrzekań— 
Chcićj oszczędzać przedemną męża mojćj matki. — 
Dzisiaj świat jego imię z zapałem wykrzyka 
I w rycerzu chrześciańskim wielbi męczennika, 
` Takim był Roland—takim! oto jego córa 
Przy twym boku (reraldzie! Zanim ślub was zwiąże, 
Poszukaj w sercu twojóm wiernćm, poświęconćm, 
Czy wszystko w nićm bez skazy i ręki jéj godne. 


GERALD. 
Wszystko! a zaraz mogę na tćj oto tarczy 
Złożyć powinne dary méj oblubienicy! 
(Podaje Bercie złotą tarczę, którą ona przyjmuje t oddaje jeduej 
z miewiasł orszaku). 


NAYME. 
Z kolei, ty księżniczko, jak zwyczaj nam każe, 
Twój ślubny podarunek złóż oblubieńcowi. 


BERTA. 
Przyszłemu małżonkowi ten miecz i płaszcz daję. 
(Jeden z pamów podaje te rzeczy Geraldowt). 


NAYME. 
A teraz dopełniając warunków przedślubnych, 
Pragniemy wiedzieć, jaka jest ojcowska wola? 
Hrabio Amaury, widzisz narzeczonych dwoje, 
Bez ciebie być nie mogą ślubem połączeni. 


AMAURY (zwolna zółziżając stę). 
Książę, przebacz, sam nie wiem... lecz tak sobie myślę, 
Że to dla mnie zaszczytu zbyt wiele; drżę cały— 
W tym dniu tak wielkim dla nas, ustąpić powinna 
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Władza ojca przed sławą synowską i szczęściem. 
Po tém, co syn mój zrobił, i co jeszcze zrobi, 
Stał się on swćj rodziny głową, panem domu, 
Jam już niczem—li sercem mogę błogosławić... 
Niech się dzieje, co on chce. 


GERALD. 
Ojcze, moja sława 
Ztąd wzrosła, żem twojemi postępował ślady. 
AMAURY. 
Com powiedział Geraldzie, to myślę najszczerzćj... 
Jam przeszłością, a przyszłość do ciebie należy. 


NAYME. 


Tak chcesz hrabio, więc zgoda!-—A teraz do wszystkich 


Osób tu zgromadzonych odwołać się muszę; 


` Powiedzcie, czy kto taki jest tu między wami, 


Coby ważności związku zaprzeczył... 


RAGENHARD (występując). 
Zaprzeczam! 


GERALD i BERTA. 
Ragenhard?!! 


AMAURY. 
Kto? ten Saxon? 


NAYME. 
Teraz już pojmuję. 
W zwyciężonym budzi się zemsta. Mów Saxonie. 


RAGENHARD. 
Zemsta? mówiłeś książę?... prawda, sam przyznaję— 
Czerpałem, knułem zemstę i nienawidziłem— 
Lecz wtedym służył Bogu zemsty, nie miłości 
Dzisiaj przez moje usta mówi sprawiedliwość! 
Wierz mi Berto, Greraldzie, Saxon dziśby milczał, 


* Gdyby was nienawidził—onby nie zaprzeczył 


Potwornemu związkowi, który ma się spełnić, 
I dopieroby potóm wydał tajemnicę, 

Kiedy ślub was połączy... ślub nierozerwany— 
O nie! tego nie chcę!... 


NAYME. 
Wytłómacz się jaśniej. 


CÓRKA RÓLANDA. 


WSZYSCY. 
Jaśniej, jaśniej... 
AMAURY. 
To nasz wróg, słuchać go nie trzeba. 
RAGENHARD. 


Ej strzeż się ty człowieku, co się zwiesz Amaurym! 


AMAURY. 
To mów, gdzie masz dowody, czci mojego syna 
Uwłaczające? 


RAGENHARD. 
Nie mam, bo też nie uwłaczam, 
Lecz bronię... 


i AMAURY. 
Przeciw komu? 
RAGENHARD. 
. Hrabio! przeciw tobie! 
NAYME. 
Mów, słuchamy. 
AMAURY. 


Nie trzeba, on skłamał! on kłamie! 
Darowałem mu życie i wyrzucam sobie. 


RAGENHARD. 
Wyrzucasz? Lecz czy innych nie masz ty wyrzutów? 
—Ten człek, który śmie ręką waszych rąk dotykać, : 
Wiem kto jest, jego przeszłość dokładnie mi znana— 
Powiem jego nazwisko. 


AMAURY. 
Kłamstwo, kłamstwo panie! 


RAGENHARD. 
Nawet i przed cesarzem, jeżeli potrzeba 
Złożę dowód niezbity. Ten człek, co tu stoi, 
Zwie się... 
AMAURY (0 cichu). 
Nie mów, nie tutaj, nie przed moim synem! 
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RAGENHARD. 
Jam od ciebie wspanialszy hrabio! sam mi przyznaj— 
Tyś w mych oczach mojego zamordował ojca. 
Radbym twego Geralda oszczędzić—nie mogę, 
Bo cień ojca mojego trapiłby mnie we śnie.— 
Na to tylko przystanę, aby syn z ust twoich 


_ To usłyszał, co miałem wyrzec wobec wszystkich. — 


Więc mu sam powiedz.-- 


' AMAURY. 
Powiem... Zostań się Geraldzie! 
(Do obecnych) 
Chciejcie nas tu zostawić. 


BERTA. 
Ach! co to być może? 
Jakaś burza nam grozi. 


GEOFROY (do Nayme'a wskazując „lmaurego). 
Patrz, jaki on blady! 


NAYME. 
Jak trup—to źle mi wróży.. Chodźmy, ich zostawmy. 
GEOFROY, 
Tak nam zepsuć ten obrzęd, wielka niegodziwość— ' 


Powiedz, ktoś ty jest taki? 


RAGENHARD. 
Jestem sprawiedliwość! 


SCENA 2. 


AMAURY, GERALD. 


GERALD. 

Ojcze, ten Saxon pewnie cierpi obłąkanie. 
AMAURY. 

Mylisz się! 
GERALD. 


Lecz obelgę taką rzucić w oczy 
Komuś, kogo się nie zna! 


CÓRKA ROLANDA. 


- AMAURY. 
On mię zna! 
GERALD. 


A zatćm 
Ta obelga? 


AMAURY. 
Jest słuszną! 


GERALD. 
Boże! co ja słyszę! 
W głowie mi się zawraca! 


AMAURY. 


> Zbierz siły i słuchaj. 
Mniejsza jaką on drogą dowiedział się prawdy, 
To pewna, że Amaury nie jest móm nazwiskiem. 
Jest inne imię moje od wszyskich przeklęte, 
A ten, który je nosił, był za umarłego 
Miany od dawna. 


GERALD. 
I cóż się z nim stało? 
AMAURY. 
Żyje! 
Wie o téj tajemnicy Saxon i Karloman. 


Ganelon jeszcze żyje! 


GERALD. 
Gdzie jest? 
AMAURY. 
Ja nim jestem. 
GERALD. 
O Berto! 
AMAURY. 


Wielka duszo! o wspaniałe serce! 
Pierwszy jęk twćj boleści nie był mi przekleństwem! 


GERALD. 


Przeklinać ciebiel... nigdy! nawet i w tę chwilę, 
Aczkolwiek wieleś cierpiał w życiu... cierpię tyle! 


- 
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AMAURY. 


Synu! mów raczéj do mnie z nienawiścią, z gniewem, 
Pragnę twéj wzgardy — może ulgę ci to sprawi. 


GERALD. 


Gardzić tobą? to trudno! wolę nic nie wiedzieć, 
Prócz tego, coś mi w serce od dzieciństwa wpoił, 
A tyś wpoił uczucie świętych powinności; 
Poświęcenie się, męztwo i prawość niezłomną — 
Co tylko mam dobrego w sobie, mam od ciebie. 
Szatan mógł cię obłąkać, nieszczęśliwy ojcze — 
Jam niemnićj twoim synem... pozwól mi zapłakać 
Tak samo, jak płakała niegdyś moja matka, 
Kiedy jéj doniesiono... 


AMAURY. 
Słuchaj mię, Greraldzie... 


GERALD. 


Nie mów już! po co z piersi wyrywać żelazo! 
Niechaj grot ten zostanie... Możem był zbyt dumny 
Z mego męztwa, z tryumfów i świetnego losu... 
Wszystko to razem padło od jednego ciosu... 


AMAURY. 


Greraldzie, nie mam prawa tobie odpowiadać... 
Jedno twoje spojrzenie usta mi zamyka... 

Cesarz wczoraj zanadto był pobłażający... 

Bóg surowy mnie karze; widok twćj boleści 

To straszniejsza męczarnia nad wszystkie męczarnie. 


GERALD. 


Moja boleść? to prawda, sam nie wiem co robię... 

Bo ten cios spadł tak nagle, żem aż zadrżał przed nim 
Jak dziecko, i jak dziecko z bolu zapłakałem... 

Teraz już to minęło. — Jestem znowu mężem 

I nie pozwalam sercu memu próżnych kwileń. 

Jam winien był nieszczęście twoje uszanować 

I boleść w sobie stłumić — czuję, że zgrzeszyłem, 

Lecz naprawię ten wybryk chwilowćj słabości, 

Znajdę w sobie dość siły, ażeby odkupić 

Cześć twoję a i moję; Bóg mi dopomożel 


CÓRKA ROLANDA. 


Bo jeżeli jest sposób odbić to nieszczęście! 
Na wszystko się odważę, los wyzwę na pięściet 


AMAURY. 


Bóg cię natchnij, Greraldzie! Co zrobisz, to dobrze — 
Wszystkiemu się poddaję — ze mną rzecz skończona — 
Postanowiłem z miejsc tych ustąpić na zawsze — 
Oddalam się natychmiast — a z moją osobą 

Zniknie ten cień ponury, co padał na ciebie... 

Lecz pozwól, nim ztąd pójdę na życie tułacze, 

Że płacząc łzami wstydu, i z dumy zapłaczę; 

Bo kiedy ot w tćj chwili, uczucie pogardy 
Łagodnieje w twóm sercu na myśl: to mój ojciec! 
To we mnie jakaś duma nieznana się budzi — 

I wciąż mówi: to syn twój! to syn twój! bądź dumny! 


GERALD. 
Ojcze! 


AMAURY. 


Bądź zdrów, Greraldzie. — Może niezadługo, 
Chociaż to w Bożej mocy dni naszych osnowa, 
„Przyjdzie mi skończyć karę, co się życiem zowie.—- 
Po mnie zostanie ledwie jakieś mdłe wspomnienie, 
Pomimo żem się splamił zbrodnią tak szkaradną — 
Nie zapomnij, Greraldzie, że ten zbodniarz... ojciec... 
Kochał cię, bardzo kochał, choć skażonóm sercem, 
I że nigdy boleści nie doznawał większej 
Niż teraz, gdy uścisku nie masz już dla niego. 


GERALD (oźwzerając ramiona), 
Ach mój ojcze! 


. 


AMAURY. 


Mój synu! teraz już cię żegnam! 
Bądź zdrów! późnićj nie miałbym siły cię pożegnać. 
Ktoś nadchodzi — uciekam — zginąłbym ze wstydu, 
Gdyby razem ze synem ojca tu zastano. 


(Wychodzi na lewo — Gerald stoi na przodzie t zwraca stę ku 


wchodzącym). 


321 


s 


ATENEUM. 


SCENA 3. 


GERALD, KARLOMAN, BERTA, Książę NAYME, 
HARDRE — GEOFROY i PANOWIE. 


GERALD fa. sźr.). 


Otoż oni... to cesarz! to brat mojćj matki!... 
Książę Nayme i ci wszyscy, co mię podziwiali. 
Jest i Berta! O Boże! tyś mię już potępił!... 


KARLOMAN (w g/ędz otoczony dworem), , 


(reraldzie! wobec dworu Saxon wyznał wszystko. 

W najdroższe twe nadzieje straszny grom uderzył. 
Sławie twojćj nie brakło nic, okrom cierpienia!... 

— Obecni tu książęta, barony, rycerze 

Osądźcie, czylim zrobił krok niesprawiedliwy. 

Wczoraj wiedząc o wszystkićm — sądziłem atoli, 

Że zbrodnia, choć tak czarna, sławie nie zaszkodzi, 

Ani zaćmi jéj blasków, tak jak słońce czystych. 

Lecz się srodze zawiodłem, gdym chciał w duszy mojćj 
Zagrzebać tajemnicę onę nieszczęśliwą. 

Monarcha bowiem winien prawdę swym poddanym, 
A. kto mu prawdę mówi, winien być słuchanym. 

Żem zbłądził zbieg wypadków za dowód mi służy. — 
Słucham zdań waszych, choćby wręćz przeciwnych moim. 
Przecież to niegdyś w sprawach trudnych i zawiłych, 
Zwoływałem przedniejsze państw mych dostojniki, 
Aby się zawiązawszy w najwyższy trybunał, 
Rozstrzygali... I teraz w przypadku tak ważnym, 
Wystąpcie z sprawiedliwóm zdaniem i poważnóm. 


NAYME (zdłzżając stę do Geralda). 


Geraldzie! patrz! ta rana na czole głęboka... 

Czy wiesz kto mi ją zadał? Oto Maur Ben Hamid, 
Kiedyśmy przez dzień cały bili się do nocy 

Jeden przeciw dziesięciu... i to bez wytchnienia. 
Możesz się jéj przypatrzyć... Cześć tobie Geraldzie! 
Bo tryumf twój wczorajszy —- już zatarł tę klęskę... + 
Do góry podnieś czoło, młody bohaterze! 

Bóg cię zesłał—przed tobą ja głowę uniżę!... 


CÓRKA ROLANDA. 


HARDRE (podchodząc do Geralda). 


Cześć tobie, cześć (reraldzie! potrzeba ci wiedzieć, 
Że jestem:syn ostatni barona Anżelie, 

Który za świętą wiarę zginął w Ronsewalu, 
Pozwolisz mi twą zacną uścisnąć prawicę. 


GEOFROY (zbliża się do Geralda z mlodszym swym bratem). 


W wieczór, już pod sam koniec bitwy ronsewalskićj, 
Padł przy boku Rolanda arcybiskup Turpin. 
Roland tłumiąc łzy w sobie, poszedł i pozbierał 

Z pobojowiska ciała dzielnych Paladynów, 

U stóp arcybiskupa ułożył ich rzędem, 

A Turpin błogosławiąc one męczenniki, 

Dusze ich Bogu oddał, w końcu i sam skonał. 

Mój brat i ja, jesteśmy siostrzeńce Turpina, 

Jeżeli chcesz Qreraldzie, to nas przyjm za braci. 


RYSZARD (wolnym. krokiem zóliża stę do Geralda). 


Wybacz, paniel... Ja stary, w bojach zjadłem zęby, 
Pięknie mówić nie. umiem... lepićj to wyrażę 
Łzami, pozwól niech z płaczem uściskam ci stopy 
I ucałuję rękę — która nas pomściła. 


KARLOMAN (z tronu). 


W dolinie ronsewalskiéj pod wielkiemi drzewy 

- Odszukałem Rolanda ciało, i w ramiona 

Wziąwszy je, poprzysiągłem, przez cały bięg życia 
Opłakiwać śmierć jego — potém w krwią zbroczonej 
Murawie jąłem szukać jego Durandali — 

Lecz nie znalazłszy miecza, zabolałem srodze, 

Bo on często powtarzał, że pragnie po śmierci 
Wraz z mieczem ukochanym leżeć w jednym grobie. 
Darmo! miecz się ten dostał w ręce Saracenów! — 
— Tyś go odbił Geraldzie! Durandal już wrócił 

I pójdzie spać przy boku Rolanda, tam w grobie! 
Cześć tobie! sława tobie! mścicielu ojczyzny! 

Choć serce ci się krwawi, podnieś dumnie czoło 

I zajmij jak mieć pragnę, w nagrodę twych czynów, 
Miejsce na stopniach tronu, obok moich synów. 


NAYME. 


Śmiało, Geraldzie! 
Zeszyt V. 22 
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WSZYSCY PANOWIE. 
* Śmiało! 


KARLOMAN: 


A ty, moja Berto! 
Ty, co umiesz zdobywać cześć dla swego rodu, 
Mów otwarcie, tu każdy zdanie ma objawić. 
Mów, słuchamy. 


BERTA. 


O panie! i cóż mam powiedzieć? 

Jedno słowo wystarczy! Ołtarz już gotowy 
Oblubienica czeka! Geraldzie, chodź ze mną... 
Czemu tak spuszczasz oczy?... Czemu twarz odwracasz?... 
Milczysz? czy o mém sercu mógłbyś powątpiewać? 
Mamże głośnićj, przy wszystkich powtórzyć wyznanie? 

(Zwracając stę do obecnych). 
Ukochałam Geralda i cześć mam dla niego — 
A i żywszą czułością tchnę w sercu dziewiczóm, 
Odkąd cios, co go dotknął, nie ujął mu w niczem. 
On z téj próby okropnej, wyszedł jak był biały, 
Źródło mętne, lecz jasne jeziora kryształy. — 
Dałam mu serce moje odrazu w nagrodę, 
Za męzką jego dzielność i uczucia młode. 
Mogłażbym... precz odemnie uczucia nieprawe! 
Kochać mniej jego hańbę, niż kochałam sławę! 
Geraldzie! wzywam ciebie! 


KARLOMAN. 


Geraldzie! idź z nami, 
Berta ci po raz drugi swą rękę oddaje. 


GERALD. 
Błogosławię cię w sercu mój królu i panie! 
Lecz tej łaski ostatniej przyjąć mi nie wolno. 


BERTA. 
Ach! nie mów tak, Greraldzie! 
GERALD. 


Chciejcie mię wysłuchać. 
Ty mój królu, ty Berto, a wnet mię pojmiecie, 


CÓRKA ROLANDA. 
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Bo ja tej łaski waszej, jaka spływa na mnie, 
Wtenczas się godnym stanę, kiedy ją odrzucę. 

Bo we mnie się odzywa głos mego sumienia: 

Ty jesteś synem zbrodni, lecz nie synem skruchy — 
Dla przykładu potrzebna ta twarda nauka — 

Aby pokuta większą była, niźli zbrodnia, — 

Łatwićj też- grzech ojcowski przed Bogiem się zmaże, 
Jeżeli syn niewinny za ojca się skarze. 

Bez tego, kiedyś ludzie mogliby wytykać, 

Że za zbrodnią tak ciężką nie było odwetu. 

Wolę zatóm niech serce pęknie mi odrazu, 

Niżby je ranić miano słowy dwuznacznemi. — 

Wy sami, co się moich cierpień litujecie, 

Co słowami pociechy słodzicie nieszczęście, 

Kto wie, czybyście waszych serc nie odmienili, 
Gdybym w szczęściu opływał*... Wiedząc co mię czeka, 
Razem z ojcem wygnańcem, idę na wygnanie, 

Jeden los mię połączy z nim nierozerwanie. 


BERTA. 
I ty chcesz nas opuścić? 
GERALD. 
Niestety! 


BERTA. 
Greraldzie! . 
Jeśli kochasz, czy można być aż tak okrutnym? 


GERALD. 
Ja nie śmiem cię już kochać. 

BERTA. 

Ze mną cóż się stanie? 

Czemże ci przewiniłam — że karzesz tak srogo? 

GERALD. 
Nie ja karzę, los karze. 

BERTA. 


A tyś wspólnik jego! 
Nie zabijajże szczęścia|.., 
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GERALD. 
Więc chciałabyś Berto, 
Ażebym się rumienił: 


_BERTA. 
5pojrzyj w vrzyszłość twoję! 
GERALD. 

Ja tylko przeszłość widzę! 


BERTA. 
O czemuż ta przeszłość 
Dla ciebie ma być wieczną, niczem niezatartą? 
A chociaż ci sam cesarz przebaczył wspaniale, 
Ty się nie dajesz zmiękczyć. — To niech głos z za grobu 
Wzruszy cię — w imię ojca mojego zaklinam!... 


| GERALD. 
Ciszej mów, bo mój ojciec mógłby cię usłyszeć. 


BERTA (padając na ręce kobiet). 
Okrutny!'tyś mi odjął ostatek nadziei! 


GERALD (stając przed cesarzem). 

Królu! bądź ini obrońcą od tych łez — nie mogę 
Ani na włos ustąpić z rygoru sumienia. 

« Czyżbym sam się nie brzydził sobą? gdyby ona, 
Córka Rolanda, miała zostać... Wielki Boże! 
To grzech, niepodobieństwo — ach! to być nie może! 
To litość przez nią mówi, widząc jak się męczę, 
A nużby kiedyś rzekła?.. za przyszłość nie ręczę... 
Czyś mię zrozumiał królu? 


KARLOMAN. 


Myśl twą zrozumiałem... 
Ja twój pan i twój sędzia, uczucia twe dzielę. 
Kiedyż o cześć rycerską dbać można zawiele?... 
Lecz jeszcze jedno słowo przyjm na pożegnanie: — 
Miecz Rolanda odbity wczoraj, niech zostanie 
Przy tobie, jak nagroda twego męztwa godna; 
Zapewne i sam Roland nie byłby nikomu, - 
Tylko tobie jednemu oddał swój miecz święty. — 
Weźże go — w twoich ręku będzie rózgą kary; 
Wymieć nim najezdników, połam ich sztandary 


| CÓRKA ROLANDA. 
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Ku zbawieniu ojczyzny i ka Bożćj chwale, 
Potóm w grobie Rolanda złożysz Durandalę. 


GERALD. 
Tak jest, tam w jego grobie —w Akwitańskićj ziemi! 
A ztamtąd pójdę dalćj, daléj szukać śmierci! 
BERTA; 
A jeśli jéj nie znajdziesz? 
GERALD. 
ż Będę ja dopóty 
Szedł za nią, aż ją znajdę tę śmierć upragnioną! 
BERTA. 
Kiedy tak, więc przyjmuję co mi przeznaczono! 
Bo kto ciebie ukochał, podobny do ciebie. 
Bog nam dał równe serca, Bóg je złączy w niebie! 
Żegnaj po raz ostatni! 
KARLOMAN. 
Schylcie czoła barony i rycerze młodzi! 
On większy od nas wszystkich, on szczęścia odchodzi! 


KONIEC. 


SEJMY POLSKIE ZA OLBRACHTA | ALEXANDRA 


przez 


MICHAŁA BOBRZYNSKIEGO. 


IIL. 


Alexander wracając do Polski, zastał w każdym razie/poło- 
żenie zupełnie odmienne>od tego, które pozostawił przed swoim . 
'na Litwę odjazdem. Niegdyś obrano go królem z konieczności 
politycznej, ale przyjęto z uderzającćm zimnem, z niedowierzaniem, 
z formalną obuwą. On samś<czuł się w Polsce zupełnie obcym% 
nieznającym stosunków, upokorzonym wobec zastępu magnatów 
imponujących swoim rodem, fortuną, stanowiskiem i intelligencyą. 
Teraz powracał do kraju gorąco upragniony przez naród, który 
w rządach senatu nie mógł się dopatrzyć szczęścia i pod rządy 
się królewskie uciekał. Już też rządy te nie były dla Alexandra 
tajemnicą, bo chociaż od czasu swojćj elekcyi prawie tylko na 
Litwie przebywał, to jednak w r. 1503 wszystko już o niego się 
opierało, miał więc sposobność poznać stosunki polskie i dopatrzyć 
się żywiołu, na którymby mógł samoistnie się oprzeć. 

Wszystko składało się na to, ażeby ułatwić dzieło reformy 
wewnętrznej, jakiej Polska średniowieczna potrzebowała, jeżeli 
w rzędzie państw nowożytnych miała przynależne sobie stanowi- 
sko utrzymać. ;Ostatnie lata przekonały o konieczności reformy 
i wskazały jej kierunek, usuwając największe przeszkody. Współ- 
zawodnik, jakiego władza królewska posiadała w senacie, w sku- 
tku wypadków roku 5o2 utracił poczucie swćj siły i poparcie 
w narodzie, szlachta gotowa była wspierać króla w zorganizowa- 
niu jego władzy wykonawczćj rządowej. 
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Powróciwszy do Polski, przystąpił też Alexander niezwłocz- 
nie do dzieła ogólnćj reformy z pomocą ogółu szlachty, i na zasa- 
dzie rady senatu odprawionćj z początkiem Listopada 1503 roku 
w Lublinie,.czwołał walny sejm do Piotrkowa na dzień 21 Stycznia 
1504, Prące sejmu tego przeciągnęły się do 13 Marca, a wyniki 
ich złożone mamy w znanych konstytucyach (vol. leg. I, 294—299), 
oraz w pięciu uniwersałach, które w Metryce Koronnćj się prze- 
chowały. ` 

Z pomników tych widzimy, że sejm musiał się przedewszyst- 
kićm uporać z uprzątnieniem ciężaru długów, jakie po sobie pozo- 
stawiła wojna moskiewska i niedołężna gospodarka senatu z lat 

` poprzedzających. (Wypłaty zaległego żołdu domagały się zacięż- 
ne zastępy, grożąc w przeciwnym razie grabieżą i rozejściem się 
w chwili, kiedy dla utrzymania samćj godności narodowćj wypa- 
dało zbrojną ręką odzyskać Pokucie i pomścić podły napad Wo- 
łoszy. (Dobra królewskie zastane) tak/obciążone i pozastawiane, 
że nawet ną utrzymanie króla nie mogły wystarczyć, a lepsze ich 
zagospodarowanie byłoby wymagało na razie więcej nakładów, 
niżby rokowało przychodu. | 

Jedyna więc “ucieczka - pozostała do nadzwyczajnych podat- 
ków, których też sejm piotrkowski cały szereg hojną ręką królowi 
otworzył. Dnia ir Marca 1504 r. wydał już Alexander uniwersały 
zaprowadzające za wspólną zgodą i wolą panów rad duchownych 
i świeckich, oraz panów ziemskich, wysokie podatki od wszelkich 
dóbr i dochodów, cła i czopowe. Rzeczą jest godną uwagi, że 
(podatki te nałożono na wszystkie dobra, nietylko na szlacheckie, 
ale i na dobra królewskie, duchowne i miejskie, że na przeciąg 
trzech lat zniesiono wszelkie jakieby istniały uwolnienia od ceł 
i podatków, chociaż w osobnćj ustawie zawarowano zasadę, że 
cła tylko od kupujących pobierane być winny. Polecono zara- 
zem ściągać wszystkie podatki z lat poprzednich zaległe, określo- 
no dokładnie termina zapłaty X podano sposób przymusowego ich 
ściągania i składania do rąk podskarbiego i dodanćj mu komissyi 

w Krakowie. Dość przeczytać wszystkie te szczegóły, ażeby po- 
znać drobiazgową troskliwość, z jaką obmyślano całą tę tak 
ważną dla podźwignięcia upadłego kraju sprawę, ażeby się prze- 
konać, że sejm do dzieła odrodzenia przystępował ną seryo i naj- 
większych nie szczędził ofiar. Pragnąc wreszcie raz na zawsze 
zamknąć drogę lekkomyślności królów, jaką w rozdarowywaniu 
i obciążaniu dóbr królewskich odznaczali się przedewszystkićm 
Jagiellonowie,,wydał sejm ustawę, która zbyt jest ważną, ażeby 
w całości jej nie przytoczyć: 
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„Ponieważ z dóbr stołu królewskiego JKM. osobne swoje ma 
zaopatrzenie, a w braku takowych do posiłków publicznych na 
utrzymanie swoje koniecznieby się musiał uciekać, tyle zaś 
ciężarów spada i tak na kraj, że wydatkom publicznym niepodo- 
bna byłoby wydołać; przeto obmyślająć opatrzenie JKM. i zapo- 
biegając potrzebom, ustanowionćm jest i przez JKM. ma być za-. 
twierdzonćm, że o ile tylko /dobra królewskie będą wykupione 
z zastawu lub w jakikolwiek sposób do JKM. powrócą,/nie będą 
więcćj zastawiane, ani też rozdarowywane przez JKM., jeżeli na 
sejmie walnym ku potrzebie Rzeczypospolitćj, panowie rada nie 
zezwolą na ich zastawienie lub darowanie i sprzedanie.., nikomu 
też JKM. nie ma zastawiać dóbr bez dołożenia warunku, że dług 
spłaca się przez posiadanie dóbr zastawionych przez pewny prze- 
ciąg czasu. Ktoby zaś wbrew niniejszej ustawie pieniądze na 
dobra królewskie dał, ten utracić ma cześć i pieniądze wypo- 
życzone.* 

Jest to taż sama ustawa, która później służyła za punkt wyj- 
ścia wszystkich usiłowań reformy za Zygmunta Starego i Zy- 
gmunta Augusta. Obecnie miała ona tylko niezmierną doniosłość 
skarbową i zapobiegała ostatecznemu strwonieniu ogromnych dóbr 
stołowych królewskich. Reforma polityczna dokonana na sejmie 
z r. 1504, na innych się opierała podstawach, (odnosiła się głównie 
do organizacyi naczelnej władzy rządowej, a mianowicie wielkich 
urzędów koronnych postawionych przy boku królewskim: marszał- 
ków, kanclerza, podkanclerzego i sekretarza, nakoniec podskarbich. 

Przyczyną wielu nieporządków w najbliższćm otoczeniu króla, 
była ćdwoistość urzędu marszałkowskiego, z których jeden był 
koronnym, drugi nadwornym ja oba nie miały ściśle odgraniczo- 
nego zakresu działania. Wynikały ztąd, jak ustawa powiada, 
częste rozterki, zamieszania i zaniedbanie spraw, pieczy ich po- 
wierzonych. Otoż złe to uchylił radykalnie/sejm z r. 1504 sta- 
nowiąc wyraźnie, że „marszałek koronny. taką ma władzę, iż 
w jego obecności marszałek nadworny w żadne sprawy urzędu 
marszałkowskiego mieszać się nie ma. (Gdy jednak marszałek 
koronny często zwykł się z dworu oddalać, ażeby więc mar- 
szałek nadworny umiał dalej prowadzić i wykonywać co przez 
koronnego było postanowiono... przeto /marszałek koronny do 
całego urzędowania swego przyzywać ma marszałka nadwor- 
negi z jego wiedzą wszystko działać, ustępując zaś z dworu obo- |. 
wiązanym jest oddać mu całe urzędowanie i akta, tak że /mar-. 
szałek nadworny w nieobecności koronnego, posiadać ma całą; 
jego powagę i władzę.*. 
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Postanowieniem tém zlano więc dwa urzędy w jeden, a mar- 
 szałka nadwornego uczyniono jedynie zastępcą koronnego w cza- 
sie jego nieobecności. 

Usuwając wewnętrzną rozterkę, należało też oznaczyć zakres 
działania i władzę urzędu marszałkowskiego. Otoż( marszałek ma 
' być „mistrzem wszystkich ceremonii i przełożonym nad całym 
dworem królewskim.» Zadanie jego polega na tém, ażeby utrzy- 
mywał spis dworzan, wypłacał ich, znał pilnych i niedbałych, 
złych i dobrych, a czyniących nieporządki od służby dworskiej 
oddalał, gości i senatorów Królestwa zawsze przyjmował i baczył, 
ażeby ze strony JKM. każdemu należna cześć według jego zasłu- 
gi oddaną została, ażeby wszelkie nieprzystojności i występki usu- 
wał i karał stosownie. Tak więc wszystkićm marszałek rządzić 
ma na dworze, w pałacu, domach i pokojach królewskich, jako też 
kierować innemi urzędami i urzędnikami do dworu i orszaku 
JKM. należącymi, do czegoćdaje się mu pełną władzę ustanawia- 
nia, znoszenia i czynienia wszystkiego najlepićj, z zezwolenia 
i z upoważnienia JKM... Marszałkowi przyznaje się nadto w urzę- 
dowaniu jego władza pobierania targowego i ustanawiania ceny 
przedmiotów przyniesionych na sprzedaż na potrzeby dworu) 
Targowe to pobierać ma jednak z większćm umiarkowaniem niż 
dotychczas, inie inaczćj jak według prawa i zwyczaju w miastach 
i miasteczkach, w których krół stanie, pobieranóm bywa. Tylko 
'na wyprawie wojennćj władza ta zastrzega się hetmanowi, ażeby 
za wspólną radą cena rzeczy była ustanawiana. Cokolwiek zaś pod- 
czas pobytu króla w rezydencyi lub w drodze marszałek lub hetman 
względem rzeczy lub ogólnego porządku postanowi, mają to publicz- 
nie ogłosić. Gdyby zaś marszałek w ustanowieniu cen i w poborze- 
targowego słuszną miarę przekroczyły mają senatorowie przy królu 
bawiący moc miarkowania tego, i marszałek winien ich słuchać‘ 

W podobny sposób określono urzędy kanclerza i podkancle- 
rzego, które w całćj swćj władzy i we wszystkich swych obowiąz 
* kach jako jeden urząd miały być uważane. Dodano im nadto do 
pomocy i wyręczenia sekretarza większego, który „wtajemniczo- 
nym być miał we wszystko, co sprawowali kanclerz i podkan- 
clerzy.* Orzeczono zaś, że kanclerz i podkanclerzy nie może rów- 
nocześnie piastować biskupstwa gnieźnieńskiego, krakowskiego, 
kujawskiego, poznańskiego, warszawskiego albo płockiego, a względ- 
nie urzędu wojewody lub kasztelana, a tém ostatnićm postanowie- 
niem przypuszczono do kanclerstwa i podkanclerstwa takie osoby 
świeckie, które zwyczaj dotychczasowy od dostojeństw tych z za- 
sady wyłączał, 
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4 
O zakresie działania kancelaryi królewskićj ustawa z roku 


1504 nie wspomina, wyrąźnie orzeka jednak, że .kancelarya ta nie 
ma wydawać rozkazów przeciwnych prawu, a w szczególności 
mieszać się do sądownictwa: Możemy tylko pośrednio wniosko- 
wać, że kancelarya Królestwa miała sobie oddane sprawy polityki 
zagranicznej i całą wewnętrzną administracyą -z wyłączeniem 
spraw dworu i skarbu powierzonych odrębnym urzędom. Woj- 
'skowość za to należała do kancelaryi; hetmani (campiductores) 
byli jedynie wodzami na wyprawie wojennćj, i nietylko nie należeli 
do rady królewskićj, ale podówczas nie stanowili jeszcze stałego 
urzędu. 

Najważniejsze postanowienia sejmu piotrkowskiego z r. 1504 
odnoszą się do wielkich urzędów skarbowych. Sejm ten. zastał 
ich dwa, podskarbiego (koronnego. i nadwornego, ale zakres ich 
działania równie był chwiejny jak to widzieliśmy już przy mar- 
szałkach. Zlewać ich w jeden urząd nie myślano wcale, bo od 
dłuższego już czasu dążeniem było powszechnóćm, ażeby wydatki 
dworu królewskiego odgraniczyć od wydatków publicznych;cposta- 
nowiono więc owszem obadwa urzędy ściśle od siebie oddzielić; 
Uczyniono to w ten sposób, że tały pobór podatków i innych do- 
chodów: królewskich 'oraz monetęyoddano wyłącznie podskarbiemu 
koronnemux Z dochodów tych miał podskarbi /pokrywać wszyst- 
kie wydatki wojskowości i administracyi publicznej, pewną zaś 
część na utrzymanie dworu i króla wydzielić podskarbiemu nad- 
wornemu,yktóry niemi miał rozporządzać w swoim zakresie dzia- 
łania, jednakże z wiedzą i radą podskarbiego koronnegó. Jedno- 
litość zarządu skarbowego była więc zapewniona, boy podskar- 
biego nadwornego uczyniono urzędnikiem podwładnym, który 
podskarbiemu koronnemu w nic mieszać się nie mógł i tylko w ra- 
zie nieobecności go zastępował. Obadwa nie mieli nic działać bez 
polecenia JKM, i rady senatorów na dworze. {Była więc zapew- 
niona pewna kontrola; którą uniwersał poborowy sejmu zZ r. 1504 
dokładnićj określił, przydając podskarbiemu do boku komissyą nie- 
ustającą, mającą go wspierać w sprawie poboru podatków przez 
sejm ustanowionych. z 

Taka była reforma władzy rządowéj, przez sejm z r. 1504 posta- 
nowiona. Wykażemy jej słabe strony, ale zarazem podniesjetpy: tém 
silniéj jéj wybitne zalety. 

Otoż słabą stroną ustaw z r. 1504 jest niewątpliwie to, że 
'osodtste rządy króla zostały nadal utrzymane, a tém samém pomy- 
Ślność kraju zawisła zawsze jeszcze od przypadkowych przymio- 
tów, zdolności, oszczędności i energii panującego. Przeprowadzo- 
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no reformę jedynie wielkich urzędów królewskich, ministerstw, 
urzędy zaś starościńskie i ziemskie pozostawiono jakiemi były 
nietknięte.) Nie uczyniono mianowicie tego, żeby je podporządko- 
wać ministrom, lecz ttrzymangłw bezpośrednićj zależności od króla) 
Jedynie marszałkowie mieli zupełną władzę nad dworem, to też 
w otoczeniu królewskióm panował porządek, powaga i rygor na- 
wet wtedy, gdy późnićj w całym kraju rządy i sądy nie były ge 
w stanie utrzymać. Już zaś podskarbiowie rządzili tylko urzędni- 
kami swego ministeryum, oraz dóbr królewskich; / kanclerz i pod- 
kanclerzy nie mogli zgoła rozkazywać wojewodom, kasztelanom 
i starostomyod których ostatecznie zależało przeprowadzenie wszyst- 
kich ustaw sejmowych i rozporządzeń królewskich. /Kancełarya 
koronna była więc raczćj prywatną kancelaryą królewską, niż mi-| Y 
nisterstwem, Rzeczypospolitej. 

O ile zaś niżsi urzędnicy czuli się niezależnymi od ministrów, 
o tyle (ministrowie ci nie byli znów tak jakby to należało zawi- 
słymi od króla. Król mógł ich usuwać tylko w drodze sądo- 
wćj, jeżeli się stawali winnymi przekroczenia swćj władzy. Wspo- 
minają wyraźnie ustawy Z r. 1504, że gdyby podskarbi nie chciał 
słuchać uchwały senatorów polecających mu umiarkowanie usta- 
nowionych przezeń cen lub pobieranego targowego, „w takim razie 
jako nieposłuszny postawionym ma być przed sąd najbliższego 
sejmu.“ Toż samo odnosiło się niewątpliwie do kanclerzów i pod- 
skarbich. (Nie było więc nikogo=bo władzy tej ani król ani sejm 
nie posiadał —ktoby mógł usuwać ministrów niezdolnych) lub ta- 
kich, którzyby nie przekraczając prawa okazywali przecież pewną 
opieszałość lub opierali się polityce, jaką przyjął król i reszta mi- 
nistrów.' Ustawa zakazująca kanclerzowi lub podkanclerzemu, aże- 
by nie wydawali rozporządzeń przeciwnych prawu, połączona 
z tą ich nieusuwalnością, była niebezpieczną, bo kanclerz nie- 
chętny królowi, mógł pod lada pozorem odmówić swojej pieczęci, 
a droga procesu sądowego była wątpliwa i długa. 

Kontrola wreszcie skarbowa nie była dość wykształcona, 
a przecież dokładność jéj stała się konieczną od chwili, jak tylko 
rozgraniczono wydatki króla i jego dworu od wydatków publicz- 
nych i odkąd uchwalanie podatków rzeczą się stało sejmu. 'Wi- 
doczna nieraz nierzetelność lub podejrzana rzetelność podskar- 
bich oraz rozrzutność królewska i nieobracanie uchwalonych po- 
borów na uchwalone wydatki, działały wówczas i działałyby dziś, 
mawet w najlepićj uorganizowanćm państwie, demoralizująco na 
naród, i prowadziły go wprost do uchyłania się od ponoszenia 
ciężarów publicznych. 
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Wszystkie te jednak zarzuty przeciw feformie z r. 1504, które 
tak łatwo dzisiaj wynaleźć i poznać, inaczćj się nam przedstawiają, 
jeżeli ustawy piotrkowskie ocenimy raczéj w stosunku do całego 
ówczesnego położenia i stanu rzeczy. Z tego stanowiska na nie 
się zapatrując, oddamy im słuszne pochwały. Usunęły” one zamęt, 
jaki dotychczas w naczelnćj wykonawczćj władzy, w skutku dwo- 
istości urzędów” panował, oznaczyły dokładnićj ich zakres działa- 
nia, utworzyły z nich pewną całość nakształt ministeryum, a łą- 
cząc się w osobie królewskićj, zabezpieczały do pewnego stopnia 
jednolitość całego rządu. Urzędy kanclerza, podkanclerzego i se- 
kretarza nie były wprawdzie pod względem zakresu działania 
Ściśle od siebie odgraniczone, lecz wychodziło to raczćj na dobre, 
bo król mógł dowolnie rozdzielać pomiędzy nie wydziały admini- 
stracyi wewnętrznćj i spraw zagranicznych. 

Ustawy piotrkowskie były więc ogromnym krokiem naprzód, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, jak wielkie przeszkody - napotykało 
każde usiłowanie reformy władzy rządowćj. Nie pomagała tu 
tak dalece żadna ustawa, ile raczćj potrzeba było energicznego 
monarchy, któryby nie leniąc się pracy, z pozostawionćj sobie roz- 
ległéj władzy umiał skorzystać t za jéj pomocą całą organizacyą 
urzędniczą raz w regularny ruch wprowadzić, w ruchu tym usta- 
lié i wzmocnić. (Złamać należało przedewszystkićm niezawisłość 
wojewodów i kasztelanów; co było rzeczą nieskończenie trudną, 
póki dostojnicy ci posiadali punkt oparcia i wzajemną obro- 
nę w senacie. Przed ostateczną reformą władzy *wykonawczćj, 
konieczną więc była reforma władzy ustawodawczćj— senatu i sej- 
mu, i do téj też Alexander musiał niezwłocznie przystąpić. 

Reforma ta wiele wymagała namysłu i przygotowania, żeby 
ją już sejm piotrkowski z r. 1504 zaprzątnięty tylu innemi spra- 
wami, mógł skutecznie przedsięwziąć. (Senat opierając się na 
przywileju mielnickim, występował na sejmie tym nie w charakte- 
rze „rady królewskićj,* ale jako odrębny czynnik ustawodawczy, 
Król sam jeden, był wobec senatu bezwładnym, potrzeba było 
dopiero potężnego żywiołu» któryby się w przymierzu z królem 
o zepchnięcie senatu na dawne jego stanowisko pokusił. O po- 
zyskanie tego żywiołu, czyni też Alexander wszelkie możebne 
kroki już na sejmikach sejm piotrkowski z r. 1504 poprzedzających. 
Do sejmików tych odzywa się król znacząco: „,,Ustanowiliśmy 
sejm walny na ‘dzień św. Agnieszki w Piotrkowie. Zachodzą 
sprawy największej wagi i tak trudne, jakich może od początków 
Królestwa tego nie było, nad któremi też nietylko sam JKM. i pa- 
nowie rada, lecz także społeczności ziemiańskie radzić i postanowić 


SEJMY POLSKIE ZĄ OLBRACHTĄ I ALEXANDRA. 335 


powinny (quibus consulendum erit non per solam R. M. et per 
consiliarios, sed etiam per communitates terrarum). (W ybierajcie 
więc z pośród siebie ludzi roztropnych, i dajcie im pełnomocnic-- 
two uchwalenia wszystkiego, co będzie przedmiotem narad w Piotr- 
kowie;* 

Dbał zaś -król nietylko o to, 858 panowie ziemscy na 
sejm przybyli, lecz ażeby wystąpienie ich było stanowczóm i zgod- 
ném. Wysyłając też posła swego na sejmik kolski, daje mu 
instrukcyą do szlachty: | 

„Ponieważ dawny jest zwyczaj panów ziem tych zbierania 
się tu w Kole i postanawiania tego, co następnie w Piotrkowie 
ma być uchwalonćm; gdy nadto i posłowie ziemscy niekiedy się 
z sobą porozumiewali, ażeby następnie bez niezgody przystępo- 
wali do wszystkiego, co panowie starsi z wami ustalić zapragną,* 
przeto porozumiejcie się z sobą, „ażeby potóm żaden "nie śmiał | 
twierdzić, że bez pełnomocnictwa przybył i nic działać nie może.“ 

Żąda więc król przedewszystkićm, ażeby posłowie mieli zu- 
pełne pełnomocnictwo działania, a zatém byli niezależnymi -od 
krępujących ich instrukcyi sejmikowych i od panów, którzy prze- 
prowadziwszy na sejmiku po swojćj myśli instrukcyą, terroryzo- 
wali następnie posłów ziemskich na sejmie groźbą odpowiedzial- 
ności przed sejmikami. Działo się wówczas z posłami szlachty 
w Polsce niewątpliwie toż samo, co późnićj, jak nam dokładnie wia- 
domo, za Zygmunta Augusta działo się z posłami szlachty litew- 
skićj i pruskićj, którzy razem z/panami ziem swoich przybywali 
na sejmy polskie w toczących się rokowaniach o unią. Panowie 
litewscy i pruscy tak dalece terroryzowałi wówczas posłów szla- 
checkich i sejmiki, że sejmiki te wydawały instrukcye wręcz ży- 
czeniom swoim przeciwne, że posłowie ziemscy obawiali się naj- 
mniejszego słowa na sejmie odezwać, i dopiero zetknąwszy się 
z izbą poselską polską, za jéj namową i otuchą Zygmunta Augu- 
sta, odważali się wystąpić otwarcie, odsłonić ciążącą na nich prze- 
wagę możnowładców i wykazać środki, do jakich ci ostatni w celu 
utrzymania przewagi swćj się uciekali. 

Nie inne musiały panować stosunki w Polsce przed , /sejmem 
zwołanym na dzień 30 Marca 1505 do Radomia, na którym dzieło 
reformy wewnętrznćj ostatecznie miało być dokonanem.. Szczegó- 
łów z ówczesnego życia politycznego nie jesteśmy w stanie po- 
dać; w dostępnych nam źródłach historycznych ich nie znaleźli- 
śmy. Widzimy natomiast, że nagle przed sprawą reformy wystę- 
puje na pierwszy plan sprawa unii. Król oświadcza chęć swoję, 
aby na sejmie radomskim unii dokonać, a raczój unią śŚciślejszą 
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Litwy, Pruss i Polski ostatecznie wprowadzić w życie. W tym 
celu zwołuje sejmiki pruskie, polecając im, ażeby posłów swoich 
razem z senatorami na sejm radomski wysłały. W tym celuź po- 
czątkiem 1505 r. naznacza zjazd panów litewskich na granicę Pol- 
ski do Brześcia; „ażeby ich namówić do przybycia do Radomia 
i zadośćuczynienia temu, do czego się wobec Korony zobo- 
wiązali.'* , D 

Czy Alexander działał w tém wszystkiém szczerze? Nie 
sądzimy, żeby się unii z zasady sprzeciwiał, bo wypadki ostatnich 
lat przekonały dowodnie o potrzebie ściślejszego związku krajów 
zostających pod jego berłem, celem wspólnéj obrony. Wierzymy 
jednak najmocnićj, że nie król, lecz panowie polscy myśl unii 
podnieśli i zniewolili Alexandra do podjęcia jéj na sejmie radom- 
skim. Twierdzenie to możemy usprawiedliwić. 

Unia była myślą szczytną i popularną, ale unia ta dokony- 
wała się powoli już od stu lat nieustannćm parciem społeczeń- 
stwa polskiego i jego cywilizacyi na Litwę i Prussy. Prussy po- 
łożeniem swojóm zależały zupełnie od Polski, i tylko w ścisłóm 
z nią połączeniu spodziewać się mogły swego rozwoju i dobro- 
bytu. Litwa i Ruś południowa, otoczona zewsząd nieprzyjaciołmi, 
odcięta na północy i południu od morza, tylko w Polsce i przez 
Polskę szukać mogła związku ekonomicznego i umysłowego z cy- 
wilizowanym światem. To też unia głębsze miała podstawy, niż 
ją dawały pergaminy wyciśnięte potrzebą chwili, a dotychczas 
w całćj rozciągłości swej niewykonane—bo nie mogły być wy- 
konąnemi. Jeżeli już Prussy stanowiły całość znacznie od Polski 
różną; to Litwa i połączona z nią Ruś tworzyły państwo, którego 
ustrój społeczny i polityczny był prostóm przeciwieństwem tego 
wszystkiego, co w Polsce ówczesnej z dawien dawna istniało, a na 
teraz nowem rozwijało się życiem. JI w Polsce i w Litwie wo- 
dzili rej magnaci, ale co u nas było uzurpacyą, która upadała pod 
wpływem podnoszącćj się z każdym dniem szlachty, to było kar- 
dynalną prawną zasadą całego wewnętrznego ustroju Litwy: 
Tylko możnowładcy mieli tam udział w życiu politycznóćm, mieli 
wolność; reszta narodu podzielona na mnóstwo klass społecznych, 
jedna od drugićj zależnych}: nietylko do spraw publicznych nie 
miała przystępu, ale zostawała w uznanej prawnie zależności od 
panów, uginała się pod ciężarami poddaństwa. Co w Polsce 
było obowiązkiem powszechnym, obywatelskim, to na Litwie opie- 
rało się na związku feudalnym, który wszystkie stosunki przeni- 
kał. Dwóch takich organizmów nię było więc podobna połączyć 
z sobą unią ściślejszą od tćj, jaka istniała w osobie monarchy, 
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bez wywołania rewolucyi wewnętrznój w jednym iub w drugim. 
Albo szlachta polska musiałaby się zrzec swćj wolności społecz- 
nćj i politycznćj i w ciężkie karby feudalizmu podać, albo musiał- 
by runąć feudalizm litewski, na którego utrzymanie panowie 
zbyt wiele posiadali siły wobec ńarodu, zupełnie jeszcze nie doj- 
rzałego do politycznćj samodzielności. 

Meżna też było z góry przewidzieć, że fokowania w sprawie 
unii zapowiedziane na sejm radomski do żadnego nie doprowadzą . 
celu jak to rzeczywiście się stało. Wątpimy bardzo, żeby w roku 
1505 pod tym względem ktokolwiek mógł się oddawać złudzeniu, 
czy to Alexander czy polscy panowie. Widząc zaś, jak gorąco 
panowie ci popierają sprawę unii, łatwo możemy przypuścić, że 
był to z ich strony manewr nader zręcznie przygotowany. Chcieli 
oni w ten sposób odwlec i udaremnić reformę wewnętrzną w Pol- 
sce, która ostrzem swojćm w ich stanowisko godziła. Rokowania 
podjęte w imię idei niewątpliwie wzniosłćj i popularnćj, odwra- 
cały uwagę od spraw wewnętrznych, stawiały senat w oczach 
narodu wysoko, bo unia była rzeczą polityki zewnętrznćj, należała 
więc do senatu, który w imieniu całego narodu z takim patryo- 
tyzmem mógł występować i na czele polityki narodowćj stanąć. 
Pobudki te, na co mamy już jawne historyczne dowody, kiero- 
wały i później senatem za Zygmunta Augusta; tém więcćj zatém 
musiały wpłynąć na postępowanie jego za Alexandra, który nie- 
chcąc utracić zuvełnie zaufania narodu, nie mógł się żądaniu se- 
natu sprzeciwić. 

Z ogromną też uroczystością, występuje Świeżo mianowany 
kanclerzem Jan Łaski na zjeździe panów litewskich w dniu 25 Lu- 
tego 1505 r. w Brześciu w imieniu polskiego senatu, wyłuszcza 
punkta, któreby przy zawarciu unii należało obmyślić: jak wybie- 
rać wspólnego pana, jak zapewnić mu dochody z dóbr, ażeby 
siebie mógł z godnością utrzymać i państwa bronić, / jak dwór 
jego urządzić i ustanowić w środku obu krajów stolicę, jak oba 
kraje rządzić i bronić, jak godzić spory pomiędzy niemi powstałe, 

jak prowadzić sprawy dyplomatyczne, jak urządzić wspólne nara- 
dy, jak zabezpieczyć obronę; Wzywając zaś panów litewskich do 
przybycia na sejm radomski ku ukończeniu unii postanowiony, 
odzywa się Łaski z polotem: „Wiecie jak sławna, jak straszna 
była potęga królów polskich, kiedy Korona razem z Wielkiem 
Księztwem występowała i wojny połączonemi siłami toczyła, wie- 
cie jak bogaty był wówczas nasz wspólny monarcha, a teraz 
jak upadła powaga imienia królewskiego i potęga obojga rzeczy 
pospolitćj naszćj i waszej.* 
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Piękna ta mowa kanclerza polskiego nie mogła jednak 
ogromnych przeszkód, w doprowadzeniu dzieła unii do skutku, 
usunąć; nie mogła załagodzić sporów, które podówczas właśnie 
pomiędzy panami litewskimi z niesłychaną zaciętością wybuchły. 
Pisze o nich Wapowski: „Zjazd w Brześciu odprawił się z wiel- 
kićm panów litewskich wzajemnćm rozjątrzeniem się i współza- 
wodnictwem. Kniaź Michał Gliński, mąż potężnego i wzniosłego 
umysłu, zajmował pierwsze miejsce w łasce Alexandra; ztąd do 
wielkich dostatków przyszedł i największćj na Litwie używał po- 
wagi, takićj mianowicie, że możniejszym swego narodu panom 
słusznie był strasznym. Ci czy to zazdrością powodowani, czy też 
posądzając go rzeczywiście o złe zamiary, oskarżali go w cichości 
pomiędzy. sobą o niepomierną żądzę panowania i drżeli na myśl 
śmierci Alexandra, ażeby wówczas kniaź Michał nie opanował 
sam wszystkiego i godności Wielkiego Księztwa Litewskiego siłą 
nie posiadł. Obawa ta tém więcej wydawała się uzasadnioną, że 
kniaź Michał wielkiemi u wszystkich cieszył się względami, a wy- 
znawcy greckiego obrządku, Rusini, zamiary jego z pewnościąby 
poparli z którymi on, zwyczajem ludu tego, nie przestawał weso- 
łych odprawiać uczt i biesiad. Powiększyło podejrzenia i niena- 
wiść eddanie starostwa grodu lidzkiego, które jerzy Iliński pier- 
wej dzierżył, krewnemu kniazia Michała, Jędrzejowi Drozdzie. Ten 
przybywszy z listem królewskim do panów litewskich żądał, aby 
starostwo lidzkie było mu z polecenia króla oddanćm. Możno: 
władcy jednak 'sądząc, że przez to potęga kniazia Michała się 
wzmoże, naradziwszy się między sobą, odłożyli sprawę tę do 
obecności króla i rozkazu jego wcale nie usłuchali. Wówczas 
(kniaź Michał; widząc, że się to dzieje na złość jemu i ku poniżeniu 
jego, począł otwarcie skarżyć przed Alexandrem o bunt i obrazę 
Majestatu,i spotwarzać Wojciecha Tabora biskupa wileńskiego, 
Jana Zabrzezińskiego wojewodę trockiego, Stanisława Żarnowiec- 
kiego starostę żmudzkiego i Stanisława Kiszkę hetmana . wojsk 
litewskich, ludzi w Litwie najznakomitszych, a swoich nieprzyjaciół 
otwartych, i nie poprzestał w wymyślaniu na nich różnych zbrodni 
i tyle codziennemi podszczuwaniami u panującego dokazał, że ich 
najpierw na gniew królewski, a następnie na otwarte niebezpie- 
czeństwo utraty życia wystąwił Rozmawiano o zgubie ich na 
potajemnych radach, ażeby nie wiedzieli o gniewie panującego. 
Na zjazd też brzeski zawezwani, nie chcąc się jeszcze więcćj okazać 
nieposłusznymi i podejrzanymi krółowi,:i oni wreszcie lubo ostatni 
przybyli, 
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„Wierzono (creditum est), że Alexander dostawszy ich w swoje 
ręce, chciał strącić ich z mostu w rzekę Bug, i że dał się od tego 
odwieść usilnemi naleganiami Jana Łaskiego kanclerza koronnego, 
za którego radą panowie ci tylko za listem żelaznym na zamek 
brzeski przybyć się odważyli, co im zbawienie i bezpieczeństwo 
przyniosło. Wielu inaczćj mniemało, że Alexander pan łaska- 
wy i łagodny nigdyby nie pomyślał, aby mężów znakomitych 
i w narodzie litewskim przedniejszych w taki sposób miał zgładzić, 
lecz że wszystko co zrobił lub powiedział, dla przestrachu jedynie i ze 
względów dla Michała Glińskiego uczynił. Ażeby zaś Glińskiego 
chociaż w części zadowolić, pozbawił największego jego wroga 
Jana Zabrzezińskiego posiadanych dostojeństw i odjął mu woje- 
wództwo trockie, które. Mikołajowi Radziwiłłowi nadał. Biskupo- 
wi zaś wileńskiemu i innym wielu polecono, ażeby do rady kró- 
lewskićj przybywali jedynie wezwani, a tymczasem Majestat 
królewski starali się przejednać. Innćj ci ostatni nie odnieśli ska- 
zy. Niedługo potćm Jan Zabrzeziński z innymi wspólnikami 
swćj niewinności, pojednani z królem, do łaski zostali przyjęci.“ 

Cały więc dramat odegrał się na zjeździe brzeskim, a na sej- 
mie radomskim nie przebrzmiała jeszcze sprawa, gdyż Miechowita 
pisze: i 

„Następnie (panowie rada Królestwa Polskiego starali się prze- 
prowadzić pojednanie panów litewskich, zniesławionych jak mówią 
bez przyczyny, z królem Alexandrem. Nie mogli jednak dokazać 
dla niechęci królewskićj, którą podżegali ludzie złéj woli. Dlatego 
nie ukończywszy sprawy (unii), Litwini ustąpili (z sejmu) po nie- 
dzieli Św. Trójcy.“ 

Podajemy całą tę sprawę słowami historyków spółczesnych, 
bo nie mając innych, dokładniejszych historycznych świadectw, 
nie jesteśmy w stanie istotnego jéj przebiegu przedstawić. Słowa 
jednak Wapowskiego i Miechowity są dla nas ogromnej wagi, 
jeżeli chcemy scharakteryzować zachowanie się i stanowisko 
. Alexandra i panów polskich na sejmie radomskim. 

Istniały na Litwie dwa stronnictwa: jedno, spolszczonych pa- 
nów litewskich, katolickie, ku Polsce ciążące i z panami polskimi 
w bezpośrednich zostające związkach; drugie, panów ruskich, wy- 
znawców wschodniego obrządku, na którego czele stał potężny 
kniaź Michał Gliński. Ku temu ostatniemu stronnictwu skłaniał 
się Alexander, czego ;nie mógł czynić, żeby również z panami 
polskimi w otwartćj nie stanął nieprzyjaźni. Jakich środków chwy- 
cili się panowie ci razem ze stronnictwem swojóm na Litwie, wia- 
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domóm nam nie jest; nie musiały jednak być niewinnemi ich za- 
miary, skoro Alexander nagle w Styczniu 1505 r. wyrwał się 
z Polski do Brześcia, pozostawiając żonę i cały dwór w Krako- 
wie. Z kroku tego usprawiedliwił się król przed panami polskimi, 
tłómacząc się przez Mikołaja Kotficza, że tylko dlatego .do Litwy 
osobiście wyruszył, aby tém prędzej na zjeździe brzeskim przy- 
wieść Litwinów do unii. Unia ta była jednak jedynie pretextem, 
bo król osądził, że tylko obecnością swoją i doraźnóm wystąpie- 
niem, zdoła zachwianą swoję powagę na Litwie przywrócić. Pa- 
nowie polscy przewidując niebezpieczeństwo, gromadzą się jednak 
w Krakowie i wysyłają w trop za królem kanclerza Łaskiego na 
pozór z piękną mową w sprawie unii, w istocie zaś, aby całą 
swoją powagą poparł upadające swoje stronnictwo na Litwie. 
Jak, i o ile tego Łaski dokazał, wiadomóćm nam nie jest, tyle jed- 
nak pewna, że potęga i wpływ Glińskiego na króla nie zostały 
"złamane, a Alexander powróciwszy do Polski i stanąwszy na 
sejmie rądomskim, zachowął rozjątrzenie swoje przeciw panom 
polskim i nieprzystępnym się dla nich okazał. Sprawa unii pod- 
jetą też była w Radomiu jedynie dla zadośćuczynienia formalno- 
ści i skończyła się odjazdem poselstw litewskich i pruskich. Na- 
tomiast stoczyła się na sejmie radomskim «walka pomiędzy senatem 
a królem, a,przedmiotem tćj walki była dalsza reforma wewnętrz- 


na w tym punkcie, w którym na zeszłorocznym sejmie piotrkow- 
skim stanęła, 


Jaki był przebieg obrad radomskiego sejmu, rzeczą jest dla 
"nas zupełnie nieznaną; znamy tylko jego skład i wyniki jego dwu- 
miesięcznćj pracy, po których mamy go sądzić. 

Dowiadujemy się z nich przedewszystkićm, że /w sejmie radom- 
skim wzięli udział oprócz „panów rad duchownych i świeckich 
także posłowie ziem t miast rozkazem królewskim wezwani, którzy 
całe ciało Rzeczypospolitćj imieniem obecnych i nieobecnych re- 
prezentowali (V. L. I. 353).* Że zaś udział ten posłów był rze- 
czywistym, że w wielu nader uchwałach oni sami dali inicyatywę, 
o tem świadczy niewątpliwie sama treść kilkunastu ustaw na sej- 
mie tym zapadłych. Itak: ustawa o rokach czyli terminach sądo- 
wych grodzkich, o niepociąganiu spraw świeckich przed sądy du- 
chowne, o komissyach królewskich sądowych, o ćłach prywatnych, 
o wyborze urzędników sądowych, o ustanowieniu cen towarów 
przez wojewodów, o osiadłości urzędników i inne, są bezsprzecznie 
wypływem żądań szlachty i mają zapobiedz nadużyciom, na które . 
szlachta, jak ustawy te wspominają, głośne podnosiła skargi. Inne 
ustawy, jak np. o więzieniu i ściganiu złoczyńców, wychodzą zato 
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wprost od króla, a © najważniejszych można powiedzieć, że są wy- 
nikiem zgodnych życzeń Alexandra i izby poselskićj. Sejm ra-. 
domski przedstawia nam obraz wspólnćj i zgodnćj pracy narodu 
i króla, jakiej już od sejmu piotrkowskiego z r. 1496 nie było przy- 
kładu. Uchwały z r. 1505 poruszają wszystko co w r. 1496 na po- 
rządku dziennym stanęło, lecz na szerszą nieporównanie skalę 
z większą ścisłością i głębszćm pojmowaniem rzeczy. 

I tak/ustawy radomskie powtarzają postanowienie z r. 1496 
o nieprzyjmowaniu nieszlachty na biskupstwa i prelatury, ale zmie- 
niają wprost w duchu prawdziwie liberalnym ustawę piotrkowską 
zakadzującą mieszczanom dobra ziemskie posiadać, uznają prawo 
mieszczan i wypowiadają tylko sprawiedliwą zasadę, że „mieszcza- 
nie mający dobra dziedziczne ziemskie, na których służba wojenna 
ciąży, od służby tej nie mają być uwalniani, ilekroć będzie 
ustanowiona, wszelkie zaś listy królewskie zwalniające od wypra- 
wy wojennćj miejsca mieć nadal nie powinny‘ (V. L. I. 305). 
Ustawa ta, jak również obecność posłów miejskich na sejmie ra- 
domskim są widocznym dowodem, żę wyłączność szlachecka "nie- 
tylko od r. 1496 nie zrobiła postępów; lecz owszem po pierwszym 
zapędzie na sile swojćj niemało straciła. 

(Sejm radomski podjął również zadanie przedsięwzięte przez 
sejmy z r. 1493 i 1496 wśród podobnych jak wówczas okoliczności, 
przywrócił regularny bieg sprawiedliwości, która wśród nieobe- 
cności króla i zamieszek lat ostatnich, nader się była rozprzęgła. 
W dopięciu tego zamiaru okazał sejm ten rzadką stanowczość, 
skoro/poważył się naruszyć zasadniczą ustawę „neminem captiva- 
bimus,“ a raczćj nowy z nićj uczynić wyjątek. „Postanawiamy, że 
/żaden szlachcic nie ma być więziony — tak brzmi nowa ustawa— 
l który ma dobrą sławę, jeżeli pierwćj. przekonanym nie będzie. Nie 
uważa się zaś za człowieka dobrćj sławy, kto trzy razy w spisach zło- 
czyńców został zanotowany, taki więc jako człowiek złćj sławy, bez 
przewodu sądowego na podstawie niniejszćj ustawy schwytanym 
i uwięzionym być może* (V. L. I. 300). Postanowienie to stoso- 
wano natychmiast, skoro opowiadają nam historycy, że Alexander 
na sejmie jeszcze radomskim „wielu rozbójników nawet szlachty, 
którzy kupców po drogach łupili, schwytać i śmiercią ukarać roz- 
kazał. Zginęli wówczas od miecza głośni z rozbojów rycerze, Osu- 
chowski i Myssowski, zaś niejaką Rusinowską szlachciankę, którą 
konno w męzkićm ubraniu na rozboju schwytano, powieszono 
w tém samém ubraniu z ostrogami u butów. 

Zapisujemy te fakta, aby dać poznać, jak wszechstronną była 
praca radomskiego sejmu. Rzeczy najważniejsze zostawiliśmy na 
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koniec, mianowicie uzupełnienie reformy władzy rządowej na sej- 
mie z roku 1504 już rozpoczętćj i wielką reformę władzy ustawo- 
dawczej. 

Co się tycze pierwszego punktu, podnieść musimy, że refor- 
mę władzy rządowćj uzupełniono jednćm tylko, ale nieskończenie 
ważnóm postanowieniem: „Ponieważ są niektórzy, co otrzymawszy 
przez różne względy urząd czy to starościński czy inny w ziemi 
od miejsca zwykłego ich zamieszkania odległćj, następnie dla nie- 
obecności w miejscu urzędowania, dają powód do licznych niepo- 
rządków, gdy nikogo nie ma, ktoby swawolę zepsutćj młodzieży 
i innych ludzi powściągnął; przeto postanawiamy, że Starostowie, 
urzędnicy i dostojnicy, mają być osiadłymi w ziemi i powiecie, 
w których posiadają urzędy. Gdyby zaś listami naszemi do za- 
dośćuczynienia obowiązkom swym wezwani zostali, i trzy razy wez- ` 
wani obowiązków swych nie wypełnili, mają być pozbąwieni 
urzędów i dostojeństw zóso /aczo (V. L. I. 307). Mądre to posta- 
nowienie, gdyby je tylko król chciał i umiał roztropnie i ener- 
gicznie wykonać, zapewniłoby mu niewątpliwie karność i posłuszeń- 
stwo całćj machiny urzędniczej. 

Reforma władzy ustawodawczej zamykała się w dwóch ści- 
śle z sobą związanych dziełach, w tak zwanym statucie Łaskiego 
i w ustawie rozpoczynającćj się od słów: „Nihil novi“ i pod naz- 
wą tą powszechnie znanćj. 

Statut Łaskiego scharakteryzujemy najlepićj, powtarzając na- 

stępujące słowa ustawy zatwierdzającćj go, w którćj król tłóma- 
= czy przyczyny, jakie go nakłoniły do podjęcia tej pracy. „Gdy 
nie wszystkim było przystępne, co wszystkich obchodzi, gdyż 
przez pewne odzwyczajenie się i nieuwagę i przywileje i księgi 
statutów tylko w komorach skarbowych publicznych i w ręku 
szczupłej liczby osób zachowane, całemu zaś narodowi zam- 
knięte i nieznane dotychczas były, przeto na tym sejmie ra- 
domskim, na który ze wszystkich królestw i państw naszych ziem 
prałaci, baronowie i posłowie ziem i miast z rozkazu naszego przy- 
byli, proszeni byliśmy głośno, ażebyśmy całemu królestwu wydali je- 
den zbiorowy przywilej (księgę), obejmujący w sobie wszystkie 
statuta obowiązujące w tém państwie, przez Ś. p. przodków na- 
szych, oraz dziada, ojca, stryja i Jana Olbrachta brata, naszych 
wydane, z dołożeniem innych statutów naszych i abyśmy przywi- 
lej ten rozesłali po wszystkich starostwach i większych kościołach 
w oryginałach, aby znajomość jego z wyjątkowej, powszechną stać stę 
mogła* (V. L. I. 353). 
Statut Łaskiego nie jest więc żadną kodyfikacyą prawa, di 
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jest uporządkowanym chronologicznie zbiorem ustaw od najdaw- 
niejszych czasów aż do sejmu radomskiego włącznie, mieści w so- 
bie/ prawo zarówno ziemskie jako też miejskie, ustawy do węwnę- 
trznego porządku i zewnętrznych stosunków się odnoszące. Nie bę- 
dziemy tu układu tego praw ze stanowiska prawniczo-krytycznego 
oceniali, już dlatego samego, że cała strona techniczna statutu 
dziełem jest nie sejmu i króla, lecz kancelaryi królewskićj pracu- 
jącćj pod przewodnictwem Jana Łaskiego kanclerza. Że kancelarya 
w pracy tćj zupełną miała swobodę, świadczy o tėm zamieszcze- 
nie w statucie wielu praw ściśle kościelnych w wyłącznym inte- 
resie kościoła, co późnićj całemu dziełu odbierało powagę. Choć- 
byśmy jednak statutowi Łaskiego pod względem krytyki textu, wy- 
boru i układu ustaw, zupełnie odmówili uznania, jednak podnieść ko- 
niecznie musimy, że zebranie i ogłoszenie drukiem ustaw- nie mo- 
gło pozostać bez najdonioślejszych dla całego politycznego roz- 
woju następstw. Warunkiem i podstawą udziału jednostek i klass 
społecznych w  politycznóm życiu jest niewątpliwie znajomość 
ustaw chociażby w najgłówniejszym zarysie. Otoż w skutku ogło- 
szenia statutu Łaskiego znajomość ta będąca dotychczas przywile- 
jem tylko nielicznćj klassy możnych, stawała się udziałem ogółu 
narodu— szlachty, dawała jej podstawę do wytworzenia sobie pe- 
wnego samoistnego poglądu i dążenia, jakiego szlachta dotychczas 
nie posiadała. Sejm radomski wydając statut, stworzył rzec można 
w szlachcie nowy polityczny żywioł, który wkrótce liczbą swoją, 
stanowiskiem i intelligencyą zająć miał pierwsze miejsce w Rze- 
czypospolitej. 

Zasadę udziału szlachty w życiu publicznem zapewnił zresztą 
sejm radomski nietylko przez wydanie zbioru ustaw, lecz wypo- 
wiedział ją nadto i skreślił w osobnćj ustawie. Jest to głośna 
ustawa „Nihil novi,“ ustawa zasadnicza, przedzielająca państwo pol- 
skie średniowieczne od nowożytnego. 


„Quoniam iura communia et 
constitutiones publicae non unum 
sed communem populum affi- 
ciunt, itaque in hac radomiensi 
conventione cum universis regni 
nòstri praelatis, consiliariis, ba- 
ronibus et nuntiis terrarum ae- 
quum et rationabile censuimus ac 
etiam statuimus, ut deinceps fu- 
turis temporibus perpetuis zrhzi 

novi constitut debeat per mos et 


„Ponieważ ogólne prawa i usta- 
wy publiczne nie jednostki, lecz 
całego narodu dotyczą, przeto 
na tym radomskim sejmie ze 
wszystkimi królestwa naszego 
prałatami, senatorami, baronami 
i posłami ziemskimi uznaliśmy 
za słuszne i rozsądne, że na przy- 
szłość nrc nowego mie ma być usta- 
nowianóm przez mas i następców 
naszych bez wspólnego senatorów 
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successores nostros sine communi i posłów ziemskich przyzwolenia, 
consthariorum et nuntiorum ter- coby tylko na ściśnienie i obcią- 
restrtum consensu, quod fieret żenie Rzeczypospolitćj, na krzy- 
in praeiudicium gravamenque wdę i niewygodę jednostki, na 
Reipublicae et damnum atque zmianę prawa ogólnego i wol- 
incommodum cuiuslibet privatum, ności publicznéj wyjść mogło.“ 
ad innovationemque iuris -com- 

munis ac publicae libertatis.'* 

(W Ei 290): 

Głośną tę w całych dziejach polskich ustawę, uważać należy jako 
koronę wieńczącą całą reformę przedsięwziętą' przez Alexandra, 
` jako ostateczny wynik walki stoczonćj między senatem a królem. 
Całą naszą rozprawą staraliśmy się też przygotować materyał do 
ocenienia tćj zasadniczej, a tak mylnie — zdaniem naszóm — dotych- 

czas pojmowanćj ustawy. 

Broniąc jéj zaś, będziemy raz jeszcze mieli sposobność, po- 
przeć i uzasadnić pogląd nasz na instytucyą sejmów, któryśmy 
już przy rozbiorze ustaw sejmowych z r. 1493 i 48 w głównych 
skreślili zarysach. 


* 


Czynią ustawie „Nihil novi“ przedewszystkićm zarzut, że wy- 
ciśnięta została na królu przez szlachtę przemocą. Na to odpowie- 
dzieć możemy z pewnością, że ustawa ta z roku 1505 powstanie 
swoje zawdzięcza przeważnie inicyatywie królewskićj. Alexander 
nie był wprawdzie żadnym genialnym monarchą, nie był dobrym 
gospodarzem, wytrwałym administratorem a żadnym już wodzem; 
ale całe panowanie jego może nas dowodnie przekonać, że nie był 
człowiekiem, na którymby można cokolwiek siłą lub podstępem 
wycisnąć: Kto tak zręcznie jak on umiał stawić czoło groźnej 
przewadze senatu w Polsce, kto wobec niemiłych sobie dążeń 
stronnictwa polskiego na Litwie potrafił z taką energią politykę. 
swoję utrzymać; ten nie byłby z pewnością («dał się opanować 
i zastraszyć szlachcie polskićj, która jeszcze w walce politycznej 
żadnej nie miała wprawy i samoistności. Wszystkie zresztą oko- 
liczności towarzyszące” powstaniu ustawy „Nihil novi“ świadczą 
przeciw przypuszczeniu porażki króla przez szlachtę. Miałaż 
ta porążka nastąpić w chwili, kiedy Alexander przeprowadził. 
właśnie reformę władzy rządowej na sejmie piotrkowskim z roku 
1504, w chwili kiedy na sejmie radomskim z roku 1505 w hajdra- 
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. źliwszych punktach ją jeszcze wykończał, kiedy obalił przywilej 
mielnicki i władzę królewską rzec można najwyżćj postawił: 
Byłoby to wręcz niepodobnóćm. Wykazaliśmy natomiast, że król 
ustawą z roku 1505 pragnął zapewnić sobie i rządom swoim trwały 
punkt oparcia w szlachcie przeciw uroszczeniom senatu. Nie jedna 
Polska, ale cała ówczesna Europa daje nam przykład, że królowie 
druzgoczą możnowładztwo średniowieczne tym samym sposobem, 
t. j. oparciem się na niższych warstwach narodu, które wolały 
jednego silnego pana, nad wa drobnych gniotących je tém sro- 
żej królików. 

Jeżeliby zresztą ustawa „Nihil novi“ miała być przez szlachtę 
istotnie na królu zdobytą, toč musiałaby w treści swojéj zawie- 
rać jakieś nowe, nieznane przedtóm ograniczenie władzy królew- 
skiej. I oto częstokroć ją posądzają. Zastanówmy się, czy słusz- 
nie? Jakież to prawo miało być wydarte królowi? Czy: władza 
- ustawodawcza? Widzieliśmy, że w państwie średniowiecznóćm król 
słaby tylko w nićj udział posiadał; patrzaliśmy następnie na sejmy 
za Jana Olbrachta, kiedy de jure władza ta należała do sejmików 
a faktycznie stała się rzeczą sejmu złożonego z króla otoczonego 
senatem i szlachtą. Poznaliśmy wreszcie przywilej mielnicki z r. 
1501, który władzę tę zupełnie odejmował królowi a na senat prze- 
nosił, Znając to wszystko, możemy więc Śmiało powiedzieć, że 
ustawa „Nihil novi“ była legalnćm przywróceniem władzy usta- 
wodawczćj królewskićj, które w roku 1504 faktycznie już nastąpiło, 
była głośnym powrotem do stanu rzeczy za Jana Olbrachta. Przy- 
znawała ona nie komu innemu, tylko samemu królowi władzę 
ustawodawczą z prawem inicyatywy, a czyniła ją tylko zależną od 
` zezwolenia dwóch czynników—senatu i posłów ziemskich. Posło- 
wie osiągnęli napowrót dawniejsze swe stanowisko, tylko senat 
utracił wprawdzie prerogatywę przywilejem mielnickim sobie przy- 
‘znaną, ale otrzymał więcćj niż miał przed tym przywilejem, za- 
miast prawa „obradowania* z królem nad ustawami zamierzonemi, 
otrzymał moc ,,zezwalania* na nie lub „niezezwalania,* głos zu- 
pełnie stanowczy. Ustawa „Nihil novi* była zresztą w rozwoju 
sejmów i władzy ustawodawczćj rzeczywistym postępem. ! 

Najprzód sformułowała ona fakt, który już istniał, a usuwała. 
tém samém niebezpieczeństwa jego dalszego samowolnego rozwoju. 
Dalej, przeniosła legalnie władzę ustawodawczą służącą podług 
ustaw Z r. 1454 i 1496 sejmikom na sejm, z tłumów na intelligen- 
cyą, była nawskroś centralistyczną i przyczyniła się niezmiernie 
do jednolitości narodu i państwa, której nie sprzyjały możnowład-. 
cze rządy. * Nakoniec ustąwa ta wypowiedziała otwarcie, w czem 
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właściwie król ma być ograniczonym, a mianowicie, w wydawaniu 
nowych ustaw zmieniających dawniejsze i w nakładaniu nowych, pu- 
blicznych ciężarów. Tem samém zaś przyznawała ona królowi 
we wszystkióm innćm nieograniczoną władzę. Że tak było w isto- 
cie, na to już z sejmu radomskiego możemy przytoczyć przykłady. 
Sejm ten przyznając sejmom władzę zmieniania ustaw, nie usuwał 
innych źródeł istniejącego prawa t. j. prawa zwyczajowego poje- 
dynczych dzielnic i rozporządzeń królewskich, za pomocą których 
król mógł istniejące prawa objaśniać, uzupełniać i rozwijać. Wy- 
dając statut Łaskiego, polecił też Alexander wszystkim ziemiom, 
ażeby spisały swoje partykularne zwyczaje, i zastrzegł sobie prawo 
ich potwierdzenia. Sam zaś z własnéj mocy i inicyatywy ogłosił 
proces sądowy jako instrukcyą mającą być przez sądy przyjętą 
a dążącą do skrócenia i ujednostajnienia postępowania. Rozpo- 
rządzenie to było wypływem dawnego juris honorarii królów, 
które Alexander w całości zachował, a zaś nowe, niegdyś nieznane >. 
źródło prawa — ustawodawstwo — zostało prawnie utrwalone 
i określone. 

Jeżeli zaś ustawa „Nihil novi“ nie odbierała królowi prawa 
wydawania rozporządzeń w zakresie istniejącego prawa, to tém mniej 
naruszać mogła jego władzę wykonawczą, rządową. Władza 
ta wychodziła z sejmu radomskiego wielce wzmocnioną, bo przy- 
wilej mielnicki z roku 1501, który ją rzeczywiście usiłował skrępo- 
wać, na sejmie tym niepowrotnie upadł. W statucie Łaskiego 
najmniejszej o nim nie znajdujemy wzmianki. Ażeby go zastąpić, 
wydał Alexander w dniu 3 Maja 1505 roku ogólne potwierdzenie 
praw i przywilejów Królestwu i jego ziemiom słusznie i prawnie 
(iuste et legitime) udzielonych i przysługujących, a na zakończe- 
nie dodał: 

„Gdybyśmy cokolwiek przeciw wolnościom, przywilejom, swo- 
bodom i prawom Królestwa uczynili, uznajemy to jako ipso facto 
nieważne i żadne.“ (V. L. I. 356). 

Porównajmy tę sankcyą z sankcyą przywileju mielnickie- 
go grożącą królowi łamiącemu prawo buntem, i ogłaszającą go 
w takim razie za wyjętego z pod prawa, za tyrana i wroga całego 
narodu, a możemy ocenić, jaki postęp zrobiła u nas królewskość 
od r. 1501 do 1505. 

Powiadają nakoniec, że ustawa „Nihil novi“ uświęca jedno- 
myślność głosów i jest źródłem całej późniejszćj anarchii z libe- 
rum veto. Otoż prawdą jest, że na sejmach za Jana Olbrachta 
"i Alexandra jednomyślnością stanowiono uchwały. Jednomyślność 
wynikała ztąd, że władza ustawodawcza spoczywała w sejmikach, 
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la sejm był tylko miejscem zebrania uchwał sejmikowych przez 
*. posłów królowi przesłanych. W miarę jak sejm począł nad sej- 
mikami zdobywać sobie przewagę i stawać się reprezentacyą na- 
rodu, słabnąć musiał nacisk na jednomyślność, ale zasada ta prawa 
zwyczajowego przetrwała, We wszystkich aktach sejmowych spo- 
tykamy. się z wyrażeniem: „za jednomyślną zgodą,“ jak o tém mie- 
liśmy już powyżej sposobność niejednokrotnie wspominać. Otóż 
zasługą jest Alexandra, że nie mogąc widocznie samćj zasady 
usunąć, starał się przynajmnićj niebezpiecznym jéj skutkom zapo- 
biedz. Przytoczyliśmy dosłownie, jak odzywając się do sejmików 
wzywał je, ażeby obierając posłów "dawały im zupełne pełnomo- 
cnictwo stanowienia o wszystkićm, a zatćm instrukcyami ich nie 
krępowały. Ustawa zaś. z roku 1505 pominęła całą tę sprawę 
milczeniem; wymagając zgody wspólnćj dwóch ciał, senatu i po- 
słów, nie określiła zupełnie sposobu głosowania w senacie i izbie 
poselskićj. Widzimy w tém wielką roztropność ze strony ustawo- 
dawczéj, bo gdyby na sejmie radomskim sprawa głosowania je- 
dnomyślnością lub większością głosów miała być rozstrzyganą, 
szala musiałaby się niewątpliwie na stronę jednomyślności prze- 
chylić. Tak zaś pozostawiono drażliwą tę kwestyą do rozstrzygnię- 
cia na późnićj, gdy parlamentaryzm naturalnym swoim rozwojem, 
do stanowienia przez większość doprowadzi. Widzimy też rzeczywiście 
że za najświetniejszych czasów sejmowania polskiego, za Zygmunta 
Augusta na t. z. sejmach egzekucyjnych, większość głosów rozstrzy- . 
gała faktycznie zarówno w senacie jako i w izbie poselskićj w spra- 
wach większćj wagi, i oba ciała pomimo sporów i rozpraw we- 
wnętrznych, występowały z jednćm zdaniem na zewnątrz przez 
usta swych mówców. Jeżeli zaś chcemy już winić ustawę „,Nihil 
novi“ o niedokładną stylizacyą, to zarzucić jéj musimy, że nie 
wspominała wyraźnie o posłach miast, o których w innych usta- 
wach sejmu radomskiego znajdują się wzmianki. Trzeba było 
dopiero interpretacyi prawniczej, że przez posłów ziemskich rozu- 
mieją się także posłowie z miast, co dla rozwoju reprezentacyi 
miast na sejmie było dotkliwym ciosem. 

Na zakończenie podnosimy jeszcze przeciw ustawie Z r. 1505 
jeden najbardzićj zasadniczy zarzut. Ustawa ta uświęciła niewąt- 
pliwie udział szlachty w życiu publicznćm, stworzyła parlamenta- . 
ryzm. Byłaż zaś szlachta żywiołem, któryby do życia politycz- 
nego już dojrzał? byłże parlamentaryzm formą rządu, któraby Pol- 
sce ówczesnej mogła zapewnić porządek i wewnętrzny rozwój? Na 

„pytanie to trudno jest w istocie odpowiedzieć. Zważyć jednakże 
„należy, że forma rządu polskiego, jak to na samym wstępie wspo- 
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mnieliśmy, rozstrzygnęła się już za czasów Kazimierza Jagielloń- 
czyka. Monarchia i absolutna władza rządowa nie mogły się 
w Polsce w żaden sposób wobec przewagi możnowładztwa utrzy- 
mać, możnowładztwo zaś dowiodło w roku 1502, że nie posiada 
warunków do zbudowania samoistnćj władzy rządowej; Powołanie 
zaś szlachty,” żywiołu niezupełnie jeszcze dojrzałego, do udziału 
w życiu politycznóm celem przywrócenia i utrwalenia rządów kró- 
lewskich, . było złem koniecznóm najmniejszóm: Panowanie zaś 
Zygmunta, skoro lepićj zostanie zbadanćm, dostarczy dowodów, 
że nie szlachta była. tym czynnikiem, który w dalszćj refor- 
mie przeszkadzał i bróździł. Najpiękniejsze usiłowania Zygmunta 
Starego, wszystkie reformy podniesione za Zygmunta Augusta 
upadły oporem senatu. Poskąpiły nam losy w najbliższej epoce 
po sejmie radomskim panującego, któryby widział, że źródło 
złego tkwi w przesadzonćj niezawisłości dostojników, którzy za- 
miast wykonywać rozkazy rządu, pracowali nad ich udaremnie- 
niem, a w senacie w obronie swego stanowiska, stawiali im zasa- 
dniczy opór. ¿ Uzurpacyi tćj ostatecznie złamać, ustawy z r. 1505. 
o karaniu nieposłusznych urzędników przeprowadzić nie odważyli 
się Zygmuntowie, nawet z gotową zawsze pomocą szlachty;w chwili 
stanowczój brakło im zawsze siły charakteru i wytrwałości. Że 
w takićj szkole szlachta nie mogła do życia politycznego dojrzeć, 
lecz owszem krzywiąc swoje lepsze pojęcia, musiała się jątrzyć 
i burzyć, że parlamentaryzm nie był w stanie zbawić od upadku 
i sam wkrótce krzywić się począł, —to nas nie powinno dziwić, to 
nas nie może upoważniać do potępienia sejmu radomskiego za jego 
zbawienne ustawy. Nie zapominajmy, że epokę naszego stosun- 
kowo najświetniejszego wewnętrznego rozwoju, epokę Zygmuntow- 
ską zawdzięczamy dziełu dokonanemu przez Alexandra. Czyż roz- 
wój ten byłby możebny, gdyby ustawy z roku 1505, gdyby par- 
lamentaryzm był już wówczas naruszeniem władzy królewskićj,. 
objawem anarchii i wewnętrznćj zgnilizny? i 
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Jedną z najmłodszych nauk społecznych jest bezwątpienia 
statystyka. Dlatego też pomimo wielkićj ilości jéj określeń, nie po- 
trafiła ona jeszcze dotąd stale się odgraniczyć od innych nauk 
i ściśle określić swojego pola poszukiwań. Z drugićj znowu strony 
bardzo jéj trudno pozyskać uznanie tak pomiędzy uczonymi jak 
i ludźmi praktycznymi. Mianowicie napotyka ona wielu niedo- 
wiarków, niechcących przyznać charakteru naukowego i praktycz- 
nego jéj rezultatom. Jednych bowiem zastrasza w statystyce, że 
nauka. ta podciąga wszystko pod liczby. Widzą oni jak wszelkie 
różnice jakościowe t. j. przymioty wewnętrzne, zamieniane bywają 
na ilościowe, i jak wypadki rozmaitego znaczenia wewnętrznego 
dodawane są mechanicznie do siebie. Sądzą, że statystyka jednę 
ma miarę, tak dla płodów umysłu, płodów ducha i geniuszu, jak 
dla produktów . materyalnych rolnictwa, przemysłu i handlu. 
Wszystko to w ich oczach‘ jest następstwem kierunku obecnego 
materyalistycznego. 

Inni znowu, może więcćj oswojeni z rezultatami statystycz- 
nemi, nie przypisują im żadnej wartości w skutku nadużyć, jakim 
zestawienia statystyczne często ulegały. Mianowicie statystyka 
finansowa używana była często zamiast do wyświecenia, raczćj do 
zaciemnienia położenia ekonomicznego danego państwa lub przed- 
siębierstwa. Pokazywała ona równowagę pomiędzy wpływami 
i wydatkami tam, gdzie w rzeczywistości deficyt był znaczny i nie 
było możności go usunąć. Nazwano to nawet umiejętnością gru- 
powania liczb. 
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Dla wielu znowu trudném jest pogodzenie się z myślą, że 
może być nauka poważna, która od początku wyrzekła się pe- 
wności i tylko z możliwóm i prawdopodobném ma do czynienia. 
Dla osób oceniających dzieło i książkę ze strony estetycznéj, t. j. 
podług formy jéj zewnętrznćj, czy może być co nudniejszego od 
pracy statystycznej, z jéj nieskończonym szeregiem liczb i liczbą 
nieskończoną tablic smutnego jednostajnego oblicza? Przypominają 
one swą jednostajnością obszary błotne Polesia, albo stepy Ukra- 
iny, bez żadnego przedmiotu, na którymby oko podróżnego spo- 
cząć mogło. I rzeczywiście, potrzeba pewnćj wprawy, żeby w ta- 
blicy statystycznej, w którćj nie ma często dwóch liczb tych sa- 
mych, umieć dopatrzyć jednostajności lub prawidłowości i dążenia © 
do zmian w pewnym stałym kierunku. Potrzeba pewnego daru 
uogólniania, daru kombinacyjnego, żeby co wyczytać z tablicy i nie- 
dając się zbić z toru chwilowóm zboczeniem kilku liczb, dopatrzyć 
prawidłowości w takim chaosie. 

Przechodząc do pierwocin i kolebki nauki, potrzeba uderzyć 
czołem przed potęgą rozumu ludzkiego, który wychodząc z zasady, 
że nie ma nic chaotycznego we wszechświecie, stwarza rachunek 
dla obliczenia przypadkowości. Tym rachunkiem jest rachunek 
prawdopodobieństwa, obliczający z matematyczną ścisłością szanse 
pojawienia się wypadków przypadkowych, nie koniecznych i dający 
możność obliczenia wielkości pomyłki w wypadkach, gdzie przy- 
czyną niedokładności są nasze narzędzia naukowe albo środki do- 
świadczalne. Ztąd też od czasów Pascal'a, twórcy tćj nauki, aż 
do Laplace'a i późnićj najsłynniejsi matematycy zajmowali się 
rachunkiem prawdopodobieństwa. 

Pierwszćm zastosowaniem praktycznóm tćj nauki były żadzce 
Śmiertelnośct, obliczone dla towarzystw -ubezpieczeń i mające na 
celu przedstawić w jakim porządku rozmaite klassy wieku dotknięte 
bywają śmiertelnością. Potrzebne one były dla obliczenia jak 
długo prawdopodobnie żyć może osoba pewnego wieku i stanu, 
ażeby na mocy tego obliczenia oznaczyć wysokość płacić się ma- 
jącćj premii ubezpieczeń, albo wartość renty dożywotnićj. Dla 
osoby pojedynczej niepodobna oznaczyć kiedy śmierć nastąpi; 
ale biorąc wielką liczbę osób np. 10,000 albo 100,000 tego sa- 
mego wieku i położenia społecznego, można na podstawie ra- 
chunku prawdopodobieństwa wykazać, ile w danym kraju prze- 
cięciowo z każdćj klassy wieku umiera; ile na 100,000 nowona- 
rodzonych, umiera w pierwszym roku życia, ile w drugim, trze- 
cim i tak następnie. W rachunku takim jednostka zaciera się 
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zupełnie; nie idzie bowiem oto czy pan A., B. lub C. umrze, ale 
tylko ilu z 10,000 osób mających 20 lat wieku dożyje lat 40. 

Zastosowanie podobnćj metody licznego i systematycznego 
postrzegania do zjawisk świata społecznego dało początek sźa- 
Żysłyce, która jednakże ze zlania dwóch kierunków naukowych, 
dzisiejszą otrzymała postać. Jest ona bowiem z jednćj strony 
nauką opisującą, przedstawiającą stan dokładny państw i narodów, 
z drugićj znowu strony jest zastosowaniem rachunku prawdopodo- 
bieństwa do zjawisk społecznych w celu wyprowadzenia pewnych 
prawidłowości i praw społecznych. To podwójne pochodzenie jest 
główną przyczyną chwiejności jéj określenia i niezgody pomię- 

dzy teoretykami. Jedni bowiem kładą większa wagę na stronę 
` opisową, drudzy na wyprowadzanie wniosków z licznych i syste- 
matycznych spostrzeżeń, inni nakoniec chcieliby te dwie czynności 
zupełnie oddzielić i dwom różnym naukom je powierzyć. Ztąd też 
utworzyło się pojęcie o osobnćój mefodzie stażystycznćj, którćj istotę 
stanowią liczne i systematyczne spostrzeżenia nad zjawiskami nie- 
typowemi, t. j. niepowtarzającemi się jednostajnie. Metody tej 
używają w meteorologii, astronomii, fizyologii i wogóle w tych 
naukach przyrodniczych, w których nie można zrobić doświad- 
czenia sztucznego, lecz ograniczyć się potrzeba zbieraniem spo- 
strzeżeń. - 

Pomiędzy zjawiskami fizycznemi i organicznemi z jednéj stro- 
ny, zjawiskami psychicznemi, duchowemi i społecznemi z drugićj, 
ta zachodzi różnica, że czynnikiem wpływającym na zjawiska - dru- 
 giego rodzaju jest wolna wola człowieka. Otoż tę wolną wolę przed- 
. stawiano sobie dotąd jako zupełną dowolność, niepodległą żadnej pra- 
widłowości w swoich objawach. Ztąd też z wielkiém niedowierzaniem 
patrzano na zastosowanie metody statystycznej do zjawisk społecz- 
nych. Tymczasem ku wielkiemu zdziwieniu okazała się bardzo wielka 
prawidłowość w ilościach zawieranych rocznie małżeństw, w ilościach 
popełnianych przestępstw, dokonanych i zamierzanych samobójstw. 
Ich prawidłowość okazała się większą od tćj, którą znaleziono dla 
zjawisk atmosferycznych jakiemi są: stan wilgotności powietrza, 
kierunki wiatru, wysokość barometru i termometru i t. p. Prawi- 
dłowość zjawisk społecznych okazała się w najdrobniejszych szcze- 
gółach. Tak np. w ilościach zawieranych madżeńsźw, stosunek 
wieku obu płci pozostawał ten sam z jednego roku na drugi; na- 
wet tak nienaturalne związki jak pomiędzy mężczyznami, niema- 
jącymi jeszcze 30 lat i kobietami więcćj niż 6o-letniemi, powta- 
rzały się w Belgii regularnie chociaż w ilościach bardzo ograni- 
czonych, jak to wykazał Quetelet. Co do liczby drzeszępstw i samo- 
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bójstw powtarzają się z dziwną jednostajnością z roku na rok te 
same stosunki wieku, płci, zajęcia i zamieszkania przestępców, jak 
również te same sposoby odebrania sobie życia, z tą samą prze- 
wagą liczebną pewnych pór roku. Kiedy taka pokazała się pra- 
widłowość uczynków ludzkich, zależących od wolnćj woli, prze- 
rzucono się do drugiej ostateczności i zaczęto zaprzeczać tój wol- 
ności człowiekowi. Utrzymywano, że ponieważ co rok ta sama 
musi powtórzyć się ilość przestępców, rzeczą jest tylko przypadku, 
rodzajem loteryi, kto ten numer nieszczęśliwy wyciągnie i stanie 
się przestępcą: gdyby bowiem ta osoba przestępstwa nie popeł- 
miła, musiałaby inna ją zastąpić i na jéj miejscu stanąć. Z tego 
wyprowadzono wniosek, że winne jest tylko społeczeństwo, 
przygotowujące zbrodnią, zbrodniarz zaś sam jest tylko ślepém na- 
rzędziem i ofiarą takiego stanu społecznego. 

. Przyczyną tego fałszywego wnioskowania jest przypuszczenie, 
że wolna wola jest jedyną przyczyną uczynków ludzkich, zależnych 
od tej woli, i nierozróżnianie pomiędzy wolną wolą a przypadkiem 
i ślepym trafem. Tylko dziecko jest w stanie bez rzeczywistej przy- 
czyny zmieniać co chwila kierunek woli, i taka nieuzasadniona 
zmiana kierunku, kaprysem zwykle się nazywa. Dlatego mówimy 
także o kaprysach mody." Człowiek obdarzony rozumem inaczćj ` 
używa swej woli, rozwijając i wykształcając z postępem lat swój: 
charakter, razem kształci i wprawia swoję wolą. Na ukształcenie 
charakteru rozmaite składają się czynniki. Takiemi wpływowemi 
czynnikami są: społeczeństwo, w któróm człowiek się urodził 
i wzrósł, stosunki familijne, majątkowe, różnica płci i wieku i t. p. 
Na podstawie tego znalezionego materyału, wykształca człowiek - 
swoję indywidualność tak, że tylko to, co po za temi czynnikami 
posiędzie, jest owocem jego pracy osobistej. Człowiek zatćm za- 
leżnym jest odspołeczności, wśród którćj wzrósł, i z pod jéj wpły- 
wu nie jest w stanie zupełnie się wyłamać. Ztąd też i w jego woli 
odbija się ten wpływ różnorodny i uczynki zależące od jego wol- 
nej woli muszą odpowiadać charakterowi człowieka i są następ- 
stwem tego charakteru. Człowiek zatćm, pomimo że nie jest pod 
żadnym przymusem lub koniecznością zewnętrzną, postąpi jednak 
prawie zawsze podług swojego charakteru i wyrobionych zasad 
i przekonań, i tylko o ludziach charakteru słabego i niewyrobio- 
nego nie można naprzód przepowiedzieć, jak sobie w danym wypadku 
postąpią. Ponieważ zakres działania zwyczajnego człowieka jest 
„bardzo ograniczony, przeto i jego wola ma bardzo ograniczone 
koło działania dla wykazania swćj wolności; ale pomimo tego jed- 
nak nie jest bynajmniej skrępowaną jakąś koniecznością zewnętrzną 
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i nie ulega żadnemu przymusowi fizycznemu. Jak charakter czło- 
wieka pojedynczego tylko stopniowo się wyrabia i nie podlega 
` zmianom z dnia na dzień; tak tembardzićj charakter moralny ca- 
łego społeczeństwa nie da się z jednego dnia na drugi przerobić. 
Potrzeba wychować i wykształcić nowe pokolenie, żeby znaczną pod 
tym względem zmianę wywołać. Nic więc dziwnego, że w uczynkach 
zbiorowych całego społeczeństwa, zależących od wolnćj woli, wię- 
cej jest prawidłowości niż w niektórych zjawiskach świata fizycz- 
nego, np. w zjawiskach atmosferycznych. Potrzeba zmian nad- 
zwyczajnych i gwałtownych, wypadków szczególnych albo wpływu 
wielkich mężów i geniuszów, ażeby nagle zmienić charakter da- 
nego społeczeństwa, przejawiający się dodatnio w dobrych uczyn- 
kach, a ujemnie w niemożności oparcia się złym nałogom i skłon- 
nościom. Ta strona ujemna przejawia się mianowicie w ilości 
dokonanych przestępstw i przekroczeń. 

Ocenienie stanu moralnego danego społeczeństwa jest bardzo 
trudne. Sądy osób pojedynczych są zwykle nacechowane jedno- 
stronnością. Pod wpływem przypadkowego usposobienia tworzymy 
sobie sąd o ludziach i wypadkach, tak, że sąd ten nie może rościć 
prawa do bezstronności. Usunąć tę cechę jednostronności może 
tylko metoda statystyczna przez liczne i systematyczne spostrzeże- 
nia: ztąd też najlepszego materyału historycznego, niezbędnego 
do ocenienia pewnego społeczeństwa w danym razie, dostarcza 
statystyka. | 

Ponieważ dobre uczynki kryją się od jawności, dla niestra- 
cenia swćj zasługi moralnej, podług zasady: niech lewica nie wie 
co czyni prawica, przeto uczynki niemoralne t. j. przestępstwa 
i przewinienia nadają się najlepićj dla poszukiwań statystycznych. 
Społeczeństwo występuje przeciwko nim karząco, przeto docho- 
dzenie wszelkich czynów ujemnych otoczone jest jak największemi 
ostrożnościami. W sądownicźwie mamy instytucyą społeczną dò 
bezstronnego oceniania tych objawów ujemnych życia społecznego; 
sądy są jakby rozrzuconą siecią stacyi spostrzegawczych po całym ` 
‘kraju, dla notowania każdego objawu woli występnój. W sądach 
znowu pzzyszęgłych mamy uprzytomnienie sumienia społecznego. 
W każdćm bowiem przestępstwie część winy leży na samém spo- 
łeczeństwie i okolicznościach otaczających przestępcę; pozostała 
tylko część może mu być poczytana za winę. Do tćj drugiej 
zatćm części wyłącznie może być zastosowane postanowienie 
kodexu karnego. Tylko ludzie -żyjący w tém samém co prze- 
stępca społeczeństwie, zdolni są oddzielić winę zbiorową od winy 
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indywidualnćj. Tylko przez zrozumienie znaczenia moralności spo- 
łecznćj, różnej od moralności indywidualnej i jednostkowćj, da się 
wytłómaczyć solidarność społeczna, łącząca pokolenia następujące 
z poprzedzającemi w jedném i tém samém społeczeństwie. Na pod- 
stawie tej solidarności społecznej, odpowiadają dzieci za winy ro- 
dziców i naodwrót, rodzice za przewinienia ich dzieci. Pokolenia 
następujące odziedziczają od poprzedzających cały zapas nagro- 
madzonych zasobów moralnych i ekonomicznych, muszą zatóćm 
również i długi zaciągnięte przez poprzedników spłacać. Jak dług 
materyalny musi być spłacony, tak również każde przestępstwo 
wymaga odpowiednićj kary, ażeby sprawiedliwości stało się zadość. 

Statystyka sądowo-karna, będąc częścią najważniejszą t. z. sta- 
tystyki moralności, zwróciła na siebie już dawno uwagę uczonych. 
Materyału dostarczyły najprzód wykazy sądowe francuzkie, które 
od roku 1826 prowadzone i wydawane są wzorowo. Jeden z pierw- 
szych Quetelet starał się ten materyał francuzki zużytkować i z ma- 
teryałami zebranemi w innych krajach, szczególnićj w Belgii po- 
równać. Tak badając rozmaite zjawiska, dotyczące człowieka, 
podług stopnia ich zmienności, podaje Queżeleź (1) następujący ich 
porządek, zaczynając od zjawisk, które się przedstawiają najstal- 
szemi t, j. przedstawiającemi najmnićj zmian peryodycznych. Tak 
najstalszym jest wzrost człowieka, następnie repressya karna t. j. 
srogość z jaką przestępstwa bywają karane, dalej liczba urodzeń, 
następnie skłonność do przestępstw czyli łatwość ich popełniania, 
następnie wypadki śmierci, liczba zawieranych małżeństw, wpływy. 
i wydatki skarbu i nakoniec największym ulegają zmianom ceny 
"zboża. Ponieważ ceny zdoża są jedną z przyczyn najsilnićj działa- 
jących na śmiertelność rodzaju ludzkiego i na jego reprodukcyą 
t. je ilość urodzeń, i ponieważ te ceny zmieniają się obecnie w gra- 
nicach bardzo szerokich, przeto staraniem powinno być rządów, 
zapobiedz o ile możności i usunąć przyczyny,. wywołujące takie 
wielkie zmiany wysokości cen zboża a przez to i zjawisk życia 
" społecznego. 

Ponieważ z drugićj strony przestępstwa co rok dokonywane, są 
jakby następstwem koniecznćm stanu obecnego społecznego, i po- 
nieważ ich liczba może się zmniejszyć tylko w skutku poprze- 
dniej zmiany przyczyn je wywołujących; zadaniem jest zatém pra- 
wodawcy wyszukać, i poznać te przyczyny, i o ich usunięcie w miarę 


(1) Quetelet. Physique sociale. 1869 T. II, str. 427 i nast. 
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możności się postarać. Prawodawca zatćm po części ustanawia 
budżet występków, podobnie jak ustanawia budżet „dochodów i wy- 
datków. Podług Qmeżeleł a bowiem wypływa jak najjaśnićj z do- 
świadczenia, że społeczeństwo przygotowuje przestępstwo, a prze- 
stępca jest tylko narzędziem, wykonywającćm to przestępstwo. 
Widzieliśmy już wyżej, jak tylko warunkowo i w części można się 
zgodzić na ten ostatni wniosek Qzeżeleża. Podług niego również. 
główny rezultat cywilizacyi i uspołecznienia polega na coraz więk- 
szem zbliżeniu granic, wśród których zamknięte są uchylenia od 
średnićj dla wszelkich zjawisk odnoszących się do człowieka. 
Wpływy, którym podlega nasz system społeczny, ulegają w ogól- 
ności zmianom bardzo powolnym, tąk że te zmiany widoczne są 
ledwie po wielu latach, może nawet stuleciach, ztąd też tłómaczy 
się jednostajność zadziwiająca, jaką się odznaczają zjawiska spo- 
łeczne np. małżeństwa, przestępstwa, samobójstwa i t. p. 
Skłonność do przestępstw (1) wzrasta bardzo szybko, w okresie 
pe!noletniości dochodzi swego maximum t. j. natężenia najwięk- 
szego i następnie się zmniejsza, ale tylko pomału aż do lat naj- 
późniejszych. Ta prawidłowość ulega zmianom tylko co do wiel- 
kości maximum i czasu jego pojawiania się. Tak we F7amcyz dla 
przestępstw w ogólności, maximum przedstawia się w 24 roku ży- 
cia, w Be/gzz to największe natężenie skłonności przestępnej jest 
trochę późniejsze; w Anglii, w Badenie pojawia się ono przeci- 
wnie trochę wcześnićj. Różnića zachodzi również co do gźcz. We 
Francyi maximum dla mężczyzn pojawia się mnićj więcćj o rok 
wcześnićj niż u kobiet i jest cztery razy znaczniejsze. Dla prze- 
stępstw rozmaitych maximum jest także trochę inne. Tak maxi- 
mum dla przestępstw przeciwko własności poprzedza mnićj więcej 
o 2 lata takie samo maximum dla przestępstw przeciwko osobom, 
i jest dwa do trzech razy wyraźniejsze. 
Podług wcześniejszego pojawiania się maximum, porządek 
przestępstw pojedynczych jest następujący: najprzód idą kradzieże, 
następują przestępstwa przeciwko moralności (viol), zadanie ran 
i pobicia, morderstwa (meurtres), zabójstwa (assassinats), otrucia i na 
końcu fałszerstwo. 
Samobójstwa podlegają prawidłowości różnej od znalezionej 
dla przestępstw w ogólności. Skłonność do samobójstwa rozwi- 
nięta już w dzieciństwie, wzrasta znacznie w wieku pełnoletniości 


(1) Quetelet. Physique sociale. 1869. T. II. str. 366 i nast. - 
Zeszyt V. 24 
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i następnie ciągle się zwiększa aż do najpóźniejszej starości, uwzględ- 
niając liczebność każdćj klassy wieku pomiędzy ludnością. 

Co do przestępstw rozmaitych, pojawianie się do nich skłon- - 
ności podług Queteleťa (1) jest następujące: 

Skłonność do kradzieży okazuje się jedna z pierwszych i pa- 
nuje jakby nad całćóm naszćm istnieniem; zdawałoby się, że ta 
skłonność jest nieodłączną towarzyszką słabości ludzkićj, za którą 
postępuje instynktowo. Przejawia się ta skłonność najprzód pod 
zasłoną ufności, panującćj wśród rodziny, następnie przechodzi na 
zewnątrz, zjawia się nawet na drodze publicznćj, na którćj kończy 
użyciem środków gwałtownych, szczególnićj kiedy człowiek prze- 
konał się o pełności swych sił fizycznych, popełniając rozmaitego 
rodzaju zabójstwa. Ta zgubna skłonność jest jednak późniejsza 
od tej, która w wieku młodzieńczym powstaje i wzrasta z ogniem 
namiętności i wybrykami jej towarzyszącemi, a która popycha czło- 
wieka do przestępstw przeciwko czci niewieścićj i przeciwko mo- 
ralności, szukając najprzód swych ofiar pomiędzy istotami, których 
słabość najmnićj przedstawia mu oporu. Do tych pierwszych wy- 
bryków namiętności, chciwości i siły fizycznej przyłącza się na- 
stępnie rozwaga, która organizuje przestępstwo, i człowiek ochło- 
nąwszy trochę i zimniejszy, woli niszczyć swą ofiarę używając skry- 
tobójstwa i otrucia. Nakoniec ostatnie jego kroki w karyerze 
występku nacechowane są fałszerstwem, które po części zastępuje 
opuszczającą siłę. Na schyłku swego istnienia przedstawia zbro- 
dniarz widok najohydniejszy. Jego niczem nienasycona chciwość 
obudza się z większą jeszcze siłą i przybiera maskę fałszerza. Je- 
żeli używa ostatków sił, które mu wiek pozostawił, to dlatego, żeby 
dosięgnąć swego nieprzyjaciela w cieniu. Nakoniec, jeżeli jego na- 
miętności występne nie stępiły się przez wiek, stara się je zaspo- 
koić przeważnie na słabych dzieciach. Takim sposobem jego 
pierwsze i ostatnie kroki w karyerze występku mają cechę taką samą, 
przynajmniej w tym ostatnim względzie. Ale jaka ogromna zacho- 
dzi różnica! To co po części dawało się wytłómaczyć w młodzieńcu 
jego niedoświadczeniem, gwałtownością namiętności i podobień- 
stwem wieku, jest u starca rezultatem najgłębszej niemoralności 
i szczytem zepsucia. 

` Takiemi rysami charakteryzuje Quetelet karyerę przestępcy po- 
dług materyału dostarczonego przez wykazy sądowo-karne, przewa- 
żnie francuzkie. Podług Benotłona de Chateauneuf karyera prze- 


(D, Quetelet. Physique sociale. 1869. T. II, str. 351 i nast. 
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stępstw zdaje się rozpoczynać koło 13 roku życia i (BR się ledwie 
u wrót grobu. 

Wypowiedziane przed 40 laty zdanie Queteleta o budżecie 
rusztowania i galerów znajduje obecnie swoje potwierdzenie u jed- 
nego z najnowszych i najznakomitszych pisarzy nowoczesnych. 
Tak podług Oećfimgena (1), można śmiało powiedzieć, że w Prus- 
stech jeżeli nie nastąpią nadzwyczajne okoliczności, jakiemi są: głód, 
wojna, rewolucya, albo nowe prawa jak np. zniesienie kary śmierci, 
na 2,000 osób obwinionych i stawających przed sądami przysię- 
głych 7—8 skazanych będzie na śmierć (w Saxonii tylko 3) i 4 do 
5 na całe życie do domu poprawy. W ogólności będzie 200 osób 
uniewinnionych, a 800 skazanych. Ze skazanych do domu poprawy 
{49° ogólnej liczby) 28°/0 będzie skazanych na czas od 1 do 5 lat, 
14° na 5—ro lat, 5%7o na 1o—15 lat, 1%/, na więcćj niż 15, 0,5% do 
robót na całe życie. Z rzeczywistych przestępców tylko 0,4° ule- 
gnie karze pieniężnej, z pozostałych 19,27, skazanych będzie na wię- 
zienie aż do roku, 10°% na więcćj niż jeden rok. Podług tego 
pisarza, nietylko każdy wiek ma w sobie niebezpieczeństwo wykro- 
czeń pewnego rodzaju, ale te wykroczenia przybierają nawet w naj- 
pierwszej młodości i już w zgrzybiałćj starości pewne typy cha- 
rakterystyczne, dające się dokładnie wymierzyć. Podług Ængia 
skłonność do przestępstw w klassie wieku od 16 do 21 lat jest nad- 
zwyczaj podobną do skłonności przecięciowćój dla całćj ludności, 
tak że młodzież, wychodząca ze szkół, reprezentuje bardzo dokład- 
nie typ całego narodu. Jest zatóm stosunek zalężności pomiędzy 
wartością moralną młodzieży i wartością moralną całego narodu. 
Ztąd wyprowadzić możemy wniosek praktyczny i naukę: popraw- 
my młodzież, a cały naród będzie lepszy. 

Dla przedstawienia ruchu kryminalnego w Królestwie Pol- 
skićm mamy obecnie wykazy sądowce-karne Komissyi Sprawiedli- 
wości obejmujące okres 10-letni z 1865 po 1874 rok włącznie (1). 
Liczba przestępstw w tym ostatnim okresie powiększyła się w roz- 
miarach znaczniejszych niż ludność. Kiedy bowiem przecięciowo 
ludność Królestwa Polskiego w tym okresie powiększyła się o 1o'h, 
to przestępstwa, podlegające dochodzeniu sądowemu na mocy ko- 
dexu kar głównych i poprawczych, zatóm za wyłączeniem prze- 
stępstw podlegających sądom gminnym, powiększyły się w drugićm 
5-leciu (1870 — 1874) r. przy porównaniu z pierwszćm (1865 — 1869) 


(1) Oettingen, Moralstatistik. 2-te. Anf. 1874. str. 464. 
(1) Cyxe6H0-yr0.I0BHBIA CTATACTE4ŁCKIA BEĄOMOCTA 3a 1874 TOND. 
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O 28,7"/,, liczba osób skazanych na kary o 39,7. Powiększenie 
zatem przestępstw jest prawie 3 razy, osób skazanych prawie 4 razy 
znaczniejsze niż całej ludności. Dla okresów poprzednich mamy 
obliczenia podane przez p. B. (1). Podług niego, wzrost przestępstw 
w okresie od 1816 do 1831 roku mało co jest większy od przyrostu 
ludności. W okresie od 1832 do 1847 roku przestępstw przybyło 
blizko 6 razy więcej niż ludności; w okresie z 1848 po 1864 r. blizko 
3 razy i nakoniec w okresie od 1865 do 1872 r. przeszło o 3!/» razy. 
W żadnym okresie wzrost przestępstw nie jest tak ciągły i sta- 
teczny jak w tym ostatnim. Jest to tóćmbardzićj uderzającóm, że 
w większej liczbie państw Europy uważają raczej zmniejszenie się 
niż powiększenie zbrodni. Zmniejszenie to przynajmniej względne 
widocznóm jest dla przestępstw dotyczących własności, obok zwięk- 
szenia się przestępstw dotyczących osób (t. j. życia, zdrowia, 
czci i t. p.). 

Wracając do ostatniego okresu 10-letniego (1865—74), powię- 
kszenie największe przedstawiają maruszemia przetisów o akcyzte. . 
Liczba przestępstw w drugićm pięcioleciu powiększyła się o 152,87 
w stosunku do pięciolecia pierwszego; liczba osób skazanych po- 
większyła się o 389,8". Repressya sądowa za przekroczenia prze- - 
pisów o akcyzie była największą przy porównaniu z innemi pań- 
stwami, wynosiła bowiem 507, skazanych z liczby ogólnej stawa- 
jących przed sądami. Widocznćm jest również powiększenie się 
wykroczeń fprzectwko urządzeniom t porządkowi publicznemu, jak 
również wykzoczeń urzędników w służbie rządowćj zostających. Po. 
między osobami skazanemi tćj ostatnićj kategoryi było w 1874 r. 
80” należących do ludności wiejskićj i 47,7%» było osób nie umie- 
jących pisać. 

Na nadzwyczajny wzrost przestępstw, dotyczących władz 
rządowych i własności skarbowej, o 102”, w 8-leciu (1865—72) i po- 
mimo silnej repressyi, zwrócił uwagę p. B., dodając jednakże, że to 
zwiększanie widocznóm jest również i w innych krajach. W Kró- ` 
lestwie Polskióm w okresie 184864 stanowiły cne 12,316 ogółu - 
przestępstw, w okresie 1865 — 72 32,218. W Cesarstwie Rossyj- 
. skićóm w latach: 1857, 1860/3 i 1872 r. 22,3%b. Na pomnożenie wy- 
kroczeń w porządku służby publicznej w 8-leciu 1865 — 72 roku 
wpłynęły niewątpliwie instytucye włościańskie 2 Marca 1864 roku. 
Blizko połowa tych przestępstw spełnia się na wsi, a więc praw: 


(1) Stan moralny społeczeństwa naszego na podstawie wykazów statystycznych 
karnych, przez B. Warszawa, 1873 r. Wydanie Red. Bibl. Warsz. 
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dopodobnie przez urzędników gminnych, inne bowiem władze wy- 
jątkowo chyba tam przebywają. 

Dowodem jest także i to, że od r. 1849 do 1862 liczba takich 
przestępstw zmniejszyła się o 46,1", w latach 1865—72 zwiększyła 
o 64,6". 

Bardzićj zatrważającćm jest powiększenie wypadków /a/szo- 
wania stempli, monet t biletów kredytowych, które w okresie 1865—72 
przy porównaniu z poprzednim (1848—62) w 4-nasób się pomno- 
żyły. Mają te przekroczenia doniosłość nietylko dla skarbu, ale 
dla całego społeczeństwa, szczególniej w tym jeszcze względzie, że 
w przestępstwach tego rodzaju, repressya karna, dla trudności 
wykrycia rzeczywistego winowajcy, jest bardzo niedostateczna. 

Szczególnićj znacznóm jest powiększenie w czasach ostatnich 
przestępstw przeciwko życtu, zdrowiu i innym prawom osób prywatnych. 

I tak dzteczobójstwa powiększyły się w okresie 5-letnim 
(1870 — 74) przy porównaniu z 5-leciem poprzednićm (1865 — 
69) o 42,6%; liczba osób skazanych o 9,6% wypadki ukrycia 
nieżywonarodzonego dziecięcia o 72, liczba osób skazanych 
o 71,5; wypadki przestępstw przeciwko czci i honorowi nie- 
wieściemu powiększyły się o 3o'h, liczba osób skazanych o 55,7°lo; 
wypadki spędzenia płodu powiększyły się o 156,9; wypad- 
ki kazirodztwa (xupoBocwubmenie) powiększyły się o 46,7%h, liczba . 
osób osądzonych o 40h. Ale naj większe było powiększenie 
przestępstw zadamia ram, kaleciwa i uszkodzeń ma zdrowiu, któ- 
rych liczba wypadków powiększyła się o 600/,, liczba osób skaza- 
nych o 41,300; dodać należy, że to powiększenie było wzrastają- 
cem co rok, tak że porównywając lata krańcowe 1865 i 1874 liczba 
wypadków powiększyła się o 169*/o (1,125 wypadków i3,020). Ten 
tezultat przypisuje komissya nadmiernemu użyciu trunków alko- 
holicznych t. j. pijaństwu. 

Na powiększenie się czynów uszkodzenia na zdrowiu zwrócił 
uwagę pan B., podług niego bowiem, od czasu zniesienia kar cie- 
lesnych, bezpieczeństwo co do ciała zmniejszyło się stosunkowo 
przeszło 21l, raza. I tak wypada na 100,000 ludności czynów 
uszkodzenia na zdrowiu: 

w latach 1848—55, 21,50. 

yi 1856—60, 20,01. 

> 1861—64, 34,90. 

1865—68, 26,82. 
» . 1869—72 37:15 

Jednocześnie wzrosły również ode/gi i poźwarze od 1865 roku. 
Powiększenie się w 5-leciu 1870—74 wynosi dla liczby wypadków 
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3oolo, dla liczby skazanych 55,7% przy porównaniu z 5-leciem 
1865—69 roku. l 

Z przestępstw przeciwko prawu własności powiększyły się znacz- 
nie w ostatnich dziesięciu latach .wypadki gwałtownego owładnięctia 
cudzej własnośce—o 27,5%, w 2-gióm pięcioleciu przy porównaniu 
z pierwszćm i liczba skazanych o 173,9%. Odpowiada ono powię- 
kszeniu się wypadków samowołlnośct, z rzędu przestępstw przeciwko 
porządkowi publicznemu, których powiększenie wynosi dla wy- 
padków 33,5'/o dla skazanych 109,7. Powiększenie szczególnie widocz- 
nem okazuje się dla podpaleń umyślnych (powiększenie liczby wy- 
padków o 39,'/o, liczby skazanych o 82,8”, w 2-ićm pięcioleciu przy 
porównaniu z pierwszérn). Podfalenia nieumyślne zato trochę się 
zmniejszyły (wypadki zmniejszyły się 9,5%, liczba skazanych 
o 6,1. Jednak powiększyła się jednocześnie liczba pożarów rzy- 
fadkowych i z przyczyn miewyśledzonych w drugićm pięcioleciu 0,23 “lo. 
Podług p. B. liczba podpaleń w ostatnim okresie jest wiele licz- 
niejszą niż w okresach poprzednich. Wypadało w Król. Polskićm 
na 100,000 ludności podpaleń: 

w okresie 1848—54, 35,53. 

Lb 1855—64, 45 

x 1865—72, 6,6 

jest to stosunek najgorszy w Europie za wyłączeniem Cesarstwa 

" Rossyjskiego, dla którego w'latach 1857, 1863 i 1872 wynosił 7,16 

wypadków na 100000 ludności. Do tego jeszcze dodać należy, że 

znaczna część pożarów z rzyczym miewyśledzonych wynika ż umy- 

ślnego podpalenia, albowiem kiedy maximum pożarów przy- 

pada na najcieplejsze i suche lata 1868 i 1872, minimum na naj- 

chłodniejsze i wilgotne 1864 i 1867, wielka liczba pożarów z przyczyn 

niewyśledzonych w latach 1854, 65 i 71, chłodnych i przeważnie dżdży- 

stych, stwierdza przekonanie, że te wypadki w największćj liczbie 

razów pochodzą z podpalenia. Stwierdza ten wniosek i to zja- 

wisko, że we wszystkich niemal latach pożarami odznaczonych 

panują także kradzieże, rabunki i t. p. występki przeciwko wła- 

sności. W ostatnich czasach zaczynają się mnożyć pożary w Sa- 

mej Warszawie, mianowicie od czasu zaprowadzenia wolnych ubez- 
pieczeń ogniowych. 

Stosunkowo daleko mniej albo prawie zupełnie nie powięk- 
szyły się pozostałe gzzestępstwa przeciwko własności. Tak liczba 
wypadków Zsadzieży powiększyła się w 2-ićm pięcioleciu przy po- 
równaniu z r-szćm o 5,9'h, liczba osób skazanych o 3,5'b; wypadki 
oszustwa i fałszerstwa nawet się zmniejszyły o 5,2'h, liczba skaza- 
nych o 7,4°h. 


ma PEL PSL. 
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Najpospolitszćm przestępstwem jest £zadzzeż, stanowi bowiem 
26,39'/o, a więc przeszło '/4 ogółu przestępstw w Królestwie Pol- 
skiém. Zależą jednak te przestępstwa przeważnie od czynników 
czysto materyalnych, jakiemi są stan urodzajów i ceny zboża, 
tak że niezawsze przedstawiają dokładnie lepszą lub gorszą mo- 
ralność ludności danćj epoki. Porównywając jednak okres 1865—72 
z okresem 1848—1860 znajdujemy, że owa zależność od rezultatu 
zbiorów nie jest już tak wielką jak dawnićj, co jest wskazówką 
obudzającego się ruchu przemysłowego. 

Tak w 1866 r. pomimo nieurodzaju poprzedniego lata, liczba 

-' kradzieży mało co się powiększyła (tylko o 12,797”/), stosunkowo 
nawet do ogółu przestępstw, raczćj się zmniejszyła niż zwiększyła, 
Tak rok 1868 najcięższego przednówku, który nastąpił po nazna- 
czonym głodem i chorobami 1867 r., pod względem kradzieży zna- 
cznie mniej odbiega od cyfry śŚrednio-przecięciowćj tego okresu. 
niż w okresie 1848 —60 lata 1854 i 1856. 

Z innych przestępstw przeciwko własności, rozboje i radumkt 
w okresie lat 1848—62 zmiejszyły się o 44,5, w następnym okre- 
sie 1865—72 powiększyły się o 38,%, oszustwa tam zmniejszyły 
się o 52°, tu zwiększyły o 13h; tylko przestępstwo gwałtow- 
mego owładnięcta nieruchomością raczćj się zmniejszyło niż po- 
większyło. 

Do rzędu niewielu przestępstw, których liczba w 2-ićm pię- 
cioleciu okresu 1864—74 rzeczywiście się zmiejszyła, należą śwzęćo- 
kradztwa i rozkopamie mogtt Paejezenie wypadków o 55,9'h, liczby 
skazanych o 27,2'f). 

Przestępstwa fśrzeciwko odyczajnośce nietylko nie wzrastają 
w Królestwie Polskićm, ale w ogóle mniej są liczne niż za grą- 
nicą. Na 100,000 ludności przypadało przestępstw PA maa oby- 
czajności: 

w okresie 1848—55, 16,1, 
ż 1856—60, 13. 
7 1861—72, 8,73- 

Mniejszą cyfrę tych przestępstw pomiędzy państwami euro- 
pejskiemi przedstawia Z7amcya, gdzie z drugićj strony ciągły ich 
przyrost sprawił, że w latach ostatnich porównanie wychodzi już 
na korzyść Królestwa Polskiego. Zauważano w ogóle, że postęp 
czynów przeciwnych czci, obyczajności i zdrowiu jest prawie od- 
wrotny do postępu kradzieży i w ogóle czynów zagrażających 
własności; że jak drożyzna i ubóztwo materyalne pomnaża usiło- 
wania przeciwne prawu własności, tak większy dostatek i łatwiej- 
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sze warunki bytu mnożą niebezpieczeństwo dla 'czci, zdrowia 
iw ogóle praw osobistych. 

Kiedy jednak przestępstwa objęte kodexem kar głównych 
i poprawczych powiększyły się w ostatnich ro latach i w ogólno- 
śći i w rodzajach pojedynczych, liczba przeszębstw, podlegających 
ustawie gminnej, przeciwnie się zmniejszyła, Zmniejszenie liczby 
wypadków w 2-ićm pięcioleciu wynosi 17,9%; liczby skazanych 
osób 247, co się tłómaczy zamianą wielu miast na osady wiej- 
skie. (1) 

Co do samych kar, widać zmniejszoną repressyą sądową w 2-ićm 
pięcioleciu przy porównaniu z 1-szem. Tak było skazanych z licz- 


t-e pięciolecie. 2-e pięciolecie. 
by ogólnej obwinionych, na kary główne 3% 2,350". 
-na kary poprawcze z pozbawieniem 
niektórych praw 3,7 2,50". 
Razem . 6,u% 4,85l. 


Wzrost luczby przestępstw w stosunku do ludności podaje nam pan 
B. dla czasu od 1834 r. Liczono przestępstw na 100,000 ludności 


w latach: 1834. 1865/72. 
Przeciwko porządkowi publicznemu 13,4 39,83. 
j, służbie publicznéj 1,4 3,63, 

a bezpieczeństwu własności 46,5 204,48. 

s; 3 życia 6,2 14,5. 

4 p zdrowia 77 33,2. 

A czci i dobrej sławie 20,8 3251. 

> podpaleniu OE 440 6,1. 

X dzieciobójstwu ` Ogie 1,56. 

ię krzywoprzysięztwu 4 6,1. 
Przestępstw obyczajności dotyczących 8 12,63. 


Porównanie to okazuje, że przyrost przestępstw w okresie 
1865/72 r. przy porównaniu z 1834 r. przypada głównie na czyny 
dotyczące własności, porządku publicznego i zdrowia. Mnićj sto- 
sunkowo na czyny dotyczące życia, tylko dzieciobójstwo powięk- 
szyło się pięciokrotnie. Najsłabszy przyrost przypada na przestęp- 
stwa przeciw obyczajności, czci i dobrej sławie. 


(1) Wykroczenia bowiem rozpoznawane przez wójtów gmin i burmistrzów 
w skutku prawa 2 Marca 1864 r. wyłączone zostały po największćj części z pod kontroli 
Komissyi Sprawiedliwości i nie objęte są jéj wykazami sądowo-karnemi. 
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Powiększenie samodójsźtw w Królestwie Polskićm jest naj- 
większe, jakie w którymkolwiekbądź kraju zauważano. I tak, 
gdy w okresie 1848—55 było ich przecięciowo rocznie 173, w okre- 
sie 1856—64 było ich 136, w okresie 1865—72 było ich 295, a więc 
przeszło o 17% więcćj. W 1874 r. było wypadków samobójstw 
221, Oo 27 wypadków więcćj niż w 1873 r. 

Zauważano w Królestwie Polskiem, podobnież jak i w innych 
krajach, że samobójstwa bywają w stosunku odwrotnym do za- 
bójstw, że przywiązanie do własnego życia łączy się częstokroć 
z lekceważeniem życia bliźnich i odwrotnie. Co do miejsca popeł- 
nienia samobójstw, Warszawa ma smutną przewagę nad resztą 
Królestwa Polskiego, albowiem, jak w 1873 r. zauważono, wypa- 
dało na to miasto 4 razy więcćj samobójstw niż na inne miasta, 
a blizko 6 razy więcćj niż na wsie. 

Pod względem sposobu wykonania samobójstwa powzeszęmie 
się stanowczo przeważa nad innemi sposobami. Tak w r. 1874 na 
221 wypadków było wisielców 157. Po nich następowali topielcy 
(w 1874 r. 22 wypadki), Za pomocą ostrych narzędzi odebrało so- 
bie życie 14 w 1874r., zastrzeliło się 1, otruło g i t.d. Ten sam 
porządek powtarzał się z dziwną prawidłowością i lat poprzednich. 

Pod względem c stanowiły kobiety w 1874 r. 16% liczby 
ogolnćj samobójstw, stosunek się zatćm dla nich w tym roku po- 
. lepszył, albowiem przecięciowo z okresu 1867 — 1873 r. stanowiły 
20,92 b. W ogóle w Królestwie Polskićm, podobnie jak we Fran- 
cyi, stosunkowo było nieco więcćj samobójczyń niż przestępczyń. 

Największą skłonność do samcbójstwa objawia się w Kró- 
lestwie Polskićm podług p. B. nie w późnym wieku, jak to zau- 
ważano w innych krajach, mianowicie w Belgii i Francyi, ale 
w peryodzie 31—40-letnim, a więc w sile wieku. Stosunkowo naj-_ 
mniejszy udział w samobójstwach okazują w/ościanie, największy 
wojskowz i osoby należące do $ro/essyt wyzwolonych. Podobnie osoby 
wykształcone, wyższych stanów, -częścićj popełniają samobójstwa 
niż prostaczkowie. Kiedy bowiem udział umiejących czytać i pi- 
sać w ogólnćj ludności wynosi zaledwie 20°, z których na osoby 
ze średnićm i wyższem wykształceniem przypada ledwie 3%, byłe 
w 1874 roku pomiędzy samobójcami pierwszych 31,7, a z tego na 
posiadających wykształcenie średnie i wyższe przypadało 13,'lo. 

Największa liczba samobójstw przypadała w 1874 r. na miesiąc 
Lipiec (27 wypad.) i dwa graniczące miesiące: „Szesóteń (26 wypad.) 
i Czerwiec (24 wypad.), zatćm latem, najmniejsza zaś liczba w mie- 
. siącach SZyczniu i Zużym (po u wypadków), zatém zimą. 
Przechodząc do sźosunków osobistych przestępców w ogól- 
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ności znajdujemy, że skłonność do przestępstw jest najsilniejsza 
w wieku od 21—30 lat, wynosiła bowiem w okresie 1865 — 1874 r. 
29,54' lo ogólnej liczby wypadków. Maximum przestępstw w tym 
wieku widoczne: dla kradzieży, uszkodzeń na zdrowiu, zabójstw, 
rozbojów i grabieży, przestępstw przeciwko moralności i dziecio- 
bójstwa. Tylko w fałszerstwach, krzywoprzysięstwach i potwa- 
rzach, a także w przestępstwach przeciwko porządkowi publiczne- 
mu i własności skarbu, ustępuje ten wiek pierwszeństwa następ- 
nemu r0-leciu t. j. wiekowi od 31 do 40 lat. Tak krzywoprzysręzíwo 
Jest przestępstwem charakterystycznćm dla osób więcćj niż 6o lat 
mających; fodpalente dla wieku młodocianego, mnićj niż 14 lat ma- 
jących. ?/3 wszystkich podpaleń przypada na niepełnoletnich mniej 
niż 21 lat mających, chociaż ich udział w przestępstwach w ogól- 
ności wynosi zaledwie 10,65%. Jednak w Warszawie udział nie- 
pełnoletnich w przestępstwach jest daleko znaczniejszy, wynosi 
bowiem 23° ogólnśj liczby wykroczeń. 

Pod względem sźariu cywzłnego z ogólnej liczby AG Raby 
w okresie 1o-letnim przypada na osoby stanu wolnego 20,99'5 licz- 
by ogólnej, na osoby w stanie małżeńskim 74,98% i na osoby 
owdowiałe 3,83. Ten udział wielki osób będących w stanie mał- 
żeńskim w ogólnej liczbie przestępstw, dający się również spostrze- 
gać w Rossyi Europejskićj stanowi cechę charakterystyczną tych 
dwóch krajów wobec pozostałej Europy, w którćj przewąga po- 
między przestępcami przypada na stan wolny. Porównywając oba 
pięciolecia 1o-letniego okresu (1865—74) widzimy powiększający się 
udział małoletnich pomiędzy przestępcami (z 9,63" w 1-szćm 5-leciu 
na 10,29” w 2-giém). To powiększenie widoczne dla wszystkich 
rodzajów przestępstw przeciwko moralności (powiększenie wynosi 
130°). Jest to bardzo smutny objaw stanu moralnego młodzieży 
i niedający rokować wielkiej przyszłości podrastającemu po- 
koleniu. 

Porównywając wiek od 21 do 30 lat z następnym okresem 
wieku od 31 do 40, widzimy kierunek przestępności wprost prze- 
ciwny w obu okresach. Kiedy bowiem skłonność do przestępstw 
zmniejszyła się w wieku od 21 do 30 lat, powiększyła się ona dla 
wieku następnego z 31 do 40 lat. Porównywając ich udział sto- 
AL w przestępności ogólnćj, okresami 3-letniemi znajdziemy: 

Wiek niepełno- Od 21 do Od 31 do 


letni do 21 lat. 30 lat 40 lat. 
W okresie 1865—67 8,94'/o 32,98" 26,91'/e 
5 1868—70 9,14 lo 31,98'/o 28,28'/e 


W okresie 4 lat 1871—74 10,130 25,10 29,21°/ 
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Widzimy zatém regularne powiększanie się udziału w przestępności 
ogólnej niepełnoletnich i mających od 31 do 40 lat, zmniejszanie 
zaś udziału osób mających od 21 do 30 lat wieku. Zmniejszenie 
to jest tak znaczne, że kiedy maximum przestępstw w 5-leciu 
1865 —69 przypadało na ten wiek 32,85% kiedy dla wieku 31 do 40 
lat było 27,14, w 5-leciu drugićm 1870—74 maximum przechodzi 
do wieku następnego: 
Dla wieku 21—30 lat wynosiło 27,08% 
% 31—40 lat Ż 28,93'bo. 

Przestępność następnych klass wieku po 40 latach powię- 
kszyła się także w drugićm 5-leciu przy porównaniu z pierwszćm. 
Tak udział klassy wieku od 41— 50 był w 5-leciu 1865—6g r. 19,18'[o 
ogólnćj przestępności, w 5-leciu 1870 — 74 wzniósł się do 20,09. 
Dla wieku od 51—60 z 8,04'h wzniósł się do 10,42" tylko dla osób 
więcej niż ó6o-letnich stosunek pozostał prawie ten sam (3,68'h 
i 366°). Pod względem stanu cywilnego powiększyła się prze- 
stępność osób będących w stanie małżeńskim (74,53% w 5-leciu 
1865 — 69 na 75,87 w 5-leciu 1870 — 74 r.) Zmniejszyła się zaś 
przestępnosć osób stanu wolnego (z 21,51°o do 20,44° liczby ogól- 
nej). Jednak to ostatnie zmniejszenie nie jest wszędzie widoczne, 
tak iż skłonność do przestępstw osób wolnych nawet się powiększyła 
dla kradzieży, oszustwa, przestępstw przeciwko dobrćj sławie (po- 
twarzy), dla wypadków zadania ran i uszkodzeń na zdrowiu, pod- 
palań, rozbojów, grabieży i samowolności. 

Pod względem wyzzanza przestępców, stosunek najkorzystniej- 
szy przedstawiają wyznawcy protestantyzmu, gdy bowiem po- 
między ludnością ogólną stanowią 5,8'/» pomiędzy przestępcami jest 
ich tylko 4,85%, w całym okresie ro-letnim. Najniekorzystnićj przed- 
stawiają się żydzi, którzy pomiędzy ludnością ogólną stanowią 
13,7%, pomiędzy zaś przestępcami jest ich 16,66%/,. Dla katolików 
stosunek jest prawie równy; pomiędzy ludnością ogólną jest ich 
73,89%/,, pomiędzy przestępcami 74,69'h. Jednak udźiał stosunkowy 
katolików nie jest dla wszystkich przestępstw równy; jest on daleko 
znaczniejszy: w zabójstwach (87,57 b), zadaniu ran i kalectw (87,52%), 
dzieciobójstwach (87,305), psnaleniach (87,94°h), kradzieżach (80,62), 
samowolhności (80,09). 

Głównemi przestępstwami ludnoścś żydowskiej są przestępstwa 
przeciwko własności skarbowej (56,500/,), krzywoprzysięztwo, fał- 
szerstwo i oszustwo. Udział protestantów najznaczniejszy w dzie- 
ciobójstwie i przestępstwach przeciwko moralności. 

Porównywając 2okresy 5-letnie, powiększył się udział stosun- 
kowy żydów pomiędzy przestępcami z 13,90% w okresie 1865—ó6g, 


366 ĄTENEUM. 


na 19,200, w okresie 1870—74 r.; dla katolików i protestantów sto- 
sunek się zmniejszył; udział katolików zmniejszył się z 76,45%, na 
72,770/,; udział protestantów z 5,280), na 4,420 Najbardziej zwię- 
kszyły się przestępstwa żydów przeciwko własności $skarbowćj 
(z 47,08%, na 62,66"/), *podpalenia (z o° na 4,1, oszustwa i fał- 
szerstwa (z 24,61 na 33,43%) i potwarze (10,09° i 16,03°/). 

Udział śrotestantów powiększył się tylko w przestępstwach 
przeciwko moralności (z 6,315 na 8,937); udział katolików w kra- 
dzieżach, oszustwach, zadaniu ran i kalectw, dzieciobójstwach, 
podpaleniach i wypadkach samowolności, chociaż to powiększe- 
nie nigdzie nie jest bardzo znaczne. Dzieląc przestępców podług 
zajęcia i porównywając ich z ludnością ogólną, najkorzystnićj 
przedstawiają się włoŚśczante; kiedy bowiem ich udział w lu- 
dności ogólnej wynosi 45°, pomiędzy przestępcami było ich tylko 
34,520/,, Główniejsze ich przestępstwa są: wypadki samowolności - 
(56,570) i zadanie ran i kalectw (53,020/,), następnie dosyć znaczny 
jest ich udział w zabójstwach (37,41e/,) i podpaleniach (32,439/,). 

Największą skłonność do przestępstw okazują wyzodnticy dziennt, 
kiedy bowiem ich udział pomiędzy ludnością ma wynosić 9,5%, 
udział ich w przestępstwach dochodzi 24,82%». Najwięcćj przyjęli 
oni udziału w rabunkach i grabieżach (44,65%,), i kradzieżach (43,17'/,); 
to jest w przestępstwach z celem korzyści materyalnćj. Znaczny 
był również udział tej klassy ludzi w przestępstwach przeciwko 
moralności (33,68), co dosyć trudne jest do wytłómaczenia. Po- 
dobni oni do zodoźników fabrycznych, którzy także przestępstwami 
przeciwko własności i moralności się odznaczyli. 

Należący do usługi wiejskićj szczególniej się odznaczyli: dzie- 
ciobójstwem (19,017), zabójstwem (18,757), podpaleniem (18,317), za- 
daniem ran i kalectw i kradzieżą. 

Podobna do usługi wiejskićj folwarcznćj pod względem kry- 
minalności usługa domowa, która się szczególnićj odznaczyła wypad- 
kami dzieciobójstwa (45,42), prawie połową wszystkich przestępstw 
tego rodzaju, co się tćm tłómaczy, że ta usługa składa się prze- 
ważnie z osób płci żeńskićj; i wypadkami podpalenia i kradzieży. 

Nakoniec zadziwiającym jest znaczny udział w przestępstwach 
osób należących do t. z. zajęć lzderalnych, po większej części z wyż- 
szem wykształceniem. Największy ich udział był w wypadkach 
samowolności (10,41), potwarzach (9,69”/), krzywoprzysięztwie 
(8,38"/), przestępstwach przeciwko własności skarbowej (7,85'h) i prze- 
ciwko moralności (6,92"/). 

Pod względem zmian ilościowych liczby przestępstw w okre- 
sie 1o-letnim przedstawia się najkorzystnićj usługa domowa, albo- | 
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wiem jéj udział w przestępstwach z 5,16% w r-szóm 5-leciu 1865—69, 
zmniejszył się na 3,366 w 2-gióm 5-leciu 1870—74. Zmniejszenie 
chociaż niewielkie okazuje się dla rzemześlntków i fabrykantów (z 7,460 
. na 6,21) i dla usługe fadrycznej (z 2,88" na 2,19). Stosunkowe 
tylko zmniejszenie widoczne dla wyzodnzków, usługi wiejskiej t za- 
zęć liberalnych. Przeciwnie powiększyła się kryminalność kupców 
i handlujących (z 5,55%b na 8,05%), a najbardziej włoścran (z 32.64'b 
na 35,61"). Powiększenie ilości przestępstw pomiędzy włościanami 
. tém jest smutniejsze i zatrważające, że dotknęło ono wszystkie ro- 
dzaje przestępstw, wtedy kiedy powiększenie przestępstw, popeł- 
nionych przez handlujących i kupców, odnosi się tylko do niektó: 
rych rodzajów, jakiemi są przestępstwa przeciwko własności skar- 
bowej szczególnićj przeciwko postanowieniom o akcyzie. 

Rozróżniając przestępców podług zamieszkania, wypada, w okre- 
sie 1o-letnim (1865—74) na mieszkańców wsi 71,34%» ogólnej liczby 
przestępstw. Więcćj niż liczba przecięciowa wypada na wieśnia- 
ków: podpaleń (90,50'h), zabójstw (86,38%), dzieciobójstw (85,39'h), 
zadania ran i uszkodzeń na zdrowiu (82,86"/), i wypadków samo- 
wolności (74,52). Przeciwnie przestępstwami przeważnie doko- 
nywanemi po miastach są: krzywoprzysięztwo, tałszerstwo i prze- 
stępstwa przeciwko moralności. Porównywając oba pięciolecia 
ostatniego dziesiątka lat, daje się spostrzegać ogromne powiększe- 
nie liczebne przestępstw na wsi (w 5-leciu 1865-—69 65,57% ogólnej 
liczby, w 5-leciu 1870—74 77,12'/), co się tylko w części da wytłóma- 
czyć zamianą wielu miast na osady wiejskie. Dla mieszkańców 
m. Warszawy, którćj ludność w ostatnich 5 latach wzrosła o 12°, 
zmniejszyła się liczba przestępstw z 6,96'l6 na 5,86, w miastach 
gubernialnych liczba przestępstw pozostała prawie tasama (w 1-szćm 
5-leciu 2,91, w 2-gićm 2,99°b), w pozostałych miastach nawet się 
zmniejszyła (z 24,46'l6 na 16,08'/). 

Liczba osób umiejących czytać i pisać wynosić ma w Króle- 
stwie Polskićm nie mniej jak 20%» ogólnej ludności, tymczasem 
pomiędzy przestępcami stanowią te osoby tylko 15%, z którćj to li- 
czby na osoby z wyższeóm wykształceniem przypada 2h. W Ce- 
sarstwie Rossyjskióm, w którém liczba umiejących czytać i pisać 
jest mniejszą, udział tych ostatnich w przestępstwach jest daleko 
znaczniejszy (28,6 liczby ogólnej za 1873 r.). Ta różnica pomiędzy 
Królestwem i Cesarstwem okaże się jeszcze widoczniejszą, kiedy 
weźmiemy liczbę osób z elementarnóm wykształceniem pomiędzy 
osądzonymi. Tak, stanowili umiejący czytać i pisać w odsetkach . 
z liczby osądzonych: ; 
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W 4! gub. Cesarstwa w Kr. Polskićm. 


Za:kradzieże 30 iE 24,1" 8,38% 
„ poboje i grabieże . 23,6"h ; 8,12°/o 
,„, podpalenie. . . . 32,4'lo 4,16" 
+, zabójstwa:sy 00. 36,7" 9,23% 
„ uszkodzenia na a 

WIE 32,6" 12,27% 


Więcćj niż Sark była kryminalność umiejących czy- 
tać i pisać w kr. Polskiém dla wypadków oszustwa (25°/o0), krzy- 
woprzysięztwa (24,2°h), potwarzy (24,07'h), jak również dla przestępstw 
przeciwko własności skarbowej (28,28°/), i dla wypadków samowolno- 
ści (17,43'/). Porównywając oba 5-lecia całego okresu (1865—74) skłon- 
ność do przestępstw osób, które otrzymały elementarne wykształcenie 
znacznie się zmniejszyła (z 14,277 na 11,90”h) i to zmniejszenie widoczne 
dla wszystkich prawie kategoryi przestępstw, za wyłączeniem: 
oszustwa, krzywoprzysięztwa i podpalenia. 

Osoby powtórnie dopuszczające stę przestępstw (recydywtśct) sta» 
nowiły w 1o-letnićm przecięciu 11,62”h ogólnej liczby. Największy był 
ich udział w przestępstwach z celem korzyści materyalnćj, jakiemi 
są: kradzieże (26,69'/o), rozboje i grabieże (22,39”h)—przeciwnie naj- 
mniejszym był ich udział w wypadkach samowolności (5,96'/), prze- 
stępstwach przeciwko moralności (5,82) i dzieciobójstwach (4,567). 
W ogólności liczba skazanych powtórnie zmniejszyła się, wynosiła 
bowiem w 1-szem 5-leciu 1865— 69 12,57*h, w 2-gićm 5-leciu 187c—74 
10,66"; wyjątek tylko stanowią rozboje i grabieże (powiększenie 
Z 17,10 na 23,507) i przestępstwa przeciwko własności skarbowej 
(z 6,65% na 7,27'/o). 

Udział Rodzeź jest różny pomiędzy obwinionymi i pomiędzy 
skazanymi; pomiędzy pierwszymi wynosi 22, liczby ogólnej, po- 
między drugimi 17,58%». Podobnie korzystny stosunek dla kobiet 
okazał się także i w Cesarstwie Rossyjskićm i wynosi na korzyść 
kobiet 1!/»*». Przypisać to należy większćj pobłażliwości dla ko- 
biet, jako niosących mniejszą odpowiedzialność za swe postępki niż 
mężczyzni. Zresztą skłonność kobiet do przestępstw w Królestwie 
Polskióm prawie dwa razy większa niż w Cesarstwie Rossyj- 
skićm, i zbliża się bardziej do stosunków w państwach pozosta- 
łych Europy. 

Udział kobiet najznaczniejszy w przestępstwach następujących: 
dzieciobójstwach (96,90”hb), prawie wyłącznie przez kobiety doko- 
. nywanych, podrzuceniu niemowlęcia, spędzeniu płodu, przyczynie- 
niu śmierci z przyczyny niedozoru nad dziećmi (średnio 70*h), 
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w przestępstwach przeciwko moralności (38,297), podpaleniach 
(26,36°l), zabójstwach (20,017) i potwarzy (20,427/,). Najmniejszy 
jest udział kobiet w rozbojach i grabieżach (8,83h). 

_ Udział kobiet w przestępstwach zmniejszył się w ostatniem 
5-leciu okresu ro-letniego, wynosił bowiem w 1-szćm 5-leciu 1865—69 r. 
18,35 o, w 2-giém 5-leciu 1870—74 16,787. Jednak pomimo tego 
zmniejszenia ogólnego, udział kobiet powiększył się w kradzieżach 
(z 15,497b na 16,967), krzywoprzysięztwach (z 8,09”h na 16,85'h), 
- zabójstwach (z 17,32” na 20,86"/») i przestępstwach przeciwko wła- 
sności skarbowej (z 16,156 na 17,51%). Największe zmniejszenie 
udziału kobiet widoczne jest w przestępstwach przeciwko moral- 
ności (z 45,42? na 31,17%), w podpaleniach (z 27,665 na 25,07 ho) iwy- 
padkach samowolności (z 15,52% na 12,25" 0). 

Przypatrując się rozdziałowi przestępstw podług mrejscowośct, 
w Królestwie Polskićm znajdujemy, że maximum przestępstw przy- 
pada na okolice najzamożniejsze i gdzie oświata stosunkowo naj- 
więcćj jest upowszechniona pomiędzy ludem, gdy tymczasem mini- 
mum przypada na ziemię Bialską z ludnością hajuboższą i naj- 
mnićj oświeconą. Najgorzćj notuje się obwód Brzesko-Kujawski, 
który co do ogólnej liczby przestępstw zajmuje 2-gie miejsce (pier- 
wsze należy obwodowi Kalwaryjskiemu, jeżeli pominiemy Warsza- 
wę), ale wnim wszystkie prawie ważne przestępstwa przedstawiają 
się w większćj stosunkowo ilości, niż w którćjkolwiek innej miej- 
scowości kraju za wyłączeniem Warszawy. 

Co do pojedynczych rodzajów przestępstw, Aradzteże z okoli- 
cznościami zwiększającemi winę najczęstsze są w obwodzie kie- 
leckim częstszemi nawet niż w Warszawie. KRabunków t rozbojów 
liczył najwięcej obwód Kujawski, który również pod względem 
ilości oszusźw pierwsze po Warszawie zajmuje miejsce. Podobnie 
zabójstwame ponad wszystkie okolice kraju, nie wyłączając War- 
szawy, odznacza się obwód Kujawski i Kielecki. Samobójstwa bar- 
dzo częste są w obwodzie Lubelskim. W przestępstwach przeciw 
obyczajom pierwsze miejsce po Warszawie trzymają Kujawy. Pod 
względem Śrzeszępsźw dotyczących porządku publicznego, obwód Ku- 
jawski jeszcze przodkuje, jeżeli pominiemy specyalne wykroczenia. 

Jednak co do ruchu przestępstw w różnych miejscowościach 
kraju od 1865 r. zauważał p. B. że najznaczniejszy przyrost okazuje 
się w okolicach, z których przecięciowa liczba przestępstw okazuje 
się najmniejszą, podczas gdy okolice, przedstawiające się najnie- 
korzystnićj co do średnićj liczby “przestępstw z całego okresu 
przecięciowo, co do ruchu przestępstw okazują rezultaty najbardziej 
zaspakajające. $ 
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Ważna jest nakoniec stla rebressyt sądów karnych, przejawia- 
jąca się w liczbie stosunkowej osób skazanych. Tak w 1874 r. na 
100 osób obwinionych zostało: 


skazanych na kary . . «. «:.. . . . 27,6'le 
uniewinniono . . . 5,7'lo 
oswobodzono od oapowiedaicaji Mia 

braku dowodów prawnych . . . . 35h 
zaniechano śledztwa z przyczyny śmier- 

ci, pogodzenia się stron i t. d. ... 3LI% 


Jeżeli z liczby osądzonych weźmiemy SPRA na kary głó- 
wne i poprawcze, to było takich osób w 1874 r. 26,5%» liczby obwi- 
nionych, w 1873 r. 29,6"; podług tego, repressya sądów byłaby malej- 
sza w 1874 r. niż w poprzedzającym 1873 r. 

Pod względem małej ilości skazanych do liczby ogólnćj ob- 
winionych, Królestwo Polskie bardzo podobne do Cesarstwa Ros- 
syjskiego, które podług Oeśćlingena (1) przedstawia stosunek skaza- 
nych do obwinionych najmniejszy w Europie. W Rossyi Euro- 
pejskićj w przecięciu z 4 lat (1860—63) było skazanych 24 osób na 
100 obwinionych, tymczasem w*innych państwach Europy w prze- 
cięciu 1o-letnićm (1850—ó6o0 r.) skazanych było przez sądy przysię- 
głych, które stosunkowo więcćj uniewinniają osób niż sądy zwy- 
czajne: 


W Bawaryi . . . 86,2 
„ Hanowerze . . 85,9'b 
= BAJEBIE Goh 1 484.54. 
AUEI Sy ia wa 
„» PEMSSIEORAŚ 4; 4 5o 
ST e AE A EA e 
„ Anglii . . « . 74,60 
4. BIO toz Z3 Ja 

w» Fłiszpaniie «> 4 20% 


Przyczyną tych różnic może być odmienność kodexów kar- 
nych i postępowania sądowego, w każdym razie jednak te różnice 
są znaczne, 


(1) Oettingen. Moralstatistik, 2-te Auf. 1874, str. 488 i 460. 
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JÓZEF KIRSZROT. 


Kredyt rolny. 


Natura kredytu rolnego. 


Obok kredytu ziemskiego długoterminowego, z ziemią nie- 
jako zespalającego się, zachodzi potrzeba kredytu krótkotermino- 
wego, ruchliwego, mającego charakter bardzićj przemysłowo-ku- 
piecki, który w odróżnieniu od ziemskiego, nazywamy kredytem 
rolnym. Kredyt taki potrzebny jest dla zaopatrzenia się w fun- 
dusz na opłatę robotnika, na zasiewy, na utrzymanie i dopełnianie 
inwentarza żywego i martwego i t. p. Fundusze na te cele obró- 
cone nie zlewają się z gruntem, lecz szybko się reprodukują; po 
dopełnieniu zbiorów, rolnik jest w możności kapitał włożony na- 
powrót zrealizować. Kapitał ten nie unieruchamia się, nie staje 
się stałym, lecz reprezentuje kapitał obiegowy, i nie różni się od 
takiegoż kapitału kupca lub przemysłowca. Realizacya tego ka- 
pitału nie dokonywa się substancyą samych dóbr, ale ich docho- 
dami; dla wydobycia ich nie potrzeba uruchamiać ziemi, wyzuć 
się z części lub całości gruntu: peryodycznie wracające się płody 
ziemi, owoce pracy i kapitału, wystarczają na wydobycie nakła- 
dów, poczynionych na opłatę robotnika, zasiewy i t. p. Im bardzićj 
działalność rolnika zamyka się w granicach przez naturę nakre- 
ślonych, im więcćj ogranicza się darami przyrody, tém mnićj po- 

Zeszyt V. 25 
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trzebuje kapitału, tóm mniejsze czynić musi nakłady. Jeżeli zaś 
rolnik nie zadawala się tém, czego matka natura mu dostarcza, je- 
żeli jako istota myśląca i do postępu zmierzająca, chce rozsze- 
rzyć zakres swojćj działalności, powiększyć siłę przyrody przez 
pracę własną; wówczas musi uzbroić się w kapitał, który mu do- 
starczy środków, narzędzi pracy. 

Jeżeli rolnik nie posiada własnego kapitału obrotowego, wów- 
czas przyjść mu powinien w pomoc kredyt. Przy zaciąganiu po- 
.życzki na kapitał obrotowy, nie ma tego niebezpieczeństwa co przy 
pożyczce na kupno ziemi, spłatę spółsukcessorów, melioracye grun- 
towe it. p. Jest to bowiem tylko zaliczenie na dochody, spodzie- 
wane z przemysłu rolnego w ciągu roku. Pożyczki też takie czę- 
sto nazywane bywają właściwóm mianem zaliczeń. 

Nie ma tu obawy, żeby dochody nie wystarczyły na zaspo- 
kojenie tych zaliczeń. Niejednokrotnie była mowa o tóm, iż do- 
chód z ziemi, czyli tak zwana renta gruntowa jest nizka i rolnik 
nie jest w możności zwrócenia zapożyczonego kapitału rentą, i że 
to jest powodem powstania ziemskich instytucyi kredytowych, 
umarzających długi w przeciągu długiego peryodu lat. Nakłady 
zaś, o których obecnie mówimy, nie mają bynajmnićj na celu po- 
większenia dochodu z gruntu, ale obracane bywają do przemysłu 
rolnego. Przemysł zaś rolny przynosi większe lub mniejsze do- 
chody w miarę natężenia pracy, nauki i wysokości kapitału. Nie 
ma więc żadnego powodu przypuszczać, żeby dochód z przemysłu 
rolnego, nie z ziemi, był mniejszy od dochodu z innego przemy- 
słu, i aby tém samém nie mógł korzystać z kredytu w takim sto- 
pniu, jak każdy inny przemysł. 

Naturalnie, że kapitał zapożyczony na przemysł rolny, nieu- 
umiejętnie użyty, korzyści téj nie daje, przeciwnie przynosi rolni- 
kowi szkodę, obniża ziemię, przyczynia się do powiększenia długu 
na własności ciążącego. Ale winą nie jest tu przemysł, lecz prze- 
mysłowiec. 

Dla kapitalisty również nie ma obawy co do zrealizowania 
kapitałów, powierzonych rolnikom do celów obiegowych. 

Ziemia bowiem nie stanowi w rolnictwie jedynćj wartości, na 
której kredyt zabezpieczony być może. Obok nićj znajdują się 
w rolnictwie inne jeszcze wartości, a mianowicie: inwentarze żywe 
i martwe, wszelkiego rodzaju zbiory i płody, które reprezentują 
znaczne bogactwo i przedstawiają wielką pewność dla powierzo- 
nych rolnictwu kapitałów. 

Wiadomości statystyczne wykazują w kraju naszym w roku 
1870 ilość inwentarza żywego jak następuje: | 
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R 2 27, /..61193,002 sztuk 
Wołów roboczych. . . „ . -640,088 ,, 
Wołów nieroboczych. . '. . 118,675 
NOCNE SN. 44,668 „ 
CER i ka a że 235170 
a ee 6. dęlOOWI22 =i 
RON asie» ojż4 "3 FESAI 7 
pnierogaciaiy . "2.07, 5...,. LIO4,Ą1N y, 


Zbiory w roku 1873 wynosiły: 


Zboża jarego . . . . . . 11,388,000 Czetw. 
Zboża jesiennego, + . . . 9,633,000  » 
Kartofh sisi. a 2030A OOO TNN 


Siana zebrano w r. 1870 . . 60,746,000 pudów (1). 


Cyfry te przedstawiają kolosalną wartość, która może być 
oddaną przez rolnictwo w zastaw i służyć za podstawę bezpie- 
czeństwa dla kredytu rolnego. , 

Jeżeli pomimo tego bogactwa, rolnictwo nie zdołało wyjednać 
sobie kredytu dla potrzeb swego przemysłu, to winą tego jest 
w znacznćj części prawodawstwo krajowe, jak to niżćj zobaczymy. 

Obok różnic wyżej wytkniętych, pomiędzy kredytem ziem- 
skim a rolnym zachodzących, należy wspomnieć o tóm, iż kre- 
dyt ziemski przychodzi w pomoc własności ziemskiej, zaś kredyt 
rolny przemysłowi rolnemu. Dopóki właściciel ziemi sam ją upra- 
wia, różnica ta nie jest tak widoczną. Ale weźmy stosunek 
dzierżawy, u nas nie bardzo częste, ale w innych krajach pow- 
szechne mający zastosowanie. Właścicielem jest kto inny, a prze- 
„mysłowcem rolnym kto inny. Z kredytu ziemskiego korzysta 
wyłącznie tylko właściciel, gospodarującemu zaś na roli kredyt 
ten żadnej zgoła pomocy nie daje. Kredyt służy tu temu kto 
używa, nie zaś temu kto pracuje. Natomiast kredyt rolny uwzględ- 
nia wyłącznie potrzeby pracującego na roli, — właściciel jest dla 
niego obojętny. 

Zobaczmy teraz jak to u nas kredyt rolny się praktykuje. 

W kraju naszym udzielający kredyta rolne są zwykle jedno- 
cześnie kupcami zbożowymi, i pożyczki udzielają w formie zaliczeń 


(1) Witold Załęski. Stan gospodarstwa wiejskiego i produkcyi  rolniczćj 
w Królestwie Polskićm. Biblioteka Warszawska, Kwiecień 1875. 
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na kupno zboża. Czynią oni to w dwojakim celu, raz dla zape- 
wnienia sobie zboża, będącego przedmiotem ich handlu, drugi raz 
dla uniknienia zarzutów lichwy, prawo bowiem w swojćj niekon- 
sekwencyi zabrania pobierać wysokie procenta, lecz pozwala ku- 
pować za nizką cenę. i 

Rolnik sprzedający wówczas kiedy musi, nie może oczekiwać 
na ceny; sprzedaje kiedy go potrzeba do tego nagli, bez względu 
na to, iż w krótkim czasie ceny podnieść się mogą. Pożyczka by- 
łaby w takim razie ratunkiem; nie mogąc jéj dostać musi sprze- 
dać. Słyszymy wprawdzie zarzuty, iż rolnik nie powinien łączyć 
w swćj osobie charakteru kupca, iż nie jego zadaniem jest speku- 
lować na ceny. Zarzuty to jednak niesłuszne. Jakkolwiek uzna- 
jemy w zupełności doniosłe znaczenie podziału pracy, jednakże 
zasady tćj doktrynersko nie pojmujemy. Przy całej właściwości 
odgraniczeń różnych zajęć ludzkich, odgraniczenia te nie są jednak 
przepaściami, chęć przekroczenia których prowadziłaby do niechy- 
bnéj zguby. W stosunkach ludzkich nieustannie z sobą nawza- 
jem kombinujących się, nie ma takich przepaści i dlatego jakkol- 
wiek przyznajemy, iż spekulacya nie zgadza się z naturą zajęć 
rolnika, jednak ża tóm nie idzie, żeby rolnik sprzedawał produ- 
kcyą swoję bezzwłocznie po zebraniu jéj z pola, albo co gorzej 
jeszcze przed zbiorem, wówczas kiedy są widoki korzystnego spie- 
niężenia jéj w niedalekićj przyszłości. Do pewnego stopnia speku- 
lantem być musi każdy producent. Jest to właściwie nie speku- 
lacya, ale rachuba. 

Kupujący krescencyą na kilka miesięcy przed jéj zbiorem 
naznaczają albo cenę, która na wszelki wypadek sowicie pokrywa 
procent od udzielonego zaliczenia; albo też zawierają tranzakcyą 
téj treści, iż zapłacą wedle ceny, jaka praktykować się będzie 
w chwili sprzedaży, z potrąceniem mnićj więcej 30 kopiejek na 
korcu. Jeżeli np. rolnik sprzedaje 1oo korcy pszenicy lub żyta 
z obowiązkiem dostawienia za pół roku od daty otrzymanego za-, 
liczenia, które wynosi dajmy na to 300 rubli; to przy potrąceniu 
30 kop. na korcu, zaliczenie to kosztuje go 20°; często oprócz 
obowiązku sprzedania zboża niżćj ceny targowej, rolnik przyj- 
muje nadto zobowiązanie płacenia procentu od otrzymanego 
zaliczenia, procent przeto w powyższym przykładzie wynosi 25 — 
269/, na rok. c 

Kontrakt, którego przykład tu przytoczyliśmy, nie należy 
jednak do najgorszych, przeciwnie zdarza się dość często'w miastach 
większych jak np. Włocławku lub Płocku; w mniejszych miastach 
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kredyt jest nierównie droższy i warunki nałożone przez wierzy- 
ciela bardzićj uciążliwe. 

Smutne też są następstwa tego kredytu. Rolnicy nie są 
w stanie przez dłuższy szereg lat zobowiązaniom tak uciążliwym 
zadość uczynić, wierzyciele uciekają się tedy do środków praw- 
nych, przedewszystkiećm zapisują ostrzeżenia na dobrach, następnie 
czy to w skutku procesu, czy też w skutku dobrowolnego układu 
ostrzeżenie to powiększone kosztami procesu i procentami, zamienio- 
ne zostaje na czysty wpis, i w ten sposób dług zaciągnięty na potrzeby 
gospodarstwa, na bieżące wydatki, zamienia się na dług ziemski, obcią- 
żający grunt, zmniejszający mienie właściciela dóbr. Przeglądając wy- 
kazy hypoteczne dóbr ziemskich, przekonywamy się, iż znaczna część 
długów ma swe źródło w powyżćj opisanym stosunku. Długi takie 
są najczęściej przyczyną ruiny i wywłaszczenia w drodze subha- 
stacyi; jako zwykle nizko na szacunku mieszczące się, nie mogą 
być zastąpione pożyczkami, zaciągniętemi u kapitalistów szukają- 
cych lokacyi z umiarkowanym procentem; właściciele zaś tych 
summ, nieprzyzwyczajeni do kontentowania się umiarkowanym 
procentem, domagają się zwrotu kapitału lub zapłaty wysokich 
procentów; póki właściciel znajduje jeszcze jakieś źródła, póty 
płaci nadmierne procenta celem odroczenia katastrofy wywłaszcze- 
nia,—długo jednak takich ofiar właściciel ponosić nie jest w sta- 
nie, skutkiem czego wywłaszczenie staje się nieuniknionćm. Od 
niedawnego czasu potworzyły się w Warszawie, Toruniu i nie- 
których innych miejscowościach domy komissowe, które zajmują 
się sprzedawaniem ziemiopłodów i na rachunek takowych udzie- 
lają zaliczek. Warunki, na jakich domy te udzielają kredytu, są 
daleko dogodniejsze od tych, jakie kupcy małomiasteczkowi dy- 
ktują; w każdym wszakże razie i kredyt z tych domów czerpany, 
po zsummowaniu procentu, komisowego i t. p. nie kosztuje rol- 
‘nika tanićj od 12'fo na rok. 

_Z kredytu rolnego, w rzeczywistćm tego wyrazu znaczeniu, 
korzystają u nas rolnicy plantujący buraki dla fabryk cukru. Za- 
kłady te udzielają zaliczenia na buraki w summie 20— 25 rubli na 
morg, a że produkcya buraczana z jednego morga wynosi około 
100 rubli, przeto zaliczenia wynoszą 1/4 — '/s części dostarczyć się 
mającej wartości. Kredyt ten ma i tę zaletę, iż udzielany bywa 
na termin odpowiednio długi, kontrakta zawierają się bowiem zwy- 
kle około Nowego Roku, a dostawa buraków następuje w Paździer- 
niku, rolnik korzysta przeto z zaliczenia mnićj więcćj 9 miesięcy. 
Warunki tego kredytu bywają tćm korzystniejsze, im okolica jaka 
więcćj obfituje w cukrownie, konkurujące pomiędzy sobą o buraki. 
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Jak podstawą kredytu ziemskiego jest hypoteka, tak pod- 
stawą kredytu rolnego powinien być zastaw. O ile jednak wy- 
doskonalona w naszém prawie jest hypoteka, o tyle niedokładnym 
jest zastaw. 

Dążnością gospodarstwa społecznego, jest. jak największe uru- 
chomienie wartości, nadanie jak największćj massie kapitałów cha- 
rakteru obiegowego, własności ruchu, możności przechodzenia 
z rąk do rąk. Nie można się wprawdzie zgodzić z Cieszkowskim, 
iż kredyt jest niczem innćm, tylko zamianą kapitałów nierucho- 
mych i uwięzionych na kapitały ruchome i obiegowe; ale w każ- 
dym razie przyznać trzeba, że uruchomienie kapitałów tworzy 
w wielu razach kredyt, jaki bez tego uruchomienia byłby niemo- 
żliwy. Kredyt ziemski nie mógłby nigdy dojść do tego stopnia 
rozwoju, na jakim go dziś widzimy, gdyby instytucye kredytu 
ziemskiego, za pośrednictwem listów zastawnych, nie uruchomiły 
wartości znajdującej się w ziemi. 

Kodex francuzki redagowany w czasie, kiedy nauka gospo- 
darstwa społecznego znajdowała się jeszcze w kolebce, nietylko 
nie postępuje w kierunku przez tęż naukę wskazanym, ale działa 
w duchu wprost przeciwnym. Zamiast starać się o uruchomienie 
wartości, zamienia rzeczy z natury swćj ruchome w nieruchomość; 
nietylko to, co przeniesione być może, ale nawet to, co samo 
biegać i latać umie, czemu natura dała możność ruchu, przywią- 
zuje żelaznym łańcuchem do ziemi, na nieruchomość, skamienia- 
łość skazuje. 

Oto są przepisy kodexu: 

Art. 517. Majątki są nieruchome albo z natury, albo z przezna- 

czenia, albo z przedmiotu, do którego się odnoszą. 
Art. 520. Zbiory na pniu i owoce na drzewach jeszcze nie- 
zebrane, są nieruchomością. z 

Art. 52. W lasach urządzonych nizkopiennych i wysoko- 
piennych cięcia roczne zwyczajne stają się rucho=- 
mością jedynie w miarę jak drzewa są ścięte. 

Art. 524. Przedmioty, przez właściciela gruntu na tymże 

umieszczone do użytku i zagospodarowania tako- 
wego, są nieruchomością z przeznaczenia. 
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I tak są nieruchomemi z przeznaczenia, gdy umie- 

szczone są do użytku i zagospodarowania gruntu: 

Zwierzęta przywiązane do uprawy. 

Narzędzia rolnicze. i 

= Nasiona dane dzierżawcom lub osadnikom. 

Gołębie w gołębnikach. ; 

Ule z pszczołami. 

Ryby w stawach. 

Prassy, kotły, alembiki, kadzie i beczki. 

Narzędzia potrzebne do ciągnienia korzyści z kości, 

papierni i innych fabryk. 

Słoma i nawozy. ź 

Są także nieruchomością z przeznaczenia wszelkie 

przedmioty ruchome, jakie właściciel przywiązął 

stale i nazawsze do gruntu. 
Takie to są pęta, któremi kodex. rolnictwo krępuje! 
Prawodawca. nie miał bynajmniej na celu szkodzenia przez 
to rolnictwu, przeciwnie chciał on tym sposobem przyjść mu w po- 
moc, rozciągnąć nad nićm opiekę, ale uczynił to niezgodnie z za- 
sadami ekonomicznemi, a przez to przepisy powyższe wydawają ` 
skutki wprost przeciwne zamierzonym. 

Autorowie kodexu nie chcieli pozbawić rolnika środków ina- 
rzędzi służących do uprawy roli, i dlatego zaliczyli wszystkie po- 
wyższe ruchomości do nieruchomości, a to w tym celu, aby w ra- 
zie exekucyi, przedmioty te nie mogły być zajęte jako ruchomość 
i szybko sprzedane, ale żeby do nich zastosować długotrwałą 
i uciążliwą egzekucyą, jaka jest przepisana dla nieruchomości. 

Autorowie kodexu nie przeprowadzili jednak zasady tćj tak 
konsekwentnie, jak późniejsze przepisy w kraju naszym wydane, 
a mianowicie rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości w dniu 30 
Kwietnia 1810, a przez Komissyą Sprawiedliwości w dniu 12 Grud- 
nia 1812 r. ponowione, nakazuje komornikom sądowym, aby przy 
egzekucyach ściśle przestrzegali przepisów art. 524 k.c. fr. i pomię- 
dzy ruchomościami a nieruchomościami, jak największą czynili 
różnicę. 

Jeszcze dalćj zaszło obszerne postanowienie Księcia Namiest- 
nika z dnia 8 Lipca 1823 r., które stanowczo zabrania zajęcia pło- 
dów na pniu, rozszerza pojęcie nieruchomości z przeznaczenia, do- 
licza do nich wszysźko, co służy do robtenia wódki t piwa, naczynia 
do mielenia, żelaztwo i drzewo do naprawy potrzebne, a nakoniec 
stanowi, że wszelkie tak nazwane nieruchomości z przeznaczenia, 
pomiędzy któremi nie zapomina o niezbędnych do uprawy roli, 


` 
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gołębiach, kaczkach, pszczołach i t. d. mogą być zajmowane je- 
dynie łącznie z samą posiadłością wiejską i razem z nieruchomo- 
ścią na sprzedaż wystawione. 

Źle to jednak pojęty interes rolnictwa. Jednym z najważniej- 
szych warunków kredytu, będącego tak ważnym czynnikiem w ka- 
żdym przemyśle, a niemnićj w rolnictwie, jest pewność zwrotu 
wypożyczonego kapitału w umówionym terminie; wierzyciel może 
sam mieć zobowiązania, które spełnić musi przy pomocy kapitału 
wypożyczonego, i tak może się ciągnąć długi łańcuch wzajemnych 
zobowiązań. Jeżeli prawo nie zapewnia wierzycielowi możności 
szybkiego odebrania swćj należności, jeżeli mu daje do ręki niedo- 
łężne środki egzekucyjne, za pomocą których dopiero po kilku 
latach do pieniędzy swoich dojść może, to o kredycie mowy być 
nie może. Kapitalista woli w takim razie powierzyć swoje fun- 
dusze kupcowi lub fabrykantowi, albo kupić za nie obligacye rzą- 
dowe lub akcye kolei żelaznych aniżeli oddać je rolnikowi. A je- 
żeli rolnik otrzymuje kredyt, to musi przy obliczeniu procentu 
płacić i za ową przewidywaną w razie subhastacyi kilkoletnią 
zwłokę i za znaczne koszta sądowe, jakie ta egzekucya za sobą 
pociąga. 

Lepićjby prawodawca rolnictwu się przysłużył, gdyby za- 
miast unieruchomienia ruchomości w gospodarstwie rolnćm potrze- 
bnych w widokach zastosowania do nich uciążliwej egzekucyi, 
uwolnił i tak nazwane nieruchomości z natury, od długotrwałej 

'i kosztownćj procedury subhastacyjnej (1). 

Instytucye kredytu ziemskiego nie rozpoczynają swych ope- 
racyi przed pozyskaniem przywileju uwalniającego je od uciekania 
się w razie potrzeby do egzekucyi subhastacyjnej,—instytucye kre- 
dytu rolnego powinny się starać, ażeby w stosunkach, z niemi 
ruchomościom wrócony został charakter, jaki im natura nadała, 
ażeby to, co jest ruchomością, nie zostało gwałtem mianem nieru- 
chomości ochrzczone. 

Bez zmiany definicyi prawa w przedmiocie ruchomości i nie- 

"ruchomości, niepodobna prawie pomyśleć o kredycie rolnym, tru- 


(1) W trakcie pisania niniejszej pracy, przepisami przechodniemi do Ustaw 
Sądowych mających obowiązywać w Królestwie Polskićm, procedura subhastacyjna 
uległa znacznemu skróceniu przez postanowienie, iż wszelkie spory subhastacyjne ule- 
gają ostatecznemu rozpoznaniu w dwóch tylko instancyach i do senatu nie kwalifikują 
się. Nowa procedura cywilna zapowiada krótsze postępowanie subhastacyjne, aniżeli 
dotychczasowe. 
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dno znaleźć jakiś przedmiot ruchomy, któryby mógł służyć jako 
zastaw dla kredytu rolnego. 

Cięcia w lasach są wybornym materyąłem na zastaw rucho-. 
my; dziś właściciel lasu potrzebując pieniędzy, wycina i sprzedaje 
drzewo; gdyby zaś mógł las w zastaw oddać, niejeden las byłby 
od zagłady uchroniony. 

Dla wierzyciela las zastawiony daje wyborną pewność, lasu 
bowiem nie można łatwo i potajemnie usunąć. 

Kodex nadając drzewom w lasach nieściętym charakter nie- 
ruchomości, zaś drzewom ściętym charakter ruchomości, daje niejąko 
zachętę do niegospodarczego obchodzenia się z lasami. 

Tak samo rzecz się ma ze zbożem na pniu. Właściciel ma 
prawo je sprzedać, ale nie może go zastawiać. Skutek jest ten, 
że właściciel ziemski mając przed i w czasie zbiorów największe 
wydatki, musi często sprzedawać zboże ma pniu za bezcen; o ileż- 
by to korzystniej było, gdyby mógł Ea pożyczkę, dając 
w zastaw zboże na pniul!. 

Wychodząc nawet ze stanowiska wyżej W SFoMREŃE) prote- 
kcyi rolnictwa, uruchomienie cięć w lasach, albo zboża na pniu,. 
nie miałoby żadnych złych następstw dla rolnictwa, las bowiem 
ani zboże na pniu nie są narzędziem, służącóm do uprawy roli, ale 
przeciwnie owocem tćj uprawy. 

,. Nie groziłoby również rolnictwu żadne niebezpieczeństwo 
iw tym wypadku, gdyby uruchomione zostały narzędzia rolnicze 
i inwentarze żywe. 

Prawo obawia się, aby przez uruchomienie narzędzi, inwen: 
tarzy, nawozów i t. p. gospodarstwo nie utraciło ich w skutku 
egzekucyi. Lecz z tćj samćj przyczyny, dla którćj prawo stara się 
uchronić te przedmioty od utraty, potrzeba starać się o ich wzrost. 
Jeżeli prawo nie pozwoli na egzekucyą tych przedmiotów, to kto 
dostarczy funduszu na ich zakupienie? 

Jeżeli wierzyciel, który pożyczył rolnikowi funduszu na zaku- 
pienie inwentarza, odbierze ten inwentarz po pewnym czasie w sku- 
tku niezapłacenia jego należności, jaką przez to wyrządzi rolnictwu 
szkodę? Czyż rolnictwo nie mniej traci przez obawę odebrania nie- 
wypłacalnym rolnikom wypożyczonego im inwentarza lub machiny 
aniżeli przez zupełny brak tego inwentarza lub w skutku nieistnie- 
nia kredytu? 

Egzekucya bezwątpienia nie pozbawi rolnictwa tylu narzędzi 

rolniczych, inwentarzy, nawozów i t. p., ile ich kredyt przysporzy. 
: Niedość wrócić ruchomościom to, co jest ruchome, trzeba, 
jeszcze zmienić kardynalne zasady prawa o zastawie ruchomym, 
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bez téj bowiem zmiany kredyt rolny nie będzie mógł się rozwinąć, 
bez względu na to, czy pojęcie o ruchomościach będzie miało 
szersze lub ściślejsze znaczenie. : 

Art. 2076 kodexu cywilnego francuzkiego stanowi, że przy- 
wiléj na zastawie ruchomym służy tylko o tyle, o ile zastaw ten 
był i pozostawał w posiadaniu wierzyciela, lub osoby trzeciéj, na 
którą się strony zgodziły. 

Zastaw w tych warunkach może być korzystnym, o ile przed- 
miotem zastawu są papiery wartościowe, kosztowności, towary, 
jest zaś szkodliwy i niewygodny, o ile ma za przeđmit ruchomo- 
ści rolne. 

Widzieliśmy wyżćj, że rolnik może dać na zastaw drzewa 
w lesie, zboże na pniu, inwentarz żywy, machiny rolnicze i t. p. 
Pierwsze, jako do gruntu przywiązane, nie mogą przejść w posia- 
danie wierzycićla, drugich rolnik pozbawić się nie może, bo one 
są narzędziem jego produkzyi. W ten sposób zastaw dla rolnika 
nie istnieje, gdyż on nie może stosować się do art. 2076 k. c. fr., 
a prawo nie zna zastawu ruchomego, pozostającego w ręku dłużnika. 

Jak wyżćj w przepisach o ruchomościach prawo bierze w opie- 
kę dłużnika, tak tu w prawie o zastawie opiekuje się wierzycie- 
lem. Prawo obawia się, ażeby zastaw, mający stanowić bezpie- 
czeństwo dla wierzyciela, pozostawiony w ręku dłużnika, nie został 
przez niegv sprzedany, „powtórnie ;zastawiony lub w jakikolwiek 
sposób usunięty. | 

Co jednak przychodzi z tego bezpieczeństwa, kiedy ono za- 
staw uniemożebnia? — prawo poświęciło tu widocznie cel dla 
środka. 

Prawo może znaleźć inny środek zabezpieczenia zastawu, bez 
pozbawienia go dłużnika, a środkiem tym byłobv naznaczenie su- 
rowćj kary kryminalnćj za sprzedaż i usuwanie zastawu lub pow- 
tórne zastawienie, a nadto ustanowienie dozoru nad zastawionym 
przedmiotem, przyjęcie poręczenia sąsiadów, nie za wypłacalność 
dłużnika, ale za całość zastawu i t. p. 

Najskuteczniejszym wszakże środkiem byłoby urządzenie pe- 
wnego rodzaju ksiąg hypotecznych dla ruchomości, do których 
zapisywanoby wszelkie przywileje na tychże ruchomościach przy- 
sługujące. Takie księgi umieszczone czy to w dzisiejszych archi- 
wach hypotecznych, czy też w Sądach Pokoju lub urzędach gmin- 
nych, byłyby, ważną kontrollą dla zastawów, pozostawianych w po- 
siadaniu dłużnika, iuczyniłyby zastawy jawnemi dla osób trzecich 
chcących wchodzić w stosunki z. zastawnikiem. 

Drugim warunkiem koniecznym dla ważności zastawu jest 
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. wedle prawa francuzkiego (art. 2074) akt urzędowy t. j. notaryalny, 
lub akt z podpisem prywatnym, należycie zaregestrowany, obejmu- 
jący summę dłużną i naturę zastawu. Ponieważ u nas nie istnieje 
formalność zaregestrowania, o którćj kodex francuzki w art. 2074 
mówi, nie pozostaje więc nicinnego, tylko akt urzędowy. Instytu- 
cye zaś kredytowe nie mogą się bawić przy każdćj swćj czynno- 
ści w akta notaryalne, ale muszą operacye swoje szybko i tanim 
kosztem wykonywać. 

Bank Handlowy, Dyskontowy i Warszawski Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, uwolniły się od tćj formalności przez roz-. 
porządzenie, zawarte w ich ustawach, iż przyjmowane zastawy 
zapisują się do osobnej w tym celu sporządzonćj księgi sznurowej, 
które to zapisanie będzie miało tę samą moc i ważność co żarege- 
strowanie, o którem mowa w art. 2074 k. c. fr. 

Oto wzór dla zmian, koniecznych w interesie kredytu i roz- 
woju rolnych instytucyi kredytowych.. ] 

W ten sam sposób, jak wymienione wyżćj instytucye usu- 
nęły art. 2074 k. c. fr. można wprowadzić do ustaw i inne zmiany, 
jakie za konieczne uznane będą. 

Instytucya kredytu rolnego, któraby otrzymała przyw ilej 
udzielania pożyczek na zastaw ruchomości rolnych z pozostawie- 
niem ich w posiadaniu dłużnika, musiałaby owe księgi sznurowe, 
mające zastąpić zaregestrowanie, uczynić dostępnemi dla każdego 
interesowanego tak, ażeby one mogły być w każdćj chwili prze- 
glądane. Księga w ten sposób urządzona, zastąpiłaby . w części 
przynajmniej dla osób pozostających w stosunkach z bankiem rol- 
nym owe księgi hypoteczne dla ruchomości, o potrzebie których 
wyżej wzmiankowaliśmy. 

Każdy chcący wejść w stosunki z klientem banku, mógłby 
się łatwo przekonać, czy zboże, inwentarz i t. d. są zastawione 
w banku lub nie, i wedle tego interesa swe urządzać. 

Bank zaś nie miałby potrzeby przekonywania się, czy przed- 
miot, który ma być jemu w zastaw oddany, jest już komu innemu 
zastawiony, gdyż przywilćój na ruchomość bez posiadania jéj, słu- 
żyłby tylko samemu bankowi, względem wszystkich innych zaś 
prawo zostałoby w swćj mocy; bank mógłby więc bez żadnej 
obawy udzielić pożyczki na te ruchomości, któreby się znajdowały 
‘w posiadanie dłużnika. 

Prawda, że takie wyróżnienie banku rolnego, byłoby w ści- 
słóm pojmowaniu sprawiedliwości niewłaściwóm, ale z drugiej 
strony ustawa banku nie może zmieniać ogólnego prawa, a winna 
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starać się o wyjednanie dla swoich stosunków wszelkich możli-- 
wych ułatwień i dogodności (1). 

Należy nam w tém miejscu zapoznać się jeszcze z procedurą 
używaną przez Bank Polski przy udzielaniu pożyczek na machiny 
rolnicze. 

Dłużnik zezńaje przed regentem akt urzędowy, w którym 
przyznaje, iż otrzymał pożyczkę na kupno machin i narzędzi rol- 
niczych, zabezpiecza takową na całym swoim majątku, a w szcze- 
gólności na nabytych machinach, oddaje też machiny Bankowi 
w zastaw, dozwalając mu objąć i wykonać takowy za pośrednictwem 
osoby przez siebie wyznaczonej; zastaw ten nie tamuje wszakże 
dłużnikowi możności użytkowania z machiny. : 

Obok tego, ze względu iż machiny i narzędzia z chwilą spro- 
wadzenia ich do dóbr i ustawienia, stają się nieruchomością z prze- 
znaczenia, takowe zapisują się do Działu I wykazu hypotecznego 
dóbr, a w Dziale III objawia się prawo zastawu. 

Po załatwieniu tych czynności notaryalnych i hypotecznych, 
właściwy wójt gminy obejmuje imieniem Banku machiny w za- 
stawne swe posiadanie, pozostawiając je jednak właścicielowi do 
jego użytku. 

W powyższćj procedurze Banku Polskiego widzimy zupełne 
pomieszanie pojęć prawnych. Trzeba się bowiem na jedno zgo- 
dzić: machiny i narzędzia rolnicze są .albo ruchomościami, albo 
nieruchomościami. Jednóćm i drugićm współcześnie być nie mogą. 
Jeżeli są nieruchomością, to one stanowią nierozdzielną całość z do- . 
brami, stanowią bezpieczeństwo dla wszystkich wierzycieli hypo- 
tecznych i specyalny przywilej na nich Bankowi żadną miarą słu- 
żyć nie może. „,Hypoteka, powiada prawo hypoteczne, jest nie- 
podzielna, utrzymuje się w całości na wszystkich nieruchomościach 
zobowiązaniu uległych, na każdej z nich i na wszelkićj ich części“ 
(art. 47 prawa z r. 1818), 

Jak wybudowawszy dom na moim gruncie powiększam faktem 
tym bezpieczeństwo wierzycieli moich na gruncie ubezpieczonych, 
a ci, którzy mi dostarczyli funduszu na wystawienie domu, nie mają 
pierwszeństwa hypotecznego przed dawniejszymi mymi wierzyciela- 
mi na gruncie zahypotekowanymi, tak samo wprowadziwszy do dóbr 
machiny i narzędzia rolnicze (jeżeli takowe przyjmujemy za nie- 


(1) Pogląd powyższy na prawo zastawu rozwijaliśmy już kiedyś w Ekonomi- 
ście; dla związku jednak i całości prrzedmiotu w tém miejscu go ponawiamy. 
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ruchomości), to powiększam bezpieczeństwo wierzycieli dóbr i je- 
żeli szacunek dóbr łącznie z wartością machin nie pokryje wszyst- 
kich wierzycieli, figurujących na dobrach przed datą ustawienia 
machin, to pożyczka przez Bank na kupno machin udzielona, zre- 
alizowaną być nie może. 

Bank jednak tego sobie nie życzy, i bardzo słusznie— dlatego 
też posiłkuje się formalnościami, jakie przepisane są dla zastawu 
ruchomego, a mianowicie obejmuje w zastawne swe posiadanie za 
pośrednictwem wójta gminy. ` 

Pomijamy tę okoliczność, iż pozostawianie zastawu w. ręku 
dłużnika połączone jest wobec obowiązującego prawa z niebez- 
pieczeństwem, prawu bowiem nie zależy na objęciu w posiadanie, 
ale na faktycznćm posiadaniu zastawu przez wierzyciela. „Przy- 
wilej służy tylko o tyle, o ile zastaw oddany był t fozoszawał 
w posiadaniu wierzyciela,“ stanowi art. 2076 k. c. fr. 

Chcemy tylko zwrócić uwagę na to, iż z postępowania Banku 
Polskiego okazuje się, iż uważa machiny i narzędzia rolnicze jako 
ruchomość, i przez objęcie ich w posiadanie chce sobie zapewnić 
na nich specyalny przywilej i pierwszeństwo przed wszystkimi 
wierzycielami. Dlaczego jednak Bank staje sam z sobą w sprzecz- 
ności i ruchome te przedmioty wnosi do hypoteki? Dlaczego za- 
pewniwszy sobie przywilej przez objęcie przedmiotu w zastawne 
posiadanie, pozbywa się, przywileju tego, przez oddanie go na rzecz 
wszystkich wierzycieli hypotecznych, którzy w porządku hypotecz- 
nym mają prawo do tego wszystkiego, co w Dziale I wykazu hy- 
potecznego figuruje jako część składowa dóbr? 


Kredyt rolny osobisty. 


Jakkolwiek kredyt rolny powinien przeważnie opierać się na 
zastawie, nie można jednak zupełnie wyłączyć odpowiedzialności 
osobistej. Powtarzamy, iż w stosunkach ludzkich nie ma stanow- 
czych odgraniczeń, jedne z drugiemi bezustannie się wiążą i łączą. 
Jak kredyt kupiecki, będący z natury swej czysto osobistym, po- 
siłkuje się niekiedy zastawem, tak i kredyt rolny, chociaż za głów- 
ną swą podstawę ma zastaw, nie może się wyrzec osobistćój odpo- 
wiedzialności. 

Zastaw znajduje główne swoje zastosowanie przy pożyczkach, 
t. j. tam, gdzie produkt już istnieje i może wierzycielowi być od- 
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dany jako przedmiot zabezpieczenia, odpowiedzialność zaś osobi- 
Sta ma zastosowanie przy zaliczeniach, a mianowicie wówczas, 
kiedy produkt jeszcze nie istnieje, ale jest dopiero spodziewany. 

Jakkolwiek istota kredytu osobistego nie polega: na przymu- 
sie, mogącym być wykonanym na osobie dłużnika w razie niewy- 
konania zobowiązania, lecz jedynie na zaufaniu czysto moralnćm, 
darowanćm dłużnikowi i nie opartóćm na żadnćj rękojmi mate- 
ryalnej, to jednak w pojęciach ogółu, kredyt osobisty wiąże się 
ściśle z przymusem osobistym. A ponieważ prawo reguluje przy- 
mus osobisty do handlujących, rolnicy zaś rygorowi przymusu 
osobistego nie podlegają, przeto kredyt osobisty rolników bardzo 
na tém cierpi. O ile to prawda, przekonywa postępowanie Banku 
Polskiego, który udziela rolnikom kredytu krótko-terminowego nie- 
inaczćj, jak za poprzednićm wpisaniem się ich do zgromadzeń ku- 
pieckich, lub wykupieniem patentu na prowadzenie handlu, prze- 
konywa dalój Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, 
które chcąc rozciągnąć swą działalność do rolnictwa, uważało za 
konieczne wyjednać dla siebie przywilej dochodzenia swych wie- 
rzytelności na mocy prawa handlowego i wexlowego, bez względu 
na sposób zatrudnienia dłużników. Nie sam wszakże wzgląd na 
przymus osobisty jest przyczyną wyższości, pod względem praw- 
nym, kredytu kupca nad rolnika; przyczynia się do tego i odmienna 
procedura procesowa dla spraw handlowych i cywilnych, z któ- 
rych pierwsza jest szybka i energiczna, druga zaś długotrwała 
i ciężka. 

Usunięcie przeto różnic w prawie wexlowóćm pomiędzy rol- 
nikiem a kupcem, byłoby ważnym postępem dla osobistego kre- 
dytu rolnego. Różnica ta w Niemczech zatartą została. „Zdolność 
wexlową posiada każdy, kto zobowiązania prawnie zaciągać może,“ 
stanowi art. 1 niemieckiego prawa wexlowego. 

Kredyt osobisty nie opierając się na żadnej podstawie ma- 
teryalnćj, szuka innych środków zabezpieczenia: najważniejszym 
z nich jest mnogość podpisów na wexlu i solidarna odpowiedzial- 
ność podpisujących. 

Handel przy swojej naturze ruchliwćj, nie pozwala na pozo- 
stawienie kapitału długo w jednćm miejscu. Wierzyciel, który wczo- 
raj oddał towar i otrzymał za niego wexel, dziś jest sam w po- 
trzebie czynienia zakupu, oddaje więc otrzymany wczoraj wexel 
swemu wierzycielowi, który go może jutro dalój oddać. Kupiec 
lub bankier przyjmujący w miejsce gotowizny wexel, nie zna czę- 
sto wystawcy wexlu, aztąd nie przyjmuje go inaczćj, jak za soli- 
darném poręczeniem ze strony osoby ustępującćj wexel, za pun- 
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ktualną zapłatę przez dłużnika. Tu tedy zachodzi nowa różnica 
pomiędzy wexlem kupieckim a dokumentem zwyczajnym, czyli 
tak zwaną kartą ręczną: ustępujący zwyczajny dokument nie jest 
odpowiedzialny za wypłacalność dłużnika, ustępujący zaś wexel 
(żyrant, indossant) przyjmuje solidarną z dłużnikiem odpowiedzial- 
ność; każdy na wexlu podpisany, w jakimkolwiekbądź charakterze, 
czy to jako wystawca, czy jako akceptant, czy też nakoniec jako 
indossant, jest solidarnie odpowiedzialny za wypłatę wexlu. 

Z tego wynika, że im więcej na wexlu podpisów, tém lepszy 
wexel. 

- Kierując się tą zasadą, wszystkie instytucye bankowe przy- 
jęły za prawidło, przyjmowanie do dyskonta takich tylko wexli, 
które mają dwa lub więcćj podpisów. 

Dla kupca, który, jak widzieliśmy, nie trzyma długo wexlu 
w ręku i który przez sam indoss staje się solidarnie za wypłatę ' 
wexlu odpowiedzialnym, nie trudno przedstawić bankowi do dy- 
skonta wexlu, opatrzonego kilku podpisami; dla rolnika zaś, który 
nie ma tak rozgałęzionych stosunków, i którego cessya nie pociąga 
za sobą skutków odpowiedzialności, przedstawienie odpowiedniego 
aktywum do dyskonta, jest niepodobne. 

W tém położeniu rzeczy nie ma dla rolników innego środka, 
tylko wzajemne za sobą poręczenie. Dziś A. ręczy za B., jutro B. 
odpłaca się taką samą usługą A. Wprawdzie instytucye kredy- 
towe na tego rodzaju manipulacye niechętnóm patrzą okiem, na- 
zywając takie wexle wexlami fabrykowanemi, sztucznemi, i prze- 
kładają wexel będący produktem rzeczywistćj operacyi handlowej; 
jednakże nie odmawiają gościnności i dokumentom poręczanym, 
byleby podpisy były dobre. 

Ażeby jednak ten system poręczenia mógł prawdziwe oddać 
usługi, ażeby ogarniał szerokie sfery, a nie ograniczał się na 
odosobnionych faktach, nie można go zostawić w “dzisiejszym 
stanie przypadkowego łączenia się dwóch jednostek w celach wza- 
jemnegc za sobą poręczania, ale należy ująć w pewny orga- 
nizm, w pewną raćyonalną całość. 

Organizm ten pojmujemy w sposób następujący: Rolnicy 
danej miejscowości łączą się w kółko, ustanawiają zdolność kre- 
dytową każdego członka do koła tego należącego, i do ustanowio= 
nego w ten sposób dla każdego kredytu, solidarnie lub do pewnej 
wysokości za sobą poręczają. Jako reprezentantów wybierają ze 
swego koła kilka osób, przodujących intelligencyą i majątkiem, 
i ci stanowią firmę spółki, Każdy z przyjmujących udział w kółku, 
ma prawo przynosić do zarządu swój wexel w granicach przy- 
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znanego mu kredytu, ten kładzie swój indoss i dyskontuje go w któ- 
rejkolwiek z większych instytucyi kredytowych. Funduszu zakła- 
dowego kółka takie nie potrzebują, bo same kredytu nie udzielają, 
zadaniem ich jest jedynie danie poręczenia, żyra. 

Z postępem czasu połączenie tych kółek mogłoby powołać 
do życia. własną instytucyą centralną, która czy to za pomocą akcyi, 
czy też na zasadzie wzajemności, BPE RY zaopatrzyć się we włas- 
ny kapitał dla potrzeb rolnictwa. 

Nie widzielibyśmy nic szkodliwego w tém, gdyby zamiast 
procedury wyżćj przez nas wskazanćj, obraną została droga wprost 
przeciwna, a mianowicie, gdyby zamiast utworzenia z początku 
kółek miejscowych, a następnie zneutralizowania ich, zaczęto od 
instytucyi centralnćj, któraby wzięła inicyatywę w utworzeniu 
prowincyonalnych kółek dyskontujących. Przy braku przedsię- 
bierczości naszćj ludności prowincyonalnćj, możeby nawet ta druga 
droga prędzej do celu doprowadziła. 


BULGARYA I BULGAROÓW It. 


_ Zarys historyczno-etnograficzny 
przez 


BRONISŁAWA GRABOWSKIEGO. 


3 | CZĘŚĆ DRUGA. 
Teraźniejszość Bulgaryi 


Liczba ludności. —-Stosunek do Serbo-Chorwatów.—Fizyognomia ludu.—Ubiór.—Zadrugi. 

Urządzenie domu. — Podział majątku.—Domy po miastach. - Kobiety bulgarskie, —Zaję- 

cia Bulgarów. — Duchowieństwo. —Charakter narodowy. —Zdolności i oświata. — Język.— 

Pieśni i taniec. — Szczątki wyobrażeń pogańskich. — Religia Bulgarów. —> Pomakowie 
i Pawlikianie. 


M Vv. 
Etnografia. —Bulgarowie. 


Pomimo panowania Turków Osmańskich, pomimo roszczeń 
i pychy Greków, jedni tylko Bulgarowie ziemie Bulgaryi naddu- 
najskićj, Macedonii i większej części Tracyi swojemi nazywać mo- 
gą. Liczebnie przewyższają oni nietylko każdą narodowość w gra- 
nicach Turcyi europejskićj, ale nawet oniemal wszystkie razem 
wzięte. Ilości Bulgarów, przy braku danych statystycznych, tru- 
dno dokładnie oznaczyć; oni sami podają cyfrę swą na 6 do 7 mi. 
lionów. Kanitz uważa liczbę tę za przesadzoną i umniejsza ją do 5 
milionów. Bądź co bądź, jest to cyfra bardzo poważna, która na 
szali stosunków etnograficznych w Turcyi kiedyś nie byle jako za- 
waży. Bulgarowie należą do gałęzi południowo-słowiańskićj i naj- 
bliżćj spokrewnieni są z Serbo-Chorwatami i Słoweńcami; odmienne 
wszakże warunki polityczne i przeszłość dziejowa wyrobiły tak 
znaczne między temi narodami różnice, że marzenia niektórych 
ideologów o przyłączeniu narodowóm i literackióm Bulgarów do 
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 Serbo-Chorwatów najmniejszych widoków prawdopodobieństwa nie 
przedstawiają. Znany adres Bulgarów do ministra serbskiego Ma- 
rinowicza doskonale wyjaśnia, że ci bynajmnićj ani zlania się 
z Serbami, ani ich duchownego protektoratu wcale sobie nie 
życzą. Najczyścićj lud bulgarski zachował się w zachodnich Bałka- 
nach, gdzie mieszka ścisłą massą, bez najmniejszćj obcćj domieszki, 
Ludność ta najlepićj typ narodowy przedstawia. 

Pod względem fizyognomii zewnętrznej—Bulgar ma wszystkie 
cechy, znamionujące w nim typ słowiański i wielce się od innych 
narodowości odróżnia: średniego wzrostu, muskularny, ma twarz 
owalną, rysy twarzy nieco grube, ale kształtne i foremne, Na 
twarzy owćj przebija się spokój, dobroć, powaga, wytrwałość, 
a często nawet niezwykła intelligencya. Włosy mają częścićj ja- 
sną niż ciemną barwę, czém Bulgarowie różnią się od Greków zwy- 
kle ciemnych brunetów, brew po nad małóm nieco okiem bywa 
gęsta — wystające nieco kości policzkowe, zdają się dotąd jeszcze 
świadczyć o znacznej w przeszłości przymieszce krwi mongolskich 
przybyszów. Kobiety średniego wzrostu, w młodszych latach 
bywają bardzo ładne, prawie piękne — zwłaszcza w niektórych 
okolicach; wyszedłszy jednak za mąż, tracą prędkó urodę; ciężka 
praca fizyczna szybko wdzięk jeden po drugim zrywa z tego 
wieńca, jakiemi szczodrobliwa przyroda je zdobi. 

Ubiór ludu ma niejakie podobieństwo do ubrania Słowaków 
lub Chorwatów w okolicach Zagrzebia. Wieśniak nosi na głowie 
czudarę, czapkę z jasnego lub ciemnego baranka, okrągłą lub 
w formie kołpaka. Włosy niekiedy splatają się w warkocz, a u star- 
szych Bulgarów czasami znajdujemy podobnie jak u Turków gło- 
wę ogoloną i tylko czub włosów na wierzchu. Na ciele Bulgar 
nosi koszulę z szerokiemi rękawami, na piersiach i ramionach wy- 
szywaną kolorowemi nitkami, na podobieństwo ukraińskich soroczek, 
spodnie szerokie, latem płócienne, zimą z białego sukna, które pod 
kolanami czerwoną podwiązką albo rzemieniami przywiązuje, bio- 
dra ściąga pasem czerwonym, pizy którym zwykle nóż składany 
wisi. Na wierzch wdziewają Bulgarowie kaftan z szamerowaniem, 
albo długą po kolana kapotę sukienną — w zimie noszą baranie 
kożuchy albo grube sukmany. Na nogi Bulgar kładzie buty sznu- 
rowane albo fapucie tureckie. W ubiorze tym w różnych okoli- 
cach rozmaite zachodzą zmiany; miejscami poprzejmowali Bulgaro- 
wie te lub owe szczegóły tureckiego stroju. I tak, w okręgu Fi- 
lippopolskim (1) noszą dlugie i szerokie szarawary, czarny kontusz, 


(1) Karawelow R. W. 3.str. 399. 
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biały pas i po narodowemu baranią czapkę, albo też z turecka 
fez, czalmę czarną lub innćj barwy, byle tylko nie zielonej, białej 
lub jasnoczerwonćj, bo kolory owe wyłącznie dla prawowiernych 
mosleminów są zachowane. U górali (Plantneów), jak np. u tak 
zwanych Szojów w okolicach Witosza i Ryl — planiny czyścićj 
zachował się ubiór narodowy aniżeli u mieszkańców dolin, zwa- 
nych polcumt lub fpolskinez (od ole); ci ostatni lubują się w sze- 
rokich szarawarach, rozciętych rękawach i fezach na głowie. 
Po miastach moda turecka z fezem zamiast czubary przewa- 
ża—oświeceńsi w ostatnich czasach po zachodniemu nosić się 
zaczęli. 

U kobiet panuje niesłychana rozmaitość ubiorów; prawie 
w każdćj okolicy odrębny kostium możesz zobaczyć. Bujny włos 
na głowie splatają Bulgarki w warkocze, nierzadko farbują go 
na inny kolor i zdobią kwiatami, monetą i wstążkami. Koszule 
zawsze śnieżnćj białości, mają na piersiach, ramionach i łopatkach 
pstre, wzorzyste wyszywanie; na wierzchu noszą spódnicę z. wel- 
nianego samodziału, w mnóstwo fałd ułożoną, fartuch obrąbio- 
ny frędzlami bardzo często dokoła spódniczkę okrywa. Nieraz 
długi fartuch bez spódnicy spoczywa wprost na długićj po kostki 
koszuli. Biodra ściąga pas z pięknie wyrobioną klamrą metalową 
albo z perłowój macicy. Kobiety bulgarskie kochają się w ozdo- 
bach, misternie robionych, w kolczykach, naramiennikach, pier- 
ścieniach—na szyjach zawieszają sznury pereł lub monety złote 
albo srebrne, na sznurek nawleczone. Piękny kostium Bulgarek na 
przedmieściu Filippopola opisuje Karawelow (1); kobiety tameczne 
ubierają się w sukmanę wełnianą, obszywaną czworograniastemi 
kawałkami żółtego, czerwonego i niebieskiego sukna, kontusz 
czerwony, niebieski lub latem biały pozostawia pierś odkrytą, je- 
dynie cieniutką koszulką przysłonioną, pas bywa żółtego lub 
złotego koloru ze srebrną blachą; głowę pokrywa chusteczka żólta, 
biała lub niebieska, a rozpuszczone włosy spływają na plecy. 
W ogóle obowiązek zamężnćj kobiecie nakazuje pokrywać głowę, 
gdy tymczasem dziewica całe bogactwo bujnych włosów oczom 
widza roztacza. W miastach panuje rozmaitość szat; narodowy 
strój i turecki, łączą się i mieszają z europejską modą w dziwacznej 
często plątaninie, Europejskich strojów Bulgarom dostarcza Wie- 
deń, będący dla wszystkich południowych Słowian tém, czem dla 
naszych dam nadsekwańska mody stolica. 


nm 


(1) Loco cit, sty, 391. 
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Niwelujące rządy tureckie zatarły całkiem u Bulgarów róż- 
nice stanowe. Arystokratyczny ustrój dawnćj Bulgaryi zniknął 
bez śladu; dziś są tylko różnice majątkowe, ale i te nie dają 
w obcowaniu towarzyskićm żadnych praw do pierwszeństwa. Po- 
ważania doznają jedynie starcy lub zasłużeni mężowie. Lud sta- 
ro-słowiańskim obyczajem, który u wszystkich południowych Sło- 
wian w zupełności się zachował, żyje w zadrugach tak, jak ich 
ojcowie w prasłowiańskićj dobie. Majątek rodziny należy do 
wszystkich jéj członków— mieszkają oni i pracują razem pod zwierz- 
chnictwem wybranego przez siebie dzeda lub staresziny. Died 
wyznacza robotę, utrzymuje kassę, płaci podatki i ma w ogóle 
pieczę nad całą zadrugą. `W ważnych razach, szczególniej 
w przypadku niezgód i sporów wewnętrznych, naczelnik zadrugi 
powołuje na naradę starszych członków i sprawa większością 
głosów się rozstrzyga. Przy pracowitości i zabiegłości wieśnia- 
ków bulgarskich, w domach ich pełno życia i ruchu, co rażąco 
przy głuchej ciszy siedzib muzułmańskich odbija. W środku po- 
dwórza, otoczonego wysokim, plecionćj roboty płotem, 'stoi zwy- 
kle wytwornićj zbudowany dom sźaresztny —w okół otaczają go 
mniejsze domki żonatych synów oraz zabudowania gospodarskie, 
spichlerze, obory i t. d. W domu starosty znajduje się izba ob- 
szerna (nazywana f7usż) z ogniskiem, koło którego cała rodzina 
się gromadzi. Druga izba, zwana fodsźrieszmtk służy do spania 
i dzieli się na małe komory — z tyłu domu znajduje się zadnzk, 
schowanie na żywność. Pomiędzy ścianami bywają małe komórki 
bez okien (skriważtszłie, jama), gdzie w -niebezpiecznych czasach 
chowają się droższe przedmioty. Jeśli dom jest bogatszy, znaj- 
dziesz tam kilka pokojów, umyślnie dla gości pozostawionych. 
Okna w domach wiejskich małe, w zimie pęcherzem lub papierem 
zaklejane—szkło bowiem w Turcyi rzadko w oknach się ukazuje, 
chyba po miastach w większych domach lub w bogatszych klasz- 
torach. Dachy kryte są dachówką albo po prostu słomą lub 
trzciną, z przodu domu wysuwa się daleko naprzód, tworząc 
rodzaj ganku, tak zwany sejwam albo chayłe, gdzie na ubitćj i pod- 
niesionćj nasypem ziemi w lecie jadają, czekają na gości, a nawet 
spią nieraz. Spichlerze (Rołzóy) zwykle stoją osobno; pod domem 
albo osobno jest piwnica w ziemi, a w nićj chowa się wino i ja- 
rzyny: na zimę przygotowane — zowie się ona zīmnrk, tzóa albo 
gonca. Cały ten obręb domu zawiera jedność spoistą, złączoną 
węzłami tradycyi, obyczaju i wzajemnćj miłości rodzinnćj—stosun- 
ki bowiem między rodzicami i dziećmi, braćmi i siostrami przejęte 
są tém ciepłem wewnętrznóm, które tylko u Słowian dzisiaj w peł- 
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nćj mierze się zachowało. Niewszędzie jednak znajdzie tak do- 
statnie zagrody; bywają wsie z domkami z trzciny, krytemi 
słomą. Pasterze po górach żyją w nędznych szałasach, a gdzie 
niegdzie spotykali podróżni jamy w ziemi wykopane, przykryte 
dachami z gałęzi i ziemi ubitćj z ogromnemi, plecionemi z prątków 
kominami—takie mieszkania ludzkie znalazł między innymi Kanitz 
we wsi Wasilówce, a w nich wieśniaków, co powrócili rozczarowani 
z Krymu, ale już nie trafili do dawnych chat swoich, bo w nich 
- rząd turecki kolonistów tatarskich osadził (1). Po miastach zadru- 
gi zniknęły, po większych wsiach także wychodzą ze zwyczaju, 
natomiast praktykuje się tam dość oryginalna zasada podziału 
ojczystego majątku. Dom zwykle najmłodszemu dostaje się sy- 
nowi, starsi biorą pieniądze i rzeczy, pomiędzy innemi naczynia 
miedziane, które stanowią główne bogactwo bulgarskiego domu. 
Pozostały przy zagrodzie brat najmłodszy, ma obowiązek utrzy- 
mywania owdowiałćj matki i wyposażenia siostr—te bowiem przy 
działach nic nie dostają; przy tym ostatnim obowiązku, otrzymuje 
i naczynia miedziane. Polem, łąkami i bydłem dzielą się porów- 
no. Owe działy odbywają się zgodnie ispokojnie, i bardzo rzad- 
ko zdarza się, żeby kady potrzebował wtrącać się w sprawę 
spadkową (2). | 

Domy po miastach zwykle kryją się za wysokiemi gliniane- 
mi murami, które je całkiem przed oczyma przechodniów zakry- 
wają—mury te, ciągnące się do nieskończoności, stanowią uliczki 
krzywe, wązkie, niebrukowane, albo z brukiem najniegodziwszym 
‘pod słońcem. Gdy podróżny przejeżdża przez cyrkuł chrześciań- 
ski—na tętent koński wybiegają przed bramę zaciekawione kobiety 
i dzieci—w dzielnicach mahometańskich żywa dusza się nie po- 
każe, wyglądają też one niby miasta wymarłe. W środku miast, 
gdzie bogatsza ludność zamieszkuje, domy stoją frontem do ulicy, 
piętrowe z bramą po środku, ze sklepami po obu stronach bra- 
my. Tylko górne piętro bywa zamieszkane—na dole są zwykle 
prócz sklepów, składy, śpiżarnie i t. d. Wnętrze bulgarskich do- 
mów po miastach i zamożniejszych wsiach świadczy dobrze o za- 
miłowaniu porządku i wygód. Sprzęty noszą na sobie cechę 
oryentalną — pokój gościnny zasłany jest kobiercami, na około 
trzech ścian ciągną się poduszki, a w kątach coś w rodzaju sof 
dla gości przeznaczonych. Przy ścianie u wchodu stoi kilka szaf 


(1) Kanitz, str. 197, 
(2) Karawelow, str. 398 i 9, 


392 ATENEUM. 


drewnianych, w nich chowają się naczynia, bielizna i t. p. rzeczy. 
Jedna z tych szaf stanowi zwykle ołtarzyk domowy, zamykany 
przed okiem niepoświęconych, w niej znajduje się kilka obrazów, 
barbarzyńsko w bizantyjskim guście malowanych, krzyż i lampa 
wisząca. W kącie stoi kufer, mocno okuty.w żelazo, z pieniędzmi 
i drogocennemi przedmiotami. Do jedzenia używa się niziutki 
stół przenośny, a właściwie okrągła deska na maleńkich podpor- 
kach kilkocalowych—stół taki nazywają z turecka so/7ą. Przy 
sofrze Turcy, Arbanasowie i Rumuni siadają na ziemi, Bulgaro- 
wie zaś używają małych stołeczków, dwa razy jednak wyższych 
od safry. Że w wielu domach bogatćj intelligencyi znajdziesz 
europejskie umeblowanie, o tem nikt nie wątpi; co większa, razem 
z wiedeńskiemi meblami utorowały sobie drogę i fortepiany, a nie: 
jedna kokona bulgarska, częścićj jednak Greczynka popisuje się 
brząkaniem lichych sztuczek salonowych. 

Od zewnętrznego urządzenia domu przejdźmy teraz do sto- 
sunków pomiędzy członkami rodzin, owe domy zamieszkających. 

Stosunek kobiety do mężczyzn ma w Bulgaryi czysto wschod- 
ni charakter. W przeciwieństwie do zachodnich obyczajów, nie- 
wiasta wszędzie oddaje pierwszeństwo mężczyznie, okazuje mu 
poważanie na każdym kroku: ustępuje z drogi i czeka, póki nie 
przejdzie, w obecności mężczyzn nie śmie usiąść, chyba że ci da- 
dzą jéj wyraźny zzume (pozwolenie), nie śmie wyjść do gości, cho- 
ciaż pojawienie się obcych w ścianach domowych niesłychaną 
w pięknej płci budzi ciekawość, i przez wszelkie możliwe szpary 
przygiądają się obcym niewieście oczy, a uszy chciwie każde sło- 
wo pochwytują. Kanitz sądzi jednak, że położenie kobiety bul- 
garskićj jest znacznie lepszćm, aniżeli w Serbii i Czarnogórzu (1). 
Powiada także, iż przy miękkim charakterze Bulgarów często po 
stronie kobiet znajdował większą energię, więcćj stanowczego 
usposobienia. W zbiorze pieśni braci Miladinowców (Zagrzeb 1851) 
znaleźliśmy ciekawą pieśń o dziewicy Syrmie, którą, przy wybo- 
rze wodza czeży hajduckićj okazawszy najwięcćj siły i zręczności, 
została wojwodką i przywodziła siedmdziesięciu hajdukom. W przy- 
pisku wydawca powiada, że „Syrma urodziła się we wsi Tresancy 
i przebrana po męzku jako wódz bandy hajduków obchodziła 
okolice Babintropu, Stogowa, Barburu i Karczina. Płeć jéj do- 
piero później hajducy poznali... Wyszła za mąż za Bulgara Me- 
aka w Kruszewie. Widzieliśmy ją w Prilenie w 80 roku życia 
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i sama o swćj młodości nam opowiadała; przy ubraniu nosiła broń 
zatkniętą, w domu u niej nad łóżkiem wisiały szable, strzelby i t. p. 
Pod względem pracy obie płcie stoją na stopniu równouprawnie- 
nia, bo i jedna i druga zarówno pracy są oddane. Czynność 
Bulgarki godna podziwienia, całe gospodarstwo domowe na jéj 
głowie spoczywa—gotuje obiad, przędzie kądziel, wyrabia płótno, 
sukno na szaty dla siebie, męża i dzieci, i w polu pomaga mężowi 
nawet w najcięższych robotach; w dodatku otoczona zawsze gro- 
madą dzieci, bo w Bulgaryi małżeństwa są bardzo płodne, a bez- 
dzietność poczytuje się za najsmutniejszą klęskę, jaka może do- 
"tknąć kobietę. I niezamężne dziewczęta nie lenią się wcale; zdro-. 
we, silne, zręczne, nie szczędzą rąk, i przyśpiewując sobie, pracują 
wytrwale w polu, nawet w tak ciężkich robotach, jaką jest np. 
w dolinie Marycy zbieranie ryżu. Piosnka ludowa tak charakte- 
ryzuje dziewczęta bulgarskie: 


Nad wszystko mi drogie są bulgarskie dziewy; 
Cały dzień żną żyto na piekącem słońcu, 
Cały dzień na nogach od rana do nocy 
Znoszą garście zboża i wiążą je w snopy, 

W stogi układają, jak słowik śpiewają, 

Jako jaskółeczki szczebiotają słodko. 

Gdy nadejdzie wieczór, wracają do domu, 
Jak kuropatewki drobno podskakują, 

A są bieluteńkie jako księga biała (1), 
Czerwone na twarzy jak ochrydzkie jabłka, 


Młodzież ceni wielce żwawe i dzielne robotnice, i niejedna dzie- 
woja zyskała sobie serce i rękę młodzieńca, dlatego że zachwyciła 
go swoją wytrwałością i zręczną biegłością w pracy, jako w in- 
nej piosnce ludowej: 


Żęła Mara (:) żółte proso, 

A jechały młode pany, 

I paniczyk jeden młody 

Tak pozdrawiał piękną Marę: 
„No, żąć chodźmy na wyścigi, 
Jeśli ja wyścignę ciebie, 


WRZE EZR 


(1) Wyrazem tym południowi Słowianie często list oznaczają, 
(2) Marya. 
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Dasz mi swój naszyjnik złoty (1), 
Jeśli zaś ty mnie wyścigniesz, 
Ja dam ci bystrego konia.* 
Mara mu odpowiedziała: 
„Jeśli ja wyścignę ciebie, 
Nie chcę ja bystrego konia, 
Ale ciebie chcę, junaku,“ 
Dalejże żąć na wyścigi, — 
Żęła, żęła biała Mara, s 
I junaka wyścignęła, 

Za to junaka dostała (2). 


W pracy i zręczności Bulgarowie o wiele przewyższają Tur- 
ków, Serbów i Rumunów jest to najpracowitsza ludność Półwy - 
spu. Główne ich zajęcie stanowi rolnictwo, hodowla bydła; po 
miastach :zaś rzemiosła i kupiectwo. Wierny swemu słowiań- 
skiemu charakterowi Bulgar jest pilnym rolnikiem, ale produkuje 
mało co więcćj, nad własną potrzebę. Dziwić się temu nie moż- 
na—w Turcyi gospodarstwo wiejskie ma do walczenia z licznemi 
przeszkody, a żadnćj zachęty, żadnych ułatwień nie doznaje. Nie- 
małe podatki ciążą na biednym rolniku; głośny tyle /asacz, po- 
główne, dziś na skutek wspomnionego już nacisku zmienił nazwę 
i zowie się obecnie wykudnóm od wojska (askeri bedeliah), za to 
dwa razy tyle co dawny ha7acz wynosi—dalej dzzeszęczna (aszar, 
desetnina) ze wszech płodów polnych: owoców, jarzyn i owiec; 
zmłtzam podatek od umów handlowych, podatki, niektóre bardzo 
znaczne od wina, tytuniu, pszczół, jedwabiu 'i trzody chlewnej. 
Podatki rząd wydzierżawia Grekom, Ormianom lub Żydom, god- 
nym następcom celników biblijnych—ci przy wybieraniu danin 


dopuszczają się wielu bezprawi, samowoli i gwałtów, co prowadzi 


nieraz do ruiny uboższych rolników, a prawie corocznie rozruchy 
i zamieszki wywołuje. Ostatnie ż7ade sułtańskie obiecuje admini- 
stracyjny system wybierania podatków —pytanie jednak, czy ten 
rzeczywiście zaradzi złemu? 


(1) W oryginale: dżerdan kowani, t.j. naszyjnik z monet ułożony. 

(2) Obie piosnki wzięte są ze zbioru braci Miladinowców, wydanego w Zagrze- 
biu r. 186r. Poezya bulgarska, podobnie jak cała południowo-słowiańska używa wier- 
sza trochaicznego bez rymów. Nie staraliśmy się parafrazować tych dwu piosenek 
rymami, bo nam szło nie o wdzięk formy, ale o wierne oddanie treści, 
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Trudność wywozu bynajmnićj nie zachęca do zwiększenia 
produkcyi rolnćj. Nie ma może nigdzie na świecie gorszych dróg 
nad tureckie; w kraju tym niepodobna inaczćj podróżować jak 
pieszo i konno, a przewóz towaru odbywa się z niesłychaną trud- 
nością. Rzadko gdzie niegdzie bite drogi (drum) budowane są ra- 
czej w strategicznych aniżeli handlowych celach. Przy braku 
dobrych dróg handlowych nawet sieć kolei żelaznych, które 
w ostatnich latach zostały pobudowane, nie przynosi handlowi 
takich usług, jakich spodziewano się powszechnie. 

Na małą produkcyjność ziemi wpływa także bardzo zacofany 
sposób uprawy i gospodarstwa. Wieśniak orze ziemię maleńkim 
pługiem, zaprzęgając do niego nieraz po trzy pary wołów i ba- 
wołów— pług taki obsługuje kilkoro ludzi; jeden prowadzi pług, 
inni uwijają się koło bydląt, pobudzając je do pracy krzykami 
i wrzaskiem. Przeszedłszy raz jeden niwę takim pługiem, który 
ledwie jako tako ziemię podziobać zdołał, rzucają ziarno; rzadko 
nawożą ziemię i bronują—zresztą do tej ostatnićj roboty używają 
odwiecznćj brony, z prętów skleconćj byle jako. Młocka odbywa 
się również w przedpotopowy sposób — na zebrane zboże wypę- 
dzają konie i woły i te ciągną pień, nabijany krzemieniami, który 
ziarno wygniata, a zarazem słomę na sieczkę rozcina. Płody rol- 
nicze zwożą się z pól na dwukołowych wózkach o wielkich, gra- 
niastych, nieokutych i nienasmarowanych kołach. Rozumie się, że 
przy takich warunkach zachodzi ogromna strata sił i rezultat w małej 
-tylko części wyłożoną pracę nagradza. 

Bulgarowie wielkiej sławy używają jako ogrodnicy —starannie 
hodują drzewa owocowe, umieją chodzić koło winnic, jedwabni- 
ctwa—nadto Bulgarki lubują się w kwiatach, a ogródki z kwiatami 
prawie przy każdym domu zobaczysz. W mieście rzemieślnik bul- 
garski słynie ze zręczności, zwłaszcza misterne i piękne są ich wy- 
roby zeskóry i pasamanterye. Także obudzają podziw dywany, de- 
likatne tkaniny, roboty snycerskie, wyroby ze srebra i żelaza, do- 
brze bardzo o zdolnościach technicznych owego rzemieślnika świad- 
czące. W handlowym świecie Bulgarowie poważne zajmują stano- 
wisko; kupcy u nich stanowią intelligencyą narodową. 

Liczne bardzo u Bulgarów jest duchowieństwo, zwłaszcza 
zakonne, ķaludżerowre í kaludżertce, to jest mnisi i mniszki. W wą- 
wozach Bałkanu, Rhodopu i w ogóle w górskich okolicach, klasz- 
tory gęsto rozsiane— niektóre z nich po kilkudziesięciu zakonników 
mieszczą w swych murach. Najsławniejszym jest klasztor św. Jana 
Rylskiego, w malowniczej dolinie w Rylskich górach położony. 
W klasztorze mieszka przeszło stu zakonników i nowicyuszów, 
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W cerkwi z pięciu kopułami dość obszernćj, leży (cialo św. Jana 
Rylskiego, przeniesione tutaj z Ternowa r. 1469. Mnóstwo pątni- 
ków pielgrzymuje do tego miejsca świętego—a na 19 Października, 
dzień św. Jana, zbiera się zwykle do ro tysięcy ludzi, których 
kiasztor często po kilka tygodni podejmuje u siebie, zadawala- 
jąc się dobrowolnemi, zwykle niehojnemi ofiarami. Monaster utrzy- 
muje się właściwie z darów od bogatych i pobożnych kupców bul- 
garskich, W klasztorze Rylskim był przed kilkunastu laty igume- 
nem, żyjący tam dotąd, ojciec Neofit, niezmordowany pracownik 
na niwie literatury narodowej, tłómacz Ewangelii i autor wielkie- 
go słownika bulgarskiego. 

Na zachód od Ryl-planiny w zachodnićj Macedonii znajduje 
się bardzo dużo monasterów, więcćj jeszcze niż pod Bałkanami. 
W okolicach np. miasta Skopii, w tak nazwanej Czarnej Górze liczą 
do 14 klasztorów, a w okręgu Bitolskim do 70. W tćj okolicy 
szczególnićj doznają poważania trzy klasztory, założone przez ucz- 
niów Jana Rylskiego, świętych Dymitra, Gabryela i Prochora. 
Pod Bałkanami o milę od Ternowa na prawym brzegu Jantry leży 
monaster Sweła Trorca, mający do 5o kaludżerów, a mimo to 
w okolicach miasta w pasie jednogodzinnej drogi są jeszcze trzy 
inne klasztory, a po drodze do Eleny, o sześć godzin odległej 
napotyka się pięć innych. Większa część klasztorów są to tyl- 
ko ubogie domki z małemi cerkiewkami bez kopół —w domku 
takim mieszka kilku kaludżerów lub prostych popów, niemają- 
cych parafii; żyją oni dość wygodnie, a godność igumena uważa 
się za korzystną, gdy za nią płaciło się w/ładyce niezgorszą sumkę. 
Są i takie klasztory, w których ledwie jeden lub dwu ludzi się 
trzyma, walcząc z nędzą i niedostatkiem. Kaludżerowie, z wyją- 
tkiem mnichów rylskich, ubierają się tak samo, jak i świeccy popi, 
w niebieskie kurtki, szerokie modre szarawary, wielkie pasy, białe 
pończochy i pantofle; zamożniejsi duchowni zarzucają na to długą 
czarną suknią z szerokiemi rękawami, z przodu niezapinaną. Więk- 
szość duchownych sutanny owćj nie nosi, a od świeckich odróżnia 
się jedynie kołpakiem na głowie prostym lub też szerszym u góry 
aniżeli u dołu; kołpaka tego pop i kaludżer nawet w pokoju nie 
zdejmują. I pod względem wewnętrznym duchowieństwo nie od- 
różnia się tak wielce od reszty ludu — tak samo jak i on chodzi. 
około roli i tak samo jest ciemnem i niewykształconćm, gdyż przy ' 
braku seminaryów duchownych alfę i omegę mądrości popiéj sta- 
nowi umiejętność czytania ksiąg liturgicznych. 

Z tego, cośmy. dotąd mówili, czytelnik widzi jasno, że naród 
bulgarski w charakterze swoim wiele cennych przymiotów posia- 
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da. Pracowity, zabiegły, praktyczny i trzeźwy w wiekowej nie- 
woli swojej wyrobił w sobie wytrwałość niesłychaną, wytrzyma- 
lość na wszystkie ciosy i klęski, jakie sypały się i sypią na ów 
lud nieszczęśliwy. Cierpliwość w znoszeniu ucisku i niesprawie- 
dliwości, a nawet przebiegłość przy lawirowaniu pomiędzy różne- 
mi niebezpieczeństwami i przeszkodami; ostrożność, prawie uniżo- 
ność w postępowaniu względem Turków; dawały niejednokrotnie 
pochop do pomawiania ich o zupełne w niewoli muzułmańskićj 
znikczemnienie. Posądzano także Bulgarów o tchórzowstwo z po- 
wodu, że ruchy wojenne przeciwko Turcyi i własne powstania 
popierali słabo—ale ruchy te mało przedstawiały widoków powo- 
dzenia, a doświadczenie nasuwało im ciągle myśl o strasznym pó- 
źniej odwecie. Że w charakterze bulgarskim tkwi pewna mięk- 
kość, pragnienie spokoju, troska o dobrobyt materyalny, niedoz- 
walająca lekkomyślnie stawiać wszystkiego na kartę, nie ma naj- 
mniejszej wątpliwości; ale odwagę, skłonność do poświęceń z ży- 
cia i majątku dopiero ogólniejszy jakiś rokosz chrześcian na pół- 
wyspie może wystawić na próbę i w rzeczywistćm okazać świetle. 
Junaków, nie gorszych od serbskich i bośniackich, spotykamy 
i w dziejach, i w podaniach ludu; hajducy, co się włóczą po Bał- 
kanach, nieraz bohaterskich dokazują czynów, a heroiczne męztwo 
powstańczych legionów, a zwłaszcza z powstania 1867 r., na zupełne 
uznanie zasługuje. Niewątpliwie główne znamiona charakteru 
bulgarskiego stanowią dobroć, łagodność serca i dążenie do 
dobrobytu drogą pracy wytrwałćj, oszczędności i trzeźwo- 
ści. Jak wszystkie ludy słowiańskie, gościnność poczytują Bul- 
garowie za święty obowiązek, gościa podejmują z uprzejmą twa- 
rzą, częstują winem i najlepszemi potrawami — ale z drugiej 
strony nietylko chętnie przyjmują dary: od swych gości, ale wy- 
czekują ich nawet, a niekiedy zdarza się, że gdy gość zamierza 
odejść, nie obdarzywszy gospodarzy, ci sami wymagania swe gło- 
śno objawiają. 

Że Bulgarowie są narodem nadzwyczaj pojętnym, zdolnym 
do języków, do techniki, rzemiosł i przemysłu, o tćm nie ma naj- 
mniejszej wątpliwości, chociaż Grecy i Turkofilowie niejednokro- _ 
tnie wystawiali ich przed Europą jako naród upadły, barbarzyński 
i tępy od przyrody. Niestety, brakuje im jednćj, bardzo ważnej 
rzeczy, bez której zdolności ich wrodzone są jedynie zaklętym 
skarbem, z jakiego użytku zrobić nie można,—brakuje im oświaty. 
Ciężki to grzech i wieczna sromota na Fanaryotach leżąca, że przez 
tyle lat wszystkiemi siłami lud bulgarski od źródeł wiedzy i nauki 
odpychali. Poznawszy z doświadczenia, że hellenizm ścieka po 
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massach słowiańskich niby woda po marmurze, nie mogąc zgreczyć 
_ Bulgarów, postanowili w ciemnocie ducha ich na wieki wieków 
pogrzebać. „Na co wam lepsze szkoły?“ mówił w Niszu biskup 
tameczny; „czy chcecie, by dzieci wasze kacerzami zostawały? 
Zbierajmy lepićj pieniądze na budowę kościołów. Wielkie, prze- 
stronne świątynie, czci Bożćj poświęcone, są najlepszemi szkoła- . 
mi.* Oświatę w duchu narodowym słowiańskim biskupi greccy 
wiązali z herezyą, bo czuli dobrze, iż każde wzmocnienie świado- 
mości narodowćj roszczeniom ich inadużyciom stanowczy cios za- 
daje. Straszna to była i zacięta walka o szkoły ludowe; z ustano- 
wieniem egzarchatu, prawie w każdćj okolicy trzeba było wypie- 
tać fanaryockiego daskała (nauczyciela), co rózgą i pięścią sło- 
wiańskim pacholętom wszczepiał nowogreczyznę, w oczach je- 
go spadkobierczynią najpiękniejszej pod słońcem cywilizacyi 
klassycznćj. Dziś gminy bulgarskie z zapałem własnemi siłami 
zakładają szkółki narodowe, chociaż niedostateczność środków 
materyalnych i brak odpowiednio wykształconych nauczycieli 
silnie rozwój oświaty tamuje. Dla zaradzenia choć w dro- 
bnej części owej potrzebie, ze składek prywatnych założono 
w roku 1868 w Filippopolu dwie szkoły średnie, męzką i żeńską, 
sposobiące nauczycieli i nauczycielki elementarne. Wszelako 
na tém polu pozostaje bardzo a bardzo wiele do zrobienia. Pra- 
gnienie nauki w zadziwiający objawia się sposób; dzieci biegną 
ochoczo do szkoły; pilnie uczą się czytać, pisać, rachować i kate- 
chizmu, a w miastach po większych szkółkach trochę grammatyki 
(bulgarskićj i cerkiewno-słowiańskićj), historyi, geografii, a wresz- 
cie języków greckiego i tureckiego, i na tćm kończy się cała oświata 
narodowa. Średnich zakładów bulgarskich, a tembardzićj wyższych 
nie ma— młodzież więc żądna wyższćj nauki, musi koniecznie szu- 
kać jćj po za granicami Ottomańskićj monarchii. Po uniwersytetach 
w Rossyi, w Kijowie, Charkowie, Moskwie, Petersburgu, po akade- 
miach duchownych uczyło się niemało młodzieży bulgarskićj, doznając 
pomocy i poparcia; ale wielu tych młodzieńców przepada dla kraju, 
nie myśląc wcale do ojczystćj ziemi, pod nienawistnych Turków 
panowanie powracać. Przed ośmiu, dziesięciu laty spotykałeś mło- 
dych Bulgarów w Pradze Czeskićj — między nimi był i Stojanow, 
który drobnemi artykulikami publiczność czeską ze swoimi roda- 
kami zaznajamiał. Studentów bulgarskich spotkasz i w Wiedniu, 
gdzie nawet trochę książek bulgarskich wydrukowano; prawdopo- 
dobnie i nowozałożony uniwersytet zagrzebski przyciągającą swą 
siłę i w tym kierunku objawi. 

Pomiędzy zdolnościami, danemi Bulgarom, niepoślednie miej- 
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sce zajmuje ich łatwość w przyswajaniu sobie obcych języków. 
W Turcyi są oni czystymi polyglottami — prawie wszyscy, wyją- 
wszy prostactwa wiejskiego, mówią po turecku i lubią się z tém 
popisywać — nadto umieją po serbsku, grecku, albańsku, rumuń- 
sku, nieraz jedna osoba wszystkie te języki razem wzięte posiada. 

Jeszcze więcćj polyglottyzmu objawia się u Bulgarów bessarab- 
skich. Zdolność owa dziwnie odbija przy innych ludach Ottomań- 

skiéj monarchii. Grek uczy się po turecku z trudnością — innemi 
zaś językami pogardza. Podobnąż dumę okazują i Albańczycy, 
to też rząd zwykle urzędników z pomiędzy nich samych miąnuje. 

Sami Turcy, chociaż urzędują na ziemiach bulgarskich, nie rozu- 
mieją miejscowego języka, a jeśli nawet umieją go, to przez dumę 
nie mówią z mieszkańcami inaczćj jedno przez dragomana. Młoda 

Turcya lubi popisywać się francuzczyzną i liche paplanie nadse- 

kwańską mową w połączeniu z kostiumem zachodniego kroju jest 

często jedyną oznaką cywilizacyi europejskićj w téj za arcy- 

liberalną okrzyczanćj partyi. 

Łatwość przyswajania sobie obcych języków w połączeniu ze 
skwapliwością w ich używaniu, niesłychanie szkodliwie na własny 
język Bulgarów oddziałała. W dzisiejszej skażonćj mowie nowo- 
bulgarskićj, trudno dopatrzyć tego świetnego, bogatego w formy 
języka, na który od dawna księgi święte przełożono. 
| Nie możemy się tu wdawać w szczegółowe cechy języka 
nowobulgarskiego — powiemy tylko, że utracił przypadkowa- , 
nie, zastąpiwszy je niezręcznie przyjmkiem ma, że pozbył się 
trybu bezokolicznego, i na przekór duchowi słowiańskićj mowy 
zeszpecił się wprowadzeniem przedimka, który na podobień- 
stwo rumuńskiego na końcu rzeczowników przyczepia. Mnóstwo 
słów tureckich, greckich, albańskich, rumuńskich i t. d. dusi 
żywioł rodzimy, a piszący w tym języku widzą jedyną możność 
rozwoju w cofnięciu go o ile można najdalćj w tył i zbliżeniu 
do mowy Metodego, Klemensa i całćj plejady starosłowiańskich 
pisarzy. 

Gdzie się nie rozwinęła książkowa, sztuczna oświata, tam mu- 
siała zachować się w całćj świeżości pierwotna, przyrodzona poe- 
zya ludowa i wiara w te fantastyczne postaci, które dawniej 
istotę pogańskićj religii stanowiły i po upadku bogów przecisnęły 
się po za kordon katechizmowych nauk, wszedłszy w pakt z no- 
wemi pojęciami tak, że umysł ludowy dawnym wyobrażeniom 
i obyczajom pogańskim znączne miejsce pomiędzy chrześciańskie- 
mi wierzeniami zostawił. Bulgar, podobnie jak wszyscy Słowianie, 
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zwłaszcza południowi, namiętnie lubi śpiew itaniec, i święcie wie- 
rzy w byt istot nadprzyrodzonych, kołaczących się między niebem 
i ziemią na strach lub pociechę ludzką. Narodowym tańcem bul- 
garskim jest choro, poniekąd z serbo-chorwackićm £o/o spokrewnio- 
ne. Choro tańczy się na świeżóm powietrzu — chłopcy i dziewczęta 
tworzą jeden łańcuch, trzymając się z sobą w taki sposób, że 
każdy kładzie rękę prawą za pas obok stojącćj osobie. Przy dźwię- 
kach gęśli, skrzypiec lub fletu, albo też przy samym śpiewie 
dziewcząt łańcuch ów to wolnićj, to prędzój w rozmaite wije się 
figury — dwa jego końce to zbliżają się do siebie, to oddalają. Je- 
śli choro idzie ze śpiewem, poczyna go chozowodka, śpiewając wiersz 
odpowiedniej pieśni, który potém całe koło powtarza, W tańcu 
biorą udział i żonaci ludzie ze swemi połowicami, a nawet i star- 
sza generacya, gdy się rozochoci, żwawo staje obok młodzieży, by 
sobie młodsze przypomnieć latka. 

Poezya ludowa bulgarska niemnićj jest bogatą jak u Śkłbów: 
i podobnie jak tam dwa są główne jéj gatunki: Jamacke i żeńske 
pieśni. W junackich pieśniach rzadko występują osoby z czasów 
niepodległości państwa, daleko częścićj hajducy, awanturnicy póź- 
niejsi, a nawet bohaterowie świeżych powstań. Pomiędzy temi 
postaciami błąka się i zagadkowy królewicz Marko, ów typ po- 
łudniowo-słowiańskiego junaka, silny, śmiały, popędliwy, a cza- 
sami nawet przebiegły i okrutny. Pieśni najczęścićj dają się sły- 
szeć w ustach kobiet (Miladinowcom w Strugu jedno dziewczę sto 
pięćdziesiąt pieśni, najwięcćj junackich dostarczyło)— a także poe- 
zyą tę uprawiają ślepi żebracy (fzosecz). Znawca i zbieracz me- 
lodyi południowo-słowiańskich Franciszek Koch powiada o melo- 
dyach bulgarskich, że są one posępne, starodawne, oryginalne, 
wzniosłe i pod względem muzykalnym nadzwyczaj cenne (1). W tych 
melodyach IKoch dopatruje wielkiego wpływu muzyki kościel- 
nćj i sądzi, że większa część melodyi bulgarskich ma starogrecki 
styl, który musiał być pokrewnym najdawniejszemu śpiewowi sło- 
wiańskiemu (2). Z instrumentów muzycznych zasługuje na uwagę 
bugartja (tambura) rodzaj lutni o sześciu, ośmiu lub więcćj stru- 
nach metalowych, w które bije się pałeczką. Sądzę, iż instrument 
ów przyjęto od Turków, ale Koch uważa go za szczerosłowiański, 


- 


(1) Narodna glasba Jugoslavena, w Wieńcu (Zagreb 1869) str. 447: 


(2) Tamże, str. 462. 
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i mniema, że razem z guslami z dawien dawna u Słowian był 
w użyciu (1). Używają także fletu i kobzy. 

Przy poetycznóćm usposobieniu Bulgarów, jak w ogóle wszyst- 
kich ludów słowiańskich, przy nizkim stanie cywilizacyi i małym 
wpływie oświaty książkowej na życie, musiały koniecznie staroda-. 
wne zabobony i obrzędowość pogańska zachować się w takićm 
bogactwie szczegółów, jak mało u którego z pobratymczych lu- 
dów. Bulgar w wyobraźni swej całą przyrodę zaludnia mnóstwem 
nadziemskich istot, po lasach i górach harcują sasżowtiłe; (rusałki 
u północnych Słowian, wzłe u Serbów), przybierając przeróżne po- 
staci, a najczęścićj ukazując się junakom jako piękne dziewczęta 
i za miłość śmiertelnym płacąc pocałunkiem. Po lasach między 
potworami, smokami, mówiącemi wężami i t. d., siedzi nieraz wil- 
kołak, ponura metamorfoza człowieka w wilka, a z grobów o pól- 
nocy wstają upiory, aby ssać krew żyjących. Nie ma wsi, gdzieby 
nie mówiono o jakićj wesz/esicy (czarodziejce), szkodliwćj za życia, 
złowrogićj po śmierci. W świętach dorocznych, w rodzinnych 
obrzędach, przy chrzcinach, weselach, pogrzebach główną rolę 
grają pozostałości ceremoniału pogańskiego, pociągnięte słabo 
.chrześciańskim pokostem. 

Z powyższego się okazuje, że Bulgarowie z małym bar- 
dzo wyjątkiem należą do' kościoła wschodniego. Wyjątek ów 
stanowią prócz nielicznych wsi w okolicach Swistowa, pozosta- 
łych przy unii, kilkadziesiąt tysięcy (do 60,000) katolików, nazy- 
wanych Pawlikianami, Paulicyanami, oraz poturczeńcy, noszący 
imię Pomaków. Jedni i drudzy wyszli z dawnych bogomilów, 
którzy zyskawszy pod jarzmem tureckićm swobodę religijną 
i bezpieczeństwo ze strony prześladowców, pod wpływem we- 
wnętrznych niezgód sami wiarę swoją porzucać zaczęli, już to 
przyłączając się do wyznawców wschodniego kościoła, już znowu 
islam przyjmując. Z wewnętrznego upadku bogomilizmu, a za- 
razem z wahania się heretyków co do połączenia z prześla- 
dowcami swymi, skorzystali mnisi katoliccy iznaczną część ich na 
katolicyzm nawrócili. Pawlikianie mieszkają w okolicach Filippo- 
pola, a zatóm w tém miejscu, gdzie najprzód przyjęła się doktry- 
na dualizmu. Dotąd pamiętają jeszcze, iż w szarowreme wyznawali 
jakąś inną wiarę i doznawali od Greków prześladowania. Pod 
względem obyczaju narodowego okazują oni wielki konserwa- 


(1) Tamże, str. 493. 
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tyzm za nic w świecie najmniejszćj nie dopuszczą zmiany ani 
w ubiorze, ani w zwyczajach ojczystych, nadto są nadzwyczaj 
zabobonni, wierzą w duchy, wiedźmy—a stare kobiety odgrywają 
u nich wielką rolę, rozdając ludowi leki cudowne, talizmany it. d. 
Nad szkołami ich i duchowieństwem głównie rozpościera opiekę 
swą zakon Jezuitów. 

Pomakowie mieszkają na północ: Bałkanów w okręgu Łowec- 
kim oraz na górach Dospackich —liczą ich do 300,000. Główne 
zajęcie Pomaków stanowi rolnictwo i hodowla bydła — przytém 
wchodzą chętnie do służby wojeńnćj, mianowicie służą w sejme- 
mach t. j. straży, pilnującej ward (po turecku óÓekłemich) straż- 
nic, jakich pełno po drogach i przejściach górskich. Zbisurmanieni 
Bulgarowie zachowali wiele chrześciańskich zwyczajów; dzieciom 
dają chrześciańskie imiona Panczo, Nedielko i t. d. Matka Pomaka 
lub wdowa na grobie nieboszczyka zapala świecę woskową, nie- 
które święta wschodniego kościoła obchodzą się u nich na równi 
z ramazanem i bajramem, a w czasie wielkiego postu żaden po- 
turczeniec na mięso się nie złakomi. Pomakowie pamiętają do- 
brze, iż przodkowie ich byli niegdyś £awrame—a w pieśniach Po- 
maków występują bohaterowie narodowi, bitwy z Turkami i nie- 
nawiść do Osmanlisów wypowiada się z całą otwartością, Kara; 
welow podaje jednę pieśń nader pod tym względem ciekawa, 
z któréj wyjmujemy charakterystyczny ustęp: 


Spotkali się Turcy z Pomakami, 

Z Pomakami, przytóm z Bulgarami; 
Turcy rąbią, a Pomacy kolą, 

Krwią obleli niwy i pastwiska, 
Krew pociekła, niby źródło z góry, 
Trupy leżą, jak snopy na niwie. 
Wtem zawołał junak Panczo-oglu (1) 
„Słuchaj-no ty, carski sadrazamie! 
Nie urodzon Pomak od Turczynki, 
"Nie wychowan w jedwabiu, ni w puchu, 
Nie karmiony tłuszczem, słodyczami, 


(1) To jest syn Pancza Pawła;—oglu, słowo tureckie, znaczy syn, dodaje 
się do imienia ojca i służy Pomakom zwyczajem południowo - słowiańskim za rodzaj 
nazwiska. 
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Lecz urodzon od grubćj Bulgarki, 
Wychowany pod dębem wysokim, 
Wykarmiony chlebem z kukurydzy.“ — 
Podniósł sząblę i zarąbał Turka. 


Na Pomakach kończymy ten mozaikowy obraz dzisiejszego 
stanu Bulgarów -— obraz niedokładny, może w szczegółach nieja- 
sny, ale w każdym razie staraliśmy się kamyczki do niego gro- 
madzić z najnowszych, a dostępnych nam źródeł. Z czasem, gdy 
wzrośnie liczba podróży przez specyalistów odbywanych, gdy sami 
Bulgarowie opracowywać będą etnograficzną i obyczajową stronę 
własnego narodu, gdy wreszcie pojedyncze monografie nie będą 
się kryły w chaosie małoznanych zbiorów i artykułów peryodycz- 
nych,—skreślenie dokładnego obrazu etnograficznego Bulgarów 
o wiele łatwiejszćm się stanie. | 


Zeszyt V. 27 


DZIEJE OŚWIATY LUDOWEJ 
ODCZYT JÓZEFA GRAJNERTA 


MIANY W SKRÓCENIU DNIA 19 MARCA 1876 R. W WARSZAWIE NA RZECZ OSAD ROLNYCH, 


ii 


Przed 18-stu jeszcze wiekami z wysokości Palestyny rozległy 
się niezmierzonéj dobroci słowa: Słońce Ojca Niebieskiego wscho- 
dzi zarówno dla złych i dokrych, dla wielkich i małych. I czemuż 
słowa te symbolizujące tak wzniośle wszelkie dary boże, a w szcze- 
góle i dostępną dla wszystkich światłość duchową, martwą są do- 
tąd literą na większej części globu ziemskiego? Odpowiedź łatwa. 
Wielkie idee i prawdy, acz proste w zasadzie, lecz wymagające 
odpowiednićj uprawy ducha ludzkiego, urzeczywistniają się nie- 
prędko i niełatwo. Całe lasy ciernistych zawad i przeszkód prze- 
łamać wpierw trzeba i zwalić kamiennćj ociężałości rutynę, nim 
dłonie herkulesowćj pracy idee te i prawdy, poczęte w słowach, 
obleką w życie, nim te słowa staną się ciałem. 

Dziś nie ma już społeczeństwa liczącego się do wielkićj ro- 
dziny ucywilizowanych narodów, któreby nie uznawało w zasadzie, 
że główną podstawą wielkości, wzrostu, potęgi i pomyślności ludów 
i państwa jest oświata ogółu, przeniknięcie jćj promieni do naj. 
niższych warstw społecznych. Tysiące jednak lat upłynęły, zanim 
ród ludzki przyszedł do przekonania, że wiedza i nauka, ani uży- 
teczną dla wszystkich, ani też prawdziwie postępową być nie może, 
dopóki pozostaje przywilejem i tajemnicą jakićj korporacyi albo 
pewnego w społeczeństwie stanu. Wzniosłe to przekonanie jest 
dopiero zdobyczą obecnego stulecia, w którćm ustaliło się rozle: 
głe pojęcie człowieka, społeczeństwa i państwa,—w którém zwia- ` 
stuni dobra i prawdy głoszą: że pomyślność ogólna zależy w ostat- 
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nićj instancyi od tego wychowania i ukształcenia, jakiego społeczeń- 
stwo dostarcza swemu pokoleniu młodemu, —i w któróm w obliczu 
świata całego Juliusz Simon proroczo mówi: „Naród, mający naj- 
lepsze szkoły, jest najpierwszym narodem; jeżeli nim dziś nie Z 
będzie nim jutro.“ 

U progu jednak tych wszechludzkością tchnących pojęć, pod 
koniec wieku zeszłego, strasznie się zawahał świat uczony w oce- 
nieniu owoców nauki i oświaty. Zdawało się, że ludzkość błędnemi 
poszła tory, że kultura ówczesna sztucznemi się tylko blaskami 
pokryła, odwodząc zarazem ludzi od pierwobytnćj przyrody, od 
szczęścia, które w pierwotnćj ich spoczywało niewinności. Zna- 
leźli się myśliciele zwątpiali, pragnący jednak ogólnego dobra, 
jak J. J. Rousseau, którzy całą winę przewrotów społecznych, 
klęsk i opłakanego: stanu warstw niższych narodu, składali na 
sztucznie wyrobioną oświatę, na nauki i sztuki, zdające się raczej 
psuć niż oczyszczać i uzacniać obyczaje. Lecz poglądy takie 
były wynikiem niejasnego kierunku ówczesnych umysłów, były 
oznaką. nieustalonych jeszcze dostatecznie, że tak powiem, wszel- 
kich sprężyn cywilizacyjnych, które dopiero wiążąc się z sobą 
harmonijnie i wspomagając się wzajem, mogą dzieło oświaty mi- 
strzowskićm uczynić. 

Dość jest bowiem rzucić okiem w dzieje przeszłości, żeby się 
przekonać, iż w ogóle oświata ściśle się wiąże z pochodem 
i ulepszeniem się całej ludzkości. Gdy najprzód panowała siła 
fizyczna wraz z wojną będącą jéj objawem, całe massy narodów 
rosły w ciemnócie, zaniedbaniu, w niewolników się zamieniały, — 
a jeżeli troska o tychże dobro materyalne nie przyszła nawet na 
myśl wyższym warstwom ludności, czyż można się było spodzie- 
wać by najmniejszego zakłopotania się ich o rozwój duchowy tych 
upośledzonych mass, krórym odmawiano nawet nazwy człowieka? 
Prawo silniejszego z całym orszakiem żądz i namiętności zwierzę- 
cych, będąc na on czas jedyną dźwignią społeczną, nie przypuszczało 
wartości jednostek, —a społeczeństwo i państwo jeśli powstały, to 
się węzłem przemocy spajały jedynie. Wszelka też niegodziwość 
była uprawnioną, jeżeli tylko społeczeństwo mogło z niej korzyść 
osiągnąć. „Biada zwyciężonym!* było hasłem barbarzyńskich, ka- 
stowych społeczeństw. - 

Mimo to jednak wiedza w ludzkości istniała; szła ona prądem 
owych rzek podziemnych, które w swym biegu zmuszone zawa- 
łami drożnemi skryć się pod ziemią, wypływają znowu w innćm 
miejscu, wciąż naprzód, na świat boży już jako szersze, potężniej- 
sze i czystsze. Dwiema głównemi postępowała ona w ludzkości 
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drogami: słowem ustnóm i słowem pisaném. Nauka w czasach 
pierwotnych z pokolenia na pokolenie tylko drogą podania prze- 
chodzić mogła. Ustne te drogi oświaty, zasilane tradycyą i do- . 
świadczeniem, wprawdzie są nader szerokie, ale też i nader po- 
wolne, bo ograniczone zazwyczaj do ciasnych kółek bezpośredniego 
działania. Nierównie chyżćj postąpiła oświata słowem pisanćm, 
za którego sprawą wiedzę zdobytą nietylko przechowywać, lecz 
i rozkrzewiać łatwiej. 

Przeminęły jednak całe epoki, nim ród ludzki przyszedł do 
sposobu, jasnego i szybkiego wyrażania swych objawów uczuć 
i myśli, za pomocą pisanego słowa; zdobycze bowiem moralne mu- 
szą iść w parze ze zdobyczami środków materyalnych. 

Co więcćj, ta wiedza i nauka spoczywając przeważnie w po- 
siadaniu kasty kapłanów, nawet między nimi rozdzielała: się tylko 
w pewnćj mierze. Kto chciał stanąć u ołtarza ówczesnćj wiedzy, 
musiał przejść straszne, tajemnicze próby i doświadczenia. Dość 
tylko wspomnieć o tajemniczych podziemiach u Staro-Persów, 
o podziemnych świątyniach kapłanów egipskich i wreszcie o gra- 
dacyjnych takichże przybytkach Tajemnic Eleuzyńskich u pier- 
wotnych ludów Grecyi. 

Gdy już utworzyło się państwo, jak u Greków, przybierające 
kształty więcćj ludzkie, natenczas wyżsi umysłem przedstawiciele 
społeczeństwa pojęli, że istotna wielkość i potęga państwa zależy 
nietyle od siły orężnćj, ile od rozwinięcia i mocy: ducha ludności, 
od skarbów umysłowych obywateli, bez których i skarby mate- 
ryalne są niemożliwe, Wspaniałe też widoki dla oświaty odsłonili 
dopiero mieszkańcy Hellady, zniewoleni piękném niebem, otacza- 
jącą ich przyrodą i fizycznóm położeniem krainy, do wypowiedze- 
nia zachwytu w sztuce i złożenia skarbów w nieśmiertelnych obja- 
wach ducha swojego. Cywilizacya grecka prowadzi człowieka do 
uznania, że główna różnica pomiędzy ludźmi zawisła nie na urzą- 
dzeniu kastowóm, zasadzającóm się na zewnętrznym fakcie urodze- 
nia, ale na stopniu rozwinięcia, którego dostąpi oddzielna osobi- 
stość. Tylko bowiem Grek ukształceniem odróżniał się od barba- 
rzyńca, wolny od niewolnika, Ateńczyk od drugiego Greka. Roz- 
wój grecki nosi na sobie piętno ludzkości w tym stopniu, jakiego 
nie napotykamy u narodów azyatyckich, i który stanowi główną 
różnicę kultury europejskiej od azyatyckićj. Cel wychowania 
i ukształcenia zasadza się tam na zgodnym z sobą rozwoju ze-- 
wnętrznych i wewnętrznych sił i zdolności człowieka, na harmonii 
jego fiizycznćj i duchowej istoty, na pięknie. Lecz w Grecyi od- 
dzielna osobistość istnieje dla państwa i nićm się pochłania; we- 
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dług poglądów greckich wszyscy obywatele składają jednę rodzinę, 
ztąd tóż wszystkie dzieci należą tam do państwa, które powinno 
wyłącznie się troszczyć o ich wychowanie i wykształcenie. Po- 
glądy te urzeczywistniają się u jednych ludów greckich silniej, 
u drugich słabićj; najjaskrawićj zaś ujawniają się wśród plemion 
doryckich, mianowicie w Sparcie i na Krecie. Pogląd, że czło- 
wiek jest obywatelem istniejącym tylko dla państwa, u plemion 
tych doszedł do granic ostatecznych, tak że pojedyncza osobistość 
z wyjątkiem stosunków domowych nie miała prawie swobody roz- 
porządzania sobą: żyła i rozwijała się tylko w państwie i dla pań- 
* stwa. Ztąd też i kształcenie młodego pokolenia musiało otrzy- 
mać odpowiedni charakter i kierunek, a prawo państwowe było 
zarazem prawem przepisującćem sposób wychowania i kształcenia 
narodu, na wyłączną korzyść państwową. Całą usilność kierowano 
głównie ku temu, aby dzieci wzrastały na silnych, zdrowych i zdol- 
nych do boju z wrogami członków społeczeństwa. Prawodawca 
spartański, Likurg, zostawiwszy względy moralności na dalszym pla- 
nie, uprawniał i zniewalał nawet, w widokach państwowych, na po- 
kalanie świętości rodziny i małżeństwa. Rada starców wydawała 
zawczasu wyrok, czy narodzone dziecię należy rozwijać dalej, lub też 
jako słabe i wątłe rzucić w otchłanie rzeki. Ocalonych od śmierci 
synów w 7-ym roku życia odrywano od łona macierzyńskiego i do lat 
30 wychowywano publicznie, wspólnie, jednakowo, machinalnie, na 
zasadach jednak zupełnćj równości obywatelskićj. Wychowanie 
to surowe, zaprawiało młodzież do prostoty obyczajów, posłuszeń- 
stwa prawu, przyuczało do wszelkich niewygód, wyrabiało charak- 
ter męzki i wszelkie przymioty nieustraszonego wojownika; lecz 
niezdolne było wyrobić samodzielnie kroczących i doskonalących 
się istot. Słowem, w wychowywaniu młodzieży spartańskićj zwra- 
cano głównie uwagę na rozwój dwóch sił człowieka: fizycznej 
i estetycznćj; wewnętrzna, umysłowa strona, zasadzając się tylko 
na jakićm takićm czytaniu, leżała odłogiem. Likurg pragnąc jedy- 
nie mieć nieustraszonych żołnierzy, w walce z azyatyckimi wro- 
gami, wypędził z miast wszelkie nauki. Gimnastyka jedynie, jako 
utrzymująca zdrowie i rozwijająca siłę cielesną tak w chłopcach 
jak i w dziewczętach, oraz muzyka równoważąca ducha z ciałem 
i łagodząca surowe objawy tamtćj, zajmowały wielce poczestne 
miejsce w kształceniu Spartan. Muzyka nie stanowiła, jak dzisiaj, 
wyłącznego zajęcia pojedynczego człowieka, lecz w całój Grecyi 
ściśle się łączyła, tak jak i taniec, z życiem narodu, z jego bytem 
społecznym i religijnemi uroczystościami; obowiązkiem jéj przy- 
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tém było obudzać odwagę i miłość ojczyzny. Tak więc muzyką 
i gimnastyką jako obowiązkowemi przedmiotami nauki zajmowało 
się państwo, a dwa te zajęcia wraz z poezyą i poniekąd prawem, 
były głównemi źródłami oświaty. 

W Atenach wszakże i wogóle u ludów jońskiego pocho- 
dzenia, wychowanie młodzieży przyjęło łagodniejsze, więcćj postę- 
powe kształty; osobistość i jednostkowa swoboda człowieka do- 
stąpiły tam większego rozwoju; ztąd też wychowanie w Atenach 
nie było tak wyłącznie wspólnćm i uniformowóm jak w Sparcie. 
Powoli tćż u Ateńczyków, mianowicie od czasu Sokratesa, duch 
otrzymał stanowczą przewagę nad ciałem; rozwijały się tu już nie 
zacieśnione, ateńskie tylko, ale i ogólnie ludzkie idee; Ateny stały 
się źródłem wiedzy i szkołą dla całéj ludzkości. Młodzież tam- 
tejsza, której dozwolono kształcić się w domach rodzicielskich, od 
18-go roku życia swego przyjmowała udział w sprawach publicz: 
nych, jako już samodzielne i od rodziców niezależne istoty. Obok 
tego, Ateńczyk prawem był zmuszony do wychowywania swych 
dzieci niepełnoletnich; ojciec, który nie nauczył syna jakiegobądź 
rzemiosła, tracił prawo być utrzymywanym w starości przez niego. 
Nawzajem dzieci, pod karą surową, obowiązane były posłuszeństwo 
i szacunek okazywać rodzicom. W ogóle stosunek dzieci do ro- 
dziców wedle praw Solona, zasadzał się po większćj części na 
wdzięczności dzieci za otrzymywane dobrodziejstwa od ich życio- 
dawców. Pierwiastek zatóm moralny większego dostąpił tu uzna- 
nia; szanowano więcćj obyczaje niż w Sparcie; prawa przestrze- 
gały przyzwoitości na igrzyskach publicznych.. Oprócz względów 
utrzymania w harmonii rozwoju fizycznego i estetycznego, a także 
poniekąd i siły myślenia, tćj głównej zasady greckićj w ogóle 
oświaty, Ateńczycy jeszcze pod przymusem nakazali naukę czy- 
tania i pisania ze wzorów Homera, Ezopa i innych poetów. 
O ile też świadomość ojczystej literatury była rozpowszechnioną 
w narodzie, można wnieść z téj już okoliczności, iż żołńierze ateń- 
scy wzięci do niewoli w czasie wojny peloponezkićj w Sycylii, 
przez to tylko ocalili życie swoje, że powtarzali biegle swym 
panom utwory Eurypidesa. 

Prócz tego w Atenach życie urozmaicone więcćj, i nietak 
jednostajny rozwój wychowania jak w Sparcie, przytóm liczniejsze 
potrzeby, wszystko to dało popęd do różnorodniejszych zajęć wy- 
magających wyłącznego przygotowania i oddzielnych nauczycieli, 
specyalistów. W skutku tego wyrobiło się tam pojęcie o sztukach 
wyzwolonych i niewolniczych; pierwszemi zajmowały się bogate, 
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drugiemi niższe warstwy społeczne. W ogóle zaś hańba spadała 
na tego w Atenach, kto nie umiał żadnćj professyi lub kunsztu (1). 

Lecz prawodawstwo ateńskie nietylko od rodziców wymagało 
odpowiedniego wychowania i kształcenia dzieci; troszczyło się także 
o sieroty, stanowiąc dla nich opiekuaów, mających nadzór nie- 
tylko nad ich majątkiem, ale zajmujących się jednocześnie też ich 
ukształceniem; dzieci zaś poległych w boju obywateli kosztem pań- 
stwa wychowywano, w czem wszystkićm widzieć już można zaród 
filantropijnych ochron i przytułków, tak pomyślnie się rozwijają- 
cych w bliższych nam czasach. W Atenach też nauczycieli w ogóle 
stanowiła władza rządowa i wyznaczała nawet po szkołach go- 
dziny nauki. Jak szanowano te przybytki wiedzy, dość wspomnieć, 
że śmiercią był karany każdy obcy, gdy wszedł do szkoły, w któ- 
rej się jeszcze znajdowały dzieci. Sprosne zresztą nałogi wyma- 
gały takiego zbytku surowości. 

Co się zaś tycze wychowania dziewcząt, to prawodawstwo 
ateńskie nie zwracało na nie żadnćj uwagi nawet pod względem 
fizycznego rozwoju jak w Sparcie; rolę kobiety ateńskićj ograni- 
czono do domowych zajęć; kobieta u Greków była na to stworzo- 
na, żeby jedynie zdrowe rodziła dzieci. Pomimo jednak wadliwo- 
ści w kształceniu dzieci ateńskich, widzimy, że nietylko oświata 
„państwa, lecz i jednostek była celem wychowania; pojedyncza oso-, 
bistość, dojrzewając tu w życiu samodzielniejszćm i swobodniej- 
szćm, łatwićj się naginała do wpływu czasu, różnorodnych stosun- 
ków i potrzeb, łatwićj też ulegała reformom w dziele wychowa- 
nia. Ważniejsze z nich spełniły się pod działaniem filozofów: 
demokratycznego Sokratesa, a potóm Platona. Sokrates wykłada 
nową siłę w człowieku—sumienie; wykazuje wewnętrzną wartość 
człowieka wyższą, niż jest fizyczna; ztąd też młode pokolenie pod 
wpływem téj nauki, zapotrzebowało większej już samodzielności, 
swobody i niezależności. Od czasu też Sokratesa przedmioty nauki 
się mnożą odpowiednio do jednostkowych dążności; już też prawo 
Solona, wymagające tylko od obywateli umiejętnego czytania, 
ostać się nie może; bogatsi poświęcają się odtąd muzyce, filozofii, 
etyce, matematyce, gimnastyce, konnćj i biegłej rydwanowćj jeź- 
dzie, a nawet i myśliwstwu; niższe zaś warstwy ludowe oddają się 
handlowi, rzemiosłom pośledniejszym i rolnictwu. 


(1) Ob Antoniego Okolskiego: „O Stosunku Państwa do Oświaty Ludowej. 
Petersburg 1872 r. 
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Pisma Platona jeszcze więcćj sprzyjały rozwojowi osobistości 
człowieka, a szczególnićj duchowćj jego strony. Wkrótce po nim, 
za Alexandra Macedońskiegc, przejawia się nawet dążenie roz- 
przestrzenienia zdobyczy umysłowego rozwoju za pomocą nauk, 
i na inne narody, a zarazem zniweczenia w ten sposób różnicy 
między barbarzyńcami a Grekami. Lecz idealny Platon nie przy- 
puszczał jeszcze pierwiastku ogólnej ludzkości, a choć dopuszcza 
równość praw kobiety z mężczyzną, czyni to tylko w klassie ucywi- 
lizowanej. Społeczeństwo bowiem greckie, wyrozumowawszy ko- 
nieczną potrzebę rozlania światła na wszystkie warstwy narodu 
używające praw obywatelskich, nie umiało się jeszcze wznieść po- 
nad powszechny wówczas poziom człowieczeństwa we względzie 
„miłości i miłosierdzia. Twórca idealnego państwa Platon, ubóstwiw- 
szy cnoty mądrości, sprawiedliwości, męztwa, pobożności, zamie - 
szkawszy duchem w idei absolutnego dobra, zapomniał o pra- 
ktycznćj stronie ziemskiego życia, którą starał się podnieść Ary- 
stoteles; przepisawszy zaś każdemu stanowi państwa cnoty wła- 
ściwe, każe kupcom panować nad sobą, a rzemieślnikom cnotę 
uległości wyznawać. 

W ogóle rzeczy biorąc, słoneczny obraz cywilizacyjnej dzia- 
łalności Greków, przyćmiewa jeszcze rażąca chmura, a chmurą tą 
jest niewola, pokazująca się zresztą wszędy, gdzie świat klassyczny 
kwiatami posiał swą drogę. Swobody oświaty używali tylko wła- 
ściwi obywatele greccy, mianowicie ateńscy, których liczba w cza- 
sach najświetniejszych dochodziła w Rzeczypospolitćj Ateńskićj do 
70,000, podczas gdy 10,000 niewolników, 60,000 meteków czyli 
cudzoziemców i mnóstwo osadników po wyspach, zupełnie praw 
obywatelskich było pozbawionych. Niewolnicy stanowili jedynie rzecz 
w ręku panów, a cudzoziemcy spotykali na każdym kroku szy- 
derstwo i upokorzenie. Słowem, instytucye greckie wydały wielu 
Leonidasów, Epaminondasów, lecz jednym się tylko poszczyciły 
Sokratesem; nie wydali też Grrecy ani jednego Franklina, Lanka- 
stra, Pestalozzego, lub Konarskiego, Kopczyńskiego, Staszica, bo 
też zaiste jeszcze nie był czas po temu. 

Ludzkość jednak z trzema wielkiemi organami swemi: nauk, 
sztuk pięknych i przemysłu, zatrzymać się nie mogła w pochodzie 
ku lepszemu. Zabrawszy, co znalazła najistotniejszego u egejskich 
wybrzeży, poszła szukać nad Tybrem nowych zdobyczy. Kzy- 
mianie, jakkolwiek poszli dalej na drodze oświaty, nie spełnili je- 
szcze jéj zadania. Zgadzając się z Grekami co do pierwotnej za- 
sady, iż człowiek istnieje jedynie dla państwa i że powinien się 
odpowiednio do tego celu kształcić, nie przyznawali jeszcze samo- 
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dzielnego rozwoju jednostki; Rzymianin też, tak urobiony, w tłu- 
mie tylko obudzał podziw świata swą walecznością; pojedynczo 
ruszać się nie umiał. W skutku jednak usposobienia narodowego, 
obyczajów i szerszych już poglądów na świat i człowieka, Rzy- 
mianie w dążeniach cywilizacyjnych stali się więcćj praktycznymi 
niż idealni Grecy. Praktyczna ta strona ujawniając się w naukach 
utylitarnych, rozwijających rozum, rozsądek, unieśmiertelniła się 
w ich prawodawstwach, przed któremi uklękli potóm tacy barka- 
rzyńscy władcy, jak Teodoryk albo Alaryk, — a choć bez filozofii 
Greków ani na krok postąpić nie mogli, przecież przewyższyli ich 
szacunkiem kobiet, ich cnót, węzła małżeńskiego i przyznaniem 
prawa wychowywania dzieci matronom swoim. Ztąd też wychowa- 
nie u nich stało się więcćj zadaniem rodziców i rodziny niż pań- 
stwa. Matka, kierując nietylko zabawami, ale i poważnemi zaję- 
ciami dzieci do lat 15-u, starała się rozwinąć w nich zasady mo- 
ralne i przygotować do specyalnych zajęć. Zapytana Kornelia 
matka Tyberyusza i Kaja Gracha, przez przyjaciółki: jakie ma do 
pokazania im najcenniejsze klejnoty w domu? odpowiedziała, wska- 
zując oknem na dzieci swoje, bawiące się w ogrodzie: „Oto są 
najdroższe moje klejnoty.“ A takich Kornelii więcćj było w cza- 
sach potęgi Rzymu. 

Wynalazłszy alfabet pisany, ze skróconemi nazwami głosek, 
Rzymianie wielką przysługę uczynili rozwojowi oświaty; do cza- 
sów Augusta stanowiła ona głównie zadanie prywatne; po nim 
staje się więcćj społeczną, publiczną sprawą. W pierwszym z tych 
peryodów młodzieniec po latach 17-u podlegający obowiązkowi 
służby wojskowćj, mógł być branym przez ojca na zebrania pu- 
bliczne, nawet do senatu, aby się tam przysłuchiwał rozmowom 
starszych obywateli, Kształcenie jego, łącząc się zrazu ściśle z wy- 
chowaniem, zasadzało się na rozwinięciu w nim prostoty, wstrze- 
mięźliwości, umiarkowania i innych tym podobnych cnót niezbęd- 
nych dla militarnego państwa. 

Dla właściwego zaś kształcenia istniały w ' Rzymie szkoły, 
do których uczęszczały już i dziewczęta; ale zakłady te miały po- 
mieszczenie nędzne; uczniowie w szałasach, na publicznych placach 
pobierali nauki, a czasami i na rozstajnych drogach, zn źriutts, 
z czego powstała nazwa trzech trywialnych nauk, stanowiących 
ogólną wychowania zasadę, mianowicie: gramatyki, retoryki i dya- 
lektyki, tak jak szkoły guadzytvium zasadzały się w wiekach śred- 
nich na arytmetyce, geometryi, astrologii i muzyce. Po wojnach 
punickich weszła. w zwyczaj stała opłata szkolna za pobieranie 
nauk. Rzymianie, ucząc z gorliwością polityki i w ogóle nauk 
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praktycznych, służących do spełniania powinności obywatelskich 
z korzyścią dla państwa, wielką wagę przywiązywali do nauk ma- 
tematycznych, których też wspaniałemi pomnikami dotąd prze- 
trwaly jeszcze wielkie łuki tryumfalne, drogi bite, akwedukty, od- 
łamy cyrków, mosty lub termy. Nie w mniejszćj cenie mieli 
historyą ojczystą, mitologią, poezyą i obce języki. Było to jednak 
zasadnicze kształcenie tylko klass wyższych w społeczeństwie; 
dzieci warstw niższych pozostawały prawie bez żadnego ukształ- 
cenia; pozostawiono im jedynie gimnastykę tak jak i niewolnikom, 
z których atletyczni do zabawy tłumów powstawali gladyatoro- 
wie. Zresztą Grecy, upadłszy politycznie, nie przestawali być nau- 
czycielami Rzymian prawie wyłącznie aż do Cycerona i następ- 
nych po nim retorów, poczynających, mianowicie od Juliusza Ce- 
zara, miejscowym przemawiać językiem. : 

W peryodzie drugim oświaty rzymskićj, za Cezarów, Juliusz 
Cezar udzielił już godności obywatela rzymskiego nietylko leka- 
rzom, dotąd wyiącznie będącym niewolnikami, ale w ogóle wszyst- 
kim uczącym sztuk wyzwolonych. Następnie cesarze urządzili 
biblioteki publiczne; szkoły, nauczyciele i nauki stały się przedmio- 
tem troskliwości państwa, 2 municypia miejskie kosztem swoim 
utrzymywały nauczycieli. W początkach V-go wieku otwarto 
w Rzymie i Konstantynopolu zakłady szkolne, w moc dekretów 
Teodozyusza II-go i Walentyniana III-go, odpowiadające poniekąd 
naszym uniwersytetom. Rzemiosła jednak i handel długo uwa- 
żano za poniżające; w czasach Konstantyna W-go jeszcze na zaj- 
mujących się cząstkową sprzedażą lub przemysłem, spoglądano jak 
na bezecnych; córki ich stawiano na równi z niewolnicami, 

W ogóle zasadniczą myślą starożytnego świata było przeko- 
nanie, że człowiek nie istnieje w społeczeństwie przedewszystkićm 
dla siebie samego i swoich dzieci, ale dla państwa, że państwowe 
życie stanowi najwyższą działalność człowieka—że dobro państwa 
nieporównanie jest wyższe od pomyślności szczegółowej osobisto- 
ści. Ciasny ten pogląd zacieśniał się jeszcze więcćj dla tych, którzy 
nie byli dziećmi osób wolnych, żyjących w pełnóm, obywatel- 
skićóm prawie.  Nieposiadający praw pełnych osadnicy, chłopi 
„lub niewolnicy, nie zasługiwali wówczas na względy społeczeń- 
stwa i państwa, a liczba ich coraz więcćj wzrastała, była ogromna. 
Ztąd też massy społeczeństwa rzymskiego rosły w ciemnocie, 
przeznaczone tylko do pracy fizycznćj, pozbawione nawet godności 
ludzkićj, uważane na równi z innemi rzeczami; niewolników, uży- 
wanych do posług domowych i rzemiosł, piętnowano rozpalonem 
żelazem—była to ich legitymacyjna karta. 
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- Ukształcenie tych mass sponiewieranych, w mniemaniu Rzy- 
mian, stanowiło zamach na sam byt państwa, na istnienie klass 
wyższych. Żywić i karmić motłoch, w rozpaczy swćj czasami 
groźny, było jednćm z głównych zadań rzymskich imperatorów; 
a chociaż ograniczony ‘przemysł. i obfitość pieniędzy podnosiły 
wartość pracy do ceny wygórowanćj, mimo to parobek, albo wy- 
robnik tamtejszy, zaledwie mógł całodzienną pracą zarobić na 
żywność grubą i niezdrową. Rzecz to niepomiernćj wagi była 
"w narodzie, którego 3/4 żyć musiało tylko chlebem, serem i ry- 
bami—pić wodę zaprawioną octem, wtenczas gdy taki Witeliusz 
trwonił miliony na swój stół jedynie. 

Rzemiosła tylko, za ostatnich czasów rzymskich, praw wzglę- 
dniejszych dostąpiły, gdy już przemysł rękodzielniczy przeniesiono 
od niewolników do ludzi wolnych. Wówczas „rzemieślnicy jedno- 
czą się w cechy w każdćm mieście; lecz przyjętych w grona ta- 
kowe, piętnowano, cechowano, na znak, że im nie wolno już ni- 
"gdy z cechu wystąpić. Rolniczy jednak i wyrobniczy stan do 
ostatka podnieść się nie mógł; osadników przywiązanych do ziemi 
sprzedawano razem z ziemią. Właściciele gruntów naciskani nie- 
zmiernie wygorówanemi podatkami, wyrzekali się praw swoich 
i zmieniali się dobrowolnie w niewolników: nie brali ich już bowiem 
wtedy pretorowie—poborcy—na najstraszniejsze tortury dla wydo- 
bycia podatku, którego zapłacić nie mogli. 


Lecz zasady takie, poniżające ludzkość, utrzymać się nazaw- 
sze nie mogły. I oto na ostatnich krańcach Cesarstwa, Rzymskiego, 
w maleńkićj krainie Judei, rozległ się głos Oczekiwanego przez 
narody, który zwiastuje: że wszyscy ludzie są dziećmi jednego 
Boga, że wszyscy oni są braćmi. „A. ktobykolwiek — mówi ser- 
decznie—dał się napić jednemu z zaymntejszych kubek zimnej 
wody, zaprawdę! nie straci ten zapłaty swojćj.* Wówczas na ru- 
inach starego, pogańskiego świata, począł się wznosić świat nowy 
chrześciański; natenczas też poczęła się sypać w ruinę różnica między 
wolnym a niewolnikiem; wtenczas niewolnik mógł pomyśleć o oświa- 
cie, wtenczas bowiem wszyscy ludzie nabyli równego prawa do 
ukształcenia. Bozki mistrz ludzkości przyniosłszy reformę moralną, 
nie polityczną, poucza wzniośle: „iż nie przyszedł na to, aby mu 
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służono, lecz aby sam służył.“ Cóż to za wzór dla wszystkich 
mistrzów młodocianych uczniów w tém prostém, a pełnóm zna- 
czenia stanowisku nauczyciela do uczącego się, dla którego dobra 
tamten winien nieść służby swoje! Odradzając społeczność, Chry- 
stus nauczał, że jedynie przez 'odyodzemie obyczajów przyjść można 
do ulepszenia powszechnego; w czém znowu wielka spoczywa 
przestroga tak dla jednostek jak i dla narodów. Przyznając też 
każdemu człowiekowi sumienie jednostkowe, wkłada na każdego 
obowiązek doskonalenia siebie. Od tej wielkiej epoki nowych 
idei i pojęć, musiał świat spojrzeć inaczej na wychowanie i kształ- 
cenie dzieci; bo aczkolwiek Chrystus nie stworzył nowego jakie- 
goś systemu kształcenia ludzi, ani też szkoły w jéj właściwóm 
znaczeniu; w nauce przecież Jego kryły się zasady, które i teraz 
jeszcze stanowią kamień węgielny nowego społeczeństwa. Mówiąc, 
że wszyscy ludzie są bożymi synami, że królestwo Jego nie jest 
z tego Świata, nakazując ludziom być tak doskonałymi jak ich 
Ojciec w niebiesiech, dał jasną wskazówkę, iż każdy człowiek 
mieć powinien ceł własny, o którego dopięcie troszczyć się powi- 
nien, i stworzył tém samém z niego samodzielną istotę. Zwraca- 
jąc się zawsze ze szczególną miłością do dzieci, żąda od rodziców 
ciągłćj troskliwości o ich wychowanie i mówi, że powinni uważać 
dziateczki swoje za dar niebieski. Wygłaszając podobne zasady, 
Chrystus dokonał przewrotu, stanowiącego epokę, nietylko we 
względzie ogólnie ludzkićj swobody, ale i w sprawie wychowania 
i kształcenia człowieka, któremu poleca odpowiednio się rozwijać, 
` doskonalić, aby został prawdziwym synem doskonałego Boga. 

I zasady te przetrwały dotąd. Nie skruszył ich topór pół- 
nocnych mieszkańców puszcz, burzących Kapitol cezarów, nie zgła- 
dziła paląca ziemię stopa Attyli, nie zdruzgotały napady materya- 
lizmu grubego. 

Główne zadanie według zasad nowej wiary stało się udzia- 
łem rodziny, podniesionćj teraz do stopnia wysokiego znaczenia 
w obliczu sakramentalnego małżeństwa. Ojciec rządzić się miał 
teraz w rodzinie nie srogością rzymską, ale miłością; główna zaś 
działalność wychowawcza jednoczyła się w sercu matczynóćm; 
Matka Chrystusowa stała się dla nićj ideałem chrześciańskićj ma- 
tki. Idąc tym wzorem, wzbudziły podziw nawet pogańskiego 
świata takie niewiasty Święte, jak Monika matka Augustyna, 
Nonna matka Grzegorza Nazyanzeńskiego, lub Antuza matka Chry- 
zostoma. 

Lecz chrystyanizm stanąwszy teraz na czele cywilizacyi, nie- 
prędko przeniknął w społeczność upadłych ludów rzymskich, 
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zgangrenowanych zepsuciem. Barbarzyńcy, zwyciężywszy Rzy- 
mian, do własnych wad przyłączyli wady zwyciężonych, ich wy- 
stępki, rozpustę, oszustwa, podłość i wszeteczność plugawą. Po- 
gaństwo przekazało w opłakanym spadku niedorzeczne przesądy, 
zabobony; pozostała więc wiara w czary, wróżby, uroki. Wów- 
czas cywilizacyjne dzieło kościoła zachęca do życia pobożnego, 
uczciwego, do zakładania klasztorów, pobudza do wstrzemięźliwo- 
ści, żalu za grzechy, do pokuty. Ztąd też powstają trudne na pozór 
do zrozumienia sprzeczności: ten sam lud, który z tradycyi popuszcza 
cugle rozpuście i wszelkim nadużyciom, płacze nad grobami męczen- 
ników, wzywa pomocy Świętych i wierzy w cuda dobroci Bożćj. 

Kościół chrześciański przyjąwszy wspaniałą rolę poprawienia 
moralności w ludach, w samych zaraz początkach swego istnienia 
zajął się zakładaniem tu i owdzie szkółek z czysto religijnym kie- 
runkiem dla wzrastającego pokolenia, by je utrzymać w czystości 
nauki Chrystusa, i w których możnaby przygotowywać dzieci po- 
gan do przyjęcia tćj nauki, Pierwsza z tych szkół tak zwanych 
katechumenów powstała w Edessie, założona przez Protogenesa 
w końcu II stulecia. W III-cim wieku zjawiają się już te szkoły 
po wielu miastach Cesarstwa Rzymskiego. Uczono w nich, oprócz 
zasad chrześciaństwa, czytania, pisania i śpiewu kościelnego. Obok 
nich istniały jeszcze i szkoły pogańskie z więcćj świeckim kierun: 
kiem, do których nawet i chrześciańscy rodzice nie obawiali się 
posyłać dzieci. Powstały też zaraz w początkach chrześciaństwa 
i wyższe zakłady naukowe katechetów, w których sposobiono 
uczniów na nauczycieli i do walki duchownćj z pogaństwem, oraz 
w celu rozszerzania chrześciaństwa. Najpierwszą z tych szkół za- 
łożono w Alexandryi około 181 roku po nar. Chr., która pod kie- 
runkiem Orygenesa doszła w III wieku do najświetniejszego stanu 
i w którćj uczniowie utwierdzali się nietylko w teologii, ale 
i w głównych naukach starożytności. Ta i inne podobne jej 
szkoły zniknęły w V-tym wieku, żeby powstać znowu w nowym 
kształcie fakultetów teologicznych. 

Tymczasem też poczęły się zjawiać i inne chrześciańskie 
zakłady szkolne, jako wytwór ascetyzmu ówczesnego, i zostające 
w ścisłym związku z A/aszłozame i życiem zakonników, których 
liczba, przeciwdziałająca zmateryalizowanym do ostateczności spc- 
łeczeństwom ówczesnym, była tak wielką, iż w samćj Afryce do 
100,000 zakonników się znajdowało, Każdy klasztor zakładał u sie- 
bie szkołę dla przygotowywania duchownych; uczono w nich dar- 
mo, a mogły też i świeckie osoby w nich się kształcić, Najważ- 
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niejsze zasługi w dziele ówczesnej kultury Europy zachodniej, 
wyświadczyi zakon Benedyktynów, który dostarczył 24 papieży, 
a w epoce soboru Konstancyeńskiego przeszło 15,000 klasztorów 
posiadał. Św. Benedykt z Nursyi założyciel tego zgromadzenia, 
około 520 r. powstałego, nakazał zakonnikom ustawiczną, tak rę- 
czną jako też umysłową pracę obok ćwiczeń religijnych; było to 
w czasach, kiedy próżnowanie uważano za chlubę, a pracę za 
nikczemność. Zakon ten zasłużył na potrójną sławę: nawrócenia 
Zachodnićj Europy (licząc w to Anglią i Szkocyą) na wiarę chrze- . 
ściańską, wykarczowania lasów i zamiany ich na grunta uprawne 
tudzież rozniecenia na nowo, po dzikich wędrówkach ludów, 
światła i literatury. Zwabieni rękojmią bezpieczeństwa rzemie- 
ślnicy i chłopi zbiegali się pod ochronę murów klasztornych 
i wkrótce około tychże tworzyły się o. miasteczka, często 
podnoszące się do stopnia miasta, ' 

Jednocześnie gdy po miastach powstawały szkoły drskujie 
dla przygotowywania księży, aw części i dla osób świeckich żąda- 
jących wyższego ukształcenia,— pojawiają się także i szkoły para- 
falne. Sobór z roku 529 uchwalił, aby proboszcze parafialni przyj- 
mowali do swych szkółek młodzież i przygotowywali ją do speł- 
niania urzędów duchownych. 

Lecż we wszystkich tych szkołach kierunek był jednostronny, 
wyłącznie religijny; całe wykształcenie umysłowe tonęło w ide- 
ach klasztornych. O ile starożytność klassyczna, kształcąca mło- 
dzież dla celów świata ziemskiego wyłącznie, ani słyszeć nie 
chciała o życiu zaziemskićm, o tyle chrześciaństwo ówczesne naj- 
głównićj się troszczyło o pozyskanie królestwa niebieskiego, od 
chodząc często w swej religijnej żarliwości od zaleconćj przez 
Chrystusa prośby mającćój na widoku szczęście ludzkości i na zie- 
mi, w słowach: „przyjdź Królestwo Twoje.“ Ztąd też nauka re- 
ligii i teologii stała się jedyną podstawą kształcenia w nowe te- 
czasy. Chrześciaństwo z pogardą odwracało wzrok od starożyt- 
nćj kultury, w czém jednoczyli się i cesarze rzymscy, którzy 
przyjąwszy chrześciaństwo, w zapale nowych idei burzyli i wy- 
tępiali wszystko, co miało związek z antycznym światem pogań- 
skim, choćby zabytki jego były jak najszlachetniejsze.  Ztąd 
poszło, że choć po szkołach i uczono na Kklassycznych autorach, 
przęcież więcej baczono na wyuczenie się z nich gramatyki 
i retoryki, niż na zbadanie ich istoty rzeczy i rozwój dalszy 
prawd przez nich opracowanych. Diatego też oświata w IV 
i V wieku znajdowała się w całkiem niepożądanym stanie. 
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Stosunek ten . chrześciastwa do oświaty stał się ogólnym 
kierunkiem rozwoju umysłowego przez cały ciąg wieków śred- 
nich. I nie mogło też być inaczej. Kościół wraz z duchowień- 
stwem stawszy się wspólnym nauczycielem i wychowawcą śred- 
niowiecznych narodów, uprawiał umysły ludów dla celów, którym 
sam służył; ascetyzm wynikły z potrzeby chwili, oraz ustawiczna 
troska ludów o własne bezpieczeństwo — były głównemi dźwig- 
niami ówczesnych społeczeństw. Kościół zaradzał najpierwszym 
i najgwałtowniejszym na razie potrzebom: krzewiąc światło; no- 
wej wiary, łagodził obyczaje, potępiał niewolę i zachęcał zwycięz- 
ców do ludzkiego obchodzenia się ze zwyciężonymi w tych cza- 
sach ogólnych rozbojów. Duchowieństwo, składające się ze 
wszystkich stanów, bez różnicy człowieka wolnego od niewolnika, 
równe okazywało usługi upadłym Rzymianom jak i barbarzyń: 
com i w ogóle sprawie cywilizacyi, jakkolwiek nie wpływało na 
różnostronniejszy rozwój umysłowy kształcących się pokoleń. 

Nastały w V wieku jeszcze gorsze czasy dla starożytnych 
zabytków oświaty. Upadła ona prawie całkiem w epoce wędzó- 
wek i napadów barbarzyńskich ludów. Pod razami ich ostatecznie 
runęło zgrzybiałe, pozbawione siły żywotnćj Cesarstwo Rzymskie. 
„Zdawało się, jak powiada Wohlfarth, że Niebo się wtedy uwzięło 
na zniszczenie wszelkićj kultury; zdawało się wówczas, jakoby 
wszystkie moce piekielne spiknęły się przeciwko naukom i sztu- 
kom, jakoby Opatrzność postanowiła wygładzić nawet zarodki 
przyszłćj cywilizacyi.* Mogłaż więc pod owe czasy zrodzić się 
myśl o rozwoju. umysłowym w ogóle, a cóż dopiero w warstwach 
pogardzonćj ludności, kiedy nawet istniejące podówczas szkoły 
całkiem vpadły? Mimo to jednak wstrząśnięcie to straszne jak 
każda burza, przyniosło ważne korzyści z innego względu dla 
oświaty. W miejsce przeżytych narodów zjawiły się świeże jako 
przedstawiciele nowćj kultury: powstały nowe państwa, nowe 
obyczaje, zrodziły się nowe potrzeby, nowe prawa. Przewrót ten 
wycisnął piętno swe i na wychowaniu, które teraz stało się. wy- 
łącznie chrześciańskićm, a jedynym przedstawicielem oświaty, 
wzmożonym teraz, zjawia się kościół, który ją ma ocalić od ogól- 
nćj zagłady i przechować ‘dla przyszłych pokoleń. Nowe, bar- 
barzyńskie ludy stają się jego wyznawcami i potęgę jego wzmac- 
niają, Wszędy, gdzie chrześciaństwo przyjęte, kościół zakłada 
szkoły dla przygotowania księży i ukrzepienia ludów w nowej 
religii. Św. Patrycy, apostoł pogańskićj dotąd Irlandyi, zakłada 
w r. 412 klasztory, a przy nich szkoły, gdzie wykładane są nauki 
czytania i pisania, obok przygotowań do życia zakonnego. Nie- 


418 ATENEUM. 


długo potem św. Kolumban posiał słowo Ewangelii w Szkocyi; 
zakon Benedyktynów zakłada klasztory w Anglii, Francyi, a przy 
klasztorach szkoły stają się nowćm centrum oświaty. 

Kościół swojemi prawami, dobrodziejstwami, przyczynia się 
w owe czasy wielce do zmniejszenia cierpień, do polepszenia spo- 
łecznego i domowego życia. Za barbarzyńców cierpienia te drę: 
czyły wielkie massy narodu rozsianego po wsiach i miastach 
jako osadnicy, chłopi i niewolnicy. Czynszowników sprzedawano 
jeszcze wraz z gruntami, na których żyli, i w ogóle klassa ple- 
bejska u swych panów jako rzecz się jeszcze uważała. Pan 
za rany lub obelgi swego niewolnika pobierał wynagrodzenie 
jak za drzewo ścięte lub bydlę zabite. Kodexa barbarzyńskie 
stanowiły kary za zabicie niewolnika równające się zapłacie za 
lepsze bydlę. Bito ich i zabijano, lecz już nie dręczono karami 
wyrafinowanemi, torturami, jak za rzymskich pretorów. 

Powoli jednak zmieniać się poczęły rzeczy i w tym kierunku; 
Longobardowie odjęli panom prawo życia i śmierci nad niewolni- 
kami, wyjąwszy wypadki określone ustawą. Przytėm kościół 
ustawicznie za nimi przemawiał. Wizygoci nawet, pod wpływem 
chrześciaństwa, stanowią, że i niewolnik stworzony jest na obraz 
Boga. Kościoły coraz lepićj uposażane przez monarchów i spo- 
łeczeństwo, dawały tym nieszczęśllwym grunta za opłatą czyn- 
szów; naśladowano to powoli wszędzie. Nie zniknęła też zupełnie 
bez śladu i cywilizacya klassycznego świata. Społeczność rzym- 
ska rozprzężona, potém ożyła, będąc zwyciężoną, pokonaną, i uto- 
rowała sobie drogę, poprawiając i przekształcając zwycięzców; 
zatrzymała w pewnych miejscach instytucye municypalne, wszędy 
zaś pamiątkę dawnego przewodnictwa, przechowała literaturę, 
którą przyjęli jéj zdobywcy; od nićj też wzięli język do pisania 
praw swoich, jako nieświadomi pisania. 

Bez względu jednak na cywilizacyjne działania sług chrze- 
ściaństwa, ogół oświaty ówczesnćj w nędznym zostawał stanie. 
Szkółki klasztorne i inne, w obliczu milionów rosnących w ciem- 
nocie i pogardzie, były tylko, że tak powiem, oazami w średnio- 
wiecznćj pustyni; szkółki te zresztą prawie wyłącznie kierowały 
uczniów na przyszłych księży. Sami nawet duchowni tak nizkie 
posiadali wykształcenie, iż sobór w r. 747 wydał polecenie, żeby 
księża przy chrzcie św. byli w stanie przynajminićj zmówić Ojcze- 
nasz i Skład Apostolski. 

Taki stan ogólnej ciemnoty istnieje po koniec VIII stulećia. 
Na tle ciemném tych czasów, światłem gwiazd pierwszorzędnej 
wielkości błysnęli: Karol W. cesarz i Alfred W. król angielski. 
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Działalność Karola W. stała się pomnikiem dziejowym w rzeczach 
oświaty. Sam nieuczony, kochał nauki, a czując, że rozbite ów- 
czesne społeczeństwa potrzebują wyrazistszego kierunku, zapragnął 
ściągnąć pod władzę państwa oderwane od nićj pierwiastki, 
Wielce religijny, wydaje w przymierzu z kościołem rozporządzenia 
obowiązujące zarówno tak zwycięzców jak i zwyciężonych. Czując 
niemnićj, iż oświata w narodzie rozwinąć się nie może, jeżeli po- 
dawaną nie będzie ludowi w języku ojczystym, wpłynął Karol na 
sobór moguncki, iż tenże dozwolił uczyć lud pacierza w ojczy- 
stym języku; spowodował też uchwałę soboru w Tours poleca- 
ącą wygłaszać kazania w mowie ojczystćj; przytćm żakłada szkoły 
wprawdzie nie ludowe jeszcze, i wskrzesza zaniechane nauki klas- 
sycznćj przeszłości. Obok tego stanowi kary na zabobony niedo- 
rzeczne albo nieludzkie; ukraca przywłaszczenia panów i ucisk ich 
wywierany nad ludem. Ścieśnił też dowolność handlu niewolni- 
kami, i postanowił, że żaden niewolnik nie może być karany ina- 
czej jak tylko na mocy prawa, już wtedy złagodzonego. Surowy 
dla Saxonów i Słowian ze 'względów religijnych i politycznych 
nie pozostawia jednak żadnego ze stanów społecznych bez opieki 
' prawa; osusza bagna, wytrzebia lasy, buduje wioski, obudza prze- 
mysł i rękodzieła, a w każdym ze swych pałaców gromadzi rze- 
mieślników wszelkiego rodzaju. Słowem, w osobie monarchy sku- 
pia wszystkie siły narodu, dla kierowania niemi według widoków 
_cywilizacyi. 
; Działalność taka Karola W-go zapuściła zarody szerszej 
oświaty, która też od tćj epoki na zachodzie Europy poczyna 
zwolna zdobywać grunt sobie przyjazny, i rozwijać się wraz ze 
szkołami elementarnemi założonemi w IX wieku we Francyi i Niem- 
czech. Za tego monarchy pojawił się pierwszy katechizm w ję- 
zyku, że tak powiem, romantycznym, bo miejscowym; kształtują 
się oraz oddzielne, wyraźnie zarysowane narodowości osiadłe na. 
gruzach Cesarstwa Rzymskiego; dopiero też po zgonie Karola 
W-go można już było mówić o Francuzach, Niemcach, Włochach, 
Słowianach. 

Równie szlachetny wpływ na ludzkość i oświatę wywiera 
Alfred W. w Anglii. Podobnież przekonany mocno o ważności 
kształcenia narodu, sam poeta i pisarz, troszczy się poważnie o umy- 
słowy jego rozwój. Zatwierdza szkoły, buduje lub dźwiga z upad-- 
ku klasztory z uczelniami dla osób świeckich; każe wykładać nauki 
świeckie i klassyków greckich, poleca uczyć dzieci wolnych oby- 
 wateli przynajmniej, czytania, pisania i śpiewu. Lecz epoka, która 
po tym krzewicielu światła nastała, przedstawia najopłakańszy 
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obraz w Europie zachodniej. Nastała noc rażąca, w długie lata, 
po zniknięciu tych dwóch świetnych meteorów; rzadko kto z pa- 
nujących lub duchownych mógł się poszczycić umiejętnością pisa” 
nia; zdaje się, że wszystkie okoliczności sprzysięgły się na to, by 
wytępić całkiem zarody oświaty. Powstały wtedy system feuda- 
lizmu, choć zaprowadzał jaki taki porządek w stosunkach społecz- 
nych znajdujących się dotąd w ustawicznóm wrzeniu, nie mógł 
jednak skutecznie oddziałać na rozwój umysłowy i oświatę naro- 
dów. Upadać też poczęły i szkoły pozakładane przez duchowień- 
stwo parafialne; wzajemna nienawiść książąt i panów lennych, 
napady, zabory i ustawiczne wojny sprawiły, że nawet kościoły 
i klasztory nie mogły być teraz bezpiecznem schronieniem dla 
uciemiężonego ludu. Lenni władcy spoglądali obojętnie na jego 
niedolę; nakładanie nowych ciężarów na niego było im na rękę; 
tem mnićj zatćm mogła ich obchodzić sprawa umysłowego wzmo- 
żenia ludu. Do jedynych pod owe czasy szkół biskupich, uczęszczały 
tylko dzieci szlacheckiego pochodzenia. 

Nielepszy też był wtedy stosunek kościoła do oświaty ludo- 
wćj. Dążenia hierarchiczne, których system za Grzegorza VIIl-go ` 
doszedł do stopnia zupełnego wydoskonalenia, dążenia do zapano- 
wania duchowego i moralnego nad światem i jego czynnikami, 
odwróciły baczność kościoła całkiem od potrzeb rozleglejszćj 
oświaty; zaniedbano sztuki i nauki klassyczne, a z ich upadkiem 
nastała epoka upadku i działalności benedyktyńskich klasztorów. 
Jedynie tylko u Arabów w Azyi i Hiszpanii kwitnęły nauki, sztuki 
rolnictwo, handel i przemysł; winniśmy im wynalazek algebry 
i zachowanie w te pomroczne, średniowieczne czasy, dalszego ciągu 
starożytnej, klassycznćj oświaty. Przytćm Koran obowiązywał 
każdego chlopca do czytania, a ztąd i szkoły niższe zakładane być 
musiały w Hiszpanii świeżo zdobytej. 

Wpływ działalności Arabów na kulturę europejską jeszcze 
się więcćj uwydatnił w czasach wojen krzyżowych, które koniec 
I-go i początek XII wieku oświeciły zorzą nowej epoki, pomyśl- 
niejszćj dla sprawy oświaty, tém więcćej gdy połączymy z niemi 
powstałe wkrótce uniwersytety i odrodzenie się nauk klassycznych. 

Wojny krzyżowe oddziaławszy z jednćj strony szkodliwie na 
rolnictwo, nauki, sztuki, oraz charakter ówczesnych społeczeństw, 
pobudzając je do fanatyzmu religijnego i zdziczenia obyczajów, — 
z drugićj atoli strony przyczyniły się do wzmożenia idei państwo- 
wych, obudzenia handlu i silniejszego wytworzenia stanu miej- 
skiego. Wtedy i dola niewolników znośniejszą się stała: wszyscy 
bowiem garnący się pod chorągiew krzyżową stawali się tćm sa- 
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mem wolnymi lub doznawali usamowolnienia od panów. Przytem 
Wschód i Zachód przez 200 lat zwodzący boje, udzielały sobie 
wzajem poglądów, zwyczajów, potrzeb i środków zaradczych. Eu- 
ropa zaznajomiła się z pomnikami dawnćj kultury, która się schro- 
niła w granicach Wschodniego Rzymskiego imperyum. Kościół 
rzuciwszy Europę w zapasy religijne z Azyą, w skutkach powiódł 
narody Zachodu na drogi cywilizacyi wyższćj, nowego rozwoju. 
Od téj epoki nabrały nowego życia europejskie narody, poczęły 
się odradzać nauki, przemysł i sztuki. 

Wzrost miast i stanu miejskiego stał się teraz ważnym czyn- 
nikiem w rozszerzaniu na ogół światła i nauki, dostępnych dotąd 
wyższym jedynie warstwom społecznym. Rzecz naturalna, iż po- 
- myślano najprzód o zakładaniu wyższych zakładów naukowych, 
uniwersytetów, albowiem dążenie do oświaty objawić się musiało 
wcześniej w klassach wyższych narodu. Pierwsza wszechnica pow- 
stała w Bolonii w 1158 roku z 4-ma fakultetami; na prawach uni- 
wersyteckich wcześniej jeszcze założono (w końcu XI w.) szkołę 
medycyny w Salernie, a w 1200 roku zakwitła takaż szkoła teolo- 
gii w Paryżu, która z czasem nabrała europejskiego znaczenia. 
W końcu XIII stulecia powstają i inne wszechnice i w różnych 
krajach Europy, zawsze za sprawą panujących lub świeckich i du- 
chownych książąt, lecz za oddzielnóm pozwoleniem papieży, którzy 
zarazem obmyślali środki utrzymania dla tychże zakładów. Ztąd 
też kierunek uniwersytetów średniowiecznych przeważnie był re- 
ligijnym, kościelnym. 

Wpływ uniwersytetów na oświatę idzie w parze z oddziały- 
waniem nauk klassycznych odrodzonych po wojnach krzyżowych. 
Dante pierwszy dał w 13 wieku popęd we Włoszech do klassycz- 
nego kierunku, następnie Boccacio i Petrarka. Zdziczała średnio- 
wieczna spoleczność znalazła w skarbach świata klassycznego za- 
chętę do nauk; światło duchowe z Włoch rozszerzać się poczęło 
i na resztę Europy. Węzeł religijny Rzymu z Europą pomagał 
temu rozwojowi; znaleźli się naśladowcy włoskich klassyków po 
różnych krajach, a między innemi i w Polsce. W walce z filozo- 
fią scholastyczną średnich wieków, tak szkodzącćj rozwojowi umy- 
słowemu, kierunek klassyczny wyszedł zwycięzko, odkrywszy Eu- 
ropie nowy, nieznany świat duchowy, i chorągiew tryumfu swego 
wszędy z godnością utrzymał dotąd, dopóki nie pokusił się zabić 
skarbów duchowych rodzimej przyrody w narodach. 

Mówiąc o faktach, pod wpływem których rozwijała się 
oświata w średnich wiekach, należy nam jeszcze wspomnieć o du- 
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chu tejże oświaty i warstwach ludności, wśród której się rozprze- 
strzeniała. 

Stan rycerski doszedłszy po wojnach krzyżowych, a przede- 
wszystkićm w XIV wieku do najwyższego rozwoju, odgrywał pod- 
ówczas wraz z kościołem najważniejszą rolę polityczną. Przy- 
jąwszy charakter zasadzający się na rozwijaniu uczuć moralnych, 
rycerstwo powodowało się szacunkiem kobiet, miłością ich, wier- 
nością swemu suzerenowi, walecznością; przymioty zaś te naby- 
wało w skutku wychowania i kształcenia, mającego wyraz poe- 
tyczny, idealny. Początkowe nauki chłopię rycerskie pobierało 
na zamku u kapelana, który je uczył religii, czytania, a czasem 
i innych nauk świeckich. Dalsze wychowanie kończył młodzian 
rycerski w świecie, na zamkąch panów. Kształcenie wszelako ry- 
cerstwa, nie zwracało uwagi na umysłowy rozwój człowieka, było 
ono więcćj idealnóm niż utylitarnóm, — charakterem zaś świeckim 
w pewnćj mierze stanowiło kontrast, reakcyą względem wycho- 
wywania z wyłącznie religijnym kierunkiem, którego kościół po 
swych szkołach uczniom dostarczał. Rzecz oczywista, że itu 
świecko-idealne a w każdym razie powierzchowne wykształcenie 
rycerskie, nie mogło oddziaływać dodatnio na lud prosty, którego 
położenie społeczne całkiem inne miało zadanie i potrzeby niżeli 
u klass panujących. 

Podobnież jak stan rycerski, mieszczaństwo poszczycić się nie 
mogło zadawalającym stopniem wykształcenia. Jednakże wzmo- 
żenie się tego stanu po wojnach o grób święty, z tego względu 
okazało się ważnóćm, że mieszczanie śmielćj już mogli i w mury 
miejskie dawać wstęp oświacie, Miasta dążące do wyrobienia so- 
bie bezpieczeństwa, przemysłu, handlu i nabycia wyższćj pomyśl- 
ności, musiały nadać swemu rozwojowi charakter więcćj praktycz- 
ny, kierunek realny, więcćj zastosowany do narosłych teraz po- 
trzeb społecznych. Miasta też pierwsze przy współdziałaniu władzy 
świeckićj, poczęły urządzać szkoły już nie wyłącznie z religijnym, 
kościelnym kierunkiem, jak to miało miejsce w zakładach nauko- 
wych przez duchowieństwo utrzymywanych. Pierwszy przykład 
tych szkół miejskich spotykamy roku 154 w Londynie; zaród kie- 
runku świeckiego w wykładzie nauk rozwija się następnie, choć 
powoli, we Francyi, Niemczech i Włoszech, gdzie poczęto także 
zakładać szkoły miejskie. 

Lecz szkoły takie były jeszcze nader rzadkie w stosunku do 
ludności; nauczyciele wypadkowo tylko mogli być dobrymi, nie 
kształciły ich bowiem jeszcze odpowiednie seminarya; pomieszcze- 
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nie uczniów i wewnętrzne urządzenie mniej niż niedostateczne, 
a kierunek wyłącznie religijny i te szkoły owładnął pod sterem 
nauczycieli tylko z duchownego stanu. Pierwsi nauczyciele świeccy 
zjawiają sie we Włoszech dopiero w XIV wieku; wykłady jednak 
nauk wszędy jeszcze odbywały się w języku łacińskim, nieprzy- 
'stępnym ludowi, a że w szkołach istniejących pod sterem ducho- 
wieństwa, episkopalnych, wymagalną była opłata, przeto i z tego 
już powodu były one niedostępne dla warstw ludowych, ubogich. 
Zdarzało się także, że nauczyciele wraz z pomocnikami swymi 
i uczniami nie znajdując tu i owdzie po miastach odpowiednich 
środków utrzymania, lub też z powodu niezadowolenia ludności, 
przenosić się musieli z miejsca na miejsce dla urządzania szkó- 
łek dorywczych; w niedostatku, tacy . scholares vagantes wypra- 
szali sobie jałmużnę, a gdy i tej brakło, rozbijali nieraz w gło- 
dzie po drogach podróżnych, by zdobyć trochę grosza na kupie- 
nie chleba. ; 

W takim stanie rzeczy szkoły miejskie nie mogły dostąpić 
wyższego stopnia rozwoju. Nauki pisania bardzo skąpo udzie- 
lano po szkołach; pismo stanowiło sztukę przynoszącą znako- 
mite dochody. Za przepisanie staranne Biblii można było wieś 
pod owe czasy dostać; znane też jest prawo angielskie ze średnio- 
wiecznych czasów, które skazanemu na śmierć winowajcy ocalało 
życie, jeśli się pokazało, że tenże pisać umiał. W szkołach jednak 
miejskich zwracano więcćj uwagi na naukę pisania i rachunków; 
ludność też miejska, zwłaszcza niemiecka, poczęła powoli i z wiel- 
kim trudem zakładać tak nazwane niemieckie szkoły pisanią dz- 
desche scryfescolen, w których dzieci uczyły się czytać i pisać wy- 
łącznie po niemiecku. Były to pierwsze, skromne jeszcze próbki 
szkoły elementarnej; lecz i.te szkółki w obliczu wyłącznych praw 
nauczania przez duchowieństwo, mogły tylko potajemnie istnieć. 
Wprawdzie zaznaczyć można próbkę urządzenia szkół początko- 
wych w uchwale synodu w Beziers z r. 1246, w moc którćj wszy- 
stkie dzieci od lat 7-miu powinny były uczęszczać do kościoła co 
niedziela dla nauki słowa Bożego; wprawdzie tegoż roku biskup 
w Chichester w Anglii, Ryszard, zażądał na synodzie założenia 
szkółek z wykładowym językiem ojczystym; lecz zamiary te wy- 
konane nie były. ; 

Cele ówczesnego społeczeństwa nie mogły się jeszcze w oświacie 
ogólnéj, a tém-ci mniéj w ludowéj zarysować wydatnićj; egoizm 
klass wyższych, działalność wszechwładnego duchowieństwa skje- 
rowana na drogi wyłącznie religijno-kościelne, duch podbojów 
i wzajemnych napaści — były najgłówniejszemi sprężynami wido- 
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ków owoczesnych. Wśród nich słabo się.tylko mogły przejawiać 
potrzeby nauki rozleglejszćj, przemysłu i handlu. 

W istniejących szkołach średniowiecznych, wyjąwszy kilku 
uniwersytetów, nauczyciele byli nieukami, przesądnymi, niepoj- 
mującymi swego zadania. W szkołach tych przedewszystkiem 
zwracano uwagę na naukę muzyki; bez jéj posiadania nie można 
było zostać księdzem; geografią zajmowali się tylko Arabowie 
w Hiszpanii; historyą stanowiły legendy, kroniki i życiorysy Świę- 
tych; nauki przyrodzone poczytywano w skutku panującego prze- 
sądu za wytwór diabła, a każdy zajmujący się niemi ulegał nie- 
bezpieczeństwu posądzenia o czary i wspólnictwo z siłą nieczystą. 
Słowem, wieki średnie, wedle słów Wonhlfartha, dają nam wzorek, 
jaką być nie powinna oświata. 

Pominąć jednak tego długotrwałego ustępu w dziejach ludz- 
kości nie można, jeśli pragniemy wystawić przyczyny i skutki fak- 
tów popychających Świat ku lepszemu, ku postępowi; żadna bo- 
wiem z chwil dziejowych nie mija bez pozostawienia ważnego 
materyału na przyszłość. Wieki też średnie stanowią dla oświaty 
zapasy ¿n crudo. Skarbów umysłowości zaklętych, pilnował Boruta 
dziejowy, którego głowa była przesądem, serce zbiorowiskiem 
różnorodnych uczuć, począwszy od najszlachetniejszych aż do naj- 
poziomszych, a kończynami organizmu -— siła brutalna. Nadszedł 
czas, i tchnienie spotęgowanćj wiary, w przymierzu ze światłem 
wszem świecącego słońca — miłości, zwaliło w proch ducha za- 
klętych skarbów. Ludzkość poczęła z nich pełnemi dłoniami 
czerpać. 

Klasztory, i w ogóle duchowieństwo i kościół — zachowały 
nam w skarbcu te resztki oświaty, które przekazała klassyczna 
przeszłość; w nim nagromadziły się pozostałości prac duchowych 
Greków i Rzymian wśród ogólnego kataklizmu spowodowanego 
upadkiem państwa Romy; spadkowe te ziarna działacze duchowni 
posieli na glebie barbarzyńskich, lecz nowych i żywotniejszych 
ludów. 

W ogóle duchowni: wieków średnich położyli niemałe za- 
sługi dla nauk, filozofii, medycyny i sztuk, już to swemi pracami 
mozolnemi, już też pomysłami i gromadzeniem materyałów dla 
późniejszej wiedzy; z drugiej zaś strony, jako przeważnie zajęci 
celami religijno-kościelnemi, wprost nie mogli wpływać na wielo- 
stronniejszy rozwój i przeniknięcie światła do mass. 

Lecz nietylko kościół zajęty trzymaniem w karbach i gorli- 
wem umoralnianiem rozhukanćj ludności, ale i państwo w średnich 
wiekach nie zwracało uwagi na rozwój oświaty; pojedyncze, wznio- 
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słe działania nie mogły wywrzeć pożądanego w tćj mierze skutku. 
Państwo jeszcze w zakres swćj obowiązkowej działalności nie brało 
wtedy troski o oświatę narodu, pozostawiając duchowieństwu pie- 
czę i kierunek nad szkołami w ogóle. 

Do przeszkód niedozwalających w średnich wiekach oświacie 
ludowćj zapuścić głębszych korzeni w społeczeństwie, należy dodać 
brak środków kształcenia i pomócy naukowej. Rękopisma nad- 
zwyczaj drogie, często starczyć musiały w jednym egzemplarzu 
na całą szkołę. Dopiero wynalazek druku, przyprawiwszy skrzy- 
dła duchowi ludzkiemu, obniżywszy drogość książek, dał możność 
rozszerzenia oświaty. Zniknęły odtąd przestrzenie i przedziały 
czasu dla myśli ludzkiej. Lecz nie zniknęły jeszcze nader ważne 
przeszkody inne: lud prosty statecznie w poniżeniu zostawał; pa- 
trzały jeszcze nań ź pogardą klassy wyższe, a przemoc żywiołu 
militarnego i ustawiczne wojny na zdziczenie obyczajów wpływały. 
Któż-bo mógł pomyśleć o kształceniu mass pod owe czasy, gdy 
wielu królów nawet, a między nimi i ów Karol Wielki, gdy ów 
opiekun poetów i sam poeta Fryderyk Barbarossa, gdy dalćj Fi- 
lip Śmiały król francuzki, lub Jan król czeski — podpisać całkiem 
nie umieli swych nazwisk? Wszakże w wieku Dantego mnóstwo 
panów za cały podpis krzyżyki jedynie na dokumentach kładło, 
i tak wciąż do końca XIV stulecia spotykamy wzmianki, że ten 
lub ów nie podpisał się, bo „jako szlachcic pisać nie umie?“ 

Ważne odkrycia, wypadki dziejowe i wynalazki, przedewszy- 
stkićm sztuka drukarska, odrodzenie nauk klassycznych, jak niemniej 
wszystkie zjawiska nowego ducha, wywarły ogromne dla społeczności 
skutki. Nastąpiło też wkrótce starcie przekonań religijnych i nowych 
dążeń, które wstrząsnęło umysłami całćj Europy. Reformacya, prag- 
nąc jak najwięcćj zapaśników przygotować do walki z katolickim ko- 
ściołem, zwróciła się w języku krajowym, zrozumiałym, do mass lu- 
dowych, wyrabiając umysły dla swych przekonań i celów. Z dru- 
giej strony wzmogła się też działalność duchowieństwa katolickiego 
w celu odparcia natarczywości protestujących, poćiągająca spo- 
łeczeństwa i państwa do wspólnćj obrony; zajęło się ono gor- 
liwiej wychowaniem młodego pokolenia we własnym kierunku. 
Zobu stron wreszcie wychodzą na świat Biblie i inne książki teo- 
logiczne tłómaczone już w narodowych językach. Ze zjawieniem 
się tej epoki w XVI wieku, język ojczysty staje się zasadą, choć 
jeszcze nie w zupełnóm urzeczywistnieniu, dla wykładów szkolnych; ` 
pojęto przecie, że naród, żelud bez uprawy przyrodzonego mu ję- 
zyka rozwinąć się umysłowo na żaden sposób nie może. Mnożą: 
się odtąd szkoły miejskie i w części wzeyskte; poczęto się domagać 
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reformy w nauczaniu; obok kierunku duchownego wchodzą żywioły 
świeckie w obszerniejszćm znaczeniu. Społeczeństwo i państwo 
poczytywać zaczyna swym obowiązkiem zakładanie szkół i obmy- 
ślanie im środków utrzymania. Odtąd też, w wieku XVI, doznają 
wstępu do szkółek i dziewczęta, całkiem zaniedbane w starożytno-. 
ści, a w średnich wiekach tylko ze stanów wyższych tu i owdzie 
pobierające jaką taką naukę po klasztorach żeńskich. 

Lecz do istotnego postępu szkół było jeszcze daleko; w śred- - 
nich i wyższych, zwyczajem dawnym, przeważają jeszcze nauki 
klassyczne ze szkodą rodzimego języka; w niższych, brakowało 
odpowiednich nauczycieli; a w czasach krwawćj 3o-letnićj wojny 
niszczącćj miasta, wsie i szkoły, postanowienia rządowe dotyczące 
urządzania szkółek z wykładem. katechizmu w języku ludowym, 
w środkowej Europie upadły, i znowu w XVIII stuleciu zatamo- 
wany został postęp oświaty przedewszystkićm ludowej,  Do- 
ostatnich prawie lat wieku zeszłego prześladowano też jeszcze 
lud prosty za mniemane czary, pod powagą procedury sądowej, 
używano jeszcze tortur i męczarń mnićj lub więcéj po wszy- 
stkich krajach z tém przekonaniem karzących sędziów, iż czy- ` 
nią dobrze. 

Ząkon Jezuitów w pierwszej połowie XVI wieku powołany 
do obrony kościoła katolickiego od reformatorów, za oręż ku temu 
wybrał głównie nauki, i objął w swój zarząd szkoły, które też Je- 
zuici urządzali swobodnićj, niż to się działo w dawnych, surowych 
szkołach kląsztornych, Mieli też pewny wzgląd na potrzeby świe- 
ckićj nauki, na hygienę, moralność. Lecz główną baczność i w tych 
szkołach zwracano na kierunek religijno-klassyczny i kosmopoli- 
tyczny, z pominięciem uczuć bliższych, i zaniedbaniem nauk ko- 
niecznych w życiu cźłowieka. W obliczu takiego programu od- 
rzucono całkiem w szkołach język ojczysty; chodziło głównie o to, 
aby w czasach rozbudzonych. waśni religijnych i indyferentyzmu 
religijnego, jak najwięcćj przysparzać jedynie gorliwych sług ko- 
Ścioła. Przymiotami jednak stosunkowo postępowemi w samej pe- 
dagogice i prowadzeniu zewnętrznćm uczniów, szkoły jezuickie, 
szczególnićj w początkach istnienia swego, górowały nad prote- 
stanckiemi tak, że jak świadczy wspominany już nieraz Wohlfarth, 
urządzenie ich wpłynęło i na polepszenie szkół w protestanckiej 
Europie. Następnie po uciszeniu namiętności religijno-politycznych 
3o-letniej wojny, szkoły te całkiem upadły, a zakon, jak wiadomo, 
chybił powołaniu swemu i został przez bullę papiezką zniesiony. 

Po zapanowaniu pokoju w 1649 r. wszystko, co stanowi ży- 
wotność społeczną, trzeba było budować na nowo i zająć się prze- 
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dewszystkiém przywróceniém zburzonego porządku i ładu społe- 
cznego. Otoż, w Niemczech władze państwowe stanowią komis- 
sye nadzorcze nad kościołem, a zarazem i nad szkołami, nad ich 
wykładami i stanem ekonomicznym; nadzór zaś najbliższy nad 
szkółkami elementarnemi powierzono proboszczom. Uchwały Wir- 
temberskie stanowią nawet przymusowe uczęszczanie do szkół, 
które jednak w smutnym się jeszcze znajdowały stanie i otwarte 
były jedynie w porze zimowćj, a nauki pisania nie wprowadzono 
jeszcze do nich. Słowem, w XVII wieku szkoły początkowe nie 
miały jeszcze ani jasno zakreślonego celu, ani też właściwego, sa- 
modzielnego istnienia. Dopiero pedagogom z 18-stulecia należy się 
zaszczyt wypracowania jasnego pojęcia o zadaniu szkoły elemen- 
tarnej. 0 


(Dokończenie nastąpi.) 


O ISTOCIE SZTUKI. 


z 


ADAM CHMIELOWSKI. 


Znakomitą większość ludzi myślących wszystkich czasów 
i epok, zajmowały pytania odnoszące się do sztuki. Tak się i dziś 
dzieje; nietylko estetycy piszą książki w tćj materyi, ale każdy 
z ludzi oświeconych ma zwykle na swój osobisty użytek jakąś 
teoryą, bądź własną, bądź cudzą, i rzecz to jest całkiem naturalna, 
że przedmiot tak ważny, który tak wiele miejsca w życiu moral- 
ném Świata zajmuje, zaciekawia umysły. Zdawałoby się pozornie, 
że po tćj tak długićj pracy i tak powszechnej, powinnibyśmy już 
mieć skończoną i sformułowaną teoryą sztuki. Tak jednak nie 
jest; przeciwnie, zawikłanie pojęć na tém polu jest zapewne większe 
aniżeli na każdćm innóćm. Tembardzićj praca na polu estetyki 
ciekawa i pożyteczna, bo sztuka wiecznie żyje, chybaby duch 
świata, który życie powoduje, uleciał. Sztuką jest tego ducha ob- 
jawem — za taki uważały i uważają ją wszystkie podnioślejsze 
umysły. i 

„Zdaje się“ mówi p. Karol Blanc, członek Akademii Francuz- 
kiéj (1), „że narody przeczuły, że ich sława będzie mierzona dzie- 
łami poety i architekta, rzeźbiarza i malarza, bo nie ma narodu, 
któryby nie szanował artystów, jako przyszłych świadków swojćj 
wielkości. Na pierwotnym Wschodzie i na dolinach Nilu, sztuka 
połączona z najwyższem kapłaństwem, była tak czczona jak wielki 
kapłan. W Grecyi, bajka o Prometeuszu porywającym ogień niebie- 
ski, żeby ożywić glinę, postaciowała wyraźnie podniosłe pochodze- 
nie sztuki. Dlatego nie jest rzeczą dziwną, że najmędrszy z filo- 


(1) Grammaire des arts. Paris 1870. 
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zofów, mistrz Platona, był rzeźbiarzem i że wymodelował trzy 
Gracye. U Hellenów poczucie religijnego szacunku było przywią- 
zane do wspomnienia Fidyasza, i potomkowie tego wielkiego czło- 
wieka, mieli obowiązek z ojca na syna, pokazywać jako miejsce 
godne czci, pracownią gdzie wyrzeźbił Jowisza Olimpijskiego. Pła- 
skorzeźba rzeźbiarza Alkamena była umieszczona w szczycie świą- 
tyni Eleusis. Miasto Pergam w Mizyi, kupiło z funduszów pu- 
blicznych, pałac zrujnowany, żeby ocalić kilka murów, na których 
były jeszcze malowidła Apellesa, i mieszkańcy zawiesili zwłoki 
tego malarza sławnego w Sieci ze złotych nitek. 

Surowsi od Greków Rzymianie, odziedziczyli jednak od nich 
w części, szacunek dla artystów. Cycero opowiada, że Leliusz 
.Fabiusz, który liczył pomiędzy swoimi tylu konsulów, i którego 
rodzina tyle razy tryumfowała, chciał podpisać swoje imię na ma- 
` lowidłach wykonanych jego ręką w świątyni Zbawienia, i dodał 
sobie przydomek Fabius Pictor. Nakoniec w czasach nas bliż- 
szych, najwspanialszy z niemieckich cesarzy, ten, który łączył 
w sobie dumę germańską i wyniosłość kastylijską, Karol piąty 
wymówił to głośne słowo: „Tycyan nato zasługuje, żeby mu słu-. 
żył Cezar.* 

Jest wprawdzie w pewnej sferze moralnćj teorya, która chce. 
widzieć w sztuce rozrywkę umysłu, albo pożyteczną sługę nauki 
moralności, polityki, nareszcie religii. Niesądzę jednak, aby było 
właściwie rachować się z takiemi teoryami — albo dyskutując je 
wkraczać w dziedzinę pojęć, zktórych te teorye wypływają; — za 
ciasny to świat. 

Inaczej jest jeżeli weźmiemy pod uwagę autora, którego przy- 
taczałem. Uważa on takie pojęcia jak: ideał, piękno, wzniosłość— 
za elementa do budowy swojćj teoryi i-'wiele bardzo ludzi, bu- 
duje ją, nie tak dobrze, ale z tego samego materyału. Pojęcia 
jednak te są bardzo względne, każdy chętnie to przyzna. Niepo- 
dobna dowieść, dlaczego łańcuch gór daje widok wzniosły, ryk 
burzy na oceanie wzniosłą harmonią— dlaczego drzewo jest piękne, 
a inne brzydkie —bo piękna w naturze we właściwóm znaczeniu 
nie ma, ono tylko w nas samych — my je odnajdujemy i nietylko 
artyści z fachu. 

„Ideał w nas, jest to wspomnienie poprzednio widzianćj dosko- 
nałości i nadzieja zobaczenia jéj jeszcze. 

„Sztuka nie jest naśladownictwem, ale tłómaczeniem natury, 
i jej najwyższą missyą, jest objawiać piękno, którego natura po- 
siada zarodki, rozjaśniać pomieszane, upraszczając to, co zawiłe 
w niej." 
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„Styl w znaczeniu ogólnóm jest to prawda typowa.“ 

„Piękno nie ma określenia jednego dla wszystkich sztuk.** 

Oto są niektóre definicye pana Blanc. W nich się zawiera 
sens teoryi, o których mowa;—choć ciekawe same w sobie, nie są 
jednak wolne od pewnćj zawiłości filozoficznej i nie każdemu do- 
stępne, właśnie z powodu, że pojęcia użyte w téj teoryi za kamień 
węgielny są względne i jako takie niedosyć silną podstawę stano- 
wią, a stosowane w praktyce nie przystają do bardzo wielu utwo- 
rów sztuki pełnych zalet i uznania. Znacznie prostszą wydaje się być 
rzeczą przyjąć i uważać za dzieło sztuki każdy szczery i bezpo- 
średni objaw duszy człowieka w jego dziele, czy dzieło, w któróm 
dusza zaklęta, uważane materyalnie, będzie trwałe na tysiące lat 
czy razem z chwilą ulotne. Istota rzeczy zawsze jest jedna; wszak- 
że Bóg objawia się jednakowo w drobnćj trawie i w wielości 
światów, tak i dusza człowieka, istota sztuki, objawia się zarówno ' 
w poemacie, jak w dobrze przedstawionćj przez aktora roli na 
scenie; piękna róża kwieciarki, dobrze noszona suknia, mogą mieć 
większe w sztuce znaczenie, aniżeli niejeden obraz i rzeźba: gu- 
stowny kląb drzew w ogrodzie więcej wart często, niż duże gma- 
chy z kamienia. Ani podobna zliczyć form, w których sztuka się 
objawia; tak ich wiele i tak rozmaite, że każdy kto człowiek, jest 
w pewnym sposobie artystą. Trudno przypuszczać, żeby sztuka 
ze swćj istoty była jakimś osobnym światem, udziałem niektórych. 
Gdzież miejsce dla takiego świata? Ani na ziemi, ani na niebie, 
najprędzćej w mózgu niektórych ludzi. Jeżeli więc sztuka wydaje 
się być czómś oderwanćm od życia, wina to barbarzyństwa ludzi, 
fałszywych teoryi, nie zaś samćj sztuki. Téj nietrzeba się uczyć, 
trzeba tylko duszę swoję kształcić i podnosić. Wielki człowiek 
robi wielkie dzieło, mały człowiek i jego dzieła -są drobne, bo 
twórczość, nie jest udziałem człowieka, chyba tylko w prze- 
nośni takby wyrazić się można. Udziałem człowieka jest siebie 
samego zakląć w słowo, kamień, tony— przez to jest nieśmiertelny 
nawet na ziemi, nie umiera, zostaje jako przyjaciel: albo mistrz dla 
tych, co przychodzą ponim. Szereg tych przodków moralnych to 
bogactwo i szlachectwo ludzkości, nitka co ją łączy z Bogiem, dro- 
ga do prawdy, to jedyny bezpośredni cel sztuki. 

Jako antytezę sztuki prawdziwej, wyrażającej się przez 
styl czyli zndywiduałność duszy, można postawić sztukę fałszy- 
wą, udaną, wyrażoną przez manierę, sposób, sztukę nauczoną, 
Bywało tak i bywa, że sztuka epok całych lub indywiduów scho- 
dzi z tronu, żeby służyć nietylko myślom i rzeczom światowym, 
ale namiętnościom. Poniżająca to służba i złe usługi; upadły 
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anioł ciągnie społeczeństwa do upadku,—dosyć na dowód porównać 
historyą ogólną z historyą sztuki. 

Styl właśnie, jest to szczerość, przyrodzony głos duszy, jej 
kształt, jéj język; maniera to przedrzeźnianie stylu, to głos ijęzyk 
papugi, kalectwo kształtu. 

Przedmiot dzieła sztuki nie ma z jćj istotą wspólności, wyjąw- 
szy to jedynie, że zawsze od nićj zależy. Z wyboru przedmiotu 
można sądzić o umyśle artysty, ale nie o tém co artystę stanowi— 
w dziele sztuki obchodzi to co artysta czuł, nie to co myślał: czyż 
znawcę bardzo obchodzi tytuł symfonii, przedmiot architektury , 
albo obrazu? zapewne obchodzi, ale z innych względów; dzieła 
sztuki są duchem i do ducha naszego mówią. Religia, moralność, 
dążenia naukowe, polityka epok i czasów, wpływają na przed- 
mioty, które sztuka traktuje, ale przedmiot dzieła sztuki to tylko 
jej zewnętrzna strona, to tylko jej suknia. 

Po tém co napisane, zaledwie potrzebuję dodawać, że Pa: po- 
jedyncze uważane w znaczeniu ich ścisłóm, zatém kiedy usuniemy 
pierwiastek ich mistyczny, są zdolnościami, które człowiek zdobywa 
za pomocą rozumu, woli, zalet organizacyi fizycznej. Mają one 
niektóre prawa niezbite, są oparte na obserwacyi nątury, posłu- 
gują się nauką, są prawie naukami. Na zasadach tych nauk mo- 
żna pisać dobrze wiersze albo muzykę, malować i rzeźbić; produk 
cye te jednak nie są nikomu potrzebne ani pożyteczne i nie mają- 
żadnego miejsca w sztuce prawdziwej. Uważając rzecz odwrotnie, 
weźmy za przykład niektóre dzieła wieków średnich. Są pełne 
uroku, przez prostotę, naiwność iexpressyą posuniętą do najdalszych 
granic, to ich styl, a jakże mało sztuki w znaczeniu ścisłóm! Wiel- 
ki Rafael o którym mówią, że w niektórych obrazach zobaczył 
niebo, nie zdołał dorównać expressyą naiwnemu Fra Angelico. 
Streszczam więc myśl moję: /sźołą sztuki jest dusza wyrażająca 
sig w stylu. 
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Wolumetr, nowy przyrząd do badań fizjologicznych. 


Przyrząd ten zbudował dr. Messo z Turynu, do celów bar- 
dzo specyalnych; w dalszym jednak ciągu badań, zakres funkcyi 
wolumetru bardzo się rozszerzył i zupełnie inne przybrał znacze- 
nie. Stało się to tak niedawno, że wiadomość o tym przyrządzie 
nie jest jeszcze rozpowszechniona nawet w kółkach fachowych: 
jednakże badania za pomocą niego tak wiele obchodzą każdego 
człowieka, że uważamy za stosowne podać o nim wiadomość, choć 
to są dopiero początki jego historyi. 

Z brzmienia samćj nazwy— dość niezgrabnie ukutćj, zapewne 
dla odróżnienia od wolumometru Regnault'a — każdy się domyśli, 
że aparat ten służy do mierzenia objętości. Specyalnećm jego 
przeznaczeniem jest mierzenie zmian objętości rozmaitych części 
ciała ludzkiego i zwierzęcego. 

Zasada tego przyrządu jest nadzwyczaj prosta. W prze- 
strzeni ściśle ograniczonćj i zamkniętej, umieszczamy część ciała, 
którą badać mamy, np. kończyny. Następnie miejsce próżne 
wypełnia się wodą, mogącą z aparatu wypływać i wpływać do 
niego przez otwór znajdujący się w ściance. Jeśli nastąpi powię- 
kszenie objętości badanćj części ciała, to woda musi wypłynąć 
z naczynia dokładnie nią wypełnionego; jeśli objętość się zmniej- 
szy, to naodwrót woda wpłynąć musi do naczynia. llość wody 
wpływającej lub wypływającej łatwo jest zmierzyć bezwzględnie 
lub względnie — łatwo więc otrzymać miarę powiększenia lub 
zmniejszenia objętości przedmiotu badanego. 

Według tój zasady, można w bardzo rozmaity sposób budo- 
wać wolumetr. Ponieważ dotychczasowe badania odbywały się 
głównie na ręce ludzkićj, więc najdogodniejszćm było urządzenie 
następujące: 


æ 
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Główną część stanowi poziomy cylinder metalowy lub szkla- 
ny, tak wielki, aby mógł pomieścić w sobie ramię dorcslego czło- 
wieka. Do zamkniętego końca tego cylindra przystosowana 
jest rurka szklana cienkiego kalibru, mająca jeden metr długo- 
ści. Przez drugi, otwarty koniec, wsuwa się ramię, a resztę 
otworu zamyka się kauczukiem w ten sposób, żeby krążenie krwi 
bez przeszkody się odbywało (w jaki mianowicie sposób—źródło, 
z którego czerpiemy tę wiadomość, nie podaje). Na początku 
doświadczenia przedmiot badany leży spokojnie, a aparat opisa- 
ny znajduje się na stole. Koniec rurki zamyka się, i do cylindra 
pomiędzy jego ściany i ramię, wprowadza się letnią wodę, zabar- 
wioną na kolor czerwony, przez otwór specyalnie do tego służący. 
Po szczelnćm zamknięciu tego otworu, otwiera się koniec wązkićj 
rurki, przyczćm nieco cieczy. wchodzi do nićj; większa ilość 
nie może w nią wpłynąć z powodu ciśnienia atmosfery zew- 
nętrznej. Za pomocą bardzo prostej manipulacyi podczas na- 
pełniania przyrządu można dowolnie regulować wysokość słupa 
cieczy w rurce wązkiej. Każdy się domyśli, że wysokością 
słupa wody w rurce wązkićj, mierzą się zmiany objętości przed- 
miotu badanego, gdyż każdemu powiększeniu lub zmniejszeniu 
przedmiotu w cylindrze, musi odpowiadać stosowna zmiana po- 
ziomu w rurce. Nadto znajdują się przyrządy do bezpośred- 
niego mierzenia ilości wypartéj wody, zmian temperatury wody 
i do automatycznego zapisywania obserwacyi podczas nieobecności 
obserwatora. 

Po ro poczęciu obserwacyi, przedewszystkićm experymen- 
tatora uderzają rytmicznie powracające się małe wahania pozio- 
mu cieczy w rurce. Okazują nam one, że aparat nie puszcza bez 
pozostawienia śladu, nawet małych zmian objętości kończyny, po- 
chodzących od ruchów serca, a więc wpływania i wypływania 
krwi z kończyny;—zjawisko, którego zresztą a priori można było 
domyślać się. . 

Inne jednak zjawiska są bardzićj interesujące, gdyż dają nam 
niejakie wiadomości o pewnych sprawach w ciele człowieka, niezbyt 
dobrze poznanych, pomimo największych wysileń najdzielniejszych 
umysłów. Mówimy o śnie. Wolumetr daje niejakie wskazówki 
w tym względzie, i kto wie czy nie wprowadzi badaczów na tór 
bardzo płodny w następstwa. 

Wystawmy sobie, że człowiek poddany doświadczeniu, leży 
spokojnie, oczekując snu. Staramy się powiększyć jego senność 
przez usunięcie wszelkich dźwięków i światła, i skoncentrowanie 
tego ostatniego na apparat. Z początku widzimy tylko owe małe 
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wahania się słupa cieczy w rurce, pochodzące jakeśmy wspo- 
mnieli od ruchów serca. Nagle, w chwili utraty świadomości, 
zaśnięcia, słup wody szybko się wznosi na większą wysokość 
Przy następnóm uderzeniu pulsu, wznoszenie się jest również 
szybkie i wkrótce cała rurka zapełnia się wodą. Gdy już doszło do 
tego—za każdćm następnem uderzeniem pulsu woda z rurki ścieka 
kroplami na zewnątrz. Wnosimy ztąd, że serce wysłało znacz- 
niejszą ilość krwi ku obwodowi ciała, że krew podczas snu pozo- 
staje w częściach peryferycznych i że—obok innych zmian — po- 
większa objętość ręki. Krew ta została odebrana innemu orga- 
nowi, w którym się znajdowała, gdy człowiek badany nie spał; 
zkąd przyszła—to dalsze doświadczenia objaśnią. : 

Powiększanie objętości ramienia przez krew przypływającą 
trwa około godziny: jest to peryod najgłębszego snu. Następnie, 
aż do ocknięcia się nad ranem, słup wody w rurce zaczyna się 
stopniowo obniżać. Ponieważ przyrząd tak jest urządzony, że 
woda, która z rurki wypłynęła napowrót do nićj wpłynąć może, 
więc podczas ocknięcia się, stan wody w rurce może być, i jest 
prawie taki sam jak przed zaśnięciem. Zjawiska opisane wystę- 
pują podczas snu spokojnego, często jednak słup cieczy znacznie 
się zniża i to mianowicie wtedy, gdy którykolwiek zmysł śpiącego 
zostanie podraźniony. Jeśli np. zbliżymy lampę do twarzy śpią- 
cego albo dotkniemy się jego policzków chorągiewką pióra, lub 
wreszcie lekko stukniemy w stół, to w każdym z „tych przypad- 
ków spostrzeżemy nagłe zniżenie poziomu cieczy w rurce, który do- 
piero po kilku minutach wróci do stanu poprzedniego. Zresztą, 
spostrzegamy także zniżenia poziomu! bez przyczynienia się z na- 
szćj strony, a pozornie nawet bez żadnćj przyczyny zewnętrznej. 
Chcąc poznać przyczynę, natężamy uwagę i słyszymy, że jeden 
z lokatorów wchodzi na schody—śpiący usłyszał już poprzedzające 
ten szmer otwieranie i zamykanie bramy i zaraz oddziałał na po- 
ziom wody. W ogóle, w tych wszystkich przypadkach zmysły 
jego z matematyczną pewnością przyjmowały wrażenia zewnę- 
trzne i uwidoczniały je w apparacie.. Śpiący więc widzi, słyszy 
i czuje zewnętrzne zjawiska; nie dochodzą tylko one do śŚwiado- 
mości, jeżeli nie są dość silne. Podobnie dzieje się i na jawie, 
gdy w zgiełku i zamęcie wielkomiejskim zaledwie mała część 
wrażeń dochodzi do naszćj świadomości, choć jednocześnie dzia- 
łają na nas setki wrażeń słabszych, choć je wszystkie widzimy 
i słyszymy. 

Nadzwyczaj ciekawą jest obserwacya marzeń sennych. Nie 
tylko z miny i ruchów śpiącego poznajemy, że śni—i zmiana także 
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poziomu cieczy w rurce, przez swe nieregularne oscyllacye, zazna- 
cza istnienie sennych wrażeń, ich siłę i czas trwania, 

Tyle nam mówią ogólne obserwacye dokonane na śpiącym ` 
człowieku. Zdaje się, że na zasadzie tych danych, nie będzie 
zbyt hazardowną rzeczą powiedzieć, że podobne badania, dalej 
prowadzone, rozwinięte a może i udoskonalone, mogą nam dać 

bardzo cenny materyał, dotyczący natury snu i sennych marzeń. 
| Doświadczenia dokonane na człowieku nieśpiącym są może 
jeszcze bardzićj interesujące: apparat uwydatnia każde, choćby 
najlżejsze pobudzenie umysłu. Jeżeli człowiek leży spokojnie, bę- 
dąc przez czas obserwacyi jednakowo usposobiony, to jest nie- 
ulegając naprzemian silniejszym i słabszym pobudzeniom, to 
w rurce widzimy tylko małe oscyllacye będące skutkiem ru- 
chów serca i płuc. Jeśli zaś zadamy mu jaką małą pracę, np. 
każemy mu pomnożyć dwie liczby, lub też przełożyć jaki ustęp 
z języka cudzoziemskiego na inny cudzoziemski, to w chwili wzmo- 
żenia procesu umysłowego, spostrzeżemy opadanie słupa wody. 
trwające aż do skończenia pracy, poczém następuje stan normalny, 
Wnosimy ztąd że podczas myślenia krew z obwodu ciała od- 
pływa, przenosząc się do innego organu. Podczas snu rzecz miała 
się przeciwnie. 

Zachodzi teraz pytanie, który to organ przyjmuje krew pod- 
czas umysłowego procesu i w ogóle pobudzenia, a oddaje ją 
w czasie snu? 

Po podaniu powyższych wiadomości o związku spraw umy- 
słowych ze wznoszeniem się i opadaniem wody w rurce, zdaje się 
być zupełnie odpowiednim naturze rzeczy wniosek, iż mózg, bę- 
dący substratem świadomości, jest owym organem, który przyj- 
mując i wysyłając krew, zmienia objętość organów peryferycznych. 
Dalej, źródło, z którego czerpiemy te wiadomości, uważa za słuszny 
wniosek, iż głębokość snu jest proporcyonalna do ilości krwi wy- 
słanćj przez mózg ku obwodowi ciała, i że odpływ jéj od obwodu, 
stosownie do ilości, oznacza sen słabszy, półsen lub ocknięcie się. 
Z drugićj strony, dowiedziono, że podczas procesu myślenia, pod- 
czas każdego pobudzenia umysłowego, silniejszy strumień krwi, 
odciągnięty od peryferyi, przepływa mózg: powszechnie znany 
jest fakt, że podczas rozwiązywania trudnych zagadnień lub pod- 
niecenia w skutku egzaminu, czoło nasze staje się gorącóm a twarz 
pokrywa się rumieńcem. Zresztą, nikt o tém nie wątpił, że mózg 
podczas pracy, tak Samo jak każdy inny organ, potrzebuje znacz- 
niejszego przypływu krwi, i dlatego też wniosek powyższy nie 
wydaje nam się wcale hypotetycznym. 

Zeszyt V. 29 
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W dalszym ciągu uwag nad tym przedmiotem, napotykamy 
wywody następujące: 

Mózg na jawie zawsze pracuje, t. j. myśli, a każdy człowiek, 
który się obserwował, wie, że ani przez jednę chwilę na jawie nie 
można nie myśleć. Ciągła ta praca mózgu wymaga pewnćj nor- 
malnéj ilości krwi, i tylko większe 'natężenie umysłu sprowadza 
znacznie większy jéj przypływ. Najgłębszy sen, jak apparat na 
początku snu okazuje, powinien być bez sennych marzeń, albowiem 
i senne marzenie jest procesem myślenia, potrzebującym pewnej 
ilości krwi, która podczas silnego snu na peryferyisię zgromadza. 
Dopiero późnićj, gdy nastąpi częściowy odpływ krwi do mózgu, 
występuje półsen i jednocześnie pojawiają się warunki półmyśle- 
nia, t. j. śnienia. Apparat okazuje, że można sny wywołać przez 
działanie na zmysły śpiącego; każde bowiem ich pobudzenie pod- 
czas snu sprawia przypływ kwi do mózgu, a jeśli jest dość silne 
i trwa dość długo, to krew, która przypłynęła, wystarcza do wy- 
wołania połowicznego myślenia, t. j. marzenia sennego, którego 
temat ma związek z wrażeniem przez pobudzenie sprawionćra. 
Tak np. w przykładzie wyżćj podanym, o otwieraniu bramy iod- 
głosie kroków, może powstać sen o włamaniu się złodzieja, zbliża- 
niu się jego do pokoju śpiącego i t. p. 

Po zupełnem ocknięciu się, mózg otrzymuje normalną ilość 
krwi i może myśleć normalnie. Jeśli jednak nagle rozbudzeni 
zostaniemy, to doznamy wrażenia przestrachu, niemożności zoryen- 
towania się i trudności zebrania myśli; pochodzi to ztąd, że mózg 
w tém stadyum nie otrzymał jeszcze normalnej ilości krwi, a więc 
normalnie myśleć nie może. 

Znany fakt, że do każdego organu pracującego, przypływa 
większa ilość krwi, objaśnia w sposób powszechnie wiadomy, 
zjawisko pojawiające się przy trawieniu. Część krwi dopływająca 
do przewodu pokarmowego, zabierana jest nietylko z peryferyi, 
ale i z mózgu: ztądto owa ospałość i trudność myślenia po ob- 
fitej biesiadzie, ztąd ów nieprzeparty niekiedy pociąg do położe- 
nia się i spania po jedzeniu u osób niedokrewnych i t. p. Trudno 
nie przyznać słuszności autorowi, któremu tę wiadomość zawdzię- 
czamy, gdy mówi, że ten prosty apparat rzucający światło i wpro- 
wadzający miarę do zawikłanych zjawisk, wprawdzie po części 
innemi drogami zbadanych, po części tylko przewidywanych—że 
ten prosty mówię apparat przypomina jajko Kolumba: tak wielkie 
oddaje usługi przy swćj prostocie. Można mu rokować bardzo 
rozległe zastosowanie przy łóżku chorego i wnieść, że pozwoli nam, 
wniknąć w genezę i przebieg wielu chorób, a przynajmnićj że 
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wprowadzi nas na nową drcgę badania. Wszystko to cośmy wy- 
żej podali, było tylko, jakeśmy wspomnieli, początkiem badania, 
bardzo prymitywnym, w porównaniu z tém, czego dokonać mogą 
inni uczeni, gdy udoskonalą apparat, metodę i powiększą zakres 
poszukiwań. Wolumetr przy teraźniejszej swćj budowie nie daje się 
zręcznie używać do obserwacyi lekarskich; ale konstrukcya wyżej 
opisana nie jest jedynie możebną. Gdy szerokie koła uczonych 
uznają ważność tego przyrządu i téj metody badania, to prawdo- 
podobnie, tak jak ‘historya innych przyrządów wskazuje, wolu- 
metrowi nadaną zostanie forma pozwalająca się nim uposigiwae 
bez wielkich zachodów. 


. Bromslaw Rejchman. 
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W południowo-zachodnim kącie kraju, wciśniętym między 
pruskie i austryackie granice, leży miejscowość zwana zachodnim 
okręgiem górniczym, z osadą główną Dąbrową. 

W całej okolicy, obejmującej około 490 wiorst kwadrato- 
wych powierzchni, według opinii inżyniera p. W. Choroszewskiego, 
nie ma prawie piędzi ziemi, pod którą nie ukrywałby się węgiel 
kamienny, tworzący pokłady w jednych miejscach ledwie na kilka 

cali, w innych na 9 sażeni, przecięciowo zaś na 6 sażeni grube. 
- Ogólną ilość tutejszego węgla ocenia p. Choroszewski w przybli- 
żeniu na 190 miliardów pudów (Przyroda z Przemysł, 1872, Nr. 41). 

W tćj to okolicy, w r. 1796 rząd pruski. otworzył pierwszą 
kopalnią węgla, dwie zaś inne powstały z inicyatywy Banku Pol- 
skiego między rokiem 1835 a 1842. Dziś kopalni jest już nierów- 
nie więcćj, pięć z nich należy do rządu, cztery do sukcessorów 
G. v. Kramsty, trzy do M. Stochelskiego, inne zaś do hr. Re- 
narda, Kuźnickiego, Ciechanowskiego, L. Kronenberga i sp. 
F. Łapińskiego i sp., Grabiańskiego i Przybylskiego. Ogółem 
więc (w r. 1874) było z2rmiejsc, z których wydobywano węgiel, nie- 
icząc trzydziestu siedmiu takich, w których go dopiero odkryto. 

Narażając się na to, że powtórzymy rzecz być może znaną 
niektórym z czytelników, pozwolimy sobie jednak zrobić kilka 
uwag ogólnych o okręgu górniczym zachodnim. | 

Węgiel napotykany w handlu, po większćj części pochodzi ze 
Szlązka; węgiel bowiem dąbrowski wydobywa się w ilości sto- 
sunkowo niewielkiej i ledwie że wystarcza na potrzeby okolicz- 
nych hut cynkowych, żelaznych i innych tego rodzaju zakładów. 
W roku np. 1870 sprowadzono ze Szlązka 1,490,000 korcy, a w na- 
stępnym 2,204,000 korcy, co nas przecięciowo rocznie bez trans- 
portu około miliona rubli kosztuje. 
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Skutkiem tćj przewagi ilościowej produktu zagranicznego, 
wytworzyła się opinia, że węgiel krajowy jest gorszy. Dr. K. Ta- 
beński (Przyroda i Przemysł, 1872) zbija to mniemanie i twierdzi, 
że węgiel nie jest ani zły ani dobry, tylko że jest tego lub innego 
gatunku. W kopalni np. Ksawery, pokład węgla gruby na 6,22 
saż. ross. składa się z 14 różnych warstw, z których połowa na- 
leży do gatunku najlepszego. Wreszcie p. Tabeński zestawia 
analizy, z których okazuje się, że kiedy węgiel kamienny przecię- 
ciowo zawiera około 79° czystego węgla, 4,875 wodoru, —u'hp — 
14 % tlenu, azotu i siarki,—a także 2 — 5'/5 popiołu; nasz z ko- 
palni Reden ma 82,7%, czystego węgla, 5% wodoru, 10,67 azotu, 
tlenu i siarki, tudzież 1,5° popiołu. Innemi słowy i według oce- 
ny praktycznej, funt węgla naszego zamienia w parę 8 funtów 
wody, choć proces ten zużywa ledwie t% część jego siły ogrzewa- 
_" jącej, którćj reszta ginie. è 

Krótko mówiąc: największą wadą naszego węgla jest ta, że 
wydobywamy go zbyt mało i musimy się posługiwać obcym. 
Jak zaś drobną jest nasza produkcya w porównaniu z innemi, 
przekonywa najlepiéj tabliczka oparta na opiragh zaczerpniętych 
z Przeglądu Technicznego. 

W r. 1872 wydobyto węgla: 


w Anglii 132,600,000 tonn. 
» Niemczech 33,006,000 a 
„ Belgii 16,000,000 P 
„ Francyi 15,000,000 > 
„ Stan. Zjed. 43,000,000 A 
y DAS 201,000 A 


przyjmując tonn równy 60 pudom. 
Niemniéj pouczającemi są cyfry wskazujące produkcyą węgla 
w kopalniach rządowych i prywatnych. 
1872 T. 1873 r. 1874 r. 
Kop. rządowe 5,810,000 3,040,000 3,925,000 pudów. 
„ , prywatne 11,656,000 16,853,000 19,377,000 A 
Razem 17,466,000 19,893,000 23,302,000 s 
Z tabliczki tej łatwo wyprowadzić można -dwa wnioski. Pierw. 
szy ten, że produkcya ogólna a zarazem prywatna z każdym ro- 
kiem rozwija się; drugi—że kopalnie w rękach rządu będące upa- 
dają. Jest to rzecz bardzo naturalna; żaden rząd bowiem nigdy 
dobrym przemysłowcem nie był i nie będzie. 
Z téj wychodząc zasady, rząd postanowił pozbyć się swych 
kopalń w Dąbrowie i ogłosił licytacyą na dzień 24 Czerwca r. b. 
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w Petersburgu. Licytacya ta stanowi właśnie główną kwestyą 
niniejszćj pogadanki, jako sprawa w wysokim stopniu interesu- 
jąca ogół. 

Warunki sprzedaży są następne: 

Kopalnie węgla: Ksawery, Cieszkowski, Łabędzki i Nowa, 
tudzież fabrykę żelazną Huta Bankowa, z machinami, piecami, 
walcownią i pudlingarnią—oceniono na summę rs. 1,470,000. Licyta- 
cya rozpocznie się od 1,176,000 rs. Nabywca obowiązany będzie 
zapłacić 20° wartości w miesiąc po licytacyi, pozostałe zaś 80°h 
albo natychmiast, albo też ratami w ciągu lat 25/2 lub 3612. Prócz 
tego, przy kupnie, listy likwidacyjne wartujące obecnie 83% przyj- 
mowane będą w cenie nominalnćj, przyczóm nabywca naturalnie 
zarabia; nadto zaś: summa przypadająca za wyroby gotowe, ma- 
teryały surowe i węgiel, wypłaconą być może w ciągu lat trzech 
bez procentu. Należy też wspomnieć o godnym pochwały wa- 
runku ze strony rządu, aby robotnicy : dzisiejsi (około goo ludzi) 
_ pozostali na miejscu, a przynajmnićj należeli do istniejącego już 
towarzystwa emerytalnego. Niemałą ulgą dla nabywcy jest oko- 
liczność, że w ciągu lat 5 rząd brać od niego będzie : rocznie do 
2,5 milionów korcy węgla, po cenie jaką nabywca sam na miej- 
scu naznaczy. 

Warunki sprzedaży, jak widzimy, są bardzo przystępne. 

Rozpatrzmy się nieco w szczegółach, 

Huta Bankowa leży w okolicy, w którćj za pud rudy posia- 
dającej 36° żelaza, płaci się od 11/»—2 kop.; węgiel też jest pod 
bokiem. Za czasów gospodarstwa bankowego robiono tam szyny 
do kolei Warszawsko- Wiedeńskićj. W r. 1871 wytopiono 172,551 pu- 
dów surowcu,—5,105 pudów odlewów—w walcowni zaś i pudlin- 
garni przygotowano 53,028 pudów żelaza walcowanego. W roku 
1872 fabryki działać przestały. 

Wyznajemy, że cyfry te dla nas przynajmnićj nie są dosta- 
teczne, ponieważ nam nie objaśniają, jaki zysk powyższe opera- 
cye przynoszą. Przechodzimy do kopalni węgla. 

Według Przeglądu Tygodniowego z r. 1875 Dąbrowa w roku 
1867 wydała 1,188,000 korcy węgla. Ponieważ p. $W. Choroszew- 
ski wagę korca oblicza na 61 pudów, mamy więc 7,722,000 
pudów. i 
W roku 1872 kopalnie rządowe węgla wyprodukowały 5,810,000 
pudów. e 

W dwu następnych latach produkcya przedstawia się jak 
niżej. 
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1873 r. 1874 T. 


Ksawery ` 243,00C0 2,871,000. 
Cieszkowski 359,000 — 

Łabędzki 605,000 554,000. 
Nowa 619,000 160,000. 


Razem 2,826,000 3,585,000. 

Dla uzupełnienia obrazu dodajemy, że Gazeta Warszawska w Nr. 

98 przypuszcza: iż przy umiejętnćj eksploatacyi, cztery te kopalnie 

wydać mogą rocznie 1,500,000 korcy, czyli: 9,750,000 pudów. O ile 

to jest prawdziwóm nie wiemy; z tém wszystkióćm średnia z cyfr 

powyższych wypada: 5,939,000 pudów. Przypuszczamy więc, że 

w ciągu pierwszych kilku lat po zaprowadzeniu porządnego gospo- 
darstwa, tyłe węgla kopalnie wydawać będą. 

Z kilkunastu cyfr, jakie p. W. Choroszewski pomieścił w Prze- 
glądzie Technicznym, odnośnie do kosztów produkcyi i ceny miej- 
scowćj węgla, doszliśmy do wniosku, być może jednak błędnego, 
że na pudzie węgla zysk wynosi przecięciowo 0,92 kop.; dla okrąg- 
łości więc weźmiemy jednę kopiejkę. 

Przy tym warunku, jeżeli przyjmiemy średnią roczną ilość 
wydobytego węgla około 6 mil. pudów, wypadnie, że przedsię- 
bierca zyska około 60,000 rs. rocznie. Jeżeli zaś przyjmiemy cy- 
frę Graz. Warsz. około 10 mil. pudów, HAB pią roczny zysk dla 
przedsiębiercy około 100,000 rs. 

Przypuśćmy, że liczby te są prawdziwe, przypuśćmy jeszcze, 
że w sprawach tego rodzaju kapitalista chcący nabyć kopalnie 
rachować się musi tylko z interesami ekonomicznemi i zapytajmy: 
kto w tych warunkach kupi Dąbrowę?... Nasi czy obcy?... 

W obecnych okolicznościach nasz kapitalista może pieniądze 
umieścić tak, że mu one przyniosą 8/0 do 10%, kapitaliści zaś 
obcy kontentują się 4'o do 5%. Ztąd wypada, że kiedy nasz 
finansista za kopalnie Dąbrowy może dać 600,000 do 750,000 rs. 
bez wahania a 1000,000 rs. po namyśle, to kapitalista obcy 
po namyśle może dać 2,000,000 rs., bez namysłu ZaŚ 1,200,G00 
do 1,500,000 rs. Ta ostatnia cyfra jest właśnie ceną szacunkową 
kopalni, bardzo więc być może, że rachunki nasze są zbliżone do 
prawdy. Jeżeli tak jest, to posuniemy się jeszcze krok dalej i po- 
"wiemy, że prawdopodobnie Dąbrowa przejdzie w ręce obcych. 

Przez ciąg wielu 'pokoleń nauczyliśmy się pogardzać pra- 
wami ekonomicznemi, i otoż dziś prawa te mszczą się na nas! 

Ponieważ nie chcemy, aby nas fałszywie rozumiano, dodamy 
więc parę objaśnień. 
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Cudzoziemiec: rzemieślnik, górnik, inżynier, kupiec, a nawet 
posiadacz ziemski, o ile przyczynia się do ogólnćj produkcyi, nie 
pozbawia chleba krajowców i osiedla się na miejscu,—nie tylko jest 
nie szkodliwym, ale jest nawet użytecznym dla kraju. Inaczćj je- 
dnak rzecz się ma wówczas, gdy naprzykład kopalnie węgla ka- 
miennego nabywa cudzoziemiec, który nigdy się między nami 
nie osiedli, przyszle techników swoich, nie dopuści miejscowych; 
a tym sposobem pozbawi kraj co najmnićj połowy zysków z ko- 
palni. ; 

Człowiek od chwili, gdy ogień rozniecił i na pożytek swój go. 
obrócił, wstąpił już na pierwszy, najniższy co prawda stopień 
cywilizacyi. Dopiero wówczas gdy posiadał węgiel kamienny, gdy 
użył go za dźwignią swoich machin, statków i lokomotyw — do- 
sięgnął wysokićj potęgi na ziemi, Może być, że kiedyś przybędą 
nam inne, jeszcze dzielniejsze źródła sił; tymczasem jednak bodaj 
czy nie większą część tego, czém się dziś chlubi człowieczeństwo, 
zawdzięczamy węglowi. Usuńcie węgiel, a wnet powstaną mię- 
dzy ludami dawne przepaście, najużyteczniejsze machiny a zara- 
zem najwznioślejsze dzieła rozumu, staną się niepotrzebnemi gra- 
tami, głód i choroby część ludzkości w ciągu kilkunastu lat wy- 
tępią, reszta zaś o parę wieków wstecz się cofnie. 

Tego to bogactwa, tego źródła potęgi nowoczesnej węgla, 
mamy niewiele: 190 miliardów pudów, co reprezentuje wprawdzie 
około ọ miliardów rubli wartości, lecz też wiele pokoleń obsłużyć 
musi. Dziś zużywamy węgla rocznie około 30 milionów pudów, 
ilość więc, którą mamy, wystarczyłaby nam z górą na sześć ty- 
sięcy lat. Jeżeli jednak zechcemy posunąć się naprzód i zużywać 
6 razy więcej węgla (w tym stosunku jaki istnieje we Francyi) 
wówczas węgiel nasz wystarczy tylko na lat tysiąc; gdybyśmy 
zaś chcieli szafować nim na wzór W. Brytanii, wówczas olbrzy- 
mia ta na pozór ilość, wystarczyłaby na niecałe półtora wieku! 

Widzimy więc, że nie warto przypuszczać cudzoziemców do 
szacownych lecz dość ograniczonych naszych kopalnych skarbów. 
Dzieje się jednak inaczej. W Olkuskićm, przedsiębiercy niemieccy 
- nabyli 22 majątki posiadające około 50 tysięcy morgów powierz- 
chni, pod którą znajduje się galman, żelazo i węgiel. Dziś znowu 
na Dąbrowę przychodzi kolej... 

Pragnęlibyśmy omylić się. Być może, że do rachunków na- 
szych zakradły się błędy, skutkiem czego zyski z kopalni wypa- 
dają za małe. Być też może, że finansiści masi, rozumiejąc, że 
przyjdzie kiedyś czas panowania mniejszych procentów, poświęcą 
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dziś większe dła dobra przyszłości, i obcych współzawodników 
odsuną? Być może—a zresztą zobaczymy za miesiąc. W każdym jed- 
nak razie smutną w tym wypadku wróżbę stanowi fakt, że towa- 
rzystwo zawiązane w Warszawie w celu eksploatacyi węgla 
iw ogóle podniesienia górnictwa, jakoś akcyi swoich rozprzedać 
nie może i znowu termin przedłużyło na lat dwa. 

Drugą kwestyą z zakresu gospodarstwa krajowego, o którćj 
wiele się rozprawiało i po dziśdzień rozprawia, stanowią lasy. 
W Królestwie Polskićm na ogólną ilość 22,7 milionów morgów 
ziemi, było (przynajmnićj w x. 1866) lasu 4,9 milionów morgów 
czyli 22". Skutkiem tego podniosły się głosy, zaklinające ziomków, 
respeciiue większych właścicieli, aby już nie wycinali lasów; tym 
bowiem sposobem popsują klimat i kraj zgubią na wieki; straszono 
też niebacznych widmem administracyi rządowej. 

* Wbrew zgodnym pieniom licznego chóru, odezwał się jeden 
tylko głos oponujący. P. Henryk Wiercieński, w artykule o la- 
sach pomieszczonym w _Vzwze, doszedł do różnych nieco wnio- 
sków. Nadmienił przedewszystkićm, że wpływ lasów na klimat, 
ostatecznie jeszcze nie zbadany, nie jest znowu tak błogim, jak 
niektórzy sądzą. Zauważył dalej, że dochód z przestrzeni leśnej 
zbyt długo na siebie czekać każe, aw porównaniu z zyskami, jakie 
przynoszą pola zasiane, jest bardzo mały. Zażądał w końcu, aby 
jeszcze pewną liczbę tysięcy morgów lasu wycięto, wykarczowano 
i zbożem zasiano, i w nagrodę za usłuchanie rady, obiecał społe-. 
czeństwu wiele milionów rubli za sprzedaż drzewa i zboża. 

Artykuł p. Wiercieńskiego serdecznie ucieszył nas z dwu 
powodów. Naprzód dlatego, że autor argumentował zamiast to- 
nąć w morzu deklamacyi, co jest dość niepospolitćm zjawiskiem; 
powtóre, że on jeden miał odwagę spojrzeć na kwestyą leśną ze 
stanowiska różnego niż ogół piszących w tćj sprawie. MRozstrzy- 
gnięcie tego: czy—i o ile p. Wiercieński ma racyą? pozostawiamy 
specyalistom; lecz nie możemy się powstrzymać od wypowiedze- 
nia w kwestyi leśnéj kilku uwag ogólnych. 

Przedewszystkićm załatwijmy się z okrzykami przeciwko oby- 
watelom ziemskim, 

Obywatel sprzedaje las wjednym z dwu celów. Albo po to, 
aby wziąć pieniądze i następnie puścić je w sposób najłatwiejszy, 
a takich panów mamy dziś bardzo niewielu, — albo po to, aby 
pieniędzmi wziętemi od kupca spłacić zaległe podatki, ratę Towa- 
'rzystwa, procenta od długów, należność robotnikom. Pierwszych 
bronić nie myślimy. W obronie jednak drugich powiemy krótko, 
że mają prawo, a nawet dwa prawa sprzedawać lasy. Raz dla- 
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tego, że są ich właścicielami, a powtóre dlatego, że bądź cobądź 
bronić się muszą od ostatecznéj ruiny. 

Widzimy więc, że akt sprzedaży nawet lasu, niezawsze by- 
wa grzechem wołającym o pomstę do Nieba, i niezawsze na prze- 
śladowanie zasługuje. Ganić raczej należy złe, nieobywatelskie 
cele, a niekiedy sposób sprzedaży. 

Sposób sprzedaży jest złym wówczas naprzykład, gdy ktoś 
przez lenistwo nie wycina sam drzewa za pomocą robotników miej- 
scowych, lecz za gotówkę odstępuje wszystko przedsiębiercy, który 
z drugiego końca świata sprowadza karczowników i nawet tego 
drobnego zysku miejscową ludność pozbawia, 

Sposób sprzedaży jest złym i wtedy, gdy kto przez niezna- 
jomość własności i wartości drzewa odstępuje np. za 45,000 rs. las, 
na którym przedsiębierca np. 300,000 rs. zarabia. Gruby to błąd, 
a jednak najpospolitszy u nas, dzięki, powiedzmy grzecznie: nieuctwu 
„i lekkomyślności. 

Obie te jednak wady naszego gospodarstwa łatwo usunąćby 
się dały, przez zawiązanie krajowćj spółki do eksploatowania lasów; 
byle tylko owa spółka miała czćm płacić, wierzyła nieco w uczci- 
wość i składała się z ludzi fachowych. Coś nawet już słyszeliśmy 
o utworzeniu się takićj spółki. 

Co się zaś tycze straszenia właścicieli administracyą rządową, 
to pogłoski podobne uważamy za niewłaściwe. Administracya 
tego albo owego lasu nie ocali; kto zechce, kto będzie musiał Bprze- 
dać — sprzeda go; cała tylko rzecz, że mnićj zyska. 

Powiedzieliśmy już, że stosunek lasów do ogółu gruntów u nas 
wynosi około 22%. Nie jest to zbyt wiele i są miejscowości lepiej 
pod tym względem uposażone. Stosunek lasów do ogółu powierzchni 
(podług Hausnera i Viebahna) wynosi: w Salcburgu naprzykład 
54°, na Bukowinie 45%, w Norwegii 39°%, w Rossyi 35%», Prussiech 
Nadreńskich 29”, Saxonii 26%, w całych Niemczech 24%. Sąjednak 
kraje mające tyleż co i my, trochę mniej, a nawet o wiele mniej 
lasów niż my. W Węgrzech np. stosunek powyższy wynosi 22*5, 
w Prussiech Zachodnich 22h, Belgii 19°, w Poznańskiem 18%, we 
Francyi :6', Prussiech Wschodnich 14%, Szkocyi 13%, Hollandyi 
8”, a w Austryi 577». Mimo to, w tych strasznych dla naszych /a- 
sofiłów okolicach, żyją ludzie jakoś, podobno nawet mają się zna- 
komicie lepićj od nas. | 

Gdyby wycinanie wszelkiego drzewa stanowiło szczyt cywi- 
lizacyi, to wówczas my niewątpliwie nietylko zadowolilibyśmy 
p. Wiercieńskiego, ale prześcignęlibyśmy Francyą, Belgią, An- 
glią, a nawet dosięglibyśmy... Sahary. Tej jednak doskonałości 


= i 


[KRONIKA MIESIĘCZNA. 445 


nie życzymy krajowi. Lasy bowiem prócz tego, że dają przytu- 
łek zwierzynie, opał i budulec ludziom, —wywierają jeszcze wpływ 
na rzeki (o czem mówiliśmy w zeszłym zeszycie), wzmacniają grunt 
piaszczysty i istotnie oddziaływają na klimat. 

Przedewszystkićm ściągają one dużo wilgoci. Dla stwierdze- 
nia tego p. p. Fautrat i A. Sartiaux robili w r. 1874 od Lutego 
do Lipca szereg obserwacyi w lesie mającym 5,000 hektarów po- 
wierzchni i na polu o 300 metrów od tegoż lasu odległćm. Oka- 
zało się, że kiedy wilgotność w lesie wynosiła 63, na polu tylko 
było 61,7, — że wysokość spadłego deszczu dosięgła w lesie 192,5 
milimetrów, na polu zaś 177 m. m. 

Prócz tego lasy w inny jeszcze sposób oddziaływają nakli- 
mat i naturę okolic. W Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, po 
wycięciu lasów deszcze stały się mniej ulewne, bieg wód zwolniał, 
powietrze w zimie zrobiło się chłodniejsze, w lecie zaś gorętsze 
i suche. 

W pewnych okręgach Szwecyi, na skutek wykarczowania 
wiosna opóźniła się o dwa tygodnie w porównaniu z dawniejszemi 
czasami. (ady w okolicach Rawenny wycięto las mający 34 kilo- 
metrów rozległości, wówczas pojawił się szkodliwy w wysokim 
stopniu wiatr szrocco, który jednak dąć przestał, gdy zasadzony 
na nowo las podrósł nieco. Na prawym brzegu rzeki Szeldy 
w Belgii, znaczne przestrzenie niegdyś nieurodzajne, skutkiem za- 
drzewienia stały się żyznemi polami. 

Z faktów tych osobliwy zdaje się wypływać wniosek, ten 
miamowicie: że u nas zbyt wiele dotychczas rozprawiano o ilości 
lasów, nie zwracając zupełnie uwagi na ich o/ożenie, które w obec 
klimatu niemal pierwszorzędną odgrywa rolę. Ze wszystkiego 
zaś cośmy mówili o lasach, zdają się wynikać następujące w skazówki 
praktyczne: 

Należy zadrzewiać piaski, których tak wiele mamy w kraju, 
tudzież oszczędzać drzewa w górach, przy źródłach rzek i stru- 
mieni. Jeżeli chodzi o wycinanie lasu, należy robić to raczej 
w strońach południowych i zachodnich, aniżeli we wschodnich 
i północnych. W okolicach wilgotnych las może być niepotrzeb- 
nym, w suchych zaś bardzo użytecznym. W miejscach odzna- 
czających się nagłemi a szkodliwemi zmianami pogody, las może 
się stać regulatorem. 

Przypuszczam, że kiedyś nietylko rafi pojedyncze, ale na- 
wet cała Europa i inne części świata, poważnićj niż dotąd trakto- 
wać będą kwestyą lasów ze stanowiska klimatycznego. Przedtem 
jednak, ludzie w ogóle muszą się bliżej zapoznać z meteorologią. 
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Dziś meteorologia dla nas jest mitem, którego ogół nie rozumie 
i nie stara się zrozumieć. Wiadomości o zjawiskach meteorolo- 
gicznych w kraju słyszymy o tyle, o ile któreś z pism prowin- 
cyonalnych, lub któryś z korespondentów pism warszawskich na- 
rzeka na nadmiar deszczu, albo też donosi, że tam piorun zabił 
ośmdziesięcioletnią staruszkę, owdzie zaś wiatr wywrócił drzewo 
i zaalarmował miasteczko. 

Na obszarze mającym 2,312 mil kwadr. powierzchni, w kraju, 
którego ludność utrzymuje się przeważnie z rolnictwa, dla któ- 
rego jeden deszcz stanowić może bogactwo, a jeden grad zrujno- 
wać obszerne posiadłości, mamy aż trzy (!) obserwatorya meteo- 
rologiczne: w Warszawie, Płońsku dr. Jędrzejewicza i w Piotrko- 
wie, jeżeli się nie mylimy, p. Porębskiego, redaktora „Tygodnia.“ 
Z tych zaś trzech instytucyi, dwie tylko ostatnie, rezultaty obser- 
wacyi ogłaszają publicznie. 

Czy jednak te zacne, lecz tak osamotnione wysiłki dwu ludzi 
mogą przynieść jakiś ogólniejszy pożytek?... 

Cierpliwi i uważni ojcowie nasi, mieli chwalebny zwyczaj no- 
towania w kalendarzach wszelkich ważniejszych wypadków. W tych 
to pamiętnikach między datami urodzenia się dziecka, przyjęcia do 
służby parobka, lub ukradzenia wołu, figurowały także rozmaite 
obserwacye meteorologiczne, które prawdopodobnie służyły za ma- 
teryał do tworzenia odpowiednich przysłów, np. 


Od świętego Grzegorza 
Zima idzie do morza. 


Albo: - 


Swięta Barbara po wodzie, 
Boże Narodzenie po lodzie. 


Po rozważnych dziadach i ojcach, nastąpił cały szereg roz- 
trzepanych synów i wnuków. Słuszność nakazuje wyznać, że każdy 
z tych panów miał w domu termometr i barometr, a często cho- 
rągiewkę na dachu, — obserwacyi jednak żaden nie robił. 

Bo i na co się zdadzą podobne obserwacye! Qrdybyż choć 
barometr zawsze odgadywał słotę i pogodę, wówczas więcćj dba- 
libyśmy o niego, —a gdyby jeszcze przewidywał ilość zbiorów 
i ceny targowe, wybudowalibyśmy mu nawet pewien rodzaj ołta- 
rzyka,. Na nieszczęście drogo kupione narzędzia nie oddają tych 
usług, a ztąd wniosek, że zajmować się niemi nie warto. 


m— 
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Z tóm wszystkióm czas już wielki zrobić coś dla meteorologii, 
a mianowicie: napisać choćby broszurkę o znaczeniu téj nauki, 
o sposobach robienia obserwacyi i t. d. Rezultatów natychmiasto- 
wych nie wyda ona prawdopodobnie, w każdym jednak razie przy- 
najmniej jakąś ścieżynę utoruje... 

Osady rolne są instytucyą karną, a zarazem poprawczą dla 
małoletnich przestępców, którzy umieszczeni w zwykłćm więzieniu 
wychodzą ztamtąd skończonymi już hultajami, w osadach zaś mają 
się wychować moralnie i nauczyć pracy. 

Projekt téj instytucyi, którćj podobne z dobrym skutkiem dzia- 
łają już za granicą, podniesiony został przed kilku laty przez osoby po- 
siadające, obok uczciwych chęci, dokładną znajomość szkodliwego 
wpływu więzień na dzieci i reform, jakie pod tym względem zaprowa- 
dzić należy. Dzięki wytrwałości propagatorów, myśl ich rozeszła się 
po całym kraju i znalązła odpowiednie poparcie. Dziś towarzystwo 
osad rolnych liczy 2,321 członków (z których 623 na prowincyi za- 
lega w opłacie do wysokości 3,738 rs.), i posiadało w dniu 1 Sty- 
cznia r. b. gotowizną 27,365 rs.; cały zaś jego ruchomy i nierucho- 
my majątek wynosił w tymże czasie 69,337 rs. 

W skutku zatwierdzenia przez rząd odpowiednićj ustawy, 
młodzi przestępcy już w bieżącym miesiącu udadzą się na swoje 
stanowisko, położone w Studzieńcu niezbyt daleko od drogi War- 
szawsko- Wiedeńskiej. 


Alexander Glowacki. 


K RYTY ROR 


Sprawozdanie z czynności Zakładu narodowego imienia Ossolinskich za rok 1873. Jerzego 
ò 3 ò 
Ossolińskiego kanclerza wielkiego koronnego autobiografia obejmująca pierwszych 26 lat 
S S S 3 
jego życia. 


Zakład imienia Ossolińskich we Lwowie wydał na początku 
roku bieżącego, przy sprawozdaniu ze swych czynności za rok 
1875, autobiografią jednego ze znakomitych przodków założyciela 
tej instytucyi, kanclerza wielkiego koronnego Jerzego Ossoliń- 
skiego. 

Piśmiennictwo nasze nie jest ubogićm w podobnego rodzaju 
pamiętniki historyczne, lecz wśród takowych pierwsze miejsce 
oczywiście zajmować muszą zawsze autobiografie. Autobiografia 
zaś obecna jest tém ciekawszą, że zawiera w sobie obraz lat mło- 
dych jednego z głośnych możnowładców pierwszćj połowy XVII 
wieku. Zwracamy przeto szczególniejszą uwagę na ten pamiętnik. 
Nic bowiem nie może być bardzićj zajmującego nad żywy obraz 
faktycznego przebiegu wychowania i pierwszych lat młodocianych 
w zawodzie posług publicznych panięcia możnego, które następnie 
zajaśniało jako wielki mąż Rzplitej swego czasu. 

Istotnie, nic też bardzićj pociągającego i nad tę autobiografią, 
nad te urywkowe, własnoręczne, z lat młodzieńczych notaty nie- 
pospolitego obywatela kraju. Wieje ztąd dziwna jakaś świe- 
żość, tchnie tu wszystko żywą, dotykalną prawdą, a ta prawda 
uderza i zajmuje zarazem wydatnym i wdzięcznym kolorytem 
epoki. Tyle słynnego z czasem posła do Rzymu, kanclerza 
dwóch królów, ich ulubieńca i przyjaciela, dumnego możnowładcę 
przybierającego tytuł książęcy, otwartego rojalistę, trzymającego 
na swych barkach upadającą ostatecznie władzę monarchiczną, 
nareszcie mądrego polityka o wielce zbawiennych a zdeptanych 
planach podźwignienia wewnętrznćj potęgi Rzpltćj— poznajemy tu 
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w jego latach dziecinnych i młodzieńczych, na łonie rodziny 
i w szkole, w podróżach po zagraniczu dla dalszego doskonalenia 
się w naukach i oświadomienia się z życiem, i w pierwszćj wy- 
prawie wojennćj, wśród którćj zapałała w nim pierwsza miłość, 
dotknęły go pierwsze gorzkie zawody, dla obcćj zawiści, ożywiła 
przyjaźń serdeczniejsza, nadało męzki jakoby chryzmat dojrzałości 
bohatersko przebyte pierwsze groźne niebezpieczeństwo. 

O ileż większe zajęcie obudza ów pamiętnik możnego pa- 
nięcia, gdy się mimowolnie czuje, iż roztacza on przed naszemi 
oczyma jakby jakąś normę ogólną wychowania i przebiegu życia 
ówczesnćj młodzieży rodzin senatorskiego koła! Obudza tóm bar- 
dziej, że i tutaj w tym pamiętniku, jak potćm w znakomitych mo- 
wach publicznych wielkiego kanclerza, podług pięknego wyraże- 
nia Mecherzyńskiego (Hist. wymowy Tom III str. 104) czuć „słowa, 
które żyją, ifarby, które goreją,* 

Z pamiętnika tego widać dowodnie, że w owe wieki jeszcze 
nie były powszedniemi ideały pedagogiczne, jakie poważni ojco- 
wie stawili dla swych synów. Możne też panię polskie skazywano 
tu od dzieciństwa już na prace i ćwiczenia bardzo różnostronne. 
Najważniejszćm bowiem zadaniem dlań było wczesne przysposo- 
bienie się do zasiadania kiedyś w radzie królewskiej i przewodni- . 
czenia zbrojnym żastępom współziemian. Wymagało to zaś cał- 
kiem specyalnego wykształcenia w dwóch tak wielce różnych 
kierunkach. Nadto rozwierała się przed nićm perspektywa po- 
słowania z czasem do dworów zagranicznych, lub przyjmowania 
obcych poselstw w domu; co większa, perspektywa przewodnicze- 
nia w sejmie i poza sejmem politycznemu lub 'rodowemu stronni- 
ctwu. Władanie zaś nad umysłami braci szlachetnćj, nie należało 
do rzeczy najłatwiejszych: trzeba było naprawdę posiadać potemu 
rzeczywistą wyższość intelligencyi, wiedzy i doświadczenia. Wy- 
magano też od możnego panięcia wprawnćj wymowy oratorskiej, 
wymagano gruntownej znajomości ojczystego prawa; nie wspo- 
minając już znajomości porządnej klassycznćj literatury łacińskiej, 
stanowiącej w owe czasy powszechnie jedyną poważną podstawę 
naukową wszelkiego wykształcenia. Obok tego wymagano odeń 
większej trzeźwości i swobody poglądów na sprawy we włas- 
nym kraju, zdobytych przez podróże wśród obcych cywilizowanych 
ludów — co przecie jednak nie miało przynosić w niczem ujmy 
swojskiemu obyczajowi. 

Tak wysckićj normie polityczno-pedagogicznćj musiała zatem 
odpowiedzieć przez swe wychowanie młodzież można, by z czasem 
przewodniczyć Rzpltéj. I istotnie, normie tćj odpowiadała. Spoj- 
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rzyjmy tylko na grono rówieśników Jerzego Ossolińskiego i ludzi 
mu współczesnych, jacy nam na razie przyjdą na pamięć, a prze- 
konamy się ile w nich wyższego wykształcenia i światła. W każ- 
dym niemal rodzie możnym spotykamy reprezentantów wyższej 
naówczas europejskićj kultury. Oto w Wielkiej Polsce, w rodzie 
Opalińskich widzimy — marszałka wielkiego koronnego Łukasza 
i wojewodę poznańskiego Krzysztofa; pomiędzy ILeszczyńskimi — 
dwóch prymasów, Jędrzeja i Wacława, i podskarbiego koronnego 
Bogusława. W Małej Polsce odznączają się światłem Lubomirscy, 
Jerzy, marszałek wielki koronny, syn poważnego nauką wojewody 
krakowskiego Stanisława; syn hetmański Alexander Koniecpolski 
wojewoda sandomierski, równie człowiek wyższego wykształcenia. 
Na Rusi, w rodzie Zamoyskich—Tomasz, kanclerz wielki koronny, 
syn wielkiego Jana; między Sieniawskimi — Mikołaj, hetman polny 
koronny; dalćj drugi przyjaciel Ossolińskiego serdeczny, Jakób 
Sobieski, kasztelan krakowski. Na Litwie, w rodzie Radziwiłłów, 
stary kanclerz Wielkiego Księztwa, Albrecht Stanisław i Janusz, 
hetman wielki litewski; między Chodkiewiczami, blizkimi krewnymi 
Ossolińskich, znakomity hetman litewski Jan Karol i brat jego 
wojewoda trocki Alexander, i wielu innych. 

Możnowładztwo polskie w początku XVII wieku widziało 
jeszcze tajemnicę własnćj potęgi przedewszystkićm w wyższości 
swego uzdolnienia, w wyższości zdobytego przez staranne wycho- 
wanie światła. Przywiązywało ono do kwestyi wychowania wagę 
nadzwyczajną, zmierzając przez takowe nie do poloru i dystynkcyi 
jedynie, lecz do zapewnienia przyszłym pokoleniom mocy realnej, 
jaką dawała w kraju głębsza uprawa umysłowa. 

Sama też wewnętrzna organizacya Rzpltej prowadziła mo- 
żnowładztwo polskie ku temu. Zbyt ograniczona władza królewska 
uniemożliwiała prawie faworytyzm, współzawodnictwo rodów star- 
szych z młodsżemi podniecało do wzajemnego ścigania się w za- 
kresie zasług publicznych, a czujne, zazdrosne oko wrzawnego 
stanu rycerskiego — do ciągłej baczności przymuszało. By więc 
utrzymać się tylko dzielnie na wyżynach politycznego przewodni- 
ctwa, potrzeba było niepowszednich zdolności i gruntownego wy- 
kształcenia; a cóż dopiero gdy szlachetna duma wskazywała komu 
w oddali za cel ujęcie steru spraw Rzpltćj! Nie widzimy dlatego 
ani pomiędzy kanclerzami, ani w gronie hetmanów ludzi bez wyż- 
szego uzdolnienia: a wszyscy oni bez wyjątku prawie należą do 
rodów możnowładczych. W ogóle nawet całe koło senatu, tak ko- 
ronnego jak litewskiego, wolnóm jest niemal od ludzi zdolności 
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pospolitych: wartość ich moralna wielce różna, różna podniosłość 
charakterów, ale zasobów umysłowych nie brak nikomu. 

Zawdzięczając swą faktyczną w Rzpltćj potęgę rzeczywistej 
wyższości umysłowćj nad tłumami stanu rycerskiego, możnowładz- 
two starało się tedy utrwalić takową w swém potomstwie przez 
odpowiednie wychowanie. Nie prowadziło to wprawdzie wcale do 
poczucia potrzeby podniesienia oświaty ogólnej w narodzie: ow- 
szem—takićj wspaniałomyślności możnowładztwo polskie niewiele 
dało dowodów. Niezaprzeczenie .wszakże trzeźwe uznawanie wyż- 
szego uzdolnienia przez nabyte światło za jednę z główniejszych 
dźwigni politycznego w Rzpltćj znaczenia, żywiło w łonie ściśnię- 
tego koła senatorskich jéj rodów głęboką, niekłamaną cześć dla 
nauki, i szlachetny, większy nawet może od wszelkiej innćj ary- 
stokracyi, zapał cywilizacyjny, czynnie zwracany bez przerwy ku 
przyswajaniu sobie wszelkich zdobyczy, jakie niósł z sobą w po- 
stępie czasu rozwój powszechny kultury europejskiej. 

Możni też panowie polscy z epoki przejścia z XVI do XVII w. 
nie byli w niczerm niżsi co do oświaty i ogłady od wyborowego 
towarzystwa klass, dzierżących władzę wśród narodów zachodniej 
Europy—czy to przy spotkaniu się z arystokracyą francuzką w Pa- 
ryżu, w gronie poselskićm, wzywającćm na tron Henryka Wale- 
zyusza, czy przy licznych stosunkach z dumnymi „nobili“ Wene- 
cyi, nie mówiąc już zgoła o ciężko-surowym tłumie feudałów nie- 
mieckich. 

U siebie zaś w domu możriowładztwo Polskie tak w czasie 
najświetniejszego rozkwitu i największej potęgi Rzpltćj u schyłku 
XVI wieku, jak nawet długo jeszcze później, dzierżyło w swych 
ręku, jak wiemy, ster spraw onćj, nie prawem faktycznej przemocy 
jedynie, lecz w naturalnćm następstwie długićj a energicznej pra- 
cy, zasług rzeczywistych i należytego do przewodnictwa w życiu 
publicznem uzdolnienia. Ono to przedewszystkićm ccaliło roz- 
przężoną rzeszę piastowską od niemieckiego zalewu, parowieko- 
wém wysileniem doprowadziło do życia unią litewską i ogarnęło 
szerokiemi widokami swćj polityki bezgraniczne przestwory ziem 
ruskich. Ono też unormowało wewnętrzne życie Rzpltćj, z ca- 
łym, tvle bogatym systematem politycznych onćj swobód, —z dru- 
gićj strony, zapewniając jej wszecheuropejskie stanowisko na ze- 
wnątrz. Nie bez wad, nie bez win, nie bez zarodów już wtedy 
słabości śmiertelnej, dzielnie utrzymywało ono zarazem równowagę 
pomiędzy dostojeństwem królewskićm a hucznie wzbierającą falą 
demokracyi szlacheckićj, i w ogóle trzymało sprawy Rzpltćj na 
wyżynie polityki państw pierwszorzędnych. Silne zaś i dość zdrowe 
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jeszcze w sobie, świadome swćj potęgi — nie dziw, że potęgę tę 
chciało utrwalić w łonie wybranych swych rodów na wieki. j 

Typem takim możnowładcy był i ojciec przyszłego kancle- 
rza, wojewoda podlaski, a późnićj sandomierski, Zbigniew Ossoliń- 
ski; co większa, typem możnowładcy dyssydenta, który przy nowym 
zwrocie umysłów szlachty pod względem religijnym, został żarli- 
wym katolikiem. (rdy przyszło stanowić o wychowaniu Jerzego, 
zapomniał on był już dawno, że urodził się dyssydentem, zapo- 
mniał pewnie i o tćj chwili, kiedy to król Stefan porwał się na 
zuchwalca do korda, i chyba tyłko żywił jeszcze nieprzebłaganą 
nienawiść do pamięci Zamoyskiego, za śmierć krewniaka—wichury 
Samuela. Był on teraz poważnym konserwatystą i stronnikiem 
dworu, a przez to samo tóm szczerszym może przyjacielem ojców 
Jezuitów i zarazem domu cesarskiego, reprezentującego właśnie 
wyjątkowićj, w srogićj w owe czasy walce religijnej, konserwaty- 
wne zasady. l 

Młody więc Jerzy musiał przejść przez wychowanie jezuickie 
od pierwszych lat dziecinnych. 

O zasadach zaś i rozumieniu pedagogiczno-politycznego celu 
wychowania przez poważnego wojewodę, świadczy ciekawa, nie- 
zmiernie ważna i pełna żywéj charakterystyki owych czasów in- 
strukcya, dana przezeń synowi na wyjezdnóćm do Lowanium. Wska- 
zuje ona dowodnie, jaką to powagę i bezgraniczne we wszystkićm 
zaufanie posiadał już wtedy, wśród zwracającego się teraz coraz 
bardzićj przeciw rełormacyi możnowładztwa polskiego, wielebny 
zakon; przyświadcza dotykalnie o ile też samochcąc rozwierano 
mu na oścież wrota do wpływu najwszechwładniejszego na kieru- 
nek wychowania przyszłych pokoleń. 

Wreszcie łatwo sobie wytłómaczyć, dlaczego mądry woje- 
woda nie oddał syna do akademii krakowskiej. Przypomnijmy 
sobie bowiem upadek już niezaprzeczony powagi naukowej tej 
akademii; zwyczaj ztąd oddawna ustalony wysyłania przez zamo- 
żniejsze rodziny młodzieży na naukę za granicę—do uniwersytetów 
w Paryżu, Bononii, Padwie; dalej ożywienie ówczesne w ex-dyssy- 
dentach katolickiej gorliwości religijnej, którćj wysoka szkoła Ja. 
giellońska niedosyć już odpowiadała; a co jest nie mniejszej wagi, 
dumne, możnowładcze widoki wojewody, rozwarcia swemu, niepo- , 
spolitych zdolności synowi, podwoi szerszego na obczyźnie świata, 
Przyszły więc sławny poseł Rzpltéėj do Rzymu, któremu wypad- 
nie bronić w obec papieża praw akademii od napaści Jezuitów, 
musi z woli ojca za młodu zdala od nićj, szukać rady i światła 
u tych ojców wielebnych—najprzód w ojczystym Pułtusku, potém 
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w Hradcu styryjskim. Łukaszewicz myli się w swćj Historyi Szkół 
(Tom Istr.152), uważając go za wychowańca akademii krakowskiej, 

Możnowładcze domy Rzpltćj przywykły były zresztą już zda- 
wna zalecać swych synów od lat najmłodszych dworom ościen- 
nym, przedstawiając im w ten sposób w perspektywie -przyszłych 
przyjaciół i stronników. 'W owym czasie wszakże największą 
wziętością wśród możnowładztwa polskiego, począł się cieszyć na 
nowo dom habsburski. Więc i stary Ossoliński teraz, sam odda- 
wna domu tego przyjaciel szczery, starał się wcześnie zaskarbić 
wysokie względy onego i dla swych synów, wysyłając ich do 
szkół, zostających pod jego opieką jak Hradec i Lowanium, a na- 
stępnie na dwór cesarski lub arcyksiążąt. 

Wychowanie młodego Jerzego było, ówczesnym trybem, 
wcale surowe. Już jego matka, wielce poważna matrona swo- 
jego czasu, umierając prosi w testamencie swego męża: „żeby 
go, gdy podroście, JegoMC przy sobie nie chował i po wierzchu 
mu chęci niebardzo pokazował'* (str. 37). Więc też widzimy, 
jak 13 letni chłopczyna, polecany przez króla i arcyksiążąt, 
dziedzic rozległych w ojczyznie swej włości, w hradeckim kon- : 
wikcie ojców Jezuitów żyje, jak sam powiada, „w wielkićj skro- 
mności, szczupłym sumptem,“ mając preceptora „człowieka (wpraw- 
dzie) dosyć uczonego, ale grubego i zjadłego, od którego czę- 
stokroć niewinne a ciężkie razy cierpliwie znosił.'* Instrukcya 
własnego ojca niemnićj była surową: groził on mu wnićj, jeśliby 
zawiódł jego oczekiwania, „twarzy łaskawćj ojcowskićj spodziewać 
się nie ma, ale pewnego przekleństwa i wydziedziczenia'* (str. 51). 

Najwyższćm przecie zadaniem wychowania młodego wojewo- 
dzica, podług instrukcyi ojca było: ażeby po powrocie do kraju „swemi 
przymiotami w ojczyznie zalecenie i wzięcie uczynił." W tém wy- 
powiedział wojewoda całą już istotę duszy ówczesnego szlachcica 
Rzeczypospolitej, co do poczucia rzeczywistych zadań wyższego 
wychowania w zwrocie tym, zwierając zarazem i wszystkie cele 
i wszystkie pobudki głębsze doskonalenia się za młodu; nic bowiem 
zgoła nie mogło być wyższego w Rzeczypospolitćój nad zdobycie 
sobie przez należyte „zalecenie się“ „wzięcia'* u współbraci. 

Wykształcenie zaś, jakie otrzymał młody Ossoliński za gra- 
nicą, było istotnie świetne. Ku czemu wszakże zmierzały ostatecznie 
możnego polskiego panięcia prace i studya, wskazuje dotykalnie 
już pierwsze jego publiczne wystąpienie w akademii w Lowanium. 
Zapowiedziało ono mówcę, który, podług Mecherzyńskiego (Hist, 
wymowy, Tom III str. 104), nie miał sobie równego, i którego sła- 
wa dotąd w narodzie kwitnie, dawnością czasu niezatarta. Przed- 
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miotem też „oracyi'* tćj, 18-stoletniego tylko wtedy młodzieńca, 
był głęboki a wielce żywotny zawsze w Rzeczypospolitćj temat: _ 
De optimo reipublicae statu. 

Co wyniósł wszakże szczególnego z pobytu swego w Paryżu 
przyszły obywatel Rzeczypospolitej, określić nie podobna: można 
przecież śmiało przyjąć za pewne to przynajmnićj, że znana póź- 
nićj tyle niepomierna ambicya osobista Jerzego Ossolińskiego, jego 
duma arystokratyczna i stanowczo monarchiczne zasady, znalazły 
tam były niemałą podnietę w świecie dominowanym przemożnie 
przez kardynała Richelieu'go. 

Bawił on pewien czas i we Włoszech—w Padwie, Rzymie, 
Neapolu. 

Gdy nakoniec po trzech z górą latach zagranicznćj podróży 
wrócił wojewodzic szczęśliwie do domu, znalazł rozwarte przed 
sobą najrozleglejsze pole zasługi. Młody, niepospolitych zdolno- 
ści, a wysoce już wykształcony, należący do jednej z najpierwszych 
rodzin w kraju, syn nadto poważnego senatora, mającego wielkie 
znaczenie u dworu, Jerzy Ossoliński, mógł śmiało zmierzać do naj- 
wyższych w Rzeczypospolitej zaszczytów. Ale mimo to wszystko, 
wstęp do nich trzeba było sobie zdobyć rzeczywistą zasługą, 
rzeczywistem odznaczeniem się, w mniejszym najprzód zakresie 
działalności. Za najodpowiedniejszy zaś wstęp do zawodu życia publi- 
cznego uważaną wtedy była wojskowość. Tą też drogą postano- 
wił pójść i młody ambitny Toporczyk. 

Przystawszy tedy w r. 1617 „za rękodajnego sługę i dworza- 
nina pokojowego do królewicza Władysława,“ udającego się wła- 
śnie na wyprawę do Moskwy, po zdobycie rzeczywiste ofiarowa- 
nego mu przedtćm tronu carów, wszedł młody Ossoliński zarazem 
w nowy stosunek, który nadzwyczajnie żywo charakteryzuje 
ówczesne obyczaje, dziwnie jeszcze umiejące jednoczyć, nawet 
w młodzieży, butną republikańską niepodległość z rycerską jakąś 
czcią dla krwi królewskiej. Ztąd, nic bardziej zajmującego nad 
dział ten jego autobiografii, przedstawiający nam z obrazową dosa- 
dnością zwieranie się, w niepowszednich zapasach charakterów 
zbyt różnych, nieprzemożonćj dumy i uczuć osobistćj godności 
młodzieńców — przyszłego elekcyjnego króla i jego wielkiego kan- 
clerza, w ciągu całćj tej wyprawy na Moskwę. 

Wśród przygotowań wojennych młody Ossoliński wkroczył, 
niespodzianką i w nieznany mu dotąd świat rzewniejszych uczuć 
i marzeń. 

W ciągu samej zaś kampanii zdobył sobie takie uznanie i po- 
wagę, że mimo iat swych młodzieńczych, bywał wzywany do 
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wszystkich rad wojennych najtajniejszych; pełniąc wszakże ciągle 
i rzeczywiste obowiązki dworzanina pokojowego królewicza—usłu- 
gując do stołu, pomagając mu się rozbierać i ubierać i t. p. Rycerskie 
bowiem wyobrażenia ówczesne, dziwnie to godziły z dumą szlachecką. 
W wojnie też owćj zdobył on sobie i niespożyty wieniec sławy boha- 
terskićj, idąc razem z przyjacielem swym Jakóbem Sobieskim, woje- 
wodzicem lubelskim, a ojcem króla Jana III, do szturmu murów 
Moskwy, przy petardzie, prowadzonćj przez znakomitego maltań- 
skiego kawalera Nowodworskiego. 

Wielkiej tu dzielności charakteru dowiodła, wyćwiczona 
w szkole życia twardego, młódź ta możnowładcza: nic dziwnego, 
że potóćm, spowaważniawszy laty, tyle przewodziła narodowi— była 
w nićj potęga moralna, nakazująca uznanie; przyświadczyło temu 
całe następne publiczne życie Ossolińskiego. 

Obraz ten młodości jednego z możniejszych paniąt pierwszej 
połowy XVII w., od kolebki aż do męzkiego jego wstąpienia, już 
zupełnie samoistnie, w zakres wrzącego burzliwie publicznego ży- 
cia Rzeczypospolitćj, nie jest wszakże wyjątkowym wcale, indy- 
widualnym tylko: bracia rodzona i wszyscy rówienaicy Jerzego 
podobne prawie tirocinium przebywali, — Czuć zaś jeszcze w tej 
młodzieży świeżą siłę, czuć życie, czuć, że to nieodzowni w przy- 
szłości sternicy Rzeczypospolitej; ale też widać w nich zarazem 
i ową namiętność współzawodniczą ambicyi osobistej i butną nie- 
sforność—które pod Pilawce prowadzą. 

Wydanie autobiografii Jerzego Ossolińskiego, przez zakład imie- 
nia jego rodu, witamy z najżywszą wdzięcznością, polecając ją zara- 
zem pilnićj uwadze. —Niechby ją następnie choć jedno dzisiejsze puste 
panię z zastanowieniem przeczytało — byłaby i to już rzecz nie- 
mała... Zadanie zaś historyka dziś wcale inne: wyrokować osta- 
tecznie jeszcze nie czas — zgłębiać szczegóły najprzód i takowe 
rozjaśniać należy; na nic nam apologie, tyleż co i sądy doraźne, 
przedewszystkićm o samę praktyczną szczerą wiedzę chodzi. Do- 
kładniejsze zaś obeznanie się ze szczegółami wychowania mło- 
dzieży karmazynowéj, wiele nam rzeczy jeszcze rozjaśni. 


<A. Jablonowski, 
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Podanie -o Meluzynie. 


. 


Roku 1822 przedrukowano w Warszawie książeczkę pod na- 
pisem ,„Meluzyna, romans historyczny, z niemieckiego na język 
polski przełożony, roku 1768 powtórnie, a teraz po raz trzeci z po 
prawą i niektóremi odmianami wydany.“ Na końcu -jéj (str. 165) 
czytamy: „Tym sposobem kończę historyą .z łacińskiego języka 
na francuzki 1456 roku przełożoną, potém zaś z niemieckiego na 
polski przetłómaczoną, roku 1569 drukiem pierwszy raz ogłoszoną.“ 
Nie mogąc znaleźć wydań z XVI i XVIII wieku, ani też wzmianki 
o nich w Wiszniewskiego i Maciejowskiego dziejach piśmiennic- 
twa nie umiem powiedzieć czytelnikowi, jakie mianowicie ,,popra- 
wy i odmiany“ ostatni wydawca tćj ramoty poczynił, jak niemniej 
kto przetłómaczył pierwsze jéj wydanie z r. 1569 (1). Tyle tylko 
mogę zapewnić, że język i styl najpóźniejszego wydania noszą 
cechy ckliwie nadętych romansów XVIII wieku, a w opowiada- 


(1) W Bibliografi Polskiej XV- XVI stulecia professora Estreichera, na str. 
49, znajduje się wprawdzie sam tytuł: Meluzyna, zapisany pod r. 1569, ale w dalszym 
spisie abecadłowym druków, które się dochowały po bibliotekach, Meluzyny nie ma. 
Szanowny autor tćj bibliograficznćj pracy na listowne zapytanie moje o zajmującćj mnie 
książeczce, raczył odpowiedzieć objaśnieniem, że zna wydania jćj tylko z XVIII wieku, 
jak np. lwowskie bez daty, krakowskie z r. 1768, inne znowu bez oznaczenia miejsca 
i drakarni, zr. 1787 i jeszcze jedno, na poły gockim drukiem, str. 143. Wszystko to 
są, powiada, rzadkości, bo książki te zczytano kompletnie. W każdćj edycyi jest wzmian- 
ka o wydaniu z r. 1569, więc ani wątpić, iż takowe istniało. 
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niu razi brak prostoty, odznaczającćj średniowieczne tego rodzaju 
powieści francuzkie i niemieckie. 

Zobaczmyż treść samćj legendy, która żywo zapewne zajmo- 
wała przodków naszych w trzech wiekach ostatnich, gdy w tak 
wielu ukazywała się wydaniach; aby zaś dać wyobrażenie o spo- 
sobie, w jaki jest opowiedziana w ostatnićj edycyi, przytoczymy 
w cudzysłowach wybitniejsze ustępy, pozwalając sobie umieścić 
naprzód dzieje rodziców pięknej Meluzyny, a potćm dopiero jej 
samćj, a to z powodów, które się niżćj wyjaśnią, 

Niegdyś lud norwezki, mówi podanie, nie mając prawowi- 
tego następcy po zmarłym władcy, przywołał króla albańskiego 
Helmesa, który, po przybyciu do Norwegii, ożenił się z Perseną, 
panną z tegoż kraju, ale wkrótce nierad był już z nićj, bo same 
córki na świat wydawała; „a lubo przy ślubie musiał jéj przy- 
siądz, że nigdy nie postanie w jéj pokoju w czasie słabości,“ gdy 
jednak trzecią córkę powiła, wszedł niespodzianie do jéj komnaty 
i „zobaczył ją w stanie obrzydliwym jemu** Coby to był za śtan, 
legenda nie mówi. W innćm jej. miejscu sama Persena o tém 
zajściu powiada, że „król wszedł do mojego pokoju i zobaczył 
moję ułomność, którą ukryć przed nim chciałam.“ Po takióm 
naruszeniu przysięgi, Persena z córkami znikła bez śladu. Po 
kilku latach, gdy osamotniony król z urzędnikami swoimi w pa- 
łacu siedział, „przychodzą jego trzy córki i z pośród zgromadzenia 
porywają ojca, wylatują z pałacu i unoszą go niejako (!/) z sobą 
w powietrze.“ W dalszym ciągu opowieści dowiadujemy się, że 
nie uszedł bezkarnie lekkomyślny postępek mszczących się na 
ojcu córek. ,„„Ukarałam je (powiada Persena), jako wierna i przy- 
wiązana żona męża swego, mocą, jaka mi od wyższych istot udzie- 
lona została. Meluzynę, najmłodszą córkę, jako sprężynę postępku 
tego, wskazałam, aby w każdą sobotę od pasa aż do nóg ogonem 
smoka oszpeconą być się zdawała, a przez to dręczona była. 
W tych chwilach powinna się ukrywać w zdroju pragnących 
nazwanym, aby od nikogo nie była widziana; nawet poszedłszy 
za mąż, gdyby ją małżonek zobaczył w takim stanie, a drugim 
wyjawił, wówczas do sądnego dnia dręczoną tym sposobem bę- 
dzie.'* Los dwóch młodszych sióstr Meluzyny mnićj nas obcho- 
dzi: czytajmy, co z nią się działo. 

Otoż „za panowania Komoda, ośmnastego cesarza w Rzymie 
Odomar był dziewiątym królem francuzkim, u którego Emerych, 
hrabia z Potieru, mąż biegły w astronomii, piastował urząd se- 
natora.“ Hrabia ten miał brata, hrabiego Podlaskiego, uboższego, 
od siebie, obarczonego liczną rodziną, i aby mu ulżyć, wziął do sie- 
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bie na wychowanie jego dwoje dzieci, Rajmonda i Klarę. Stryj 
z Rajmondem często polował; pewnego razu zdarzyło się, iż wy- 
jechał z nim i licznym orszakiem w knieje kolumberskie, obfitu- 
jące w zwierzynę. Hrabia z synowcem goni za dzikiem, odda- 
lają się od orszaku, brną w głąb lasów i błądzą; noc zapada; stają 
i patrzą w niebo z zachwyceniem; lecz stryj z zachwycenia prze- 
chodzi w smutek i tak proroczo mówi do Rajmonda: „Synowcze! 
zbliż się do mnie, przypatrz się temu odwiecznemu porządkowi 
niebieskich planet, czytaj przeznaczenie śmiertelnych, czytaj wyrok 
nieochybnćj śmierci Pana, który padnie dzisiejszćj nocy ofiarą od 
ciosu własnego sługi.“ Poczćm idą dalćj, i gdy już są na brzegu 
puszczy, rozjuszony dzik rzuca się na nich; hrabia Emerych ude- 
rza weń oszczepem, zwierz unika razu i rzuciwszy się na łowca 
obala go; Rajmond śpieszy na pomoc, wymierza dwa.ciosy, dru- 
gim powala dzika, ale pierwszym, niestety, zabija swojego opie- 
kuna. „O nieszczęśliwy, zawołał Rajmond, cóżem dobrego uczy- 
nił! Takąż to wdzięczność okazałem mojemu dobroczyńcy? Gdzie 
się teraz schronię przed ścigającą mię sprawiedliwością, przed 
udręczeniem sumienia? O zbrodnio nieporównanćj kary! O nie- 
cnotliwy Rajmondzie, niegodny miłosierdzia ludzkiego! Idź! gdzie 
cię poniosą oczy, aby tém więcćj przedłużyć cierpienia wewnętrzne; 
idź! oddal się z tych miejsc, które są świadkami okrutnego zabój- 
stwa!“ Wygłosiwszy ten ustęp, dosiada konia, przedziera się 
przez lasy, przypadkiem trafia. na „zdrój pragnących,‘ siedlisko 
„przyjemnej Meluzyny;* zatopiony w smutku, nie widzi ani jéj pięk. 
nego orszaku, ani jéj samćj, aż go nieznajoma przywołuje do po- 
rządku mówiąc: „Rycerzu! zdajesz się być niepospolitego urodzenia 
i wychowania, a przecież zaniedbujesz uszanowania, jakie się płci 
naszćj należy.“ Rajmond „jakoby z latargu (tak) obudzony,* sta- 
nął jak wryty na widok wdzięków pięknćj nieznajomćój, a „po nie- 
jakićj chwili padł jej do nóg, mówiąc: „O nieoszacowana pani, 
bogini piękności, władczyno (tak) serc ludzkich“ i t. d. Ona go 
za to naucza, jak ma zataić mimowolne morderstwo, jak wyprosić 
potćm od brata stryjecznego ziemi około zdroju pragnących tyle, 
ile obejmie skóra jelenia, i przepowiada mu wielkość. Rajmond 
żąda gwałtownie, aby została jego żoną, ona się zgadza, ale pod 
warunkiem, że w dni sobotnie nie będzie jej widywał. Wróciwszy 
do domu stryja, Rajmond spełnia zalecenia Meluzyny i dostaje od 
osieroconego brata żądany kawał ziemi, a używszy podstępu Dy- 
dony, porzniętą na paski skórą, zagarnia sporą część puszczy. 
Poczóm udaje się do zacisza pięknej Meluzyny. Gdy przybył, 
„była ona na modlitwie porannćj w kaplicy (!); biegnie i on tam, 
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a uprzedzony od Meluzyny i do świątyni wprowadzony, przeko. 
nał się,iż w tém nic złego być nie może, gdy się tak przykład- 
nie i świątobliwie nabożeństwo kościelne odbywa.* Po modłach 
oprowadza go Meluzyna po swych pałacach, przedstawia jako 


pana swoim poddanym j w kilka dni poślubia go uroczyście. 


wobec krewnych i sąsiadów, ma się rozumieć w kościele; autor 
legendy wie nawet, że ślub dawał biskup i że się odbył w ponie- 
działek, a we wtorek Meluzyna „poszła do wywodu;* szkoda, 
że nie umie wskazać nazwiska biskupa, miesiąca i roku. Po pew- 
nym czasie, staraniem i kosztem Meluzyny, na miejscu dawnych 
ostępów wzniosło się miasto; „chcąc zaś Rajmond uwiecznić choć 
w części imię drogićj swćj Meluzyny, nazwał miasto to Luzynią.*' 
Niezadługo też piękna córa Perseny powiła syna, nazwanego 
Uryonem, potćm drugiego, Gredona, potém trzeciego, czwartego... 
wreszcie dziesiątego, Rajmonda. Pierwsi ośmiu mieli niezwykłe 
wady lub piętna cielesne: Uryon miał „różnofarbne oczy, szerokie 
usta i jakby zgniecione lica“; Gedon był „zbyt rumiany;* trzeci 
miał krzywe oczy; czwarty odznaczony, był „plamą podobną do 
lwićj łapy, tudzież zbytecznćm porastaniem i paznogciami;'* piąty 
był jednooki, siódmy miał troje oczu i t. d. Rodzice ich niezra- 
żeni temi ułomnościami, ile że wszyscy byli dzielni i czynni, pod- 
czas ich dorastania zabudowywali pustą dotąd okolicę; staraniem 
ich stanęły: „zamek Fawent z obronną wieżą Mawem zwaną, 
klasztor melezeński, miasto Portene z zamkiem obronnym Roszela, 
most pod miastem Zonit i t. d.“ Starsi synowie poszli w świat 
szukać przygód obyczajem rycerskim: legenda nasza szczegółowo 
opisuje ich wyprawy i powodzenia. O Gedonie, drugim z kolei 
synu, powiada naprzykład, że gdy do kraju Ormuskiego przybył, 
aby tameczną królewnę Florę poślubić, „powitał go w imieniu 
senatu, ziemstw i całego państwa wykwintną, ozdobną i praw- 
dziwie uczoną mową kanclerz W. K., ofiarując mu rękę królewny 
wraz z koroną ormuską.* Jeszcze pierwćj Uryon został królem 
Cypru. Młodsi szukali szczęścia i znaleźli je w różnych krajach 
na łonie różnych księżniczek. Dowiadujemy się mimochodem od 
autora legendy, że książę lucelburski graniczy z królem czeskim, 
naówczas księciem edelzelskim, że Turcy Pragę oblegali i że 
Rajnhard, piąty syn Meluzyny, zostawszy królem czeskim, roz 
szerza granice państwa tego aż „pod Leflandyą* it. p. Czytamy 
też wiele świetnych mówek to synów Meluzyny do senatów 
i ziemstw, to na odwrót. 

Ale pomyślność tę zakłóca brat Rajmonda, hrabia Fortski 
zwany przez autora pierwćj Podlaskim. Przybywszy pewnego 
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razu w odwiedziny do małżonka pięknćj Meluzyny i to właśnie 
w sobotę, kiedy ona nie dawała się widywać, oczernia ją, powta- 
rzając plotkę sąsiedzką, że Meluzyna na to jakoby soboty sobie 
wymówiła, aby z kim innym w dni te się bawić, i radzi aby Raj- 
mond raz przecie naocznie się o tćm przekonał. Niepomny na 
swą przysięgę, przejęty zazdrością mąż bieży do ukrycia Melu- 
zyny, wpada niespodzianie i „spostrzega na jéj żywocie plamę, 
a bardzićj wyrost podobny do wężowego ogona;'* domyśla się, że 
chcąc co sobota, swobodnie się wykąpać i ukryć tę drobną ułom- 
ność przed oczyma męża, wymagała, aby w te dni z nią się nie 
widywał: żałuje, że idąc za poszeptem brata złamał przyrzeczenie, 
gniewnie go wyprawia, nagle zachorowywa z obawy złych na- 
stępstw swój ciekawości, gdyż jakkolwiek nie był przez żonę 
dostrzeżony, domyśla się, że ona wie o jego przekroczeniu, jako 
istota wyższa nad ludzi. Wiedziała istotnie, ale nic o tem nie 
mówiła; lecz wkrótce zaszedł wypadek, który rozwiązanie przy- 
spieszył. Jeden z synów Rajmonda, ku wielkiemu niezadowoleniu 
rodziców, został mnichem w Malerzu; dowiedziawszy się o tém, 
starszy brat jego Gofroim przybywa rozgniewany ze stron dale- 
kich, gdzie z olbrzymem miał walczyć (autor twierdzi, że wielko- 
lud ten miał ośm łokci wzrostu), i otoczywszy klasztor swoją dru- 
żyną, pali go razem z mnichami i bratem. Ten czyn nieludzki 
oburza Rajmonda, i gdy się Meluzyna cieszy z męztwa Grofroima, 
ojciec jego temi słowy do żony wybucha: „Ach, nieszczęśliwy ja 
człowiek! żem doczekał zamiast pociechy, tak okrutnych skutków 
z potomstwa twego, tego robaczego narodu (!), nad czćm ty za- 
miast ubolewać i tym zębatym wylęgą pogardzać, cieszysz się 
z jego zbrodni.‘ Meluzyna zaczęła płakać i ,padłszy na ziemię, 
umdlała (tak).* Ocucona, wyrzuca mężowi złamanie przysięgi, 
i chociaż ten gorzko żałuje swój porywczości, ona żegna zgroma- 
dzonych wassalów, męża, i gdy ten mdleje, znika, a potóćm, gdy 
przychodzi do zmysłów, słyszy już tylko głos jéj z gęstych obło- 
ków, a patrząc tam, „nie ową piękną Meluzynę, ale okropną 
poczwarę w postaci długiego węża unoszącą się w górne krainy 
zdawał się widzieć.“ Później Meluzyna czasami już tylko przyla- 
tywała, aby. nakarmić piersią najmłodsze dzieci lub przepowie- 
dzieć zmianę władcy Luzynii: mąż jéj skończył smutne swe życie 
jako pustelnik w Hiszpanii. 

Legenda dużo jeszcze opowiada o losach aw Meluzyny: 
opuszczamy te epizody, jako do zamierzonćj rzeczy nienależące. 

Zauważał zepewne czytelnik, że podanie to, jak jest w naszej 
książeczce opowiedziane, igra sobie z historyą, geografią i logiką, 
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a imiona własne prąwie wszystkie przekręca.  Porównywając 
wersyą polską z francuzkiemi i niemieckiemi oraz z atlasem, do- 
strzegamy że hrabia. Podlaski lub Fortski, brat Rajmonda, ma to 
być hrabia de la Forêt francuzkićj legendy; że Luzynia jest owym 
sławnym w podaniach Francyi zamkiem Lusignan; Grofroim syn 
Meluzyny, Godfrydem; król Helmes nazywa się właściwie Helma- 
sem, a Żona jego Persena, Persiną lub Pressiną; hrabia z Potieru 
ma być hrabią z Poitiers; miasto Portene jest miasteczkiem Par- 
thenay w departamencie Deux Sevres; lasy kolumberskie, puszczą 
Colvombiers; klasztor Malerz nazywa się po francuzku Malliers; 
zamek Fawent, Favent; klasztor malezeński, Maillezais i t. d. Ta- 
kich przekręceń dopuszczał się zresztą nietylko nasz polski tłó- 
macz: w każdym przekładzie i wydaniu niemieckićm, holender- 
skićm i in., coraz to nowe ukazują się przekształcenia imion wła- 
snych legendy; tak np. Parthenay znajdujemy w formie Portenach, 
Meluzynę w postaci Melyssina, Melosina i t. d. Oczywiście wy- 
dawcom i tłómaczom tego podania nietyle chodziło o ścisłość, 
ile o rzecz samą, tak jak Samowi Wellerowi starszemu w Klubie 
Pickwicka. 

Rodzina Lusignanów albo Lesignenów istniała rzeczywiście 
we Francyi i pozyskała rozgłos w wiekach średnich. Najpierw- 
szy wiadomy jéj potomek żył w X wieku, a w XII wyszedł z niej 
znany Gwido (właściwie po polsku Wit), nieszczęśliwy i niery- 
cerski król jerozolimski, który zmuszony był pod koniec owego 
wieku zamienić ten tytuł na skromniejszy króla Cypru; potomko- 
wie jego długo jeszcze nosili obadwa. Inny znowu Gwido z te- 
goż domu dał początek krótkotrwałćj dynastyi królów armeń- 
skich w XIV wieku. Kilka też było kobiet w tym rodzie, które 
nosiły imiona: Melisena, Melisenda, Melizenta; jedna z nich, córka 
Amalryka, Melisenda, poślubiła Rajmunda z Poitiers, księcia 
Antyochii, hrabiego Trypolisu; bardzo być może, iż ją to upoety- 
zowało podanie, przerabiając nieco imię, aby brzmiało bliżéj Lu- 
signanu i przypisując jéj założenie zamków i miast w okolicy 
siedliska jej rodu. Tak mniema Morćry w swojćj encyklopedyi (1), 
i zdaje się mnie, iż taki wywód imienia bohaterki naszego podania 
więcćj ma prawdopodobieństwa od innych; drudzy zaś wyprowa- 


(1) Le grand dictionnaire historique, w 8ce-, 1698 t. III str. 396. Dzieło to jest 
właściwie rozszerzeniem szczuplejszćj pierwotnćj pracy doktora teologii Morćry'ego, do- 
konaném po jego śmierci. Stanowiło ono w swoim czasie bardzo wzięty podręcznik w ro- 
dzaju naszych encyklopedyi. | 
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dzają je z połączenia nazw miejscowych Melle i Lusignan, mia- 
steczek owćj okolicy blizko od siebie położonych; ale przeciwko 
temu da się powiedzieć, że Melle nie należało nigdy do rodziny 
Lusignan, nazwisko zaś téj ostatnićj częściej w dawniejszych cza- 
sach brzmiało Lezignen. Inni przypuszczali, że wyrazy Mère Lu- 
signan utworzyły imię Meluzyny; inni wreszcie szukają źródła jego 
w nazwie semickićj bogini Mylitto, przyjętćj przez Greków w for- 
mie Melitty lub Melissy i przeniesionćj przez osadników greckich 
do Marsylii, a ztamtąd do całej Gallii. 

Jakkolwiekbądź, zamek Lusignan stał aż do końca XVI 
wieku, a najznakomitsze rodziny francuzkie: de Sassenage, dAr- 
chiac, de Rohan i inne, oraz dom Luksemburski, nie cofając się 
nawet przed fałszowaniem swych drzew rodowodowych, przypisy- 
wały się do pokrewieństwa z Lusignanami, aby mieć zaszczyt 
niezwykłego pochodzenia od półbozkićj założycielki tego zamczy- 
ska; i cesarzowi niemieckiemu Henrykowi VII (w XIV wieku), 
jako Luksemburczykowi, nie odmawiano tego honoru. Francuzi 
i cudzoziemcy podziwiali wspaniałość zamku Lusignan -i smucili 
się niepomału, gdy pod koniec XVI wieku, podczas wojen hugo- 
nockich z ziemią go zrównano. Przytaczam tu ustęp z Brantó- 
me'a, który nam te uczucia odmaluje i pokaże, jak w wieku XVI, 
zapatrywano się na podanie o Meluzynie. 

W pochwale Ludwika II Burbona, księcia Montpensier, tak 
się ten autor wyraża: „Oblężenie Lusignanu było bardzo długie 
i zacięte. Został nareszcie zdobyty, i książę Montpensier, dla 
uwiecznienia swej pamięci, tyle się uprzykrzał i tak nalegał na 
świeżo z Polski przybyłego króla, że zgodził się na zburzenie do 
szczętu tego zamczyska, tak wspaniałego i starożytnego, iż rzec 
można, że był najpiękniejszym zabytkiem w rodzaju warowni sta- 
rożytnych i najszlachetniejszą ozdobą dawnćj Francyi, zbudowaną 
przez niewiastę wysokiego rodu i cnót niezwyczajnych, Meluzynę... 
Cóż za smutne teraz zwaliska na tém miejscu! Słyszałem od sta- 
rego miejscowego żołdaka lat ze czterdzieści temu, iż gdy cesarz 

„Karol V przybył do Francyi, wieziono go przez Luzignan dla 
zabawienia polowaniem na daniele tamecznego parku, jednego 
z najpiękniejszych i najstarszych we Francyi; że cesarz nie mógł 
się nachwalić wspaniałości i piękności tych gmachów, dźwignio- 
nych przez kobietę, o którćj kazał sobie opowiadać obiegające 
tam podania bajeczne, powtarzane nawet przez stare pomywaczki 
piorące bieliznę u źródeł tamtejszych, których i królowa matka 
wypytywała się i słuchała. Jedni mu opowiadali, iż ją (Meluzynę) 
widywali czasem przychodzącą do źródłą dla kąpanią się, w po- 
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staci bardzo pięknej niewiasty, w stroju wdowieńskim; inni twier- 
dzili, iż pokazywała się bardzo rzadko i to tylko w Soboty około 
nieszporów, gdyż unikała wzroku ludzi będąc rozebraną, mając 
połowę ciała pięknćj kobiety, a drugą węża; inni znowu, że uka- 
zywała się na szczycie wielkićj baszty w postaci bardzo pięknej, 
choć wężowćj i że gdy zagrażała jaka klęska królestwu, zmiana 
panującego, śmierć albo nieszczęście jego krewnych oraz innych 
magnatów Francyi, trzy dni przedtóm słyszano krzyk jéj straszny 
i przenikliwy, powtarzający się po trzykroć; upewniają, że to 
prawda, a wiele osób słyszało to na własne uszy i przekazało 
potomkom; a szczególnie po oblężeniu, gdy wydano wyrok zbu- 
rzenia murów, wydawała najokropniejsze krzyki i jęki, tak przy- 
najmnićj powiadają bardzo uczciwi ludzie. Odtąd nie słyszano 
już jej; lecz niektóre staruszki twierdzą, iż się ukazywała, ale bar- 
dzo rzadko. Koniec końców, prawdę mówiąc, była to swojego 
czasu bardzo mądra i cnotliwa białogłowa, od którćj poszli owi 
dzielni i szlachetni książęta Luzignańscy.' 

Pod koniec XIV wieku podanie o Melużynie opisał niejaki 
Jan z Arras, sekretarz księcia Berry, na rozkaz swojego pana 
oraz króla francuzkiego Karola V, dla rozrywki siostry tego 
księcia; miał on zaczerpnąć dużo z rękopisu jednego z Luzigna- 
nów, Wilhelma; po nim miał pisać o Meluzynie drugi Luzignan, 
mnich Stefan; ale oba te manuskrypta zaginęły. W sto lat po 
. Janie z Arras, rękopis jego wydrukowano w Genewie (1478) pod 
napisem „Le liure de Melusine en fracoys* i odtąd bez przerwy aż 
do najnowszych czasów przedrukowywano go, przerabiano i tłó- 
maczono na różne języki europejskie; niemieckiego przekładu do- 
konał (zapewne z rękopisu francuzkiego, bo przed jego wydaniem 
w Genewie) niejąki Thiiring von Ringoltingen r. 1456 i wydruko- 
wał w Augsburgu r. 1474; z niemieckiego tłómaczenia wydano 
_ czeskie 1555 r. (a może nawet znacznie wcześniej) w Prostiejowie 
p. n. „Kronika kratochwilną o ctnć a szlechetnć pannie Meluzinie,* 
a wkrótce potém polskie, o którćm na wstępie mówiłem. Były 
nadto przekłady: duński, szwedzki, hiszpański, holenderskii t. d. (1). 

Ci którzy dotąd mówili o Meluzynie, twierdzą iż Jan z Arras 
pierwszy tę legendę zapisał. Najnowsze jednak poszukiwania 
dowiodły, że na parę wieków przed Janem myt o naszćj wodnicy 
znany był już we Francyi i Niemczech, nie będąc przywiązany 
jeszcze do imienia Meluzyny i zamku Luzignan; bo oto kanclerz 


1) Grasse, Die grossen Sagenkreise des Mittelalters. Drezno 1842 str. 384 i dal. 
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cesarza Ottona IV, na początku XIII wieku, w dziele swem Otia 
imperialia pisze (1): „W prowincyi Lingoneńskićj (około Langres 
Chaumont) pewien szlachcic znalazł w głębi lasów niewiastę pię- 
kną, w kosztowne szaty przystrojoną, którą pokochał i zaślu- 
bił. Często ona się kąpielą rozkoszowała, a razu pewnego 
dostrzegła ją jakaś dziewczyna pluskającą w postaci węża. Do- 
niesiono o tćm mężowi, a gdy ją tak zastał w kąpieli, nigdy po- 
tem się nie ukazała i znikła, lecz potomstwo jéj dotąd istnieje.'* 
Że mit ten znano i po za granicami Francyi, dowodzi wzmianka 
w jednćj bajce niderlandzkićj o Meluzynie, niewymienionćj zresztą 
po imieniu: pewien rycerz, pan Rocher (Roger) von R.onselca- 
steele w prowincyi Ary (może Arles?) napotkał wodnicę (een alvinne, 
elf żeńskiego rodzaju), która zgodziła się być jego żoną, ale z wa- 
ruakiem, iż nigdy naga nie będzie widziana (2). Trudno rozstrzy- 
gnąć jednak, czy to ostatnie podanie pochodzi z drukowanej le- 
gendy o Meluzynie, czy też sięga dawniejszych czasów. Lecz nie 
wątpię, że następne wyrażenie i zabobon utworzyły się po roz- 
powszechnieniu książeczek o naszćj bohaterce. I tak Lacroix 
świadczy, że we Francyi wszelkie bolesne narzekania nazywają 
„krzykiem Meluzyny' (cri de mćlusine, tu już imię Meluzyny uka- 
zuje się jako imię pospolite) (3); w Czechach zaś powiadają, że 
w wichrze siedzi Meluzyna i podczas silnego wiatru wrzucają do 
pieca mąkę i sól „ dla Meluzyny,: oblubienicy Wichra* (4). 

Powyższe wyjątki i fakta okazują, że podanie o Meluzynie 
nie jest wyłącznie umiejscowione w Lusignan; że mit ten, przed 
zapisaniem i ubarwieniem jego przez Jana z Arras, opowiadano 
sobie w różnych okolicach Francyi i Niemiec, przyczepiając go 
do rozmaitych okolic; czyli że jednóćm słowem, tak jak każde po- 
danie miejscowe, był z początku luźnym, bujającym, że tak po. 
wiem, pokąd. pewne sprzyjające okoliczności nie przykuły go raz 
na zawsze do pewnego miejsca. 

Gdy zaś zapytamy siebie: zkąd się wziął? To na to tym- 
czasem tyle tylko odpowiedzieć zdołamy: że nietylko w Lusignan 
ale i gdzieindzićj od XIII wieku, ile wiemy, opowiadano podanie 


(1) Des Gervasius von Tilbury Otia imperialia, wydanie F. Liebrechta, Hano- 
wer 1856, str. 66. 

(2) Mone Niederl. Volkslit. 75, przytoczony w Kuhna Herabkunft des Feuers 
str. 92. g 

(3) Bibliophile Jacob, Curiosités de l'histoire des croyances, 49. 

(4) Wuttke der deutsche Volksaberglaube, wyd. 1869, str. 150 i 275. 
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zupełnie podobne, w któróćm już znaleziono imię i miejsce dla bo- 
haterów jego. 

Gdzieindzićj starałem się przedstawić najnowszy pogląd mi- 
tologii porównawczój na początek, czas i sposób tworzenia się 
mitów (1). Przypomnę tu tylko, że skrystalizowane i zlokalizo- 
wane podania zawierają w sobie większe lub mniejsze cząstki od- 
wiecznych, przeddziejowych mitów, wspólnych całym szczepom 
ludzkości. Oczywiście więc i podanie o Meluzynie musi być póź- 
ném stosunkowo umiejscowieniem prastarego jakiegoś mitu lub 
jego ułamku. Powyższe wyjątki przekonały już zapewne czytel- 
nika, że legenda luzignańska ma rodzone siostry daleko starsze 
i gdzieindzićj się gnieżdżące. Z góry uprzedzam jednak, że jak 
w innych podaniach, tak i w tém, nie powinniśmy przy porównawczćm 
poszukiwaniu śledzić zupełnie tych samych wypadków i w takim 
samym porządku ułożonych, lecz musimy się ograniczyć odnalezie- 
niem podobnych wątków, to jest nietyle w formie, ile w źreśct 
szukać podobieństwa. Idąc tą drogą przez Rzym, Grecyą i inne 
kraje Europy, dojdziemy aż do starożytnych Indyi, a tam aż 
w Wedzie dopatrzymy pierwszych rysów naszego podania. Bo 
też ztamtąd, ze Wschodu, wszystkośmy przynieśli lub nam przy- 
niesiono: i język, i wiarę, i pierwsze zarodki uobyczajenia. Ex 
oriente lux. 2 


ER 


Ogólne uwagi porównawczo-podaniowe. —Eros i Psycha,— Latawiec. —Trojan. — Króle- 
wicz smok, — Zeus i Semele.—Numa i Egerya. — Podania indyjskie.--Dramat Kalidasy. — 
Różne wykłady mitu greckiego i indyjskiego. 


Podania pod wielu względami można porównać do roślin, 
a naukowe ich badanie, wchodzące w skład mitologii porównaw- 
czéj, do botaniki. Jak rośliny dają się zgromadzać w pewne sku- 
pienia, tak samo i bajki klassyfikować można w gruppy: w obu 
razach jednak, chcąc postępować naukowo, trzeba podział opierać 
nie na pozornych, lecz na istotnych cechach. Czém w rośli- 
nie jest układ i postać organów, ich obecność lub nieobecność, 
rozwinięcie jednych, a stan zarodkowy lub zanikanie innych, tém 
dla podania są przeobrażenia jego części składowych, które nazy- 
wamy motywami czyli wątkami. 


—— 


(1) Biblioteka Warszawska 1873, tom III, str. 220 i dal. 
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Na pytanie, która z roślin należących do pewnćj rodziny bo- 
tanicznćj jest typem lub prototypem całego skupienia, trudno nie- 
raz odpowiedzieć, bo w ciągu wieków osobniki roślinne uległy 
tylu przekształceniom, zależnym od mnóstwa przyczyn, że my co 
czytamy ostatnią kartę ich dziejów, nie zdołamy początków i ca- 
łej genezy odgadnąć. Pewne cechy wydatniejsze są na jednym 
osobniku, inne na drugim; i tylko ogólna summa cech całćj gro- 
mady daje nam wyobrażenie o zbiorowym charakterze jéj typu. 
Tak samo i w podaniach. Czy pochodzą one od pewnćj liczby 
pierwotnych mitów i gdzie ich szukać, dzisiaj nie wiemy. Ale wi- 
dząc niezaprzeczoną nieraz wspólność dwóch odległych czasem 
lub przestrzenią podań, powiadamy o nich, że płynąć muszą z je- 
dnego źródła; nieraz bywamy w położeniu archeologów, którzy 
wykopawszy jakąś cząstkę starożytnego posągu, nie wiedzą, lecz 
domyślają się tylko, do jakiej całości mógł należeć. 

Rośliny mają nieraz prześliczne kształty i barwy; podania 
świecą poezyą lub zaletami moralnemi. Lecz gdyby botanika 
chciała na kolorach lub kształtach kwiatów układać swą klassyfi- 
kacyą, powiedzielibyśmy o nićj, że nie trzyma się drogi nauko- 
wćj, nie wyszukuje istotnych cech pokrewieństwa, ale opiera się 
na pozornych. To samo winnibyśmy wyrzec io badaniu, któreby 
główną baczność kierowało ku poetycznćej lub moralnej stronie 
bajek: dla mitologa jest to ich straną nieistotną, podrzędną; cho- 
dzi mu o sam mit tylko, nie pytając czy piękny, czy moralny. 

Lecz jak pomiędzy roślinami są pewne uprzywilejowane przez 
historyą gatunki, które odegrały i odgrywają ważną rolę w cywi- 
lizacyi, jak np. nasze zboża, winorośl, drzewa budowlane, ryż i t.d., 
tak i z pomiędzy legend wyróżniło się niemało takich, które 
w pierwotnych dziejach ludzkości odegrały potężne posłanni- 
ctwo cywilizacyjne, stanowiąc przez długi przeciąg czasu jedyne 
utwory umysłu, będąc zarazem religijną pobudką do moralno- 
ści, artystyczną podnietą do oderwania się od codziennych ma- 
teryalnych trosk życia, jedynćm narzędziem pedagogicznem, a na- 
wet jedyną encyklopedyą naukową, jedyną odpowiedzią na pierw- 
sze zapytania człowieka o pochodzeniu i naturze wszech rzeczy. 
Wedy, pieśni homeryczne it. p. były dla mnóstwa pokoleń pierw- 
szemi zbiorami literatury tak zwanćj podaniowećj i pierwszemi pod- 
ręcznikami, które, jak z pomiędzy roślin palma daktylowa, ryż, 
sosna i t. d., odegrały w dziejach ważną rolę pomocy i podpory 
dla człowieka: bez nich nie byłby tém, czém jest dzisiaj. 

W oczach mitologii porównawczćj przecież te zalety nie sta- 
wią owych pierwotnych podań wyżćj nad inne; dla dziejopisa lub 
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estetyka mogą mieć ważniejsze znaczenie, lecz dla mitologa tyle - 
są warte, co każde inne, jak dla botanika równie zajmującym jest 
dąb jak chwast, drobna trawka jak drzewo chlebowe. 

To samo powiemy i o śzęknych roślinach i o pięknych poda- 
niach. Lubimy żywe barwy kwiatów, piękne kształty drzew; są 
ludzie, którzy przepłacają pewnćj barwy lub postaci georginią albo 
tulipan; lecz w oczach przyrodnika stulistna róża jest tylko sztucz- 
ną modyfikacyą polnćj, a pszenica uszlachetnionym potomkiem ja- 
kićjś nędznćj trawy stepowćj. Tak samo i mit, wyniesiony sztuczną 
hodowlą poety na wyżyny Iliady lub tragedyi Eschilowćj, zachwy- 
ca nas swą artystycznością, lecz gdy nań zwrócimy oko z myślą 
naukową, nie zyska więcćj wartości od pierwszego lepszego skrom- 
nego bajania, wzgardzonego przez bardów, a tulącego się pod 
ubogą strzechę wieśniaczą, . 

© Rozwijając‘ dalój porównanie roślin z podaniami, przypomnij- 
my sobie, jak byliśmy zdziwieni, gdyśmy się poraz pierwszy do- 
wiedzieli ucząc się botaniki, że naprzykład skromny a użyteczny 
szparag należy do tćj samćj rodziny co wonna konwalia, że chmiel 
jest rodzonym bratem pokrzywy, rumbarbarum gryki, sałata rodzoną 
siostrą cykoryi, cebula i czosnek białćj lilii i tulipana, bławatek 
i nogietek łopianu i karczocha, rumianek georginii i t. d. Dowia- ' 
 dując się o tych dość niespodzianych pokrewieństwach, mówimy: 
jakże to do siebie niepodobne! Ale musi być tam coś wspólnego, 
skoro ludzie naukowi podciągnęji to pod jedną rubrykę; szukamy 
dalćj i we wspólności istotnych cech, znajdujemy zaspokojenie na- 
szych wątpliwości. Podobnież i w mitologii porównawczćj przy- 
chodzi nieraz wywoływać uśmiech niedowierzania na usta czytel- 
nika, gdy się zestawia naprzykład dzisiejszego diabła z jakićmś 
potężnóm bóstwem pogańskićm, chłopa naszćj baśni z przebiegłym ` 
Odyssejem, legendę o Madeju z podaniem o Jefcie i Ifigenii, Twar- 
dowskiego z mistrzem Wirgiliuszem i t. d. A jednak przypatrzmy 
się bliżej, pomyślmy, oderwijmy się na chwilę od warunków miejsc 
i czasu, weźmy nie dwa, ale dziesięć, sto odmianek jednego wątku, 
a ujrzymy, że pokrewieństwo jest i jest niezaprzeczone. Trzeba 
tylko się oswoić z nową metodą,—a to nie łatwo, bo czytelnikowi 
brakuje zwykle materyału w pamięci, a często ufności w pewność 
nowych dróg i sposobów. 

Często jeden i ten sam wątek wchodzi w skład podań bar- 
dzo od siebie odległych w czasie i przestrzeni. Często znowu z pe- 
wnego skupienia legend, bujnie rozrosłego w którejś okolicy lub 
epoce, wydziela się jeden drobny motyw i gdzieś daleko rozwija 
się w obszerny mit, służący potóm.za treść do poemątu lub tra- 
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gedyi; inne znowu wątki zbijają się w jedno z różnych odrębnych 
gdzieindzićj całości, splatają się.w nową i rozwijają daléj, zupełnie - 
, jak cząsteczki chemiczne pod działaniem ciepła. Takie naprzykład 
podanie nasze o Madeju, oczywiście złożyło się z kilku odrębnych 
części: sprzedaży istoty, o którćj istnieniu nie wiedziano, wędrówki 
do piekła i bajek o zbójcach pokutujących. Chcąc dojść źródeł. 
tej legendy, trzeba ją rozłożyć na pojedyncze wątki i każdy od- 
dzielnie badać porównawczo, szukając rysów pokrewnych chociaż- 
by w najdalszych i najdawniejszych sferach. Bo i w tym wzglę- 
dzie podania można porównać z roślinami: wędrują nieraz przez 
dalekie morza i lądy, uczepią się nowćj ojczyzny, rozrosną w niej 
bujnie i sprawiają złudzenie, jakoby odwiecznie tu żyły. Niejedne- 
mu podróżnikowi po Włoszech zdaje się naprzykład, że tak częsta 
tam agawa jest rodzimą. włoską rośliną, rodzoną siostrą również 
tam obfitych aloesów; lecz po bliższćm poznaniu rzeczy, dowiaduje 
się, że piękna ta strażniczka zagród wiejskich niedawno przywę- 
drowała z za Atlantyku inie ma nic wspólnego z aloesem w ukła- 
dzie naukowym. 

Przystępując do zamierzonego rozbioru podania o Melu-. 
zynie, na zasadzie wyżej wyłożonego poglądu, rozkładamy je 
na wątki i poszukiwać będziemy nasamprzód najbliżćj z niemi 
spokrewnionych żywiołów, a późnićj zastanowimy się nad dalsze- 
mi, choć niewątpliwemi powinowactwamii. 

Legenda nasza nałeży do cyklu podań, którego schemat 
w najogólniejszćm streszczeniu tak można przedstawić: 

Istota ziemska łączy się miłością z nadziemską, ale pod pe- 
wnym warunkiem; dopóki ten się zachowuje, trwa zgoda, rodzi 
się potomstwo; z czasem jednak istota ziemska przez zapomnienie, 
ciekawość, oburzenie lub czyjąś namowę łamie warunek: wtedy 
następuje rozerwanie związku. 

Na tym planie mnóstwo jest osnutych podań u wszystkich 
ludów aryjskich i nawet niearyjskich. Każde z nich różni się od 
drugiego mnićj lub więcćj, stosownie do religijnych i społecznych 
pojęć, warunków miejscowych, zwyczajów i geniuszu plemienia. 
W szczegółach więc zachodzą często różnice, a nadto skrócenia 
i rozszerzenia, opuszczenia, wstawki, ale główny szkielet przy 
bacznóćm śledzeniu daje się wszędzie odnaleźć. 

Podania te opierają się na wierzeniu pierwotnych religii, że 
bóstwa mają dusze i ciała ludzkie, tylko bardziej udoskonalone 
i nieśmiertelne, oraz że wędrując po ziemi, wchodzą w związki 
miłosne ze śmiertelnikami i miewają z nimi potomstwo, a gdy 
zechcą, mogą unieśmiertelnić ludzi. 
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Schemat w formie powyższćj ogarnia zbyt wiele podań, aby- 
_. śmy jednym rzutem je objąć mogli; zacieśnijmy więc plan i szu- 
kajmy nasamprzód najbliższych Meluzynie bajek, układając wątki 
w następny sposób: 

1. Istota ziemska, najczęścićj mężczyzna, spotyka istotę nad- 
ziemską, często mianowicie bóstwo wodne zachwycającćj pię- 
kności. 

2. Chce się połączyć z tą niebiańską istotą związkiem miło- 
ści; ta na to się zgadza, ale pod pewnemi warunkami, które jeśli 
nie będą dochowane, związek się rozerwie, Warunki te bywają: 
niewidywanie zgoła lub w pewne dni, albo w pewnych oko- 
licznościach, np. w stanie nagim, niewypuszczanie z domu lub 
nad wodę, niepytanie o imię, dobre obejście się i t. p. 

3. Ze związku tego rodzą się dzieci; ale je spotyka coś nad- 
zwyczajnego: albo są potworne, albo cudowne, albo mają jakieś 
piętna, albo je matka topi, zjada i t. d. 

4. Istota ziemska przez niebaczność, ciekawość, gniew lub 
inne powody, najczęścićj za czyjemś poduszczeniem nie dotrzymuje 
przyrzeczonego warunku; istota nadludzka grozi porzuceniem, ziem- 
ska stara się ją zatrzymać i gorzko żałuje swojego postępku. Tu 
następuje rozstanie albo na zawsze, albo czasowe; w pierwszym 
razie opuszczony lub opuszczona nie może się w smutku pocie- 
szyć i ginie z miłości itęsknoty; w drugim także umiera, ale tylko 
na chwilę, poczem zmartwychwstaje za-sprawą niebieskiego ko- 
chanka lub kochanki i przeszedłszy różne próby, przy pomocy 
znikłćj istoty nadziemskićj łączy się z nią na nowo i pozyskuje 
nieśmiertelność. 

Oprócz tych głównych momentów bywają dodatkowe: w nie- 
których podaniach znajduje się wątek wstępny, niby prolog, oka- 
zujący dla czego istota nadludzka skazana jest na szukanie pary 
pomiędzy śmiertelnikami (najczęściej bywa to karą bogów za ja- 
kieś przewinienie); w wielu bajkach po rozstaniu wyższa istota 
przylatuje nocami popieścić i nakarmić swe niemowlęta. W legen- 
dzie o Meluzynie pojawia się nadto wątek podstępu ze skórą, 
oczywiście zkądinąd zapożyczony: w dalszym ciągu zastanowimy 
się i nad nim. 7 

Nietylko te podrzędne, ale i jeden lub więcéj z głównych 
wątków, mogą być lub nie być w podaniu; jeden rys może być 
więcćj od innych rozwinięty, a czasami domyślać się go tylko mo- 
żna, lub poznać po pewnych cechach i wskazówkach. Podania 
bowiem jednego cyklu, tak jak potomstwo jednego ojca, mogą 
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ze wspólnym rodzicem mieć pewne tylko rysy podobne, lecz 
w każdóćm rys ten może być inny. 

Opuszczając kilkanaście podań europejskich, które są albo 
odmiankami meluzynowego, albo mnićj zajmującemi, rozpocznę 
przegląd porównawczy od pięknego mitu o Amorze i Psysze. Dla 
nieobeznanych z mitologią grecką, przytaczam w skróceniu treść 
jego, jak ją podał Fulgencyusz (1). „Król i królowa mieli trzy 
córki. Dwie starsze wyszły za mąż, a trzecia, Psycha, była tak 
cudownie piękna, iż nikt nie śmiał o nią się starać, lecz owszem 
cześć, a nawet ofiary jéj składano. Rozgniewana tém Wenera, 
kazała Kupidowi ją ukarać, Lecz ten pokochał ją od pierwszego 
wejrzenia. Tymczasem wyrocznia Apollina nakazuje, aby Psychę 
z orszakiem pogrzebowym zaprowadzono na górę i tam oddano 
wężowi w zamęźcie. Tak się też staje. Rodzice zostawiają ją samą 
na górze. Wtedy Zefir unosi ją do złotego domu, gdzie jćj tylko 
niewidomych istot głosy odpowiadają i gdzie w ciemnościach nocy 
odwiedza ją niewidzialny małżonek, opuszczając przed świtem. 
Siostry opłakują śmierć jej na górze. Psycha, wbrew zakazowi 
ojca, nakazuje Zefirowi sprowadzić je do siebie. Zazdroszczą one 
jéj szczęścia i doradzają zabić śpiącego męża (smoka). Ogląda 
więc go przy blasku lampy, i ze zdumienia nad niebiańską pięk- 
nością uśpionego Amora, wylewa nań kroplę oleju i budzi tem 
boskiego kochanka. Wtedy on ją opuszcza, wyrzucając ciekawość. 
Niepocieszona Psycha chce się w rzece utopić, a potem szuka go 
we wszystkich świątyniach. Wreszcie przybywa do pałacu We- 
nery. Tam musi wytrzymać trzy kary tćj bogini, trzy próby na 
ziemi i trzy pokusy w piekle. Odbywa dwie pierwsze pomyślnie; 
ale gdy jéj kazano dostać od Persefony skrzyneczkę napełnioną 
jakoby kosmetykiem, otwiera ją wbrew zakazowi, a wypływająca 
z nićj zabójcza para odbiera jej przytomność. Lecz Amor litością 
i miłością natchniony, przywraca ją do życia, godzi z Wenerą 
i wyprasza od Zeusa wyrok obdarzający ją nieśmiertelnością i od- 
dający mu ją na wieczne czasy za małżonkę. Uroczyste wesele 
wieńczy jéj cierpienia, a tegoż dnia zazdrosne siostry odbierają so- 
bie życie skacząc ze skały.“ ; 

Podanie to przedstawia jednę z najpiękniejszych wersyi 
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(1) Przywiedziony w Creuzera, Deutsche Schriften IV. od str. 173. Dzieje 
Amora i Psychy opisał Apulejusz w II wieku po Chr. W piśmiennictwie naszóćm 
posiadamy mało znany, a wcale pięknym wierszem skreślony poemacik, naśladujący 
Apulejusza, p. n. Psycha, powieść oryginalna, przez G. Szepielewicza, Petersburg, 
1843, stronnic 120. 
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w obranym przez nas cyklu; tylko wątek o potomstwie jest tu 
prawie zaniedbany, bo Psycha daje życie dziecięciu dopiero po 
powtórnćm połączeniu z Erosem w krainach niebiańskich; wysta- 
wienie na pożarcie przez smoka, ciężkie próby do przebycia i wę- 
drówka do krain podziemnych przypominają podobne wątki w na- 
szych podaniach, o czem poniżej. Najbardzićj zajmuje ta okolicz- 
ność, że według wyroczni Psycha ma być oddana smokowi czy 
wężowi i że długo uważa Erosa za takiego wodnego potwora: 
niezaprzeczone w tém podobieństwo do półwężowatćj postaci Me- 
luzyny. ` 

Dalekićm echem brzmi taka sama osnowa w naszych poda- 
niach o latawcach. Kilka z nich podał p. Wójcicki w Kłosach 
(tom I od str. 181); oto treść ich: W okolicach gór Świętokrzyzkich 
lud opowiada, że gdy niebieski Latawiec wypatrzy na ziemi pięk- 
ną kobietę zrywa złote ogniwo, wiążące go do nieba i spuszcza 
się z obłoków w postaci gwiazdy spadającćj; zbliżając się do ziemi, 
traci blask i skrzydła, zmienia się w dorodnego młodzieńca i wi- 
dokiem swym a dotknięciem ręki tak ziemianki czaruje, że porzu- 
cają rodzinę, biegają w miejsce gdzie, go ujrzały, i zapatrzone 
w niebo czekają jego powrotu. To samo prawi i lud naddnieprzań - 
ski. Mazowieckie zaś podanie dodaje, że gdy Latawiec przybywa 
do dziewicy, rozpuszcza swój złoty warkocz, co mu nadaje nie- 
zwykłą piękność, której żadna kobieta oprzeć się nie może. Bywa, 
że Latawiec, któremu w nocy tylko wolno nawiedzać kochankę, 
zbyt długo przy nićj zabawi i doczeka wschodu słońca, wtedy 
traci warkocz i skrzydła, a po siedmiu dniach i trzech godzinach 
umiera; dusza jego wraca do nieba, ale już Latawcem zostać nie 
może. Płacze wtedy, póki żyje kochanka, a łzy jego spadają w po- 
staci rosy o cudownym zapachu, po którym kochanka tęsknotę 
poznaje i sama wreszcie umiera także ze smutku, na miejscu gdzie 
go pierwszy raz ujrzała. 

Jakże to piękne, a zarazem jak podobne do greckićj baśni 
o Psysze i jćj nocnym gościu! 

Wiele punktów stycznych z powyższemi ma podanie serbskie, 
przywiązane do zwalisk Trojanowego grodu (1); opowiada ona, że król 
Trojan jeździł do kochanki, ale tylko w nocy, bo od słońca mógłby 
zginąć. Raz gdy za długo u nićj zabawił, w powrocie do domu, 


(1) Znajdzie czytelnik w Klechdach Wójcickiego, wyd. 1851, tom I, od str. 23, 
i cokolwiek inaczćj opowiedziane w Karadżycza Srpskim Rjeczniku (Wiedeń, 1852), 
pod wyrazem Trojan. 
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słońce weszło; położył się na ziemi i płaszczem nakrył, agdy mu 
go zerwano, stopniał. 

Bajka zapisana przez Glińskiego w jego Bajarzu tomie II, o kró- 
lewiczu smoku, bardzo się zbliża główną treścią z podaniem o Psy- 
sze: córka leśnika poślubia smoka, ten ją unosi do swojego cu- 
downego pałacu i tylko nocami przy nićj bywa jako królewicz, 
ale widzieć siebie nie pozwala; za namową rodziców, żona pewnej 
nocy zaświeca ogień, przypatruje się uśpionemu młodzieńcowi dzi- 
wnćj piękności, ale skra spada ze świecy i budzi go, kochanko- 
wie muszą uciekać, pałac ich zapada, a na miejscu jego rozlewa się 
jezioro; małżeństwo się rozłącza, biedna żona przebywa ciężkie próby 
i znajduje wreszcie męża aż za krwawóm morzem. Tomyśla się 
czytelnik, iż smok jest tu wodnikiem, pałac jego zamienia się w je- 
zioro, jego żywiół; krwawe zaś morze jest, zdaniem mojem, ową 
znaną w mitologii rzeką, oddzielającą świat nasz od tamtego, to 
jest od piekła; wędrówka więc opuszczonćj królewiczowej jest je- 
dnoznaczna z bytnością Psychy, Orfeusza i innych bohaterów 
w Hadesie. 

Z mitów greckich jeszcze jeden tu należy, mianowicie o Zeusie 
i Semeli. Tę ostatnią kochał Zeus, Hera zaś przez zazdrość na- 
mówiła ją, pod przybraną postacią jéj piastunki, aby uprosiła swo- 
jego gromowładnego kochanka, iżby do nićj przybył w takićj po- 
staci, w jakićj go Hera zwykle ogląda. Zeus przyrzekł, nie wie- 
dząc wprzódy, o co prosić będzie; stawił się przeto w całćj swej 
okazałości i spalił Semelę gorącem piorunów. Późnićj syn jej 
Dyonizos przeniósł ją z Hadesu na Olimp (Owid. Metam. ks. III 
w. 267—328). Inne wersye tegoż podania wzmiankują i o dwóch 
siostrach Semeli. 

W powyższćj legendzie tajemniczy kochanek także przez cie- 
kawość kochanki daje się widzieć w swćj piękności i tak samo 
skutkiem tego następuje rozstanie, a późnićj powrót do szczęścia, 
tutaj z piekieł na Olimp. Dodajmy, iż według innych podań, Dyo- 
niz miał być synem Persefony (Prozerpiny) i Zeusa, który łącząc 
się z nią przywdział postać węża. Znowu więc nadziemska istota 
w formie wodnego ducha: podanie o Semeli zapomniało o tej 
przemianie Zeusa. 

Do cyklu naszego należy ńiezaprzeczenie i mit o Numie i Ege- 
ryi. Bajeczny ten król rzymski miewał znią w poświęconym gaju 
tajemne schadzki, na których nimfa uczyła go urządzenia czci bo- 
gów, sprowadzenia Jowisza, wymożenia na nim, aby się zrzekł 
ofiar ludzkich i w ogóle była mistrzynią Numy w sprawach wiary 

Zeszyt VI. 32 
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i pokoju. Gdy po długićm panowaniu umarł, nic nie mogło tę- 
sknoty Egeryi utulić i łzami rozpłynęła się w źródło. 

Egerya podług wyobrażenia Rzymian była duchem wodnym 
i wieszczym, z rzędu tak zwanych Kamen czyli Nimf, co ją wła- 
śnie z Meluzyną iinnemi wyżej rozpatrywanemi postaciami zbliża; 
podanie rzymskie opowiada jeszcze, iż pewnego razu Numa, jak 
Rajmund na ślub z Meluzyną, zaprosił gości do swćj kryjówki 
w gaju i zdumił ich obfitością i okazałością przyjęcia. 

Podanie o Egeryi zresztą, jak wszystkie dziejowe lub umiejsco- 
wione, cząstką jest tylko typu, który badamy: kilka‘ zaledwie ry- 
sów wiąże je z mitami pokrewnemi, ale styczność jest niezaprze- 
czona (1). 

Przenosimy się teraz do krainy cudownych bajań i marzeń, 
do Indyi starożytnej. W ogromnym zbiorze legend sanskryckich, 
Mahabharacie, napotkałem niejednę, na którćj wielkie podo- 
bieństwo do Meluzynowej i innych z nią pokrewnych nikt, ile 
wiem, nie zwrócił dotąd uwagi. Przytaczam nasamprzód podanie 
o związku króla Cantanu z Gangą. Tłómaczę je w całości, choć 
jest przydługie. Przez wzgląd, iż bajania indyjskie tak mało są 
u nas znane i że sposób ich opowiadania nader jest charaktery- 
styczny, może mi nie wezmą za złe czytelnicy, iż tutaj i w dalszym 
ciągu pozwolę sobie podawać w całości te próbki bajarstwa sta- 
rożytnego Wschodu. 

Dla łatwiejszego zrozumienia tćj pierwszej legendy indyjskiej, 
przypomnijmy, iż według wyobrażeń religijnych bramińskich i bud- 
dyjskich (Wedy nie znają jeszcze metempsychozy), życie czło- 
wieka jest jednóm z licznych przerodzeń, na które prawie bez końca 
skazana jest dusza ludzka. Dla bóstwa być skazanóm na odro- 
dzenie się w postaci człowieczej jest ciężką karą, człowiek zaś po- 
kutuje za grzechy, wcielając się po śmierci w jakiekolwiek zwierzę, 
roślinę i t. p.. Kilka słów przekleństwa z ust zagniewanego bó- 
stwa lub ascety czyli świętego dostatecznemi są, aby bóg, który 
się jakiego przewinienia dopuścił, musiał się odrodzić i pokutować 
w ludzkićm ciele pewną liczbę lat, albo do pewnego oznaczonego 
wypadku. Wolno jednak przeklętemu czasami wybrać sobie ojca 
i matkę, z których ma się na ziemi urodzić. Według tych pojęć 
wyobraźnia bajarza indyjskiego upowodowała w poniższćm poda- 


(2) Schwegler, Rómische Geschichte wyd. 1853 r., str. 539 — 568 rozbiera 
krytycznie i nader zajmująco mit powyższy. 
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niu spotkanie i stosunek króla z Gangą. Gdy czytelnik zechce 
w myśli odrzucić z niego to, czém specyficznie indyjski pogląd na 
rzeczy je zabarwił, otrzyma schemat pierwotny, bardzo blizki z ogól- 
ną tu rozbieraną osnową. Nadmieniam, iż bogini Ganga jest bó- 
stwem rzeki Gangesu, którćj nazwa brzmi po sanskrycku Ganga 
i jest żeńskiego rodzaju. Inne objaśnienia zamieszczę w nawiasach 
pośród samego tekstu. 

„Był król, władca ziemi, powiada Mahabharata (1), pocho- 
dzący z rodu Ikszwaku. Mahabhisza, takie nosił imię, nie wyrzekł 
nigdy słowa kłamliwego; miał bohaterstwo prawdy. Pan ten nasy- 
cił władcę nieśmiertelnych seciną radżasujów i tysiącem acwa- 
medhów (rodzaj ofiar), które mu zapewniły przyjęcie do swargi 
(nieba). 

Pewnego dnia bogowie przyszli w odwiedziny do Brahmy; 
a byli tam radżarszowie (święci) i król Mahabhisza. 

Podczas gdy Ganga, królowa rzek, zbliżała się ku praojcowi 
stworzenia, wiatr podniósł jej szatę, podobną do blasku księżyco- 
wego. Wnet orszak nieśmiertelnych spuszcza oczy na ziemię; ale 
radżarszy Mahabhisza śmiał zuchwale popatrzeć na piękną rzekę. 
Czcigodny więc Brahma rzekł do świętego króla, ulegającego temu 
roztargnieniu: ,„Odrodzisz się wśród śmiertelnych; a potćm wró- 
cisz do naszych światów.* 

Wówczas Mahabhisza, przeszedłszy myślą wszystkich królów 
zamożnych pokutą, wybrał Pratipę o niezmiernym blasku na ojca 
dla siebie. 

Najświętsza zaś z rzek, widząc monarchę zachwianego w sta- 
łości, rozmarzona sama, myśleć zaczęła o nim. 

Powracając spotkała Wasuów, bogów niebiosa zamieszkują- 
cych, pokaleczonych na ciele i pogrążonych w wielki upadek du- 
cha. Ujrzawszy ich w tak opłakanym stanie, zapytała: „Dlaczego 
piękność waszatak podupadła? Czyżby niebiańską pomyślność spotkała 
jaka przeciwność?'*—,,Zostaliśmy przeklęci, szanowna rzeko, odpowie- 
dzieli bogowie, przez wspaniałomyślnego Waciszthę, który się 
o niewielką rzecz obraził. Pewnego dnia, wieczorem, siedział on, 
a myśmy nierozważnie poprzeskakiwali przezeń, nie widząc go. 
Odrodźcie się, krzyknął gniewnie, z przeklętego łona! Niepodobna 


(1) Tłómaczę dosłownie z wybornego przekładu francuzkiego Fauche'a: Le Miha- 
Bharata, Paryż, 1863—1870, tom I, str. 41! — 428. Tłómacz umarł doprowadziwszy 
przekład Mahabharaty do tomu 10, z 16 zamierzonych. Nadmieniam tu, że ç wymawia się 
jak ch. 
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przeszkodzić temu, co raz wyrzekł święty, którego usta objaśniają 
Wedy. Przemień się więc w córkę Manua (mybyśmy powiedzieli 
Adama) i wydaj na świat Wasuów jako synów swoich. Obroń 
nas, rzeko przezroczysta, od wchodzenia do łona córek Manua!' Na te 
słowa Wasuów odrzekła ona:—,Tak!l* i w ten sposób ciągnęła: 
„IKtóryż z ludzi, o najcnotliwsi ze śmiertelników, będzie tam wa- 
szym ojcem?'—,,Będzie na świecie człowieczym, odrzekli Wasuo- 
wie, pewien król, syn Pratipy, który rozsławi na ziemi imię Çan- 
tanua: on to będzie naszym ojcem.'*— „Uczucia moje, o bogowie 
bezgrzeszni, odparła Ganga, zgadzają się z tém, czego odemnie żą- 
dacie: uczynię więc rzecz tę, miłą dla niego i przez was pożądaną. *— 
„Racz więc, rzekli Wasuowie, powrzucać zaraz po urodzeniu twoje 
_ dzieci do wody, aby dług nasz prędko się uiścił na tym świecie, 
około którego krążą dwa inne. *—-,„Uczynię tak, odpowiedziała Gan- 
ga; potrzeba jednak, aby mu choć jeden syn pozostał, żeby nie był 
zawiedziony w małżeństwie ze mną, które przecież zmierzać będzie 
do osiągnięcia potomstwa.“ — „Każdy z nas, odparli Wasuowie, 
udzieli dziecięciu temu ósmą część swej własnej siły. Syn więc, 
którego żąda, taką będzie miał dzielność. Lecz nie urodzi się zeń 
potomstwo pomiędzy śmiertelnikami; ów syn tak potężny nie bę- 
dzie miał syna.* Tak się ułożywszy z Gangą, Wasuowie z rado- 
ścią w duszy odeszli, gdzie ich myśli kierowały. | 

Król Pratipa osypywał dobrocią wszystkie stworzenia; przy- 
szedł do bram Gangi i siedział tam kilka lat, szepcząc modlitwy 
Ganga, przywdziawszy postać niewieścią, odznaczającą się piękno- 
ścią i nieprzepartym urokiem, wyszła z wód swoich z czarującem 
obliczem, pełna dowcipu i wdzięków niebieskich, zbliżyła się do 
świętego króla, zajętego czytaniem Wed, i usiadła na prawóm jego 
kolanie, podobna do drzewa cala. Pratipa, wszechwładny pan 
ziemi, rzekł do przesławnćj : bogini: —,,Czćóm mogę służyć, szlache- 
tna pani, coby było przedmiotem twoich życzeń?*—,,Kocham cię, 
odrzekła niewiasta; oddaj mi królu, miłością za miłość. Odtrącać 
kobiety’ przejęte miłością, jest rzeczą potępianą przez mędrców.“ 

— „Nie mogę okazywać miłości cudzćj małżonce, rzekł Pra- 
tipa, ani też kobiecie, która nie jest z mojćj kasty: taki jest mój 
obowiązek i ślub taki.‘ 

— „Nie jestem gminną kobietą, do którćj nie należy chodzić 
i do którćj nigdy przemówić nie wolno, odrzekła niewiasta. Ko- 
cham cię, królu, kochaj i mnie, która jestem szlachetną niewiastą, 
boską dziewicą“ Pratipa odrzekł: „Muszę się wstrzymać od rze- 
czy, do którćj mnie zachęcasz; inaczćj śmiercią opłaciłbym rozkosz 
doznaną w zaniedbaniu obowiązków. Przyszłaś i usiadłaś, o ty, 
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którą trzymam w objęciu, szlachetna niewiasto na mojóm prawóm 
biodrze; wiedz, o bojaźliwa, że to jest miejsce przeznaczone dla 
dzieci i synowych. Siedzenie na lewóm biodrze tylko kochankom 
jest dozwolone; a tegoś właśnie nie zajęła: nie mogę więc, szla- 
chetna niewiasto, zakosztować z tobą miłości! Bądź moją synową, 
śliczna kobieto; wybieram cię za narzeczoną dla mojego syna: bo 
doprawdy, piękna wodnico, przyszedłszy, zajęłaś na moich kola- 
nach stronę synowych.* 

— „Niechże i tak będzie! o ty, co znasz powinność, odpowie- 
działa niewiasta; przez poświęcenie dla ciebie wstąpię do prze- 
sławnej rodziny Bharatydów. Wy, co jesteście książętami ziemi, 
kierujecie kroki wasze nie mijając drogi cnót, którychbym nie zdo- 
łała wyliczyć przez całe wieki. Sławne są cnoty twojego rodu; 
lecz ja zalety jego podniosę do wyższćj jeszcze potęgi, święty 
królu, pod warunkiem, żesyn twój nigdy się o tém wszystkićm nie 
dowie. Tak więc pozostając w takićj rodzinie, nasycę twojego 
syna rozkoszami, a otrzyma on prawdziwe niebo (Swarga) w sy- 
nach miłych i cnotliwych.* Pratipa się zgodził; Ganga znikła na- 
tychmiast, a król oczekiwał urodzenia się syna, rozmyślając nad 
tą przygodą. 

W tymże czasie, ta latorośl Kurua, ten władca kszatryów na- 
łożył na siebie i małżonkę wielką pokutę celem otrzymania syna. 
Odrodził się więc (t. j. urodził się) Mahabrysza, syn dwojga tych 
starych i jako zrodzony z męża uśmierzającego namiętności (çanta), 
naznany został Cantanu. Nie zapominając, że czynami swemi zdo- 
był już światy nieznikome, Cantanu, najcnotliwszy z Kuruidów, 
oddawał się świętym uczynkom. @dy wyrósł na młodziana, Pra- 
tipa rzekł do niego: „Przychodziła niegdyś do mnie kobieta w spra- - 
wie dotyczącej twego szczęścia. Jeżeli odwiedzi cię pokryjomu, 
synu mój, owa szlachetna niewiasta, owa niebiańska kobieta, peł- 
` na miłości, bogata pięknością, a wiedziona chęcią otrzymania syna, 
nie należy zadawać jéj takich pytań: Kto jesteś, śliczna niewia- 
sto? Czyją jesteś córką? nie wypada też zapytywać jćj o niczem, 
cokolwiekby czyniła. Dość będzie oddać jéj tylko miłością za miłość. 
Taka jest wola moja, bezgrzeszny młodzieńcze.“ Rzekł i dawszy 
nauki synowi swojemu Cantanuowi, król Pratipa ukoronował go 
na następcę tronu i usunął się w głąb lasów na pustelnika. 

Mądry monarcha Cantanu, wspaniałością równy bogom, lu- 
bił namiętnie łowy i ciągle lasy przebiegał. Najcnotliwszy. ten 
król zabijał bawoły i dzikie kozy; błąkał się bez orszaku na brze- 
gach Gangi, uczęszczanych przez Siddhów i Czaranów (pustelni- 
ków i duchy). Pewnego dnia ten potężny władca ujrzał tam ko- 


UENTA my, W, m. omy, (aw, +4, tok Ok, E OB) W. (API ZAW M (AW Ay AM ek TP 


478 ATENEUM. 


bietę znakomitą, jaśniejącą w całćj postaci, taką, iż rzekłbyś druga 
Lakszmi (małżonka Wisznua), widoma na ziemi. Wszystko w nićj 
było czarujące: miała śliczne zęby, ustrojona była niebiańskiemi 
ozdobami, w szatę z wybornćj tkaniny, jaśniała blaskiem kwiatu 
lotusowego; była sama. Na widok jćj włosy mu się najeżyły z roz- 
koszy. Podziwiając tak doskonałą piękność, król pił ją oczami 
i nie mógł ich pragnienią nasycić. Piękna niewiasta, przejęta 
czułością ma widok króla przechadzającego się w całćj oka- 
załości, również nie mogła się nasycić tak miłym widokiem. 
Król przemówił, pieszcząc ją słodkim głosem: „O ty piękna, o cu- 
dnej kibici, bogini czy danawi, gandharwi może, lub apsara, kto- 
kolwiek jesteś, jakszi, pannagi lub córka Manua (człowiecza), bła- 
gam cię, czarowna kobieto, o ty, coś tak podobna do córy bożćj, 
bądź moją małżonką!“ (1) Na te słowa króla, wyrzeczone ze słod- 
kim i czarującym uśmiechem, zachwycająca niewiasta zbliżyła się, 
bo pamiętała na to co przyrzekła Wasuom, i głosem napełniają- 
cym radością serce monarchy rzekła: „Będę twoją małżonką, woli 
twej poddaną, o włądco ziemi. Lecz cokolwiek czynić będę, królu, 
czy dobrze, czy źle, przyrzecz nie przeszkadzać mi i nic nie mówić, 
coby mnie mogło być niemiłe. Jeżeli wiernie dotrzymasz tych 
warunków, nie przestanę mieszkać u ciebie; lecz jeśli przeszkodzisz 
mi jaki czyn lub wyrzeczesz do mnie przykre słowo, opuszczę cię, 
nie wątp o tém!“ — „Niech tak będzie!“ odpowiedział Cantanu. 
Wówczas, dostawszy największego z królów, uczuła niezrównaną 
radość. Mądry Qantanu zbliżył się do nićj i zakosztował miłości 
w jéj objęciu. „Nie trzeba zadawać jćj pytań, nic nie trzeba jej 
mówić“, myślał sobie. 

Radował się tedy władca ziemi z jćj posług, przymiotów, 
wspaniałomyślności, piękności, stałości w dobróm postępowaniu. 
Jakoż gdy rzeka, której wody płyną trzema łożami, bogini Ganga 
niebiańskićj piękności, stworzyła sobie czarowne ciało ludzkie i sta- _ 
ła się kobietą kasty szlachetnćj, była pilną małżonką męża swo- 
jego, króla królów, księcia blasku równego z królem bogów Çan- 
tanua, którego miłość nie oddalała się nigdy od rozkoszy. Król 
cieszył się wszystkićm, co robiła, aby go zabawić zachwycającemi 
tańcami, zalotnością, wybiegami miłości i uciech. 

Ani się spostrzegł najwyższy z władców, wśród namięthych 
uniesień, jak dużo miesięcy, pór roku, lat minęło. Wśród tych _ 


(1) Powyższe wyrazy sanskryckie są nazwami rozmaitych duchów, złych i dobrych, 
mieszkających w miejscach odludnych. 
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igraszek miłosnych, król ludzi uczynił ją matką ośmiu synów, po- 
dobnych do bogów nieśmiertelnych. Po urodzeniu każdego, wrzu- 
cała ona każde dziecię do wody; mówiąc „kocham cię!‘ zanurzała 
jedno po drugićm do rzeki. Niemiłe było owo topienie królowi 
Ćantanuowi; lecz potężny monarcha nie śmiał nic mówić, tak się 
obawiał, aby go nie porzuciła! Wreszcie po urodzeniu ósmego 
syna, król, chcąc dziecię swoje ocalić, rzekł uniesiony boleścią do 
małżonki, która już się śmiała: „Nie zabijaj go! bo powiedzą:—Ktoś 
ty taka i czyjaś ty córka? Po co dzieci swe gubi? — Spełniałaś 
czyn bardzo naganny, dzieciobójstwo; dopuszczałaś się wielkiej 
zbrodni!“ — „Tkliwy ojcze, odparła kobieta, nie zabiję twojego 
syna, o najlepszy z ojców! Niech więc będzie przerwane mieszkanie 
moje u ciebie! bo zniewaga, którąś mi uczynił, zrywa wszystko. 
Jestem Ganga, córka Dżahnua, nawiedzana przez grona wielkich 
świętych; mieszkałam z tobą dla pomyślności pewnćj sprawy do- 
tyczącćj bogów. Te dzieci są to ośmiu Wasuów, bóstwa znako- 
mite, o sile potężnćj, strącone na świat człowieczy przekleństwem 
Waciszthy. Nie mają prócz ciebie ojca na ziemi, a żadna prócz 
mnie kobieta nie była ich matką na tym świecie. Przyjęłam po- 
stać ludzką, aby zostać matką tych ośmiu Wasuów; ty zaś, za- 
sługą dania im życia na téj ziemi, zdobyłeś sobie światy niezni- 
kome. Przyrzekłam owym bogom, że zachowam warunek: .„Za- 
raz po przyjściu na świat, wyrzekłam, uwolnię każdego nowona- 
rodzonego z natury człowieczej.'* Otoż wolnymi są od przekleństwa 
wspaniałomyślnego Apawy (t. j. Waciszthy). Żegnaj! odchodzę; 
opiekuj się tym synem, przeznaczonym do wielkich pokut. Odtąd 
zamieszkam przy Wasuach: wiedz, że syn ten, ze mnie zrodzony, 
przez Gangę ci jest dany....* (Opuszczam epizody nie należące do 
ciągu tego opowiadania). Ten bohater, nazwany Dewawratą, syn 
Gangi i Cantanua, przewyższający zaletami samego Cantanua, 
ciągnie dalćj Mahabharata, był przeto Wasuem zwanym Djau... 

Pewnego dnia goniąc na brzegach Gangi za gażellą, którą 
ranił, król (Cantanu) spostrzegł, że woda w nićj zawrzała. Co widząc 
począł myśleć: „Zkąd to wrzenie? (Czy nie ukaże się mnie naj- 
piękniejsza z rzek teraz jak to dawnićj czyniła?“ Poczćm gdy nad 
przyczyną się zastanawiał, ujrzał wychodzącego z wód wysokiego 
mlodzieńca, obdarzonego pięknością i czarowną postacią. Potrząsał 
on, jak bóg Purandara (Indra) łukiem niebieskim i w postawie 
bohaterskićj całą Gangę okrywał swojemi ostremi strzałami. Na 
widok rzeki zasutćj pociskami, na widok tego nadludzkiego czynu, 
monarcha stanął przed nim przejęty zdumieniem. Mądry (antanu 
widział syna chwilę tylko, wówczas gdy się urodził, i nie zapamiętał 


480 ATENEUM. 


go tyle, iżby teraz mógł poznać potomka w tym młodzianie. Nie- 
znajomy na widok ojca wprawił go w osłupienie za pomocą cza- 
rów i znikł natychmiast. Gdy ujrzał to dziwo król, począł się 
domyślać, że to syn jego i wołać na Gangę: „Ukaż się!“ Ganga 
wnet się pojawiła, jaśniejąca najwyższą pięknością, trzymając pra- 
wą ręką owego młodego księcia, wspaniale przybranego. Ale 
Ćantanu, choć ją widywał niegdyś, teraz nie poznał ustro- 
jonćj w szaty boskie i suknie bez kurzu. „,„Oto, rzekła, ten ósmy 
syn, któremu niegdyś, królu, dałeś życie: w mojóćm łonie; stał 
się on, potężny władco, najzręczniejszym ze wszystkich umiejących 
władać orężem. Weź tego syna, któregom wychowała, królu; 
przyjm go, panie, i zaprowadź do twego pałacu, o tygrysie ludzi...'' 
I Çantanu wrócił do miasta w towarzystwie syna jaśniejącego 
jak słońce. 

W tym samym zbiorze podań sanskryckich znajdujemy drugą 
klechdę, niezaprzeczonej blizkości z poprzedzającą. Brzmi ona na- 
stępnie (1): 

„W Ajodhii (dzisiaj Oude) był król z rodu Ikszwakua, zwany 
Parykszyt. Poszedł on raz na polowanie. Jechał konno i gonił 
za gazellą, która go daleko za sobą pociągnęła. W drodze opa- 
nowało go znużenie: zwyciężony głodem i pragnieniem, ujrzał 
w pewnóm miejscu część lasu gęstą i cienistą. Wjechał tam i oczy 
jego znalazły wśród tego ostępu rozkoszne jezioro. Zanurzył się 
w nićm wraz z koniem. Bez żadnćj obawy, narzucał koniowi li- 
ści lotusowych i rozciągnął się na brzegu jeziora. Leżąc usłyszał 
śpiew pełen słodyczy. Jak tylko posłyszał, pomyślał zaraz: „Nie 
widać tu drogi ludzkićj; czyjże to być może głos, który się rozle- 
ga?“ I ujrzał dziewicę rzadkiej piękności, zachwycającą, która 
zrywała kwiaty i śpiewała. Zbieranie kwiatów doprowadziło ją 
aż do króla. Rzekł więc: „Czyjaś ty, dziewo czarowna? kto jesteś?“ 
Ona odpowiedziała: „Jestem dziewicą!“ A on na to: „Zakocha- 
łem się w tobie.“ Młoda dziewczyna odrzekła: „Oddam ci się, 
jeżeli wymogę na tobie pewny warunek; inaczćj nie!‘ Król za- 
pytał, co to za warunek? a ona odpowiedziała: „Taki, abyś mi 
nigdy wody nie pokazywał na oczy. *—,,Dobrze!'* odrzekł król, za- 
ślubił ją (oczywiście sposobem tak zwanym gandharwów, to jest 
bsz obrzędów) i po ślubie oddał się rozkoszom, pełen radości, nic 
o sobie nie dając znać i mieszkał z nią. Tymczasem wojsko jego 
nadeszło tam, gdzie przebywał idąc jego śladami. Żołnierze rozło- 


(1) Tamże tom IV, str. 237—241. 
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żyli się naokoło króla, a on, witany przez nich, wrócił (do miasta) 
z młodą niewiastą, niesioną w lektyce. Po przybyciu do stolicy, 
zamieszkał z nią w odosobnieniu. 

Gdy tak z nią przebywał, nikt nie miał do niego wstępu, tak 
iż minister, pierwszy z jego orszaku, musiał wypytywać kobiety 
służebne jego małżonki: „Co to się takiego dzieje?‘ a niewiasty 
te mu odpowiadały: „Uważamy teraz wodę za dziw nieznany. 
Niech tu wody nie przynoszą! taki nam rozkaz dano.* Wówczas 
minister ów kazał urządzić gaj bez wody, pełen wielkich drzew 
o licznych konarach, kwiatach i owocach. We środku i z brzegu 
była wyspa sporządzona z mnóstwa pereł, starannie ukryta i oto- 
czona wodami, które jéj marmury zwilżały. Poczćm zbliżył się 
na osobności do króla i rzekł mu: „Otoż i wielki gaj bez wody: 
bawże się teraz tutaj!“ Na te słowa, monarcha wszedł do gaju 
z królową. 

Pewnego dnia gdy swawolił z nią w tym lasku przecudnym, 
znużony pragnieniem i głodem, wszedł do altany z atymuktaków; 
wstąpiwszy tam z królową, ujrzał ową wysepkę z marmuru, czy- 
stą zupełnie, napełnioną wodą. Zachwycony widokiem jćj, zatrzy- 
mał się z królową na brzegu. „,Dalejże, powiedział małżonce, 
wstąp do wody tej wyspy.“ Ona posłuszna wezwaniu małżonka, 
zeszła na wysepkę, zanurzyła się w wodę, lecz nie wróciła już na 
powierzchnię. Nadaremnie król szukał, nie znalazł jéj wcale. Ka- 
zał więc wszystkę wodę oblewającą wyspę spuścić i ujrzał żabę 
na brzegu nory. Rozgniewany, wydał rozkaz: „Niech wszędzie 
zabijają żaby. Ktokolwiek będzie, potrzebował mnie widzieć, niech 
się do mnie zbliża, ale nie inaczej jak przynosząc w darze zabitą 
żabę! 

Gdy tedy niesiono śmierć żabom na wszystkich miejscach 
przestrzeni, przerażenie ogarnęło je, więc strachem przejęte po- 
biegły oznajmić o tćm władcy żab. Wtedy ten król żab, przy- 
wdziawszy szaty pokutne, udał się do króla, i zbliżywszy się ku 
niemu rzekł:—,,Nie poddawaj się, panie, pod władzę gniewu: zwróć 
nam twą łaskę i nie każ śmierci zadawać niewinnym żabkom!* 
Wodnoziemnemu monarsze, orędzie to przynoszącemu, Parykszyt, 
którego duszę dręczyła tęsknota po ukochanćj małżonce, takiemi 
wyrazy odpowiedział:—,,Nie! nie przebaczę: będę zabijał! Małżonkę 
moją pożarły te stworzenia złośliwej duszy. Muszę śmiercią karać 
żaby: mędrcze, daj mi pokój.“ Otrzymawszy taką odpowiedź, król 
żab znów zaczął, mając duszę i zmysły wzruszone:—,,Przebacz, 
władco; nazywam się Ajusz, jestem królem żabim: mam córkę 
imieniem Sucobhana. Ma ona zły charakter: oszukała dawniej 
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niejednego króla.“ —, Mniejsza o to! kocham ją, odpowiedział król! 
daj mi ją za żonę!“ Więc ojciec oddał ją królowi, mówiąc jéj: 
Pamiętaj być posłuszną temu królowi!“ Co powiedziawszy, prze- 
klął córkę z gniewem: „Ponieważ wielu królów oszukałaś, za to 
więc i za twój charakter kłamliwy przyszli twoi synowie nie będą 
brahmami!' 

Odkąd otrzymał to młode dziewczę, serce mając ujęte zale- 
tami rozkoszy, jakie w nićj znajdował, król pozdrowił Ajusza, od- 
dał mu cześć wielką i głosem drżącym z radości, jakby dostał 
władzę nad trzema światami, powiedział mu: „Wyświadczasz mi 
łaskę!“ Po oddaniu córki, żabi król wrócił zaraz jak przyszedł. 
Niedługo potćm urodziło się królowi z łona tćj kobiety troje bli- 
źniąt: Cala, Dala i Bala. Według zwyczaju, ojciec ukoronował 
najstarszego na następcę.“ Nie potrzebuję zdaje się dodawać, żę 
owa córka żabiego króla była właśnie tą samą zaginioną w wodzie 
żoną Parykszyta. 

I w tóm ostatnióm podaniu nadludzką istotą jest wodne: 
król spotyka nad wodą piękną dziewicę; każe mu ona nie dopusz- 
czać siebie do swego właściwego żywiołu — wody; zamienia się 
w żabę, ojciec jéj zaś jest królem żab; a właśnie żaba, wąż, smok 
są w bajkach zwykłemi odmianami duchów wodnych. 

Podanie to zawiera prawie wszystkie wątki, któreśmy za głó- 
wne w rozbiorze naszego cyklu przyjęli: związek śmiertelnika 
z istotą nadludzką, warunek przy związku, złamanie warunku, chwi- 
lową śmierć nadludzkićj istoty, która się tu przemianą jéj w żabę 
wyraża i połączenie z nią nanowo. 

Zakaz zbliżania się do wody przypomina jedno bardzo stare 
i ciekawe podanie, w któróm zresztą wątek ten podrzędną gra 
rolę; nie mogę nie wspomnieć tu o nićm choć kilku słowami, 

Przeszło dwadzieścia lat temu wschodoznawca francuzki Rougć 
wyczytał z papirusa podanie egipskie o dwóch braciach; wydał je 
późnićj w swojćm tłómaczeniu Niemiec Brugsch, znany egiptoznaw- 
ca (obecnie Brugsch-Bej) i nazwał „„Najstarszćm w świecie poda- 
niem,“ dowodząc iż zapisane było w XIV wieku przed Chr. Opo- 
wiada ono o dwóch braciach rolnikach, którzy się poróżnili o żonę 
jednego z nich; młodszy Batau, opuszcza starszego i oddaje się 
łowom. Bogowie, litując się nad nim, dają mu cudownćj piękno- 
ści małżonkę, z tym jednak warunkiem, aby do wody się nie zbli- 
żała. Raz wszelakoż gdy była na przechadzce, ujrzało ją morze 
i nastąpiło rozstanie; potóm piękna wodnica została żoną Fara- 
ona i t. d. 

Ku wielkiemu dzin nia mojemu, przed kilku laty, w Lidz- 
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kićm, pewna włościanka opowiadała mi bajkę bardzo podobną do 
tćj egipskićj, ale szczegółowy rozbiór obu odłożyć muszę do od- 
dzielnego artykułu, gdyż, jak powiedziałem, legenda hierogli- 
ficzna jednym tylko rysem łączy się z naszym cyklem podań. 
Wracając do legend indyjskich, zastanówmy się jeszcze nad 
poniższym ustępem z Mahabharaty, na którego pokrewieństwo. 
z cyklem Meluzynowym nie zwrócono dotąd uwagi. Podaję go 
tutaj skracając ile można rozwlekłe opowiadanię sanskryckie (1). 
„Dżaratkaru, pustelnik wielkich umartwień, przebiegłszy całą 
ziemię, przybył do miejsc, gdzie mieszka Sajangriha (pałac wie- 
czorny t. j. królestwo zmarłych, kraj zachodni, senny naszych ba- 
' jek). Samotnik ten wysokićj świetności błąkał się tam i owdzie, 
kąpiąc się w świętych stawach, zadając sobie umartwienia, niedo- 
stępne dla dusz niedoskonałych, odmawiając sobie pokarmu, żyjąc 
samém powietrzem i usychając z dnia na dzień. Ujrzał tam zwłoki 
wiszące do góry nogami w jaskini, trzymające się na krzaczku wi- 
rany, którćj zaledwie ździebełko pozostało, a i to podgryzał szczur 
zamieszkujący pieczarę. Cienie te były chude, zgłodniałe, smutne, 
pożądające ratunku. Zbliżył się dotych biedaków i rzekł ze smu- 
tną twarzą:—,,„Kto są wasze świątobliwości, owy, co się trzymacie 
zawieszeni na krzaczku wirany, którćj szczur, gospodarz tćj ja- 
skini, ogryza korzenie?“ — „Wasza świątobliwość chcesz nas ura- 
tować (odrzekli wiszący), bogaty jesteś umartwieniami i oddanym 
wstrzemięźliwości; lecz, o największy z brahmów, pokuta nic nie 
poradzi na nasze wyswobodzenie... gdyż jeśli wpadniemy do nie- 
czystćj Nirai (piekła), to będzie to skutkiem wygaśnięcia naszego 
potomstwa.. A jednak żyje dziś jeszcze syn nasz, albo raczćj nie 
żyje; bo niebaczny, o biada nam! za jedyny cel swój uważa po- 
kutę. Nazywa się Dżaratkaru... nie ma ani żony, ani syna, ani 
żadnego sprzymierzeńca...'* Na te słowa Dżaratkaru, pogrążony 
w głęboki smutek, odpowiedział dziadom swym głosem stłumio- 
nym łzami boleści:—,, Wasze wielebności jesteście moimi przodka- 
mi, ojcami i dziadami moimi... Jestem Dżaratkaru, grzeszny syn 
waszych świątobliwości! Przeznaczcie mi karę, mnie nędznemu 
szaleńcowi!* — „O! cóż za szczęście, synu, odrzekli ojcowie jego, 
żeś z własnego natchnienia przybył tutaj! Z jakićj przyczyny, 
brahmo, nie wybrałeś sobie jeszcze żony?“ — „Dlatego, odparł, iż 
serce moje zajęte jest ciągle myślą: jeżeli zachowam wstrzemięźli- 
wość, dostanę ciało na tamtym świecie. Nie wezmę więc małżonki, 


(1) Tamże tom I, str. 194-202. 
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Ta myśl napełniła moję duszę. Lecz dziś, ujrzawszy wasze wie- 
lebności zawieszone jak ptaki, zrzekam się postanowienia wstrze- 
mięźliwości: uczynię co wam będzie miłćm, ojcowie moi; zaślubię 
kobietę bez odrazy, wierzcie mi. Jeżeli kiedykolwiek spotkam ja- 
kąkolwiek młodą dziewczynę tego samego co ja imienia, ofiaro- 
"waną mi bez przymusu, jako jałmużnę, przyjmę ją; ale karmić jej 
nie chcę. Jeżeli zawrę małżeństwo, to tylko na takich warunkach, 
Inaczćj nie ożenię się: te słowa moje są prawdą, ojcowie moi. 
Urodzi się przeto syn ku zbawieniu waszych wielebności. Niech 
żyją wiecznie przodkowie moi! na wieki!“ 

To powiedziawszy dziadom, pokutnik począł przebiegać zie- 
mię; ale nigdzie nie dostał żony: „Za stary!“ powiadano. Wpadł 
w zniechęcenie, ale znów przez ojców podniecony, wszedł do lasu 
i począł krzyczeć, pełen gorzkićj boleści. Przybywszy do tego 
lasu, dokąd go wiodła chęć przysłużenia się ojcom, uczony pu- 
stelnik wymawiał wolno te dwakroć trzy słowa: „Uczyńcie mi 
jałmużnę z młodćj dziewczyny!“ I dodawał: „O wy wszelkie 
istoty, tu będące, ruchome lub nieruchome, albo skryte, słuchajcie 
słów moich! 

„Dręczone smutkiem, cienie ojców moich napierają mnie, ży- 
jącego w surowćj pokucie: „Ożeń się, powiadają, z pragnieniem 
zrodzenia potomstwa!* Po całćj ziemi prosiłem o jałmużnę z mło- 
dćj dziewicy w małżeństwo. O, biedny jestem, charakter mój jest 
przykry, ulegam tylko rozkazowi dziadów! Do kogokolwiek należy 
dziewica, o którą błagam tą prośbą, dajcie ją mnie, co chodziłem 
za nią tam i owdzie, po wszystkich miejscach przestrzeni. Trzeba 
aby nosiła moje imię i oddana mi była przez jałmużnę: a do tego 
karmić jej nie będę. Przez miłosierdzie, o dziewicę proszę!“ 

Jak tylko usłyszały wieść tę węże, które czuwały nad młodą 
Dżaratkaruą, pobiegły oznajmić ją Wasukiemu (królowi wężów). 
Dowiedziawszy się od nich o tém, bierze król tę dziewicę pięknie 
ustrojoną i udaje się z nią do lasu ku pustelnikowi. Tam Wasuki 
król wężów, oddał dziewicę jako jałmużnę temu wspaniałomyśl- 
nemu mężowi; ale żebrak nie przyjął jej. „Nie ma ona tego sa- 
mego imienia, co ja,‘ rzekł w duchu; i nie marząc o posagu, myśl 
kierując ku zamiarowi ratunku ojców, wahał się czy ma ją przy- 
jąć za małżonkę. Poczóm zapytał Wasukiego o imię młodćj dziew: 
czyny:—,,Uważaj, rzekł mu, że nie chcę jéj karmić.“ Wasuki od- 
parł Świętemu pokutnikowi Dżaratkaruowi:—,,Ta młoda dziewica, 
siostra moja, nazywa się tém samém imieniem co ty; upra- 
wia także pokutę. Będę ją karmił, o największy z brahmanów: 
bierz więc ją za małżonkę; dostarczę na jéj utrzymanie z całych 
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sił, o człowieku bogaty pokutą: dla ciebie ją chowałem, o naj- 
wznioślejszy ze wszystkich pustelników.* Święty odrzekł: —,,[Do- 
brze! nie będę jéj żywił; lecz oto jeszcze warunek:—nie powinna 
nic czynić coby mnie się nie podobało; inaczej odprawię ją.* Po 
przyrzeczeniu króla wężów, iż będzie żywił jego siostrę, Dżaratka- 
ru poszedł do pałacu gadu. Tam ów bogacz pokuty, najuczeńszy 
z badaczy mantrów (hymnów), człowiek sprawiedliwy o wielkich 
ślubach, wziął za rękę młodą dziewicę po odprawieniu modłów 
przepisanych przez zakon. Poczem udał się w towarzystwie mał- 
żonki, wśród pochwał wielkich świętych, do pałacu czcigodnego 
rozkosznego, który król wężów przeznaczył mu na mieszkanie. 
Ustawiono łoże, osłonione okryciami najbardzićj godnemi zazdrości, 
i tam przebywał Dżaratkaru w towarzystwie małżonki. Tam też 
ów najcnotliwszy brahma skłonił żonę do przyjęcia następnego 
układu: „Nie należy nigdy nic uczynić ani powiedzieć takiego 
słowa, któreby nie było mi przyjemnóm. Za pierwszą przykrością 
opuszczę ten pałac i ciebie. Przyjm te wyrazy, które usta moje 
wyrzekły.* Wtedy żywo wzruszona i pogrążona w najdotkliw- 
szćj boleści: ,,„Niech i tak będzie!‘ odrzekła mu siostra króla wę- 
żów. I znakomita ta niewiasta, pilna w podobaniu się jemu, służyła 
małżonkowi, obdarzonemu przykrym charakterem, pełnym zachcia- 
nek tak trudnych do dogodzenia, jak znalezienie białego kruka..... 

Pewnego razu przesławny Dżaraktaru położył głowę na łonie 
małżonki i usnął jak osoba znużona; lecz podczas gdy ten Indra 
brahmanów spał sobie, słońce zbliżało się ku górze, za którą za- 
chodzi. Więc że się dzień miał ku schyłkowi, siostra Wasukiego, 
przerażona tóm zaniedbaniem obowiązku, myślała, jako niewiasta 
uczciwa: „Jeżeli obudzę męża ze snu, w którym jest pogrążony, 
czy dobrze postąpię? czy też źle? Jest on zaprawdę opryskliwego 
charakteru; lecz dusza jego przywiązana jest do powinności: jakże 
. pocznę teraz, aby go nie rozdraźnić? Czy gniew człowieka przy- 
krego usposobienia, czy złamanie obowiązku: co wybrać? Naru- 
szenie powinności byłoby tu gorszem. To powiedziawszy, po- 
wzięła postanowienie: „Jeżeli go zbudzę, niezawodnie wywołam 
gniew jego; jeżeli nie, z pewnością nie dopełni obowiązku, 
opuszczając nabożeństwo wieczorne.“ Takie.powziąwszy w sercu 
postanowienie, Dżaratkaru, słodkomowna wężyca, wyrzekła tkli- 
wie następne wyrazy do świętego o żarliwćj pokucie, który spał 
podobny do ognia: — „Wstań, wielebny pustelniku! Słońce zbli- 
żyło się ku zachodowi. O szanowny, wierny obrzędom, dotknij 
się wody i zmów pacierz wieczorny: bo oto rozkoszna i straszliwa 
godzina nadeszła, w którćj ofiara zapala blask ogniów wieczy- 
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stych. Oto chwila gdy się rodzi zmierzch na stronie zachodniej,* 
Na te słowa Dżaratkaru, wielki pokutnik, wargami drżącemi tak 
się odezwał do małżonki:—,,Rzucasz na mnie pogardę, wężyco! Nie 
będę z tobą żył więcćj: pójdę jak przyszedłem. Kiedy ja śpię, 
śliczna kobieto, słońce nie ma siły dostać się do góry Asta w go- 
dzinie zwyczajnej. Oddalenie się moje jest myślą postanowioną 
w umyśle moim. Nikt nie lubi żyć w towarzystwie, które nim 
pogardza: a tćmbardzićj ja, oddany obowiązkom, lub ktokolwiek 
do mnie podobny!“ Na te słowa małżonka, Dżaratkaru, siostra 
Wasukiego, odrzekła z sercem wzburzonćm:—,,Jeżelim cię rozbu- 
dziła, brahmo, nie z pogardy to uczyniłam.* Ale nic nie pomo- 
gło tłómaczenie się: kapryśny mąż odwołał się do ślubnój umowy 
i porzucił córkę króla wężów.* 

Nietrudno i w téj baśni dopatrzyć znamion charakteryzują- 
cych obrany przez nas cykl podaniowy: duch wodny, w postaci 
córki króla wężów, łączy się ze śmiertelnikiem; małżeństwo za- 
wiera się na pewnych warunkach i zrywa ich przekroczeniem, 
a wykrzyk rozgniewanego brahmy prawie dosłownie brzmi jak 
wyrzut Rajmunda uczyniony Meluzynie. 

Przechodzę teraz do wielolicznie w piśmiennictwie indyjskićm 
obrabianego podania o Urwaci i Pururawasie, które z właściwym 
sobie urokiem sławny poeta sanskrycki Kalidasa przyodział w szatę 
dramatyczną. Zatrzymam dłużćj uwagę tzytelnika na tćj ze wszech 
miar ciekawej powieści: naprzód aby go zaznajomić z mało wiado- 
mym u nas tematem i jego dramatycznem obrobieniem, powtóre 
aby z powodu jego zajrzeć do Wed, wreszcie aby pokazać za- 
patrywanie się różnych badaczy na znaczenie tego mitu, zestawia- 
nego zwykle z powyżćj opowiedzianą bajką o Erosie i Psysze. 

Czytajmy naprzód jak podanie o Urwaci opowiada zbiór le- 
gend sanskryckich znany pod nazwą Hariwanca (1). 


„Synem Budhy był Pururawas, pan mądry, sławny, wspa-. 


niały, pobożny, hojny, biegły w naukach świętych, potężny, nie- 
zwyciężony w boju, władca ziemi, lubiący zapalanie ognia ofiar- 
nego i składanie obiat, . stronnik prawdy, rozumny w zamiarach 
i szczęśliwy w małżeństwie. Nikt w trzech światach 'nie miał tyle 
co on rozgłosu. Widząc światło tego monarchy, jego cnotę, spra- 
wiedliwość, przywiązanie do wiary, sławna Urwaci (jedna z Wod- 
nic), wyrzekając się dumy swojego urodzenia, wybrała go sobie 


(1) Zbiór ten uważa się za dalszy ciąg Mahabharaty. Ustęp powyższy podaję 


z francuzkiego przekładu Langlois. Paryż, 1834, tom I od str. 115. 
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za małżonka. Spędził z nią pięćdziesiąt dziewięć lat to w gaju 
Czetraratha (należącym do bóstwa Kuwery, niby Plutusa indyj- 
skiego), to na brzegach Mandakini (Gangi), to w pięknćm mieście 
Alaka (także Kuwery), to wreszcie w ogrodach Nandany (należą- 
cych do Indry). Przeniosłszy się w te północne okolice, tak bo- 
gate we wspaniałe drzewa, w przepyszne owoce, w słodkie wonie, 
przechadzając się po górze Meru w pięknych lasach przez bogów 
zamieszkiwanych, król ten w towarzystwie Urwaci oddawał się 
słodkim rozkoszom miłości. Założył stolicę swoję w Prajadze (dzi- 
siaj Allahabad), miejscu rozgłośnćj świętości, wychwalanćm przez 
Maharszów (wielkich świętych). Miał siedmiu synów, podobnych 
do dzieci bożych, zrodzonych przez matkę ich, Urwaci, w strefach 
niebieskich.“ Na zapytanie: „Jakim sposobem Urwaci, bogini 
z rodu Gandharwów, gardząc równymi sobie, wybrała małżonka 
z rzędu śmiertelników?“ bajarz tak odpowiada: „Urwaci skutkiem 
przekleństwa Brahmy, przyjęła naturę ludzką. Piękność ta połą- 
czyła się z synem Ili (Pururawasem), lecz pod warunkiem, który 
się miał przyłożyć do uwolnienia jéj z tego zaklęcia. „Wymagam, 
powiedziała mu, abym przez cały ciąg naszego związku nigdy 
ciebie nagim nie widziała, aby dwa barany zawsze były przywią- 
zane do naszego łoża, i aby mléko, królu, jedynćm było mojćm, 
pożywieniem. Dopóki warunki téj umowy będą zachowane, po- 
zostanę przy tobie; takie są moje wymagania.* Król dotrzymy- 
wał przyrzeczenia i Urwaci nie myślała go opuszczać, Związek 
ich trwał 59 lat, a bogini czuła się szczęśliwą z przekleństwa, które 
ją w takich więzach trzymało. 

Ale Gandharwowie zaczynali żałować nieobecności téj wo- 
dnicy. „Irzebaby wymyślić sposób, powiadali sobie, powrócenia 
do nas pięknej Urwaci, ozdoby nieba. Wtedy roztropny Wicwa- 
wasu tak do nich przemówił: „Słyszałem dawnićj warunki układu, 
jaki zawarli z sobą. Jeśliby król kiedykolwiek ich nie dotrzymał, 
ona musiałaby go opuścić. Znam pewien sposób do zmuszenia go, 
aby obietnicę złamał; więc nieuciekając się do przemocy, będę 
działał ku spełnieniu waszych zamiarów, * Tak przemówił znako- 
mity Grandharwa i natychmiast udał się do Pratiszthany (to samo 
co Prajaga): wkradłszy się w nocy do małżonków, porwał jednego 
barana. Piękna Urwaci czuła dla tych zwierząt przywiązanie pra- 
wie macierzyńskie; wiedziała o przybyciu Gandharwy i zrozumiała, 
że wygnanie jéj kończy się. Powiedziała więc do króla: „Zabrano 
mi dziecko.“ Na te słowa król przypomina sobie, że jest nagi, 
i nie chce wstawać. „Bogini, myślał, ujrzałaby mię w tym sta- 
nie i umowa nasza zostałaby zerwana.“ (randharwowie porywają 
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wnet i drugiego barana; a bogini zawoła do syna Ili: „Królu, po- 
rywają mi dziecko, jak gdybym nikogo na obronę nie miała.“ 
Zrywa się wtedy król skwapliwie, choć nagi. Szuka gdzie się po- 
działy barany. Lecz w téj chwili jasna błyskawica, wzniecona 
przez Gandharwów, przebiega całą komnatę. Ten promień światła 
ukazał Piirurawasa nagiego oczom małżonki i piękna apsara (wod- 
nica) znikła nagle. randharwowie, widząc powodzenie podstępu, 
wracają do nieba, a król, odszukawszy barany, wraca do sypialni; 
lecz Urwagi nie ma. Nieszczęsny wydaje okrzyki boleści i prze- 
biega. świat, szukając wszędzie straconćj małżonki,  Nakoniec 
w kraju Kurukczetra spostrzega ją na świętym stawie Plaksza, 
w chwili, gdy się kąpała w jego chłodnych wodach i oddawała 
się wraz z pięciu innemi apsarasami wesołćj swawoli. Urwaci 
igrała, a on był pastwą smutku. Widzi ją jaśniejącą zawsze ty- 
siącem wdzięków: ona go także zblizka dostrzega i mówi do towa- 
rzyszek, pokazując go: „Oto bohater, który mię przyjął do swojego 
pałacu.“ Przejęło to je zdziwieniem. Wtedy król przemówił: 
„Uwielbiana małżonko, wróć mi twą miłość i odpowiedz na głos 
mój.* Zawiązuje się pomiędzy małżonkami długa i czuła rozmowa. 
Między innemi, Urwaci mu powiada: „Królu, noszę w mem łonie 
zakład miłości twojćj. Co rok będę ci syna powijała; lecz wolno 
mi będzie z tobą jednę noc tylko przebywać.“ Król uradowany 
tóm zapewnieniem, wrócił do stolicy. W końcu roku Urwaci go 
odwiedziła, lecz tylko jednę noc na pieszczotach mogli spędzić. 

Pewnego dnia Urwacgi rzekła do syna Ili: „„Gandharwowie 
chcą ci pewną łaskę wyświadczyć. Możesz wybierać i udać się 
do nich z ufnością. Wielki królu, proś abyś stał się podobnym 
Gandharwom.* Pururawas wyraził to życzenie, a oni muje usku- 
tecznili. Napełnili naczynie ogniem i powiedzieli mu: „Używaj 
tego ognia do ofiar, królu, a otrzymasz pozwolenie zamieszkania 
z (randharwami (t. j. w niebie). | 

Pururawas, zabrawszy synów, wrócił do stolicy i udał się 
do pałacu; tymczasem ogień, który dostał, znajdował się w łonie 
arani (kloc w którym kręci się laseczką, gdy trzeba ogień ofiarny 
wydobyć); lecz za przybyciem, zamiast tego ognia, ze zdziwieniem 
ujrzał gałązkę acwatthy, wciśniętą do kawałka drzewa cami (acwat- 
tha jest to pasożytna figa, tak zwana ficus religiosa, a cami— 
akacya, zwana acacia suma, na której owa figa rośnie). Skarżył 
się więc Gandharwom, że mu zgasł ogień: wtedy go oni nauczyli 
użycia arani. Pokazali mu jak za pomocą acwatthy tarciem wy- 
dobywa się ogień. Pururawas naśladował ich i wynalazł trzy 
ognie na różne ofiary. Dar ten Gandharwów naprowadził go na 


PIĘKNA MELUZYNA I KRÓLEWNA WANDĄ. 489 
myśl odróżnienia tretagni (trojakiego og nia, słonecznego, ognisko- 
wego i ofiarnego). Dawnićj znano tylko jeden, a ten król wpro- 
wadził trojaki i pobożnością zasłużył na przyjęcie do świata 
Grandharwów.'* 

Pod koniec legendy widzimy że Gandharwowie, duchy nie- 
bieskie, nauczają śmiertelnika pewnego miłego bogom sposobu 
wydobywania ognia i urządzania ofiar; rys ten nasuwa pamięci 
naszej greckie podanie o Prometeuszu, który także wydziera niebu 
tajemnicę niecenia ognia. Nie rozszerzam się nad tém, bo to nie 
należy do cyklu przezemnie rozbieranego. (Ciekawy czytelnik 
znajdzie obszerny rozbiór tego. wątku w dziele Kuhna: Ueber 
die Herabkunft des Feuers und des Gróttertranks, Berlin, 1859 
i w drugim artykule p. Mierzyńskiego w Bibliotece Warszawskiej 
1867, tom II. j 

Zastanawiają w powyższćm podaniu te jeszcze okoliczności: 
że Urwagi ułatwia mężowi drogę do nauczenia się obrządków, jak 
Egerya Numie, i że blask ognia niebieskiego oświeca nagość Pu- 
rurawasa, jak w greckiém podaniu lampa zdradza Erosa. Co zaś 
do owych baranów przy łożu, zdaje się, że oznaczają one (po- 
tworne może, lub cudowne) dzieci Pururawasa i Urwaci, które jak 
w poprzednićj bajce (ranga wrzuca do rzeki, tak tu porywają je 
duchy niebieskie, w innćj bowiem odmianie tejże legendy matka 
nazywa je swoimi zwdwózeńcamei, a inny tłómacz twierdzi, że 
synamt. 

Podanie to musi być bardzo stare, bo w dziesiątej księdze 
Rygwedy znajdujemy ustęp, zawierający rozmowę Pururawasa 
z Urwaci. Język tego dyalogu jest zawiły, nie mówiąc już, że jak 
w całćj Rygwedzie, starszym jest od tego, który zwykle san- 
skrytem nazywamy: można jednak sens ogólny schwycić, szcze- 
gólnie przy pomocy objaśnień do Wed, które powtarzają ustę- 
py tego hymnu. Podaję następne z niego wyjątki (1): 

8. (Pururawas mówi:) „Dziecię Manua (t. j. śmiertelnik) 
łączy się z temi boginiami, które dla niego zrzucają postać (boską). 

g. (Urwaci mówi:) „Ody śmiertelnik, kochanek tych nie- 
śmiertelniczek, łączy się z niemi słowem i ;uczynkami, rozpoście- 
rają one przed nim swe świetne kształty, lekkie jak ptaszki, swa- 
woine jak żwawe klaczki...'* 


(1) Kuhn Herabkunft des Feures i t. d. od str. 79; Max Miiller w Oxford Es- 
says 1856 od str. 62. Ustępy powyższego hymnu (księga Io Nr..95 Rygwedy) przy- 
wodzę według tłómaczenia Langlois w Bibliothèque Orientale tom I, str. 574 i dal. 
Paryż 1872. 

Zeszyt VI 
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u. „,Roztropność moja codzień dawała ci rady: aleś mnie 
nie słuchał. Cóż możesz powiedzieć, tracąc mnie?“ 

12. (Pururawas mówi:) ,„Odkądże to nie wolno jest synowi, 
kochającemu ojca, wołać, płakać, widząc go (oddalającego się)? 
Któż zdoła rozłączyć dwoje dobranych małżonków, gdy Agni 
(ogień) błyszczy w oczach ich teściów?...* 

13. (Urwaci mówi:) „Wracaj do domu. Niebaczny, nie mo- 
żesz mnie zatrzymać...** l 

14. „O Pururawasie, nie umieraj. Strzeż się upaść i od- 
dać się zębom wilków. Kobiety kochające nie mają wcale serc 
szakalów...* 

18. „O synu Ili, oto co mówią ci bogowie. Taki jak jesteś 
podlegasz śmierci. Niech dziecię twoje uczci ofiarą ród boży. 
A ty pójdź na niebiosa oddać się rozkoszom.* 

Rozmowa ta jest oczywiście poetycznćm rozwinięciem mitu 
o Pururawasie; pewną więc jest rzeczą, iż gdy ten hymn układano, 
oddawna już znano ten wątek; że zaś pieśni Wed zaczęto zbie- 
rać prawdopodobnie około 1500 lat przed Chr., możemy przy- 
puszczać, iż mit o pięknéj wodnicy, zakochaaśj w śmiertelniku, 
znany był przed powyższą datą. f 

Doszedłszy do najdawniejszego piśmiennego pomnika u ple- 
mienia aryjskiego, wstrymać musimy wsteczny bieg naszego po- 
szukiwania, przyznając, iż typ podaniowy, który rozbieramy, na- 
leży do najdawniejszych w naszym szczepie i w ogóle na świecie, 

Lecz po za obrębem rodu Aryów, u starożytnych Żydów 
znajdujemy coś jeszcze, co zdaje się okazywać pewien związek 
z powyższemi podaniami: chcę mówić o wygnaniu z raju praro- 
dziców biblijnych. Niepodobna zaprzeczyć, iż ów warunek szczę- 
ścia — powstrzymywanie się od ciekawości; ów duch wodny, wąż, 
trzymający przedmiot ciekawości; lekkomyślne zerwanie warunku 
i kara za to,—wszystko to mutatis mutandis zdaje się mieć cechy 
pokrewne. 

Niezaprzeczone jest także podobieństwo w układzie wątków 
następnego podania nowozelandzkiego z Meluzynowem i jego po- 
krewnemi. Zapisał je Grey w dziele Polynesian Mythology, a Ty- 
lor powtórzył jak następuje (1): 

„Był niegdyś naczelnik plemienia, zwany Tawhaki; dziew- 
czyna niebiańskiego rodu, imieniem Tango-tango usłyszała o jego 


(1) Researches into the early history of mankind, wyd. 1870. od str. 3535. 
Podanie to krąży u plemienia Maori, którego okaz jedzący żywe gołębie, czytelnik 
mógł widzieć w Wiedniu i Warszawie w r. 1873. 
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męztwie i piękności, zeszła na ziemię, aby zostać jego żoną i po- 
wiła mu córkę. Lecz gdy Tawhaki zaniósł dzieweczkę do źródła 
i mył, trzymając wyciągniętemi rękami, zawołał: „Fe, jak brzydko 
pachnie to małe stworzenie!“ Co gdy usłyszała Tango-tango, 
uraziła się niepomału, zaczęła płakać i szlochać, wreszcie zabrała 
dziecko i uleciała do nieba. Tawhaki starał się. ją zatrzymać, 
błagał aby została, ale nadaremnie; a gdy chwilę się zatrzymała, 
opierając się jedną nogą na rzeźbionej figurze na końcu szczytu 
domu ponad drzwiami, zawołał do nićj, aby mu choć pamiątkę 
jaką zostawiła. Powiedziała więc mu, aby nie czepił się luźnego 
korzenia wijającćj się rośliny, która zwieszając się z góry buja 
w różne strony, lecz żeby się chwycił tej, która spuszczając się 
zapuściła znowu do ziemi swoje włókna. Poczem podniosła się 
w powietrze i znikła, a Tawhaki pozostał w smutku. Po upły- 
wie miesiąca, nie mogąc dłużej wytrzymać, zabrawszy młodszego 
brata i dwóch niewolników, puścił się w drogę szukać żony 
i dziecka. Doszedłszy do miejsca gdzie końce wiszących latorośli 
dotykały ziemi, znalazł prababkę, imieniem Matakerepo. Pole- 
cono jéj tam pilnować tych gałązek, siedziała więc w miejscu 
gdzie do ziemi sięgały i trzymała końce jednćj w ręku. Na drugi 
tedy dzień młodszy brat, Karihi, zabrał się do włażenia, a baba 
ostrzegała go, aby w dół nie patrzał, gdy będzie już na pół drogi 
między niebem a ziemią, iżby nie dostał zawrotu głowy i nie 
spadł, a także aby nie chwytał się za luźną latorośl. Ale wła- 
śnie w stanowczćj chwili skoczył on ku luźnej gałęzi i spadł aż 
na dno widnokręgu; na szczęście powiał wiatr ztamtąd i uniósł go 
na drugą stronę nieba, gdzie znów inny prąd porwał go aż ku 
niebu, a potćm znów zrzucił na dół. W chwili gdy dosięgał zie- 
mi, krzyknął mu Tawhaki, aby puścił roślinę, i oto stanął znów przy 
bracie. Potóm starszy brat zaczął się drapać i lazł ciągle w górę, 
powtarzając bez przerwy potężne zaklęcie, i dostał się wreszcie 
do nieba, i znalazł tam żonę i córkę; zaniósł tę ostatnią do wody 
i ochrzcił ją po nowozelandzku. Błyskawice zajaśniały z pod 
pach Tawhakiego; mieszka on na niebie, a gdy idzie, od kroków 
jego grzmi i błyska, co słychać i widać na ziemi.* 

Jak u Greków, tak też i w Indyach odwieczne podania lu- 
dowe nasuwały poetom najodpowiedniejsze wątki do pieśni boha- 
terskich i dramatów. Już w Wedach widzieliśmy zarodek drama- 
tyczności w dyalogu Pururawasa i Urwaci; z czasem, Kalidasa, naj- 
znakomitszy z dramaturgów sankryckich, rozwinął z tego mitu 
piękny dramat, nieznany ile wiem u nas, ani w przekładzie, ani 
w streszczeniu. Pozwalam więc sobie podać tu go w skróceniu: da 
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ono niejakie wyobrażenie o duchu poezyi indyjskiej i okaże jak 
i ile poeta przekształcił baśń ludową (1). , 

Akt pierwszy rozpoczyna się sceną w górach Himalajskich: 
nimfy wracając ze zgromadzenia bogów, zostały napadnięte i opła- 
kują porwanie Urwaci przez złego ducha. Król Parurawas uka- 
zuje się na swoim wozie bojowym, i dowiedziawszy się o przyczy- 
nie ich narzekań, pospiesza na pomoc apsarasie. Zwycięża wkrótce 
napastnika, wraca i oddaje Urwaci towarzyszkom. Lecz odwożąc 
apsarasę, zakochał się w nićj, a ona w nim. Opowiada jak powoli 
przychodziła do siebie z przerażenia, przyrównywając ją do księ- 
życa wolno wzbijającego się na nocnćm niebie, do dymu pomału 
wznoszącego się z ognia ofiarnego i do Gangi oczyszczającćj się 
z mętów nadbrzeżnych. Rozstając się, Urwaci chce raz jeszcze 
się odwrócić, aby ujrzeć Pururawasa: udaje więc, że wieniec jej 
zaczepił się o winorośl, i niby rozpłątywając go przywołuje na po- 
moc jednę z towarzyszek; tymczasem oczy kochanków spotykają 
się, a Pururawas błogosławi niedyskretną gałązkę, która mu poz- 
woliła raz jeszcze spojrzeć na dziewicę. 

W drugim akcie król bawi w swojej stolicy Allahabadzie; 
przechadza się po ogrodzie zamkowym w towarzystwie brahmana, 
który, jak zwykle w dramatach indyjskich, gra rolę powiernika. 
Obawiając się, aby tajemnica królewska nie wyszła na jaw, szcze- 
gólnie przed królową, ten ostatni kryje się w odległćj świątyni. 
Lecz i tam znajduje go służebna królowej, a że „sekret nie dłu- 
żej może się w łonie jego chować, niż rosa poranna na trawce,“ 
wywiaduje się więc zaraz o powodzie zmienionego usposobienia 
króla i donosi królowćj. Tymczasem zakochany monarcha skarży 
się na udręczenia miłosne; to samo czyni Urwagi, i w towarzy- 
stwie przyjaciółki przylatuje powietrzem do króla. Niewidzialne 
z początku, przysłuchują się jego namiętnym skargom; Urwaci pi- 
sze kilka słów na listku brzozowym i rzuca go przy altanie, w któ- 
rej ulubiony jéj spoczywa; potćm ukazuje mu się, ale zaraz goniec 
niebieski ją odwołuje, a Parurawas pozostaje w towarzystwie po- 
wiernika. Szuka listka z wyznaniem miłosnóm kochanki, ale 
wiatr go gdzieś uniósł, a królowa idąc właśnie do męża, znaj- 
duje go i podnosi. Następuje scena małżeńska, po którćj król 
„uchodzi nagle, jak potok w porze deszczowej,* 


(1) Treść dramatu podaję według artykułu M. Miillera w Oxford Essays r. 1856. 
str. 70—79. O dramacie indyjskim w ogóle znajdzie czytelnik zajmującą pracę pana 
Krasnosielskiego w Bibliotece Warsz. 1866, tom IV. 
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Trzeci akt ọpowiada, że Urwaçi odwołano, aby w niebieskim 
teatrze Indry grała rolę piękności, poślubiającéj Wisznua; a że 
jedno z imion tego boga brzmi Puruszottama, na zapytanie więc, 
kogo kocha? biedna Urwaci zapomina się i mówi: kocham Puru- 
rawasa. Po przedstawieniu, Indra przywołuje zakochaną aktorkę 
do siebie, powiada jej, że śmiertelnik, którego kocha, oddał mu 
wielkie usługi podczas walki jego ze złemi duchami, że może przeto 
udać się do niego i z nim zamieszkać. Następująca scena prze- 
nosi nas znowu do pałacu Pururawasa. Król chce po pracy udać 
się na spoczynek, ale na wezwanie małżonki zmierza na teras pa: 
wilonu; czeka jéj przyjścia, marząc o Urwaci; aż nagle ukazuje się 
kochanka na wozie niebieskim w towarzystwie przyjaciółki i zno- 
wu niewidzialna podsłuchuje miłosne żale króla: chce mu się 
objawić, lecz przyjście królowej nie dozwala tego. Małżonka króla 
ubrana w bieli, bez żadnych ozdób, przychodzi z nim się pogo- 
dzić, i przywołując na świadectwo księżyc i jego małżonkę, przy- 
rzeka mężowi żyć z każdą kobietą, którą pokocha, jak przywiąza- 
na siostra, dopóki ona mu wierną będzie. Król dziękuje z unie- 
sieniem, królowa odchodzi; Urwaci, która niewidziana słuchała 
rozmowy małżonków, staje za królem i rękami oczy mu zakrywa, 
on ją poznaje „po wonnćj rączce lotusowćj białości i po słodkim 
dreszczu swoich nerwów;* towarzyszka usuwa się, kochankowie 
pozostają sami. 

Następny akt najpiękniejszym jest w “dramacie, zawiera dużo 
ustępów do śpiewu przeznaczonych i odbywa się nie w sanskry- 
ckim języku, ale w prakrycie, mowie potocznćj indyjskiéj. Roz- 
poczyna się chórem apsaras, opłakujących dolę Urwaci, która unie- 
siona żąlem do króla, że podobał nową dziewicę, opuściła go i udała 
się dogaju boga wojny, dokąd wstęp kobietom surowo jest wzbro- 
niony: więc za karę zamieniona została w wysmukłą winorośl, 
Występuje potóm prawie obłąkany z rozpaczy król; rzecz dzieje 
się w puszczy wśród deszczu i błyskawic; Pururawas rzuca się na 
chmurę, myśląc, że to zły duch, który mu porwał kochankę, lecz 
zaraz się spostrzega; pieśni głoszące cierpienia rozłączonych ko- 
chanków przerywają wybuchy szaleństwa króla, przeplatane gorz- 
kićm narzekaniem jego na los okrutny, które w tonie szczytnego 
liryzmu odbrzmiewają. Szuka straconćj dziewicy, wypytuje leśne 
ptaki, pszczoły, słonie, nawet skałę, czy jéj nie widziały? czy żyje? 
Echo odpowiada: żyje! lecz król wie, żeto tylko echo mówi, szuka 
dalój i znajduje wreszcie klejnot różowćj barwy; jest to cudowny 
„kamień odnajdujący;* za pomocą jego wynajduje winorośl, obej- 
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muje ją, i pod jego uściskiem gałązka obraca się znów w Urwaci; 
uszczęśliwiony kochanek wraca z nią do stolicy na obłoku. 

Ostatni akt rozpoczyna się smutnie: jastrząb porwał kamień 
odnajdujący. Wydano rozkazy zastrzełenia ptaka i wkrótce le- 
śnik przynosi klejnot wraz ze strzałą, którą zabił rabusia. Na 
drzewcu strzały spostrzegają napis, opiewający że pocisk należy 
do Ajusa, syna Urwaci i Pururawasa. Król nie wiedział, że Ur- 
waci miała syna, iwprzód nim zdołał przyjść do siebie ze zdumie- 
nia, występuje na scenę pokutnica z chłopakiem trzymającym łuk 
w ręku. Jest to Ajus, oddany dawnićj przez matkę na wycho- 
wanie pewnemu zacnemu człowiekowi. Rodzice witają go czule; ale 
Pururawasa dziwi to naprzód, że o urodzeniu jego nie wiedział, 
a potem że królowa płacze już nie z radości, ale ze smutku. Na 
zapytanie odpowiada mu ona, że zato, iż rozgniewała niegdyś swo- 
jego nauczyciela, wszechwładny Indra nakazał, aby wróciła do 
nieba jak tylko król syna ujrzy. Z boleścią więc żegnają się mał- 
żonkowie, a Pururawas zamierza oddać koronę synowi i zostać pu- 
stelnikiem. Wtóćm pojawia się goniec Indry i oznajmuje, że naj- 
wyższe bóstwo wyczytało w sercu króla piękny zamiar oddania 
się pokucie, lecz że zagraża obecnie nowa wojna bogów z ich 
wrogami, a ramię Pururawasa jest im niezbędne, więc naka- 
zują mu pozostać na tronie i pozwalają zatrzymać Urwaci aż do 
śmierci króla. Dramat kończy się złożeniem ogólnego hołdu 
królowej, która pozwoliła mężowi przyjąć piękną wodnicę jako 
drugą żonę. 

Powyższe streszczenie nie może dać wyobrażenia o piękno- 
ści szczegółów, która rzeczywiście jest wysoka i w czytającym 
rodzi pragnienie, aby ktoś z naszych sanskrytoznawców przełożył 
na język ojczysty ten dramat. 

Czytając go, przychodzi na myśl, że w ogóle poeta łatwiej 
każdy mit zrozumie, niż uczony mitolog, gdy postanowi w najpro- 
stszej bajce szukać ułamków jakiejś przeddziejowćj mądrości, umy- 
ślnie zawiniętej jakoby w formę allegoryczną. Poeta umie este- 
tycznćm obrobieniem uszlachetniać proste wątki bajki, jak ogrodnik 
ze skromnego kwiatka łąki zdoła uczynić wspaniale kwitnącą ozdo- 
bę siedziby ludzkiej. W poetycznem przerobieniu legendy, treść 
jej zwykle pozostaje nietkniętą; gdy przeciwnie, niejeden mitolog 
starej szkoły, doszukując się w nićj z uprzedzeniem moralnych 
jakichś nauk, albo allegoryi, wypacza ją nienaturalnem wymaga- 
niem i każe wyrażać to, o czem przeddziejowy bajarz ani myślał, 
ani mógł myśleć. 
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Stwierdzają to zapatrywania się dawniejszych badaczy; przy- 
taczam niektóre, odnoszące się do Amora i Psychy. 

Jeden ze starożytnych pisarzy, uwzględniając, iż psyche po 
grecku znaczy motyl i dusza, twierdzi, że jak motyl garnie się 
zwykle do światła (chyba ćma? lecz ta po grecku nazywa się nie 
psyché, ale phdlatna) i nieraz w płomieniach ginie, a poczwarka, 
z której się wylęga, jest istotą wilgotną; tak dusza, przykuta do 
wilgotnego Świata, dręczy się w jego więzach. Ale przychodzi 
czas, skorupa pęka, wylata z nićj tęczowo barwny motylek: tak. 
ʻi dusza z czasem ulata do swej świetlanej ojczyzny. 

Pewien znowu niedawno zmarły uczony myśli, że mit o Ero- 
sie ma cel moralny wystawienia niebezpieczeństw, na jakie nara- 
żona bywa wiara małżeńska w ogóle, a szczególnie w czasach 
upadku Grecyi, oraz tryumfu wypróbowanćj wierności. 

Inny sądzi iż podanie to jest uwydatnieniem losu duszy lu- 
dzkiej. Będąć boskiego pochodzenia, tu w okowach ciała podlega 
błędom. Musi więc przebywać próby i cczyścić się, aby zdobyć 
wyższy pogląd na rzeczy i prawo do rozkoszy tu i w niebiosach. 
Dwóch Erosów ubiega się o nią: ziemski uwodziciel ciągnie ją ku 
ziemi, niebieski zwraca jćj oko ku przedwiecznemu pięknu i bosko- 
Ści, zwycięża współzawodnika i uprowadza oblubienicę w strefy 
ojczyste. 

Znany: symbolik Creuzer upatruje w dziejach Amora i Psychy 
allegoryą mistycznych zaślubin, twierdząc, że w misteryach grec- 
kich wystawiano małżeństwo jako związek duchowy i moralny. 
„Ale kapłani greccy, powiada dalćj, i pitagorejczycy, przywiązy- 
wali do małżeństwa tajerniczą doktrynę o monadzie (jednostce) 
jako mężu i dyadzie (dwójce), jako niewieście. Dwójka ta jest 
przyczyną za rodzenia, ale zarazem rozdwojenia i nieszczęść. Dusza 
jest wprawdzie także dwójką, ale boska jéj część dąży do jedno- 
stki, przez co postać zyskuje. (?)“ 

Inny jeszcze uczony niemiecki mówiąc o tym micie, powiada, 
że „nie trudno poznać prawdę ukrytą pod jego piękną osłoną, 
Dzieje Amora i Psychy są niczém innćm, tylko allegoryą w guście 
platońskim, obrazem duszy ludzkićj, oczyszczonćj cierpieniem i nie- 
szczęściem, przygotowanej tém i uzdolnionćj do używania czystćj 
i prawdziwćj rozkoszy. 

Schodząc z tych  bezdroży allegorycznych, które zacie- 
mniają raczej niż wyjaśniają pierwotne utwory wyobraźni ludzkiej, 
wolimy przejrzeć zapatrywania się na podanie o Urwaci naj- 
nowszych mitologów, którzy utorowali drogę nowej nauce, mi- 
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tologii porównawczćj, opartćj na najprostszćj i najnaturalniejszćj 
zasadzie. 

Tę zasadę tak można w najkrótszóm sformułowaniu wyrazić: 
Czlowiek pierwotny w pierwszćm poczuciu swćj świadomości są= 
dził cały świat po sobie, przypisywał więc całćj przyrodzie myśl, 
czucie i wolę, a zjawiska tłómaczył jako skutki tych myśli, uczuć 
i woli; cały świat wydawał ma się zbiorem istot takich samych 
jak ludzkie, a zjawiska zdawały mu się czynami tych istot, takiemi 
samemi jak ludzkie. Dla niego jutrzenka rumrentla stę, uciekała 
od słońca, księżyc rodzić stę, był młodzyktiem, potóm szarym i umie” 
ral; źródło szemwało, mówiło; zwierz ze zwierzem zozmaawzał po 
swojemu; kwiat paproci wzedztał gdzie są skarby; wąż niebieski 
(chmura) gożerał słońce; drzewo miało krew nakształt ludzkiej 
i przemawzało; bocian przynosił ogień z nieba i t. d. 

Zastosowanie jednak tój prostćj zasady do pojedynczych mi- 
tów i podań nie jest łatwóm, bo fakta mitologiczne nieraz są wie- 
loznaczne, to jest dają się z równą na pozór słusznością różnie 
tłómaczyć. Trudno np. wyrzec czy pojęcie wodnika czyli ducha 
wodnego zrodziło się w myśli ludzkićj na widok wód ziemskich, 
czy niebieskich (t. j. atmosferycznych, chmur i deszczów), czy też 
pod zjednoczonym wpływem tych zjawisk; czy taka Urwaci jest 
np. pierwotnie wodnicą, czy też jutrzenką, rozstającą się o świcie 
ze słońcem; czy człowiek pierwotny wprzód doszedł do uosobienia 
tych zjawisk na niebie, a potóm przeniósł te postaci na 'ziemię 
czy odwrotnie, albo też może każda gruppa zjawisk wywoływała 
oddzielne uosobienia, lub co zdaje się najbardzićej do prawdy po- 
dobnóm, naprzód uosobił zjawiska tak ziemskie jak niebieskie, 
a potóm zlewał w jedno legendy o uosobionych duchach ziem- 
skich i niebieskich, zbliżając i plącząc bóstwa rzek, źródeł. jeziór 
i mórz z duchami chmur i deszczów. 

Skutkiem rozmaitego tłómaczenia mitów i podań, w wielu 
razach różne czytamy na jednę rzecz poglądy; ale wszyscy nowsi 
mitologowie zgadzają się na zasadę: że mitologia jest obrazem ota- 
czającej człowieka przyrody, odbijającym się w zwierciedle jego 
świadomości, bez żadnego udziału sił lub natchnień poza naturą 
ludzką działać mających. 

Różnice w zapatrywaniu się na jednę i tę samą rzecz w mi- 
tologii wynikają nietyle może z różnicy zasadowej, ile z braku 
obrobienia zasobów. Nauka ta nie miała jeszcze czasu na mono- 
graficzne opracowanie tego ogromnego materyału, jakiego dostar- 
czają tak liczne religie i zwyczaje ludów; trzeba się spodziewać, 
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że z czasem będzie lepiej, a tymczasem wystrzegać się jednostron- 
nego zapatrywania się, jak np. objaśniania wszyszkzch mitów i po- 
dań żyłko przez zjawiska wschodu i zachodu słońca, albo żyłķo 
przez burze i chmury, zmiany pór roku, albo ży/ko przez zapomnie- 
nie początkowego znaczenia wyrazów it.d. i w ogóle unikać bez- 
faktowego rozumowania i wnioskowania, pomnąc na zasadę De 
Brosses'a, którą lylor wypisał na swem ostatnićm dziele: „Nie 
o to chodzi, żeby domyślać się, coby człowiek mógł lub powiniem 
był kiedyś uczynić, ale o to, aby dojść, co uczymił,* 

Zdaje mi się przeto, że na dziś najpożytecznićj jest opraco- 
wywać pewne cykle podań, lub pewne kierunki mitów pojedyn- 
czo, nagromadzając jak najwięcćj jednorodnego zasobu, i unikając 
przedwczesnych a jednostronnych uogólnień, które często prowa- 
dzą do naciąganych zbliżeń i wykładów, jak tego mamy świeży 
przykład w niepospolitćj zkądinąd pracy De Gubernatisa o Zoo- 
logii mitologicznej. 

Na nasze podanie o Urwaci i Pururawasie niejednostajny jest 
pogląd najnowszych mitologów. Lassen, zasłużony indyanista, 
uważa Urwaci za bóstwo powietrzne, wnosząc to z ustępu hymnu 
Rygwedy, o którym mówiliśmy. Roth, którego prace stoją na 
rozdrożu staroświeckićj i nowszej metody objaśniania mitów, nie 
może wyzwolić się z symboliki i upatruje w kochanku Urwaci 
uosobienie namiętności śmiertelnika do niebianki, a po jćj zaspo- 
kojeniu nagłe i bolesne rozerwanie szczęścia. Kuhn podnosi głó- 
wnie ten rys podania, iż Pururąwas dostaje od istot nadziemskich 
ogień w postaci syna Urwaci i sposób urządzania ofiar. Maks 
Miller imiona Erosa i Urwaci zbliża ze znaczeniem jutrzenki, 
a w micie o jéj miłostkach z Pururawasem upatruje upoetyzowa- 
nie codziennego zjawiska znikania jutrzenki o wschodzie słońca, 
pod wpływem obrazowości mowy i stopniowego zapominania pier- 
wotnego znaczenia wyrazów. „Źródłem wszystkich tych bajań 
© Pururawasie i Urwaci, powiada (1), były krótkie przysłowiowe 
wyrażenia, tak ulubione w starych mowach. „Urwaci kocha Pu- 
rurawasa'* znaczyło poprostu „słońce wschodzi;* „Urwaci widzi 
nagiego Pururawasa,'* oznaczało: „Świt znikł;'* Urwaci znajduje zno- 
wu Pururawasa,'* wyrażało: że „słońce zachodzi.“ Taki pogląd 
istotnie wiele ma za sobą, a zręczne dowody Miillera zdają się 
przekonywać czytelnika (2). 


” 


(1) Oxford Essays 1856 r. str. 79. * 
(2) Kuhn Herabkunft. it. d. od str. 85. M. Miller w Oxford Essays 1856, od 
str. 60. Zajmujące zbliżenia i wnioski dotyczące tego przedmiotu znajdują się w arty- 
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: Odkładając do dalszego ciągu tej rozprawki wyrażenie zda- 
nia mojego o początku wierzeń, przypominam tymczasem czytel- 
nikowi, iż w myśli podania indyjskiego, Urwaci przedewszystkiem 
i widocznie jest wodnicą, bo naprzód wszystkie odmianki podań 
zaliczają ją do rzędu apsaras; apsara zaś w języku i mitologii in- 
dyjskićj znaczy wodmica; powtóre: po rozstaniu, kochanek znajduje 
ją kąpiącą stę w towarzystwie kilku takichże apsaras; wreszcie we- 
dług innej odmianki podania, Pururawas błądząc tęsknie nad brze- 
gami stawu, dostrzega Urwaci i jéj towarzyszki apsarasy pływa- 
jące w postaci wodnych ptaków. 


kule Liebrechta w Zeitschrift fir vergleichende Sprachforschung tom XVIII, str. 
56—66, a także w Benfey'a Pantschatantra t. I $ 92. 
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Kazimierz Jarochowski, Dzieje panowania Augusta II od wstąpienia Karola XII na 
ziemię polską aż do elekcyi Stanisława Leszczyńskiego 1702—1704. Poznań, 1874 r. 


Napisał 


.XAWERY LISKE. 


W drewnianych domkach nad brzegami Wisły, w których 
się w obozie szwedzkim pod oblężonym Toruniem mieściła kancel- 
larya Karola XII-go, zrodziła się myśl detronizacyi króla Augusta 
II. Po zdobyciu miasta, które się poddało dnia 14 Października 
1703 roku, przybiera ona namacalniejsze, wyrazistsze kształty. Te- 
raz juź występuje jako kandydat Karola książę Jakób Sobieski. 
Do kandydatury tej nakłania bohatera szwedzkiego z jednej 
strony sympatya jego dla potomka bohaterskiego na polu walki 
Jana III, z drugićj nadzieja, niemal pewność, że może znajdzie 
głowę Rzeczypospolitćj, która popierać będzie własne jego plany. 

Ks. Jakób Sobieski, przebywający wtedy w Olawie lub Wro- 
cławiu, nie był wcale osobistością przypominającą ojca. Pan Ja- 
rochowski trafnie go charakteryzuje. „Nasamprzód, powiada on, 
niepokaźna i mało obiecująca zewnętrzność. Niepodobny w ni- 
czem do wspaniałćj postaci Jana III, trochę ułomny, nizki, cho- 
rowitćj cery twarzy, mówiący cienkim głosem, ubierający się po 
francuzku, z ogromną, będącą naówczas w modzie peruką na gło- 
wie; figura nieprzyjemna, niesympatyczna, nielubiąca ludzi, nie- 
lubiona od nich.“ Takiej wcale nieujmującćj zewnętrzności odpo- 
wiadały właściwości jego moralne, pomiędzy któremi przedewszyst- 
kićm góruje niepohamowana chciwość, występująca we wszystkich 
jego układach, wpływająca na każdy jego Krok publiczny. Nie 
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był on bez ambicyi, ale ambicya jego jest równie nizka i pozioma, 
jak wogóle cały charakter tego tak do ojca niepodoknego syna. 
„Nie była to ambicya—mówi pan Jarochowski — wielkiego umysłu 
i wielkiego charakteru, coby w poczuciu klęs«, wstydu i upoko- 
rzenia Polski, coby w dumie świetnego imienia i źródle wielkich 
pamiątek, była zaczerpnęła chęci i męztwa do podniesienia śmiało 
sztandaru Polski, coby idąc śladami Czarnieckiego, a choćby 
tylko Jana Kazimierza za konfederacyi tyszowieckićj, była umiała 
wezwać naród do walki przeciw najezdnikowi, a w nagrodę 
odniesionego zwycięztwa, sięgnęła po niezaskąpioną zapewne 
w takim razie przez naród koronę. Była to podrzędna, tuzin- 
kowa ambicya, co szuka praw jedynie tylko w tradycyi ro- 
dzinnćj, odbiera mimowolną ostrogę w podszeptach otoczenia 
i w fakcie monarchicznćj parenteli, co cieszy się banalną kore- 
spondencyą z dworami europejskiemi, dającą sposobność pod- 
pisywania się z królewska: Jacgues Louts, Prince Royal, co wre- 
szcie niezdolna dobijać się tronu, jest gotowa pełzać doń intrygą.* 
Taka osobistość nie idzie oczywiście drogą przeboju po koronę. 
Nie szedł Jakób tak po nią po śmierci ojca, nie idzie i teraz; lecz 
na staraniach, na rozlicznych zabiegach wcale mu nie zbywa, 
zwłaszcza kiedy czuje za sobą silną rękę Karola szwedzkiego, a wi- 
dzi przed sobą już prawie do szczętu zgniecionego podstępnego 
Augusta. Z dworem szwedzkim oddawna już wiązały go przyja- 
zne stosunki, jeszcze podczas bezkrólewia po Śmierci ojca dwór 
szwedzki stanowczo występował popierając jego kandydaturę. Tak 
więc i teraz, choć nie zbywało w Polsce na takich, którzy myśleli 
o odnowieniu dawnćj kandydatury ks. Conti, bez trudności i szyb- 
ko przechylił się Karol XII na jego stronę. W połowie Listopada 
1703 roku, już Karol postanowił stanowczo dla niego działać, a dnia 
2r Listopada oświadcza minister szwedzki hr. Piper, że Karolowi 
XII, „żadna inną osoba nie byłaby milsza na tronie polskim od 
księcia Jakóba,* wreszcie 2 Stycznia 1704 roku (1) wystawia król 
szwedzki Jakóbowi dyplom assekuracyi, w którym oznajmia wszyst- 
kim, że jeżeli go Polacy wybiorą królem, będzie go bronił i po- 
pierał wszelkiemi środkami. 
Nim jednak było można Jakóba wybrać królem, trzeba 
było naprzód detronizować Augusta, do tego więc teraz przede- 


(1) Tę datę dać trzeba temu dokumentowi; dzień 23 Grudnia 1703 roku, który 
podaje p. Jarochowski, jest datą według dawnego stylu. 
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wszystkiem dąży Karol. Wobec położenia zaś w jakiém się 
Rzeczpospolita znajduje, życzenia jego stają się dla nićj rozkazami. 

Do Warszawy na narady konfederacyi generalnej zjeżdżają 
posłowie Karola Wachslager i Arwid Horn nietylko z propozycyą 
detronizacyi, ale nawet już z gotową kandydaturą Jakóba. Po dość 
długich bankietach, zabawach, a potćm także naradach, korowo- . 
dach i targach, przychodzi wreszcie 14 Lutego do skutku akt, 
składający z tronu Augusta, uroczyście odczytany we dwa dni 
potem. 

Nie pozostała bezczynną partya przeciwna. Za staraniem Au- 
gusta i jego popleczników dzieli się teraz Rzeczpospolita na dwa 
wielkie stronnictwa; Warszawa strąca Augusta, Kraków z zebraną 
w nim radą rzuca znów wyrok potępienia na Warszawę i staje po 
stronie ukoronowanego Machiawella. Przy końcu Lutego rozdział 
ten już stanowczo wystąpił. 

W tym samym czasie wylęgła się w obozie saskim myśl 
„więcej cyniczna niż śmiała,“ myśl porwania Sobieskich, przeby- 
wających na terrytoryum cesarskićm, myśl, która była dziełem 
intryganta Patkula, zażywającego dotąd jeszcze niezasłużonój sławy 
patryoty i obrońcy swobód swego kraju. Że Jakób ma po strą- 
ceniu Augusta zasiąść na tronie, o tém już dobrze wiedziano 
w obozie saskim; było więc można przypuścić, że jeśli się uda 
porwać Sobieskich i osadzić ich w więzieniu saskićm, Karol i War- 
szawa znajdą się w trudnóćm położeniu w braku kandydata. 

Stan, jaki wówczas panował w cesarskim Szlązku, przypomi- 
na nam stosunki panujące w ostatnich dziesiątkach lat istnienia 
Rzeczypospolitej Polskiej. Obcy werbownicy, obce wojska uwijają 
się po tym kraju, jakby nie należał do cesarza. lak więc udaje się 
dnia 29 Lutego 1704 r. oddziałowi saskiemu porwać Jakóba i Kon- 
stantego Sobieskich tuż pod Wrocławiem, a niezadługo potem, 
jak zobaczymy, znów oddział szwedzki uprowadzą ze Szlązka ks. 
Alexandra Sobieskiego. 

Lecz omylił się August, sądząc, że uwięzienie Sobieskich po- 
prze jego sprawę; owszem przeciwnie, gwałt ten oburzył nawet 
jego stronników, a do partyi warszawskićj przystępują teraz z dniem 
każdym nowe wybitne osobistości. Czyn ten nawet za granicą 
tylko niekorzystne przynosi Augustowi skutki. Na dworze Karola 
XII zaś ani na chwilę nie zapanowała bezradność. Kiedy por- 
wano jednego kandydata, trzeba wyszukać drugiego. Już dnia 8 
Marca w instrukcyi dla Wachslagera i Horna powiada Karol, że 
gdyby konfederaci nie potrafili niebawem uwolnić uwięzionych, 
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trzeba jako kandydata postawić trzeciego Sobieskiego ks. Ale- 
xandra. ą 

O uwolnieniu uwięzionych przez konfederatów atoli i mowy 
w Warszawie nie było; lecz zato zaczęły tam pojawiać się imiona 
innych kandydatów: Contego, Rakoczego, w. het. kor. Lubomir- 
skiego. Ażeby tym bałamuctwom położyć koniec, zdecydował się 
Karol na krok podobny jak August. Sas porwał z pod Wrocła- 
wia Jakóba i Konstantego, Szwed wysłał pod koniec Marca od- 
dział swćj armii z rozkazem, aby mu dostawiono trzeciego, jeszcze 
dotąd wolnego Sobieskiego. Oddział szwedzki stanął 27 Marca 
na przedmieściach wrocławskich. Ks. Alexander uwiadomiony 
o przybyciu szwedzkićj jazdy, wyjechał do nićj następnego dnia 
i wyruszył z nią niebawem do Poznania. W połowie Kwietnia 
przybywa do Warszawy. Tutaj zastaje komissarzy szwedzkich, 
którzy według danćj im instrukcyi, starają się wszelkiemi siłami 
nakłonić Alexandra do przyjęcia korony. Lecz napróżno, Alexan- 
der stanowczo się wzbraniał, a wszelkie perswazye komissarzów 
na nic się nie zdały. Alexander podawał przedewszystkićm takie 
powody: naprzód, że ma nadzieję blizkiego uwolnienia starszego 
brata, nie chciałby zatóm zagradzać mu drogi do tronu; powtóre, 
że obawia się, iż August, gdyby Alexander przyjął koronę, mściłby 
się na braciach, a może nawet zagrażał ich życiu; prosił więc 
Szwedów, żeby mu dano znaczniejszy oddział armii, z którymby 
wpadł do Saksonii i uwolnił braci (1). Powody te uważa p. Jaro- 
chowski tylko za pozorne, w rzeczywistości inne względy kiero- 
wały Alexandrem. „Mnogie listy—powiada pan Jarochowski do- 
brze poinformowanego Stanisława Grodlewskiego starosty nurskiego 
do Załuskiego w. kanc. kor. i depesze również dobrze poinformo- 
wanego Bonaca posła francuzkiego nie pozostawiają najmniejszego 
powątpiewania, że obok miłości i uszanowania dla praw starszego 
brata, wchodziły jako czynniki do Alexandrowych wstrętów w ró- 
wnćj przynajmnićj dozie: ukochana wygoda i skąpstwo. Korona 
polska £oszłowała, sprowadzała prócz zaszczytów i burze na uko- 
'ronowaną głowę. Alexander wolał wygodę i pieniądze, wzbraniał 
się więc przyjąć tron sobie ofiarowany, co nie przeszkadza, że jak 
zobaczymy niżej, starał się w dziwaczny nieco sposób zastrzedz doń 
prawa domowi swemu.* 


(1) Porównaj także wydane przez Helcla Listy Sobieskiego IV, 47. 
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Ks. Alexander, choć powierzchownie okazalsza od brata Ja- 
kóba osobistość, jednak w gruncie rzeczy niewiększe od niego 
obudza w nas sympatye: „Dumny i wygodny, woli spokój prywat- 
nego człowieka, aniżeli burzliwy tron polski. Zresztą patrzy na 
Polskę i Polaków z lekceważeniem nowomodnego panicza, wycho- 
wanego za granicą.“ W odmowie korony zwykle historycy upa- 
trywali wyłącznie szlachetne motywa, otaczając tym sposobem 
postać jego urokiem sympatyi, a nawet może pewnej admiracyi. 
Teraz zdarł z niego p. Jarochowski i ten urok, pokązując nam go 
we właściwóm świetle. 

Kiedy wszystkie starania komissarzów szwedzkich do celu nie 
doprowadziły, nakłoniono Alexandra, aby się osobiście udał do 
Karola XII. Dnia 5 Maja wyjechał z Warszawy, dnia 9 Maja 
przybył do Heilsberga, ówczesnćj głównej kwatery szwedzkiego 
króla. Przez sześć dni bawił tutaj. Tak minister hr. Piper, jak 
sam Karol nie szczędzili teraz namów, lecz równie bezskutecznie 
jak w Warszawie komissarze szwedzcy. Uporu Alexandra nic zła- 
mać nie mogło. Dnia 15 Maja rozstał się z Karolem, który mu 
dał wyraźnie uczuć wielkie swe niezadowolenie, a niezadowolenie 
to podzielała także dumna matka Alexandra, wdowa po Janie III 
Marya Kazimira (1), przebywająca wówczas w Rzymie, która za- 
wsze więcćj sprzyjała temu synowi niż starszemu Jakóbowi. 

Tak więc i konfederacya i król szwedzki znów nie mieli kañ- 
dydata do tronu, z którego strącili Augusta. Przez chwilę teraz 
waha się Karol, wysyła do komissarzów swych w Warszawie in- 
strukcye, aby naznaczenie terminu elekcyi przyśpieszyli, wybór 
kandydata zaś pozostawili do woli konfederacyi. Instrukcyą taką 
wysłał Karol w pierwszych chwilach własnćj bezradności. Cho- 
dziło mu przedewszystkićm o wyznaczenie terminu elekcyi, tym- 
czasem sądził, że się znajdzie już kandydat, któryby zupełnie chęci 
jego i woli odpowiadał. Zupełną swobodę wyboru pojmował tylko 
o tyle, o ile ona się zgodzi z własnemi jego zamiarami. Teraz 
więc znów powstają na bruku warszawskim najróżniejsze kandy- 
datury. Zwłaszcza prymas łamie sobie głowę, kogoby osadzić na 
miejscu Augusta? Naprzód przechyla się na stronę ks. Contego, 
a kiedy kandydatura ta nie znajduje upodobania u Karola, wspo- 
mina o ks. neuburskim, o ks. lotaryńskim. Król szwedzki atoli 
nie chciał widzieć na tronie polskim obcego księcia, któryby mógł 
się w danym razie wiązać z jakim obcym, jemu niekoniecznie przy- 


(1) Zobacz list jéj z Rzymu u Helcla IV, 48. 
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chylnym dworem. Kandydatura Piasta więcej się mu uśmie- 
chała. Kiedy więc komissarze szwedzcy z woli i rozkazu pana 
swego zażądali od prymasa, aby wskazał którego z panów pol- 
skich, wymienił kardynał Hieronima Lubomirskiego, Jana Pie- 
niążka i Stanisława Leszczyńskiego. Pierwszemu nie ufał Karol, 
drugi był za stary, trzeciego znał osobiście i zdaje się od 
pierwszćj chwili, kiedy się poznali, polubił. 

Z młodym wojewodą poznańskim od niedawna znał się 
Karol XII. Warszawscy konfederaci wysłali go niedawno temu 
z licznemi żądaniami, dość zresztą przykremi, do głównćj kwatery 
szwedzkiego króla. . Dnia 20 Marca 1704 roku wyruszył z War- 
szawy do Heilsberga, dnia 26 Marca stanął w stolicy warmińskiego 
biskupstwa, lecz nie zastał tu Karola, który wtedy lustrował nie- 
które załogi miast pruskich. Dnia 1 Kwietnia, za powrotem Ka- 
rola, spotkali się po pierwszy raz dwaj ludzie, których losy w przy- 
szłości tak ściśle się z sobą związały. „Nie było może —powiada 
p. Jarochowski—dwóch mnićj podobnych sobie natur, jak Karol 
XII i Leszczyński. Pierwszy waleczny aż do szaleństwa, szuka- 
jący niebezpieczeństw, lakoniczny, nieprzyjaciel wszelkiego zbytku 
i wystawy; drugi człowiek pokoju i rady, wszystko raczćj niż żoł- 
nierz, wymowny i rozmowny, lubujący się w zwykłćj magnatom 
polskim owej epoki dworności i wygodzie. Często jednakże poja- 
wiającą się w rzeczach i sprawach ludzkich anomalią uczuły obie te 
natury, dzięki właśnie może owym przeciwieństwom, wzajemny 
pociąg do siebie. Leszczyński wyniósł z heilsberskiego spotkania 
podziw dla zimnego i lakonicznego bohatera szwedzkiego; Karol 
znalazł upodobanie w młodości, w pięknej zewnętrzności, poucza- 
jącej i światłej rozmowie, rozległych wiadomościach wymownego 
magnata polskiego.“ Dnia 14 Kwietnia wrócił Leszczyński z tej 
heilsberskićj missyi. Oczywiście wtedy jeszcze mowy nie było: 
o jego kandydaturze, bo Karol nie przypuszczał, żeby ks. Alexan- 
der nie miał przyjąć korony, a Leszczyński ze swćj strony zbyt 
mało miał ambicyi, a zbyt wiele przywiązania do domu Sobieskich, 
żeby miał choć na chwilę zamarzyć o koronie dla siebie. 

Teraz jednak, kiedy prymas pomiędzy innymi kandydatami 
wymienił także wojewodę poznańskiego, chwycił się Karol nie- 
zwłocznie tćj myśli. Decyzya u niego następowała szybko, a za 
decyzyą szła zwykle energiczna działalność. Tak więc już w pierw- 
szych dniach Czerwca postanowił Karol stanowczo wynieść mło- 
dego wojewodę na tron polski i rozwinął w tym celu całą swą 
sprężystość. Ze zaś przewaga była niewątpliwie po jego stronie, 
o rezultacie wątpić nie było można. Mimo to przyszła ona do 
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skutku dopiero w dniu 12 Lipca 1704 roku. Nie będziemy tutaj 
wchodzili w ciekawe i tak wyczerpująco przez p. Jarochowskiego 
przedstawione szczegóły dziejów tćj elekcyi, bo chodzi nam tylko 
o jeden jćj epizod, do którego teraz przystępujemy. 

Kiedy Karol XII z wytężeniem wszystkich swych sił praco- 
wał nad przeprowadzeniem elekcyi Stanisława, odbyła się za ple- 
cami jego dziwna scena, jakiéjbyśmy gdzieindzićj nie znaleźli. 

Znane są związki Leszczyńskiego z familią Sobieskich. 
Tak Stanisław, jak ojciec jego Rafał należeli do najwierniej- 
szych jej stronników. Przyjmując koronę na swą głowę, zda- 
wał się Stanisław uwłaczać prawom królewskiego domu do niej. 
W gruncie rzeczy nie miał powodów do wyrzutów sumienia, bo 
Jakób i Konstanty siedzieli w więzieniu, Alexander, jak widzieli- 
śmy, żadną miarą nie dał się nakłonić do przyjęcia korony, a Ka- 
rol XII mimo to postanowił przeprowadzić elekcyą i musiał w da- 
nych okolicznościach dopiąć swego; gdyby Stanisław korony nie 
przyjął, znalazłby się inny kandydat. Wzgląd na rodzinę So- 
bieskich nie potrzebował zatćm krępować Stanisława. Nie wcho- 
dzimy tutaj w to, czy nie byłyby się znalazły inne względy, które: 
go od kroku takiego wstrzymać były powinny. Bądź jak bądź, 
ks. Alexander, choć sam berła nie przyjął, chciał je jednak mimo 
to zapewnić swćj rodzinie, i udało mu się nakłonić Stanisława do 
kroku zgoła niebywałego, i powiedzmy z góry, zupełnie nieroz- 
sądnego. 

Dnia 26 Czerwca bowiem wystawił leszczyński w Warsza- 
wie ks. Alexandrowi następujący skrypt assekuracyjny: 

„Okazując zawsze największą gorliwość do usług dostojnego 
domu królewskiego, nie mogłem sobie innego sposobu obrać do 
okazania téjże, jak w następującćj okoliczności. Ponieważ najja- 
śniejsi królewiczowie Jakób i Konstanty z przyczyny więzienia 
swego, a najj. królewicz Alexander dla miłości braterskićj, nie 
mogą się o tron ubiegać, przeto tak dla dobra ojczyzny, jako też 
dla dostojnego domu królewskiego, jeżeli głosy moich ziomków 
na mnie padną, daję tę assekutacyą najj. kr. Alexandrowi, że 
koronę polską tylko jako powierzony mi zakład na głowie mojćj 
nosić będę dopóty, dopóki najj. królewiczowie z więzienia uwol- 
nieni, a ojczyzna z zaburzeń i nieszczęść oswobodzoną nie zostanie, 
Poczem koronę wspomnioną najj. król. Jakóbowi odstąpię i poz- 
wolenie na to u najj. Rzeczypospolitćj wyrobię, zaręczając i obo- 
wiązując się na to słowem honoru. Ponieważ zaś w celu usku- 
tecznienia tego zamiaru najj. król. Alexander obowiązał się u najj. 

Zeszyt VI. 34 
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brata swojego kr. Jakóba wyrobić dla pani wojewodziny łęczyc- 
kiéj ekonomią tygenhofską, przeto obowiązuję się niniejszem także 
'najj. kr. Alexandra w tém zastąpić i zań zaręczyć, aby on na ma- 
jątku swoim żadnego uszczerbku nie poniósł“ (1). 

Nazwałem wystawienie skryptu tego krokiem nierozsądnym 
i jest to epitet najłagodniejszy, jaki mu dać można. Cóż to bo- 
wiem za rola, jaką Leszczyński przyjmuje na siebie? Rola króla- 
zastępcy, jakiegoś hermafrodyta, ni panującego, ni poddanego, rola 
niegodna człowieka poczuwającego się na siłach do noszenia korony. 
Mimo to jednak ani na chwilę nie wątpię, że Stanisław działał 
wtedy w dobrej woli i wierze. Młodzieniec z gruntu szlachetny, 
fundatora królewskiego domu Sobieskich admirujący, uniósł się, 
wystawiając skrypt ten, nierozważną szlachetnością, sądząc, że nie 
wolno mu pozbawiać królewskiej rodziny zaszczytu jćj przynależ- 
nego, że owszem przeciwnie on, który się poczuwał do wdzię- 
czności wobec nićj, powinien jéj w przyszłości zapewnić koronę, 
która teraz skutkiem zbiegu okoliczności do nićj należeć nie mo- 
gła. Był zaś Leszczyński zbyt krótko widzący, żeby miał prze- 
widzieć, iż zamiar taki w przyszłości przeprowadzić się nie da, że 
rozbić się musi choćby już tylko o sam opór króla szwedzkiego, aby 
nie mówić o licznych innych przeszkodach. Własne swe słabości 
zresztą człowiek poznaje dopiero wtedy, kiedy mu się do nich 
sposobność nadarzy. Czy znikome zaszczyty Świata tego mają 
dla nas urok, znaczenie, powab, o tém przekonywamy się dopiero 
wtedy, kiedy nam los rzuci w udziale taką, z wyższego stanowi- 
ska mówiąc, błahostkę. Dopóki jej nie mamy, dopóty też nie 
wiemy, czy ją cenić, lub nią gardzić będziemy. Jakże zaś wysoko 
ponad inne błahostki i zaszczyty wznosi się blask korony, tej nie- 
przewyższonćj przez żądną inną ozdoby! Stanisław podpisując 
ów rewers z 26 Czerwca, jeszcze jéj nie czuł na swojćj głowie, 
jeszcze nie wiedział, co to znaczy zasiąść na najwyższym stopniu 
świata tego, jeszcze nie zasmakował w uroku purpury i blasku kró- 
lewskićj godności; jaki ona wpływ na niego wywrze, tego nie 
wiedział, to przyszłość dopiero pokazać miała. Każdy człowiek 
jest próżny mniej lub więcćj, a cóż tak próżność zaspokoić może, 
jak korona? Wsadzić koronę na głowę swoję i być uznanym 
"w Europie za monarchę, a potem ledwie pokosztowawszy jéj uroku, 
złożyć ją w inne ręce, wyrzec się całego swego znaczenia i stanąć 
znów na równi z innymi śmiertelnikami, na to trzeba być inną 


(1) Raczyński, obraz Polaków i Polski XVIII w. tom XIII, str. Io00—ro2. 
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osobistością, niż nią był Stanisław Leszczyński. Urok korony jest 
tak upajający, że choć ciernie jej głęboko się wpijają w ciało, choć 
zamiast przyjemności i rozkoszy sprowadzi ona na tego, którego nią 
ozdobiono, tylko gorycze, bole, niepokoje, niepowodzenia, jednak 
człowiek rozstać się z nią już nie umie, choćby nawet wiedział, że 
unieść jej już nie może. Upada pod jéj ciężarem, wycieńcza swe 
siły, pasuje się w daremnćj walce z losem i jego przeciwnościami, 
łamie dane słowo, zrywa najściślejsze związki 'i węzły, a jednak 
rozstać się z nią nie umie. Wyjątki są nader rządkie, a wyjąt- 
kiem nie był Stanisław. 

Wkrótce po elekcyi pisał Leszczyński do kr. Alexandra list 
bardzo czuły, bardzo serdeczny. Jeszcze wtedy przez myśl mu 
nie przeszło, żeby mógł nie dotrzymać słowa swego, bo wtedy 
jeszcze nie groziło mu niebezpieczeństwo postradania tego, co 
dopiero nabył, bo wtedy nie był nawet jeszcze koronowany. 
W liście tym jeszcze raz powtarza swą obietnicę, uważa się tylko 
za króla zastępcę, zaręcza, że przyszłość pokaże, jak szczerego 
w nim ma przyjaciela „królewski Sobieskich dom,“ serdecznie za- 
prasza Alexandra do Warszawy: „niech moje szczęście-—dodaje — 
będzie i szczęściem Waszćj Królewicz. Mci.“ (1). Obłudy w Sta- 
nisławie nigdy nie było, i ten list zatćm nie jest obłudnym, lecz 
szczerym. Chwila ogniowćj próby jeszcze nie nadeszła. 

Że cała ta scena odbyła się za plecami i zupełnie bez wie- j 
dzy Karola XII, o tém na chwilę nikt wątpić nie będzie, kto 
tylko zna charakter króla szwedzkiego. Chciał mieć królem Ja- 
kóba, nie powiodło się. Ofiarował koronę Alexandrowi, nie przy- 
jął jéj. Wtedy już pisał do swych komissarzy: dajcie mu do zro- 
zumienia, „iż w razie odmowy postaracie się o kogo innego zdol- 
nego zająć miejsce brata jego.“ Teraz postarał się o taką zdaniem 
jego zdolną osobistość, i on, niesłychanie uparty, pełen buty 
i hardości, miałby się zgodzić na to, żeby ten, którego om uznał 
za odpowiedniego, uważał się tylko za króla-zastępcę i każdej 
chwili złożył koronę, którą on mu powierzył? Przenigdy! Nie ma 
się co nad tém rozwodzić. Nie ulega żadnćj wątpliwości, że Ka- 
rol o układzie tym nie wiedział. 

Ze to widzimy z przytoczonego przez pana Jarochowskiego 
ustępu listu generała Wackerbartha z Wiedńia 20 Sierpnia 1704 rT., 
że mimo wszelkiej tajemnicy, jednak wiadomości o tym układzie 


(1) Raczyński XIII, 102—-104. 
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przeszły do niektórych reprezentantów zagranicznej dyplomacyi 
i na dwór króla Augusta. 

Teraz na długi czas ucichły wiadomości o tćj sprawie. Ci, 
którzy o niej wiedzieli, może nawet po części o nićj zapomnieli. 
Nastąpiła koronacya nowego króla, nowa walka z Augustem, 
zwycięzka jak wszystkie poprzednie, liczne dwory uznały Stani- 
sława królem, wreszcie zmusił Karol XII nawet Augusta do 
przyznania Leszczyńskiemu godności królewskićj. Pokój w Altran- 
stadzie, zdawało się, zakończył tę sprawę, lecz pokój ten dawał 
zarazem wolność dotąd ciągle jeszcze w więzieniu trzymanym 
Jakóbowi i Konstantemu Sobieskim. Teraz dopiero zbliżała się 
chwila ogniowćj próby dla Leszczyńskiego, który się już wżył 
w nową swą godność, przywykł do blasku korony i uroku 
purpury. 

W tym czasie po usunięciu Augusta zajmuje przeważne miej- 
sce w szeregu przeciwników Karola XII car Piotr .W., przeciw- 
nik pełny energii, nie szczędzący żadnego środka, potężny, prze- 
ciwnik, który niezwyciężonego bohatera szwedzkiego ostatecznie 
powalił o ziemię. Że Karol po pokoju altranstadzkim niebawem _ 
zwrócić się zamierza przeciw Rossyi, o tém wszyscy wiedzieli, 
o tem na chwilę nie mógł wątpić Piotr. Chodziło mu więc o to, 
aby przeciwne Szwedowi w Polsce stronnictwo wzmocnić, aby 
stawiając obok Stanisława nowego kandydata do korony, zaprząt- 
nąć w samćj Polsce Karola XII o ile możności jak najwięcej 
Niebawem więc po zawarciu altranstadzkiego pokoju postanawia 
Piotr wynieść Jakóba Sobieskiego na tron polski, strącając z nie- 
go Stanisława. Sobiescy o tém uwiadomieni wcale się nie wzdragają. 

Jakkolwiekbyśmy się na takie postępowanie ich zapatrywali, 
w każdym razie mnićj ono nas zadziwi, niż to, co teraz uczynili. 
Szlą bowiem jednego ze swych stronników, Chlebowskiego (pewno 
Alexandra, chorążego wieluńskiego) do Karola, zawiadamiają go 
o tém, co uczynić zamierza car Piotr, składają mu odpis owe- 
go nieszczęsnego rewersu Stanisława i żądają korony dla Ja- 
kóba. Jest to naiwność rzeczywiście rzadka, żądać teraz od Ka- 
rola, aby przekazał koronę polską temu, którego popierać zamie- 
rza najgroźniejszy jego przeciwnik, żądać od niego, aby detroni- 
zował na podstawie -owego skryptu wiernego Stanisława, aby 
w chwili, gdy do walki przeciwko Piotrowi potrzebował całych 
swych sił i całćj swobody, wywoływał nowe rozdwojenie w Pol- 
sce. Nie trudno więc odgadnąć, jak wypadła odpowiedź Karola, 
przebywającego wtedy jeszcze w Saksonii. Odpowiedź ta, z 28 
Lutego nowego stylu 1707 r. z Altranstadtu, jest oczywiście sta- 
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nowczo odmowna (1). Karol XII dziękuje nasamprzód w liście 
tym Sobieskim, że go zawiadomili o zamiarach cara Piotra, nim 
sami ze swćj strony na propozycyą tę odpowiedzieli, obiecuje więc, 
że z równą otwartością postąpi także z nimi. Potćm zwraca 
uwagę ich na to, jakich to zarówno on, jak król Stanisław do- 
kładali starań, aby koronę polską zapewnić dla domu Sobieskich, 
że się to z powodu uwięzienia jednego, a odmowy drugiego księ- 
cia nie udało, nie ich w tém wina. Kiedy się zamiary te nie 
powiodły, przeszła korona na króla Stanisława, a Karol dokładał 
wszelkich starań, aby go na tronie utrwalić, zawarł z nim jako 
prawowitym królem przymierze, zobowiązał się przysięgą, że nie 
prędzej broń złoży, dopóki Stanisława na tronie nie utwierdzi, 
Rzeczypospolitej pokoju nie da i od wszelkiego niebezpieczeństwa 
ich nie uwolni. Potem zmusił Karol nawet Augusta do zlania 
praw swych na Stanisława, uznanego zresztą już przez niektórych 
obcych monarchów. Żadną miarą zatóm bez uszczerbku honoru 
i bez nowego zaburzenia Rzeczypospolitej nie może Karol ani 
teraz, ani w przyszłości odstąpić od uskutecznionych układów 
i dopuścić jakiejkolwiek w tém zmiany, a kto książętom do tego 
radzi, ten ma chyba nieszczęście kraju, nie zaś dobro jego na oku. 
„Co się zaś tycze—pisze potćm Karol dosłownie — owego pisma, 
którćm najj. król. polski miał się zobowiązać do oddania berła 
któremu z WKMci, o tém ani wiadomości żadnćj nie mamy, ani 
też z łatwością wierzyć nie możemy, aby się to na seryo stało; 
lecz jeżeli przypadkiem w owym czasie takie przyrzeczenie wysta- 
wiono, to oczywiście użyto także pretextu w celu ułagodzenia 
czyjegoś umysłu, któryby tak prędkiego uśmierzenia rozruchów 
w Polsce niebardzo sobie był życzył. A chociażby to zupełnie 
było w mocy króla Stanisława, co jednak nie było, to przecież 
jasną jest rzeczą, że berła, które za wolą i rozkazem Rzeczypo- 
spolitćj przyjął, bez jéj wiedzy i rozkazu innemu oddaćby nie 
mógł, osobliwie bez równoczesnego -osłabienia i zburzenia całego 
zastępu uroczystych związków i układów. Co zaś względem prze- 
lania praw proponowano, to jest i niedorzeczne, i dziełem wyob- 


(1) Odpowiedź tę w oryginalnym łacińskim texcie drukował Stenzel, Beiträge 
zur Geschichte Polens und der Familie Sobieski w Archiv fir Geschichte und Literatur, 
V. 359—36r, wspomina o tém także Załuski (Vratislavia 6 Maii 1707): Principes Ale- 
xander et Constantinus Regii sunt hic quoque praesentes. Narraverant nobis, quomo- 
do invitati a parte Stanislao contraria, ut de Regno Poloniae serio cogitarent, dum id 
Regi Sueciae communicarunt, pessime id accepit et nec audire voluit. Habui etiam 
informationem de assecuratione quadam, quam Stanislaus ante electionem suam Principi 
Alexandro in favorem domus suae dedit. (Zaluski, Epistolae, III, 792.) 
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raźni zbyt wybujałéj, aby się dało do skutku przywieść.* Co do 
grożących im strat, gdyby się na propozycyą Piotra nie zgodzili, 
daje im Karol nauczkę, że dla dobra całości kraju jednostki nie 
powinny się wahać ponosić prywatne straty, i kończy wreszcie, 
że z całego toku tego listu poznają, jaką im wypada dać odpo- 
wiedź na uczynione im propozycye. 

Stanowczy ten list nie pozostał bez skutku, choć bynajmniej 
nie ustały jeszcze starania ze strony cara Piotra, aby Sobieskich 
przeciągnąć do siebie. Wiadomo bowiem, że tymczasem, dnia 7 
lutego, nastąpiła tak zwana roboracya konfederacyi sandomier- 
skiej, nie uznająca prawności abdykacyi Augusta, ale nierozstrzy- 
gająca wyraźnie pytania, czy August dotąd jest królem? Potem 
30 Marca ponowiła partya przeciwna Stanisławowi przymie- 
rze z Piotrem. W kwietniu wreszcie zwołał prymas sejm na: 
23 Maja do Lublina, który miał rozstrzygnąć kwestyą sporną 
co do Augusta. Sejm ten początkowo nie mógł się zgodzić na 
stanowczą uchwałę; tymczasem parł Piotr do ogłoszenia interre- 
gnum i nowego wyboru, a w tym celu starał się na nowo pozy- 
skać Jakóba na kandydata do tronu. W dniu 27 Maja pisał z Ja- 
kóbowa do ks. Jakóba, przebywającego wtedy w Olawie. Przed- 
stawiał mu, że niepokoje w Polsce usunąć można tylko za pomocą 
swobodnego wyboru prawowitego króla i że Polacy prawie pow- 
szechnie życzą sobie, aby Jakób na tronieich zasiadł. Gdyby się 
to dało przeprowadzić, obiecuje mu Piotr wierne i stałe poparcie, 
przyrzeka, że go nie opuści aż go na tronie utwierdzi. Bliższych 
szczegółów dodaje—udzieli mu archidyakon Krzysztof Szembek. 
Tego samego dnia jeszcze wystawił Piotr otwarty dokument 
z oświadczeniem wystosowanćm do ks. Jakóba tej treści: Jeśli 
Jakób na swobodnej elekcyi wybrany będzie królem polskim, 
koronę tę przyjmie, aby bronić przywilejów i praw Piotra, zagro- 
żonego przez króla szwedzkiego. Obiecuje Piotr, że go całą swą 
potęgą bronić będzie w téj wojnie przeciw królowi szwedzkiemu 
i każdemu innemu nieprzyjacielowi dopóty, dopóki tronu jego nie 
zabezpieczy, i to pod następującemi warunkami: 1) Gdyby Jakób 
wyznaczonćj w altranstadzkim traktacie summy należącej mu się 
od Augusta nie mógł odebrać, obowiązuje się Piotr wystarać mu 
się o tę kwotę lub też wypłacić mu ją z własnego skarbu i zo- 
bowiązać się do tego także wobec cesarza; 2) Gdyby car 
Piotr nie mógł Jakóba utrzymać na tronie, obiecuje jemu i jego 
żonie w dożywocie jednę z prowincyi państwa swego na utrzy- 
manie; 3) Dopóki wojna trwać będzie, dostarczy car Jakóbowi 
7—10,000 wojsk regularnych i będzie płacił na ich utrzymanie aż 
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do zawarcia pokoju rocznie milion złotych polskich czyli i00,000 
rubli; 4) Od Rzeczypospolitej będzie car dla wojska żądał tylko 
żywności za zapłatą, i wojsko to będzie trzymał w ścisłćj karności; 
5) Jeżeli car z częścią wojska swego opuści Polskę, pozostawi 
resztę pod naczelną komendą samego Jakóba; 6) Car starać się 
będzie uzyskać od cesarza aprobatę i gwarancyą wszystkich tych 
punktów. 

Równocześnie "pisał także prymas do Jakóba, starając się na- 
kłonić go do przyjęcia korony (1). 

Jakób, jak zwykle w takich wypadkach, udał się po radę 
do Wiednia, donosząc o przebiegu całej tćj sprawy. Z Wiednia 
nie nadeszła zachęta, radząc mu, żeby się nie wdawał w tak 
hazardowną grę, lecz, chcąc i ze swej strony coś na tćm skorzy- 
stać, dawano mu radę, aby ów rewers odstąpienia korony, przez 
Leszczyńskiego mu dany, starannie zachował dla trzymania na 
wodzy tego króla, który więcćj Francyi niż Austryi sprzyja (2). 

Tak pod wpływem owego wyżćj przytoczonego listu Karola 
XII i téj ostatnićj rady z Wiednia, zerwały się układy pomiędzy 
carem Piotrem a Jakóbem. Kiedy zaś zwołany do Lublina sejm 
w dniu 8 Lipca 1707 r. wreszcie ogłosił bezkrólewie, oglądał się 
Piotr za nowym kandydatem i już 30 Lipca ofiarował koronę pol- 
ską Rakoczemu (3). 

Ów list Karola XII z lutego jednak jeszcze dalsze odniósł 
skutki, bo teraz rozpoczęły się układy pomiędzy królem Stanisła- 
wem a Jakóbem, aby ostatecznie załatwić sprawę owego nieszczę- 
snego rewersu. | 

Fatalne było rzeczywiście położenie Stanisława, w które się 
sam wplątał przez wystawienie tego pisma. Teraz się pomścił 
na nim nierozważny ten krok. Karol XII właśnie teraz stał na 
szczycie swćj potęgi. Stanowczo zwyciężył Augusta, a zdawało 
się, że zwycięży także drugiego przeciwnika. Stanisław wżył się 
już w swą godność królewską, uśmiechała mu się jeszcze przyszłość, 
bo niewątpliwie nie przewidywał, jaki obrót sprawa protektora - 
jego weźmie niezadługo. Złożyć teraz koronę na korzyść Jakóba, 
do czego go dane słowo honoru zobowiązywało, zstąpić dobrowol- 
nie z tronu, który właśnie wtedy największy dla niego miał urok, 
było dla niego rzeczą nader przykrą. Mógł się przytóćm zasła- 


(1) Stenzel V, 348 i 349. 

(2) Helcel, Listy Sobieskiego: Instrukcya Jakóba do Jana Wilhelma elektora 
falcgrafa reńskiego. 

(3) Stenzel V, 349. 
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niać wolą potężnego protektora, który tak stanowczo oświadczył, 
że nigdy się na krok taki nie zgodzi. Mógł się—mówię—zasłamzać 
nią, bo tylko jako pozór niewypełnienia danego słowa, mogła mu 
służyć ta wola Karola; zmusić go bowiem do pozostania na tro- 
nie, gdyby się chciał go wyrzec, nie mogła go w rzeczywistości 
żadna siła ludzka. Gdyby więc był miał szczerą wolę wykonania. 
owego rewersu, mógł to uczynić mimo oporu Karola, lecz—przy- 
znać musimy—z nowóm, wielkióm zagmatwaniem spraw Rzeczy- 
pospolitej. Wszystkie te względy: urok władzy królewskićj, oba- 
wa przed gniewem Karola i nowemi zamieszaniami w kraju, wpły- 
nęły—sądzę—na postanowienie Stanisława. Korony złożyć nie 
chciał, lecz chodziło mu także o zachowanie dobrych stosunków 
z Sobieskimi, do których zawsze czuł szczere przywiązanie. Cho- 
dziło więc o to, aby ich albo raczej ks. Jakóba skłonić, choć za 
znaczne ustępstwa, do zwrotu owego rewersu lub przynajmniej 
zrzeczenia się pretensyi do korony. 

Król Stanisław i Sobiescy mieli wielu wspólnych przyjaciół; 
pomiędzy nimi właśnie w tćj sprawie główną rolę odgrywa Wła- 
dysław Poniński, niedawno mianowany przez Stanisława referen- 
darzem koronnym. On to, zdaje się, pierwszy wprowadził w ży- 
cie układy o załatwienie tćj spornćj sprawy. Mówię: zdaje stę, ma- 
teryały bowiem do przedstawienia tych układów dotąd są bardzo 
jeszcze fragmentaryczne, tak, że tylko z trudnością da się uło- 
żyć obraz ich jako tako z sobą powiązany. 

Widzimy, że naprzód udaje się Poniński do królewicza Ja- 
kóba, sądzimy, że na życzenie króla Stanisława. Spotyka się z nim 
w Nisie, czasu bliżćj nie wiemy, lecz podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa niezadługo po odpowiedzi danćj Sobieskiemu przez Karola 
RII, a więc pewno w Marcu r. 1707. Tutaj zażądał od niego Po- 
niński zwrotu znanćj nam karty, obiecując za to odpowiednie wy- 
nagrodzenie od króla. Jakób nie wzbraniał się, lecz stawiał swoje 
warunki, oczywiście pieniężne, bo o to zawsze mu najwięcćj cho- 
dziło. Po odmownćj zaś odpowiedzi Karola już się niewątpliwie 
wyrzekł nadziei, żeby tym razem koronę osiągnął. ; 

Warunki te, powiedzieć można prawie niewątpliwie, polegały 
na tém, co czytamy wľprojekcie ugody pomiędzy Sobieskimi i Sta- 
nisławem. Kiedy bowiem Poniński wrócił od Jakóba po tém pier- 
wszćm widzeniu się z nim, przełożył Stanisławowi projekt ugody, 
jakiby obie strony podpisać miały. Po ogólnikowym wstępie wy- 
kazującym potrzebę zgody, powiada projekt ten, że stanął układ 
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- pomiędzy Stanisławem a królewiczami Jakóbem, Alexandrem i Kon- 
stantym i matką ich Maryą Kazimirą téj treści: 1) Pomiędzy obiema 
stronami będzie zupełna zgoda, wszelkie podejrzenia i niezgody na 
zawsze będą usunięte, jedna strona popierać będzie zawsze sprawy 
drugićj; 2) Król Stanisław zapewnia królewiczom, gdyby zamiesz- 
kać chcieli w Rzeczypospolitćj, zupełne bezpieczeństwo i królew- 
skie honory, a wszystkim ich i matki ich posiadłościom zupełne 
uwolnienie od wszelkich ciężarów, jako iregularną wypłatę przyo- 
biecanych w paktach królowej rocznych 2,000 dukatów z żup sol- 
nych; 3) Obiecuje król, że wystara się na najpierwszym sejmie oto, 
aby ekonomie, szawelska na Litwie i tygenhoffska czyli nowodwor- 
ska w Prussiech, które dotąd w zastawie królewicze trzymali, prze- 
kazane im były na własność dziedziczną; 4) Obowiązuje się król, 
że na najbliższym sejmie wyrobi dla królowćj Maryi Kazimiry 
i jej synów ustąpienie summ neapolitańskich, po królowej Bonie 
pochodzących, ale pod tym warunkiem, że po śmierci królowej i jej 
synów summy te napowrót do Rzeczypospolitej wrócą; 5) Króle- 
wicze zobowiążą się wyrobić u matki swej ustąpienie starostw 
kałuskiego i jaworowskiego do dyspozycyi króla. 

Że oprócz tych w projekcie tym wyrażonych żądań, doma- 
gał się Jakób wynagrodzenia możliwych strat, któreby na dobrach 
` swych ponieść mógł od wojsk rossyjskich, jako i gwarancyi, że 
August wypłaci mu summę 400,000 talarów, o którą już często się 
upominał, nie ulega zdaniem mojóm wątpliwości. 

Kiedy Poniński projekt ten przedstawił Stanisławowi, niezu- 
' pełnie zgadzał się na niego Leszczyński. Żądał on przedewszy- 
stkióm, aby w dokumencie tym umieszczono ustęp taki: „Że po- 
nieważ król Jmć nigdy nie widzianą ku osobie królewicza passyą, 
koronę swoją sakryfikować chciał, a nad spodziewanie królewicz 
dłużćj i aż po koronacyi w więzieniu został; tedy zm recompensa 
tej tak wielkićj jego miłości, obowiązuje się królewicz Jmć tej 
karty zm praejudicium panowania króla Jmci nigdy nie zażywać, 
lecz przeciwnie okazywać mu zawsze szczerą przyjaźń i życzliwość.* 
Gdyby zaś Jakób na żądanie to nie przystał, trzebaby sprawę tę 
poddać pod sąd samego króla szwedzkiego. Kazał prócz tego 
Stanisław nadmienić Sobieskim, że dopóki nie zwrócą wiadomego 
rewersu, dopóty Karol XII nawet mówić sobie nie da o prywat- 
_nych ich interesach i sprawy pieniężnej z pdh popierać nie 
będzie. 

Pomiędzy dawnych przyjaciół, Pókatiyńskiegć i Sobieskich, 
wkradła się już widocznie podejrzliwość i nieufność. Stanisław 
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żąda przedewszystkićm albo zwrotu rewersu, albo assekuracyi 
uniewinniającej go, potćm dopiero obiecuje zadość uczynić innym 
wymaganiom królewiczów; Sobiescy na odwrót, nie ufają Stani- 
sławowi, żądają najprzód wypełnienia swych żądań i obiecują do- 
piero potćm zwrócić rewers. Tym sposobem zgoda stawała się 
z każdym dniem trudniejszą, zwłaszcza kiedy, jak to już wiemy, 
dwór cesarski polecił Jakóbowi, żeby pilnie strzegł wydanego przez 
Stanisława certyfikatu. 

Kiedy więc Poniński powtórnie przyjechał do królewicza Ja- 
kóba do Olawy, aby mu zakomunikować odpowiedź Stanisła- 
wa, spotkał nowe trudności. Królewicz oburzył się na żądaną 
kassacyą rewersu, oświadczając, ,,że wolałby sto razy kartę wrócić, 
niż kassacyą onćjże podpisać.“ Poddanie zaś sprawy pod sąd króla 
szwedzkiego wcale mu się nie podobało, sądził bowiem, że tym 
sposobem mógłby, „otrzymać od niego assekuracyą nagrody 
ruiny dóbr, kiedy stanie pokój między carem i królem szwedzkim, 
jako też i gwarancyą króla Jmci co do summy o% Augusta mu 
winnej,* Żądał zatem, aby król Stanisław wystawił mu dokument 
poręczający wypełnienie wszystkich tych życzeń, obiecał dać bratu 
swemu Alexandrowi pełnomocnictwo do załatwienia téj sprawy 
i przesłać na ręce jego wiadomy skrypt, ów ¿aprts offensionis, jak 
go nazywa król Stanisław. 

Z taką odpowiedzią odjechał Poniński. Wkrótce po jego odjeździe 
atoli, może pod wpływem znanych nam perswazyi wiedeńskich, 
znów zmienił królewicz, częściowo przynajmnićj, swe zamiary. Za- 
miast dać pełnomocnictwo bratu swemu, polecił mu, „aby chciał 
cuncta wziąć ad rejerendum' do samego Jakóba. 

Taka zmiana wywołała znów kwasy z drugićj strony. Po- 
niński napisał wtedy do królewicza, wyrzucając mu złamanie sło- 
wa. Jakób odpowiedział nie szczędząc przymówek wymierzonych 
na samego króla. ,O żadnem niedotrzymaniu słowa nie wiem— 
pisał z Olawy 13 Września 1707 r.—będąc tak w tej mierze punktual- 
ny, że co raz verdo deklaruję, i bez dania na to karty zwykłem 
dotrzymać.“ W liście tym mimo takićj ostrej przymówki każe upraszać 
króla, aby polegał na jego „affekcie,* aby mu dopomógł do wy- 
dźwignienia summy, którą mu król August winien. Każe przy- 
pomnieć królowi szwedzkiemu, że na wyjeździe Jakóba z Saxonii 
dał mu słowo, iż nim się sam ruszy z kraju Augusta, królewicz 
odbierze zupełną satysfakcyą co do owćj summy. Obiecuje wresz- 
cie, że gdyby za przyczynieniem króla Stanisława odebrał tę- 
kwotę i assekuracyą ze strony Karola XII poręczającą mu wy- 


KRÓL ZASTĘPCA. 515 


nagrodzenie możliwych strat skutkiem spustoszenia dóbr przez 
wojska rossyjskie poniesionych, wtedy i on będzie się starał wy- 
pełnić wszelkie życzenia Stanisława. W przeciwnym jednak razie 
pozostaje przy danych swych żądaniach, Ponińskiemu w liście wy- 
rażonych. 

Tak stała ta sprawa w połowie Września 1707 r. (1). Ów „/a- 
fis offensionis“ pozostawał w ręku Sobieskich i pozostał, o ile są- 
dzić możemy, nazawsze. Do układu bowiem według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie przyszło: wzajemna podejrzliwość tamowała 
pojednanie. 

W ogóle obfitszych wzmianek o tój sprawie już w przyszło- 
ści w znanych nam materyałach nie napotykamy. Czytamy 
wprawdzie w liście (2) Jana Stanisława Jabłonowskiego, wo- 
jewody ruskiego, z dnia 19 Kwietnia 1709 r., ustęp, z któregoby 
wnosić można, że wtedy znów podobne układy się toczyły, jest 
-on jednak tak odosobniony i niejasno wyrażony, że na żaden nie- 
wątpliwy domysł naprowadzić nas nie może. 

Wyraźniejszy jest list Stanisława do Ponińskiego z dnia '15 
Sierpnia 1709 r. (3). Brzmi on tak: „Jak krolewicz Jmć Jakób 
` przyszle po WM. Pana, proszę, idź do niego, wszak wiesz moje 
wszystkie z nim intencye i interesa, proszę, żebyś je tak zakoń- 
czył zn vżgore mocy, którą i przedtćm dałem i tym listem daję, 
żeby był ikrólewicz i cały dom królewski kontent, ja to wszystko 
ratificado, bylem tylko miał retrum przyjaźni tego domu, dla któ- 
regom się sakryfikował i teraz cierpię.“ 

Widzimy, że król Stanisław już strasznie zmiękł, ale pisał 
też ten list więcéj niż w miesiąc po bitwie pod Pułtawą. Teraz 
nie wątpimy, gotów był nawet wykonać przyrzeczenie dane kró- 
lewiczowi Alexandrowi, teraz pewnie mu już nawet nie chodziło 
o zwrot owego lapis o/fenstonis, bo złota korona z r.1707 stała się 
już koroną cierniową, kiedy wobec potęgi Piotra uległ protektor 
jego Karol XII. 

Osobistość Leszczyńskiego nie wystepuje wcale korzystnie 
w tym opowiadanym przez nas epizodzie. Ten król-zastępca zbyt- 
nićj sympatyi pewnie w nas nie obudza. Jak najtrafnićj charakte- 
ryzuje go na wstępie dzieła swego p. Jarochowski. Jego też sło- 


(1) Całe poprzednie przedstawienie opiera się na szczegółowych materyałach 
znajdujących się w Helcla listach Sobieskiego i na kombinacych, na które nas te mate» 
ryały.naprowadzają. 

(2) Helcel, IV, 88. 

(3) Raczyński, XIIT, 123 i 126. 
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` wami zakończymy ten krótki szkic. „Popularność dziejowa osoby 
Leszczyńskiego — powiada on — aureola otaczająca jego imię da- 
tują się z innćj, o wiele późniejszćj epoki, z epoki, kiedy wyszedłszy 
dziwnym zbiegiem okoliczności na teścia arcychrześciańskiego 
króla, kiedy urosłszy w oczach własnego narodu dzięki urokowi 
nadzwyczajnych kolei i długoletniego na obczyznie pobytu, 
stał się po zgonie Augusta II na prawdę jednolitym wyra- 
zem zbiorowćj woli i reprezentantem majestatu narodowego» 
kiedy późnićj jeszcze z wypoczynku lotaryńskiego przesyłał Pol- , 
sce zbawienne rady lub kształcił jéj pokolenie przyszłości.“ W tym 
zaś czasie, o którym mówiliśmy, jest on tylko królem - zastępcą, 
potrzebnóm narzędziem w ręku Karola XII. 


"O SZARD WAGNER 


przez 


Jana Kleczyńskiego. 


Imię Ryszarda Wagnera przeszło od 30 lat trzyma w na- 
prężeniu wszystkie umysły w świecie muzykalnym niemieckim. 
Gwałtowność napaści na tego reformatora z jednéj, bałwo- 
chwalcza cześć jego adeptów z drugićj strony, nie ustały do- 
tąd wcale — przeciwnie, wzrastać się zdają w miarę zbliżania się 
chwili, gdy śmiałe pomysły nowatora mają znaleźć najświetniejsze 
pole do zaprodukowania się w całym blasku, w specyalnie na to 
zbudowanym teatrze w Bajreuth. 

W najnowszem swćm dziele: Pierścień Nibelunga, mającem 
zająć aż 4-ry wieczory, w walkach bogów i podziemnych . karłów 
o panowanie nad światem, spodziewa się Wagner odtworzyć mi- 
tyczne źródło historycznej walki Gwelfów i Gibelinów — ale jeden 
z biografów Wagnera dowcipnie powiada, że nigdy okrzyk wo- 
jenny owych czasów: „hie Welf, hie Wajblingen!* nie był hasłem 
tak strasznych zapasów, jakie dziś budzi w całéj muzykalnej Ger- 
manii samo imię Wagnera ijego cała teorya. 

Sądzę, że i dla nas nie będzie rzeczą obojętną zbadać bliżej 
tę postać, któréj największy wróg nie może odmówić pewnych 
przymiotów, geniuszom tylko właściwych, a mianowicie: sz/y i pew- 
mości stedte. 

Prawdę mówiąc, ta właśnie pewność siebie i olbrzymia zaro- 
zumiałość najwięcćj szkodzi Wagnerowi, i jest powodem głównym 
zajątrzenia walki. Mistrz niemiecki nie mógł widocznie oprzeć się 
prądowi czasu; w dzisiejszym tak zwanym praktycznym wieku nie 
wystarcza nam sąd potomności (który bądź co bądź, jest jedynym 
bezstronnym i sprawiedliwym sądem), lecz teraźniejsi wielcy ludzie 
pragną koniecznie uznania za życia, bodajby je zdobywać musieli 
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przebojem. Nic dziwnego, że taka walka roznamiętnia ich samych 
i prowadzi za daleko. 


Beethoven inaczćj był P niedbał o poklask chwili 
i oburzał się na samę myśl objaśnienia piękności swych dzieł przez 
jakieś komentarze; lecz Wagner idąc może śladem Chateaubriandów, 
Lamartinów, i innych, wykłada ludzkości nietylko wszystkie piękno- 
ści swoich oper, ale zarazem z największą surowością ' krytykuje 
wszystkich swych na tem polu poprzedników, krytykuje przytem 
mnóstwo rzeczy, powszechnie za dobre przyznanych, czém natu- 
ralnie nawet swych przyjaciół częstokroć odstręcza. On to w sław- 
nćj broszurze: „o judaizmie w muzyce“ powiada wręcz, że muzyka 
Mendelssohna tchnąca synagogą, nikogo wzruszyć nie potrafiła; 
on to w swćj broszurze: „o dyrygowaniu* krytykuje z bezprzy- 
kładną surowością wszystkich na świecie dyrektorów (1); on to na- 
reszcie tak niemiłosiernie wyśmiewa cały styl operowy dotąd pa- 
nujący, zapowiadając, że sam dopiero daje światu idee godne rozpo- 
wszechnienia. 

Kilka szczegółów biograficznych, skreślonych własnćm pić- 
rem Wagnera, da nam najlepićj poznać czynniki, pod których 
wpływem duch jego się urabiał;—potóm przyjdziemy do zbadania 
jego pojęć o sztuce, które streścił dokładnie w literackich swych 
pracach, i do rozbioru jego oper, czyli jak je nazywa: dramatów 
muzycznych. Rzuci to niejakie światło na całą działalność mistrza, 
i pozwoli nam przypuszczalnie przynajmnićj sądzić, jakie stanowi- 
sko zajmą te jego dzieła w historyi muzyki. l 


Wilhelm Ryszard Wagner urodził się w Lipsku dnia 22-go 
' Maja 1813 r. Ojciec jego był urzędnikiem (Polizei-Aktuarius) i umarł 
w pół roku po jego urodzeniu. Matka W. wstąpiła w powtórne 
związki małżeńskie z niejakim Ludwikiem Greyerem, który był razem 
aktorem i malarzem. Wespół z nim cała rodzina przeniosła się 
do Drezna. „Chciał, mówi R. W., abym został również malarzem, 
ale zawsze źle rysowałem.* Ojczym jego także umarł wkrótce. 
Ryszard mający wówczas lat 7, już uczył się trochę muzyki, i opo- 
wiada, że na krótki czas przed jego śmiercią grał ojczymowi parę 


(1) A oni mu się mimo to kłaniają i wielbią go! 
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drobnych utworów wyuczonych na fortepianie. Jednakże gdy za- 
'czął uczęszczać do szkoły (Kreuzschule), lekcyi muzyki zaprzestał— 
zapał zaś do sztuki objawiał się tylko potajemnym ząchwytem nad 
świeżo skomponowanyn: Wolnym Strzelcem Webera, na którego 
to mistrza ze czcią dziecinną spoglądał, gdy koło okien jego domu 
szedł na próby jego dzieła do teatru. 

W ro-tym roku życia na nowo zaczął:brać lekcye muzyki 
od swego domowego nauczyciela, i korzystając z tych słabych po- 
czątków, zaczął się potajemnie uczyć uwertury z Frejschiitza. „Mój 
nauczyciel, usłyszawszy ją, powiedział: że ze mamie nic nigdy mie 
będzie. Miał słuszność, nigdy bowiem w mém życiu nie mogłem 
się nauczyć grać na fortepianie.“ Zawsze się mylił w palcowaniu. 
„Nie podobna mi było jakikolwiek passaż zagrać czysto.“ } 

Duch twórczy zaczął się już wszakże objawiać, ale głównie 
w kierunku literackim. W m-tym roku życia, komponuje W. wiersz 
na śmierć kolegi, który, z niejakiemi poprawkami, wydrukowany 
został w jakićmś czasopiśmie. Wczesne to powodzenie zapewne 
natchnęło młodzieńca niemałą pewnością siebie; jakoż sam się 
przyznaje, że marzył już wówczas o przyszłćj karyerze autora dra- 
matycznego. Przetłómaczywszy 12 ksiąg Odyssei, uczy się po an- 
gielsku, przejmuje się Szekspirem, i pod tym wpływem pisze ol- 
brzymią jakąś tragedyę, powstałą—jak sam powiada—z Hamleta 
i Króla Leara razem połączonych. Niezmierna ilość osób wcho- 
dziła do tej sztuki — dość powiedzieć, że ich 42 umierało w ciągu 
tragedyi; „a że w dalszym ciągu jeszcze wiele z nich było mi po- 
trzebnych, musiałem im kazać powracać w postaci duchów.“ Nad 
tém- arcydziełem pracował dwa lata. 

Rodzina W. tymczasem przeniosła się napowrót do Lipska. 
Tam spotkało W. niemiłe upokorzenie, gdyż młodzieńca uczęszcza- 
jącego już w Dreznie do wyższéj klassy (secunda) w Lipsku po- 
sadzono do tercyi. „Ta okoliczność zraziła mię tak dalece, że od 
tego czasu straciłem już wszelkie upodobanie do studyów filolo- 
gicznych. Stałem się leniwym, próżniakiem, i tylko moja trage- 
dya ciągle mię zajmowała.' 

Tymczasem na koncertach w Gewandhauzie poznaje bliżej 
nieśmiertelne dzieła Beethovena. Wrażenie silne, jakiego doznał, 
rozstrzygnęło o powołaniu muzycznćm młodzieńca. Uwielbienie dla 
Beethowena na całe życie mu pozostało, jego też symfonie dyry- 
guje Wagner tak, jak nikt inny. 

W epoce właśnie owej sławnej tragedyi, usłyszał W. między 
innemi i muzykę (B.) do Egmonta. Wnet rodzi się mu w głowie 
myśl opatrzenia swojej tragedyi podobnego rodzaju muzyką. Lecz 
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jakże tu komponować bez dostatecznćj nauki? Niezrażony niczem 
młodzeniec wynajmuje na dni 8 metodę generał-basu Logiera 
i próbuje sam tworzyć. Napotykane trudności przykuwają go co- 
raz mocnićj — widzi coraz jaśnićj ile mu brakuje, ale mimo to po- 
stanawia w duszy zostać bądź co bądź muzykzem. Bierze więc 
trochę lekcyi i komponuje sonatę, kwartet i jakąś aryą Ma wów- 
czas lat 16 — wczytuje się z zapałem w fantastyczne powieści Hof- 
manna; wyobraźnia rozbudzona dywaguje—tonika, tercya i kwinta 
zamieniają się w jego marzeniach w żyjące jakieś postacie. „To 
wszystko, co wówczas napisałem, powiada, nie miało najmniej- 
szego sensu.“ 

Nareszcie, po raz pierwszy—dostaje dobrego nauczyciela (nie 
wymienia go jednak), ale i ten ma z nim biedę niemałą, bc zamiast 
się uczyć porządnie, on komponuje ciągle. Jedna jego uwertura, jak 
opowiada, wykonana w teatrze, wzbudziła zrazu ogólne zadziwie- 
nie, a w końcu śmiech homeryczny — co trzy takty przychodziło 
regularnie uderzenie w bęben—/o7żźzsszmo/ 

Zdaje się jednak, że wówczas już napisał jakąś operę paster- 
ską, z własnym tekstem, którą późnićj zniszczył. 

Tymczasem nadchodzą dnie lipcowe we Francyi. Imaginacya 
młodzieńca znów się zapala, zaniedbuje muzykę, nawet uniwersy- 
tet, gdzie studyował filozofią i estetykę, i—politykuje. Po przej- 
ściu dopiero téj nowćj gorączki spostrzega, że dotąd jeszcze nie 
pracował nad muzyką systematycznie. Studyuje więc już szczerze 
kontrapunkt i kompozycyą pod kierunkiem Weinliga Teodora, kan- 
tora sławnej szkoły śpiewu (Thomas-Schule) w Lipsku. Nauka ta 
przy. wielkich już zdolnościach i zasobach ucznia, trwała jeśli wie- 
rzyć można, tylko pół roku. Wagner komponuje prostą i ładną 
podobno sonatkę, oraz uwerturę dobrze przyjętą w Grewandhauzie, 
i według słów własnych nauczyciela, dochodzi już do pewnej 
samodzielności. ,„Sżła, powiada W. i jasność były główném mo- 
jóm dążeniem.“ Oto jest pierwsze Światło rzucone na charakter 
twórczości Wagnera—o tćj wskazówce nie zapomnijmy! 

W 1832 r. spotykamy W. w Wiedniu, gdzie bawi krótko 
i nie może znaleźć przychylnego przyjęcia dla swych dzieł. W Pra- 
dze zaś Czeskićj jest szczęśliwym. Symfonią jego wykonywają 
z powodzeniem w konserwatoryum. W tymże czasie, pisze W. 
tekst do opery: Wesele. Treść opery (późnićj zniszczonćj przez 
niego samego) świadczy o rozbudzonćej w opacznym kierunku 
wyobraźni: 

„Dwoje ludzi kocha się i żeni—na to zazdrosnećm okiem pa- 
trzy odtrącony rywal. Podczas gdy młoda małżonka czeka w swo- 
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jej komnacie na zeęża,— przez okno wdziera się ów rywal. Walczą— 
ona go zrzuca z okna na dół—on pada i umiera. Przy pogrzebie 
jego znów oma umiera,* Jeden sextet w téj operze, jak pisze W., 
miał być dobry. 

W 1833 r. symfonia jego wykonana w Gewandhauzie, znaj- 
duje przychylne przyjęcie. W tymże roku, bawiąc w Wiirzburgu, 
u swego brata, śpiewaka, komponuje trzy-aktową operę: „Die Feen“ 
(wróżki,) podług legendy zamieszczonej w dziełach Gozziego. Text 
był ładny, lubo wszystkie te powiastki o zaklętych i.odczarowa- 
nych królewnach trochę dziecinnie wyglądają — muzyka, w wielu 
miejscach dobra, miała być (jak sam pisze) naśladowaniem roman- 
tycznych oper Webera i Marschnera. Indywidualność Wagnera, 
jeszcze nierozwinięta swobodnie, ukazywała mu wówczas w dzie- 
łach drugich mistrzów ten ideał prawdy dramatycznćj, który póź- 
niej miał sam sobie według własnych pojęć urzeczywistnić 

W 1834 r. przybywa do Lipska, gdzie nie może, mimo czy- 
nionych mu przyrzeczeń, dojść do wystawienia swej opery. Wów- 
czas posłyszawszy sławną śpiewaczkę Schróder-Devrient w Romeo 
i Julii jednćj zresztą z najsłabszych oper Belliniego, doznaje tak 
silnego wrażenia, że zaczyna znów wątpić, czy droga przez niego 
obrana jest właściwą. Wios: zdają mu się być najbliższymi dra- 
matycznćj prawdy, podczas gdy Niemcy, z całą swoją uczonością 
doszli, jak mniemał, zaledwie do jakiegoś wymęczonego jéj pozoru 
(eine erqualte Schein- Wahrheit). 

Później obaczymy go jeszcze parę razy ulegającego różnym 
wpływom, nawet muzyki francuzkićj—aż póki sam nie otrząśnie 
się z nich i nie zacznie iść o własnych siłach drogą dziwaczną może- 
czasami, ale oświeconą wielką myślą i ze wspaniałym nakreśloną 
planem. 

W 1834 r. zostaje W. dyrektorem teatru w Magdeburgu 
i tamże we dwa lata późnićj przedstawia wyuczoną na prędce, 
w dni 12, swoję operę: Zakaz mełośct czyli la Novice de Palermo, 
której text wzięty z Szekspira: Measure for measure. W takich 
warunkach przedstawione dzieło, nie mogło mieć powodzenia, 
zwłaszcza po jednej jedynćj reprezentacyi, bo druga z powodu 
zaszłych nieporozumień między śpiewaczkami nie mogła przyjść 
do skutku. Zresztą, w téj operze sam autor przyznaje się do 
ulegania wpływom muzyki włoskićj i francuzkićj. Oprócz tego 
była to epoka życia, w którćj więcćj młodość niż rozwaga kiero- 
wała krokami artysty, który sam się przyznaje w owym czasie do 
wielu błędów, niedorzeczności (Thorheiten), długów it.d. I sztuka 

Zeszyt VI. 35 
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więc wówczas nie była zapewne traktowana z namaszczeniem, ka- 
płańskiem. 

Po bezużytecznych staraniach o przedstawienie swej opery 
w Berlinie, otrzymuje W. posadę dyrektora w Królewcu, żeni się 
z panną Plauer (1), ale wśród biedy i kłopotów domowych, nic nie 
tworzy, prócz jednćj uwertury: Rule Britannia. 

Cały ten wszę do życta, jak widzimy, nie zapowiada jeszcze 
nic nadzwyczajnego. Dużo miłości własnej i żądzy sławy, wyo- , 
braźnia gorączkowo rozbudzona prowadząca albo do mistycznych 
urojeń, albo do przedsięwzięć przechodzących siły, w końcu reak- 
cya jakiegoś materyalizmu i chwilowy ducha upadek pod wpły- 
wem nieprzyjaznych okoliczności: oto obraz, który nam przedsta- 
wia o sobie sam Wagner w swćj autobiografii. Lecz jest on już 
na krańcu przesilenia— ma lat 23, zbliża się zatém do tćj epoki ży- 
cia, w którćj potężny geniusz Beethovena, zebrawszy wszystkie 
swe siły, wystrzelił kwiatem arcydzieł znakomitych. Wagner, któ- 
rego wielbiciele jego, idąc w tém co prawda zanim samym, uwa- 
żają za spadkobiercę myśli Beethovenowskiej, istotnie tém stosun- 
kowo późnóm rozbudzeniem swćj samodzielnój twórczości zbliża 
się do swego pierwowzoru. : 

W Rydze, dokąd znów go zagnały losy, w 1837 czy 8 roku 
komponuje text do dwu-aktowej komicznćj opery: „Die glückliche 
Barenfamilie,'** wzięty z Tysiąca i jednój nocy. Napisawszy jednak 
kilka numerów tćj opery, porzuca je już ze zgrozą, gdyż przeko- 
nywa się, że pod wpływem dyrygowanych przez siebie oper fran- 
cuzkich, zaczyna komponować: ala Adam!“ (Wagner piszący à la 
Adam, jak to niepojęcie zabawnie brzmi!). 

Nie, dość już tego! (rodzina stanowcza wybiła! Precz z na- 
śladownictwem! Odtąd Wagner chce—bądź co bądź, być samym 
sobą! Już od roku przeszło, przeczytany romans Bulwera: Rzezzz 
natchnął go sympatyą dla postaci włoskiego trybuna. Wyidealizo- 
wawszy ją cokolwiek (a nawet podobno więcćj niż cokolwiek), pi- 
sze wyborny text i z zapałem bierze się do komponowania opery. 

„(Ordy w jesieni 1838 r., mówi Wagner, zacząłem pisać mego 
Rienzi, nzczóm stę już nie krępowałem, starałem się tylko oto, aby 
godnie odpowiedzieć przedmiotowi, nie stanowiłem sobie żadnego 
wzoru, tylko oddałem się całkiem uczuciu, które mię pochłaniało...** 


(1) t1866 r. Drugą żoną W. jest obecnie rozwiedziona z Biilowem Cosima 
córka Liszta. 
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Jakiekolwiek mielibyśmy zdanie o dziełach W. przyznać musimy, 
że taką drogą chodzą zwykle geniusze. Dalej mówi: „Ta myśl, 
w jednym bodaj takcie być Świadomie słabym lub trywialnym, 
przejmowała mię zgrozą i wstrętem. 

W istocie, Rienzi, jako opera, lubo nie posiada bynajmniej 
tej wartości, jaką jéj późnićj przypisywał autor (1), jest już dziełem 
godnóm uznania. Wady jéj są wielkie; zbyteczne przeładowanie 
tryumfalnemi marszami sprawia hałaśliwą i nużącą monotonią; 
fakturą zresztą, podziałem na sceny, duety, arye, chóry, nie różni 
się ona jeszcze od będących wówczas w obiegu oper Webera 
i Marschnera, ale trywialności istotnie nie ma, pomysły są nieraz 
świetne, jak np. pieśń wojenna. „Santo spirito cavaliere,“ a długa 
pantomima z muzyką, przedstawiająca śmierć Lukrecyi, jest już 
oryginalnym pomysłem zapowiadającym przyszłego mistrza w in- 
strumentacyi, który orkiestrze każe z czasem malować wszystkie 
uczucia i wrażenia, redukując śpiewaka co prawda najczęściej do 
roli.... deklamatora. 

Nie zaraz jednak. mógł Wagner ukończyć swą operę. Po 
napisaniu dwóch jéj aktów zaledwie, mistrz, którego „niespokojny 
duch“ ciągle marzył o szerszćj arenie sławy, powziął projekt uda- 
nia się z żoną do Paryża. Nieszczęśliwa to była podróż. Burza 
trzykrotna szaleje srodze, tak, że ledwo żywi, po długich cierpie- 
niach, małżonkowie docierają do Londynu. W drodze do Paryża 
w Boulogne poznaje się z Meyerbeerem, który z całą gotowością 
i zacnością koleżeńską daje W. listy polecające do Paryża. W sku- 
tek tego poparcia, opera: „Zakaz miłości* już była przyjęta do 
teatru de la Renaissance, gdy fatalnym zbiegiem okoliczności na- 
głe bankructwo teatru rozwiało wszelkie nadzieje. 

Wtenczas zaczęła się dla naszego mistrza jedna z najcięższych 
epok w życiu. Oddalony od swoich, otoczony ludźmi nieprzyjaz- 
nymi lub obojętnymi, zmuszony dla chleba podjąć się jakićjbądź 
pracy, nie może przez długi czas myśleć o samodzielnóm tworzeniu. 
Układa lub instrumentuje różne pot-pourri, sola na waltornie z wen- 
tylami i t. d. Stosunki z muzykami tamtejszymi: Habeneckiem, 
Berliozem, Halevym, do niczego nie doprowadziły: „w Paryżu, pisze 
W., każdy tylko osobie myśli.“ Toteż sądy jego o osobistościach 
świata artystycznego paryzkiego są bardzo surowe. Talent jego 
literacki największą mu oddawał przysługę, dozwalając umieszczać 
w „la France musicale“ artykuły niepoślednićj wartości, jak „Piel- 


(1) „Ich sah, das selbst dieser Rienzi den Leuten zu hoch gegeben war.“ 
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grzymka do Beethovena,“ „O niemieckiej muzyce,* „Smierć arty- 
sty w Paryżu“ i t. d. — w ostatnim artykule mianowicie skreślił 
obraz przypuszczalnych własnych lósów i cierpień z gorzkim hu- 
morem i wielkim talentem. Napisał jednak wtenczas piękną Faust- 
ouverture. 

Powoli i Rienzi się skończył—lecz go nikt w Paryżu nie chciał 
przedstawić. Text Latającego Iollendra, którego: myśl dojrzała 
w głowie artysty w czasie owych strasznych burz na brzegach 
Norwegii, podobał się dyrektorowi wielkiej opery—ale na to tylko, 
aby zrobić W. propozycyą sprzedania go dla jakiegoś francuzkiego 
kompozytora. Tego już było zanadto: rozstać się z ulubionym 
przedmiotem za ciężko było artyście; wynajmuje więc fortepian, 
którego już od 3 kwartałów w domu nie miał, i w 7 tygodni xom- 
ponuje i instrumentuje całą operę. Jak był wówczas biedny, do- 
wodzi ten szczegół, że gdy mu zabrakło papieru, przez dwa mieszące 
nie mógł dlatego jedynie napisać uwertury do gotowej już opery. 
Pełen nadziei posyła operę do Monachium, potem do Lipska—i tu 
i tam spotyka go odmowa; z Monachium piszą do niego, że opera 
ta niewłaściwa dla sceny niernieckićj. Nareszcie za sżurantiem 
.Meyeróeera operę przyjęto w Berlinie. Doprawdy przykro pomy- 
śleć, że za te dowody koleżeństwa odpłaca się W. Meyerbeerowi 
` publiczną krytyką dzieł jego, nietylko surową, ale w najwyższym 
stopniu lekceważącą! 

Ponieważ i Rienzego jednocześnie przyjęto w Dreznie,—przeto 
mógł nareszcie Wagner pożegnać niegościnny Paryż i „ze łzami 
w oczach zaprzysiądz wierność swćj niemieckiej ojczyznie.“ Ileżby 
był sobie oszczędził przykrych zawodów, gdyby już nigdy nie 
był powracał do tej lekkomyślnćj stolicy! 

Opera „Der fliegende Holländer“ stanowi już postęp olbrzymi 
w działalności kompozytorskiej Wagnera. Sama legenda jest prze- 
śliczną. „Ideą Hollendra (pisze Wagner) jest spoczynek po durzach 
życia. Ideę tę w Grecyi uosabia Odysseusz, późnićj Żyd wzeczny. 
Jedyną nadzieją tego tułacza jest śmierć. Hollender, wędrujący 
na swym zaczarowanym statku, raz tylko na lat 7 przybić może 
do gościnnego lądu, — a ocalonym być może tylko przez kobietę, 
która się dlań poświęci. Jakoż w rozwiązaniu sztuki, gdy za od- 
pływającym Hollendrem Senta rzuca się wtoń morską, okręt na- 
gle tonie, a on ze swą ukochaną wzlatuje w powietrze wolny! 

Muzyka przedstawia wiele piękności. Nie odstępując jeszcze 
zbyt śmiało od form dawnych, tchnie ona jednak oryginalnością 
i swobodą. Pojedyncze numera, jak fześń frządek na początku 
drugiego aktu, dallada o latającym Hollendrze, chóry w 3-cim 
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akcie, są znakomicie piękne i przedstawiają zaokrąglone całości. 
Ustępy za długie także znaleźć już można, i do takich należy np. 
` arya Bólichdka w rym akcie. Główne przymioty Wagnera jas- 
mość t siła przebijają się wszędzie; wszakże do nich przybywa je- 
szcze i wdzięk, który się uwydatnia np. w pieśni prządek, lub 
w odmalowaniu rysów kobiecej postaci Senty. Ale co jest nad 
wszystko uderzającóm, to jedność planu, która jaśnieje w całóm 
dziele; wszędzie te same motywa służą do odmalowania tychże 
samych osób lub sytuacyi. Tym sposobem bardzo prostemi środ- 
kami osiąga nieraz Wagner efekta zdumiewające. Jak w Rienzim 
użycie jednćj nóty wziętćj pianissimo przez waltornie i stopniowo 
wzmacnianćj (1), staje się hasłem dla tłumów lecących do broni, 
tak w Hollendrze prosty motyw (2) dziwną trwogą i smutkiem na- 
pełnia duszę. © 

Nareszcie sam wybór /egendy, i to legendy mającćj za treść 
ideę fośwzęcemia, oznacza ważny zwrot, który stanie się wkrótce 
kamieniem węgielnym całćj przyszłćj reformatorskićj działalności 
Wagnera. 

Opera ta zrazu nie miała powodzenia; ale gdy sławna Schro- 
der-Devrient wykonała partyą Semży, powodzenie było olbrzymie. 
Przejęty uwielbieniem dla talentu tój znakomitćj śpiewaczki, chciał 
Wagner wówczas pisać dla nićj operę Manfred. Bohaterem jej 
był syn naturalny cesarza Fryderyka II-go, rządca, a następnie 
król Sycylii i Neapolu. Do historycznej treści jego walki z pa- 
pieżem Innocentym IV wplótł Wagner postać młodćj Saracenki, 
obdarzonej duchem proroczym, wiodącćj Manfreda zniechęconego 
niepomyślnym bojćm do tryumfu, następnie kochającćj go i umie- 
rającej dobrowolnie po odkryciu, że jest Manfreda... siostrą. Pani 
Schróder-Devrient nie podobała się ta treść i opera nie przyszła do 
skutku. 

Po Hollendrze nastąpił w 1845 roku ,„Tannhauser,* wzięty także 
z legendy, już czysto niemieckićj, ale ani sympatycznej, ani zda- 
niem mojem tak dobrze w texcie przeprowadzonej jak poprze- 
dnia. Bohater, znudzony rozkoszami, których doznaje u stóp cza- 
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rodziejki Wenery, pragnie powrócić ma ziemażę. Bardzo słusznie — 
że wzywa na pomoc, abv czary odżegnać świętego Imienia Ma- 
ryi i na to zgoda — ale gdy potem w drugim akcie w obecności 
swćj narzeczonej Elżbiety wysławia znów zmysłową miłość, nie 
wzbudza bynajmniej naszćj sympatyi. Nie wzbudza jéj i nadal, 
skoro przyjęty chórem oburzenia, upokarza się i idzie do Rzymu 
po rozgrzeszenie, a nie otrzymawszy go, znów wzywa Wenery... 
Jeśli Wagner utrzymuje, że legenda dopiero daje nam poznać 
człowieka, to dziwnie niefortunnie da się to określenie zastosować 
do Tannhadusera, który jest tylko maryonetką, coś w rodzaju Ro- 
berta Diabła kołatanego ciągle bezwłasnowolnie pomiędzy niebem 
i ziemią. A co już najgorsza, to że bohater ów mimo to zostaje 
zbawiony; a dlaczego? oto dlatego, że jego narzeczona z rozpaczy 
umarła, i duch jéj wyjednał mu przebaczenie. Z podziwieniem 
' pytamy: za co? 

Pod względem muzycznym występują w tej operze już z ja- 
skrawą świetnością tak strony dodatnie, jak i ujemne twórczości 
Wagnera. Kolosalna, do niebywałych dotąd rozmiarów spotęgo- 
wana siła pomysłu w genialnćj uwerturze, jest niezaprzeczenie po- 
rywająca—wszakże niektóre szczegóły instrumentacyi są za jaskra- 
we i zapowiadać się zdają owe nadużycia szły, do jakich W. doszedł 
późnićj, w przegrywce do „Meistersingerów* naprzykład. Poje- 
dyncze ustępy w Tannhiuserze są zdumiewającćj piękności, jak: 
znany powszechnie. marsz, chór pielgrzymów, przecndna pieśń: 
„O du, mein holder Abendstern*—nareszcie septet na głosy męzkie 
w i-ym akcie. Ale w scenie kulminacyjnćj sztuki, w turnieju śpie- 
waczym w Ill-gim akcie, razi już przesada i nienaturalność. Taka 
rozprawa filozoficzna o miłości nie może być materyałem do mu- 
zyki, zwłaszcza jeżeli jest tak nużąco długa. Kilka ustępów pięk- 
nych, tej sceny nie ratuje—toż samo rzec można i o zbyt hałaśli- 
wym i długim chórze oburzenia, który wzbudzają miłosne eluku- 
bracye głównego bohatera. 

W tćj operze, obok znakomitych stron dodatnich, występuje 
więc i jedna z głównych stron ujemnych Wagnera, — olbrzymie 
proporcye, niezastosowane, jak się zdaje, do warunków piękna, ja- 
kie w duszy estetycznie wykształconego słuchacza spoczywać mu- 
szą. Wprawdzie Wagner na to odpowiada, że w przyszłości mogą 
się słuchacze znakomicie wyrobić; wszakże nie sądzę, by mogli nie 
znużyć się cokolwiek podobnemi scenami, zwłaszcza na przedsta- 
wieniach nowo przerobionego Tannhdusera, którą to operę autor 
obecnie przedłuża jeszcze o 1!» godziny! 

Tannhäuser nie był zbyt dobrze przyjęty. To niesłychanie 
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zmartwiło autora. Poczucie siły i wiary w siebie, coraz się w nim 
wzmagające, w obec tego wypadku, w obec niepowodzenia dozna- 
nego w Hamburgu przez operę Rienzi, w obec innych zresztą nie- 
powodzeń napełniły duszę W. goryczą, i sam się przyznaje, że: 
była chwila, w której pragnął odebrać sobie życie. Urocza postać 
go wstrzymała;—ideał kobiecego wdzięku, ideał miłości uosobiony 
w Elsie, bohaterce przyszłej jego opery, przywołał go do życia. 
Opera ta niezaprzeczenie jest arcydziełem tego pierwszego okresu 
działalności twórczej. Wagnera. 

Przedmiot „Lohengrina* jest prześliczny. Rzecz dzieje się 
w wieku X po Chr. Elsa, księżniczka Brabantu, oskarżona jest 
niewinnie o zamordowanie swego brata Godfryda. Król niemiecki 
Henryk Ptasznik, wezwany*do osądzenia téj sprawy, każe przy- 
wołać Elsę. Obój i rożek angielski zapowiadają nadejście uroczej 
postaci, później z jeszcze większym wdziękiem prowadzą przegryw- 
kę drewniane dęte instrumenta. Elsa, zapytana o swą winę— nie 
odpowiada, tylko zapada w cudne marzenie o rycerzu, którego 
ujrzała we śnie i który bronić będzie jéj niewinności. Jakoż, gdy 
według wyroku króla, tak zwany sąd Boży ma rzecz rozstrzy- 
gnąć, po dwukrotnóm wezwaniu herolda, zjawia się w łódce po- 
wożonćj przez łabędzie tajemniczy rycerz, zwycięża oskarżyciela, 
Fryderyka Telramunda, ale zarazem objawia, że nie może powie- 
dzieć kim jest i że go o to pytać nze wolno. Król oddaje mu rękę 
księżniczki i zarazem mianuje go dowódcą wyprawy przeciwko 
nieprzyjacielowi. Na nieszczęście Elsa, uwiedziona fałszywą na- 
mową Ortrudy, żony Fryderyka, (właściwćj sprawczyni zbrodni), 
pragnie wiedzieć, kim jest jéj małżonek i gwałtownie się tego do- 
maga. Urok znika — rycerz objawia publicznie, że w oddalonym 
kraju na wschodzie jest stróżem cudotwórczego kielicha, der Gral, 
przyniesionego z nieba przez aniołów i zawierającego prawdziwą 
"krew Chrystusa Pana, zebraną w chwili Jego skonu; że siłą jego 
jest źajemmtca; talizman tej siły znika, skoro ustaje zaufanie ze 
strony tej, którą poślubił; i on, lubo z rozpaczą w Sercu, musi 
swą małżonkę pożegnać na zawsze! 

„Płakałem, mówi Wagner, nad koniecznością rozdziału Lo- 
hengrina i Elsy, ale musialem tak zrobić!“ 

Przypatrzmy się główniejszym przymiotom opery. 

Przedewszystkiećm znów uderza nas w nićj jedność planu, oraz 
znakomite zastosowanie muzyki do textu. Przyczynia się do tego 
i ta ważna okoliczność, że jak do każdćj ze swoich oper, text pi- 
sał sam kompozytor. Wszelkie intencye wiersza: odtwarza on 
w muzyce, rzekłbyś, że jednocześnie stwarza oboje. Niektórzy 
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krytycy niemieccy zarzucają W., że wiersz jego jest często nie- 
gładki lub niezrozumiały. Stosuje się to głównie do późniejszych 
jego textów, gdzie w skutek chęci zbliżenia się do średniowiecz- 
nych form językowych, wpada czasem w przesadę; ale w poprze- 
dnich textach wiersz bywa prześliczny, a plan i układ, z małemi 
wyjątkami wyborny, text zaś Lohengrina należy > ńajpiękniejszych, 
jakie kiedykolwiek napisane były (1). 

Do jedności planu dziwnie się przyczynia ta okoliczność, że 
różnym osobom dramatu towarzyszą zwykle te same urywki me- 
lodyi lub te same instrumenta. Podczas gdy ponury Fryderyk 
i żona jego Ortruda przynoszą zawsze z sobą a złowrogi temat 


ARAZNAZE let S 
wiolonczellowy ESA AES a GR) || przerywany groź- 


——--L—-A_ "R 9- — ZBY SOM. o- 
FRR 


nemi akordami blaszanych instrumentów,—urocza Elsa zawsze wcho- 
dzi na scenę jakby w świetlanćj aureoli, jaką ją otacza łagodne brzmie- 
nie drewnianych dętych instrumentów, z towarzyszeniem często 
skrzypiec lub harfy. Postać Elsy w tém otoczeniu jest jedna 
z najcudniejszych kobiecych postaci, jakie kiedybądź na scenę 
wprowadzane były. i 

W całym układzie opery widzimy już tę myśl, że dramat 
muzyczny nie powinien się rozpadać na pojedyncze cząstki — że 
muzyka w operze nie powinna się co chwila kończyć i zaczynać, 
ale powinna niejako zść czągle naprzód. Idea ta, która w ostat- 
nich operach W. doprowadza go do wielkich nadużyć pod wzglę- 
dem formy, w Lohengrinie zachowana jest o tyle w miarę, że 
prawie nigdzie nie razi. Wprawdzie niektóre ustępy, jak począ- 
tek aktu Il-go i koniec aktu III-go, są cokolwiek zadługie i nu- 
żące; ale te braki wynagrodzone są stokrotnie przez cudowne po- 
mysły, co chwila się trafiające. Właściwie jednak, ustępu obszer- 
niejszego, zaokrąglonego według form muzycznych ogólnie przy - 
jętych, nie spotykamy; (wyjąwszy Vorspiel z I-go i III-go aktu, 
oraz sławny chórek weselny), nawet duety (Ortruda i Fryderyk, 
Lohengrin i Elsa) rozmiarami swemi okazują wyraźnie, że według 
innej zasadniczej myśli tworzone były: mimo to, ileż ustępów w tej 
operze, które zachwycają swoją śpiewnościąl Cudne marzenia 
Elsy o rycerzu, pyszny chór po zwycięztwie Lohengrina nad Fry- 
derykiem;—duet kochanków w akcie III-cim, prześliczne. W duecie 


(1) Meyerbeer miał powiedzićć „Dajcie mi taki text, a jeszcze piękniejszego 
Lohengrin napiszę.* 
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cudne miejsce; gdzie Lohengrin śpiewa przy drżącym akompania- 
mencie dętych drewnianych: „Athmest du nicht mit mir die siissen 
Düfte...“ Albo gdy Eisa rzuca Lohengrinowi nieszczęsne pytanie: 
w tejże chwili wpada Fryderyk z czterema ludźmi i rzuca się na 
Lohengrina. Ten go zabija—czterćj ‘towarzysze padają przed nim 
na kolana. Milczenie — po kilku taktach granych przez timpani, 
jęczą wiolonczelle: „Nasze szczęście zginęło,“ mówi Lohengrin. 

Samo zakończenie cudownie pomyślane. Gdy w ostatniej 
chwili rozstania chór cały zatrzymuje się na strasznym akordzie: 
a d f b, z krzykiem boleści, jakże długo brzmi w uszach ten jęk 
rozdzierający! | 

Lohengrin odpływając, zostawia królowi na pociechę chara- 
kterystyczną przepowiednię: „Nach Deutschland sollen noch in 
fernsten Tagen, des Ostens Horden siegreich niemals ziehn.“ 

Zasłona spada wolno (tym razem); tak chce Wagner, który 
wszystko obmyśla i o żadnym szczególe nie zapomina. 


II. 


Z tej opery, można już sobie utworzyć niejakie pojęcie o teo- 
ryach Wagnera, które późnićj dopiero rozwinął w swych pismach. 
Idee te jego są tak ważne i ciekawe, że musimy im poświęcić 
dłuższą chwilę uwagi. Dzieła, w których te idee są streszczone, 
pisał już w Szwajcaryi, tam go bowiem zmusiły udać się wypadki 
polityczne, jeszcze przed ukończeniem Lohengrina. Liszt w Wej- 
marze wystawił tę operę w 1850 roku 28 Sierpnia, ale W. długo 
jeszcze potóm nie mógł jej słyszeć. 

Legenda, którą dotąd niejako intuicyjnie obierał W. za przed- 
miot do swych textów operowych, stała się wkrótce świadomie 
jedyną według niego, godną formą dramatu muzycznego. Wpraw- 
dzie próbował, jak powiada, pisać dramat o Fryderyku Barbaro- 
sie, potóm o Chrystusie (l), ale nareszcie, wszystkie jego sympatye, 
wszystkie idee historyczno-mitologiczno-etyczne zbiegły się w po- 
staci legendowego bohatera Zygfryda, którego Śmierć niewinna 
zbawia i odkupia świat od klątwy. Podania skandynawskie i sta- 
ro-niemieckie o bogach, Nibelungach, olbrzymach, o ich walce 
i upadku,—streścił W. w sławnej swej trylogii dramatycznej, zwa- 
nej „Pierścieniem Nibelunga.“ Przedtóm zaś przedstawił dwie opery 
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„Tristan i Isolda,“ opartą na legendzie irlandzkiej, i „„Meistersinge- 
rów,“ których przedmiot zaczerpnął z epoki Hansa Sachsa, rze- 
mieślnika-poety norymberskiego. 

„Sztuka (1), powiada Wagner, w złych jest dziś warunkach, 
Jej ideałem jest prawda t swoboda, na świecie zaś panuje fałsz 
t niewola. MRewolucya wiele zrobiła dla sztuki, zdruzgotawszy nie- 
mało dawnych fałszów; lecz jeszcze i przy dzisiejszym ustroju 
społecznym i państwowym, rozwój prawdziwy sztuki jest nie- 
możliwy.“ 

„ldeał swobodnego rozwoju sztuki przedstawiały najświetniej- 
sze czasy greckiéj tragedyi. Z własnych podań i mitów czerpał 
Grek sceny wzruszające lud cały; lud ten w ilości 10-ciu lub wię- 
céj tysięcy obsiadał amfiteatr i przejmował się do głębi bolem 
Antygony, fatalizmem gniotącym Edypa. Bo lud ten był wy- 
kształcony i wolny. Rzym paņujący prawem miecza, nie mógł 
mieć sztuki. Chrześciaństwo wprowadziło do ludzkości nowe pier- 
wiastki, lecz zarazem pogardę dla rzeczy ziemskich, przez co sztuka 
wiele stracić musiała. Przez renessans znów tradycya grecka po- 
wróciła do sztuki i połączyła się z nabytkami chrześciaństwa. Ale 
na nieszczęście sztuka wkrótce zaprzedała się rzemysłowt, posłań- 
cem Jowisza został Merkury, — tym sposobem odskoczyła sztuka 
od swego celu.“ 

„Dla Greka sztuka była dziecięciem jego pożzzed i najszlachet- 
niejszych pragnień teatr rozbudzał w nim i kształcił uczucie na- 
rodowe. Dziś teatr, najulubieńszy sztuk przybytek, jest tylko 
polem pofisu pojedynczych osobistości, polem płochćj zozzywkz 
dla publiczności i zysku dla właścicieli. W takim stanie rzeczy 
sztuka istnieć nie może. Piękność i siła są wtenczas dobre jako 
podstawy życia publicznego, kiedy są dla wszystkich dostępne.“ 

Sztuka nie powinna być rozrywką, zbytkiem, jakąś sztuczną 
naleciałością ogółu, ale powinna wynikać z ogólnej fożrzedy. Tam, 
gdzie ta foźrzeba istnieje, powstają arcydzieła. Każdy geniusz na- 
wet, mówi W., o tyle tylko stwarza rzeczy wielkie, o ile jest 
party przez potężną /onżeczność, a nie przez rozumowaną in- 
tencyą. 

„Sztuka prawdziwa, wielka, powinna być wyrobem ogółu 
(ludu). — Co jest lud? a rączćj kto jest ludem? — Ci wszyscy, 440- 
rzy współne czują poćrzeby. Pod wpływem takiej potrzeby ura- 


(1) W dziełach: „Kunst und Revolution.“ „Das Kunstwerk der Zukunft “s 
„Oper und Drama.“ 
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biały się wszystkie wielkie rzeczy, które lud stworzył: język, re- 
ligia, państwo.* 
Ale sztuka wielka, prawdziwa, ludowa, nie może być poje- 
dynczą; będzie ona kwiatem wszystkich sztuk razem połączonych. 
Wszędzie, gdzie lud śpiewał, w połączeniu był rytm i słowo, czę- 
sto mimika. Tak być powinno. Nie w chełpliwóm błyszczeniu 
pojedynczo, ale we wzajemnóćm połączeniu i poświęceniu dla idei 
całości pojedynczych sztuk, istnieje wielkość. Poezya, taniec (to 
jest strona mimiczna, żywa rzeźba) i muzyka, zlać się powinny 
w jedno, być jakby członkami jednego ciała. „Tylko wtedy, gdy 
ci dwaj Prometeusze: Szekspir i Beethoven, podadzą sobie ręce, 
gdy marmurowe kreacye Fidyasza we krwi i kościach staną przed 
nami, sztuka będzie ocaloną.* Śmierć dobrowolna pojedynczych 
indywidualności dla dobra ogólnćj harmonii—oto najwyższy ideał, 
jaki postawić można. 
Według tych więc idei, w przyszłości ogół wypracowywać 
będzie idee poetyczne—ogół czyli Zud, pod wpływem ogólnej wiel- 
kiej potrzeby tworzenia. O sile, jaką nadaje gwałtowna potrzeba, 
ma Wagner prześliczne podanie: 
„Wieland kowal, zakochał się w dziewicy—łabędziu. Poślubił 
ją i długi czas byli szczęśliwi—aż nareszcie kiedyś ona odleciała. 
Wybrawszy się za nią w drogę, spotkany został Więland przez 
złego króla (Vezdznga, który dowiedziawszy się, że jest biegłym 
kowalem, kazał mu nogi okaleczyć i zmusił pracować dla siebie. 
Tęsknił Wieland do swćj ukochanćj coraz bardzićj—aż nareszcie ta 
tęsknota, ta najwyższa podrzeda stworzyła myśl, która go ocaliła. 
Po długićj pracy ukuł sobie skrzydła podobne do skrzydeł swej 
kochanki, i poleciawszy do nićj, połączył się z nią nazawsze.* 
| „O jedyny, wielki ludu! woła Wagner. Tyś to utworzył i ty 
sam jesteś tym Wielandem! O ukuj sobie: skrzydła i wzleć 
w obłoki! | 
"W tćj tak pięknej i poetycznćj części swćj pracy używa W. 
*często wyrażenia: szłwka przyszłoścť (Kunstwerk der Zukunft). Te 
idee niesłusznie wyśmiewając, pewien krytyk (Bischoff z Kolonii), 
nazwał całą muzykę Wagnera: eine Zukun/ismustk. Złośliwy 
dowcip stał się popularnym, i w końcu zaczęto wierzyć, że to sam 
Wagner tak swą muzykę nazywa. Najenergiczniejsze protestacye 
mistrza nie mogą dotąd wyrugować z ust ogółu tego ubliżającego 
mu przydomku, którym określono płody jego natchnienia. 

A teraz, równie ciekawe i ważne idee jego co do opery 
i dramatu. 
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Jeszcze w wydanym w Paryżu artykule p. t. Pzełgrzymka do 
Beethovena, Wagner w usta tego mistrza wkłada następujące 
zdanie: „Co do mnie, gdybym chciał pisać operę, nie byłoby 
w niej wcale mowy o aryach, duetach i tercetach... Oni wszyscy 
(ci, co piszą opery) znają tylko błyszczące kłamstwo, świetny non- 
sens, przecukrowane nudy.“ 

W kilkanaście lat później, w ten charakterystyczny sposób 
rozpoczyna swoje teorye o tak zwańym dramacie muzycznym: 

„Jakto! chcecie dramatu w całej potędze, i używacie do tego. 
kogo? mauzyka?ęchcecie dom budować, a wzywacie rzeźbiarza i ta- 
picera!* 

„Główny błąd wszystkich oper zależał na tém, że muzykę, 
która jest tylko Środkiem expressyi, zrobiono celem, a cel główny, 
dramat zredukowano do podrzędnćj roli środka.“ Aż się wstydzi 
Wagner, że tak prostą prawdę, jakby co nowego wypowia- 
dać musi. . 

„„Opera,* mówi dalej, „nie jest wcale wyrobem ludowym— 
stworzył ją kaprys kilku możnych panów włoskich, którzy znu- 
dzeni Palestriny prostotą, stworzyli dramatyczną kantatę.* 

Zdanie to może cokolwiek lekceważąco przedstawia początek 
jednej z najpopularniejszych dziś form twórczości muzycznej. 
W istocie przy końcu XVI wieku, hrabia Vernio Giovanni Bordi 
wespół z wielu innymi miłośnikami muzyki, powstawali nie 
przeciw prostocie Palestriny, ale przeciwko ówczesnej przesadzie 
w kombinacyach kontrapunktycznych, które nieożywione duchem 
i myślą głębszą, czyniły z muzyki przez kilka wieków suchą i bez- 
myślną igraszkę. Przeciw temu to duchowi zaprotestował i Pa- 
lestrina swemi dziełami prawie 'w tymże czasie. Rozprawy te 
nad sztuką, pragnące i dla muzyki renessansu takiego, jakim od- 
żyło malarstwo i rzeźba, a ożywione ideą, być może przesadzoną 
o wysokićm stanowisku muzyki w Grecyi,—miały jednak tę wy- 
soką zaletę, że za zadanie stawiały muzyce, nie bawić słuchaczy 
sztucznością, ale zapalać ich uczucie i fantazyą. Te rozprawy 
ośmieliły muzyków do odstąpienia od tradycyi średniowiecznej 
i komponowania w stylu melodyjnym. Pierwszym, który się na 
to odważył, był Vincenzo Galilei, ojciec sławnego astronoma, po 
nim Caccini i Pori. Z tych samodzielńych usiłowań wynikła 
cantilena (czyli śpiewna melodya) recitativo i opera — a jeśli jest 
prawdą, co mówi W., że ludem są wszyscy ci, którzy wspólną 
czują potrzedę, tedy niezaprzeczenie Bardi i jego przyjaciele byli 
wówczas /udem, bo wszyscy czuli gwałtowną i nader uzasadnioną 
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potrzebę wyrwania muzyki z jej detycheasawych torów i skiero- 
wania jéj ku wysokim celom, prawdziwie jéj godnym. 

Niemnićj prawdą jest, że samowola śpiewaków, chęć popisu, 
zrodziły przesadę i nienaturalność, na którą do dziś |dnia choruje 
opera; słusznie też oddaje W. sprawiedliwość Grliickowi, który 
owę samowolę śpiewaczą ukrócić pragnął, i w ogóle zajmował się 
głównie swym przedmiotem, nie bacząc na popis pojedynczych 
osobistości, a również starał się o to, aby muzyka wyrażała to 
samo co słowa. 

„U ludu, powiada Wagner, słowa i melodye są nierozdzielne. 
'To cialo kwiatu £ woń jego. Możny w swych pałacach (Bardi?) 
zdaleka uchwycił tylko woń, a słowo do niego nie doleciało.'' 

„Mozart, powiada dalćj, był żyłko muzykiem, nie dbał o text 
i tylko zaokrąglał swoje całości muzyczne.'* Nie jest to zawsze 
prawdą, bo Mozart jest nieraz silnie dramatyczny, ale istotnie 
czasem text lichy natchnął go do muzyki bardzo pięknej. 

„Rossini,'* mówi daićj, „stworzył mzelodyą, ale obojętną— która 
ci brzmi wesoło gdyś smutny i odwrotnie, ale sam nie wiesz 
dla czego?** 

„Spontini, sądził, że wszystko wynalazł, bo dał dramatyczny 
efekt; Rossini, bo dał melodyą. Z Rossinim jednakże opera umarła 
(rozumieć tu należy operę w znaczeniu popisu dla śpiewaków).* 

„Historya opery po Rossinim jest tylko historyą melodyi. 
Weber melodyą sztuczną zwrócił do jćj pierwotnego źródła, do 
pieśni ludowej. Chcąc jednak kwrać ten przenieść do salonów, 
zerwał go i kwiat zwiądł. Freischiitz również dowodzi, że wazzyki 
mie dość, aby stworzyć dramat.* 

Francuzkićj operze przyznaje pewne zasługi, w rodzaju /o- 
micznym; ale słusznie powiada, że opera ta jest dziś tylko rozsze- 
rzonym wodewilem z muzyką kontredansową. Śmieje się z Nie- 
mej z Portici, nazywając ją onzemiałą muzą dramatu (die sprachlos. 
gewordene Muse des Dramas). 

Meyerbeerowi przyznaje chwile natchnienia, ale powiada, że 
jakó żyd, był kosmopolitą i mógł we wszelkich rodzajach i języ- 
kach komponować. „Chciał, mówi W., stworzyć jakąć olbrzymio- 
pstrą, historyczno-romantyczną, diabelsko-religijną, pobożnie-świa- 
tową, tajemniczo-zuchwałą, sentymentalnie-hulaszczą miszkulancyą. 
Tajemnicą jego główną jest efekt, t. j. skutek ez przyczyny 
Np. w znanćj scenie z Proroka, po co wschodzi słońce? Zy/ko dla 
efektu, a rzeczywiście jest niepotrzebne. Pod tym względem 
trzeba oddać sprawiedliwość Wagnerowi, że najbardzićj czaro- 
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dziejskie efekta w jego ostatnim dramacie: „Pierścień Nibelunga“ 
są jak najściślej uwarunkowane samą treścią przedmiotu. 

Po tak surowćj krytyce przeszłości, jakiż program stawi sam 
Wagner? 

Przedewszystkićm kładzie tedy nacisk na ów wielki błąd 
wszystkich kompozytorów, że muzykę chcieli uczynić główną sprę- 
żyną dramatu. Muzyka u niego jest tylko Środkiem, a raczej 
jednym ze środków, jakiemi osiągamy wrażenie dramatyczne. Mi- 
mika, słowo, są temi samemi środkami, a wszystkie razem po- 
winny się wspierać, i wzajemnie sobie ustępować w miarę po- 
trzeby. „Czego nie jest w stanie wypowiedzieć słowo, to wypo- 
wie muzyka, i odwrotnie.“ 

Ztąd wynika naturalny wniosek, że text powinien być 
piękny, ale nie rozdrabniać się zbytecznie na małe szczegóły, tylko 
przedstawiać ogólne uczucia i sytuacye. Melodya w dramacie 
takim nie powinna być ciągle ży/ko w głosie, ona być powinna 
wszędzte, napełniać wszystkie warstwy sobą—ale aby jéj wrażenie 
było prawdziwie wielkie i nieprzeszkadzające akcyi dramatu, 
melodya nie powinna bez potrzeby się formułować i zaokrąglać 
przez wchodzenie w ścisłe karby, przez repetycye it. d., powinna 
ona płynąć ciągle jak rzeka. Taką melodyą nazywa W. dre unend- 
liche Melodie, nieograniczoną melodyą, i taka króluje w ostatnich 
jego dziełach wszechwładnie, niekiedy bardzo długo zostawiając 
słuchacza bez odpoczynku, czyli używanćj powszechnie w muzyce 
kadencyt. 

Melodya wypływać powinna sama z wiersza, jakby przez 
mimowolne i naturalne rozszerzenie akcentów deklamacyi (u Gre- 
ków i w recitativie kościelnćm); takićj melodyi wzór, powiada W,, 
dał nam Beethoven w IX-tćj symfonii. Melodyi téj właściwy 
koloryt nadaje harmonia. Melodyą, wypływającą z rozszerzenia 
akcentów wierszowych, mógłby znaleźć i poeta;—harmonią— tylko 
muzyk. 

„Muzyk i poeta wybrali się w drogę, każdy w stronę prze- 
ciwną. Poeta szedł po twardym gruncie rozumu, muzyk po mo- 
rzu uczucia żeglował. Obeszli każdy pół kuli i spotkali się teraz 
na drugim jej końcu. Odtąd puszczą się razem na morze, na po- 
tężnym okręcie zwanym orktesźrą.* 

Instrumenta orkiestry stanowią jakby pierwotne organa 
mowy ludzkiej, każdy z nich ma swoję zzdywzdualność, i indywi- 
dualnie przemawiać powinien. Tak samo i chóry u W. są pisane 
indywidualnie, każda partya jest inna, gdyż powiada on, że nas 
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nie może interesować massa, w której nie ma wybitnej indywi- 
dualności. » 

Melodya w operze nietylko powinna być wynalezioną zgo- 
dnie z myślą tekstu, musi być ona właściwą do akompaniamentu 
orkiestrowego. „Orkiestra jest morzem, mówi W. w obrazowym 
swym stylu; na morzu tóm pływa łódka: to melodya—łódka ta 
do pływania po innym gruncie nie jest sposobną.* 

: Lecz nie na tém kończą się warunki, jakich W. żąda od 
melodyi. Melodya nie tylko powinna łączyć się z wierszem du- 
chowo, ale i materyalnie, czyli zmysłowo. Do tego służy Wagne- 
rowi tak zwana alliteracya, czyli wspólność brzmień samogłosek 
i współgłosek w następujących po sobie wyrazach. Adlliteracya, 
czyli tak zwany stabretm (rym zasadniczy) jest to charakterystyka 
dość powszechna średnio-wiecznćj pieśni niemieckićj — gdzie miej- 
sce końcowego rymu zastępowało użycie w całym wierszu lub 
w jego połowie syllab zbliżonych podobieństwem pewnych liter, 
a podniesionych przez mocniejszy akcent. Np. eicht und /uftig, 
Liebe und Lust, Hand und Mund, lub też użycie wyrazów rytmi- 
cznie do siebie zbliżonych, jak Aug und Ohr. (To rymuje z sobą, 
powiada W.) (1). W ostatnich dziełach W. pisanych tym językiem, 
podziwiać musimy wraz z Niemcami pozorną łatwość, z jaką wiersz 
płynie wśród tych szkopułów; w niektórych razach nadaje to 
poezyi malowniczy wdzięk; np. w Walküre, gdy księżyc oświeca 
parę kochającą się, Siegmund śpiewa: 
„ Wznterstirme wzchen dem Wonnemond, 
In mzldem Achte /euchtet der Lenz 
Auf Zanden Zz/ften 
Leicht und Zieblich 
Wunder webend, er sich wzegt; 
Durch Wald und Auen 
Weht sein Athem 
Weit geöffnet /acht sein Aug’... etc.“ 
Czasem prowadzi to do przykréj dla ucha przesady ostrych 
dźwięków, jak np. ; 

„Garstig, glatter, glitschiger Glimmer, wie gleit ich aus!“ 

albò: „Pfui, du haariger, höckriger Geck; schwarzes, schwie- 

liges, Schwefelgezwerg!'* 


Wiersz taki przewybornie maluje intencye komiczne; np. gdy 
Zygfryd opowiada, jakby musiał wyglądać syn brzydkiego karła 


(1) „Die Liebe bringt Lust u. Leid. 
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Mime: „grade so garstig, grissig und grau, klein und krumm, 
höckrig und hiakend, mit hängenden Ohren'triefigen Augen.“ 

Forma ta językowa, zapożyczona ze starożytnej Eddy skan- 
dynawskićj, była naśladowana jeszcze przed W. przez Fouque'go, 
Jordana i innych poetów czerpiących z tych podań; właściwość tę 
swego języka, tak wysoko ceni W., iż śmiało na tćj zasadzie 
utrzymuje, że tylko w języku niemieckim idealny dramat pojawić 
się może, ponieważ ten tylko język ma budowę naturalną. opartą 
na pierwiastkach mowy (Sprachwurzeln). Sądzę, że bacząc na 
pochodzenie skandyn awskiecałego mitu o Nibelungach, nawet form 
jego językowych, powinienby W. przyznać ten sam przymiot przy- 
najmnićj innym językom skandynawskim, jak szwedzkiemu i duń- 
skiemu. 

Tyle co do strony /ormalnćj dramatu. Co do treści, powiada 
Wagner, że bezwarunkowo przedmiotem do dramatu ze może być 
ltsłorya i jćj postacie. W historyi jest- fałsz; kto chce poznać 
źródło prawdy dziejowćj, niech sięga do mzźu. Mit grecki był 
podstawą tragedyi greckićj, Taką tragedyą spodziewa się wskrze- 
sić dziś W. z niemieckich podań ludowych. 

Najwznioślejszym mitem będzie ten, który nam wykłada 
ideę poświęcenia, ofiary dobrowolnćj ze strony indywiduum dla idei. 
Nic wznioślejszego nad poświęcenie Antygony, która dla oddania 
ostatniej posługi zwłokom brata, naraża się dobrowolnie na stra- 
szną karę pogrzebania żywcem ,,o święta Antygono!* woła W. 
w uniesieniu. 

Podobnież i teraz mit powinien przedstawić ideę najwyż- 
szego rozwinięcia indywiduum i zarazem największej jego o/ar 
Ideę tę ofiary widzimy już w Hollendrze (Senta), widzimy ją 
iw Nibelungach (Brunhilda); do nićj to. stosują się i wszystkie 
pojęcia W., który pragnie, aby aktor, śpiewak, muzyk i poeta, 
wszyscy razem ze swych indywidualności ponosili ofiarę dla pod- 
niesienia dzieła sztuki. Pomysł czyli możyw dramatu powinien być 
nadto wzmocniony przez czdowność i maadprzyrodzoność; poeta 
wtenczas nie krępując się żadnemi stosunkami ziemskiemi, może 
kreślić uczucia i stosunki w całej ich rozciągłości. Jakoż posta- 
ciom W. przyznać trzeba, że się nie ograniczają żadnemi wzglę- 
dami w wypowiadaniu swych uczuć, jak się o tóm przekonamy 
przy rozbiorze dalszych jego dzieł. 


(Dokończenie mastąft.) 
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Czy to jest wadą, czy zaletą naszego wieku, że miasto rzeź- 
bić jak dawniej dumne posągi w marmurze dziejowym, składa 
raczej z pojedynczych odłamków przeszłości barwną mozaikę rea- 
listycznych zapatrywań — jest to pytanie, które osobnych, a wy- 
czerpujących wymagałoby studyów. Że dawno przebrzmiałe dzieje 
lubimy dziś oglądać, nieowiane bohaterskim urokiem starej kro- 
nikarskićj maniery, ale w zwyczajnćj szacie i na tle szarego nieba 
rzeczywistości, ma tę, z uszczerbkiem wprawdzie artyzmu, nieza- 
przeczoną dla żyjącego pokolenia wartość, iż nam odsłania cią- 
głość i jednolitość popędów ludzkiej piersi, mimo odmienne ramy 
wszędzie w dziejach tę samę i sobie równą, a tém samem do roz- 
licznych analogii, porównań i nauki dającą sposobność. 

Ale nim pątnicze sandały przypniemy do stopy, uciekają- 
cej chętnie przed żywą grozą teraźniejszości do obumarłych w gro- 
bowćj grozie arcydzieł skamieniałego narodu, słusznem jest, aby- 
śmy naprzód puścili myśl jako gołębicę na zwiady w ogromną 
dziedzinę dziejowego świata, azali nam z nich z gałązką oliwną 
nie wróci. Tą gałązką oliwną, którą nam się na podróż po egip- 
skiego świata zwaliskach uzbroić wypada, jest i powinno być prze- 
konanie o niepoślednim podobnćj pielgrzymki pożytku. Błądzić 
po grobach i zwaliskach, niepłodnemi westchnieniami zaciemniać 
pogodną twarz miesiąca, jak oddechem zwierciadlaną szybę, pła- 
kać nąd każdym odłamkiem posągu bohatera, wieńczyć skroń 
bladą w powojowe sploty, obejmujące strzaskanych kolumn posa- 
dy, rozdźwięczać od wieków milczące echa odgłosem lutni, w ton 
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elegicznych nastrojonćj akordów—to nie dla dzisiejszego pokole- 
nia zadanie. Był sentymentalizm kiedyś chorobą naszego wieku 
i społeczeństwa, tak jak je dzisiaj zaraża sceptycyzm, na tamten 
znalazł się środek w twardych warunkach chwil przesilenia spo- 
łecznego obecnych czasów, na ten szukajmy lekarstwa śród po- 
tężnych śladów dawno zamierzchłćj przeszłości. Po dziśdzień za- 
bobonne kobiety arabskie pyłu z piramid i z gruzów świątyń egip- 
skich używają jako leku w niektórych słąbościach, twierdząc. że 
proch z pomników olbrzymich, których się dotykał i które wzniósł 
lud tak potężnych i jędrnych pomysłów, tylko uzdrawiać i wzma- 
cniać może. W tym pyle i prochu, w którym dzisiaj walają się _ 
wiekopomne geniuszu, wiary i siły Egipcyan świadectwa, szukaj- 
my'i my nieodzownych leków przeciw strasznej zarazie zwątpie- 
nia. Nie zajmuje więc nas tutaj obecnie rozbiór ważności archeo- 
logicznych zdobyczy staro-egipskich dla rozlicznych gałęzi wiedzy 
ludzkiej, dla historyozofii, antropologii, etnografii, lingwistyki i in- 
nych, bo do takich bogatych plonów łan mojej pracy zaszczupły 
i zamało uprawny; ale przedewszystkićm w pielgrzymce po cmen- 
tarzu ‘najstarszego społeczeństwa zachować nam na oku wypada 
to, z czegobyśmy zaczerpnąć mogli pokrzepienie dla ducha, tak: 
dziś skorego do zwątpienia. W dziejach nic nie ginie: z umarłych 
` szczepów nowe powstają narody; z przeżytych wyobrażeń wy- 
tryska nowych poglądów źródło, z zawartej księgi dziejów brzmi 
głośna na przyszłość nauka. W ciągu swego przeszło 5,000 lat 
trwającego istnienia, naród Egipcyan przez kilkakrotne przecho- 
dził klęski, kilkakrotnym ulegał najazdom i kilkakrotne wiekowe 
przechodził niewole. Niekiedy zwycięzki oręż ciemnych barbarzyń- 
ców pcwalił go o ziemię, niekiedy uległ on przewadze cywilizo- 
wanego jak on wroga, a zawsze z prób tych i zapasów wychodził 
cały i nieskażony, zawsze moralne po jego stronie zostawało zwy- 
cięztwo. Epokę najwyższćj potęgi Egiptu pod 19 i 20 dynastyą 
Setosów i Ramzesów, epokę największego rozkwitu Teb, jego 
wspaniałćj stolicy, poprzedziła długa, bo kilkaset lat trwająca, ha- 
niebna, bo niszcząca i ciemna epoka panowania najezdniczych 
szczepów koczujących, a więc dzikich i nieokrzesanych. Po stu- 
letniém jarzmie narzuconćm przez Kambyzesa, znowu Egipt do 
swobody it do narodowych powraca monarchów, wycisnąwszy 
wprzódy najezdcom, ogładzonym i cywilizowanym Persom, zwy- 
cięzcom świata, piętno swej religii, swego języka, swych praw 
i wyobrażeń. Od takiego narodu nauczyć się więc można wiele, 
a z ciemnych pieczar rzeźbionych grobowców, w które się na 
wieczny ułożył spoczynek, zabłysnąć może Światło niejednćj cennej 
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nauki. Owe sławne piramidy w Gizeh, przez starożytnych poli- 
czone do cudów świata, stanowią niejako tylko bramę wiodącą do 
olbrzymiego ` panteonu staro-egipskićj wielkości, którćj pomniki 
zaległy długim a wspaniałym rzędem oba brzegi świętego Nilu 
i rozrzuciły się nawet aż po za drugą jego kataraktę. Od piramid 
do celu naszej pielgrzymki, do Teb stubramnych, stolicy Egiptu 
a pani wszystkich miast starożytności, dzieli nas, gdybyśmy wszyst- 
ko po drodze oglądać i podziwiać chcieli, jeszcze 12 dni żeglugi po 
Nilu — pokłońmy się więc tylko w przelocie Apisowym grobom 
w Sakkarah i słynnćj obok nich piramidzie, mińmy i tę drugą 
piramidę tak zwaną el Mendzaba czyli kłamliwa w Meidoum, rzuć- 
my okiem tylko na groby Iell-Amarna, na groty Beni Hassan, 
na Abidos, miejsce grobu Osirisa i jego wspaniałćj świątyni, nie 
zatrzymujmy się nawet ani w sławnej Tentyryjskićj świątyni bo- 
gini Hathor, owćj Wenery egipskićj, ani na gruzach Lykopolis, 
ale spieszmy dalej i dalej, tam gdzie Nil szerszóm i wspanialszem 
rozlewając się korytem, po obu swych brzegach kąpie w wód swo- 
ich przezroczu niespożyte starotebańskich pomników odbicia. Za- 
nim nas jednak wiatr pomyślny, wzdymający białe płótno rozpię- 
tych żagli, i wiosła naszych Arabów, pluskiem swym wtórujące 
ich przeciągłćj i smętnćj pieśni aż pod Luksorską kolumnadę Ho- 
rusa zaniosą, cofnijmy się wstecz, cennym ludzkićj myśli przywi- 
lejem o lat tysiące i tysiące, w epokę, w którćj dziś w gruzach 
leżące świątynie rozlegały się echem pieśni wierzącego ludu, świeciły 
niezmierzonóćm bogactwem klejnotów i złota, szczyciły zaszczytnemi 
łupami wojen zwycięzkich, w epokę, w której wojownicy Ramze- 
sowi w świętych wodach Nilu obmywali swe zbroice z pyłu po- 
chodów lub z bojów posoki, w epokę nareszcie, w którćj nigdy 
niespoczywający zmysł twórczy narodu, z odległych łomów Syen- 
skich spławione granity we wzorzyste świątyń obrabiał kolumny lub 
w wysmukłe obelisków ociosywał kształty. A jeżeli nam własna nie 
dopisze wyobraźnia nieumiejąca wznieść się wyżej nad strasbur- 
skićj katedry wieże lub nad świętego Piotra kopułę—to sięgnijmy 
po zawarte w zapylonych księgach starożytnych mędrców świa- 
dectwa, i magicznćm ich słów zaklęciem wskrześmy na chwilę do 
życia te śpiące oddawna w łonie skał Asasifu postacie i podnie- 
śmy w posadach, pogrzebane gdzieś pod gorącym piaskiem pustyni, 
dawnych świątyń architrawy i kolumny. Słuchajmy z jakiem 
uwielbieniem rozpowiada o tych cudach nestor historyków, Hero- 
dot, co o nich prawi sycylijski Dyodor; pytajmy się sumiennego 
Plutarcha, a nawet i starego bajarza Homera, i z ich pomocą 


547 ATENEUM. 


odtwórzmy sobie w myśli wspaniały obraz przeszłości, nim nas 
w gruzach leżącą i na kawały rozbita teraźniejszość, mimowolnie 
swym nie zachwyci ogromem. 

Starożytne Teby, owo miasto stubramne tak, przez a 
tnych podziwiane, o którćm Homer w Iliadzie ks. 6 wierszu 481 
mówi, że przez każdą z jego stu bram równocześnie 200 ludzi z koń- 
mi i wozami przechodzić mogło, wznosiły się po obu brzegach 
Nilu w obwodzie pięciu mil geograficznych. Nie zadziwi to ni- 
kogo gdy dodamy, że jedna z licznych tego olbrzymiego grodu 
świątyń, dzisiaj pod nazwą świątyni Karnak znana, obszarem swoim 
pokrywała przestrzeń 3 milionów stóp kwad. Kościół św. Piotra 
w Rzymie, zdumiewający dzisiaj rozmiarami swemi oko przycho- 
dnia, Egipcyaninowi wracającemu z Teb starożytnych, wydałby się 
niewielką kapliczką, długość jego bowiem wynosi stóp 581, pod- 
` czas gdy długość świątyni Karnak dzisiaj jeszcze, gdy niektóre jej 
części zupełnemu uległy zniszczeniu, dochodzi niesłychanćj długo- 
ści 2,000 stóp. W tym samym stosunku stoją do siebie i inne 
rozmiary dwóch dopiero co porównanych świątyń: szerokość ko- 
ścioła św. Piotra obliczono na stóp 424, Świątynia Karnak, a ra- 
czej jéj ruiny tylko, zajmuje w szerokości stóp 1,700. Najwspanialsze 
Rzymian, panów świata budowle, nikną przy rozmiarach pomni- 
ków, które na lat tysiące przed erą rzymskićj wielkości, zdobiły 
stubramną Egiptu stolicę. Grecy, którzy taką ilością i taką wy- 
twornością świątyń i gmachów publicznych zapisali się w historyi 
Sztuki, których kraj, niedawno do nowego bytu wskrzeszony, tyle 
jeszcze świetnych z ery helleńskićj mimo przewroty i niewole, po- 
siada zabytków, Grecy mówię, przybywający do Egiptu, a przy- 
bywali tam najprzedniejsi, najwyższćm podziwieniem i zachwytem 
zdjęci, stawali przed pomnikami egipskiego geniuszu, a tego po- 
dziwu wymowne w ich dziełach wyczytać można świadectwa. Oni 
to pierwsi po Świecie roznieśli sławę nadnilowćj doliny, oni to 
nietylko kształcąc się w mądrości staro-egipskićj zbogacali nią 
skarbnicę wiedzy swego potężnego zdobyczami ducha narodu, ale 
nawet, aczkolwiek sami niedoścignieni mistrze piękna i miary, na 
starożytnych już wówczas okazach sztuki egipskićj kształcili swej 
nieśmiertelnćj architektury wzory. Epiteton „stubramnych,* który 
Tebom padł w podziale, dowodzi wielkiego podziwu, jaki wzbu- 
dzał gród ten dumny, cyklopowóm piętrzących się granitów ze- 
spoleniem. (Czy w rzeczywistości stu bramami oddychało to 
miasto potężne, czy też okrągła ta liczba wyrażać ma tylko nie- 
zwykle wielki ich poczet, czy raczćj wreszcie epiteton ornans 
„Stubramnych* nadany został Tebom egipskim dla odróżnienia 
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od Teb, stolicy Beocyi, którą poeci „siedmiobramną* nazywają, 
tego dzisiaj dociec nie podobna. W opisie podróży po Górnym 
Egipcie w roku 1842 przez Wład. Wężyka odbytćj, spotykamy się 
natomiast w tym przedmiocie z oryginalną wprawdzie, ale co naj- 
mniej nierozważną hypotezą. Powołując się na urojone zupełnie 
podobieństwo wyrazów greckich, oznaczających bramę i patac, 
xæro urivhai, tłómaczy autor opisu: Teby o stu pałacach, rozumu- 
jąc, że w potężnej stolicy łatwićj niż sto bram, sto pałaców wyo- 
brazić sobie można. Nie byłby popadł Wł. Wężyk w tak bez- 
podstawny błąd, gdyby był znał wyżej przytoczony ustęp Iliady 
Homera, bo jakże sobie wyobrazić dwieście wozów, przechodzą- 
cych równocześnie przez pałac? Jeżeli na tćm miejscu potrącam 
o śmieszność podobnego przypuszczenia, to dlatego tylko, że u nas 
niestety i dzisiaj jeszcze nierzadkie są przykłady lekkomyślnego 
wyrokowania w sprawach, do których roztrząsania tylko z wiel- 
kim zasobem erudycyi i wielką źródeł znajomością przystępować 
wolno. Choćbyśmy nawet orzeczenie Homerowe na karb poetycz- 
nćj położyli przesady, niemnićj przeto, wyżćj podane rozmiary 
ruin w Karnaku do całego stosując grodu, możemy roztoczyć przed 
myślą niedosięgnięty niczem obraz ogromu stolicy wielkiego Se- 
zostrysa. Posługując się badaniami starożytnych uczonych i no- 
woczesnych egiptologów, ożywmy ten niezmierzony ocean ciosanych 
granitów postaciami, które go wzniosły i zamieszkiwały, i rozrzuć- 
my pierwiastek życia po olbrzymich placach, ulicach i świąty-. 
niach. Cofnąwszy się myślą o 446 lat przed Narodzeniem Chry-. 
stusa, wyobraźmy sobie, że na igrzyskach Olimpijskich lub na 
Panateneach przysłuchujemy się skwapliwie czytającemu dzieło 
swoje przybyszowi z Karyi, nieśmiertelnemu Herodotowi, i wraz 
z całą rzeszą Ateńską nie różność jego dyalektu, ale wspaniałość 
i żywość podziwiamy opisu. Albo lepićj jeszcze w tuniki i chi- 
tony greckie przybrani, towarzyszmy samemu Halikarnasczykowi 
w jego po Tebach pielgrzymce, i słuchajmy bacznie gdy nam na 
każdym kroku obyczaje narodu i tajniki jego wiary, których się 
od kapłanów w Heliopolis nauczył, tłómaczyć i opowiadać pocz- 
nie. Przemyślnych Greków zwabiała często bogata nadnilowa 
dolina do merkantylnych wycieczek, a greckie szaty nierzadkićm 
były zjawiskiem w obrębie stubramnój jéj stolicy. ‘Co większa, 
sława mądrości egipskich kapłanów oraz ich podniosłych wyobra- 
żeń, i lepszą cząstkę narodu greckiego, jego mędrców i prawo- 
dawców chciwych wiedzy i nauki, przywodziła często nad brzegi 
Nilu, do słynnych na cały świat starożytny świątyń, a raczój 
akademii w Heliopolis, Memfis, Bubastis lub Sais. W liczbie zna- 
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komitych Hellenów, którzy tu swej późniejszej w narodzie i dzie- 
jach wziętości położyli podwaliny, znajdujemy Solona i Talesa, oj- 
ców greckićj mądrości; z późniejszych z równą czcią napotykamy 
imiona Eudoxa, Platona, Pytagoresa, a każdy z nich do Egiptu 
przybywał uczniem, mistrzem do ojczyzny wracał. I nam więc 
dzisiaj ich duchem kształconym, wolno te same deptać ścieżki. 
Różczkę czarodziejską zastąpi nam wyobraźnia, stokroć więcćj cza- 
rodziejskićj posiadająca władzy, i przed oczyma duszy roztoczy 
nam obraz tak pełen życia i ruchu, jakbyśmy nań zmysłowem 
wzroku patrzali narzędziem. Oto nad wybrzeżem nilowem, zwier- 
ciedląc się w jego przezroczu majestatycznóćm swych rzeźbionych 
kolumn i portyków odbiciem, stoi wspaniały pałac władcy fa- 
raona. Jest nim może w téj chwili właśnie sam wielki Ramzes, 
który swe dumne dzieje i dumniejsze czyny na tylu niespożytych 
świątyń ścianach pozostawił wyryte, jakby przewidują:, że te ka. 
mienne kroniki najtrwalej sławę jego panowania późniejszemu 
przechowają światu. Pałac jego, to godny przybytek pogromcy 
dzikich Etyopów i ogładzonych Azyatów; ma on pozór świątyni 
raczej, niż pałacu. I jego odrzwi dwa wysmukłe strzegą obe- 
liski, i na jego ścianach wyobrażenia Osirisa plączą się z podobi- 
„znami jego na ziemi zastępcy faraona, i jego wzorzyste kolumny 
zaludnione od góry do dołu postaciami mieszkańców egipskiego 
panteonu. Tylko tłumnie przed gmachem i w jego przedsionku 
zgromadzeni oficerowie rycerskich znaków, tylko snujące się w jego 
"dziedzińcu mimo rannćj pory postacie wyższych państwa urzędni- 
ków, zdradzają królewskie mieszkanie. Nagle ruch jakiś większy 
i pośpieszniejsze krzątanie coś niezwykłego zwiastować się zdaje. 
Oto faraon, monarcha, który w osobie swojej kojarzy najwyższą 
władzę świecką i duchowną, król i arcykapłan za życia, a Bóg po 
śmierci, zaszczycony stałym przydomkiem Syna Słońca, wychodzi 
równo ze świtem z granitowych i rzeźbionych odrzwi swego pa- 
łacu, otoczony zwykłym pocztem swćj przybocznój straży i zstę- 
puje na brzeg świętego Nilu. Tam oczekuje go cała królewska 
flotylla, misternie rzeźbione, pozłacane, we wzorzyste kwiaty rti- 
sterne bogów wizerunki ozdobione łodzie, na każdćj z nich rząd 
czarnych wioslarzy, synów skwarnćj Etyopii, a na najgłówniejszej 
zloty baldachim, pcd nim tron faraona. Król zstępuje na łodzie, 
daje znak i cały orszak porze poważnie, przy monotonnym śpie- 
wie wioślarzy, fale świętćj rzeki, sterując do wznoszącej się du- 
mnie na przeciwległym brzegu świątyni, może dzisiejszych ruin 
Medinet-Abu lub Kurna. W świątyni już wszystko do nabożeń- 
stwa gotowe— oczekują tylko faraona. Kapłani w długich bia- 
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łych Inianych szatach w obuwiu z papirusowego łyka, krzątają się 
u wejścia najtajniejszej kaplicy, ze złotych kadzielnic podnosząc 
obłoki wonnego dymu, inni do processyi świętćj przyrządzają po- 
sągi bogów, na długich, rzeźbionych tykach utwierdzone podo- 
bizny Osirisa, lub innego patrona świątyni, na ozdobnym wozie 
składają śród tajemniczych zaklęć owę świętą łódź, symbol łącz- 
ności doczesnego życia z wieczystćm, ą lud tymczasem milczący 
i korny, złożywszy na ołtarzu zwykłe daniny wina i mięsa, zalega 
obszerne krużganki świątyni, ozdobne rzeźbionemi w ich ścianach 
wyobrażeniami zwycięztw faraona, jako dowodami łaski bogów 
i męztwa narodu. W dziedzińcu świątyni inny obraz, niemniej 
ciekawy, uwagę naszę zwraca w tę stronę. Ze stajni tamże się 
znajdującej, a mieszczącej w sobie bydlęta bogom poświęcone, 
wyprowadzają kapłani okazałego wołu, żałosnym rykiem zdra- 
dzającego swe smutne przeczucia, a przeznaczonego na dzisiejszą, 
ofiarę, Około rogów jego wije się plecionka Byblusu, utwierdzona 
pieczęcią świątyni. Wół taką oznaczony plecionką, nim przypu- 
szczonym został do stajni świątyni, przeszedł naprzód staranne 
oględziny ze strony specyalnie tém się trudniącego kapłana, azali 
nie nosi na sobie znaków czyniących go niezdatnym do ofiary. 
I oto za chwilę sam faraon przewodniczyć będzie ofiarze, i sam 
własnoręcznie wnętrzności jéj spali na ołtarzu. Kapłani rozdzielą 
mięso między siebie, a głowę posługacze ich zaniosą na targ, aby 
ją sprzedać Grekom podróżnym lub innym cudzoziemcom; wyznaw- 
cy bowiem Osirisa nie spożywają nigdy głowy żadnego zwierzę- 
cia, a tćm mnićj zwierzęcia ofiarnego, na nią bowiem przy speł- 
nianiu ofiary rzuca kapłan sprawujący ją przekleństwo, i na nią 
zlewa wszelkie nieszczęścia i klęski, któreby na kraj i naród egip- 
ski spaść mogły. Ale czas już opuścić świątynię, bo oto i* koniec 
nabożeństwa. Cały świetny i barwisty orszak monarchy, po krót- 
kim wypoczynku w komnatach przypierających do świątyni, opu- 
szcza święcone gmachy, a lud towarzyszący tłumnie śród rados- 
nych okrzyków pochodowi faraona, zabiera nas falą żyjącą za 
sobą w stronę, w którćj architekci królewscy nową, a nad inne 
wspanialszą wznoszą dla niego budowę. To Ramesseum, świątynią, 
którą Ramzes wielki, pierwszym w dziejach egipskich przykładem, 
sam dla siebie za życia wznieść polecił. Największemu wojownikowi 
na tronie faraonów, nie wystarczają pośmiertne hołdy, których mu 
zapewne ani następcy, ani naród nie poskąpi: on jak egipską 
utrwalił potęgę, tak i pamięć swych czynów osobiście utrwalić 
pragnie. A ma zaprawdę czem zapełnić wznoszące się mury. lle 
bitew tyle zwycięztw, ile wojen tyle tryumfów, ile wypraw tyle 
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podbojów, a wszędzie osobiste królewskie męztwo świecące na 
pierwszćm miejscu, dla narodu zaszczytem, dla następców przykładem. 
Toteż wznosząca się świątynia ma zagasić blaskiem i wspania- 
łością wszystko co dotychczas egipska stworzyła sztuka; tysiące 
robotników spajają i wznoszą olbrzymie granitów łomy, a tysiące ar- 
tystów królewskich czynów opowieści w niespożytym żłobią gła- 
zie. Pomiędzy robotnikami najcięższa praca przypada znienawi- 
dzonym Izraelitom; kto wie czy nie pracuje między nimi i sam 
wielki Mojżesz, jest to właśnie bowiem czas jego pierwszego w Egi- 
pcie za lat młodzieńczych pobytu, przed spełnieniem zabójstwa, 
które go uczyniło wygnańcem z ziemi wygnania. Ramzes okiem 
pełneim dumy spogląda na pomnik swćj chwały; ale czyż myśl 
jego zatrzymując się z upodobaniem na chwilach, w których na- 
ród cały podziwem zdjęty z olbrzymich ścian czytać będzie ol- 
brzymich czynów wieści, dosięga również i tćj epoki, gdy śród 
rozpadających się murów bujnie trawa i chwast się zapleni, a znu- 
żony wędrowiec spocznie na odłamku królewskiego posągu, na 
pół zawianego piaskiem pustyni? Nie!—szczęśliwemu i potężnemu 
myśli podobne nie przychodzą do głowy, więc i Ramzes w tej 
chwili nie przeczuwa Kambyzesa. Idźmy dalej w naszćj prze- 
chadzce po ulicach stolicy. Oto wznosi się przed nami odwach 
przybocznej gwardyi królewskićj. Urzędnicy Faraona rozdzielają 
właśnie rycerzom codzienną racyą żywności, składającą się z 5 
min, to jest 2 kilogramów chleba, dwóch min mięsa wołowego 
i czterech miar wina. Dzięki Herodotowi możemy się bliżćj po- 
znajomić z tymi rycerzami. Wiemy już, że stanowili oni razem 
z kapłanami najprzedniejszą kastę narodu, a różnicę ich uzbroje- 
nia i umundurowania, również nam halikarnaski wytłómaczy hi- 
storyk. Ci oto, w długićj. lnianćj sukni, obszytćj frendzlami, to Ka- 
lasirioi rycerze, dzierżący nomy czyli prowincye: Teby, Bubastis, 
Afis, Tanis, Mendes, Sebennytus, Pharbetus, Thmuis, Onuphis, 
Anysis, Mycephoris, Athribis. Ta korporacya rycerzy w razie 
wojny stawiała około 200,000 wojennego męża. Ci drudzy, któ- 
rych głównóm uzbrojeniem proce, to Hermotibioi, zamieszkujący 
nomy Busiris, Sais, Chemnis, wyspę Prosopitis, Papremis i Natho 
i stawiający na odgłos surmy wojennćj 160 tysięcy żołnierza. Tak 
z pierwszej jak i z drugićj kategoryi po tysiącu rycerzy pełniło 
corocznie honorową służbę przy osobie faraona, głównego wojsk 
dowódcy, i w tym to czasie wydzielano im, jak wyżćj widzieli- 
śmy, codzierne pożywienie, zapewne z niezmierzonych zapasów, 
któremi absolutny faraon rozporządzał dowolnie. Zostawmy tych 
dzielnych wojowników, postrach Azyatów i czarnych synów Etyo- 
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pii przy codziennóm ich zatrudnieniu, ćwiczeniach wojskowych 
i częstych zatargach z Maszuaszem, pogardzanemi przez nich puł- 
kami zaciężnego żołnierza, i zwróćmy się znowu w inną stronę, 
gdzie na nas w łonie olbrzymiego grodu odmienne czekają obrazy. 
Oto do posępnych pieczar Asasifu zdąża orszak żałobny, towarzy- 
szący na miejsce wiecznego spoczynku zwłokom prawowiernego 
Egipcyanina, którego dusza już oddawna zapomniała o ziemskich 
troskach na łonie Osirisa. Balsamowanie bowiem ciała i wszelkie 
przedpogrzebowe czynności, zabrały od chwili śmierci blizko dwa 
miesiące czasu, dzisiaj dopiero odprowadzają rodzina i przyjaciele 
ciało nieboszczyka do dawno nań czekającego, najczęścićj za ży- 
cia jeszcze gotowego grobowca. : 

Przecież już dzień jego śmierci był rodzinie, służbie i przyjacio- 
łom powodem hałaśliwego obrzędu, processyi żałobnej, jaką w tak ol- 
brzymióm mieście jak Teby co dzień spotkać możemy w ulicach 
stolicy. Otoż i zbliża się podobny orszak. Snać jakiś mieszkaniec 
Teb stubramnych przeniósł się w tćj chwili na łono Osirisowe. 
„ W chwili jego zgonu cała rodzina i służba domowa płci obojćj 
wypada jęcząc i płacząc na ulice i przebiega rozdarłszy szaty 
i obrzucając błotem głowę, twarz i piersi przez celniejsze miasta. 
dzielnice. Po takim najwyższą rozpaczą nacechowanym obrzę- 
dzie, ciało zmarłego oddaje dopiero rodzina tym, którzy się spe- 
cyalnie balsamowaniem trudnią. Nie tu miejsce opisywać za He- 
rodotem wszystkie trzy sposoby pośmiertnego ciał przygotowania, 
opowiadać o sposobie wyciągania mózgu przez jamę nosową 
o czyszczeniu winem palmowóm wnętrzności—powróćmy raczej do 
napotkanego na ulicy pogrzebowego orszaku, gdy po dwumiesię- 
cznem blizko moczeniu w saletrze, starannie obwinięte w płócienne 
powijaki, balsamem nasiąkłe, złożone nareszcie w trumnie ciało, 
zdąża do Asasifu lub Drah-Abul-Nega, stolicy umarłych. Kapłani 
otwierają pochód, posągi Osirasa, pana w krainie śmierci, lub in- 
nych bogów, zaszczycających specyalną swą opieką dom i rodzinę 
zmarłego, poprzedzają trumnę mającą kształt spowitego w całun 
śmiertelny człowieka, zdobną napisami, modlitwami, wyobraże- 
niami bogów, a nierzadko świecącą gęstą i bogatą pozłotą. Za 
ową trumną, niesioną na barkach niewolników nieboszczyka, po- 
stępują jego słudzy i domownicy, niosący zmarłemu panu do grobu 
plon jego pól i łanów, ofiary z jarzyn i zboża. Dalćj kroczy rodzina 
i znajomi, a każdy z nich w ręku dzierży małą, z gliny urobioną 
mumijkę, którą na pożegnanie wrzuci do otwartego Stobowca 
zmarłemu przyjacielowi lub bratu. Czasem, ażeby ostatnim do- 
wodem łaski uczcić wiernego sługę, towarzyszy sam boski faraon 
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jego pogrzebowi, częściéj wszakże przysyła tylko na ten obchód 
reprezentanta swego, który w imieniu królewskiém składa w gro- 
bowcu posążek żałobny, lub pierścień, opatrzony hieratyczném 
królewskiém nazwiskiem. Wiadomo bowiem, że każdy faraon, jako 
kapłan najwyższy, nosił obok cywilnego, osobne hieratyczne naz- 
wisko; zwykle symboliczne, a najczęścićj poczynające się od zgło- 
ski Ra, jako oznaczającej słońce. I tak Uzertasen III nosił kościel- ' 
ne miano Ra-sza, Ke-u,—Uzertasen II, Ra-sza-kepet,— Amozysowi 
zwycięzcy nad Hyksosami przypada nazwa Ra-men-het,—wielki od- 
nowiciel egipskićj świetności po wypędzeniu Hyksosów Tutmes III 
znany jest w misteryach pod nazwiskiem Ra-men-keper,—Sebekho- 
tep III nareszcie pod imieniem Ra-sza-nefer. Nazwiska te, a przy- 
najmnićj niezmiernie wielką ich ilość zebrał i ogłosił z wielkim 
zasobem pracy i erudycyi najznakomitszy z młodszego zastępu 
egiptologów, monachijski Diimmichen. Do jego więc dzieła cie- 
kawych w tóm miejscu odesłać mi wypada, rozszerzenie się bo- 
wiem nad tym przedmiotem osobnćj, a obszernej wymagałoby 
rozprawy. Pochód pogrzebowy zamykają kobiety, wznawiające 
znowu, jak w dniu śmierci nieboszczyka, przeraźliwe jęki i obrzu- ` 
cające się błotem na znaK smutku i żałoby. I dziwna rzecz: ty- 
siące lat przewionęły nad grobem, w którym legła cywilizacya 
starożytnego Egiptu, potężna jego wiara i skrystalizowane w nie- 
wzruszone dogmata wyobrażenia religijne rozwiały się w pomrok 
zapomnienia przed potężniejszćm stokroć krzyża zaklęciem, krzyż 
nawet jasném bijący Światłem zbladł w kolei wieków przed bla- 
skiem zwycięzkiego półksiężyca, a mimo tych wszystkich dziejo- 
wych przewrotów, burze pochłaniające religijne przekonania nie 
zdołały zatrzeć śladów zwyczajów, które się z temiż przekonaniami 
łączyły. I dzisiaj jeszcze kobiety arabskie, wbrew zwyczajom ca- 
łego mahometańskiego Wschodu, co większa wbrew przepisom Al- 
Koranu, zabraniającym głośnej nad umarłymi skargi, zawodzą nad 
ozdobną w zawój wyznawcy proroka trumną tym samym prze- 
ciągłym i smętnym jękiem, który brzmiał przy egipskich pogrze- 
bach lat temu tysiące, i tak samo jak za zamierzchłych czasów 
obrzucają dzisiaj twarz i obnażone piersi ziemią błotnistą, jakby 
duszę zmarłego oczekiwał za progiem doczesności trybunał Osirisa, 
a nie huryski siedmiorakiego nieba Mahometa. Wymowny to 
dowód twierdzenia, że zwyczaje są trwalsze od przekonań. Ale nie 
zapominajmy, że zwiedzamy Teby w świetnćej epoce Ramzesów, 
że przewodnikiem naszym w tćj pielgrzymce po dawno w gruzy 
rozpadłym grodzie jest halikarnaski Herodot, nie syryjski drego- 
man dzisiejszych czasów, i zwróćmy myśl naszę znowu na staro- 
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żytnego życia objawy śród dumnie sterczących pilonów, świątyń, 
pałaców, obelisków, kolosów isfinksów. Jęki pogrzebowe idących 
za trumną kobiet przebrzmiały już śród skalistych ścian Asasifu, 
a cały towarzyszący zmarłemu orszak znikł w otworze grobowej 
pieczary; od brzegu rzeki natomiast dochodzą nas przeróżne głosy 
` wabiące nas w inną stronę. Oto liczne łodzie, z żaglami plecio- 
nemi z sitowia, spajane z małych kawałków żywicznego drzewa, 
oczekują na pielgrzymów, udających się do Sais na doroczny ob- 
rząd religijny. Cały orszak pielgrzymów zbliża się do brzegu ze 
śpiewem i muzyką, kobiety dzwoniące małemi grzechotkami, męż- 
czyzni przygrywający na piszczałkach schodzą na łodzie, które 
odbijają rozdźwięczając po Nilu odgłosy niekłamanćj ludowćj we- 
sołości. Egipcyanin wesołym być umie. Mimo surowe i pełne po- 
wagi o zadaniu doczesnego życia wyobrażenie, mimo żelazną dłoń 
absolutnego faraona, cisnącą wszystkich zarówno poddanych brze- 
mieniem niesłychanych wymagań i obowiązków, mimo wreszcie spo- 
łeczne upośledzenie pewnych kast w narodzie, szczera wesołość ludu, 
wesołość dziecinna przebija przy każdej sposobności, umila pot krwa- 
wej pracy, osłądza gorycz twardego losu. Wesołość ta wprawdzie czę- 
sto objawia się wsposób wedle naszych pojęć co najmniej nieprzyzwoi- 
ty, przy ludowych obchodach, igrzyskach i uroczystościach odgry- 
wają kobiety niekiedy rolę, jakiejby się najzagorzalsza zwolenniczka 
emancypacyi dzisiaj nie podjęła, ale na wytłómaczenie Egipcyan 
przypomnieć należy, żeto, na co patrzymy, dzieje się na lat cztery 
tysiące przed naszą erą, w owej szczęśliwćj opoce, w której dzie- 
cinny umysł narodów, nieskrępowany jeszcze obłudnemi więzami 
konwencyonalnych względów, robił i mówił co myślał i czuł, 
a myśli swćj i uczucia wstydzić się nie widział potrzeby. Sto- 
jących nad brzegiem nilowym za panowania Ramzesa Wielkiego, 
niech nas nie gorszą wybuchy ludowej wesołości i jej objawy, bo 
pamiętajmy, że uludu wyuzdana wesołość i swawola jest niekiedy 
jakoby trunek upajający, w którym topi ciężkie troski codzienne. 
Ten sam orszak pielgrzymów, który dziś z tak hałaśliwemi obja- 
wami radości, grzechotkami i piszczalkami jedzie do Sais oddać 
cześć Izydzie w jéj ulubionćj świątyni, wróci za dni kilka 
do twardych życia warunków, a ubogiego rolnika, na którym 
przecież całe kraju polega bogactwo, znowu czekać będzie prześla- 
dowanie, ucisk i niewytłómaczona niczem pogarda. Tę smutną 
dolę dzielą jak wiadomo rolnicy z pasterzami, mianowicie tymi, 
którzy się hodowaniem nierogacizny trudnią, podczas gdy stan 
rybaków przeciwnie większem otoczony poszanowaniem, i większe- 
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mi cieszy się przywilejami. Z tém wszystkićm w Egipcie o istnie- 
nia kast, w ścisłóm indyjskićm ich znaczeniu, mowy być nie może, 
i słusznie na oznaczenie ich Ampere proponuje wyraz korporacye. 
Przypatrzywszy się bowiem pilnićj ustrojowi staroegipskiego spo- 
łeczeństwa, przekonać się możemy dowodnie, iż dwa tylko okre- 
ślone stany istnieją tu rzeczywiście, stany, na które i wszystkie 
inne rozpadają się narody, to jest ludu i szlachty. Ta druga mieści 
się w dwóch uprzywilejowanych korporacyach kapłanów i rycerzy, 
korporacyach, które grupując się około tronu, jak się to wszędzie 
dzieje, kosztem pracy i potu drugiego stanu wynoszą się, bogacą, 
pomiatając tymi, którzy ich żywią. Na religijny obchód w Sais udadzą 
się i przedstawiciele tych dwóch panujących korporacyi, ale udadzą 
się tam z takióm wytwornóm lekceważeniem motłochu, z jakićm 
dziś okoliczna szlachta jeździ na jarmarki i odpusty. Oto i na nich 
czekają łodzie na brzegu, żagle ich purpurowe i złocone maszty, 
a czarni wioślarze w szeregach, czekając na panów zadumani, my- 
ślą o dalekich smugach rodzinnćj Etyopii, i pytają się o nią 
nilowej fali, która płynie z ich ojczyzny. A o parę kroków ztąd 
znowu nas inny obraz uderza. Kilka półnagich postaci utwier- 
dza silną linę około grubego pnia palmy nad brzegiem rosnącćj, 
a drugi jéj koniec, zbrojny wędką z kawałem mięsiwa zarzuca na 
głębie nilowe. W tćj samćj chwili przeraźliwe krzyki prosięcia, 
okładanego kijem rozlegają się na brzegu. To połów krokodyla. 
Potwór słyszy jęki zwierzęcia, a kiedy chciwy zdobyczy kieruje 
się w stronę, zkąd one go dochodzą, napotyka ponętę i pochłania 
ją wraz z wędką. Okrzyk radości rybaków wtóruje téj klęsce kro- 
kodyla. Potwór szamocze się nadaremnie: rybacy ciągną linę, i nie- 
bawem olbrzymie cielsko strasznego pana wód nilowych wydoby- 
wają z elementu, w którym króluje, na piasek wybrzeża, na któ- 
rym z trudnością tylko poruszać się może. Zarzuciwszy mu pia- 
skiem i nadbrzeżnym mułem jego małe a przenikliwe oczy, 
już go bezpiecznie dokąd tylko chcą zawlec mogą. I dzisiaj jeszcze 
nad brzegami olbrzymich rzek indyjskich krajowcy nie innym spo- 
sobem odbywają połów kaimanów jak powyższym staroegipskim, 
podanym nam przez Herodota. Zresztą oprócz utraty wolności 
nic złego nie czeka tak pojmanego krokodyla; Tebanie bowiem 
uważają go za poświęconego bogom, zabicie jego zą grzech po- 
czytują, i gorszą się niepomału zupełnie odmiennćm postępowa- 
niem mieszkańców innych prowincyi, którzy nawet mięsa jego spo- 
żywać nie wahają się. Krokodyl więc w Tebach w oczach na- 
szych złowiony, stanie się niedługo przedmiotem czci i posza- 
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nowania dla tych, którzy go z nurtów nilowych wydarli. Umie- 
szczony w krużganku świątyni, wieść będzie żywot spokojny, zao- 
patrywany hojnie w żywność wszelkiego rodzaju, i ozdobiony _ 
nawet, co mu zresztą jest obojętniejsze, wytwornemi kolcami 
i pierścieniami ze złota i klejnotów. 

W ten sposób kapłani, pragnąc odwieczną naukę o bóstwie 
zachować czystą i nieskażoną, prostemu ludowi, jak dziecku cącko, 
rzucają pod zmysły podpadające przedmioty czci i nabożeństwa. 
Podniosła nauka o jednym niewidzialnym, Bogu i wszechpoczątku 
rzeczy, to niezrozumiała dla grubćj wyobraźni ludowćj zagadka, 
a ogół, gdyby ją posiadał, nie omieszkałby jej potwornemi do- 
datkami upstrzyć, a jėj istotę przekształcić dziwolągami wybuja- 
łéj wyobraźni. Trzeba, chcąc czucie rozszerzyć, tworzyć bóstwa 
i w nie wierzyć, powiedział Brodziński. O tej prawdzie wiedzą 
już kapłani staroegipscy, i dlatego rozszerzając zakres pojęć ludo- 
wych wyobrażeniami zmysłowemi, lecz z właściwą nauki istotą 
w ścisłym pozostającemi związku, przygotowują zwolna umysł 
narodu do pojęcia i umiłowania prawdy ukrytćj, która mu się 
dotąd tylko pod symboliczną postacią sfinksa objawia. Temu 
zadaniu gwoli kapłani egipscy, w epokach, w których ograniczają 
się jedynie na rzeczy duchownych pielęgnowaniu, stoją niewzru- 
szonym i zwartym szeregiem jako piastunowie cywilizacyjnego 
posłannictwa narodu. Chociaż stanowią najpierwszą kastę w na- 
rodzie, ubiór ich skromny i ubogi, żywot twardy i ascetyczny, 
czas dzielą między nabożeństwem a nauką. Zdala przed nami 
piętrzą się nieprzejrzane okiem granity karnackićj świątyni. Od 
niéj aż do nilowego brzegu wiodą wspaniałe dwa rzędy olbrzy- 
mich kamiennych sfinksów, to miejsce zwykłej kapłanów prze- 
chadzki. Tu oni perypatetycznie rozprawiają o artykułach wiary; tu 
młodzieńców swej kasty, rozpłomienionych żądzą nauki, wtajemni- 
czają w święte arkana i w rytuał nabożeństwa; tędy nareszcie 
schodzą na brzeg nilowy celem częstych ablucyi, które odbywać 
winni trzy razy dzienną, a trzy nocną dobą. Tu więc również, na 
prawym brzegu nilowym, jako w części miasta zawierającćj pałac 
królewski i najprzedniejsze publiczne gmachy najwięcćj znacho- 
dzimy ruchu i życia. Do świątyni Karnaku, owego najwspanial- 
szego przybytku narodowćj wielkości, który tylu królów wzno- 
siło, upiększąło i na wyścigi niejako coraz bogatszemi uposażało 
skarbami, dąży dzień cały wielka ciżba ludu; ci idą się modlić, 
inni składać ofiary, inni podziwiać tylko. My w tćj ostatnićj jeste- 
śmy kategoryi; ale ponieważ niestety! ze wszystkich tych świet- 
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ności niewiele więcćj wskrzesić w myśli umiemy nad to, co dzi- 
siaj jeszcze zdumione oko przychodnia śród zwalisk olbrzymiej 
tej budowy znajduje, bliższe rozpatrzenie się w szczegółach Świą- 
tyni Karnak odłóżmy do chwili, gdy nie już jako towarzysze 
Herodota po dumnej stolicy, ale jako dzisiejsi pielgrzymi po jej 
ruinach stąpać będziemy. Tymczasem inne nas jeszcze czekają 
widoki. Oto przed nami gmach trybunału, tu rozstrzygają się 
wszystkie prawne spory i sprawy. Przedsionek gmachu zdobi 
kilkanaście posągów. Dziwne to postacie! Oczy ich zamknięte, 
co mniej nas razi, ale co większa, i rąk szukamy nadaremnie. Na- 
wet uczony nasz przewodnik znaczenia tych posągów wytłóma- 
czyć nam nie umie; spytajmy się więc o nie przechodzącego 
Egipcyanina. To wyobrażenia sędziów, odpowiada zapytany: bo 
taką winna być sprawiedliwość, aby ani nic dać nikomu, ani nic 
wziąć nie mogła. Widzicie Greki, ciągnie dalej wyznawca Osirisa, 
postrzegiszy zdumienie nasze: wy waszę Tetydę wyobrażacie z prze- 
paską tylko na oczach; uznajcie, o ile nasze wyższćm jest 
pojęcie. Znużeni kilkogodzinną po mieście wędrówką, wstąpmy 
teraz w progi którego z okazalszych domów stolicy, aby w jego 
wnętrzu śledzić charakter i obyczaje narodu. Domowstwo Egip- 
cyanina, nawet zamożnego, w niczem nie odpowiada wyobraże- 
niom, jakie my dzisiaj o mieszkaniach prywatnych mieć możemy. 
Mieszkańcy doliny nilowćj w przyszłćm dopiero życiu upatrując 
prawdziwe i niezamącone szczęście, wytworności doczesnych mie- 
szkań, jako chwilowych tylko dla ciała schronień, mało nader 
poświęcali pieczy. Nizkie i niepołączone z sobą komnaty, wy- 
chodzące oknami i drzwiami na mniej lub więcćj obszerny dzie- 
dziniec, punkt zborny całćj rodziny, na nim zieloności nieco, i to 
skąpej zieloneści palmowéj — oto dom Egipcyanina. Dom taki 
zawiera przecież jednę, wykwintniejszą komnatę, a ta właśnie 
ma religino-grobową cechę. Jest to coś nakształt rzymskiego 
tablinium, miejsce przeznaczone na posągi przodków. Komnata 
taka, a raczej jej ściany opatrzone są framugami, w których 
wznoszą się kamienne wyobrażenia ojców i dziadów, a każda taka 
framuga, jeśli jest już zapełnioną, zawartą bywa kamiennemi naj- 
częściej drzwiami, na których znowu nieskąpo napisów, postaci 
bogów, szczególnych rodziny opiekunów i pamiętniejszych w ro- 
dzinie wydarzeń. Umeblowanie całego domu więcćj niż skro- 
mne. Stoły i siedzenia drewniane, te ostatnie przykryte ple- 
cionką papirusową, to wszystko, co Egipcyaninowi do komfortu 
potrzeba. W męzkich komnatach nieco wykwintnej broni, bo 


=. 


JEDEN DZIEŃ W STUBRAMNYCH TEBACH. 551 


w tem kocha się ascetyczny wyznawca Osirisa; w kobiecych na- 
tomiast liczne toaletowe przyrządy, misternie rzeźbionie puszki za- 
wierające proszek z antymonium używany do barwienia brwi 
i oczu, który to zwyczaj po dziśdzień między arabskiemi przecho- 
wał się niewiastami; dalćj ałabastrowe słoiki do kadzidła, które 
ważną w domu egipskim odgrywa rolę; nareszcie w miarę za- 
możności mieszkańców dómu, porozwieszane złote i srebrne, a nie 
rzadko i drogiemi kamieniami sadzone naramienniki, kolce, za- 
usznice, pierścienie, a co najważniejsza rozmaitego rodzaju i kształtu 
peruki, zwykłe ozdoby i jedyne pokrycie głowy Egipcyan płci 
obojćj. W dziedzińcu znajdujemy członków rodziny właściciela 
domu, spędzających czas na ulubionćj grze, do warcab naszych 
wielce podobnej, i orszak służby zajętéj ręczną pracą. Ci plotą 
koszyki z sitowia, inni z pędzlem w dłoni i paletą, kształtem do 
dzisiejszej zbliżoną, ozdabiają te wyroby mnićj więcćj udatnóćm 
malowidłem, przedstawiającem zwykle arabeski z lotusowego kwiatu, 
inni jeszcze naprawiają sieci, inni na rozmaity użytek obciosywają 
drzewo lub kamienie, toporkami i nożami z bronzu. Zwrócić bo- 
wiem na to uwagę wypada, że Egipcyanie do żadnego rękodziel- 
nictwa nie używają żelaza, aczkolwiek je dobrze znają; wyobraże- 
nie bowiem między ludem rozpowszechnione twierdzi, że ten kru- 
szec nie jest czem innćm, jeno kością Tyfona, to jest bóstwa 
przedstawiającego pierwiastek złego i zabójcy dobroczynnego 
Osirisa. Słowem w dziedzińcu koncentruje się ruch i praca całego 
domu, której z okna swćj komnaty, lub z tarasu na dachu domow- 
stwa utworzonego, przewodniczy sam właściciel i pan domu, jeśli 
go własne obowiązki stanu lub służba przyboczna nie wstrzymują 
na dworze Faraona. Obejrzawszy więc po szczególe dziedziniec, 
jako najgłówniejszą część egipskiego domu, i przeszedłszy z po- 
szanowaniem obok kota ibisa, a nierzadko i krokodyla żywionego 
ze czcią w przedsionku, możemy opuścić już dom Tebańczyka, 
zwłaszcza że słońce ma się ku zachodowi, a niebawem ciemna 
noc dzienne światło zastąpi. I oto jeszcze jedna oczekuje nas 
niespodzianka. Tu i owdzie poczynają migać światełka, naprzód 
pojedynczo, następnie coraz liczniej i liczniej, aż całe miasto 
olbrzymie, pogrążone w cieniach wieczoru zabłyska niezliczonemi 
światłami ogólnćj illuminacyi. Jest to bowiem, jak już wyżej 
widzieliśmy, noc wielkiego święta w Sais. Z całego Egiptu piel- 
grzymi spieszą oddać cześć bogini do tego miasta, podczas gdy 
pozostała w domu rodzina, napełniwszy, osobno na ten cel prze- 
znaczone naczynia solą, a olejem i knotem je opatrzywszy, rozsta- 
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wia jarzące się światła na około domów i świątyń. Jest to więc 
sposób illuminacyi do dziśdnia używany, a przez całą noc święta 
w Sais, przekształca on stubramne Teby w morze światłości 
i blasku. Ale razem z gasnącemi światłami religijnćj uroczystości, 
gaśnie i rozwiewa się także w pomrok nasz uroczy sen przeszło- 
ści, który nas dawno zamierzchłych wieków znikomóm  pieścił 
widziadłem. Księga Herodota wypada z ręki, sięgającej daremnie 
za rąbek powiewnćj szaty pierzchającego snu, a nieubłagana 
rzeczywistość zwalisk i ruin, leżących w prochu obelisków i po- 
gruchotanych sfinksów, jak ciemna zasłona nad świetlanym zapada 
obrazem. 


DZIEJE OŚWIATY LUDOWEJ 


ODCZYT JÓZEFA GRAJNERTA 
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Szereg pedagogów, którzy wystawili przybytki gościnne dla 
oświaty ludowej, poprzedzają jeszcze w XVII wieku znakomici na 
swój czas nauczyciele: Ratich i Komeński, rodem Czech; pierwszy 
z nich żądał, aby kształcenie stanowczo się odbywało w języku 
ojczystym, który jest kluczem do nauczenia się i innych języków 
i humanitarnych umiejętności. Drugi zaś, autor dzieła „Ozódts 
Pictus“ (Świat w obrazach) i innych prac pedagogicznej treści (1), 
natchniony ideą uszczęśliwienia rodu ludzkiego za pomocą wycho- 
wania, wypracował całkowity system szkół, konieczny dla naro- 
dowćj oświaty. W pracach -pedagogiczno-dydaktycznych niestru- 
dzony ten reformator szkół i wychowania żąda naprzód szkoły 
domowej rodzinnćj (Mutter-Schule), potóm szkoły dla każdćj wios- 
ki, następnie szkoły łacińskićj dla każdego miasta i wreszcie uni- 
wersytetu dla każdćj większćj prowincyi. Przepisuje, iżby w szkole 
elementarnćj uczyły się dzieci czytania, pisania, rachunków, mu- 
zyki, oraz niektórych wiadomości z geografii i historyi. Takiż sam 
plan organizacyi szkół miał sobie powierzony w Szwecyi, dokąd 
zaproszony, 6 lat pracy poświęcił sprawie oświaty. Do podobnych 
mu zwiastunów nowego, lepszego kierunku należą filozofowie: 
w Anglii Locke, we Francyi Montaigne, Fenelon i Rollin. Fene- 
lon domaga się tak zaniedbanego kształcenia dziewcząt; Rollin 


(1) Np. Didactica. Opera didactica. Informatorium szkoly materzske i inne. 
Zeszyt VI. , 37 
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zaś głosi, że cel oświaty nie powinien się zasadzać na nauce ję- 
zyka łacińskiego i greckiego, bo to jest tylko jednym ze środków 
kształcenia. Zadaniem zaś nauczycieli główném powinno być wska- 
zanie uczniom drogi, którą postępować mają, aby się uzdolnili do 
tych celów życiowych, do jakich powołała ich Opatrzność. Dla- 
tego też Rollin, czując całą ważność języka rodzinnego, żąda prze- 
dewszystkióm nauki francuzkiego. Mimo to jednak dłoń klas- 
sycznćj przeszłości tak silnie ciążyła nad społeczeństwem, iż jeszcze 
w roku 1763 dekret wystosowany do kollegiów surowo zabrania 
mówić po francuzku w klassach. Zatóm prace tych pedagogów 
nie wywierały znacznego wpływu na społeczeństwo, w którćm nie 
znalazły jeszcze odpowiednio przygotowanego gruntu dla siebie; 
nie wywołały też odnośnćj ku temu działalności państwa. Ciężka 
to była jeszcze walka z wyłączną przewagą klassycznego kierun- 
ku w oświacie. Więcéj wpływu wywarli następujący po nich filo- 
zofowie-pedagogowie, którzy idąc ręka w rękę z ówczesnóm spo- 
łeczeństwem pragnącćm nowego kierunku śprzecznego ze wszyst- 
kiem, co istnieje, pragnęli także nowemi metodami kształcenia 
i wychowania zapewnić szczęście ludzkości, szarpanej tylu klęs- 
kami. Celu tego starali się dopiąć odwróceniem umysłów od tra- 
dycyi, a zwróceniem do pierwobytu, do natury. Opinia społeczna 
poczęła upatrywać w pedagogice ochronę od nieszczęść i nędz, 
polepszenie doli człowieczej, 

Jan Jakób Rousseau, autor „Emila,“ jeden z najwydatniej- 
szych pedagogów ówczesnych, dając w swóm dziele wzór wycho- 
wania, pragnie uchylić człowieka od wszelkiego wpływu społecz- 
no-religijnego, uwolnić go od wszelkich zewnętrznych ograniczeń, 
przesądów i urządzeń społecznych, a natomiast chce go cofnąć do 
pierwiastków wytkniętych samą przyrodą. Pogląd ten Rousseaw'a 
z jednćj strony fałszywy, jako zaprzeczający wszelkićj kultury, 
gdyż nie można sobie wyobrazić człowieka wolnego od wpływów 
społecznego życia, z któróm się nic łączyć nie może, — z drugićj 
jednak strony genialnemi, świetnemi rysami, uderzającemi silnie 
w zło istniejące, stanowczy cios zadaje starćj, mechanicznej ru- 
tynie wychowania i wzbudza w społeczeństwie żądzę odpowie- 
dniejszej metody kształcenia młodzieży, metody, któraby już nie 
przysięgała tm verða magtstrt. 

Dla Niemiec podobnie wpływową działalność rozwija inny 
pedagog Basedow. Założył on w Dessau 1774 roku, zatém już po 
ustanowieniu u nas izby edukacyjnćj, szkołę filantropijną z celem 
dostarczania uczniom ogólnie ludzkiego, humanitarnego wykształ. 
cenia. Uczniowie tćj szkoły mieli się przedewszystkićm poczuć 
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ludźmi i kochać się wzajemnie bez względu na różnicę wyznania, 
narodowości i stanu. Prócz tego w szkole swej o charakterze 
głównie praktycznym, on pierwszy zwrócił uwagę na rozwój fi- 
zyczny człowieka; uczniowie jego zachować musieli prostotę 
w odzieży, pokarmach, a siłę fizyczną rozwijali za pomocą odpo- 
wiednich ćwiczeń, jakich wzór podali nam Grecy przez tyle wie- 
ków zapomniani w tym względzie. Zaprowadziwszy metodę lepszą 
rozwijającą ducha uczniów, i wydawszy przytćm odpowiednie 
książki elementarne, Basedow umiejący zainteresować osoby wpły- 
wowe oświatą ludową, wyświadczył dla wychowywania ludu rze- 
czywiście wiele dobrego. Co większa, działalność jego stworzyła 
literaturę pedagogiczną, która odtąd poważnie się poczęła zajmo- 
wać sprawą oświaty. 

Okres ten dziejowy, który wywołał i w Polsce reformatorów 
oświaty oraz twórców pedagogiki elementarnćj, w Niemczech uwy- 
datnia się jeszcze ważnćm dziełem Henryka Stefaniego p.n. Grund- 
riss der Staatserziehungswtssenschaft z 1797 roku, w któróm się 
mieszczą nowe pojęcia o szkole elementarnćj. Żąda w nićm autor, 
aby nietylko kościół, ale i państwo szczerze się zajęło oświatą lu- 
dową, pojmując, że państwo zajmujące się poprawą bytu socyal- 
nego i politycznego w narodzie, powinno się przedewszystkićm 
zwrócić ku poprawie, oświeceniu pojedynczego człowieka i ku 
jego wykształceniu. Pojęcie to po raz pierwszy przez władzę 
uznane zostało w Berlinie 1799 r., a to w relacyi nadkonsystorza, 
wypowiadającćj zdanie, że szkoła elementarna nie jest urządzeniem 
kościelnćm, lecz państwowćm. 

Obudzony duch ludzki wywołać zdołał wreszcie przekonanie, 
że nauki nie -osięgną celu zamierzonego, jeżeli zdobyczy swoich 
nie zastosują do powszechnego użytku. Społeczność pojmująca 
już jaśnićj swe cele zrozumiała, że traci prawo karania występku, 
jeżeli przez oświatę i wychowanie nie zapobiegnie jego objawom. 
Oba te czynniki zmierzają statecznie ku temu, żeby czyny, sposób 
myślenia jednostki wprowadzić w harmonią z potrzebami społecz- 
ności; oba zapobiegają karzącćój surowości prawa. W imię też 
tych poglądów szerzących się w ogóle, liczba zakładów pedago- 
gicznych znacznie się ku kęacaki XVIII wieku na zachodzie Eu- 
ropy zwiększyła. 

Zjawia się między innymi na początku obecnego stulecia su- 
mienny duszy dziatek badacz, Pestalozzi, który naprzód w posia- 
„dłości swćj Neuhof pod Zurychem kilkadziesiąt nieszczęśliwych, 
ubogich dzieci zgromadził i stał się ich nauczycielem, sługą. Na- 
stępnie po różnych miejscach Szwajcaryi pozekładał szkółki, z któ- 
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rych główniejsza była w Iverdenie. Pestalozzi dostrzegł, że nauka 
pozbawiona zmysłowćj podstawy, w umyśle pacholęcia nie łatwo 
się przyjmuje. Przedstawia zatóm dziecku, tak jak poprzednik 
jego Komeński, przedmiot sam lub zarys jego w obrazie, aby 
jasnego o rzeczach nabierało wyobrażenia, aby nauką tém chętniej 
się zajmowało i do samodzielności w nićj się zachęcało. Chciał, 
aby uczeń rozwijając w sobie siłę myślącą, niezależny sąd o rze- 
czy, bezwzględnie to czynił od sposobu pojmowania nauczyciela 
i aby wiadomości swoje opierał na poznaniu głównych i istotnych 
części przedmiotu. Chciał przeto, aby nauczyciela kształcił, że tak 
powiem, uczeń i nawzajem mu udzielał popędu, aby nauka koja- 
rzyła się z czynem, aby władze fizyczne, umysłowe i moralne 
dziecka rozwijały się harmonijnie. Z natury rzeczy Pestalozzi był 
przeciwnikiem naśladowców Basedowa, zmierzających tylko do 
praktycznych celów życia i mniemających, że dla szczęścia czło- 
wieka dosyć jest wzbogacić pamięć i umysł jego mnogością wia- 
domości, nauk realnych, języków, bez względu na wewnętrzny, 
samodzielny rozwój i harmonią wszystkich zdolności ludzkich. 

Ideał wychowawczy Pestalozzego wywołał wielu naśladow- 
ców, którzy rozwijali. zmieniali i poprawiali jego metodę; należą 
do ich liczby: Fichte, Herder, Stefani, Schwartz, Bell, Lancaster, 
Herbart, Froebel. 

Kształcić lud do moralności więcćj niż do nauki metodą przy- 
stępną dla wszystkich i niekosztowną: taki cel założył sobie słynny 
angielski pedagog Lancaster, około 1798 roku. Tknięty niedolą 
ludu angielskiego usposobił on naprzód kilku pojętniejszych 
uczniów w przedmiotach elementarnych tak, że pod jego okiem 
w 8-miu oddziałach szkoły ze skutkiem drugich uczyć byli w sta- 
nie, począwszy od poznania liter, a kończąc na dziejach narodów, 
historyi naturalnej, geografii, technologii. Już Bell, ksiądz angli- 
kański dostrzegłszy, iż można uczyć dzieci za pomocą samychże 
dzieci, założył szkołę w Madrasie w Indyach Wschodnich. Lanca- 
ster nie wiedząc o tém, sam zaprowadził metodę wzajemnego nau- 
czania, metodę mechaniczną, którą dzieci uczą jedno drugie, a pil- 
niejsi są dyrektorami czyli monitorami pod kierunkiem nauczy- 
ciela, który raczej był ich dozorcą. Żądał przytóm połowy tylko 
zapłaty przyjętćj po innych szkółkach; oszczędzając wydatków na 
książki, miał tylko jeden egzemplarz tablic zawieszonych na ścia: 
nie, które kazał przepisywać bądź na piasku palcem, bądź na łup- 
kowćj tabliczce rysikiem. Za pomocą subskrypcyi urządził potem 
szkoły bezpłatne, i każdy się dziwił, że jeden człowiek wystarczyć 
zdoła dla tysiąca uczniów. Ale ponieważ był kwakrem i przyj- 


DZIEJE OŚWIATY LUDOWEJ. 557 


mował łącznie uczniów płci obojćj, prześladowany przez ducho- 
wieństwo anglikańskie jako innowierca, cały oddany swemu przed- 
miotowi żył w nędzy i umarł, jak powiadają, z głodu w Amery- 
ce północnej, podczas gdy popierany przez toż duchowieństwo Bell 
umierając, zostawił milionowy majątek. Metoda Bell-Lancastra 
wywołała do dzisiaj przeszło 15,000 zakładów w Anglii, Indyach 
Zachodnich i w Nowej Hollandyi. Metoda ta machinalna, zasa- 
dzająca się na wojskowćj prawie grozie i fabrycznćj punktualności 
w celu utrzymania uczniów w karności, przydatną się staje głó- 
wnie w krajach zaniedbanych pod względem oświaty ludowej. 
Zdobią ją zalety, iż obudza współzawodnictwo uczących się, za- 
prawia ich do porządku, ścisłego posłuszeństwa, baczności—a uczeń 
przerwawszy dla choroby lub innych okoliczności lekcye, w każ- 
déj chwili uzdolnieniu swojemu odpowiednią znajdzie klassę. 

Lecz metoda ta potrzebuje wszędy odpowiedniego zastoso- 
wania; używa też starego syllabizowania, jak wszystkie do ostat- 
tnich niemal czasów elementarne wykłady. 

Przybranie metody Lancastra w szaty miejscowe zostało 
urzeczywistnione w ziemi Sanockićj przez X. Jędrzeja Czyki ro- 
dem Węgra, plebana we wsi Równe. Wezwał naprzód zacny 
ten naśladowca angielskiego kwakra gospodarzy wiejskich do sie- 
bie takich, którzy umieli już czytać, i polecił im, aby nauczyli abe- 
cadła dzieci, które elementarzami opatrzył. Taki sam obowiązek 
włożył na organistę i domowników swoich, których poprzednio 
sam czytać nauczył. (aromadzie polecił czuwać nad wykonaniem 
swego zlecenia. W tydzień potém kilku gospodarzy przywiodło 
do niego swoje dzieci z oznajmieniem, że abecadło umieją. Czci- 
godny kapłan udarował za to dziatki obrazkami i następnćj nie- 
dzieli w kościele o tém powiedział. W końcu roku 43 uczniów 
już płynnie czytało; wszyscy inni syllabizowali. Tych czterdzie- 
stu trzech mianował swymi pomocnikami i kazał im uczyć 
dzieci sąsiadów; samych zaś stawił pod dozór 12-u uczciwych go~ 
spodarzy, przed którymi pomocnicy z powierzonymi im uczniami 
co tydzień popisywać się musieli. Z pomiędzy tych znowu wy- 
brano 20-u najzdolniejszych, którzy z postępów swoich przed ple- 
banem co tydzień egzamin składali. Następowały nagrody i pu- 
bliczne pochwały, a liczba uczniów z każdym rokiem wzrastała, 
Słońce zaiste nad polami Równego weselej świecić musiało, spo- 
glądając z błękitów na dzieci, które z książeczkami w ręku za 
bydełkiem chodziły... 
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Poświęciwszy w rzeczy niniejszej ustęp działalności tchnących 
ludzkością pedagogów, usprawiedliwiam to postąpienie łącznością 
wszystkich czynników na drodze oświaty w ogóle, a w szczegól- 
ności ludowćj. Czyż zresztą można zrozumieć dzieje obranego 
w wykładzie przedmiotu bez jednoczesnego ich połączenia ze 
sprawcami lub pobudzicielami faktów? Otoż skreśliwszy w krót- 
kości ogólny bieg i postępy oświaty, przyszliśmy do przekonania, 
że wreszcie na równi z uczoną pedagogów działalnością wychyla 
się w XVIII wieku, w części pod jéj wpływem działalność państwo- 
wa i społeczna, zmierzająca ku poprawie szkół początkowych ludo- 
wych. Zwracając rzecz szczegółowićj do różnych krajów, powiem, iż 
w czasach owych mnożą się szkółki w Austryi, Niemczech i w Pol- 
sce, gdzie one nietylko się zakładają po parafiach, ale i po wsiach 
kościelnych, w których stają się przynależnością gminy. Już w po- 
czątkach zeszłego stulecia w Hessyi, Wirtembergu, Saxonii, Prus- - 
siech rządy wydają polecenia odowzązkowego uczęszczania do szkół 
elementarnych. W Austryi Marya Teressa zaprowadza szkółki 
w każdćj gminie, w których polecono uczyć i gospodarstwa wiej- 
' skiego, a słynny pedagog Kindermann na wezwanie monarchini 
zaprowadza w Czechach po raz pierwszy szkoły rzemieślniczo-go- 
spodarskie z wykładami jednej z gałęzi gospodarstwa wiejskiego, 
ogrodnictwa lub rzemiosł, i przez to wyświadcza tam niezmierną 
przysługę oświacie ludowej. Tu i owdzie też państwa urządzając 
nadzorcze nad szkołami władze, zwracają zarazem uwagę na 
przygotowanie odpowiednich nauczycteli; pierwsze seminaryum nau- 
czycielskie założono w Berlinie przy szkole realnćj 1748 roku; 
w ślad za nićm pojawiły się inne w krajach niemieckich i gdzie- 
indziej. 

Stan szkoły elementarnćj wraz z jéj urządzeniem zaczął się 
zwolna od końca zeszłego wieku polepszać, lecz wiele jeszcze mo- 
żna było żądać na tém polu. Włościanie zawiśli we wszystkićm 
od klass wyższych społeczeństwa, widząc przytćm nieodpowiada- 
jących z małym wyjątkiem swemu powołaniu nauczycieli, oraz 
smutny jeszcze stan zewnętrzny i pomieszczenie szkoły, z niechę- 
cią i nieufnością, nawet w Niemczech, spoglądali na zakłady nau- 
kowe, i to tém więcej, iż się obawiali, aby w miarę ulepszenia 
szkół większe ich nie ciążyły podatki. Stan ten bez wyjścia mógł 
się tylko skończyć z chwilą usamowolnienia włościan i nadania temu 
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stanowi praw obywatelskich i politycznych. Przewrot ten doko- 
nał się dopiero w obecném staleciu pod wpływem donośnych 
przeobrażeń społecznych i rewolucyi francuzkićj. Okoliczność ta 
objaśnia nas należycie, dlaczego oświata ludowa nietylko w Niem- 
czech, ale we Francyi i innych krajach Europy poczęła się istotnie 
rozwijać dopiero. wtedy, kiedy stan włościański nabrał znaczenia, 
kiedy otrzymał należne mu prawa; wtedy bowiem oświata stała 
się dostępną każdemu. Dodamy tutaj, iż pomimo postępów w ogóle 
oświaty ludowćj w Austryi, na 100 obowiązanych chodzi rzeczy- 
wiście dopiero 45 dzieci, a na każdą szkołę wypada więcej niż 523 
dzieci. W Gralicyi liczącćj z górą 5*/» miliona mieszkańców, wypada 
jedna szkoła ludowa czynna na 2,240 mieszkańców. Było też jeszcze 
według urzędowych z r.1874 sprawozdań przeszło 2,000 gmin, któ- 
re nie miały szkół u siebie. Rada szkolna galicyjska jednak 
ważne wciąż czyni usiłowania ku wzmożeniu oświaty ludowej. 
We Francyi, skutkiem wczesnego wzmożenia się władzy pań- 
stwowćj, już za Henryka Walezyusza wszystkie prawie świeckie 
zakłady naukowe zależały od władzy królewskićj; lecz oświata 
ludu nie zwracała tam jeszcze wtedy wcale, jak prawie powszech- 
nie, na siebie uwagi tak ze strony państwa, jak i społeczeństwa, 
którego usposobienie sprzeciwiało się jeszcze objawom swobody 
duchowćj i wolności sumienia. Henryk IV zająłsię już więcćj średnie- 
mi zakładami naukowemi; lecz szkółki parafialne feźtżes écoles, od 
XIV w. rozwinąć się tam nie były w stanie. W końcu XVI w. niektóre 
zakony zajęły się kształceniem dzieci płci obojćj z niższych warstw 
ludowych; pomimo to szkoła ludowa we Francyi jeszcze w XVIII 
stuleciu znajdowała się w położeniu nie do zazdrości. Rewolucya 
nawet z roku 1789 oświatę ludu opatrzyła dopiero projektami bez 
wykonania. Projekt Talleyrand a z roku 1791 jakkolwiek ma na 
oku i szkoły ludowe, lecz nie czyni obowiązkowem uczęszczania 
do nich; dopiero dekret konwencyi z roku 1792 dozwala uczyć 
każdemu, ale według elementarzy zatwierdzonych przez rząd, i sta- 
nowi kary na rodziców nieposyłających dzieci do szkoły elemen» 
tarnćj. Lecz od teoryi do praktyki w tych rzeczach było jeszcze 
nieblizko. Napoleon tworząc w roku 1808 tak nazwany Umtver- 
sité de France pod zarządem Grand maitrea, objął w nim także 
szkoły początkowe i wszelkie zakłady naukowe oddał całkiem 
w ręce państwa, mającego w tym względzie zupełny monopol. 
Mimo to szkoła początkowa nie mogła się tam rozwinąć; społe- 
czeństwo do roku 1830 dość jeszcze obojętnie patrzało na nią, pań- 
stwo też niewiele jeszcze o nićj myślało, a nie pozwalało z dru- 
gićj strony prywatnym osobom zakładać szkoły. Od roku 1824 to 
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jest od chwili połączenia ministerstwa oświaty z ministerstwem do 
spraw duchownyċh za restauracyi, tylko biskupi mieli prawo 
udzielać pozwolenia na otwieranie szkół ludowych, Korporacyom 
zaś religijnym i duchowieństwu dozwolono nauczać i do woli za- 
kładać szkoły z przywilejem niepodlegania urzędowćj metodzie 
uczenia; proste /ełire d'odćdience, dawało prawo .nauki i żądania 
subsydyów od rządu i departamentu. W roku 1830, kiedy wydano 
prawo zakładania szkółek wszędzie, na koszt gminy, w liczbie 
38,623 gmin, tylko w 14,000 znajdowały się szkółki ludowe; lecz 
i te, mimo zasiłku rządowego 300,000 franków, jako przeważnie 
przez gminy utrzymywane, znajdowały się w bardzo nędznym 
stanie. Otwierane były tylko w zimie, a nauczyciele nie mogąc 
się utrzymać z płac dostarczanych przez gminy, musieli dla chleba 
dodatkowo zajmować się szewctwem, krawiectwem i t. p.; nauczy- 
cielami też bywali i szynkarze, a nawet galernicy, jak Juliusz Si- 
mon powiada. Dzieci zaś mieściły się razem z rodziną nauczyciela 
i jego trzodą. 

Nareszcie w 1833 r. za staraniem Qruizot'a, Cousin'a i pod 
wpływem urządzeń niemieckich, wydano ważne dla oświaty ludo- 
wćj zasadnicze dotąd prawo wraz z uzupełniającemi je przepisami 
z roku 1854; prawa te ustanowiły egzamina nauczycielskie, zrefor- _ 
mowały warunki hygieniczne szkół, zwiększyły płace nauczycielskie, 
(rdy gmina nie jest w stanie zaradzić potrzebom szkółki, to pomoc za- 
pewnia departament; pozwolono też każdemu, otrzymującemu patent 
nauczycielski swobodnie zakładać szkółki z dozwoleniem wyboru ele- 
mentarzy i metody nauczania; przytćm jedynie wyrok sądowy może 
tam, podobnie jak w niektórych krajach na Zachodzie Europy, 
odjąć nauczycielowi prawo uczenia. Dziś dozór nad szkółkami 
początkowemi we Francyi ma prefekt i rada departamentalna, zaś 
dozór bliższy, miejscowy i wpływ moralny na szkołę powierzono 
merowi, proboszczowi lub pełnomocnikowi gminy żydowskićj, sto- 
sownie do miejscowćj ludności. Słowem, administracya ma tam 
«upełną swobodę działania, nie pozbawiając się zarazem i świa- 
tłego współudziału społeczeństwa. którego w tym punkcie wyra- 
zem jest rada departamentalna. Jak więc widzimy, sprawa oświaty 
ludowćj szybkie we Francyi ostatniemi czasy uczyniła postępy; 
mimo to jednak brak tam jeszcze:8,000 szkółek na tyleż gmin, 
a w roku 1863 cały milion dzieci nie uczęszczał jeszcze do szkoły. 
Nic dziwnego; we Francyi bowiem do lat ostatnich na 38 z górą 
milionów ludności, tyleż prawie tylko milionów (nie licząc osad) 
wydaje się w celach oświaty ludowćj, kiedy w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki na takąż blizko ludność rząd wyznacza 
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dla kształcenia ludu do 160 milionów franków (1). W roku zeszłym 
dozwolono duchowieństwu zakładać uniwersytety katolickie bez 
kontrolli rządowćj. Dziś w stale republikańskićj Francyi donośne 
patryotyczne nawoływania Grambetty pomieściły sprawę oświaty 
ludowćj wśród najważniejszych i najpilniejszych zadań krajowych. 
. Chodzi o zniesienie przywilejów duchowieństwa, religijnych korpo- 
racyi na rzecz wolnego nauczania wedle prawa 1874 r., a nadto 
o poddanie uniwersytetu katolickiego pod kontrollę państwa, oraz 
wyznaczanie wszędy do szkół nauczycieli tylko z ramienia rządu, 
a więc wykwalifikowanych na mocy examinu. Obok tego b. dy- 
ktator, głoszący szacunek zewnętrzny dla wszelkich wyznań i po- 
ważanie dla stanu duchownego, żąda w celach odrodzenia Fran- 
cyi, iżby przystąpiono wreszcie do wprowadzenia w życie odowżąz- 
kowćj i bezpłatnćj nauki elementarnćj i pomnożenie szkółek ludo- 
wych. Francyą znacznie wyprzedziły Niemcy,.Szwajcarya, Belgia, 
Szwecya, Anglia i Włochy nawet, a Prussy widząc już hojne 
owoce tego prawa u siebie, przekonały się, iż naród przez obo- 
wiązek uczenia się nabrał już dostatecznego przekonania, > na- 
dal żyć bez nauki nie może. 

Społeczność angielska pocieszający przedstawia obraz we 
względzie działalności dla oświaty ludowćj; tylko w Anglii samej 
cały system wychowania elementarnego wypłynął z łona społe- 
czności, ze stowarzyszeń prywatnych, i rozwinął się odpowiednio 
do tych warunków i zasad, które odegrały stanowczą rolę w roz- 
woju samego społeczeństwa. Przyznana prawem swoboda każdej 
jednostki doprowadziła do tego, że troska o kształcenie każdego 
człowieka zostawiona była jemu samemu, jego własnym usiłowa- 
niom. Przedewszystkićm klassy wyższe, arystokratyczne, polity- 
cznie wyształcone wysoko, pełne dobrych chęci dla ogólnego do- 
bra i chwały, bardzo się przyłożyły do wzrostu oświaty w naro- 
dzie. Pozakładane przez nie szkoły wyższe i średnie, w średnich 
wiekach jeszcze, istnieją dotychczas. Oprócz tego Anglia w sprawie 
ludowćj oświaty wiele także winna i kościołowi; wspomnimy tu 
jeden przykład w tym względzie. Niejaki Robert Raikes, du- 
chowny, pierwszy dał w zeszłém stuleciu początek szkólkom nre- 
dzielnym; zbierając próżnujące dzieci do kościoła co niedziela po 


(1) Ob. broszurkę Dra Wład. Miłkowskiego (Kraków 1875); cyfry te oparte 
na dziełach: Beer A. und Hochegger Fr., Die Fortschritte des Unterrichtswesens in 
den Cultur-Staaten Europas. Wien 1867,—i Hippeau, Wychowanie publiczne w Ameryce 
Północnćj, z francuzkiego przez Wład. Bełzę. Warszawa 1874,—oraz Złauskhojer M. Dr. 
Lehr—und Handbuch der Statistik, Wien 1872, 
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południu, udzielał im nauk elementarnych. Dziś liczba uczniów 
szkół niedzielnych istniejących. przy kościołach do 3-ch milionów 
dochodzi. Działalność Raikes'a i głos jego gazety szkoły nie- 
dzielne oddały w ręce stowarzyszeń odpowiednich i osób boga- 
tych; poczęto wydawać dla nich pisma, podręczniki, składano 
fundusze na przygotowanie odpowiednich nauczycieli. Dziś twier- 
dzą Anglicy, że szkółkom niedzielnym należy się zasługa odwró- 
cenia od Anglii pokus do socyalnych przewrotów, a to dzięki 
skutkom i zajęciom, jakich owe szkółki dostarczyły proleta- 
ryatowi. - 
Znani nam Lancaster i Bell, obaj duchowni, byli założycie- 
lami szkolnych stowarzyszeń na początku bieżącego stulecia; każdy 
z nich do odnośnego stowarzyszenia wprowadził metodę wzajem” 
nego nauczanią; lecz pierwszy z nich położył w wykładach szkol- 
nych zasadę ogólnie chrześciańską tolerancyi religijnćj, pozosta- 
wiając stosowanie ich do téj lub owćj religii, nauce domowej lub 
kościelnej; drugi przeciwnie, żądał kształcenia zastosowanego do pa- 
nującćj, anglikańskićj religii. Mimo szkodliwych sporów tych 
dwóch stowarzyszeń, wynikły z nich skutki położenia szerokich 
podstaw dla oświaty ludowćj, o którćj też dopiero od tćj pory 
można było mówić w Anglii, jako o przedmiocie nader dla 
społeczeństwa ważnym. Działalność bowiem innego stowarzy- 
. szenia, dla nauki chrześcian powstałego jeszcze w 1697 r., ten 
w każdym razie zbawienny, lecz niezbyt świetny miała skutek, iż 
wynikiem jéj do połowy XVIII wieku było założenie 1600 szkó- 
łek zaledwie na całą Anglią. 

Pomijając inne stowarzyszenia angielskie pracujące w celach 
oświaty, nadmienię tylko, iż istnienie ich było wypływem podej- 
rzenia i nieufności, z jaką zawsze w Anglii spoglądano na miesza- 
nie się państwa w sprawy społeczne. Lecz w Anglii, gdzie ma- 
chiny zastępują siłę blizko miliona koni, czyli przeszło trzech milionów 
ludzi, i pociągają miliony rąk do rękodzielniczych i mechanicznych 
zatrudnień, wielkie mnóstwo dzieci roboczych pracując od lat 
wczesnych fizycznie, traciło po fabrykach zdrowie, nabywało na- 
rowów niemoralnych i rosło w zupełnćj ciemnocie. Rząd przeto, 
w skutku nacisku opinii publicznćj, musiał się wmieszać w sprawy 
fabrycznego i miejskiego proletaryatu; zabronił więc na wniosek 
Roberta Peela w świeższych już czasach nadmiernćj pracy dzieci, 
oznaczając dla nich liczbę godzin, i polecił zaprowadzić przy każ- 
déj fabryce szkołę dla tychże. Przyczóm wziął na uwagę stan 
biedny mnóstwa gmin wiejskich, niebędących w możności utrzy- 
mywania szkoły, zważając, iż potęga i wzmocnienie się Anglii 
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zależy najwięcćj od stopnia oświaty przenikającćj do ludu, że po- 
stęp kultury współczesnćj głównie trzeba przypisać kształceniu 
ducha ludzkiego, który wszędzie i zawsze ku udoskonaleniu się 
nieustannie dąży. Zatwierdzono zatćm bill wniesiony w parlamencie 
przez lorda Russell, na mocy którego rząd daje zasiłki pienię- 
żne tym tylko szkołom i gminom, które poddadzą się dobrowolnie 
nadzorowi ze strony komitetu oświaty. W r. 1856 z rozkazu kró- 
lowej komitet przekształcono na departament oświaty, którego 
oddział jeden utrzymywał władzę nad szkołami elementarnemi, 
a drugi był obowiązany podnosić nauki i sztuki. Na cele te wy- 
znaczono 800,000 funtów sterlingów pieniężnego zasiłku. Nastę- 
pne rozporządzenia rządowe dążą wciąż do polepszenia systemu 
szkolnego. W ogóle w czasach ostatnich baczność narodu ze szcze- 
gólną troskliwością poczęła śledzić sprawę oświaty ludowćj, żąda- 
jąc postępowych ulepszeń więcćj odpowiednich duchowi czasu 
i potrzebom społecznym. Uznano w Anglii, że państwo uchylać 
się nie może od współudziału w oświacie ludowćj, obok pozosta- 
wienia swobody dla społeczeństwa we względzie zakładani: szkół 
i wyboru dydaktycznych metod. Państwo bowiem, jak pc viada 
A. Okolski, przyrównać można do pryzmatu, który z jednćj sirony 
przyjmuje promienie światła od społeczeństwa, a z drugićj odbija 
takowe w zmienionym poniekąd kształcie, Słusznie także powiada 
Mill, że państwo powinno się mieszać w pewnym stopniu do 
oświaty ludowej dla pożytku i postępu samegoż społeczeństwa, 
a udział, jaki państwo okazuje w tć, sprawie, uważać należy za crz- 
tertum, według którego można dobre państwo poznać. Lecz jak 
dalece jeszcze wiele jest do. zdziałania i w Anglii dla oświaty 
ludowćj, dość tu wspomnieć, że w r. 1872 na blizko cztero-milio- 
nową ludność Londynu, 100,000 jeszcze dzieci nie uczęszczało tam 
do szkół ludowych, dla których zamierzano dopiero budować 
szkoły, a cały milion pacholąt w krajach W. Brytanii pozbawio- 
ny był nauki i wszelkićj oświaty. 

Na równi prawie ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki i Szwaj- 
 caryą pod względem oświaty ludowej stoi Szwecya; wychowanie 
jej publiczne urządzone bardzo dobrze. Kraina ta w *5-ch zajęta 
skałami, jeziorami i wiecznemi na wielu z nich lodami, oddawna 
umiała zastąpić brak światła i ciepła słonecznego światłem ducho- 
wóćm. Na 4,200,000 mieszkańców z górą, posiada 4 uniwersytety, 
szkoły specyalne: rękodzielniczą, techniczną, leśniczą i ogrodniczą, 
przemysłową, górniczą; szkoły: sztuk pięknych, muzyczną, wojsko- 
we i marynarską. Posiada muzea i biblioteki dość liczne, akade- 
mie: umiejętności, historyi i starożytności, jako też od roku- 1786 
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instytut na wzór francuzkiego, składający się z 18 członków, 
których głównóćm zadaniem między innemi jest pielęgnowanie 
czystości języka. Według prawa z r. 1860 znajdowało się w Szwe- 
cyi 1,100 szkół ludowych i około 400 wędrownych nauczycieli, 
zanoszących naukę w najodleglejsze strony kraju. Najczęściej 
włościanie sami tam udzielają nauki czytania i katechizmu dzie- 
ciom. Wszyscy bowiem umieją czytać, znają historyą świętą, 
a większa część umie pisać i rachować. Oprócz szkół parafial- 
nych znajduje się jeszcze znaczna liczba szkół średnich i 12 gimna- 
zyów (1). Jak więc widzimy, ojczyzna Linneusza w zakresie 
oświaty zajmuje niepospolite miejsce śród rodziny ludów europej- 
skich; niektórym nawet we względzie praw konstytucyjnych 
przodować może. Od niepamiętnych bowiem czasów Szwecya 
posiada samorząd gminy, którćj zupełną wolność nadała; włościa- 
nie jéj na równi z innemi stanami; jako deputowani do izby wła- 
ściwćj, są prawodawcami, stanowiącymi podatki i budżet państwa. 

W Szwajcaryi, tćj krainie demokratów, gdzie się wyrzeczono 
wszelkich przydomków szlacheckich, od r. 1830 dzielnie się rozwi- 
nęła oświata ludowa. Na ludność przeszło 2,600,000 Rzeczpo- 
spolita Szwajcarska posiada 3 uniwersytety, 3 akademie, szkołę 
politechniczną wzorową, wiele gimnazyów, a szkół ludowych może 
nigdzie tyle nie ma co w tćj krainie. Wszechwładztwo ludowe 
idzie tu w parze z oświatą. Stosunkowo też w budżecie swym 
wyższą ma cyfrę wydatków na szkoły niż każde inne państwo 
europejskie. 

Nie tak świetny obraz jak ojczyzna Pestalozzego przedsta- 
wiają Włochy, które dopiero w ostatnich czasach zdobywają się, 
po długićm uśpieniu, na prace i środki w kierunku oświaty ludo- 
wej. Włochom, jako spadkobiercom najbliższym klassycznćj prze- 
szłości, i najpierw opromienionym światłem Chrystusowćj nauki, 
a dziś tak szczęśliwie zjednoczonym politycznie, łatwiej może niż 
innym narodom przychodzi budować wspaniały gmach oświaty, 
nad którym pomimo klęsk tylu i odrętwienia długoletniego, prze- 
cież wspomnienia przodownictwa umysłowego jaśniały. W sze- 
regu świetnego zastępu uczonych i poetów włoskich już w 13 
wieku znajdują się historycy, poeci i tłómacze piszący niekiedy 
po mistrzowsku w języku rodzinnym; najdawniejszym z prozaików 
włoskich jest św. Franciszek z Assyżu, w 13 stuleciu opiewający 
pochwałę Boga prozą rytmiczną. O znaczeniu i wpływie na lite- 


(1) Według Zncyklopedyi Powszechnćj większćj. 
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raturę miejscową znakomitych klassyków: włoskich wspomniałem 
już poprzednio. Pomimo jednak wielkich zasobów nauki i wiedzy 
wybujałćj na gruncie rodzinnym, oświata uzdolnionego w ogóle 
ludu na nizkićj jeszcze pozostaje stopie. Z liczby ludności star- 
szej nad 5 lat wieku, która w r. 1861 wynosiła blizko 19 milionów 
dusz, tylko 3,879,000 umiało czytać i pisać, a 886,000 osób tylko 
czytać; reszta zaś bez żadnćj: była nauki szkolnej (1). Najdalej 
posunęła się oświata w Piemoncie i Lombardyi. Dziś przy obo- 
wiązkowćj nauce szkolnej stosunek ten się już polepszył; koszta 
jednak utrzymania szkółek ludowych ciążą wyłącznie na gminach. 
W r. 1863 liczono, prócz Wenecyi, 29,422 szkół publicznych i pry- 
watnych, a oprócz tego było jeszcze 2,803 szkół niedzielnych 
i wieczornych i 73 szkół normalnych do kształcenią nauczycieli 
Wyższa oświata przedstawia lepsze warunki bytu: na milion lud- 
ności jeden przypada uniwersytet. 

W Rossyi troskliwość państwa o rozszerzenie w ogóle nauk 
poczęła się głównie od czasu wejścia jéj w bliższe stosunki z za- 
chodnią Europą, w końcu 17 i na początku 18 stulecia. Troskli- 
wość ta, jak to miało miejsce niegdyś mnićj więcćj i na zacho- 
dzie Europy, ściągała się zrazu do dążenia w ukształceniu klass 
wyższych narodu. Państwa. powoli dopiero doszły „do przeświad- 
czenia, że im naród jest ukształceńszy, tém bogatszym się staje, 
tém więcćj może dostarczyć temuż państwu środków materyal- 
nych,=że wyższy stopień ukształcenia prostego nawet żołnierza 
może czasami roztrzygnąć los bitwy. Panowanie Piotra W. spra- 
wie oświaty krajowćj znaczne wyświadczyło usługi; monarcha ten 
poleca zakładać szkoły wyższe, średnie, a nawet i parafialne, acz 
jeszcze po większćj części z nauczycielami zagranicznymi; a choć 
następnie w r. 1782 komissya do spraw oświaty ustanowiona, pole- 
ciła magistratom zakładać szkoły po miastach, lecz gdy ówczesne 
społeczeństwo nie czuło jeszcze konieczności oświaty, zatóm czę- 
sto się zdarzało, iż tak zwane dumy miejskie występowały nawet 
z projektami zamknięcia tych szkół, które już istniały. Do ostat- 
nich czasów społeczeństwo patrzało obojętnie na szkołę; i nic 
dziwnego, wymagano bowiem od niego tylko pieniędzy na utrzy- 
manie szkół i nauczycieli, a zresztą usunięte było od zarządu 
szkolnego. Dlatego też, jak powiada uczony ekonomista rossyjski 
Korniłów, społeczeństwo patrzało na szkołę, jak na inne zakłady 
rządowe—na szpital lub więzienie, bo krom dostarczania funduszu 


(1) Encykl. Powszechna większa. 
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odpowiedniego nie miało udziału w oświacie (1). W sprawie tej 
oprócz duchowieństwa i różnych władz rządowych zakładających 
w ostatnich latach szkółki parafialne, najwięcćj przysłużyło się 
ministerstwo dóbr rządowych, stanowiąc szkółki elementarne po 
wsiach dla włościan rządowych i obmyślając dla nich lepsze niż 
w innych szkółkach fundusze. Ono także zwróciło pierwsze uwagę 
i na kształcenie wiejskich dziewcząt. W r. 1860 pierwsza duma 
miejska w S.-Petersburgu założyła szkółki niedzielne. Mimo to 
jednak do ostatnich chwil stan oświaty ludowćj miernie się jeszcze 
przedstawiał. 

Na Rusi kijowskiej wprawdzie jeszcze za pierwszych wielkich 
książąt powstawać zaczęły z ich rozkazu szkoły parafialne i klasz- 
torhe, a w narodzie poczęła już kiełkować szersza nieco oświata 
przeważnie w duchu religijno-kościelnym; lecz napad i utrzymanie 
się Mongołów przez 2 wieki zagłuszyły te zarody umysłowego 
życia, które się uwydatniało w pamiętnikach kościelnych, kroni- 
, kach i poniekąd w poematach historycznych. 

Lecz najważniejszym faktem, który wywarł wpływ ogromny 
nietylko na wszystkie społeczne stosunki, ale i na oświatę w Ros- 
syi, stało się niedawne spełnione usamowolniente włościan. Fakt 
ten ważny, który jeszcze się nie da dzisiaj w całćj pełni ocenić, 
spowodował nowe formy bytu społecznego, a w liczbie ich miesz- 
czą się i środki dotyczące kształcenia ludu; odtąd bowiem powo- 
łany do życia politycznego stan włościański, jako swobodny, ma- 
jący samorząd gminny, na żaden sposób w ciemnocie pozostać nie 
może. Przyłączyło się do tego faktu i wprowadzenie zarządów 
ziemskich w Cesarstwie, w skutek czego społeczeństwo między 
innemi dostąpiło możności zajmowania się samodzielnie swoją 
oświatą. Ukaz najwyższy wraz z dalszemi rozporządzeniami rzą- 
dowemi określającemi udział gmin w Cesarstwie w rzeczach włas- 
nćj ich oświaty, pozwala zarazem ziemstwom swobodnie zakładać 
po wsiach szkółki, obmyślać środki ich utrzymania, wyszukiwać 
odpowiednich nauczycieli, opłacać i uwalniać ich przy współ- 
udziale rad szkolnych. Rząd ma nadzór ogólny nad wszystkiemi 
tak ziemskiemi, jako też zakładanemi przez duchowieństwo i wła- 
ściwemi rządowemi szkółkami. W Rossyi 1871 r. ustanowiono 5 
seminaryów nauczycielskich w miejsce istniejących poprzednio 
w pięciu okręgach naukowych tyluż kursów pedagogicznych; 


(11 A. Okolski. Ob Otnoszenii Gcsudarstwa k’ narodnomu obrazowaniju. 
St-Pciersburg 1872 r. 
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w tymże roku 1871 przecięciowo jedna szkoła ludowa przypadała 
na 3,100 mieszkańców (1). 

Sięgając jeszcze w krótkości do szczegółowego rozwoju oświaty 
ludowćj, przytoczę, iż wprowadzenie do Polski wiary katolickiej 
wraz z kapłaństwem cudzoziemskićm z Czech i Niemieć wpłynąć 
musiało z natury rzeczy na znaczne zaniedbanie krajowego języka 
i rozwój kiełkującćj już rodzimćj literatury Jak bowiem na ca- 
łym zachodzie Europy, tak i tutaj język łaciński stał się łącznikiem 
pomiędzy uczonymi z całego świata i był głównym przedmiotem 
wychowania, obok nauki nowćj wiary. Ale też z drugiej strony, 
duchowieństwo i tu wpłynęło wiele na ogólną cywilizacyą, którą 
wraz z religią przyniosło z Zachodu. Zakon Benedyktynów ze 
swemi klasztorami w Międzyrzecu, Tyńcu, Sieciechowie i na Ły- 
sćj-Górze, a następnie w Mogilnie i Płocku, od najpierwszych 
prawie chwil chrześciaństwa w Polsce zakłada. szkoły przy swych 
klasztorach, uczy gospodarstwa, karczuje lasy, osusza bagna; 
w czćm mu pomogły następnie klasztory Cystersów, będących 
odmianą zakonu Benedyktynów ściślejszćj reguły. Duchowieństwo 
w ogóle przy kościołach katedralnych a nawet i ważniejszych pa- 
rafialnych zakładało szkoły zostające pod przewodnictwem wy- 
łącznych duchownych, zwanych scholastici. Długosz zapewnia 
o istnieniu takićj szkoły już w XI wieku w Gnieźnie. Wcześnie też 
w Polsce zarząd kościoła otrząsł się z cudzoziemczyzny. Już w XII 
i XIII wieku arcybiskupi i biskupi wzmogłszy się we władzę, 
wydają polecenia, by zakładano szkoły w każdej parafii, po opa- 
ctwach i katedrach biskupich z nauką krajowego języka; wycho- 
dzą od tychże rozporządzenia, by do szkół nie przyjmowano nau- 
czycieli takich, którzy nie posiadają polskiego języka i nie udzie- 
lano beneficyów tym z duchownych, którzy nie umieją po polsku. 
Musiały te szkoły nie być już pośledniemi, kiedy wydawały arcy- 
biskupów i biskupów pochodzących i z włościańskiego stanu, kiedy 
w XII już wieku powołano do Wiednia budowniczego krakow- 
skiego Oktawiusza Wolcnera do stawiania kościoła. Między prze- 
pisami dla utrzymujących szkoły było polecenie tłómaczenia na 
język polski pisarzy łacińskich, oraz uczenia historyi polskićj z kro- 
nik, do których czyniono stosowne objaśnienia. Mamy też jako 
próbki polskiego języka, urywki przekładów jednego (50) z psal- 
mów Dawida z wieku XII, a w XIV stuleciu aż 3 tłómaczenia 


(1) Dr. Miłkowski—jak wyżćj, na podstawie dzieła: Ziwron W. „Statisticze- 
skoje obozrenije rossijskoj imperii.* St-Petersburg 1875. 
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owego psalmu, do czego zaliczyć należy i Psałterz Floryański, oraz 
tłómaczoną pieśń z czeskiego „Bogarodzica“ z X wieku. 

W XIII wieku razem z osadnikami niemieckimi i prawem 
magdeburskićm powstają nieznane przedtóm szkoły mżejskte i zwięk- 
sza się ilość szkół parafialnych czyli farnych. Duchowieństwo 
miało wyłączną władzę i nadzór nad szkołami, i ono dawało 
przywileje na zakładanie szkół miejskich, które jednak wcześnie, 
wzorem zachodnićj Europy, zaczęły się wydostawać z pod téj 
opieki. Sposobiąc przedewszystkićm uczniów do życia praktycz- 
nego, uczyły obok łaciny, czytać, pisać i rachować w niemieckim, 
a pewno i polskim języku, zawsze jednak pod nadzorem scholas- 
tyka katedralnego. Co do metody nauczania i przedmiotów wy- 
kładanych stały one początkowo na równi ze szkołami parafialnemi. 
Obok wykładów wyżćj zaznaczonych uczono jeszcze katechizmu 
i łaciny, nauczanćj z grammatyki Donata i dwuwierszy Donata. 
Szkoły wyższe dzieliły się jak średniowieczne, na źrrvrum i quq- 
drrvrum. 

Daje się też tu i owdzie czytać w pismach publicznych o od- 
nalezieniu dokumentów i umów zawieranych przez gminy z pro- 
boszczami o założenie szkoły elementarnćj za Łokietkowych czasów. 

Społeczeństwo snadź w XIV wieku potrzebowało już tak da- 
lece wyższćj oświaty, że Kazimierz W. daje podstawy Akademii 
własnej w Krakowie na wzór zagranicznych tego rodzaju zakła- 
dów, z którćj też do wieku XVI włącznie znakomici wychodzili 
mężowie. Nie dziw też, że przy wpływie czeszczyzny, zasobach 
rodzimćj wiedzy i nauki tak w klassach szlacheckich, jak i miejskich, 
przy wyrobieniu się umysłów na kląssycznćj, łacińskićj literaturze 
i dziejach, przy dobrobycie ogólnym, powstaje w Polsce nagle wrek 
złoży dla nauk, wiek Reja, Kochanowskiego, Górnickiego, Modrzew- 
skiego, Maryckiego, Orzechowskiego, Skargi iinnych, w którym uczeni 
odrazu poczynają znakomite pisać dzieła, dotykające najżywotniej- 
szych spraw społeczeństwa i państwa, jakby wraz z Demostene- 
sem lub Cyceronem z jednych źródeł czerpali. Następnie po- 
mimo upadku oświaty, smaku, pod przewagą szkół jezuickich, 
zawładnięcia makaronizmu w literaturze, upadku miast ludnych 
i żądnych nauki, pomimo postanowień sejmowych, które stan wło- 
ściański poniżyły, przykuwając go do ziemi i poddaństwa pań- 
szczyznianego, znajdujemy jeszcze do czasu Jana Kazimierza szkół 
miejskich goo, a wiejskich 600 z 3,000 uczniów (1); a że ogólna 


(1) Łukaszewicz II, 
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liczba uczących się była wonczas 80,000, zatćm przyjmując ów- 
'czesną ludność na 15,000,000, przypada jeden uczeń na 187 ludzi. 
Większa część tych szkół za Jana Kazimierza upadła w skutku 
srogich wojen, morowćj zarazy a ztąd i braku nauczycieli. Miasta 
- tylko, chociaż się nie znajdowały w stanie kwitnącym, poczęły za 
Augusta II i III zakładać szkoły; w początkach zeszłego stulecia 
szkół takich miejskich, elementarnych było w Małopolsce 45, 
a w Wielkopolsce 63. i 

Do XVIII stulecia oświata w Polsce była jeszcze przede- 
wszystkiećm w ręku duchownych i kościoła, idąc torem jednostron- 
nych zadań, na ogół się rozwinąć nie mogła; lecz około 1740 roku 
zaszła w tym względzie ważna reforma, spowodowana pracami 
i pismami znakomitego Stanisława Konarskiego, który jakkolwiek 
duchowny, Pijar, uznał potrzebę już nietylko religijnego, ale ogól- 
nie ludzkiego, obywatelskiego i państwowego kształcenia, odpo- 
wiednio do ducha czasu i wymagań społecznych. Początkiem tej 
reformy było założone przezeń 1740 r. Collegtum modrlium w War- 
szawie; zakon Pijarów, już za czasów Władysława IV zajmujący 
się kształceniem młodzieży, wziął teraz w swe ręce oświatę, za- 
prowadzając pod przewodnictwem Konarskiego — scholae prae. 
W szkołach pijarskich, oprócz religii i moralności, uczono języków: 
polskiego, łacińskiego, literatury i retoryki, arytmetyki, algebry, 
geometryi, fizyki, nauk przyrodzonych, logiki, etyki, historyi pow- 
szechnej i polskićj, nareszcie polityki, a zarazem udzielano ogól- 
nych wiadomości o prawach miejscowych. Z programu nauk na- 
kreślonego przez Konarskiego, płynie przekonanie, iż chciał z wy- 
chowańców swych, dobrych uczynić obywateli. Brat jego Ignacy 
w 176r roku założył pierwszą szkołę rzemieślniczą w Polsce. 

Konarski pojmując należycie ten pewnik, iż dla odrodzenia 
społeczeństwa, należy przedewszystkićm działać na młodzież, oparł 
reformatorską swą działalność na kształceniu systemu nauczania 
i wychowania w szkołach pijarskich, walcząc jednocześnie z pane- 
giryzmem oratorskim i literackim nabywanym przeważnie po je- 
zuickich szkołach. Usiłowania te silnie poparł król filozof bez tronu 
Stanisław Leszczyński, w Lunewilu przemyśliwając nad dobrem 
dalekićj ojczyzny. Młodzież polska rycerska, nabierała tam no- 
wych pojęć filozoficznych i politycznych, pozbywała się przesądów 
społecznych, a natomiast nabierała smaku wyrabianego na arcy- 
dziełach francuzkich. Kto tam przywdział frak i żaboty, nie śmiał 
już za powrotem do kraju pogardzać wieśniakiem i służbą, lub 
popisywać się w mowie i piśmie siekaniną łacińską. 

Zeszyt VI. 38 
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Zniesienie zakonu Jezuitów w 1773 r. stało się pomyślnóm 
zdarzeniem dla zupełnćj reorganizacyi zakładów naukowych, które 
po raz pierwszy uznano w Europie za instytucye publiczne; w Pol- 
sce oddano je pod zarząd Komrssyi edukacyjnej, którćj działalność 
wiekopomna silnie poparła reformę wychowania dokonaną przez 
Konarskiego. Znakomici jéj członkowie, propagatorowie nowych 
idei: Ignacy Potocki, Adam Czartoryski, Andrzćj Zamojski, Niem- 
cewicz, Hieronim Strojnowski i Grzegorz Piramowicz, zarazem se- 
kretarz koimissyi, rozumiejąc iż oświata jest koniecznym warun- 
kiem postępu politycznego, i że niepodobna jéj szerzyć bez pod-. 
staw zdrowych, w samych zaczątkach utworzyli „Towarzystwo do 
ksiąg elementarnych.“ To znowu w 1775 r. ogłosiło konkurs na 
najlepsze podręczniki naukowe, naznaczając wysokie nagrody po 
1oo i 150 dukatów, istanowiąc zasady edukacyi dziecięcćj, elemen- 
tarnej, które doniosłością pedagogiczną zaszczyt jej twórcom przy- 
noszą. Uprzedziły te zasady, o których poniżćj więcćj powiem, 
pomysły pedagogów niemieckich o całe pół wieku, a uwydatniają 
się przedewszystkićm w dziełku ks. Piramowicza ,,O powinnościach 
nauczyciela,“ i w „Elementarzu komissyi edukacyjnej", którego auto- 
rem na zasadzie ostatecznego zbadania rzeczy był ks, Onufry Kop- 
czyński. W „„Powinnościach'* poprzedzają Pestalozzego, dorady, 
o pogadankach z uczniami poglądowych, i mających za przedmiot 
rzeczy proste, łatwe, podpadające pod zmysły, a następnie powoli 
i trudniejsze. Rozmowy żywe, serdeczne, o rzeczach, poprzedzać 
winny na długo samo uczenie się pisania, czytania i rachunków; 
rzeczy i wyrazy szczególne, pojedyncze powinny poprzedzać wy- 
razy złożone lub rzeczy oderwane myślą, abstrakcyjne. Elemen- 
tarz zaś ówczesny ułożonym został na podstawie połączonego z pi- 
saniem czytania. Zbieg wypadków, jak wiadomo, przerwał wpro- 
wadzenie tych zasad uczenia elementarnego, które wedle pro- 
gramu komissyi opierać się powinny na jednóm pasmie prawd, 
tak z sobą łączonych, iżby ucznia zawczasu wprawiały w prakty- 
czną logikę; całe zaś kształcenie pedagogiczno-dydaktyczne zmierzać 
powinno ku temu, iżby dziecku kiedyś było w świecie dobrze i spo- 
łeczności także było z nićm dobrze. 

Ponieważ wartość książek szkolnych daje nam zawsze naj- 
pewniejszą miarę wartości naukowego systemu; przeto dla uwy- 
datnienia tegoż i w następnych czasach, wspomnieć należy, iż po 
upadku komissyi edukacyjnej znakomicie się również przedstawia 
dziełko p. n. „Nauka początkowego czytania, pisania i rachunków,* 
znana- także pod nazwą „Książki warszawskićj.* Napisał ją Kon- 
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stanty Wolski, również poprzedzając naukę pisania czytaniem, 
rozmówkami osnutemi na indukcyjnóćm przedstawianiu przedmiotów 
pojedynczych i pojęć nieoderwanych, a napisał z natchnienia Zzóy 
edukacyjnej, która prace komissyi edukacyjnćj w dalszym ciągu 
podjęła z obywatelskiém obowiązku poczuciem. Izba ogłaszając 
program książki do czytania dla ludu, kierowała się temi samemi 
zasadami, jakie komissya edukacyjna dla dzieł elementarnych 
w ogólności postawiła. W istocie bowiem dzieło elementarne 
a książka dla ludu to rzecz jedna i ta sama; w formach tylko 
i objętości wykładu różnią się one. O Ewaryście Estkowskim 
i dalszych pracach pedagogów naszych na torze komissyi i izby, 
w miejscu właściwóm więcćj się powie. : 
Ciągnąc. w historycznym przebiegu ustęp o oświacie ludowej 
w Polsce, przytoczę, iż pod zarząd rzeczonćj komissyi edukacyj- 
nćj, za króla Stanisława Augusta, oddano znakomite po-jezuickie 
dobra (1), w celu obracania dochodów z nich na oświatę. Oprócz 
zawiązania towarzystwa do ksiąg elementarnych, czuwać mającego 
jeszcze i nad początkowóm nauczaniem, wydała komissya ustawę, 
podług którćj akademie krakowska i wileńska otrzymują nową 
organizacyą, usuwającą duchowny ich i średniowieczny zarazem 
charakter; oprócz tego ustawa poleca zaprowadzać po wszystkich 
miastach i wsiach wyższe i niższe szkoły parafialne. W szkołach 
tych przepisano wykład nauki religii i moralności, czytania, pisa- 
nia, systemu miar, wag i pieniędzy, a prócz tego ogrodnictwa 
i gospodarstwa wiejskiego, niektórych wiadomości z nauki zdrowia, 
leczenia zwierząt domowych, oraz w części użycia farb roślinnych, 
wełny i sierci, kory drzew i t. p. nauka teoretyczna powinna się 
była łączyć z praktycznemi zajęciami; przyczćm uczniów polecono 
przyzwyczajać do niewygód, i dlatego na otwartém powietrzu 
ćwiczyć siły fizyczne im zalecono przy zajmowaniu się robotami 
ręcznemi. 
j Uczniowie wiejscy ze względu na ich zajęcia domowe i po- 
lowe, obowiązani byli uczęszczać do szkoły przynajmniej od końca 
Września do Kwietnia, a latem co niedziela dla powtarzania, 
czego się poprzednio uczyli. Co 3 miesiące nauczyciel zdawał ra- 
port rektorowi szkoły wydziałowej o stanie szkółki, liczbie uczniów, 
ich zdolnościach, pilności i sprawowaniu się. Ustawa polecała 


4 


(1) Procent z dóbr tych wynosił w 1793 roku 1,540,000 ówczesnych złotych 
Ob. Okolski, i Historya szkół w Koronie i W. Ks. Litewskićm od najdawniejszych 
czasów, aż.do roku 1794: 
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z uczniami obchodzić się łagodnie, bez użycia kary cielesnej... 
Owocem chlubnych działań komissyi edukacyjnej był znaczny przy” 
rost szkółek wiejskich i miasteczkowych; według spisu urzędowego 
sporządzonego w dawnćj ziemi wieluńskićj liczącćej pod owe czasy 
40,000 mieszkańców, było 43 szkółek elementarnych z 1,368 uczniami, 
Lecz pomimo płodnych w skutki wiekopomnych działań komissyi, 
uposażenia nauczycielskie były jeszcze wówczas mierne; składali 
się na nie: magistraty, właściciele ziemscy, proboszcze, a prócz. 
tego nauczyciel otrzymywał w naturze kwaterę, opał, gruntu 
nieco, łąkę i t. p. dodatki. Dziewczęta uczęszczały do szkółek 
razem z chłopcami; oprócz stosownych wykładów, uczono je i ro- 
bótek ręcznych. 

Jakkolwiek wypadki 1794 r. położyły koniec politycznemu by- 
towi narodu i znakomitej, światłćj, prawdziwie obywatelskićj dzia- 
łalności komissyi edukacyjnćj, jednakże wyrobione w społeczeń- 
stwie przeświadczenie o potrzebie oświaty i reformy wychowania 
szkolnego odbiło się tak w reorganizacyi uniwersytetu wileńskiego 
i zależnych od niego szkół, jak w powstaniu z ofiar dobrowolnych 
liceum krzemienieckiego, lub zawiązaniu się „lowarzystwa przyja- 
ciół nauk“ w Warszawie w r.1800, do najgorliwszych członków 
którego należą: Stanisław Potocki, Staszic, Albertrandi, Franci- 
_ szek Dmochowski. Począwszy od utworu dramatycznego Wojcie- 
cha Bogusławskiego „Krakowiacy i Górale“ z r. 1794; w którym 
po obywatelsku już, że tak powiem, na scenę i do nadobnćj litera- 
tury wchodzi lud polski, lub od opery na tle ludowóm osnutej 
„Cyganie“ Kniaźnina, aż do „Chłopów Arystokratów* Anczyca, 
aż do skrzętnych badań etnograficznych rozpoczętych przez owych 
„przyjaciół nauk* i dalszych prac tego rodzaju lub poezyi ludo- 
wych, oraz wielu dziełek popularnych, wszędy teraz żywioł wiej- 
ski i małomiasteczkowy doznaje należnego uznania, jako część 
ważna społeczeństwa naszego. Pieśni i podania ludowe stają się 
skarbnicą niewyczerpaną ku pokrzepieniu ducha narodowego i skie- 
rowaniu poezyi na nowe, romantyczne, tak świetne tory. Lecz 
obywatelskość ta w obszerniejszćm znaczeniu dostępowała prawie do 
ostatnich czasów uznania tylko w dziedzinie nauki i sztuki. Na 
polu socyalno-politycznem, jakkolwiek teorytycznie podniesiony, sta- 
nowił jeszcze lud odrębność stanową ku niewielkiemu zaszczytowi 
ogółu intelligentniejszego, ponad którym w tym względzie wyróż- 
niali się tylko ludzie wysokićj nauki i potężnego, poetycznego serca. 
Najtrafnićj, najpostępowićj w zakresie dydaktyki i pedagogii ele- 
mentarno-ludowćj pracują obecnie pisarze za pobudką towarzy- 
stwa i rady szkolnej w Galicyi, o czem szczegółowićj rzecz przed- 
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stawić będę się starał w następnćj pracy, „o pedagogii i szkolni- 
ctwie (dydaktyce) ludowej. | 

Po ostatnim rozbiorze liczba szkółek w prowincyi stanowiącej 
Prussy Wschodnie, tak się zmniejszyła, że w 1807 r. wszystkich 
w ogóle szkół i szkółek było tam tylko 144. Szczęk oręża wielkich 
wojen, zagłuszył muzy i zamknął oficyny Minerwy także i po in- 
nych dzielnicach kraju. Za powstaniem Księztwa Warszawskiego 
komissya rządowa utworzyła w tymże roku 1807 /zdę edukacyjną, 
w której skład weszli ludzie światli, ożywieni gorącą miłością .do- 
bra powszechnego, jak: Samuel Linde, ks. Onufry Kopczyński, 
ks. Stanisław Staszic, Stanisław Potocki. Izba, widząc zupełny 
upadek kiełkującój oświaty ludowej, wydała odezwę do obywateli 
Księztwa Warszawskiego, żeby się wszelkiemi siłami starali zakła- 
dać szkoły początkowe i rozszerzali oświatę ludową. Ustawa dla 
szkół elementarnych przez tęż izbę wydana, stanowi, iż ani jedno 
miasteczko lub wioska nie mogą pozostawać bez szkoły; gdyby 
zaś nie mogły jéj utrzymać na swój rachunek, natenczas powinny 
być przypisane do najbliższych sobie szkółek. Na opłaty naúczy- 
cieli, pobierających od 600—800 zł. pol., winni się składać wszy- 
scy gospodarze, kupcy, rzemieślnicy, właściciele ziemscy, familijni 
i bezdzietni bez różnicy stanu i wyznania. Przytóćm polecono wszy- 
stkim członkom gminy szkolnej odowzązkowo posyłać dzieci na naukę 
do włącznie lat 12. Dozór szkolny składający się z miejscowych 
mieszkańców, czuwał nad kierunkiem szkoły: przytćm izba eduka- 
cyjna ustanowiła w Łowiczu pierwsze seminaryum nauczycielskie, 
za którego wzorem niezadługo powstały inne. Skutkiem tćj za- 
biegliwości izby było to, iż w roku 1813 było jeszcze 494 szkół 
elementarnych, w te jałowe dla oświaty czasy. Lecz ite szkółki, 
tak skąpo wzrastające, pomimo gorących odezw obywatelskich 
izby, upadły niebawem z powodu klęsk i wojen tak, że po usta- - 
leniu pokoju trzeba je było zaprowadzać na nowo. W r. 1830 pod 
sterem komissyi oświecenia w Królestwie Polskićm, w obszarach te- 
raźniejszych, było zaledwie 67 elementarnych i niedzielnych, a żeń- 
skich 31 szkółek, w których to ostatnich znajdowało się uczenic 830 (1). 
W 1873 r. do wszystkich zakładów szkolnych w Królestwie, które osta- 
tecznie zorganizowano, wprowadzono oprócz gdzie niegdzie nauki re- 
ligii, wykładowy język rossyjski; w szkołach elementarnych ukaz 
Najwyższy poleca wykładać język rossyjski, polski w części, uczyć 
czytania pisania, rachunków, a przytćm geografii, historyi i po- 


(1) Encyklopedya Orgelbranda mniejsza. 
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czątków nauk przyrodzonych; naukę religii wykładać może nau- 
czyciel lub miejscowy proboszcz. Opiekunem szkółki na żądanie 
pewnćj liczby włościan w gminie, może być i proboszcz odpo- 
wiedniego wyznania. Polecono także zaprowadzać i gimnastykę 
po szkółkach. Elementarz wydawany przez okrąg naukowy war- 
szawski, z textem w połowie rossyjskim a w połowie polskim, 
zasadza się na dawnćj metodzie syllabizowania; nie ma też żadnych 
wstępnych pogadanek z uczniami. 

Zakładanie szkółek elementarnych poczęło się mnożyć w Kró- 
lestwie z chwilą wydania Najwyższego ukazu w r. 1864, uwłaszcza- 
jącego włościan; odtąd dozwolono gminom zakładać według woli 
szkółki elementarne, tym porządkiem: iż włościanie chcący mieć 
szkołę, stanowią uchwałę, z którą się udają pod zatwierdzenie 
właściwego naczelnika dyrekcyi naukowej, których jest 1o odpo- 
wiednio do liczby gubernii, a zarazem oznaczają, w jakićj wyso- 
kości zobowiązują się płacić wspólnie fundusz na utrzymanie szko- 
ły. Jeśli gmina dla niezamożności nie ma odpowiednich środków, 
natenczas rząd udziela pomocy pieniężnćj, trwać mającćj przez lat 
dziesięć. Nauczyciel obowiązany jest przyjmować do szkółki dzieci 
wszelkich wyznań. Nadzór nad szkołą sprawuje komissarz wło- 
ściański powiatowy, a ostatecznie naczelnik dyrekcyi naukowćj; 
opiekunem szkółki jest wójt miejscowy. Otwartych dotąd szkółek 
elementarnych w Królestwie jest 2,400 kilkadziesiąt; włościanie 
jednak używający w tym względzie swobody, niezbyt chętnie po- 
syłają dzieci do szkółek, które też częstokroć wśród lata są nie- 
czynne, albowiem rodzice synów swoich zatrudniają wtedy pracą 
około domu, na roli lub paszeniem bydła. Jako dalszy znak ską- 
pego jeszcze wdrażania się potrzeb oświaty w lud nasz, przytoczyć 
można, iż na 238 uczniów w szkole rzemieślniczćj łódzkićj w r. z. 
tylko 7 było uczniów z włościańskiego stanu, a w roku bieżącym 
jeden. Seminaryów nauczycielskich znajduje się 8 w okręgu na- 
ukowym warszawskim; lecz wychodzący z nich nauczyciele szkó- 
łek wiejskich pozostawiają bardzo jeszcze wiele do życzenia. Ro- 
czne pensye nauczycieli wiejskich wynoszą od 45 do 120, a nie- 
kiedy i więcćj rubli; mają przytćm mieszkanie bezpłatne, opał 
i morg rządowego gruntu. W ogóle uposażenie nauczycieli wiej- 
skich liche: a zetknięcie się ich z nieokrzesanymi po większej czę- 
ści wójtami ich płatnikami, częstokroć bywa zbyt przykrem i ża- 
łosnóćm. 

Przy słabóm jeszcze rozbudzeniu umysłowóm ludu naszego, 
wydawnictwa odpowiednie dotąd u nas nie cieszą się jeszcze po- 
wodzeniem; wprawdzie czytamy nieraz w gazetach, że tu i owdzie 
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włościanin skupuje książki dla siebie ponętne, lub prenumeruje pismo 
peryodyczne, że szkółki wreszcie od czasu uwłaszczenia wzrastają 
zwolna w liczbę z własnego natchnienia gmin wiejskich, — lecz 
wszystkie te przykłady wyjątkowe tylko, epizodyczne mają zna- 
czenie. Włościanin zresztą czytałby lub słuchał ciekawej książki, 
gdyby mu takowa darmo przyszła; wydać pieniądz na jéj kupno 
trudnićj mu nieco przychodzi. Brak potrzeb liczniejszych w życiu 
jego monotonnóm stoi na zawadzie w tym względzie. Są wpra- 
wdzie ico do tego już pewne wyłomy, i z czasem właściciel-rolnik 
bezwątpienia dozna przebudzenia umysłowego; dziś jedńak jeszcze 
notujemy objaw, jak się przedstawia. Szereg wszakże ludzi miłu- 
jących dobro powszechne i szczerze życzliwych dla ludu bez prze- 
rwy u nas istnieje. Począwszy od prac komissyi edukacyjnćj, a da- 
lej od „Pielgrzyma w Dobromilu,'* „Wojciecha, czyli wzoru pracy 
i oszczędności,“ „P. Jacka z Wędrychowa,* aż do „Wieczorów 
pod lipą'*—i „czwartkowych“ it.p., aż do pism peryodycznych lu- 
dowych, widzimy ciągłość troskliwości pojedynczych osób o sze- 
rzenie światła i moralności pomiędzy ludem. 

Najpierwszem pismem peryodycznćm ludowóćm w kraju tu- 
tejszym był „Kmiotek“ wydawany przez lat g przez Leśniewskiego 
od 1842—1850 roku; liczba prenumeratorów tego pisma wynosiła 
w najszczęśliwszych dla niego czasach 1,000. Następnie „Czytelnia 
domowa“ wydawana do r. 1865 przez p. Petrow, i wznowiony 
„Kmiotek,“ redagowany od 1861 do 1866 r. przez Władysława An- 
czyca, chlubnie odznaczyły krótki swój przebieg po niwie ludo- 
wćj. Po zniknięciu tych wydawnictw, zabłysła „Zorza,'* podobnież 
jak tamte pisma raz na tydzień wychodząca od roku 1866 aż do 
tej chwili. Popierana przez różne warstwy społeczne „Czytelnia 
niedzielna“ najświetnićj stosunkowo otoczyła się abonentami, któ- 
rych liczba przeszło 3,000 w latach ostatnich wynosiła. Poziom 
nizki oświaty wśród ludu, oraz brak szerszego poparcia pojedyn- 
czych usiłowań, są szkopułem skąpego odbijania wydawnictw w ogóle 
ludowych. Miejmyż nadzieję w tę prawdę stwierdzoną doświad- 
czeniem dziejów, iż na Świecie, mimo pozornych tam i wsteczno- 
ści, wszystko ku lepszemu idzie, i że natura ludzka zwolna się po- 
lepszać musi. : 

Dziś nie ma już kraju ucywilizowanego, w którymby państwo 
ze społecznością nie przyszło do przekonania, że oświata ludu jest 
podstawą trwałćj pomyślności ogółu. Wszędy też widać nieustan- 
ne dążenie ku pomnożeniu szkół wiejskich ku ich ulepszeniu, i do- 
starczaniu w ogóle odpowiednich środków oświacie ludowej. Zaj- 
mują się nią i wystawy powszechne, gdzie pomiędzy okazami pracy 
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przemysłowej, artystycznćj, naukowej, cywilizacyjnćj, i wzory naj- 
lepszej szkoły zaszczytne pomieszczenie znalazły, jak to miało 
miejsce między innemi z okazami i środkami ludowej oświaty 
szwedzkićj przedstawionemi na niedawnćj wystawie wiedeńskiej. 
Słusznie powiada uczony niemiecki Aretin, że państwo i spo- 
łeczeństwo nie może istnieć bez cnoty, cnota zaś bez światłych 
obywateli; dlatego też państwu i społeczeństwu należy wycho- 
wywać ich od lat najmłodszych. 

Czyż zresztą trzeba dowodzić, że z istotną oświatą narodu, łą- 
czy się zawsze ład i spokój społeczny? że staje się ona najtrwal- 
szą i najpewniejszą podstawą moralności, dojrzałości obywatelskiej 
i czystćj religijności? że wpływa na rozwój gospodarstwa wiej- 
skiego, na postępy fabryczne i rzemieślnicze? że sprzyja produkcyi, 
otwiera nowe żródła przemysłu i dochodów? Wszak to ona uszla- 
chetnia obyczaje i zwyczaje ludu, wdraża go do umiarkowania 
i wstrzemięźliwości, zniewala do poszukiwania ułagodnionych 
uciech i zabaw, —wytępia szkodliwe nałogi, skłania do łaskawego 
obchodzenia się ze stworzeniami zależnemi od niego, — wyplenia 
z serca jego chwast okrucieństwa w obejściu się z domowym: doby- 
tkiem. Ona słowem, przekształcając lud wewnętrznie, wpływa na jego 
uzacnienie, a mnożąc szkoły, zmniejsza liczbę więzień; podawszy zaś 
dłoń dobroczynności, przekształca domy karne w przytułki moral- 
nćj poprawy, lub wzbudza szlachetne dłonie do wznoszenia przy- 
bytków prostujących skrzywione latorośle społeczne. 

Troska o takie, obchodzące nas wszystkich przeznaczenie 
oświaty, nietylko należy do społeczeństwa lub państwa, ale wcho- 
dzi i w sferę działalności prywatnćj, pojedynczych zadań każdego 
myślącego człowieka. Społeczeństwo możnaby przyrównać do 
rozłożystego drzewa, 'którego koronę stanowią intelligencya wyż- 
sza i talenta,—rdzeń, klassy średnie, pracowite, ze świadomością 
o przeznaczeniu człowieka żyjące, —a włókna i korzenie, zasilające 
i krzepiące istotę drzewa, to warstwy najliczniejsze, ludowe. Mi- 
mowoli też układa mi się pod piórem myśl: 


Korona drzew stę zmienia na szczyt wypróchntały, 
Gdy korzenie tch drq stę o jałowe skały. 


Przeglad najnowszej literatury włoskićj 


Piotra Zubrzyckiego. 


Panuje u nas dziwna na to obojętność a raczćj nieświado- 
mość tego, co się dzieje na niwie literackićj w klassycznćj ojczyznie 
Danta i Ariosta, Petrarki i Tassa i całćj falangi pisarzy, history- 
ków, poetów i pracowników we wszystkich gałęziach nauk. Po- 
minąwszy osłonione aureolą wieków imiona czterech wielkich 
poetów włoskich, czyż takie nazwiska jak Manzoni, Guerazzi, 
Giusti, Leopardi, d Azeglio, Gino Capponi, Aleardi, Cantu, Prati, 
Bersezio, de Gubernatis, Ghislanzoni, de Sanctis, de Amicis nie 
świadczą, że pod tém pięknem niebem południa istnieją talenta 
z których produkcyami korzystną byłoby rzeczą poznać się i może 
wiele z nich przyswoić ojczystemu językowi? Znamy Włochy, to 
prawda i nieieden z nas potrafiłby lepićej opowiedzieć, co jest 
godném widzenia w okolicach Neapolu lub Rzymu, niż zdać 
sprawę z etnografii własnego powiatu; wielu z nas jeździ co rok 
do stóp Wezuwiusza i Etny szukać wrażeń i zdrowia, lecz takich 
niewielu się znajdzie, którzyby nas mogli poinformować o dzia- 
łalności włoskićj myśli i włoskiego ducha.- 

Mieszkając długi czas w kraju dove tl st suona, kochając 
dźwięczną mowę Dantego czujemy się prawie w obowiązku za- 
pełnić brak, jaki u nas widać na polu znajomości włoskiego 
piśmiennictwa. Zapoznając czytelników z tém, co ludzie drukują, 
piszą i czytają nad Padem, Arnem i Tybrem, pragnęlibyśmy, ażeby 
sąsiedzi nie zarzucali nam, że jesteśmy obojętni na utwory włoskiej 
literatury. Włochy przecież przed kilku wiekami, kiedy nie było 
jeszcze ani kolei żelaznych, ani tak jak dzisiaj ułatwionych kom- 
munikacyi pomiędzy państwami, nie były nam obce. Cudzoziemcy, 
a mianowicie Włosi roili się na dworach naszych królów ikrólowych, 
język włoski był wtedy językiem salonowym, młodzież nasza jeździ- 
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ła do wszechnic italskich po światło i doktorskie dyplomy; dzisiaj 
bodajby płynęły do nas z włoskiego południa nie same tylko śpie. 
waczki, linoskoki i bakalie, ale i trochę pokarmu dla duszy. Że go 
tam dla nas nie brak, dosyć spojrzeć na bogatą bibliografię włoską 
i kiikanaście przeglądów miesięcznych, powiadamiających czytający 
. ogół o najdrobniejszćj pracy licznego zastępu piszących. Jednym 
z najlepszych takich przeglądów jest /a Rrurtsta Europea, miesięcznik 
wychodzący we Florencyi pod dyrekcyą p. Angelo de Gubernatis; 
za Rivistą idą: Nuova Aniologta, Rivista Italiana, Ctvtlta cattolica 
iinne. P. Angelo de Gubernatis, z którego nazwiskiem spoty- 
kamy się w wielu przeglądach literackich angielskich i francuzkich, 
jest dzisiaj jednym z najczynniejszych, niezmordowanych pisarzy 
włoskich. Pan G. od lat sześciu wydawca i redaktor ,,Przeglądu 
europejskiego“ w artykułach sumiennie optacowanych, nietylko 
daje pojęcie swoim czytelnikom o tém, co kraj produkuje w sztu- 
kach i naukach, ale nadto poznajamia ich z kulturą zagraniczną, 
którą Włosi niewiele się dotąd zajmowali. W „Przeglądzie euro- 
pejskim* spotykaliśmy się nieraz z bibliografią polską, czeską a naj- 
więcćj rossyjską—co się może tém tłómaczy, że pani Zofia de 
Gubernatis jest Rossyanką z domu Bezobrazow. Jéj to pióru 
zawdzięczają zapewne Włosi niektóre wiadomości z pola wszech- 
słowiańskićj literatury. Mówiąc o Riviście, nie mogę przepomnąć 
nazwiska dr. Artura Wołyńskiego, zaszczytnie znanego krajowi 
ze swoich badań historycznych, współpracownika tego pisma, 
Gdyby p. Gubernatis był tylko zwykłym współpracownikiem ,,Prze- 
glądu europejskiego“ i tak jak wielu jego kolegów pisywał do 
każdego numeru, jużby sobie był zarobił na zaszczytną wzmiankę 
we włoskiem piśmiennictwie—ale jak powiedzieliśmy, pan G. jest 
niezmordowanym pisarzem. W krótkim czasie wyszło z pod jego 
pióra kilka prac bardzo cennych, jak Azcordi Biograficz (Wspom- 
nienia biograficzne). Napisanie tego obszernego dzieła wymagało 
olbrzymiej pracy, oraz wielkićj pilności i cierpliwości. Zebrać 
i uporządkować w należyty systemat szczegółowe wiadomości 
o żyjących dzisiaj pisarzach włoskich, oraz i tych, których już nie 
stało, nie było łatwém zadaniem. Pan de G. pokonał trudności 
1 dzisiaj wszyscy czerpią ze „Wspomnień,“ ile razy przycho- 
dzi im mówić o którymś z 50 pisarzy, których życiorysy i rozbiór 
ich prac pan de G. z bezstronnym sądem opowiedział. Z wiel- 
kiem zajęciem CZytąją Włosi „Wiadomości o obrzędach pogrzebowych 
t weselnych u ludów JIndo-europejskich,* które pan de G. przed 
dwoma laty ogłosił drukiem. Urażeni są atoli na niego, że swego 
znakomitego dzieła Mrtologra zoołogtczna nie napisał po włosku, 
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lecz po angielsku (w Londynie u Triibnera). Niemcy mają je 
w przekładzie Hartmana; Francuzi też przyswoili je sobie. Uczone 
to dzieło nie dla wszystkich umysłów dostępne, możeby nie zna- 
lazło tak głośnego uznanią pomiędzy swoimi jak u Niemców 
i Anglików. Dotąd też nie było nikogo ktoby je na język włoski 
przełożył. Jak gdyby nie było mu dosyć ciągłej pracy literackiej 
przy Riviście i nad wielu dziełami poważnej treści, pan de G: 
w Numerze Rivisty za miesiąc Luty r. b. drukuje dramat a raczćj 
elegią dramatyczną p. t. Romulus. Utwór ten wielu przyjęło z za- 
pałem, niektórzy odzywają się o nim z przekąsem, krytyka zaś 
gazeciarska bynajmnićj nieużywająca takiej powagi jak u nas 
i gdzieindzićj, nie wyrzekła o Romulusie swego ostatniego słowa. 
Niedawno zmarły pisarz rossyjski hr. Alexy Tołstoj, autor ,,Sre- 
brnego księcia'* (tłómaczył go na język włoski p. Ludwik Patuzzi), 
nie nadługo przed swoją śmiercią, tak się odzywa o tym dramacie 
w liście pisanym do autora: „Ma femme et moi nous avons été 
enchantćs de la maniere neuve dont vous avez traitć ce sujet, 
de Tćrudition consciencieuse que vous y avez mise et de la forme 
poétique que vous lui avez donnée. Aujourd hui pour ma part 
que quoique en général je suis peu partisan du symbolisme en 
poésie, je fais une exception pour votre Romolo à cause de la 
grande sincćritć de vos idées et de la couleur originale dont 
vous avez su les rćvćtir.* Pan de G. wydał też niedawno‘ /4- 
storyą podróżnyków włoskich do Indyi wschodnich od XIII wieku 
do dni nassych, oraz znane z pięknej poetycznój formy Dramata 
zndyjskte; z tych jeden p. t. „Maja* mamy w polskim przekładzie 
przez hr. Wł. Tarnowskiego. Wreszcie najświeższą pracą pana 
de G. są „Odczyty o mitologii wedyjskićj* (Zeźlure sopra la mito- 
ogta vedica), miane we florenckim instytucie wyższych umie- 
jętności. 

Mężem wielkich zasług i niezmordowanćj pracy, pisarzem 
znakomitego rozgłosu, żołnierzem starej gwardyi klassyków wło- 
skich jest Cezar Cantu. Sędziwy ten historyk nie ma sympatyi 
u dzisiejszego młodszego pokolenia; pedagogowie go potępiają, wielu | 
pisarzy odzywa się o nim z niechęcią. (Gdzież jednak szuka 4 
równćj chwały, gdzie spuścizny po niedawnćj epoce tak ma | 
w znakomite utwory na polu literatury? Niewielu znajdzie się 
autorów we Włoszech, którychby prace znane były całemu nie- 
mal światu, któreby tłómaczono na wszystkie europejskie języ- 
ki; krzywią się. niektórzy na imię autora „Historyi stu lat,“ 
a jednak nikt więcćj nad Cantu nie nauczył swoich współoby- 
wateli historyi własnego kraju. Włosi sumiennie opracowujący 
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własne dzieje zarzucają mu, że w swoich produkcyach jest za 
mało patryotą, za mało liberalnym, za mało nowoczesnym i po- 
stępowym. Zapominają oni o tém, że Cantu innym nigdy nie 
był, że go więc trzeba brać takim jakim jest. Oskarżają go 
o klerykalizm; mybyśmy powiedzieli, że w nim jest tylko barwa 
klerykalna; ten jego, niektórym solą w oku będący, klerykalizm 
jest czysto historycznćj natury: jest to jakaś passya do wszyst- 
kiego co pachnie średniowiecznością. Nowożytny pozytywizm 
dusi go, marzy on zawsze o dawnych czasach, dworskim prze- 
pychu, tyarach, poezyi, czasami wybucha nawet zjadliwie i żół- 
ciowo, nie dzieje się to jednak ze szkodą prawdy historycznej, 
nie milczy on nigdy gdy mu przychodzi rnówić o rzeczach prze- 
ciwnych jego przekonaniu. (ady się ukazał jego „,Pugilares ro- 
botnika' (// portofoglio d'un oberajo), ze wszystkich stron ciskano 
pioruny na jego głowę; zarzucano mu brak uczuć narodowych, 
pojęcia niezgodne z obowiązkami prawego obywatela, nie zwracając 
jednak uwagi, że w końcu dzieła zajmującym sposobem i w żywych 
barwach skreślił wszechstronny postęp Włochów po dokonanćj 
jedności. Epigrammata Cantu, chociaż się często spotykają w jego 
dziełach, jednak maleją a w końcu nikną zupełnie wobec faktów, 
które opowiada z taką jasnością i prawdą. Pierwszy tom swoich 
prac na polu historycznóm wydał w r. 1828, niedawno zaś III tom 
pomnikowego dzieła p. t. SZorta della Indipendenza Italiana. Tom 
ten zaczyna autor rokiem 1849—jest to jakoby dalszy eiąg dziejów 
Włoch, przez jakie przechodziły od czasu rewolucyi francuzkićj. 
W miarę zbliżania się do dni naszych, książka przybiera żywość 
dyaryusza, zatrzymując zawsze godność i powagę w opowiadaniu 
sprawiedliwóm zarówno dla ludów, jako też i dla władców. Naj- 
większą zasługą Cantú w tém dziele jest, że po mistrzowsku połą- 
czył historyą cywilizacyi Włoch z ich dziejami politycznemi; daje 
się to widzieć szczególnie w historyi ostatniego dziesiątka lat, 
Oprócz wypadków dramatycznych, w jakie obfitują ostatnie ko- 
leje Włoch bojujących, znajdujemy tam wszędzie żywe obrazy 
z życia narodu, literatury, sztuki, teatru, nauk, zwyczajów, mo- 
dy etc., słowem fotografią ludu włoskiego we wszystkich war- 
stwach. Niechętni znakomitemu historykowi utrzymują, że nie- 
długo zapewne przyjdzie mu czekać na błogosławieństwo apostol- 
skie jako nagrodę za jego tę pracę. W istocie w wielu miejscach 
jest widocznóm, że dla autora ideałem dobrego księcia włoskiego 
jest papież—pojęcia jakie Cantu mógł żywić po 1849 r. możnaby 
było nazwać illuzyą dającą się w części usprawiedliwić, dziś jed- 
nak po dokonanych faktach, po instalacyi stolicy na Kapitolu, bu- 
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dzą one w czytającym włoskim ogóle niemiłe wrażenia raniące 
jego narodowe uczucia. Posłuchajmy jak nam Cantú maluje 
charakter mieszkańców w niektórych prowincyach Włoskiego pań- 
stwa: „,,Statecznym, pobożnym, cichym, uczciwym, pracowitym, 
upartym, niewiele skłonnym do inicyatywy jest lud w Piemoncie; 
przesądnym, zuchwałym, hulaszczym, bez stałości i godności w mie- 
ście Neapolu; na prowincyi chytry, gnuśny, okrutny; na wyspach 
surowy, potężny w nienawiści, ale zarazem skłonny do wielkich 
poświęceń. Modeńczyk jest pobożny, tam szlachta hojna, mie- 
szczaństwo zamożne i grzeczne dla cudzoziemców. Toskańczyk 
jest miękkim w obyczajach, obojętnym, pięknie mówi, ale nietak 
postępuje, skory do bitki; konspirator w Romaniach; w Rzymie 
uniżony sługa prałatów, z których żyje, i cudzoziemców, którym 
sprzedaje swoje słońce, swoje starożytności, swoje kobiety, dumny 
ze swoich Katonów i Scypionów. Wesołym próżniakiem jest Wene- 
cyanin; okazałym, ironicznym, pysznym w obec sąsiadów, pracowi- 
tym, i lubiącym dobrze zjeść i wypić jest mieszkaniec Lombardyi— 
tam znowu szlachta wszystka wesoła, bogata, opozycyjna, tak jak 
w Piemoncie sztywna, patryotyczna, religijna, lojąlna, W Sycylii. 
i prowincyach rzymskich urzędnicy są przedajni i lubią łapówki; 
lud tam pracowity, ale nie wszędzie. Wszędzie księża w pogar- 
dzie, bo nieokrzesani a często rozpustni, w Rzymie gorzćj niż 
gdzieindzićj i t. d. i t. d“ Ten obraz Włochów, przed 30 laty 
jak widzimy niezbyt jest dla nich pochlebny; niewielu może 
i dzisiaj odważyłoby się jawnie wypowiedzieć, że jest niepraw- 
dziwy. 

=W roku przeszłym publiczność włoska z zapałem przyjęła 
znakomitą Zftsłoryą respudlikt fiorencktćj, dzieło 80-letniego star- 
ca, którego skon zaszły przed 3-ma miesiącami, sto miast italskich 
opłakuje. Margrabia Gino Capponi, senator państwa, przyjaciel 
Foscola, Manzoniego, Balbiego, Pellica, Giobertiego, Tomasseo, 
dotknięty od lat 20 zupełną ślepotą, zostawił po sobie Historyą, 
która mu zapewniła niezapomniane imię w rocznikach literatury 
włoskićj. Styl w nićj wszędzie jasny i prosty, język przedziwnie 
czysty przypomina potoczystość neapolitańskiego historyka Col- 
letty i nieśmiertelnego Qruicciardiniego. Od lat 20 tę legendową 
postać dotknęło, jak powiedzieliśmy, nieuleczone kalectwo. Sza- 
nowny starzec nie upadł jednak na duchu, oczy jego nie oglądały 
już światła, duch przecież zaczął jeszcze jaśnićj patrzeć na ludzi 
i wypadki z ubiegłćj przeszłości. Pogrążony w wiecznój ciemno- 
ści, oddzielony od żyjącego Świata, nie widział się nigdy bardziej 
niż wtedy związany z życiem. Wszyscy go kochali, radzili się, 
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ubiegali o jego znajomość i słowa. „Ślepota wywłaszcza ciało na 
korzyść ducha,“ powiedział Rousseau, a dowiódł tego Gino Capponi. 
Wraźliwość literacka w ostatnich latach jego życia jeszcze bar- 
dzićj się uduchowniła; nie był to już ślepy starzec, było to sumie- 
nie italskićj literatury walczącćj pod formą puryzmu toskańskiego, 
literatury, która majestatycznie z nim razem zstąpiła do grobu, 
Do ważniejszych publikacyi w dziedzinie historyi w ostatnich 
czasach należy dzieło p. Dominika Carrotti p. t. Hrstorya dyplo- 
macyt dworu sabaudzkiego. Nie pierwsza to praca znakomitego 
historyka piemonckiego; jego historyczne monografie Karola Ema- 
nuela i Wiktora Amadeusza, zjednały mu zaszczytne imię na polu 
poszukiwań dziejowych Piemontu. Niemnićj godnóm jest uwagi 
trzy-tomowe dzieło Paskala Villari, prof. historyi nowożytnej we 
Florencyi; praca ta nosi tytuł: Depesze amdassadora rzeczypospolitćj 
Wenecktćj na dworze rzymskim, Antontego Giustentana do senatu 
weneckiego, pod kontec panowamta Alexandra VI papteża t na po- 
czątku rządów Jultusza II. W Turynie A. D. Ferrero wydał 
książkę p. t. Osoódliwośct t badanta nad htstoryą podałpejską (Curio- 
sita e ricerche di storia Subalpina), w którćj się spotykamy z zaj- 
mującemi monogrofiami księżniczek: Hortensyi Mazzarino i Maryi 
Colonna siostr Mancinich, oraz księcia Karola Emmanuela II Sa- 
baudzkiego, nadto z większemi pracami jak np. „Opisy sposobu ży- 
cia i ubierania się w Piemoncie;* „Zamachy przeciwko wolności 
małżeńskiej;* „Ceremonie na dworze sabaudzkim w XVII wieku.“ 
Przed kilku miesiącami ukazało się bardzo piękne dzieło ze 
skromnym lubo długim tytułem: ,, /mdagtna storiche e bibliografiche 
sulla lubreria Vtsconieo-Sforzesca del castello di Pavia, compulate ed 
tllustrate con documenti inediti per cura dun drbliofilo. (Badania 
historyczne i bibliograficzne nad księgozbiorem Wiskontych-Sfor- 
zów w zamku Pawii, spisane i objaśnione nowemi dokumentami 
staraniem bibliofila). Z téj książki dowiadujemy się, jakie to mieli 
wykształcenie niektórzy średniowieczni książęta włoscy, co robili 
gwoli podniesieniu w swoich ziemiach przemysłu i handlu oraz 
nauk i sztuk. Autor, opierając się ciągle na dowodach znajdują- 
cych się pod ręką, powiada że: Frincipi italiani furono quasi tutti 
feroct, rozzi ed tileteratt. W dyplomach i na pieniądzach Sforzów 
spotykać można liczne błędy. Wielu z książąt nawet pisać nie 
umiało. Maxymilian Sforza kończy jeden ze swoich listów temi 
słowy: Vostra Szgnorta mi perdona se he mal scripto che a la scola 
mon tmparat meglo (niech mnie pan przebaczy, że źle napisałem, 
lecz w szkole nie nauczyłem się lepićj). Za to księżniczki piękne 
i jaśniejące niewieściemi wdziękami dbały wielce o swoję kulturę; 
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wiele z nich godnemi się stało historycznego wspomnienia; kilka 
„bohaterskiemi odznaczyło czynami. Bonę sabaudzką unieśmiertel- 
nił Szekspir, Hlipolitę Maryą Sforza Ariost, a Katarzynę Sforza 
Riario Guicciardini, gdyż się okryła nieśmiertelną sławą na mu- 
rach miasta Forli oblężonego przez Riziego Walentyna. Dla nas 
szczególnie ciekawe powinno być dzieło wydane na początku Stycz- 
nia r. b. w Rzymie przez p. Dominika Berti b. ministra oświece- 
nia a dzisiaj prof. uniwersytetu w Rzymie i deputowanego do 
parlamentu p. t. Cof$ernico e le utcende del sistema Coferntcano in 
Jtalia nella seconda meta del secolo XVI e nellą prima del XVII 
con documenti inediti intorno a Giordano Bruno e Galileo Ga- 
lilet (Kopernik i koleje jego systemu we Włoszech w drugiej 
połowie XVI i pierwszej XVII wieku, z dokumentami niewy- 
danemi dotąd o Jordanie Bruno i Gralileuszu Galilei). Dzieło 
to dedykował autor senatowi wszechnicy Jagiellońskićj w Kra- 
kowie przy następnym liście umieszczonym na pierwszćj stro- 
nicy dzieła: „Liczne i wszechstronne badania, jakie w ostat- 
nich czasach mianowicie w Niemczech i w Polsce poczyniono 
o Mikołaju Koperniku nie zostawiły w archiwach, rękopismach 
i drukach owćj epoki ani jednego wyrazu, któryby nie był obja- 
śniony z wielką erudycyą i w sposób ściśle naukowy. Włochy, 
biorąc udział w tym ruchu, zamierzają z chwalebnóm zamiłowa- 
niem wyświecić jaką naukę i jaką pomoc przyniosły italskie uni- 
wersytety młodemu Kopernikowi, gdy po długoletnićm uczęszcza- 
niu na kursa wszechnicy Jagiellońskićj, téj gorliwćj krzewicielki 
łacińskićj cywilizacyi na północy Europy, obrał sobie pomiędzy 
nami stałe mieszkanie. Gdy więc literackie i naukowe wykształ- 
cenie jego jest zasługą i wspólnćm dziełem szkół polskich i włos- 
kich, pozwólcie przeto, że na cześć tak drogiego i chwalebnego 
wspomnienia wam dedykuję niniejszą mowę. 


Dominik Berti.“ 
Rzym w Maju 1874 r. r 


Mowę tę wygłosił p. Berti dnia 19 Lutego 1873 roku podczas 
uroczystości jubileuszowćj w uniwersytecie rzymskim. Autor 
nie zapoznaje nas wprawdzie z żadnym nowym wprost tyczącym 
się Kopernika dokumentem, któryby nam 'jeszcze nie był znany; 
ma atoli dla nas pewną wartość, gdyż oprócz zręcznego odmalo- 
wania bonońskićj wszechnicy, dowiadujemy się tam nowych rzeczy 
o Dominiku Maryi z Nowarry, domniemanym nauczycielu naszego 
astronoma. Dzieło p. Berti godnóćm jest naszego uznania —piszący 
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starał się u autora o upoważnienie przekładu takowego na język 
polski, dotąd jednakże bez pomyślnego rezultatu; byłby to jeden 
przyczynek więcćj do biografii polskiego astronoma. 

W liczbie ciekawych objawów studyów historycznych, należy 
policzyć różne publikacye peryodyczne „Wspomnień ojczystych,“ 
jakie niektóre towarzystwa historyczne miast włoskich ogłaszają. 
Florencya, Wenecya, .Turyn, Genua, Palermo, a nawet i mniejsze 
miasta jak Perugia, Fermo, -Alessandrya mają swoich historyo- 
grafów. Dzieje etruskiego grodu Perugii opowiedział w sposób 
nader zajmujący p. Ludwik Bonazzi. Gaetano di Giovanni pisze 
historyą bardzo starego miasta sycylijskiego Casteltermini, Wy- 
szedł też pierwszy tom dziejów miasta Porte-Maurizio w Liguryi 
przez adwokata Doneauda. Jak widzimy, studya historyczne kwi- 
tną we Włoszech; działalności tój dało wielki impuls założone 
przed kilku laty w Medyolanie Towarzystwo Historyczne Lom- 
bardzkte (Societa Storica Lombarda), którego członkiem honorowym 
jest nadobna księżna Małgorzata sabaudzka, żona księcia następ- 
cy tronu włoskiego, oraz kilka dam włoskiego patrycyatu, godnych 
utrzymać tradycye takich niewiast jak Marya Gaetana Agnesi 
i hrabina Klelia Grillo-Borromeo. Towarzystwo to publikuje ze- 
szyty kwartalne, w których celują znakomitćj wartości artykuły 
jego wice-prezesa margrabiego Hieronima d Adda, znanego za- 
szczytnie pomiędzy uczonymi ze swoich prac artystycznych i bi- 
bliograficznych nad Leonardem da Vinci, Krzysztofem Kolum- 
bem, oraz z rozpraw o sztuce i przemyśle rzymskim. Do wielkiej 
wartości prac, należy załączyć dzieło p. Bartłomieja Malfatti pod 
tytułem: , Cesarze t pafteże w epoce banowanta Franków we Wioszech, 
oraz: Dantel Manin t Wenecya, bardzo zajmujące i obfitujące 
w nieznane szczegóły opowiadanie Alberta Ezzera, professora eko : 
nomii politycznćj, władającego przecież i na historycznóm polu 
piórem pełnóm zapału i znajomości rzeczy ojczystych. Pomijamy 
liczne specyalne prace historyczno-archeologiczne innych erudy- 
dytów włoskich: nagie wyliczanie tytułów tychże byłoby tylko 
długą i jałową listą imion i nazwisk. Notujemy jeszcze na tem 
miejscu dwie świeże produkcye traktujące historyą w sposób głę- 
boki, dowodzące, że na tej ziemi, którą jeden z nowoczesnych au- 
torytetów pozwolił sobie nazwać że77a det morti, żyją jeszcze zaró- 
wno szlachetni myśliciele, jako też i biegli pisarze. Tulliusz Mas- 
sarani, mąż wielkiego rozumu i typowa postać lombardzkiego 
szlachcica, ogłosił we Florencyi u wydawcy Le Monniera Studya 
fpolityczno-historyczne. Z tej pracy można powziąć rzetelne prze- 
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konanie, jakie były opinie i myśli najdzielniejszych, najszlache- 
tniejszych patryotów włoskich naszego wieku. Drugićm cenném 
dziełem jest Z/żsźorya wojen przez A. Marsellego. 

W kraju takim jak Włochy, bogatym we wspomnienia histo- 
ryczne, obfitującym w uroczystości pamiątkowe, powstaje co rok 
prawie, oprócz zwykłej mniejszej lub większćj ilości dzieł we 
wszystkich gałęziach nauk, wiele bardzo prac literackich okoliczno- 
ściowych, spłodzonych przez admiracyą, mnićj lub więcćj prawdzi- 
wą, współczesnych dla tych ludzi, którzy dziełami swojego geniu- 
szu zajaśnieli na niwie literackićj lub artystycznej. Takiemi zdarze- 
niami nadzwyczajnemi w zeszłym roku, były we Florencyi uroczy- 
stości na jubileusz Michała Anioła, Ariosta w Ferrarze, Bokkacyusza 
w Certaldo. Pomiędzy licznemi publikacyami poświęconemi uczcze- 
niu pamięci Buonarottego, wyszczególnia się poważna praca pana 
Aureliusza Gotti, dyrektora królewskich galeryi we Florencyi p. t. 
Żywot Michała Aniola. Trudne to zadanie opowiedzieć żywot 
wielkiego człowieka; pochwały zdają się być zbyteczne i niepo- 
trzebne; powiedzieć znów zamało byłoby niewystarczającem. To 
też autor zrozumiał tę prawdę, zbierając najwybitniejsze fakta 
długiego żywota wielkiego artysty, porządkując je i dając czytel- 
nikom w formie opowiadania prostego, atoli pisanego stylem wy- 
kwintnym i podniosłym. Jednakże zdaje nam się, że autor mógłby 
bezpiecznie opuścić i z innego punktu widzenia rzeczy zapatrywać 
się na niektóre wypadki z życia wielkiego artysty, niedotyczące 
się ściśle jego karyery artystycznej. W długim żywocie Buona- 
rottego widzimy wielką jedność moralną, czasami tylko przerywa 
ną jakiemiś niedomaganiami, jakąś słabością, którąbyśmy na- 
zwali nawet bojaźnią. Weźmy naprzykład list artysty pisany do 
Baptysty della Palla. Czytając go, nie mamy żadnej wątpliwo- 
ści że Buonarotti uciekł z Florencyi, bojąc się okropności oblęże- 
nia i zdobycia miasta. Autor jako sumienny historyk list ten 
ogłosił; dziwi nas jednak, że z tćj właśnie okoliczności korzysta, 
ażeby okazać jak cnotliwym i prawym był obywatelem Michał 
Anioł, któremu panowie weneccy przygotowali świetne przyjęcie 
w murach swego miasta, kiedy uciekał z ojczyzny zostającćj w nie- 
bezpieczeństwie. „W Wenecyi, mówi, dobrze go przyjęto, lecz 
artysta chcąc żyć w ustroniu i daleko od zgiełku świata, wyniósł 
się do dzielnicy zwanćj Giudecca, o czém dowiedziawszy się Signo- 
ria, wysłała do niego dwóch ze znakomitszćj szlachty, ażeby go po- 
witać w jéj imieniu, ofiarując wszystko, coby tylko mogło mu sprawić 
przyjemność, aźto che dimostro la grandezza cost della virtù di Michel- 
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Angelo come dell amore di guet magnifict e clarissimi stgnort alla 
viriù.“ Gdyby o panu Gottim nie wiedziano we Włoszech, że jest 
obywatelem swój kraj miłującym, możnaby go było podejrzywać, 
że chce chwalić człowieka właśnie za czyn, który tylko może obu- 
dzić politowanie. Pomimo to dzieło p. Grottego należy do najlepszych 
publikacyi, jakie się okazały w ostatnich czasach z okazyi 400 
rocznicy urodzin Michała Anioła. Niemniej Zzsży Michała miota 
ogłoszone z autografów przez Kajetana Milanesi są zjawiskiem 
równie ciekawóm. Tutaj znowu widzimy wielkiego mistrza w jego 
życiu prywatnóm, zawsze czystćm i zacnóm. Z listów tych 45 jest 
pisanych do ojca Ludwika, 78 do brata Buonarottego, 10 do brata 
Gian Simona, 2 do brata Gizmonda, 205 do siostrzeńca Lionarda, 
153 do różnych osób; w końcu po listach następują ARzcordz Mi- 
chała Anioła od roku 1505 do 1563 i jego kontrakta artystyczne 
od r. 1498 do 1548. Oprócz dwóch wymienionych dzieł ukazało 
się jeszcze kilka innych z tójże samćj okazyi, jako to: Michał Amtoł 
Buonarotti t jego relacye z miastem Carrara, przez prof. hr. Emi- 
liusza Lazzoni sekretarza królewskiej akademii sztuk pięknych 
w Carrarze. Michat Aniol jako poeta przez Ryszarda Taraffi, 
i Michał Anio? 1 Dante przez Hektora Fattori. Na 500-ną rocz- 
nicę śmierci Bokkacyusza, Włochy zapowiedziały kilkanaście no- 
wych publikacyi, z tych dotąd. ukazała się tylko jedna a miano- 
wicie: Jan Bokkacyusz ambassador w Awtniomie z Piłeusz z Preży, kan- 
dydat Florentczyków na godność patryarchy w Akwrlet, przez znanego 
badacza starożytności włoskich mieszkającego w Tryeście p. Atty- 
liusza Hortisa. Rocznica zgonu Ariosta wydała dwie niewielkiej 
wartości komedye p. Piotra Cossa twórcy pięknego prawdziwie 
dramatu „Neron,“ który autor jakby przez ironią nazwał komedyą, 
oraz kilka komedyi p. Anzelmi. Z kolei'przychodzi nam mówić 
o literaturze dramatycznej. ! 

O historycznym dramacie nie można powiedzieć absolutnie, 
ażeby kwitnął we Włoszech; jednakże w ostatnich czasach tu 
i owdzie widzimy, mianowicie w większych miastach, przedsta- 
wienia dramatów wyszłych z pod pióra autorów, jeżeli jeszcze 
niezupełnie ustaloną posiadających reputacyą na tém polu, to 
przynajmnićj będących .na wybornym gościńcu. Wiele bardzo 
z tych utworów nie przeszło do repertoaru dramatycznego, kry- 
tyka coraz to ostrzejsza, często stronnicza, niezawsze sprawiedliwa, 
nicuje płody autorów szukających na tém polu sławy i oklasków. 
Niewielu dotąd znalazło się pisarzy dramatycznych, którychby 
ostry ząb włoskich recenzentów oszczędził. Do szczęśliwych a może 
w istocie i zasłużeńszych policzyć należy Pawła Ferrari, autora na- 
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miętnego dramatu „Samobójstwo,“ utworu bardzo efektownego 
i pełnego pięknych sytuacyi dramatycznych, oraz pana Felixa 
Cavallotti, autora „Agnieszki“ „„Żebraków* „Alcybiadesa* i ,„Messeń- 
czyków.* Włoscy krytycy powstają zazwyczaj przeciwko dramatom 
archeologicznym i legendowym może i nie bez zasady; większa 
bowiem część tych utworów nieudolnie dyalogowanych, nie udaje 
się i wygląda na jakieś lekcye starożytnej historyi upstrzone 
kwiatkami scenicznemi. Dramatyczne studya nad charakterem 
pojedynczym lub choćby tylko nad jakimś faktem odosobnio- 
nym, już służą za pretext do deklamacyi i pną się do nazwy dra- 
matu historycznego. Nie ma nic łatwiejszego nad fabrykacyą po- 
dobnych dramatów; to też nic dziwnego, że sumienniejsza krytyka 
zżyma się na takie wdzieranie się fałszywych bohaterów greckich, 
rzymskich i średniowiecznych na deski sceniczne. Lecz o ile z je- 
dnćj strony łatwą jest rzeczą znaleźć cokolwiek bielidła historycz- 
nego, ażeby niem pokryć nagość takich tuzinkowych dramatów, 
o tyle znów jest trudno ofiarować wykształconćj publiczności pra- 
wdziwą akcyą i obraz rzetelny. Dokonał tego p. Cavallotti, autor 
pięcioaktowego dramatu p. t. „I Messeni.'* Krytyka chętnie przy- 
jęła pod swoje skrzydła utwór Cavallottiego oddany z prawdziwą 
znajomością greckich, zmierzchem wieków osłonionych czasów. 
Z początkiem naszego wieku młoda literatura włoska przyszła na 
świat z okrzykiem: „Któż nas i kiedy uwolni od retorów i Rzy- 
mian?“ a oto dziś pomimo że p. Cavallotti kąpie ją w całćj pełni 
greckiego życia, utwór ten znajduje uznanie i obudza ciekawość 
do wszystkiego co tchnie odległą przeszłością: bo tóż autor myśli 
i czuje, jak gdyby był sam synem starćj bohaterskiej Hellady. 
A jednak „,Messeńczycy* tracą wiele ze swego efektu w niektó- 
rych scenach melodramatycznych, nielicujących z całością. Zdaje 
nam się, że splendor imaginacyi epicznćj i lirycznćj tak świetnej 
w Messeńczykach, sprawia większe wrażenie i podoba się lepiej 
w czytaniu niż na scenie. Pierwszy akt zaczyna się z epicką oka- 
załością. Arystomenes powraca z przepaści Ceadu, gdzie go wrzu- 
cono razem z 50 jeńcami messeńskimi. Znajduje on swój lud po- 
niżony i zgnębiony, wlokący się do Sparty dla oddania czci zwło- 
kom cudzoziemskiego władcy, uginający się pod brzemieniem 
połowy swoich zbiorów, któremi ma zapłacić daninę. Akcya od- 
bywa się w górach na granicy Messenii i Lakonii. Spotkanie po- 
wodowuje scenę istotnie dramatyczną. Z ostatnich słów, nacecho- 
wanych głęboką ironią, jakiemi Arystomenes przemawia do swoich 
współobywateli i przyjaciół, widnieje niezłomny charakter boha- 
tera starożytności, w którym legenda uosobiła niezrównaną dziel- 
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ność wielkiego ludu: „Widzę o Messeńczycy! żeście przyszli do 
wielkich bogactw, kiedy zbywające wam dostatki niesiecie do 
Sparty.“ A gdy mu mówią, że to są rzeczy niezbędne do życia 
odjęte od ust własnych niemowląt: Dla czegoż, pyta, dźwigacie cały 
ten ciężar, pod którym uginają się karki wasze, kiedy miecz daleko 
jest lżejszy. : 

Arystomenes jest mężem czynu nie teoryi, człowiekiem z krwi, 
ciała i uczuć; wie on, że nie powinien mieć innćj myśli jedno 
o Messenie. Akt kończy się nadzwyczaj piękną sceną. - Ary- 
stomenes wyrywa ze szczytu najwyższego wzgórza chorągiew 
spartańską i wyzywa Dioskurów tam, gdzie świszczą wiatry i orły 
ścielą sobie gniazda; tam jest ziemia swobodnych ludzi, gdzie sza- 
leją huragany i echo powtarza hymny miłości bliźniego i prawdy. 
Lud messeński jest widocznie przekonany i wzruszony, nie może 
jednak wykazać swoich uczuć. Stary Damides ojciec Laudamii, 
obarczony latami, idąc do obozu razem z innymi, prawie ciągniony 
przez nich, nie znajdując dosyć siły do zniesienia trudów podróży, 
umiera na drodze. W drugim akcie widzimy Messeńczyków w zu- 
pełnej rewolucyi; poeta Teokles pozwala się wziąć do niewoli 
przez Spartan, ażeby późnićj wprowadzić ich w zasadzkę w wą- 
wozach Ekalii. Spartanie nie widzą nigdzie nieprzyjaciela, znajdują 
tylko zniszczone pola, drzewa wywrócone i wyrwane z korzeniem, 
nawet skały wzruszone na swoich posadach. Widać, że nad tą 
okolicą przebiegł huragan wojny; atoli stary poeta stara się prze- 
konać swoich nieprzyjaciół, upewnia wodza spartańskiego, 'że to 
szalony wicher, że wezbrane wód potoki są przyczyną takiego 
przewrotu. Obok kolei spraw publicznych, które w starożytności 
absorbowały prawie całego człowieka, mamy w Messeńczykach 
epizody z życia prywatnego. Emperames, wódz spartański, kocha 
Laudamią, która przekonaną jest, że mąż jéj zginął w zawierusze 
wojennćj. Nieszczęśliwa niewiasta, opuszczona od wszystkich, na 
obcej ziemi, zaczyna kochać, nie wiedząc sama o rodzącćm się uczu- 
ciu, niewinną miłością człowieka, który jeden tylko ze wszystkich 
ofiaruje jćj swoję opiekę i schronienie pod własnym dachem. Em- 
perames uprowadza ją z sobą, korzystając z chaosu wojennego, 
i łudzi się że stary IDamides odda mu ją za żonę. Pięknym jest 
charakter Laudamii jako niewiasty, ale przedewszystkiem greckiej 
niewiasty. Urok człowieka, któremu ślubowała wiarę, święta tra- 
dycya ojcowskiego ogniską, ostatnie słowa starego umierającego 
poety, dodają jéj siły do walki i stłumienia w sobie namiętności. 
Nie przeczymy, że starożytność stać było na podobne niewiasty, 
jednakże w interesie dramatu byłoby pożądanćm, widzieć na sce- 
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nie niewiastę słabszą i więcćj ułomną. Autor w swoim poetycz- 
nym prologu tłómaczy się przed czytelnikami, że widząc w dzi- 
siejszych dramatach kobietę obciążoną winą, chciał przedstawić 
w zamian niewiastę silną, pełną hartu i panującą nad swojemi 
uczuciami. Autor nie chciał popsuć dyssonansem obrazu staroży- 
tnćj cnoty. Czytaliśmy recenzyą Messeńczyków w piśmie włoskićm. 

Krytyk powiada, że włoska publiczność, która nie przyznaje 
w teatrze moralności dla moralności, byłaby więcćj zadowoloną, 
gdyby autor chciał był skorzystać z sytuacyi, jaką mu nastręczała 
treść dramatu. Emperames nie jest ideałem spartańskiego heroiz- 
mu, w istocie, człowiek bierze w nim górę nad obywatelem. Ze 
sceny pomiędzy Emperamesem i Laudamią dowiadujemy się o tém 
co zaszło w państwie Lacedemonów. lLaudamia walczy ze wzrasta- 
jącą miłością, już jest blizką upadku; przed jéj oczyma staje za- 
wsze skrwawione widmo męża i jéj dusza pełna jest bolesnego 
niespokojnego przeczucia. Przypomina sobie prawie ze strachem, 
jak małą jeszcze będąc dziewczynką, igrała z siwemi włosami sta- 
rego ojca. Emperames przemawia do nićj słowami gwałtownego 
uczucia, Laudamia usiłuje przekonać go, prosi i błaga ażeby, 
o nićj zapomniał; on nie umie odpowiedzieć jéj nic innego jak 
tylko że: „nie można w ślepóćm przeznaczeniu szukać racyi wypad- 
ków.“ Rozmowę okojga przerywa śpiew Teoklesa opiewającego 
naprzód zmartwychwstanie córki Arystodema i powrót Tezeusza 
z piekieł. Sceną pełną prawdziwćj poezyi jest chwila, w której 
Spartanie przyciśnięci przez nieprzyjaciół znieważają swego prze- 
wodnika, zniewalając mądrego Teoklesa, ażeby im śpiewał tak jak 
to czynił dla Messeńczyków. Teokles zaczyna pieśń, w której 
czuć śmierć i grób Spartan. Arystomenes powrócił z państwa 
śmierci, on to prowadzi bitwę, on to jest wichrem, potokiem, zni- 
szczeniem. Biedny Teokles ginie pod ciosami Spartan na rę- 
kach Laudamii, którój chwiejącą się cnotę krzepi własnym przy- 
kładem. Drugi akt kończy się sceną wielce dramatyczną i praw- 
dziwćj wartości psychologicznćj. Arystomenes rzuca się w obję- 
cia żony. W Laudamii walczą dwa sprzeczne uczucia: opłakiwała 
śmierć męża, zgodziła się jednak w końcu z przeznaczeniem, i pod- 
dając się woli bogów, zaczęła kochać innego. Pomimo że metafi- 
zycy niektórzy wynoszą pod obłoki i podnoszą do nieskończonej 
potęgi siłę woli, uczucia nie można zwyciężyć w jednćj chwili. 
Taudamia szuka siły w swćj kobiecości, spuszcza oczy i wskazuje 
mężowi umierającego poetę — pełną jest męzkićj srogości kłótnia 
Arystomenesa z Emperamesem. W Arystomenesie lubo wielkim, 
widać człowieka, co właśnie czyni go osobistością dramatyczną. 
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Usiłuje on zakryć przed samym sobą miotającą nim walkę i go- 
tów jest poświęcić swoje uczucia, zazdrosnym jest o żonę, która 
tyle lat żyła poza domem. „Jesteś bardzo milczącą Laudamio, ja 
ci przynoszę ostatnie pożegnanie twojego ojca, i chcę ci towarzy- 
szyć do jego grobu.* Emperames gwałtownym ruchem zdradza 
swoje uczucia. „,Czyż jest kto coby śmiał rościć sobie prawo do 
mojćj małżonki? Strzeż się Laudamio, byłoby zbrodnią gdybyś 
się zbliżyła do jego grobu ze splamioną duszą, gdyż grób ten, to 
jest grób męczennika.'* 

— „Prowadź mię do grobu.“ 

Ileż prawdy w nagłóćm postanowieniu tej kobiety, która nie 
upadła jeszcze w fatalną przepaść! ileżby jednak była dramaty- 
czniejszą jéj postać gdyby się była dała porwać ogniowi namięt- 
ności! Autor okaleczył legendę, i to co dodał swego, nie jest w stanie 
obudzić dosyć życia w ostatnich aktach. Zazdrosny Arystomenes 
mści się na swoim rywalu, zatrzymując jego puklerz, który mu 
obiecuje zwrócić w Sparcie, samego zaś puszcza swobodnie, lecz 
bez puklerza. Trzeci akt jest szkicem surowych obyczajów starćj 
Lacedemonii; piękną jest scena, w którćj kulawy Tyrteusz nau- 
czyciel szkoły, zostaje wybrany na wodza wojsk spartańskich, 
w skutku rozkazów wyroczni delfickićej. Niemnićj malowniczą jest 
scena pomiędzy Arystomenesem, przybywającym do Sparty iofia- 
rującym jako wota, Minerwie chalcydyjskićj puklerz 'Emperamesa, 
i Tyrteuszem. „,Messeńczycy najechali Ateny, dlaczegoż ty nie- 
pomny historyii dobrodziejstw doznanych od Messeńczyków i krzywd 
Spartan mścisz się nad Messenią? Jakto! ty Ateńczyk z mia- 
sta Afidny spieszysz nieść pomoc Sparcie, uderzyć czołem przed 
ołtarzem bogini, której wzniesiono świątynię z łupów zabranych 
twoim ojcom?**— „To właśnie może być zemsta, którćj bogi domagają 
się od Messeny.* Jesteśmy w czwartym akcie. Laudamia przy- 
chodzi błagać o cowskie popioły o pomoc przeciwko namiętności, 
której nie śmie wyznać przed sobą. Znakomitą jest scena gdzie 
Arystomenes chowa pod ziemie tablice z prawami świątyni Jowi- 
sza, ażeby się nie dostały w ręce Spartan, gdyż dopóki lud mógł 
odszukać te prawa, mógł jeszcze powstać, Chybioną jest jednak 
scena, w której Arystomenes powierzywszy ziemi święte skarby, 
dopiero spostrzega obecność biednej Laudamii, modlącćj się obok 
niego. Przed pogrzebaniem przykazań, Arystomenes powinien był 
przynajmnićj obejrzeć się na około siebie. Diomeda, Spartańska 
dziewica, uwiedziona przez Emperamesa obiecującego ją poślubić, 
szalona z rozpaczy i boleści przybywa do ziemi Messenów, opłaku- 
jąc śmierć swojego uwodziciela i szukając jego trupa. Nie zdaje 
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nam się, ażeby autor umiał dosyć wcielić w Diomedę typ spar- 
tańskiej dziewicy—podobną wraźliwość nerwów spotykamy wpraw- 
dzie w Grecyi i Rzymie, ale dopiero w czasach upadku i znie- 
wieściałości obyczajów. Arystomenes czasami także przemawia 
jak Hamlet, serce mówi przez jego usta. Zazdrość Arystomeneśsa 
budzi się, gdy się dowiaduje, że Diomeda szuka znienawidzonego 
rywala, odmawia on jéj wszelkich wskazówek, w końcu zostawia 
ją jednak z Laudamią, od którćj dziewica dowiaduje się, że Empe- 
rames żyje. Kilka scen z ostatniego aktu byłoby bardzo efekto- 
wnych, gdyby nie były tak długie; autor nuży słuchaczów skazu- 
jąc ich na długie oczekiwanie ostatnićj katastrofy. Emperames 
kocha szalenie, miłość atoli nie zawładnęła całkowicie innemi jego 
uczuciami, które były życiem każdego Spartanina. Nienawidzi on 
swego rywala, który mu odebrał honor i zmusił błądzić, jak dzi- 
kiego zwierza, po górach i lasach, bo nie może się pokazać w swo- 
jej ojczyznie bez znanego wszystkim puklerza. Rozumiemy pie- 
kielny zamiar Spartanina, pomszczenia się nad rywalem, gdyby 
otrzymał wzajemność Laudamii, Chce on się rehabilitować w obec 
swoich współobywateli i przyczynić zdradą do wielkości Sparty. 
Jesteśmy obecni ostatnićj walce ludu messeńskiego przyciśniętego 
i oblężonego na górze Ira. Gdyby Laudamia była upadła, z miło. 
ści dla cudzoziemca zdradziła kraj i męża, katastrofa byłaby rze- 
czywiście nadzwyczaj dramatyczną; tymczasem autor przez wzgląd 
na moralność teatru, poprzestał na owej scenie zazdrości Arysto- 
menesa w całym dramacie występującego zawsze, naprzód jako 
króla, a później jako męża, zapomina on dopiero o swoim charakte- 
rze w chwili kiedy godziny ojczyzny są policzone. Kiedy Lauda- 
mia zapewnia go o swojćj niewinności, Arystomenes znów staje się 
bohaterem, jakim był w ciągu dramatu. „Czyż możesz powrócić 
teraz życie ludowi messeńskiemu?...'* Arystomenes nie oddaje swego 
miecza nieprzyjacielowi, lecz z kilku walecznymi przebija się 
przez szeregi Spartan, szukając gdzieindzićj ojczyzny. Na tém się 
kończy dramat pana Cavallottego. r i 

W rozmaitéj i tak bogatéj obfitości historycznych wypadków, 
jakie nam przedstawiają dzieje Italii, spotykamy jednę straszliwą 
tragedyą w któréj splotły się jednym potężnym węzłem najnik- 
czemniejsze passye, najbrudniejsze uczucia, najstraszniejsze nadu- 
życia i wpośród których czuła, nadobna, męczeńska staje postać 
18-letnićj dziewicy. Pogodne jéj czoło, jéj niewinne, pełne łagod- 
ności spojrzenie, uśmiech miłości igrający na jej ustach, nadobną 
głowę odciętą toporem kąta przekazał potomności nieśmiertelnym 
pędzlem geniusz Guida Reniego. Wiedzą czytelnicy, że chcemy mó- 
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wić o Beatryxie Cenci — tój samej Beatryxie któréj katusze 
opowiedział Gruerazzi i Słowacki. Tragiczną uroczystość treści dra- 
niatu powiększa jeszcze bardzićj cień osłaniającćj ją tajemnicy. Czy 
rzeczywiście nieszczęsna dziewica targnęła się na dni tego, który 
jéj dał życie? czy istotnie jéj ręce zmazały się we krwi ojcowskiej? 
Czy nadobna Lukrecyą Petroni, z którą wszedł w powtórne związki 
małżeńskie ów potwór, Franciszek Cenci, była wspólniczką morder- 
stwa swego męża? czy zaciętość przeciwko rodzinie zamordowa- 
nego podejrzanej o ojcobójstwo, a w końcu zagłada całćj rodziny 
Cencich były skutkiem fatalnćj omyłki, czy po prostu haniebnego 
rozmysłu? Na te zapytania wieki nie dały jeszcze ostatecznćj od- 
powiedzi. Jakże się to jednak stało, że kiedy wszystko w owych 
czasach, i jakto było widać z dokumentów pozostałych w rękach 
potomności, zdawało się kojarzyć i zmawiać na potępienie młodej 
Beatryxy, lud, jedną z tych sobie właściwych, cudownych 
jednomyślnych sympatyi, stworzył z tćj nieszczęśliwćj niewinną 
ofiarę i męczennicę, prawie że nie uznał ją za świętą? Byłaż to 
także omyłka, czy też niepojęta, niewytłómaczona intuicya poczu- 
cia, ludowego przewidująca prawdę — pomimo całćj argumentacyi 
krytyki? Sympatya dla nieszczęśliwćj, którą dosięgła sprawiedli- 
wość ziemska, powiększyła się w stosunku wstrętu, jakim przejmuje 
zamordowany. Tutaj strony znalazły się do siebie w odwrotnym 
stosunku: kto był ofiarą zbrodni, jest przedmiotem pogardliwego 
wstrętu; ten kogo mienią być sprawcą, obudza litość i współczucie. 
Powiemy nadto, że uznając nawet za winną Beatryxę, jćj macochę 
i braci, — barbarzyński sposób w jaki kazano im odpokutować za 
winę już byłby wystarczającym, ażeby obudzić politowanie nad 
nieszczęsnemi ofiarami a szczególnie nad dziewicą, która w tak 
młodych latach pośród najstraszniejszych różnego rodzaju katu- 
szy moralnych i pokus szatańskich, zachowała jednakowy hart du- 
szy, pogodę umysłu, jednakową wytrwałość myśli i uczuć. Wia- 
domo, że brudny, zbrodniczy człowiek, Franciszek Cenci nienawidził 
wszystkich, którzy mieszkali pod jednym z nim dachem; był to 
jakiś szał, ale szał trwający długie już lata; kto tylko należał do 
rodziny, w kim płynęła choćby odrobina krwi Cencich, już był 
przedmiotem jego nienawiści. Tajemniczą śmiercią zginęła pier- 
wsza jego żona, za nią poszedł na tamten świat syn jego pierwo- 
rodny; jedna ze starszych córek błagała papieża, ażeby rychło 
wydał ją za mąż za kogokolwiek, ażeby tém prędzej uwolnić się 
od sromotnych prześladowań własnego ojca; trzech synów wygnał 
z domu, każąc im znosić niedostatek a może i nędzę; dwóch osta- 
tnich trzymał w ścisłćj niewoli w ich mieszkaniach, grożąc im cią- 
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gle bezwstydnemi zamachami. Nienawiść w nim, jakąś dziwną 
perwersyą natury, łączyła się ze zmysłową, zwierzęcą chucią; starca 
60-letniego opanowywały satyrowskie pożądliwości; nikczemnik 
w takich godzinach nie miał nic świętego. Beatryxa usiłowała ra- 
tować się od sromoty zawieszonćj nad jćj głową, błagała dla sie- 
bie o małżeńskie związki, lub pozwolenie wstąpienia do klasztoru. 
Wtedy ten szatan wcielony, hańbiący święte imię ojca rodziny, 
przenosi bezbronne ofiary swych żądz, żonę i dzieci dą starego 
zamku Rocca-Petrella, ażeby tam bezkarnie i swobodnie pastwić 
się nad nieszczęśliwemi. Jakże okropne rzeczy dziać się musiały 
w tóm staróm tajemniczóm zamczysku! Pewnego dnia Franciszka 
Cenci znaleziono nieżywego, wyrzuconego z okna zamkowego, i za- 
wieszonego na gałęziach drzew. Pochowano go bez wielkiego żalu 
z pompą godną jego wysokiego rodu, i przez czas jakiś zdawało 
się, że świat i ludzie zapomnieli o potworze, od którego rodzinę 
oswobodziło jakieś nieznane ramię, kiedy oto wprost z Watykanu 
przychodzi rozkaz wytoczenia kryminalnego procesu całćj rodzi- 
nie Cencich. Wszyscy jéj członkowie są uwięzieni, zamknięci do 
ciemnych lochów, w podziemiach zamku ś-go Anioła w Rzymie, 
skazani na tyrańskie obchodzenie się i straszne tortury. Ustępuje 
pod grozą katuszy Lukrecya isynowie zamordowanego Franciszka 
Cenci, jedna tylko 18-letnia Beatryxa nie daje się ugiąć. Ale i od 
nićj domagano się koniecznie wyznania winy, ażeby prawnie można 
ją było skazać. Udano się do nikczemnych knowań i intryg, na 
jakie tylko mógł się zdobyć zmysł rzymskiego sądowego urzę- 
dnika. ,„Jeżeli się przyznasz do winy, powtarzano jéj po tysiąc razy, 
bądź pewna łaski i przebaczenia, otrzymają ją także i twoi współ- 
winowajcy; jeżeli zaś trwać będziesz w uporze, twoja macocha 
i bracia zginą, gdyż się już przyznali do wszystkiego; ty ocaloną 
być nie możesz zapierając się zbrodni, gdyż ich zeznania ciebie także 
obwiniają o udział w morderstwie. Bohaterska dziewica upiera 
się i przeczy wszystkiemu o co ją obwiniają; w końcu osłabiona 
na siłach i zgnębiona moralnie upada, i ustępuje po uroczystych 
obietnicach i przysięgach, że łaska im wszystkim będzie wyświad- 
czona. 

ą Wyznanie Beatryxy posłużyło za powód do skazania na 
śmierć całćj rodziny. Łaski nie było! i rusztowanie zlało się 
krwią ofiar, które wprzód męczono katuszami gorszemi od samćj 
śmierci. Gdyby Beatryxa była nawet winną, że przyzwoliła na 
ojcobójstwo, przekładając zbrodnię nad kazirodny stosunek z ro- 
*dzicem, czyż nie jest dosyć tragiczną, bolesną i zajmującą postać 
dziewicy? Ileż jednak staje się tragiczniejszą, jeżeli się ją uważa, 
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jeżeli się dowodzi, że była niewinną! Tego właśnie dokazał pan 
Józef Bianchi, poeta o tyle dzielny, o ile cichy iskromny. Aż do- 
tąd uważano Beatryxę za winną, wszelako usprawiedliwiając jej 
winę. Bianchi chce ją mieć zupełnie czystą, daleką nawet od 
myśli zostania ojcobójczynią. Beatryxa o tyle tylko może jest 
winną, że prosi Nieba i wygląda od Opatrzności cudu, któryby ją 
uwolnił od haniebnych zapałów ojcowskich; cud taki. stał się, 
a cudem tym było morderstwo starego Cenci, dokonane, jak się 
wszystko na to zbiega, przez młodego Guerra, który pałając 

gwałtowną miłością ku Beatryxie i nie widząc innego środka 

ocalenia kochanki od hańby, uciekł się do żelaza płatnego sie- 

pacza. 

Bianchiemu niedosyć moralnego przeświadczenia o niewin- 
ności Beatryxy, nie zadawala on się fantazyą poetycką, jaką mu 
sam fakt nastręcza. Autor w dokładnej notacie historycznćj po- 
przedzającćej dramat skreśla prawdziwy obraz zwyczajów i warun- 
ków życia owego wieku; przy pomocy niezbitych dowodów, które 
nowoczesna krytyka wyświetliła, ukazuje nam w całej białości 
biedną ofiarę, i zdejmuje z nićj piętno hańby, pod którą tyle czasów 
zostawała, jako też przywraca cześć wszystkim członkom nieszczę- 
śliwćj rodziny skazanćj na stracenie pod toporem oprawcy. 

Instynkt ludu z owego czasu nie błądził. Cenci zginęła jako 
ofiara chciwości zbytku i rozkoszy... Dramat cały od początku 
do końca dąży zwięźle i jasno, gdzieniegdzie może chropowato, 
zbliżając się do krwawego finału. Francesco Cenci pośród orgii 
w swoim zamku Rocca Petrella oddany po mistrzowsku, zdaje 
się być wykutym z bronzu. Klemens VII i jego kardynałowie” 
i wielki inkwizytor, wszyscy składają się znakomicie na praw- 
dziwą akcyą dramatyczną i popychają ją do końca; prowadzą 
ab alto fatalny dramat, jako fatum starożytnych, ale fatum wła- 
snowolne. Wiersz jest piękny, elegancki, surowy, czasami liryczny; 
po tym wierszu poznać prawdziwego poetę. Dramat pana Bian- 
chiego jest namiętnym utworem pisanym con amore; o nim włoska ` 
krytyka jeszcze, o ile wiemy, nie wyrzekła swego wyroku, gdyż nie 
był przedstawiony na żadnćj dotąd scenie. 

Drugi dramat tegoż samego autora p. t. Zzadella neapolitań- 
ska, jest epizodem z czasów panowania arragońskiego w Króle- 
stwie Neapolitańskićm, gdzie przez długie lata żyły obok siebie 
życiem oryginalnćm i sobie właściwem, monarchia i feudalizm. 
W Neapolu feudalizm reprezentował coś więcéj i dokładniej 
niż gdzieindzićj: reprezentował on owe wolności lokalne i ową 
niepodległość centrów mniejszych, o którą tak dbały gminy 


hn 
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w środkowej i górnej Italii, a które ruch monarchiczny coraz bar- 
dziej potężniejący zginał z większym skutkiem tam niż gdziein- 
dziej. Izabella jest córą feudalizmu; następca tronu prześladujący 
ją swoją miłością, jest powodem jéj śmierci w murach klasztornych. 
Temat dramatu również znany, pomimo to jest nadzwyczaj zaj- 
mującym. Nie ma tutaj szumnej deklamacyi teatralnćj, ani wiel- 
kich wyskoków imaginacyjnych, prawdopodobnie więc dramat ten 
znajdzie na włoskiej scenie zasłużone przyjęcie. 

Do nielicznego grona dramaturgów cieszących się pewną sławą 
należy p. Salmini Wenecyanin, autor dramatu prozą: Joanna d'Arc, 
iświeżo wydanego: Pani Roland. W tym ostatnim utworze prze- 
dziwna charakterystyka filozoficzna tak bogatćj w wypadki epoki re- 
wolucyjnćj Francyi, zajmuje ciągle słuchacza i widza, przed którego 
oczami przesuwają się olbrzymie postaci takich osobistości jak Roland 
Clootz, Vergniaud, Danton, Robespierre przyjaciel ludu, i bohater- 

„ska Corday. Również utalentowanym i znanym ze swoich licznych 
dramatów jest Paweł Terrari, Muratori, Marenco, Alberti etc. 

"W młodćj, nadobnćj literaturze Włoch odrodzonych od 
kilku lat panuje ruch ogromny; czy zaś z mnóstwa ukazujących 
się co rok powieści, romansów i opowiadań wiele jest zdrowym 
pokarmem dla czytającćj publiczności, to znowu inna kwestya. 
Czytających we Włoszech jest bardzo wielu, naprzód dlatego, że 
książki są tanie, a dalćj że dzisiaj można pisać na całej prze- 
strzeni od Alp do Etny co się komu podoba. Włosi jakby chcieli 
sobie powetować czasy przed r. 1860, kiedy to byle ćwiartka dru- 
kowanćj bibuły nieopatrzona stemplem urzędowym bywała powo- 
dem tysiąca niemiłych przygód, nie tracą czasu, moralnej jednak ten- 
dencyi w utworach dzisiejszych młodych powieściopisarzy nie- 
wiele można się dopatrzyć. Czytaliśmy mnóstwo przeróżnych ro- 
mansów i powieści; po skończeniu każdćj książki prawie zawsze 
zapytywaliśmy się samych siebie, czy nasz ogół czytający zna- 
lazłby w nićj upodobanie? i zawsze przekonanie wewnętrzne i zna- 
jomość naszych wymagań odpowiadały nam: że. Niektórzy mło- 
dzi nowelliści, poeci romansiści, naśladując pana Houssaye, rozko- 
szują się bez miary w elixirach demi-mondu włoskiego stworzonego 
przez nich samych; inni sprzedają jak paki bawełny lub poma- 
raicz swoje światło księżyca, gwiazd i słońca, swoje pojedynki, 
tajemnicze wyprawy, swoje łzy i westchnienia, i to wszystko za 
niezb;t wysoką cenę, a ludzie kupują takie wyroby i każą sobie 
je posyłać aż za Atlantyk, żałując wszakże częstokroć wyrzuco- 
nego giosza. Nie przesadzajmy jednak; takich fabrykantów po- 
wieści w stosunku do ogólnćj liczby piszących we Włoszech, jest 
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niewielu; gdyby zaś było przeciwnie, mogliby się oni stać niebez- 
piecznym wzorem dla młodej literatury. Mniejszość ta ginie 
"w pośród zastępu powieściopisarzy mających tak ustaloną sławę 
jak Wiktor Bersezio, autor powieści: „Aniołowie ziemi,“ „„Benjami- 
nek rodziny“ „Miłość bliźniego* „Broń, miłość i Kawalerowie''* 
opowiadanie z XVII wieku, „Tajemnica Adolfa“ i t. d. Sędziwy 
wiek piemonckiego pisarza nie zmniejszył bynajmnićj jego talentu 
ani też osłabił w czemkolwiek jego literackićj działalności; pisze 
on bezustannie coraz to nowe a zawsze piękne rzeczy, powieści 
wesołe a czasami i bardzo smutne, komedye pełne humoru, oraz 
dramata. Kilka jego komedyi i opowiadań znaleźliśmy przeło- 
żonych na język francuzki, mianowicie te, które były pisane w dya- 
lekcie piemonckim. Młodszym od Bersezia, ale równym w ta- 
lencie i zdatności powieściopisarskiej jest Juliusz Antoni Barrili, 
autor mnóstwa prześlicznych powiastek i romansów. Jego styl 
wytworny, dowcip naturalny a delikatny, szczera prostota w opo: 
wiadaniu i malowniczość obrazów, czynią go ulubieńcem wykształ- 
ceńszćj włoskiej publiczności. Z dawnićj wydanych opowiadań 
miały wielki rozgłos „Przygody kapitana Dodera,“ „Santa Cecilia,“ 
„Czarna książka,* „Wiąz i bluszcz,* a dzisiaj rozrywają sobie 
wszyscy najnowszy jego romans Come un Sogno (jakby sen). 
Utwór ten nie jest właściwie romansem, a jednak posiada 
cały jego interes. Jest ich dwoje, on i ona, oboje piękni i mło- 
dzi, poznają się oni w podróży w wagonie I klassy, mieszkają pod 
jednym dachem przez cały miesiąc, kochają się jak dwie turkawki, 
a później rozchodzą w przeciwne strony, aby się więcćj może 
nie spotkać. Cała ta historya jest wdzięcznie poetyczna, wstyd- 
liwa, skromna; każe ona kochać poetę-powieściopisarza, że się 
oparł pokusie rzucenia w objęcia grzecznego kawalera nadobnćj 
wojążerki. Nikt nam jednak nie odmówi prawa domyślania się, 
że la bella ma męża, i gdy się ten dowie, że dwoje kochanków 
mieszkało przez całe 4 tygodnie prawie razem, uchodząc przed 
światem za męża i żonę, to pan mąż studyując choćby z gruntu 
Platona i wierzący w Smiles'a, dałby się może z trudnością prze- 
kcnać, że sen był tak dalece poetycznym, i bądź co bądź nie 
przypadnie mu pewno do gustu. Barrili jest salonowym, wy- 
kwintnym pisarzem, być więc może, że miłość elegancyi spowo- 
dowała to nieprawdopodobieństwo w jego opowiadaniu; nazwał 
on je żyłko snem. Historya w istocie do snu podobna. Gcyby 
to jeszcze było u nasl... ale we Włoszech?—Salvator Farina autor 
„Nowoczesnego świętoszka,* „Sceptycyzmu* i dramatu: „Il Suici- 
dio“ (samobójstwo) również coraz to więcéj zaczyna zjelnywać 
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sobie względów włoskich czytelników. Niemcy przełożyli na swój 
język kilka jego powieści jak: „Amor bendato“ (miłość zaślepiona) 
„Tyran w morskich  kąpielach,* „La fiamma vagabonda“ (błędny 
ognik). Najnowszą powieść „Capelli biondi“ (jasne włosy) również 
wszyscy bardzo chwalą, lubo rozwiązanie intrygi grzeszy trochę 
niemoralnością. Nazywają go niektórzy włoskim Dickensem; sąd 
to bardzo dla niego pochlebny, alebyśmy powiedzieli, że za śmiały; 
Farina idzie za Dickensem, ale mu jeszcze daleko do mistrza. 
Już to można powiedzieć: że Włosi nie znajdują miary w swoich 
sądzeniach:—jak kogo zaczną chwalić, to już do znudzenia—kiedy 
zaś ganią, to bez litości, a często niesprawiedliwie. Vergę, autora 
kilku wolnem piórem pisanych obrazków, nazwali swoim Balza- 
kiem dlatego, że forma jego utworów przypomina sposób pisa- 
"nia tego psychologa paryzkiego społeczeństwa. W ślady Fariny 
wstąpiła młoda debiutantka piękną rokująca przyszłość na polu 
literackićm, pani Zofia A. Jéj pierwsze wystąpienie z powieścią 
niewielkich rozmiarów: Wel vano della fimestra (w zagłębieniu 
okna) krytyka bardzo pochlebnie oceniła. Pani Luigia Codemo, 
Wenecyanka, znana jest równie zaszczytnie ze swoich obyczajo- 
wych pełnych bogatćj wyobraźni i charakterystycznej oryginal- 
ności, powieści z życia Wenecyan, pisanych żywym, zajmującym 
stylem. Ostatnia jéj powieść: Ztore dz prato e dt serra (kwiatek 
polny i cieplarniany) jest małóm arcydziełem w swoim rodzaju 
Pani Wirginia Mulazi swojem dziełem p. t. Olimpia Morata, 
opowiadanie historyczne z XVI wieku, zyskała sobie imię w mło- 
déj literaturze, lubo krytyka bardzo surowo oceniła pracę autorki 
poraz pierwszy na historycznćj niwie probującej swoich pisar- 
skich zdolności. Z miłą powieścią Walentyna, przez p. Teressę 
Costetti, przeznaczoną dla młodocianego wieku, spotkać się można 
we wszystkich księgarniach. Autorem powieści Jfulionev jest 
również kobieta, pani Jadwiga Ferzi. W licznym zastępie powie- 
ściopisarzy godnie reprezentujących ruch literacki włoski, zajmują 
zaszczytne miejsce: Rafael Giovagnoli, autor 2-u tomowego histo- 
rycznego opowiadania z czasów rzymskich p. t. Spartakus; ` Plau- 
źilła, również. z czasów rzymskich, i Opymżza opowiadanie z VI 
wieku ery rzymskiej; p. Anzelm Rivalta badacz starożytności 
rzymskich, autor Zyżusa Wecyusza czyli Rzymu na 100 lat przed- 
Chrystusem. Byłoby grzechem nie wspomnieć o nazwiskach zna- 
nych oddawna we Włoszech takiego Guerazzego, QGrhislanzoniego 
de Amicis, Caccianiga, Molinarego, Archintego, Stuarta. Ten ostatni 
jak pokazuje jego nazwisko, jest Anglikiem, lecz oddawna osia- 
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dłym we Florencyi. Język w jego powieściach jest piękny, czysty, 
nawet surowy purysta włoski nie dopatrzy w nim cudzoziemca. 

Przychodzi nam teraz mówić o utworach poetycznych dzi- 
siejszych poetów ' włoskich. W epoce narodowych wstrząśnień 
politycznych, przez jakie przechodziły Włochy od początku naszego 
stulecia, poezyą należałoby nazwać bojująco-żołnierską— poeta za- 
grzany miłością ojczyzny i w oczekiwaniu lepszćj doli na przy- 
szłość, składa na stronę oręż, i wstąpiwszy na-szczyt Parnasu, opie- 
wa, jeśli niezawsze sławę i zwycięztwa, to nieszczęścia i klęski. 
Pieśni jego malują zazwyczaj ten stan duszy, w jakim się znajduje 
piszący, isą echem tego, cogo dochodzi ze świata, w którym żyje; 
trudno mu się oprzeć prądowi, jaki go zsobą pociąga. W śpiewie 
wypowiada wrażenia, jakie mu dyktuje jego poczucie; wlewa on 
w swoje pienia najlepszą cząstkę samego siebie, nie tając się z tém 
co myśli, czego pragnie, czego się spodziewa. Widzimy też, że 
większość dzisiejszych poetyckich produkcyi, jest żywóm zwiercia- 
dłem epoki, w którćj powstały; widzimy w nich jak na dłoni hi- 
storyą przewrotów politycznych na półwyspie. O takich pisarzach 
można powiedzieć, że: 


Loro tesoro è limpeto 
Dell infiammata idea, 
Che infinito naviga 

E mille mondi crea. 
Loro tesoro è il cantico 
Che la vista lor ispira 
L'amor, la fede, il fremito 
Dell invenduta lira (1). 


Od lat 15 kierunek ten zmienił się; Włochy otrzymały to, do 
czego od tylu wieków dążyły: to też i poezya na inne wstąpiła 
tory. W dzisiejszych utworach poetyckich widzimy więcćj spo- 
koju i ciszy; już w nich nie słychać ciągłego huku dział, szczęku 
oręża, chrapania konających; odgłosy zemsty i odwetu ustąpiły ła- 
godnym pieniom, głoszącym piękność natury, miłość ludzkości, 
kochanki, rodziny i t. p. Ariost skarżył się mówiąc, że: 


(1) Skarb ich, to potęga ognistćj myśli, ktora unosi się nad przestworem - bez- 
miernym i stwarza światów tysiące. Skarb ich, to pieśń, którą natchnęło ich widzenie, 
i miłość, i wiara, i dzwięk lutni nieprzekupnej. 
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Son come i cigni anco i poeti rari, 
Poeti, che non sien del nome indegni (1). 


I dziś możnaby to samo może o Włochach powiedzieć. Jak- 
kolwiek poetów widzimy tam bardzo liczną falangę, nazwy jednak- 
że poetów oryginalnych, obdarzonych prawdziwóćm natchnieniem 
igeniuszem, dać im niepodobna. Z młodszćj generacyi nikt dotąd 
nie wyrównał, a tćmbardzićj nie przewyższył romantyków: Manzo- 
niego, Rossettiego, Montiego, Foscola, Parriniego, Maffeiego; kilku 
przecież młodszych poetów wstępuje na gościniec, na którym z ta- 
kim blaskiem jaśnieją do dziś dnia dwie gwiazdy romantycznej 
poezyi: Aleardo Aleardi i Jan Prati. Do grona poetów szczęśliwóm 
obdarzonych natchnieniem zaliczyć wypada Tudwika Patuzziego, 
którego ostatnie utwory noszące skromny tytuł „Erbucce* (trawki), 
wszędzie pochlebne znalazły przyjęcie. Wdzięczne są mianowicie 
jego wiersze do „Młodzieńca,'** ,„Burza,* „Komar,* „Jutrzenka,* 
„Egle,* a szczególnie 50-cio wierszowy poemacik p. t. „Mrówki.“ 
Ze skrzętną robotą mrówek, autor porównywa prace całej ludzko- 
ści; prace to wielkie, olbrzymie i jednych i drugich, jednak jakże , 
jeszcze maluczkie w porównaniu z nieskończonością życia wszech- 
świata! Poeta mówi: 


„Formiche sapienti 

Un’ ora è gia che intenti 

Stan gli occhi miei sull’ opera 

Che tacite compite. 
Ma domani la marra di un villano, 
‘Sconvolgerà la zolla ove albergate; 
Disperse andrete, ahime! forse schiacciate, 
O creature sapienti invano!“ (2). 


A mrówki odpowiadają: 


„Sopra le dotte carte 
O di scienza o d’arte 


(1) Jako łabędzie są rzadcy poeci, którzy nie są niegodni tego imienia. 

(2) Mądre mrówki, już godzinę całą oczy. moje śledzą pracę, któréj milcząc do- 
konywacie. Lecz jutro motyka chłopka przewróci skibę, którą zamieszkujecie, i pójdzie- 
cie w rozsypkę, ach! może zostaniecie zmiażdżone, istoty mądre, napróżno! 
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Tenaci insiston gli uomini 
O ad altro util lavoro. 
Ma domani un tribuno od un sovrano 
Stoltamente vincita a stolta guerra, 
Ed è piena di morti, ahime! la terra, ł 
O creature sapienti invano!“ (1). i 


Fabiusz Nannarelli, Rzymianin, którego poezye nazwano zł 
sorriso della primavera (uśmiech wiosny) wydał niedawno nie- 
wielki zbiór rymów p. t. „Nowe pieśni,“ z których sonet pierwszy 
wydał nam się prześlicznym, jak również „Romilda“ i elegia p. t. 
„Emma.* Rzym dumnym jest ze swego poety. Obiecująco bar- 
dzo rekomenduje się młody poeta pełen przyszłości: Naborre Cam- 
 paccini. Jego „Oda do Wenery,* „Spiew weselny“ są cudnemi 
utworami, jakichby się nie powstydził żaden z dzisiejszych poetów 
włoskich. 


Oto jak poeta opisuje miłość: 


Amor, re de la vita, 

Per te sonante è il mare, 

E, per te, l'infinita 

Curva del etra scintillante appare 
Ne’ le notti profonde. 

Il ciel, la terra e londe 

In ogni loco, con divini accenti, 
Rivelan l'armonia de’ tuoi portenti (2). 


Albo na inném miejscu w chórze IV Antygony Sofoklesa: 


Amor Possente, Amore 
Che tutti apprender osi, 
Indomito Signore 
E molle ti riposi 


(I) Nad uczoną księgą, nad nauką lub sztuką, wytrwale slęczą ludzie, lub nad 
inną pracą pożyteczną. Atoli jutro trybun lub władca bezmyślnie pobudza do bezmy- 
slnéj wojny, i ziemia, ach! trupami zasłana, o istoty mądre, napróżno! 

(2) Miłości, królowo życia! tobą dźwięczy morze i za twoją sprawą niezmie- 
rżone niebios sklepienie jaśnieje śród ciemnych nocy. Niebo i ziemia i fala wszędy 
objawiają boskiemi głosy harmonią twoich cudów. 


= 
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Sovra la gota bella 

Di tenera donzella; 

Tu sovra il mar trascorri e ti racetti 
Pur negli agresti tetti; 

Ne a te sottrarsi vale 

Nume alcun ne mortale 

E chi tha in petto, errando 
"Va di ragione in bando (1). 


Pomiędzy jednak licznemi utworami wybitniejszych poetów 
błyszczy jak klejnot najnowszćj literatury śpiewnik Jana Pratiego 
p. t. „Psiche.“ Jestto zbiór pięciuset kilkudziesięciu sonetów, jak 
mówi sam autor „zrodzonych w rozmaitćj kolei czasu i rzeczy, 
w których widzę historyą . mojćj duszy i moich myśli,“  Wspo- 
mnienia, pamiątki, zwątpienia, żale, westchnienia, pociechy i za- 
wody, są treścią tego zbioru pisanego w formie klassycznej i wy- 
kwintnej, jaka zawsze cechowała tego poetę. Utwory te nie są 
pisane na jednakową nutę, owszem jedne do drugich zupełnie nie- 
podobne i nie nużą bynajmnićj czytelnika. Są to córy uczuć już 
przyjemnych i słodkich, już gorzkich i bolesnych, córy smutku, 
gniewu, przestrachu, żartu, zgrozy. Czytając ten bogaty zbiór 
rymów najrozmaitszćj treści, widać wszędzie głębokie uczucie poety, 
i również głęboką naukę i zamiłowanie, zjakićm studyówał staro- 
żytnych jako też i nowożytnych poetów. W stylu Pratiego prze- 
waża Wirgili a głównie Dante, wszędzie zaś daje się spostrze- 
gać cicha słodycz Petrarki, poetyczna czułość Tassa, żartobli- 
wość Ariosta i owa rzewna melancholia, którą nacechowane są 
rymy nieszczęśliwego Leopardiego. Ile razy jest satyrycznym, 
przypomina Juwenala; gdy maluje sceny z życia domowego, zdaje się, 
że się widzi prostego, lirycznego Catulla. Cała krytyka na pół- 
wyspie częstokroć tak parcyalna, a więcćj jeszcze niżeli krytyka, 
sama publiczność idąc za własnćm poczuciem i pierwszeóm wra- 
żeniem, z zapałem powitała te nowe produkcye sześćdziesię- 


(1) Milości potężna! miłości, która nad wszystkimi śmiało panujesz, władczyni 
niezwyciężona, i słodko spoczywasz na pięknych jagodach pieszczonćj dziewicy. Po 
nad morzem przelatujesz a jednak spoczywasz w -wiejskićj chacie, Ani bóg ani śmier- 
telnik nie może ujść twego wpływu, i kto czuje ciebie w piersi, ten błądzi rozumu 
pozbawiony, 
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cioletniego poety. Prati jest honorowym członkiem rady pu- 
blicznćej oświaty i jako professor literatury włoskićj i estety- 
ki w kilku wyższych zakładach naukowych, utrzymuje się z nie- 
wielkićj pensyi 2,000 franków. Nie znosi on biedy, ale mu się też 
_ jak to mówią i nie przelewa. Szczęściem dla Pratiego, że żyje 
w czasach, w którym poetom jest znośnićj na świecie niż przed 
200 laty. We Włoszech długi czas poeta i... pewien brzydki owad, 
który nie ma jeszcze, nie wiem czy słusznie, do tyla prawa do oby- 
watelstwa, ażeby o nim było można mówić bez ogródki, byli sy- 
nonimami. W XVI wieku poeci i prozatorowie utrzymywani 
bywali kosztem książąt, kardynałów, magnatów. Ludwik Ariost 
żył ze wsparcia, jakie mu dawał kardynał Hipolit d' Este. Torkwata 
Tassa utrzymywał wspaniałomyślny Alfons. Berni przepędził cały 
swój pracowity żywot w domu Monsignora Grhilberti; Hannibal 
Caro w domu Ludwika Farnezyusza. Jan Baptysta Vico był zmu- 
szony pozbyć się ostatnićj pamiątki familijnćj, bogatego pierście- 
nia, ażeby zapłacić druk swego nieśmiertelnego dzieła. Poeci nie 
wstydzili się głosić publicznie o datkach, jakie otrzymywali za de- 
dykacye swoich utworów purpuratom i dostojnikom korony. 
`. W wieku XVIII było jeszcze gorzej. Wielkie szlacheckie rodziny 
zubożały, i przeszła już była moda popierać nauki i sztuki. Literaci 
z professyi, z małemi wyjątkami, byli poprostu tylko szkaradnemi 
pasożytami, znajdującemi przecież zawsze tyle chleba, ażeby nie 
umrzeć z głodu przy stole jakiego pana żarłoka. W zamian za obia- 
dy pisali im wiersze na imieniny, chrzciny, wesela, pogrzeby lub 
obłóczyny. Gaspar Gozzi wykrzywiwszy grzbiet i wypatrzywszy 
oczy ślęcząc nad tłómaczeniami dzieł francuzkich, umierał z głodu 
otoczony liczną rodziną. Piotr Verri płakał opowiadając, że swojej 
Historyi medyolańskićj, sprzedał tylko jeden egzemplarz. Parrini 
pisał do przyjaciela: „Moja biedna matka nie ma kawałka chleba, 
a ja nie mam pieniędzy, ażeby ją utrzymać na stare ląta.* Prati 
więc jest szczęśliwszym od wielu innych, co przed nim żyli, bo 
zaledwie ukazały się jego sonety, a już wydawca Sachetti prosi 
o pozwolenie drukowania drugićj edycyi.—Chociaż w niewielu 
słowach chcielibyśmy wspomnieć tutaj o nieszczęśliwym ślepcu — 
śpiewaku sycylijskim z Palerima Andrzeju Pintacuda. Chociaż 
w jego „wierszach“ styl nie jest zawsze poprawny a obrazy czę- 
stokroć pospolite i konwencyonalne, elegie jego przejmują nas do 
głębi duszy i przypominają zawsze muzę Leopardiego. W każdem 
jego słowie przeziera prawdziwa, głęboka melancholia; darować 
mu ją jednak należy gdyż przed nim: 
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Dai Primi anni 
Le luci orbarono 
Mortali affanni (1). 


Do przyjaciela, o którym mu powiedziano, że również wzrok utra- 
cił, tak się odzywa: 


Non dalla culla 

Te fortunato, 

Ti hanno le tenebre 
Chiuso il creato, 

E non le immagini, 
La luce sola 

A te s'involal... (2) 


a . . . . 


Jeden z nauczycieli młodego poety pisze mu w sycylijskim dya- 
lekcie: 


Li barbari picciotti, si nun erru 
Certu tempu pigghiavanu dilettu 

Li pinzuna annurvari cu lu ferru, 

Pri lu cantu gustarinni cchin nettu. 
Accussi la Distinu, crudu sgherru 
Nun avennu pieta, ne umanu affettu, 
Pigghiannuti pri passaru o pri merru, 
Di lu munnu ti chiusi lu prospettu. 


E tu da la to gaggia rannicchiatu, 
E comu un passareddu solitariu, 
Sciogghi lu mestu cantu innamuratu. 


„Niedobre chłopcy, złapawszy ptaszynę, chcieli wypalić jej 
oczy żelazem, ażeby ją przez to zniewolić do wdzięczniejszego 


(1) Od pierwszych lat troski ziemskie skryły światła promienie. 
(2) Tobie, fortuny dziecięciu, nie od kolebki przynajmniej ciemności zakryły 
stworzenie; światło tylko nie obrazy same przed tobą pierzchają. 
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śpiewu. Tak też i przeznaczenie, ten tyran okrutny, pozbawiony 
litości i wszelkiego ludzkiego uczucia, biorąc cię jak wróbla lub 
kosa, zasłoniło przed tobą piękności tego świata. I ty skurczony 
i zamknięty w swojej klatce jak wróbel samotny, kwilisz nam 
smutne lube pienia, *— Lubo tylko po nazwisku pragnęlibyśmy 
wymienić znakomitsze poetki dzisiejsze włoskie, z których utworami 
spotykamy się w niektórych pismach przeznaczonych dla kobiet, 
lub też drukowanemi jako osobne całości. O prozatorkach, mówili- 
śmy już nieco wyżej. 

Na pierwszćm miejscu, najpoważniejszą wiekiem i znaczeniem, 
stawiamy panią Herminią Fua Fusinato, przełożoną wyższego żeń- 
skiego instytutu w Rzymie, zostającego pod szczególnym patrona- 
tem księżny Małgorzaty. (Zbiór poezyi p. t. Versi di Erminia Fua 
Fusinato). Pani Concettina Fileti Palermitanka wdzięcznym rymem 
opiewa zwykle piękności swojćj Sycylii i swoję rodzinną strzechę. 
P. Mezzio Salvo, którćj wzniosłe, nacechowane patryotycznóćm 
uczuciem poezye uczą młode włoskie pokolenie kochać dokonaną 
jedność polityczną swego kraju i dbać o jej utrzymanie. Fran- 
cesca Lutti autorka współczesnego poematu „Alberto,“ urodziła 
się w Riva prowincyi Trenta, ojczyznie Andrzeja Maffei sędziwego 
autora znakomitej „Historyi literatury włoskićj* i nowych przekła- 
dów „Od Anakreona* i „Idylli GGessnera i Góthego.* Pani Alinda 
Brunamonti, Sermonetta, Anna Cecchetti i inne. Apropos prze- 
kładów z łaciny i greczyzny, te trudnoby było wymieniać po szcze- 
góle; powiemy tylko,. że w dwóch ostatnich latach namiętny ła- 
ciński poeta Catul doczekał się aż dwóch tłómaczeń, a trzecie 
tego starożytnego modnisia, należącego do złotćj rzymskiej mło- 
dzieży, przygotowuje jąkiś erudyta w Sienie. 

Jakób Bertini, sumienny tłómacz dziewięciu Muz Herodota, 
przełożył niedawno na włoski „Idylle Teokryta.'* Cesarz brazylijski 
w swojój podróży przez Włochy, zrobiwszy znajomość z uczonym 
professorem, miał mu podobno przysłać za to jego dzieło order 
Róży... Król znów bawarski protektor sztuk i nauk, uznając 
pracę Leonarda Vigo, Sycylianina z Aci-Reale, którego mamy 
przyjemność znać osobiście, miał go zrobić kawalerem jednego 
z orderów swojego królestwa. „Zbiór jego pieśni i legend ludu 
sycylijskiego* wart był może innćj nagrody — i tæ od własnego 
swego kraju. Do ostatnich ważniejszych publikacyi literacko-po- 
litycznych zaliczyć musimy nader ciekawy zbiór „Listów Manzo- 
niego* wydany przez Jana Sforzę w Rzymie; dalćj „Listy pie- 
monckiego historyka Karola Botty* ogłoszone w Turynie przez 
Pawła Pavezio. „Listy Wincentego Gioberti do Grzegorza Palla- 
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vicino,“ których ogłoszenie zasłużyło sobie tylko na surową naganę, 
z powodu wymienienia nazwisk wielu osób dotąd żyjących i bę- 
’ dących u steru dzisiejszego rządu włoskiego. Studya: krytyczno- 
bibliograficzne nad Manzonim przez W. Bersezio, Venostę i Car- 
cano, również nie są bez wartości, lubo niewyczerpujące zupełnie 
przedmiotu. Nie możemy też przepomnieć nazwiska pana Jana de 
Castro, autora cennćj bardzo monografii charakterystycznej po- 
staci Arnolda z Brescyi „guem Brixia evomutt, Roma exhor- 
ruitt, Francia repulit, Germania adomtnatut, Jlialta mon vult 
recipere. Jako jeszcze jeden dowód więcćj, że Włochom nie zbywa 
na erudytach, jest znakomita praca pana E. Mecchi, nosząca tytuł: 
„Laktancyusz t jego ojczyzna.“ Tytuł dzieła już pokazuje, jaki był 
cel autora — chce on dowieść na podstawie badań historycz- 
nych i krytycznych, że ojczyzną Laktancyusza, najwymowniej- 
szego oratora i najcnotliwszego męża z czasów cesarza Dyo- 
klecyana (Laktancyusz urodził się w połowie III wieku naszéj 
ery) nie były brzegi północnej Afryki, jak dotąd utrzymy- 
wano, lecz miasto Fermo w dzisiejszćj prowincyi Ascoli. Dzieło 
to wzbogaca dodatek bibliograficzny o studyach, jakie ogła- 
szano we wszystkich czasach nad dziełami tego Cycerona chrze- 
ściańskiego. ; 

W dziale produkcyi filozoficznych, prawniczych i administracyj. 
nych, nie zbywało nigdy i dzisiaj nie zbywa Włochom na sumien- 
nych, gruntownych prawnikach: do takich należy z nazwiska Niemiec, 
ale urodzony we Włoszech, professor uniwersytetu w Padwie, Franci- 
szek Schupfer, autor dzieła „Rodzina według prawa rzymskiego.“ 
Ludwik Cossa również prof. uniwersytetu w Padwie, -napisał nieda- 
wno powszechnie chwalone ,,„Zasady ekonomii politycznej,* Zaszczyt- 
nie znany uczonemu Światu prof. jurysta Franciszek Poletti wydru- 
kował świeżo olbrzymią „Logikę pozytywną,“ a pun Artur Carpi 
„Sądownictwo konsularne na Wschodzie“ i „O reformie sądowćj 
w Egipcie,‘ rzecz wielce cenioną na całym Lewancie. P. Stanisław 
Mancini pierwszy juryskonsult włoski, ogłosił w ostatnich miesią- 
cach „Zasady filozofii prawa.“ Wreszcie „Ricordi“ (pamiętniki) 
sławnego doktora medycyny Buffaliniego, wydane we Florencyi 
staraniem deputowanego pana Mariatti, policzyć musimy do 
najlepszych autobiografii włoskich. Ciekawe wiadomości, jakie 
tam znajdujemy o postępie nauk medycznych w XIX wieku, są 
cennym nabytkiem nietylko dla poświęcających się zawodowi 
lekarskiemu. - 

Znajomość języka włoskiego mało jest u nas rozpowszechnio- 
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na—jednak zwracamy uwagę osób, którym nie jest obcym piękny 
język Petrarki, na wydaną niedawno w Neapolu ,,Historyą litera- 
tury włoskićj'* przez prof. Settembrini, i drugą niemniej dobrą 
przez prof. de Sanctis. Miłośnikom włoskiego języka chcielibyśmy 
zrobić cosa grata donosząc, że przekład na nasz język literatury 
Settembriniego jużeśmy rozpoczęli. Nie spotykaliśmy bowiem 
dotąd nigdzie w naszym języku choćby treściwego podręcz- 
nika, któryby mógł poznajomić naszę publiczność z historyą roz- 
woju i kształcenia się pięknéj mowy, którą, jak powiedział jeden 
z włoskich poetów, mówią w niebie aniołowie. 


Kwestya rozwoju społecznego gospodarstwa kolejowego 


przez 


Inżyniera Władysława Kuszia. 


Rozbierana na ostatniéj sessyi parlamentu niemieckiego kwe- 
stya kolejowa, w swoim czasie w innych państwach była nieraz 
przedmiotem żywych rozpraw, jednak dziś jeszcze ekonomia poli- 
tyczna nie jest w stanie wyrzec w nićj stanowczego słowa. Ma- 
jąc to na uwadze, jedynćm zadaniem mojóm będzie, podanie po- 
bieżnego historycznego rysu kwestyi kolejowój w głównych pań- 
stwach stojących na czele cywilizacyi i zastaaowienie się nad 
szkopułami i punktarni spornemi, które ją wywoływały. 

Fakt zaprowadzenia kolei żelaznych nadający piętno obec- 
nemu stuleciu przez stanowcze oddziałanie na życie społeczne 
narodów we wszystkich kierunkach, nigdzie. prawie nie był wyni- 
kiem ogólnego z góry obmyślonego planu, lecz dokonywał się 
zwolna i zależnie od czasowych wpływów politycznych, stąnu 
finansowego, przedsiębierczości charakteru narodowego i innych 
podobnych przyczyn. Ten brak przewodnićj myśli w rozmie- 
szczeniu dróg żelaznych stawał się niejednokrotnie powodem do- 
tkliwych strat w gospodarstwie społecznćm, przez odciągnięcie 
kapitału mogącego być produkcyjnićj użytym w interesie przemy» 
słu i handlu. Ostatniemi czasy ekonomiści baczniejszą zwrócili 
uwagę na doniosłość kwestyi kolejowych, i opierając się na danych 
zdobytych kilkudziesięcioletnićm doświadczeniem, poczęli grupować 
fakta, wywodzić odpowiednie prawa, jednóm słowem ostatnim 
dopiero latom zawdzięczamy powstanie nowego działu ekonomii 
politycznój na oznaczenie którego użyję nazwy: Nauki społecz 
nego gospodarstwa kolejowego (Eisenbahnoekonomik). 

Koleje żelazne z dwóch oddzielnych stanowisk uważanemi 
być mogą: albo jako zwykły artykuł handlu i spekulacyi, lub też 
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jako dźwignia dobrobytu ogólnego i potężny środek obrony i bez- 
pieczeństwą danego kraju. To drugie stanowisko wyłącznie, zaj- 
muje nauka społecznego gospodarstwa kolejowego. Błędem by- 
łoby mniemać, iż nauka ta podaje pewne ogólne recepty i sposoby 
zaprowadzania i eksploatowania dróg żelaznych, owszem są one 
bardzo różne, a to zależnie od miejscowych i czasowych  okolicz- 
ności; wszędzie jednak i zawsze naznacza trojąkie zadanie kolejom 
żelaznym do spełnienia, mianowicie: polityczne, strategiczne i eko- 
nomiczne t. j. podniesienia dobrobytu ogólnego. W dalszym ciągu 
będę się starał okazać, o ile kiedy i gdzie wymagania i wskazówki 
ekonomii kierowały rozwojem przemysłu kolejowego i jaki w nim 
udział brali przedstawiciele społeczeństw t. j. rządy. 

Anglia, w której przemysł kolejowy doszedł do zadziwiają- 
cego dziś rozwoju, jest zarazem jego kolebką. Tam prywatni 
przedsiębiercy, w celach własnego zysku, pobudowali pierwsze 
drogi żelazne, rząd zaś był tylko niemym widzem. Aby zrozu- 
mieć dalszy rozwój gospodarstwa kolejowego w Anglii, musimy 
wziąć pod uwagę niektóre właściwości kraju i narodu, które mu 
odpowiedni nadały kierunek. Samo położenie geograficzne Wiel- 
kićj Brytanii oddzielonćej morzami od reszty Świata, dozwoliło 
sieci kolei żelaznych ugrupować się w system niezależny od ustaw 
i kierunków dróg żelaznych zagranicznych, a nawet od konkuren- 
cyi z niemi. Wysoki stan kultury kraju obsianego miastami 
i portami handlowemi, poprzerzynanego kanałami i najlepszemi 
wówczas w Europie drogami bitemi we wszystkich kierunkach, 
instytucye sprzyjające prawdziwćj swobodzie indywidualnćj, wresz- 
cie charakter ludu czynny, przedsiębierczy i wytrwały—wszystkie 
te okoliczności były czynnikami niezmiernie korzystnemi dla go- 
spodarstwa kolejowego. Duch ustaw angielskich, jak najmnićj 
krępujących działalność jednostek, wpłynął na nadanie rozwojowi 
przemysłu kolejowego za tło wolnéj konkurencyi, która aż do 
ostatnich czasów nie przestała być głównym motorem i bodź. 
cem w zakładaniu nowych dróg, chociaż późniejsze uchwały par- 
lamentu ograniczyły nieco, a raczej okiełznały bezwarunkową jéj 
swobodę. 3 

19 Kwietnia 1821 roku udzielił rząd angielski koncessyą na 
pierwszą drogę żelazną z Darlingtonu do Stocktonu, przeznaczoną 
głównie do przewozu węgli siłą koni; dopiero 27 Września 1825 r. 
przeszła po nićj pierwsza lokomotywa Stephenson'a. Drugą 
z kolei linią, a właściwie pierwszą przedstawiającą większe zna- 
czenie handlowo-ekonomiczne, była z Manchesteru do Liverpoolu. 
Fakt ten, iż pierwsza droga żelazna nie była wyprowadzoną, jak 
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w innych państwach, ze stolicy, charakteryzuje społeczeństwo an- 
gielskie, w którém interesa handlowo-przemysłowe przeważną grają 
rolę, i pokazuje, jak początkowo rząd i w ogóle sfery oficyalne 
mało przywiązywały wagi do nowego środka komunikacyi. Od- 
roku 1826 do 1830, parlament udzielił koncessyi na 28 mniejszych 
linji, przy budowie których musiano walczyć z wielu przeszkodami 
ze strony niedowierzającéj ludności, podburzanéj przez właścicieli 
gruntów mających być użytemi pod koleje. Trudności te jednak 
wytrwałością pokonano, i w roku 1830 kończy się epoka prób, 
a zaczyna peryod rzeczywistego rozwoju gospodarstwa kole- 
_ jowego. 3 

Przy udzielaniu pierwszych koncessyi, rząd chcąc wywołać 
konkurencyą a przez to zniżyć ceny przewozu, kładł za warunek 
dozwolenie prywatnym osobom, własnym taborem, za opłatą, prze- 
wożenia ludzi i towarów. Rozporządzenie to jak skonstatował 
komitet wybrany z łona parlamentu w r. 1839, okazało się ze wględu 
na wynikłe zamieszania i nieporządki niepraktycznóm a nawet nie- 
możebnćm. 

Ogromne zyski pierwszych towarzystw kolejowych, zachęciły 
spekulacyą do zwrócenia się w tym kierunku, rzucono się z zapa- 
łem do budowania nowych dróg, i już w r. 1843 Anglia liczyła 
3,277 kilometrów kolei w ruchu. W r. 1844 parlament wydał od- 
dzielną ustawę dla dróg żelaznych, i wtedy to poraz pierwszy 
podniesiono kwestyą zakupienia takowych na rzecz państwa. Po 
długich debatach umyślnie w tym celu naznaczonćj komissyi, 
parlament postanowił, iż wszelkie nowo-budujące się koleje po 21 
latach przechodzą na własność państwa, za cenę dwudziestopięcio- 
letnich zysków, uważając za dochód roczny średnią z trzech ostat- 
nich lat. Gdyby dochód ów nie wynosił 10° sąd polubowny 
ustanawiał cenę. Dalszy artykuł tego prawa upoważniał rząd do. 
zredukowania na lat dwadzieścia taryf tych wszystkich kolei że- : 
laznych, które przez ostatnie 3 lata miały więcćj aniżeli 10°; 
gdyby zaś w przeciągu 20 lat, dochód którego roku 10hb nie do- 
chodził, różnicę obowiązywał się towarzystwom dopłacać. W tym 
czasie wydał rząd tak zwane Consolidation acts, czyli zbiór wszyst- 
kich ustaw odnoszących się do kolei żelaznych złożony z trzech 
części: 

a) Companies clauses act, zajmujący się stosunkami między 
towarzystwami. 

b) Land clauses act, odnoszący się głównie do zakupu grun- 
tów pod koleje. 
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c) Railway cłauses act, obejmujący Poe budowy dróg 
żelaznych, eksploatacyi i t. d. 

Od 1845 roku zaczyna się peryod gorączki kolejowéj: 1,263 to- 
warzystw reprezentujących kapitał 586,000,000 funtów sterlingów 
żąda koncessyi na nowe drogi. Jakoż: 

w r. 1845 rząd zatwierdził budowę 4,347 kilometrów. 
„ 1846 » 7,306 » 
» 1847 „ 2,179 » 

Do jakiego stopnia doszedł wówczas szał griinderstwa, poka. 
zuje cyfra tygodniowego dochodu główniejszych dzienników, za 
same ogłoszenia towarzystw kolejowych wynosząca przeszło 12,500 
funtów sterlingów. Na liście akcyonaryuszów figurowały indywi- 
dua należące do wszystkich sfer towarzyskich, poczynając od 
parów i duchownych, aż do drobnych kramarzy i służących. Go- 
rączka ta jednak długo trwać nie mogła; przez pobudowanie kon- 
kurujących linii, dochody towarzystw znacznie zmalały, a ztąd 
i zaufanie publiczności do tego rodzaju spekulacyi osłabło, termina 
ukończenia wielu linii rząd musiał przedłużyć, jednćm słowem po 
szale, zwykłą koleją rzeczy, nastąpiła reakcya. Kilka wymienio- 
nych cyfr da wyobrażenie, jak nizko spadł kurs akcyi niektórych 
towarzystw. 


rreat-Western z 277 na 74. 
London and Brighton z 10 na 4. 
Midland ze 118 na 75. 
Caledonian ze .52 na 13. 


Pomiędzy głównemi centralnemi punktami prowadzano dwie 
a nawet i więcćj równoległych linii; naturalnie musiała pow- 
stać konkurencya, której rezultatem było niepraktykowane obniżenie 
taryf przewozowych. Dopóki Londyn z Manchesterem łączyła 
„jedna tylko droga żelazna, przewóz kosztował 35 szylingów, z po- 
- budowaniem drugiej, spadł na 2. To samo działo się i na innych 
kolejach. 

Jedném z następstw konkurencyi było rozszerzenie się sieci 
należących do zasobniejszych towarzystw, przez zakupienie mniej- 
szych konkurujących linii. Przy kupnach tego rodzaju, wszelkie 
korzyści były zwykle po stronie towarzystwa sprzedającego; zda- 
rzało się nawet, iż budowano drogę jedynie w celu sprzedania po 
wygórowanćj cenie towarzystwu, któremu konkurencya jéj szko- 
dzić mogła. Te walki bez końca rzuciły wreszcie popłoch między 
akcyonaryuszów, tćmbardzićj iż rząd trzymając się wiernie swej 
tradycyjnej zasady, zupełnie pozostał neutralnym. Towarzystwom 
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nie pozostawało nie innego, tylko we wzajemnóćm porozumieniu się 
szukać skutecznego środka zaradzenia złemu. Jakoż we Wrześniu 
"1858 roku, odbyło się w Londynie w Euston. Hotel posiedzenie dy- 
rektorów różnych kolei pod przewodnictwem markiza Chandos, 
dzisiejszego księcia of paco © na któróm wydano następujące 
uchwały: 

1 Taryfy przewozu osób i towarów różnych linii żelkznych 
połączonych królestw, powinny być w ten sposób uregulowane, aby 
nie szkodząc interesom publiczności, dla towarzystw jak największy 
dający się osiągnąć zysk przynosiły. 

2. Jeżeli dwa lub więcéj towarzystw uskuteczniających ko- 
munikacyą pomiędzy dwoma punktami, względem ustalenia jedno- 
stajnych taryf nie może się porozumieć, wówczas kwestye sporne 
rozstrzyga sąd polubowny. 

3. Jeżeli pomiędzy dwoma punktami dwie lub więcćj linii 
jest możebnych, w takim razie taryfy dla nich powinny być jed- 
nakowe. 

4. Zgromadzenie najgoręcćj zaleca towarzystwom, wszystkie 
mogące powstać spory, przez sądy polubowne rozstrzygać, unikać 
zaś do ruiny prowadzącej drogi prawnej. 

Odtąd towarzystwa kolejowe jednoczą się bądź przez to, iż 
zasobniejsze z nich skupują mniejsze mogące im szkodzić linie, 
bądź przez zawieranie pomiędzy sobą dobrowolnych umów w celu 
zabezpieczenia się od strat nieodłącznych od konkurencyi. Umowy 
te przybierały zwykle następujące formy: ; 

a) Jeżeli dwa punkta łączyło kilka linii kolei żelaznych na- 
leżących do oddzielnych towarzystw, takowe przyjmowały jedna- 
kowe taryfy cen przewozu i rozkładu jazdy. 

b) Dwa towarzystwa wzajemnie zezwalały osoby i towary 
po swoich liniach przewozić, każde zaś znich miało prawo do do- 
chodów tylko.ze swojćj linii. 

c) Dwa towarzystwa obowiązywały się własnemi pociągami 
przewozić po obu swoich liniach, dochodem zaś dzieliły się w pe- 
wnym stale oznaczonym stosunku. 

d) Dwa towarzystwa dzieliły się dochodami obu swoich 
linii w pewnym stosunku stałym, bez względu na to, które z nich 
dokonywało transportu. 

Końca owego jednoczenia się (fusion) można się było spo- 
dziewać wówczas dopiero, gdy całą siecią kolei angielskich owład- 
nie kilka potężnych towarzystw. Tego rodzaju perspektywa za- 
niepokoiła opinią obawiano się bowiem, aby owe potężne towa- 
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rzystwa posiadające niejako monopol komunikacyi w swoich rękach, 
nie nadużyły go ze szkodą interesów ogółu. 

Raz w roku 1863, drugi raz w 1872 z członków obu izb parla- 
mentu złożone komissye, zajmowały się szczegółowóćm zbadaniem 
tej kwestyi. Komissya z r. 1872 jako środek stanowczo zaradza- 
jący złemu, podała zakupienie wszystkich kolei żelaznych przez 
państwo, projekt ten jednak został przez parlament odrzucony. 

Wyjątek ze sprawozdania komissyi z r. 1872 brzmi: 

„Dziś można już z pewnością twierdzić, iż względnie do ta- 
ryf osobowych i towarowych, konkurencya we właściwóm znacze- 
niu tego wyrazu między towarzystwami istnieć przestała. Gdziekol- 
wiek dwie miejscowości łączy kilka linii żelaznych, towarzystwa ukła- 
dają taryfy za wspólném porozumieniem się. Tak np. towarzystwa: 
London and North-Western, Midland i Grreat- Western nietylko 
zaprowadziły na przestrzeni między Manchesterem i Southam- 
ptonem jednakowe taryfy, lecz jeszcze każde z nich obowiązało 
się nie wprowadzać na swej linii żadnych ulepszeń bez zezwolenia 
innych. I gdyby inne jakie towarzystwo pomiędzy temi punktami 
nową linią wybudować chciało z zamiarem trzymania się niższej 
taryfy, niewątpliwe jest, iż towarzystwo to w krótkim czasie by- 
łoby zmuszone zastosować się do swych współzawodników i ta- 
ryfę swą podnieść do jednćj wysokości. Konkurencya między 
towarzystwami już nie istnieje i w przyszłości egzystencya jéj ró- 
wnież jest niemożliwą.* 

Tak więc powoli konkurencya ustępuje miejsca systemowi 
monopolu. Czy? io ile to jest korzystnóm dla interesów ogółu? 
będę się starał w dalszym ciągu okazać. Wypada mi teraz wspo- 
mnieć o instytucyi zwanćj „Railway clearing house;* której począ- 
tek sięga jeszcze 1842 roku. Wówczas osoba prywatna założyła 
na małą skalę biuro zajmujące się rachunkami towarzystw kole- 
jowych; z powiększeniem się sieci kolei żelaznych, biuro to rozwi- 
_ nęło się do dziśdnia w niezmiernie ważną instytucyą, zajmującą się 
załatwianiem kwestyi różnorodnych, wynikłych ze wzajemnych sto- 
sunków między towarzystwami. 

Zastanawiając się nad dziejami rozwoju angielskiego gospo- 
darstwa kolejowego, nastręczają się nam pod rozbiór następujące 
pytania: > 
a) Czy zmonopolizowanie w ręku kilku kompanii całej sieci 
dróg żelaznych jest korzystniejszóm dla interesów kraju od kon- 
kurencyi? 

b) Czy zakupienie kolei żelaznych przez rząd byłoby dla 
państwa korzystnóm? 
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Zbytecznćm byłoby dowodzić, iż konkurencya dla samych 
towarzystw kolejowych jest zabijającą; summa 100,000,000 funtów 
sterlingów zmarnowana na budowanie linii współzawodniczących, 
a które w przyszłości okazały się zupełnie niepotrzebnemi, jest 
tego najwymowniejszćm świadectwem. Co się zaś tycze korzyści, 
jakie ogółowi przyniosła, są one tylko pozorne. Olbrzymie ka- 
pitały włożone w akcye budowy dróg żelaznych, były składko- 
wym funduszem tysięcy obywateli, a więc i wszelkie straty w go- 
spodarstwie kolejowóm, musiały szkodliwie oddziałać na dobrobyt 
całego kraju. Wprawdzie konkurencya kilku linii łączących dwa 
wielkie ekonomiczne ogniska wpływała na zniżenie taryf przewozu 
między niemi, lecz za to wszelkie pośrednie stacye, przez które 
tylko jedna linia przechodziła, niemogące zatém korzystać z owego 
współzawodnictwa, sowicie opłacały towarzystwom straty ponie- 
sione w skutku zniżenia taryf bezpośredniego przewozu. Istnienie 
jednak konkurencyi nie trwało długo, gdyż w ogóle jest ona tam 
tylko możebną, gdzie w szranki wstępuje znaczna liczba współza- 
wodników, tu zaś występowało ich zwykle kilku, a i ci prędko doszli 
do przekonania, iż wspólnym ich interesem jest wzajemne poro- 
zumienie się. Konkurencya więc była tylko stanem przejściowym 
do monopolu, który pomimo niechęci i przeszkód ze strony rządu, 
potrafił wszechwładnie opanować kolejowém gospodarstwem 
w Anglii. 

Wielkie towarzystwa rozporządzające ogromnemi kapitałami, 
a przytćm z powodu scentralizowanego zarządu mnićj potrzebujące 
wydawać na koszta administracyi, były w stanie zapewnić pu- 
bliczności więcćj wygód, aniżeli znaczna liczba małych starających 
się każdy grosz gdzie się dało wyzyskać. Powiększenie liczby 
pośpiesznych pociągów, urządzenie na wielką skalę i z komfortem 
stacyi, wszystkie te dogodności publiczność zawdzięcza biorącemu 
górę systemowi monopolu. Nie da się zaprzeczyć, iż system ten 
przedstawia także wiele stron ujemnych. Każde, choćby największe 
towarzystwo kolejowe, będąc instytucyą prywatną, spekulacyjną, 
z natury swćj ma za zadanie z exploatowanćj przez siebie sieci, - 
wyciągnąć ile się da najwięcćj zysków, bądź to przez podwyższe- 
nie taryf, bądź przez staranniejsze utrzymanie dróg przynoszących 
większe korzyści, a zaniedbanie mnićj dochodnych, choć nieraz 
ekonomicznie dla kraju bardzo ważnych. | 

Reassummując wszystkie pro i contra systemów konkurencyi 
i monopolu, w rezultacie przyjść musimy do wniosku, iż jakkol- 
wiek oba w zupełności nie odpowiadają wymaganiom społecznego 
gospodarstwa kolejowego, z dwojga, system monopolu okazał się 
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pod wielu względami zgodniejszym z potrzebami kraju. Gdyby 
monopol przeszedł z rąk prywatnych w ręce ogółu to jest pań- 
stwa, wówczas dopiero koleje odpowiedziećby mogły swemu tro- 
jakiemu, politycznemu, strategicznemu i ekonomicznemu zadaniu. 
Szczegółowy rozbiór argumentów popierających to twierdzenie 
w ogólnem jego zastosowaniu, będę się starał podać mówiąc o ko- 
lejach niemieckich; tu zaś ograniczę się na przytoczeniu wyjątku 
z mowy mianćj na posiedzeniu komissyi w r. 1872 przez jednego 
z najkompetentniejszych obrońców wniosku zakupienia kolei że- 
laznych przez państwo, generalnego inspektora kolei żelaznych ka- 
pitana Tyler'a. 

„Często wygłaszane zdanie, że interesa publiczności zgadzają 
się z interesami towarzystw kolejowych jest tylko do pewnego 
stopnia prawdziwóm; głównym celem towarzystw jest — raczćj po- 
winno być—osiągnięcie maximum czystego dochodu przez jak naj- 
wyższe podniesienie cen, publiczność zaś wymaga maximum usług 
za najmniejszą możliwą opłatę. Towarzystwa do pewnego stopnia 
cel swój osiągają, utrzymując taryfy na wysokości zapewniającej 
im największe dywidendy. Państwo posiadając w swych ręku ex- 
ploatacyą kolei żelaznych, miałoby za zadanie zniżyć taryfy do 
minimum pokrywającego koszta administracyi t.j. zadawalałoby 
się umiarkowanym procentem i stosunkowo nizkiemi cenami prze- 
wozu. Jest rzeczą nieulegającą kwestyi, iż pod zarządem państwa, 
nawet przy bardzo nizkich taryfach, umiarkowany dochód i jedno- 
cześnie olbrzymie spotęgowanie ruchu byłoby osiągniętćm. Tego 
rodzaju zmiana przyniosłaby dla kraju nieobliczone zyski. Nie leży 
zupełnie w interesie towarzystw większą liczbę osób lub tonn to- 
waru po zniżonych cenach przewozić, jeżeli ostateczny rezultat 
nie zapewnia im odpowiednich korzyści. lążeniem ich nie jest 
ożywienie ogólnego ruchu na kolejach, lecz tylko zwiększenie, przy - 
noszących im największe dochody rodzajów transportu.“ 

Pomimo jednak owych argumentów tak wymownie przema- 
wiających za praktycznością projektu zakupienia kolei przez pań- 
stwo, takowy jak wyżćj nadmieniłem został przez parlament od- 
rzucony. Stronnicy wniosku jako główną przyczynę podają, iż 
wówczas w izbie wyższćj zasiadało 52 w niższćj, zaś 124 dyrekto- 
rów różnych towarzystw kolejowych, z których widokami prywat- 
nemi projekt się nie zgadzał. Obok jednak interesu osobistego 
grającego zapewne niemałą rolę, były inne rzeczywiste powody 
usprawiedliwiające decyzyą parlamentu. W państwie, w którem 
poszanowanie prawa jest w tak wysokim stopniu rozwinięte, wszel- 
kie tranzakcye między rządem i towarzystwami, mogły się odby- 
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wać tylko na drodze legalnćj, prawnćj, Jakoż na zasadzie posta- 
nowienia parlamentu z r. 1844 rządowi służyło prawo zakupienia 
wszystkich tych kolei, które po roku 1844 zaczęto budować, wszel- 
kie zaś linie, stanowiące główne arterye a liczące 3,735 kilometrów, 
wykonane przed 1844 r., mogły być przez rząd nabyte tylko na: 
mocy dobrowolnych układów. Towarzystwa potrafiłyby korzy- 
stać ze swego położenia, iłatwo sobie wystawić, po jak wygóro- 
wanych cenach rząd musiałby za nie płacić. Zresztą zakupienie 
kolei żelaznych kosztowałoby okrągłych 500,000,000 funtów ster- 
lingów, która to summa dodana do olbrzymiego długu angielskie- 
go, mogłaby wstrząsnąć kredytem państwa a przynajmnićj stać 
się przyczyną wielu nieuniknionych zawikłań finansowych. 

Jakkolwiek projektu zakupienia kolei z wyż wymienionych 
powodów parlament nie przyjął, publiczność i prassa żywo się nim 
zajmuje; nie można bowiem zaprzeczyć, iż dziś odrzucony może się 
okazać nieuniknionym.w przyszłości wobec rozwielmożniającego 
się monopolu prywatnego. Czy zaś będzie łatwiejszym wówczas 
do przeprowadzenia, trudno twierdząco odpowiedzieć. 

Francya oddzielona wązką tylko cieśniną od Wielkićj Bryta- 
nii, przedstawia z nią szereg wybitnych różnic pod względem dzie- 
jowym, produkcyi, charakteru ludności i instytucyi, które mu- 
siały też wpłynąć i na nadanie zupełnie odmiennych dróg ruzwo- 
jowi gospodarstwa kolejowego, chociaż, jak zobaczymy, rezultaty, do 
jakich w obu krajach doprowadziły, są bardzo zbliżone. Pierwszą drogą 
żelazną francuzką, na którćj zastosowano parę jako motor, była 
z St-Etienne do Andrózieux ukończona w roku 1829. W począt- 
kach budowanie kolei szło bardzo powoli, tak, iż w r. 1841 Francya 
posiadała zaledwie 566 kilometrów w ruchu. Od r. 1842 rząd sam 
bierze inicyatywę w zakładaniu nowych linii, dalsze zaś rozprze- 
strzenianie sieci powierza kilku wielkim uprzywilejowanym towa- 
rzystwom, kładąc przy udzielaniu koncessyi za warunek, iż po go 
latach wszystkie mające się budować drogi, przejdą bezpłatnie na 
własność państwa. Tym to sposobem cała prawie sieć kolei fran- 
cuzkich zostaje zmonopolizowaną w ręku sześciu następujących 
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razem 17,427 kilometrów długości, zaś całej sieci dróg żelaznych 
francuzkich w roku 1875 wynosiła 21,484 kilometry. 

Kierunki nowobudujących się linii były ściśle oznaczone 
ogólnym rządowym planem, sporządzonym w: głównych przynaj- 
mniej zarysach zaraz przy zakładaniu pierwszych dróg żelaznych. 
Stosownie do tego planu wszystkie koleje dzieliły się na: 

a) Chemins de fer d'intérêt général, budowane w ogólnych 
widokach państwowych. 

b) Chemins de fer d'intérêt départemental, służące intere- 
som pojedynczych prowincyi. 

c) Chemins de fer dintćrćt vicinal, mające odpowiadać 
potrzebom pewnej miejscowości. [o pierwszej kategoryi nale- 
żały wszystkie drogi wychodzące w kierunku promienia z Pa- 
ryża ku granicom, oraz podwójny okrąg linii łączących główne 
punkta. [Linie drugiej i trzecićj kategoryi przerzynały kraj w róż- 
nych kierunkach. Stosownie do poprawki zrobionej przez mini- 
sterstwo robót publicznych w r. 1865 dawną klassyfikacyą zniesiono 
i zastąpiono nowym podziałem na: 

a) Chemins de fer d'intérêt général. 

b) Chemins de fer d'intérêt local. 

Zasadę tćj klassyfikacyi same nazwy wskażują. Władzom de- 
partamentalnym służyło prawo wydawania koncessyf na drogi 
d'intérêt local, chociaż przy budowie musiano się trzymać ściśle 
instrukcyi rządowych; kierunki dróg d'intórćt général rząd sam 
wytykał. 

. Ogólny nadzór nad wszystkiemi kolejami żelaznemi we Fran- 
cyi powierzony jest „Greneralnćj dyrekcyi kolei żelaznych,* stano- 
wiącćj oddzielny wydział w ministerstwie robót publicznych. Za- 
leżnie od owćj dyrekcyi znaczna liczba generalnych inspektorów, 
inspektorów, komissarzy i innych podrzędnych urzędników prowa- 
dzi ścisłą kontrolę budowy i exploatacyi dróg żelaznych. Cały 
prawie kontyngens służby technicznej kolelowćj, składa się z by- 
łych uczniów szkoły „des ponts et chaussées“ stanowiących tak 
zwany „corps des ponts et chaussées,“ przywykłych do karności 
i dyscypliny prawie wojskowej. Jedną ze stron ujemnych tego 
rodzaju korporacyjno-militarnego ustroju służby kolejowej, jest pa- 
nowanie rutyny i zbytnie trzymanie się tradycyonalnych formułek 
szkoły, niedopuszczające wszelkich innowacyi i ulepszeń oddawna 
zaprowadzonych w gospodarstwie kolejowóm innych państw. Co 
się tycze owćj kontroli państwa, jest ona tylko wypływem cha- 
rakteru narodowego. Francuz obok wielu niezaprzeczonych zalet 
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odznacza się pewną lekkością umysłu, ujawniającą się w powierz- 
chowném i niechętném traktowaniu trudnych i mozolnych spraw 
życia, stara' się o ile można ciężar ich zwalić na kogo innego 
a w ostateczności na rząd. Niezależnie tedy od ciągłych zmian ` 
politycznych, władza iatrybucye rządu są daleko rozciąglejsze we 
Francyi aniżeli gdzieindziej. W Anglii koleje żelazne przedewszy- 
stkiem służą interesom jednostek, które je budowały; we Francyi 
zaś głównóćm ich zadaniem jest czynić zadość widokom rządu. Ko- 
rzystném dla ogółu społeczeństwa francuzkiego jest to o tyle, o ile 
znowu interes rządu zgadza się z interesem kraju. Wiadomo, iż 
we Francyi niezawsze tak bywało. 

Porównywając dzieje rozwoju gospodarstwa kolejowego fran- 
cuzkiego z angielskićm widzimy, iż w obu krajach kilka olbrzy- 
mich towarzystw owładnęło monopolem komunikacyi kolejowej; 
dojście jednak do tych samych rezultatów kosztowało Anglią ol- 
brzymie summy zmarnowane przez konkurencyą, której ślad we 
Francyi zaledwie napotykamy. Przyczyną uniemożliwiającą tam 
istnienie konkurencyi była zasada, jakiej się rząd francuzki trzymał 
przy koncessyonowaniu nowych linii.. Koncessyi na budowę nowej 
drogi udzielał rząd zawsze takiemu towarzystwu, dla którego ona była 
najpotrzebniejszą, kładł jednak warunek, aby towarzystwo to, wy- 
budowało swoim kosztem inną linią, jakkolwiek mało mogącą przy- 
nosić dochodu, ważną jednak ze względu na interes ogółu. 

W r. 1857 podczas przesilenia finansowego, towarzystwa nie były 
w stanie dopełnić zobowiązań co do budowy dróg drugiego ro- 
dzaju, tak iż rząd musiał przyjść z pomocą gwarantując 40/, a na- 
wet i więcćj. (rwarancya ta w skutkach swoich okazała się bar- 
dzo szkodliwą, towarzystwa bowiem licząc na procent -przez rząd 
zapewniony, zaczęły owe mało rentujące drogi zaniedbywać, już to 
używając na nich najgorszego taboru, redukując liczbę pociągów 
po nich kursujących do mimimum, już wreszcie posługując się naj- 
gorszym personelem do ich administrowania. Rezultatem tego 
były dotkliwe straty w życiu ekonomicznóćm niejednćj prowincyi. 

Dla dokompletowania ogólnego planu sieci kolejowej, Francya 
potrzebuje jeszcze 11,500 kilometrów z których 8,000 jest już w budo- 
wie; wówczas posiadać będzie system dróg żelaznych liczący ogó- 
łem 33,000 kilometrów i odpowiadający wszystkim warunkom spo- 
łecznego gospodarstwa kolejowego. Sieć ta reprezentująca kapi- 
tał równający się całemu długowi państwowemu, w połowie przy- 
szłego stulecia przejdzie bezpłatnie na własność kraju. 

Krajem a raczćj kraikiem przewyższającym wszystkie inne pod 
względem racyonalnie prowadzonego gospodarstwa kolejewego 
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jest Belgia. Tam to -od chwili wprowadzenia w życie nowego 
środka komunikacyi, rząd sam zajął się budowaniem dróg żelaz- 
nych trzymając się ogólnego wówczas sporządzonego planu odpo- 
wiadającego ekonomicznym i politycznym warunkom kraju. Tym 
sposobem powstała wielka państwowa sieć dróg żelaznych licząca 
w 1872 roku 1,470 kilometrów. Obok nićj istniało już wówczas 1,794 
kilometrów kolei należących do różnych towarzystw prywatnych; 
od r. 1869 rząd zaczyna je częściowo skupywać, tak iż dziś sieć 
państwowa liczy już przeszło 2,000 kilometrów długości. Według 
rozporządzenia wydanego przez ministra handlu w r. 1875, w przy- 
szłości koncessye na nowe drogi kompaniom prywatnym wyda- 
wane nie będą. Widocznćm tedy i ciągłóm dążeniem rządu bel- 
gijskiego jest przejście od tak zwanego systemu mieszanego do 
systemu monopolu państwowego. Owemu to czynnemu udziałowi 
rządu w gospodarstwie kolejowóćm publiczność belgijska zawdzię- 
cza niepraktykowaną gdzieindzićj taniość przewozu i wiele innych 
dogodności, możliwych tylko przy jednolitej i zcentralizowanćj 
administracyi. 

W żadnym może kraju budowanie kolei żelaznych nie jest 
połączone z tylu trudnościami i kosztami co w Szwajcaryi. 
Tam kapryśna natura ciągłe stawia przeszkody już w postaci ol- 
brzymich skał granitowych, które przebijać, już to przepaści, nad 
któremi wznosić mosty i wiadukty potrzeba, a zdarza się iż naj- 
większe wysiłki sztuki inżynierskićj nie są jéj w stanie pokonać, 
wtedy dla połączenia drogą dwóch bardzo blizko siebie leżących 
punktów koniecznćm jest okrążenie całćj okolicy. Tak trudne 
warunki zdawałoby się, iż odstręczą towarzystwa od budowania 
na własne ryzyko. dróg żelaznych, a jednak istnienie wszystkich 
swych kolei Szwajcarya zawdzięcza jedynie przemysłowi, prywat- 
nemu. W ostatnich czasach z powodu zbyt gorączkowego zwró- 
cenia się spekulacyi w tym kierunku, kredyt wielu towarzystw zo: 
stał zachwiany, a nawet kilka kolei żelaznych sprzedali wierzy- 
ciele w drodze publicznćj licytacyi. Najwięcej zysków przynoszą 
towarzystwom małe koleje spacerowe jak np. na góry Rigi lub 
Utli, oraz główne arterye Szwajcaryi północnej. Drogi te pod 
względem komfortu w urządzeniu banhofów, wzorowej służby 
i ciągle żaprowadzanych ulepszeń, przedstawiają wybitny kontrast 
z kolejami południowej francuzkićj Szwajcaryi, licho administrowa- 
nemi, a co do dogodności dla podróżnych wiele jeszcze pozostawia- 
jącemi do życzenia. Różnicę ową łatwo sobie wytłómaczymy, je- 
żeli weźmiemy pod uwagę stan ekonomiczny północnej i południo- 
wej Szwajcaryi. Ludne i bogate kantony północne z rozwiniętym 


KWESTYA ROZWOJU GOSPODARSTWA KOLEJOWEGO. 619 


w wysokim stopniu przemysłem i handlem, są w stanie swoim ko- 
lejom zapewnić ciągły i w wielkich ilościach transport ludzi i to- 
warów, wówczas gdy koleje południowe, przerzynając okolice 
puste i nieurodzajne, w letnich tylko miesiącach, gdy niemi przejeż- 
dzają tysiące ciekawych turystów, przynoszą korzyść towarzystwom, 
w zimie zaś ruch na nich jest prawie żaden. W Swajcaryi prze- 
cięciowy dochód brutto z jednego kilometra wynosił w roku 1875 
28,832 fr., długość zaś sieci dróg żelaznych oprócz wielu budujących 
się, jeszcze nieukończonych, w tymże roku przedstawiała cyfrę 
2,011 kilometrów. 

Włochy pomimo smutnego finansowego położenia dążą do 
wprowadzenia w gospodarstwie kolejowem systemu monopolu pań- 
stwowego. Z ogólnćj długości 7,549 kilometrów dziś 1,332 jest wła- 
snością państwa; co do reszty zaśrząd już pozawierał odpowiednie 
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Bezwzględna miara czasu geologicznego (1). > 


Jedną z nauk, które pomimo zdolności, a często genialności 
swych pracowników w kolebce jeszcze pozostają, jest geologia. 
Przyczyną tego jest jéj młodość w porównaniu z rozległością przed- 
miotu i z ogromem prac czysto mechanicznych, które przedsięwziąć 
należy dla zdobycia sobie materyału do dedukcyi. Mała część Eu- 
ropy, a jeszcze mniejsza stosunkowo Ameryki i Azyi, została poz- 
naną pod względem geologicznym; reszta obszarów szczególnićj po- 
krytych oceanami tak jest nieznana, jakby wcale nie istniała. 
Nic więc dziwnego, że wiele ważnych kwestyi pokrywa je- 
szcze gruba zasłona tajemnicy, której, wysiłki umysłu nie będąc 
poparte dostatecznym materyałem faktycznym, przebić nie są 
w stanie. 

Do takich kwestyi należy kwestya bezwzględnego wieku po- 
kładów ziemi, to jest obliczonego według jednostki czasu (lat czy 
tysięcy lat). 

Dotychczas oznaczamy tylko stosunkowy wiek skał lub pe- 
ryod zjawisk. Rzecz jasna, że pokład leżący na drugim pokładzie 
(jeżeli żadne zaburzenie nie zaszło) musi być od drugiego młodszy; 
że skała wybuchowa przebijająca drugą skałę wybuchową czy 
osadową, to jest wypełniająca swą massą jéj szczeliny, jest od 
niej młodsza; że skała zawierająca okruchy innćj skały, później 
` powstała aniżeli skała skruszona. Nadto poznawszy następstwo 
skamieniałych resztek istot organicznych, znajdujących się w ska- 


(1) Bernhard v. Cotta: Ueber geologische Zeitbestimmung w Ausland Tenże: 
Geologie der Gegenwart 1872, artykuł „Kälte-Periode‘‘, 
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łach, pozyskaliśmy nadzwyczaj ważny środek do rozpoznawania 
jednoczesności pokładów mnićj więcćj w jednych warunkach pow- 
stałych, i do oznaczenia ich następstw w czasie, jeżeli pier- 
wotne ich ułożenie na sobie zostało w jakikolwiek sposób zbu- 
rzone. > 

Trzeba przyznać, że pomimo niedostateczności tych środków, 
nauka dzielnie umie się niemi posługiwać; codzień niemal osiąga ` 
za ich pomocą ważne rezultaty naukowe i praktyczne. 

Niebrak jednak prób bezwzględnego określenia wieku warstw 
lub okresów geologicznych. Na zasadzie dokonywanych rezulta- 
tów przez obecnie dziejące się sprawy, w pewnym oznaczonym 
czasie, starano się wnosić o czasie, jakiego potrzebowały rezultaty 
dokonane w peryodach geologicznych. Objaśnimy to na kilku 

przykładach. 

Morlot z powiększania się półkulistych wzgórz gruzu, two- 
rzących się w dolinach przy ujściu potoków, obliczył ile wie- 
ków potrzeba na utworzenie podobnego wzgórza, albo też na 
podwyższenie go o tyle, aby powstała na nim warstwa danćj 
grubości, pokrywająca stare naczynia, znalezione podczas robót 
około kolei żelaznej przechodzącćj przez wzgórze. Z obliczenia 
wypadło, że potrzeba na to 4,000 lat. Zasada rachunku polega tutaj 
na niezupełnie pewnćm przypuszczeniu, że gromadzenie się okru- 
chów skał było przecięciowo jednostajne. Bądź co bądź jednak, 
metoda ta może dać w niektórych przypadkach przybliżone 
wartości, i 

Na równinie dolnego Nilu, co rok przez tę rzekę zalewanéj, 
zrobiono pewną liczbę otworów świdrowych i szachtów, dla zba- 
dania grubości osadu mułu naniesionego przez rzekę. Nie dosię- 
gnięto wprawdzie aż do skalistego podkładu, ale w głębokości 
6o—70 stóp zneleziono cegły, a więc ślady ludzi. Ponieważ we- 
dług badań Girarda, osad mułu podwyższa grunt w tej okolicy 
o 5 cali na każde sto lat, więc obliczono, że owe cegły datują się 
od 12-tu tysięcy lat. Rezultat ten stosuje się wprawdzie głównie 
tylko do historyi człowieka, w pewnych jednak okolicznościach 
metoda powyższa służyć może do oceny wieku daleko starszych 
osadów. i ; 

Według poszukiwań i obliczeń Z/umóhrego, i Aboćta spłókanie 
powierzchni w wielkićm dorzeczu Mississippi wynosi przecięciowo 
w ciągu lat 6,000 1 stopę; to znaczy, że powierzchnia całego dorze 
cza otyle się obniża w tym czasie. 

Ponieważ według obliczenia //umdoldźa Średnie wyniesienie 
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lądów stałych i wysp całćj ziemi, równa się około 1,000 stóp, więc 
przy ciągle równóm działaniu tego spłókiwania i przy wyłączeniu - 
wszelkiego wznoszenia się gruntu w skutku działalności wulkanicz- 
nej, po 6 milionach lat, cały ląd wystający nad morze, zostanie 
spłókany, a materyał jego zostałby rozrzucony po dnie morza. 
Średnia grubość utworzonych w skutek tego osadów na dnie 
. morza przez 6,000 lat, wynosiłaby tylko około 5 cali, nie zaś jednę 
stopę, gdyż powierzchnia oceanów ma się do powierzchni lądów 
jak 1,390 do 576. Ztąd wypada, że dlą utworzenia osadu grubego 
na 1 stopę, potrzebaby było 14,000 lat. Grdyby obliczenia te 
oparte były na niewzruszonćj podstawie, to z grubości pokładów 
osadowych moglibyśmy obliczać czas, potrzebny do ich utworze- 
nia. Ponieważ zaś warunki spłókiwania i osadzania mogą być 
różne w rozmaitych miejscach i okresach, więc wszelkie obliczenia 
oparte na tych przypuszczeniach są niepewne. 

Backwelł wykazał, że wodospad Niagary w przeciągu lat 40 
od 1790—1830, cofnął się o mnićj więcćj 2 stopy w górę. Gdyby 
się w podobnym stosunkowo czasie cofał od Queenstownu, gdzie, 
istnienie jego na zasądach geologicznych stwierdzono, to na posu- 
nięcie się od tego miasta do miejsca obecnego, potrzebaby 35,000 
lat. Zyell zauważył w tym względzie, że nieprawdopodobną jest 
rzeczą, żeby warunki nie zmieniały się, a więc ów rachunek nie ma 
charakteru pewności. 

Cokolwiek lepszy może środek oceny czasu geologicznego, 
daćby mogły niektóre potężne pokłady soli, w których cienkie 
warstwy czystćj soli kamiennej są poprzekładane warstwami an- 
hydrytu, jak w Stassfurcie—lub gliny, jak pod Tortą w Siedmio- 
grodzie. Przemienne te warstwy można uważać za rezultaty pe- 
ryodycznych, może przez pory roku spowodowanych zmian tem- 
peratury, a więc można je poniekąd porównać z słojami rocznemi 
naszych drzew. : 

Lecz choćby nawet przypuszczenie to było RK słuszne, 
możnaby było co najwięcćj obliczyć czas tworzenia się pokładu, 
nie zaś kiedy zaczął powstawać i kiedy się skończył. 

Z następstwa rozmaitych gatunków zwierząt i roślin, można- 
by było obliczyć bezwzględny czas, gdyby wiadomo było jak długo 
żyły i w jak wielkich okresach czasu następowały po sobie te 
gatunki—co jednak wcale nie jest wiadomóm. 

Wiek ziemi chciano ozńączyć z obliczenia czasu potrzeb- 
nego na przejście kuli ziemskićj z temperatury pierwotnéj nad- 
zwyczaj wysokiej, do średnićj obecnego czasu i t. d. it. d. 
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Wszystkie próby nie doprowadziły do żadnćj praktycznej 
miary czasu geologicznego, i co najwyżćj dają się w przybliżeniu 
zastosować tylko do czasu trwania niektórych pojedynczych spraw 
geologicznych. Dopiero w ostatnich czasach udało się uczonym 
wejść na drogę, prowadzącą, jak się zdaje, do daleko pozy- 
tywniejszych rezultatów niż poprzednie. Jest to droga astrono- 
miczna, oparta na wykazaniu związku pomiędzy pewnemi zmia- 
nami na powierzchni kuli ziemskiej a zmianami zachodzącemi 
w systemie słonecznym, które, jak wszystko co wchodzi w zakres 
astronomii, dają się chronologicznie określić z pożądaną ści- 
słością. : ; 
Przed trzydziestu mniej więcćj laty geologowie wykazali, iż 
lodniki czyli gleczery były daleko bardzićj rozpowszechnione, da- 
leko więcćj miejsca zajmowały, przynajraniej w Europie, niż teraz. 
Znaleziono wyraźne ślady ich przedwiekowego istnienia nietylko 
w Alpach, Pireneach i górach Skandynawskich, gdzie jeszcze 
w naszych czasach lodniki istnieją, ale nadto w Wogezach, Szko- 
cyi, na Korsyce i t. d. Śladami temi są zrysowane skały 
zwały kamieni (moreny), znajdowane bardzo nizko pod pozio- 
mem teraźniejszych lodników i na sąsiednich nizinach pokrytych 
teraz bujną wegetacyą. Peryod, w którym lodniki jednocześnie 
tak szeroko się po Europie rozlegały, nazywamy okresem lo- 
dowym. 

W Ameryce północnćj znajdujemy również liczne ślady po- 
dobnej równoczesnćj obfitości lodników; czy zaś peryod lodowy 
wykazany na południowej półkuli, szczególnićej w Nowej Zełandyi, 
należy do tego samego okresu geologicznego, czy miał miejsce 
wcześniej czy później—tego jeszcze nauka nie rozwiązała. 

W południowćj części Chili, a więc na półkuli południowej, 
która zdaje się być teraz w okresie lodowym, bardzo zresztą 
umiarkowanym— pewna liczba wielkich lodników, nawet pod niezbyt: 
wysoką szerokością geograficzną, niższą od szerokości północnej 
Genewy, sięga, według Darwrna, aż do powierzchni morza, podo- 
bnie jak się to dzieje w Grenlandyi i Szpicbergu, pod daleko 
wyższemi szerokościami. Okoliczność ta jasno uwydatnia różnice 
klimatyczne południowój i północnój półkuli, tembardzićj że, 
i w Nowej Zelandyi lodniki daleko 'niżćj sięgają, niż pod równą 
szerokością na półkuli północnej. 

Ze wszystkich tych faktów wypada, że pewna wielka część 
północnćj hemisfery, w jednym z najnowszych okresów geolo- 
gicznych, po okresie trzeciorzędowym, miała tak nizką tempera- 
turę, że w skutek nićj lodniki były potężniejsze i daleko większe 
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przestrzenie zalegały niż teraz. Czy i południowa półkula była 
równocześnie pod panowaniem takiego okresu zimna — rzecz co 
najmnićj wątpliwa, jakeśmy wyżćj wspomnieli. 

Dla wytłómaczenia tego okresu zimna, niezgodnego niejako 
z ogólnie -przyjętą teoryą powolnego stygnięcia ziemi — gdyż po 
nim, przynajmnićj na północnćj półkuli, znowu nastąpiła wyższa 
temperatura średnia, odpowiadająca teraźniejszćej—podawano wiele 
hypotez, z których najważniejsze pokrótce przedstawimy. 

1-0. Porsson przypuszczał, że temperatura przestrzeni świata 
może być nierówną w różnych miejscach. Jeśli tedy nasz system 
słoneczny przeniesie się z cieplejszćej w zimniejszą okolicę, albo 
też naodwrót z zimniejszej w cieplejszą, to w skutku tego musi się 
najprzód zmienić temperatura powierzchni ziemi, a późnićj cała 
jéj massa. Hypoteza ta nie ma najmniejszćj podstawy. 

2-0. Według innego poglądu, ilość ciepła wysyłanego przez słoń- 
ce nie jest ciągle równą, i owszem zmienia się peryodycznie, Oko» 
liczność ta ma spowodowywać wahania się średnićj temperatury 
na powierzchni ziemi, Według Żucjs bBalłoła ilość i wielkość 
plam na słońcu, wywiera pewien bardzo mały, choć dający się 
obliczyć wpływ na temperaturę ziemi, zwiększając lub zmniejszając 
insolacvą;—żeby jednak można było na tćj zasadzie wytłómaczyć 
okres lodowy, trzebaby przyjąć, że wpływ ten jest daleko większy 
i stalszy, aniżeli obserwacya okazuje. Z tego też powodu hypoteza 
ta jest co najmnićj niedostateczna. 

3-0. Käméz i inni starali się wytłómaczyć większe rozpowsze- 
chnienie lodników, przypuszczając, że niegdyś wyższe były góry. Nie 
mówiąc już o tém, że trudno przypuścić, aby nastąpiło tak znacz- 
ne i do tego jednoczesne obniżenie Alp, Wogezów i gór Szkoc- 
kich przy końcu peryodu lodowego, jakieby przypuścić należało 
dla wytłómaczenia tych zmian; trzeba zauważyć, że hypoteza ta 
nie. ttómaczy wcale rozpowszechnienia głazów narzutowych na 
nizinach Europy i Ameryki, pochodzących z czasu lodowego. 

4. Escher van der Linth i Desor starali się wyjaśnić zmniej- 
szenie się lodników alpejskich, przez przemianę morza Sahary na 
pustynią. Rzeczywiście wykazano, że Sahara była niegdyś mo- 
rzem, a utworzenie się tak ogromnćj pustyni naturalnie nie mogło 
pozostać bez wpływu na niektóre południowe wiatry europejskie, 
i dła tego klimat w Europie zmieniło. Podczas zaś istnienia mo- 
rza na Saharze, przychodziły ztamtąd bardzo wilgotne prądy po- 
wietrzne, które osadzały śnieg lub wodę na Alpach. Wywód ten 
ma dużo za sobą prawdopodobieństwa, ale działanie morza Sahary 
mogło się tylko na Alpy rozciągać, hypoteza ta więc nie tłómaczy 
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przyczyn istnienia lodników w Wogezach, Szkocyi, GORA 
Ameryce północnej i t. d. 

5. Wielu, a może największa liczba geologów przypuszcza, 
że przyczyną tą był inny rozdział wód ilądów na półkuli północ» - 
nćj. Południowa półkula, na którćj teraz stosunek wody do lądów 
jest daleko większy niż na północnej, ma niższą temperaturę od 
tej ostatnićj. Jeśli w peryodzie lodowym rzecz się miała przeci- 
. wnie—a wiele faktów dowodzi, że woda na półkuli północnej miała 
wtedy przewagę — więc też i R RARE jéj mogła być o wiele 
niższą od teraźniejszej. | 

Pomijając inne mnićj ważne hypotezy, przejdziemy do najnow- 
szćj, dla którćj właśnie wstęp powyższy umieszczamy. 

James Croll, usiłujący już od lat dziesięciu rozwiązać powyż- 
sze zagadnienie na drodze astronomicznćj, wydał niedawno ob- 
szerne i bogate w materyał naukowy dzieło p. t. Climate and 
Time in their geologicał relations, w któróm zawarł rezultaty 
swych dawniejszych poszukiwań. Na podstawie tych rezultatów 
podaje on hypotezę, która jeżeli zostanie stwierdzoną, wywrze jak 
powiada Cofta, niezmierny wpływ na geologią w ogóle, a w szcze- 
gólności na chromającą dotąd bezwzględną miarę czasu. 

Przedewszystkićóm Croll odrzuca wszystkie dotychczasowe 
próby wytłómaczenia okresu lodowego, już to jako nieuzasadnione, 
już też jako niedostateczne, i przechodzi do tłómaczenia własnego, 
unikając wszelkich hypotez iopierając się na obserwacyach i obli- 
czeniach astronomicznych. Peryodyczne zmiany excentryczności 
drogi ziemskićj są według niego pierwszemi przyczynami okresów 
lodowych; przyłączają się do nich i inne, jako ich bezpośrednie 
następstwa. Przy szczególnie wielkiej excentryczności drogi ziem- 
skićj, owa półkula, którćj zima przypada w punkcie odsłonecznym, 
musi mieć mniejszą temperaturę średnią, niż druga połowa kuli 
ziemskićj. Że zaś wahania się excentryczności drogi ziemskiej, 
jak również poprzedzanie punktów równonocnych, warunkujących 
nastąpienie pór roku na obu półkulach, odbywa się w wielkich, 
nierównych, ale dających się obliczyć okresach; więc według nie- 
go zmienność klimatu na jednćj lub drugićj półkuli, zależy od 
związku dwóch dających się chronologicznie określić zjawisk 
astronomicznych. 

Jednakże według Crolla wspólne działanie wielkićj excen- 
tryczności drogi ziemskićj i znajdowanie się pewnćj półkuli w cza- 
sie zimy w punkcie odsłonecznym, tak mało zniża temperaturę 
tćj półkuli, że bynajmnićj w skutku tego nie może nastąpić peryod 
lodowy. Do wytłómaczenia tych okresów zimna, występujących 
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naprzemian to na jednej to na drugićj półkuli, potrzeba jeszcze 
innego czynnika. Czynnikiem tym jest mzezówne ogrzewanie obu 
półkul przez słońce,—sprawa, która sama jedna nie może wystar- 
-czyć do objaśnienia okresów lodowych. Zjawisko to polega na 
zmianie położenia i kierunku najważniejszych prądów morskich, 
które według Crolla nie powstają skutkiem nierównego ogrzania 
wody morskiej wprost przez promieniowanie słońca, lecz zależą 
od panujących stałych prądów powietrza—passatów. Te zaś ostat- - 
nie, będąc po części zawisłe od nierównych warunków ciepła, są 
„w skutek owych niezbyt znacznych różnic temperatury na obu 
półkulach, raz zwracane od równika ku północy, drugi raz ku po- 
łudniowi. I tak, teraz mają one kierunek północny, wywołując 
pomiędzy innemi, prąd zatokowy (golfstrem), bez którego znaczna 
część zamieszkanćj teraz półkuli północnej stałaby pustką i zbli- 
żałaby się do okresu lodowego. 

Jeżeli te twierdzenia Crolla odpowiadają naturze rzeczy, to 
stanowią nadzwyczaj ważny środek pomocniczy do bezwzględnego 
oznaczenia czasu wszystkich okresów lodowych obu półkul, które 
geologia wyraźnie wykazała; —przedewszystkićm tych, które miały 
miejsce w ostatnich trzech milionach lat. Zagramse bowiem i Le- 
verrier obliczyli zmiany excentryczności drogi ziemskićj, przez 
trzy miliony lat przed 1800 rokiem, oraz na milion lat, na przysz- 
łość; peryody zaś poprzedzania punktów równonocnych niemniej 
są znane. Czy obliczenia obu tych sławnych matematyków są 
oparte na ścisłych podstawach, czy dotychczasowe obserwacye 
zmiany excentryczności drogi ziemskićj wystarczają zupełnie do 
obliczania tak kolosalnych okresów czasu, — to powinni rozstrzy- 
gnąć astronomowie; geologowie muszą się posiłkować temi danemi, 
jako obecnie przyjętemi w astronomii. Choćby - jednak nawet obli- 
czenia te zostały zmodyfikowane, to mogłyby uledz zmianie tylko 
ostateczne wyniki; teorya zaś Crolla i możliwość podobnego obli- 
czania czasu, pozostałaby zawsze niezmiernie ważną. Z obliczeń, 
opartych na teraźniejszych danych, wypada, że ostatni peryod 
lodowy na półkuli północnej miał miejsce przed blizko 80,000 lat. 
Rezultat ten jest bardzo ważny ze względu na historyą człowieka, 
gdyż jest rzeczą dosyć pewną, że najstarsze ślady istnienia czło- 
wieka napotykają się właśnie w pokładach tego okresu. 

Nadto, geologowie dawno już doszli do przekonania, że ostatni 
okres lodowy w Alpach, był na stosunkowo dość krótki czas po- 
przedzony innym okresem lodowym, w którym lodniki alpejskie 
sięgały przez Szwajcaryą północną aż do Jury i Szwarcwal- 
du, poczćm w skutku nastąpienia cieplejszego czasu, zredukowały 
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się do daleko mniejszych granic, a wreszcie znowu przybrały więk- 
sze rozmiary, choć nie takie jak poprzednio. Przed temi zaś naj- 
nowszemi okresami lodowemi miały istnieć według Crolla inne, 
a mianowicie jeden w peryodzie miocenicznym około 850,000 lat 
temu, a drugi w eocenicznym, przed około 2,500,000 laty. 

Croll w swych spekulacyach geologicznych jeszcze dalój za- 
chodzi i prowadzi nas w czasy o wiele wcześniejsze. 

Niektórzy geologowie angielscy (mianowicie Ramsay) twier- 
dzą, że znaleźli ślady często ponawianych okresów lodowych, po- 
między najstarszemi pokładami kambryjskiemi a najnowszemi trze- 
ciorzędowemi. Jeżeli one rzeczywiście istniały, to możnaby do nich 
zastosować rachubę Crolla; ślady te jednak nie prowadzą do pe- 
wnych wniosków. 

Dalej Croll wnosi z roślinnej natury pokładów ERA że za- 
wsze tworzyły się one w klimacie ciepłym i wilgotnym, (lecz nie 
zwrotnikowym), który według niego najwięcćj odpowiada okresowi 
pośredniemu pomiędzy dwoma lodowemi. Powołuje się w tym 
względzie na mały pokład węglowy w Dürnten w Szwajcaryi, 
leżący pomiędzy zwałami kamieni dwóch ostatnich okresów 
lodowych. Rzecz jednak wątpliwa, czy pokład tak ograni- 
czony, będący może tylko zjawiskiem miejscowóm, może być 
faktem, na którym opierać należy wnioski o potężnćj formacyi 
węglowej. 

Gdyby teorya Crolla co do formacyi węglowej okazała się 
słuszną, to wynikłby ztąd dalszy, bardzo ważny wniosek, że wielka 
formacya węglowa, mogła się w pewnym czasie tworzyć tylko na 
jednej półkuli, albowiem peryody pośrednie pomiędzy lodowemi, 
mogły tylko naprzemian występować na obu półkulach, tak samo 
jak peryody zimna. 

Ze stanowiska geologicznego hypotezy podobnej ani dowieść 
ani obalić nie podobna, albowiem szczątki roślinne pojedynczych 
północnych i południowych pokładów węgla, nie przedstawiają 
ani takićj zgodności, ani takićj różnicy, żeby można było wy- 
prowadzać wniosek o ich jednoczesnóm lub różnoczesnóm pow- 
staniu, tómbardzićj że ani rozmieszczenie, ani długość życia poje- 
dynczych gatunków roślin, nie są dość znane. Co się zaś tycze 
okresów lodowych, to pomiędzy ich wyraźnemi śladami na obu 
półkulach leży szeroki pas równikowy, w którym nie ma pewnych 
śladów znacznego rozpowszechnienia lodników ani w Afryce, ani 
w Ameryce—a w skutku tego nie podobna wyprowadzać wnios- 
ków co do równo lub różnoczesnego istnienia okresów lodowych 
na północy i południu. i 
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Bądź co bądź badanie Crolla, jako pierwszy krok na drodze 
bezwzględnego obliczania czasu geologicznego, jest bardzo ważne 
i na szczególną uwagę zasługuje. 

Dla „uspokojenia czytelników“ Cożća dodaje na zakończenie, 
że obecnie excentryczność drogi ziemskićj, głównej przyczyny 
peryodów zimna zmniejsza się; zmniejszanie to trwać będzie przez 
20,000 lat, nadzwyczajnej zaś jéj wielkości spodziewać się należy 
dopiero za lat około 150,000 dalej 500,000, 800,000 i g00,000; po- 
przedzanie zaś punktów równonocnych (precessya)—druga przy- 
czyna okresów lodowych — robi całkowity obrót mniej więcej 
w 25,800 latach. Wreszcie spotykanie się obudwóch zjawisk na- 
stępuje według Crolla dwa razy na milion lat. 
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Pozwolicie czytelnicy, że odstępując od zasady rozmaitości 
obowiązującćj kronikarza, poświęcimy tym razem więcćj miejsca 
kwestyi jednćj, ale powikłanćj i ważnej. Chcę mówić o napływie 
ludności niemieckićj do kraju, którym to faktem od pewnego czasu 
zajmuje się prassa i opinia publiczna, a zajmuje się, zdaniem na- 
szem przynajmnićj, w sposób namiętny, fałszywy i alarmujący, 
lecz ani wyjaśniający, ani podający środków zaradczych. 

Jeżeli w tém co powiem niżćj znajdzie się tu i owdzie słówko 
gorzkie, niech mi to zostanie przebaczone, ponieważ słowa te dy- 
ktuje tylko gorąca miłość dla społeczeństwa i pragnienie: aby 
ogół na rzeczy obchodzące go patrzał trzeźwo, z niebezpieczeń- 
stwem liczył się po męzku, a nadewszystko myślał i działał, nie 
zaś marzył i lamentował. 

Wspomnieliśmy, że kwestyą „germanizmu w kraju naszym'* 
zajmują się u nas, ale jak? Oto w sposób następujący. Przede- 
wszystkićm przypomina się, że nie ma u nas ani jednej gałęzi 
pracy społecznćj, w którćjby nie figurowali ludzie z cudzoziem- 
skiemi nazwiskami. Dalej ,zaznaczą się,“ że bardzo wielu Niem- 
ców kupuje grunta i że to jest szkodliwe. Kończy się wreszcie 
zaleceniem tej treści: że nie należy gruntów sprzedawać Niemcom, 
ale raczćj krajowcom, włościanom, i że nie należy tychże Niem- 
ców dopuszczać do handlu, przemysłu i t. d., inaczej bowiem bę- 
dzie źle, bardzo źle! 

O tém, że każdemu narodowi źle jest z inwazyą cudzoziem- 
ską i że nawet jest bardzo źle, wszyscy już chyba wiedzą; domy- 
ślamy się też, że przy nieszczęśllwym zbiegu okoliczności może 
być gorzej. Z tém wszystkićm jednak przebacz, Europo, dyletan- 
tyzm publicystyce naszćj! Bo i jakiż pożytek trzeźwe umysły od- 
nieść mogą z podobnych ,„nawoływań?* 
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Wyobraź sobie czytelniku, że płyniesz statkiem, do którego 
woda przesiąka. Widzisz, że z tą wodą jest niewygodnie a może 
być nawet niebezpiecznie, i już pragniesz namyślić się nad sposo- 
bami pozbycia się nieproszonego gościa, gdy wtćm na pokładzie 
ukazuje się jakiś krzykacz z mówką tćj treści: „Panowie! chcę was 
zbawić! Woda przesiąka do kajuty, do machiny parowej i jeszcze 
gdzieś. Woda to żywioł szkodliwy, kataru was nabawi, o tyfus 
przyprawić może, a wreszcie niezawodnie zatopi. Niektórzy mówią 
o wodzie jako o środku leczniczym, ale to bajka. Nie słuchajcie 
tego i nie dopuszczajcie wody do kajut i machin!“ 

Mówka ta nie nauczyła was niczego; co większa, przestraszyła 
was jeszcze gorzćj i pomieszała plany, jakie sami moglibyście dla 
niedopuszczenia wody porobić. Niebezpieczeństwo może być małe, 
ratunek pewny i prosty; wy jednak o tém myśleć nawet nie je- 
steście w stanie, mając pełne uszy pustych i hałaśliwych fra- 
zesów. 

Dla zwrócenia uwagi w stronę właściwą, jeżeli nie dla poło- 
żenia kresu deklamatorskim teoryom, co jest niepodobieństwem,— 
rozpatrzmy przedewszystkićm kwestyą ze stanowiska historycznego. 

Kolonizacya niemiecka nie jest dla nas żadną nowością. Już 
w XIL, XIII, XIV wieku, dla powiększenia ludności i podniesie- 
nia rzemiosł, handlu i przemysłu, nietylko sógrowadzano cudzoziem- 
ców, nietylko tolerowano ich język, religię i zwyczaje, ale nada- 
wano im jeszcze obszerne przywileje i dozwalano rządzić się ich 
własnemi prawami. 

Dzięki tćj rozumnój polityce tolerancyi, która chlubę naszę 
stanowi, kraj się podniósł; zyskał bowiem nowych i dobrych oby- 
wateli, naturalnie nie w ciągu jednego dnia, ale w ciągu kilku 
pokoleń. 

Zjawisko kolonizacyi pówtórzyło się znowu w drugićj poło- 
wie XVIII wieku i najwyższćj dosięgło potęgi w początkach bie- 
żącego. I nie dziw: w roku bowiem np. 1816 w granicach Kró- 
lestwa Polskiego było 2,717,000 ludności, a więc znacznie mniej 
niż połowa dzisiejszej. 

Rolnictwo, rzemiosła i inne gałęzie gospodarstwa społecznego, 
znajdowały się podówczas w opłakanym stanie, należało więc kraj 
ratować od ostatęcznćj ruiny. Owcześni mężowie stanu rozumieli 
to, i otoż w dniu 20 Marca 1809 roku za księztwa Warszawskiego, 
wyszedł dekret ministra spraw wewnętrznych tej treści: 

$ r. Każdy cudzoziemiec rzemieślnik i rolnik osiedlający się 
w kraju, wolnym ma być w ciągu lat sześciu od wszelkiego ro- 
dzaju podatków i obowiązków* powszechnych. 
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$ 2. Rolnicy cudzoziemscy, osiediający się na niezajętych 
gruntach rządowych, przez lat sześć nie płacą czynszów. 

$ 3. Cudzoziemcy i ich dzieci wolni są od wojska. 

$ 4. Cudzoziemcy osiedlający się w kraju zostają pod szcze- 
gólną opieką ministra spraw wewnętrznych i prefektów, którzy 
starać się powinni o robienie im uig wszelkiego rodzaju. 

W roku 1816 namiestnik Królestwa przywileje te powtórzył 
prawie dosłownie, kładąc jednak nacisk na to, aby nie przyjmo- 
wano do kraju indywiduów podejrzanych. Wymagał też, aby po 
upływie sześciu lat wolnych, cudzoziemski rolnik przez następne 
sześć lat uprawiał swój grunt i ciężary ponosił, w razie zaś wy- 
jazdu z kraju przed upływem tego PEB, epy rachunki zaległe 
pozałatwiał. 

W roku 1817 żądano już od EEES aby się meldowali 
w poselstwie, składali tam świadectwa dobrego prowadzenia się 
i wymieniali ilość osób składających rodzinę. Żądano też, aby 
zrzekli się zapomogi na osiedlenie i koszta podróży, i starannie 
badano ich stan majątkowy. 

Dekret z 28 Kwietnia 1833 roku wymagał już, aby cudzoziem- 
cy otrzymywali od swych rządów pozwolenia na wyjazd, i aby 
wszystkie papiery swoje przysyłali do Warszawy, gdzie je rozpa- 
trywano, ijeżeli stanowiły dobrą rekomendacyą, udzielano pozwo- 
lenia na przyjazd. 

W roku 1844 wydano dekret, na mocy którego cudzoziemcy 
już nie mogli osiedlać się w dobrach rządowych, lecz tylko w pry- 
watnych lub w miastach. 

W roku 1852 nakazano cudzoziemskim osadnikom opłacać na 
granicy cło za wszystko co przywozili z sobą, z wyjątkiem naj- 
niezbędniejszych przedmiotów. 

W roku 1867 zniesiono ulgi podatkowe i nadano (na mocy 
ukazu 1864 r.) grunta na własność tym tylko cudzoziemcom, któ- 
rzy przyjęli poddaństwo. Ze wszystkich niegdyś przywilejów, zo- 
stał im w. tymże roku jeden tylko, a mianowicie: uwolnienie od 
służby wojskowej. 

Z powyższych cytat widnieje jeden wniosek. Cudzoziemcy 
wówczas gdy byli gwałtownie potrzebni w kraju, cieszyli się naj- 
doskonalszą protekcyą rządu, która w miarę wzrostu ludności 
zmniejszała się, a obecnie doszła do minimum. Dziś cudzoziemiec 
nie ma przywilejów żadnych, i własnym przemysłem jak każdy 
inny kraju mieszkaniec, zdobywać sobie musi chleb i stanowisko, 

Podobnie jak.stosunki polityczne, zmieniały się też i stosunki 
prywatne cudzoziemców. Niegdyś przemysł, handel i rzemiosła 
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w ich tylko były ręku,—dziś na tych polach coraz więcej pojawia 
się krajowców. Niegdyś oni tylko mogli być kolonistami, — dziś 
uwłaszczeni włościanie od roku 1864 do 1873 nabyli gruntów 214,920 
morgów wartości 7,164,000 rs. 

Niegdyś fabryka gazu oświetlającego w Warszawie i kolej 
Warszawsko-Wiedeńska obsadzone były wyłącznie przez cudzo- 
ziemców, których dziś prawie zupełnie tam nie ma. Słowem, na 
wszystkich polach działalności, społeczeństwo wypiera żywioły 
obce, i tylko dyletanci ekonomiści nie widzą jego tryumfów, nie 
uznają żywotności, jakićj każdodzienne składa dowody. 

Napływ cudzoziemców do kraju rozpoczął się w nowszych 
czasach w roku 1750. Byli oni zapraszani i protegowani przez 
rząd, często zwracano im koszta podróży, dawano drzewo na bu- 
dynki, oznaczano dla nich minimum cen na cegłę, place pod fa- 
bryki oddawano na wieczystą dzierżawę i t. d. Zdawałoby się, 
że w ciągu 120 lat (1750—1870) i wśród takich okoliczności powin- 
nyby ich napłynąć miliony; w rzeczywistości jednak w roku 1870 
mieliśmy w kraju 328,000 Niemców, którzy stąnowią 5,44'/, ludno- 
ści ogólnej. 

Ciekawećm byłoby dowiedzieć się, jakie przybysze ci zajmują 
stanowisko wśród społeczeństwa? Na nieszczęście jednak, do odpo- 
wiedzi na to pytanie materyałów nam brakuje, choć te jakie po- 
siadamy odnośnie do gubernii Warszawskićj, rzucają na kwestyą 
trochę światła, 

Do gubernii Warszawskićj napłynęło w ciągu 123 lat (do r. 
1872) 46,512 cudzoziemców, z tej cyfry 26,000 protestantów. Ponie- 
waż zaś w gubernii mieszka protestantów około 74,000, okazuje 
się więc, że z tćj przerażającćj cyfry, 48,000 należy do ludności 
osiadłćj oddawna, a więc zupełnie swojskićj, i że Niemców, którymi 
nas tak bardzo straszą, nie mamy się powodu obawiać. 

Z owćj cyfry 46,512 przybyszów, 61%/e przyjęło miejscowe pod- 
daństwo, 39% zaś mieszka za pasportami. Wiadomo znowu ze 
specyalnych badań statystycznych, że ze stu przybyłych, 55 nau- 
czyło się po polsku, 45 nie umie po polsku, a 3 na 1000 umie po 
rosyjsku. Liczby te pouczają nas, że tylko 6"/, osiadłych cudzo- 
ziemców nie zdążyło jeszcze dostatecznie zassymilować się z ludno- 
ścią miejscową za pośrednictwem języka i że na zassymilowanie 
tego rodzaju, potrzeba około 70 lat czyli dwu do trzech pokoleń. 

Dziwić się temu nie można. Cudzoziemiec przybywający do 
naszego kraju różnił się od ludności miejscowej nietylko językiem, 
ale religią, ubiorem, stopniem oświaty i protekcyą rządu. Cudzo- 
ziemiec rolnik mógł żyć tylko ze swymi, —na ówczesnych bowiem 
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chłopów patrzał z wysoka, a ówczesna szlachta na niego znowu 
spoglądała tak samo. Po miastach było lepiej, tam też angie już 
pokolenie wynarodawiało się najzupełnićj. 

Na nieszczęście jednak, ci, którzy bawią się u nas o 
germanizmu“ nie badają ani statystyki, ani prawa natury ludzkiéj. 
W każdym Niemcu, w każdćm obcém nazwisku, widzą oni wroga 
i domagają się wynarodowienia w jednej chwili, zaraz po przej- 
ściu granicy. 

Z 46,512 cudzoziemców osiadłych w gub. Warszawskićj, 35,10/o 
należy do kategoryi drobnych posiadaczy ziemskich, 32,2/, Są ro- 
botnikami wiejskimi. Drobnym handlem i rzemiosłami zajmuje 
się 1,7%, przy fabrykach pracuje 6,2%, reszta zaś t. j. 14,8%b nie 
należy do żadnćj z grup powyższych. 

Ciekawćm jest też pytanie, co oni robią na wsi? Na to znowu 
odpowiadają cyfry. Większą własność ziemską posiada g5 rodzin 
(z nich 68 mieszka za pasportami), 3,713 rodzin posiada mniejsze 
własności, 88 dzierżawi, 114 zarządza majątkami, 30 należy do stanu 
mieszczan rolników, m zajmuje się leśnictwem. Jest też 35 rodzin 
ekonomów, 54 owczarzy, 38 ogrodników, 3,405 parobków, 18 gajo- 
wych i 18 pastuchów. Okazuje się z tego, że nie wszyscy z nich 
są dyrektorami fabryk, jak nas o tém najnowsza szkoła dzienni- 
karskich ekonomistów zapewnić usiłuje. 

Przybysze w końcu założyli 214 wsi i kolonii, a z 29 wyparli 
krajowców; na odwrót znowu krajowcy wyparli ich zupełnie z 5 
wsi, a do 155 weszli na współmieszkańców, tak, że dziś zaledwie 
49 miejscowości zajmują wyłącznie cudzoziemcy. Widzimy więc, 
że żywioł krajowy umie walczyć, i że walczył już wtedy, kiedy 
autorowie artykułów wyrzucających mu nieporadność i brak oby- 
watelskich uczuć, nie istnieli jeszcze na świecie, 

Streszczając to cośmy powiedzieli o gubernii Warszawskiej, 
wypada: | 

10. Że jakkolwiek ilość protestantów wynosi w niej około 
10,2, właściwych jednak cudzoziemców, którzy w ciągu 123 lat 
ostatnich osiedlili się, jest tylko 6,5%. Z liczby tej większa połowa 
osiedliła się zupełnie i wyuczyła miejscowego języka. 

2-0. Mimo to, że rządy ówczesne prawie do roku 1864 usil- 
nie protegowały cudzoziemców, mimo to, że włościanie dopiero od 
lat 12 zostali prawdziwymi obywatelami kraju, i mimo to wreszcie, 
że pierwiastki napływowe są w ogóle ukształceńsze, zasobniejsze 
od ludności miejscowej, — niemnićj jednak ludność ta, nietylko 
w stosunkach z nimi nie okazała się niezaradną, ale raczej dowio- 
dła wielkiego zapasu sił żywotnych, a w sprawie assymilacyi sta- 
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nowcze odniosła zwycięztwo. Zwycięztwo to zdumiewa témbar. 
dzićj, że odniesione zostało w warunkach najniekorzystniejszych, 

Do takich wniosków doprowadziło nas rozważanie stosunków 
gubernii Warszawskiej. W całym kraju prawdopodobnie jest, 
było i musi być tak samo. Gdzie mnićj ludności a ziemia dobra, 
tam idą cudzoziemcy. Tworzą oni kolonie, początkowo wyłącznie 
swoje, do których z czasem wciska się ludność miejscowa. W dal- 
szym ciągu część kolonistów idzie dalćj na wschód, większość zaś 
zostaje i ulega prawu assymilacyj, któremu dotychczas pańszczy- 
zna włościan i religia przybyszów potężne stawiały zapory. 
Dziś pańszczyzna znikła, włościanie stali się obywatelami i pomału 
dochodzą do majątków. Sprawa więc assymilacyi pójść musi 
śpiesznićj, a i sam napływ cudzoziemców wkrótce zredukuje się 
do nieskończenie małych rozmiarów. / 

Takie jest nasze zdanie na trzeźwóm pojmowaniu faktów 
oparte. Przejęci niemi nie obawiamy się niebezpieczeństw kolo- 
nizacyi, ilitujemy się zarówno nad tymi przybyszami, którzy sądzą, 
że nas zgermanizują, że nam własność odbiorą, jak i nad tymi 
krajowcami, którzy owe pobożne życzenia biorą na seryo. W gra- 
nicach Królestwa Polskiego nie Niemcy dla nas, ale my dla 
Niemców jesteśmy niebezpieczni; nie oni, ale my jesteśmy zwy- 
cięzcami. ; 

Dlaczego dziś Niemcy osiedlają się w kraju? oto pytanie, na 
które postaramy się odpowiedzieć obecnie. 

Przyczyny ruchu niemieckich kolonistów tkwią zarówno w Niem- 
czech jak i u nas. Przyczyn tych jest kilka kategoryi; są zaś one 
przedewszystkićm ciągłe i czasowe. 

Najważniejszą z przyczyn ciągłych, jest materyalna dążność na- 
rodów gęstszych do osiedlania się pośród rzadszych. Niemcy mają 
obecnie 3,917 osób na mili kwadratowćj, my 2,407, Ameryka 13, 
i z tego powodu widzimy, że dziesiątki tysięcy Niemców rok ro- 
cznie odpływają do Ameryki, gdzie ich prócz tego ciągnie swoboda, 
a setki i tysiące przychodzą do nas, gdzie ich ciągnie niewielka 
odległość i tradycya. 

Nawiasowo dodamy, że prawo wzajemnego przesiąkania się 
materyałów różnej gęstości jest tak rozległe, iż spotykamy je już 
w świecie fizycznym, między płynami. Istnienie jego zatćm w świe- 
cie ludzkim, naturalnie z pewnemi modyfikacyami, ani dziwić, ani 
gorszyć nikogo nie powinno. 

Do tego naturalnego prawa, które wypędza Niemców z ich ojczyz- 
ny, przyczynia się jeszcze wypływająca z niego drożyzna ziemi, wyż- 
sze ciężary i podatki w kraju własnym, i naodwrót taniość ziemi. 
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i mniejsze ciężary u nas. Przypuszczać należy, że wojna w r. 1870, 
ogólna stagnacya i różnego rodzaju ograniczenia wolności osobi- 
stój, niepomału wpłyną na wzrost emigracyi w Niemczech a kolo- 
nizacyi u nas. Ten ostatni jednak powód należy już do chwi- 
lowych. 

Poznaliśmy zatćm naturalne prawo, które usuwa Niemców 
z ich kraju i umożliwia przenoszenie się do nas. Zobaczmy te- 
raz dlaczego stają się oni unas do pewnego stopnia koniecznymi. 

Jak powiedzieliśmy, zaludnienie, czyli ilość mieszkańców na 
jednćj mili kwadratowćj wynosi w kraju naszym 2,407 osób, podczas 
gdy przecięciowo w całej Europie zaludnienie dosięga zaledwie 
eyfry 1,627 osób; wypływa ztąd, że gęstość ludności u nas przeszła 
już średnią europejską normę, 

Przypuszczając, na co zresztą każdy się zgodzi, że rozwój 
przemysłu, handlu, gospodarstwa wiejskiego, oświaty i t. d. po- 
winien odpowiadać rozwojowi ludności, sądzićby można, że i po- 
wyżej wymienione objawy działalności u nas, przeszły także Śre- 
dnią europejską normę. Tak jednak nie jest. 

Podług Hibnera na 10,000 ludności przypada uczących się 
w szkołach ełementarnych: w Prusiech 1,520, W. Brytanii 1,400, 
Hollandyi 1,280, Francyi 1,160, Belgii 1,140, Austryi 830, Hiszpanii 620, 
Włoszech 550, Rossyi 150. Średnio zatóm w Europie na 10,000 
ludności gór chodzi do szkół elementarnych, u nas zatem cyfra ta 
powinna być wyższą, w rzeczywistości jednak wynosi tylko 228, 
a więc nie dosięga jéj nawet i to w bardzo uderzającym stopniu. 

Taki stan oświaty może służyć za miarę ogólnego stanu kraju, 
dla uwydatnienia czego, przytoczymy jeszcze kilka cyfr innych. 

Przecięciowo w całćj Europie 1 rzemieślnik przypada na 24 lu- 
dzi, u nas 1 na 60. Średnio w Europie 1 robotnik fabryczny przy- 
pada na 30 mieszkańców, u nas I na go. Widzimy więc, że i roz- 
wojowi przemysłowemu daleko jeszcze do normy średniej. 

Ilość zebranego zboża różnych gatunków i kartofli wynosi 
u nas około ro korcy na głowę, podczas gdy w Niemczech zbiory 
obliczone w wartości z żyta wynoszą na głowę średnio 21—23 
korcy. Jeżeli przypomnimy sobie Francyą, Węgry, Włochy 
i inne żyzne kraje, wówczas łatwo, przyjść do wniosku, że nasze 
io korcy przedstawiają także Hitos niższą od Średniéj europej- 
skiéj cyfry. 

Słowem: ilekolwiek zestawilibyśmy dźiniychi tego rodzaju, za- 
wsze przyjdziemy do wniosku, że-wówczas gdy ludność przeszła gra- 
nicę średmią europejską, żadna z gałęzt gospodarsiwa spolecznego nie 
dostęgta Jej jeszcze. 
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Pozwolę sobie w tém miejscu usłuchać podszeptów miłości 
własnej i dla pamięci zapisać, że o ile mi wiadomo, nikt dotych- 
czas w społecznóm życiu naszćm nie dostrzegł tego zjawiska, ani 
go sformułował, —choć jest ono bardzo doniosłe. Ten odskok mię- 
dzy ludnością a jój bytem, to rozkrzyżowanie niejako społeczeń- 
stwa, które jedną nogą stoi na szczeblu wyższym, drugą na zna- 
komicie niższym, —jest przyczyną wszystkich naszych przynajmnićj 
ekonomicznych kłopotów. Każdy z nas czuje jakiś brak, niesmak, 
ciasnotę; jesteśmy biedni, nie mamy kredytu i trapią nas lichwiar- 
skie procenta; mamy wielu żebraków, tłumy ludzi bez pracy, a je- 
dnocześnie sprowadzać musimy cudzoziemców. Wszystkie te zja- 
wiska są tylko różnemi odmianami jednego najogólniejszego, które 
sformułowaliśmy powyżej. 

Nieszczęściem jednak dla kraju, dziennikarscy ekonomiści nasi 
ani domyślają się tego; natomiast zaś, w błogićj prostocie ducha 
sądzą, że ich „nawoływanie“ stanowi najdoskonalszą broń do walki 
z prawami naturalnemi. Szkodliwe złudzenia! 

Widzimy więc, że rzemiosła, fabryki, kopalnie i wszelkie 
przedsiębierstwa, potrzebują z jednćj strony rozwinąć się, z drugićj 
zaś nie mają ludzi, nie z tego bynajmnićj powodu, aby ogół czuł 
wstręt do pracy, ale raczćj z powodu braku szkół specyalnych. 
Zkąd wziąć tych ludzi?... Naturalnie ztamtąd gdzie oni są w nad- 
miarze. Tak się też dzieje w rzeczywistości, i ta właśnie prosta 
kombinacya nazywa się u nas: „protegowaniem żywiołów obcych.“ 
Pewni przecież jesteśmy, że owa „protekcya'* sama przez się upa- 
dnie, nieprędzćj jednak aż żywiół swojski nabierze odpowiednich 
sił i wiedzy. 

Rozpatrzmy teraz kolonizacyą dzisiejszą. Obywatel ziemski 
ma nadmiar gruntów, nie może ich obrobić, nie może kupić do- 
statecznćej ilości machin, i część ziemi sprzedaje. Grunta te kupują 
koloniści nasi lub obcy. 

Niektórych publicystów gniewa to dia, i ząchęca do pi- 
sania piorunujących artykułów przeciw „naszćj nieporadności.* 
Przypuszczamy, że niedługo panowie ci będą pisali przeciw gra- 
dom, suszom i t. d. z równym zapałem, i dodajmy, z równą słu- 
sznością. 

‚Co bowiem ma robić ten nieszczęśliwy, potrzebujący pienię- 
dzy obywatel, jeżeli nie sprzeda gruntów pierwszemu, który zno- 
śnie przynajmniej zapłaci? jakim sposobem sprzeda je włościanom, 
jeżeli ci są biedni i kupować nie mają ochoty?... 

Kiedyś słyszeliśmy zdanie, że obywatel rozkolonizowujący 
majątek, powinien raczćj sprzedać włościaninowi morg po'30 TS., 
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niż Niemcowi po 40 rs. Dobre to, ale w artykułach. W prak- 
tyce, kombinacya podobna doprowadziłaby do tego, że włościanin 
kupiwszy morg za 30 rs., sprzedałby go tego samego dnia Niem- 
cowi za 35 rs. Włościanie bowiem nasi znają wartość pieniędzy, 
a o poświęceniach nie myślą. 

A wreszcie, jakiém prawem możemy wymagać poświęceń 
od obywateli, którzy dziś niewiele mając, już i tak nadmierne 
dźwigają ciężary? Do poświęceń trzeba mieć głowę wolną, oży- 
wione uczucie, środki materyalne, świadomość celów i czynów— 
a gdzież teraz szukać tego wszystkiego? 

=~ Z tego cośmy powiedzieli dotychczas wypada, że okrzyk: 
„Nie dopuszczajcie Niemców!“ jest pustym frazesem. Ogół bowiem 
w sprawie tej dzieli się na dwie grupy: takich, którzy nie potrze- 
bują mieć z Niemcami do czynienia, i ci ich tém samém nie puszczą, 
oraz takich, którzy z konieczności a niekiedy z niechęcią nawet, ko- 
rzystają z ich usług, a ciich się nie mogą wyrzeci nie wyrzekną. 

Wzrost ludności, wzrost dobrobytu, oświaty i prawdziwej 
miłości dla kraju, oto są tamy dla wszelkiego rodzaju koloniza- 
cyi. Uczmy ludzi hygieny, pedagogiki i ekonomii, ale nie dzisiej- 
szej warszawskiej, tylko ludzkićj—zachęcajmy ich do oszczędności, 
do nauki — przyzwyczajajmy do zdrowego poglądu na rzeczy, 
a walkę z Niemcami im samym pozostawmy. Dadzą sobie oni 
i bez nas radę. 

Niedorzecznością jest wyrzucać przybyszom, że niedość pręd- 
ko nauczyli się naszego języka; lecz obywatelskim jest obo- 
wiązkiem wytykać ogółowi, że często sam swoim własnym po- 
miata. Smiesznością jest zżymać się na „dyrektorów Niemców;* 
pożytecznie jednak przypominać młodym ludziom majętnym, aby 
zamiast tracenia zdrowia i pieniędzy w paryzkich klubach i teat- 
rach, lub warszawskich ogródkach, obrócili jedno i drugie na zdó- 
bycie wiedzy specyalnćj i zyskanie „dyrektorskich“ posad. Takie 
są obowiązki publicysty. 

W końcu—jakąż to ideę krzewią w narodzie stronnicy walki 
przeciw Niemcom, jaki pożytek ich deklamacye przynoszą? Poży- 
tek ten chyba, że zniechęcają do społeczeństwa wszystkie indy- 
widua, które dla jakichkolwiekbądź powodów nie zassymilowały 
się z nićm jeszcze i przez to opóźniają assymilacyą. 

A idea? O tćj nie mówmy! Ta sama idea nietolerancyi 
wypędziła Maurów i Żydów z Hiszpanii, Hugonotów z Francyi, 
Purytanów z Anglii. Tasama idea wzniosła mur chiński i murem 
chińskim oddzieliła Żydów naszych od społeczeństwa, wśród któ- 
rego wzrośli i złożyli głowy ich pradziadowie. Ta sama idea 
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w końcu przewodniczy dziś w Prussiech partyi narodowo-liberal- 
nój, której obecną działalność historya z pewnością napiętnuje. 

Ponad gwałtem, uciskiem, liberalizmem narodowym i całym 
tego rodzaju arsenałem, górują sprawiedliwość, równouprawnienie 
i poszanowanie osobistości bliźniego. (rwałty przeminą, rozgorącz- 
kowana ludzkość trzeźwićj spojrzy na rzeczy, bohaterowie chwili 
zapadną w mrok niepamięci, ale idee te zostaną, bo w nich jest 
przyszłość świata. Niech garść krzykaczy głosi dalćj artykuły 
wiary narodowo-liberalnćjj—my zaś przy sztandarze tolerancyi 
zostaniemy i pod fałdy jego przygarniemy chętnie tych nawet, 
którzy wprost przeciwnego oręża na nas samych używają. 


x 


W początkach Czerwca mieliśmy w Warszawie przy ulicy 
Chłodnćj, pożar—który zniszczył kilka budynków drewnianych, 
kilka murowanych, zrządził ogółem strat na go,ooo rs., i kilkadzie- 
siąt osób, przeważnie ubogich, zostawił bez mienia i dachu. 

Na drugi dzień ukazały się dramatyczne opisy klęski i ode- 
zwy o pomoc, a od tego czasu publiczność składa na rzecz pogo- 
rzelców ofiary w pieniądzach, pokarmach, odzieży i t. p. O tej 
to ofiarności chcemy kilka słów powiedzieć. 

Dopóki Warszawa chorować będzie” na brak wody w ogóle 
a kranów pożarnych w szczególności, dopóki w obrębie miasta 
istnieć będą stare, drewniane chałupy zamieszkiwane przez kłassę 
ubogą, dopóty pożary, ruina i składki muszą być zjawiskami na- 
turalnemi. Składki te są podatkiem, który płacić musimy za brak 
społecznego rozwinięcia; nie idzie jednak za tém, aby koniecznie 
miały wychodzić na złe ogółowi, jak się to dzieje okecnie. 

Mówiąc tak nie mamy na myśli dających, którzy obowią- 
zani są składać grosz swój na ołtarzu potrzeb ogólnych, a dopeł- 
niając tego obowiązku, spełniają piękny czyn miłości braterskiej, ` 
zyskując korzyść moralną; nie mamy też zamiaru odwodzić ogółu 
od ofiarności, którćj nigdy nie będzie zawiele. Chodzi nam raczej 
o reformę sposobu, w jaki wydzielane są zapomogi; dzisiejszy bo- 
wiem system zamiast usunąć biedę, przyczynia się raczéj do po- 
gorszenia jej następstw. 

Żebractwo na uiicach i w prassie rozszerzyło się w ciągu ostat- 
nich kilku lat w sposób zatrważający. Na ulicach widujemy dzieci, 
kobiety, ludzi silnych i zdrowych, a obok tego przyzwoicie ubra- 
nych, którzy o jałmużnę proszą. W dziennikach czytujemy odez- 
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wy od matek niemogących wysłać córek do wód, od chłopczy- 
ków niemających na wpis do szkoły, od rodzin osieroconych 
przez śmierć ojca. Są to niewątpliwie znamiona czasu—tćj biedy 
i stagnacyi, która dziś do pewnego as w całćj Europie pa- 
nuje, a z którą łączy się nasza bied ecyalna; niemnićj jednak 
znać skutki nierozsądnie udzielanćj pomocy. 

Dzięki nierozwadze i lenistwu naszemu, ludzie, którzy wczo- 
raj prosili nas o pracę a dostali grosz, dziś już chcą grosza; ci zaś, 
którzy wczoraj chcieli jałmużny, dziś kradną. Byłoby niewątpli- 
wie w tém inaczćj, gdybyśmy pomagać umieli. 


Pominąwszy już bowiem żebraków z professyi, pomyślmy - 


w jaki sposób jałmużny nasze wpływają na ludzi Bozciw yola i pra- 
cowitych, a nagle zubożałych. 

Pogorzelec pierwszego dnia przyjmuje wsparcie z zakłopota- 
niem i wdzięcznością, drugiego dnia już śmielej— jako pewny ro- 
dzaj pensyi; trzeciego dnia upomina się o więcej, a czwartego — 
wpada do redakcyi z krzykiem: że publiczność „dla niego* robi 
składki, z których kto inny nieprawne zyski ciągnie! 

W rezultacie pogorzelec ów, rozpróżniaczony w ciągu przy- 
musowego kilkudniowego bezrobocia i ozuchwalony jałmużną, nic 
w istocie nie zyskuje oprócz fałszywych pretensyi do społeczeń- 
stwa, które go „wspierać powinno, a wspiera za mało!“ Od tej 
złowrogićj chwili nie wróci on już z dawną chęcią do pracy, ale 
natomiast częścićj rozprawiać będzie o niesprawiedliwości fortuny 
i ludzi. ` 

Temu stanowi rzeczy należy kres położyć w taki mianowicie 
sposób, aby pomoc w nieszczęściu nie była jałmużną — ale po- 
życzką, nie demoralizowała—ale uszlachetniała człowieka. 

Powinnaby się utworzyć jakaś stała „ķkomíssya pomocy w nre- 

zbierałaby składki nie w chwili osta- 
a tém samém dokładnie znała stan 


szczęśctiach losowych, któr 
tecznćj, ale przez cały rok, 
swoich funduszów. 

Po zaszłóm nieszczęściu komissya ta byłaby obowiązana wy- 
dawać najuboższym bilety na obiady do tanich kuchni, i w razie 
pożaru, wyszukać im lokale, za które sami naturalnie zapłacą 
Wszelką zaś inną pomoc jak: pościel, sprzęty, narzędzia rzemieśl- 
nicze — nie rozdarowywać, ale sprzedawać powinna jak najtaniej, 
rozumie się na kredyt i bez procentu, lecz z oznaczonym termi- 
nem. Gdy w ciągu kilku dni wszyscy dostaną mieszkania i po- 
życzki w pieniądzach lub w naturze, komissya tém samém prze- 
staje się już nimi opiekować. 

- Jako dowód, że i my na kwestyą pomocy w potrzebie trzeź- 
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wićj nieco poczynamy się zapatrywać, i że możliwóm jest założe- 
nie instytucyi filantropijnćj, która zamiast jałmużny, dostarczałaby 
pracy i kredytu, — wspomnimy o „Biurze dla szukających pracy.“ 

Biuro to utworz rzez kilku ludzi chętnych i pojmujących 
potrzeby czasu, a oddane pod kierunek paną Stefana Kossutha, 
redaktora Przeglądu Technicznego, pragnie dostarczać pracy od- 
powiednio wykwalifikowanym i dobrą rekomendacyą posiadającym 
pracownikom, mnićj oglądając się na zyski. Opłata w biurze jest 
bardzo mała (wpisowe bowiem nie istnieje, a dopiero po dojściu 
do skutku układów między stronami, biuro bierze od obu po 2 proc. 
rocznćj pensyi), formalności rekomendacyjne bardzo surowe. Pra- 
cownik prócz świadectw z zakładów specyalnych (jeżeli je ukoń- 
czył) i służbowych, złożyć musi opis życia, a nadto wskazać osoby, 
któreby prawdziwość tego stwierdziły i bliższych szczegółów o cha- 
rakterze kandydata dostarczyły. 

Co parę tygodni biuro ogłasza cyfry dotyczące ilości kandy- 
datów i posad. Ostatnie tego rodzaju sprawozdanie przytaczamy: 


Dztat. Posady wakujące. Kandydaci. 

r. Techniczny ` 26 96 
2. Handlowy 9 112 
3. Rolny 76 218 

W tej liczbie rządców 23; 133 

Ekonomów i pisarzy 39 41 

Ogrodników + 15 ł jeż 
4. Naukowy 24 37 

W tej liczbie nauczycieli 

prywatnych 21 15 
5. Ogólny, 226 


Ogółem biuro posiadą 146 osat o rozdania i 689 kąndyda- 
tów, przecięciowo prawie 5 kandydatów na jednę posadę. Stosu- 
nek ten okaże się nieco korzystniejszym, jeżeli odtrącimy dział 
ogólny obejmujący osoby bez fachowego ukształcenia. Wówczas 
bowiem na jednę posadę wypadnie trzech tylko kandydatów w dzia- 
łach specyalnych, gdy w samym dziale ogólnym owi dwu- 
dzrestu trzech. 

Z cyfr tych, położenie zarysowuje się jasno: o pracę w ogóle 
jest u nas dosyć trudno, w każdym jednak razie specyalista znaj- 
dzie ją prawie siedm razy łatwiej, niż człowiek niefachowy. 


Alexander Głowacki. 
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de Courtenay). BaprmaBa, Iierepóypr 1875, 8-0 maj. XVIT128 (Zarys głosowni 
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Ibid. 8-o maj. VII-+-48 (Katechizm rezyański). k 


r Jak wszelkie badania w ogóle, tak i studya lingwistyczne 
nad pojedynczemi rozlicznemi gwarami słowiańskiemi, ażeby isto- 
tny dla nauki przynieść mogły pożytek, przedsiębrane być winny 
tylko przez ludzi fachowych, przez specyalistów, obeznanych grun- 
townie z dzisiejszemi zasadami nauki i posiłkujących się metodą 
rzeczywiście naukową. 

Prace poprzednie pana Baudouina, .a zwłaszcza dzieło jego 
większych rozmiarów „O drewnie-polskom jazykie do XIV stole- 
tija“ (1870 r.) dały nam poznać zarówno należyte przygotowanie 
lingwistyczne autora, jak i wyborną jego metodę badania. Ostat- 
nia książka p. B. p. t. „Zarys głosowni gwar rezyańskich,* przy 
niemnićj korzystnych wykonana warunkach, jest w zakresie prac 
dyalektologicznych dziełem również trwałćj wartości naukowej. 

Za przedmiot do swoich badań autor wziął język, a raczej 
gwarę Rezyan, garstki Słowian, która w liczbie nie o wiele więk- 
szćj od 3,000 zamieszkuje dolinę Rezyańską, położoną w północno- 
wschodnićj części królestwa Włoskiego, w prowincyi widemskiej 
(provincia di Udine), w powiecie mużackim (distretto di Moggio). 
W czasie swoich wycieczek dyalektologicznych (w 1872 i1873 roku) 
autor odkrył w tych okolicach zupełnie nowy materyał językowy, 
przez nikogo dotychczas niezbadane dyalekta słowiańskie. Z kilku 
gwar tego rodzaju, bezpośrednio na miejscu przez siebie zbada- 
nych, a należących do narzecza serbsko-chorwackiego p. B. daje 
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nam w swóm dziele dokładny i umiejętnie wykonany obraz wszel- 
kich właściwości mowy Rezyan. 

Dzieło składa się z 3-ch głównych części: 1:sza zawiera „opi- 
sanie dźwięków“ (str. 1—7). W 2-ćj mówi autor o „etymologicz- 
nych stosunkach dźwięków rezyańskich** (str. 8 — ii). Część ta 
najobszerniejsza, z 8-miu rozdziałów złożona, przedstawia bogaty 
rezultat samodzielnych i gruntownych badań autora. W części 
3 éj mamy „wnioski i wywody ogólne“ (str. rr2 — 123), W końcu 
książki umieścił autor „tezy“ czyli twierdzenia, do jakich w skutku 
badań swoich dochodzi. i 

Niepodobna nam przytaczać mnóstwa ważnych szczegółów, 
skrzętnie tu nagromadzonych. Zaledwie tylko na niektóre z nich 
zwrócimy bliższą uwagę. W części 1-széj swej pracy, rozpoczy- 
nając opisanie dźwięków mowy rezyańskiéj, autor podaje nam. 
nowy system spółgłosek, dzieląc spółgłoski proste na 3 główne 
kategorye: 1) spółgłoski wargowe (labiales), językowe (linguales) 
i ziewne (faucales), W językowych odróżnia: spółgłoski Żzmzowe 
(lineales) czyli „twarde,“ jak /, a, m... (przednio- językowe), ź, £, 
tylno-językowe i t. d., tudzież powierzchniowe (superficiales) albo 
„miękkie“ jak 7, i t. d. Do ziewnych zalicza spółgłoskę 4. Z kolei 
każdy z wymienionych działów opatrzony jest przez autora odpo- 
wiedniemi objaśnieniami, o warunkach fizyologicznych powstawa- 
nia spółgłosek czy to ogólnie słowiańskich, czy też będących wy- 
łączną właściwością gwar rezyańskich. Podane tu objaśnienia 
często zupełnie są nowe, oryginalne, a zawsze gruntowne i z praw- - 
dą zgodne. 

Przy wyliczaniu samogłosek w $ ir spotykamy obok samo- 
głosek jasnych a, 0, e, u, ż, znanych i w innych narzeczach sło- 
wiańskich, charakterystyczne samogłoski eiemne albo głuche: 0, oe, 
%, y. Osobliwe te brzmienia. głuche bardzo podobne są do samo- 
głosek, wymawianych przez gł J iemych, tak, że nieobeznanemu 
z mową Rezyan i nieprzywykłemu do niej wydaje się ona, z pe- 
wnćj zwłaszcza odległości, jakby mową głuchoniemych. Szczególną 
także właściwość w gwarze rezyańskićj stanowi samogłoska no- 
sowa c, będąca w wymawianiu odrębnćj natury, aniżeli np. no- 
sowe samogłoski polskie lub francuzkie ($ 12). : Stanowi ona wła- 
ściwość jednój tylko gwary w Rezyi, zamieszkującej wieś Niwę 
(włosk. Gniva). I tutaj opisuje autor z możliwą dokładnością 
fizyologiczne warunki, których rezultatem są tylko co wymienione 
samogłoski. 

W części drugiej swego dzieła p. B. rozpatruje systematycz- 
nie spółgłoski ogólno-słowiańskie w porównaniu z rezyańskiemi, 
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zaznaczając wśród tych odpowiedniości zmiany charakterystyczne, 
w téj gwarze zaszłe. Tak np. mówiąc o spółgłosce g, autor robi 
uwagę, że w położeniu niezależnóm od wpływu innych dźwięków, 
spółgłoska g utrzymała się w jednćj tylko gwarze bielskiej (St.- 
Giorgio), w pozostałych zaś gwarach rezyańskich dźwięk ten prze- 
szedł w h, które znowu w gwarze stołbickićj (Stolvizza) w ostat- 
nich latach znika zupełnie w wymowie ($ 24—29). Autor przywodzi 
dość charakterystyczne co do tego faktu utyskiwania pewnego 
73-letniego starca ze Stołbicy, na młodsze z tejże wsi pokolenie, 
którego mowa z powodu opuszczania spółgłoski % staje się dla 
niego częstokroć zupelnie niezrozumiałą. W rzeczy samej wyra- 
żenia takie jak: „,róte nát?“ „,rete rabitr?'* lub t. p., dziwacznie 
brzmieć muszą w uchu starca, przywykłego do form dawniejszych: 
„hrete hnát?“ (idziecie gnać?, t. j. bydło), „hrćte hrabit?'* (idzie- 
cie grabić?) lub t. p. Starzec ów, daleki naturalnie od upatrywa- 
nia w tem wymawianiu przyrodzonćj zmiany językowej, przypi- 
suje ten naganny według siebie zwyczaj młodych ludzi poprostu 
młodzieńczćj ich „brawurze.* 

Z innych cech głosowych charakterystycznych godne są choć 
pobieżnego zaznaczenia nustępujące: zamiana słowiańskiego ż w pe- 
wnych razach na 7, np. (mórate = możecie) (s 22); zamiana spół- 
głoski m w końcówce na m np. z ni malin otrokon (z jednóm ma- 
łem dzieckiem), z Bóhon (z Bogiem) i t. p. ($ 31), 2 zaś końcowe 
utrzymuje się, jeżeli należy do tematu deklinacyjnego, np. dim v. 
dem (dym), harm (grom), Rim (Rzym) i t. p. ($ 32). 

Odrębnćj zupełnie natury spotykamy tu upodobnienia spół- 
głosek. Końcowa np. spółgłoska v 'upodabnia się początkowej 
spółgłosce wyrazu następnego, tak że mamy v 6=042 (tub dule= 
w dole, w dolinie), v»=0m (tub no óro=w jednę godzinę) v =% 
(tup ti vylykyh = w tych wielkich) i t. p. Toż samo ma miejsce 
i w środku jednego wyrazu: vuc=$c (óÓpca=owca), vc=$c (pcóra= 
wczora i t. p. (§ 74); albo np. upodobnienie spółgłosek s iz spół- 
głoskom następnym sz, ż lub cz np. szůsz (susza), sziiszit (suszyć) 
szeżin (sążeń), żvćczera (zwieczora, wieczorem), żmoczet (zmoczyć) 
it. d. ($ 77). 

Ze szczególną dokładnością, rzec można, znakomicie oprąco- 
wane są rozdziały: 4-ty (str. 44 — 66), 5-ty (str. 66—89) i parę na- 
stępnych. W rozdziale 4-tym autor pomieścił porównawcze bada- 
nia nad samogłoskami gwar rezyańskich. Mamy tu umiejętnie 
przedstawione znaczenie akcentu serbskiego ($ 104 i nast), tyle 
ważne dla zrozumienia fonetycznych zjawisk gwar rezyańskich; 
znajdujemy dalej rezyańskie reflexa (czyli dźwięki następzze) 


644 ATENEUM. 


ogólnie słowiańskiego ę ($ 122), ogólnie słowiańskiego 4 (§ 127 i nast.), 
tudzież innych samogłosek: %, ż, y, %, ò, zawsze rozważane w poró- 
wnaniu z językiem serbskim. 

W rozdziale 5-ym mówi autor o akcencie, iloczasie i stopnio- 
waniu samogłosek. Z obszernych wywodów autora choć parę 
ogólniejszych tu przywiedziemy: Pod względem akcentu gwary 
rezyańskie posiadają w ogólności akcent pierwotny południowo- 
słowiański, który zachował się bez żadnych zmian u Chorwato- 
Serbów zachodnich nadmorskich, w tak zwanćm narzeczu: „,,cza- 
kawskićm,* gdy tymczasem w większości Chorwato-Serbów, t. j. we 
wszystkich gwarach „,sztokawskich* zaszło prawidłowe cofnięcie 
akcentu na zgłoskę poprzednią (Accentverschiebung) ($ 151—168). 

Co się tycze złoczasu (quantitas), to pierwotna zachodnio-po- 
łudniowa słowiańska długość i krótkość akcentowanych samogłosek 
znajduje i w rezyańskim wierne odbicie (reflex) tak ze strony 
ilościowej jak i jakościowej. Tak np. długie akcentowane o zmie- 
niło się tu na 2, krótkie zaś akcentowane o na 0. Nieakcentowane 
zaś uległy skróceniu tak, „że w rezyańskim nie masz ani jednej 
długićj samogłoski w zgłosce nieakcentowanej.'* 

Przykładów stopniowania samogłosek autor znalazł ieii 
bardzo ograniczoną, objaśniając, że żywe poczucie tego stopnio- 
wania zupełnie prawie znikło w gwarach rezyańskich ($ 2009—10). 

Najważniejszą jednak z właściwości gwar rezyańskich jest 
odkryta przez autora harmonta samogłosek (Vocalharmonie) (§ 2u 
i nast.) Polega ona. na tém, że w wyrazie od jakości samogłoski 
akcentowanej, zależy jakość samogłosek w zgłoskach nieakcento- 
wanych; albo inaczej: że samogłoski zgłosek nieakcentowanych 
upodabniają się samogłosce zgłoski akcentowanćj. Jeżeli więc 
w wyrazie zgłoska akcentowana ma samogłoskę jasną (a, o, e, u, t) 
to również jasne samogłoski znajdować się muszą w zgłoskach nie- 
akcentowanych (np. koza (koza), nohć (nogi), żana, (żona, kobieta) itp. 
i odwrotnie: jeżeli w wyrazie zgłoska akcentowana posiada samo- 
głoskę ciemną (0, oe, u, y), tam w nieakcentowanych zgłoskach 
musi być również samogłoska ciemna (np. dvi kózóe (dwie kozy), 
tòu nóhóe (w nodze), dvi żoenoe i t. d.). Taż sama odpowiedniość 
co do samogłosek szerokich (e, o, oe, 0, a) i odpowiednich im 
wązkich (z, w, y, %,e). Od szerokości lub wązkości samogłoski 
akcentowanćj zależy szerokość lub wązkość samogłosek w zgłos- 
kach nieakcentowanych; np. żana (żona), żoenòe (żonie), żini (żon); 
w wyrazach tych z pierwotnego e pierwszćj zgłoski (żen) pow- 
staje albo jasne i szerokie a (żana),. albo ciemne i szerokie oe 
(żoenóe), albo też jasne i wązkie z (żini), stosownie do tego, jaka 
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jest samogłoska akcentowana w zgłosce następnój, jak tu koń- 
cowej. : 

Harmonia samogłosek, znana dotychczas tylko w językach 
turańskich (fińskich), różni się tém od harmonii samogłosek, od- 
krytéj przez pana B. w gwarach rezyańskich, że w językach tu- 
rańskich samogłoską główną, wywierającą wpływ na inne, jest 
fierwsza samogłoska wyrazu, jéj upodobniają się następne, zarówno 
wchodzące w skład źródłosłowu (tematu) tegoż wyrazu, jak i na- 
leżące do sufixu (patrz co do tego między innemi „S/eznżhał'a „Cha- 
rakteristik der hauptsichlichen Typen des Sprachbaues* str. 178 
i nast., gdzie mowa o harmonii samogłosek w językach jakuckich); 
w gwarach zaś rezyańskich, samogłoską główną czyli wywierającą 
wpływ na inne, nie jest pierwsza lub druga, ale może być która- 
kolwiek w wyrazie. Zasada jednak harmonii, polegająca na upo- 
dabnianiu samogłosek podrzędnych w wyrazie, na ich w ogóle za- 
leżności od samogłoski głównej, jest oczywiście ta sama. 

Harmonia samogłosek obcą jest zupełnie językom słowiań- 

skim; i zpośród nich tylko gwary rezyańskie za pośrednictwem 
obcego, prawdopodobnie turańskiego wpływu, tą szczególną wy- 
różniają się właściwością. 

Nawiasowo dodamy, że takie formy języka polskiego, jak: 
lato—lecte, miasto—mieście, niosę—nieste, it. p., w których wi- 
dzimy również zamianę pierwotnćj samogłoski a lub o na e, nie 
mogą dawać powodu do przypuszczeń, jakoby i język polski har- 
monią samogłosek posiadał. Zmiany bowiem w tych razach sa- 
mogłoski a lub o na e nie zależą bynajmnićj od obecności i wpły- 
wu końcowćj samogłoskt e, ale, jak wiadomo z głosowni języka 
polskiego, zależne są od sąsiedztwa sfółgłosek, pomiędzy jakiemi 
znajduje się samogłoską pierwotna. Jeżeli w wyrazie przed samo- 
głoską pierwotną znajduje się z jednćj strony spółgłoska miękka 
(jak w powyższych przykładach: /, me, %...), a bezpośrednio po tej 
samogłosce następuje spółgłoska twarda, (lażo, miasźo niosę), wów- 
czas pierwotna samogłoska bez żadnej pozostaje zmiany; jeżeli zaś 
spółgłoska następna podczas flexyi ulegnie w skutku pewnych 
przyczyn zmiękczeniu (£ na Á s na Ś...), natenczas i samogłoska 
pierwotna wobec sąsiędztwa miękkich z obu stron spółgłosek 
zmienia się (lato, leće, hńosę—ńeśe...). W głosowni zjawisko to, 
właściwe wyłącznie językowi polskiemu, nazywa się zwątlentem 
albo osładieniem samogloskt; zachodzi zaś zarówno w deklinacyi, 
konjugacyi, jak i w etymologii (anioł —aniele, wiozę— wieziesz, biały 
bielszy, cierpiał—cierpieii i t. d). 


646 - ATENEUM. 


Pan B. w dziele swojém, wykładając rzecz o harmonii samo- 
głosek rezyańskich, nie wspomina wcale o przytoczonćj tu wła- 
ściwości języka polskiego, jako o zjawisku zupełnie odmiennćm 
od odkrytego przez siebie; nie przewidział jednek autor, że po- 
stępując metodycznie, t. j. nie mieszając z sobą rzeczy, które 
w nauce różnemi nazawsze pozostaną, narazi się na zarzut nie- 
znajomości głosowni języka polskiego. Zarzut jednak, jaki w swo- 
im czasie zrobiono autorowi, byłby rzeczywiście ciężkim, gdyby 
miał za sobą choć słaby cień naukowćj słuszności. Ale wróćmy 
do dalszego przeglądu pracy pana B. 

(W końcu 2-ćj części dzieła autor podaje i objaśnia z nie- 
mniejszą gruntownością zjawiska gwar rezyańskich, będące wy- 
nikiem tak ważnych sił psychicznych w rozwoju każdego języka, 
jak analogia i etymologia ludowa (Volksetymologie). 

Część 3-cia pracy p. B. zawiera wywody ogólne. Mamy tu 
przedstawioną krótką charakterystykę właściwości głosowych (fo- 
netycznych) oddzielnych gwar rezyańskich, które ujmuje autor 
w 3 wyróżniające się jedna od drugićj grupy. Następnie na za- 
sadzie zbadanych cech językowych pan B. oznacza prawdopo- 
dobne pochodzenie gwar rezyańskich i stosunek ich do innych 
narzeczy słowiańskich. W języku Rezyan odróżnia tedy autor 
dwa oddzielne pierwiastki: jeden czysto słowiański, drugi obcy, 
napływowy, turański, który z czasem wuiegł zesłowianieniu. W sku- 
tku tego gwary rezyańskie są bezzaprzeczenia słowiańskiemi, do 
których jednak przymieszały się i budowę ich dość silnie przeni- 
knęły pewne właściwości mowy turańskićj. 

Na zasadzie cech językowych, przez siebie wykrytych i zba- 
danych, autor zalicza Rezyan do Serbo-Chorwatów, nie zaś, jak 
dotychczas mniemano, do Słoweńców (patrz np. między innemi, 
Slovnik nauczny, artyk. Gedauera „Slovanské jazyky,‘ v Pra- 
ze 1860). 

W ostatecznych „tezach** na końcu dzieła godne są bliższej 
uwagi myśli autora o pokrewieństwie i klassyfikacyi języków 
w ogóle. Dotychczas co do pokrewieństwa języków indoeuropej- 
skiego szczepu najszerszćm cieszyła się rozpowszechnieniem te- 
orya rozszczepienia się pierwotnego językowego pnia aryjskiego 
na pojedyncze języki (Stammbaumtheorie). W ostatnich latach 
przeciwko tej teoryi z nowemi wystąpił pomysłami znany lingwi- 
sta Johannes Schmidt (w dziełach: „die Verwandschaftsverhalt- 
nisse der indogermanischen Sprachen, Weimar 1872;* „Zur Greschi- 
chte des indogermanischen Vocalismus,'* Erste Abtheilung, W ei- 


KRYTYKA. | 647 


mar 1871, Zweite Abth. 1875). Odrzuca on zupełnie dzielenie ję- 
zyków na osobne gałęzie; zamiast tego przyjmuje szeregi stopniowo 
i wzajemnie przeradzających się języków, narzeczy i gwar (Theo- 
rie der Sprachdifferenzierung). Otoż nowa ta teorya o stosukach 
pokrewieństwa języków nie znajduje najmniejszego potwierdz enia 
u pana B. w zakresie zbadanych języków. Wszędzie bowiem, 
jak twierdzi autor, „jest możność zupełnie dokładnego oznaczenia 
granic jednej gwary, czy też jednćj grupy gwar, w różnicy od 
innych gwar, lub też innych zbiorów gwar. Nigdzie zaś nie masz 
takich gwar, któreby swoją nieokreślonością zmuszały nas powąt- 
piewać, do którćj z grup najbliższych zaliczone być winny.“ 

W $ 4-ym zaznacza autor, że dotychczas nie masz klassyfika- 
cyi zarówno słowiańskich, jak i aryoeuropejskich języków, opar- 
tej na zasadach naukowych, zgodnych z wymaganiami najnow- 
szego językoznawstwa. 

Nie ma również, mówi autor w § 5, dostatecznych dowodów 
na korzyść ogólnie rozpowszechnionego mniemania, że słowiańsko- 
litewskie języki znajdują się w najbliższećm genetycznem pokre- 
wieństwie z językami germańskiemi, w przeciwstawieniu do in- 
nych pozostałych aryoeuropejskich języków. 

Niemnićj ważnemi są twierdzenia autora, w pozostałych 
paragrafach wyłuszczone. 

Nie wszystkie z tych twierdzeń są vacii własnością au- 
tora; niektóre z nich (jak 3, 4, 6 i 7) znane w nauce, przywodzi 
autor z powodu ich bliższego lub dalszego związku z tezami wła- 
snemi, do jakich doszedł w skutku maonyo ściśle naukowych 
swych badań. 

Tém piętnem ściśle naukowej pracy odznacza się całe przej- 
rzane tu dzieło pana .Baudouina. Wobec tej kardynalnćj i sta- 
łćj cechy dodatnićj, stron ujemnych w książce pana B. niewieleby 
dopatrzyć można. Autor sam nieraz otwarcie mówi o pewnych 
niedostatkach, towarzyszących jego pracy, oskarżając się, to 
o „febryczną chciwość,“ z jaką starał się zgromądzić jak naj- 
więcćj materyałów dyalektologicznych, zamiast (co dla nauki by- 
łoby pożyteczniej) spisać ich nie wiele, a zato wiernie i dokładnie; 
to znowu, że rozpoczynając swe wycieczki dyalektologiczne, „był 
bogaty w różnego rodzaju uczone przesądy,* których się pozby- 
wał niemałym kosztem pracy i czasu (Przedmowa); albo także, że 
w pewnych razach (przy rozważaniu samogłosek a i z, Ersatzde- 
hnaung) jego „tępe ucho niezawsze było w stanie odróżnić dłu- 
gość i krótkość** ($ 196), i że w skutku tego niektóre pytania od- 
łożył na bok i pozostawił nierozwiązanemi, i t. p. 
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My ze swćj strony za ujemny rys w pracy autora poczytu- 
jemy zbytnią w wielu razach szczegółowość i drobiazgowość 
w wykładzie. Jéj to zawdzięcza książka owe :'liczne działy, pod- 
działy, działki i numeracye różnych rzędów, przy przedstawieniu 
zjawisk językowych, do jednćj niekiedy kategoryi należących, (np. 
$ 49 do 59 włącznie; § gr, 93 i in.) Dowodzi to z jednćj strony 
przesadnego zamiłowania systematyczności i niesłychanego mozołu 
autora, na ten cel zużytego; z drugićj zaś jest wynikiem owego z 
embarras de richesse, w jagim się autor przy pisaniu swego dzieła 
znajdował, z powodu tak obficie nagromadzonego przez siebie ma- 
teryału dyalektologicznego. 

Inną ujemną stronę pracy pana B. stanowi niepewność 
i chwiejność w niektórych wywodach. Przy oznaczaniu np. sto- 
sunku gwar rezyańskich do innych słowiańskich narzeczy, raz 
mówi autor, iż „trudno stanowczo orzec, czy gwary rezyańskie 
bliższe są gwar serbsko-chorwackich, czy też słoweńskich" ($ 291); 
daléj znów pisze: „brak samogłosek długich nieakcentowanych 
zbliża gwary rezyańskie do słoweńskich w przeciwstawieniu do 
wszystkich... gwar serbsko-chorwackich' ($ 292); gdy tymczasem 
ostatecznie na zasadzie cech językowych zalicza stanowczo Rezyan 
do grupy Serbo-Chorwatów ($ 300, 9), nie zaś do Słoweńców, jak 
dotychczas mniemano. 

2. Jednocześnie z „Zarysem głosowni gwar rezyańskich,* 
jako dodatek do niego, wydał p. B. „Katechizm rezyańskt,* 
W książce tej ogłasza autor niedrukowane dotąd nigdzie texta 
dwu rękopisów z końca zeszłego wieku (str. 1—6 i 6—16), z któ- 
rych drugi nosi na sobie datę 1797 r., pierwszy zaś bez roku, ale 
sądząc z pisma, nieco od drugiego wcześniejszy. Oba pisane są 
w narzeczu rezyańskićm, grafiką i pisownią włoską, i stanowią dro- 
gocenną własność mieszkańca wsi Niwy, niejakiego Franciszka 
Kopetiego z przydomkiem Kundya (po rezyańsku Czaek Kopeti 
Kiindija; po włosku Francesco Copetti detto Cundia). 

Autor wydrukował te rękopisy jak najwiernićj, z zachowa- 
niem wszelkich znaków i znaczków im właściwych; objaśnił przy- 
tém uwagami, dotyczącemi paleografii, grafiki, pisowni i samego 
języka rękopisów (str. 17—26); w końcu (str. 27—48) ułożył słow- 
nik wyrazów, wchodzących do textu tychże rękopisów, dodając 
przy każdym wyrazie tłómaczenie jego rossyjskie i włoskie, oprócz 
naturalnie, przy wyrazach wziętych z włoskiego lub furlańskiego, 
przy których objaśnienia włoskie byłyby zbyteczne; wyrazy te 
w słowniku oznaczone są kursywą. 

Układ tego słownika pod względem praktycznym przewyż- 
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sza nieskończenie podobną pracę autora przy dziele ¿O języku 
staropolskim do XIV w.* Przy układaniu słownika języka staro- 
polskiego pomysł autora dzielenia wyrazów na dwie kategorye, 
t. j. na wyrazy czystosłowiańskie z epoki przedhistorycznćj, i na 
wyrazy przyswójone już po przyjęciu chrześciaństwa, a w skutku 
tego i pomysł rozbijania słownika na dwie odrębne części, należy 
do najnieszczęśliwszych, i stanowić będzie zawsze kardynalną wadę 
całego dzieła „o języku staropolskim,“ które, podobnie jak ostat- 
nia praca „Zarys głosowni gwar rezyańskich,* pod wielu wzglę- 
dami po mistrzowsku zostało wykonane. 


Aa. Ant. Kryński. 


Revue historique dirigée par M. M. G. Monod et G. Fagniez. 


Ne quid falsi audeat, ne quid veri non audeat historia. 
Cicero de Orat.. 2, I5. 


Premiere année—T. I-er. Janvier, —Mars, 1876, Paris. 


Poważnéj peryodycznéj literaturze francuzkiéj przybywa 
z początkiem roku bieżącego nowe, specyalne czasopismo nauko- 
we, którego brak dotkliwie dotąd czuć się w niéj dawał. Będzie 
to przegląd historyczny wyłącznie, prowadzony przez pp. Monod 
i Fagniez, pod hasłem wypisanćj na czele dewizy, wziętćj ze słów 
znakomitego mówcy starożytnego Rzymu. 

Historyczna literatura francuzka nie posiadała dotąd podo- 
' bnego czasopisma: istniejące oddawną Revue Archéologique i Bi- 
bliotheque de l’école des Chartes, mają za przedmiot swój wyłącz- 
ny starożytność i wieki średnie; zaś Revue des Questions histori- 
ques, założone przed g9-ciu laty, prowadzonćm jest zbyt jedno- 
stronnie w pewnym kierunku politycznym i religijnym. Nie było 
więc właściwie do tego czasu pisma, któreby stanowiło jakiś or- 
gan centralny dla poważnych samodzielnych pracowników nąd 
historyą w ogóle, a które zarazem dawałoby dokładną wiadomość 
o postępie prac historycznych za granicą i we Francyi. Téj po- 
trzebie ma właśnie odpowiedzieć obecny „Przegląd historyczny. * 

Zadaniem nowego pisma, wypowiedzianćm w słowie przed- 
wstępnćm przez jego wydawców, będzie ścisłe utrzymanie powa- 
żnej bezstronności sądu, wolnćj od wszelkich wpływów walk obec- 
néj chwili, przy największćj ile można surowości metody i krytyki, 
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Przyjmowane zaś będą tylko prace oryginalne i gruntowne 
źródłowo opracowane, któreby wszakże i co do formy zewnętrznej 
odpowiadały wymaganiom historycznej sztuki. 

Zakres treści ma obejmować wszystkie gałęzie dziejów; prze- 
ważnićj przecie pismo to będzie poświęconćm' historyi Europy, 
od śmierci cesarza Teodozego (395) do upadku Napoleona I-go 
(1815); czasy zaś najnowsze, dla uniknienia namiętnej polemiki, 
z zasady będą pomijane. 

Do współpracownictwa zjednanćm zostało wcale poważne 
grono uczonych, pomiędzy którymi spotykamy też imiona głośniej 
znane, jak: Duruy, Fustel de Coulanges, Littré, Renan, Taine 
i wielu innych. 

Francya, powiadają wydawcy (str. 4), zawsze ceniła wysoko 
badania historyczne; jeśli zaś dzisiaj nie posiada już w tej gałęzi 
wiedzy ludzkićj niezaprzeczonćj wyższości, jaka jej niegdyś nale- 
żała, tém nieodbicićj czuje potrzebę popierania „przedsięwzięcia 
mającego na celu pomoc i dodawanie otuchy poważnym praco- 
wnikom. Badanie przeszłości Francyi, które będzie główną czę- 
ścią zadania nowego pisma, posiada wreszcie dzisiaj snaczenie wy- 
bitnićj narodowe. Przez nie bowiem będzie się w stanie przywró- 
cić krajowi poczucie jedności i siły moralne, jakich on potrzebuje, 
da się mu poznać jego tradycye historyczne i zrozumieć przeo- 
brażenia, którym takowe uległy. > 

Programat nowego pisma został obszerniéj wypowiedziany 
następnie w pierwszym artykule Przeglądu, piórem jednego z jego 
wydawców, p. Monod'a, stanowiącym niejako ogólny wstęp (intro- 
duction) onego. Treścią tego artykułu jest: „Postęp studyów hi- 
storycznych we Francyi od XVI-go wieku.* Temat zaś ten był 
prawie nieodzownym na wstępie, gdyż należało koniecznie zrobić 
poprzednio ogólny rzut oka na drogę, jaką przebiegły tam w ciągu 
ostatnich stuleci nauki historyczne, ażeby lepiej ocenić tak stopień 
rozwoju osiągniętego przez nie w czasie obecnym, jak zadania, 
które mają do spelnienia, i drogę, po jakiej muszą postępo- 
wać dalej. 

W istocie też, rzut ten oka na drogi przebyte przez dziejopisar- 
stwo francuzkie wcale dostatecznie określa traktowany przedmiot. 
Wypowiada tu autor niejednę myśl jasną,— wskazuje na epokę odro- 
dzenia jako na prawdziwe pierwociny nowoczesnćj historyografii, 
ocenia należycie wpływ humanizmu i wielkićj religijnćj reformy, 
określa dobitnie wczesną różnicę dziejopisarstwa  francuzkiego 
a niemieckiego, podnosi zasługi zgromadzeń zakonnych, osobliwie 
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Benedyktynów, zasługi Akademii napisów i uwydatnia pomysły 
i prace znakomitych uczonych i myślicieli XVIII-go wieku. 

Wymowniejszym jeszcze staje się p. Monod, zbliżywszy się 
do nowszych czasów. Rewolucya i cesarstwo, które po niej fatal- 
nie nastąpiło, powiada on (str. 26), powstrzymały prawie zupełnie 
badania historyczne. Rewolucya, w ślepćj swej niechęci ku wszel- 
kim instytucyom przeszłości, niszcząc zakony duchowne i akade- 
mie, przerwała naraz wszelkie prace erudycyi. Rząd zaś cesarski, 
który jako spadkobierca rewolucyi nie pozwalał odzywać się 
przychylnie o dawnym porządku, a jako opiekun zasady władzy 
nie pozwalał zarówno źle mówić o sobie, nie sprzyjał podobnież 
studyom historycznym. Wreszcie w czasach tych smutnych roz- 
terek domowych i ciągłych walk zewnątrz, nie było miejsca na- 
wet dla spokojnych, bezinteresownych badań lub pomysłów histo- 
-' ryozoficznyćh. - i 

Studya historyczne za to ożywiły się tém energicznićj, gdy 
Restauracya razem z cząstką tradycyi przeszłości, wróciła Fran- 
cyi tyle pożądany pokój i swobodę. Przepaść dokonana przez 
rewolucyą i cesarstwo pomiędzy Francyą starożytną i nową, po- 
zwałała powiada p. Monod (str. 26), sądzić o przeszłości z większej 
oddali, z większą też bezstronnością, pod kątem perspektywy bare 
dziej sprawiedliwym; usiłowanie powrócenia do podań monarchii 
prawowitej, obudzało zarazem pragnienie zbliżenia się do przeszło- 
ści i dokładniejszego onej poznania. Wreszcie ruch podobny 
dawał się widzieć i w całej Europie; tém silnićj zaś popierał 
prąd zwracający umysły we Francyi ku badaniom dziejowym. 
Rozwojowi nauk pozytywnych, stanowiącemu charakter wybitny 
naszego wieku, odpowiada, mówi on dalćj, w zakresie literatury, 
rozwój historyi, mający na celu podciągnięcie pod rozpoznanie 
a nawet pod prawa nauki, wszelkich objawów życia ludzkiego. 
Dzieła oryginalne ducha stawały się coraz mniej licznemi, trakto- 
wanie ściśle estetyczne utworów umysłowych było coraz więcej 
zaniedbywanećm, by ustąpić miejsca poszukiwaniom historycznym. 
Powstały tedy historye języków, literatur, instytucyi, filozofii, re- 
ligii; w ogóle wszelkie badania mające za przedmiot człowieka 
i objawy ducha ludzkiego, przybrały charakter historyczny. Nasz 
wiek, naprawdę jest wiekiem historyi (str. 26 i 27). 

Dzięki postępowi umiejętności i metod naukowych, history 
posiada dziś (str. 27) cudowne środki badań. Za pośrednictwem 
filologii porównawczćj, antropologii, geologii nawet, zagłębia ona 
swój wzrok w czasy, którym brak pamiętników wszelkich. Nauki 
pomocnicze, numizmatyka, epigrafika, paleografia, dyplomatyka, 
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dostarczają jéj dokumentów powagi niewątpliwćj. Nakoniec kry- 
tyka textów, oparta na podstawach ściśle naukowych, pozwala 
jej odtworzyć w postaci ile można pierwotnćj wszystkie pisma hi- 
storyczne, jurydyczne, literackie, które nie ocalały w rękopisach 
oryginalnych i autografach. W taki sposób wspierana, uzbrojona 
podobnemi środkami, historya, chociaż za pośrednictwem ścisłej 
metody i oględnój krytyki, niezawsze może wykryć prawdę cał- 
kowitą, w każdym razie jednak jest w stanie określić dosyć do- 
kładnie, w danym fakcie, stopień prawdopodobieństwa. 

Autor dalćj przyznaje (str. 27), że największa zasługa oży- 
wienia pracy historycznćj w naszym wieku przynależy Niemcom. 
Żaden też kraj nie wydał takiéj ilości dzielnych pracowników. 
I wyższość tę swą Niemcy zawdzięczają przy wielu innych poważ- 
nych przyczynach, przedewszystkićm potężnćj organizacyi swych 
uniwersytetów. Zakłady bowiem wyższe naukowe, zamiast tam 
zniknąć powoli, jak we Francyi, począwszy od XVI-go w., pozo- 
stawiając tylko po sobie kollegia odosobnione, stopniami się prze- 
obrażały stosownie do potrzeb czasu, otwarły wstęp duchowi 
swobody, i utrzymały w swych ręku najwyższy kierunek umy- 
słowy w kraju. Zwyczaje uniwersyteckie rozwinęły się tu z cza- 
sem nawet jeszcze żywiej. Kiedy więc we Francyi ruch naukowy był 
prawie obcym dla uniwersytetów i skupiał się koło magistratury, 
kleru i akademii—w Niemczech, koncentruje się on przy wszech- 
nicach. 

Dzięki tedy tym wielkim korporacyom uczonym i nauczającym 
mogły tu powstać poważne tradycye naukowe i ustalone zasady 
metody i krytyki. W naturalnym zatćm biegu rzeczy, badania histo- 
ryczne w Niemczech postępowały drogą prawidłową i systematyczną, 
będąc ułatwiane pracą wspólną, tak nietrudną do przeprowadzania 
pomiędzy professorami jednego uniwersytetu, mającymi nadto do 
pomocy swych uczniów. Bezwątpienia, twierdzi dalćej autor wstępu 
(str. 28) można zarzucić niejednę ujemną stronę niemieckićj nauce 
współczesnej, jéj drobiazgowość naprzykład; lecz tem niemniej 
praca dokonana przez nią w tym wieku jest imponującą. Na- 
prawdę, można Niemcy przyrównać do rozległego laboratoryum 
historycznego, gdzie wszystkie czynniki są skupione i ujęte w pe- 
wien porządek, a żadna siła nie jest straconą. Co większa, żaden 
kraj nie przyczynił się tyle co Niemcy do nadania studyom histo- 
rycznym charakteru poważnej ścisłości naukowej (str. 29). 

Po za rycerskie prawdziwie, jak widzimy, oddanie czci nale- 
żnej Niemcom, za ich zasługi na polu prac historycznych, p. Mo- 
nod dalej się nie posunął. Nie dotknął więc rażącćj stronniczości 
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historyków niemieckich obecnej chwili, a którą właśnie wykazał 
w Ateneum p. Jarochowski. 

Rozwój studyów historycznych we Francyi, powiada on na- 
stępnie (str. 29), był dalekim od podobnej: prawidłowości, jaką 
w Niemczech widzimy. Przyczyny tego, o ile z jednćj strony 
spoczywają w samym charakterze narodu, o tyle z drugiej pocho- 
dzą z braku istotnej wyższćj nauki i wszelkiej ogólnej naukowej 
dyscypliny, wszelkiej powagi przewodniczej, z braku owych 
prawideł metody, owych nawyknień pracy zbiorowej, jakie daje 
wysokie wychowanie uniwersyteckie, Akademia napisów, która 
zastąpiła miejsce Benedyktynów i akademii dawnćj, nie wywie- 
rała nigdy znaczącego wpływu na kierunek prac naukowych. 
Wygórowała może pod względem oryginalności, przynajmniej 
co do formy literackićj; lecz za to była ztąd niezaprzeczona 
strata co do użyteczności naukowej prac francuzkich historyków. 
Wszyscy oni prawie są autodydakci,. nie mieli mistrzów i nie 
tworzą uczniów. Nakładają na historyą piętno swego tempe- 
ramentu, swćj osobistości. Są też zwykle, nawet najwięksi z nich 

'erudyci, bardzićj literatami niż uczonymi. 

Z brakiem tym tradycyi naukowych i jedności kierunku, 
przy uniesieniach wyobraźni, połączyły się nadto namiętności poli- 
tyczne i religijne — od czego nie są wolni najznakomitsi nawet 
historycy—jak Thierry, Guizot, Michelet, Thiers. Przykład zaś 
XVIIL w. pocniecał do pospiesznych uogólnień, jakie widzimy 
np. w filozofii historyi Francyi Quinet'a (str. 30). 

Wszakże mimo tylu ujemnych stron historyków francuzkich 
oddali oni przecie usługi niezmierne. Uczucie artystyczne i po- 
tęga wyobraźni pozwoliły im wskrzesić przeszłość w prawdzi- 
wych jej barwach i natchnąć ją właściwóm życiem. Namiętno- 
ści polityczne i religijne uzdolniły do zajrzenia głębiej w duszę 
ludzi dawnych, do rozkrycia ich tajnych uczuć, zrozumienia stro- 
ny psychologicznej iludzkićj samej historyi. Skłonność do uogól- 
nień filozoficznych odkrywała często stosunki ukryte wypadków 
i znaczenie faktów pozornie małoważnych. 

Francuzkim też historykom należy przedewszystkićm sława 
wlania życia do historyi, szukania w niej człowieka, a nie faktów 
jedynie. Pierwsi Niemcy sami im to przyznają. Przyłożyli się 
zaś do tego wszyscy znakomitsi historycy ostatnich czasów, po- 
cząwszy od Chateaubrianda a skończywszy na Thiersie i Mi- 
gnecie. 

W obliczu tego, nie była też małej wagi i działalność insty- 
tucyi—jak przeobrażona Akademia napisów, (Acadómie des Inscrip- 
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tions), utworzona w 1821 r., szkoła dyplomów (Ecole des Char- 
tes), wskrzeszeni w Selesmes Benedyktyni, towarzystwo historyi 
Francyi, towarzystwa prowincyonalne, komitet prac historycznych 
przy ministeryum wychowania publicznego, nakoniec utworzona 
w 1846 r. szkoła archeologiczna w Atenach i podobna w Rzymie. 

Największćóm nieszczęściem, jakiemu podlegały długo nauki 
historyczne we Francyi, był gorszący antagonizm, ze wzajemnóm 
lekceważeniem połączony, pomiędzy literaturą a erudycyą. Przy- 
kład ożywionćj wszechstronności wyższych umysłów (Aug. Thier- 
ry, Guizot) niewiele oddziaływał. 

Obecnie wszakże, mówi p. Monod (str. 33) antagonizm ów 
pomiędzy literaturą a erudycyą już się zmniejsza, zdrowe metody 
pracy i krytyki rozpowszechniają się coraz więcćj, i stopniowo 
zdobywa sobie uznanie bardzićj słuszne pojęcie istoty i zadań umie- 
jętności historycznej. Szkoły przez długie czasy rywalizujące 
z sobą źbliżają się—z żalem, że nie mogą się zlać w jedność ob- 
szerniejszą wielkich uniwersytetów narodowych, gdzie wszystkie 
nauki, wszystkie idee i dążności znalazłyby odpowiednie miejsce. 
Zrozumiano już niebezpieczeństwo uogólnień przedwczesnych, jak . 
niemniej rozległych systematów à prori, mających przetensyą 
wszystko objąć i wytłómaczyć wszystko. Zrozumiano również 
bezowocność poszukiwań niekierowanych żadną ogólną ideą, 
żadnym z góry zakreślosym planem. Przeświadczono się, że hi- 
storya winna być przedmiotem badań powolnych i metodycznych, 
gdzie się przechodzi stopniowo od szczegółów do ogółu; gdzie się 
rozjaśnia, jeden po drugim, wszystkie punkta ciemne, ażeby otrzy- 
mać obraz pełny i mieć możneść oparcia na gruppach faktów, 
ściśle sprawdzonych, idee ogólne wytrzymujące wszelkie próby. 
Wprawdzie trudno mieć nadzieję, ażeby druga połowa bieżącego 
stulecia zdobyła się na dzieła historyczne tak znakomite, jak te, 
które wsławiły pierwszą onego połowę; lecz śmiało można twier- 
dzić, że działalność historyczna będzie w niej wcale obfitą. Postęp 
na tém polu jest aż nadto widoczny. - 

Lecz mimo wszystkich zdobyczy już dokonanych, Francya 
znajduje się jeszcze w dobie przygotowań i opracowywań mate- 
ryałów, które z czasem służyć będą do wydania badań obszerniej- 
szych historycznych. Wszakże postępy zrobione dotąd wyświe- 
tliły warunki badania prawdziwie naukowego, i badanie to już się 
rozpoczęło. Wszyscy oddający się tej pracy są solidarni wzajem; 
dokonywają jednego dzieła, opracowują różne części jednego planu, 
dążą do jednego celu. Użytecznóm a nawet koniecznćemby było, 
ażeby czuli się oni wszyscy w ścisłćj jedni, i żeby usiłowania ich 
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były ujętę w pewien porządek, by się stać potężniejszemi. Roz- 
maite środki mogą prowadzić ku temu. Wychowanie wyższe, 
dobrze uorganizowane, przyczyniłoby się do tego najwięcćj. To- 
warzystwa naukow- poważne, również służą temu potężnie. Słu- 
żyć może niemnićj i pismo specyelne (str. 35). 

Otoż w obliczu tego, nowopowstający Przegląd Historyczny 
będzie się, jak zapowiada p. Monod (str. 35), zajmował właśnie tym 
przedmiotem. Ma on na celu nietylko wydawnictwo cząstkowych 
prac oryginalnych i poważnych; lecz nadto, i przedewszystkiem 
. służyć ma za łącznik pomiędzy wszystkimi poświęcającymi się 
badaniom historycznym, ma podtrzymywać ich solidarność i do- 
starczać im informacyi ścisłych i wszechstronnych, o wszystkićm 
co się dzieje w chwili bieżącej na bogatćj widowni nauk histo- 
rycznych. Zadaniem jego będzie usiłowanie przygotowania od- 
powiedniego, przykładem dobrej metody, młodzieży chcącćj się 
oddać zawodowi dziejopisarskiemu; podniecać i utrzymywać na 
drodze tych, co po nićj już kroczą; nakoniec służyć dla wszystkich 
za ognisko zjednoczenia i informacyi. 

Nowy ten Przegląd historyczny przyjmuje za swą podstawę 
najzupełniejszą bezstronność. Pragniemy, mówi autor przytoczo- 
nego artykułu i główny zarazem współredaktor rozpoczynającego 
się pisma (str. 36), pozostać niepodległymi względem wszelkiej 
opinii politycznej i religijnej, a lista ludzi znakomitych, którzy 
przyrzekli swe poparcie Przeglądowi, dowodzi, że uważają oni 
program ten za wykonalny. Dalecy są oni od wyznawania jedno- 
stajnych zasad w polityce i religii, lecz sądzą, że historya może 
być traktowaną sama w sobie, bez względu na wnioski, jakie 
z niej mogą być wyprowadzone, w obronie lub przeciw danym 
wierzeniom lub przekonaniom. Zresztą redakcya przyjmuje zdania 
i oceny sprzeczne, pod warunkiem jednak ażeby one opierały 
się na dowodach poważnie traktowanych, na faktach, a nie były 
pustemi twierdzeniami tylko. Przegląd więc ten historyczny bę- 
dzie organem wiedzy pozytywnej i swobodnej dyskussyi, lecz ogra- 
niczy się na zakresie faktów i pozostanie zamkniętym dla teoryi 
politycznych lub filozoficznych. Stanowisko zaś ściśle naukowe, 
przyjęte zasadniczo dla pisma, będzie dostateczną rękojmią dla 
zapewnienia mu jedności tonu i charakteru. 

Oto tedy główne idee, jakiemi myśli się kierować redakcya 
Przeglądu. 

Oprócz powyższego artykułu p. Monod'a, jako wstępu ogól- 
nego, rozpoczynającego nowe to historyczne pismo czasowe, w pier- 
szej części I-go tomu cnego zawierają się prace, które wcale 
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obiecująco świadczą o przyszłym kierunku Przeglądu. Pomiędzy 
innemi znajdujemy tu p. Duruy „O zarządzie municypalnym w Ce- 
sarstwie Rzymskićm w dwóch pierwszych wiekach naszej ery,* 
i A. Castana „Granvelle i mały cesarz Bezansonu* (1518—1538), 
epizod życia municypalnego miejskiego i religijnego w XVI wieku, 

Co do układu pisma: po artykułach większych, idą tu rozma- 
itości i mieszaniny, potćm bulletyn historyczny, publikacye peryo- 
dyczne i towarzystwa naukowe, nakoniec sprawozdania krytyczne. 

W mieszaninach znajdujemy: Pamiętnik Richelieugo, wy- 
dany p. S. R Gardiner'a, i Rozmowę między Napoleonem I i Sis- 
mondim wydaną p. P. Villani. W bulletynie zaś piękne artykuły 
o obecnych pracach na polu dziejopisarstwa we Francyi, Niem- 
czech i Anglii pp. Fagniez'a, Hartwig'a i Gardiner'a. 

W następnym zeszycie zapowiedziane są, pomiędzy innermi, 
artykuły, z których bardzićj interesujące co do treści są: G. Per- 
rat—Handel zbożowy w Atenach; Fustel de Coulanges—Prawa wła- 
sności za ludów barbarzyńskich; A. Giry—Grzegorz VII i biskupi 
kambrejscy; A. Sprel—Studya nad dyplomacyą francuzką w cza- 
sie rewolucyi i in. 

Możemy się też napewno spodziewać, że w dalszym ciągu 
pisma tego spotkamy nieraz prace, które też i nas bezpośredniej 
żywo obchodzić będą. f 

A. Jabdlonowskt. 


Odłamek z dziejów Lechii. 
Bolesław Wstydliwy i Leszek Czarny. -- Paryż, w księgarni Luxemburskićj, Rue de 
Tournon 16, 1875, 


Pod powyższym tytułem wyszło na widok publiczny w Pa- 
ryżu obszerniejsze, dwadzieścia pięć arkuszy w ósemce liczące, 
ozdobne typograficznie dzieło, które z tém większćm zajęciem 
wzięliśmy do ręki, im większy powód mamy być obecnie spra- 
gnieni poważnych książek historycznych o większych rozmiarach. 
Oczekiwanie nasze i zajęcie, zwiększyło się jeszcze po przeczyta- 
niu krótkiego wstępu, z którego się pokazuje, że wydawcą dzieła 
jest nasz poeta Bohdan Zaleski, że bezimiennym jego autorem 
jest a raczéj był bezimienny przyjaciel poety. Sędziwy wydawca 
poleca dzieło uwadze czytelnika w następnych słowach: „,S. p. 
autor, nie był, chowaj Boże nowicyuszem na polu literackićm, 
„1 owszem, od najrańszych lat pracował dużo jako publicysta, hi- 
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storyk i pisarz religijny. Myśliciel podniosłego ducha i zarazem 
niezłomnćj prawowierności, brał on słowem, piórem i czynem, go- 
rący udział we wszystkich niemal ważniejszych sprawach naszego 
wieku, mianowicie w sprawach tyczących się kościoła i narodu 
polskiego. Wiele pism polemicznych i moralnych, szerszych i szczu- 
plejszych, ogłaszał wcześnićj drukiem, bądź w osobnych dziełach, 
bądź po dziennikach krajowych i zagranicznych. Na dziesiątek 
lat przed śmiercią zamierzył był napisanie dziejów Lechii wschod- 
niej i zachodnićj w jednóm, całkowitóm ich zestawieniu i zaźześkić 
sobie tę pracę wedle nowego tdealu, zgodnego z własnym jego sģo- 
sobem widzenia rzeczy. W tym celu podejmował długie i sumienne 
studya, spisując z niezmordowaną wolą i wytrwałością w księgach 
źródłowych, gromadząc z dnia na dzień ogromne zasoby wiado- 
mości potrzebnych do dzieła zakrojonego na wielkie rozmiary. Śród 
całodziennych ślęczeń i zmudnych badań, na wypoczynek niejako 
i ku ochłodzie po znojach, stypracowywał luźne, większej lub 
mniejszej objętości ustępy, czyli jak je sam nazywał odłamy, z tego 
lub owego okresu dziejów lechickich. Tym sposobem z całokształtu 
zamierzonego dzieła, odłamał się i ustęp o Bolesławie Wstydli- 
wym i Leszku Czarnym. Im dalćj w lata, tém gorączkowićj pra- 
wie śpieszył autor z pisaniem, snadź przeczuwając, że go Pan 
Bóg rychło do siebie powoła. W spuściźnie literackićj po nim 
pozostało wiele tomów notat, uwag, urywków krótszych i dłuż- 
szych, a raczej improwizacyi nieprzejrzanych i nieskończonych. 
Pozostałości te pierwotne, da Bóg, posłużą kiedyś za pomost i za 
szczebel w górę dla następcy i dziedzica przewodniej, promienie- 
jącćej myśli o dziejach Lechii, zawcześnie zgasłego pisarza. 7% 
magnts vołutsse sut est... Tyle o książce. Osobiście czuję ucisk 
wielki w sercu na wspomnienie o człowieku, którego całą duszą 
miłowałem, wielbiłem, a o którym do czasu milczeć muszę. I na- 
prawdę, będzie to melancholia, stać tak z palcem na ustach, 
chłodnym, bezmownym, kiedy tyle byłoby do powiedzenia... Bez- 
imienny autor za żywota swego był mi druhem wiernym i opie- 
kuńczym.* Otoż to słowo wstępu Bohdana Zaleskiego, otoż rzewny 
głos przyjaźni, który z pewnością i my uczcić i uszanować je- 
steśmy skłonni, który jednakże mimo Źródła z jakiego wychodzi, 
nie powinien nas powstrzymywać od spełnienia względem książki 
obowiązku krytycznego wedle prawdy i sumienia. Krytyka nasza 
w ogóle pyta zawsze tak dalece nie co kto pisze, lecz £/o co pi- 
sze, umie tak dalece wynagradzać obszernemi sprawozdaniami 
zwolenników politycznych i religijnych przekonań, ubijać zaś milcze- 
niem lub zbywać półgębkiem przeciwników, szukać tak dalece 
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w nowo ukazujących się płodach literatury nie wartości nauko- 
wćj, estetycznćj iartystycznej, ale raczej hołdu i uznania dla pew- 
nych zasad, prądów czy dążności,—że prawda naukowa i sumien- 
ność krytyczna domagają się nareszcie uczciwych praw swoich 
w imię starożytnćój maxymy: „lmzcus Plato, sed magis amica veri- 
Zas. Prawda ta zastosowana ze wszelką sumiennością do dziejów 
Bolesława Wstydliwego i Leszka Czarnego, poleconych tak go- 
rąco słowem wstępnćm sędziwego naszego poety, jakiż wykaże 
rezultat? Zacny wydawca tłómaczy poniekąd z góry tyle sym- 
patycznego sobie osobiście autora. Powiada, że dzieło jego, to 
raczćj fragment, to raczćj kontury dopiero mającego się skre- 
Ślić obrazu, aniżeli pragmatyczna i organiczna całość. Przyjmując 
i uznając podobne stanowisko autora, nieposuwając się z naszemi 
pretensyami poza granice, jakie książce o Bolesławie Wstydliwym 
i Leszku Czarnym sam wydawca zakreśla, wyznajemy jednakże 
nie bez żalu dla sympatycznych i nam postaci tak wydawcy, jak 
bezimiennego autora, że w owym rzucie pierwszćj ręki nie podobna 
nam się dopatrzyć owćj głębokości nauki, owéj genialności pomy- 
słów, o jakich Bohdan Zaleski w przedmowie swćj mówi. Z kon- 
turów Rafaelowych widać mistrza, z rzuconego na papier planu 
Schillera do jego Dymitra zaać i poznać rozmiary dramatycznego 
widnokręgu, jaki poeta chciał nadać swemu niedokończonemu 
utworowi. Czemużby więc i z fragmentarycznie tylko, urywkowo 
jakoby tylko wykonanego szkicu pewnej epoki dziejowej, nie mo- 
żna było poznać badacza, spostrzegacza, myśliciela i pisarza dziejowe- 
go, skoro autor jest nim istotnie? Niechcąc autorowi Bolesława 
Wstydliwego i Leszka Czarnego wszystkich tych kwalifikącyi zkąd- 
inąd odmawiać, nie możemy przyjść przecież, mimo wszelkićj dlań 
życzliwości, do przekonania, aby dowody ich złożył był w obec- 
néj książce. Czemże jest, zapytujemy, jego praca? Suchćm, mozaj- 
kowćm, niepowiązanóm w całość, nieugrupowanćm według treści 
i charakteru wydarzeń, opowiadaniem faktów, znanych zkądinąd 
dobrze, na szerokiej widowni od brzegów Baltyku i od krańców 
Lechii zachodniej aż do granic Dźwiny, Dniepru i brzegów morza 
Czarnego. W 62-letnim owym przestworze czasu od roku 1227 do 
1289, wypełnionym panowaniami Bolesława Wstydliwego i Leszka 
Czarnego, nie widzi się czytelnik, przez świadomego tajników owej 
dawnej epoki autora, oprowadzanym umiejętnie a pouczająco po 
dedalu książęcych zatargów na Litwie i Rusi, zdrad i zwad Kon- 
rada Mazowieckiego z bracią książęcą zachodniej Lechii, sporów 
rozpoczynających się już z krzyżacką hydrą, zwad władzy świec- 
kićj z kościołem i jego niezawsze godnymi reprezentantami, najaz- 
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dów tatarskich czy litewskich, lecz jest, jeżeli wolno powiedzieć, 
zmuszonym ģrzzskakrwać wraz z autorem olbrzymie przestrzenie 
między Lechią zachodnią a Litwą, między Pomorzem a Rusią, spo: 
glądać, nie bez ciągłego tracenia wątku rzeczy, na bratnie sąsiado- 
wanie rozdziału czy ustępu poświęconego Krakowowi lub Wielko- 
polsce z rozdziałem czy ustępem poświęconym litewskim Men- 
dogom czy Litaworom lub ruskim Danielom, bez dostrzegalnego 
racyonalnie i artystycznie ogniwa. Opowiadanie faktów zewnętrz- 
nych tejże epoki, znanych jak co dopiero powiedziano, zkądinąd, 
nieprzechodzące źródeł znanych i drukowanych, niewyczerpu- 
jące ich nawet wcale, nie powiemy, by stwierdzało uwagę wy- 
dawcy: „iż autor podejmował długie i sumienne studya, iż szperał 
z niezmordowaną wolą i wytrwałością w księgach źródłowych.“ 
Książka jego przynajmnićj nie daje tego dowodów. Kromer, Dłu- 
gosz, Naruszewicz, Szajnocha i Przezdziecki z nowszych pisa- 
rzy, — otoż powoływane przez autora źródła do dziejów Lechii 
zachodniej; Narbutt, Kronika wołyńska, Kronika arcybiskupa 
Daniela, Bielski, —otoż źródła autora do współczesnej historyi Li- 
twy i Rusi. Postęp nauki dziejowej ogółmy wskazuje i dla epoki 
kstążął w Polsce odmienną metodę. Szkielet /akżyczny owćj epoki 
jest znany, znany ze źródeł drukowanych, a jakkolwiek nie jeste- 
śmy specyalnymi jéj znawcami, zdaje nam się, na podstawie tego 
co o niej wiemy, możemy wnioskować z pewnćm prawdopodobień - 
stwem, że dziedzina zewnętrznych faktów nie może już z nowych 
badań spodziewać się zbyt obfitego plonu. Za to pozostaje histo- 
rykowi owćj epoki nietknięte wcale, a przynajmniej bardzo niedo- - 
statecznie dotąd, pole społeczne, polityczne i plemienno-narodowe 
owćj epoki, a badania w ym kierunku podjęte, zapowiadają odkry- 
cie nowych horyzontów, zyskanie nowych podstaw późniejszej 
historyi polskiej, W tym celu należałoby poddać troskliwemu 
zbadaniu dzieje współczesne owych „pokrewnych, lechickich rodów 
zamieszkujących niezniemczone jeszcze naówczas zupełnie, ale ule- 
gające powoli wpływowi germanizacyi ziemie Obotrytów, Po- 
morzan, Łużyczan i Szlązaków, zajrzeć w Arnolda z Lubeki 
i Kronikę lubecką, przejrzeć owe liczne zbiory źródeł dziejo- 
wych, wydawane ostatniemi czasy licznie dla każdej z tych ziem 
przez Niemców, korzystać z prac Griinhagena i Wattenbacha, 
tyle ważnych dla Szlązka mianowicie. Zyskiem podobnej metody 
badania dziejów owćj epoki byłaby znajomość, jeżeli tak wolno 
powiedzieć, stanu wysokości germańskićj powodzi na słowiańsko- 
lechickićj ziemi w XIII wieku, -stosunku ustępującego żywiołu 
słowiańskiego do naciskającego germańskiego. Taka daléj me- 
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toda badania owćj epoki, rzuciłaby światło fołzźycznze: na stanowi- 
sko władzy książęcej wobec reszty narodu, na granice i zakres 
jej kompetencyi, na żywioły jej sprzeczne lub sprzyjające; społecz- 
nie: na stan ludu wiejskiego i miast tworzących się na prawie 
magdeburskiem, na genezę szlachty i władzy szlacheckiej, na 
stanowisko kościoła względem władzy świeckiej i względem lu- 
dności kraju, na wyrabiające się wśród podobnego przełomu sta- 
rej Polski Piastowćj ku nowszćj Poisce dwóch ostatnich Piastów 
i Jagiellonów, rodzime prawo polskie. Krótka ta rama, wska- 
zuje, jaka kalifornia nowego a niedotkniętego jeszcze materyalu 
dziejowego tej epoki spoczywa dla chcącego się szczerze a grun- 
townie wziąć do nićj badacza poza ową lekką tkanką znanych, 
zewnętrznych faktów, których sfery autor niniejszego mianowicie 
dzieła nie przesięga. Nie można zaś powiedzieć, aby jak już 
wyżćj nadmieniono, postęp nauki dziejowćj w ostatnich czasach 
nie wskazywał historykowi tćj epoki podobnych torów. Nie mó- 
wiąc o badaniach Lelewela złożonych w Polsce wieków średnich, 
nie mówiąc dalój o pracach uczonych niemieckich, zwraca się mi- 
mowolnie prawie oko niektórych naszych młodszych badaczy na 
owe nietknięte jeszcze archiwa grodzkie i klasztorne, które zapo- 
wiadają nader obfity plon dla dziejów książęcej naszćj epoki. Owej 
mowćj jéj fizyonomii obiecującćj się nam wychylić z badań i po- 
szukiwań fododntie podjętych, nie zastąpią i nie wynagrodzą opo- 
wiadania znanych rzeczy o przykładnem życiu Bolesława Wsty- 
dliwego i świątobliwości małżonki jego Kunegundy, o niegodzi- 
- wościach Konrada Mazowieckiego i o niemieckich skłonnościach 
Leszka Czarnego, o napadach peryodycznie -< powtarzających się 
Tatarów, Litwy i Jadźwingów. Książka bezimiennego autora nie 
jest zaś niczem innćm, a plan jéj i układ nie pozwalają nawet 
przypuszczenia, aby autor domyśłał się choć najodleglćj, że poza 
obrębem owćj mozaiki zewnętrznych wydarzeń, spoczywa jeszcze 
bogaty pokład dziejowego materyału, którego się dokopać trzeba, 
a bez którego owa epoka nigdy w jasném i zrozumiałóm nie sta- 
nie świetle. OÓwym pierwiastkiem ożywczym a mającym przenikać 
całość opowiadania autora moralnie i zasadniczo jest, w zastępstwie 
materyału naukowego — bezwzględna cześć dla prawa inauki ko- 
ścioła. Pierwiastek z pewnością uznania godny, mianowicie jako 
moralny i cywilizacyjny czynnik epoki, którą autor traktuje. Bez- 
wątpienia, nie można ani rozumieć, ani ocenić sprawiedliwie owej 
epoki, jeśli się nie stanie na stanowisku jéj nastroju religijnego, 
a jednym z najważniejszych zarzutów, jakibyśmy uczynili profes- 
sorowi Caro w jego historyi polskićj późniejszych już czasów, 
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jest, że nie rozumie i zbywa pewnóm lekceważeniem tyle potężny 
czynnik religijnego usposobienia całéj społeczności ówczesnej i jej 
głównych wyobrazicieli. Przesada jednakże i pod żym względem 
być może; a gdy autor zarzuca Czechom, że nie brali inwestytury 
swej królewskości z Rzymu—gdy w każdym, jakimbądź zatargu 
między kościołem a jakimbądź żywiołem świeckim, upatruje z góry 
i bez bliższego zastanowienia racyą sprawy kościoła—gdy na- 
wet w ukróceniu i powściągnieniu tak niegodnego człowieka i ka- 
płana, jakim był biskup krakowski Paweł z Przemankowa, upa- 
truje grzech ze strony Leszka Czarnego,—pozwalamy sobie nazy- 
wać podobne „traktowanie nowego ideału, zgodnego z własnym 
jego sposobem widzenia rzeczy,“ przesadą w dobrém. Wreszcie 
nie poprzestając na owćm zasadnzczćm traktowaniu przedmiotu, 
opowiada autor spotkanie biskupa Pawła w celi dominikańskiej 
w Krakowie ze złym duchem w postaci wilka, przyczem dodaje: 
„Niektórzy z nowoczesnych pisarzy całe to zdarzenie jako allego- 
ryą podają, którą lud niecnoty biskupa swego wyrażał. Lecz je 
kronikarze jako rzeczywistość przytaczają, wielu świadków mającą. 
Objawienie się zmysłowe potęg piekielnych nie było nigdy i nie 
jest rzeczą niepodobną. Stało się rzadką w chrześciaństwie, w po- 
gaństwie jest zaś niemal zwykłą. Dowodem prawdziwości zdarze- 
nia jest poskromienie się biskupa Przemankowskiego przez lat 
kilka w życiu tak prywatnóm, jak i publicznóm.* Wymowna ta 
cytat charakteryzuje lepiéj niż wszystko inne, sposób zapatrywa- 
nia się i stanowisko dziejopisarskie autora. Dodajmy do tego ję- 
zyk niesmaczny i ciężki, przytćm widocznie affektowany, a przyj- 
. dziemy nie bez żalu do przekonania, że polećone tak gorąco przez 
Bohdana Zaleskiego dzieło, nie jest niestety! ową drogocenną perłą 
niezrównanćj wartości, i że pochwała jego przez wydawcę, jest 
raczćj stwierdzeniem praktykującej się także bardzo często maxymy: 
Amica veritas, sed magis amicus Plato. 


Kazimierz Jarochowski. 


Listy ambassadora hiszpańskiego don Pedro Ronquillo o elekcyi Jana * Sobieskiego. 
sj Madryt, 1875 roku. 

Dla badacza dziejów polskich dokładne zbadanie przebiegu 
elekcyi, które tak ważną odgrywały rolę, należy do pytań żywo 
interesujących. Poznanie tajemnych sprężyn i zabiegów różnych 
stronnictw może rzucić prawdziwe światło nie na jednę zawiłość 
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albo tajemnicę, i przez to przyczynić się do dokładniejszego wy- 
świetlenia dziejów w okresie królów obieralnych. Jednem z naj- 
ważniejszych źródeł w tćj materyi są niewątpliwie korresponden- 
cye i relacye posłów zagranicznych, którzy zjeżdżali do kraju strę- 
cząc i zalecając swoich kandydatów. 

Jednym właśnie z takich ambassadorów był don Pedro Ron- 
quillo, którego wyprawił do Polski cesarz Leopold wraz z Maryą 
austryacką, królową-regentką hiszpańską, skoro tylko rozeszła się 
wiadomość o śmierci króla Michała Wiśniowieckiego. Pozornie 
miał on do spełnienia missyą konwenansowćj natury: wyrazić 
współczucie owdowiałćj Eleonorze siostrze cesarza; w istocie 
jednak chodziło o poparcie kandydatury Karola księcia lotaryń- 
skiego, za którego miała następnie wyjść Eleonora i w ten sposób 
pozostać na tronie, Starania i zabiegi Ronquilla wraz z posłem 
austryackim Schafgotschem, trudności, jakie miał do pokonania, 
wreszcie zupełne niepowodzenie jego sprawy, należą do kwestyi 
ściśle łączących się z dziejami Polski za Jana Sobieskiego, i przez 
wzgląd na to korrespondencye i relacye posła hiszpańskiego mają 
dla nas pewną wartość, zwłaszcza jeżeli są to poufne zwierzenia 
przed przyjacielem (Spinola Dorea). Wydane zostały świeżo w Ma- 
drycie pod tytułem: „„Mision secreta del embajador don Pedro 
Ronquillo en Polonia.*, j 

Wobec tego nowego źródła do dziejów Jana III, nastręcza 
się pytanie, o ile przysporzy ono światła do rozjaśnienia spraw, 
których skutki—jak powiada wydawca, d. Villa—są zwykle wi- 
dzialne, ale przyczyny pozostają tajemnicą albo na /zawsze, albo 
też na czas długi. 

Sprawa obioru Sobieskiego nie należy zapewne do tajemni- 
czych; wszakże drobiazgowe okoliczności, towarzyszące jego wy- 
niesieniu, niezupełnie są znane. Nie podaje ich przynajmniej 
w całćj pełni Coyer, troskliwy zbieracz materyałów do dziejów 
Jana Sobieskiego, lecz przytóm wszystkićm raczćj gorliwy jego 
wielbiciel aniżeli bezstronny dziejopis. Listy Ronquilla uzupeł- 
niają w cząstce jego pracę, i przez to w innćm nieco świetle uka- 
zują postać Jana III w chwili zabiegów o koronę. 

Nie możemy orzekać stanowczo, o ile szczegóły zawarte 
w tych listach zasługują na wiarę, zwłaszcza:że bawiąc w Polsce 
dla popierania kandydatury księcia Karola, nieprzychyłlnie patrzał 
Ronquillo na rywala, który potrafił zniweczyć jego zabiegi i po- 
mimo licznych przeciwności osiąść na tronie. Z tém wszystkiem 
listy jego zawierają wiele ciekawych, a mało znanych zkądinąd 
szczegółów, malujących politykę Sobieskiego podczas elekcyi, 
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odsłaniają tajemne środki, któremi posługiwał się hetman wielki 
koronny dla osiągnięcia zamierzonego celu. A cel ten założył on 
sobie według słów Ronquilla—nie tak późno, jak twierdzi Coyer. 
„Wierzę mocno— pisze poseł hiszpański pod datą 25 Kwietnia —że 
Sobieski stara się o tron nie dla Kondeusza, ale dla siebie.* Kon- 
deusz, podany na listę kandydatów przez Sobieskiego, miał słu- 
żyć tylko za czasowy pozór, za środek do osłabienia stronnictwa 
austryackiego, aby wywołać rozdwojenie, a następnie zjednać 
głosy dla siebie. „Obawiam się Sobieskiego więcćj, aniżeli wszyst- 
kich innych razem'*— pisze dalej, a na innćm miejscu usprawiedli. 
wia swoje obawy stanowiskiem zwycięzkiego hetmana i jego 
zbrojną postawą wobec elekcyi. Około 6,000 żołnierza zgroma- 
dził Sobieski w okolicach Warszawy i zaczął energicznie zjedny- 
wać sobie stronników. „Stronnictwo jego— pisze już w pierwszym 
liście gorliwy rzecznik Karola i Eleonory—jest potężniejsze, niż 
się zdaje na pozór; tylko że wielu ma niechętnych, zwłaszcza mię- 
dzy możniejszymi, lecz boją się go, bo ma wojsko pod swojemi 
rozkazami.* Sprawę Karola popierają najgorliwićj Litwini, ale 
wszystko się psuje skutkiem braku pieniędzy; napróżno woła 
o nie Ronquillo. Stronnictwo austryackie słabnie, a niespodzie- 
wana śmierć prymasa Czartoryskiego zadaje mu cios niepoweto- 
wany. Nadchodzi chwila stanowcza, Sobieski wydał 180,000 pia- 
strów (reales de aocho), nie licząc summ pomniejszych, wydanych 
poprzednio. Przy wotowaniu wszyscy ci, którzy stanowili stron- 
nictwo Kondeusza, oświadczyli się za Sobieskim, „a pierwszym, 
który go wymienił, był książę Dymitr Wiśniowiecki,* uważany - 
za sprzymierzeńca Karola. Sprawa przeciągnęła się do nocy. 
Wtenczas wprowadzono wielką ilość pospólstwa, które nie rozu- 
miejąc tego co mówiło, zaczęło wołać Sobieskiego z za płotów 
i w.arsenale i w innych miejscach. Do tego przylączyło się woj- 
sko zapłacone, i nikt już z pozostałych nie protestował. Litwa 
kapitulowała nazajutrz. 

Zawód, jakiego doznał poseł hiszpański, przejął go oburzeniem 
i goryczą. „,Osobliwsza to była elekcya— pisze on w cyfrowanym 
raporcie do Maryi austryackićj,—widoczny dowód niegodziwości, 
łakomstwa i tchórzowstwa tego narodu; gdyż—są dalsze słowa ra- 
portu—,,bardzo niewielu jest takich, którzyby nie uznawali szkod- 
liwości i niebezpieczeństwa tćj elekcyi i krzywdy: wyrządzonej 
tak dostojnéj pani, jaką jest królowa (Eleonora), oraz upadku 
ojczyzny-czyli swobody,—a jednak wszyscy dali się .przekupić albo 
zastraszyć.** ,,I taki to już charakter tego narodu, że bardzo wielu 
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brało pieniądze od księcia lotaryńskiego — a później wziąwszy 
większe summy od Sobieskiego, opuścili księcia.* 

Sprawa elekcyi jest najbardzićj zajmującą stroną korrespon- 
dencyi Ronquilla; historyk posiłkując się niemi, potrafi wyświetlić 
niejednę okoliczność, towarzyszącą wyniesieniu Sobieskiego na 
tron, a w każdym razie, sprawdzić inne relacye, albo też je uzu- 
. pełnić i sprostować. Najciekawsze są dwa cyfrowane raporta do 
Maryi austryackićj: wyjątki z pierwszego przytoczyliśmy wyżej; 
w drugim (str. 39—43) rozbiera autor politykę Sobieskiego za króla 
Michała. Znajdujemy tu między innemi wzmiankę o tóm, że myśl 
o pozyskaniu korony snuła się już po głowie jeżeli nie samego 
hetmana, to jego małżonki, podczas konfederacyi gołąbskiej, kiedy 
powstał projekt złożenia z tronu Wiśniowieckiego a książę de 
San Paul (Longueville) umarł niespodzianie. „Lecz wtenczas nie 
sprzyjały okoliczności, ani ludzie.* 

W dalszym ciągu powiada o zabiegach hetmana zaraz po 
śmierci króla Michała, wspomina o jego stosunkach z królem fran- 
cuzkim i z Doroszenką. | 

Wogóle Ronquillo w korrespondencyach swoich jest przede- 
wszystkićm politykiem. Lecz jakkolwiek ważną rolę w dziejach 
ówczesnej Polski odegrały wpływy gabinetów wiedeńskiego i wer- 
salskiego, znanych naszemu posłowi bardzo dobrze, jego uwag 
w tej mierze, jako znane, mniej zapewne są pouczające. 

Druga połowa listów Ronquilla mnićj ważna. Po doznanej 
porażce na polu elekcyjnem zaprząta się głównie losem Eleonory, 
którą—jako prawdziwy Hiszpan— pragnąłby otoczyć czcią przy- 
należną jéj wysokiemu urodzeniu. ` 

Kilkakrotnie nalega w swych listach, aby ją cesarz Leopold 
odwołał z Polski, gdzie dalszy pobyt, wobec „złój Francuzki“ (Ma- 
ryi Kazimiery) uważa nietylko za kompromitujący, ale i niebez- 
pieczny, bo — zdaniem jego—życiu „królowój wdowy“ zagraża usta- 
wiczne niebezpieczeństwo. 

Są w tćj części i szczegóły, dotyczące samego Sobieskiego, 
jak naprzykład relacye o zachowaniu się nowego króla względem 


posłów zagranicznych i jego przygotowaniach do wojny z Turkami. 


Edward Grabowski. 


KORRESPONDENCYA. 


Kraków, w Maju, 


Tegoroczny sejm galicyjski krajowy, siódmy z kolei, odby- 
wał się pod prezydencyą marszałka hr. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego, iz ważniejszych ustaw i wniosków, będących przedmiotem 
jego obrad, przeszły następujące: ustawa policyi polowej, ustawa 
przeciw pijaństwu, wniosek do rządu o powstrzymanie lichwy, 
powtórny wniosek o oddanie archiwów pod zarząd krajowy; prze- 
szło tudzież kilka wniosków, tyczących się oświaty, a mianowicie: 
postanowiono prosić rząd o założenie przy uniwersytetach katedr 
pedagogii, dydaktyki i seminaryów dydaktycznych dla nauczycieli 
szkół średnic. 'o zaprowadzenie internatów dla nauczycieli szkół 
ludowych w celu dania im odpowiedniego religijno-moralnego 
vychowania, o założenie fakultetu medycznego przy uniwersytecie 
lwowskim i t. d. Obok dbałości o podnoszenie stanu oświaty, nie 
okazał sejm także skąpstwa i pod względem wydatków na cele 

ajae; z uchwał % tym dziale zapadłych wspomnieć należy 
© podniesieniu rocznćj subwencyi dla akademii umiejętności, z 10,000 
na 15,000 rń., onaznaczeniu 7,000.rń. na budowę szkoły sztuk pięk- 
nych w Krakowie i 4,500 rń. na restauracyą pomników. 
= Posłowie krakowscy po zamknięciu sejmu spieszno wracali 
do Krakowa, chcąc się przygotować na przyjęcie hr. Alfreda Po- 
tóckiego, namiestnika Galicyi, i hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, 
marszałka sejmu, którzy przyjazd swój do Krakowa na pierwsze 
„ dni Maja zapowiedzieli. Jakoż zapowiedziani goście przybyli 
w dniu 2 t. m., wstąpiwszy po drodze do Tarnowa, gdzie w obe- 
cności ich i innych dostojników krajowych, miejscowy biskup ks. 
Pukalski dopełnił poświęcenia kamienia węgielnego pod nowo 
wznoszony budynek gimnazyalny. 
Zeszyt VI. 44 
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Hr. Alfred Potocki, dopiero po raz pierwszy odwiedzający 
Kraków jako namiestnik, okazał szczególne zainteresowanie się 
miejscowemi szkołami i naukowemi instytucyami, zwiedzając po 
kolei prawie wszystkie. Między innemi także w dniu 3 Maja, jako 
zastępca protektora akademii, arcyksięcia Karola Ludwika, otwo- 
rzył publiczne posiedzenie akademii umiejętności następującą prze- 
mową: 

„W imieniu najdostojniejszego protektora jego cesarskiej 
wysokości arcyksięcia Karola Ludwika mam zaszczyt zagaić po- 
siedzenie i powitać was, Panowie. 

„Znowu zamknął się jeden okres znakomitćj działalności tej 
wysokiej instytucyi naukowej, iznowu pomnożył się szereg praw- 
dziwych zasług, jakie położyła około umiejętności, Jest to świa- 
dectwem gorliwćj pracy i prawdziwej żywotności akademii, jest to 
oraz i szczęśliwą wróżbą, że instytucya ta coraz dzielniejszćm sta- 
nie się ogniskiem nauki w jej najpiękniejszem i najszczytniejszem 
znaczeniu. Jakkolwiek wolą najjaśniejszego pana powołany na 
nowe stanowisko, które w tylu odmiennych -kierunkach wymaga 
mojej pracy i uwagi, nie przestałem towarzyszyć z żywym udzia- 
łem publicznym objawom waszego działania, Panowie, i z praw- 
dziwą spostrzegam radością, jak widownia prac akademii pomy- 
ślnie się powiększa, jak w coraz szersze koło garnie ku sobie po- 
ważne siły, jak mnożą się jćj publikacye, i jak nietylko w kraju, ale 
i w zagranicznym świecie naukowym, znajduje uznanie i szacunek. 

„Instytucya, która w krótkim czasie swego istnienia tak zna- 
czne wykazuje owoce, może z pełną otuchą spoglądać w coraz | 
świetniejszą przyszłość i daje zupełną rękojmię, że SS 
nauki i duchowego dobra kraju, zasługuje na łaskę milościwie 
panującego nam monarchy, który ją do bytu powołał i najwyż- 
szą swą otoczył opieką.* 

Na te słowa namiestnika, prezes akademii, dr. Majer odpo- 
wiedział, że dzień, w którym Npan objawił wolę założenia aka- 
demii w Krakowie pozostanie dla niéj na zawsze pamiętnym; 
wspomnieniu dnia tego poświęca akademia corocznie uroczysty 
obchód, i chcąc okazać monarsze wdzięczność za powołanie jej do 
życia, stara się wznieść na stanowisko, godne swego założyciela. 
Następnie, zwracając się do vice-protektora akademii mówi, że oce- 
nienie przez niego prac i usiłowań akademii jest dla nićj najlepszą 
otuchą na przyszłość, dziękuje mu za doznawaną dotychczas opie- 
kę, prosi o dalszą, a w końcu wynurza mówca wdzięczność tak 
namiestnikowi jako i marszałkowi krajowemu, że zaszczyciwszy 
swoją obecnością to publiczne posiedzenie, dali poznać, że kraj 
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troskliwie i ze współczuciem spogląda na działalność i rozwój tej 
instytucyi. 

Po tej krótkiej ustnój odpowiedzi na przemowę namiestnika, 
dr. Majer powtórnie głos zabrał i zajął się rzuceniem poglądu na 
kwestyą: o ile ruch naukowy, któremu inicyatywę dała akademia, 
osłabił niekorzystne dla nas uprzedzenia obcych, i jaką rolę zaczy- 
nają odgrywać prace polskich uczonych w szeregu badań cudzo- 
ziemców? Rozproszone, mówi czcigodny prezes, sporadycznie nau- 
kowe prace polskie, nie zwracały na siebie z tego powodu uwagi 
obcych ucżonych, w czćm niemałą przeszkodą był także i język 
polski, w pośród cudzoziemców bardzo mało rozpowszechniony. 
Lecz kiedy założoną została akademia, rozrzucone dotąd prace, 
skupiwszy się w jednćm ognisku, nie mogły ujść uwagi obcych; 
ażeby jeszcze bardzićj rozbudzić to zajęcie się ich rezultatami ba- 
dań naszych uczonych, postanowiła akademia ogłaszać w niemie- 
ckim i francuzkim języku jak najtreściwsze sprawozdania z każ- 
dego nowego wydawnictwa, każdćj pracy w taki sposób, ażeby 
z tych sprawozdań osądzić można było, co nowego dla nauki przy- 
nosi dana praca, lub czćm poprzednie badania uzupełnia i prostuje, 
Tym tylko sposobem można niejako zmusić cudzoziemców, igno- 
rujących dotąd naszę naukę i język, ażeby się z niemi bliżćj i czę- 
ściéj znajomić chcieli. Dowodem tego, że stosunki dotychczasowe 
zaczynają się zmieniać na lepsze, jest współczucie i uznanie, jakie 
zagraniczne naukowe towarzystwa okazały naszej akademii. Tak np. 
Instytut francuzki nadesłał 150 tomów prac swoich akademii; po- 
dobneż dary otrzymała akademia od takichże instytucyi w Mona- 
chium, Petersburgu i Wiedniu, tudzież od innych towarzystw z Berna, 
Budziszyna, Moskwy, Pragi, Zagrzebia, Zgorzelca, Chrystyanii, 
Kopenhagi, Dorpatu, Gdańska, Getyngi, Gradcu, Lubeki, Norym- 
bergi, Rygi, Szwerynu, Warmii, Wisbadenu, Wrocławia, Bordeaux, 
Padwy, Cambridge, Londynu, Washingtonu, z któremi stosunki 
zawiązane zostały. Niemnićj uznania zyskują sobie akademia 
i prace jej członków u pojedynczych zagranicznych uczonych; 
dowodem tego jest list dr. Roepell'a do akademii, w którym au- 
tor poświęca jej swoje ostatnie dzieło, lub ośwadćzenie dr. Vir- 
chowa na zjeździe antropologów niemieckich w Monachium, że 
poszukiwania antropologiczne w Gralicyi treścią i rozciągłością 
o wiele uprzedziły podobne badania w Niemczech. Taki pogląd 
daje dr. Majer na stosunek krakowskićj akademii umiejętności do 
zagranicy. 

Co się zaś tycze kraju, to i tutaj działalność akademii jest 
rozumianą i skutecznie ponieraną; objawia się to w coraz większej 
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liczbie pracowników, nadsyłających jéj swoje prace, jako też 
i w czynnćj pomocy, jaką jćj okazują kraj i pojedynczy obywa- 
tele. I tak: w roku zeszłym dr. Kremer ofiarował na poparcie 
wydawnictwa 1000 rń., nieznajoma osoba z Warszawy nadesłała 
300 rs., niedawno zaś sejm w uznaniu naukowej działalności aka- 
demii podwyższył jéj roczną subwencyą o 5,000 rń. Obok zasiłków 
pieniężnych otrzymała także akademia w roku ubiegłym bibliotekę 
po Ś.p. Cypryanie Walewskim z Warszawy, zbiór dzieł przeważnie 
geologicznych od p. Zienkowicza z Medyolanu, cenne dzieła od 
pana Spasowicza z Petersburga, wreszcie Ś. p. Karol Hoffman 
z Drezna testamentem zapisał jéj swój zbiór dzieł, obrazów, akwa- 
rel i rycin. 

Oprócz prac ściśle naukowych dokonywała akademia rozmai- 
tych wyjaśnień i opracowań na żądanie władz krajowych, rządo- 
wych lub autonomicznych, np. w sprawie: zaprowadzenia biura 
górniczego przy wydziale krajowym, fizyograficznego badania kraju, 
informacyi stypendystów górniczych, ochrony ziemiopłodów od 
niszczących owadów, determinowania iopinii co do owadów, które 
się pojawiły w rozmaitych miejscach powiatu Borszczowskiego i Za- 
leszyckiego, w sprawie podziału Gralicyi wschodniej na strefy go- 
spodarskie, tudzież w sprawie zamierzonego zbierania wiadomości 
o stosunkach atmosferycznych i postępie wegetacyi główniejszych 
ziemiopłodów kraju, celem łatwiejszego oryentowania się w wido- 
kach handlu zbożowego. Osobna także komissya zajmowała się 
rewizyą tłómaczeń ustaw państwowych, ażeby ułatwić ich zrozu- 
mienie i zapobiedz skażeniu języka. 

W ubiegłym roku z grona akademickiego ubyło dwóch człon- 
ków zwyczajnych: Adolf Alexandrowicz i Karol Libelt, jeden czyn- 
ny— Józef Kremer i jeden członek korrespondent—Karol Hoffmann. 
Z tych czterech miejsc, zapełnionćm zostało w roku przeszłym tylko 
jedno przez wybór na członka korrespondenta w wydziale mate- 
matyczno-przyrodniczym p. Jana Frankego, professora i b. rektora 
akademii technicznej we Lwowie. ; 

W końcu swego sprawozdania dr. Majer wyraził nadzieję, że 
współczucie, okazywane akademii dotąd, nie przestanie być okazy- 
waném jéj i nadal, opierając tę nadzieję na coraz większém zaję- 
ciu, jakie sprawy akademii obudzają w kraju. 

Następnie prof. Szujski podniósł i uwydatnił przed słucha- 
czami całoroczną naukową działalność instytucyi. 

Dr. Szujski, generalny sekretarz akademii, podobnie jak i dr. 
Majer zaznaczył najprzód fakt, że ruch naukowy, objawiający się 
coraz większą ilością nadsyłanych do druku prac, nawet osób sto- 
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jących poza akademią, nietylko bardzićj się wzmaga, lecz staje 
się poważniejszym; na ten wzrost wpływa zarówno chęć badaczów 
odszukania prawdy o przeszłości kraju, obecnem położeniu i wszy- 
stkich w ogóle stosunkach, jak również pragnienie tychże, zdobycia 
na polu naukowóm uznania dla siebie i dla swojego społeczeństwa. 
Działalność akademii objawia się w dwóch kierunkach: ogniskiem 
pierwszego, zajmującego się przyjmowaniem, sądzeniem i ogłasza- 
niem prac są wydziały, ogniskiem drugiego zaś, dającego inicya- 
tywę i początek pracom—komissye wydziałowe. Szereg prac, do- 
konanych w ciągu ubiegłego roku przez wszystkie wydziały i ko- 
missye, poważny jest nietylko ilością, lecz i jakością, mianowicie zaś: 

1) Wydziałowi matematyczno-przyrodniczemu przedstawione 
zostały następujące prace: a) z zakresu nauk matematycznych 
rozpraw sześć: dr. Oskara Fabiana: Obliczenie wartości szeregów 
nieskończonych, a zwłaszcza szeregów © bardzo słabćj zbieżności; 
czł. Wawrzyńca Żmurki: Przyczynek do rachunku przemienności, 
który wywołał: Uwagi dr. Fr. Mertensa: O funkcyi oskulacyjnej 
Żmurki, i odpowiedź na te uwagi: O ważności i zastosowaniu funk- 
cyi oskulacyjnćj w rachunku przemienności; dr. Dominika Zbrożka: 
Teorya planimetru biegunowego; czł. W. Zajączkcwskiego: Teo- 
rya ogólna rozwiązań osobliwych równań różniczkowych zwyczaj- 
nych; b) z zakresu fizyki, astronomii iklimatologii, rozpraw pięć: 
czł. Karliński: Przyczynek do teoryi wahadła sekundowego, 
i O kresowych zmianach ciepłoty powietrza w Krakowie, rzecz 
oparta na pięćdziesięcioletnich spostrzeżeniach; czł. Kuczyński: 
Nowy sposób oznaczenia biegunów matematycznych w prętach 
magnetycznych, oraz ilości nagromadzonego w tych biegunach 
magnetyzmu wolnego, w mierze bezwzględnćj; dr. K. Olszewski: 
O dwóch bateryach galwanicznych swojego pomysłu; dr. Oskar 
Fabian: O linii prężności wody nasyconej; c) z zakresu chemii dwie 
rozprawy: czł. kor. dr. Radziszewski: O działaniu siarki na sole 
borowe kwasów aromatycznych; czł. Czyrniański: Teorya mecha- 
niczno-chemiczna na nowo rozwinięta; d) z zakresu nauk przyro- 
dniczych, rozpraw pięć: czł. Alth: Rzecz o belemnitach a w szcze- 
gólności o belemnitach krakowskich; dr. Godlewski: O powstawa- 
niu i znikaniu skrobi w gałeczkach zieleni; dr. Janczewski: Poszu- 
kiwanie nad rozwojem płodnicy u krasnorostów; dr. Rostafiński: 
Historya wydętki korzonkowłosćj; dr. Kamieński: Porównawcza 
anatomia pierwiosnkowatych; e) z zakresu fizyologii i umiejętności 
medycznych, trzy rozprawy: dr. Zawilski: O prężności gazów 
w tkankach w stanie chorobowym; dr. J. Merunowicz: O wpływie 
środków wzniecających silny: ruch robaczkowy jelit, na wydziela- 
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nie limfy; dr. T. Browicz: O pozimnicznych zmianach w wątrobie, śle- 
dzionie i szpiku kostnym. W ogóle było na tym wydziale roz- 
praw 21, przeciętnie 2 na jednćm posiedzeniu wydziału. 

2) W wydziale historyczno-filozoficznym czytano: a) z historyi, roz- 
praw sześć: czł, Szaraniewicza: Rzecz o beneficyach ruskich w cza- 
sach Rzeczypospolitej; czł. K. Stadnickiego: Monografia o Koryatowi- 
czach; czł. J. Szujskiego: Rzecz o zjeździe kaliskim r. 1343; czł. A. 
Walewskiego: Dalszy ciąg dziejów bezkrólewia po Janie III; dr. 
St. Smolki: Archiwa w W. K. Poznańskićm i Prussiech Zachodnich 
i Wschodnich; dr. A. Sokołowskiego: Elekcya czeska po śmierci 
Zygmunta Luxemburczyka; b) z zakresu archeologii, rozprawy trzy: 
A. H. Kirkora: Pokucie pod względem archeologicznym; tegoż: 
Sprawozdanie z archeologicznej wycieczki w okolice Krakowa; 
czł. n. K. Hoszowskiego: Wiadomości historyczne o kościele kate- 
dralnym krakowskim, tudzież o rezydencyi prymasów i biskupów 
w Krakowie; c) z zakresu prawa, rozprawy cztery: czł. Burzyń- 
skiego: O prawie bliższości w Polsce; czł. Zielonackiego: Czy 
w prawie rzymskiećm można było zasiedzieć na mocy wyroku; czł. 
U. Heyzmanna: O uprawnieniu per subsequens matrimonium podług 
prawa kanonicznego; dr. M. Bobrzyńskiego: O nieznanym układzie 
prawa polskiego z XVI w. przez J. Sierakowskiego; d) z zakresu 
filozofii, dwie rozprawy: dr. Kruczkiewicza: O filozofii Lucyusza 
Anneusza Seneki; dr. M. Straszewskiego: J. Śniadecki. W ogóle 
wydziałowi przedstąwiono prac 15. 

3) Wydziałowi filologii, historyi literatury i sztuki przed- 
stawiono: a) z zakresu lingwistyki polskićj, trzy rozprawy: czł 
K. Mecherzyńskiego: Wzór odmian grammatycznych wedle Psałte- 
rza Floryańskiego; O. Kolberga: O właściwościach mowy w Wielko- 
polsce; Z. Glogiera: Nazwy weselne; b) z zakresu bibliografii dwie 
rozprawy: dr. Wisłockiego: Kazania niedzielne czeskie z manu- 
skryptów biblioteki dzikowskiej; dr. Celichowskiego: O autorze 
ustaw prawa ziemskiego polskiego; c) z zakresu historyi literatury 
i oświaty, rozpraw pięć: czł. K. Mecherzyńskiego: Konrad Celtes 
i jego pobyt w Polsce; czł. Z. Węclewskiego: Groddeck na uniwersy- 
tecie wileńskim; A. Wejnerta: O bractwach literackich w Polsce; 
A. Moszyńskiego: Kronika szkoły pijarskićj w Międzyrzecu koreckim 
i kroniką szkoły pijarskićj w Lubieszowie; dr. Seredyńskiego: Rys 
działań dyrekcyi edukacyi w Warszawie, na podstawie urzędo- - 
wego sprawozdania J. Głuszyńskiego. W ogóle przedstawiono 
wydziałowi rozpraw 13 — a wszystkim trzem wydziałom razem 
rozpraw 49. 

Co się tycze wydawnictwa, wydział matematyczny puścił 
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w świat II tom Rozpraw i Sprawozdań, ma na ukończeniu II tom 
Pamiętnika, a w druku III tom Rozpraw. Wydział historyczny 
wydał III i IV tom Sprawozdań i Rozpraw, na ukończeniu zaś 
jest tom V. Na wydziale filologicznym wydano tom II i III, a dru- 
kuje się IV Rozpraw i Sprawozdań. Oprócz tego dwa ostatnie: 
wydziały przygotowały Pamiętnik wyłącznie poświęcony archeo- 
logii i historyi sztuki, zawierający w sobie prace: czł. WŁ. Łuszczkie- 
wicza: O kościołach i rzeźbach Duninowskich; M. Sokołowskiego: 
O ruinach na ostrowiu jeziora Lednickiego. Wydano nadto od- 
dzielnie pracę dr. Maurycego Straszewskiego o Janie Śniadeckim. 

W dalszym ciągu sprawozdania dr. Szujski przechodzi do 
wyliczenia prac specyalnych komissyi, wykazawszy wprzód w kró- 
tkich słowach ich znaczenie i wypowiedziawszy parę słów uznania 
dla osób, które nie należąc do składu akademii, z chęcią przyjmo- 
wały i przyjmują udział w zbiorowćj pracy, podejmowanej przez 
te komissye. 

1) Komissya fizyograficzna w dziale meteorologicznym zaj- 
mowała się zbieraniem nowego materyału przez obserwacye, po- 
dróże i nadsyłane naukowe spostrzeżenia; zajmowali się tém miano- 
wicie: członkowie Kuczyński i Karliński, oraz pp. Boehm, Łomni- 
cki, Majewski, Wierzbicki, Trattnig. W sekcyi botanicznój zajmo- 
wali się badaniern flory krajowćj pp. Ślendziński w Stanisławow- 
skiém i Kołomyjskićm, w okolicach Krakowa i w Tatrach Kulczy- 
cki, w okolicach Janowa Król, w okolicach Biecza Kotowicz. 
W sekcyi zoologicznćj prowadzili badania nad szarańczakami p. Łom- 
nicki, nad galasówkami, komarnicami i pasożytami p. Wachtl, nad 
pajączakami p. Kulczycki, W sekcyi orograficznćj pomiarami 
trudnił się p. Kuczyński i w Tatrach p. Kolbenheyer; badaniem 
geologicznóm Podola dr.S. Olszewski; czł. Alth badał trassę kolei 
tarnowsko-leluchowskićj i dolinę Złotej Lipy, aż po Zbrucz; tytoń- 
skie zaś warstwy w okolicach Rogoźnika i Maruszyny p. Zaręczny. 
Zbiory muzealne tćj komissyi powiększyły się także zbioróćm gala- 
sówek od p. Wachtla, szarańczaków od p. Łomnickiego, zielnika- 
mi od pp. Kulczyńskiego i Kotowicza, okazami geologicznemi od 
pp. Olszewskiego, Sochanika, Bernadzikiewicza, L. Kamieńskiego, 
Nałęcza, Kęszyckiego. Porządkowaniem tych zbiorów zajmowali 
się pp. Zaręczny i Kulczyński. 

2) IKomissya balneologiczna, niedawno zawiązana za inicya- 
tywą prezesa akademii, zawiązała stosunki ze wszystk. emi zakła- 
dami wód mineralnych na ziemiach polskich i zabrała się do no- 
wego naukowego ich zbadania. 

3) Komissya antropologiczna, wypracowawszy, instrukcye- 
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i tablicowe schemata do wypełnienia spostrzeżeniami nad fizyczno- ` 
ścią ludności, zebrała przeszło 4,000 obserwacyi od 27 starostw po- 
wiatowych i zajmuje się ich zużytkowaniem; professor Kosiński 
z Wadowic zajmował się statystycznemi badaniami żywotności 
etnicznie wyróżnionych rodów, tudzież ich śmiertelności i degene- 
racyi; rozpoznawano i determinowano czaszki znalezione na cmen- 
tarzach pokuckich i babickich i czaszkę z Daniłowicz. P. O. Kol- 
berg z pomocą akademii odbył podróż do W. Ks. Poznańskiego, 
Pruss Zachodnich, ziem Kaszubskićj, Michałowskiej i Warmińskiej, 
czego rezultatem był nowy tom jego etnograficznych badań, za- 
wierający opis ludu i jego zwyczajów w W. Ks. Poznańskiem. 
l 4) Komissya archeologiczna przedsięwzięła badanie najbliż- 
szych okolic Krakowa pod względem przedhistorycznych zabytków; 
w wycieczkach w tym celu odbytych przyjmowali udział pp. Kir- 
kor, Umiński i hr. Strutyński; prowadziła w dalszym ciągu reper- 
toarz archeologicznych odkryć i katalogowanie muzeum akademi- 
ckiego; podjęła także myśl zebrania epigrafiki średniowiecznej, do 
której są już pewne materyały, zebrane przez b. towarzystwo 
naukowe krakowskie. Z członków tej komissyi p. Kirkor wydał: 
Opis Pokucia pod względem archeologicznym, p. Sadowski przed- 
stawił pracę: O drogach handlowych greckich i rzymskich przez 
porzecza Odry, Wisły, Dniepru i Niemna, a na posiedzeniach ko-. 
missyi p. K. Hoszowski czytał: O domach Długosza w Krakowie, 
p. M. Sokołowski: O pracy p. Mierzyńskiego: Danae i Perseusz 
w Ermitażu petersburskim. Hr. J. Szembek zajął się rozbiorem 
brązów, znajdujących się w tutejszych muzeach. 

5) IKomissya historyczna dzieli się na dwa oddziały: jeden 
w Krakowie pod przewodnictwem dr. J. Szujskiego, drugi we Lwo- 
wie pod kierunkiem dr. A. Bielowskiego, nietylko we wspomnia- 
nych miejscach lecz i zagranicą w archiwach w Paryżu, Wie- 
dniu, Florencyi, Monachium, Dreznie, Królewcu, Gdańsku, Brauns- 
berdze ma swoich współpracowników. Współpracownik téj ko- 
missyi dr. S. Smolka zdał jéj dokładną relacyą o archiwach W. 
Ks. Poznańskiego i Pruss, dr. K. Kontecki o zbiorach inflanckich. 
. W ubiegłym roku wydała księgę pamiętniczą Stefana z Proszcza 
Medekszy, przygotowaną do druku przez dr. W. Seredyńskiego; 
IV tom pamiętników prawa polskiego, zawierający Synodyki kra- 
kowskie XIV w. iSynodyki M. Trąby za staraniem prof. U. Heyz- 
manna. Na ukończeniu jest kodex Małopolski z 371 dyplomatów 
od 1178 do 1386 r. zebrany przez dr. F. Piekosińskiego z dokumen- 
tów klasztornych, tek Naruszewicza i oblat krakowskiego archi- 
wum. Przygotowuje również ta komissya wydanie kodexu miasta 
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Krakowa, a drukuje się już zbiór aktów politycznych do XV w., 
których redakcyą zajmują się pp. J. Szujski i A. Sokołowski. Taż 
komissya powzięła myśl stosownemi wydawnictwami uczcić w roku 
1879 pamięć kard. Hozyusza, w 1881 rocznicę śmierci Długosza, 
a w roku 1683, dwóchsetletni jubileusz zwycięztwa pod Wiedniem. 
Na ten cel przygotowuje się wydanie listów Hozyusza, Regesta 
życia Długosza i Acta Regis Joannis III. Opócz tych prac go- 
towe już są do druku: Najstarsze księgi miejskie krakowskie roku 
1362, a więc czasów Kazimierza IV sięgające, Listy A. Zebrzy- 
dowskiego, przygotowane przez dr. W. Wisłockiego; Historya 
zakonu Jezuitów i Polski od r. 1579—1639 przez J. Wielewickiego. 
Drukuje się już także we Lwowie III tom Monumenta Poloniae 
Historica pod redakcyą dr. Bielowskiego; pomieszczone w nim 
będą Annales, w dalszym ciągu żywoty ŚŚ. Stanisława, Jacka, Jo- 
lanty, Kingi, Salomei. 

6) Komissya prawnicza objęła po komissyi historycznej dalsze 
wydawnictwo pomników prawa polskiego; zajęła się zbieraniem 
prawa zwyczajowego, przysłów i wyrazów prawnych w Polsce 
i podejmowaniem kwestyi prawnych, będących w kraju na po- 
rządku dziennym; członkowie jej powzięli również myśl a: 
Encyklopedyi nauk prawnych. 

7) Komissya bibliograficzna pracuje nad bibliografią polską 
XVII i XVIII w.; biblicgrafia XIX w., wydawana ze współudzia- 
łem akademii, dociągniętą już została do litery P. 

8) Komissya dla zadań w zakresie historyi literatury i oświaty 
w Polsce, została niedawno zorganizowana pod przewodnictwem 
czł. Tarnowskiego. Wzięła sobie za cel zbadanie aktów i listów 
po Kołłątaju, niemnićj jego archiwum prywatnego, zawierających 
materyały do dziejów komissyi edukacyjnej i tyczących się dzia- 
łalności samego Kołłątają. Jeżeli środki w przyszłości się zwiększą, 
ma zamiar ta komissya wydawać rzadkości literackie, rękopiśmien- 
ne zabytki literatury i materyały do historyi oświaty w Polsce. 

9) Komissya historyi sztuki urządziła w ubiegłym roku wycie- 
czkę w okolicę Proszowic szczególnićj w celu zbadania romańskiego 
kościoła w Kościelcu, czego dokonał czł, Łuszczkiewicz. Liczny zbiór 
architektonicznych rysunków (ofiarowany przez p. Gebauera), tu- 
dzież zasób rysunków z budowli, obrazów i ornamentyki, wyko- 
nanych i sporządzonych przez p. Łuszczkiewicza, przedstawiają bo- 
gaty materyał dla pisma poświęconego historyi sztuki; pismo to 
zamyśla komissya wydawać w roku przyszłym. 

10) Komissya językowa pracuje nad słownikiem języka pol- 
skiego. W wykonaniu częściowóm tego planu przystąpiono do 
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opracowania słownika języka staropolskiego, aż do czasów M. Reja. 
Materyały do tych prac obiecali dostarczać pp. Rymarkiewicz, 
Parylak, Glogier, Wisłocki, Witkowski, Kosiński. Od p. J. Kar- 
łowicza otrzymała komissya niewydaną grammatykę języka litew- 
skiego przes ks. Jana Czułdę. W przyszłym roku, jeszcze przed- 
wydaniem słownika, przystąpi komissya do wydawnictwa średnio- 
wiecznych zabytków językowych, będących niejako przygotowa- 
niem i materyałem do pracy poprzedniej. , i 

Obraz ten zakończył dr. Szujski wzmianką o niesłusznych, 
niemających wszakże większego znaczenia, opiniach, ganiących 
kierunek, jakiego się trzyma akademia, i wykazaniem ważności 
nauki dla naszego szczególnićj "społeczeństwa. Rzecz dr. Meche- 
rzyńskiego „O pobycie w Polsce Konrada Celtesa, i jego wpływie 
na rozbudzenie humanitaryzmu w naszym kraju,‘ czytana przez 
samego autora, zakończyła posiedzenie, blizko 'trzy godziny 
trwające. 

Bawił tu w tych dniach i odbywał konferencye z członkami 
towarzystwa rolniczego i przedstawicielami instytucyi kredytowych 
dr. Marchet, delegowany ministeryum rolnictwa. Celem jego przy- 
bycia do Krakowa było zbadanie stosunków rolniczych w Galicyi, 
szczególnićj zaś co się tycze małych posiadłości gruntowych, za- 
miarem bowiem jest rządu przyjść tymże w pomoc gwoli podnie- 
sienia rolnictwa. Po długich obradach nad kwestyami, odnoszą- 
cemi się do tego przedmiotu, debatujący zgodzili się na to, że ure- 
gulowanie małych posiadłości gruntowych i zaprowadzenie ksiąg 
hypotecznych zdołałoby skutecznie zaradzić złemu stanowi rolni- 
ctwa i przyczynić się do jego rozwinięcia. Że zaś ten zły stan 
istnieje, że mniejsi posiadacze gruntowi znajdują się w ciężkich 
warunkach, w skutku braku kredytu, dowodzi tego, między innemi 
pozbywanie się gruntów i wysiedlanie do Ameryki, które w osta- 
tnich czasach przybrało tak znaczne rozmiary (w skutku także 
agitacyi rozmaitych spekulantów na grunta i agentów biur komi- 
sowych i wywiadowczych), że w Tarnowie np. interpelowano wła- 
dze rządowe o to, jakich środków używają w celu powstrzymania 
tćj emigracyi, a władze krajowe i duchowieństwo wezwano, ażeby 
przez wystawienie złych skutków i następstw, starały się odwodzić 
ludność od takiego dobrowolnego a gromadnego opuszczania ro- 
dzinnego kraju. | 

Podaję w końcu niniejszego listu warunki konkursu drama- 
tycznego krakowskiego na rok 1877 i skład komissyi, która będzie 
sądziła nadesłane utwory. Prezydującym w tej komissyi jest pan 
Stanisław Koźmian, dyrektor teatru, a członkami jéj są pp. Karol 
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Estreicher, Antoni Kłobukowski, Alexander Podwyszyński (reżysser), 
hr. Edward Raczyński, Lucyan Siemieński, Maryan Sokołowski, 
Ignacy Skrochowski, Alexander Szukiewicz, Stanisław Tomkiewicz, 
tudzież ofiarodawcy hr. Franciszek Łubieński, hr. Artur Potocki, 
hr. Jan Zamojski i ks. Marceli Czartoryski. Warunki konkursu są 
następujące: 1) Nagrodę 600 złr. otrzyma najlepsza zdąniem ko- 
missyi komedya, osnuta na tle współczesnóm lub historycznem, 
zapełniająca cały wieczór, najmnićj w trzech aktach. 2) Nagrodę 
300 złr. otrzyma najlepsza zdaniem komissyi sztuka ludowa ze 
śpiewami lub bez śpiewów. Gdyby nagroda 6oo złr. nie została 
przyznaną, akomissya uznała to za potrzebne, podwyższy nagrodę 
sztuki ludowej o 100 złr. z nieużytego tunduszu. 3) Komedye 
i sztuki ludowe, zalecone przez komissyą do grania otrzymają 1o0'h 
tantiemy od czystego dochodu za każde przedstawienie, a mogą 
być grane tylko za zezwoleniem autora. Utwory winny być nad- 
syłane pod adresem Dyrektora teatru p. Koźmiana w Krakowie 
przed d. i Stycznia 1877 r.; jednakże do dnia 15 Stycznia 1877 T., 
komissya przyjmować będzie nadsyłane utwory, lecz po tym osta- 
tecznym terminie, przyjmować ich nie będzie. Imię, nazwisko i ad- 
res autora winny być dołączane do rękopisu w zapieczętowanćj 
kopercie. IKomissya rozpocznie swoje prace d. 1 Stycznia 1877 r., 
a orzeczenie jéj zapadnie najpóźnićj z końcem Lutego 1877 roku. 
Zastrzeżenia uczynione na poprzednich konkursach co do sztuk 
drukowanych, granych lub odrzuconych przez komissyą, obowią- 


zują i nadal. Komissya upras adsyłanie czytelnych ręko- 
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